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Roz​dział	pierw​szy

Micha​lina

Kiedy	o	wpół	do	czwar​tej	usły​sza​łam	pierw​sze	tram​waje	wyjeż​dża​jące	z	pobli​skiej	zajezdni,	roz​pła​ka​-
łam	się.	Kolejna	bez​senna	noc!	Znowu	będę	nie​przy​tomna.	Wie​dzia​łam,	że	do	rana	już	nie	zasnę,	zapa​li​-
łam	więc	lampkę	przy	łóżku.	Zamie​rza​łam	tro​chę	poczy​tać	i	wcze​śniej	poje​chać	do	pracy.	Przy​naj​mniej
się	nie	spóź​nię,	pomy​śla​łam	ponuro.	Ostat​nio	wciąż	się	spóź​nia​łam.	Wie​czo​rami	długo	nie	uda​wało	mi
się	zasnąć,	prze​wra​ca​łam	się	z	boku	na	bok,	a	rano,	kiedy	dzwo​nił	budzik,	za	nic	nie	byłam	w	sta​nie	się
obu​dzić.	I	z	tego	nie​wy​spa​nia	bez	prze​rwy	bolała	mnie	głowa.	Wie​czo​rem	znów	nie	mogłam	zasnąć	i	tak
w	kółko.

Teraz	też	czu​łam,	jak	ból	roz​sa​dza	mi	czaszkę.	Świa​tło	noc​nej	lampki	wyda​wało	mi	się	ostre,	aż	mru​-
ży​łam	oczy.	Kiedy	usia​dłam,	zakrę​ciło	mi	się	w	gło​wie.	Niech	to	szlag!	Dłu​żej	tego	nie	wytrzy​mam!	Zmę​-
cze​nie	w	końcu	powali	mnie	z	nóg.	Muszę	coś	z	tym	zro​bić.	Może	trzeba	do	leka​rza?

Się​gnę​łam	 po	 lap​topa	 – nici	 z	 czy​ta​nia,	 to	 może	 cho​ciaż	 zare​zer​wuję	 sobie	 przez	 Inter​net	 wizytę
w	 przy​chodni.	 Świa​tło	 moni​tora	 raziło	 mnie	 jesz​cze	 bar​dziej	 niż	 świa​tło	 lampki,	 więc	 zre​zy​gno​wana
wyłą​czy​łam	kom​pu​ter,	lampkę	i	poło​ży​łam	się.	Po	ciemku	gapi​łam	się	w	sufit.

Pro​blemy	 ze	 spa​niem	 i	 bóle	 głowy	 drę​czyły	 mnie,	 odkąd	 pół	 roku	 temu	 popro​si​łam	 Pawła,	 żeby
wypro​wa​dził	się	ode	mnie.	To	pew​nie	ze	stresu.	Wpraw​dzie	bra​łam	jakieś	zio​łowe	środki	na	uspo​ko​je​-
nie,	ale	widocz​nie	były	za	słabe.	Koniecz​nie	muszę	pójść	do	leka​rza.	Pójdę	nawet	na	tera​pię,	jeśli	będzie
trzeba,	pomy​śla​łam.	Coraz	bar​dziej	mnie	 to	męczy.	W	pracy	zawa​lam	coraz	wię​cej	 spraw,	zapo​mi​nam
o	spo​tka​niach	i	nie	dotrzy​muję	ter​mi​nów.	Tak	nie	może	być.	W	końcu	Wik​tor	mnie	wyleje.	Muszę	nad	tym
zapa​no​wać.	Dosyć	już	pła​czu.	Paweł	nie	wróci.	Nie	pozwolę	na	to.

Na	 myśl	 o	 Pawle	 znowu	 poczu​łam	 wzbie​ra​jące	 łzy.	 Jedna	 spły​nęła	 za	 ucho.	 Dosyć!	 – krzyk​nę​łam
w	myślach	sama	na	sie​bie.	Dosyć!	– zaci​snę​łam	zęby	i	zwi​nę​łam	się	w	kłę​bek.	Zawsze	tak	robi​łam,	kiedy
czu​łam	się	nie​szczę​śliwa.

Nawet	nie	wiem,	kiedy	zasnę​łam.	Śni​łam.	Na	łące	za	bab​ci​nym	domem	zry​wa​łam	sto​krotki.	Mia​łam
ich	 już	 pełne	 dło​nie,	 nie	mie​ściły	mi	 się	w	 gar​ściach,	 a	 ja	 cią​gle	 rwa​łam.	Wię​cej	 i	 wię​cej.	 Było	mi
dobrze,	cie​pło	 i	 tak	 leni​wie.	Tylko	z	każdą	zerwaną	sto​krotką	roz​le​gał	się	rów​no​mierny	dźwięk.	Pik…
pik…	pik…	To	na	pewno	huś​tawka	w	sadzie,	pomy​śla​łam.	Wiatr	nią	koły​sze	i	stara	gałąź,	na	któ​rej	była
zawie​szona,	 skrzypi.	 Pik…	 pik…	 pik…	Ale	 prze​cież	 nie	 ma	 wia​tru.	 Jest	 piękny,	 gorący	 koniec	 lata.
Nawet	 poje​dyn​czego	podmu​chu	 się	 nie	 odczuwa.	Koniecz​nie	muszę	 spraw​dzić,	 skąd	 to	 pika​nie.	Pik…
pik…	pik…	Iry​to​wało	coraz	bar​dziej.	I	jesz​cze	te	sto​krotki.	Całe	stosy	zerwa​nych	sto​kro​tek,	przy​kry​wały
mi	nogi	 i	oble​piały	 ręce,	każdy	kawa​łek	ciała	był	nimi	omo​tany.	Nie	mogłam	się	 ruszyć,	cią​żyły	coraz
bar​dziej…

Obu​dzi​łam	 się	 spo​cona,	 serce	biło	mocno.	Budzik	dzwo​nił	 jak	opę​tany.	Chcia​łam	go	wyłą​czyć,	 ale
zawi​nięta	w	koł​drę,	nie	mogłam.	Zebra​łam	siły	 i	wyci​szy​łam	 to	cho​lerne	pika​nie.	Wyczer​pana	krót​kim
snem,	usia​dłam	na	łóżku.	Głowa	mi	pękała,	nie	mia​łam	ochoty	na	nic.

Chłodny	prysz​nic,	który	bra​łam	zbyt	długo,	nie	otrzeź​wił	mnie	tak,	jak	tego	ocze​ki​wa​łam.	Krę​ciło	mi
się	w	gło​wie	i	było	mi	nie​do​brze.

Nie	pójdę	do	pracy,	posta​no​wi​łam.	Wezmę	urlop.	Muszę	odpo​cząć.	Przy​naj​mniej	jeden	dzień.
Tele​fon	Wik​tora	nie	odpo​wia​dał,	po	kilku	sygna​łach	połą​cze​nie,	jak	zwy​kle,	zostało	prze​kie​ro​wane	do

Agi,	mojej	przy​ja​ciółki	z	pracy.
– Cześć,	Aga,	to	ja.	Jest	Wik​tor?



– Michaśka!	Gdzie	 ty	 jesteś?	– Głos	Agi	nie	wró​żył	nic	dobrego.	– Mia​łaś	być	 rano	z	Wik​to​rem	na
kon​fe​ren​cji!	Poje​chał	sam,	wście​kły	jak	nie	wiem	co!

Z	tego	wszyst​kiego	zapo​mnia​łam!
– Aga,	trudno.	Źle	się	czuję,	muszę	zostać	w	domu.
– A	mate​riały?	Prze​cież	masz	mate​riały	na	tę	kon​fe​ren​cję!	– wrza​snęła	Aga.	– A	co	ci	jest?	– spy​tała

już	spo​koj​niej.
– Głowa	mnie	boli.	Bar​dzo.
– Głowa	cię	boli?	Osza​la​łaś?	Wik​tor	cię	wyleje,	zoba​czysz!	Bierz	mate​riały	i	wska​kuj	w	samo​chód!

Michaśka!	Sama	wiesz,	jakie	to	ważne!	Nie	tylko	dla	Wik​tora,	ale	dla	całej	firmy!	Co	się	z	tobą	dzieje?
– Nic	się	nie	dzieje	– burk​nę​łam	i	prze​rwa​łam	połą​cze​nie.	Spoj​rza​łam	na	zega​rek.	Docho​dziła	ósma.

Przy	odro​bi​nie	wysiłku	zdążę	na	 roz​po​czę​cie	 tej	 cho​ler​nej	kon​fe​ren​cji.	Wik​tor	obruga	mnie	 jak	 święty
Michał	dia​bła,	to	pewne,	ale	zdążę	i	nie	będzie	afery.	Co	naj​wy​żej	poje​dzie	mi	po	pre​mii.	Wik​tora	zna​-
łam	na	wylot.	Zawsze	wście​kał	się	całym	sobą,	wrzesz​czał,	potem	boczył	się	przez	kilka	dni,	w	końcu
jed​nak	odpusz​czał	i	wszystko	wra​cało	do	normy.	Był	dobrym	sze​fem.	Wpraw​dzie	ostat​nio	coraz	czę​ściej
docho​dziło	mię​dzy	nami	do	kłótni,	wyrzu​cał	mi	zanie​dba​nia	i	gro​ził,	że	w	końcu	mnie	zwolni,	ale	nie	bra​-
łam	tego	poważ​nie.	Byłam	zbyt	dobra,	żeby,	ot	tak	sobie,	pozbył	się	mnie	za	– bądź	co	bądź	–	dro​bia​zgi.
Ważny	był	efekt	mojej	pracy,	a	ten	– zawsze	per​fek​cyjny	–	przy​no​sił	fir​mie	obfite	zyski.

Nie​stety,	na	mie​ście	były	korki	i	pod	hote​lem,	w	któ​rym	odby​wał	się	zjazd,	nie	było	ani	jed​nego	wol​-
nego	miej​sca	par​kin​go​wego.	Zanim	zna​la​złam	coś	w	oko​licy	 i	dobie​głam	zdy​szana,	kon​fe​ren​cja	 już	się
zaczęła.	Byłam	mocno	spóź​niona.

Po	cichu	wśli​zgnę​łam	się	na	salę	i	rozej​rza​łam	w	poszu​ki​wa​niu	Wik​tora.	Patrzył	na	mnie	mor​der​czym
wzro​kiem.	Jesz​cze	ni​gdy	nie	widzia​łam	go	w	takim	sta​nie.	Poło​ży​łam	przed	nim	plik	doku​men​tów,	pen​-
drive	z	przy​go​to​waną	przeze	mnie	pre​zen​ta​cją	 i	usia​dłam	na	krze​śle	 tuż	obok.	Nie	zaszczy​cił	mnie	ani
sło​wem.	Nawet	nie	odpo​wie​dział	na	ski​nie​nie	głowy.

Oj,	nie​do​brze.	Pew​nie	będzie	awan​tura.
– A	teraz	zapra​szamy	do	zabra​nia	głosu	i	przed​sta​wie​nia	pro​jektu	swo​jej	firmy	pana	Wik​tora	Sobań​-

skiego.	 – Pro​wa​dzący	 spoj​rzał	 zna​cząco	 w	 naszym	 kie​runku.	 – Widzę,	 że	 mate​riały	 dotarły.	 Miejmy
nadzieję,	że	już	nic	nie	prze​szko​dzi	w	pre​zen​ta​cji	– uśmiech​nął	się	do	nas,	chyba	życz​li​wie.

Wik​tor	pod​niósł	się	z	god​no​ścią	– zawsze	w	takich	sytu​acjach	umiał	zacho​wać	kamienną	twarz	– i	sta​-
nął	przy	mikro​fo​nie.

Nie	słu​cha​łam	tego,	co	mówi.	Zna​łam	każdy	szcze​gół	 tej	pre​zen​ta​cji.	Poświę​ci​łam	jej	wiele	tygo​dni
pracy.	Wie​dzia​łam,	że	jest	dobra.	Pro​jekt	był	inno​wa​cyjny	i	pro​po​no​wał	cie​kawe	roz​wią​za​nia.	A	co	naj​-
waż​niej​sze	–	był	tani.

Poczu​łam	chwi​lowe	odprę​że​nie.	Głowa	przy​po​mniała	o	sobie	ze	zdwo​joną	siłą.	Naprawdę	muszę	iść
do	leka​rza.	To	za	długo	trwa.	Się​gnę​łam	po	tabletkę.

Napi​łam	się	wody	i	obser​wo​wa​łam	Wik​tora.	Szło	mu	świet​nie.	Był	zna​ko​mi​tym	pre​zen​te​rem.	Ale	zbyt
długo	go	zna​łam,	żeby	nie	usły​szeć	w	jego	gło​sie	tego	szcze​gól​nego	tonu	– nutki	wście​kło​ści.	Oj,	będzie
się	działo,	zdą​ży​łam	pomy​śleć,	kiedy	huczne	brawa	zakoń​czyły	wystą​pie​nie.

Posła​łam	mu	uśmiech,	ale	go	nie	odwza​jem​nił.	Zigno​ro​wał	mnie	cał​ko​wi​cie.	Wpa​try​wał	się	inten​syw​-
nie	w	kolejną	pre​zen​ta​cję	przed​sta​wianą	przez	kon​ku​ren​cyjną	firmę.

– Wik​tor	– szep​nę​łam	– daj	spo​kój.	Prze​pra​szam,	źle	się	czu​łam.	Źle	się	czuję	– dopre​cy​zo​wa​łam.
Nie	zare​ago​wał.
– Wik​tor	– ode​zwa​łam	się	znowu	– pro​szę	cię.
– Poroz​ma​wiamy	w	prze​rwie	– wyce​dził	lodo​wato.
Jed​nak	w	prze​rwie	kawo​wej	gdzieś	znik​nął	i	nie	udało	nam	się	poroz​ma​wiać.	W	cza​sie	lun​chu	miej​-



sce	przy	sto​liku	 też	pozo​stało	puste.	Nie	poja​wił	się	 już	do	końca	kon​fe​ren​cji.	Pozbie​ra​łam	więc	przy​-
wie​zioną	przez	sie​bie	doku​men​ta​cję,	spa​ko​wa​łam	lap​topa	i	posta​no​wi​łam	poje​chać	na	chwilę	do	pracy.
Mia​łam	nadzieję,	że	jed​nak	zdo​łam	zła​pać	Wik​tora.	Nie	chcia​łam	tego	odkła​dać.	Było	mi	głu​pio	i	czu​łam,
że	tym	razem	nie	pój​dzie	tak	łatwo.

Cią​gle	nie	czu​łam	się	dobrze,	ale	wzię​łam	kolejną	 tabletkę	prze​ciw​bó​lową	 i	 to	pozwo​liło	mi	prze​-
trwać	do	końca	zjazdu.	Chcia​łam	wyko​rzy​stać	ten	stan.

War​szawa	o	tej	godzi​nie	jak	zwy​kle	była	zakor​ko​wana.	Posu​wa​łam	się	naprzód	żół​wim	tem​pem	i	czu​-
łam,	jak	z	minuty	na	minutę	jestem	coraz	bar​dziej	wku​rzona.	Niech	to	szlag!	Nie	cier​pię	tego	mia​sta!

W	biu​rze	spo​tka​łam	już	tylko	Agnieszkę.	Wła​śnie	zamy​kała	biurko	przed	wyj​ściem	do	domu.
– Cześć,	Aga	– rzu​ci​łam	zmę​czona.	– Jest	Wik​tor?
– Nie	ma,	wpadł	tylko	na	chwilę.	Był	tak	zły,	że	war​czał	na	wszyst​kich.	Opie​przył	infor​ma​ty​ków,	że

cze​goś	mu	nie	zro​bili,	napadł	na	Mał​gośkę,	wiesz,	tę	rudą	z	mar​ke​tingu,	w	końcu	trza​snął	drzwiami	i	tyle
go	widzie​li​śmy	– zre​la​cjo​no​wała	Aga.	– A	jak	kon​fe​ren​cja?	I	cześć,	oczy​wi​ście	– wyre​cy​to​wała	jed​nym
tchem.

– Wik​tor	nie	mówił?	Mamy	ogromne	szanse	na	sprze​da​nie	naszego	pro​jektu.	– Ciężko	usia​dłam	przy
biurku	i	zaczę​łam	szpe​rać	w	torebce	w	poszu​ki​wa​niu	table​tek	prze​ciw​bó​lo​wych.	– Nie	masz	apapu?	Mój
gdzieś	mi	się	zapo​dział.	Pew​nie	został	w	hotelu.

– Michaśka,	co	ci	 jest?	– W	oczach	Agi	widzia​łam	 tro​skę.	Taka	była.	Roz​trze​pana,	żywio​łowa	 traj​-
kotka	o	wiel​kim	sercu.	Wie​dzia​łam,	 że	mogę	na	nią	 liczyć	w	każ​dej	 sytu​acji.	Pra​co​wa​ły​śmy	 razem	od
samego	początku.	Świet​nie	się	rozu​mia​ły​śmy	i	wspie​ra​ły​śmy.	To	była	praw​dziwa	przy​jaźń,	bez	wła​że​nia
sobie	nachal​nie	w	życie	pry​watne.	Każda	wie​działa,	gdzie	jest	gra​nica,	któ​rej	nie	powinno	się	prze​kra​-
czać.	Teraz	przy​glą​dała	mi	się	uważ​nie.

– Co	ci	jest?	Cią​gle	boli	cię	głowa?	Ile	table​tek	już	wzię​łaś?
– Och,	daj	mi	spo​kój!	– fuk​nę​łam.
– Kochana,	żadne	„daj	mi	spo​kój”!	Pytam,	ile	wzię​łaś,	więc	odpo​wiedz!	Trzy?	Cztery?
Mil​cza​łam.	Usi​ło​wa​łam	poli​czyć	te	tabletki,	ale	myliły	mi	się	rachunki.	Naprawdę	muszę	iść	do	leka​-

rza.
– Nie	wiem,	Aga.	Nie	pamię​tam.
– To	nie	bierz	wię​cej.	Napij	się	wody	i	odsap​nij.	Odwiozę	cię	do	domu.	Żad​nego	ale!	– uprze​dziła

mój	pro​test.	– Jutro	Mie​tek	odstawi	ci	samo​chód	pod	dom	albo	sama	po	niego	przy​je​dziesz,	jak	się	lepiej
poczu​jesz.

Nie	mia​łam	 siły	 pro​te​sto​wać.	 Prze​ję​cie	 dowo​dze​nia	 przez	Agę	 przy​ję​łam	 z	 ulgą.	Wpraw​dzie	 ode​-
zwało	się	we	mnie	sumie​nie,	bo	Aga	miesz​kała	po	prze​ciw​nej	stro​nie	mia​sta,	ale	faj​nie	było	poczuć	czy​-
jeś	opie​kuń​cze	 skrzy​dła	nad	 sobą.	 Jakby	anioł	 stróż	był	przy	mnie,	pomy​śla​łam	 i	uśmiech​nę​łam	się	do
wła​snych	myśli.	Lubi​łam	wyobra​żać	 sobie	 swo​jego	anioła	 stróża,	bo	– ku	ucie​sze	moich	zna​jo​mych	– 
głę​boko	 wie​rzy​łam,	 że	 on	 naprawdę	 przy	mnie	 zawsze	 stoi.	 Jak	 w	 tej	 dzie​cin​nej	 modli​twie:	 „Aniele
Boży,	stróżu	mój,	Ty	zawsze	przy	mnie	stój”.	W	chwi​lach	zwąt​pie​nia,	jeśli	się	modli​łam,	to	roz​pacz​li​wie
powta​rza​łam	wła​śnie	te	słowa.	Wyda​wało	mi	się,	że	wtedy	powra​cam	do	cza​sów	dzie​ciń​stwa.	Szczę​śli​-
wego,	bez​tro​skiego	dzie​ciń​stwa.

– Michaśka,	pobudka!	– usły​sza​łam	głos	Agi.	– Doje​cha​ły​śmy.
Wygra​mo​li​łam	się	z	samo​chodu.
– Dzięki,	Aga.	Co	ja	bym	bez	cie​bie	zro​biła?
– A	co	ja	bym	bez	cie​bie	zro​biła?	– zapy​tała	Aga	i	wzięła	mnie	za	rękę.	– Odpro​wa​dzę	cię.	Tak	dla

pew​no​ści.	– Puściła	do	mnie	łobu​zer​sko	oko.	–	Od	tego	wła​śnie	są	przy​ja​ciele.
Lubi​łam	Agę.	Bar​dzo	lubi​łam.	Ale	chcia​łam,	żeby	już	sobie	poszła.	Wola​łam	zostać	sama	i	poło​żyć	się



do	łóżka.	W	ubra​niu.	I	nie	myśleć	o	niczym.	A	naj​le​piej	zasnąć	i	obu​dzić	się	bez	bólu	głowy.	A	tym​cza​-
sem	patrzy​łam,	jak	gospo​da​rzy	w	mojej	kuchni,	nasta​wia	czaj​nik,	porząd​kuje	pozo​sta​wiony	przeze	mnie
rano	bała​gan.

– Okrop​nie	zbla​dłaś	– powie​działa,	pochy​lona	nad	zle​wem.	– Może	w	ciąży	jesteś?	I	dla​tego	tak	się
czu​jesz?

Popu​ka​łam	się	w	czoło.
– Osza​la​łaś?	 W	 ciąży?	 Chyba	 że	 mnie	 wiatr	 zapy​lił	 – powie​dzia​łam	 ponuro.	 Nie	 kocha​li​śmy	 się

z	Paw​łem	na	długo,	zanim	odszedł.	Myśla​łam,	że	oboje	jeste​śmy	prze​pra​co​wani,	że	potrze​bu​jemy	wypo​-
czynku	i	wszystko	wróci	do	normy.	A	oka​zało	się,	że	to	coś	zupeł​nie	innego.

Poczu​łam,	 że	 za	 chwilę	 roz​mowa	może	wejść	 na	 nie​bez​pieczny	 dla	mnie	 temat,	 a	 bar​dzo	 tego	 nie
chcia​łam.	Nie	mia​łam	siły	wra​cać	do	prze​szło​ści.

– No	to	co	ci	jest?
– Skąd	mam	wie​dzieć?	Głowa	mnie	boli.
– Michaśka,	nie	możesz	w	kółko	powta​rzać,	że	boli	cię	głowa.	Musi	być	jakaś	przy​czyna.	Może	trzeba

iść	 do	 leka​rza?	Tylko	mi	 nie	mów,	 że	 z	 bólem	głowy	 nie	 cho​dzi	 się	 do	 leka​rza!	 – Aga	 znała	mnie	 na
wylot.	–	Ni​gdy	przed​tem	nie	skar​ży​łaś	się	na	bóle	głowy.	U	cie​bie	to	coś	nowego.	Sama	wiesz,	że	ostat​-
nio	prze​ży​wasz	trudne	chwile.	To	żaden	wstyd	popro​sić	o	pomoc.

– Wiem,	wiem.	W	nocy	mia​łam	zamiar	umó​wić	się	na	wizytę,	ale	jakoś	roze​szło	się	po	kościach.
– Jasne,	„roze​szło	się	po	kościach”.	Znam	cię.	Będziesz	odwle​kać	 i	znaj​do​wać	 tysiąc	wytłu​ma​czeń,

żeby	nie	iść.	O	nie,	kochana	moja.	Tym	razem	ja	dopil​nuję,	żebyś	tra​fiła	do	leka​rza.	Odpa​laj	kom​pu​ter,
poszu​kamy	naj​lep​szego	ter​minu.

Nie	mia​łam	siły	pro​te​sto​wać.	Zalo​go​wa​łam	się	i	poda​łam	lap​topa	Adze.
– Ty	to	zrób.	Świa​tło	moni​tora	mnie	razi.
Aga	chciała	coś	powie​dzieć,	ale	tylko	otwo​rzyła	usta	i	zaraz	je	zamknęła.
– Daj	mi	kartę	– mruk​nęła.
Dałam	jej	cały	port​fel.	Wyłu​skała	z	niego	kartę	medyczną	i	sku​piła	się	na	umó​wie​niu	wizyty.
– Cho​lera,	ale	obło​że​nie!	Trudno	coś	zna​leźć.	Dziwne,	to	prze​cież	nie	pora	na	grypy	i	prze​zię​bie​nia.	– 

Dalej	 szpe​rała	w	 kom​pu​te​rze.	 – Mam!	 Jutro	 na	 dwu​na​stą	 czter​dzie​ści	 pięć!	 – Oznaj​miła	 trium​fal​nie.	 –
Bie​rzesz?	A	zresztą,	co	ja	się	pytam!	Jasne,	że	bie​rzesz!	Nie	przyj​muję	odmowy!	Wybierz,	rezer​wuj,	jest!
– mam​ro​tała.	– Wizyta	umó​wiona!	I	zostań	 jutro	w	domu.	Wyśpij	się	porząd​nie,	zanim	pój​dziesz	na	 ten
prze​gląd.	Chcesz,	żeby	iść	z	tobą?

– No	co	ty,	Aga!	Co	ja	dziecko	jestem?
– Nie,	nie	jesteś.	Ale	cza​sami	tak	się	zacho​wu​jesz.	A	poza	tym	źle	wyglą​dasz.	Zro​bimy	tak:	wsta​jesz,

dzwo​nisz	do	mnie	i	mówisz,	jak	się	czu​jesz.	Wtedy	zde​cy​du​jemy,	czy	możesz	iść	sama.	A	tylko	spró​buj
nie	zadzwo​nić!	– dodała	groź​nie.

– Kochana	 jesteś.	Obie​cuję,	że	zadzwo​nię	– powie​dzia​łam	słabo.	Byłam	jej	wdzięczna	za	wszystko,
ale	naprawdę	mogłaby	już	iść.	Potrze​bo​wa​łam	samot​no​ści.

Widocz​nie	mia​łam	to	wypi​sane	na	twa​rzy,	bo	Aga	zaczęła	się	zbie​rać.
– Michaś,	nie	będę	cię	męczyć.	Odpocz​nij	sobie,	połóż	się	i	spró​buj	zasnąć.	– Przy​tu​liła	mnie	i	pogła​-

skała	po	gło​wie	jak	dziecko.	Zro​biło	mi	się	wstyd.
– Aguś,	dzię​kuję	ci	bar​dzo.	– Odwza​jem​ni​łam	uścisk.	– Jesteś	dla	mnie	taka	dobra.
– Daj	spo​kój,	wariatko.	Pamię​taj	– zadzwoń	jutro,	koniecz​nie.	A	Wik​to​rem	się	nie	martw.	Poroz​ma​-

wiam	z	nim.	Naj​waż​niej​sze,	żebyś	się	lepiej	poczuła.	– Już	w	progu	uca​ło​wała	mnie	i	wyszła.
Naprawdę	 była	 kochana.	 I	 miała	 w	 sobie	 tyle	 pozy​tyw​nej	 ener​gii	 i	 bez​in​te​re​sow​nej	 życz​li​wo​ści.

Dobrze	mieć	kogoś	takiego	za	przy​ja​ciółkę.



Napi​łam	się	wody	i	w	bie​liź​nie	wycią​gnę​łam	na	łóżku.	Za	oknem	sły​sza​łam	świer​got	wró​bli	 i	szum
samo​cho​dów.	Poza	tym	cisza.	Nic.	Nawet	od	sąsia​dów	zza	ściany	wyjąt​kowo	nie	sły​chać	było	muzyki.
Zamknę​łam	 oczy	 i	 pozwo​li​łam	myślom	 swo​bod​nie	 pły​nąć.	 Bałam	 się	 tej	 jutrzej​szej	 wizyty	 u	 leka​rza.
Chcia​łam	to	zba​ga​te​li​zo​wać,	ale	jed​nak	w	głębi	duszy	cie​kawa	byłam	dia​gnozy.	Aga	miała	rację	– ni​gdy
wcze​śniej	nie	cier​pia​łam	na	bóle	głowy.	W	ogóle	rzadko	cho​ro​wa​łam.	Nie	imały	mnie	się	żadne	prze​zię​-
bie​nia	 ani	 grypy	 – nawet	 gdy	 wszy​scy	 wokół	 kichali	 i	 smar​kali.	 Byłam	 odporna.	 A	 tu	 nagle	 taki	 ból
głowy.	Musia​łam	naprawdę	kiep​sko	wyglą​dać,	bo	Aga	spra​wiała	wra​że​nie	mocno	zanie​po​ko​jo​nej.	Ona,
tak	jak	ja,	rzadko	cho​ro​wała	i	nie	była	prze​wraż​li​wiona	na	punk​cie	zdro​wia.	Nie	powie​dzia​łam	jej,	że
cier​pię	 już	 od	 pew​nego	 czasu	 i	 bóle	 ostat​nio	 się	 nasi​liły.	Musiała	 się	 domy​ślić.	 Naprawdę	 zna	mnie
dobrze.

Nawet	nie	wiem,	kiedy	zasnę​łam.
I	 znowu	 tam	 byłam,	 na	 łące	 peł​nej	 sto​kro​tek.	 Leża​łam	 bez​myśl​nie,	 gapiąc	 się	w	 niebo.	Gdzieś	 już

widzia​łam	ten	błę​kit,	koła​tała	we	mnie	myśl.
„Pew​nie,	że	widzia​łaś”,	odpo​wie​dział	ktoś	moim	myślom	wesoło.	–	„Prze​cież	to	nasze	niebo	nad	łąką

za	domem”,	w	jego	gło​sie	dźwię​czał	śmiech.
Jak	niebo	może	być	nasze?	– pomy​śla​łam	zdzi​wiona	i	leni​wie	obró​ci​łam	się	w	stronę,	skąd	docho​dził

rado​sny	głos.	Obok	mnie	sie​działa	obca,	star​sza	kobieta	w	sta​ro​mod​nej	gra​na​to​wej	sukni	w	polne	maki.
Zręcz​nie	spla​tała	wia​nek	ze	sto​kro​tek,	któ​rych	pełno	miała	na	kola​nach.

„Kim	jesteś?”,	zapy​ta​łam.
„Jestem	Wero​nika!”,	odparła,	śmie​jąc	się	wesoło.	„WERO​NIKA!”,	wyskan​do​wała	znowu	swoje	imię.

„Nie	wiesz?”
„Nie	wiem,	Wero​niko”,	odpo​wie​dzia​łam	cicho.	Po	czym	doda​łam	po	chwili:	„Ni​gdy	o	tobie	nie	sły​-

sza​łam”.	Uśmiech​nę​łam	się	do	niej	mimo	woli.
„A	znasz	pio​senkę	Ty	pój​dziesz	górą?”,	zapy​tała	Wero​nika	i	nie	cze​ka​jąc	na	odpo​wiedź,	zaczęła	śpie​-

wać	pięk​nym,	moc​nym	gło​sem.
Zna​łam,	a	jakże.	Ale	skąd?
„Micha​siu!	Micha​siu!”,	usły​sza​łam	nagle	woła​nie	od	strony	domu.
To	bab​cia!
„Bab​ciu!	Babu​niu!”,	odkrzyk​nę​łam	i	poczu​łam,	że	zachły​stuję	się	rado​ścią,	sły​sząc	ten	kochany	głos.

„Tutaj	jestem!	Tutaj!”
Zaczę​łam	 biec	w	 kie​runku,	 skąd	 dobie​gało	woła​nie.	 Zda​wało	mi	 się,	 że	widzę	 postać	 babci.	 Była

daleko,	choć	dom	prze​cież	 stał	bli​sko.	Bie​głam,	 ile	 sił,	 ale	odle​głość	mię​dzy	nami	nie	zmniej​szała	 się
wcale.

„Micha​siu!	Wra​caj!”,	wołała	bab​cia.	„Wra​caj!”
„Już	bie​gnę	do	cie​bie,	babu​niu!”,	przy​śpie​sza​łam	bieg,	ale	bez​sku​tecz​nie.
„Wra​caj!	Cze​kam	tutaj	na	cie​bie!”	Głos	babci	odda​lał	się	nie​ubła​ga​nie.	Czu​łam,	że	zale​wają	mnie	łzy

i	szloch	prze​szka​dza	w	biegu.	„Bab​ciu!	Bab​ciu!	Zacze​kaj!	Nie	odchodź!”	Nagle	potknę​łam	się	i	upa​dłam.
„Ty	pój​dziesz	górą,	ty	pój​dziesz	górą,	a	ja	doooliii​nąąą!”,	doszedł	mnie	śpiew	Wero​niki.	Obej​rza​łam

się	 i	zoba​czy​łam	ją	 tań​czącą	ponad	trawą	i	sto​krot​kami.	Roze​śmiała	się	sre​brzy​ście,	widząc	moje	zdu​-
mie​nie,	i	rzu​ciła	we	mnie	wian​kiem.	Sko​czy​łam,	żeby	go	zła​pać,	i	w	tym	momen​cie	się	obu​dzi​łam.

Była	głę​boka	noc	i	na​dal	bolała	mnie	głowa.	Ale	byłam	spo​kojna.	Śni​łam	o	babuni!	Mojej	kocha​nej
babuni.	Jedy​nej	osoby,	która	mnie	naprawdę	kochała.	To	już	tyle	lat,	odkąd	ode​szła	– koń​czy​łam	wtedy
stu​dia.

Jakoś	ostat​nio	nie	myśla​łam	o	babci,	wplą​tana	w	pęd	codzien​nego	życia.	Ostat​nio!	Ostat​nio,	czyli…
nie	pamię​ta​łam,	kiedy	ostatni	raz	wspo​mi​na​łam	bab​cię.	A	kiedy	ostatni	raz	odwie​dzi​łam	ją	na	cmen​ta​rzu?



Ogar​nął	mnie	wstyd.
Pojadę	tam	w	naj​bliż​szy	week​end,	posta​no​wi​łam.	Pew​nie	grób	zarósł	i	zapadł	się	po	tylu	latach.	I	zaj​-

rzę	 też	do	 sta​rego	domu.	Cie​kawe,	w	 jakim	 jest	 sta​nie.	 I	 czy	w	ogóle	 jesz​cze	 stoi?	Nie	byłam	 tam	od
śmierci	babci,	czyli	od…	hmmm…	Poli​czy​łam	w	myślach	– od	pięt​na​stu	lat.	Strasz​nie	długo	– zawsty​dzi​-
łam	się	jesz​cze	bar​dziej.	A	czy	znajdę	klucz	do	domu?	Nie	pamię​ta​łam,	żebym	go	dostała,	mimo	że	bab​-
cia	dom	zapi​sała	wła​śnie	mnie.	Nie	mojemu	ojcu,	ale	wła​śnie	mnie.	Może	ojciec	prze​jął	klu​cze?	Pamię​-
tam,	że	był	obu​rzony	decy​zją	babci	 i	 jej	 testa​men​tem,	bo	bar​dzo	 liczył	na	pie​nią​dze	ze	 sprze​daży	 tego
domu.	 Będąc	wtedy	w	 kiep​skiej	 kon​dy​cji	 finan​so​wej,	 pla​no​wał,	 że	 uzy​skane	 pie​nią​dze	 prze​zna​czy	 na
rato​wa​nie	 swo​jej	 firmy.	Muszę	 prze​szu​kać	 rze​czy,	 które	 zostały	 po	 likwi​da​cji	 miesz​ka​nia	 ojca,	 kiedy
wyje​chał	do	Kanady	na	stałe.

Zado​wo​lona,	 że	 zapo​mnia​łam	o	bólu	 głowy,	 zajęta	 pla​no​wa​niem	week​endu,	 spoj​rza​łam	na	 zega​rek.
Docho​dziła	 czwarta	 rano.	 Mogę	 jesz​cze	 spró​bo​wać	 prze​spać	 kilka	 godzin.	 Zwi​nę​łam	 się	 w	 kłę​bek,
myśląc,	dla​czego	aku​rat	teraz	bab​cia	poja​wiła	się	w	moim	śnie.

A	może	to	znak	i	bab​cia	chce	mi	coś	prze​ka​zać?	Poczu​łam,	jak	opa​no​wuje	mnie	strach.	Przed	dzi​siej​-
szą	wizytą	u	leka​rza	i	w	ogóle	przed	przy​szło​ścią.	Nie	potra​fi​łam	sobie	wyobra​zić,	co	będzie	za	mie​siąc,
za	rok.	Ba!	Co	będzie	jutro…	A	prze​cież	jesz​cze	nie	tak	dawno	pla​no​wa​nie	przy​szło​ści	było	moim	sta​łym
zaję​ciem.	Potra​fi​łam	sobie	wyobra​zić	bar​dzo	dokład​nie,	co	się	sta​nie	 i	co	będę	robić.	Dziś	widzia​łam
przed	sobą	tylko	pustkę.	A	wła​ści​wie	szarą,	gęstą	mgłę,	przez	którą	nie	byłam	w	sta​nie	się	prze​bić.

Ech,	 to	 pew​nie	 z	 powodu	 złego	 samo​po​czu​cia,	 pomy​śla​łam.	Wizyta	 u	 leka​rza	 na	 pewno	 dobrze	mi
zrobi.	Dowiem	się,	że	muszę	odpo​cząć,	a	potem	wszystko	minie.	Zatem	odpocznę.	W	week​end	pojadę	na
wieś,	na	grób	babci,	zoba​czę,	co	się	stało	z	bab​ci​nym	domem.	Przy	oka​zji	się	dotle​nię.	A	w	przy​szłym
tygo​dniu	rozej​rzę	się	za	jakąś	wycieczką	zagra​niczną.	Może	polecę	na	Kretę?	Samotny	tydzień	daleko	od
pracy	dobrze	mi	zrobi.	Pro​jekt	skoń​czony,	mam	zale​gły	urlop,	to	sko​rzy​stam,	bo	rze​czy​wi​ście	dawno	ni​-
gdzie	nie	wyjeż​dża​łam.	I	zejdę	Wik​to​rowi	z	oczu	na	jakiś	czas.	Przyda	nam	się	kilka	dni	wol​nych	od	sie​-
bie.	A	Kreta	bar​dzo	mi	się	podo​bała,	kiedy	byli​śmy	tam	z	Paw​łem	trzy	lata	temu.

No	wła​śnie,	Paweł.
Nagle	zatę​sk​ni​łam	bole​śnie	za	Paw​łem,	za	jego	bli​sko​ścią	i	czu​ło​ścią.	Byli​śmy	ze	sobą	dwa​na​ście	lat,

minęło	pół	 roku	od	 jego	odej​ścia.	To	strasz​nie	mało	czasu	na	zapo​mnie​nie.	Czy	w	ogóle	 jest	moż​liwe
zapo​mnie​nie?	Tak	zwane	nowe	życie?	Dzi​siaj	jestem	pewna,	że	nie.

Jesz​cze	bar​dziej	sku​li​łam	się	pod	koł​drą.	Wci​snę​łam	twarz	w	poduszkę	i	pozwo​li​łam	sobie	na	długi,
oczysz​cza​jący	płacz.	Przy​naj​mniej	mia​łam	nadzieję,	że	będzie	oczysz​cza​jący.

Po	kil​ku​go​dzin​nym	uża​la​niu	się	nad	sobą	wyglą​da​łam	jak	sie​dem	nie​szczęść.	Zmę​cze​nie,	nie​wy​spa​nie
i	 złe	 samo​po​czu​cie	 zawi​sło	 mi	 pod	 oczami	 wiel​kimi,	 sza​rymi	 wor​kami.	 Nawet	 się	 nie	 uma​lo​wa​łam
i	 blada,	 ze	 scep​tycz​nym	 skrzy​wie​niem	 ust	 mają​cym	 imi​to​wać	 uśmiech,	 usia​dłam	 wresz​cie	 naprze​ciw
leka​rza.	Musia​łam	wyglą​dać	naprawdę	strasz​nie,	bo	przy​glą​dał	mi	się	bar​dzo	uważ​nie	i	długo	o	wszystko
wypy​ty​wał.	Nawet	o	naj​in​tym​niej​sze	szcze​góły,	co	bar​dzo	mi	się	nie	podo​bało.	Ale	posta​no​wi​łam	być
cier​pliwa.

– Pani	Micha​lino,	no	nie	wygląda	to	wszystko	dobrze.	Stres	stre​sem,	zmę​cze​nie	też	zro​biło	swoje,	ale
po	prze​pro​wa​dze​niu	wywiadu	wydaje	mi	się,	że	to	coś	wię​cej.	Obym	się	mylił.	– Nie	spusz​czał	ze	mnie
wzroku	znad	opusz​czo​nych	na	czu​bek	nosa	oku​la​rów.

– Co	pan	ma	na	myśli,	mówiąc,	że	to	coś	wię​cej?
– Nie	chciał​bym	sta​wiać	dia​gnozy	bez	szcze​gó​ło​wych	badań.	Wypi​szę	pani	skie​ro​wa​nie	do	labo​ra​to​-

rium.	 Pro​szę	 te	 bada​nia	 zro​bić	 jak	 naj​szyb​ciej,	 zazna​czę,	 że	 są	 pilne.	 Pro​szę	 nie	 lek​ce​wa​żyć	 zale​ceń.
Wypi​szę	pani	rów​nież	zwol​nie​nie	z	pracy.	Na	razie	kilka	dni,	mam	nadzieję,	że	w	tym	cza​sie	uda	się	pani
zro​bić	wszyst​kie	bada​nia.	No,	jeśli	nie	wszyst​kie,	to	przy​naj​mniej	więk​szość.



– Ale…	– zaczę​łam	mówić.	– Ale…
– Żad​nego	ale.	– Spoj​rzał	na	mnie	surowo.	– Ocze​kuję	pani	 tutaj	za	 tydzień	z	wyni​kami.	Tym​cza​sem

pro​szę,	 recepta	 na	 lek	prze​ciw​bó​lowy.	To	doraźny	 śro​dek,	 dość	 silny.	Dopóki	 nie	 będę	 znał	wyni​ków
badań,	nie	prze​pi​suję	pani	innych	leków.	I	pro​szę	nie	brać	nic	innego.	Ważne,	żeby	pani	dużo	odpo​czy​-
wała	i	jeśli	nie	będzie	sil​nych	zawro​tów	głowy,	to	jak	naj​wię​cej	prze​by​wała	na	świe​żym	powie​trzu.	Aha,
pod​czas	kura​cji	prze​pi​sa​nym	lekiem	pro​szę	uni​kać	pro​wa​dze​nia	samo​chodu.

No	nie!	Niech	to	szlag!	Nie	potra​fi​łam	poru​szać	się	po	mie​ście	ina​czej	niż	samo​cho​dem!	A	ponie​waż
moje	auto	zostało	wczo​raj	pod	pracą,	do	przy​chodni	przy​je​cha​łam	tak​sówką.	Nie	wiem,	czy	umia​ła​bym
jesz​cze	korzy​stać	ze	środ​ków	komu​ni​ka​cji	miej​skiej.

– Panie	dok​to​rze…	– chcia​łam	zapro​te​sto​wać,	ale	zamknął	mi	usta	sro​gim	spoj​rze​niem.
– Do	zoba​cze​nia	za	tydzień.	I	pro​szę	nie	zwle​kać!	– powie​dział	na	do	widze​nia.
Z	gabi​netu	wyszłam	wście​kła,	z	pli​kiem	recept	i	skie​ro​wań,	i	od	razu	natknę​łam	się	na	rów​nie	wście​-

kłą	Agę.
– Cho​lera	 jasna,	 Michaśka!	 Mia​łaś	 rano	 zadzwo​nić!	 – mówiła	 pod​nie​sio​nym	 gło​sem,	 tak	 że	 kilka

ocze​ku​ją​cych	w	kolejce	osób	zwró​ciło	na	nas	uwagę.
– Zapo​mnia​łam.	Zresztą	nie	mia​łam	czasu,	bo	późno	się	obu​dzi​łam	–	burk​nę​łam.	Ostat​nio	cią​gle	Adze

odbur​kuję,	pomy​śla​łam.	– Ledwo	tutaj	zdą​ży​łam	na	czas.
– Zapo​mnia​łaś?	Czy	ty	wiesz,	że	ja	od	zmy​słów	odcho​dzę	z	nie​po​koju	o	cie​bie?	– Aga	naprawdę	była

zła.	Ja	też	byłam	zła.	I	źle	się	czu​łam.	Ból	głowy	gwał​tow​nie	dał	o	sobie	znać.	Pew​nie	ze	zde​ner​wo​wa​-
nia.

– Aga,	nie	krzycz!	– Nawet	nie	zauwa​ży​łam,	że	też	pod​nio​słam	głos.	– Nic	się	prze​cież	nie	stało.
– Jak	to	nic	się	nie	stało?	Jak	to	nic	się	nie	stało?	– Aga	stra​ciła	kon​trolę	nad	sobą	i	teraz	już	otwar​cie

krzy​czała.
– Dro​gie	panie,	bar​dzo	pro​szę	o	ciszę!	– Kobieta	obsłu​gu​jąca	pacjen​tów	w	reje​stra​cji	wyszła	zza	kon​-

tu​aru	i	pode​szła	do	nas.	– To	nie	jest	miej​sce	na	kłót​nie.	Pro​szę	się	uci​szyć	albo	opu​ścić	przy​chod​nię!
– Bar​dzo	prze​pra​szam	za	kole​żankę!	– powie​dzia​łam	i	ruszy​łam	do	wyj​ścia.
– Za	kole​żankę?!	– Aga	aż	zachły​snęła	się	z	obu​rze​nia.	– Za	kole​żankę?!
Szłam	szybko,	nie	oglą​da​jąc	się	na	Agę.	Byłam	naprawdę	zła.
– Zacze​kaj!	– Zła​pała	mnie	za	rękaw.	– Zacze​kaj,	dokąd	tak	pędzisz?	Osza​la​łaś?
Zatrzy​ma​łam	się	na	scho​dach.
– Poroz​ma​wiajmy.
– Nie	chcę	roz​ma​wiać	– powie​dzia​łam	twardo.	– Nie	chcę	roz​ma​wiać!	–	krzyk​nę​łam,	widząc,	że	Aga

otwiera	usta,	żeby	coś	powie​dzieć.	–	Prze​pra​szam	cię,	Aga,	ale	chcę	zostać	sama.
– Nie,	kochana!	Teraz	nie	zosta​niesz	sama,	dopóki	nie	powiesz	mi,	co	usły​sza​łaś	od	leka​rza.
– Aga,	pro​szę	cię!	– zare​ago​wa​łam	zło​wrogo.
– Chodź,	odwiozę	cię	do	domu.	Poroz​ma​wiamy	chwilę	 i	zosta​wię	cię	samą,	ale	muszę	wie​dzieć.	– 

Aga	była	już	opa​no​wana,	choć	widzia​łam,	że	złość	wcale	jej	nie	prze​szła.	– Przy​je​cha​łam	twoim	samo​-
cho​dem,	więc	i	tak	muszę	do	cie​bie	jechać.	Wsia​daj.

Mil​cza​ły​śmy	 całą	 drogę.	 Aga	 jechała	 ostro	 z	 zacię​tym	wyra​zem	 twa​rzy.	 Zasta​na​wia​łam	 się,	 co	 jej
powiem.	Na	razie	sama	byłam	zszo​ko​wana	tym,	co	stwier​dził	lekarz.	Nie	potra​fi​łam	upo​rząd​ko​wać	myśli
i	zapla​no​wać	naj​bliż​szych	godzin.

W	miesz​ka​niu	zrzu​ci​łam	pan​to​fle	 i	w	ubra​niu	padłam	na	nie​za​ście​lone	 łóżko.	Odwró​cona	 twa​rzą	do
ściany	mia​łam	nadzieję,	że	Aga	jed​nak	da	mi	spo​kój	i	sobie	pój​dzie.

– Mów.	Nie	odpusz​czę.	No,	mów!
– Nie	mam	nic	do	powie​dze​nia,	za	to	cały	stos	badań	do	wyko​na​nia.	Dopiero	potem	będzie	dia​gnoza



– mówi​łam	do	ściany.	Bałam	się,	że	kiedy	spoj​rzę	Adze	w	oczy,	to	się	pory​czę.
– Jakich	badań?
– Nie	wiem.	Nie	zapa​mię​ta​łam.	I	nie	oglą​da​łam	skie​ro​wań.
– A	umó​wi​łaś	się?	– inda​go​wała.
– Nie.	Nie	zamie​rzam	ich	robić.	Odpocznę	kilka	dni	i	będzie	dobrze.
– Jesteś	skoń​czoną	idiotką!	Naprawdę	skoń​czoną	idiotką.	Przy​jadę	po	cie​bie	jutro	rano	i	zawiozę	do

przy​chodni.	Zro​bisz	przy​naj​mniej	bada​nia	krwi,	a	na	resztę	umó​wimy	się	jutro.
Nawet	nie	drgnę​łam,	kiedy	usły​sza​łam	trza​śnię​cie	drzwiami.
Niech	to	szlag.	Niech	to	jasny	szlag!

*	*	*

Oczy​wi​ście	przy​je​chała	po	mnie.	Aga	zawsze	dotrzy​muje	słowa.
W	 przy​chodni	 pozwo​li​łam	 pobrać	 sobie	 krew	 w	 ilo​ści	 prze​ra​ża​ją​cej,	 nasiu​sia​łam	 do	 pojem​nika

i	odda​łam	mocz	do	ana​lizy.	Aga	cho​dziła	za	mną	wszę​dzie	jak	cer​ber.	Dopil​no​wała,	żebym	umó​wiła	się
na	 pozo​stałe	 bada​nia.	 Więk​szość	 z	 nich	 zdo​ła​łam	 zor​ga​ni​zo​wać	 w	 tygo​dniu	 przed	 wizytą	 kon​tro​lną
u	leka​rza.	Nie	udało	się	tylko	z	tomo​gra​fią	kom​pu​te​rową.	Tutaj	ter​miny	były	odle​głe.

– Naj​wcze​śniej	za	 trzy	 tygo​dnie	– powie​działa	w	recep​cji	miła	pani,	która	nie	odry​wała	wzroku	od
kom​pu​tera	w	poszu​ki​wa​niu	wcze​śniej​szego	ter​minu.

– Dobrze,	niech	będzie.	– Było	mi	to	obo​jętne.
– Bła​gam	panią,	może	da	się	coś	przy​śpie​szyć!	– skom​lała	Aga.
– Nie​stety,	nie	mam	nic	wol​nego.	– Kobieta	uśmie​chała	się	prze​pra​sza​jąco.	– Mogę	jedy​nie	obie​cać,

że	jeśli	coś	się	zwolni,	zawia​do​mimy	panią.	Zwy​kle	tego	nie	robimy,	ale	dok​tor	Liber	zle​ce​nie	ozna​czył
jako	bar​dzo	pilne.	To	naprawdę	wszystko,	co	mogę	zro​bić,	żeby	paniom	pomóc.

– Bar​dzo,	 ale	 to	 bar​dzo	 dzię​ku​jemy!	 – Aga	 roz​pły​wała	 się	 w	 uprzej​mo​ściach.	 – I	 liczymy	 na	 pani
pomoc.	To	dla	nas	bar​dzo	ważne.

– Takie	bada​nia	zawsze	są	ważne	 i	pilne	dla	wszyst​kich.	– Pani	dalej	uśmie​chała	 się	cier​pli​wie.	– 
Gdyby	wcze​śniej	coś	się	zwol​niło,	damy	znać	– powtó​rzyła.

Wyszły​śmy	z	przy​chodni	w	mil​cze​niu.
– Aga…	– Aga	powoli	odwró​ciła	się	do	mnie	i	spoj​rzała	poważ​nie.	–	Prze​pra​szam	za	wczo​raj.	Byłam

zde​ner​wo​wana	całą	tą	sytu​acją.	Nie	wiem,	co	mi	się	stało.	I…	dzię​kuję	za	dzi​siaj.
– Po	raz	pierw​szy	stra​ci​łam	wczo​raj	do	cie​bie	cier​pli​wość	– powie​działa	cicho.	– Ni​gdy	wię​cej	nie

rób	mi	tego.	Ni​gdy	wię​cej.
Sta​ły​śmy	bez​rad​nie	naprze​ciwko	sie​bie,	wyraź​nie	zawsty​dzone	sytu​acją.
– Strasz​nie	się	boję	– szep​nę​łam.
– Ty	wariatko!	 – Aga	 nagle	 przy​gar​nęła	mnie	 do	 sie​bie	 i	mocno	 przy​tu​liła.	 – Ty	wariatko!	 Zawsze

silna	i	nie​po​ko​nana,	co?	Wszystko	będzie	dobrze.	– Pogła​skała	mnie	po	gło​wie,	jak	głasz​cze	się	dziecko.
–	Będzie	 dobrze.	Będę	 z	 tobą	 cały	 czas.	 Tylko	 się	 nie	 bój.	 – Zaczęła	 podej​rza​nie	 pocią​gać	 nosem.	 – 
Chodźmy,	odwiozę	cię	i	pojadę	do	pracy.	Może	się	nie	spóź​nię.	– Uśmiech​nęła	się	do	mnie.	W	jej	oczach
dostrze​głam	łzy.

Pod	domem	uści​skała	mnie	jesz​cze	raz,	obie​cała,	że	zadzwoni	wie​czo​rem,	i	odje​chała.
Sta​łam	 na	 chod​niku	 i	 czu​łam	 się	 jak	 porzu​cona.	 Roz​glą​da​łam	 się	 po	 ulicy,	 jak​bym	 pierw​szy	 raz

widziała	 to	miej​sce.	 Dawno	 nie	 szłam	 tak	 po	 pro​stu	 ulicą.	 Zawsze	 poru​sza​łam	 się	 samo​cho​dem.	 Nie
zauwa​ży​łam,	 jak	 dużo	 się	 zmie​niło,	 odkąd	 tu	 z	 Paw​łem	 zamiesz​ka​li​śmy.	 Zro​biło	 się	 tak	 kolo​rowo
i	wesoło.	 Czer​wiec	 był	w	 pełni,	wszyst​kie	 rośliny	 kwi​tły.	 Przez	 gałę​zie	 drzew	 prze​świe​cało	 poranne



słońce.	 Zapra​gnę​łam	 przejść	 się	 po	 osie​dlu,	 mię​dzy	 blo​kami.	 Na	 placu	 zabaw	 poja​wiły	 się	 pierw​sze
dzie​ciaki	z	opie​kun​kami,	bie​gały	i	krzy​czały	rado​śnie,	przy	oka​zji	obrzu​ca​jąc	się	pia​skiem.	W	pobli​skim
skle​piku	kupi​łam	dwie	bułki	i	mleko	na	śnia​da​nie.	Po	namy​śle	do	koszyczka	dorzu​ci​łam	jesz​cze	torebkę
orze​chów	lasko​wych	w	cze​ko​la​dzie,	a	na	stra​ga​nie	za	rogiem	zoba​czy​łam	prze​piękne	tru​skawki.	Poczu​-
łam,	jak	ślinka	napływa	mi	do	ust.	O	mało,	w	fer​wo​rze	pracy,	nie	prze​ga​pi​łam	sezonu	na	te	owoce,	które
uwiel​bia​łam	i	któ​rymi	ni​gdy	nie	potra​fi​łam	się	prze​jeść.	Wio​sną	nie	mogłam	się	ich	docze​kać,	a	kiedy	ze
stra​ga​nów	 zni​kały	 ostat​nie,	 późne	 tru​skaw​kowe	 odmiany,	 czu​łam,	 że	 i	 tym	 razem	 się	 nie	 nasy​ci​łam
i	znowu	będę	musiała	wycze​ki​wać	wiele	mie​sięcy	na	kolejne	zbiory.	Tru​skawki,	które	można	było	kupić
zimą	w	mar​ke​tach,	były	 tylko	marną	namiastką	 tych	praw​dzi​wych.	Nie	zaspo​ka​jały	żądzy,	 jaką	nosi​łam
w	sobie	całą	zimę.	Paweł	zawsze	pękał	ze	śmie​chu,	kiedy	obże​ra​łam	się	bez​wstyd​nie	i	bez	opa​mię​ta​nia,
i	mówił,	że	któ​re​goś	dnia	obu​dzę	się	z	szy​pułką	na	gło​wie.

Nie	mia​łam	ochoty	wra​cać	do	pustego	domu.	Usia​dłam	na	ławce,	na	skwerku	i	wysta​wi​łam	twarz	do
słońca.	O	dziwo,	nie	bolała	mnie	głowa.	Czu​łam	się	zde​cy​do​wa​nie	lepiej.	Nawet	poczu​łam	głód,	więc
nad​gry​złam	bułkę.	Gapi​łam	się	na	prze​cho​dzą​cych	obok	mnie	ludzi	i	zasta​na​wia​łam,	kim	są	i	dokąd	się
śpie​szą.	Było	mi	dobrze.

W	 dro​dze	 powrot​nej	 kupi​łam	 tru​skawki	 z	 zamia​rem	 zro​bie​nia	 z	 nich	 pysz​nego	 deseru.	W	 skle​piku
dokupi​łam	śmie​tanę	i	świeży	twa​róg.	Mój	Boże,	jak	ja	dawno	nie	robi​łam	takich	zaku​pów.	W	mar​ke​cie
kupo​wa​łam	zawsze	w	pośpie​chu	i	hur​towo.

Naprawdę	 czu​łam	 się	 lepiej.	 Zde​cy​do​wa​nie	 lepiej.	 To	 był	 pew​nie	 fał​szywy	 alarm,	 pomy​śla​łam
o	wczo​raj​szej	wizy​cie	w	przy​chodni	i	dzi​siej​szych	bada​niach.	Ale	niech	tam,	zro​bię	je,	to	uspo​koję	i	sie​-
bie,	i	Agę.	I	koniecz​nie	muszę	odpo​cząć,	po	zwol​nie​niu	wezmę	zale​gły	urlop	i	wyjadę.	Muszę	zwe​ry​fi​ko​-
wać	swoje	życie.	Nie	mogę	żyć	tylko	pracą.

Kiedy	dotar​łam	do	domu,	poczu​łam,	jak	bar​dzo	jestem	zmę​czona.	Pot	ciekł	mi	po	ple​cach	i	po	skro​-
niach,	a	prze​cież	wcale	nie	było	tak	gorąco.

Ode​chciało	mi	 się	 śnia​da​nia	 i	 tru​ska​wek.	Napi​łam	się	 zim​nego	mleka	 i	 poło​ży​łam	do	 łóżka.	Byłam
wykoń​czona.	Niech	to	szlag!

Aga	 dzwo​niła	 codzien​nie.	 Zapew​nia​łam	 ją,	 że	 czuję	 się	 lepiej,	 że	 odpo​czy​wam.	 Że	 wszystko
w	porządku.	W	rze​czy​wi​sto​ści	mój	nastrój	był	tak	kiep​ski,	jak	jesz​cze	ni​gdy.	Nawet	po	odej​ściu	Pawła
lepiej	sobie	radzi​łam.	Może	wtedy	praca	trzy​mała	mnie	przy	jako	takim	życiu?	Teraz	tylko	wycho​dzi​łam
rano	na	umó​wione	bada​nia,	a	póź​niej	całymi	dniami	leża​łam	w	łóżku,	drze​miąc	albo	gapiąc	się	w	sufit.
Roz​my​śla​łam	nie	wia​domo	o	czym.	Przy​po​mi​nały	mi	się	cudowne	chwile	prze​żyte	z	Paw​łem,	nasze	poro​-
zu​mie​nie	i	jed​ność	dusz.	Nie	mogłam	sobie	przy​po​mnieć	tych	złych,	bo	chyba	ich	w	naszym	związku	nie
było.	 Jak	 to	 się	 stało,	 że	 prze​oczy​łam	moment,	w	 któ​rym	odda​li​li​śmy	 się	 od	 sie​bie	 tak	 bar​dzo,	 że	 już
niczego	nie	dało	się	ura​to​wać?	Pamię​tam,	że	kie​dyś,	chyba	w	grud​niu,	byli​śmy	na	spa​ce​rze.	Paweł	szedł
mil​czący	jak	ni​gdy,	z	rękoma	w	kie​sze​niach,	jakby	nie​obecny.	Spy​ta​łam	go	wtedy:	„Paweł,	czy	ty	jesteś
zako​chany?”.	Żach​nął	się	 tak	bar​dzo,	że	aż	mnie	zasko​czył	siłą	reak​cji.	Powinno	to	obu​dzić	moją	czuj​-
ność,	 ale	 nie	 obu​dziło.	Dopiero	 póź​niej,	 po	 kilku	 tygo​dniach,	 oka​zało	 się,	 że	 to	 nie	 żaden	 romans.	To
hazard	wcią​gnął	i	powoli	nisz​czył	Pawła.	Jego	i	nasze	mał​żeń​stwo.	Z	domu	zaczęły	zni​kać	cenne	dro​bia​-
zgi,	coraz	czę​ściej	odbie​rał	dziwne	tele​fony.	I	zamknął	się	w	sobie.	Nie	chciał	roz​ma​wiać,	twier​dził,	że
nie	ma	żad​nego	pro​blemu,	że	to	tylko	chwi​lowe	kło​poty,	z	któ​rymi	pora​dzi	sobie	bez	trudu.	I	nagle	gdzieś
prze​pa​dły	nasze	oszczęd​no​ści.	Nie	wytrzy​małam	w	dniu,	kiedy	pod	blo​kiem	zacze​pił	nas	jakiś	podej​rzany
facet	i	otwar​cie	nam	gro​ził.

– Koleś,	pamię​tasz	o	naszej	umo​wie?	– Mówiąc	 to,	 lustro​wał	mnie	bez​czel​nie.	– Bo	jak	nie,	 to	sam
rozu​miesz.	Ładna	 ta	 twoja	kobitka.	–	Strzyk​nął	 śliną	pod	moje	stopy.	Paweł	stał	 jak	zamu​ro​wany	 i	nie
zare​ago​wał	na	tak	jawną	obe​lgę.	– Pani	pozwoli,	że	się	przy​wi​tam.	–	Zro​bił	gest,	jakby	chciał	poca​ło​wać



mnie	w	rękę,	ale	w	porę	ją	odsu​nę​łam.	– Nie	to	nie.	– Odwró​cił	się	do	mnie	ple​cami.	– Pamię​taj,	koleś,
co	powie​dzia​łem.	Umowa	to	umowa.	– Nacią​gnął	na	czoło	czapkę	i	szybko	odszedł.

– Paweł,	kto	to	był?	– Dogo​ni​łam	go	przy	win​dzie,	bo	nawet	na	mnie	nie	zacze​kał.
– Nikt	ważny.
– Jak	to	„nikt	ważny”?	Co	ty	opo​wia​dasz?	O	jakiej	umo​wie	on	wspo​mi​nał?	–	Byłam	wzbu​rzona.
– O	 żad​nej	 umo​wie,	 coś	mu	 się	 pomy​liło.	 – Paweł	wyraź​nie	 uni​kał	mojego	wzroku.	Weszli​śmy	 do

miesz​ka​nia.
Byłam	bar​dzo	zde​ner​wo​wana.
– Paweł,	chcę	wie​dzieć,	o	co	cho​dzi.
– O	nic!	– krzyk​nął	znie​cier​pli​wiony.	– Daj	mi	spo​kój!	Coś	się	tak	ucze​piła?
Onie​mia​łam.	Paweł	ni​gdy	tak	do	mnie	nie	mówił.	Ni​gdy	nie	krzy​czał.	A	teraz…
– Posłu​chaj	– zaczę​łam	cicho	– jeśli	masz	jakiś	pro​blem,	to	powiedz,	przej​dziemy	przez	to	razem.
– Nie	mam	żad​nego	pro​blemu!	Żad​nego!
– Wła​śnie	widzę.	Nie	podoba	mi	się	to.	I	chcę	wie​dzieć,	co	się	stało	z	naszymi	pie​niędzmi.
– Z	jakimi	pie​niędzmi?	– Był	wyraź​nie	zdez​o​rien​to​wany.
– Z	naszymi.	Myślisz,	 że	nie	zaglą​dam	na	nasze	konto?	– Nie	wiem,	kiedy	pod​nio​słam	głos.	– Więc

pytam:	gdzie	są	nasze	pie​nią​dze?
– Micha​lina,	posłu​chaj…	– zawie​sił	głos	i	widzia​łam,	że	roz​pacz​li​wie	szuka	wytłu​ma​cze​nia.	Mil​cze​-

nie	się	prze​dłu​żało.
– No	mów!	– krzyk​nę​łam.
– Potrze​bo​wa​łem	tych	pie​nię​dzy.	Ale	oddam	wszystko.
– Potrze​bo​wa​łeś?	A	na	co?
– Co	tak	drą​żysz?	Po	pro​stu	potrze​bo​wa​łem.
– Widzia​łam.	Wypła​ca​łeś	duże	kwoty	w	ban​ko​ma​cie	przy	Casino	Royal.	Paweł,	czy	ty	grasz	w	kasy​-

nie?
Patrzył	na	mnie	bez​rad​nie.
– Micha​lina	– szep​nął.	– Ode​gram	się.	Zwrócę	wszystko.
– Ty	chyba	zwa​rio​wa​łeś!	Czy	ty	wiesz,	co	mówisz?	Sam	sie​bie	posłu​chaj!	–	Nie	mogłam	krzy​czeć,	bo

zde​ner​wo​wa​nie	uwię​ziło	mi	głos	w	gar​dle.	Brzmia​łam	piskli​wie	i	histe​rycz​nie.	– Sam	sie​bie	posłu​chaj!
I	jesz​cze	ten	ban​dyta	na	dole!

– Daj	spo​kój,	to	nie	żaden	ban​dyta.
– Tylko	kto,	do	cho​lery?	Bo	na	pewno	nie	angiel​ski	dżen​tel​men!	Prze​cież	nam	gro​ził!
– Oj	tam,	takie	groźby.	Oddam	mu	kasę	i	będzie	spo​kój.
– Oddasz	mu	kasę?	Cie​kawa	jestem,	skąd	ją	weź​miesz.
Mil​czał.
– No	słu​cham?	Skąd	weź​miesz	kasę?	Bo	nasze	konto	jest	puste!	Rozu​miesz?	Puste!
– Mówi​łem,	ode​gram	się.
Nie	wie​rzy​łam	w	to,	co	usły​sza​łam.	Cho​lera,	naprawdę	nie	wie​rzy​łam!
– Ty	chyba	jesteś	nie​nor​malny!	Otrzeź​wiej,	czło​wieku!	Wiesz,	w	co	wdep​ną​łeś?
– Kurwa,	w	nic	nie	wdep​ną​łem!	– wrza​snął	dopro​wa​dzony	do	osta​tecz​no​ści.
Pierw​szy	 raz	widzia​łam	 go	w	 takim	 sta​nie.	Nie	mogłam	 na	 niego	 patrzeć.	 Zamknę​łam	 się	 na	 klucz

w	sypialni.	Byłam	prze​ra​żona.	Zacho​wa​niem	Pawła	i	całą	sytu​acją.	Nie	wie​dzia​łam,	co	robić.
– Micha​lina,	otwórz!	– Paweł	szar​pał	za	klamkę.	– Otwórz,	sły​szysz?
– Odejdź.
– Nie	wygłu​piaj	się!



– Odejdź,	powie​dzia​łam!
Przez	drzwi	sły​sza​łam,	że	włą​czył	tele​wi​zor.	Od	natłoku	wra​żeń	i	myśli	roz​bo​lała	mnie	głowa.	Na​dal

nie	wie​dzia​łam,	co	robić.	Czu​łam,	że	zna​la​złam	się	w	potrza​sku.
Nie	zda​wa​łam	sobie	sprawy	z	upływu	czasu.	Kiedy	spoj​rza​łam	na	zega​rek,	oka​zało	się,	że	jest	już	bar​-

dzo	późno.	Poszłam	do	Pawła,	do	salonu.	Bez​myśl​nie	gapił	się	w	ekran	tele​wi​zora.
– Paweł,	chcę,	żebyś	się	wypro​wa​dził.
– Co	takiego?	– Naprawdę	był	zasko​czony.
– Chcę,	żebyś	się	wypro​wa​dził.	Naj​le​piej	zaraz.
– Dla​czego?	Dokąd	mam	pójść?	– Zde​ner​wo​wał	się.
– Nie	wiem.	Nie	pytaj	mnie.	Nie	pyta​łeś,	kiedy	prze​gry​wa​łeś	nasze	pie​nią​dze.	Nie	wiem	dokąd.	Dla​-

tego,	że	mnie	oszu​ka​łeś	– odpo​wia​da​łam	cha​otycz​nie.	– Muszę	to	wszystko	prze​my​śleć.
Z	szafy	w	przed​po​koju	wyję​łam	walizki.
– Pakuj	 się!	 – wark​nę​łam.	 Mia​łam	 wra​że​nie,	 że	 to	 nie	 ja	 mówię,	 tylko	 ktoś	 obcy.	 Ja	 byłam	 obok

i	obser​wo​wa​łam	całe	zda​rze​nie.
– Micha​lina!	No	co	ty!
– Nie	ma	Micha​liny.	Pakuj	się!	– powtó​rzy​łam.
Stał	bez​rad​nie,	roz​glą​da​jąc	się	wokół.	Zro​biło	mi	się	go	żal.
– Dobrze,	jesz​cze	dzi​siaj	możesz	zostać.	Ale	rano	ma	cię	tu	nie	być.	–	Wró​ci​łam	do	sypialni	i	zatrza​-

snę​łam	drzwi.
Sły​sza​łam,	jak	się	mio​tał,	ale	już	nie	zastu​kał	do	drzwi	i	o	nic	nie	pro​sił.
Nie	mogłam	się	roz​pła​kać,	choć	czu​łam,	jak	łzy	napły​wają	mi	do	oczu	i	po	chwili	się	cofają.
Rany	boskie!	Niech	 to	 szlag!	Co	on	naj​lep​szego	zro​bił?	Co	będzie?	Nie	byłam	w	sta​nie	wyobra​zić

sobie	naj​bliż​szej	przy​szło​ści.
Do	rana	nie	zmru​ży​łam	oka.	Nasłu​chi​wa​łam	odgło​sów	krzą​ta​niny	Pawła.	Przed	trze​cią	wszystko	uci​-

chło,	pew​nie	poszedł	spać	na	kanapę.
Nie	wie​dzia​łam,	co	o	tym	wszyst​kim	myśleć.	Poło​ży​łam	się	na	ple​cach	i	gapi​łam	po	ciemku	w	sufit.

Chyba	 się	 zdrzem​nę​łam,	 bo	 obu​dziło	mnie	 trza​śnię​cie	 drzwi.	W	miesz​ka​niu	 zapa​no​wała	 głu​cha	 cisza.
Paweł	odszedł.	Stało	się.

*	*	*

Roz​trzą​sa​łam	to	w	myślach	tyle	razy,	że	nie	chciało	mi	się	robić	tego	ponow​nie.	Jed​nak	myśli	o	Pawle
upar​cie	powra​cały,	przy​wo​łu​jąc	wspo​mnie​nie	za	wspo​mnie​niem.	Nie	chcia​łam	z	tym	wal​czyć.	Cią​gle	go
kocha​łam.

Cza​sami	snu​łam	się	w	piża​mie	po	miesz​ka​niu	i	myśla​łam,	że	mogła​bym	wyko​rzy​stać	ten	czas	na	sprzą​-
ta​nie.	Patrzy​łam	na	coraz	grub​sze	war​stwy	kurzu,	na	bała​gan	na	biurku,	na	stosy	rze​czy	do	pra​nia.	Zaj​rza​-
łam	 do	 lodówki,	wyrzu​ci​łam	 kawa​łek	 sple​śnia​łego	 sera.	 Poza	 tym	 była	 pusta,	 stał	w	 niej	 tylko	 jeden
samotny	 jogurt.	 Kupione	 kilka	 dni	 temu	 tru​skawki	 zgniły	 w	 papie​ro​wej	 torebce	 i	 uno​siła	 się	 nad	 nią
chmara	muszek.	 Przy​da​łoby	 się	 zro​bić	 zakupy,	 ale	 nie	mia​łam	 ochoty	wycho​dzić	 z	 domu.	 Zresztą,	 nie
byłam	głodna.	W	zamra​żal​niku	zna​la​złam	jesz​cze	dwie	mro​żonki.	Wystar​czy.	Wró​ci​łam	do	łóżka.

Czwar​tego	dnia	z	 rana	przy​je​chała	Aga.	Otwo​rzy​łam	 jej	 roz​mam​łana,	nie​umyta	 i	nie​ucze​sana.	Spoj​-
rzała	na	mnie	ze	zgrozą.

– Wie​dzia​łam,	że	ściem​niasz	– powie​działa	bez​ce​re​mo​nial​nie.	– Widzia​łaś	się	w	lustrze?	Wyglą​dasz
jak	upiór.

– Dzięki.	– Spró​bo​wa​łam	się	uśmiech​nąć.



– Kiedy	ostatni	raz	się	kąpa​łaś,	co?	Chodź,	napusz​czę	ci	wody	do	wanny,	potem	zjesz	porządne	śnia​-
da​nie.

Aga	gładko	prze​jęła	dowo​dze​nie,	a	ja	z	ulgą	się	jej	pod​da​łam.
Kiedy	ja	zanu​rzy​łam	się	w	pia​nie	pach​ną​cej	 jaśmi​nem,	Aga	gospo​da​rzyła	w	kuchni.	Było	mi	dobrze

i	nie	chciało	mi	się	ruszyć.	Naj​le​piej	by	było,	gdy​bym	mogła	zostać	w	tej	kąpieli	 już	na	zawsze.	Przy​-
mknę​łam	oczy	i	nasłu​chi​wa​łam	odgło​sów	krzą​ta​niny.	Dzia​łały	na	mnie	uspo​ka​ja​jąco.

– Eeej,	 kole​żanko!	Nie	ma	 spa​nia	w	wan​nie!	– Naprawdę	usnę​łam.	–	Wyska​kuj,	 bo	 śnia​da​nie	 zaraz
będzie	gotowe!	– Głowa	Agi	znik​nęła	za	drzwiami.

Wygra​mo​li​łam	się	z	kąpieli,	spłu​ka​łam	pianę	i	umy​łam	włosy.	Nie	chciało	mi	się	wcie​rać	bal​samu	ani
ukła​dać	fry​zury.	Nawet	nie	uży​łam	suszarki.	Ubrana	tylko	w	szla​frok	i	w	tur​ba​nie	z	ręcz​nika	na	gło​wie
poczła​pa​łam	do	kuchni.

– Mhm,	jak	pięk​nie	pach​nie!	– Rze​czy​wi​ście,	zapach	świeżo	zapa​rzo​nej	kawy	pobu​dził	mój	węch.	Do
tego	na	stole	kró​lo​wał	twa​ro​żek	ze	szczy​pior​kiem,	rzod​kiewki,	pomi​dor	z	cebulką	i	świe​żut​kie,	pach​nące
kaj​zerki.	Po	raz	pierw​szy	od	bar​dzo	dawna	poczu​łam	wil​czy	głód.

– A	kawu​sia	nie	dla	pani!	– Aga	ode​brała	mi	wielki	kubas	pach​ną​cej	kawy.	– Dla	pani	zie​lona	her​-
batka!	Zdro​wiutko!

– Pro​szę	cię,	nie	rób	mi	tego!	– Spoj​rza​łam	pro​sząco.	Od	lat	kawę	żło​pa​łam	hek​to​li​trami.	– Daj	cho​-
ciaż	łyka!	– popro​si​łam	żało​śnie,	widząc,	że	Aga	nie	zamie​rza	ustą​pić.

– Łyk	nic	ci	nie	da.	Możesz	sobie	wąchać	– zaśmiała	się	łobu​zer​sko	i	puściła	do	mnie	oko.	– Sia​daj
i	jedz.	Jesteś	prze​raź​li​wie	chuda.	Na	kilka	dni	spu​ści​łam	cię	z	oczu	i	od	razu	chcia​łaś	odzwy​czaić	się	od
jedze​nia.

To	prawda.	Czę​sto	zapo​mi​na​łam	o	jedze​niu.	To	Aga	zawsze	przy​po​mi​nała	o	porach	posiłku.
Mimo	że	śnia​da​nie	wyglą​dało	i	pach​niało	ape​tycz​nie,	po	kilku	kęsach	byłam	już	naje​dzona	i	tylko	roz​-

dłu​by​wa​łam	jedze​nie	na	 tale​rzu.	Nie	chcia​łam	robić	 jej	przy​kro​ści,	więc	uda​wa​łam,	że	coś	 tam	jed​nak
zja​dam.

– No	jedz!	Co	tak	dzio​biesz	jak	pta​szek?
– Już	jestem	naje​dzona.
– Wła​śnie	widzę.	No,	ale	jak	się	je	ociu​pinę	raz	dzien​nie,	to	i	czego	można	się	spo​dzie​wać?	Dobra,

zjesz	za	chwilę,	tylko	bła​gam	cię,	nie	dziub	tak	tego	jedze​nia!	Nie	cier​pię	tego!
Odło​ży​łam	wide​lec	i	sączy​łam	her​batę	małymi	łycz​kami.
– Ode​bra​łaś	wyniki?	Dobra,	cofam	pyta​nie.	Wiem,	że	nie.	Daj	numer	bada​nia	i	kartę,	trzeba	zoba​czyć,

co	tam	w	środku	cie​bie	sie​dzi.	Nie	dzwo​nili	z	przy​chodni	w	spra​wie	ter​minu	tomo​gra​fii?	Nie?	Szkoda.
Patrzy​łam,	 jak	Aga	 spraw​dza	 na	 stro​nie	 przy​chodni	wyniki	moich	 badań.	Było	mi	 obo​jętne,	 co	 tam

zna​la​zła.
– Wpraw​dzie	nie	znam	się	na	tym,	ale	coś	mi	się	zdaje,	że	nie	jest	za	dobrze.	Masz	złą	mor​fo​lo​gię,	sta​-

now​czo	za	mało	czer​wo​nych	krwi​nek	i	pły​tek	krwi.	Wyso​kie	OB	i	CRP.	Zna​czy,	jakieś	cho​rób​sko	w	tobie
sie​dzi.	 Kiedy	 lekarz?	 Poju​trze?	 No,	 szkoda,	 że	 nie	 będzie	 tej	 tomo​gra​fii.	 Trudno.	 A	 jak	 się	 czu​jesz?
Głowa	prze​stała	boleć?

– No	nor​mal​nie	prze​słu​cha​nie!	– usi​ło​wa​łam	żar​to​wać,	cho​ciaż	bez	prze​ko​na​nia.	Nie	chcia​łam	wie​-
dzieć,	 co	 jest	w	 tych	wyni​kach.	 – Boli	 tro​chę	mniej,	 ale	 cią​gle	 jestem	zmę​czona	 i	 nie	mam	na	nic	 ani
ochoty,	ani	siły.

– Oj,	Michaśka,	Michaśka.	Miejmy	nadzieję,	że	to	nic	poważ​nego.	Pojadę	z	tobą	do	leka​rza.
– Aga,	 nie	 trzeba.	 Pojadę	 tak​sówką.	 Nie	 możesz	 poświę​cać	 mi	 tyle	 czasu.	 Masz	 prze​cież	 rodzinę

i	musisz	być	w	pracy.
– O	mnie	się	nie	martw,	wszystko	jest	pod	kon​trolą.	Wik​tora	nie	ma	do	końca	tygo​dnia,	wyje​chał	do



Wro​cła​wia.	A	moja	rodzina	jakoś	sobie	beze	mnie	pora​dzi.	Poza	tym	muszę	mieć	pew​ność,	że	doje​dziesz
do	tego	leka​rza,	bo	jak	cię	znam,	to	będziesz	chciała	sobie	odpu​ścić.	A	na	to	nie	pozwolę.

– Daj	spo​kój,	nie	jestem	dziec​kiem.
– Nie,	 skąd,	 nie	 jesteś.	 Ale	w	 tym	wypadku	 zacho​wu​jesz	 się	 jak	 dziecko.	 Ile	 razy	 roz​ma​wia​ły​śmy

o	tym,	jak	bar​dzo	ważne	jest	wcze​sne	wykry​wa​nie	cho​rób?	No?	Ile?	Szewc	bez	butów	cho​dzi,	co?
– Ano,	łatwo	ci	mówić,	bo	sprawa	nie	doty​czy	cie​bie	– tłu​ma​czy​łam	nie	wia​domo	po	co.	Wie​dzia​łam,

że	ma	rację,	więc	co	mogłam	jej	jesz​cze	powie​dzieć.	– Boję	się,	że	to	będzie	coś	poważ​nego.	Zwy​czaj​-
nie	się	boję.	Do	tej	pory	byłam	pewna,	że	cho​roby	mnie	nie	doty​czą,	a	tu	nagle	taka	histo​ria.	I	choć	uni​ka​-
nie	pro​blemu	niczego	nie	zmieni,	 to	nie	mam	siły	z	 tym	wal​czyć.	Zbyt	nie​spo​dzie​wa​nie	 to	przy​szło.	– 
Opu​ści​łam	głowę	i	 liczy​łam	wzorki	na	ser​wetce.	– Czuję	się	 taka	samotna.	– Pierw​sza	 łza	skap​nęła	mi
z	nosa	na	stół.

– Masz	mnie.	Wiem,	że	nie	o	to	ci	cho​dzi,	ale	pamię​taj	zawsze,	że	jestem	z	tobą.	Pomogę	ci	naj​le​piej,
jak	będę	umiała.	Tylko	pozwól	sobie	pomóc.

– Dzięki,	Aga.	Nawet	nie	wiesz,	ile	to	dla	mnie	zna​czy.	– Łzy	pły​nęły	już	rzę​si​ście,	nie	usi​ło​wa​łam	ich
hamo​wać.	Aga	podała	mi	chu​s​teczkę.	–	Chyba	musisz	już	iść	do	pracy	– powie​dzia​łam	i	wydmu​cha​łam
nos.	– Nie	chcę	cię	zatrzy​my​wać.

– Rze​czy​wi​ście,	powin​nam	już	się	zbie​rać.	Ale	czy	mogę	cię	zosta​wić	w	takim	sta​nie?
– W	porządku,	już	mi	prze​cho​dzi.	Dam	radę.	– Uśmiech​nę​łam	się	przez	łzy.	Dzi​siaj	bar​dzo	chcia​łam,

żeby	ze	mną	została,	ale	wie​dzia​łam,	że	nie	mogę	jej	zatrzy​my​wać.	Gdyby	mogła	zostać,	powie​dzia​łaby
mi	o	tym	od	razu.

– To	trzy​maj	się.	– Cmok​nęła	mnie	w	poli​czek.	– Ode​zwę	się	wie​czo​rem,	ale	gdy​byś	cze​goś	potrze​bo​-
wała,	to	dzwoń.	Jestem	z	tobą,	ty	wariatko!	–	Przy​tu​liła	mnie	mocno.	Mimo	że	była	rado​sna	i	uśmiech​-
nięta,	czu​łam,	że	naprawdę	mar​twi	się	o	mnie.	– Przy​jadę	po	cie​bie	poju​trze.	Pa!

– Pa!	Dzię​kuję	ci!	– Uści​snę​łam	jej	rękę.
Po	wyj​ściu	Agi	cisza	w	domu	ude​rzyła	mnie	ze	zdwo​joną	siłą.	Jed​nak	kąpiel	i	śnia​da​nie	w	towa​rzy​-

stwie	 przy​ja​ciółki	 pobu​dziły	 mnie	 do	 dzia​ła​nia.	 Ubra​łam	 się	 i	 włą​czy​łam	 pralkę,	 następ​nie	 zaczę​łam
zmy​wać.	 Byłam	wyczer​pana,	 kiedy	 skoń​czy​łam.	 Zapa​rzy​łam	 ulu​bioną	 białą	 her​batę	 i	 włą​czy​łam	 płytę
Cesa​rii	 Evory.	 Jej	 głos	 zawsze	 dzia​łał	 na	 mnie	 kojąco.	 Otwo​rzy​łam	 okno	 w	 salo​nie	 i	 posta​no​wi​łam
pooglą​dać	zdję​cia	w	sta​rych	albu​mach.	Jakoś	tak	naszło	mnie	na	wspo​mnie​nia.	To	pew​nie	z	powodu	tego
snu	o	babci	sprzed	kilku	dni.

Przy​tar​ga​łam	 z	 gar​de​roby	 pudła	 z	 foto​gra​fiami	 i	 róż​nymi	 sta​ro​ciami	 i	 roz​sia​dłam	 się	 na	 pod​ło​dze,
oparta	ple​cami	o	kanapę.	Pierw​szy	album	–	zdję​cia	z	liceum.	Rany,	jak	śmiesz​nie	wyglą​da​łam!	Co	za	fry​-
zura!	Coś	okrop​nego!	Ubra​nie	też	nie	lep​sze.	Nie​sa​mo​wite,	że	coś	takiego	było	krzy​kiem	mody	i	wszyst​-
kie	dziew​czyny	zabi​jały	się,	żeby	to	mieć!	A	tu	nasza	klasa	na	wycieczce	do	Zako​pa​nego	– sie​dzimy	na
Równi	Kru​po​wej,	roze​śmiani	 i	zmę​czeni	po	cało​dnio​wej	wędrówce	po	górach.	Ale	było	cud​nie!	Poje​-
cha​łam	wtedy	w	Tatry	po	raz	pierw​szy	w	życiu	i	zako​cha​łam	się	w	nich	od	pierw​szego	wej​rze​nia.	Wiele
razy	wra​ca​łam	tam	potem	i	prze​wę​dro​wa​łam	chyba	wszyst​kie	szlaki.	Sama,	z	Agą,	z	Paw​łem.	Musia​łam
tam	wpaść	co	roku	cho​ciaż	na	kilka	dni.

O,	 a	 tu	 zdję​cia	 ze	 stud​niówki.	 Jak	 nobli​wie	 i	 uro​czy​ście	 – czarno-biało	 i	 ele​gancko.	W	 pierw​szej
parze	Adam,	kla​sowy	przy​stoj​niak,	z	panią	dyrek​tor	pro​wa​dzą	polo​neza.	A	gdzie	ja?	Zaraz,	zaraz,	gdzieś
tutaj	powin​nam	być,	tuż	za	Aśką,	tań​czę	z	Piotr​kiem.	Pio​trek	umi​zgi​wał	się	do	mnie	przez	wszyst​kie	lata
nauki	w	liceum,	ale	ja	nie	byłam	nim	zain​te​re​so​wana.	Nie	wiem,	jak	to	się	stało,	że	zatań​czy​łam	z	nim
polo​neza.	Pamię​tam	jego	spo​cone	ręce,	fuj!	Ale	w	sumie	był	sym​pa​tyczny.	Bar​dzo	inte​li​gentny.	Dostał	się
na	stu​dia	za	gra​nicą,	stu​dio​wał	chyba	aero​nau​tykę	w	Sta​nach	Zjed​no​czo​nych.	Nie​źle.	Jakoś	nikt	nie	miał
z	nim	kon​taktu.	Cie​kawe,	co	się	z	nim	teraz	dzieje.	I	z	resztą	klasy.	Roze​szły	nam	się	drogi.	Z	Aśką	też	się



urwało,	a	tak	się	przy​jaź​ni​ły​śmy.	Samo	życie.	Kur​czę,	szkoda.	Muszę	pomy​śleć,	jak	odno​wić	te	zna​jo​mo​-
ści.	 Na	 pewno	 gdzieś	mam	 notes	 z	 nume​rami	 tele​fo​nów.	Nawet	 jeśli	 część	 z	 nich	 jest	 nie​ak​tu​alna,	 to
z	kimś	na	pewno	uda	mi	się	skon​tak​to​wać.	Warto	by	było.	Byli​śmy	fajną,	zgraną	paczką.	Wszy​scy,	bez
wyjątku.

Zmie​ni​łam	pozy​cję	z	sie​dzą​cej	na	 leżącą	 i	się​gnę​łam	po	kolejny	album.	Szkoła	pod​sta​wowa.	E	 tam,
nic	 cie​ka​wego.	 Jakieś	 aka​de​mie,	 zdję​cia	 z	 Miko​ła​jem,	 bale	 prze​bie​rań​ców.	 Ale,	 cha,	 cha,	 cha!	 Jak
śmiesz​nie	wyglą​da​łam	w	tych	blond	war​ko​czy​kach	z	kokar​dami	i	w	gra​na​to​wym	far​tuszku	z	bia​łym	koł​-
nie​rzy​kiem!	O!	A	tutaj	sie​dzę	u	babci	na	kola​nach	z	moim	uko​cha​nym	misiem	Bal​ta​za​rem	w	obję​ciach!	To
na	weran​dzie.	Tata	robił	zdję​cie.	Jaka	poważna	jestem,	wpa​trzona	z	naboż​nym	sku​pie​niem	w	obiek​tyw.
Pamię​tam,	jak	tata	na	mnie	krzy​czał,	żebym	się	nie	ruszała,	bo	nie	potra​fi​łam	usie​dzieć	spo​koj​nie.	Tata
cią​gle	krzy​czał.	Był	 taki	ner​wowy.	 I	 bab​cia	 zawsze	 się	 z	nim	o	 te	krzyki	kłó​ciła,	 kiedy	nie	 sły​sza​łam,
i	bro​niła	przed	jego	gnie​wem.

Kocha​łam	bab​cię	bez​gra​nicz​nie,	po	roz​sta​niu	rodzi​ców	przez	jakiś	czas	miesz​ka​łam	u	niej	na	wsi.	To
bab​cia	była	dla	mnie	matką,	bo	ta	rodzona	wcale	o	mnie	nie	dbała,	i	ojcem,	który	robił	karierę	„gdzieś
w	świe​cie”.	Oboje	 rodzice	mnie	opu​ścili.	Byłam	dla	nich	zawadą	– przy​szłam	na	świat	nie​pla​no​wana,
pod	koniec	 ich	stu​diów,	musieli	gnieź​dzić	się	w	malut​kim	poko​iku	w	aka​de​miku,	a	potem	tułali	 się	po
wyna​ję​tych	poko​jach,	kle​piąc	biedę.	Pamię​ta​łam	 ich	kłót​nie,	 krzyki	 i	wyzwi​ska.	Aż	w	końcu	pew​nego
dnia	matka	wyszła	rano	i	wię​cej	już	nie	wró​ciła.	Ojciec	nie	potra​fił	sobie	pora​dzić	z	kil​ku​let​nim	dziec​-
kiem	i	po	tygo​dniu	szar​pa​niny	z	codzien​nymi	spra​wami,	spa​ko​wał	rze​czy	i	zawiózł	mnie	do	swo​jej	matki,
na	wieś.	Mówił,	że	tylko	na	chwilę,	aż	ułożą	swoje	sprawy.	Ale	ta	chwila	potrwała	kilka	lat.	Zdą​ży​łam
skoń​czyć	 trzy	klasy	w	wiej​skiej	pod​sta​wówce,	kiedy	ojciec	przy​po​mniał	 sobie	o	mnie	 i	po	waka​cjach
zabrał	do	sie​bie,	do	War​szawy.	Nie	zwa​żał	na	płacz	babci	 i	moją	roz​pacz.	Mówił,	że	naj​wyż​sza	pora,
żeby	się	mną	zajął,	żebym	wresz​cie	poszła	do	porząd​nej	szkoły,	a	nie	gniła	na	pro​win​cji.	Zapa​mię​ta​łam
pierw​sze	mie​siące	w	War​sza​wie,	w	„porząd​nej”	szkole.	W	domu	była	pani	Nina,	która	miesz​kała	z	ojcem
od	kilku	 lat	 i	wcale	nie	była	zado​wo​lona	z	mojej	obec​no​ści.	Pra​co​wała	doryw​czo,	ale	zawsze	bar​dzo
krótko,	bo	– jak	mówiła	– nie	będzie	się	upo​ka​rzać	za	marne	gro​sze.	Bez	skru​pu​łów	całymi	mie​sią​cami
była	na	jego	utrzy​ma​niu,	twier​dząc,	że	prze​cież	musi	się	zaj​mo​wać	dziec​kiem	porzu​co​nym	przez	matkę,
które	w	swej	dobroci	przy​gar​nęła	i	któ​remu	ofia​ro​wała	całą	miłość.	Jak	było,	nawet	nie	chcia​łam	wspo​-
mi​nać.	Kocha​jąca	maco​cha	więk​szość	czasu	spę​dzała	w	salo​nach	pięk​no​ści	i	na	plo​tecz​kach	z	przy​ja​ciół​-
kami.	Dziecko	wyraź​nie	jej	zawa​dzało,	czę​sto	zapo​mi​nała	ode​brać	je	ze	świe​tlicy.	Wyrę​czała	się	sąsiad​-
kami	i	rodzi​cami	moich	kole​ża​nek	ze	szkoły.	Bar​dzo	szybko	nauczy​łam	się	samo​dziel​no​ści,	zwłasz​cza	że
i	w	szkole,	tej	„porząd​nej”,	nie	było	mi	lekko.	Dzieci	mi	doku​czały.	Wołały	za	mną:	„Patrz​cie!	Patrz​cie!
Wsiok	idzie!”.	Nie​po​trzeb​nie	na	początku	swo​jego	pobytu	tam	opo​wie​dzia​łam	im,	jak	bar​dzo	tęsk​nię	za
swoją	klasą	i	panią,	za	mia​stecz​kiem,	z	któ​rego	przy​je​cha​łam.	I	za	bab​cią.	Cała	klasa	śmiała	się	ze	mnie,
zupeł​nie	bez	powodu,	bo	uczy​łam	się	dobrze,	byłam	w	czo​łówce	naj​lep​szych	uczniów	w	szkole.	I	pew​nie
przez	to	tak	mnie	nie​na​wi​dzili.	Z	bez​myśl​nym	okru​cień​stwem	nazy​wali	mnie	wiej​skim	głup​kiem,	brzy​dulą
i	wie​śniarą.	Ileż	przez	to	prze​pła​ka​łam	wie​czo​rów!	Nie	mia​łam	nawet	komu	wypła​kać	swo​ich	smut​ków.
Do	babci	jeź​dzi​łam	tylko	na	waka​cje,	nawet	na	święta	musia​łam	zosta​wać	z	ojcem	i	panią	Niną.	Tak	bar​-
dzo	tęsk​ni​łam	za	bab​cią	przez	te	wszyst​kie	lata.	Mia​ły​śmy	tylko	sie​bie.

Kiedy	koń​czy​łam	liceum,	ojciec	oznaj​mił	mi,	że	nad​szedł	czas,	żebym	po	matu​rze	wypro​wa​dziła	się
„na	swoje”.	Wyna​jął	mi	malut​kie	miesz​ka​nie,	zapła​cił	za	rok	z	góry	i	tyle.	Żeby	się	utrzy​mać,	musia​łam
zre​zy​gno​wać	z	dzien​nych	stu​diów	i	zacząć	pra​co​wać.	Zanim	zna​la​złam	porządną	pracę	za	przy​zwo​ite	pie​-
nią​dze,	przez	wiele	mie​sięcy	ima​łam	się	róż​nych	zajęć	–	haro​wa​łam	po	nocach	w	super​mar​ke​tach,	zaj​mo​-
wa​łam	się	cudzymi	dziećmi,	opie​ko​wa​łam	się	star​szym	panem.	Bra​łam	wszystko,	jak	leci,	żeby	zaro​bić
na	cze​sne	i	na	skromne	utrzy​ma​nie.	Po	roku	doszedł	mi	jesz​cze	czynsz	za	wyna​ję​cie	miesz​ka​nia,	ponie​waż



ojciec	wię​cej	 już	nie	wspo​ma​gał	mnie	 finan​sowo,	bo	nie	powo​dziło	mu	się	 już	 tak	dobrze.	 Jego	firma
z	powodu	kry​zysu	pro​spe​ro​wała	coraz	gorzej.	I	nie	chcia​łam	go	pro​sić.	Zresztą	dał	mi	do	zro​zu​mie​nia,	że
nie	 zamie​rza	mnie	wię​cej	wspie​rać.	 Jak	 zwy​kle	 pomo​gła	mi	 bab​cia.	 Sprze​dała	 ostatni	 kawa​łek	 ziemi,
który	zacho​wała	dla	 sie​bie	„na	czarną	godzinę”.	Nie​wiele	 tego	było,	ale	przy	oszczęd​nym	 try​bie	życia
jakoś	dało	się	wytrzy​mać.

Nie	wyobra​ża​łam	sobie	życia	bez	babci.	Posta​no​wi​łam,	że	po	stu​diach	wypro​wa​dzę	się	z	War​szawy
i	wrócę	na	wieś.	I	tak	star​szą	panią	trzeba	się	było	coraz	tro​skli​wiej	opie​ko​wać	– sta​rzała	się	i	z	każ​dym
dniem	była	bar​dziej	nie​po​radna,	cho​ciaż	mało	cho​ro​wała.	I	bar​dzo	doku​czała	jej	samot​ność.	Nawet	nie
pro​te​sto​wała,	kiedy	zapro​po​no​wa​łam,	żeby	na	kilka	zimo​wych	mie​sięcy	prze​pro​wa​dziła	się	do	mnie,	do
War​szawy.	Tro​chę	 było	 nam	 cia​sno	 i	 bab​cia	 tęsk​niła	 za	 swoim	domem,	 ale	 sama	 przy​znała,	 że	 już	 by
sobie	nie	pora​dziła	 tej	zimy	z	ogrze​wa​niem	domu	 i	 samo​dziel​nym	życiem,	pomimo	ser​decz​nej	pomocy
sąsia​dów.	Opie​ko​wa​ły​śmy	się	więc	 sobą	nawza​jem	 i	 cie​szy​ły​śmy	się,	 że	 już	nie​długo,	wio​sną,	bab​cia
wróci	do	sie​bie,	a	ja	skoń​czę	stu​dia,	zli​kwi​duję	swoje	sprawy	w	War​sza​wie	i	pojadę	za	nią.	A	tu	nagle
dopa​dło	ją	wio​senne	prze​zię​bie​nie	z	wysoką	gorączką.	Pew​nie	pod​czas	sprzą​ta​nia	na	Wiel​ka​noc.	Bab​cia
święta	prze​le​żała	w	 łóżku,	 lecząc	 się	 sokiem	mali​no​wym.	Ale	kiedy	po	 tygo​dniu	gorączka	nie	 spa​dała
i	wzma​gał	się	kaszel,	wezwa​łam	leka​rza.	Opie​ko​wa​łam	się	sta​ruszką,	jak	umia​łam	naj​le​piej,	jed​nak	orga​-
nizm	nie	mógł	sobie	pora​dzić	z	infek​cją.	Lekarz	z	pobli​skiej	przy​chodni	nie	krył	zanie​po​ko​je​nia.

– Pani	Micha​lino,	nie	jest	dobrze	– mówił	przy​ci​szo​nym	gło​sem	w	kuchni.	– To	zapa​le​nie	płuc.	Bab​-
cia	 w	 ogóle	 nie	 reaguje	 na	 leki.	 Trzeba	 ją	 koniecz​nie	 zawieźć	 do	 szpi​tala.	 – Mówiąc	 to,	 wypi​sy​wał
recepty	i	skie​ro​wa​nie.	– I	to	szybko,	dziecko	kochane.	U	star​szych	osób,	jak	u	dzieci,	każda	godzina	jest
ważna.	Nie	wia​domo,	co	z	tego	może	się	roz​wi​nąć,	a	bab​cia	swoje	lata	już	ma	– mówił	zmar​twiony.	– 
Naj​le​piej	od	razu	niech	pani	zadzwoni	po	karetkę,	nie	można	zwle​kać.	– Zbie​rał	ze	stołu	swoje	bloczki
i	pie​czątki.

Z	pokoju,	gdzie	leżała	bab​cia,	docho​dził	rzę​żący,	ury​wany	oddech	i	od	czasu	do	czasu	okropny	suchy
kaszel,	jakby	bab​cine	płuca	chciały	wyrwać	się	na	wol​ność.

– Dzwoń,	kochana,	dzwoń.	Tu	masz	skie​ro​wa​nie.	– Dok​tor	wci​snął	mi	do	ręki	jakieś	papiery	i	zaczął
się	ubie​rać.	– Nie	zwle​kaj.

I	wyszedł.
Wezwane	 pogo​to​wie	 przy​je​chało	 dość	 szybko.	 Sani​ta​riu​sze	 cier​pli​wie	 pocze​kali,	 aż	 spa​kuję	 babci

naj​po​trzeb​niej​sze	rze​czy,	i	poje​cha​li​śmy	do	szpi​tala.

*	*	*

Zamknę​łam	oczy,	żeby	nie	widzieć	sło​necz​nej	plamy	na	ścia​nie.	Zbyt	wiele	dzi​siaj	przy​wo​ły​wała	bole​-
snych	wspo​mnień.	Poczu​łam,	że	łzy	kolejną	falą	pod​pły​wają	pod	powieki,	a	usta	zaczy​nają	nie​bez​piecz​-
nie	 drżeć.	 Nie,	 nie	 mogę	 pła​kać,	 pomy​śla​łam.	 Nie	 wolno	 mi.	 Niech	 to	 szlag!	 Znowu	 roz​bo​lała	 mnie
głowa.	Zosta​wi​łam	roz​pa​ko​wane	pudła	na	pod​ło​dze,	wzię​łam	tabletkę	prze​ciw​bó​lową	i	poło​ży​łam	się	na
łóżku.	Zamknę​łam	oczy	z	nadzieją,	że	uda	mi	się	zasnąć	i	prze​cze​kać	ból	oraz	tęsk​notę	za	bab​cią.	Zamiast
tego	napły​wały	kolejne	fale	wspo​mnień.

*	*	*

Tuli​pany	 tam​tej	wio​sny	 były	wyjąt​kowo	 dro​gie.	W	 ogóle	wio​sna	 była	 zimna	 i	wietrzna.	Cią​gle	 padał
deszcz,	od	czasu	do	czasu	jesz​cze	sypał	gęsty	śnieg.	Cięż​kie,	gra​na​towe	chmury	wisiały	nisko	nad	mia​-
stem	i	przy​tła​czały	wszystko.	Dawno	nie	było	tak	zim​nego	kwiet​nia.

Kuląc	się	z	zimna,	przy​sta​nę​łam	przy	stra​ga​nie	z	kwia​tami	i	w	myślach	obli​cza​łam,	na	ile	tuli​pa​nów



mogę	sobie	pozwo​lić.	 Jeśli	wydam	zbyt	dużo,	będę	musiała	 zre​zy​gno​wać	z	obia​dów	w	nad​cho​dzą​cym
tygo​dniu.	Cho​roba	babci	pochło​nęła	wszyst​kie	i	tak	skromne	oszczęd​no​ści.	Pie​nią​dze	ze	sty​pen​dium	wła​-
śnie	 się	 koń​czyły,	 a	 następny	 prze​lew	 mia​łam	 otrzy​mać	 dopiero	 za	 kil​ka​na​ście	 dni.	 Zagry​złam	 wargi
i	biłam	się	z	myślami.	Bab​cia	tak	kochała	tuli​pany,	szcze​gól​nie	żółte.	Leżała	w	szpi​talu	od	czte​rech	tygo​-
dni	i	gasła	w	oczach.	Na	pewno	ucie​szy​łaby	się,	gdy​bym	przy​nio​sła	jej	tro​chę	wio​sny.

– Coś	podać?	– Schryp​nię​tym,	prze​pi​tym	gło​sem	zapy​tała	 stra​ga​niarka.	Obser​wo​wała	mnie	od	dłuż​-
szej	chwili.	Widziała,	że	się	waham	i	udaję,	że	tylko	oglą​dam.	Zmie​rzyła	mnie	nie​życz​li​wym	wzro​kiem,
a	ja	odpo​wie​dzia​łam	jej	har​dym	spoj​rze​niem,	choć	lekko	się	zaczer​wie​ni​łam.

– Pięć	tuli​pa​nów	pro​szę	– odpo​wie​dzia​łam	wynio​śle.	– Nie,	nie	tych.	Pro​szę	te	żółte.	– Poczu​łam	się
dotknięta.	Nie	lubi​łam	takich	cwa​nych	bab,	co	to	stoją	gdzieś	dziko	na	rogu	ulicy	i	nie​le​gal​nie	sprze​dają
towar.	 Zwy​kle	 od	 nich	 nie	 kupo​wa​łam,	 ale	 nie	 dostrze​głam	 nikogo	 innego,	 kto	 by	 sprze​da​wał	 kwiaty.
Pew​nie	za	zimno	i	na	han​dla​rzy,	pomy​śla​łam.

Mia​łam	mało	 czasu,	 a	 naj​bliż​sza	 kwia​ciar​nia	 była	 trzy	 przy​stanki	 stąd.	Zresztą,	 na	 pewno	było	 tam
dużo	dro​żej.	Zapła​ci​łam	więc	za	żółty	pęczek	nie​sta​ran​nie	omo​tany	pognie​cio​nym	papie​rem	i	ode​pchnę​-
łam	od	sie​bie	myśli	o	pustce	na	kon​cie.	Trudno.

Odwró​ci​łam	 się	 ple​cami	 do	 baby,	 posta​wi​łam	 koł​nierz	 i	 szybko	 prze​bie​głam	 ulicę,	 kie​ru​jąc	 się
w	stronę	wej​ścia	do	szpi​tala.	Co	tam,	naj​waż​niej​sze,	że	bab​cia	się	ucie​szy.	Uśmiech​nę​łam	się	do	tuli​pa​-
nów,	bo	widzia​łam,	że	zoba​czę	radość	w	jej	błę​kit​nych	oczach.

W	holu	było	pusto,	w	szatni	 też.	W	taką	pogodę	nawet	odwie​dza​ją​cych	było	mało.	Nie	cze​ka​jąc	na
windę,	wbie​głam	na	 dru​gie	 pię​tro	 i	weszłam	na	 oddział	wewnętrzny.	Od	 razu	 owio​nął	mnie	 szpi​talny
zapach	lekarstw	i	środ​ków	odka​ża​ją​cych.	Przy​wy​kłam	do	niego	przez	ostat​nie	cztery	tygo​dnie,	bo	bywa​-
łam	tu	codzien​nie,	a	nawet	w	nie​które	dni	i	dwa	razy	na	dzień.	Przy​bie​ga​łam,	gdy	tylko	mogłam,	gdy	nie
pra​co​wa​łam	i	nie	mia​łam	zajęć	na	uczelni.	Tro​chę	przez	to	zanie​dba​łam	naukę.	Pro​mo​tor	na	razie	przy​-
my​kał	oko,	wie​dząc,	że	opie​kuję	się	chorą	bab​cią,	ale	już	kilka	razy	w	roz​mo​wach	usły​sza​łam	suge​stię,
że	nie	zdążę	na	czas	z	pracą	i	 ter​min	obrony	trzeba	będzie	prze​su​nąć	na	jesień.	Nic	 to.	Bab​cia	 jest	dla
mnie	waż​niej​sza.	Jak	wyzdro​wieje,	to	wszystko	nad​ro​bię,	a	w	końcu	jesień	to	też	dobry	ter​min	na	obronę.

– Dzień	dobry.	– Ukło​ni​łam	się	prze​cho​dzą​cej	pie​lę​gniarce	i	skrę​ci​łam	do	sali,	gdzie	leżała	bab​cia.
– Dzień	dobry,	babu​niu!	– zawo​ła​łam	rado​śnie	od	drzwi.	Uśmiech	nie	znik​nął	mi	z	twa​rzy,	choć	serce

nie​mal	sta​nęło	na	widok	leżą​cej	sta​ruszki.	– Przy​nio​słam	ci	tuli​pany.	– Pochy​li​łam	się	nad	łóż​kiem	i	uca​-
ło​wa​łam	pomarsz​czony	poli​czek.

Bab​cia	wyglą​dała	gorzej	niż	wczo​raj.	Jakby	zapa​dła	się	w	sobie,	skur​czyła.	Z	tru​dem	pod​nio​sła	rękę,
żeby	jak	zwy​kle	pogła​dzić	mnie	po	policzku.

– Kochana	moja	– szep​nęła	sta​ruszka.	– Moja	kochana	Micha​sia.	– Z	kącika	oka	po	policzku	spły​nęła
łza.	Z	tru​dem	powstrzy​ma​łam	szloch.	Żeby	się	nie	roz​pła​kać,	wcią​gnę​łam	ze	świ​stem	powie​trze.

– Babu​niu	– szep​nę​łam	– jak	się	dzi​siaj	czu​jesz?
– Lepiej,	dzie​cinko,	 lepiej.	– Bab​cia	usi​ło​wała	się	uśmiech​nąć,	ale	 tylko	skrzy​wiła	usta	w	gry​ma​sie

bólu.
– Babu​niu…	– zamknę​łam	w	swo​jej	dłoni	spra​co​waną	dłoń	babci.	– Babu​niu,	co	cię	boli?	Zawo​łać

pie​lę​gniarkę?
– Nie,	dziecko,	nie	trzeba	im	zawra​cać	głowy.	Ot,	stara	jestem,	to	i	sta​rość	mi	dolega.	– Widać	było,

że	sta​ruszka	mówi	z	tru​dem,	że	każde	słowo	ją	męczy.	– Poleżę,	odpocznę	i	przej​dzie.	– Przy​mknęła	oczy.
– Nie	mów	tak,	babu​niu.	Prze​cież	jesteś	w	szpi​talu,	pójdę	po	kogoś,	niech	ci	dadzą	jakiś	zastrzyk.	– 

Czu​łam,	że	sucha	dłoń	babci	zaci​ska	się	z	bólu	na	moich	pal​cach.	– Potem	poma​suję	ci	plecy,	żeby	nie
zro​biły	się	odle​żyny	i	żeby	ci	się	łatwiej	oddy​chało.

– Nie	 trzeba,	dziecko	kochane	– pro​te​sto​wała	 słabo	bab​cia.	– Dbają	 tu	o	mnie.	Tylko	pomóż	mi	 się



napić,	 tak	 mi	 w	 ustach	 zasy​cha.	 – Tro​skli​wie	 pod​trzy​ma​łam	 bab​ciną	 głowę	 i	 poda​łam	 jej	 szklankę
z	wodą.	Bab​cia	piła	chci​wie,	jed​nak	każdy	łyk	spra​wiał	jej	silny	ból,	dyszała.	Spo​cona	skoń​czyła,	z	ulgą
opa​dła	na	poduszkę	i	przy​mknęła	oczy.

Czu​łam,	że	zaczy​nają	mi	drżeć	wargi,	a	 to	ozna​czało,	że	za	chwilę	się	roz​pła​czę.	Całe	szczę​ście,	że
bab​cia	ma	zamknięte	oczy,	pomy​śla​łam.	Sta​ruszka	chyba	zasnęła,	bo	zaczęła	gło​śniej	oddy​chać,	choć	bar​-
dzo	nie​równo.	Posta​no​wi​łam	wyjść	na	zewnątrz	i	uspo​koić	się	przez	chwilę.	Nie	chcia​łam,	żeby	bab​cia
po	prze​bu​dze​niu	zoba​czyła	tro​skę	i	smu​tek	na	mojej	twa​rzy.	Wzię​łam	z	szafki	tuli​pany,	słoik	po	dże​mie
i	wyszłam	z	pokoju.	Pod	drzwiami	na	chwilę	zaci​snę​łam	powieki,	otwar​tymi	ustami	zaczerp​nę​łam	głę​-
boko	powie​trza	i	ruszy​łam	do	łazienki	po	wodę.	Nie	udało	mi	się	powstrzy​mać	zdra​dziec​kiej	łzy,	która
skap​nęła	 na	 pod​bró​dek,	 a	 stam​tąd	 na	 swe​ter.	Wierz​chem	 dłoni	 star​łam	wil​goć	 z	 twa​rzy	 i	weszłam	 do
łazienki.	Nala​łam	wody	do	sło​ika,	wło​ży​łam	tuli​pany	i	posta​wi​łam	na	para​pe​cie,	po	czym	pochy​li​łam	się
nad	umy​walką	i	prze​my​łam	twarz	zimną	wodą.	Przy​nio​sło	 to	ulgę	pło​ną​cym	policz​kom	i	zaczer​wie​nio​-
nym	oczom.	Ale	nie	powstrzy​mało	dal​szych	 łez.	Sta​łam	 tak	pochy​lona	 i	 nie	kry​łam	 już	pła​czu.	Bab​cia
umie​rała,	to	było	jasne.	Ile	jej	jesz​cze	zostało?	Tydzień?	Dwa?	W	tej	sytu​acji	szpi​tal	to	tylko	prze​dłu​ża​-
nie	ago​nii.

– Zabiorę	ją	do	domu,	niech	umrze	u	sie​bie	– szep​nę​łam.	Otwo​rzy​łam	okno	i	chło​nę​łam	zimno	napły​-
wa​jące	z	zewnątrz.	Powoli	się	uspo​ka​ja​łam.	Pod​jęte	posta​no​wie​nie	jakby	dodało	mi	siły	do	zmie​rze​nia
się	z	nad​cho​dzącą	stratą.	Tyle	razy	o	tym	roz​ma​wia​ły​śmy.	Bab​cia	chciała,	żebym	była	dzielna	i	nie	roz​pa​-
czała	zbyt​nio.

– Takie	 jest	 życie,	 Micha​linko	 – powta​rzała	 zwy​kle,	 uśmie​cha​jąc	 się	 przy	 tym	 łagod​nie.	 – Jedni
odcho​dzą,	bo	nad​szedł	ich	czas,	a	pozo​sta​łym	trzeba	żyć.	Trzeba	żyć,	Micha​siu.

Byłam	 prze​ra​żona	 samą	myślą,	 że	moje	 dal​sze	 życie	miało	 się	 toczyć	 bez	 naj​waż​niej​szej	 dla	mnie
osoby	– bez	babci.

– Niech​że	pani	zamknie	to	okno!	– Czyjś	głos	przy​wo​łał	mnie	do	rze​czy​wi​sto​ści.	– Kto	to	sły​szał	tak
zię​bić!	Tu	cho​rzy	są!	– zrzę​dziła	jakaś	kobie​cina,	wcho​dząc	do	łazienki.	Była	w	szla​froku,	więc	to	pew​-
nie	pacjentka.

– Już,	 już.	 Prze​pra​szam.	 – Zamknę​łam	 okno	 zawsty​dzona.	 Dopiero	 teraz	 poczu​łam,	 że	 sama	 jestem
okrop​nie	zmar​z​nięta.	Jesz​cze	 i	 ja	się	prze​zię​bię	na	domiar	złego,	pomy​śla​łam.	Zabra​łam	słoik	z	 tuli​pa​-
nami	 i	 szybko	 opu​ści​łam	 łazienkę.	 Zaj​rza​łam	 do	 sali,	 ale	 bab​cia	 cią​gle	 spała.	 Posta​wi​łam	 kwiaty	 na
szafce	i	wyszłam	na	kory​tarz.	Chcia​łam	jesz​cze	poroz​ma​wiać	z	leka​rzem	przed	wie​czor​nym	obcho​dem.

W	dyżurce	było	pusto.	Usia​dłam	na	ławce	pod	drzwiami	i	bez​myśl​nie	obser​wo​wa​łam	snu​ją​cych	się
po	kory​ta​rzu	cho​rych.	Sami	starsi	ludzie.	Jakie	to	smutne.	Leżą	tu	tygo​dniami	i	tak	rzadko	ktoś	ich	odwie​-
dza.	 Ci,	 któ​rzy	 prze​by​wali	 tu	 już	 długo,	 cho​dzili	 po	 kory​ta​rzu,	 cze​ka​jąc	 na	 odwie​dziny,	 albo	 tkwili
w	oknie,	wyglą​da​jąc	na	ulicę.	Pew​nie	to	była	ich	jedyna	roz​rywka	oprócz	szpi​tal​nych	plo​tek.	Potem	opo​-
wia​dali,	 co	widzieli	 i	 sły​szeli,	 swoim	 sąsia​dom	 ze	 szpi​tal​nej	 sali,	 tym,	 co	musieli	 leżeć.	 Smutna	 jest
samotna	sta​rość.

– Pani	do	mnie?	– Ktoś	zatrzy​mał	się	przy	ławce.
– Tak,	panie	dok​to​rze.	Jestem	wnuczką	Heleny	Pio​trow​skiej	i	chcia​ła​bym	się	dowie​dzieć,	kiedy	mogę

zabrać	ją	do	domu	– powie​dzia​łam	jed​nym	tchem.
– Zapra​szam	do	gabi​netu.	– Lekarz	prze​pu​ścił	mnie	przo​dem	i	zamknął	za	sobą	drzwi.	– No	cóż,	nie

sądzę,	aby	było	moż​liwe	zabra​nie	pani	babci	do	domu	w	naj​bliż​szym	cza​sie.	Pani	Helena	leży	już	u	nas
od	czte​rech	tygo​dni	i	jej	stan	się	nie	popra​wił.	Od	wczo​raj	nawet	się	pogor​szył.	Pani	bab​cia	jest	już	star​-
szą	osobą	i	nie​stety,	jej	orga​nizm	nie	reaguje	na	poda​wane	środki.	Bar​dzo	nas	to	mar​twi	i	zasta​na​wia,	bo
z	histo​rii	cho​rób	wynika,	że	dotąd	rzadko	cho​ro​wała	i	nie	przyj​muje	na	stałe	żad​nych	leków.	Zro​bi​li​śmy
wczo​raj	spe​cja​li​styczne	bada​nia	i	cze​kamy	na	wyniki.	Wcze​śniej	nie	ma	nawet	mowy	o	wypi​sa​niu	pani



babci.
Patrzył	na	mnie	znad	oku​la​rów.	Roz​ma​wia​li​śmy	nie	pierw​szy	 raz,	 ale	dopiero	 teraz	przyj​rza​łam	się

dokład​nie	swemu	roz​mówcy.	Był	w	śred​nim	wieku,	siwie​jący,	szczu​pły.	Oczy	miał	nie​by​wale	błę​kitne,
wpa​trzone	we	mnie	z	tro​ską.

– Jak	pani	na	imię?	– zapy​tał	cicho.
– Micha​lina	– odszep​nę​łam.
– A	więc,	pani	Micha​lino…	– zawie​sił	głos	i	złą​czył	dło​nie	czub​kami	pal​ców.	– Sama	pani	widzi,	że

nie	jest	dobrze.	Przy​cho​dzi	pani	codzien​nie.	Nie	ukry​wam,	że	nie	ma	dobrych	roko​wań.	Pro​szę	przy​go​to​-
wać	się	na	naj​gor​sze.	Odno​szę	także	wra​że​nie,	że	pani	bab​cia	stra​ciła	wolę	życia,	pod​dała	się.	Nie	chce
wal​czyć…	– mówił,	nie	spusz​cza​jąc	ze	mnie	wzroku.

Spu​ści​łam	wzrok	i	nic	nie	odpo​wie​dzia​łam.	Rze​czy​wi​ście,	sama	widzia​łam,	w	jakim	sta​nie	jest	bab​-
cia,	i	zda​wa​łam	sobie	sprawę,	że	od	kilku	dni	nik​nie,	nie	wal​czy	z	cho​robą.

Boże,	dobry	Boże!	Tylko	nie	to!	Muszę	zawia​do​mić	ojca.
– Dzię​kuję,	 panie	 dok​to​rze.	 – Wsta​łam	 z	 krze​sła.	 – Pójdę	 do	 babci,	 posie​dzę	 przy	 niej,	 jeśli	 pan

pozwoli.
– Późno	już,	ale	niech	pani	zosta​nie.	Powiem	pie​lę​gniar​kom,	że	pani	będzie.	– Lekarz	rów​nież	wstał

i	skie​ro​wał	się	do	drzwi.	– Zaj​rzę	do	niej	teraz,	jesz​cze	przed	obcho​dem.
W	 mil​cze​niu	 poszli​śmy	 razem.	 Bab​cia	 na​dal	 spała.	 Na	 policz​kach	 widać	 było	 krwawe	 wypieki

i	oddy​chała	bar​dzo	nie​spo​koj​nie.	Miała	wysoką	gorączkę.	Lekarz	pochy​lił	się	nad	chorą	i	przy​ło​żył	słu​-
chawkę	do	jej	piersi.	Chwilę	słu​chał	ze	zmarsz​czo​nym	czo​łem	i	pokrę​cił	z	dez​apro​batą	głową.

– Przy​ślę	 pie​lę​gniarkę	 z	 kro​plówką	 – powie​dział	 w	 prze​strzeń	 i	 wyszedł	 z	 sali.	 Wyraź​nie	 uni​kał
patrze​nia	mi	w	oczy.

Sta​łam	obok	szpi​tal​nego	łóżka	prze​ra​żona	sytu​acją.	Patrzy​łam	na	śpiącą	bab​cię	i	czu​łam	roz​pacz.	Oto
odcho​dzi	naj​bliż​sza	mi	osoba,	a	ja	nie	mogę	jej	w	żaden	spo​sób	pomóc.	Usia​dłam	na	krze​sełku	przy	łóżku
i	wzię​łam	bab​cię	za	rękę.	Sta​ruszka	nawet	się	nie	poru​szyła.	Boże!	Boże,	nie	odbie​raj	mi	jej!	– powta​rza​-
łam	w	myślach.	Pochy​li​łam	głowę	 i	 zaczę​łam	 się	 cicho	modlić.	Z	 tru​dem	przy​po​mi​na​łam	 sobie	 słowa
modli​twy,	 te,	któ​rych	w	dzie​ciń​stwie	uczyła	mnie	bab​cia.	Plą​ta​łam	kolej​ność,	zaczy​na​łam	od	początku,
wresz​cie	 prze​sta​łam.	 Opar​łam	 głowę	 o	 brzeg	 łóżka	 i	 wsłu​chi​wa​łam	 się	 w	 świsz​czący	 oddech.	 Jak
z	oddali	docho​dziły	do	mnie	przy​ci​szone	roz​mowy	dwóch	star​szych	pań,	które	leżały	na	sąsied​nich	łóż​-
kach.	Nie	 rozu​mia​łam,	 o	 czym	mówią.	Myśla​łam	o	 tym,	 co	 będzie,	 gdy	bab​cia	 rze​czy​wi​ście	 odej​dzie.
Zostanę	zupeł​nie	sama,	choć	prze​cież	mam	gdzieś	w	świe​cie	rodzi​ców.

Nie!	Nie	wolno	ci	 tak	myśleć!	– nakrzy​cza​łam	na	sie​bie	w	myślach.	– Nie	wolno!	Wszystko	będzie
dobrze!	– Pocie​sza​łam	sama	sie​bie	pustym	fra​ze​sem.

– Micha​siu,	dziecko	– usły​sza​łam	nagle	szept	babci.	Pod​nio​słam	głowę	i	spoj​rza​łam	w	błysz​czące	od
gorączki	kochane	oczy.	– Tak	już	późno,	a	 ty	 tu	cią​gle	 jesteś.	Moja	kochana!	– Bab​cia	patrzyła	na	mnie
z	miło​ścią.	–	Wra​caj,	dzie​cinko,	do	domu.	Uciek​nie	ci	ostatni	auto​bus	i	co	wtedy	zro​bisz?	– Mówie​nie
wyraź​nie	męczyło	sta​ruszkę.

– Babu​niu…	– z	tru​dem	wykrztu​si​łam	z	sie​bie.	Za	nic	w	świe​cie	nie	mogłam	poka​zać	babci,	że	chce
mi	się	pła​kać.	– Jak	się	czu​jesz?

– Bywało	lepiej,	skar​bie.	– Star​sza	pani	patrzyła	przy​tom​nie	mimo	gorączki.	– Idź	do	domu,	prze​cież
nic	mi	nie	pomo​żesz.	Jutro	przyj​dziesz	znowu.	– Usi​ło​wała	się	uśmiech​nąć.	– Przez	noc	odpocznę	i	jutro
na	pewno	poczuję	się	 lepiej	– pocie​szała	mnie.	Zawsze	 tak	było.	Zawsze	 to	ona	pocie​szała	wszyst​kich
dookoła,	cho​ciaż	jej	samej	wio​dło	się	śred​nio	i	czę​sto	to	ją	nale​żało	pocie​szyć.	Taka	była,	przy​gar​nę​łaby
cały	świat.

– Dobrze,	bab​ciu.	– Kiw​nę​łam	głową.	– Odpo​czy​waj.	Przy​jadę	do	cie​bie	jutro	z	samego	rana,	jesz​cze



przed	pracą.	– Pochy​li​łam	się	nad	chorą	i	poca​ło​wa​łam	ją	w	czoło.	– Przy​wiozę	ci	z	domu	sok	mali​nowy.
– Gła​dzi​łam	pomarsz​czony	poli​czek	i	czu​łam,	że	za	chwilę	pęk​nie	mi	serce.

– Dobrze,	moje	dziecko,	przy​wieź.	Z	przy​jem​no​ścią	się	napiję	–	wyszep​tała	bab​cia.	Była	już	wyczer​-
pana	tą	krótką	roz​mową,	więc	otu​li​łam	ją	koł​drą,	zapa​li​łam	lampkę	nad	łóż​kiem	i	wyszłam.

Do	domu	doje​cha​łam	bez	prze​szkód,	choć	późno.	Zro​bi​łam	sobie	kola​cję,	ale	nie	mogłam	nic	prze​-
łknąć.	Wypi​łam	szklankę	wody	i	w	ubra​niu	poło​ży​łam	się	na	łóżku.

Wie​dzia​łam,	 że	 nie	 zasnę.	 Drę​czyła	 mnie	 myśl	 o	 tym,	 jak	 to	 będzie,	 gdy	 przyj​dzie	 naj​gor​sze.	 Nie
mogłam	sobie	tego	wyobra​zić.

Zwi​nę​łam	 się	w	 kłę​bek,	 tak	 jak	 to	 zwy​kle	 robi​łam,	 gdy	 było	mi	 źle,	 i	 zapa​trzy​łam	w	 ciem​ność	 za
oknem.	U	sąsia​dów	przez	ścianę	sły​chać	było	tele​wi​zor.	Pew​nie	znowu	śpią	przy	włą​czo​nym	odbior​niku.
Przez	 lata	przy​wy​kłam	do	 tego.	Na	początku	usi​ło​wa​łam	wal​czyć	z	hała​sem,	 ale	było	 to	bez​sku​teczne.
Teraz	ten	dźwięk	dawał	mi	poczu​cie	bez​pie​czeń​stwa,	mia​łam	świa​do​mość,	że	ktoś	jest	bli​sko,	wystar​czy
tylko	wstać	i	zapu​kać.

Otar​łam	 ręka​wem	 pły​nące	mimo	woli	 łzy	 i	 zamknę​łam	 oczy.	W	 gło​wie	 czu​łam	 pul​so​wa​nie,	 a	 pod
powie​kami	– pie​kące	szczy​pa​nie.	Nie	pójdę	jutro	do	pracy,	posta​no​wi​łam.	Zadzwo​nię	rano	i	wezmę	kilka
dni	urlopu.	Muszą	sobie	beze	mnie	pora​dzić.	Jak	tylko	wstanę,	pojadę	do	szpi​tala,	posie​dzę	przy	babci,
a	potem	udam	się	ojca.	Nie	będę	do	niego	dzwo​nić,	bo	i	tak	ni​gdy	nie	ma	czasu,	żeby	ze	mną	poroz​ma​-
wiać.	A	jak	się	z	nim	zoba​czę,	to	nie	spławi	mnie	tak	łatwo.	Nie	pozwolę	na	to.	Bab​cia	od	mie​siąca	leży
w	szpi​talu,	a	on	nie	zna​lazł	ani	chwili,	żeby	cho​ciaż	raz	ją	odwie​dzić.	Zupeł​nie	tego	nie	rozu​mia​łam.	Tak
jak	nie	rozu​mia​łam	tego,	że	bab​cia	zawsze	znaj​do​wała	dla	ojca	wytłu​ma​cze​nie.	Ni​gdy	go	o	nic	nie	obwi​-
niała,	cho​ciaż	mogłaby.	Ni​gdy	się	nie	narzu​cała,	o	nic	nie	pro​siła.	A	on	jakby	o	niej	w	ogóle	nie	pamię​tał.
Ogra​ni​czał	się	do	zdaw​ko​wych	roz​mów	z	oka​zji	świąt	i	to	było	wszystko.	Mimo	że	nie	miał	pro​ble​mów
finan​so​wych,	 ni​gdy	 babci	 nie	wsparł.	 Bory​kała	 się	 sama	 ze	 swo​imi	 kło​po​tami,	 korzy​sta​jąc	 cza​sem	 ze
wspar​cia	 życz​li​wych	 sąsia​dów.	Na	 szczę​ście	 nie	 cho​ro​wała,	 tak	 jak	 to	 zda​rzało	 się	 star​szym	 ludziom.
Dopiero	teraz.	Raz,	a	porząd​nie,	pomy​śla​łam	gorzko.

Nie	wie​dzia​łam,	kiedy	zasnę​łam.	Śniła	mi	się	łąka	za	bab​ci​nym	domem.	Było	lato.	Szłam	lekko,	nie
doty​ka​jąc	sto​pami	ziemi,	od	czasu	do	czasu	schy​la​łam	się	 i	zry​wa​łam	gar​ściami	sto​krotki,	które	pokry​-
wały	 całą	 łąkę.	 Nie​da​leko,	 wśród	 tata​raku,	 był	 poro​śnięty	 rzęsą	 staw.	Wio​sną	 wokół	 rosły	 kaczeńce.
Uwiel​bia​łam	to	miej​sce.	Było	takie	tajem​ni​cze.	W	dzie​ciń​stwie	czę​sto	bawi​łam	się	tutaj	z	kole​żan​kami
w	baj​kowe	kró​lewny,	uwię​zione	w	jezio​rze	przez	złego	smoka.

– Micha​linko!	– usły​sza​łam	nagle	woła​nie	babci.	– Micha​linko!	Wra​caj,	kocha​nie!
– Już	idę!	– odkrzyk​nę​łam	i	zawró​ci​łam	do	domu.	Koszyk	był	już	pełen	sto​kro​tek.	Przez	chwilę	zasta​-

no​wi​łam	się,	co	zro​bię	z	tyloma	kwia​tami,	ale	posta​no​wi​łam	nie	mar​twić	się	na	zapas.
Idąc	 tak	we	śnie,	 zanu​rzy​łam	się	w	cień	drzew	oka​la​ją​cych	dom.	W	ogro​dzie	 skrzy​piała	na	wie​trze

huś​tawka.	Na	weran​dzie	stał	stół	nakryty	do	obiadu,	a	z	kuchni	docho​dziło	czy​jeś	nuce​nie.	Usia​dłam	przy
stole	w	wikli​no​wym	fotelu	i	dopiero	teraz	dopa​dło	mnie	zmę​cze​nie	upa​łem.	Przy​mknę​łam	oczy	i	chyba
zasnę​łam	na	chwilę,	bo	nagle	poczu​łam,	że	ktoś	gła​dzi	mnie	po	policzku.

– Micha​siu!	– usły​sza​łam	szept	lekki	jak	podmuch	let​niego	wie​trzyka.	–	Micha​siu,	bywaj	zdrowa!
Gwał​tow​nie	usia​dłam	na	łóżku.	Przez	chwilę	nie	wie​dzia​łam,	gdzie	jestem	i	co	się	ze	mną	dzieje,	ale

nagła	świa​do​mość	bru​tal​nie	mnie	otrzeź​wiła.	Była	siódma	rano.	Mimo	woli	dotknę​łam	policzka	w	miej​-
scu,	gdzie	we	śnie	czu​łam	czyjś	dotyk.

– Bab​ciu…	– szep​nę​łam,	dziw​nie	spo​kojna.
Szybko	się	umy​łam,	ubra​łam	byle	jak,	spa​ko​wa​łam	kilka	rze​czy	dla	babci,	pamię​ta​jąc	o	soku	mali​no​-

wym,	i	przed	ósmą,	bez	śnia​da​nia,	wyszłam	z	domu.	Do	szpi​tala	doje​cha​łam	w	okrop​nym	tłoku	i	dopiero
kiedy	spo​cona	wysia​dłam	z	tram​waju,	przy​po​mnia​łam	sobie,	że	mia​łam	zadzwo​nić	do	pracy.	Spoj​rza​łam



na	 zega​rek,	 była	 ósma	 czter​dzie​ści	 pięć	 – uff!	 jesz​cze	 zdążę	 – pomy​śla​łam.	 Sze​fowa	 pew​nie	 już	 jest.
Zawsze	tam	była,	kiedy	pra​cow​nicy	przy​cho​dzili	do	pracy,	 i	zawsze	zosta​wała,	kiedy	wycho​dzili.	Nie​-
któ​rzy	twier​dzili,	że	na	pewno	tam	nocuje.

W	holu	szpi​tala	był	auto​mat	tele​fo​niczny.	Jedną	ręką	wybra​łam	numer	i	cze​ka​łam	na	połą​cze​nie.	Jest!
– Halo!	Dzień	dobry,	pani	Kry​siu,	mówi	Micha​lina	Pio​trow​ska.	Bar​dzo	prze​pra​szam,	że	 tak	nie​spo​-

dzie​wa​nie,	ale	potrze​buję	kilku	dni	urlopu.	Muszę	pobyć	tro​chę	z	bab​cią…	– Na	szczę​ście	pani	Kry​sia
nie	była	zołzą.	– Tak,	oczy​wi​ście,	wczo​raj	skoń​czy​łam.	Leży	w	zie​lo​nej	teczce	w	szu​fla​dzie.	Pani	Kry​siu,
dzię​kuję	 bar​dzo.	 Zadzwo​nię	 po	 połu​dniu.	 Jesz​cze	 raz	 dzię​kuję.	 – Z	 ulgą	 się	 roz​łą​czy​łam.	Nie	 lubi​łam
takich	 sytu​acji.	Bar​dzo	mnie	dener​wo​wało,	gdy	moi	współ​pra​cow​nicy	w	 ten	 spo​sób	zaska​ki​wali	mnie
nie​obec​no​ściami,	ja	sama	ni​gdy	wcze​śniej	tego	nie	robi​łam.	Ale	naj​waż​niej​sze,	że	mam	to	już	za	sobą.

Jak	zwy​kle,	nie	cze​ka​jąc	na	windę,	wbie​głam	na	dru​gie	pię​tro	i	weszłam	na	oddział.	Do	szcze​gól​nego
zapa​chu	szpi​tala	zaczę​łam	się	przy​zwy​cza​jać.	Minę​łam	pokój	pie​lę​gnia​rek	i	poszłam	pro​sto	do	sali,	gdzie
leżała	bab​cia.

– Pro​szę	pani!	– usły​sza​łam	woła​nie	za	ple​cami,	ale	nie	obej​rza​łam	się,	sądząc,	że	to	nie	do	mnie.	– 
Pro​szę	pani!	– Ktoś	dotknął	mojego	ramie​nia.	Dopiero	na	ten	gest	zare​ago​wa​łam	i	przy​sta​nę​łam.	– Dok​tor
Lesz​czyń​ski	chce	z	panią	roz​ma​wiać.

Wtedy	 zamarło	mi	 serce,	 ale	 posłusz​nie	 podrep​ta​łam	 za	 pie​lę​gniarką.	Z	 każ​dym	kro​kiem	opa​no​wy​-
wało	mnie	więk​sze	prze​ra​że​nie.	Nie	dopusz​cza​łam	do	sie​bie	myśli	o	 tym,	czego	mogę	się	spo​dzie​wać.
Prze​cież	to	nie​moż​liwe!	–	krzy​cza​łam	w	duchu.

– Dzień	dobry	– wychry​pia​łam	w	progu	gabi​netu	i	mil​cząc,	sta​nę​łam	przed	leka​rzem.
Nie	musiał	nic	mówić.	W	jego	oczach	wyczy​ta​łam	wszystko.

*	*	*

Było	późne	popo​łu​dnie.	Usia​dłam	na	łóżku	zmę​czona	roz​my​śla​niem	o	tam​tych	złych	chwi​lach.	Dla​czego?
Dla​czego	wła​śnie	teraz	nawie​dzają	mnie	sny	i	wspo​mnie​nia	o	babci?

Pozbie​ra​łam	z	pod​łogi	porzu​cone	albumy	i	scho​wa​łam	do	pudła.	Nie	chcę	dzi​siaj	wię​cej	wspo​mnień.
Już	posta​no​wi​łam	– w	przy​szłym	tygo​dniu	pojadę	na	wieś,	na	grób	babci.	Muszę	tylko	poszu​kać	klu​cza
do	sta​rego	domu.	Ale	to	jutro.	Dzi​siaj	byłam	już	bar​dzo	zmę​czona,	mimo	że	wła​ści​wie	nie​wiele	zro​bi​-
łam.	Przy​po​mnia​łam	sobie	o	nasta​wio​nym	pra​niu,	powlo​kłam	się	więc	do	 łazienki,	wyłą​czy​łam	pralkę
i	roz​wie​si​łam	na	suszarce	wyprane	rze​czy.

Wie​czo​rem	nie	mogłam	zasnąć.	Myśli	 i	wspo​mnie​nia	wypeł​niały	 głowę,	wywo​łu​jąc	 zamęt	 i	 nie​po​-
trzebne	pode​ner​wo​wa​nie.	Gapi​łam	się	bez​myśl​nie	w	 tele​wi​zor,	nie	 reje​stru​jąc	obra​zów	ani	dźwię​ków.
Na	 żad​nym	pro​gra​mie	 nie	 zna​la​złam	 niczego,	 co	 przy​ku​łoby	moją	 uwagę	 na	 dłu​żej.	Wszę​dzie	 te	 same
seriale,	ame​ry​kań​skie	kry​mi​nały	i	durne,	bez​myślne	kome​die.

Ależ	moje	życie	zro​biło	się	puste,	pomy​śla​łam.	Żyję	bez	żad​nego	celu,	tylko	dla	sie​bie	i	swo​ich	przy​-
jem​no​ści.	Od	wypłaty	do	wypłaty.	Każdy	dzień	sta​ram	się	wyko​rzy​stać	mak​sy​mal​nie,	jak	się	da,	by	spra​-
wić	radość	samej	sobie.	Pełna	kon​cen​tra​cja	na	mate​rial​nym	aspek​cie	egzy​sten​cji.	Jakie	to	okropne!	– czu​-
łam	się	znie​sma​czona.	Chyba	muszę	coś	zmie​nić.	Nie,	nie	muszę!	Ja	chcę	coś	zmie​nić!

Z	takim	posta​no​wie​niem	wyłą​czy​łam	tele​wi​zor,	zga​si​łam	świa​tło	i	poło​ży​łam	się	na	wznak	z	rękami
pod	głową.	Usi​ło​wa​łam	uło​żyć	jakiś	wstępny	plan	zmiany,	ale	nagle	dopa​dła	mnie	sen​ność.	Nie	wal​czy​-
łam	z	nią.

Spa​łam	mocno,	bez	snów	i	maja​ków,	aż	do	rana.	Dawno	już	nie	spa​łam	tak	dobrze.	Głowa	bolała	mnie
jakby	mniej	albo	może	zaczę​łam	przy​zwy​cza​jać	się	do	bólu.	Dość	żeby	poczuć	zde​cy​do​waną	poprawę.
Melan​cho​lijny	nastrój	minął,	jak	ręką	odjął.	Przed​ostatni	dzień	zwol​nie​nia	posta​no​wi​łam	spę​dzić	na	dzia​-



ła​niu.	Cie​kawa	byłam,	na	ile	wystar​czy	mi	sił.
Zmie​ni​łam	pościel	i	upo​rząd​ko​wa​łam	sypial​nię.	Przy​go​to​wa​łam	zimowe	rze​czy	do	pralni	i	dobra​łam

się	do	 sto​sów	gazet	 rzu​ca​nych	przez	wiele	 tygo​dni	obok	kanapy	w	salo​nie.	Popa​ko​wa​łam	 je	w	paczki
i	posta​wi​łam	w	przed​po​koju.	Sporo	tego	było,	będę	musiała	popro​sić	pana	z	ochrony,	żeby	pomógł	mi
wynieść	 je	 do	 pojem​ni​ków	 na	maku​la​turę.	A	wła​ści​wie	 dla​czego	 sama	 nie	mogła​bym	 zawieźć	 ich	 do
skupu?	Zasta​no​wi​łam	się,	gdzie	jest	naj​bliż​szy	taki	skup	i	czy	w	ogóle	jesz​cze	ist​nieje	coś	takiego.	Chyba
nie,	bo	nie	mogłam	sobie	przy​po​mnieć.	Osie​dlowe	pojem​niki	na	papier	tak,	ale	skupu	nie.	Tak	czy	ina​czej
byłam	zado​wo​lona.	Fizyczne	zmę​cze​nie	wpły​nęło	korzyst​nie	na	mój	nastrój.	Naprawdę	czu​łam	się	lepiej.
Pomy​śla​łam	 z	 nadzieją,	 że	 jed​nak	 moja	 cho​roba	 to	 nic	 poważ​nego,	 że	 to	 tylko	 chwi​lowe	 osła​bie​nie
z	prze​mę​cze​nia	i	stresu.

Tym	razem,	idąc	do	przy​chodni,	ubra​łam	się	sta​ran​nie,	ucze​sa​łam	porząd​nie	i	uma​lo​wa​łam.	Patrzy​łam
leka​rzowi	pro​sto	w	oczy	i	nawet	uśmiech​nę​łam	się	do	niego.

– Cie​szę	się,	pani	Micha​lino,	że	widzę	panią	w	lep​szym	sta​nie	niż	ostat​nio.	– Odwza​jem​nił	uśmiech.
– Naprawdę	 nie	wyglą​dała	 pani	 dobrze	 –	 powie​dział	 i	 zabrał	 się	 do	 lek​tury	moich	 badań.	 – No	 cóż,
bada​nia	nie	wyglą​dają	naj​le​piej	– zmarsz​czył	czoło.	– Musimy	popra​co​wać	nad	pani	mor​fo​lo​gią.	Moż​-
liwe,	że	 tak	silne	bóle	głowy	były	spo​wo​do​wane	ane​mią,	 jed​nak	przy​czyny	mogą	być	 różne.	Prze​pi​szę
pani	pre​pa​rat	wita​mi​nowy,	pro​szę	jeść	dużo	owo​ców	i	warzyw	i	jak	naj​wię​cej	prze​by​wać	na	świe​żym
powie​trzu.	Bada​nie	 krwi	 pro​szę	 powtó​rzyć	 za	 trzy	 tygo​dnie.	 Zoba​czymy,	 czy	 nastąpi	 poprawa.	Trzeba
będzie	 zba​dać	 poziom	 hor​mo​nów	 i	 mar​ke​rów	 nowo​two​ro​wych.	 Jed​nak	 osta​teczną	 dia​gnozę	 posta​wię
dopiero	wtedy,	gdy	zoba​czę	wynik	tomo​gra​fii	kom​pu​te​ro​wej.	Wów​czas	też	ewen​tu​al​nie	skie​ruję	panią	do
spe​cja​li​sty	na	dal​sze	lecze​nie.	Pro​szę	rów​nież	wybrać	się	na	bada​nia	kon​tro​lne	do	gine​ko​loga,	bo	widzę,
że	tro​chę	pani	zanie​dbała	ten	temat.

No	fakt,	zanie​dba​łam.	Zro​biło	mi	się	głu​pio,	bo	niby	taka	mądra	i	wykształ​cona	ze	mnie	kobieta,	a	lek​-
ce​waży	tak	ważną	sprawę,	jak	bada​nia	kon​tro​lne.

– Oczy​wi​ście,	dopóki	nie	będzie	kom​pletu	badań,	nie	ma	mowy	o	powro​cie	do	pracy.	Pro​szę	nie	pro​-
te​sto​wać.	To	nie	żarty.	Wypi​szę	pani	zwol​nie​nie.	Nie	wezmę	odpo​wie​dzial​no​ści	za	panią	przy	tak	kiep​-
skich	wyni​kach.

Co	mia​łam	odpo​wie​dzieć?	Wła​ści​wie	to	nie	zamie​rza​łam	pro​te​sto​wać.	Przyda	mi	się	to	zwol​nie​nie.
Prze​my​ślę	i	upo​rząd​kuję	kilka	spraw,	będę	miała	czas	na	zro​bie​nie	wszyst​kich	badań.	Nawet	nie	obcho​-
dziło	mnie,	co	powie	Wik​tor.	Niech	się	tro​chę	pomar​twi.	Zawsze	byłam	na	każde	jego	ski​nie​nie.	Teraz
musi	sobie	pora​dzić	beze	mnie.	Nie	ma	ludzi	nie​za​stą​pio​nych.	A	nawet	jeśli	zastąpi	mnie	kimś	innym,	to
z	łatwo​ścią	znajdę	sobie	inną	pracę.	Pora​dzę	sobie.	Niech	to	będzie	pre​lu​dium	do	zmiany	w	moim	życiu.

Z	tym	posta​no​wie​niem	wyszłam	z	gabi​netu	do	cze​ka​ją​cej	na	mnie	na	kory​ta​rzu	Agi.
– I	jak?
– Nijak.
– To	zna​czy?
– No	nie	jest	naj​le​piej.	Mam	zwol​nie​nie	na	kolejne	dwa	tygo​dnie.
Aga	syk​nęła	zasko​czona.
– I	 zle​ce​nie	 na	 par​tię	 kolej​nych	 badań.	 Na	 razie	 żad​nych	 leków,	 tylko	 jakiś	 pre​pa​rat	 wita​mi​nowy.

Reszta	po	tomo​gra​fii.
– Noooo,	kur​czę,	fak​tycz​nie	nijak.	Nie​do​brze.
– Ale	mogło	być	gorzej,	prawda?	– zażar​to​wa​łam.	– Głowa	do	góry,	kole​żanko!	Kto	mówił,	że	będzie

dobrze?
– I	kto	to	mówi?	– zakpiła	Aga.	– Kto	jesz​cze	tydzień	temu	chciał	się	żegnać	z	życiem?
– Poję​cia	 nie	mam,	 o	 kim	mówisz.	 – Przy​tu​li​łam	 się	 do	 niej.	 – Masz	 jesz​cze	 chwilę?	 Chodźmy	 na



kawę.	Poga​damy	i	pusz​czę	cię	do	pracy.
– Jaką	kawę?	Wybij	sobie	z	głowy	takie	fana​be​rie!
– Aga	– zaczę​łam,	 kiedy	 już	 usia​dły​śmy	przy	 sto​liku	w	ogródku	pobli​skiego	bistro	 – jesteś	 na	mnie

zła?
– Zła?	Dla​czego	mia​ła​bym	być	zła?
– Takie	odnio​słam	wra​że​nie.	Że	nie	będzie	mnie	w	pracy	przez	kolejne	dwa	tygo​dnie	i	nie	wia​domo

co	dalej.	Wiem,	że	moje	obo​wiązki	spa​dły	na	cie​bie,	przy​naj​mniej	ich	część.
– Daj	spo​kój,	co	ty	gadasz?	Osza​la​łaś?	Mia​ła​bym	być	zła,	że	jesteś	chora?	Bo	do	tego	się	spro​wa​dza

to,	co	mówisz!	– Chyba	poczuła	się	dotknięta,	ale	wie​dzia​łam,	co	zna​czy	tak	długa	nie​obec​ność	w	pracy
jed​nej	 z	 nas.	 Zawsze	 zastę​po​wa​ły​śmy	 się	 nawza​jem	 pod​czas	 urlo​pów	 i	 krót​ko​trwa​łych	 cho​rób,	 ale	 to
było	mak​sy​mal​nie	dwa	tygo​dnie	i	po	powro​cie	trzeba	było	przez	kilka	dni	odgrze​by​wać	sprawy	cze​ka​-
jące	na	zała​twie​nie.	A	teraz	nie	było	wia​domo,	kiedy	wrócę.

Mil​cza​łam.
– Michaśka,	pro​szę	cię,	nawet	tak	nie	myśl.	Kiedy	mówi​łam,	że	się	o	cie​bie	mar​twię,	to	nie	dla​tego,

że	tak	wypada.	Nie	wyglą​dasz	naj​ko​rzyst​niej,	mimo	że	dziś	zde​cy​do​wa​nie	lepiej.
– I	lepiej	się	czuję	– wtrą​ci​łam.
– Ale	na	pewno	nie	dość	dobrze,	żeby	wró​cić	do	pracy.
– Nie	wiem.	Aga,	myśla​łam,	żeby	rzu​cić	to	w	cho​lerę.
– Co	rzu​cić?	– Patrzyła	na	mnie	zdzi​wiona.	– Pracę?	Zwa​rio​wa​łaś?	Dla​czego?
– Bo	mi	już	obrzy​dła.	Już	mnie	nie	cie​szy	to,	co	robię.	Zabija	mnie	rutyna.
– Bre​dzisz.	 Jesteś	dobra	w	 tym,	co	 robisz.	Bar​dzo	dobra.	Tylko	 jesteś	prze​pra​co​wana.	Potrze​bu​jesz

odpo​czynku.	Zoba​czysz,	za	jakiś	czas,	kiedy	odpocz​niesz,	spoj​rzysz	na	to	wszystko	z	innej	per​spek​tywy.
– Moż​liwe.	Ale	jak	już	o	tym	pomy​śla​łam,	to	zna​czy,	że	nie	jest	dobrze.	Zakieł​ko​wało.	Będzie	teraz

we	mnie	doj​rze​wać.	Zresztą	sama	wiesz,	że	ostat​nio	nie	doga​duję	się	z	Wik​to​rem.
– Aj,	nie	zwra​caj	na	niego	uwagi.	Ma	jakieś	pro​blemy	oso​bi​ste	z	tą	swoją	laską	i	jest	roz​draż​niony.
– Jak	mogę	nie	zwra​cać	uwagi?	Prze​cież	to	mój	szef.	Te	cią​głe	awan​tury	i	cze​pia​nie	się	nie	uła​twiają

pracy.
– Nooo,	ty	też	mia​łaś	trudny	okres,	kiedy	roz​sta​łaś	się	z	Paw​łem.
– Wiem.	Cią​gle	go	mam.	Może	to	też	moja	wina.	Nie​ła​two	się	ze	mną	żyje.	Ale	jestem	tym	zmę​czona.

Nie	chce	mi	się	wal​czyć	i	bok​so​wać	bez	końca.	Potrze​buję	jakiejś	zmiany.
– Wła​ści​wie	to	cię	rozu​miem	– powie​działa	po	chwili	Aga.	– Ale	nie	rób	nic	pod	wpły​wem	impulsu.
– Obie​cuję.	Naj​pierw	zro​bię	porzą​dek	ze	zdro​wiem	i	roze​znam	się	na	rynku	pracy.	Może	masz	rację,

że	jak	odpocznę,	spoj​rzę	na	wszystko	z	innej	per​spek​tywy.
– Michaś,	na	pewno	tak	będzie	– zapew​niła	mnie	żar​li​wie.
– Ja	chyba	mam	kry​zys	wieku	śred​niego	– zażar​to​wa​łam,	żeby	roz​ła​do​wać	napię​cie.
– Ty	to	naprawdę	głu​pia	jesteś.	– Par​sk​nęła	śmie​chem.	– Kry​zys	wieku	śred​niego!	A	to	dobre!
Śmia​łam	się	razem	z	nią.	Ale	wie​dzia​łam	swoje.	Mia​łam	37	lat	i	odnio​słam	suk​cesy	wyłącz​nie	zawo​-

dowe	i	finan​sowe.	Na	grun​cie	oso​bi​stym	ponio​słam	porażkę.	Po	odej​ściu	Pawła	zosta​łam	sama.	Dzieci
nie	mie​li​śmy,	 bo	 to	 ja	 decy​zję	 o	 powięk​sze​niu	 rodziny	 odkła​da​łam	 na	 bli​żej	 nie​okre​śloną	 przy​szłość.
Może	w	tym	wła​śnie	tkwił	pro​blem?	Paweł	bar​dzo	chciał	dzieci,	ostat​nio	wciąż	o	tym	mówił.	Dzi​siaj	już
nie	 mam	 szansy	 tego	 zmie​nić,	 nie​stety.	 Mogę	 tylko	 żało​wać.	 Że	 też	 czło​wiek	 zaczyna	 ina​czej	 myśleć
o	życiu,	dopiero	kiedy	coś	straci.	Ech…

– Chyba	musimy	już	iść.	Wik​tor	cię	ochrzani	za	te	spóź​nie​nia.	Mówił	coś	na	mój	temat?
– Nawet	nie	zapy​tał,	co	ci	jest,	tylko	kiedy	wra​casz.	W	ogóle	ostat​nio	zro​bił	się	jakiś	taki	dziwny.
Tro​chę	było	mi	przy​kro,	że	nawet	nie	zapy​tał,	co	mi	się	stało.	Rzadko	cho​ro​wa​łam,	więc	chyba	nie



podej​rze​wał	 mnie	 o	 lewe	 zwol​nie​nie.	 Ale	 Aga	miała	 rację,	 rze​czy​wi​ście	 zro​bił	 się	 dziwny	 – oschły,
opry​skliwy	i	nie​przy​stępny.	A	prze​cież	kie​dyś	był	takim	faj​nym	kum​plem.	Widocz​nie	miał	jakieś	poważne
pro​blemy,	bo	to	było	zacho​wa​nie	nie​po​dobne	do	niego.

Dopi​łam	her​batę	i	zapła​ci​łam	za	nas	obie.
– Odwiozę	cię	– zapro​po​no​wała	Aga.
– Nie,	dzięki.	Wezmę	tak​sówkę.	Naprawdę	czuję	się	lepiej.	– Uści​ska​łam	ją	ser​decz​nie.	– Wpa​dła​byś

do	mnie	na	dłu​żej,	na	poga​du​chy.
– Jak	 poczu​jesz	 się	 jesz​cze	 lepiej,	 to	 na	 pewno	 cię	 odwie​dzę.	 Prze​ga​damy	 całą	 noc.	A	 tym​cza​sem

odpo​czy​waj	i	odży​wiaj	się	dobrze.	Jesteś	prze​raź​li​wie	chuda	i	blada.	Pra​wie	stra​szysz.	Z	naci​skiem	na
„pra​wie”	–	puściła	do	mnie	oko	i	odje​chała.

W	dro​dze	do	domu	zadzwo​nił	tele​fon.	Numer	nie	był	mi	znany.	Pew​nie	jakiś	klient,	pomy​śla​łam.
– Dzień	dobry	pani,	tu	cen​trum	medyczne,	czy	roz​ma​wiam	z	panią	Micha​liną	Szaw​łow​ską?
– Tak,	to	ja,	dzień	dobry.	– Na	moment	sta​nęło	mi	serce.
– Dzwo​nię	w	spra​wie	tomo​gra​fii	kom​pu​te​ro​wej.	Zwol​niło	się	miej​sce.	Czy	jest	pani	zain​te​re​so​wana

prze​ło​że​niem	ter​minu	bada​nia?
Jasne,	że	byłam	zain​te​re​so​wana.	Wpraw​dzie	bałam	się	bar​dzo	wyniku,	ale	wola​łam	wcze​śniej	poznać

prawdę,	niż	żyć	jesz​cze	dwa	tygo​dnie	w	nie​pew​no​ści.
Nowy	ter​min	bada​nia	przy​pa​dał	za	dwa	dni.	Wola	boska!	Raz	kozie	śmierć.
– Tak,	bar​dzo	pro​szę	o	zare​zer​wo​wa​nie	tego	ter​minu.	Chęt​nie	sko​rzy​stam.	I	bar​dzo	pań​stwu	dzię​kuję.
I	już.	Za	dwa	dni	będzie	wszystko	jasne.
Zeszło	ze	mnie	powie​trze	i	wró​cił	stan	pode​ner​wo​wa​nia.	Poczu​łam	lęk.	Mimo	że	było	lepiej,	mia​łam

świa​do​mość,	że	poprawa	samo​po​czu​cia	mogła	być	chwi​lowa	i	spo​wo​do​wana	lekami	prze​pi​sa​nymi	przez
leka​rza.	Bóle	głowy	znik​nęły	pod	wpły​wem	środ​ków	prze​ciw​bó​lo​wych,	to	i	ogól​nie	czu​łam	się	z	dnia	na
dzień	lepiej.

Nie	 powie​dzia​łam	Adze	 o	 zmia​nie	 ter​minu	 bada​nia.	 Nie	 chcia​łam	 jej	 absor​bo​wać	 swo​imi	 pro​ble​-
mami.	I	tak	zro​biła	dla	mnie	bar​dzo	dużo.	Teraz	mogę	już	pora​dzić	sobie	sama.

Powo​do​wana	impul​sem	weszłam	do	pobli​skiego	kościółka.	Boże!	Jak	ja	dawno	nie	byłam	w	kościele!
Z	 przy​jem​no​ścią	 zanu​rzy​łam	 się	 w	 pół​mrok	 wnę​trza,	 w	 jego	 chłód	 i	 ciszę.	 Zgiełk	 wiel​kiego	 mia​sta,
uliczny	kurz	i	roz​grzane	powie​trze	pierw​szego	czerw​co​wego	upału	zosta​wi​łam	za	sobą.

W	kościele	było	pra​wie	pusto,	tylko	kilka	star​szych	kobiet	w	ław​kach	mam​ro​tało	cicho	słowa	modli​-
twy,	prze​su​wa​jąc	paciorki	różańca.

Usia​dłam	w	bocz​nej	nawie	i	roz​glą​da​łam	się	dys​kret​nie.	Słońce	prze​świe​cało	przez	witraże	i	kła​dło
się	 na	 posadzce	 kolo​ro​wymi	 pla​mami.	 Odczu​łam	 uro​czy​sty	 nastrój	 tego	miej​sca	 pod​sy​cany	 zapa​chem
świec	zga​szo​nych	po	poran​nej	mszy.

W	dzie​ciń​stwie	czę​sto	cho​dzi​łam	z	bab​cią	do	kościoła.	Odświęt​nie	ubrane	sia​da​ły​śmy	bli​sko	ołta​rza
i	uczest​ni​czy​ły​śmy	w	nabo​żeń​stwie.	Podo​bało	mi	 się	 to.	Lubi​łam	widok	modlą​cych	 się	 ludzi	 i	księ​dza
odpra​wia​ją​cego	obrzędy	przy	ołta​rzu.	Po	wyjeź​dzie	do	War​szawy	coty​go​dniowe	wizyty	w	kościele	skoń​-
czyły	 się,	 bo	 ani	 ojciec,	 ani	 pani	Nina	 do	 kościoła	 nie	 cho​dzili.	Wra​ca​łam	do	 świą​tyni	 tylko	 pod​czas
waka​cji	u	babci,	a	po	jej	śmierci	robi​łam	to	coraz	rza​dziej.	Po	ślu​bie	z	Paw​łem	poszli​śmy	kilka	razy	na
mszę,	ale	znie​sma​czeni	poli​tyką	upra​wianą	w	Kościele	też	prze​sta​li​śmy	tam	bywać.	Potrzebę	modli​twy
i	kon​taktu	z	Bogiem	zaspo​ka​ja​li​śmy	w	domu.

A	dzi​siaj	tu	jestem.	Czu​łam	się,	jak​bym	wró​ciła	po	dłu​giej	podróży.	Te	same	odgłosy	cichej	krzą​ta​niny
przy	ołta​rzu,	echo	gło​śniej​szych	kro​ków	i	szepty	modlą​cych	się	ludzi.	Ule​głam	tej	atmos​fe​rze	i	uklę​kłam.
Poczu​łam	głę​boką	potrzebę	modli​twy.	Plą​ta​łam	słowa	pacie​rza	wyuczo​nego	na	pamięć	wiele	 lat	 temu,
jed​nak	z	upo​rem	zaczy​na​łam	modli​twę	od	początku,	za	każ​dym	razem	przy​po​mi​na​jąc	sobie	kolejne	frazy.



A	potem,	nie	wia​domo	kiedy,	słowa	popły​nęły	same,	z	głębi	serca.	Wyle​wały	się	stru​mie​niem	żale	minio​-
nych	lat	i	strach	przed	tym,	co	będzie.	Zamknę​łam	oczy	i	opar​łam	głowę	na	zło​żo​nych	dło​niach.	Czu​łam
oczysz​cza​jącą	moc	tej	spo​wie​dzi	przed	samą	sobą.	Poczu​łam	ulgę.

Wie​czo​rem	w	łóżku,	wtu​lona	w	ulu​bioną	poduszkę,	myśla​łam	o	nad​cho​dzą​cym	bada​niu.	Powta​rza​łam
sobie,	że	będzie	dobrze.	Pomyśla​łam	o	dzi​siej​szej	wizy​cie	w	kościele	i	zaczę​łam	szep​tać:	„Aniele	Boży,
stróżu	mój,	Ty	zawsze	przy	mnie	stój.	Rano,	wie​czór,	we	dnie,	w	nocy	bądź	mi	zawsze	ku	pomocy.	Strzeż
duszy,	ciała	mego	i	zapro​wadź	mnie	do	żywota	wiecz​nego”.	Nie	wiem,	czy	dobrze	pamię​ta​łam	tę	modli​-
twę	 z	 dzie​ciń​stwa,	 ale	 słowa	 same	 napły​wały	wciąż	 i	 wciąż	 od	 nowa.	 Powta​rza​łam	 je	 tak	 długo,	 aż
zasnę​łam.

Wypo​wia​da​łam	je	także,	kiedy	miła	pani	przy​go​to​wu​jąca	mnie	dwa	dni	póź​niej	do	bada​nia	zakła​dała
mi	 wenflon,	 by	 podać	 kon​trast,	 a	 potem	wsu​nęła	 stół,	 na	 któ​rym	 leża​łam,	 do	 tunelu	 apa​ratu.	 Było	mi
gorąco	 i	czu​łam	w	ustach	meta​liczny	smak,	ale	uprze​dzono	mnie,	że	po	poda​niu	kon​trastu	mogę	się	 tak
czuć.	Bałam	się	– nie	 tyle	 samego	bada​nia,	 ile	 jego	wyniku.	Bar​dzo	chcia​łam,	żeby	nie	oka​zał	 się	 zły.
Byłam	napięta	do	gra​nic	wytrzy​ma​ło​ści	mimo	uspo​ka​ja​ją​cych	słów	leka​rza	radio​loga.

Zamknę​łam	oczy	i	pro​si​łam	o	wspar​cie	swo​jego	anioła	stróża.	Wie​rzy​łam	głę​boko,	że	go	mam,	czę​sto
czu​łam	obec​ność	kogoś	„z	góry”.	Szcze​gól​nie	po	śmierci	babci	nie​mal	nama​cal​nie	odczu​wa​łam	nie​wi​-
dzialną	 opiekę.	Myśla​łam	nawet	 czę​sto,	 że	 to	 ona	 czuwa	nade	mną	 z	 nieba.	Bo	 odkąd	 zosta​łam	 sama,
zaczęło	mi	się	szczę​ścić	i	los	się	odmie​nił.

To	bab​cia	w	dzie​ciń​stwie	wpo​iła	we	mnie	głę​boką	wiarę	w	anioła	stróża.	Opo​wia​dała,	że	każdy	z	nas
ma	swo​jego	wyjąt​ko​wego	opie​kuna,	że	on	jest	z	nami	w	każ​dej	minu​cie	naszego	życia	i	w	trud​nych	chwi​-
lach	roz​ta​cza	nad	nami	opiekę.	Słu​cha​łam	tych	opo​wie​ści	z	wypie​kami	na	twa​rzy	i	zawsze	po	zga​sze​niu
świa​tła	wyobra​ża​łam	sobie,	że	kie​dyś	spo​tkam	swo​jego	anioła.	Nie	po	śmierci,	jak	opo​wia​dała	bab​cia,
ale	jesz​cze	za	życia.	Nie	wie​dzia​łam,	jak	mia​łoby	się	to	stać,	ale	żyłam	w	prze​ko​na​niu,	że	wła​śnie	mnie
się	 to	 uda.	 Nad	 moim	 łóż​kiem	 bab​cia	 powie​siła	 obra​zek	 przed​sta​wia​jący	 wysoką	 skrzy​dlatą	 postać
w	 powłó​czy​stej	 sza​cie,	 która	 czu​wała	 nad	małym	 chłop​cem.	Bar​dzo	 chcia​łam,	 żeby	mój	 anioł	 był	 tak
ładny,	jak	ten	z	obrazka,	i	żeby	też	miał	takie	duże	skrzy​dła.	Cie​ka​wiło	mnie,	czy	są	w	dotyku	tak	deli​-
katne,	jak	skrzy​dła	pta​ków,	któ​rych	cza​sami	uda​wało	mi	się	dotknąć.

Jako	doro​sła	kobieta	 z	pobła​ża​niem	przy​po​mi​na​łam	 sobie	dzie​cięce	 roz​terki	 na	 temat	 anioła	 stróża,
jed​nak	nie	stra​ci​łam	w	niego	wiary.	Paweł	pod​śmie​wy​wał	się	ze	mnie	z	tego	powodu,	ale	kiedy	odno​si​-
łam	 jakiś	 suk​ces,	 czę​sto	mówił:	 „To	 twój	duch	opie​kun,	 twój	 anioł	 stróż	ci	pomógł”.	 I	 choć	żar​to​wał,
mia​łam	wra​że​nie,	że	w	jego	gło​sie	pobrzmie​wała	nutka	zazdro​ści.	A	może	i	podziwu?	Uśmie​cha​łam	się
wtedy	do	niego	i	mówi​łam:	„Prze​cież	to	ty	jesteś	moim	anio​łem”.

A	teraz	byłam	sama	i	bar​dzo	potrze​bo​wa​łam	swo​jego	anioła	stróża.	Dla​tego,	dla	uspo​ko​je​nia,	prze​ma​-
wia​łam	do	niego	sło​wami	modli​twy.

– Jak	 się	 pani	 czuje?	 – usły​sza​łam	 głos	 leka​rza	 w	 gło​śniku,	 gdzieś	 nad	 moją	 głową.	 – Wszystko
w	porządku?

– Wszystko	w	porządku,	dzię​kuję.
– Już	koń​czymy,	pro​szę	wytrzy​mać	jesz​cze	kilka	minut.
– W	porządku,	wytrzy​mam.	Nic	mi	nie	jest.
Jed​nak	emo​cje	towa​rzy​szące	mi	pod​czas	bada​nia	wyssały	ze	mnie	całą	ener​gię.	Posta​no​wi​łam,	że	po

powro​cie	do	domu	położę	się	do	łóżka	i	odpocznę.
– Pro​szę	pamię​tać,	aby	wypić	dzi​siaj	dużą	ilość	pły​nów,	trzeba	koniecz​nie	wypłu​kać	z	orga​ni​zmu	kon​-

trast.	Czy	jest	tu	ktoś	z	panią?
– Tak,	jest	ze	mną	mąż	– skła​ma​łam,	żeby	tylko	nie	zatrzy​mali	mnie	tutaj	dłu​żej.	– Czeka	przed	przy​-

chod​nią.	Kiedy	będę	mogła	ode​brać	wynik	i	opis	bada​nia?



– W	 ciągu	 dzie​się​ciu	 dni	 wszystko	 powinno	 być	 gotowe.	 Pro​szę	 dowia​dy​wać	 się	 tele​fo​nicz​nie
w	recep​cji.

A	więc	przede	mną	dzie​sięć	dni	ocze​ki​wa​nia.	Niech	to	szlag!	Jak	ja	to	wytrzy​mam?	Już	teraz	z	tru​dem
powstrzy​ma​łam	się	od	zapy​ta​nia,	czy	lekarz	coś	zauwa​żył.

Poje​cha​łam	do	domu	tak​sówką.	Na	szczę​ście	tuż	obok	przy​chodni	był	postój	i	nie	musia​łam	dzwo​nić
i	cze​kać.

Poło​ży​łam	się	na	kana​pie	w	salo​nie	i	nakry​łam	kocem.	Wypi​łam	od	razu	dwie	szklanki	wody	i	dwie
zapa​sowe	butelki	posta​wi​łam	na	pod​ło​dze,	w	zasięgu	ręki.

*	*	*

Obu​dził	mnie	dzwo​nek	tele​fonu.	Zaspana	wpa​try​wa​łam	się	w	ekran	wyświe​tla​cza	i	nie	wie​rzy​łam	wła​-
snym	oczom.	Dzwo​nił	Paweł.	Poczu​łam,	jak	moje	serce	nabiera	sza​lo​nego	tempa,	a	w	gar​dle	rośnie	mi
wielka	 wło​chata	 kula.	 Nie	 roz​ma​wia​li​śmy	 ze	 sobą,	 odkąd	 się	 wypro​wa​dził.	 Czego	 może	 ode	 mnie
chcieć?	W	obec​nym	nastroju	nie	mia​łam	ochoty	na	roz​mowę	z	nim,	ale	cie​ka​wość	wzięła	górę.

– Witaj	– mój	głos	nie	brzmiał	zachę​ca​jąco.
– Cześć,	Micha​lino.	Byłem	dzi​siaj	u	was	w	fir​mie	i	powie​dzieli	mi,	że	jesteś	chora	i	że	nie	wia​domo,

kiedy	wró​cisz.	Co	się	dzieje?
– Mar​twi	cię	to?
– Prze​cież	wiesz,	że	tak.
To	dla​czego	przez	nie​mal	pół	roku	nawet	nie	zapy​ta​łeś,	jak	mi	się	wie​dzie,	pomy​śla​łam.
– Co	ci	jest?	Może	będę	mógł	ci	pomóc?
Paweł	 miał	 sze​ro​kie	 zna​jo​mo​ści,	 to	 prawda,	 ale	 nie	 wiem,	 czy	 chcia​ła​bym	 jego	 pomocy.	 Zresztą

w	czym?
– Nic	szcze​gól​nego	– odpo​wie​dzia​łam.	– Po	pro​stu	prze​mę​cze​nie	i	stres.	Robię	bada​nia.
– Aga	 mówiła,	 że	 cze​kasz	 na	 tomo​gra​fię	 kom​pu​te​rową.	 Słu​chaj,	 może	 jed​nak	 mógł​bym	 ci	 pomóc?

Choćby	w	przy​śpie​sze​niu	tego	bada​nia?
– Dzięki,	Paweł,	nie	trzeba.	Nie	mówi​łam	Adze,	bo	nie	chcia​łam	już	jej	absor​bo​wać	swo​imi	pro​ble​-

mami,	 ale	 tomo​gra​fię	mia​łam	 dzi​siaj.	 Zwol​niło	 się	miej​sce	 i	 zadzwo​nili	 do	mnie,	więc	 sko​rzy​sta​łam.
Teraz	cze​kam	na	wyniki.

– Mam	nadzieję,	że	wszystko	będzie	dobrze.
– Ja	też.
Żebyś	wie​dział,	 jak	bar​dzo	 się	 bałam,	 że	 jed​nak	nie	 będzie	 dobrze.	Nie!	Nie	mogę	 tak	myśleć!	Bo

jesz​cze	wykra​czę	 sobie	 to	nie​szczę​ście!	Wszystko	będzie	dobrze!	W	słu​chawce	zapa​no​wała	cisza.	Nie
mia​łam	ochoty	na	dal​szą	roz​mowę.	Bolało	jak	cho​lera.	Ten	jego	głos.	Cie​ka​wiło	mnie,	jak	sobie	radzi,
ale	nie	zada​łam	tego	pyta​nia.

– Micha​sia,	musimy	poga​dać.	Spo​tkajmy	się,	bo	to	sprawa	nie	na	tele​fon.
– To	konieczne?
– Konieczne,	ina​czej	bym	się	nie	narzu​cał.	Musimy	omó​wić	nasze	sprawy.
Nasze	sprawy?	To	my	mamy	jesz​cze	jakieś	nasze	sprawy?
Mil​cza​łam.
– Słu​chaj,	 jeśli	 nie	mia​ła​byś	 nic	 prze​ciwko,	 to	wpadł​bym	 do	 cie​bie	 jutro	 po	 połu​dniu.	 Przy	 oka​zji

zabrał​bym	kilka	swo​ich	rze​czy.
– Dobrze,	wpad​nij,	o	któ​rej	ci	wygod​nie.	Jestem	cały	czas	w	domu.	– Nie	mia​łam	ochoty	na	to	spo​tka​-

nie,	ale	nie	chcia​łam	być	nie​grzeczna.



– W	takim	razie	do	jutra.	Trzy​maj	się.
Pew​nie	dla	niego	 ta	roz​mowa	też	nie	była	 łatwa,	pomy​śla​łam,	ocie​ra​jąc	zdra​dziecką	 łzę.	Trudno,	 to

jego	pro​blem,	krzyk​nę​łam	na	sie​bie	w	myślach.	To	jego	wina!	Niech	cię	szlag,	Paweł!	Niech	cię	szlag!

*	*	*

Aga	zadzwo​niła	wie​czo​rem.
– Paweł	był	dzi​siaj	u	nas.	Powie​dzia​łam	mu,	że	jesteś	chora.
– Wiem,	już	dzwo​nił.	Umó​wi​li​śmy	się	na	jutro.	Ma	przyjść	po	swoje	rze​czy.
– Chcesz,	żebym	do	cie​bie	przy​je​chała?	– Aga,	jak	zwy​kle,	gotowa	do	pomocy.
– Nie,	 dzięki.	Muszę	 sobie	 pora​dzić.	Zresztą	 nie	mówił	 dokład​nie,	 o	 któ​rej	 się	 pojawi,	 a	 poza	 tym

chce	poga​dać.
– Poga​dać?	Cie​kawe	o	czym.
– Też	jestem	cie​kawa.	Pew​nie	o	roz​wo​dzie.
– Moż​liwe.	 Słu​chaj,	 muszę	 lecieć,	 mam	 umó​wioną	 kosme​tyczkę.	 Jeśli	 zmie​nisz	 zda​nie	 i	 będziesz

chciała,	żebym	jed​nak	przy​je​chała,	to	daj	znać!
– Leć,	 ślicz​notko,	 leć	 – rzu​ci​łam	 do	 słu​chawki.	 Jak	 się	 lepiej	 poczuję,	 też	 muszę	 odwie​dzić	 panią

Halinkę.	 Mam	 teraz	 czas.	 Zanie​dba​łam	 się	 przez	 to	 roz​sta​nie	 z	 Paw​łem.	 Kochana,	 ser​deczna	 pani
Halinka.	Pew​nie	zała​mie	nade	mną	ręce.	Dobrze	mi	zrobi	wizyta	u	niej.

Nie	wybra​łam	się	do	pani	Halinki,	zadzwo​nili	do	mnie	z	cen​trum	medycz​nego.
– Dzień	 dobry	 pani.	 Dzwo​nię	 z	 pole​ce​nia	 dok​tora	 Libera,	 aby	 umó​wić	 kon​sul​ta​cję	 neu​ro​lo​giczną.

Chcie​li​by​śmy	pani	zapro​po​no​wać	wizytę	w	dniu	jutrzej​szym	u	dok​tora	Koniecz​nego.
– Neu​ro​lo​giczną?	Dla​czego?	– Byłam	zasko​czona	i	prze​ra​żona.	– Rozu​miem,	że	jest	już	wynik	tomo​-

gra​fii	kom​pu​te​ro​wej.	Stąd	ta	nagła	wizyta?
Miła	pani	po	dru​giej	stro​nie	linii	tele​fo​nicz​nej	plą​tała	się	w	zezna​niach.
– Lekarz	pani	jutro	wszystko	wyja​śni.	Czy	mam	zare​zer​wo​wać	dla	pani	tę	wizytę?
– Jasne,	że	tak!	– krzyk​nę​łam.	– Jasne,	że	tak	– powtó​rzy​łam	ciszej.
Byłam	zdru​zgo​tana.	Wyobraź​nia	pod​po​wia​dała	mi	naj​gor​sze	z	moż​li​wych	przy​pad​ków.	Przy​po​mi​na​-

łam	sobie	wszyst​kie	opo​wie​ści	na	temat	raka	mózgu,	ope​ra​cji	i	powi​kłań.	W	szoku	cho​dzi​łam	ner​wowo
po	miesz​ka​niu,	prze​kła​da​jąc	bez​myśl​nie	z	miej​sca	na	miej​sce,	co	mi	wpa​dło	w	ręce.	Opa​mię​ta​łam	się,
dopiero	kiedy	usi​ło​wa​łam	wsta​wić	do	lodówki	czaj​nik.

Spoj​rza​łam	 na	 zega​rek.	 Trze​cia	 po	 połu​dniu.	Mam	 jesz​cze	 przed	 sobą	 dobę	 nie​pew​no​ści	 i	 wizytę
Pawła.	Muszę	się	uspo​koić,	nie	mogę	dać	po	sobie	poznać,	że	coś	jest	nie	tak.	Nic	mu	do	tego.

Aniele	mój,	dla​czego	mnie	opu​ści​łeś?	Potrze​buję	cię!	Zaszlo​cha​łam.
Ni​gdy	 jesz​cze	nie	czu​łam	takiej	samot​no​ści.	Nawet	po	odej​ściu	Pawła.	Wtedy	wyda​wało	mi	się,	że

runął	mój	świat	 i	nie	widzia​łam	przed	sobą	przy​szło​ści.	Jak	bar​dzo	się	myli​łam,	poka​zały	ostat​nie	dni.
Teraz	dopiero	moja	przy​szłość	była	jedną	wielką	pustką,	w	dodatku	zamgloną	i	zło​wrogą.	Będę	musiała
przejść	przez	to	zupeł​nie	sama.

*	*	*

Paweł	przy​szedł	po	dzie​więt​na​stej.	Wyglą​dał	dobrze,	ale	był	jakiś	spięty.	Oboje	byli​śmy	spięci.
– Blada	jesteś	– przy​wi​tał	mnie	w	progu.	– Jak	się	czu​jesz?
– Bywało	lepiej.	– Patrzy​łam,	jak	roz​siadł	się	w	fotelu	i	– jak	zwy​kle	–	zało​żył	wysoko	nogę	na	nogę.

Zawsze	tak	sia​dał.	Naj​bar​dziej	zadzi​wiło	mnie,	że	patrzy​łam	na	niego	wyprana	z	emo​cji.	To	już?	Zasta​na​-
wia​łam	się	w	myślach	– już	po	wszyst​kim?	Tak	bar​dzo	sza​la​łam	za	nim	przez	wszyst​kie	te	lata,	roz​pa​cza​-



łam	po	jego	odej​ściu,	zale​wa​jąc	się	 łzami,	a	pół	 roku	nie​obec​no​ści	wystar​czyło,	żebym	nie	odczu​wała
pra​wie	nic?	– Z	czym	przy​cho​dzisz?	– zapy​ta​łam	naj​obo​jęt​niej,	jak	potra​fi​łam.

– A,	no	mamy	parę	spraw	do	omó​wie​nia	– prze​cią​gał	słowa,	mówiąc	to.	Zawsze	to	robił,	kiedy	się
wahał.	Kie​dyś	wyda​wało	mi	się	to	uro​cze,	a	dzi​siaj	spo​wo​do​wało	tylko	znie​cier​pli​wie​nie.

– Pew​nie	cho​dzi	ci	o	roz​wód	– chcia​łam	mu	pomóc.
– To	też.
Spoj​rza​łam	na	niego	 z	 zacie​ka​wie​niem,	 ale	 uni​kał	mojego	wzroku.	Nie​do​brze.	 Spięta	 nie​cier​pli​wie

cze​ka​łam,	co	powie.
– Roz​wód,	 to	 po	 pierw​sze.	Michaśka,	 nie	 ukry​wam,	 że	 chciał​bym	 jak	 naj​szyb​ciej	 zło​żyć	w	 sądzie

wnio​sek	o	roz​wód.	Jed​nak	zanim	to	zro​bię,	musimy	usta​lić	podział	majątku.
Ach!	To	o	to	cho​dzi.	Jakoś	o	tym	nie	pomy​śla​łam.	Rze​czy​wi​ście,	kie​dyś	mie​li​śmy	wspólny	mają​tek,

teraz	zostało	tylko	miesz​ka​nie,	w	któ​rym	na​dal	prze​by​wam,	i	trzeba	podzie​lić	jego	war​tość.
– Co	pro​po​nu​jesz?
– Pro​po​nuję	 sprze​daż	 tego	 miesz​ka​nia	 i	 podział	 pie​nię​dzy.	 Każde	 z	 nas	 kupi	 sobie	 coś	 wła​snego.

Rucho​mym	mająt​kiem	 jakoś	 się	podzie​limy,	chyba	uda	nam	się	doga​dać.	Zresztą,	 tutaj	nie	będę	cisnął.
Dosta​niesz,	co	będziesz	chciała,	ja	sobie	jakoś	pora​dzę.	Ale	zależy	mi	na	miesz​ka​niu.	W	tej	chwili	słono
płacę	za	wyna​jem	i	dla	mnie	są	to	wyrzu​cone	pie​nią​dze,	skoro	mogę	mieć	wła​sne.	I	muszę	spła​cić	długi.

– To	był	twój	wybór	– powie​dzia​łam	cicho.
– Wiem,	Michaśka.	I	wiem,	co	czu​jesz.
To	było	miesz​ka​nie	moich	marzeń.	Kupi​li​śmy	 je	 z	nadzieją	na	 szczę​śliwe	życie.	Ale	 tego	 szczę​ścia

wystar​czyło	nam	rap​tem	na	dzie​sięć	lat.
– Gówno	wiesz.	– Wsta​łam	z	kanapy	i	pode​szłam	do	okna.	Patrzy​łam	na	drzewa	w	pobli​skim	parku,

na	kipiącą	zie​leń	ich	liści.	Kocha​łam	ten	widok	i	zmie​nia​jące	się	w	zależ​no​ści	od	pory	roku	kolory.	Mia​-
ła​bym	 to	 stra​cić?	 Poczu​łam	 ucisk	 w	 pier​siach.	 Boże,	 ile	 jesz​cze	 na	 mnie	 zrzu​cisz?	 – zasko​wy​cza​łam
w	duchu.	Ile	jesz​cze	mam	znieść?

– Może	i	gówno	– zgo​dził	się	Paweł.	– Ale	przy​po​mi​nam	ci,	że	choć	już	tu	nie	miesz​kam,	wciąż	płacę
co	mie​siąc	ratę	kre​dytu.	Razem	z	czyn​szem	za	wyna​jęte	miesz​ka​nie	to	tro​chę	za	dużo	jak	dla	mnie.

To	prawda.	Po	jego	wypro​wadzce	nawet	nie	pomy​śla​łam,	że	to	on	wciąż	płaci	kre​dyt	hipo​teczny.	No,
nie	było	to	fair	z	mojej	strony.

– Ja	przejmę	spłatę	tego	kre​dytu.	Prze​pra​szam	cię,	że	o	tym	nie	pomy​śla​łam.
– Roz​wa​ża​łem	 to,	Michaśka.	Ale	 ja	chcę	odzy​skać	pie​nią​dze,	które	wło​ży​łem	w	 to	miesz​ka​nie	przy

zaku​pie.	Mój	wkład	wła​sny.	Ty	też	się	dorzu​ci​łaś	i	 teraz	będziesz	miała	szansę	to	odzy​skać.	Nad​wyżką
się	podzie​limy.	Nie	dasz	rady	mnie	spła​cić.	To	luk​su​sowe	miesz​ka​nie	i	jest	sporo	warte.

Znowu	miał	rację.	Nie	mia​łam	już	oszczęd​no​ści,	nie	było	szansy	na	spła​ce​nie	Pawła.	Miesz​ka​nie	było
dwu​po​zio​mowe	i	znaj​do​wało	się	w	ele​ganc​kiej	dziel​nicy	War​szawy.	Cho​ciaż	moje	zarobki	były	wyso​kie,
ni​gdy	nie	mogła​bym	sobie	pozwo​lić	na	jego	zakup,	gdyby	nie	dochody	Pawła.

Nie	mia​łam	siły	z	nim	dys​ku​to​wać.	Widać	było,	że	wszystko	prze​my​ślał	i	skal​ku​lo​wał.
– Daj	mi	czas	na	prze​my​śle​nie	tego	wszyst​kiego.	Może	jed​nak	uda​łoby	mi	się	zatrzy​mać	to	miesz​ka​nie.
– Pew​nie,	że	dam	ci	czas.	Rozu​miem,	że	to	dla	cie​bie	szok.	Ale,	Michaśka,	pro​szę,	nie	prze​cią​gaj	tego

ponad	miarę.	Chciał​bym	to	jak	naj​szyb​ciej	zała​twić.	– A	po	chwili	dodał:	– Nie	mam	wyboru.
– Dobrze,	Paweł.	Ale	teraz	już	idź.	Źle	się	czuję.	– Usia​dłam	ciężko	na	kana​pie	i	opar​łam	głowę	na

rękach.
Sły​sza​łam,	że	wstał.
– Prze​pra​szam	cię,	Micha​lino.	– Zabrzmiało	to	strasz​nie	ofi​cjal​nie.	–	Ale	posta​raj	się	mnie	zro​zu​mieć.

Trzy​maj	się.	Gdy​byś	cze​goś	potrze​bo​wała,	dzwoń.



Kiw​nę​łam	głową,	ale	nie	wiem,	czy	zoba​czył,	bo	za	chwilę	usły​sza​łam	trza​śnię​cie	drzwiami.
Po	raz	drugi	tego	dnia	byłam	zdru​zgo​tana.	Chcia​łam	umrzeć.

*	*	*

Dok​tor	Konieczny	był	neu​ro​lo​giem	z	tytu​łem	pro​fe​sora.	No,	nie​źle.	To	nie	była	dobra	wróżba.	A	jed​no​-
cze​śnie,	para​dok​sal​nie,	niby	jestem	w	dobrych	rękach.

Patrzył	na	mnie	łagod​nym	wzro​kiem	spod	siwych	brwi.	Siwych	jak	jego	lwia	czu​pryna.
– Dzie​cinko	– zaczął.	– Patrzę	i	patrzę,	co	tam	sobie	w	tej	gło​wi​nie	wyho​do​wa​łaś,	i	muszę	przy​znać,

że	mar​twi	mnie	 to.	Wpraw​dzie	 sytu​acja	 nie	 jest	 tra​giczna,	 ale	 też	 nie	ma	 powo​dów	 do	 rado​ści.	 Taka
młoda,	śliczna	dziew​czyna.	– Uśmiech​nął	się	ser​decz​nie.	Wokół	jego	oczu	poja​wiło	się	mnó​stwo	maleń​-
kich	zmarsz​czek,	które	dodały	mu	jesz​cze	uroku.	Odwza​jem​ni​łam	uśmiech.	Nie	dało	się	ina​czej.

– Panie	pro​fe​so​rze,	ja	nie	widzia​łam	wyniku	bada​nia.	Nie	wiem,	o	czym	pan	mówi.
– No	tak,	tak.	– Wpa​trzony	był	w	ekran	moni​tora.	– Masz,	kochana,	nie​pro​szo​nego	gościa	w	gło​wie.
Czu​łam,	jak	w	żyłach	ścina	mi	się	krew.	Zanie​mó​wi​łam.
– Guz?	Jak	duży?	– wykrztu​si​łam	z	tru​dem.
– To	opo​niak.	Łagodny	nowo​twór	ośrod​ko​wego	układu	ner​wo​wego.	Zwy​kle	 łatwy	do	zope​ro​wa​nia.

Umiej​sco​wił	 się	 w	 opo​nach	 mózgowo-rdze​nio​wych.	 Czy​tam,	 co	 napi​sał	 dok​tor	 Liber	 na	 pod​sta​wie
wywiadu	 z	 tobą.	Cier​pisz	 na	 upo​rczywe	 silne	 bóle	 głowy,	 a	 to	 jest	 jeden	 z	 obja​wów	guza	mózgu.	To
z	 powodu	 wyso​kiego	 ciśnie​nia	 wewnątrz​czasz​ko​wego.	 Dobrze,	 że	 przy​szłaś.	 W	 samą	 porę.	 Trzeba
szybko	usu​nąć	 to	 paskudz​two.	Mia​łaś	 jesz​cze	 jakieś	 inne	objawy?	Na	przy​kład	 nud​no​ści,	 pro​blemy	 ze
wzro​kiem	albo	ze	słu​chem?

– Nnnie	 – wyją​ka​łam.	 – Ostat​nio	 mia​łam	 pro​blemy	 z	 kon​cen​tra​cją,	 czę​sto	 zapo​mi​na​łam	 o	 róż​nych
spra​wach.

– No	widzisz,	no	widzisz	– powtó​rzył,	kiwa​jąc	siwą	głową.	– Dobrze,	że	przy​szłaś	tak	szybko.
No,	 gdyby	 nie	 Aga,	 nie	 byłoby	mnie	 tutaj,	 uczci​wie	 przy​zna​łam	w	 duchu.	 Kochana	Aga!	 I	mia​łam

szczę​ście,	że	tra​fi​łam	na	dobrego	leka​rza.	I	teraz	ten	sym​pa​tyczny	pro​fe​sor.
Sie​dzia​łam	przed	nim	pora​żona	wia​do​mo​ściami.	Byłam	bez​radna.
– Musisz	jak	naj​szyb​ciej	iść	do	szpi​tala.	Im	szyb​ciej	to	zro​bisz,	tym	lepiej.	Może	być	już	jutro.	Załatw

dziś	swoje	sprawy	i	jutro	wie​czo​rem	chcę	cię	widzieć	u	sie​bie	na	oddziale.	Tu	masz	skie​ro​wa​nie.	Łóżko
będzie	na	cie​bie	cze​kać.	Nie	martw	się,	dzie​cinko.	– Pokle​pał	mnie	po	ręce.	–	Wszystko	będzie	dobrze.
Nie​mal	wszyst​kie	opo​niaki	są	zmia​nami	łagod​nymi,	zło​śli​wie​nie	jest	wyjąt​kowo	rzad​kie.

Łatwo	było	mówić.	Ale	to	ja	mia​łam	guza	i	to	mi	mieli	grze​bać	w	gło​wie.	Mózg	to	mózg,	wia​domo.
Wszystko	się	może	zda​rzyć.

Po	wyj​ściu	z	gabi​netu	nie	byłam	w	sta​nie	dzia​łać.	Bez​sil​nie	opa​dłam	na	krze​sło	i	sie​dzia​łam	bez​myśl​-
nie,	nie	zda​jąc	sobie	sprawy	z	upływu	czasu.

– Pro​szę	pani!	– Usły​sza​łam.	– Pro​szę	pani,	czy	wszystko	w	porządku?	–	Pochy​lała	się	nade	mną	pie​-
lę​gniarka.

– Tak,	tak,	oczy​wi​ście.	W	porządku.	– O	ile	w	mojej	sytu​acji	może	być	w	porządku,	pomy​śla​łam.
– Jeste​śmy	zanie​po​ko​jeni,	bo	sie​dzi	tak	pani	bez	ruchu	od	dwóch	godzin.	Może	zawia​do​mić	kogoś?
Od	dwóch	godzin?	Matko	Boska!	Spoj​rza​łam	na	zega​rek.	Docho​dziła	osiem​na​sta.
– Prze​pra​szam,	ale	nie	zda​wa​łam	sobie	sprawy	z	upły​wa​ją​cego	czasu.	Zamy​śli​łam	się.
– Ależ	nic	się	nie	stało.	– Pie​lę​gniarka	poże​gnała	mnie	zawo​do​wym	uśmie​chem.
Chcia​łam	uciec	stąd	 jak	naj​da​lej,	ale	prze​cież	nie	ucie​kła​bym	od	pro​blemu.	Nie	da	się	strze​lić	pal​-

cami	i	już!	– Czary-mary,	hokus-pokus	i	nie	ma	guza!	Niech	to	szlag!	Niech	to	jasny	szlag!



Zamiast	do	domu	poje​cha​łam	do	Agi.	Na	szczę​ście	była	sama.	Rodzinka	gdzieś	się	roz​bie​gła.
– Co	się	stało?!	– zawo​łała,	widząc	mnie	na	progu.	– Michaśka!	Na	litość	boską!
Usia​dłam	ciężko	przy	stole	w	kuchni.
– Mam	guza	mózgu.	Jutro	idę	do	szpi​tala	– oznaj​mi​łam	i	roz​pła​ka​łam	się,	jakby	wyar​ty​ku​ło​wa​nie	tego

zda​nia	spra​wiło,	że	dopiero	dotarła	do	mnie	ta	okrutna	rze​czy​wi​stość.
– Co	takiego?	– Wia​do​mość	wyraź​nie	ogłu​szyła	Agę.	– Rany,	Michaśka!	Jak	to?
– Co	„jak	to”?	Nor​mal​nie!
– Uwa​żasz,	że	guz	mózgu	to	coś	nor​mal​nego?	– Była	bez​gra​nicz​nie	zdu​miona.
– Co	ty	gadasz,	Aga!	Pro​szę	cię!	Cho​ciaż	ty	roz​ma​wiaj	ze	mną	nor​mal​nie.
– Prze​cież	 roz​ma​wiam.	 Pytam,	 skąd	 wiesz,	 że	 masz	 guza	 mózgu?	 –	 powie​działa	 naj​ła​god​niej,	 jak

umiała.	– Prze​cież	nie	mia​łaś	jesz​cze	tomo​gra​fii.
Prawda,	prze​cież	nic	jej	nie	powie​dzia​łam.	Zawsty​dzi​łam	się,	że	tak	na	nią	napa​dłam.
– Mia​łam.	Zwol​niło	się	miej​sce	i	mia​łam.	A	dziś	już	byłam	u	neu​ro​loga.	Bar​dzo	szybko	to	poszło.
– I	nic	nie	powie​dzia​łaś?	– Aga	była	wyraź​nie	dotknięta.	– Poszła​bym	z	tobą,	wspar​ła​bym	cię.
– Prze​pra​szam.	Nie	chcia​łam	cię	już	absor​bo​wać	swo​imi	pro​ble​mami.	–	Powoli	się	uspo​ka​ja​łam.	– 

Zresztą	ta	dzi​siej​sza	wizyta	wypa​dła	tak	nagle,	wie​czo​rem	był	Paweł	i	zapo​mnia​łam.
– Od	tego	wła​śnie	ma	się	przy​ja​ciół.	Opo​wia​daj	po	kolei.	Wszystko.	Bez	znie​czu​le​nia.
Opo​wie​dzia​łam.
– Myślisz,	że	będzie	dobrze?	– zakoń​czy​łam	swoją	rela​cję.	– Pro​szę,	pociesz	mnie!	– Przy​tu​li​łam	się

do	Agi	jak	małe	dziecko.
– Musi	być	– powie​działa	twardo.	– Dasz	radę.	Tylko	musisz	przez	to	przejść.
– Wiem	– szep​nę​łam.	– Pro​szę	cię,	nie	mów	o	tym	Paw​łowi.
– A	wła​śnie,	co	chciał?	Cho​dziło	mu	o	roz​wód?
– O	roz​wód	też.	Ale	głów​nie	cho​dziło	mu	o	miesz​ka​nie.	Chce	je	sprze​dać	i	odzy​skać	kasę.
– No	wiesz!	– obu​rze​nie	Agi	się​gnęło	zenitu.
– Wiem…	Ale	w	sumie	to	ma	rację.	Powie​dzia​łam,	że	prze​my​ślę	wszystko	i	dam	mu	znać.	Tylko	że

w	tej	sytu​acji	nie	mam	do	tego	głowy.	Zadzwo​nię	do	niego	ze	szpi​tala,	naj​le​piej	już	po	ope​ra​cji.	Będzie
musiał	dać	mi	wię​cej	czasu.	Jak	ja	to	wszystko	teraz	zała​twię?

– Nie	martw	się.	Jakoś	to	będzie.	A	jutro	odwiozę	cię	do	tego	szpi​tala.
– Dzięki.	Kochana	jesteś.

*	*	*

Sala	była	dwu​oso​bowa.	Na	dru​gim	 łóżku	 leżała	dziew​czynka,	może	pięt​na​sto​let​nia.	Była	bar​dzo	blada
i	chuda,	na	gło​wie	miała	zawią​zaną	kolo​rową	chu​s​teczkę.	Wpa​try​wała	się	we	mnie	wiel​kimi,	zie​lo​nymi
oczami.

– Cześć.	Jestem	Elżu​nia.	Na	długo	przy​szłaś?
– Cześć,	Elżu​niu.	Jestem	Micha​lina.	Mam	nadzieję,	że	nie	na	długo.	–	Posła​łam	jej	uśmiech.
– Faj​nie	będzie	poga​dać	z	kimś	cał​kiem	mło​dym.	– Odwza​jem​niła	uśmiech.	–	Leżę	 tu	 już	 tak	długo.

Ludzie	przy​cho​dzą	i	odcho​dzą,	prze​waż​nie	starsi,	a	ja	wciąż	leżę	– kon​ty​nu​owała.	Aku​rat	teraz	wola​ła​-
bym	nie	roz​ma​wiać,	ale	nie	mia​łam	serca	jej	zbyć.	Patrzyła	cie​ka​wie,	jak	roz​pa​ko​wuję	walizkę.

– Boisz	się?
Usia​dłam	na	łóżku	zasko​czona	pyta​niem.
– Pew​nie,	że	się	boję.	Każdy	się	boi	– odpo​wie​dzia​łam	po	chwili.
– Ja	też	się	bałam.	Ale	jestem	już	pogo​dzona	– oznaj​miła.



– Pogo​dzona?	 – Znowu	 byłam	 zasko​czona.	Gapi​łam	 się	 na	 nią,	 nic	 nie	 rozu​mie​jąc.	 – Z	 czym	pogo​-
dzona?

– Że	nie	wyzdro​wieję.	– Uśmiech​nęła	się	znowu.
Zamar​łam.	Chyba	dostrze​gła	moje	zdu​mie​nie,	bo	cią​gnęła:
– Naprawdę.	Mój	guz	oka​zał	się	bar​dzo	zło​śliwy.	Mia​łam	już	radio​te​ra​pię	i	dwie	che​mie.	I	nic.	Bez

reak​cji.
– Elżu​niu…	– nie	wie​dzia​łam,	co	powie​dzieć.	– Naprawdę	bar​dzo	mi	przy​kro.
– Dzię​kuję.	Ale	nie​po​trzeb​nie.	Trzeba	się	z	tym	pogo​dzić.	Ksiądz	Jan	mówi,	że	i	życie,	i	śmierć	jest

darem.	Dużo	roz​ma​wiamy.	Wła​ści​wie	to	cie​kawa	jestem,	jak	tam	jest.
– Gdzie	jak	jest?	– wydu​ka​łam.
– No,	po	dru​giej	stro​nie.	Prze​cież	czeka	tam	na	mnie	dru​gie	życie.	–	Znowu	się	uśmiech​nęła.	– Lep​sze

życie.	Ksiądz	Jan	tak	mówi	– dodała	z	prze​ko​na​niem.
Nie	umia​łam	zna​leźć	odpo​wie​dzieć.	Zdzi​wiła	mnie	doj​rza​łość	tego	cho​rego	dziecka.	Czy	ja	potra​fi​ła​-

bym	być	taka	spo​kojna,	wie​dząc,	że	umie​ram?	Popa​trzy​łam	na	nią	z	sza​cun​kiem.
– Ile	masz	lat,	Elżu​niu?
– Dzie​więt​na​ście.	– Nie	do	wiary!	Wyglą​dała	naj​wy​żej	na	pięt​na​ście.	Roze​śmiała	się	rado​śnie:	– Ale

masz	minę!	Każdy	tak	reaguje,	kiedy	to	mówię!	– Wiel​kie,	zie​lone	oczy	iskrzyły	rado​ścią.	Skąd	ona	ma
w	sobie	tyle	siły	i	pogody	ducha?

– Jesteś	taka…	kru​cha.	– To	chyba	było	dobre	okre​śle​nie.	– Aż	trudno	uwie​rzyć.
– Wiem.	– Śmiała	się	cią​gle.	– Ale	tak	jest.	– Opa​dła	na	poduszkę	wyczer​pana.
Wró​ci​łam	do	roz​pa​ko​wy​wa​nia	swo​ich	rze​czy.	Z	torebki	wyję​łam	pude​łeczko	z	mię​tów​kami.
– Masz	ochotę?	– Wycią​gnę​łam	rękę	do	Elżuni.
– Nie,	dzię​kuję.	Dzi​siaj	już	nie	wolno	mi	jeść.	Jutro	mam	zabieg	pod	nar​kozą.	– Uśmiech	nie	scho​dził

jej	z	twa​rzy.	Podzi​wia​łam	ją	coraz	bar​dziej.	– Nie	będzie	ci	prze​szka​dzało,	jeśli	dziś	wie​czo​rem	przyj​-
dzie	do	mnie	ksiądz	Jan?

– Nie,	Elżu​niu,	 nie	 będzie	mi	 prze​szka​dzało.	Chęt​nie	 go	poznam.	Może	 i	mnie	 przy​nie​sie	 pocie​chę.
A	jeśli	będziesz	chciała,	to	wyjdę	z	pokoju,	żebyś	mogła	z	nim	spo​koj​nie	poroz​ma​wiać.	– Poczu​łam,	jak
wzru​sze​nie	pod​cho​dzi	mi	do	gar​dła	zna​jomą	wło​chatą	kulą.

– Dzię​kuję	ci.	– Patrzyła	z	wdzięcz​no​ścią.	– Fajna	jesteś.	Cie​szę	się,	że	przy​szłaś.	Na	pewno	będzie
nam	razem	dobrze.

Zamknęła	oczy,	więc	nic	nie	odpo​wie​dzia​łam.	Zresztą,	co	mogłam	jej	powie​dzieć?	Jak	ją	pocie​szyć?
Scho​wa​łam	rze​czy	do	szafki	 i	wło​ży​łam	piżamę.	Nie	wie​dzia​łam,	co	dalej	 robić,	więc	usia​dłam	na

łóżku	i	zato​nę​łam	w	myślach.	Już	nie	byłam	tak	bar​dzo	pochło​nięta	swoją	cho​robą.	Elżu​nia	skie​ro​wała
moje	myśli	na	inne	tory.	Boże,	pomy​śla​łam,	dla​czego	pozwa​lasz,	żeby	to	dziecko	tak	cier​piało?	Prze​cież
ma	jesz​cze	wiele	lat	przed	sobą!	Zadu​ma​łam	się	nad	nie​spra​wie​dli​wo​ścią	życia.

Zasy​pia​łam	już,	kiedy	przy​szedł	ksiądz	Jan.	Wysoki,	ciem​no​włosy,	sza​le​nie	przy​stojny.	W	jego	twa​rzy
uwagę	przy​ku​wały	oczy	– inte​li​gentne	i	życz​liwe.	Jakby	stale	się	uśmie​chał.

– Witaj.	Choć	przy​gnała	 cię	 tutaj	 cho​roba,	 to	miło	 cię	widzieć.	Mam	na	 imię	 Jan.	 Jestem	księ​dzem
i	kape​la​nem	w	tym	szpi​talu.

– Wiem,	Elżu​nia	już	mi	o	księ​dzu	mówiła.
– Jestem	po	pro​stu	Jan.
Jak	to	„po	pro​stu	Jan”?	Mam	do	księ​dza	mówić	na	ty?	Zdzi​wiło	mnie	to	bar​dzo,	ale	powie​dzia​łam,	że

tak	będę	się	do	niego	zwra​cać.
Tym​cza​sem	Jan	usiadł	przy	łóżku	Elżuni	i	pogła​skał	ją	po	gło​wie.	Ock​nęła	się	z	płyt​kiego	snu	i	od	razu

uśmiech​nęła.	Zaszep​tali	coś	do	sie​bie,	więc	wsta​łam	z	łóżka,	wło​ży​łam	szla​frok	i	wyszłam	na	kory​tarz.



Pik​nął	sygnał	SMS-a	– to	Aga.	„I	jak?”,	pyta.	„W	porządku”,	odpo​wia​dam.	„Jest	ok”.	„To	dobrze.	Myślę
o	tobie.	Jutro	wpadnę.	Całuję,	A”.

Spoj​rza​łam	na	zega​rek	– docho​dziła	jede​na​sta.	Późno.	Cie​kawe,	czy	zasnę	po	wyj​ściu	Jana.	Na	kory​ta​-
rzu	nie	było	już	nikogo,	w	salach	przy​ga​szone	świa​tła.	Wcze​śnie	tu	cho​dzą	spać.

Sta​nę​łam	przy	oknie	i	zapa​trzy​łam	się	na	pano​ramę	dużego	osie​dla.	Niebo	było	roz​gwież​dżone,	zapo​-
wia​dało	piękną	pogodę	na	jutro.	Koniec	czerwca	był	bar​dzo	cie​pły	i	pogodny.	Począ​tek	waka​cji	i	sezon
urlo​pów.	Nie​stety,	nie	dla	mnie.

Co	mnie	czeka?	Czy	taki	sam	los	jak	Elżu​nię?	Mimo	woli	zadrża​łam	ze	stra​chu.	Znowu	dopa​dły	mnie
drę​czące	obawy	przed	nie​pew​nym	jutrem.	Co	zde​cy​do​wał	pro​fe​sor	Konieczny?	Kiedy	ope​ra​cja?

Nie	usły​sza​łam	Jana.	Sta​nął	za	mną	cicho	jak	duch	i	lekko	dotknął	mego	ramie​nia.
– Dzię​kuję	ci,	Micha​lino,	że	wyszłaś.	Elżu​nia	się	wyspo​wia​dała.	Biedne	dziecko,	bar​dzo	potrze​buje

wspar​cia.	Nie​stety,	umiera.	Nic	 już	nie	można	dla	niej	zro​bić.	To	kwe​stia	naj​wy​żej	kilku	mie​sięcy.	To
jest	wer​sja	opty​mi​styczna.	Elżu​nia	ma	bar​dzo	silną	wolę	życia.

– Wiem,	mówiła	mi.	To	bar​dzo	smutne.
– Tak,	to	prawda.	Ale	idź	już	spać,	Micha​lino.	Prze​cież	ty	też	jesteś	chora,	ina​czej	nie	byłoby	cię	tutaj.

Być	może	jutro	roz​strzy​gnie	się	 twój	los.	Zosta​wi​łem	ci	na	noc​nej	szafce	swój	numer	tele​fonu.	Gdy​byś
potrze​bo​wała	ducho​wego	wspar​cia,	daj	znać.	Jestem	do	dys​po​zy​cji	o	każ​dej	porze	dnia	i	nocy.	Miesz​kam
tutaj	nie​da​leko,	w	szpi​talu	znają	mnie	dobrze,	więc	w	każ​dej	chwili	będę	mógł	do	cie​bie	przyjść.	Zostań
z	Bogiem.

– Dzię​kuję	– nic	wię​cej	nie	byłam	w	sta​nie	powie​dzieć.	Patrzy​łam	na	wysoką,	ciemną	syl​wetkę	Jana,
jak	cicho	odcho​dzi	dłu​gim	kory​ta​rzem.

W	pokoju	świe​ciła	się	tylko	lampka	przy	moim	łóżku.	Elżu​nia	chyba	spała,	była	odwró​cona	twa​rzą	do
ściany.

Poło​ży​łam	się	cicho,	żeby	jej	nie	budzić,	i	zga​si​łam	świa​tło.	Patrzy​łam	w	ciem​ność	i	nasłu​chi​wa​łam
szpi​tal​nych	 odgło​sów.	 Znowu	 roz​po​czę​łam	modli​twę.	 „Aniele	Boży,	 stróżu	mój,	 Ty	 zawsze	 przy	mnie
stój…”	Kiedy	koń​czy​łam,	zaczy​na​łam	ją	od	początku.	Mia​łam	nadzieję,	że	to	pomoże	mi	zasnąć.

– Modlisz	się?	– szep​tem	zapy​tała	Elżu​nia.
– Tak,	Elżu​niu.	Modlę	się.
– Ja	też.	Kiedy	jest	tak	cicho,	wtedy	zaczy​nam	się	tro​chę	bać.
Nie	odpo​wie​dzia​łam	jej,	bo	bałam	się,	że	głos	mi	się	zała​mie.	Nie	chcia​łam,	żeby	to	usły​szała.	Jesz​-

cze	tego	bra​ko​wało,	żeby	zaczęła	mnie	pocie​szać,	bo	na	pewno	była	do	tego	zdolna.
– Do	 kogo	 się	modlisz?	 Bo	 ja	 do	 świę​tego	 Brata	Alberta.	 On	 zawsze	 poma​gał	 cho​rym	 i	 bied​nym.

Może	i	mnie	pomoże	przejść	bez​bo​le​śnie	na	drugą	stronę.
– Ja?	Ja	tylko	do	swo​jego	anioła	stróża.	Żeby	mnie	nie	opusz​czał	w	potrze​bie.
– Anioł	stróż	to	chyba	nie	opusz​cza	ni​gdy,	jak	sądzisz?	– zapy​tała.
– Nie	wiem.	Mam	taką	nadzieję.	Chcę	w	to	wie​rzyć.	– Nagle	zro​biło	mi	się	jakoś	lżej	na	sercu,	kiedy

tak	szep​ta​łam	z	Elżu​nią,	nie​mal	obcą	dziew​czyną.	Może	dla​tego,	że	moje	słowa	potrak​to​wała	poważ​nie,
jak	jesz​cze	nikt?	Nie	roze​śmiała	się.	Było	to	dla	niej	oczy​wi​ste.

Myśla​łam,	że	zasnęła,	bo	mil​czała.
– Będę	się	za	cie​bie	modlić	– powie​działa	nagle.
– Ja	za	cie​bie	rów​nież.
Nie	ode​zwała	się	wię​cej.	I	ja	nie	chcia​łam	zakłó​cać	jej	spo​koju.

*	*	*



Wcze​snym	ran​kiem	obu​dził	mnie	ruch	przy	łóżku	Elżuni.	Zabie​rali	ją	na	zabieg.	Patrzy​łam	na	krzą​ta​ninę
pie​lę​gnia​rek	i	mil​czącą	Elżu​nię.	Naprawdę	była	drobna	i	kru​cha.	Chyba	bała​bym	się	jej	dotknąć,	żeby	nie
skrzyw​dzić.	 Była	 deli​katna,	 nie​mal	 prze​zro​czy​sta	 i	 taka	 ulotna.	 Tak	 wła​śnie	 wyobra​ża​łam	 sobie	 elfy.
W	 drzwiach	 spoj​rzała	 na	mnie	 i	 się	 uśmiech​nęła.	 Nie​sa​mo​wita	 dziew​czyna.	 Ileż	 siły	w	 tym	 drob​nym
ciałku.	Przez	chwilę	jej	pozaz​dro​ści​łam,	ale	zawsty​dziła	mnie	ta	myśl.	Prze​cież	była	śmier​tel​nie	chora,
czego	tu	zazdro​ścić?

*	*	*

– I	jak,	dzie​cinko?	– Lwia	grzywa	pro​fe​sora	sre​brzyła	się	w	sło​necz​nym	świe​tle	wpa​da​ją​cym	do	gabi​netu
przez	otwarte	okno.	– Wszystko	dobrze?

Poki​wa​łam	głową.
– Popa​trzmy	w	kalen​darz,	hmmm…	muszę	zna​leźć	dla	cie​bie	naj​lep​szy	dzień	na	ope​ra​cję.	– Mru​gnął

do	mnie	łobu​zer​sko.	– Niech	pomy​ślę…	A	jeśli	byłoby	to	w	pią​tek?	W	nie​dzielę	będziesz	jak	nowo	naro​-
dzona.	Może	nawet	zapro​szę	cię	na	spa​cer?	– Uśmie​chał	się	życz​li​wie.

Znowu	poki​wa​łam	głową.	Nie	mogłam	wydo​być	z	sie​bie	głosu.
– No	 to	 jeste​śmy	umó​wieni.	 – Coś	 zapi​sy​wał	w	kalen​da​rzu.	 – Idź	 teraz,	 dzie​cinko,	 do	pie​lę​gnia​rek.

Zosta​wi​łem	tam	dla	cie​bie	zle​ce​nia	na	dodat​kowe	bada​nia.	Sio​stry	się	tym	zajmą.	Jutro	przyj​dzie	do	cie​-
bie	ane​ste​zjo​log,	a	poju​trze	mamy	spo​tka​nie	na	sali	ope​ra​cyj​nej.

Kiedy	wycho​dzi​łam	z	gabi​netu,	rzu​cił	od	nie​chce​nia:
– Możesz	zaj​rzeć	na	poope​ra​cyjną	do	Elżuni.	Na	pewno	się	ucie​szy.
Spoj​rza​łam	zasko​czona.
– Do	Elżuni?	Już	można?	Myśla​łam,	że…
– Można,	można.	Wszystko	poszło	dobrze	na	tyle,	na	ile	mogło	pójść.	Po	połu​dniu	wróci	do	sie​bie,	ale

już	teraz	możesz	do	niej	wpaść.	Jest	przy​tomna.

*	*	*

Był	przy	niej	ksiądz	Jan.	Wpa​try​wała	się	w	niego	tymi	wiel​kimi,	zie​lo​nymi	oczami,	a	on	opo​wia​dał	jej
coś	z	oży​wie​niem.	Nie	chcia​łam	im	prze​szka​dzać,	więc	sta​nę​łam	za	szybą	i	patrzy​łam	na	salę	poope​ra​-
cyjną.	Nie​ba​wem	ja	tu	będę	leżeć,	pośród	tych	wszyst​kich	moni​to​rów	i	apa​ra​tów.	Jak	będzie	ze	mną?	Czy
też	będę	przy​tomna	jak	Elżu​nia?	Czy	zniosę	ból?	Powró​cił	strach.	Wyco​fa​łam	się	na	kory​tarz.	Pocze​kam
na	Elżu​nię	w	pokoju,	na	razie	niech	odpo​czywa	pod	opieką	księ​dza	Jana.	Zdą​żymy	jesz​cze	poroz​ma​wiać.

Po	połu​dniu	wpa​dła	do	mnie	Aga.
– I	jak?	Wiesz	już	coś?	– wypy​ty​wała	mnie	ostroż​nie,	ale	widzia​łam,	że	jest	zde​ner​wo​wana.	– Kiedy

masz	ope​ra​cję?
– W	pią​tek.	Już	wszystko	zare​zer​wo​wane	– usi​ło​wa​łam	żar​to​wać.
– Już	 poju​trze?	 – Była	 zasko​czona.	 Usia​dła	 bez​rad​nie	 obok	 mnie	 na	 łóżku.	 – Szybko.	 Ale	 może	 to

i	lepiej?
– Na	pewno	lepiej.	Pro​fe​sor	mówił,	że	trzeba	jak	naj​szyb​ciej.	Zresztą	ja	też	chcia​ła​bym	mieć	to	już	za

sobą.	Chyba	nie	znio​sła​bym	dłu​giego	cze​ka​nia.
– Michaśka,	wiem,	że	to	ty	masz	ope​ra​cję,	ale	ja	też	się	boję!	–	Patrzyła	na	mnie	prze​ra​żona.	Par​sk​nę​-

łam	śmie​chem.
– Ktoś	miał	mnie	wspie​rać!	– Chi​cho​ta​łam.	– Aga,	no	co	ty!	Przy​tul	mnie	szybko!	Pocie​szyć	cię?
– Wariatka!	– fuk​nęła	na	mnie.
Widzia​łam,	że	coś	ją	drę​czy.



– No,	wykrztuś	wresz​cie!
– O	co	ci	cho​dzi?	– Nie​win​ność	jej	oczu	była	zbyt	naiwna,	żeby	była	praw​dziwa.	Zna​łam	ją	dobrze.
– Jesteś	pewna,	że	nie	chcesz	zawia​do​mić	Pawła?	Teraz,	przed	ope​ra​cją?
– Jestem	pewna.	Po	co	mia​ła​bym	to	zro​bić?
– Jak	to	po	co?	W	końcu	przez	ostat​nie	lata	był	dla	cie​bie	naj​bliż​szą	osobą.
– Wła​śnie.	Był.	Nie,	Aga.	Nie	chcę.	Nie	roz​ma​wiajmy	o	tym.	Zadzwo​nię	do	niego	po	ope​ra​cji.
– No	jak	chcesz.
Chyba	jej	nie	prze​ko​na​łam.
– Co	tam	w	pracy?	– zmie​ni​łam	temat.
– Nic	im	nie	mówi​łam,	że	jesteś	w	szpi​talu	i	że	będziesz	miała	ope​ra​cję.	Zresztą	jakoś	nikt	nie	pytał.

Wik​tor	wró​cił	z	tego	Wro​cła​wia	jesz​cze	bar​dziej	ponury,	war​czy	na	wszyst​kich,	więc	sie​dzą	cicho.
– To	dobrze.	Nic	im	nie	mów,	jeśli	nie	pytają.
– Wik​to​rowi	też	nie?
– Wik​to​rowi	też	nie.	Zwłasz​cza	Wik​to​rowi.	Jak	zapyta	– powiedz.	Nie	zapyta	– ciemna	mogiła.
– Dobra.
Roz​mowa	jakoś	nam	się	nie	kle​iła.
– Przy​nieść	ci	coś?
– Co?
– No	nie	wiem.	Coś	dobrego.	Może	masz	ochotę	na	coś	szcze​gól​nego?	Na	przy​kład	na	tort	bez​owy?
Uwiel​bia​łam	tort	bez​owy.	Naj​bar​dziej	z	kre​mem	kaj​ma​ko​wym.
– Nie,	no	co	ty!	Przy​nie​siesz	mi	po	ope​ra​cji,	bo	ja	już	jutro	nie	będę	mogła	jeść.	Wiesz,	nar​koza.
– Prawda,	zapo​mnia​łam.
– Dobrze,	że	leżysz	w	dwu​oso​bo​wej	sali	– ode​zwała	się	po	chwili	Aga.	– A	gdzie	twoja	współ​lo​ka​-

torka?
– Leży	na	poope​ra​cyj​nej.	Miała	dzi​siaj	zabieg.
– Jakaś	do	rze​czy?
– Wła​ści​wie	 to	 nie	wiem.	Chyba	 tak.	Miło	 nam	 się	wczo​raj	 roz​ma​wiało.	 Sym​pa​tyczna.	Mło​dziutka

bar​dzo,	ma	dopiero	dzie​więt​na​ście	lat.
– No	co	ty?	– Aga	była	wyraź​nie	poru​szona.	– Toż	to	dziecko	jesz​cze!
– Gdy​byś	 ją	 zoba​czyła!	Malutka,	 drob​niutka,	 wygląda	 naj​wy​żej	 na	 pięt​na​ście	 lat.	 Zresztą,	 może	 ją

poznasz.	Pew​nie	poleży	tutaj	do	końca.
Aga	patrzyła	na	mnie	pyta​ją​cym	wzro​kiem.
– Do	końca?	Do	jakiego	końca?
– Ona	umiera.	Nie​wiele	jej	zostało.	I	na	doda​tek	mówi,	że	jest	przy​go​to​wana	na	śmierć.
– Żar​tu​jesz	sobie	ze	mnie,	prawda?
– Nie.	Z	takich	rze​czy	się	nie	żar​tuje.	A	oto	i	Elżu​nia.
Pie​lę​gniarki	wto​czyły	do	sali	wózek,	na	któ​rym	leżała	ble​dziutka,	ale	uśmiech​nięta	Elżu​nia.
– Dzień	dobry	pani!	– zaszcze​bio​tała	do	Agi.	– Piękny	dzi​siaj	dzień,	prawda?
– Dzień	dobry.	Rze​czy​wi​ście,	piękny.	– Wpa​try​wały	się	w	sie​bie	z	napię​ciem.	– Mam	na	imię	Aga.	– 

Pode​szła	do	dziew​czyny	i	wycią​gnęła	na	przy​wi​ta​nie	rękę.
– A	 ja	 jestem	 Elżu​nia.	 Cie​szę	 się,	 że	 cię	 pozna​łam	 – wyszep​tała	 z	 uśmie​chem.	 – Jesteś	 kole​żanką

Micha​liny?
– Aga	 jest	moją	naj​lep​szą	przy​ja​ciółką,	Elżu​niu	– wtrą​ci​łam,	bo	widzia​łam	zdu​mie​nie	Agi.	Była	 jak

onie​miała	i	wpa​trzona	w	Elżu​nię	jak	zacza​ro​wana.	Chyba	spodo​bały	się	sobie.
– Wpadnę	 do	 was	 jutro	 na	 dłu​żej	 – oznaj​miła	 Aga.	 – Teraz	 już	 pójdę,	 żeby	 nie	 zakłó​cać	 spo​koju.



Odpo​czy​waj,	Elżu​niu,	i	wra​caj	do	zdro​wia.	Jutro	poroz​ma​wiamy.	Przy​wiozę	ci	coś	dobrego.	Spe​cjal​nie
dla	cie​bie,	bo	Micha​lina	jutro	już	będzie	miała	szla​ban	na	pysz​no​ści.

– Nie	tylko	na	pysz​no​ści,	nie​stety	– doda​łam.
– Dzię​kuję	bar​dzo.	– Elżu​nia	patrzyła	z	wdzięcz​no​ścią.	– A	więc	do	jutra	– pod​nio​sła	na	poże​gna​nie

rękę.
Była	zmę​czona.	Pie​lę​gniarka	pod​łą​czyła	jej	kro​plówkę	i	wyszła.
– Jak	się	czu​jesz,	maleńka?	– Przy​sia​dłam	na	sto​łeczku	tuż	przy	jej	łóżku.	– Wszystko	w	porządku?
– W	 porządku.	 Jestem	 tylko	 tro​chę	 zmę​czona.	 Posiedź	 chwilkę	 przy	 mnie.	 –	 Wzię​łam	 ją	 za	 rękę

i	pokle​pa​łam	uspo​ka​ja​jąco.
– Modli​łam	się	za	cie​bie	– powie​dzia​łam	nie​spo​dzie​wa​nie	dla	samej	sie​bie.	– I	wciąż	o	tobie	myśla​-

łam.	Jesteś	 taka	dzielna!	Chcę,	żebyś	wie​działa,	że	bar​dzo	cię	podzi​wiam.	I	 tro​chę	ci	zazdrosz​czę.	Też
bym	tak	chciała	– nie	bać	się	i	wie​rzyć,	że	wszystko	będzie	dobrze.

– Prze​cież	będzie	wszystko	dobrze!	– Prze​ko​na​nie	w	jej	gło​sie	na	chwilę	uśpiło	mój	lęk.	– A	ty	kiedy
będziesz	miała	zabieg?	Pew​nie	poju​trze?

– Tak,	poju​trze.	Już	poju​trze	i	jed​no​cze​śnie	dopiero	poju​trze	–	powie​dzia​łam.	– Z	jed​nej	strony	chcia​-
ła​bym	mieć	to	już	za	sobą,	a	z	dru​giej	strony	wola​ła​bym,	żeby	to	się	w	ogóle	nie	zda​rzyło.	Żeby	się	oka​-
zało,	że	to	sen,	zły	sen!	– Nie	wiem,	kogo	bar​dziej	chcia​łam	uspo​koić,	sie​bie	czy	ją.

– Ale	 to	 nie	 jest	 sen	 – powie​działa	 cicho.	 – Nie	 obu​dzę	 się	 i	 nie	 będę	 zdrowa.	 – Jej	wiel​kie	 oczy
posmut​niały.

Mil​cza​łam.
– Spró​buj	zasnąć.	Musisz	nabrać	sił,	żebyś	mogła	mnie	jutro	pocie​szyć.	Bar​dzo	tego	potrze​buję.
Zachłan​nie	słu​chała	tego,	co	mówię.
– Dobrze.	Posta​ram	się.	Dzię​kuję	ci.
– To	ja	ci	dzię​kuję.
Posie​dzia​łam	przy	niej,	aż	zasnęła.	A	przy​naj​mniej	tak	mi	się	wyda​wało.	Było	jesz​cze	wcze​śnie,	więc

wyszłam	na	kory​tarz.	Znowu	patrzy​łam	na	roz​le​głą	pano​ramę	za	oknem.	Tym	razem	w	sce​ne​rii	zacho​dzą​-
cego	słońca.	Poma​rań​czowe	świa​tło	zale​wało	dachy	blo​ko​wi​ska,	nada​jąc	im	baj​kowy	wygląd.	Jak	pięk​-
nie,	pomy​śla​łam.	W	oddali	widać	było	czarną	linię	pod​war​szaw​skich	lasów,	zle​wa​jącą	się	z	coraz	ciem​-
niej​szym	nie​bem.

Zagrzmiało	i	bły​snęło,	nagły	podmuch	wia​tru	poru​szył	skrzy​dłem	otwar​tego	okna	i	syp​nął	mi	w	oczy
kurzem.	Zamknę​łam	okno	i	wró​ci​łam	do	pokoju.	Elżu​nia	spała,	oddy​cha​jąc	cicho.

Za	 to	 ja	nie	mogłam	spać.	Nasłu​chi​wa​łam	odgło​sów	desz​czu	bęb​nią​cego	o	para​pet	 i	grzmo​tów,	 raz
dale​kich,	a	raz	cał​kiem	bli​skich.

Minęła	pół​noc,	a	ja	wciąż	nie	spa​łam.	Sta​ra​łam	się	nie	wier​cić,	bo	łóżko	skrzy​piało,	a	ja	nie	chcia​łam
obu​dzić	Elżuni.	Sły​sza​łam,	jak	kilka	razy	zaglą​dały	do	niej	pie​lę​gniarki,	żeby	wymie​nić	kro​plówkę.

Chyba	wszystko	 było	 z	 nią	 dobrze.	 A	może	 ona	wcale	 nie	 umiera?	 Tak	mi	 tylko	 powie​działa,	 dla
żartu?	Eee,	chyba	nie.	Nie​moż​liwe,	żeby	kła​mała.	No	ale	z	dru​giej	strony	jak	ktoś	umie​ra​jący	może	mieć
w	sobie	tyle	woli	życia,	tyle	życz​li​wo​ści	i	dobroci	co	Elżu​nia?	Chcia​ła​bym	być	taka	choć	w	czę​ści.

Burza	 uci​chła	 dopiero	 nad	 ranem,	 tuż	 przed	 brza​skiem.	Deszcz	wciąż	 padał,	 zano​siło	 się	 na	 kil​ku​-
dniową	plu​chę.	Mono​tonne	stu​ka​nie	o	para​pet	w	końcu	mnie	uśpiło.

Dzień	rze​czy​wi​ście	był	słotny.	Po	poran​nym	zamie​sza​niu	z	wyko​ny​wa​niem	zle​co​nych	przez	pro​fe​sora
badań	w	końcu	mogłam	odpo​cząć.	Nie	mia​łam	ochoty	na	zawie​ra​nie	 szpi​tal​nych	zna​jo​mo​ści,	 z	Elżu​nią
nie	 mogłam	 poroz​ma​wiać,	 bo	 cią​gle	 ktoś	 się	 koło	 niej	 krę​cił	 albo	 drze​mała.	 Usi​ło​wa​łam	 poczy​tać
książkę,	 ale	 znu​żona	 pogodą	 też	 zapa​dłam	w	 lekki	 sen.	Roiły	mi	 się	 jakieś	 oso​bliwe	 postaci,	 demony
w	dziw​nym	świe​cie	i	w	tym	wszyst​kim	ja	– prze​ra​żona	i	mała	jak	zła​pany	w	sidła	ptak.	Obu​dzi​łam	się



spo​cona	i	zmę​czona.	To	pew​nie	nerwy.
Po	ską​pym	obie​dzie,	który	był	moim	ostat​nim	posił​kiem	przed	ope​ra​cją,	przy​szedł	ane​ste​zjo​log,	żeby

prze​pro​wa​dzić	wywiad	potrzebny	do	nar​kozy.	Wypy​tał	o	wszystko,	zro​bił	notatki	– wzrost,	waga,	prze​-
byte	cho​roby,	przyj​mo​wane	leki	– i	sobie	poszedł.

Wie​czo​rem	przy​szła	Aga.	Przy​nio​sła	tru​skawki	dla	Elżuni,	ale	dziew​czyna	spała.
– Jestem	zde​ner​wo​wana	– szep​nęła	Aga,	kiedy	wyszły​śmy	na	kory​tarz.
– Ty?	– Roze​śmia​łam	się.	– Prze​cież	to	w	mojej	gło​wie	będą	grze​bać.
– No	wiem.	Ale	i	tak	się	dener​wuję.	Może	przy	oka​zji	zro​bią	tam	porzą​dek,	jak	myślisz?
Par​sk​nę​łam	śmie​chem.
– Nie	wiem,	czy	to	moż​liwe.
Chi​cho​ta​ły​śmy	oby​dwie.
– Naprawdę	się	nie	boisz?	– zapy​tała	Aga.
– Cho​lera,	pew​nie,	że	się	boję!	Ale	bar​dziej	się	boję,	że	to	cho​ler​stwo	zrobi	mi	kuku	przed	ope​ra​cją.

Na	przy​kład	ciśnie​nie	w	gło​wie	tak	wzro​śnie,	że	będę	miała	wylew	i	już	nic	nie	da	się	zro​bić.	Będę	spa​-
ra​li​żo​wana	 i	 pozo​sta​nie	 mi	 tylko	 cze​kać	 na	 śmierć,	 jak	 warzywko.	 Tego	 bym	 nie	 chciała.	 Naprawdę
wolę,	żeby	wygrze​bali	mi	to	z	głowy,	póki	czas.

– Oby	wszystko	poszło	dobrze.
– Oby.	Modlę	się	o	to.	W	końcu	to	głowa.	Nawet	nie	chcę	myśleć,	co	może	się	stać.	Nie!	Nic	się	nie

sta​nie!	Muszę	myśleć	pozy​tyw​nie!	Muszę!
– Masz	 rację.	 Ja	 też	 wie​rzę	 w	 siłę	 spraw​czą	myśli.	 – Patrzyła	 na	 mnie	 prze​ra​żo​nym	wzro​kiem.	 – 

I	włosy	ci	zgolą	– zawie​siła	głos.
– No	zgolą.	I	co?	Odro​sną.	– Za	nic	nie	przy​zna​ła​bym	się	do	tego,	że	to	też	mnie	mar​twiło,	tak	jak	sam

zabieg.	Nie	chcia​ła​bym	być	uznana	za	próżną,	ale…	A,	nie	będę	o	tym	myśleć.	Przy​naj​mniej	dowiem	się,
jak	to	jest	mieć	włosy	kró​ciut​kie	jak	u	rekruta.	Kie​dyś	chcia​łam	spró​bo​wać,	to	teraz	mam	oka​zję.

– Aga	– szep​nę​łam	po	chwili	– dzię​kuję	ci,	że	ze	mną	jesteś.	Nie	wiem,	jak	pora​dzi​ła​bym	sobie	bez
cie​bie.

– No	co	ty.	Po	pierw​sze,	świet​nie	sobie	radzisz.	Po	dru​gie,	nie	wiem,	czy	zauwa​ży​łaś,	ale	to	ty	mnie
pocie​szasz	i	pod​trzy​mu​jesz	na	duchu.	Może	nawet	łatwiej	by	ci	było	beze	mnie?

– A	ja	nie	wiem,	czy	ty	zauwa​ży​łaś,	że	gdyby	nie	ty,	nie	byłoby	mnie	tutaj.
– Daj	 spo​kój,	 Michaśka!	 Nie	 zro​bi​łam	 nic	 wiel​kiego.	 Nic,	 czego	 ty	 byś	 nie	 zro​biła.	 Nawet	 jeśli

troszkę	cię	pogo​ni​łam.	Sama	byś	do	tego	doj​rzała.	Osta​teczne	decy​zje	są	prze​cież	twoje.
– No	nie	wiem.	Ostat​nio	byłam	w	takim	sta​nie…
– To	chyba	nor​malne	– powie​działa	cicho.	– Muszę	chyba	już	iść.	Zro​biło	się	późno.
Nie	chcia​łam,	żeby	odcho​dziła.
– Przyj​dziesz	jutro?
– Przyjdę.	Pew​nie,	że	przyjdę.	Urwę	się	z	pracy	i	będę	u	cie​bie	wcze​śniej.	– Uści​snęła	mnie	mocno.	– 

Wszystko	będzie	dobrze.	Zoba​czysz!	– Nie	zdo​łała	ukryć	łez.
– Dzięki	– szep​nę​łam,	bo	głos	mi	się	zała​mał.
Patrzy​łam,	 jak	 idzie	 kory​ta​rzem.	Kiedy	 znik​nęła	 za	 zakrę​tem,	 poczu​łam,	 jak	 bar​dzo	 jestem	 samotna.

Tak	bar​dzo,	że	aż	bolało.	Niech	to	szlag!
– Chyba	się	już	wyspa​łam	– oznaj​miła	Elżu​nia,	kiedy	weszłam	do	sali.
– A	jak	się	czu​jesz?
– Dobrze.	Bar​dzo	dobrze.	Nic	mnie	nie	boli.	Pro​fe​sor	powie​dział,	 że	wszystko	 się	udało.	– Uśmie​-

chała	się	do	mnie	rado​śnie.	– Cze​kam	na	cie​bie,	żeby	ci	to	powie​dzieć.	Żebyś	się	nie	bała.
– Dzię​kuję	ci.	– Przy​sia​dłam	przy	jej	łóżku	i	wzię​łam	ją	za	rękę.	–	Bar​dzo	tego	potrze​buję.



Wle​piała	 we	mnie	wiel​kie	 oczy.	 Była	w	 nich	 taka	 nie​win​ność,	 że	 aż	wyda​wała	 się	 nie​praw​do​po​-
dobna.	Dziew​czyna	wyglą​dała	jak	Madonna	ze	świę​tego	obrazka.	Tylko	dzie​ciątka	jej	bra​ko​wało.

– Chyba	nie	zmrużę	dzi​siaj	oka.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niej.	– Jeśli	nie	jesteś	zbyt	zmę​czona,	to	może
byśmy	poga​dały.	Opo​wie​dzia​ła​byś	mi	coś	o	sobie.

– Powin​naś	prze​spać	się	choć	tro​chę.	Będzie	ci	łatwiej.	Ale	rozu​miem	i	chęt​nie	poroz​ma​wiam	z	tobą,
cho​ciaż	nie	wiem,	co	mogła​bym	ci	o	sobie	opo​wie​dzieć.	To	nic	cie​ka​wego.

– Opo​wiedz	mi,	o	czym	marzysz.	– Od	 razu	poża​ło​wa​łam	 tego	pyta​nia,	bo	zoba​czy​łam,	 jak	pociem​-
niały	jej	oczy.	Było	mi	wstyd.	– Prze​pra​szam	–	szep​nę​łam	po	chwili.

– Nic	 się	 nie	 stało.	Moim	naj​więk​szym	marze​niem	 jest	wyzdro​wieć.	Ale	 to	nie​moż​liwe.	Modlę	 się
więc	o	lekką	śmierć,	bez	cier​pie​nia.	Nie	wiem,	ile	to	jesz​cze	potrwa.

Czu​łam	ogromny	podziw	dla	tej	kru​chej	istoty,	która	jesz​cze	nie	roz​po​częła	na	dobre	życia,	a	już	stała
u	jego	kresu.

– Od	dawna	cho​ru​jesz?
– Tak	poważ​nie	od	roku.	Ale	zawsze	byłam	cho​ro​wita	i	dużo	czasu	spę​dza​łam	w	szpi​ta​lach.	Przy​wy​-

kłam.
– Przy​je​dzie	jutro	ktoś	do	cie​bie?
– Nie	– szep​nęła	smutno.	– Rzadko	ktoś	mnie	odwie​dza.
– Dla​czego?	– Zro​biło	mi	się	jej	jesz​cze	bar​dziej	żal.	Wal​czyć	samot​nie	z	taką	cho​robą…	Może	i	mnie

to	czeka,	pomy​śla​łam.
– Mam	młod​szego	brata,	opóź​nio​nego	w	roz​woju.	Mama	nie	może	go	zosta​wić.	Bar​tuś	potrze​buje	sta​-

łej	opieki.	Zresztą	– dodała	– miesz​kamy	daleko.	Za	Puł​tu​skiem.	Do	War​szawy	to	cała	wyprawa.	I	mamy
nie	bar​dzo	stać	na	bilet	– zakoń​czyła	wsty​dli​wie.

– Tak	mi	przy​kro,	Elżu​niu.	Może	mogła​bym	wam	jakoś	pomóc?
– Kochana	jesteś	– poczu​łam,	że	ści​ska	moją	rękę	– ale	nie	trzeba.	Jakoś	dajemy	sobie	radę.	Tata,	jak

nie	pije,	coś	tam	zara​bia.	I	mamy	wła​sny	ogród	i	kawa​łek	pola.
Jasne.	Jak	nie	pije.	A	jak	pije,	to	prze​pija,	co	zarobi,	pomy​śla​łam	wście​kła.	Tro​chę	za	dużo	tych	złych

doświad​czeń	dla	kogoś	takiego	jak	Elżu​nia.	Nie	wie​dzia​łam,	co	powie​dzieć.
– Nie	smuć	się	tak.	– Uśmiech​nęła	się	do	mnie	tym	swoim	pro​mien​nym	uśmie​chem,	od	któ​rego	od	razu

robiło	się	cie​plej	i	mijały	wszel​kie	smutki.	– Teraz	ty	opo​wiedz	mi	coś	o	sobie.
– Ach,	Elżu​niu.	Nie	ma	o	czym	opo​wia​dać.	Jestem	samotna,	nie​dawno	roz​sta​łam	się	z	moim	mężem.

Nie	mie​li​śmy	dzieci.
Słu​chała	uważ​nie.	Sama	się	sobie	dzi​wi​łam,	że	mówię	o	swo​ich	oso​bi​stych	spra​wach	tak	natu​ral​nie,

cho​ciaż	jej	wła​ści​wie	nie	zna​łam.	Była	mi	obca.
– A	twoi	rodzice?
– Przez	jakiś	czas	wycho​wy​wała	mnie	bab​cia,	która,	nie​stety,	nie	żyje	od	wielu	lat.	Moi	rodzice	roz​-

stali	się,	kiedy	byłam	maleń​kim	dziec​kiem.	Tata	wziął	mnie	do	sie​bie,	gdy	cho​dzi​łam	już	do	szkoły,	ale
chyba	 mu	 zawa​dza​łam.	 Teraz	 mieszka	 na	 stałe	 w	 Kana​dzie.	 Rzadko	 ze	 sobą	 roz​ma​wiamy.	Mamy	 nie
pamię​tam.	Nic	o	niej	nie	wiem.

– Ojej!	– zawo​łała.	– Jakie	to	smutne!	Nie	cie​kawi	cię,	co	się	z	nią	stało	i	dla​czego	cię	zosta​wiła?
– Kie​dyś	się	nad	tym	zasta​na​wia​łam.	Ale	teraz	już	nie.
– A	Aga?	Długo	się	zna​cie?
– Długo	i	nie​długo.	Chyba	z	dzie​sięć	lat.	Choć	mam	wra​że​nie,	że	całe	życie.	Jest	dla	mnie	jak	sio​stra.

To	moja	jedyna	przy​ja​ciółka.	Taka	na	śmierć	i	życie.	A	ty	masz	kogoś	takiego?
– Nie	mam.	Może	ksiądz	Jan?	– zasta​na​wiała	się	gło​śno.	– Ale	chyba	nie.	To	co	innego.	Jak	myślisz?
– Tak,	to	chyba	co	innego.



– Wiesz,	Micha​siu,	ty	mogła​byś	być	moją	przy​ja​ciółką.	Od	razu	cię	polu​bi​łam,	jak	tylko	cię	zoba​czy​-
łam	w	 progu.	Masz	w	 sobie	 coś	 takiego…	 czuję,	 że	 jesteś	moją	 brat​nią	 duszą.	 To	 się	 rzadko	 zda​rza,
prawda?	Jesz​cze	ni​gdy	o	nikim	nie	myśla​łam	tak	jak	o	tobie.	A	prze​cież	znamy	się	dopiero	od	kilku	dni.

– I	ja	cię	polu​bi​łam,	Elżu​niu.	Bar​dzo	się	cie​szę,	że	to	wła​śnie	z	tobą	dzielę	pokój.	Bar​dzo	się	bałam,
kogo	zastanę.	No	bo	prze​cież	mógłby	to	być	ktoś	cał​kiem	nie​sym​pa​tyczny.	A	ty	przy​wi​ta​łaś	mnie	życz​li​-
wie	uśmie​chem	i	spra​wi​łaś,	że	od	razu	poczu​łam	się	lepiej.

– Ojej,	 to	bar​dzo	miłe,	bo	wiele	osób	mi	mówi,	 że	 jestem	zbyt	bez​po​śred​nia.	Nie	wszyst​kim	się	 to
podoba.	Myślą,	że	jestem	wścib​ska,	a	to	prze​cież	nie​prawda.	Chcia​ła​bym,	żeby	ci	nowi	poczuli,	że	nie	są
sami.	Przy​cho​dzą	tu	prze​stra​szeni	swoją	cho​robą	i	tym,	co	ich	czeka.	I	dla​tego	są	tacy	nie​przy​stępni	i	cza​-
sami	opry​skliwi.	Ja	to	rozu​miem.

– I	dla​tego	witasz	ich,	jak	sama	chcia​ła​byś	być	przy​wi​tana,	prawda?	I	wła​śnie	tak	przy​wi​ta​łaś	mnie.
– No	widzisz,	Micha​siu,	ty	mnie	rozu​miesz.	Naprawdę	jesteś	moją	brat​nią	duszą.	– Uśmie​chała	się	do

mnie	cały	czas.	Chyba	z	tym	uśmie​chem	się	uro​dziła.
Naszą	roz​mowę	prze​rwała	pie​lę​gniarka,	która	zaj​rzała	do	sali.
– Spać,	miłe	panie!	Spać!	Późno	już!
Docho​dziła	pierw​sza.
– Już	idziemy	spać	– powie​dzia​łam,	ale	nawet	nie	drgnę​łam.	Dobrze	mi	robiła	ta	roz​mowa.	– Elżu​niu,

myśl	o	mnie	jutro.	Bar​dzo	tego	potrze​buję.
– Będę.	Nie	martw	się.	Twój	anioł	stróż	cię	nie	opu​ści.	Opo​wiedz	mi	o	nim	– dodała	po	chwili.
– O	kim?	O	aniele?	– zdzi​wi​łam	się.	– A	co	ja	ci	mogę	opo​wie​dzieć	o	aniele?	To	tylko	coś,	w	co	wie​-

rzę.
– Tylko?	 – Z	 kolei	 ona	 się	 zdzi​wiła.	 – Prze​cież	wie​rzysz	w	 niego.	Więc	 na	 pewno	 jest	 przy	 tobie.

Ksiądz	Jan	mówił,	że	anioł	stróż	to	postać,	która	wystę​puje	we	wszyst​kich	reli​giach	świata.
– Naprawdę?	 Nie	 wie​dzia​łam.	 To	 bab​cia	 wpo​iła	 mi	 wiarę	 w	 niego.	 I	 nauczyła	 modli​twy.	 Po	 jej

śmierci	 prze​sta​łam	 się	 modlić,	 ale	 tę	 jedyną	 modli​twę	 zapa​mię​ta​łam.	 Powta​rzam	 ją,	 kiedy	 mi	 źle.
W	moim	życiu	bywa	róż​nie.	W	chwi​lach	smutku,	stra​chu,	roz​pa​czy	zawsze	się	do	niego	modlę.	Naprawdę
wie​rzę,	że	przy	mnie	stoi	i	mnie	ochra​nia.

– I	dla​tego	on	przy	tobie	jest.	Bo	wie​rzysz	w	niego	naprawdę	–	zapew​niała	mnie	żar​li​wie.	Zresztą,	nie
musiała.	 Wiara	 w	 anioła	 stróża	 była	 we	 mnie	 tak	 sil​nie	 zako​rze​niona,	 że	 chyba	 nic	 nie	 mogło	 jej
zachwiać.

Widzia​łam,	że	była	zmę​czona	i	senna.	Ja	zresztą	też,	cho​ciaż	dener​wo​wa​łam	się	bar​dzo.
– Elżu​niu,	ty	na	pewno	też	masz	swo​jego	anioła	stróża.	Jest	przy	tobie	i	ni​gdy	cię	nie	opu​ści.
– Na	pewno.	Może	nie​długo	spo​tkam	go,	jak…	– zamy​śliła	się.
– Może	 ja	 też?	Kto	wie,	co	się	zda​rzy?	Śpij	 już,	zmę​czona	 jesteś.	Masz	za	sobą	ciężki	dzień.	Jutro,

a	wła​ści​wie	dziś,	mnie	też	taki	czeka.	Może	uda	mi	się	zdrzem​nąć	odro​binę.	– Pogła​ska​łam	ją	deli​kat​nie
po	policzku.	Odpo​wie​działa	na	piesz​czotę	jak	mały	kociak,	ocie​ra​jąc	się	o	moją	dłoń.

– Dobra​noc,	Micha​siu.	Dzię​kuję	ci	za	tę	roz​mowę.
– To	ja	tobie	dzię​kuję,	moja	droga.	Śpij	dobrze	i	pomyśl	o	mnie	jutro	–	pono​wi​łam	prośbę.
– Będę	o	tobie	myśleć	cały	czas.	Będzie	dobrze,	zoba​czysz!	– Ści​snęła	moją	dłoń.

*	*	*

Udało	mi	się	zdrzem​nąć,	choć	spa​łam	lekko	i	nie​spo​koj​nie,	co	spe​cjal​nie	mnie	nie	zdzi​wiło.	Rano	obu​-
dziła	mnie	pie​lę​gniarka	i	razem	z	salową	wsia​dły​śmy	do	windy,	która	miała	nas	zawieźć	na	blok	ope​ra​-
cyjny.	Zamknę​łam	oczy	i	zato​nę​łam	w	myślach.



Ock​nę​łam	się,	gdy	drzwi	windy	szczęk​nęły	prze​raź​li​wie.	Doje​cha​ły​śmy.

*	*	*

Chcia​łam	 zapro​te​sto​wać,	 kiedy	 golono	mi	 głowę	 i	 kiedy	 nagą	 poło​żono	 na	 zim​nym	meta​lo​wym	 stole.
W	ostrym	świe​tle	lamp	czu​łam	się,	jakby	obna​żono	nie	tylko	moje	ciało,	ale	i	moją	duszę,	z	jej	tajem​nymi
zaka​mar​kami,	w	któ​rych	cho​wa​łam	to,	czego	wsty​dzi​łam	się	naj​bar​dziej.

Zostaw​cie	mnie!	– krzy​cza​łam	w	duchu.	– Zostaw​cie	mnie	w	spo​koju!	Niech	to	szlag!
Chcia​łam	uciec,	ale	wie​dzia​łam,	że	nie	mogę	nic	zro​bić.	Pod​da​łam	się.
Poczu​łam	ukłu​cie	i	po	chwili	powoli	zaczął	spły​wać	na	mnie	spo​kój.	Hałas	wokół	stop​niowo	cichł.

Robiło	mi	się	błogo	i	cie​pło.	Zanu​rzy​łam	się	w	gęst​nie​ją​cej	mgle.

*	*	*

Ota​czała	mnie	biała	lepka	próż​nia.	Powie​trze	było	gęste	i	pach​niało	wil​go​cią.	Z	tru​dem	uda​wało	mi	się
poru​szać,	 ale	 par​łam	 przed	 sie​bie,	 instynk​tow​nie	 czu​jąc,	 że	 tam,	 za	 kłę​bami	 tej	 dziw​nej	mgły,	 ktoś	 na
mnie	czeka.	Nie	mia​łam	wyboru,	choć	strach	przed	nie​zna​nym	wypeł​nił	po	brzegi	moje	myśli.

*	*	*

Droga	wio​dła	stromo	pod	górę.	Nie	widzia​łam	jej,	czu​łam	tylko	pod	sto​pami	ostre	kamie​nie.	Po	twa​rzy
sma​gały	mnie	gałę​zie	mija​nych	drzew	–	były	zimne	i	mokre,	ich	zgniły	zapach	wywo​ły​wał	fale	obrzy​dze​-
nia.	Oddy​cha​łam	z	coraz	więk​szym	tru​dem,	czu​łam,	jak	z	wysiłku	zalewa	mnie	pot.	Dygo​ta​łam	z	zimna.
Przy​sta​nę​łam	pochy​lona,	żeby	ode​tchnąć,	i	stwier​dzi​łam,	że	mgła	się	prze​rze​dza.	Przed	sobą	widzia​łam
kon​tury	 skał,	 pomię​dzy	 któ​rymi	wio​dła	 ścieżka	 i	 rosnące	 na	 jej	 brze​gach	 drzewa	 i	 krzaki.	 Poje​dyn​cze
drzewa	rosły	też	na	ska​łach.	Ich	syl​wetki	góro​wały	posęp​nie	nad	oko​licą.	Z	oddali	docho​dził	szum	roz​-
trza​sku​ją​cych	się	na	ska​li​stym	brzegu	fal.

Ruszy​łam.	Naprze​ciw	prze​zna​cze​niu.

*	*	*

Był	tam.	W	bla​dym	świe​tle	księ​życa	stał	na	gra​nicy	lądu	i	morza	ciem​nego	jak	ota​cza​jąca	nas	noc.	Żadna
z	nad​pły​wa​ją​cych	fal	nie	dotknęła	jego	stóp.	Pie​niły	się	 tylko	poły​skli​wie	 i	cofały	pokor​nie	w	otchłań,
z	któ​rej	nade​szły.	Nie	wiem,	skąd	mia​łam	pew​ność,	że	pod	opoń​czą	skrywa	ogromne	skrzy​dła.

Kiedy	 pode​szłam	 do	 niego	 bli​żej,	 do	moich	 noz​drzy	 dotarł	 gorzki,	mig​da​łowy	 zapach,	 pomie​szany
z	zapa​chem	wodo​ro​stów	wyrzu​co​nych	przez	morze.	Był	o	krok	ode	mnie.	Wstrzy​ma​łam	oddech,	z	tru​dem
hamu​jąc	się	przed	wycią​gnię​ciem	ręki.	Chcia​łam	spraw​dzić,	chcia​łam	się	upew​nić…

Powoli	odwró​cił	się	do	mnie.	Ubrany	był	w	czarne	spodnie,	dłu​gie,	się​ga​jące	za	kolana	skó​rzane	buty
i	czarny,	aksa​mitny	kaftan	zdo​biony	zło​tym	haftem.	Na	ramiona	miał	zarzu​coną	obszerną	opoń​czę,	spiętą
pod	szyją	srebrną	zapinką.	Jego	skóra	była	szara	jak	popiół	i	poły​skliwa	jak	mor​skie	fale	w	świe​tle	księ​-
życa.	Dłu​gie,	czarne	włosy	opa​dały	mięk​kimi	pasmami	na	ramiona.

Przy​glą​dał	mi	 się	uważ​nie	 spod	przy​mknię​tych	powiek.	W	ciem​no​ści	nie	było	widać	wyraź​nie	 jego
oczu.	Cza​sami	– a	może	mi	się	tylko	wyda​wało	–	jarzyło	się	w	nich	tajem​ni​cze	świa​tło.

– Jesteś.	– Głos	chra​pliwy	i	niski	roz​legł	się	jakby	z	otchłani.	–	Jesteś	– powtó​rzył.
– Jestem	– szep​nę​łam	zafa​scy​no​wana	 i	poczu​łam,	że	pod​świa​do​mie	przez	całe	życie	dąży​łam	do	 tej

chwili,	 cze​ka​łam	 na	 nią.	 Prze​peł​niona	 rado​ścią	 wycią​gnę​łam	 rękę,	 ale	 ledwo	 zauwa​żalny	 gest	 z	 jego



strony	powstrzy​mał	mnie	w	pół	ruchu.
– To	jesz​cze	nie	twój	czas	– powie​dział.	– Jesz​cze	nie	powin​naś	tutaj	być.
– Pro​szę	– powie​dzia​łam	bła​gal​nie	– pozwól	mi	zostać.
– To	nie	twój	czas	– powtó​rzył	i	odwró​cił	wzrok.	Znowu	zapa​trzył	się	w	morze.	Nie	mogłam	ode​rwać

od	niego	oczu,	czu​łam,	że	wszystko	wokół	 sku​pione	 jest	na	 jego	oto​czo​nej	błę​kitną	poświatą	wyso​kiej
postaci.	Każ​dym	porem	skóry	czu​łam	magne​tyzm	tej	nie​zwy​kłej	chwili.

– Pro​szę	 – pono​wi​łam	 cicho	 prośbę	 i	 kuc​nę​łam,	 zanu​rza​jąc	 stopy	 w	 wodzie.	 Była	 lodo​wata.	 Nie
zimna,	ale	lodo​wata.

Wszę​dzie	 trwała	 cisza,	 jakby	 zawie​szona	 pomię​dzy	 ska​li​stą	 plażą,	 na	 któ​rej	 sta​li​śmy,	 a	 czar​nym,
niskim	nie​bem.	W	oddali	hory​zont	roz​świe​tlały	róż​no​ko​lo​rowe	refleksy.	Jak	zorza	polarna,	pomy​śla​łam
i	zmru​ży​łam	oczy	zafa​scy​no​wana	bogac​twem	kolo​rów	i	kształ​tów.

Bar​dziej	poczu​łam,	niż	zauwa​ży​łam,	że	sta​nął	za	mną.	Nie	rzu​cał	cie​nia.	W	powie​trzu	dał	się	wyczuć
inny	zapach.	Już	nie	były	to	mig​dały	i	wodo​ro​sty,	raczej	jar​marczny	zapach	cukro​wej	waty.	Obie​cu​jący
i	słodki.

Poczu​łam	powiew	wia​tru.
– Co	tam	jest?	– zapy​ta​łam,	nie	odry​wa​jąc	oczu	od	feerii	barw	na	hory​zon​cie.
Mil​czał.
Kiedy	usły​sza​łam,	że	odcho​dzi,	zerwa​łam	się	i	pobie​głam	za	nim.	Nie	chcia​łam	zostać	sama	na	brzegu

nie​zna​nego	morza.	Nie	chcia​łam	też	wra​cać	tą	samą	kamie​ni​stą	drogą	pomię​dzy	ska​łami.
Szedł	 szybko,	 a	mnie	 się	wyda​wało,	 że	 pły​nie	 nad	 powierzch​nią.	Opoń​cza	 powie​wała	 za	 nim	 zło​-

wiesz​czo.	Poczu​łam	w	sercu	trwogę.
– Dokąd	idziesz?	Zacze​kaj!	– woła​łam	za	nim,	bie​gnąc	z	tru​dem.	Sły​sza​łam	łomot	w	piersi,	oddy​cha​-

łam	coraz	cię​żej.	Droga	znowu	wio​dła	pod	górę.	Po	chwili	zaczę​łam	rzę​zić.	Nie	mogłam	zła​pać	tchu.	Jak
ryba	 roz​pacz​li​wie	 poru​sza​łam	 ustami,	 w	 nadziei	 na	 bodaj	maleńki	 łyk	 powie​trza.	 Bie​gnąc,	 nawet	 nie
zauwa​ży​łam,	że	weszli​śmy	do	rzad​kiego	igla​stego	lasu.

Kiedy	upa​dłam	w	wil​gotny	mech,	nie	mia​łam	już	ani	odro​biny	siły.	W	pier​siach	czu​łam	roz​sa​dza​jący
ból,	policzki	mi	pło​nęły.

Zatrzy​mał	się.	Jed​nak	się	zatrzy​mał.	Powoli	pod​szedł	do	mnie.
– Mówi​łem	ci,	że	to	jesz​cze	nie	twój	czas.	– Usiadł	tuż	obok	mnie	na	zwa​lo​nym	pniu.
– Nie	chcę	wra​cać	– szep​nę​łam.
– Musisz.	Nie	jesteś	jesz​cze	gotowa.
– Gotowa	na	co?	– wychry​pia​łam	ze	zło​ścią.	– Na	co?
– Żeby	tu	zostać.	– Kiedy	wstał,	wyda​wał	mi	się	jesz​cze	wyż​szy.	Błę​kitna	poświata	wokół	jego	głowy

przy​bie​rała	na	sile.
– Nie	jestem	gotowa,	żeby	tam	wra​cać!	– rzu​ci​łam	w	ciem​ność,	bo	on	już	znów	się	odda​lił.
– Pozwól	 mi	 tu	 odpo​cząć	 – popro​si​łam	 nie​ocze​ki​wa​nie	 dla	 samej	 sie​bie.	 Sku​lona	 ze	 zmę​cze​nia

i	zimna	pod​peł​złam	pod	zwa​lony	pień,	na	któ​rym	przed	chwilą	sie​dział.	Było	mi	wszystko	jedno.	Niech
idzie,	skoro	chce.	Nie	zatrzy​mam	go	siłą.	Ja	tutaj	zostanę.

Opar​łam	 głowę	 o	 chro​po​watą	 korę	 leżą​cego	 drzewa	 i	 zamknę​łam	 oczy.	 Cisza	 była	 zatrwa​ża​jąca,
nawet	spa​da​jące	liście	nie	wyda​wały	żad​nego	dźwięku.

Kiedy	się	obu​dzi​łam,	pach​niało	dymem	z	ogni​ska.	Poma​rań​czowe	pło​mie​nie	cicho	trza​skały	na	jałow​-
co​wych	gałę​ziach,	które	rzu​cał	w	ogień	od	nie​chce​nia.	Nie	czu​łam	już	przej​mu​ją​cego	zimna.	Sie​dział	nie​-
opo​dal	na	kamie​niu.	Cze​kał.	Przy​glą​da​łam	się	jego	twa​rzy	i	dło​niom	w	świe​tle	ogni​ska.	Poły​skliwa	szara
skóra	odbi​jała	blask	pło​mieni.	Był	piękny.

Kim	jesteś?	– zapy​ta​łam	w	myślach.



Nagle	spoj​rzał	mi	pro​sto	w	oczy.	Zadrża​łam.	I	nie	mogłam	już	uwol​nić	spoj​rze​nia.
– Jestem	Micha​esz!	– Wstał	z	kamie​nia	i	roz​ło​żył	ramiona.
Zni​kąd	zerwał	się	wiatr,	który	przy​niósł	ulewny	deszcz.	Patrzy​łam	zahip​no​ty​zo​wana	na	Micha​esza	sto​-

ją​cego	w	stru​mie​niach	wody	z	roz​ło​żo​nymi	ramio​nami	 i	 roz​świe​tloną	 twa​rzą	unie​sioną	ku	niebu.	Wiatr
szar​pał	 opoń​czą	 i	 wci​skał	 mu	 w	 oczy	 mokre	 włosy.	 Ciem​ność	 z	 desz​czem	 wdzie​rała	 się	 bez​li​to​śnie
w	moje	myśli.	Już	nie	wie​dzia​łam,	gdzie	jestem.	Oprócz	poświaty	biją​cej	od	Micha​esza	nie	widzia​łam
nic.

– Daj	 mi	 rękę	 – usły​sza​łam	 przez	 wycie	 wia​tru.	 Skórę	 miał	 gładką	 i	 chłodną.	Mocno	 splótł	 palce
z	moimi	i	pocią​gnął	ku	sobie.	Wciąż	pach​niał	dymem	z	ogni​ska.	– Obej​mij	mnie.

Posłusz​nie	wsu​nę​łam	rękę	pod	opoń​czę	i	wresz​cie	je	poczu​łam.	Ogromne,	zło​żone	na	ple​cach	skrzy​-
dła.	Były	mięk​kie,	cie​płe	i	deli​katne.

Kiedy	 je	 roz​wi​nął,	 z	cichym	szu​mem	wznie​śli​śmy	się	ponad	 las	 i	poszy​bo​wa​li​śmy	nad	morze,	znad
któ​rego	przy​wę​dro​wa​li​śmy.	W	dole	prze​wa​lały	się	gra​na​towe	fale,	gdzie​nie​gdzie	tylko	poły​sku​jąc	białą,
spie​nioną	grzywą	wody.

Nie	wiem,	jak	długo	żeglo​wa​li​śmy.	Po	dro​dze	mija​li​śmy	spa​da​jące	gwiazdy	i	mete​oryty.	Wokół	cisza
wszech​świata	wabiła	 kolo​rami	 i	 bogac​twem	 kształ​tów.	 Prze​strzeń,	 którą	 poko​ny​wa​li​śmy	 bez	wysiłku,
zmie​niała	się	z	każ​dym	ruchem	skrzy​deł.	Kłębki	pary	i	mgły	wiro​wały	wokół	nas,	zacze​pia​jąc	srebr​nymi
nit​kami.	 Czu​łam,	 jak	 moją	 duszę	 napeł​nia	 cisza,	 która	 trwała	 wokół.	 Zamknę​łam	 oczy	 i	 pozwo​li​łam
pochło​nąć	jej	się	bez	reszty.	Pod	policz​kiem	czu​łam	mięk​kość	aksa​mit​nego	ubra​nia	Micha​esza	i	sły​sza​-
łam	cich​nące	bicie	jego	serca.

To	była	ostat​nia	rzecz,	którą	zapa​mię​ta​łam.

*	*	*

Powoli	do	mojej	świa​do​mo​ści	wdzie​rał	się	dziwny	dźwięk.	Pik…	pik…	pik…	Nie	mia​łam	siły	otwo​rzyć
oczu,	a	pika​nie	sta​wało	się	coraz	gło​śniej​sze.	Muszę	spraw​dzić,	co	to	jest.	Pik…	pik…	pik…

Czu​łam,	że	płonę.	Chyba	jest	straszny	upał,	taki	że	nie	można	wytrzy​mać.	Zdrzemnę	się	chwilę,	posta​-
no​wi​łam.	Przy​mknę​łam	oczy,	wku​rza​jące	pika​nie	cichło	i	cichło,	aż	stało	się	nie​sły​szalne.

Kiedy	 się	 obu​dzi​łam,	 na​dal	 pikało.	 Przez	 chwilę	 bez​sku​tecz​nie	 usi​ło​wa​łam	 pod​nieść	 powieki,	 ale
moje	ciało	jakby	do	mnie	nie	nale​żało,	nie	reago​wało	na	sygnały	wysy​łane	z	mózgu.	Mogłam	oddy​chać,
ale	dla​czego	nie	byłam	w	sta​nie	poru​szyć	żadną	czę​ścią	ciała?

Gdzieś	obok	mnie	ktoś	cicho	się	krzą​tał.	Sły​sza​łam	pobrzę​ki​wa​nie	meta​lo​wych	narzę​dzi,	podzwa​nia​-
nie	szkla​nych	naczyń.	Ktoś	się	nade	mną	pochy​lił,	poczu​łam	chłód	metalu	na	piersi	i	ten	cha​rak​te​ry​styczny
zapach	szpi​tala.

Coś	uwie​rało	mnie	w	gar​dle.	Jakieś	rurki	opla​tały	dekolt.	Wię​cej	nic	nie	czu​łam.	Spró​bo​wa​łam	otwo​-
rzyć	usta,	żeby	zawo​łać	tego	kogoś,	kto	się	krzą​tał,	ale	bez	efektu.

Prze​ra​że​nie	sta​nęło	mi	kulą	w	gar​dle.	Poczu​łam,	że	się	duszę.	Wku​rza​jące	pika​nie	nagle	przy​śpie​szyło.
Oblana	falą	gorąca	zapa​dłam	w	ciem​ność.

*	*	*

– Mówi​łem	ci,	że	nie	jesteś	gotowa.	– Micha​esz	chyba	pochy​lał	się	nade	mną,	bo	słońce	prze​stało	mnie
razić.

Powoli	otwo​rzy​łam	oczy.	Był	tuż	obok.	Powie​trze	znów	pach​niało	mig​da​łami,	ale	zapach	mie​szał	się
tym	razem	z	zapa​chem	nie​zna​nych	kwia​tów.	Wokół	było	ich	pełno.

– To	nie	jest	twój	czas.	– Ode​zwał	się	znowu,	patrząc	gdzieś	przed	sie​bie	– Wstań.	Odpro​wa​dzę	cię.



– Chcę	zostać.	Pozwól	mi,	pro​szę!	– Zmru​ży​łam	oczy,	żeby	 lepiej	go	zoba​czyć,	 ale	widzia​łam	 tylko
kon​tury	wyso​kiej	postaci.	Było	chyba	połu​dnie,	bo	powie​trze	aż	drgało	od	upału.	Mimo	 to	otu​lony	był
szczel​nie	opoń​czą.

– Nie	możesz	– odpo​wie​dział	smutno.	– Twoje	źró​dło	jesz​cze	bije.
Odszedł	pochy​lony	jak	sta​rzec.	Pobie​głam	za	nim.
Mil​cząc,	szli​śmy	wzdłuż	wart​kiego	stru​mie​nia.	Woda	wesoło	szem​rała	wśród	trawy	i	kwia​tów.
Szłam	z	nadzieją,	że	z	miej​sca,	do	któ​rego	idziemy,	nie	będzie	już	powrotu.	Chciało	mi	się	pić,	ale	nie

mia​łam	 odwagi	 tego	 powie​dzieć.	 Sku​piona	 sta​ra​łam	 się	 iść	 po	 śla​dach	Micha​esza.	 Nie	 zauwa​ży​łam,
kiedy	 się	 zatrzy​mał	 i	 nagle	opar​łam	 się	o	 jego	plecy.	Poczu​łam	pod	opoń​czą	 skrzy​dła.	Przy​po​mnia​łam
sobie	ich	mięk​kość,	cie​pło	i	deli​kat​ność.	Zapra​gnę​łam	znowu	ich	dotknąć.

Odsu​nął	się	bez	słowa.	Sta​łam	bez​rad​nie	tuż	obok	biją​cego	źró​dła.
– Napij	się	– szep​nął.
Pochy​li​łam	się	posłusz​nie,	żeby	nie	zoba​czył	łez	w	moich	oczach.	Nie	chcia​łam,	żeby	odszedł.	Chcia​-

łam,	żeby	ze	mną	został.
Zaczerp​nę​łam	dło​nią	czy​stej	źró​dla​nej	wody.	Zanu​rzy​łam	w	niej	usta	i	poczu​łam,	jak	gasi	moje	pra​-

gnie​nie.
– Każda	kro​pla	jest	życiem	– usły​sza​łam.
– Każda	kro​pla	jest	śmier​cią	– odpo​wie​dzia​łam.
Kiedy	się	pod​nio​słam,	jego	już	nie	było.	Uklę​kłam	i	zapła​ka​łam.	W	chwili,	gdy	pierw​sza	łza	dosię​gła

powierzchni	źró​dła,	zapa​dłam	w	ciem​ność.

*	*	*

Chyba	świ​tało.	Pierw​sze	pro​mie​nie	słońca	padały	mi	na	twarz	i	łasko​tały	nos.	Z	otwar​tego	okna	napły​-
wały	rześ​kie	powie​trze	i	ptasi	har​mi​der.	Czu​łam	czy​jąś	obec​ność,	ale	nie	wie​dzia​łam,	kto	to	jest,	bo	na​-
dal	nie	mogłam	otwo​rzyć	oczu.	Po	chwili	usły​sza​łam,	że	wszedł	ktoś	jesz​cze.	Dobie​gła	mnie	cicha	roz​-
mowa.

– Jak	tam	nasza	pacjentka,	dok​to​rze?	Odzy​skała	przy​tom​ność?
– Nie​stety,	nie,	panie	pro​fe​so​rze.	Nie	ma	z	nią	kon​taktu.	Reani​mo​wa​li​śmy	ją	w	nocy.	Teraz	jej	stan	jest

sta​bilny,	choć	ciężki.	Mamy	nadzieję,	że	wyj​dzie	z	tego.	Nawet	gdyby	miało	minąć	dużo	czasu.	Tylko	czy
odzy​ska	pełną	spraw​ność,	panie	pro​fe​so​rze?

– Dopóki	nie	wybu​dzi	się	ze	śpiączki,	nic	nie	jest	pewne.
Głosy	się	odda​liły.
Wcią​gnę​łam	moc​niej	powie​trze,	żeby	nie	zapła​kać.	Jed​nak	jedna	łza	spły​nęła	za	ucho.	W	nosie	poczu​-

łam	wil​goć.	Nie	mogłam	się	ruszyć.	Moje	ciało	nie	nale​żało	do	mnie.

*	*	*

Stra​ci​łam	poczu​cie	czasu.	To,	co	sły​sza​łam	wokół	sie​bie,	było	tak	nie​rze​czy​wi​ste,	że	aż	nie​wia​ry​godne.
Moje	zmy​sły	reje​stro​wały	szpi​talne	zapa​chy	i	zmie​nia​jące	się	pory	dnia.	Czu​łam	obec​ność	obcych	ludzi,
dotyk	nie​zna​nych,	zim​nych	rąk.	Docho​dziły	do	mnie	strzępki	roz​mów.	O	mnie.	Chyba	o	mnie…

– Co	z	pacjentką,	dok​to​rze?
– Bez	 zmian,	 panie	 pro​fe​so​rze.	Od	 dwóch	 dni	w	 śpiączce.	 Stan	 sta​bilny,	 nie	 zmie​nia	 się.	Oddy​cha

samo​dziel​nie.	 Serce	 pra​cuje	 pra​wi​dłowo,	 choć	 tętno	 jest	 dość	 niskie.	 Mózg	 nie	 reaguje	 na	 bodźce
z	zewnątrz.

Ode​szli.



Jak	to	mózg	nie	reaguje	na	bodźce	z	zewnątrz?	Prze​cież	ja	wszystko	sły​szę!
Znów	zapa​dłam	w	ciem​ność.

*	*	*

Zanim	go	ujrza​łam,	poczu​łam	gorzki	zapach	mig​da​łów.	Sta​nął	 tuż	za	mną.	Spod	jego	stóp	poto​czyły	się
drobne	kamyki.	Spa​dły	gdzieś	w	prze​paść	przed	nami.

– To	nie	tam	zmie​rzasz.	– Poło​żył	mi	dłoń	na	ramie​niu.
– Skąd	wiesz?	– zapy​ta​łam	wpa​trzona	w	ciem​ność.
– Wiem.	To	wciąż	nie	jest	twój	czas.
Spoj​rza​łam	na	jego	nie​ru​chomy	pro​fil.	Czy	to	tylko	złu​dze​nie,	czy	sły​sza​łam	w	jego	gło​sie	cień	żalu?
– Ile?	– Chłód	wła​snego	głosu	prze​ra​ził	mnie.
– Bądź	cier​pliwa.	Księ​życ	wscho​dzi.
Zapa​trzy​łam	się	w	 srebrną	 tar​czę	ogrom​nego	wscho​dzą​cego	księ​życa.	Naprawdę	był	ogromny.	Oto​-

czyła	nas	błę​kitna	poświata,	usły​sza​łam	odle​gły	szum	morza.	Poczu​łam	prze​ni​kliwe	zimno,	więc	sku​li​łam
ramiona,	a	dło​nie	wci​snę​łam	głę​boko	w	kie​sze​nie	dżin​sów.

Roz​bo​lała	mnie	 głowa,	 a	 coraz	 bar​dziej	 jaskrawe	 świa​tło	 zale​wa​jące	 urwi​sko,	 na	 któ​rym	 sta​li​śmy,
raziło.	Zamknę​łam	oczy.

Jed​nym	ruchem	ramion	ukrył	mnie	pod	opoń​czą.	W	inten​syw​nym	zapa​chu	mig​da​łów	zna​la​złam	uko​je​-
nie.	Ból	głowy	zamie​rał.

– Bądź	ze	mną	– popro​si​łam.
– Będę.	Zawsze	jestem.
Ruszy​li​śmy	ścieżką	w	dół.	Mój	cień	malał	z	godziny	na	godzinę,	a	ogromny	księ​życ	nie​zmor​do​wa​nie

oświe​tlał	oko​licę,	nada​jąc	jej	nie​rze​czy​wi​sty	wymiar,	jak	ze	snu.
Nie	dzi​wiło	mnie,	że	wędru​jący	obok	Micha​esz	nie	rzuca	cie​nia.
– Ja	śnię,	prawda?	– Pyta​jąco	zaj​rza​łam	w	otchłań	jego	oczu.
– Tak.	Ale	musisz	się	obu​dzić.
Zaczął	padać	deszcz.	Schro​ni​łam	się	w	skal​nym	zało​mie.	Patrzy​łam,	 jak	Micha​esz	odcho​dzi	w	stru​-

gach	wody.	Ani	razu	się	nie	obej​rzał.	Żeby	nie	krzy​czeć,	zakry​łam	usta	dło​nią.	Zdu​szony	szloch	odbił	się
echem	od	 kamien​nej	 ściany.	 Poczu​łam	 poje​dyn​cze	 kro​ple	 spły​wa​jące	mi	 po	 twa​rzy,	 które	 spa​da​jąc	 na
kamie​nie	obok	moich	stóp,	dźwię​czały.

*	*	*

Pik…	pik…	pik…	Pika​nie	apa​ra​tury	na	sali	poope​ra​cyj​nej	wdarło	się	do	mojej	świa​do​mo​ści	natar​czy​-
wym	bólem	w	skro​niach.	Byłam	tu,	w	rze​czy​wi​stym	świe​cie,	wbrew	swo​jej	woli.	Czu​łam	nie​do​syt	czasu
spę​dzo​nego	w	rów​no​le​głym	świe​cie,	czasu	danego	mi,	choć	nie	był	mój.	Nie	chcia​łam	tu	zostać.	Tęsk​ni​-
łam	za	wido​kiem	księ​życa,	który	nie	był	tym	samym	księ​ży​cem	oglą​da​nym	wie​lo​krot​nie	na	nie​bie	w	ziem​-
skim	życiu,	 tęsk​ni​łam	za	zim​nym	desz​czem	i	czar​nym	jak	otchłań	oce​anem.	Chcia​łam	wró​cić.	Chcia​łam
jesz​cze	raz	spo​tkać	Micha​esza	i	dotknąć	jego	skrzy​deł	–	mięk​kich	i	deli​kat​nych	jak	ptasi	puch.

Przed	sobą	zoba​czy​łam	tylko	pustkę.
Ktoś	dotknął	mojej	ręki.	Poczu​łam	czyjś	strach	prze​ni​ka​jący	przez	szorstką	skórę.
– Micha​siu	– usły​sza​łam	szept.	To	chyba	Aga	– Micha​siu…	Nie	wiem,	czy	mnie	sły​szysz,	ale	pro​fe​sor

powie​dział,	żeby	dużo	do	cie​bie	mówić.	Bo	może	sły​szysz.	Ja	wie​rzę,	że	tak	jest	– zamil​kła.
Po	chwili	usły​sza​łam	chli​pa​nie.
– Bar​dzo	za	tobą	tęsk​nię.	I	bar​dzo	się	mar​twię.	No	bo	co	będzie,	jeśli	ni​gdy	się	nie	obu​dzisz?	Wszy​-



scy	tutaj	mówią,	że	nie	wia​domo,	czy	się	obu​dzisz,	a	jeśli	tak,	to	kiedy.	I	wszy​scy	są	zasko​czeni,	że	tak
się	stało.	Niby	wszystko	w	porządku,	ope​ra​cja	prze​bie​gła	pla​nowo,	a	nie	mogą	cię	obu​dzić.	I	nikt	mi	nie
chce	nic	powie​dzieć.	Tłu​ma​czą,	że	 ja	nie	z	rodziny.	A	prze​cież	ja	 jestem	jak	rodzina,	nawet	wię​cej.	– 
Aga	pła​kała.	– Wczo​raj	powie​dzia​łam	Paw​łowi.	Nie	wście​kaj	 się	na	mnie.	Musia​łam.	Wydzwa​niał	do
pracy,	bo	nie	mógł	się	z	tobą	skon​tak​to​wać.	W	końcu	przy​je​chał.	Mało	mnie	nie	udu​sił,	gdy	się	dowie​-
dział.	Pierw​szy	raz	widzia​łam	go	w	takim	sta​nie.	Od	razu	przy​je​chał	do	szpi​tala,	ale	nie	zastał	pro​fe​sora,
a	 z	 nikim	 innym	nie	 chciał	 roz​ma​wiać.	Wszy​scy	w	pracy	mar​twią	 się	 o	 cie​bie.	Wciąż	 pytają,	 czy	 coś
nowego	wia​domo,	 czy	coś	 się	 zmie​niło.	Wik​tor,	 jak	 się	dowie​dział,	 zamknął	 się	w	gabi​ne​cie	na	dwie
godziny.	Chyba	pła​kał.	To	okropne,	co	ci	się	przy​da​rzyło.	Nie	mogę	tego	pojąć.	I	wiesz,	ta	mała	Elżu​nia
okrop​nie	za	tobą	pła​cze	i	dopy​tuje,	co	z	tobą.	Aż	pro​fe​sor	zaczął	się	o	nią	mar​twić,	że	ten	płacz,	ten	stres
jej	zaszko​dzą.	Teraz,	 jak	od	cie​bie	wyjdę,	mam	 iść	do	niej	 i	wszystko	 jej	opowie​dzieć.	Codzien​nie	 ją
odwie​dzam	i	roz​ma​wiamy	o	tobie.	To	taki	miły,	dobry	dzie​ciak.	Bar​dzo	ją	polu​bi​łam.

– Pro​szę	pani,	nie​stety,	koniec	wizyty.	Pro​szę	się	poże​gnać.	Zapra​szamy	jutro.	Nie	możemy	na	wię​cej
pozwo​lić,	bo	nie	wiemy,	jaki	to	będzie	miało	wpływ	na	pacjentkę.	Pro​fe​sor	Konieczny	zgo​dził	się	tylko
na	dzie​sięć	minut,	a	jesz​cze	dzi​siaj	wie​czo​rem	ma	przyjść	mąż.	Może	z	cza​sem	wizyty	będą	mogły	być
dłuż​sze.

– Tak,	 oczy​wi​ście,	 już	 wycho​dzę.	 Tylko	 się	 poże​gnam.	 Micha​siu,	 kochana	 moja.	 Jutro	 do	 cie​bie
przyjdę	i	posie​dzę	przy	tobie	dłu​żej,	jak	mi	pozwolą.	Trzy​maj	się	i	wra​caj	do	nas,	bo	bar​dzo	za	tobą	tęsk​-
nimy.	–	Poczu​łam,	jak	Aga	pochyla	się	nade	mną	i	całuje	mnie	lekko	w	poli​czek.	–	Pomo​dlimy	się	z	Elżu​-
nią	za	cie​bie.

Pomo​dlimy?	Elżu​nia	 tak,	 ale	Aga?	Byłam	 zasko​czona,	 zwłasz​cza	 że	 z	 tej	 strony	 nie	 zna​łam	 swo​jej
przy​ja​ciółki.

A	więc	ma	przyjść	Paweł.	I	dobrze,	i	nie​do​brze.	Dobrze,	bo	byłam	cie​kawa,	co	mi	powie,	czy	zmar​-
twił	się,	czy	przy​cho​dzi	tylko	spraw​dzić,	kiedy	zosta​nie	wdow​cem.	Nie​do​brze,	bo	jed​nak	wciąż	coś	do
niego	czu​łam	i	na	pewno	będzie	mnie	to	kosz​to​wało	sporo	emo​cji.	Może	o	to	cho​dzi	pro​fe​so​rowi?	Żeby
emo​cje	pobu​dziły	mój	umysł	do	dzia​ła​nia?	Jed​nak	wciąż	nie	byłam	gotowa	na	spo​tka​nie	z	Paw​łem.	Nie​-
stety,	w	żaden	spo​sób	nie	mogłam	dać	znać,	że	wszystko	sły​szę.	Moje	ciało	nie	nale​żało	do	mnie.

Znowu	zapa​dłam	w	letarg.	Szpi​talne	odgłosy	docie​rały	do	mnie	przy​tłu​mione.	Chcia​łam	znów	odejść
stąd	jak	naj​szyb​ciej.	Czu​łam,	że	na	tam​tym	świe​cie	czeka	mnie	praw​dziwe	szczę​ście.

Micha​eszu!	– zawo​ła​łam	w	myślach.	– Mia​łeś	mnie	nie	opusz​czać.
Odpo​wie​działa	mi	szpi​talna	cisza.
Nagle	poczu​łam,	że	ktoś	się	nade	mną	pochyla.
Sta​łam	w	ogro​dzie	peł​nym	kwit​ną​cych	mig​da​łow​ców.	W	świe​tle	księ​życa	przy​brały	magiczny	odcień

jasnego	fio​letu,	wabiły	inten​syw​nym	słodko-gorz​kim	zapa​chem.	Kiedy	dotknę​łam	naj​bliż​szego	kwiatu,	po
płat​kach	spły​nęły	per​ło​wo​białe	kro​ple	rosy	i	poczu​łam	zimno	prze​ni​ka​jące	od	koniusz​ków	pal​ców	aż	po
samo	serce.	Cof​nę​łam	się.

Stał	za	mną,	mil​cząc.	We	wło​sach	czu​łam	jego	oddech.	Ruszy​łam	w	kie​runku	zacho​dzą​cego	księ​życa,
nie	oglą​da​jąc	się	za	sie​bie.	Mig​da​łowy	ogród	pozo​stał	daleko	w	tyle,	kiedy	mnie	dogo​nił.	Z	łatwo​ścią
mógł	mnie	wyprze​dzić,	jed​nak	szedł	krok	za	mną	i	przez	całą	drogę	utrzy​my​wał	ten	dystans.

Szłam	nie​stru​dze​nie	i	bez	zasta​no​wie​nia	wybie​ra​łam	coraz	mniej	widoczne	ścieżki.
– Zacze​kaj	– ode​zwał	się	wresz​cie.
– Na	co?
– Aż	księ​życ	zaj​dzie.
Obej​rza​łam	się	i	spoj​rza​łam	mu	pro​sto	w	oczy.
– Dla​czego?



– Bo	w	świe​tle	księ​życa	wszystko	jest	złu​dze​niem.
Bez	słowa	ruszy​łam	w	dal​szą	drogę.	Sły​sza​łam,	jak	lekko	stąpa	za	moimi	ple​cami.
– Czy	ist​nieje	wyj​ście	z	tego	labi​ryntu	ilu​zji?
– Naj​ciem​niej	jest	przed	świ​tem	– odpo​wie​dział	i	zawró​cił.
Sta​łam	 nie​zde​cy​do​wana	 na	 środku	 leśnej	 drogi.	 Drzewa	 rzu​cały	 dłu​gie	 cie​nie	 na	mięk​kie	 poszy​cie

z	mchu.	Posta​no​wi​łam	iść	dalej.
Cze​kał	na	mnie	przy	wej​ściu	do	jaskini.	Zawa​ha​łam	się,	jed​nak	po	chwili	ruszy​łam	nie​pew​nie	za	nim.

Scho​dzi​li​śmy	 powoli	 po	 wyżło​bio​nych	 w	 skale	 stop​niach,	 aż	 na	 samo	 dno,	 gdzie	 szma​rag​dową	 taflą
lśniło	 jezioro.	W	czy​stej	wodzie	widać	było	kamie​ni​ste	dno	 i	wodo​ro​sty.	 I	wła​sne	niczym	nie​zmą​cone
odbi​cie.

– Tylko	w	spo​koj​nej	wodzie	widać	wszystko	bez	znie​kształ​ceń	–	wyszep​ta​łam.
– Tylko	spo​kojny	umysł	wła​ści​wie	postrzega	świat	– odpo​wie​dział	cicho.
W	górze	zasko​wy​czał	nagły	podmuch	wichru.	Z	głębi	nad​le​ciało	stado	spło​szo​nych	nie​to​pe​rzy.	Odru​-

chowo	zasło​ni​łam	twarz.	Zadrża​łam,	kiedy	kilka	z	nich	musnęło	skrzy​dłami	moje	nagie	ramiona.
Osło​nił	mnie	swoim	cia​łem.	Przy​war​łam	do	jego	ple​ców.	I	znów	poczu​łam	mięk​kość	skrzy​deł.
– Zawsze	przy	tobie	jestem	– usły​sza​łam	przez	wycie	wichru.	– Zawsze.
– Jestem	przy	tobie.	– Usły​sza​łam	głos	Pawła.	Trzy​mał	mnie	za	rękę.	Nie	czu​łam	nic,	żad​nych	emo​cji.

– Michaśka	– zaszep​tał.	– Dla​czego	nic	nie	powie​dzia​łaś?	Coś	byśmy	zadzia​łali,	pomógł​bym	ci.
Zdzi​wi​łam	się.	W	czym	mi	chciał	pomóc?	Prze​cież	sama	dałam	sobie	radę.	No,	może	z	pomocą	Agi,

ale	jed​nak	dałam.	I	 to	dość	szybko.	Do	czego	Paweł	był	mi	potrzebny?	Odkąd	się	wypro​wa​dził,	nawet
nie	zadzwo​nił,	by	zapy​tać,	jak	sobie	radzę,	jak	się	czuję,	a	teraz	nagle	wyjeż​dża	mi	tu	z	takimi	tek​stami.
Zresztą,	jak	chciał	mi	pomóc,	jak	zadzia​łać?	Czy	tak	samo	jak	przy	sprze​nie​wie​rza​niu	naszego	majątku?

Paweł	sie​dział	przy	moim	łóżku,	mil​cząc.	Ciszę	zakłó​cała	tylko	apa​ra​tura.	Przy​wy​kłam	już	do	jed​no​-
staj​nego	szumu	i	ryt​micz​nego	pika​nia.	Było	teraz	czę​ścią	mnie.

– Micha​siu.	– Paweł	był	spięty	i	onie​śmie​lony.	– Pro​szę,	wybacz	mi.	Wiesz	co.	Te	pie​nią​dze	z	naszego
konta.	Tro​chę	się	ode​gra​łem	i	odda​łem	więk​szość	długu,	więc	na	jakiś	czas	dali	mi	spo​kój.	Ale	jesz​cze
im	wiszę	tro​chę	forsy.	Ostat​nio	mi	karta	nie	idzie,	ale	się	pil​nuję,	żeby	wię​cej	nie	prze​grać.	No	bo	prze​-
cież	muszę	jesz​cze	tobie	oddać.

Rany	boskie!	On	cią​gle	gra!	Chcia​łam	krzyk​nąć	i	spro​wa​dzić	go	na	zie​mię.
– Kocha​nie,	jak	tylko	się	ode​gram,	pójdę	na	lecze​nie.	Przy​się​gam!
Każdy	nało​go​wiec	 tak	mówi.	A	mój	mąż	był	nało​go​wym	hazar​dzi​stą.	Długo	to	przede	mną	ukry​wał,

a	ja,	głu​pia,	nic	nie	zauwa​ży​łam.	Gdyby	nie	wyczy​ścił	naszego	konta,	do	dziś	żyła​bym	w	bło​giej	nie​świa​-
do​mo​ści.	Pew​nie	wcze​śniej	szła	mu	karta.	Hojną	ręką	dawał	mi	pie​nią​dze	nie	tylko	na	życie,	twier​dząc,
że	 dostaje	 duże	 pre​mie	w	 pracy.	Nie	mia​łam	 powo​dów,	 żeby	mu	 nie	wie​rzyć.	A	 tu	 taka	 histo​ria!	 Jak
mogłam	być	tak	ślepa!

I	jak	on	może	po	tym	wszyst​kim	mówić	do	mnie	„kocha​nie”?	Czyżby	jesz​cze	na	coś	liczył?	Niee,	to
chyba	nie​moż​liwe,	nie	pla​no​wałby	sprze​daży	miesz​ka​nia,	gdyby	chciał	wró​cić.

Paweł	wciąż	coś	do	mnie	cicho	mówił,	ale	nie	inte​re​so​wało	mnie	co.	Swoją	uwagę	zwró​ci​łam	na	coś
innego,	na	coś,	co	spo​wo​do​wało,	że	gwał​tow​nie	zabiło	mi	serce.

Poczu​łam	mro​wie​nie	w	sto​pach.
Apa​rat	 pod​łą​czony	 do	mojego	 serca	 gwał​tow​nie	 przy​śpie​szył.	 Paweł	 zerwał	 się	 z	 krze​sła	 i	 puścił

moją	rękę.
– Sio​stro!	Sio​stro!	– zaczął	krzy​czeć.	– Sio​stro!
Usły​sza​łam,	że	ktoś	szybko	wszedł	do	pomiesz​cze​nia,	gdzie	leża​łam.	–	Panie	dok​to​rze!
– Co	się	dzieje?	Pro​szę	się	odsu​nąć!	– Poczu​łam	zimny	metal	na	pier​siach.	To	pew​nie	ste​to​skop.	– 



Pro​szę	wyjść	na	kory​tarz.	Musimy	zba​dać	pacjentkę.
– Pro​szę	popro​sić	pro​fe​sora!	– Usły​sza​łam	wydane	pole​ce​nie.
Po	chwili	usły​sza​łam	pro​fe​sora:
– Jakieś	zmiany,	dok​to​rze?
– Nie,	 chyba	 fał​szywy	 alarm.	Tętno	wpraw​dzie	 gwał​tow​nie	wzro​sło,	 ale	 już	wraca	 do	normy.	Mąż

pani	zare​ago​wał	tro​chę	zbyt	spon​ta​nicz​nie.
– Trudno	mu	się	dzi​wić.	Wszy​scy	cze​kamy	na	cud.
– To	prawda,	pro​fe​so​rze.	Nie​stety,	jak	na	razie	nie	ma	zmian.
– Przy​szedł	mi	do	głowy	pewien	pomysł,	dok​to​rze.	Chciał​bym	go	z	panem	omó​wić,	jeśli	nie	ma	pan

nic	prze​ciwko	temu.	Być	może	uda​łoby	nam	się	wybu​dzić	pacjentkę	z	tego	stanu,	w	któ​rym	obec​nie	się
zna​la​zła.	Wyma​ga​łoby	to	pew​nego	drob​nego	zabiegu.	Ale	muszę	jesz​cze	spraw​dzić	jedną	rzecz	w	lite​ra​-
tu​rze,	bo	czy​ta​łem	o	tej	meto​dzie	bar​dzo	dawno	temu	i	nie	miała	ona	zbyt	wielu	zwo​len​ni​ków.	Przed​sta​-
wiona	była	raczej	jako	cie​ka​wostka	medyczna,	a	nie	metoda	lecze​nia.

– Oczy​wi​ście,	panie	pro​fe​so​rze,	z	chę​cią.	Sam	jestem	cie​kaw.
Głosy	odda​liły	się,	pozo​sta​wia​jąc	mnie	w	sta​nie	zarówno	cie​ka​wo​ści,	jak	i	pod​eks​cy​to​wa​nia	zwią​za​-

nego	z	mro​wie​niem	w	sto​pach.	Może	mi	się	tylko	zda​wało?	Niee.	Wyraź​nie	czu​łam	mro​wie​nie	w	pode​-
szwach.	W	lewej	sto​pie	moc​niej​sze.	Czy	jutro	odzy​skam	kon​trolę	nad	cia​łem?

Paweł	 już	się	nie	poja​wił	 tego	wie​czoru.	Sły​sza​łam,	 jak	w	oddali	cichły	odgłosy	szpi​tala,	wyraź​nie
wyczu​wa​łam	coraz	bar​dziej	senną	atmos​ferę	nocy.	Pogrą​ży​łam	się	w	myślach.	No	nie	było	wesoło.	Ope​-
ra​cja	miała	być	łatwa	i	prze​bie​gać	bez	kom​pli​ka​cji,	nikt	mnie	nie	uprze​dził,	że	mogę	zapaść	w	śpiączkę.
A	zresztą,	czy	wie​dząc	o	tym,	zmie​ni​ła​bym	zda​nie?

W	każ​dym	razie	teraz	moje	ciało	nie	nale​żało	do	mnie.	Byłam	warzy​wem.	Mogłam	tylko	cze​kać	i	mieć
nadzieję	na	cud,	jak	powie​dział	pro​fe​sor.	Póki	co	byłam	rośliną.	Tyle	razy	z	Agą	roz​ma​wia​ły​śmy	o	tym,
co	by	było	gdyby.	Zarze​ka​łam	się,	że	ni​gdy	nie	chcia​ła​bym	tak	żyć,	że	wola​ła​bym	umrzeć,	niż	leżeć	i	być
ska​zaną	na	 innych.	A	 teraz	prze​ko​na​łam	się	na	wła​snej	 skó​rze,	że	od	 tej	 strony,	po	któ​rej	 teraz	 jestem,
wygląda	 to	 zupeł​nie	 ina​czej.	 Ja	 nie	 czu​łam	 swo​jego	 ciała,	 za	 wyjąt​kiem	 tego	 deli​kat​nego	 mro​wie​nia
w	sto​pach,	ale	zacho​wa​łam	świa​do​mość	i	bar​dzo	chcia​łam	żyć.	Mia​łam	nadzieję,	że	zda​rzy	się	cud.	Że
jutro,	poju​trze,	a	może	nawet	za	chwilę	odzy​skam	wła​dzę	nad	moim	cia​łem.	I	będę	mogła	powró​cić	do
swo​jego,	bądź	co	bądź,	dobrego	życia.	Czyż	mro​wie​nie	w	sto​pach,	choć	deli​katne	i	ledwo	wyczu​walne,
nie	jest	tego	naj​lep​szym	przy​kła​dem?

Pomy​śla​łam	o	spo​tka​niu	z	Micha​eszem.	Ile	było	w	tym	mojej	wyobraźni	i	głę​bo​kiej	wiary	w	ist​nie​nie
anio​łów	 stró​żów,	 a	 ile	 fan​ta​zji	 pobu​dzo​nej	 nar​kozą?	Podobno	pod​czas	 nar​kozy	 ludzie	 prze​ży​wają	 naj​-
prze​róż​niej​sze	 fan​ta​styczne	 zda​rze​nia.	Zawsze	 zasta​na​wia​łam	 się,	 czy	 rze​czy​wi​ście	 spo​tkało	 ich	 to,	 co
opi​sują.	Mia​łam	się	zawsze	za	osobę	twardo	stą​pa​jącą	po	ziemi,	nie​zwy​kle	prag​ma​tyczną,	jed​nak	w	głębi
duszy	zosta​wia​łam	maleńki	mar​gi​nes	na	„nie​znane	i	nie​zba​dane”.	Nie	ukry​wam	też,	że	fascy​no​wał	mnie
ten	temat.	Paweł	śmiał	się	z	mojej	naiw​no​ści,	o	którą	ni​gdy	by	mnie	nie	podej​rze​wał.

– Taka	jesteś	wykształ​cona	i	nowo​cze​sna,	a	wie​rzysz	w
gusła	jak	pro​sta,	wiej​ska	baba	– mówił,	a	ja	się	obu​rza​łam.
– A	moja	bab​cia?!	– krzy​cza​łam	wtedy,	dopro​wa​dzana	jego	wyśmie​wa​niem	do	łez.	– Prze​cież	poże​-

gnała	się	ze	mną	w	chwili	swo​jej	śmierci!	Czu​łam	jej	dotknię​cie!
– Coś	ci	się	przy​śniło	i	to	wszystko	– kwi​to​wał	bez​dusz​nie.
Paweł!	Gdy​bym	ci	opo​wie​działa,	co	prze​ży​łam	pod​czas	nar​kozy,	ni​gdy	byś	nie	uwie​rzył,	pomy​śla​łam

sobie.
Oczy​wi​ście,	że	by	nie	uwie​rzył.	W	tym	tema​cie	róż​ni​li​śmy	się	poglą​dami	dia​me​tral​nie.
Ale	czy	teraz	chcia​ła​bym	podzie​lić	się	z	nim	swo​imi	prze​ży​ciami?	Nie	byłam	tego	pewna.	Z	zasko​cze​-



niem	stwier​dzi​łam,	że	nie	był	mi	już	tak	bli​ski.	Wyraź​nie	czu​łam,	że	ja	i	on	to	już	dwa	różne	światy.	Przez
trzy	mie​siące	po	naszym	roz​sta​niu	roz​pa​cza​łam	i	tęsk​ni​łam	za	nim.	Nie	mogłam	zro​zu​mieć	oko​licz​no​ści,
w	jakich	się	roz​sta​li​śmy.	Gdyby	mnie	ktoś	zapy​tał,	czy	go	kocham,	to	odpo​wie​dzia​ła​bym,	że	tak,	że	oczy​-
wi​ście.	 Że	 jest	 miło​ścią	 mojego	 życia,	 cho​ciaż	 już	 nie	 możemy	 być	 razem.	 A	 tu	 pro​szę	 – mnie	 samą
zasko​czyło,	że	moje	uczu​cie	do	niego	tak	bar​dzo	przy​ga​sło.	Czyż​bym	przez	tyle	lat	życia	z	czło​wie​kiem
pod	jed​nym	dachem	ule​gała	ilu​zji?	Nie	do	wiary!

Ale	 też	 nie	 do	wiary	było	moje	 spo​tka​nie	 z	Micha​eszem.	Byłam	pewna,	 że	 zda​rzyło	 się	 naprawdę,
mimo	że	doszło	do	niego	w	meta​fi​zycz​nej	sfe​rze	mojego	umy​słu.	Pamię​ta​łam	każdy	szcze​gół,	każde	jego
słowo	 i	 spoj​rze​nie.	Czu​łam	się	 tam,	po	dru​giej	 stro​nie,	 a	wła​ści​wie	na	gra​nicy	życia	 i	 śmierci,	 szczę​-
śliwa.	Było	mi	dobrze	i	chcia​łam	tam	zostać.	Na	pewno	nie	chcia​łam	wra​cać	do	ziem​skiej	rze​czy​wi​sto​-
ści.

Co	chciał	mi	prze​ka​zać?	„To	nie	jest	twój	czas”,	powie​dział.	Nie	mój	czas	na	co?	Na	śmierć?
„Musisz	się	obu​dzić”,	powie​dział.	Może	dla​tego,	że	 tak	bar​dzo	chcia​łam	tam	zostać,	a	Micha​esz	mi

nie	pozwo​lił,	nie	obu​dzi​łam	się	do	końca?	I	dla​tego	jestem	tylko	myślą	uwię​zioną	w	bez​wład​nym	ciele?
Czu​łam,	że	nie	powie​dział	mi	wszyst​kiego.	A	może	powie​dział,	tylko	ja	nie	zro​zu​mia​łam?
Zmę​czona	natło​kiem	myśli	i	roz​te​rek,	usnę​łam,	o	ile	można	usnąć,	będąc	w	śpiączce.
Obu​dziły	mnie	szepty	tuż	obok	mojego	łóżka.
– Aga,	myślisz,	że	Micha​sia	mnie	sły​szy?	– To	chyba	Elżu​nia.	Ucie​szy​łam	się,	sły​sząc	jej	głos.
– Nie	mam	 poję​cia,	 Elżu​niu.	 Leka​rze	mówią,	 że	 nie	wie​dzą,	 co	 tak	 naprawdę	 dzieje	 się	w	 gło​wie

osoby	w	 śpiączce.	 Ja	wie​rzę,	 że	 nas	 sły​szy.	Kie​dyś	 oglą​da​łam	 taki	 film	 o	 chło​paku,	 który	wpadł	 pod
pociąg	i	zapadł	w	śpiączkę.	Czu​wała	przy	nim	jego	narze​czona	i	cały	czas	do	niego	mówiła.	Jak	się	obu​-
dził,	to	opo​wia​dał,	że	cza​sem	ją	sły​szał.	Sama	nie	wiem,	co	myśleć.

– Bar​dzo	bym	chciała,	żeby	nas	sły​szała.
– Ja	też	– szep​nęła	Aga.	– Mam	jej	tyle	do	powie​dze​nia.	Bar​dzo	za	nią	tęsk​nię.
Za	chwilę	wybuch​nie	pła​czem,	pomy​śla​łam.	Ale	nie.	Udało	jej	się	opa​no​wać.
– Mów	do	niej,	Elżu​niu.	Jak	się	obu​dzi,	to	nam	powie,	czy	nas	sły​szała.
– Dobrze	– zgo​dziła	się	Elżu​nia,	ale	wbrew	dekla​ra​cji	zamil​kła.
– No	mów!	– Pona​gliła	ją	Aga.
– Kiedy	nie	wiem	co.
– Cokol​wiek.	Opo​wiedz	jej	o	sobie.
– Już	opo​wia​da​łam.
– To	powiedz,	że	nie​długo	wycho​dzisz	ze	szpi​tala,	że	wra​casz	do	domu	i	o	tym,	jak	bar​dzo	tego	pra​-

gnę​łaś.
– No	tak,	prawda	– chrząk​nęła.	– Micha​siu,	przy​szłam	tutaj,	żeby	się	z	tobą	poże​gnać,	bo,	jak	powie​-

działa	Aga,	nie​długo	wycho​dzę	ze	szpi​tala.	Nie	wiem,	czy	do	tego	czasu	odzy​skasz	przy​tom​ność.
Ja	też	tego	nie	wie​dzia​łam.	Cie​szy​łam	się,	że	Elżu​nia	wraca	do	domu.	Czy	to	zna​czy,	że	poko​nała	cho​-

robę?	Chcia​łam	w	 to	wie​rzyć.	 Żało​wa​łam	 tylko,	 że	 nie	mogę	 poże​gnać	 się	 z	 nią	 bar​dziej	 świa​do​mie.
Polu​bi​łam	bar​dzo	tę	małą.

– Zosta​wiam	ci	mój	 tali​zman,	Micha​siu,	 żeby	 ci	 przy​niósł	 szczę​ście.	Aga	go	dla	 cie​bie	 prze​chowa.
Zoba​czysz,	wyzdro​wie​jesz.	Będę	się	za	cie​bie	modlić	– chlip​nęła.	– Pomyśl	o	mnie	cza​sami	– szep​nęła.

Jasne,	że	pomy​ślę,	chcia​łam	krzyk​nąć.
– Do	widze​nia,	Micha​siu.
Do	widze​nia,	mała.
Usły​sza​łam	jej	lek​kie,	powolne	kroki.
Aga	została	przy	mnie.



– Polu​bi​łam	ją	bar​dzo.	Ale	cie​szę	się,	że	wycho​dzi,	cho​ciaż	teraz	nie	będę	miała	z	kim	o	tobie	poga​-
dać.	Ale	to	nic.	Odwie​dzimy	ją,	jak	wyzdro​wie​jesz.

Pew​nie,	że	tak!
– Mogła​byś	się	już	obu​dzić,	wiesz?	Ile	to	można	spać?	A	poza	tym	bar​dzo	cię	potrze​buję.
Jakiś	podej​rzany	ten	głos	Agi.	Czyżby	coś	się	stało?
– Andrzej	mnie	zosta​wił	– powie​działa	nagle.	– Mie​siąc	temu.	Powie​dział,	że	jest	zako​chany	i	będzie

wal​czył	o	nową	miłość.
Nie​moż​liwe!	Andrzej	 i	Aga!	Naj​bar​dziej	dobrana	para,	 jaką	zna​łam.	No	 i	mieli	dzieci!	Andrzej	był

zawsze	 taki	 odpo​wie​dzialny,	 ni​gdy	 bym	 go	 nie	 podej​rze​wała,	 że	 dla	 jakiejś	miłostki	 porzuci	 rodzinę.
Zde​ner​wo​wa​łam	się	i	bar​dzo	chcia​łam	Agę	pocie​szyć.

– Nie	mówi​łam	ci,	bo	aku​rat	zacho​ro​wa​łaś	i	nie	chcia​łam	cię	dener​wo​wać,	a	na	pewno	byś	się	zde​-
ner​wo​wała.	I	wiesz	co?	Dzi​siaj	mogę	powie​dzieć:	do	dia​bła	z	nim!	Pora​dzę	sobie!

Usły​sza​łam	drże​nie	w	gło​sie.	Rozu​mia​łam	ją.	Musiała	tylko	prze​żyć	czas	roz​sta​nia	i	buntu.
– Świ​nia	z	niego.	Oka​zało	się,	że	zako​chał	się	w	jakiejś	gów​nia​rze	z	pracy.	Widzia​łam	ją,	nic	spe​cjal​-

nego,	ale	on	aż	się	ślini	na	jej	widok.	Kom​plet​nie	zgłu​piał.	I	ona	ma	dziecko,	małe,	chyba	z	pięć	lat	ma.
A	on	powie​dział,	że	chce	być	dla	niego	ojcem!	Rozu​miesz?	Swoje	dzieci	zosta​wia,	bo	chce	być	ojcem
dla	obcego	bachora!

Sły​sza​łam,	że	Aga	pła​cze.
Świ​nia	z	 tego	Andrzeja.	Widocz​nie	Andrzej	prze​żywa	kla​syczny	kry​zys	wieku	śred​niego.	Szkoda	mi

było	Agi.	Bo	gdyby	 się	 kłó​cili,	 nie	 kochali	 od	dawna,	 to	może	bym	zro​zu​miała.	Ale	oni	 byli	 jak	dwa
gołąbki!	Agu​niu	to,	Agu​niu	tamto,	Andrzejku,	kochany	mój!	A	tu	masz	babo	pla​cek!	Kto	by	się	spo​dzie​-
wał?	I	pew​nie	tym	bar​dziej	Adze	jest	ciężko.	Bar​dzo	chcia​łam	jej	pomóc.

– Dzie​ciaki	są	teraz	na	obo​zie,	jesz​cze	nie	wie​dzą.	Powiem	im,	gdy	wrócą,	cho​ciaż	nie	wiem	jak.
No	tak,	jak	powie​dzieć	dzie​ciom,	że	tata	już	nie	chce	z	nimi	miesz​kać?	Cza​rek	i	Karo​lek,	trzy​na​sto​letni

bliź​niacy,	byli	bar​dzo	doj​rzali	jak	na	swój	wiek.	Ale	to	jesz​cze	dzieci.	Jak	przyjmą	roz​sta​nie	rodzi​ców?
– O,	cześć	Aga!	– To	Paweł.	– Co	ci	się	stało?	Dla​czego	pła​czesz?	Coś	z	Micha​sią?
– Cześć.	Nie.	Nic	się	nie	stało.	A	Micha​sia	chyba	bez	zmian.
– Wła​śnie	 widzę.	 – Wyczu​łam	 w	 gło​sie	 Pawła	 zło​śli​wość	 i	 nie	 wia​domo,	 do	 czego	 to	 „wła​śnie

widzę”	miało	się	odno​sić.
– To	dobrze,	 że	widzisz.	 – Aga	 nie	 pozo​stała	 dłużna.	Nie	 lubili	 się	 zbyt​nio	 z	Paw​łem.	 – Pójdę	 już.

Wpadnę	po	połu​dniu.	Cześć.
– Cześć,	cześć	– odpo​wie​dział	 i	od	razu	prze​szedł	do	rze​czy.	– Michaśka,	cho​lera,	mia​łem	nadzieję,

że	cię	już	wybu​dzili.	Jesteś	mi	potrzebna.	Mam	kupca	na	miesz​ka​nie.	Nie	mogę	dłu​żej	cze​kać.	Obie​ca​łem
mu,	że	naj​póź​niej	jutro	będzie	mógł	obej​rzeć	miesz​ka​nie.

Jak	to?	Bez	mojej	zgody	i	beze	mnie?	Nie	zga​dzam	się!	Sta​now​czo	się	nie	zga​dzam!
Bez​sil​ność	utkwiła	mi	gulą	w	gar​dle.	Czu​łam,	że	wście​kłość	za	chwilę	mnie	udusi.	Gdy​bym	mogła,	to

chyba	prze​gry​zła​bym	Paw​łowi	krtań.	Co	się	z	nim	stało?	To	już	nie	jest	ten	sam	czło​wiek,	któ​rego	poko​-
cha​łam	i	z	któ​rym	spę​dzi​łam	dekadę	życia.	Widocz​nie	ma	ogromne	ciśnie​nie	na	tę	sprze​daż,	ina​czej	nie
posu​nąłby	się	do	takich	zacho​wań.	Jed​nak	ostat​nie	wyda​rze​nia	poka​zały,	że	w	ogóle	nie	znam	swo​jego
męża.	A	na	doda​tek	nie	byłam	w	sta​nie	zare​ago​wać,	zapro​te​sto​wać.	Byłam	cał​ko​wi​cie	ska​zana	na	jego
decy​zje.

Przy​po​mniała	mi	się	sprawa	Ame​ry​kanki	Terri	Schiavo,	któ​rej	mąż	wywal​czył	przed	sądem	prawo	do
zagło​dze​nia	 jej.	Zasta​na​wia​łam	się	wtedy,	 czy	czło​wiek	ma	prawo	decy​do​wać	o	końcu	życia	dru​giego
czło​wieka?	I	to	jesz​cze	w	tak	okrutny	spo​sób.

Z	zamy​śle​nia	wyrwały	mnie	głosy	kilku	osób.	Roz​ma​wiali	o	mnie.	Wciąż	nie	mogłam	przy​zwy​czaić



się	do	tego,	że	tuż	obok	mnie	toczą	się	roz​mowy	o	mnie,	jakby	mnie	nie	było.	Czu​łam	się,	jak​bym	pod​słu​-
chi​wała.	 Gdyby	 nie​któ​rzy	 wie​dzieli,	 że	 ich	 sły​szę,	 nie	 powie​dzieliby	 pew​nych	 rze​czy.	 To	 dawało	mi
prze​wagę,	bo	sły​sza​łam	to,	czego	nikt	nie	powie​działby	mi	wprost.

Tym​cza​sem	pro​fe​sor	tłu​ma​czył	coś	Paw​łowi.
– Pro​szę	pana,	ten	zabieg	ma	duże	szanse	przy​wró​cić	pań​skiej	żonie	świa​do​mość,	czyli	wybu​dzić	ją	ze

śpiączki,	a	prze​cież	o	to	panu	cho​dzi.	Nie	rozu​miem,	dla​czego	nie	wyraża	pan	zgody.	Zresztą,	przed	ope​-
ra​cją	 pani	 Szaw​łow​ska	 pod​pi​sała	wszel​kie	wyma​gane	 doku​menty,	 rów​nież	 na	wypa​dek	 takiej	wła​śnie
sytu​acji.	Dla​tego	pań​ska	zgoda	nie	jest	potrzebna.

– Panie	 pro​fe​so​rze!	 – A	 co,	 jeśli	 ten	 zabieg	 nie​ko​rzyst​nie	 wpły​nie	 na	 stan	 zdro​wia	 mojej	 żony
i	zamiast	spo​wo​do​wać	wybu​dze​nie	jej	ze	śpiączki,	pogor​szy	sytu​ację?

– No	cóż,	zawsze	może	się	tak	zda​rzyć.	Ope​ra​cja	usu​nię​cia	opo​niaka	u	pań​skiej	żony	jest	tego	naj​lep​-
szym	przy​kła​dem.	Jed​nak	jeśli	nie	spró​bu​jemy,	ni​gdy	się	nie	dowiemy,	jakie	będą	tego	efekty.	Moim	obo​-
wiąz​kiem	 jest	 rato​wa​nie	 życia	 i	 zdro​wia	pacjen​tów	wszel​kimi	dozwo​lo​nymi	meto​dami.	Ta,	którą	 chcę
zasto​so​wać,	jest	ryzy​kowna,	ale	praw​nie	dozwo​lona.	Jak	już	powie​dzia​łem,	pań​ska	żona	przed	ope​ra​cją
pod​pi​sała	wszel​kie	peł​no​moc​nic​twa.	A	ja	zamie​rzam	z	tego	sko​rzy​stać.	Prze​dłu​ża​nie	stanu	śpiączki	jest
w	 tym	wypadku	 bar​dzo	 nie​ko​rzystne	 dla	 zdro​wia	 pani	Micha​liny.	Więc	 jeśli	mamy	 zacząć	 dzia​łać,	 to
teraz	 jest	 naj​lep​szy	moment.	W	prze​ciw​nym	 razie	 skutki	 urazu	mogą	być	nie​od​wra​calne.	To	naprawdę
ostatni	moment.	Nie	mam	panu	 nic	wię​cej	 do	 powie​dze​nia.	 Pro​sił	 pan	 o	wyda​nie	 rze​czy	 żony,	 pro​szę
zgło​sić	się	do	sio​stry	oddzia​ło​wej,	która	wypi​sze	zle​ce​nie	do	maga​zynu.	Wyda​łem	dys​po​zy​cję,	aby	nie
czy​niono	panu	trud​no​ści.	Żegnam	pana.

Wyczu​łam	ner​wową	atmos​ferę	mię​dzy	męż​czy​znami.	Co	Paweł	kom​bi​nuje?
– Michaśka,	idę	po	twoje	rze​czy.	Wybacz,	ale	potrze​buję	klu​czy	do	miesz​ka​nia,	muszę	jutro	rano	poka​-

zać	 je	 poten​cjal​nemu	kup​cowi.	Posta​ram	 się	 przyjść	póź​niej.	Zoba​czę,	 o	któ​rej	 skoń​czę	pracę.	Zresztą
i	tak	pew​nie	mnie	nie	sły​szysz.

Poszedł.	Niech	to	jasny	szlag!	A	więc	o	to	cho​dzi!	Czu​łam	się	ogra​biana	przez	naj​bliż​szą	mi	do	nie​-
dawna	osobę,	ogra​biana	w	spo​sób	bez​czelny	i	obce​sowy.	Czy	naprawdę	nie	może	pocze​kać	z	tą	sprze​-
dażą,	aż	odzy​skam	świa​do​mość?	W	co	się	znowu	wplą​tał?

Zaczę​łam	się	bać,	że	Paweł	jaki​miś	spo​so​bami	dopro​wa​dzi	do	tego,	że	zostanę	bez	dachu	nad	głową.
Tylko	co	ja	mogę	z	tym	zro​bić?

Chciało	mi	się	wyć.	Kim	wła​ści​wie	jest	Paweł?
W	dniu,	w	któ​rym	pozna​łam	Pawła,	po	raz	pierw​szy	w	życiu	zaspa​łam	do	pracy.	Powo​dem	była	prze​-

ta​cza​jąca	 się	nad	War​szawą	mon​stru​alna	wio​senna	nawał​nica.	Grzmiało	 i	 bły​skało	na	prze​mian,	 strugi
ulew​nego	desz​czu	zale​wały	ulice,	wichura	łamała	gałę​zie	drzew.	Pomy​śla​łam	nawet,	patrząc	przez	okno,
że	pew​nie	tak	będzie	wyglą​dał	koniec	świata.	Woda	przez	nie​szczelne	stare	okna	wle​wała	się	do	miesz​-
ka​nia,	przez	kilka	godzin	bie​ga​łam	ze	 ścierką.	Dopiero	około	dru​giej	nad	 ranem	burza	zaczęła	cich​nąć
i	odda​lać	się	od	mia​sta,	aż	wresz​cie	mogłam	pójść	spać.	Nic	dziw​nego	więc,	że	nie	usły​sza​łam	budzika
– trzy	godziny	odpo​czynku	po	takiej	nocy	to	sta​now​czo	za	mało.	Z	głę​bo​kiego	snu	wyrwał	mnie	jakiś	nie​-
spo​dzie​wany	hałas.	Zerwa​łam	się	z	łóżka	z	walą​cym	ser​cem	i	– zupeł​nie	nie​przy​tomna	– nie	wie​dzia​łam
ani	gdzie	 jestem,	ani	która	 jest	godzina.	Kiedy	wresz​cie	odzy​ska​łam	świa​do​mość,	poczu​łam,	że	czarne
chmury	zawi​sły	tym	razem	nade	mną.	Za	pół	godziny	zaczy​na​łam	lek​cje,	a	liceum,	w	któ​rym	uczy​łam	pol​-
skiego,	było	po	dru​giej	stro​nie	mia​sta.	Nie	zdążę,	pomy​śla​łam	prze​ra​żona,	pędząc	do	 łazienki.	Spóź​nię
się,	powta​rza​łam	w	myślach	pod​czas	mycia	zębów,	te	same	słowa	koła​tały	mi	w	gło​wie	pod​czas	ubie​ra​-
nia.	Po	scho​dach	zbie​głam,	prze​ska​ku​jąc	po	dwa	stop​nie,	aż	dziwne,	że	nie	spa​dłam.	Deszcz	jesz​cze	sią​-
pił,	na	chod​ni​kach	wszę​dzie	były	kałuże.	Popę​dzi​łam	na	postój	 tak​só​wek,	a	woda	bry​zgała	spod	moich
nóg	na	wszyst​kie	strony.	Z	daleka	zoba​czy​łam	samotny	samo​chód	sto​jący	na	postoju	i	z	rado​ści	przy​śpie​-



szy​łam.	Przy​naj​mniej	nie	spóź​nię	się	tak	bar​dzo,	pomy​śla​łam.	Z	ulgą	roz​sia​dłam	się	na	tyl​nym	sie​dze​niu.
Mia​łam	nadzieję,	że	ochłonę	w	trak​cie	jazdy	i	spo​koj​nie	poukła​dam	myśli.

– Ale	pogoda,	prawda?	– Kie​rowca,	uru​cho​mia​jąc	sil​nik,	z	uśmie​chem	zagad​nął	mnie	przez	ramię.	– 
Chcia​łoby	się	w	domu	zostać	i	pospać.

Oho!	Tra​fił	mi	się	kie​rowca	z	gatunku	tych	gada​tli​wych.	Że	też	chce	im	się	tak	glę​dzić	z	obcymi,	bur​-
cza​łam	w	myślach,	 nie​chętna	 kon​wer​sa​cji.	 Jed​nak	 uśmiech​nę​łam	 się	 deli​kat​nie	 do	 oczu	 patrzą​cych	 na
mnie	z	lusterka.	Byle	nie	poli​ty​ko​wał,	zatrwo​ży​łam	się	nagle.	Nie	zno​si​łam	mądro​ści	domo​ro​słych	poli​ty​-
ków,	a	mądrali	w	tym	tema​cie	było	tylu,	ilu	miesz​kań​ców	Ziemi.

– Ja	to	przy​zwy​cza​jony	jestem,	bo	zwy​kle	w	nocy	jeż​dżę,	w	dzień	żona	pra​cuje,	a	ja	zaj​muję	się	dzie​-
cia​kami.	Dzi​siaj	to	ich	w	ogóle	dobu​dzić	nie	było	można.	Musia​łem	zawieźć	je	do	szkoły,	boby	się	spóź​-
niły	– gadał	jak	najęty.

Oby	i	mnie	się	tak	udało,	pomy​śla​łam.
Spoj​rza​łam	 ukrad​kiem	 na	 kie​rowcę	 – nawet	 nie​stary,	 tylko	 jakiś	 taki…	 zmięty,	 zanie​dbany.	 Pew​nie

dzi​siaj	w	nocy	też	jeź​dził.	Mimo	to	jechał	spraw​nie,	zręcz​nie	zmie​niał	pasy	i	omi​jał	drobne	zatory,	a	roz​-
mowa	zupeł​nie	go	nie	roz​pra​szała.

– Dziwne,	że	nie	ma	dziś	kor​ków	– mówił	nie​stru​dze​nie,	manew​ru​jąc	na	ron​dzie.	– Pew​nie	po	takiej
ule​wie	ludzie	nie	mogą	odpa​lić	tych	swo​ich	spro​wa​dza​nych	z	Nie​miec	bez​wy​pad​ko​wych	samo​cho​dów,
he,	he,	he	–	zare​cho​tał.	– Pół	mia​sta	pod​to​pione,	na	Żoli​bo​rzu,	na	uli​cach	leżą	poła​mane	drzewa.

– Oj,	to	nie​do​brze.	– Uzna​łam,	że	pora	włą​czyć	się	w	roz​mowę.	– Bo	mnie	zależy	na	cza​sie	i	to	bar​-
dzo.	Widzi	pan	– doda​łam	nie​ocze​ki​wa​nie	dla	samej	sie​bie	– za	chwilę	mam	lek​cję.	– Spoj​rza​łam	bła​gal​-
nie	w	lusterko,	licząc	na	to,	że	męż​czy​zna	przy​śpie​szy.

– Pani	nauczy​cielka?
– Nauczy​cielka.	Dziś	ma	być	kla​sówka.	Wie	pan,	koniec	roku	się	zbliża	–	roz​ga​da​łam	się	nagle.
– Wiem,	wiem	– uśmiech​nął	się	do	mnie.	– Moje	dzie​ciaki	też	teraz	dużo	nad	książ​kami	ślę​czą.	Pani

im	dzi​siaj	odpu​ści	– popro​sił,	zajeż​dża​jąc	w	oko​lice	mojej	szkoły.	– Pew​nie	nikt	dziś	nie	pospał	w	nocy
przez	tę	burzę.	Pani	wyspana?	– Odwró​cił	się	do	mnie.

– Nie.	Zaspa​łam.
– No	widzi	pani!	Dzie​ciaki	pew​nie	też	będą	nie​przy​tomne.	– Patrzył	na	mnie	z	sym​pa​tią.	– Trzy​dzie​ści

sześć	zło​tych	– pod​su​mo​wał.
Uśmiech​nę​łam	się	do	niego.	Szcze​rze.	Miał	w	sobie	coś	takiego,	co	nie	pozwa​lało	być	oschłym	i	nie​-

grzecz​nym.	Wyję​łam	z	kie​szeni	pie​nią​dze	i	poło​ży​łam	je	na	wycią​gnię​tej	ręce.
– Reszty	nie	trzeba	– powie​dzia​łam.
– E	tam,	nie	trzeba.	– Sta​ran​nie	odli​czył	pie​nią​dze	i	oddał	mi	resztę.	–	Jak	pani	nauczy​cielka,	to	pani

się	nie	prze​lewa	– powie​dział	wesoło.	–	Pani	im	odpu​ści	– powtó​rzył,	wpa​tru​jąc	się	we	mnie	inten​syw​-
nie.

Roze​śmia​łam	się.
– Odpusz​czę	 – kiw​nę​łam	 głową.	 – Odpusz​czę.	Ma	 pan	 rację.	 Pew​nie	 będą	 nie​przy​tomni.	 Poza	 tym

jestem	 spóź​niona,	więc	 czasu	będzie	mało.	 –	Wysia​dłam	 i	 sta​nę​łam	na	 chod​niku.	 – Dzię​kuję	 panu.	Do
widze​nia.

– Do	widze​nia.	Dobrego	dnia!
Tak​sówka	odje​chała,	a	 ja	sta​łam	w	 tym	samym	miej​scu	z	 roz​ra​do​waną	miną.	Zapo​wia​dał	 się	dobry

dzień.
W	tej	samej	chwili	spod	kół	prze​jeż​dża​ją​cego	samo​chodu	try​snęła	fon​tanna,	oble​wa​jąc	mnie	obfi​cie

od	stóp	do	głów.	Poczu​łam,	jak	woda	spływa	mi	po	wło​sach	i	po	twa​rzy,	jak	zim​nym	stru​mie​niem	wlewa
się	za	koł​nierz	płasz​cza,	ska​puje	za	dekolt	bluzki	i	ścieżką	po	brzu​chu	moczy	mi	majtki.	Prze​tar​łam	oczy



i	spoj​rza​łam	na	sie​bie	– wyglą​da​łam	jak	sie​dem	nie​szczęść,	taka	ocie​ka​jąca	wodą	i	brudna	od	zacie​ków
z	błota.	Sta​łam	jak	spa​ra​li​żo​wana,	nie	wie​dząc	co	zro​bić.

Nagle	zoba​czy​łam,	że	bie​gnie	w	moim	kie​runku	jakiś	facet.	– Ja	panią	bar​dzo	prze​pra​szam!	Bar​dzo!
Nie	 chcia​łem!	Ale	 dla​czego	 stała	 pani	 tak	 bli​sko?	Prze​cież	 dzi​siaj	 tyle	 kałuż,	 że	 nawet	 jadąc	 powoli,
chla​pie	 się	 dookoła!	 – Był	 bar​dzo	 zde​ner​wo​wany	 i	 zawsty​dzony.	Wyjął	 z	 kie​szeni	 paczkę	 chu​s​te​czek
higie​nicz​nych	i	zaczął	mi	wycie​rać	na	oślep	twarz	i	płaszcz.	Odsko​czy​łam	od	niego	jak	opa​rzona.	Byłam
wście​kła.	„Dobrego	dnia”,	powtó​rzy​łam	w	myślach	nie​dawne	słowa	tak​sów​ka​rza.

– Niech	mnie	pan	zostawi!	– powie​dzia​łam	z	pasją.	– Niech	mnie	pan	nie	dotyka!	– Odwró​ci​łam	się
na	pię​cie	i	pobie​głam	do	szkoły.

– Prze​pra​szam	– usły​sza​łam	jesz​cze	za	ple​cami.	– Prze​pra​szam	panią!
Mam	to	gdzieś,	myśla​łam	wście​kła,	wycie​ra​jąc	brudną	ręką	twarz	z	wody	i	z	łez.	Bo	nagle	łzy	same

cisnęły	mi	się	do	oczu.
– Pani	Micha​lino!	Co	się	 stało?	– Dyrek​torka	 sta​nęła	przede	mną	 jak	duch.	Zawsze	poja​wiała	znie​-

nacka.	Nie	zno​si​łam	tego,	choć	ją	samą	lubi​łam.	Ale	to	skra​da​nie	zawsze	przy​pra​wiało	mnie	o	dreszcz
i	przy​śpie​szone	bicie	serca.	Czu​łam	się	cze​muś	winna,	zupeł​nie	bez	powodu.

– Dzwo​nię	do	pani	od	pół	godziny,	ale	nie	odbiera	pani	tele​fonu	–	powie​działa	z	wyrzu​tem.	– Niech
pani	zdej​mie	płaszcz	i	wysu​szy	włosy,	bo	jesz​cze	się	pani	prze​ziębi.	Co	się	stało?	I	niech	pani	nie	pła​cze.

– Jakiś	 facet	 ochla​pał	 mnie	 przed	 szkołą	 – odpo​wie​dzia​łam	 wresz​cie	 dyrek​torce.	 – Nie	 wiem,	 jak
teraz	mam	pójść	na	lek​cję.	– Popa​trzy​łam	na	sie​bie	bez​rad​nie.

– No	wła​śnie	po	to	dzwo​ni​łam	do	pani!	Dzi​siaj	lek​cje	odwo​łane.	Zalało	szkołę.	Kilka	klas	i	piw​nicę.
Dach	prze​cieka.	Nie	mamy	prądu.	Mogła	pani	zostać	w	domu.	No	ale	nie	udało	mi	się	do	pani	dodzwo​-
nić.

Jed​nak	usły​sza​łam	w	gło​sie	cień	wyrzutu.	Zro​biło	mi	się	głu​pio,	w	końcu	dyrek​torka	chciała	mi	dać
wolny	dzień,	a	ja…	Się​gnę​łam	do	kie​szeni	płasz​cza,	gdzie	zwy​kle	noszę	tele​fon,	ale	go	tam	nie	było.	Zaj​-
rza​łam	do	torebki,	ale	tam	też	nie	zna​la​złam.

– Prze​pra​szam.	Zaspa​łam	 i	widocz​nie	w	 pośpie​chu	 zosta​wi​łam	 tele​fon	w	 domu.	 Przy​naj​mniej	mam
taką	nadzieję.

Cała	ta	sytu​acja	zaczy​nała	mnie	przy​tła​czać.	Czu​łam,	że	jest	mi	zimno,	i	byłam	wście​kła.
– Pani	Micha​lino,	nie	ma	za	co	prze​pra​szać.	Zda​rza	się.	Ale	teraz	niech​że	pani	wraca	do	domu	i	prze​-

bie​rze	 się	w	coś	 suchego.	Na	 szczę​ście	nie	musi	pani	 tutaj	dzi​siaj	wra​cać.	Pro​szę	odpo​cząć.	– Z	oczu
dyrek​torki	wyraź​nie	biła	 życz​li​wość.	Tak,	 życz​li​wość.	To	 już	druga	osoba	dzi​siaj	obda​rza	mnie	 swoją
życz​li​wo​ścią.	Bo	i	ten	tak​sów​karz	był	prze​cież	życz​liwy.	Uśmiech​nę​łam	się	do	swo​ich	myśli	i	do	dyrek​-
torki	– życz​li​wość	dzi​siaj	to	rzadka	cecha.

– Dzię​kuję,	pani	dyrek​tor,	wolny	dzień	w	tej	sytu​acji	bar​dzo	mi	pomoże.	Pojadę	tak​sówką,	to	może	się
nie	prze​zię​bię	– usi​ło​wa​łam	żar​to​wać.	– Do	widze​nia,	pani	dyrek​tor.

– Do	widze​nia,	pani	Micha​lino.	Do	jutra.
Nie	 wło​ży​łam	mokrego	 płasz​cza,	 więc	 po	 wyj​ściu	 ze	 szkoły	 poczu​łam	 prze​szy​wa​jący	mnie	 chłód.

Bluzkę	prze​cież	 też	mia​łam	mokrą.	Znowu	ogar​nęła	mnie	złość	na	faceta,	który	mnie	ochla​pał,	ale	 i	na
samą	sie​bie.	Rze​czy​wi​ście,	sta​łam	przy	kra​węż​niku	 jak	słup	soli.	Mogłam	pomy​śleć,	że	prze​jeż​dża​jący
samo​chód	mnie	 ochla​pie.	Ale	 nie	 pomy​śla​łam	 i	 stało	 się.	Nie	wpa​dłam	 też	 na	 to,	 żeby	 zadzwo​nić	 ze
szkoły	po	tak​sówkę.	Nie	musia​ła​bym	teraz	iść	mokra	w	tym	zim​nie	na	postój.

Nie	dotar​łam	do	postoju,	gdyż	za	bramą	szkoły	zoba​czy​łam	faceta,	który	mnie	ochla​pał.	Dla​czego	jesz​-
cze	nie	odje​chał?	Na	co	cze​kał?	Zauwa​żyw​szy	mnie,	ruszył	w	moim	kie​runku.	Sta​nął	przede	mną	i	zmie​-
rzył	mnie	od	góry	do	dołu.	Zaczer​wie​ni​łam	się,	co	jesz​cze	bar​dziej	mnie	roz​zło​ściło.

– Nie	 mogłem	 pani	 tak	 zosta​wić	 – powie​dział	 z	 tro​ską.	 – Naprawdę	 bar​dzo	 mi	 przy​kro,	 że	 panią



ochla​pa​łem.	Mia​łem	zamiar	iść	za	panią.	Pani	tutaj	pra​cuje?
– Tak	– odpo​wie​dzia​łam	sucho.
– Cze​ka​łem	 na	 panią,	 bo	 muszę	 zadość​uczy​nić	 pani	 straty	 finan​sowe.	 Z	 pew​no​ścią	 ubra​nia	 nie

doczysz​czą	się	tak	łatwo.	Przy​naj​mniej	zapłacę	za	pral​nię.	– Przy​glą​dał	mi	się	inten​syw​nie.
Miał	zło​to​brą​zowe	oczy,	nie	piwne,	nie	brą​zowe,	ale	zło​to​brą​zowe.	Jakby	stale	migo​tała	w	nich	jakaś

iskierka.	 Zaczer​wie​ni​łam	 się	 jesz​cze	 bar​dziej.	 Był	 przy​stojny	 i	 młody,	 a	 ja	 sta​łam	 przed	 nim	 brudna
i	prze​mo​czona	jak	zmo​kła	kura.	Na	doda​tek	było	mi	zimno,	trzę​słam	się	i	poczer​wie​niał	mi	nos.

– Odwiozę	panią	do	domu	– powie​dział	przy​stoj​niak	i	wska​zał	sto​jący	nie​opo​dal	samo​chód.
– Nie	 trzeba,	dzię​kuję.	– Odpar​łam	męż​nie	pokusę	 scho​wa​nia	 się	w	cie​płym	wnę​trzu.	– Wezmę	 tak​-

sówkę.
– W	żad​nym	razie.	Z	mojej	winy	zna​la​zła	się	pani	w	takiej	sytu​acji,	więc	ja	panią	odwiozę.	Pro​szę	się

nie	oba​wiać,	nie	 zro​bię	pani	krzywdy	–	dodał	 z	prze​ką​sem.	– Zapra​szam.	– Zde​cy​do​wa​nie	wziął	mnie
pod	 rękę	 i	 popro​wa​dził	 do	 samo​chodu.	 – Niech​że	 pani	 nie	 będzie	 taka	 uparta.	 Pro​szę	wsiąść,	 bo	 jest
zimno.	Dopad​nie	panią	prze​zię​bie​nie	 i	 jesz​cze	będę	miał	pani	 cho​robę	na	 sumie​niu.	 – Otwo​rzył	drzwi
i	nie​mal	siłą	wepchnął	mnie	do	środka.

Było	mi	głu​pio.	Facet	wyglą​dał	na	biz​nes​mena,	na	pewno	był	bar​dzo	zaję​tym	czło​wie​kiem,	ale	poczuł
się	odpo​wie​dzialny	za	skutki	ochla​pa​nia.	Takie	zacho​wa​nia	to	jed​nak	rzad​kość.

– Nazy​wam	się	Paweł	Szaw​łow​ski.	– Dokąd	panią	zawieźć?
– Micha​lina	Pio​trow​ska	– nie​mal	wyszep​ta​łam.	– Miesz​kam	na	Gro​cho​wie.	–	Poda​łam	ulicę.
Jecha​li​śmy	w	mil​cze​niu.	Kątem	oka	spoj​rza​łam	na	niego.	Naprawdę	był	przy​stojny.	Nos	miał	pro​sty,

pro​por​cjo​nalny,	usta	pełne,	kształtne.	Na	czoło	opa​dały	mu	kosmyki	ciem​no​brą​zo​wych	wło​sów.	Na	sta​-
ran​nie	ogo​lo​nym	policzku	deli​kat​nym	cie​niem	odci​nało	się	miej​sce	po	zaro​ście.

Przy​stojny,	 stwier​dzi​łam	 po	 raz	 kolejny	 i	 mimo	 woli	 poczer​wie​nia​łam.	 Zawsty​dzona	 odwró​ci​łam
twarz	do	okna.	Wła​śnie	prze​jeż​dża​li​śmy	przez	most,	gapi​łam	się	więc	na	Wisłę,	na	jej	ciemny,	spie​niony
po	noc​nej	ule​wie	nurt.

– Na	skrzy​żo​wa​niu	pro​szę	skrę​cić	w	lewo	– powie​dzia​łam,	gdy	zbli​ża​li​śmy	się	do	mojego	osie​dla.	– 
Wysiądę	przy	skle​pie.

Przy​stoj​niak	posłusz​nie	pod​je​chał	we	wska​zane	miej​sce	i	zatrzy​mał	samo​chód.	Szar​mancko	otwo​rzył
mi	drzwi.	Wysia​dłam	i	poda​łam	mu	rękę	na	poże​gna​nie.	Uścisk	miał	zde​cy​do​wany,	dłoń	deli​katną,	ale	nie
kobieco	miękką.	Się​gnął	do	kie​szeni	i	wyjął	ele​gancki	wizy​tow​nik.

– Pani	Micha​lino,	to	moja	wizy​tówka.	Pro​szę	zadzwo​nić,	bym	mógł	zapła​cić	pani	za	pral​nię	lub	nowe
ubra​nia.	Pro​szę	nic	nie	mówić	– ubiegł	mój	pro​test.	– Pro​szę	zadzwo​nić.	Bez	cere​mo​nii.	– Uśmiech​nął
się.

Ści​ska​jąc	w	dłoni	kar​to​nik	z	jego	imie​niem	i	nazwi​skiem,	gapi​łam	się	na	niego	bez​myśl​nie.	Nie	potra​-
fi​łam	nic	powie​dzieć.	Jak	pen​sjo​narka,	pomy​śla​łam.

– Dobrze,	niech	będzie.	– Uśmiech​nę​łam	się	wresz​cie.	– Dzię​kuję.	I	do	widze​nia.
– Do	widze​nia!	– Prze​chy​lił	głowę	na	prawe	ramię	i	przy​glą​dał	mi	się	zło​to​brą​zo​wymi	oczami.
Scho​wa​łam	 szybko	wizy​tówkę	do	 torebki,	 ski​nę​łam	mu	 jesz​cze	 raz	 głową	 i	 ode​szłam.	Czu​łam	 jego

wzrok	 na	 swo​ich	 ple​cach.	 Przy​śpie​szy​łam	 kroku.	Kiedy	w	 drzwiach	 klatki	 scho​do​wej	 obej​rza​łam	 się,
jego	już	nie	było.

Od	tam​tego	dnia	nie​ustan​nie	o	nim	myśla​łam.	Bez	prze​rwy	czy​ta​łam	jego	wizy​tówkę,	jak​bym	nie	znała
jej	już	na	pamięć:	Paweł	Szaw​łow​ski,	dyrek​tor	depar​ta​mentu	w	jed​nym	z	dużych	zagra​nicz​nych	ban​ków.
Nie	mia​łam	odwagi	do	niego	zadzwo​nić,	choć	od	naszego	spo​tka​nia	minęły	już	trzy	tygo​dnie.	Uzna​łam,	że
pora​dzę	sobie	sama.	No	i	nie	chcia​łam,	aby	pomy​ślał,	że	może	narzu​cam	mu	się	w	jaki​kol​wiek	spo​sób.
Płasz​cza	rze​czy​wi​ście	nie	dało	się	wyczy​ścić,	zostały	na	nim	brzyd​kie,	tłu​ste	zacieki.	Na	szczę​ście	ocie​-



pliło	 się,	więc	wyję​łam	z	 szafy	 lekką	kurtkę,	odkła​da​jąc	 zakup	nowego	okry​cia	na	 jesień.	Kiedy	więc
któ​re​goś	ranka	zoba​czy​łam	go	cze​ka​ją​cego	przed	klatką	scho​dową,	nie	potra​fi​łam	ukryć	zasko​cze​nia,	ale
i	rado​ści.

– Dzień	 dobry!	 – Uśmie​chał	 się	 do	 mnie	 sze​roko.	 – Chyba	 bym	 się	 nie	 docze​kał	 pani	 tele​fonu,
prawda?	– Wpa​trzony	we	mnie	mru​żył	oczy	przed	słoń​cem.

Były	 jesz​cze	 bar​dziej	 zło​to​brą​zowo	migo​tliwe,	 niż	 zapa​mię​ta​łam.	Czu​łam,	 że	 zaczyna	mi	 bra​ko​wać
tchu.

– Słowa	też	od	pani	nie	usły​szę?	– zażar​to​wał.	– Posta​no​wi​łem	dzi​siaj	odwieźć	panią	do	pracy.	Mam
nadzieję,	że	nie	ma	pani	nic	prze​ciwko.

– Nie,	nie	mam	– ode​zwa​łam	się	wresz​cie.	– Dzień	dobry!	– doda​łam.	– I…	dzię​kuję	panu.
– Paweł	– odpo​wie​dział.	– Pro​szę	mi	mówić	po	imie​niu.	Tak	będzie	pro​ściej.
– Micha​lina	 – szep​nę​łam	 i	 o	 mało	 nie	 zapisz​cza​łam	 z	 rado​ści	 jak	 jakaś	 nasto​latka,	 a	 nie	 poważna

nauczy​cielka	war​szaw​skiego	liceum.
I	tak	to	się	zaczęło.

*	*	*

Powró​ciły	wspo​mnie​nia.	Jakim	wspa​nia​łym	face​tem	był	kie​dyś	Paweł.	Nie	wiem,	kiedy	sobie	spo​wsze​-
dnie​li​śmy,	 kiedy	 sta​li​śmy	 się	 tylko	 dobrymi	 zna​jo​mymi	miesz​ka​ją​cymi	 pod	 jed​nym	 dachem	 i	 śpią​cymi
w	 jed​nym	 łóżku.	 Pochło​nęła	 nas	 praca	 i	 nawet	 nie	 zauwa​ży​li​śmy,	 jak	 bar​dzo	 odda​lamy	 się	 od	 sie​bie.
Każde	z	nas	skon​cen​tro​wało	się	na	swo​jej	karie​rze.	Ja	porzu​ci​łam	bel​ferkę	i	reali​zo​wa​łam	się	w	zupeł​nie
nowej	dla	mnie	dzie​dzi​nie	– mar​ke​tingu	inter​ne​to​wym.	Szybko	mnie	doce​niono	i	sta​łam	się	wzię​tym	spe​-
cja​li​stą.	Mimo	wielu	pro​po​zy​cji	zmiany	pra​co​dawcy	od	lat	byłam	wierna	fir​mie	Wik​tora.	Byłam	zado​wo​-
lona	i	nie	potrze​bo​wa​łam	niczego	innego.	Paweł	też	w	końcu	porzu​cił	bank	i	roz​po​czął	wła​sną	dzia​łal​-
ność	 jako	pośred​nik	 finan​sowy.	 I	 to	 chyba	wtedy	nastą​pił	począ​tek	 roz​kładu	naszego	wspól​nego	życia.
Zapo​mnie​li​śmy	o	 tym,	co	naprawdę	było	war​to​ściowe	w	życiu	 i	co	sobie	obie​cy​wa​li​śmy.	Sta​li​śmy	się
tacy	sami	jak	tysiące	tak	zwa​nych	lemin​gów	– chcie​li​śmy	coraz	wię​cej	i	wię​cej.	Po	pro​stu	sta​nę​li​śmy	do
wyścigu	szczu​rów.

Jed​nak	pierw​sze	lata	wspól​nego	życia	z	Paw​łem	były	naj​cu​dow​niej​szym	okre​sem	w	moim	życiu	i	bez
względu	na	to,	jak	się	wszystko	skoń​czyło,	nie	zmie​nię	zda​nia	na	ten	temat.

– Naprawdę	cię	nie	rozu​miem	– pero​ro​wała	Aga,	kiedy	jej	to	powie​dzia​łam.	– Jak	możesz	tak	o	nim
mówić?	Prze​cież	cię	oszu​kał	i	okradł!

– Ale	 nie	 oszu​ki​wał	 i	 nie	 okra​dał	mnie	 od	 początku	 – bro​ni​łam	 swo​jego	 zda​nia.	 Byłam	wdzięczna
Adze	za	wspar​cie,	jakie	mi	dawała,	ale	w	tym	aku​rat	się	nie	zga​dza​ły​śmy.	– Dużo	dzięki	niemu	osią​gnę​-
łam.	Dla​czego	mam	tego	uczci​wie	nie	przy​znać?	Mam	go	znie​na​wi​dzić	za	wszystko?	Prze​cież	wiele	lat
było	cudow​nych!	CUDOW​NYCH!

– To	co?	Jestem	na	niego	wście​kła	za	to,	jak	cię	potrak​to​wał.
– Ja	też	jestem	wście​kła.	I	tym	bar​dziej	żałuję,	że	tak	się	stało.	Tak	cudow​nie	mogło	być	zawsze.	Przez

to	 jest	mi	 trud​niej,	 bo	nie	mogę	 się	pogo​dzić.	 I	 jed​no​cze​śnie	 łatwiej,	 bo	mam	co	wspo​mi​nać.	Zresztą,
moja	bab​cia	zawsze	mówiła,	że	jak	mał​żeń​stwo	się	roz​pada,	to	wina	zawsze	leży	po	dwóch	stro​nach.	I	ja
się	z	nią	zga​dzam.	Może	za	mało	pie​lę​gno​wa​łam	tę	miłość?

– Gadasz	 jak	 święta	Michaśka.	 – Aga	była	 poiry​to​wana.	 – Takie	 rze​czy	 zda​rzają	 się	 tylko	w	książ​-
kach.

Może	i	tak.	Ale	ja	nie	zmie​ni​łam	zda​nia.	Teraz	Aga	prze​żywa	roz​pad	swo​jego	mał​żeń​stwa	i	na	pewno
zrobi	 to	 po	 swo​jemu,	 czyli	 obar​czy	 winą	 o	 wszystko,	 dosłow​nie	 o	 wszystko,	 Andrzeja.	 Nie	 będzie



chciała	pamię​tać	o	tym,	co	było	dobrego	w	ich	wspól​nym	życiu.	Czuje	się	skrzyw​dzona	i	nie	weź​mie	za
nic	odpo​wie​dzial​no​ści.	Gdy​bym	tylko	mogła	pomóc	jej	przejść	przez	to	wszystko.

Ze	 zdu​mie​niem	 spo​strze​głam,	 że	 już	 jestem	 zmę​czona	 kil​ku​dniową	 śpiączką	 i	 nie​mocą	 kie​ro​wa​nia
swoim	życiem	nawet	w	naj​prost​szych	spra​wach.	Ile	czasu	jesz​cze	będzie	trwał	 ten	stan?	Czy	kie​dy​kol​-
wiek	odzy​skam	wła​dzę	nad	cia​łem?

Na	wspo​mnie​niach	i	roz​my​śla​niach	minął	mi	cały	dzień.	Nie	licząc	kon​tro​l​nych	wizyt	leka​rza	i	pie​lę​-
gnia​rek,	nikt	do	mnie	nie	przy​szedł.	Dopiero	póź​nym	wie​czo​rem	poja​wiła	się	Aga.

– Posie​dzę	u	cie​bie,	Michaś.	Pro​fe​sor	się	zgo​dził.	Nie	chcę	wra​cać	do	pustego	domu,	bo	cią​gle	pła​-
czę.	Cho​lera,	mia​łaś	rację.	Jestem	wście​kła	na	Andrzeja,	ale	wspo​mi​nam	dobre	chwile.	Przez	nie	pła​czę
dużo	wię​cej,	bo	mi	żal.	Ale	całe	szczę​ście,	że	mam	co	wspo​mi​nać.	Cho​ciaż	może	gdyby	był	sukin​sy​nem
przez	cały	czas,	to	byłoby	mi	teraz	lżej?	Czu​ła​bym	ulgę.

Chyba	pła​kała,	bo	podej​rza​nie	pocią​gała	nosem.	Tak	bar​dzo	chcia​łam	ją	pocie​szyć.
Prze​sie​działa	koło	mnie,	mil​cząc,	kilka	godzin,	aż	wresz​cie	uca​ło​wała	mnie	na	poże​gna​nie	i	poszła.
Wcze​snym	ran​kiem	obu​dziła	mnie	krzą​ta​nina	kilku	osób.	Zabie​rali	mnie	na	salę	ope​ra​cyjną,	na	zabieg,

o	któ​rym	wczo​raj	pro​fe​sor	mówił	Paw​łowi.	Nie	bałam	się.	Było	mi	wszystko	 jedno,	co	się	sta​nie.	Bo
chcia​łam	albo	się	obu​dzić,	albo	zostać	po	dru​giej	stro​nie	i	już	ni​gdy	nie	wra​cać.	W	żad​nym	razie	nie	chcę
trwać	w	sta​nie,	w	jakim	się	znaj​duję.

Roz​po​czę​łam	w	myślach,	jak	man​trę,	swoją	ulu​bioną	modli​twę.	Aniele	mój.	Nie	opusz​czaj	mnie.	Bądź
ze	mną.	Micha​eszu.

Bądź.
Powoli	zapa​da​łam	w	ciem​ność.

*	*	*

Stał	 tuż	 obok	 mnie.	 Równe	 bicie	 serca	 odmie​rzało	 kolejne	 ułamki	 czasu,	 które	 napły​wały	 falami	 jak
zapach	ota​cza​ją​cych	nas	mig​da​ło​wych	drzew.	Słońce	migo​tało	mię​dzy	gałę​ziami,	kła​dąc	się	zło​tymi	pla​-
mami	na	naszych	twa​rzach.	Zmru​ży​łam	oczy,	żeby	lepiej	widzieć.

– Odpro​wa​dzę	cię.	– Micha​esz	nie​ocze​ki​wa​nie	się	uśmiech​nął.	Wpa​try​wa​łam	się	w	niego	jak	zahip​-
no​ty​zo​wana.	– Chodź!	– Wziął	mnie	za	rękę,	ale	nawet	nie	drgnę​łam.

– Nie	jestem	gotowa.
– Jesteś.	– Uśmiech​nięty	patrzył	mi	w	oczy.	– Chodź.
Ruszy​li​śmy	powoli	przez	mig​da​łowy	gaj,	a	kwit​nące	drzewa,	pochy​la​jąc	przed	nami	gałę​zie,	deli​kat​-

nie	muskały	nas	kwia​tami.	Usły​sza​łam	bzy​cze​nie	owa​dów	i	cichy	trze​pot	maleń​kich	skrzy​de​łek.	Obej​rza​-
łam	się,	ale	za	mną	nic	nie	było.

– Chodź	– powtó​rzył	po	raz	trzeci	Micha​esz.
Popro​wa​dził	mnie	aż	na	skraj	gaju.	Przed	nami	roz​cią​gała	się	kwie​ci​sta	dolina,	przez	jej	śro​dek	wio​-

dła	polna	dróżka,	która	gdzieś	w	dali	prze​mie​niała	się	w	sze​roką	drogę	aż	po	hory​zont.	Sta​nę​li​śmy	obok
sie​bie,	ramię	w	ramię.	Spoj​rza​łam	na	Micha​esza	z	pyta​niem	w	oczach.	Co	tam	jest?

Uśmiech​nął	się.
Wtedy	 wokół	 jego	 głowy	 zoba​czy​łam	 krą​żące	 motyle.	 To	 pew​nie	 trze​pot	 ich	 skrzy​deł	 usły​sza​łam,

pomy​śla​łam.	Były	bajecz​nie	kolo​rowe,	a	nie​ustanny	ruch	two​rzył	ilu​zję	wiru​ją​cej	tęczy.	Nie	mogłam	ode​-
rwać	oczu	od	tego	fascy​nu​ją​cego	zja​wi​ska.	Micha​esz	zerwał	kwiat	mig​da​łowca	i	wpiął	w	moje	włosy.
Motyle	natych​miast	roz​po​częły	taniec	wokół	mojej	głowy.

– Dalej	pój​dziesz	już	sama.	– Patrzył	mi	w	oczy,	tro​chę	ze	smut​kiem,	tro​chę	z	igra​ją​cym	uśmie​chem.	– 
Kiedy	doj​dziesz	po	sam	kres,	będę	na	cie​bie	cze​kał.



– Obie​cu​jesz?
W	odpo​wie​dzi	tylko	musnął	dło​nią	mój	poli​czek.

*	*	*

Budzi​łam	się	powoli.	Do	mojej	świa​do​mo​ści	wdzie​rało	się	natrętne	bzy​cze​nie	muchy.	Nie	wie​dzia​łam,
gdzie	 jestem.	 Oszo​ło​miona	 nie	mogłam	 otwo​rzyć	 oczu.	 Chyba	 było	 już	 późne	 popo​łu​dnie,	 bo	 świa​tło
wdzie​ra​jące	 się	 przez	 leciutko	 uchy​lone	 powieki	miało	 łagodny,	 złoty	 kolor	 zachodu.	Było	mi	 gorąco,
poci​łam	 się	obfi​cie.	Bzy​cze​nie	muchy	 coraz	bar​dziej	mnie	dener​wo​wało.	Posta​no​wi​łam	 roz​pra​wić	 się
z	natręt​nym	owa​dem,	gdy	tylko	wstanę.	Na	razie	tkwi​łam	jesz​cze	w	pół​śnie	i	bar​dzo	powoli	odzy​ski​wa​-
łam	świa​do​mość.	A	wokół	pano​wała	cisza.

Czu​łam,	że	od	leże​nia	boli	mnie	całe	ciało,	mię​śnie	nóg	i	rąk	mia​łam	zdrę​twiałe.	Powoli	poru​szy​łam
sto​pami	i	z	tru​dem	ugię​łam	jedną	nogę	w	kola​nie.

Mucha	znowu	roz​po​częła	swój	sza​leń​czy	lot,	pew​nie	ruchem	wypło​szy​łam	ją	z	kry​jówki.	Obi​jała	się
o	meble	w	pokoju	i	moją	twarz.	W	końcu	usia​dła	mi	na	policzku.	Poczu​łam,	jak	wędruje	w	kie​runku	oka,
wywo​łu​jąc	nie​zno​śne	swę​dze​nie.	Ucie​kła,	zanim	odpę​dzi​łam	ją	nie​cier​pli​wym	ruchem	ręki.	Roz​legł	się
brzęk	tłu​czo​nego	szkła	i	spa​da​ją​cych	na	pod​łogę	przed​mio​tów.	Poczu​łam	ból	dłoni,	którą	ude​rzy​łam	o	coś
kan​cia​stego,	i	otwo​rzy​łam	oczy,	po	czym	natych​miast	je	zamknę​łam	ośle​piona	świa​tłem.	Usły​sza​łam,	że
ktoś	bie​gnie	w	moim	kie​runku.	Usi​ło​wa​łam	usiąść,	ale	czy​jeś	ręce	przy​gwoź​dziły	mnie	do	łóżka.

– Spo​koj​nie,	pro​szę	się	nie	ruszać!	– Usły​sza​łam.
Jak	 to	 nie	 ruszać?	 Powoli	 zaczę​łam	 uchy​lać	 powieki.	 Robi​łam	 to	 powoli,	 bo	 jakieś	 ostre	 świa​tło

mocno	mnie	raziło.	Oczy	mi	łza​wiły.
– Spo​koj​nie!	– Usły​sza​łam	znowu	ten	sam	głos.	– Już	jest	wszystko	w	porządku.
W	porządku?	Niby	dla​czego	miało	nie	być	w	porządku?
Wresz​cie	otwo​rzy​łam	oczy.	Nade	mną	pochy​lała	się	 jakaś	obca	kobieta	w	bia​łym	czepku	i	zie​lo​nym

far​tu​chu.	Pie​lę​gniarka?
– Gdzie	 ja	 jestem?	 – wychar​cza​łam	 z	 tru​dem.	 Spró​bo​wa​łam	 rozej​rzeć	 się	wokół,	 ale	 szyję	mia​łam

unie​ru​cho​mioną	czymś	sztyw​nym.
– Niech	się	pani	nie	rusza,	jest	pani	po	ope​ra​cji.
Czu​łam,	 jak	moje	oczy	ogrom​nieją,	wpa​trzone	w	zie​loną	zjawę.	Nic	nie	 rozu​mia​łam.	Zie​lona	chyba

pojęła.
– Zawo​łam	leka​rza	– powie​działa.	I	poszła,	sze​lesz​cząc	far​tu​chem.
Zamar​łam	w	ocze​ki​wa​niu,	tylko	cisza	gwiz​dała	mi	w	uszach.
Raczej	poczu​łam,	niż	usły​sza​łam,	że	ktoś	sta​nął	tuż	obok.	Spoj​rza​łam	pro​sto	w	nie​bie​skie	oczy	męż​-

czy​zny	w	bia​łym	kitlu.	Były	zatro​skane,	pomimo	uśmie​chu,	z	jakim	na	mnie	patrzył.
– Witam,	pani	Micha​lino	– powie​dział	tylko.	Uśmiech	nie	zni​kał	z	jego	twa​rzy.	Wyda​wał	mi	się	zna​-

jomy,	ale	gdzie	ja	go	mogłam	spo​tkać?	Nie	potra​fi​łam	sobie	przy​po​mnieć.
– Panie	dok​to​rze,	ja	nic	nie	pamię​tam	– wyszep​ta​łam	prze​ra​żona.
– A	pamięta	pani,	jak	się	pani	nazywa?	– zapy​tał.
– Micha​lina	Szaw​łow​ska	– szep​nę​łam.	To	aku​rat	wie​dzia​łam.
Nie​bie​skie	oczy	dok​tora	roz​ja​śniły	się	rado​ścią.
– Witam	 ponow​nie,	 pani	Micha​lino.	 Jeśli	 pamięta	 pani,	 jak	 się	 pani	 nazywa,	 to	 utrata	 pamięci	 jest

chwi​lowa.	Jest	pani	po	ope​ra​cji	usu​nię​cia	guza	mózgu,	kilka	dni	była	pani	w	śpiączce,	ale	na	szczę​ście
wró​ciła	 pani	 do	 nas.	 Pro​fe​sor	Konieczny	 będzie	 szczę​śliwy.	 Już	 stra​ci​li​śmy	 nadzieję,	 że	 uda	 nam	 się
panią	obu​dzić.



Musia​łam	mieć	w	oczach	nie​bo​tyczne	zdu​mie​nie,	bo	pokle​pał	mnie	po	ręku	i	powie​dział:
– Wszystko	będzie	dobrze.	Pro​szę	teraz	odpo​cząć	i	spró​bo​wać	zasnąć.	Tak,	zasnąć	– nie​bie​skie	oczy

śmiały	się	otwar​cie.	– Śpiączka	i	sen	to	nie	to	samo.	Sen	pozwoli	pani	na	odzy​ska​nie	sił.	A	pani	umysł
potrze​buje	 troszkę	 czasu	 na	 przy​sto​so​wa​nie	 się	 do	 nowej	 sytu​acji.	 Na	 pewno	 powrócą	 w	 pamięci
minione	zda​rze​nia.	Naprawdę	bar​dzo	się	cie​szymy,	że	mamy	panią	tutaj	z	powro​tem.

Mówiąc	to,	spo​glą​dał	na	apa​ra​turę,	do	któ​rej	byłam	pod​łą​czona.
– Za	chwilę	poczuje	się	pani	lepiej.
Poczu​łam	ukłu​cie	i	zaczął	na	mnie	spły​wać	spo​kój.	Zasnę​łam.

*	*	*

Spa​łam	mocno	i	nic	nie	śni​łam.	Obu​dziła	mnie	świa​do​mość	tego,	co	się	wyda​rzyło.	Rze​czy​wi​ście,	lekarz
miał	rację.	Utrata	pamięci	była	chwi​lowa.	Pamię​ta​łam	wszystko	sprzed	ope​ra​cji	i	to,	co	działo	się,	gdy
byłam	w	śpiączce.	Muszę	o	tym	powie​dzieć	leka​rzowi.

Roz​my​śla​łam	nad	tym	wszyst​kim,	aż	przy​szła	pie​lę​gniarka	na	mie​rze​nie	tem​pe​ra​tury.
– Jak	dzi​siaj	samo​po​czu​cie,	pani	Micha​lino?	– To	była	ta,	która	krę​ciła	się	przy	mnie,	gdy	odzy​ska​łam

przy​tom​ność.
– Bywało	lepiej.	– Uśmiech​nę​łam	się.	– Bolą	mnie	plecy.	Pew​nie	od	leże​nia.
– Po	śnia​da​niu	zaj​miemy	się	pani	 toa​letą	 i	przyj​dzie	do	pani	reha​bi​li​tant.	Wszyst​kiemu	zara​dzimy	– 

mówiła	życz​li​wie.	– A	potem	poroz​ma​wia	z	panią	pro​fe​sor	Konieczny.	Jest	bar​dzo	ura​do​wany,	że	pani
się	wybu​dziła.	Bar​dzo!	To	jego	zasługa.	My	wszy​scy	stra​ci​li​śmy	nadzieję.

– Wiem,	wiem.
Spoj​rzała	na	mnie	zasko​czona.
– Wiem,	bo	wszystko	sły​sza​łam.
– Jak	to	wszystko	pani	sły​szała?	– Oczy	pie​lę​gniarki	robiły	się	coraz	więk​sze.
– Po	pro​stu	sły​sza​łam.	Tylko	nie	mogłam	w	żaden	spo​sób	dać	wam	znać.
– Nie​moż​liwe!
– Pro​szę	mi	wie​rzyć,	to	nie	była	kom​for​towa	sytu​acja.
– Muszę	 to	 natych​miast	 powie​dzieć	 pro​fe​so​rowi!	 – Tak	 szybko	wybie​gła,	 że	 nie	 zamknęła	 za	 sobą

drzwi.
Zmę​czona	tą	krótką	roz​mową,	zamknę​łam	oczy	i	nasłu​chi​wa​łam	szpi​tal​nych	odgło​sów.	Byłam	głodna

i	chciało	mi	się	pić.	Wargi	 i	 język	mia​łam	suche	 jak	wiór.	Pod	powie​kami	czu​łam	pia​sek,	bolało	mnie
całe	ciało.	Chcia​łam	jak	naj​szyb​ciej	wstać	z	łóżka.	I	jak	naj​szyb​ciej	wró​cić	do	domu.

Wła​śnie,	 dom.	 Przy​po​mnia​łam	 sobie,	 że	 Paweł	 miał	 poka​zać	 miesz​ka​nie	 poten​cjal​nemu	 kup​cowi.
Sama	myśl	o	tym	wywo​łała	złość.	Nie!	Nie	wolno	mi	się	dener​wo​wać!	On	nie	zrobi	nic	bez	mojej	zgody!
Prze​cież	ja	też	muszę	pod​pi​sać	doku​menty!	W	głębi	duszy	jed​nak	odczu​wa​łam	nie​po​kój.	Już	nie	ufa​łam
Paw​łowi.

Ciężki	był	ten	pierw​szy	dzień	po	wybu​dze​niu	ze	śpiączki.	Kilka	dni,	pod​czas	któ​rych	nie	było	ze	mną
kon​taktu,	oka​zało	 się	peł​nym	 tygo​dniem.	Wystar​czyło	 sie​dem	dni	w	bez​ru​chu,	 żebym	stała	 się	bez​silna
i	nie​po​radna	jak	dziecko.	Wpraw​dzie	spe​cja​li​styczne	bada​nia	nie	wyka​zały	uszko​dzeń	mózgu,	byłam	cał​-
ko​wi​cie	sprawna,	ale	zupeł​nie	bez	siły.	Krę​ciło	mi	się	w	gło​wie,	kiedy	tylko	sia​da​łam	lub	wsta​wa​łam
z	łóżka	pod	opieką	reha​bi​li​tanta,	zwiot​czałe	mię​śnie	nie	pozwa​lały	cho​dzić	ani	nic	koło	sie​bie	zro​bić.

– Powo​lutku,	pro​szę	się	nie	nie​cier​pli​wić	– uspo​ka​jał	mnie	pan	Mirek,	reha​bi​li​tant,	który	przy​cho​dził
do	mnie	 dwa	 razy	 dzien​nie.	 Poma​gał	mi	w	 odzy​ska​niu	 spraw​no​ści,	maso​wał	 bolące	 plecy.	 – Zoba​czy
pani,	że	co	dzień	będzie	lepiej.	Trzeba	tylko	ćwi​czyć,	ćwi​czyć!



Miał	rację.	Rze​czy​wi​ście	z	każ​dym	dniem	odzy​ski​wa​łam	siły	i	spraw​ność.
Po	kolej​nym	tygo​dniu	prze​wie​ziono	mnie	z	OIOM-u	na	zwy​kłą	salę.	Miej​sce	Elżuni	zajęła	jakaś	roz​-

piesz​czona	matrona	w	śred​nim	wieku,	wiecz​nie	 jęcząca	 i	narze​ka​jąca.	Nie	polu​bi​ły​śmy	się.	To	głu​pie,
ale	była	zazdro​sna	o	uwagę,	 jaką	mi	poświę​cano.	Uwa​żała,	że	 to	wszystko	 jej	się	należy,	bo	 tylko	ona
naprawdę	była	chora	 i	cier​piała,	a	wszy​scy	pozo​stali	uda​wali.	Podzi​wia​łam	pro​fe​sora,	który	nie	 tra​cił
cier​pli​wo​ści	pod​czas	roz​mów	z	nią.

Pro​fe​sor	był	u	nas	czę​stym	gościem.	Był	bar​dzo	zain​te​re​so​wany	moim	przy​pad​kiem	i	tym,	że	sły​sza​łam
oto​cze​nie	w	cza​sie	śpiączki.	Zle​cił	więc	całą	masę	dodat​ko​wych	badań,	bez	prze​rwy	prze​pro​wa​dzał	ze
mną	wywiady,	wypy​ty​wał	dosłow​nie	o	wszystko.

– Widzisz,	dzie​cinko,	to	takie	nie​praw​do​po​dobne	– mówił,	pokle​pu​jąc	mnie	po	ręku.	– Tak	nie​praw​-
do​po​dobne,	 że	 aż	 trudno	 uwie​rzyć.	 Gdy​byś	 nie	 powtó​rzyła	 roz​mów,	 które	 przy	 tobie	 się	 toczyły	 bez
świad​ków,	ni​gdy	bym	ci	nie	uwie​rzył.	Ni​gdy!	– powtó​rzył	z	mocą,	przy​pa​tru​jąc	mi	się	bacz​nie.	Podej​rze​-
wa​łam,	że	do	końca	i	tak	mi	nie	uwie​rzył.	A	kiedy	opo​wie​dzia​łam	mu	o	Micha​eszu,	nie	powie​dział	nic.
Przy​słał	do	mnie	za	to	księ​dza	Jana.

Jan	 przy​szedł	 wie​czo​rem,	 szczę​śli​wie	 w	 cza​sie,	 gdy	 moja	 współ​lo​ka​torka	 korzy​stała	 z	 łazienki.
Mogli​śmy	więc	przez	chwilę	spo​koj​nie	poroz​ma​wiać.

– Witaj,	Micha​lino.	– Uśmie​chał	się	od	wej​ścia.
– Witaj,	Janie.	– Nawet	nie	przy​pusz​cza​łam,	że	jego	widok	sprawi	mi	taką	radość.
– Nie	potra​fię	wyra​zić,	jak	bar​dzo	się	cie​szę,	że	znów	widzę	cię	wśród	nas.	Modli​łem	się	za	cie​bie.

Każ​dego	dnia.
– Dzię​kuję	ci.	Potrze​bo​wa​łam	tego.
Przy​siadł	 na	 sto​łeczku	 obok	 łóżka	 i	wyraź​nie	 nie	wie​dział,	 jak	 zacząć	 roz​mowę.	 Posta​no​wi​łam	mu

pomóc.
– Dobrze,	że	przy​sze​dłeś,	bo	chcia​ła​bym	ci	o	czymś	opo​wie​dzieć.
– Chyba	wiem	 o	 czym.	Nie	 ukry​wam,	 że	 pro​fe​sor	wspo​mniał,	 że	 to	 coś	 z	mojej	 dzie​dziny.	Bar​dzo

jestem	cie​kaw.	Słu​cham	cię	więc,	Micha​lino.
Słu​chał	 bar​dzo	uważ​nie.	Ani	 razu	pod​czas	mojej	 opo​wie​ści	 nie	 poka​zał,	 że	mi	nie	wie​rzy,	 albo	 co

gor​sza,	że	śmie​szy	go	ta	histo​ria.	Zacho​wał	nale​żytą	powagę.	I	tak	nie	potra​fi​łam	sło​wami	opi​sać	kli​matu
moich	 spo​tkań	 z	 Micha​eszem.	 Nie	 wiem,	 czy	 uwie​rzyłabym	 sama	 sobie,	 gdy​bym	 wysłu​chała	 swo​jej
dziw​nej	 opo​wie​ści.	A	 Jan	 słu​chał	 z	 zain​te​re​so​wa​niem.	Kiedy	 skoń​czy​łam,	mil​czał	 przez	 chwilę	 zamy​-
ślony.

– Być	może	na	gra​nicy	życia	 i	 śmierci	dane	ci	było	prze​żyć	coś,	czego	nie	wszy​scy	mogą	doświad​-
czyć.	Dotąd	nie	spo​tka​łem	w	swoim	życiu	nikogo	takiego.	Ty	jesteś	pierw​sza.	Może	twoja	głę​boka	wiara
w	anioła	stróża	spo​wo​do​wała,	że	zechciał	ci	się	obja​wić	i	popro​wa​dzić	przez	zawiłe	ścieżki	wio​dące	po
dru​giej	stro​nie.	Nie	chciał,	abyś	zgu​biła	drogę.	– A	po	chwili	mil​cze​nia	dodał:	– To	piękne,	co	cię	spo​-
tkało.

– Bar​dzo	piękne,	Janie.	Obu​dzi​łam	się	z	wiarą	na	przy​szłość,	że	czeka	mnie	nowe	życie,	że	choć	nie
będzie	łatwo,	podo​łam.	I	już	wiem,	że	kiedy	przyj​dzie	mój	czas,	on	będzie	na	mnie	cze​kał.

– Co	za	głup​stwa!
Nawet	nie	zauwa​ży​li​śmy,	kiedy	moja	współ​lo​ka​torka	wró​ciła	do	pokoju	i	bez	skrę​po​wa​nia	pod​słu​chi​-

wała	naszą	roz​mowę.	Zro​biło	mi	się	przy​kro,	ale	nic	nie	powie​dzia​łam.
– Straszne	głup​stwa	opo​wia​da​cie!	– Roz​sia​dła	się	na	 łóżku.	– Dwu​dzie​sty	pierw​szy	wiek,	a	 tu	 takie

bajki!	– Teatral​nie	prze​wró​ciła	oczami.
Jan	wstał	i	ruszył	ku	wyj​ściu.
– Na	twoim	miej​scu,	córko,	ni​gdy	bym	nie	wąt​pił.	Zostań​cie	z	Bogiem.



– Też	coś!	– fuk​nęła	lalu​nia,	patrząc	na	mnie	wymow​nie.	Chyba	ocze​ki​wała,	że	jej	odpo​wiem,	ale	ja
zga​si​łam	świa​tło	i	odwró​ci​łam	się	do	niej	ple​cami.

*	*	*

Kiedy	Aga	przy​szła	do	mnie	w	dniu,	w	któ​rym	się	obu​dzi​łam,	ze	zde​ner​wo​wa​nia	dostała	jakie​goś	ataku,
aż	pie​lę​gniarki	musiały	popro​sić	 leka​rza	o	pomoc.	Trzę​sła	się	 i	pła​kała,	nie	można	było	zro​zu​mieć,	co
mówi.	Za	żadne	skarby	nie	chciała	odejść	od	mojego	łóżka	i	kur​czowo	trzy​mała	mnie	za	rękę.

– Michaś,	jesteś!	– powta​rzała	w	kółko.
Tro​chę	mnie	 to	 roz​śmie​szyło,	 ale	 też	 byłam	 bar​dzo	 wzru​szona.	 Żało​wa​łam,	 że	 nie	mogę	 usiąść	 na

łóżku	i	jej	przy​tu​lić	ani	pocie​szyć.	Pamię​ta​łam,	z	czego	mi	się	zwie​rzyła.	Nie	chcia​łam	jej	teraz	krę​po​-
wać	pyta​niami,	ale	bar​dzo	mi	zale​żało,	żeby	wie​działa,	że	z	nią	jestem.

– Aga,	a	co	u	cie​bie?	– udało	mi	się	zapy​tać,	kiedy	na	chwilę	uspo​ko​jona	zamil​kła.
– Co	u	mnie?	A,	nic	cie​ka​wego,	 jak	zwy​kle.	Chłopcy	wyje​chali	na	obóz.	–	Nie	patrzyła	mi	w	oczy.

Była	zde​ner​wo​wana.
– Aga,	a	Andrzej?
– Co	Andrzej?
– Pytam,	jak	wasze	sprawy.
– Dla​czego	pytasz?	Nor​mal​nie.	– Aga	nie	potra​fiła	kła​mać.
– Prze​cież	wiesz.
Mil​czała.
– Radzisz	sobie?
– Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	– Pode​szła	do	okna.
– Nie	będę	drą​żyć	tematu,	skoro	nie	chcesz	mówić.	Usza​nuję	to.	Ale	pamię​taj,	że	zawsze	ci	pomogę.
– Naprawdę	nie	wiem,	o	czym	mówisz.	– Patrzyła	na	mnie	nie​win​nym	wzro​kiem.	Zawsze	tak	robiła,

gdy	nie	chciała	powie​dzieć	prawdy.
– Jak	chcesz.	Ale	wiedz,	że	ja	wiem.
– O	czym	wiesz?
– Że	Andrzej	od	cie​bie	odszedł.
Patrzyła	na	mnie	zdzi​wiona.
– Skąd	wiesz?	– zapy​tała.	– Ktoś	ci	powie​dział?	Kto?	Kiedy?
– Sama	mi	powie​dzia​łaś.	Tu,	w	szpi​talu.	Kilka	dni	temu.
– Aaaleee…	– zachły​snęła	się	sło​wami.	– Ale	ty	byłaś	nie​przy​tomna,	kiedy	ci	to	mówi​łam!
– Sły​sza​łam	cię.	Wszystko	sły​sza​łam.
– Jak	to?	Michaśka,	jak	to?
– Nie	mam	poję​cia.	Po	pro​stu	wszystko	sły​sza​łam.	Pro​fe​sor	nie	bar​dzo	chce	mi	wie​rzyć.	Powie​dział,

że	musi	to	zba​dać.
– Wcale	mu	się	nie	dzi​wię!	– Aga	na​dal	była	zszo​ko​wana.
– Ja	też.	Ale	to	prawda.	To	jak	się	mają	sprawy	z	Andrze​jem?	– pono​wi​łam	pyta​nie.
– Ach,	szkoda	mówić.	Opo​wiem	ci	jutro	albo	poju​trze,	dzi​siaj	nie	mam	już	ochoty	o	tym	roz​ma​wiać.

Zresztą,	 nie	 chcę	 też	 męczyć	 cie​bie.	 Ledwo	 na	 oczy	 patrzysz.	 Jak​byś	 była	 nie​wy​spana	 – zachi​cho​tała
nagle.

To	prawda,	byłam	zmę​czona.
– Obie​cu​jesz?
– Obie​cuję.	Pójdę	już.	Odpocz​nij.	Jutro	wpadnę.	– Uści​snęła	mi	rękę	i	poca​ło​wała	w	poli​czek.



*	*	*

Kolejne	dni	upły​wały	w	atmos​fe​rze	badań,	roz​mów	z	pro​fe​so​rem,	reha​bi​li​ta​cji	i	odwie​dzin	Agi.	Paweł
nie	przy​cho​dził.

Trze​ciego	dnia	popro​si​łam	Agę,	żeby	do	niego	zadzwo​niła	i	prze​ka​zała,	żeby	do	mnie	przy​szedł.
– Ale	po	co,	Michaśka?	Poszedł	w	dia​bły,	to	niech	tam	sie​dzi!	– Była	obu​rzona.
– A	niech	sie​dzi,	pew​nie,	ale	wziął	moje	klu​cze	do	miesz​ka​nia.	Niech	je	odda.
– Wziął	twoje	klu​cze	do	miesz​ka​nia?	A	po	co?
– Bo	swo​ich	nie	miał.	Oddał	mi,	jak	się	wypro​wa​dził.
– Po	co	mu	dałaś?
– Nie	dałam.	Sam	wziął.	Zażą​dał	wyda​nia	moich	rze​czy,	kiedy	byłam	w	śpiączce.	Potrze​bo​wał	poka​-

zać	miesz​ka​nie	kup​cowi.
– Bez	cie​bie?	Ale	bez​czelny!	Jak	on	mógł?
– Mar​twię	się,	bo	wziął	klu​cze	i	prze​padł.	Może	już	sprze​dał?
– Nie,	no	co	ty!	W	jaki	spo​sób	bez	cie​bie?
– Nie	mam	poję​cia,	ale	Paweł	potrafi	– powie​dzia​łam	z	prze​ką​sem.	–	Dopóki	byłam	nie​przy​tomna,	to

przy​bie​gał	codzien​nie,	kiedy	wziął	klu​cze,	to	słuch	po	nim	zagi​nął.	Naprawdę	się	mar​twię.
– Dopadnę	go	– obie​cała	Aga.

*	*	*

Musiało	się	jej	udać,	bo	Paweł	przy​szedł	następ​nego	dnia	przed	połu​dniem.	Był	nie​ogo​lony,	miał	prze​-
krwione	oczy	i	w	ogóle	wyglą​dał	tak…	wczo​raj​szo.

– Sły​sza​łem,	że	się	obu​dzi​łaś	– powie​dział	bez	entu​zja​zmu.
– Jak	widać.	Przy​kro	mi,	że	się	nie	cie​szysz.
Posta​no​wi​łam	nic	mu	nie	mówić,	że	sły​sza​łam,	co	do	mnie	mówił,	kiedy	byłam	nie​przy​tomna.	Lepiej,

żeby	o	tym	nie	wie​dział.
– Cie​szę	się,	cie​szę.	Tylko	zmę​czony	jestem.
– Widzę.
– Aga	mówiła,	że	masz	do	mnie	pilną	sprawę.	O	co	cho​dzi?
– Jesz​cze	pytasz?	Oddaj	mi	klu​cze	do	miesz​ka​nia.	Kto	ci	pozwo​lił	je	zabrać?
– Nie	zabrać,	tylko	poży​czyć.
– Wszystko	jedno.	Oddaj	mi	je.	I	chcę	wie​dzieć,	co	z	miesz​ka​niem.
– A	co	ma	być?	Zabra​łem	jesz​cze	kilka	swo​ich	rze​czy.	Wybacz,	że	pod	twoją	nie​obec​ność,	ale	śpie​-

szyło	mi	się.	Nie	mogłem	cze​kać.
– Nie	mogłeś	cze​kać	– z	tru​dem	hamo​wa​łam	się,	żeby	mu	nie	przy​ło​żyć.	– A	mnie	się	zda​wało,	że	mia​-

łeś	kupca	na	miesz​ka​nie	i	klu​cze	potrzebne	ci	były,	żeby	je	poka​zać.	Chcę	wie​dzieć,	jakie	są	posta​no​wie​-
nia	i	co	zro​bi​łeś.

– No	 mia​łem	 kupca.	 Ale	 już	 nie	 mam.	 Bank	 nie	 wyra​ził	 zgody	 na	 sprze​daż	 miesz​ka​nia.	 Posta​wili
waru​nek	spłaty	kre​dytu.

Poczu​łam	taką	ulgę,	jak​bym	zrzu​ciła	z	sie​bie	przy​naj​mniej	ze	sto	kilo​gra​mów.	Chyba	było	to	po	mnie
widać,	bo	Paweł	się	żach​nął.

– Michaśka,	musimy	z	tym	coś	zro​bić.	Ja	potrze​buję	tych	pie​nię​dzy.
– Co	możemy	zro​bić?	Mogli​by​śmy	spła​cić	więk​szość	kre​dytu,	gdy​byś	nie	roz​trwo​nił	naszych	oszczęd​-

no​ści.	Teraz	nic	nie	możemy	zro​bić.



– Masz	dom	po	babci.	Pew​nie	to	jakaś	rudera,	ale	można	sprze​dać.	Tro​chę	kasy	by	było.
– Nawet	o	tym	nie	myśl.
– To	co	mam	zro​bić?!	– wrza​snął.
– Nie	wiem.	Idź	już.	Nie	mogę	na	cie​bie	patrzeć.	I	źle	się	czuję.
Wyszedł	wście​kły	bez	poże​gna​nia,	ale	było	mi	to	obo​jętne.	Byłam	wzbu​rzona.	Nie	dość,	że	sprze​nie​-

wie​rzył	nasze	wspólne	pie​nią​dze,	nie	dość,	że	chce	sprze​dać	nasze	miesz​ka​nie,	to	jesz​cze	chce	zagar​nąć
odzie​dzi​czony	po	mojej	babci	dom.	To	był	szczyt	wszyst​kiego!

Zaalar​mo​wana	hała​sem	w	drzwiach	sta​nęła	pie​lę​gniarka.
– Wszystko	w	porządku,	pani	Micha​lino?	Co	to	były	za	krzyki?
– To	mój	sfru​stro​wany	mąż,	prze​pra​szam	bar​dzo.	Ale	już	wszystko	w	porządku.
Mimo	moich	zapew​nień	pie​lę​gniarka	zba​dała	mi	tętno.
– Dam	pani	 śro​dek	uspo​ka​ja​jący.	W	pani	przy​padku	każde	pod​wyż​sze​nie	 ciśnie​nie	może	mieć	kata​-

stro​falne	skutki.
Ze	 zde​ner​wo​wa​nia	 czu​łam	 się	 źle	 i	 z	wdzięcz​no​ścią	 pozwo​li​łam	zro​bić	 sobie	 zastrzyk.	Prze​spa​łam

obiad	i	obu​dziła	mnie	dopiero	Aga.
– I	jak?	Był	Paweł?	– przy​wi​tała	mnie	pyta​niem.
– Był.	Oddał	klu​cze.	Miesz​ka​nia	nie	sprze​dał,	bo	bank	się	nie	chciał	zgo​dzić.
– Uff,	całe	szczę​ście.	Ale	coś	kiep​sko	wyglą​dasz.	Co	się	dzieje?
– Zde​ner​wo​wał	mnie.	Wyobraź	sobie,	że	zażą​dał	ode	mnie	sprze​da​nia	domu	babci!	Bo	pil​nie	potrze​-

buje	pie​nię​dzy!
– A	to	ty	masz	jakiś	dom	po	babci?	– Aga	zro​biła	wiel​kie	oczy.	No,	prawda,	nic	nie	wie​działa.	Ni​gdy

jej	o	tym	nie	mówi​łam,	bo	sama	nie	pamię​ta​łam.
– Mam.	Nawet	nie	wiem,	w	jakim	jest	sta​nie.	Nie	byłam	tam	od	jej	śmierci.
– Zna​czy	ile?
– Z	pięt​na​ście	lat.
– Odzie​dzi​czy​łaś	go,	zanim	się	pozna​li​ście.	To	co	Paw​łowi	do	tego	domu?
– Nie	wiem,	Aga.	Nic	mu	do	tego.	Zasta​na​wiam	się,	w	co	wdep​nął,	skoro	jest	 tak	zde​spe​ro​wany	– 

doda​łam	po	chwili.	– Nie	poznaję	go.	Coś	się	z	nim	stało.	On	naprawdę	potrze​buje	pomocy.
– I	co?	Zamie​rzasz	mu	pomóc?
– Nie	pomogę	mu,	bo	nie	mam	pie​nię​dzy.	Ale	chyba	trzeba	będzie	namó​wić	go	na	wizytę	u	psy​cho​-

loga.
– Też	coś!	– Aga	się	żach​nęła.	– Naprawdę	chcesz	to	zro​bić?	Po	tym	wszyst​kim?
– Nie	wiem	– zamy​śli​łam	się.	– A	gdy​bym	to	ja	potrze​bo​wała	pomocy?
– Ale	on	cię	o	pomoc	nie	prosi!	Michaśka!	On	tobą	mani​pu​luje,	nie	widzisz	tego?
Miała	rację	i	ja	o	tym	wie​dzia​łam.	Muszę	być	ostrożna,	pomy​śla​łam.	Ale	z	dru​giej	strony	prze​ży​li​śmy

razem	kawał	 dobrego	 życia.	Czy	dla​tego,	 że	 teraz	powi​nęła	mu	 się	 noga,	mam	go	 zosta​wić	 na	pastwę
losu?	W	końcu	ślu​bo​wa​li​śmy	sobie	„na	dobre	i	na	złe”.	Dobre	się	skoń​czyło.	Nade​szło	złe.	Co	mam	zro​-
bić?

– Teraz	musisz	się	sku​pić	na	swoim	zdro​wiu.	A	o	resz​cie	pomy​ślisz	potem,	dobrze,	Michaśka?
Gor​li​wie	poki​wa​łam	głową.
– Opo​wiedz	mi	o	tym	domu	po	babci.
– A,	nie	ma	co	opo​wia​dać.	To	stary	dom,	na	wsi.	Miesz​ka​łam	w	nim	z	bab​cią	przez	kilka	lat,	kiedy

byłam	małym	dziec​kiem.	Wycho​wy​wała	mnie,	po	roz​sta​niu	moich	rodzi​ców	– wyja​śni​łam.	– Cały	mają​-
tek	zapi​sała	mnie.	Nie​wiele	tego	było,	a	część	rze​czy	zabrał	już	ojciec.	Też	chciał	spie​nię​żyć	dom,	ale	to
ja	go	odzie​dzi​czy​łam.



– I	ni​gdy	cię	tam	nie	cią​gnęło?
– Z	początku	nie	chcia​łam	tam	jeź​dzić	ze	względu	na	mnó​stwo	bole​snych	wspo​mnień.	A	potem	pozna​-

łam	Pawła.
– No	tak.	Dla​czego	nie	jestem	zasko​czona?
– Oj,	nie	bądź	zło​śliwa.
– Oj,	będę.	– Puściła	do	mnie	oko.
Roze​śmia​ły​śmy	się	jed​no​cze​śnie.
– A	co	z	twoim	ojcem?	Odzywa	się?
– Ostat​nio	jakoś	nie.	– Aga	wie​działa,	że	nie	łączyła	nas	bli​ska	więź.	Kiedy	zacho​ro​wa​łam,	prze​szła

mi	przez	głowę	myśl,	żeby	do	niego	zadzwo​nić,	ale	porzu​ci​łam	ten	pomysł.	Nie	chcia​łam,	żeby	pomy​ślał,
że	coś	od	niego	chcę.	Jak	wyjdę	ze	szpi​tala,	to	może	się	do	niego	ode​zwę.

– Pojedźmy	na	tę	twoją	wieś,	jak	wyj​dziesz	ze	szpi​tala.
Zasko​czona	spoj​rza​łam	na	Agę.
– I	może	odwie​dzi​ły​by​śmy	Elżu​nię?	Co	myślisz?
Zasko​czyła	mnie	po	raz	drugi.
– A	wiesz,	że	to	jest	dosko​nały	pomysł?
– Który?	– Uśmiech​nęła	się	figlar​nie.
– Oba,	ty	wariatko!	– Uści​snę​łam	ją	ser​decz​nie.	– Bar​dzo,	bar​dzo	chęt​nie!	Trzeba	będzie	zapy​tać	księ​-

dza	Jana,	czy	wie,	gdzie	ona	mieszka.
– O	nic	się	nie	martw,	mam	adres.	Elżu​nia	mi	dała.
Zapisz​cza​łam	z	rado​ści,	nie	zwa​ża​jąc	na	obu​rze​nie	laluni	na	łóżku	obok,	i	jesz​cze	raz	uści​ska​łam	Agę.

*	*	*

Szybko	odzy​ski​wa​łam	siły.	Pro​fe​sor	był	zasko​czony,	a	ja	ura​do​wana.
– Jak	tak	dalej	pój​dzie,	dzie​cinko,	to	nie​długo	mnie	porzu​cisz	– patrzył	na	mnie	dobro​tli​wie	i	uśmie​-

chał	się	ser​decz​nie.	– I	co	ja	bez	cie​bie	zro​bię?	Wszyst​kie	moje	dziew​czyny	mnie	porzu​cają!	– Filu​terne
prze​krzy​wie​nie	głowy	i	zna​czący	uśmiech	mówiły	wiele.

– Będę	pana	czę​sto	odwie​dzać.	Jesz​cze	się	panu	znu​dzę	i	nie	będzie	pan	mnie	chciał	oglą​dać.
– Bo	nie	chcę	cię	oglą​dać	– prze​ko​ma​rzał	się	ze	mną.	– Nie	wra​caj	tutaj!
Patrzy​łam	na	 jego	 lwią	grzywę	 i	 siwe	oczy	 i	myśla​łam	o	 tym,	że	 jest	wspa​nia​łym	leka​rzem,	a	 także

wyjąt​ko​wym	czło​wie​kiem.	Zawdzię​cza​łam	mu	życie	i	byłam	jego	dłuż​niczką.	Ale	miał	rację	– nie	powin​-
nam	tutaj	wra​cać.

*	*	*

W	poło​wie	sierp​nia	byłam	już	w	cał​kiem	dobrej	kon​dy​cji.	Na	tyle	dobrej,	że	pro​fe​sor	zde​cy​do​wał,	żeby
wypu​ścić	mnie	 spod	 swo​ich	 skrzy​deł.	Decy​zję	 o	 powro​cie	 do	 domu	 przy​ję​łam	 z	 rado​ścią.	 Byłam	 już
zmę​czona	nie​koń​czą​cymi	się	bada​niami	i	cią​głymi	testami.	I	choć	zado​mo​wi​łam	się	w	szpi​talu,	zwy​czaj​-
nie	tęsk​ni​łam	do	wła​snych	kątów.

– Zabiorę	cię	do	sie​bie	– powie​działa	Aga,	gdy	oznaj​mi​łam,	że	wresz​cie	wycho​dzę.	– Chłop​ców	nie
ma,	będziesz	się	czuła	swo​bod​nie.	Wezmę	urlop	i	posie​dzę	tro​chę	z	tobą.

– Wola​ła​bym	do	sie​bie.
– Wiem,	że	byś	wolała.	Ale	ja	będę	spo​koj​niej​sza,	mając	cię	na	oku.	I	będzie	mi	łatwiej	u	mnie.
Chcia​łam	zapro​te​sto​wać,	ale	nie	mia​łam	serca.	Nie	mogłam	jesz​cze	sama	funk​cjo​no​wać,	potrze​bo​wa​-

łam	 czy​je​goś	 wspar​cia.	 Przy​naj​mniej	 przez	 jakiś	 czas.	 Mia​łam	 tylko	 Agę,	 a	 jej	 rze​czy​wi​ście	 byłoby



znacz​nie	łatwiej,	gdyby	nie	musiała	jeź​dzić	do	mnie	codzien​nie	przez	całe	mia​sto.	Tro​chę	żało​wa​łam,	że
jesz​cze	nie	wrócę	do	wła​snego	domu.

To	tylko	na	kilka	dni,	pocie​sza​łam	się	w	myślach.

*	*	*

Poje​cha​ły​śmy	więc	do	Agi.	Miesz​ka​nie	znaj​do​wało	się	w	sta​rej	kamie​nicy	w	Weso​łej.	Było	prze​ro​bione
ze	stry​chu,	prze​stronne	i	spryt​nie	urzą​dzone.	Ulo​ko​wana	w	gościn​nym	pokoju,	nie	zawa​dza​łam	nikomu	ani
nie	 krę​po​wa​łam	domow​ni​ków.	Wpraw​dzie	 teraz	Aga	była	 sama,	 ale	 nie	wia​domo,	 ile	mój	 pobyt	 tutaj
potrwa.	W	progu	powi​tała	nas	wylew​nie	mama	Agi.

– Mamo!	Co	tu	robisz?	Coś	się	stało	chłop​com?	– Bliź​niaki	spę​dzały	resztę	waka​cji	w	pod​war​szaw​-
skim	domu	rodzi​ców	Agi.

– Nie,	 nie!	Wszystko	 w	 porządku!	 Przy​je​cha​łam	 przy​wi​tać	Micha​linę	 i	 zapy​tać,	 czy	 na	 pewno	 nie
potrze​bu​je​cie	naszej	pomocy.

Kochana	pani	Ela,	była	ser​deczna	i	trak​to​wała	mnie	jak	wła​sną	córkę.
– U	nas	na	wsi	jest	dużo	miej​sca	i	świeże	powie​trze,	a	my	ser​decz​nie	zapra​szamy.
Mówiąc	to,	tuliła	mnie	do	obfi​tej	piersi	i	gła​skała	po	gło​wie,	a	raczej	po	kolo​ro​wej	chu​s​teczce,	którą

mia​łam	na	ostrzy​żo​nych	wło​sach.
– Jak	się	czu​jesz,	moja	kochana?	– Ukrad​kiem	ocie​rała	łzy.	– Mar​twi​li​śmy	się	z	mężem	o	cie​bie.	Mój

Boże,	jakaś	ty	biedna.
– Mamo,	z	Micha​liną	już	wszystko	dobrze.	Nie	płacz	już.
– Naprawdę	dobrze	 się	 czuję,	 dzię​kuję	pani	 bar​dzo.	Wszy​scy	 jeste​ście	 dla	mnie	 tacy	dobrzy.	 – Nie

wie​dzia​łam,	co	mogła​bym	jesz​cze	powie​dzieć.	Tro​chę	mnie	krę​po​wało	całe	to	zamie​sza​nie	wokół	mojej
osoby.

– Ależ	nie	ma	o	czym	mówić!	Zaopie​ku​jemy	się	tobą.	Prawda,	Agu​siu?
– Prawda,	mamo.	– Aga	uca​ło​wała	matkę	w	poli​czek.	Lubi​łam	na	nie	patrzeć.	Miały	do	sie​bie	tak	ser​-

deczny	sto​su​nek,	że	aż	im	zazdro​ści​łam.	Sama	byłam	prze​cież	pozba​wiona	mat​czy​nej	miło​ści.	– Ale	teraz
pozwólmy	Michasi	tro​chę	odpo​cząć.

– Oczy​wi​ście,	oczy​wi​ście.	Ja	zaraz	sobie	pójdę,	chcę	omi​nąć	popo​łu​dniowe	korki.	Przy​je​cha​łam	tylko
na	chwilę	i	przy​wio​złam	wam	coś	dobrego.	Wło​ży​łam	do	lodówki.

Jak	na	komendę	zna​la​zły​śmy	się	przy	lodówce.	Pani	Ela	robiła	prze​pyszny	tort	lodowy	– obie	za	nim
prze​pa​da​ły​śmy.	 I	 rze​czy​wi​ście	 – zaj​mo​wał	 całą	 półkę.	 Przy​stro​jony	 był	 bitą	 śmie​taną	 i	 owo​cami.
Zaśmiały	nam	się	oczy	na	myśl	o	bez​wstyd​nym	obżar​stwie,	które	na	pewno	będziemy	upra​wiać.

Obie​ca​ły​śmy	 pani	 Eli,	 że	 w	 nie​dzielę	 przy​je​dziemy	 do	 nich	 na	 obiad,	 wysłu​cha​ły​śmy	 tysiąca	 rad
i	prze​stróg	i	wresz​cie	zosta​ły​śmy	same.	Nad​miar	wra​żeń	przy​pra​wił	mnie	o	lekki	ból	głowy,	byłam	zmę​-
czona,	 więc	 z	 ulgą	 wycią​gnę​łam	 się	 na	 łóżku.	 Pozwo​li​łam	Adze	 spra​wo​wać	 nade	mną	 pełną	 opiekę.
Wypi​łam	zapa​rzone	spe​cjal​nie	dla	mnie	ziółka	i	zja​dłam	kanapkę.	Przy​dałby	mi	się	mój	lap​top,	pobu​szo​-
wa​ła​bym	 w	 Inter​ne​cie.	 Nie	 robi​łam	 tego	 od	 dwóch	 mie​sięcy.	W	 szpi​talu	 nawet	 o	 tym	 nie	 myśla​łam,
dopiero	teraz.	To	chyba	oznaka	powrotu	do	zdro​wia?	Trudno,	muszę	wytrzy​mać.	Może	póź​niej	popro​szę
Agę	o	jej	lap​topa.	Teraz	patrzy​łam,	jak	pra​cuje	sku​piona.	Musiała	skoń​czyć	dla	Wik​tora	jakieś	spra​woz​-
da​nie,	nie	chcia​łam	jej	prze​szka​dzać.

Wik​tor	nie	odwie​dził	mnie	w	szpi​talu	ani	razu.	Nawet	do	mnie	nie	zadzwo​nił.	Tro​chę	dziwne.	Zresztą,
nikt	z	pracy,	oprócz	Agi,	mnie	nie	odwie​dził.	Było	mi	bar​dzo	przy​kro	z	 tego	powodu,	bo	myśla​łam,	że
sta​no​wimy	zgrany	zespół.	No	trudno,	w	końcu	każdy	ma	swoje	sprawy.

Zasnę​łam.



*	*	*

Zanim	Aga	ule​gła	moim	proś​bom	i	pozwo​liła	mi	sko​rzy​stać	ze	swo​jego	lap​topa,	minęły	aż	trzy	dni.
– Robię	to	nie​chęt​nie,	pamię​taj.	Pro​fe​sor	pro​sił,	żebyś	jesz​cze	nie	sia​dała	do	kom​pu​tera.
– Oj,	Aga,	spraw​dzę	tylko	pocztę	i	rozej​rzę	się,	co	w	świe​cie	sły​chać,	nooo!
– Tylko	poczta,	pamię​taj!	Pół	godziny.	Będę	pil​no​wać	z	zegar​kiem	w	ręku.	Ani	słowa!	– Uprze​dziła

moje	pro​te​sty.	– To	zale​ce​nie	pro​fe​sora!
Byłam	tro​chę	zła,	ale	w	duchu	przy​zna​łam	jej	rację.
Skrzynka	była	pełna	wia​do​mo​ści.	Nic	dziw​nego.	Naj​pierw	upo​ra​łam	się	z	rekla​mami	i	spa​mem.	Niech

to	szlag,	coraz	wię​cej	tego	przy​cho​dzi.	Chyba	już	nie	ma	poczty	wol​nej	od	nie​chcia​nych	wia​do​mo​ści.	Ale
i	 tak	 sporo	 tego	 zostało	 do	 przej​rze​nia.	Elek​tro​niczne	 fak​tury	 (na	 szczę​ście	mia​łam	 aktywne	pole​ce​nia
zapłaty),	 infor​ma​cja	o	zbli​ża​ją​cym	się	ter​mi​nie	zapłaty	ubez​pie​cze​nia	samo​chodu,	kilka	maili	z	cen​trum
medycz​nego.	Mail	od	Wik​tora.	Sprzed	tygo​dnia.

	
Micha​sia,	sły​sza​łem	od	Agi,	że	już	z	Tobą	lepiej.	Nawet	nie	wiesz,	jak	mnie	to	cie​szy.	Twoja
cho​roba	była	dla	mnie	szo​kiem.	Wybacz	mi,	że	byłem	dla	Cie​bie	taki	oschły,	wyda​wało	mi	się,
że	zmy​ślasz.	Ostat​nio	czuję	się	przez	wszyst​kich	nabi​jany	w	butelkę	i	opa​no​wała	mnie	mania
prze​śla​dow​cza.	Wszyst​kich	podej​rze​wam	o	matac​twa	i	złe	inten​cje.	Nie	potra​fię	sobie	z	tym
pora​dzić.
Nie	odwie​dzi​łem	Cię	w	szpi​talu,	wybacz.	Cho​ciaż	wydaję	 się	 sil​nym	 i	 twar​dym	 face​tem,

w	rze​czy​wi​sto​ści	jestem	miękki	jak	pla​ste​lina	i	bar​dzo	łatwo	mnie	zra​nić.	Nie	potra​fię	mie​-
rzyć	się	z	takimi	zda​rze​niami	jak	Twoja	cho​roba.	Ucie​kam	przed	tym.	Posta​raj	się	mnie	zro​-
zu​mieć.	 Moja	 matka	 umie​rała	 na	 raka	 na	 moich	 oczach,	 kiedy	 byłem	 dziec​kiem.	 Mam
traumę.
Teraz	przy​szło	mi	zmie​rzyć	się	z	kolej​nym	pro​ble​mem	– moja	narze​czona	jest	w	czwar​tym

mie​siącu	 ciąży.	Długo	 sta​ra​li​śmy	 się	 o	 dziecko.	 Nie​stety,	 wiemy	 już,	 że	 uro​dzi	 się	 z	 wadą
gene​tyczną.	Mimo	to	posta​no​wi​li​śmy	– Nata​lia	posta​no​wiła	– że	donosi	ciążę.	Nie	wiem,	co
będzie,	czy	znajdę	siły	na	przy​szłość.	Wiem,	że	muszę,	ale	cią​gle	mam	wąt​pli​wo​ści.

	
Wra​caj	jak	naj​szyb​ciej	do	zdro​wia,
Z	życz​li​wo​ścią,	Wik​tor

	
Czy	to	jakaś	plaga	nie​szczęść?	To	straszne,	co	spo​tkało	Wik​tora	i	jego	narze​czoną.	I	to	jesz​cze	nie​na​ro​-
dzone	maleń​stwo.	Jakie	to	smutne.

	
Wik​tor,	wyszłam	już	ze	szpi​tala,	wszystko	ze	mną	dobrze.	Teraz	muszę	odzy​skać	siły	i	zacząć
wszystko	od	nowa.	Taka	cho​roba	i	otar​cie	się	o	śmierć	zmie​niają	spoj​rze​nie	na	życie	i	zda​-
rze​nia,	które	ze	sobą	nie​sie.	Wszystko	się	prze​war​to​ścio​wuje.	Dzię​kuję	Ci	za	tro​skę	i	cie​płe
słowa.
Nie	mam	do	Cie​bie	o	nic	 żalu.	Nie	przej​muj	 się	mną.	Masz	 teraz	waż​niej​sze	 sprawy	na

gło​wie,	ja	wszystko	rozu​miem	i	współ​czuję,	naprawdę.
I	 jestem	pewna,	 że	prze​ciw​no​ści,	 jakie	nie​sie	Ci	 los,	 zwal​czysz	bez	 trudu.	Wik​tor,	pora​-

dzisz	sobie	– bo	masz	dobre	serce	i	nie	zapo​mnia​łeś,	że	jesteś	Czło​wie​kiem.	Nie	trać	wiary
w	lep​sze	 jutro.	Wąt​pli​wo​ści	ma	każdy,	 kto	 logicz​nie	myśli.	Jak	 się	 spo​tkamy,	 uści​skam	Cię
oso​bi​ście,	teraz	tulę	tylko	wir​tu​al​nie.



M.
	

Zamy​śli​łam	się	nad	prze​wrot​no​ścią	życia.	Jak	to	wszystko	dziw​nie	się	ple​cie	– naj​pierw	ja	roz​sta​łam	się
z	Paw​łem,	potem	zacho​ro​wa​łam,	następ​nie	Aga	roz​stała	się	z	Andrze​jem,	teraz	Wik​tor	i	Nata​lia	prze​ży​-
wają	swój	ból.	Co	się	dzieje?

Odczu​łam	wyraźny	spa​dek	nastroju.	Wyłą​czy​łam	kom​pu​ter	 i	wpa​try​wa​łam	się	w	okno.	 Jesz​cze	było
bar​dzo	cie​pło,	jesz​cze	wie​czór	był	jasny,	ale	w	powie​trzu	czuło	się	już	schy​łek	lata.	Dawał	o	sobie	znać
spe​cy​ficzną	przej​rzy​sto​ścią	powie​trza,	zapa​chem	chłodu,	coraz	dłuż​szymi	nocami.

Chyba	muszę	wra​cać	do	sie​bie.	Lada	dzień	przy​jadą	do	domu	bliź​niaki,	zrobi	się	gwarno	i	cia​sno,	Aga
już	nie	będzie	miała	dla	mnie	 tyle	czasu.	Nie	mogę	dłu​żej	nad​uży​wać	 jej	gościn​no​ści	 i	dobrego	serca.
W	nie​dzielę	wie​czo​rem	pojadę	do	swo​jego	miesz​ka​nia,	posta​no​wi​łam.	Zresztą	i	tak	zaczy​nało	mi	bra​ko​-
wać	ubrań.	No	 i	 radzi​łam	 sobie	 coraz	 lepiej.	Tak,	 trzeba	wra​cać.	Niech	 i	Aga	 spę​dzi	 tro​chę	 czasu	 ze
swoją	rodziną.	Należy	jej	się	to,	zwłasz​cza	teraz,	kiedy	została	sama.	Niech	odpocz​nie.

Zaj​rza​łam	do	niej	do	sypialni.	Spała	smacz​nie,	obok	niej	na	łóżku	leżała	porzu​cona	książka.	Nakry​łam
Agę	kocem	i	wycho​dząc,	cicho	zamknę​łam	drzwi.

– Jesteś	 pewna?	 – dopy​ty​wała	 Aga,	 kiedy	 po	 nie​dziel​nym	 obie​dzie	 u	 jej	 rodzi​ców	 usie​dli​śmy	 na
weran​dzie	 i	oznaj​mi​łam,	że	wie​czo​rem	wra​cam	do	sie​bie.	Wszy​scy	zaczęli	mówić	jed​no​cze​śnie,	każdy
miał	coś	do	powie​dze​nia,	nawet	bliź​niaki.	Zro​bił	się	har​mi​der	nie	do	opi​sa​nia.	Mil​cza​łam.

– Mia​ły​śmy	 jechać	 do	Elżuni.	 – Aga	 argu​men​to​wała	 nie​po​rad​nie.	Widzia​łam,	 że	 się	mota.	 Z	 jed​nej
strony	chciała,	bym	u	niej	jesz​cze	pobyła,	z	dru​giej	strony	nęciła	ją	per​spek​tywa	tygo​dnia	tylko	dla	sie​-
bie.

– Poje​dziemy.	Zja​wisz	 się	 u	mnie	 któ​re​goś	 dnia	 i	 poje​dziemy.	 –	Uśmie​cha​łam	 się	 do	 niej.	Było	mi
dobrze	u	Agi,	ale	tęsk​ni​łam	za	swoim	domem	i	chwi​lami	samot​no​ści,	któ​rych	nie	mia​łam	od	dwóch	mie​-
sięcy.	Z	natury	byłam	doma​torką,	lubi​łam	zaszy​wać	się	jak	myszka	w	norce.	Poza	tym	ile	można	sie​dzieć
komuś	na	gło​wie	bez	wyraź​nej	potrzeby?	Radzi​łam	już	sobie	cał​kiem	dobrze,	z	dnia	na	dzień	odzy​ski​wa​-
łam	werwę.	Mogłam	już	sama	zająć	się	sobą.	Naj​wyż​sza	pora,	pomy​śla​łam.

– A	może	zosta​niesz	u	nas	kilka	dni?	– Pani	Ela	nie	byłaby	sobą,	gdyby	mi	tego	nie	zapro​po​no​wała.
Wie​dzia​łam,	że	mówi	szcze​rze.	– Pobę​dziesz	na	świe​żym	powie​trzu,	opa​lisz	się.	U	nas	jest	dużo	miej​sca!

Kochana	pani	Ela.	Przy​kro	mi	było	jej	odma​wiać,	ale…
– Kochani,	naprawdę	bar​dzo	wam	dzię​kuję,	 ale	 już	pora	wra​cać	na	wła​sne	 śmieci.	Dobrze,	że	was

mam,	wiem,	że	mogę	na	was	liczyć	w	każ​dej	chwili.	Ale	nie	mogę	dłu​żej	nad​uży​wać	waszej	życz​li​wo​ści.
Zresztą	moja	rekon​wa​le​scen​cja	już	się	koń​czy.	Adze	też	należy	się	wypo​czy​nek	z	wła​sną	rodziną.	A	to	już
ostat​nia	chwila.	Za	tydzień	począ​tek	nowego	roku	szkol​nego.

Jesz​cze	 pro​te​sto​wali	 jakiś	 czas,	 ale	 w	 końcu	 dali	 się	 prze​ko​nać	 i	 wie​czo​rem	 z	 koszem	 pro​wiantu
zosta​łam	odwie​ziona	do	domu.	Sie​dzia​ły​śmy	w	samo​cho​dzie,	mil​cząc.

– Dzię​kuję	ci,	Aga.	Za	wszystko	– ode​zwa​łam	się	pierw​sza.
– Daj	spo​kój.	Jestem	pewna,	że	gdy​bym	to	ja	była	na	twoim	miej​scu,	zro​bi​ła​byś	to	samo.
To	prawda.	Były​śmy	jak	naj​lep​sze	sio​stry.
– Nie	będę	wcho​dzić.	Popro​szę	tylko	pana	z	ochrony,	żeby	pomógł	ci	z	baga​żami.
Jak	zwy​kle	odczy​tała	moje	myśli.	Chcia​łam	zostać	sama.	Bar​dzo	tego	potrze​bo​wa​łam.
– To	jeste​śmy	w	kon​tak​cie.
– Jeste​śmy.	– Uśmiech​nęła	się	do	mnie	ser​decz​nie.	– Zadzwo​nię	do	cie​bie	jutro	wie​czo​rem,	to	posta​-

no​wimy,	kiedy	poje​dziemy	do	Elżuni.	 – Pomo​gła	mi	wysta​wić	walizkę	 i	 kosz	 z	 jedze​niem	 i	 nawet	 nie
musiała	nikogo	pro​sić	o	pomoc,	bo	dyżur	miał	aku​rat	zna​jomy	pan	Kazio,	który	sam	przy​biegł	i	zaofe​ro​-
wał	pomoc.



– Pani	Micha​lino!	 Jak	 miło	 panią	 widzieć.	Mąż	mówił,	 że	 pani	 cho​ruje.	Mam	 nadzieję,	 że	 już	 po
wszyst​kim.	Pani	zostawi	ten	kosz,	ja	go	zaniosę,	niech	pani	nie	dźwiga.

Zła​pał	bagaż	i	ruszył	do	windy.
Patrzy​ły​śmy	przez	chwilę	na	sie​bie,	po	czym	mocno	się	uści​snę​ły​śmy.
– Na	pewno	dasz	radę?
– Na	pewno.
– Pamię​taj,	jakby	co…	– kocha​łam	to	jej	„jakby	co”.
– Pamię​tam.	Za	to	cię	kocham.
– I	ja	cię	kocham.	Uwa​żaj	na	sie​bie.
– Ty	też.
Odje​chała.	Powoli	szłam	za	panem	Kaziem.	Teraz	już	nie	byłam	tak	pewna,	czy	dam	sobie	radę,	ale

słowo	się	rze​kło.
– Dobrze	pani	wygląda	w	 tej	 chu​stce.	– Uśmie​chał	 się	 życz​li​wie	pan	Kazio.	– Włosy	nie​długo	pani

odro​sną	– wyraź​nie	mnie	pocie​szał.
– Panie	Kaziu,	ze	mną	już	wszystko	OK.	Tylko	ten	jeżyk	na	gło​wie	przy​po​mina	mi	o	cho​ro​bie,	ale,	jak

sam	pan	powie​dział,	włosy	szybko	odro​sną	i	nie	będzie	ani	śladu	po	tym	cho​rób​sku.
– O	tak,	tak,	pani	Micha​lino,	dobrze	pani	mówi!	– Śmiał	się	tubal​nie.	Doje​cha​li​śmy	na	moje	pię​tro.	– 

Wsta​wić	bagaż	do	miesz​ka​nia?
– Nie,	dzię​kuję,	panie	Kaziu,	już	sobie	pora​dzę.	– Wci​snę​łam	mu	w	kie​szeń	dwa​dzie​ścia	zło​tych,	cho​-

ciaż	się	bro​nił	i	kry​go​wał.
– Jakby	pani	czego	potrze​bo​wała,	to	pani	dzwoni	jak	w	dym.	Pomogę.
– Dzię​kuję,	panie	Kaziu.

*	*	*

W	miesz​ka​niu	pano​wał	zaduch	i	było	pełno	kurzu.	Kwiatki	uschły	i	w	donicz​kach	tkwiły	smętne	kikuty.
Weszłam	 do	 salonu.	 Po	 tele​wi​zo​rze	 i	 kinie	 domo​wym	 zostały	 tylko	 ślady	 wygnie​cione	 w	 dywa​nie.
W	 sypialni	 bra​ko​wało	 wieży	 ste​reo.	 Znik​nęła	 też	 wspólna	 kolek​cja	 fil​mów	 i	 płyt	 kom​pak​to​wych.
Widocz​nie	Paweł	przy	oka​zji	poka​zy​wa​nia	kup​cowi	miesz​ka​nia	posta​no​wił	zabrać	jesz​cze	„kilka	swo​ich
rze​czy”.	Nie	zapo​mniał	też	o	dwóch	akwa​re​lach	Kos​saka.	Niech	go	szlag!	Niech	go	jasny	szlag!

Otwo​rzy​łam	 bal​kon,	 żeby	 wpu​ścić	 świeże	 powie​trze,	 i	 poło​ży​łam	 się	 na	 kana​pie.	 Dopa​dły	 mnie
demony	 prze​szło​ści.	 Zapo​mnia​łam	 o	 nich,	 dla​tego	 nie	 zdą​ży​łam	 się	 osło​nić	 przed	 ata​kiem.	Bolało	 jak
jasna	cho​lera.	Muszę	coś	z	tym	zro​bić,	prze​szłość	nie	może	deter​mi​no​wać	mojego	życia.	Posta​no​wi​łam
zamknąć	ten	roz​dział.	Wobec	tego	trzeba	będzie	pomy​śleć	o	przy​szło​ści.	Ale	to	jutro.

Poło​ży​łam	się	spać	bez	kola​cji.	Spa​łam	źle,	prze​wra​ca​łam	się	z	boku	na	bok.	To	pew​nie	z	ner​wów.
Dawno	minęła	pół​noc,	kiedy	wresz​cie	udało	mi	się	zapaść	w	naj​głęb​szą	fazę	snu.	We	śnie	sta​łam	na	łące
peł​nej	sto​kro​tek,	 łąka	wokół	mnie	falo​wała	jak	morze.	W	oddali	widzia​łam	kwit​nący	sad,	chyba	to	był
ten	mig​da​łowy	gaj,	z	któ​rego	wyszłam.	Od	czasu	do	czasu	docho​dził	do	mnie	zapach	mig​da​łowych	kwia​-
tów	przy​wie​wany	przez	podmu​chy	wia​tru.	Przy​po​mnia​łam	sobie,	że	przez	łąkę,	na	któ​rej	sta​łam,	wio​dła
droga.	A	tym​cza​sem	nie	widzia​łam	nawet	śladu	ścieżki.	Ota​czało	mnie	morze	sto​kro​tek.

Obu​dzi​łam	się	jesz​cze	przed	świ​tem.	Leża​łam	z	zamknię​tymi	oczami	i	głę​boko	oddy​cha​łam.	W	powie​-
trzu	 cią​gle	 uno​sił	 się	 gorzki	 zapach	mig​da​łów	 i	 pano​wała	niczym	nie​zmą​cona	 cisza.	Otu​lona	 szczel​nie
koł​drą,	bo	przez	okno	napły​wało	zimne	powie​trze,	wci​snę​łam	głowę	w	jaśka	i	zasnę​łam.	Przy​się​gła​bym,
że	kiedy	zasy​pia​łam,	usły​sza​łam	sze​lest	wiel​kich	skrzy​deł	Micha​esza.



*	*	*

Do	Pawła	zadzwo​ni​łam	dopiero	w	środę.
– Musimy	poga​dać.
– Michaśka,	nie	mamy	ze	sobą	o	czym	roz​ma​wiać.	Nie	zamie​rzam	ci	się	z	niczego	tłu​ma​czyć.	Zabra​-

łem	tylko	to,	co	mi	się	nale​żało.	I	tak	zatrzy​ma​łaś	wię​cej,	bo	całe	miesz​ka​nie.	I	od	następ​nego	mie​siąca
już	nie	zamie​rzam	pła​cić	kre​dytu.	Ty	tam	miesz​kasz,	więc	ty	płać.

Co	za	drań!	Z	pew​no​ścią	to	nie	jest	ten	sam	czło​wiek,	z	któ​rym	się	zwią​za​łam	wiele	lat	temu.
– Nie	 inte​re​sują	mnie	 twoje	 tłu​ma​cze​nia.	Wzią​łeś,	 to	masz.	 Ja	 sobie	 pora​dzę.	Nawet	 nie	 zapy​ta​łeś,

o	czym	chcę	z	tobą	roz​ma​wiać.
– No	dobrze,	to	o	czym	chcesz	ze	mną	roz​ma​wiać?	– Ton	jego	głosu	nie	był	zachę​ca​jący.
– O	sprze​daży	miesz​ka​nia.
– O,	 to	 coś	 nowego!	 – Zabrzmiał	 sar​ka​stycz​nie,	 czym	 dopro​wa​dził	 mnie	 do	 szału.	 – Masz	 jakiś

pomysł?
– Nie	mam.	Ale	może	wspól​nie	się	nara​dzimy?
– Nad	czym?	Skąd	wziąć	pie​nią​dze	na	spłatę	kre​dytu?	Ja	też	tego	nie	wiem.
– Paweł,	pro​szę	cię,	przy​jedź,	to	poroz​ma​wiamy.
– Zoba​czę	– rzu​cił	do	słu​chaw​ski	i	się	roz​łą​czył.
Wie​czo​rem	zadzwo​niła	Aga.
– Masz	ochotę	na	wycieczkę?
– Pew​nie,	że	mam.	Dokąd	mnie	zabie​rasz?	Do	Elżuni?
– Do	Elżuni!	Zro​bi​łam	dla	niej	paczkę,	tro​chę	ciu​chów,	ksią​żek,	jedze​nia.
– Ja	też	się	dorzucę.	O	któ​rej	jedziemy?
– Przy​jadę	do	cie​bie	jutro	na	śnia​da​nie,	a	potem	potur​lamy	się	wol​niutko	w	ple​ner.	Co	ty	na	to?
– A	ja	na	to:	TAK!	– zapia​łam	z	rado​ści.
Szybko	przej​rza​łam	szafę	i	przy​go​to​wa​łam	cał​kiem	nie​złą	stertę.	Dorzu​ci​łam	kilka	dawno	prze​czy​ta​-

nych	ksią​żek	 i	 tro​chę	sztucz​nej	biżu​te​rii,	którą	zgro​ma​dzi​łam	przez	 lata	 i	któ​rej	 już	dawno	nie	nosi​łam.
Rano	pobie​głam	do	sklepu	i	zro​bi​łam	zakupy	spo​żyw​cze	dla	Elżuni	–	cukier,	mąkę,	maka​rony.	Kupi​ła​bym
wię​cej,	ale	bałam	się,	że	nie	zatasz​czę	sia​tek	do	domu.	Wybra​łam	jesz​cze	tylko	tro​chę	sło​dy​czy	dla	Bar​-
tu​sia,	brata	Elżuni.

Zanim	przy​je​chała	Aga,	byłam	spa​ko​wana,	a	śnia​da​nie	cze​kało	na	stole.

*	*	*

Droga	 minęła	 nam	 szybko,	 dopiero	 za	 Puł​tu​skiem	 tro​chę	 pobłą​dzi​ły​śmy,	 bo	 Aga	 prze​je​chała	 mało
widoczny	 w	 lesie	 skręt	 pro​wa​dzący	 do	 wsi,	 w	 któ​rej	 miesz​kała	 Elżu​nia.	 Dro​go​wskaz	 ukryty	 był	 za
gęstymi	 gałę​ziami.	 W	 rezul​ta​cie	 nad​ro​bi​ły​śmy	 dwa​dzie​ścia	 kilo​me​trów,	 zanim	 Aga	 się	 zorien​to​wała.
Dopiero	zapy​tany	o	drogę	miej​scowy	rowe​rzy​sta	wytłu​ma​czył,	jak	nie	omi​nąć	skrętu.

– O!	Jest	dro​go​wskaz!	– Aga	wypa​trzyła	wśród	gęstwiny	drzew	obdra​paną,	zardze​wiałą	tabliczkę.	– 
To	 tam.	Kolo​nia	 Pędzi​chów.	 – Skrę​ciła	 ostroż​nie,	 bo	 droga,	 a	wła​ści​wie	 dróżka,	 była	wąska	 i	 chyba
mało	uczęsz​czana.	Nie	wiem,	co	byśmy	zro​biły,	gdyby	jechało	coś	z	prze​ciwka.	Tro​chę	trzę​sło,	choć	Aga
sta​rała	się	omi​jać	wyboje	i	jed​no​cze​śnie	nie	wje​chać	do	rowu.

– Nie​sa​mo​wite,	 że	 ludzie	 jesz​cze	 miesz​kają	 w	 takich	 miej​scach!	 –	 dzi​wi​łam	 się.	 Las,	 przez	 który
jecha​ły​śmy,	był	gęsty	i	spra​wiał	wra​że​nie	nie​uczęsz​cza​nego.

– Cho​lera,	długo	jesz​cze?	– Aga	cicho	pytała	samą	sie​bie.



I	nagle	poja​wił	się	pierw​szy	dom.	Wła​ści​wie	rudera.	Zaraz	za	nią	następny.	Potem	długo	nic.	Droga
odro​binę	się	roz​sze​rzyła,	ale	była	tak	samo	wybo​ista.

– Elżu​nia	mówiła,	że	tutaj	jest	tylko	kilka	gospo​darstw,	a	ich	dom	stoi	na	ubo​czu.
– Aga,	patrz!	To	chyba	tam!	– Poka​zy​wa​łam	pal​cem	budy​nek	odda​lony	o	kil​ka​set	metrów	od	miej​sca,

w	 któ​rym	 się	 znaj​do​wa​ły​śmy.	 Rze​czy​wi​ście	 stał	 na	 ubo​czu.	 Aga	 dodała	 gazu	 i	 po	 chwili	 zatrzy​mała
samo​chód	przed	otwartą	na	oścież	drew​nianą	bramą.	Po	zanie​dba​nym	podwórku	snuły	się	senne	kury,	na
ganku	leżał	szary,	chudy	kot.

Kiedy	 sta​nę​ły​śmy	 przy	 scho​dach,	 usły​sza​ły​śmy	 szu​ra​nie	 butów.	Z	 otwar​tej	 obory	 zbli​żał	 się	 do	 nas
gruby	i	zapi​ja​czony	chłop.	W	ręku	trzy​mał	widły.

– Do	kogo?	– zapy​tał	groź​nie.	– Czego	tu	szu​kają?
– My	do	Elżuni.
– Mańka!	– wrza​snął.	– Szpiegi	z	opieki	spo​łecz​nej	przy​szły!	Tfu!	–	Splu​nął	nam	pod	nogi	i	odszedł.
– Matko	boska!	– szep​nęła	Aga.	– To	chyba	jej	ojciec.
– To	chyba	matka.	– Wska​za​łam	głową	chudą,	myszo​watą	kobie​cinę	nad​cho​dzącą	zza	domu.
– Dzień	dobry	paniom.	Panie	z	opieki	spo​łecz​nej?	To	chyba	nowe	jakie,	bo	nie	znam	– kry​go​wała	się.
– Dzień	dobry.	Nie,	my	nie	z	opieki.	My	do	Elżuni.	Zna​jome.	Pozna​ły​śmy	się	w	szpi​talu.
– Do	Elżuni?	Ze	szpi​tala?	A	to	zapra​szam,	zapra​szam!	– Wytarła	ręce	w	far​tuch.	– Elżu​nia	jest	w	ogro​-

dzie.	Zapra​szam.	– Popro​wa​dziła	nas	za	dom.
Ogród	był	zaska​ku​jąco	zadbany.
Elżu​nia	leżała	na	kośla​wym	żela​znym	łóżku	posta​wio​nym	pod	krza​kiem	bzu.	Była	prze​ra​ża​jąco	blada

i	widać	było,	że	cier​piała.	Serce	zabiło	mi	szyb​ciej	i	łzy	napły​nęły	do	oczu.	A	więc	jed​nak.	Nie	ma	dla
niej	ratunku.	Dziew​czyna	umie​rała.

Spoj​rza​ły​śmy	na	sie​bie	z	Agą	prze​ra​żone.
– Elżu​niu!	 – Pochy​li​łam	 się	 nad	 łóż​kiem.	 Mia​łam	 wra​że​nie,	 że	 patrzy	 na	 mnie	 przez	 zamknięte

powieki,	takie	były	prze​zro​czy​ste.	– Elżu​niu!	–	Popra​wi​łam	kra​cia​sty	koc	na	jej	chu​dym	ciałku.
Powoli	powieki	uchy​liły	się	i	spoj​rzała	na	mnie	mato​wymi	zie​lo​nymi	oczami.
– Micha​siu!	Micha​siu,	jesteś!	– Wycią​gnęła	do	mnie	ręce.	– I	Aga	jest!	Moje	kochane!	– Łzy	spły​wały

po	wosko​wych	policz​kach.	Mój	Boże,	 taka	zmiana	przez	dwa	mie​siące.	Zapa​mię​ta​łam	 ją	 jako	 rado​sną
dziew​czynę,	a	teraz	leżała	przede	mną	młoda	kobieta	nazna​czona	pięt​nem	śmierci.	–	Przy​je​cha​ły​ście	do
mnie?	Naprawdę?

– Tak,	przy​je​cha​ły​śmy	do	cie​bie.	– Gła​dzi​łam	ją	po	prze​rze​dzo​nych	wło​sach,	z	tru​dem	powstrzy​mu​jąc
płacz.	– Bar​dzo	za	tobą	tęsk​ni​łam.	Bar​dzo!

– Ja	za	tobą	też.	I	za	tobą,	Aga.	– Wycią​gnęła	do	Agi	drugą	rękę.	– Tak	się	cie​szę,	że	mogę	was	jesz​cze
zoba​czyć!	– Śmiała	się	do	nas	przez	łzy.	Uśmiech	wyglą​dał	upior​nie	na	jej	chu​dej	twa​rzyczce.

Spod	łóżka	wygra​mo​lił	się	umo​ru​sany	chło​piec,	może	jede​na​sto​letni.	To	pew​nie	brat	Elżuni.	Był	do
niej	bar​dzo	podobny,	tak	samo	drobny,	deli​katny	i	zie​lo​no​oki.	Pod​biegł	do	matki	i	wtu​lił	się	w	jej	kolana.
Kobie​cina	gła​skała	go	po	jasnych	wło​sach	i	patrzyła	na	nas	w	mil​cze​niu.

– Nie	zimno	ci,	Elżu​niu?	– zapy​ta​łam	cicho.	Rękę	miała	chłodną	i	drżała	pod	kocem.
– Nie.	Może	tro​chę.	– Nie	prze​sta​wała	się	uśmie​chać.	– Sama	nie	wiem.	Opo​wiedz	mi,	co	ci	się	śniło.

Bo	śniło	ci	się	coś,	prawda?
– Tak,	 Elżu​niu.	Mia​łam	 bar​dzo	 piękny	 sen.	 – Wzru​sze​nie	 ści​snęło	mi	 gar​dło.	 – Opo​wiem	 ci.	Może

i	tobie	się	przy​śni.	– Boże,	pomy​śla​łam	po	raz	nie	wia​domo	który.	Skąd	ona	ma	w	sobie	tyle	siły?	Za	ple​-
cami	sły​sza​łam	pocią​ga​nie	nosem	Agi.

– Opu​ści​łam	 swoje	 ciało	 i	 chcia​łam	 odejść.	 Ale	 spo​tka​łam	 swo​jego	 anioła	 stróża.	 Pamię​tasz,	 jak
o	tym	roz​ma​wia​ły​śmy?



Zie​lone	oczy	odzy​skały	odro​binę	bla​sku	i	nie	były	już	takie	matowe.
– Pamię​tam.	I	co	się	stało?
– Zatrzy​ma​łam	się,	bo	powie​dział	mi,	że	nie	jestem	jesz​cze	gotowa.
– Ja	jestem	już	gotowa.	Myślisz,	że	i	ja	spo​tkam	swo​jego	anioła?
– Jestem	pewna,	Elżu​niu.	Będzie	na	cie​bie	cze​kał	i	prze​pro​wa​dzi	cię	bez​piecz​nie	na	drugą	stronę.	Nie

będziesz	 się	bała.	Będziesz	wie​działa,	 że	 to	 jest	wła​śnie	 ta	 chwila.	 I	 tam	znaj​dziesz	 swoje	miej​sce	– 
mówi​łam	spo​koj​nie,	ale	nie	potra​fi​łam	powstrzy​mać	łez.

– Nie	płacz,	Micha​siu.	Prze​cież	wiesz,	że	tak	musi	być.	– Przy​mknęła	oczy.	– Jak	tam	jest?
– Pięk​nie.	Na	pewno	ci	się	spodoba.
– Wkrótce	się	prze​ko​nam.	Już	nie​długo.
Zapa​dła	w	nie​spo​kojny	sen.	Otu​li​łam	ją	kocem	i	patrzy​łam	na	jej	drobną	buzię.	Ona	już	nie	nale​żała

do	tego	świata.
Zosta​wi​ły​śmy	ją	śpiącą	w	ogro​dzie.	Wypa​ko​wa​ły​śmy	z	samo​chodu	przy​wie​zione	paczki	i	zanio​sły​śmy

do	kuchni.	Matka	Elżuni	nie	chciała	ich	przy​jąć.
– Ale	po	co	taki	kło​pot	i	taki	koszt	– mówiła	cicho.	– Tyle	pie​nię​dzy.
Opu​ściła	 głowę	 i	 prze​sta​wiała	 bez	 celu	 puste	 garnki	 na	 węglo​wej	 kuchni.	 Bied​nie	 tam	 było,	 ale

schlud​nie.	Pew​nie	krę​po​wała	ją	ta	nasza	dobro​czyn​ność,	wsty​dziła	się	przy​jąć	pomoc,	ale	widać	było,	że
bar​dzo	 jej	 potrze​bo​wała.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 jak	 ją	 prze​ko​nać.	Wyję​łam	 bato​nik	 i	 poda​łam	 Bar​tu​siowi.
Prze​stra​szony,	znowu	scho​wał	się	za	matkę,	ale	zer​k​nął	pożą​dli​wie.

– Nie	bój	się,	Bar​tu​siu,	weź.	Przy​wio​złam	spe​cjal​nie	dla	cie​bie.	Elżu​nia	mówiła	mi,	że	bar​dzo	lubisz
sło​dy​cze	i	na	pewno	się	ucie​szysz.	–	Chłop​czyk	patrzył	na	mnie	nie​uf​nie,	ale	wycią​gnął	rączkę	po	bato​-
nik.

– Podzię​kuj	pani,	synku.
– Dzię​kuję	– szep​nął.
– I	ja	paniom	dzię​kuję.	Nie	trzeba	było.
– Pro​szę	nam	nie	odma​wiać	i	przy​jąć	paczki.	– Aga	posta​no​wiła	prze​jąć	ini​cja​tywę.	– Ofia​ru​jemy	je

z	serca.	Prze​cież	nie	prze​lewa	się	wam.	Dla	nas	to	dro​biazg,	a	pani	się	przy​da​dzą.	Wszyst​kim	wam	się
przy​da​dzą.

– Ano,	jak	z	serca,	to	pro​szę	zosta​wić.	Dzię​kuję	i	ja	z	serca.	Niech	Bóg	paniom	wyna​gro​dzi.	– Otarła
oczy.	– Toć	prawda,	że	się	przy​da​dzą.

– Nie	potrzeba	wam	czego	jesz​cze?	Pro​szę	powie​dzieć,	jeśli	będziemy	mogły,	to	pomo​żemy.
– Bóg	zapłać,	wystar​czy.	Jakoś	sobie	radzimy,	z	Bożą	pomocą.	– Kobie​cina	kła​niała	nam	się	nie​ustan​-

nie.
– To	my	już	poje​dziemy.	Pro​szę	powie​dzieć	Elżuni,	że	przy​je​dziemy	za	kilka	dni.
– Powiem,	ale	czy	dzie​wu​szyna	doczeka?
Poże​gna​ły​śmy	się	z	Bar​tu​siem	i	jego	matką	i	wsia​dły​śmy	do	samo​chodu.	W	dro​dze	powrot​nej	pra​wie

nie	roz​ma​wia​ły​śmy	wstrzą​śnięte	tym,	co	tam	zasta​ły​śmy.	Radość,	z	jaką	wyru​szy​ły​śmy	do	Elżuni,	zmie​-
niła	się	w	głę​boki	smu​tek.	Żadna	z	nas	nie	sądziła,	że	cho​roba	tak	szybko	się	roz​wi​nie.

– Może	powin​ny​śmy	zabrać	ją	do	szpi​tala?	– zapy​ta​łam	Agę.
Zamy​ślona	nie	odpo​wie​działa.	Patrzyła	 sku​piona	na	drogę.	Zapa​trzy​łam	 się	 i	 ja,	 dla​tego	 zasko​czyła

mnie,	gdy	po	dłuż​szym	mil​cze​niu	się	ode​zwała.
– I	co	by	to	dało?	Niech	umrze	w	domu,	wśród	bli​skich.	Wydaje	się,	że	są	bar​dzo	zżyci.	Oprócz	tatu​-

sia,	rzecz	jasna.	– A	po	chwili	dodała:	– To	zresztą	kwe​stia	kilku	dni.	Może	tygo​dnia.

*	*	*



Odcho​ro​wa​łam	ten	dzień.	Roz​bo​lała	mnie	głowa	i	nie	mogłam	zna​leźć	sobie	miej​sca.	W	nocy	drę​czyły
mnie	 kosz​mary,	 któ​rych	 po	 prze​bu​dze​niu	 nie	 byłam	 w	 sta​nie	 sobie	 przy​po​mnieć.	 Cały	 czas	 myśla​łam
o	Elżuni.	Męczyła	mnie	świa​do​mość,	że	nie	można	jej	już	pomóc.

Rano	nie	wytrzy​ma​łam	i	zadzwo​ni​łam	do	księ​dza	Jana,	ale	roz​mowa	z	nim	nie	przy​nio​sła	mi	pocie​chy.
Wie​dział	o	Elżuni.

– Możemy	się	prze​cież	modlić,	Micha​lino	– powie​dział.
Nie	potra​fi​łam.	Wszystko	we	mnie	krzy​czało	w	pro​te​ście	prze​ciwko	tej	bez​sen​sow​nej	mło​dej	śmierci.
– Michaśka,	głu​pia	jesteś!	– doło​żyła	mi	Aga.	– Co	można	dla	niej	jesz​cze	zro​bić?	No	co?	Masz	jakiś

pomysł?
Mil​cza​łam,	obu​rzona	jej	reak​cją,	i	wtedy	usły​sza​łam	po	dru​giej	stro​nie	słu​chawki	płacz.
– Strasz​nie	mi	jej	żal.	Strasz​nie!
Wie​czo​rem	mia​łam	wysoką	gorączkę.	Leża​łam	w	ciem​nej	 sypialni	 z	 zim​nym	kom​pre​sem	na	gło​wie.

Nie	mogłam	usnąć.	Po	kilku	godzi​nach	zapa​dłam	w	dziwny	stan.	Wie​dzia​łam,	gdzie	jestem,	ale	jed​no​cze​-
śnie	śni​łam.	Śni​łam,	że	jestem	pta​kiem	i	lecę	nad	błę​kit​nym	bez​kre​sem	oce​anu.	Cza​sem	lecia​łam	bar​dzo
nisko	nad	wodą	i	czu​łam	na	sto​pach	zimne	kro​ple,	któ​rymi	bry​zgały	spie​nione	fale,	a	cza​sami	uno​si​łam
się	bar​dzo	wysoko	i	w	dole	widzia​łam	masy	roz​ko​ły​sa​nego	błę​kitu.	Nie	czu​łam	zmę​cze​nia.	Prze​miesz​-
cza​łam	się	szybko	w	kie​runku	zamglo​nego	hory​zontu,	który	wabił	tajem​ni​czą	nie​ska​zi​telną	bielą.	W	miarę
zbli​ża​nia	biel	sta​wała	się	coraz	bar​dziej	ośle​pia​jąca,	aż	musia​łam	zmru​żyć	oczy.

Obu​dziło	mnie	 słońce	 świe​cące	ostro	przez	nie​za​sło​nięte	okna.	Docho​dziło	połu​dnie.	Sen	przy​niósł
spo​kój.	Głowa	jesz​cze	tro​chę	mnie	bolała	i	czu​łam	się	słabo,	posta​no​wi​łam	więc	dzień	spę​dzić	w	łóżku.
Zresztą	nie	mia​łam	nastroju	na	nic	innego.

Paweł	mil​czał,	co	spe​cjal​nie	mnie	nie	zmar​twiło.	Nie	to	nie.	Raz	popro​si​łam	o	spo​tka​nie,	wię​cej	nie
będę.	Po	week​en​dzie	pójdę	do	banku	i	sama	wszyst​kiego	się	dowiem.	Na	pewno	jest	jakieś	roz​wią​za​nie
tej	sytu​acji.	I	chyba	sama	złożę	wnio​sek	o	roz​wód,	nie	ma	co	cze​kać	na	ruch	ze	strony	Pawła.

Posta​no​wie​nia,	 które	 poczy​ni​łam,	 popra​wiły	mi	 nieco	 nastrój	 i	 pobu​dziły	 do	 dal​szego	 pla​no​wa​nia.
Kiedy	odzy​skam	siły	na	tyle,	żebym	mogła	sama	pro​wa​dzić	samo​chód,	pojadę	wresz​cie	na	wieś,	na	grób
babci.	Nie	będę	nikogo	ze	sobą	cią​gnąć,	pojadę	sama.	To	będzie	taka	moja	wła​sna	sen​ty​men​talna	podróż.

Wie​czo​rem	usia​dłam	do	kom​pu​tera.	Żeby	Aga	 to	zoba​czyła!	Uśmiech​nę​łam	się	 sama	do	sie​bie.	 Jest
wia​do​mość	od	Wik​tora.

	
Michaś,	 dzię​ku​jemy	 za	 wspar​cie.	 Nata​lia	 pozdra​wia	 Cię	 ser​decz​nie	 i	 życzy	 szyb​kiego
powrotu	do	zdro​wia.	Do	tych	życzeń	i	ja	się	dołą​czam.	Bra​kuje	mi	Cie​bie	w	pracy.	Na	szczę​-
ście	z	bie​żą​cymi	zle​ce​niami	sobie	radzimy,	ale	jesie​nią	szy​kuje	nam	się	pro​jekt,	do	któ​rego
chciał​bym	 dedy​ko​wać	 Cie​bie.	 To	 praca	 na	 Twoją	 miarę	 i	 mam	 nadzieję,	 że	 do	 tej	 pory
będziesz	 już	 dys​po​zy​cyjna.	 Wpad​nij	 do	 biura	 w	 naj​bliż​szych	 dniach,	 to	 poga​damy	 na	 ten
temat.
Wik​tor
PS	Jeśli	Twoja	rekon​wa​le​scen​cja	 jesz​cze	się	prze​dłuży,	 to	 jestem	skłonny	wyne​go​cjo​wać

prze​su​nię​cie	 ter​minu	 tego	 pro​jektu	 tak,	 żebyś	 zdą​żyła	 odzy​skać	 siły.	 Bar​dzo	 mi	 zależy	 na
Twoim	udziale	w	tym	pro​jek​cie.
W.

	
Ucie​szy​łam	się.	Wpraw​dzie	jesz​cze	nie	tęsk​ni​łam	za	pracą	i	obie​ca​łam	sobie,	że	zwe​ry​fi​kuję	swoje	życie
zawo​dowe,	ale	miło	było	mieć	świa​do​mość,	że	jest	do	czego	wra​cać.

	



Wik​tor,	 dzię​kuję	 bar​dzo	 za	 życze​nia	 i	 ofertę	 dal​szej	 współ​pracy.	 Z	 chę​cią	 ją	 podejmę,	 ale
wszystko	będzie	 zale​żeć	od	wyni​ków	badań	kon​tro​l​nych.	Mam	nadzieję,	 że	wszystko	będzie
OK,	bo	z	każ​dym	dniem	czuję	się	coraz	lepiej.	Do	biura	wpadnę,	bo	stę​sk​ni​łam	się	za	Wami
wszyst​kimi.	Wcze​śniej	zadzwo​nię	i	umó​wię	się	z	Tobą	albo	zrobi	to	Aga.
Ści​skam	mocno
M.

	
Porząd​ko​wa​łam	jesz​cze	wia​do​mo​ści,	kiedy	kom​pu​ter	zasy​gna​li​zo​wał	przy​cho​dzący	mail.	Nie	wie​rzy​łam
wła​snym	oczom	– wia​do​mość	od	Pawła.	Z	dopi​skiem	w	tema​cie:	„pilne”.	Co	takiego	pil​nego	mogło	się
wyda​rzyć?	I	dla​czego	nie	zadzwo​nił?

	
Micha​sia,	prze​la​łem	pie​nią​dze	na	nasze	konto.	Mam	nadzieję,	że	kwota	rekom​pen​suje	utra​-
cone	 oszczęd​no​ści	 i	 wystar​czy	 na	 spłatę	 kre​dytu.	 Pro​szę	 Cię	 – zabierz	 je	 jak	 naj​szyb​ciej,
żebym	nie	miał	do	nich	dostępu.	Spłać	ten	cho​lerny	kre​dyt	i	daj	mi	znać,	kiedy	to	zro​bisz,	to
zała​twimy	nasze	dal​sze	sprawy.
P.

	
Szybko	zalo​go​wa​łam	się	na	nasze	konto	– pie​nią​dze	naprawdę	tam	były!	Dużo	wię​cej	niż	sprze​nie​wie​-
rzone	 przez	 Pawła	 oszczęd​no​ści.	 Z	 pod​nie​ce​nia	 drżały	mi	 ręce,	 kiedy	 robi​łam	prze​lew	 na	moje	 konto
oso​bi​ste.	 Na	 szczę​ście	 było	w	 tym	 samym	 banku,	 więc	 pie​nią​dze	 natych​miast	 się	 tam	 zna​la​zły.	W	 co
Paweł	znów	wdep​nął?	I	ta	prośba.	Czyżby	był	świa​domy	swo​jego	nałogu?	Muszę	z	nim	o	tym	poroz​ma​-
wiać.

Jutro	sobota,	więc	niczego	w	banku	nie	zała​twię.	Może	i	dobrze,	tro​chę	ochłonę	i	przy​go​tuję	wszyst​kie
doku​menty,	a	w	ponie​dzia​łek	z	rana	umó​wię	się	z	doradcą	na	spo​tka​nie	i	omó​wię	sprawę	kre​dytu!	Dzięki
Ci,	Panie	Boże!

Będę	mogła	 zacząć	 nowy	 roz​dział	 życia.	Wpraw​dzie	 żal	 mi	 tego	miesz​ka​nia,	 bo	 pamię​tam,	 z	 jaką
miło​ścią	urzą​dzany	był	każdy	kąt.	Każdy	dro​biazg	miał	tu	swoją	histo​rię.	No	wła​śnie,	ta	histo​ria.	Posta​-
no​wi​łam,	że	z	odzy​ska​nych	pie​nię​dzy	kupię	sobie	coś	małego.	Dwa	pokoje	mi	wystar​czą.	Będzie	moje
wła​sne.

Week​end	spę​dzi​łam	samot​nie,	bo	Aga	zajęta	była	chłop​cami.	W	ponie​dzia​łek	roz​po​czę​cie	roku	szkol​-
nego.	Nie	chcia​łam	jej	prze​szka​dzać.	Koniec	sierp​nia	był	jesz​cze	bar​dzo	cie​pły,	choć	w	powie​trzu	czuć
już	było	jesień.	W	pobli​skim	parku,	dokąd	wybra​łam	się	na	spa​cer,	drzewa	powoli	przy​bie​rały	jesienne
barwy.	Było	pięk​nie.

W	 banku	 byłam	 pierw​szym	 klien​tem.	 For​mal​no​ści	 oka​zały	 się	 prost​sze,	 niż	 myśla​łam.	Wypeł​ni​łam
tylko	zle​ce​nie	cał​ko​wi​tej	spłaty	kre​dytu	 i	pogna​łam	do	domu	zro​bić	histo​ryczny	prze​lew.	Według	miłej
pani,	 która	 przyj​mo​wała	 ode	 mnie	 dys​po​zy​cję,	 całość	 powinna	 zamknąć	 się	 naj​póź​niej	 do	 czwartku.
Potem	już	tylko	zaświad​cze​nie	o	cał​ko​wi​tej	spła​cie	kre​dytu	zaniosę	do	sądu	hipo​tecz​nego	i	pocze​kam	na
wypis,	że	miesz​ka​nie	zostało	zwol​nione	od	obcią​że​nia.	I	już.	Jestem	wolna.	Jestem	wolna!	– Śpie​wa​łam
sobie	w	duchu	rado​śnie.

Posta​no​wi​łam	zacząć	 przy​go​to​wa​nia	 do	wypro​wadzki.	 Przej​rzę	 nasze	wspólne	 doku​menty,	 podzielę
książki.	 Które	 meble	 zatrzy​mać?	 Napi​szę	 do	 Pawła,	 niech	 zde​cy​duje,	 co	 chce	 z	 naszego	 wspól​nego
dorobku.	Nie	zamie​rza​łam	być	jak	inne	kobiety,	które	zażar​cie	wal​czą	o	ode​bra​nie	byłym	mężom	całego
majątku.	 Chcę	 być	 w	 porządku	 przed	 samą	 sobą.	 Musia​łam	 też	 zapla​no​wać,	 dokąd	 się	 wypro​wa​dzę,
zanim	kupię	sobie	coś	wła​snego.	Pew​nie	wynajmę	coś	na	prze​cze​ka​nie.	Warto	więc	przej​rzeć	oferty.

Całe	 to	 zamie​sza​nie	 pozwo​liło	mi	 ode​rwać	myśli	 od	Elżuni.	Aga	miała	 rację.	Nie	 zdo​łamy	 już	 jej



pomóc.	Możemy	tylko	modlić	się	o	lekką	śmierć	dla	niej.	Strasz​nie	to	smutne.
Wła​ści​wie	 to	 nie	wiem,	 dla​czego	 tak	 bar​dzo	 prze​ję​łam	 się	 losem	 tej	 dziew​czyny.	 Po	 raz	 pierw​szy

w	życiu	spo​tka​łam	kogoś	takiego	jak	Elżu​nia,	kto	od	pierw​szego	spoj​rze​nia	i	zamie​nio​nego	słowa	zajął
na	 stałe	miej​sce	 w	moim	 sercu.	 A	może	 to	 ja,	 pod​świa​do​mie,	 prze​la​łam	 na	 nią	 nie​speł​nione	 uczu​cia
macie​rzyń​skie?	Eee,	chyba	nie.	Prze​cież	Aga	też	ją	od	razu	polu​biła.	Elżuni	nie	spo​sób	było	nie	lubić.

Zamy​śli​łam	się.	Po	ostat​nich	mistycz​nych	prze​ży​ciach,	w	które	nie​wielu	chciało	uwie​rzyć,	przy​szła	mi
do	 głowy	myśl,	 że	 spo​tka​nie	 z	 Elżu​nią	 nie	 było	 bez​ce​lowe.	Miało	 przy​po​mnieć	mi	 o	 poko​rze	wobec
życia,	bo	zapo​mnia​łam	już,	czym	jest,	uwi​kłana	w	pęd	codzien​no​ści.	Miało	spo​wo​do​wać,	że	wyha​muję
i	z	innej	per​spek​tywy	oce​nię,	co	jest	ważne,	a	co	nie.	I	tak	się	stało.

*	*	*

Środa	była	dniem	mojej	wiel​kiej	rado​ści.	Na	rachunku	kre​dytu	hipo​tecz​nego	zoba​czy​łam:	„Pozo​stało	do
spłaty	– 0	zło​tych”.	Hura!!

	
Paweł,	 śpie​szę	Ci	donieść,	 że	kre​dyt	 już	 jest	 spła​cony.	Wkrótce	– myślę,	 że	w	ciągu	dwóch
mie​sięcy	– otrzy​mamy	wszyst​kie	potrzebne	doku​menty	 (z	hipo​teką	włącz​nie),	 które	pozwolą
nam	 na	 bez​pro​ble​mowe	 sprze​da​nie	 miesz​ka​nia.	 Zajmę	 się	 for​mal​no​ściami.	 Ode​zwij	 się,
musimy	podzie​lić	ruchomy	mają​tek.
M.

	
W	pią​tek	zadzwo​nił	ksiądz	Jan.	Elżu​nia	zmarła.

Nie	zdą​ży​łam	się	poże​gnać,	pomy​śla​łam	przez	łzy.

*	*	*

Na	 pogrzeb	 poje​cha​li​śmy	 we	 trójkę.	 Aga,	 ksiądz	 Jan	 i	 ja.	 Smutna	 to	 była	 uro​czy​stość.	 Pro​sta,	 uboga
trumna,	matka	Elżuni	 zalana	 cichymi	 łzami,	 nie​ro​zu​mie​jący,	 co	 się	 dzieje,	Bar​tuś,	 kur​czowo	ucze​piony
mat​czy​nej	 spód​nicy,	 i	ponury,	 łypiący	spode	 łba	ojciec.	Pra​wie	pusty	drew​niany	kośció​łek.	Ksiądz	Jan
dołą​czył	do	miej​sco​wego	pro​bosz​cza	cele​bru​ją​cego	mszę	żałobną,	a	po	mszy	nie​wielki	kon​dukt	udał	się
na	miej​scowy	cmen​tarz.	Pomy​śla​łam,	że	pięk​nie	tutaj,	tyle	drzew	i	w	ciszy	sły​chać	pta​sie	śpiewy.	Dobrze
tu	będzie	Elżuni,	 spo​koj​nie.	Z	zamy​śle​nia	wyrwał	mnie	głu​chy	odgłos	ziemi	spa​da​ją​cej	na	 trumnę.	Nie
mogłam	zapła​kać,	tylko	moc​niej	ści​snę​łam	za	rękę	Agę.	W	kie​szeni	mia​łam	tali​zman,	który	Elżu​nia	zosta​-
wiła	dla	mnie,	kiedy	wycho​dziła	ze	szpi​tala	– maleń​kie	szklane	ser​duszko	z	zato​pio​nym	w	środku	jesz​cze
mniej​szym	kwia​tusz​kiem.

*	*	*

W	 poło​wie	wrze​śnia	 nagle	 przy​szło	 ochło​dze​nie	 i	 się	 roz​pa​dało,	 a	 silny	wiatr	 zry​wał	 przed​wcze​śnie
liście	z	drzew	i	roz​wie​wał	je	po	uli​cach.	Czu​łam	się	już	bar​dzo	dobrze	i	chcia​łam	wra​cać	do	pracy,	ale
pro​fe​sor	był	innego	zda​nia.

– Jesz​cze	za	wcze​śnie,	dzie​cinko.	Jesz​cze	musisz	wydo​brzeć,	odpo​czy​wać.	Zoba​czymy	za	mie​siąc.
– Ale	ja	naprawdę	dobrze	się	czuję.
– Wie​rzę	ci,	wie​rzę.	Ale	bada​nia	poka​zują,	 że	nie	wszystko	 jest	 jesz​cze	w	porządku.	Musisz	 tro​chę

pocze​kać.
Byłam	nie​za​do​wo​lona,	bo	w	domu	umie​ra​łam	z	nudów.	Prze​glą​da​łam	doku​menty	 i	książki.	W	prze​-



rwach	robi​łam	dłu​gie	spa​cery,	ale	odkąd	pogoda	się	zepsuła,	wycho​dzi​łam	tylko	do	sklepu.	Kilka	razy
poje​cha​łam	do	cen​trum	han​dlo​wego,	ale	to	nie	roz​rywka	dla	mnie.	Ni​gdy	nie	lubi​łam	zaku​pów.

Coraz	czę​ściej	też	sia​da​łam	za	kie​row​nicę.	Za	pierw​szym	razem	jecha​łam	ostroż​nie	jak	począt​ku​jący
kie​rowca.	 Nie	 zauwa​żyw​szy	 zmian	 w	 swo​ich	 reak​cjach,	 zaczę​łam	 poczy​nać	 sobie	 coraz	 śmie​lej
i	wypusz​cza​łam	się	na	dłuż​sze	wycieczki.

– Uwa​żaj,	dzie​cinko,	na	jazdę	po	zmroku	i	w	desz​czu.	Łatwo	cię	ośle​pić	–	prze​strze​gał	pro​fe​sor.
Miał	rację.	Prze​ko​na​łam	się	o	tym	pew​nego	póź​nego	popo​łu​dnia.	Na	szczę​ście	nie	doszło	do	koli​zji

i	żad​nego	nie​szczę​ścia,	sta​łam	się	jed​nak	ostroż​niej​sza	i	o	wiele	bar​dziej	czujna.
Paweł	 gdzieś	 prze​padł,	 słuch	 o	 nim	 zagi​nął.	Na	 początku	 paź​dzier​nika	 ode​bra​łam	 prze​syłkę	 z	 sądu

hipo​tecz​nego	 o	 wykre​śle​niu	 banku	 z	 hipo​teki	 kau​cyj​nej.	 Mogłam	 świę​to​wać	 i	 zacząć	 dalej	 dzia​łać.
Zostało	mi	tro​chę	pie​nię​dzy	prze​ka​za​nych	przez	Pawła.	Było	ich	nie​wiele	i	wola​łam	tego	nie	naru​szać.
Niech	to	będzie	zabez​pie​cze​nie	na	czarną	godzinę.

Zde​cy​do​wa​łam	się	na	sprze​daż	bez​po​śred​nią.
– Będzie	 ci	 trudno	 je	 sprze​dać	 – mówiła	Aga,	 poma​ga​jąc	mi	w	 przy​go​to​wa​niu	 oferty	 i	 zdjęć.	 – To

spore	miesz​ka​nie	o	pod​wyż​szo​nym	stan​dar​dzie.	Dro​gie.
– Wiem,	ale	nie	mam	innego	wyj​ścia.	Może	trafi	się	jakiś	klient.	To	dobra	dziel​nica,	miesz​ka​nie	jest

w	dobrym	sta​nie,	można	od	razu	zamiesz​kać.
– Oba​wiam	się,	że	będziesz	musiała	spu​ścić	z	ceny.
Też	tak	myśla​łam.
Przez	kilka	pierw​szych	dni	zgło​siły	się	trzy	agen​cje,	poza	tym	nikt.	Potem	nastała	cisza	i	znów	ze	dwie

agen​cje.	Żaden	inny	chętny	się	nie	ode​zwał.	Zmar​twiło	mnie	to.
– Bądź	raczej	przy​go​to​wana	na	dłuż​sze	ocze​ki​wa​nie.	Nawet	do	roku.	Widzisz,	co	się	dzieje	na	rynku

nie​ru​cho​mo​ści.
Widzia​łam	i	to	spę​dzało	mi	sen	z	powiek.	Byłam	coraz	bar​dziej	zła	na	Pawła.	Zosta​wił	mnie	z	całym

tym	klop​sem.	A	wła​ści​wie	co	się	z	nim	dzieje?	Nie	mia​łam	od	niego	żad​nej	wia​do​mo​ści.	Nie	odpo​wia​-
dał	na	maile.	Nie​do​brze.	Jeśli	trafi	się	kupiec,	Paweł	będzie	potrzebny.

Pro​fe​sor	 znowu	 odmó​wił	mi	 zgody	 na	 powrót	 do	 pracy,	 tłu​ma​cząc	 swoją	 decy​zję	 nie​zbyt	 dobrymi
wyni​kami	 badań.	Zaczę​łam	 się	 już	 nie​cier​pli​wić.	Czu​łam	 się	 naprawdę	dobrze	 i	 coraz	 bar​dziej	 nudził
mnie	pobyt	w	domu.	Wpraw​dzie	byłam	dzięki	temu	dys​po​zy​cyjna,	gdyby	tra​fił	się	chętny	na	miesz​ka​nie,
no	ale	jakoś	się	nie	tra​fiał.	Sie​dzia​łam	więc	w	domu	i	wymy​śla​łam	sobie	zaję​cia.	Bez	więk​szych	efek​tów
pró​bo​wa​łam	szy​deł​ko​wać,	potem	zain​te​re​so​wał	mnie	haft,	ale	szybko	się	znie​chę​ci​łam.	Roz​wa​ża​łam	roz​-
po​czę​cie	kursu	garn​car​stwa,	ale	też	do	końca	nie	byłam	prze​ko​nana.

Wiel​kimi	kro​kami	zbli​żał	się	pierw​szy	listo​pada.	W	fer​wo​rze	wszyst​kich	zda​rzeń	wyle​ciał	mi	z	głowy
wyjazd	na	wieś	i	na	grób	babci.	Może	by	tak	poje​chać	teraz?	Zimno,	ale	pogoda	sta​bilna.	Naj​le​piej	by
było	 z	 noc​le​giem,	 ale	 gdzie	 mogła​bym	 prze​no​co​wać?	 Trzeba	 będzie	 poje​chać	 raniutko,	 żeby	 wró​cić
przed	zmro​kiem.	I	naj​le​piej	tuż	przed	samym	świę​tem.

– Ty	chyba	zwa​rio​wa​łaś!	– Aga	była	scep​tycz​nie	nasta​wiona	do	tego	pomy​słu.
– To	tylko	dzie​więć​dzie​siąt	kilo​me​trów.	Godzinka	i	będę	na	miej​scu.
– Godzinka,	pew​nie.	Chcesz,	żebym	z	tobą	poje​chała?	– Kochana	Aga,	wie​działa,	że	jak	coś	posta​no​-

wię,	to	nie	ustą​pię	nawet	na	mili​metr.
– Jeśli	masz	ochotę,	to	będzie	mi	bar​dzo	miło.	O	ile	Wik​tor	cię	puści.
– Puści,	co	ma	nie	puścić.	Ostat​nio	zła​god​niał.
W	rezul​ta​cie	umó​wi​ły​śmy	się	na	siódmą	rano	trzy​dzie​stego	paź​dzier​nika.	Zro​bi​łam	w	mar​ke​cie	zapas

zni​czy,	a	w	kwia​ciarni	zamó​wi​łam	wią​zankę.	Byłam	zde​cy​do​wana	jechać	sama,	nawet	gdyby	Aga	zre​zy​-
gno​wała	lub	nie	mogła	się	wybrać	ze	mną.	Przy​po​mnia​łam	sobie	też,	że	przed	poby​tem	w	szpi​talu	mia​łam



poszu​kać	w	rze​czach	z	miesz​ka​nia	ojca	klu​cza	do	bab​ci​nego	domu.	Dawno	nie	zaglą​da​łam	do	piw​nicy,
a	tam	stały	wszyst​kie	pudła.	Namę​czy​łam	się	tro​chę,	zanim	przy​wio​złam	i	wtasz​czy​łam	paczki	do	miesz​-
ka​nia.

Roz​sia​dłam	 się	w	 salo​nie	 na	pod​ło​dze,	 pudła	posta​wi​łam	na	gaze​tach,	 żeby	nie	pobru​dzić	 dywanu,
i	otwo​rzy​łam	pierw​sze	z	nich.	Jakieś	książki	i	stare	listy	zwią​zane	sznur​kiem.	Cie​kawe	od	kogo.	Spoj​rza​-
łam	na	koperty,	ale	nie	miały	nadawcy.	Powścią​gnę​łam	cie​ka​wość	i	odło​ży​łam	je	na	bok.	Dru​gie	pudło
zawie​rało	ramki	z	foto​gra​fiami	– moimi,	babci	i	jakiejś	nie​zna​nej	mi	kobiety.	Może	to	moja	mama?	Przyj​-
rza​łam	się	uważ​niej,	ale	jej	twarz	nikogo	mi	nie	przy​po​mi​nała.	Była	nawet	ładna.	Nie	zauwa​ży​łam	podo​-
bień​stwa	do	sie​bie.	Jesz​cze	foto​gra​fie	ojca	z	jakichś	wyjaz​dów,	ojciec	w	górach,	ojciec	nad	morzem.	O,
jest	i	pani	Nina,	moja	niby-maco​cha.	Ojciec	z	panią	Niną,	z	kole​gami.	A	tu	stoi	z	jakąś	dziew​czynką	za
rękę.	Podobna	do	mnie.	To	ja?	Ni​gdy	nie	mia​łam	takiej	sukienki.	Nie,	to	chyba	nie	ja.	Dziwne.	W	ogóle
nie	pamię​ta​łam	tego	zdję​cia.	Jak	więk​szość	i	to	nie	było	pod​pi​sane.	Jak	to	się	stało,	że	nie	zauwa​ży​łam
tej	 foto​gra​fii	 pod​czas	pako​wa​nia?	Eee,	 zasta​no​wię	 się	 nad	 tym	kiedy	 indziej.	Odło​ży​łam	zdję​cie	 obok
listów.

Trze​cie	pudło	zawie​rało	mniej​sze	pudełka.	Z	biurka	ojca.	Ni​gdy	ich	nie	otwie​ra​łam,	nauczona	w	dzie​-
ciń​stwie	nie	zaglą​dać	do	cudzych	rze​czy.	Teraz	też	dziw​nie	się	czu​łam,	grze​biąc	w	nich.	Dla​czego	ojciec
ni​gdy	 nie	 popro​sił	 o	 ich	 ode​sła​nie?	 Czyżby	 nie	 chciał	 wra​cać	 do	 prze​szło​ści,	 raz	 pod​jąw​szy	 decy​zję
o	wyjeź​dzie	 i	 roz​po​czę​ciu	nowego	życia?	Teraz	rozu​mia​łam	go	tro​chę	 lepiej,	cho​ciaż	na​dal	czu​łam	się
zra​niona	odrzu​ce​niem.	Tyle	lat	minęło,	a	ja	wciąż	czu​łam	ból.

Ode​pchnę​łam	od	sie​bie	nie​miłe	uczu​cie	wywo​łane	wspo​mnie​niami	 i	otwo​rzy​łam	pierw​sze	pudełko.
Znowu	paczka	listów,	tym	razem	koperty	adre​so​wane	były	ręką	babci.	Listy	matki	do	syna.	Odło​ży​łam	je
na	miej​sce.	Nie	byłam	gotowa,	żeby	je	prze​czy​tać.	Pod	listami	zżół​kła	koperta	ze	świa​dec​twami	ojca	ze
szkoły	pod​sta​wo​wej.	Cie​kawe,	jak	się	uczył.	No	pro​szę,	pol​ski	– dobry,	rosyj​ski	– dobry,	mate​ma​tyka	– 
bar​dzo	dobry,	fizyka	– bar​dzo	dobry.	Która	to	klasa?	Siódma?	Nie​źle.	Uśmiech​nę​łam	się	do	sie​bie	i	odło​-
ży​łam	kopertę	na	miej​sce.	W	dru​giej	koper​cie	jakieś	dyplomy	– za	pierw​sze	miej​sce	w	kon​kur​sie	recy​ta​-
tor​skim,	 za	 dru​gie	 miej​sce	 w	 olim​pia​dzie	 mate​ma​tyczno-fizycz​nej.	 Jakieś	 odznaki	 wzo​ro​wego	 ucznia,
pochwały.	Odło​ży​łam	kopertę	na	miej​sce	i	zamknę​łam	pudełko.

W	 kolej​nym	 pudełku	 jakieś	 stare	 pie​czątki,	 umowy,	 roz​li​cze​nia	 podat​kowe,	 kalen​da​rze	 z	 notat​kami
ojca.	 Chyba	 będę	 musiała	 z	 nim	 poroz​ma​wiać;	 po	 co	 to	 wszystko	 trzy​mać?	 Czy	 jesz​cze	 komuś	 to
potrzebne?

Na	samym	dnie	pudła	zoba​czy​łam	dość	grubą	tek​tu​rową	teczkę,	taką	z	gumką.	Nie​opi​saną.	I	to	było	to,
czego	szu​ka​łam.	Testa​ment	babci,	wyrok	sądu	potwier​dza​jący	przy​zna​nie	schedy	mnie,	a	w	pla​sti​ko​wym
woreczku	przy​pię​tym	zardze​wia​łym	spi​na​czem	do	okładki	 teczki	dwa	kom​plety	klu​czy	do	domu.	 I	całe
mnó​stwo	papie​rów	z	urzędu	gminy,	jakieś	plany,	umowy	z	elek​trow​nią	i	kto	tam	wie,	co	jesz​cze.	Ze	wzru​-
sze​niem	wyję​łam	stare,	zaśnie​działe	klu​cze	zawie​szone	na	spar​cia​łym	skó​rza​nym	bre​loczku	i	pogła​dzi​łam
je,	jakby	to	była	naj​cen​niej​sza	na	świe​cie	rzecz.	Naresz​cie.	Teraz	nic	już	nie	stoi	na	prze​szko​dzie,	abym
wresz​cie,	po	tylu	latach,	weszła	do	odzie​dzi​czo​nego	przeze	mnie	domu	po	babci.

*	*	*

Jak	mała	dziew​czynka	odli​cza​łam	dni	do	wyjazdu.	Nie	mogłam	się	docze​kać.	Chcia​łam	nawet,	nie	cze​ka​-
jąc	na	Agę,	poje​chać	sama,	ale	zre​zy​gno​wa​łam	z	tego	pomy​słu.	Chyba	nie	dała​bym	rady.	Tyle	lat	tam	nie
byłam,	nawet	nie	tęsk​ni​łam,	a	teraz,	kiedy	już	mia​łam	klu​cze,	zże​rały	mnie	emo​cje.	Czy	tra​fię?	Czy	bar​dzo
się	zmie​niło?	A	może	dom	już	się	zawa​lił	albo	ktoś	się	wła​mał	i	go	znisz​czył?	Tysiące	myśli	prze​la​ty​-
wało	mi	przez	głowę,	cho​dzi​łam	na	prze​mian	to	pod​eks​cy​to​wana,	to	prze​ra​żona.	Sama	byłam	zasko​czona



siłą	 emo​cji,	 które	mną	 tar​gały.	Porzu​ci​łam	nawet	 poszu​ki​wa​nie	miesz​kań	w	 Inter​ne​cie.	Nie	mar​twi​łam
się,	że	nikt	nie	dzwoni	w	spra​wie	kupna.	Żyłam	tylko	wyjaz​dem	do	domu	mojego	dzie​ciń​stwa.

*	*	*

Wyje​cha​ły​śmy	 wcze​snym	 ran​kiem.	 Cze​ka​łam	 na	 Agę	 przed	 blo​kiem	 z	 pacz​kami	 zni​czy	 i	 z	 wią​zanką.
Spóź​niała	 się	 tro​chę,	bo	o	 tej	porze	mia​sto	było	zakor​ko​wane.	Kiedy	wresz​cie	przy​je​chała,	wrzu​ci​łam
zni​cze	do	bagaż​nika,	a	wią​zankę	na	tylne	sie​dze​nie	i	sama,	roz​e​mo​cjo​no​wana,	zaję​łam	miej​sce	pasa​żera
z	przodu.

– Ale	dzi​siaj	zimno.	Ubra​łaś	się	cie​pło?	– Tym	razem	ja	zatrosz​czy​łam	się	o	przy​ja​ciółkę.
– E,	nie	jest	tak	zimno.	Ale	mam	zapa​sowy	swe​ter	i	czapkę.	I	ręka​wiczki.	Dla	cie​bie	też.	– Usi​ło​wała

włą​czyć	się	do	ruchu,	ale	jakiś	kie​rowca	bmw	zatrzy​mał	swoje	auto	tak	bli​sko	samo​chodu	Agi,	że	miała
pro​blem	z	wydo​sta​niem	się	spo​mię​dzy	dwóch	pojaz​dów.

– Co	za	baran,	no!	– wku​rzyła	się.	– Zała​duję	mu	w	kuper	i	się	skoń​czy!
– Pocze​kaj,	pójdę	do	niego,	niech	się	prze​su​nie.	Sie​dzi	prze​cież	w	samo​cho​dzie	i	ani	drgnie	nie​do​ro​-

zwój.
– Idź,	ale	uwa​żaj.	Mało	to	kre​ty​nów	po	świe​cie	cho​dzi?	Ludzie	są	nie​obli​czalni.
– Prze​pra​szam	pana,	mógłby	pan	na	chwilę	odje​chać	z	pół	metra?	Wyje​dziemy	tylko	i	będzie	pan	mógł

wró​cić	na	to	samo	miej​sce.
Zza	szyby	patrzyły	na	mnie	zimno	bla​do​nie​bie​skie	oczy.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	już	gdzieś	widzia​łam	tę

twarz,	ale	nie	mogłam	sobie	przy​po​mnieć	gdzie.	Facet	przy​glą​dał	mi	się	jesz​cze	przez	chwilę,	po	czym
ski​nął	głową,	odpa​lił	sil​nik	i	prze​su​nął	samo​chód,	tak	jak	pro​si​łam,	o	pół	metra.

– Dzię​kuję.
Wró​ci​łam	do	Agi.
– Dziwny	jakiś	ten	gość.
– W	dupie	z	nim.	Ważne,	 że	odje​chał.	– Wyma​new​ro​wała	 samo​cho​dem	 i	wyje​chała	na	ulicę.	Kiedy

mija​ły​śmy	bmw,	facet	znów	przy​glą​dał	nam	się	uważ​nie.	Zanie​po​ko​iło	mnie	to.
– Mów,	jak	mam	jechać.
– Jedź	trasą	na	Gdańsk.	Możesz	przez	Łomianki.
Do	Łomia​nek	cią​gnę​ły​śmy	się	w	giga​korku.	Więk​szość	samo​cho​dów	odbi​jała	wcze​śniej	na	Cmen​tarz

Pół​nocny	 na	 Wólce	 Węglo​wej,	 ale	 kie​rowcy	 blo​ko​wali	 oba	 pasy,	 bo	 każ​demu	 było	 śpieszno,	 a	 co
cwansi,	nie	chcąc	cze​kać	w	kolejce	do	skrętu,	pod​jeż​dżali	mak​sy​mal​nie	pra​wym	pasem	i	wpy​chali	się	na
chama	mię​dzy	uczci​wie	cze​ka​ją​cych.	Nie​na​wi​dzi​łam	takiego	cwa​niac​twa.

– Po	co	ci	 ludzie	jadą	tak	wcze​śnie	na	cmen​tarz!	– dener​wo​wała	się	Aga.	– Prze​cież	do	pierw​szego
listo​pada	jesz​cze	całe	dwa	dni!	Ale	nie!	Muszą	teraz	i	natych​miast!	Co	tu	się	poju​trze	będzie	działo!

– Pew​nie	tak	jak	my	jadą	na	cmen​tarz	ze	zni​czami.
– Ale	tak	rano?	My	to	cho​ciaż	mamy	sto	kilo​me​trów	przed	sobą,	ale	ci?
– Może	przed	pracą	chcą	zdą​żyć.	Pierw​szego	nie	będą	mogli.
– Może	i	tak,	ale	wku​rzają	mnie	korki.
– Nie	dener​wuj	się.	Mamy	czas.	Nie	jedziemy	prze​cież	na	godzinę.
W	odpo​wie​dzi	Aga	się	uśmiech​nęła.
Dawno	tędy	nie	jecha​łam,	więc	roz​glą​da​łam	się	i	podzi​wia​łam	wszystko	wokół.
– Rany,	Aga,	ale	tu	zmiany!	Nowa	droga	i	domów	aż	gęsto.
– Ostat​nio	jecha​łam	tędy	jakieś	dwa	lata	temu.
– Ojej,	ja	chyba	jesz​cze	daw​niej!



– Też	mam	pro​blem	z	roz​po​zna​niem	miejsc.
Za	Łomian​kami	zro​biło	się	luźno,	więc	Aga	przy​śpie​szyła.	Nie​ba​wem	wje​chała	na	drogę	eks​pre​sową

i	pomknę​ły​śmy	przed	sie​bie.
– Andrzej	dzwo​nił	– oznaj​miła	nagle.	– Chce	wró​cić.
– I	co	zamie​rzasz?
– Nie	wiem.	– Nie	odry​wała	wzroku	od	drogi.	– Muszę	to	prze​my​śleć.
Aga	nie	nale​żała	do	kobiet,	które	bez	męż​czy​zny	nie	potra​fią	żyć.	 Jak	kochała,	 to	nie​mal	bez​wa​run​-

kowo,	zra​niona	nie	wyba​czała	łatwo.	Rozu​mia​łam	ją.
– Mówi,	że	był	głupi,	że	się	pomy​lił,	a	tak	naprawdę	kocha	mnie	i	dzie​ciaki.	Ale	każdy	tak	mówi.	Sko​-

czył	sobie	w	bok,	zaba​wił	się,	a	jak	laska	go	kan​tem	puściła,	to	chce	wra​cać.	A	gdyby	go	nie	puściła	kan​-
tem,	to	co?	Pew​nie	bawiłby	się	dalej,	szczę​śliwy	i	zado​wo​lony.

Nie	prze​ry​wa​łam	jej	mono​logu.	Pierw​szy	raz	tak	otwar​cie	mówiła	o	roz​sta​niu	z	Andrze​jem.
– Przez	 trzy	 mie​siące	 nie	 zapy​tał,	 co	 u	 mnie,	 co	 u	 chłop​ców,	 czy	 nie	 potrze​bu​jemy	 pomocy.	 Nie

zatrosz​czył	się	o	waka​cje	dla	wła​snych	dzieci,	taki	był	pochło​nięty	nową	miło​ścią.	Z	obcym	dziec​kiem
spę​dził	 dwa	 tygo​dnie	w	Buł​ga​rii.	 A	 teraz	 po	 pro​stu	 przy​cho​dzi	 bez	 słowa	 „prze​pra​szam”	 i	mówi,	 że
kocha	tylko	mnie.	I	myśli,	że	ja	go	przyjmę.

– A	przyj​miesz?
Przez	dłuż​szą	chwilę	nie	odpo​wia​dała.
– Zgłu​pia​łaś?	Cał​kiem	dobrze	mi	bez	niego.	I	pozna​łam	kogoś	inte​re​su​ją​cego.
Spoj​rza​łam	na	nią	zasko​czona.
– No	co	ty?	Nic	nie	mówi​łaś!	– W	moim	gło​sie	zabrzmiał	wyrzut.	Sama	go	usły​sza​łam.
– A,	bo	to	jesz​cze	nic	pew​nego.	Na	razie	się	cza​ru​jemy.
Roze​śmia​łam	się	z	całego	serca.
– Jesteś	zako​chana?
Widzia​łam,	jak	jej	twarz	wypięk​niała	w	oka​mgnie​niu,	jak	uśmiech	roz​ja​śnił	ją	całą.	Była	zako​chana!

Jak	nic!
– Może	troszkę.
– Troszkę?	Aga!	Ty	ściem​niaro!	Opo​wia​daj	mi	natych​miast!
– Nie	 chcę	 zape​szyć,	 bo	 to	 naprawdę	 nic	 pew​nego.	 To	 nasz	 kon​tra​hent.	Może	 to	 ja	 sobie	 za	 dużo

wyobra​żam?	Współ​pra​cu​jemy	 już	 jakiś	 czas,	może	 ponad	 rok.	Wie​dzia​łam,	 że	wpa​dłam	mu	w	oko	od
początku,	zawsze	był	wobec	mnie	bar​dzo	szar​mancki.	A	ostat​nio	zaczął	mi	nad​ska​ki​wać,	zapro​sił	mnie	na
kawę,	a	ja	się	zgo​dzi​łam.	Miło	nam	się	roz​ma​wia.	Podoba	mi	się.	Jest	taki…	dys​tyn​go​wany.	– Posłała	mi
uro​czy	pen​sjo​nar​ski	uśmiech.

– Znam	go?
– Tak.	Ale	nie	pytaj	jesz​cze	kto	to.	Powiem	ci,	jak	będę	gotowa.
Zain​try​go​wała	mnie.	Pew​nie	gdy​bym	cho​dziła	do	pracy,	zauwa​ży​ła​bym.
– Gdyby	Andrzej	nie	odszedł,	ni​gdy	bym	sobie	na	to	nie	pozwo​liła	–	cią​gnęła	swoją	opo​wieść	Aga.	– 

Ale	w	tej	sytu​acji…
Rze​czy​wi​ście,	Aga	była	do	bólu	uczciwa.	Romans	poza​mał​żeń​ski	w	ogóle	nie	ist​niał	w	jej	nor​mach

moral​nych.	Pod	tym	wzglę​dem	były​śmy	do	sie​bie	podobne.	Patrzy​ły​śmy	z	dez​apro​batą	na	to,	co	działo	się
na	impre​zach	fir​mo​wych	i	nie	akcep​to​wa​ły​śmy	takich	zacho​wań.	Pew​nie	też	mię​dzy	innymi	dla​tego	trzy​-
ma​ły​śmy	się	razem.

– Wła​śnie	 sobie	 odpo​wie​dzia​łam	na	 pyta​nie,	 czy	 zgo​dzę	 się	 na	 powrót	Andrzeja.	 – Roze​śmiała	 się
nagle.

W	 odpo​wie​dzi	 par​sk​nę​łam	 śmie​chem.	Oczy​wi​ście,	 że	 nie!	 Zra​nił	 ją.	A	 to,	 że	 zaczęła	 się	 uma​wiać



z	tym	face​tem,	ozna​czało,	że	skre​śliła	Andrzeja	już	wtedy.	Na	jego	wła​sne	życze​nie.
– Masz	 ochotę	 na	 kawę?	 – Aga	 zje​chała	 do	 przy​droż​nej	 obe​rży.	 Usia​dły​śmy	 w	 kącie,	 przy	 oknie

z	wido​kiem	na	puste	pola.	Mię​dzy	bruz​dami	spa​ce​ro​wało	kilka	wron,	wydzio​bu​jąc	z	ziemi	jakieś	sma​ko​-
łyki.	W	oddali	widać	było	ciemną	linię	lasu.	Dopi​sała	nam	pogoda,	było	zimno,	ale	bez​chmur​nie.

Kawa	była	zaska​ku​jąco	dobra.	Z	przy​jem​no​ścią	wypi​łam	fili​żankę.	Po	ope​ra​cji	 rzadko	piłam	kawę.
Przez	to	zyskała	świą​teczny	posmak,	a	ja	delek​to​wa​łam	się	każ​dym	łykiem.

Do	prze​je​cha​nia	zostało	nam	około	pięć​dzie​się​ciu	kilo​me​trów.	Było	jesz​cze	wcze​śnie,	więc	nie	śpie​-
szy​ły​śmy	się	zbyt​nio.	Sta​nę​ły​śmy	na	par​kingu	przy	samo​cho​dzie	i	roz​glą​da​ły​śmy	się.	Wiatr	poświ​sty​wał
na	otwar​tej	prze​strzeni	i	nie	wia​domo,	skąd	gnał	kolo​rowe	liście.

– Ta	pustka	wokół	ma	 swój	urok	– stwier​dziła	Aga.	 – Jest	 natu​ralna.	W	mie​ście	 tego	 się	 nie	 czuje.
A	 tutaj	w	każ​dej	 czą​steczce	powie​trza	czuć,	 że	zie​mia	 teraz	odpo​czywa.	 I	nie	bun​tu​jesz	 się	prze​ciwko
jesieni	i	zimie,	bo	wiesz,	że	tak	musi	być.	Że	wszystko	ma	swoją	kolej.	Kie​dyś	nie	wyobra​ża​łam	sobie
życia	poza	mia​stem,	a	dzi​siaj	myślę,	że	mogła​bym	mieć	dom	na	wsi.	Myślisz,	że	to	sta​rość	nad​cho​dzi?

Zawią​za​łam	moc​niej	sza​lik	i	posta​wi​łam	koł​nierz	kurtki.	Było	zimno,	ale	nie	prze​szka​dzało	mi	to.
– Myślę,	że	do	nie​któ​rych	rze​czy	trzeba	doj​rzeć.
– To	chyba	doj​rza​łam.	Wsia​daj,	jedziemy.
Musia​łam	 wyjąć	 mapę.	 W	 mło​do​ści	 tyle	 razy	 prze​mie​rza​łam	 tę	 trasę	 peka​esem,	 że	 zna​łam	 ją	 na

pamięć,	 ale	dzi​siaj	nie	 roz​po​zna​wa​łam	drogi,	 tak	bar​dzo	wszystko	 się	 zmie​niło.	Kie​dyś	 lokalna	 szosa,
dziś	nowiutka	droga	eks​pre​sowa.

– Za	Modli​nem	trzeba	odbić	na	Płock	– zde​cy​do​wa​łam	wresz​cie.	– A	potem	na	Wyszo​gród.	Nie	jedź
za	szybko,	żeby​śmy	nie	zgu​biły	drogi.

– Co	się	mar​twisz,	bak	mamy	pełny,	możemy	jechać,	dokąd	chcemy.
I	ruszy​ły​śmy.	Na	szczę​ście	Aga	nie	prze​je​chała	zjazdu.	Potem	odbiła	na	Wyszo​gród.
– Nie​zła	nawierzch​nia,	jak	nowa.	Żad​nych	dziur.	Tylko	tro​chę	wąsko.
Cza​sami	mijały	nas	kawal​kady	tirów,	wtedy	od	pędu	powie​trza	nasz	samo​chód	koły​sał	się	jak	sta​tek

na	rzece.
– W	Wyszo​gro​dzie	musimy	zje​chać	na	nowy	most.	Jakieś	rondo	ma	być.	Kur​czę,	Aga,	nie	poznaję	tych

oko​lic.
– Nie	martw	się,	pew​nie	jak	doje​dziemy	do	Wyszo​grodu,	to	już	nie	będzie	takich	zmian.
– No	nie	wiem.	Jak	ja	tam	jeź​dzi​łam,	to	nie	było	jesz​cze	nowego	mostu.	Nie	wiem,	czy	tra​fię.
– Nie	 histe​ry​zuj.	 Zapy​tamy	 o	 drogę.	 Prze​cież	 nie	 jeste​śmy	w	 obcym	 kraju.	Naj​wy​żej	 tro​chę	 pobłą​-

dzimy.
Ale	w	miarę	zbli​ża​nia	 się	do	Wyszo​grodu	na​dal	nie	 roz​po​zna​wa​łam	oko​licy.	Naprawdę,	bar​dzo	się

zmie​niło.	Aga	skrę​ciła	do	mia​sta.
– Pokaż	tę	mapę.	Jak	się	nazywa	ta	twoja	wio​ska?
– Sza​mo​ciny.
– No	jest,	zobacz.	O,	tutaj.	Kilka	kilo​me​trów	za	mostem.	Trzeba	skrę​cić	w	prawo.	Tam	jakiś	las	jest?
– Kie​dyś	był.	Brzo​zowy.	Teraz	nie	wiem.
– Z	mapy	wynika,	że	jest.	Chyba	będę	musiała	kupić	sobie	GPS.	Chcesz	się	przejść	po	mie​ście?
Byłam	nie​zde​cy​do​wana.
– Oj,	chodź.	Pół	godziny	nas	nie	zbawi.
– Myślisz,	że	pół	godziny	nam	wystar​czy?
– Myślę,	że	aż	nadto.	Prze​cież	nie	będziemy	cho​dzić	po	skle​pach.	Zresztą	jakoś	nie	widać,	żeby	było

ich	 tu	 zatrzę​sie​nie.	Do	 domu	 towa​ro​wego	 nie	musimy	wcho​dzić.	 Poga​pimy	 się	 tro​chę,	może	 zapy​tamy
kogoś	o	drogę.	No	i	może	coś	roz​po​znasz.



– Nie	wiem,	czy	roz​po​znam.	Rzadko	tu	bywa​łam.	– Ale	jed​nak	zaczę​łam	sobie	przy​po​mi​nać.	Poczta,
Urząd	Miej​ski,	szkoła	– znaj​do​wały	się	w	tym	samym	miej​scu	co	kie​dyś.	Byłam	roze​dr​gana	wzru​sze​niem.
Skrę​ci​ły​śmy	 w	 zatło​czoną	 ulicę.	 Odby​wał	 się	 tam	 coty​go​dniowy	 targ.	 Nie	 pro​te​sto​wa​łam,	 kiedy	 Aga
skie​ro​wała	pierw​sze	kroki	pro​ściutko	mię​dzy	stra​gany.	A	mia​ły​śmy	nie	cho​dzić	po	skle​pach.

– Zacze​kaj!	Po	co	tam	idziesz?	– Usi​ło​wa​łam	ją	dogo​nić,	ale	cią​gle	roz​dzie​lali	nas	oglą​da​jący	towar
ludzie.

– Michaśka,	no	co	ty!	Taka	oka​zja!	Być	na	targu	i	nic	nie	kupić?	Nawet	wiej​skich	jaje​czek?	Zobacz,
jakie	piękne!	A	warzywa	jakie!	Widzia​łaś	ceny?	W	War​sza​wie	możesz	o	tym	tylko	poma​rzyć!	Nawet	na
Wolu​me​nie!

Jak	zwy​kle	miała	rację,	a	ja	po	chwili	ule​głam	atmos​fe​rze	tego	miej​sca.	Aga	tar​go​wała	się	jak	stara
prze​kupka.	Śmiać	mi	się	chciało,	ni​gdy	nie	widzia​łam	jej	w	takiej	sytu​acji.

Wyszły​śmy	obju​czone	sia​tami	– wiej​skie	jajka,	kieł​basa	wła​snego	wyrobu,	twa​róg,	masło,	ziem​niaki
i	jabłka.

– Chyba	osza​la​łaś!	– Śmia​łam	się	gło​śno.	– Kto	to	wszystko	zje?
– Połowa	jest	twoja,	nie	myśl	sobie.	Nawet	nie	zauwa​żysz,	kiedy	zjesz	i	będziesz	chciała	jesz​cze.	Pró​-

bo​wa​łaś	 tego	 twa​rogu?	Mmm,	pychotka,	 palce	 lizać.	A	kieł​ba​ska!	Co	za	 smak!	Możemy	 jesz​cze	kupić
sobie	bułki	albo	chleb	w	pie​karni	GS-u.	Na	pewno	też	będzie	pyszny.

Był	 pyszny.	 Taki	 jak	 wtedy,	 kiedy	 kupo​wała	 go	 bab​cia.	 Nie​sa​mo​wite,	 że	 wciąż	ma	 ten	 sam	 smak.
A	może	tylko	tak	mi	się	wydaje?	– Rwa​łam	świe​żut​kie	pie​czywo	pal​cami	i	poże​ra​łam	po	kawałku.

– Zagryź!	– Aga	pod​su​nęła	mi	pod	nos	kawa​łek	kieł​basy.	Pach​niała	czosn​kiem	i	przy​pra​wami.	Zagry​-
złam,	cho​ciaż	nie	prze​pa​dam	za	swoj​skimi	wędli​nami.	Aniel​ski	smak	roz​pły​nął	się	deli​kat​nie	na	języku.

– Raaanyyy!	Ale	pycha!	Daj	jesz​cze	kawa​łek.
– A	 widzisz?	 Jesz​cze	 powiesz,	 że	 za	 mało!	 – Aga	 śmiesz​nie	 wyglą​dała	 z	 wypcha​nymi	 jedze​niem

policz​kami.	 Bez​wstyd​nie	 się	 obja​dała	 i	 mówiła	 z	 pełną	 buzią.	 – Nie	 mogę	 się	 docze​kać	 jajecz​niczki
z	wiej​skich	jaje​czek	na	tej	kieł​ba​sce.	Mniam,	mniam!

– Ze	szczy​pior​kiem!	– doda​łam	i	poczu​łam,	jak	ślina	napływa	mi	do	ust.	Ugry​złam	jesz​cze	kawa​łek.	– 
Her​baty!

– W	bagaż​niku	mam	ter​mos.	– Aga	już	wyj​mo​wała	siatkę.	– Napi​jemy	się	i	jedziemy,	bo	połu​dnie	nie​-
długo,	a	my	jesz​cze	nie	doje​cha​ły​śmy	na	miej​sce.

Sie​dzia​ły​śmy	w	samo​cho​dzie	na	par​kingu	przed	domem	 towa​ro​wym	 i	piły​śmy	sobie	her​batkę	z	 ter​-
mosu.	Były​śmy	obsy​pane	okru​chami	z	bułki,	śmier​działo	od	nas	czosn​kiem,	a	my	śmia​ły​śmy	się	z	sie​bie
do	roz​puku.

– Musimy	się	tro​chę	ogar​nąć	– chi​cho​ta​łam,	ocie​ra​jąc	łzy,	które	popły​nęły	mi	ze	śmie​chu.	Wysia​dłam
z	 samo​chodu	 i	 zaczę​łam	otrze​py​wać	 ubra​nie.	Aga	 poszła	w	moje	 ślady,	 a	 potem	 zaczę​ły​śmy	 pako​wać
nasze	zakupy	do	bagaż​nika.

– Trzeba	kogoś	zapy​tać	o	drogę	– prze​krzy​cza​łam	hur​got	prze​jeż​dża​ją​cego	trak​tora.
– Prze​cież	z	mapy	wszystko	wynika.
– Lepiej	się	upew​nić.
– To	zapy​taj	tego	dziadka,	co	się	na	nas	gapi.	– Aga	wska​zała	głową	na	jakie​goś	miej​sco​wego.	Rze​-

czy​wi​ście	stał	nie​da​leko	i	obser​wo​wał	nas	od	dłuż​szej	chwili.
– Pew​nie	ni​gdy	nie	widział	takich	idio​tek.	– Znowu	par​sk​nę​łam	śmie​chem	i	zato​pi​łam	zęby	w	jabłku.

Było	tak	soczy​ste,	że	aż	pociekł	mi	sok	po	bro​dzie.
– No	idź!	– pona​gliła	mnie.
– Dzień	dobry	– zaga​iłam	roz​mowę.	– Pan	miej​scowy?	– Kiw​nął	głową.	–	Można	zapy​tać	o	drogę?	– 

Znowu	kiw​nął	głową.	– Szu​kamy	jed​nej	wsi.



Przy​glą​dał	mi	 się	 bacz​nie.	Krza​cza​ste	 brwi	miał	 siwe	 jak	włosy.	Nie​bie​skie	oczy	były	 załza​wione.
Zamil​kłam	spe​szona.

– Do	Sza​mo​cin	tera	trza	przez	nowy	most.
Otwo​rzy​łam	buzię	zdzi​wiona.	Skąd	wie​dział,	o	którą	wieś	chcia​łam	zapy​tać?
– Za	mostem	zjazd	zro​bili,	śli​mak	taki.	Tam	trza	jechać.	Łatwo	tra​fić,	dro​go​wskaz	jest.	Ze	sześć	kilo​-

me​trów	za	mostem.	Zoba​czyta	łatwo,	bo	sta​cja	ben​zy​nowa	przed	skrę​tem	jest.
Mil​cza​łam	zasko​czona,	a	chłop	na​dal	mi	się	przy​glą​dał.	Nagle	uchy​lił	czapki,	ski​nął	głową,	odwró​cił

się	i	odszedł.	Zapa​trzona	w	jego	postać	sta​łam	wciąż	w	tym	samym	miej​scu.
– Co	jest?	Dla​czego	jesteś	taka	blada?	Źle	się	czu​jesz?	– zanie​po​ko​iła	się	Aga.
– Nie,	tylko	ten	facet…
– Co	„ten	facet”?	No	mów!	– krzyk​nęła	na	mnie,	bo	nie	odpo​wia​da​łam.
– Nie	zdą​ży​łam	zapy​tać	go	o	drogę,	a	on	mi	sam	powie​dział,	jak	doje​chać	do	Sza​mo​cin.
– Co?
– Wła​śnie.	Tak	się	na	mnie	gapił,	jakby	wie​dział,	kim	jestem.
– Może	wie​dział?	A	ty	go	nie	znasz?
– Nie.
Teraz	obie	patrzy​ły​śmy	w	dół	uliczki,	którą	odszedł,	jakby	nagle	stam​tąd	miała	nadejść	odpo​wiedź.
– Chodź,	jedziemy.
Z	ulgą	wsia​dłam	do	samo​chodu.	Mil​cza​łam	poru​szona	dziw​nym	spo​tka​niem.
Tym​cza​sem	Aga	wyje​chała	z	mia​sta	i	na	ron​dzie	skrę​ciła	w	lewo,	na	most.	Jecha​ły​śmy	wolno	za	kil​-

koma	tirami.	Za	mostem	cię​ża​rówki	przy​śpie​szyły,	zosta​wia​jąc	nas	w	tyle.
– Jest	sta​cja!	– zawo​ła​łam.	– Za	sta​cją	jest	zjazd	śli​ma​kiem.	W	prawo.
Męż​czy​zna	dobrze	opi​sał	drogę.	Zje​cha​ły​śmy	w	brzo​zowy	 las.	Nagle	oto​czyła	nas	cisza.	Aga	odru​-

chowo	 zwol​niła.	Od	 bia​łych	 pni	 drzew	odbi​jało	 jesienne	 słońce.	Bez​listne	 gałę​zie	 poru​szane	wia​trem
plą​sały	lekko	jak	w	tańcu.

– Jak	tu	pięk​nie!	– szep​nęła.
– Patrz!	Lis!
Rudzie​lec	prze​bie​gał	chył​kiem	przez	drogę.	W	pysku	trzy​mał	kurę.
– A	to	łobuz!	Postra​szę	go!	– Wzbu​rzona	Aga	przy​śpie​szyła.
– Daj	spo​kój!	To	jego	natura.	Ina​czej	nie	potrafi.
– Masz	rację	– roze​śmiała	się.
Patrzy​ły​śmy,	jak	lis	ze	swoją	zdo​by​czą	prze​ska​kuje	rów	i	znika	w	lesie.	Zło​dziej,	no!
– Może	ma	rodzinę	na	utrzy​ma​niu.	Głodne	lisięta	i	lisiczkę.
– Eee	tam.	Lisiczka	sama	sobie	może	zapo​lo​wać.	A	lisięta	to	chyba	już	duże	powinny	być.
– Sza​mo​ciny,	trzy	kilo​me​try.	– Poka​za​łam	pal​cem	tabliczkę	z	nazwą	wsi.	–	Jeste​śmy	pra​wie	na	miej​-

scu.	– Gwał​tow​nie	zabiło	mi	serce.	– Uwa​żaj	teraz,	bo	za	przy​stan​kiem	będzie	ostry	skręt	w	prawo.
Roz​po​zna​łam	pochy​lony	ze	sta​ro​ści	przy​sta​nek.	Pra​wie	zapadł	się	w	zie​mię.	Cemen​tową	wiatę	poma​-

lo​wali	graf​fi​cia​rze,	 a	 eter​ni​towy	daszek	był	wyszczer​biony	 i	dziu​rawy.	W	środku	pełno	 śmieci.	Pol​ski
stan​dard.

Droga,	którą	zapa​mię​ta​łam,	była	żwi​rowa	i	miała	mnó​stwo	dziur.	Teraz	pokry​wał	ją	asfalt,	ale	chyba
stary,	bo	na​dal	była	pełna	dziur.	Roz​glą​da​łam	się	z	cie​ka​wo​ścią.	Puste	pola	poprze​ci​nane	mie​dzami,	na
któ​rych	 rosły	 tak	 cha​rak​te​ry​styczne	 dla	 Mazow​sza	 roso​chate	 wierzby.	 W	 dzie​ciń​stwie	 wie​rzy​łam,	 że
miesz​kają	w	nich	kło​buki	 i	 inne	dia​bełki	 i	bar​dzo	się	bałam	prze​cho​dzić	w	 ich	pobliżu.	Posta​rzały	się
przez	te	wszyst​kie	lata,	kiedy	mnie	tu	nie	było.	Teraz	jesz​cze	bar​dziej	roso​chate	pnie	pokryte	były	guzo​-
wa​tymi	 naro​ślami.	Wyglą​dały	 jak	 stare	wiedźmy.	 Patrzy​łam	na	 nie	 ze	wzru​sze​niem.	Mijane	 domy	nie​-



wiele	się	zmie​niły.	 Jakby	zma​lały.	Gdzie​nie​gdzie	było	widać	nową	ele​wa​cję	albo	nowy	dach.	Ni​gdzie
nie	 zauwa​ży​łam	 ludzi.	 Puste	 podwórka,	 żywej	 duszy	 na	 dro​dze.	Może	 jest	 za	 zimno	 i	wszy​scy	 sie​dzą
w	domach.	Spoj​rza​łam	na	zega​rek,	docho​dziła	pierw​sza.	No	tak,	pora	obia​dowa.

– Naj​pierw	dom	czy	cmen​tarz?	– pyta​nie	wyrwało	mnie	z	zadumy.
– Chyba	cmen​tarz.	Potem	możemy	sobie	sie​dzieć	w	domu,	ile	chcemy,	nawet	do	wie​czora.
– Dobra,	to	pro​wadź.
Cmen​tarz	był	więk​szy,	niż	zapa​mię​ta​łam.	Miał	nowe	ogro​dze​nie	i	nie	było	już	na	nim	sta​rych	drzew.

Pew​nie	 zostały	 wycięte,	 bo	 roz​sa​dzały	 korze​niami	 nagrobki.	 Szkoda.	 Drzewa	 doda​wały	 cmen​ta​rzowi
uroku	i	skła​niały	do	zadumy.	Teraz	był	to	ogromny	plac	wypeł​niony	nowiut​kimi	pomni​kami.	Tylko	w	naj​-
star​szej	czę​ści	stały	znisz​czone	zabyt​kowe	nagrobki,	a	ubo​gie	drew​niane	lub	meta​lowe	krzyże	poja​wiały
się	z	rzadka.

– Tra​fisz?
– Nie	wiem.	Nawet	tutaj	wszystko	się	zmie​niło.
Ruszy​łam	główną	aleją	obok	kaplicy.	W	poło​wie	cmen​ta​rza	powinna	być	stud​nia.	Pamię​ta​łam,	że	tam

trzeba	było	skrę​cić	w	prawo	i	dojść	alejką	pra​wie	do	muru.
Stud​nia	na​dal	tam	była.	Kie​dyś	oto​czona	sta​rymi,	beto​no​wymi	krę​gami,	teraz	na	nowo	ocem​bro​wana

i	zada​szona,	porządna.	Na	kamie​niu	obok	stało	błysz​czące	nowo​ścią	wia​dro.
Tuż	przy	studni	krę​ciło	się	kilka	osób.	Kiedy	ich	mija​ły​śmy,	przy​glą​dały	nam	się	z	cie​ka​wo​ścią.
– To	 gdzieś	 tutaj.	 – Prze​dzie​ra​łam	 się	 ostroż​nie	 mię​dzy	 nagrob​kami.	 Strasz​nie	 tu	 cia​sno.	 Cza​sami

trzeba	 było	 iść	 po	 nagrob​kach,	 tak	 ści​śle	 przy​le​gały	 do	 sie​bie.	 A	 potem	 nagle	 zro​biła	 się	 prze​strzeń
i	zoba​czy​łam	napis	– „Helena	Pio​trow​ska”.	Moja	kochana	babu​nia.

– Babu​niu,	jestem	– szep​nę​łam,	wzru​szona.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	bab​cia	uśmie​cha	się	do	mnie	z	meda​-
lionu	na	tablicy.

Grób	był	zadbany.	W	kamien​nej	donicy	ktoś	zasa​dził	zimowe	kwiaty,	przy	tablicy	stały	wypa​lone	zni​-
cze.

– Ktoś	tu	przy​cho​dzi.	Cie​kawe	kto.	– Obła​do​wana	zni​czami	i	wią​zanką	Aga	sta​nęła	przy	gro​bie.
– Pew​nie	ktoś	z	sąsia​dów,	bo	któżby	inny.
Zgar​nę​łam	z	płyty	kilka	zwię​dłych	liści	i	zaję​łam	się	ukła​da​niem	wią​zanki.	Aga	roz​pa​ko​wy​wała	zni​-

cze.
– Znowu	ktoś	się	na	nas	gapi	– rzu​ciła	pół​gło​sem.	Rze​czy​wi​ście,	nie​opo​dal	dwie	star​sze	panie	sprzą​-

ta​jąc	groby	szep​tały	coś	do	sie​bie	i	popa​try​wały	na	nas	ukrad​kiem.
– Pew​nie	zasta​na​wiają	się,	kim	jeste​śmy.	– Po	kolei	zapa​la​łam	i	usta​wia​łam	zni​cze.	– Tutaj	wszy​scy

się	znają.
Źle	się	czu​łam	pod	obstrza​łem	spoj​rzeń.	Na	cmen​ta​rzu	było	sporo	osób,	jak	to	przed	Świę​tem	Zmar​-

łych,	i	nasze	przy​by​cie	wzbu​dziło	powszechne	zain​te​re​so​wa​nie.
– Będą	mieli	o	czym	plot​ko​wać.
– Mam	to	gdzieś	– skwi​to​wa​łam.	Moc​niej	otu​li​łam	się	sza​li​kiem,	wło​ży​łam	kap​tur,	żeby	odgro​dzić	się

od	wścib​skich	spoj​rzeń	i	zato​nę​łam	we	wła​snych	myślach.
Babu​niu,	wybacz	mi,	że	 tak	długo	mnie	nie	było.	Ty	rozu​miesz,	prawda?	Tęsk​ni​łam	za	 tobą,	ale	się

zgu​bi​łam.	Teraz	już	jestem	przy	tobie.	I	znowu	uświa​da​miam	sobie,	jak	bar​dzo	mi	cie​bie	bra​kuje.
Patrzy​łam	na	drzewa	za	cmen​tar​nym	murem.	To	był	cały	zagaj​nik.	Pew​nie	wio​sną	i	latem	gospo​da​rzą

tu	ptaki	i	śpie​wają	swoje	pio​senki.	Bab​cia	lubiła	słu​chać	świer​gotu	pta​ków,	szcze​gól​nie	nad	ranem.
– Ład​nie	tu.	– Aga	prze​rwała	moje	roz​my​śla​nia.
– Kie​dyś	było	ład​niej,	bo	drzewa	rosły	na	cmen​ta​rzu.	Chyba	wszyst​kie	zostały	wycięte.
– Szkoda.	Z	drze​wami	byłoby	bar​dziej	swoj​sko.



– Swoj​sko?
– No	tak.	Swoj​sko.	Bar​dziej	przy​tul​nie.	Cmen​tarz	przy​po​mi​nałby	park.
– Może	masz	rację	– powie​dzia​łam	po	chwili.
– Pew​nie,	że	mam.
– Masz,	masz.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niej	i	zaczę​łam	zbie​rać	nasze	rze​czy.	– Jedźmy	już	do	wsi.	Do

domu.
Opu​ści​ły​śmy	cmen​tarz	odpro​wa​dzane	cie​kaw​skimi	spoj​rze​niami.
Po	dro​dze	do	Sza​mo​cin	minę​ły​śmy	po	pra​wej	miej​scowy	kośció​łek.	Jaśniał	nową	farbą,	a	teren	wokół

był	sta​ran​nie	utrzy​many.	Widać	było,	że	ktoś	dba	i	o	cmen​tarz,	i	o	kościół.
– Mam	się	zatrzy​mać?
– Nie,	nie.	Jedź	dalej.	Za	skle​pem,	jeśli	jesz​cze	jest,	trzeba	skrę​cić	w	lewo.
Był	sklep.	Z	tym	samym	szyl​dem	i	tą	samą	ławeczką	przy	wej​ściu.	Cie​kawe,	czy	i	skle​powa	ta	sama,

pomy​śla​łam.	Tutaj	czas	się	zatrzy​mał.
Aga	jechała	wolno,	sta​ran​nie	omi​ja​jąc	dziury	i	kałuże.
– Dojeż​dżamy.	– Głos	mi	się	zała​mał.	– Za	tym	nie​bie​skim	domem	w	prawo	jest	droga,	która	pro​wa​-

dzi	do	domu	babci.
Drogi	jakby	nie	było.	Nie	było	kolein	wyjeż​dżo​nych	kołami,	tylko	środ​kiem,	w	gęstej	tra​wie	wiła	się

cie​niutka	wydep​tana	ścieżka.
Pod​je​cha​ły​śmy	 pod	 samą	 bramę.	 Była	 stara	 i	 koślawa,	 ale	 zamknięta	 na	 nowy	 błysz​czący	 haczyk.

Zanie​dbane	podwórko	pełne	było	uschnię​tych	ostów	wiel​ko​ści	krze​wów.
Bab​cine	gospo​dar​stwo	znaj​do​wało	się	tro​chę	na	ubo​czu.	Chata	za	wsią,	jak	mawiała	żar​to​bli​wie.	Za

domem	rosły	wyso​kie	 topole,	za	nimi	stał	drew​niany	płot,	a	 tuż	za	pło​tem	była	 łąka	 i	wesoły	stru​myk,
w	któ​rym	w	dzie​ciń​stwie	plu​ska​łam	się	pod	okiem	babci.	Dalej,	w	kępie	olch,	ukryty	przed	oczami	cie​-
kaw​skich,	mały	staw	zawsze	pokryty	rzęsą.	Cie​kawe,	czy	jesz​cze	tam	jest,	czy	już	może	wysechł.

Dom	stał	szczy​tem	do	drogi.	Z	dru​giej	strony	znaj​do​wała	się	weranda.	Za	nią	zaczy​nał	się	sad.	Zapa​-
mię​ta​łam	z	tego	sadu	kwit​nące	jabło​nie	z	poma​lo​wa​nymi	na	biało	pniami	i	huś​tawkę,	którą	pew​nego	lata
ojciec	zawie​sił	na	gałęzi	jed​nego	z	drzew.

Po	lewej	stro​nie	stał	– teraz	nieco	pochy​lony	– tak	zwany	pawi​lon,	który	całe	lato	peł​nił	funk​cję	let​-
niej	kuchni,	a	zimą	– skła​dziku.	Do	niego	przy​le​gał	ogród	warzywny,	dziś	zaro​śnięty	chwa​stami.	Całość
spra​wia​łaby	dość	ponure	wra​że​nie,	gdyby	nie	wąska	ścieżka,	która	z	drogi	wio​dła	wśród	chwa​stów	do
pawi​lonu.

– Ktoś	tu	mieszka?	– Aga	była	zdzi​wiona	tak	jak	ja.
– Na	to	wygląda.
Byłam	zanie​po​ko​jona.	Kto	śmiał	zająć	moją	wła​sność?	Furtka	zaskrzy​piała	cicho.	Ostroż​nie	stą​pa​jąc

po	wąskiej	ście​ży​nie,	pode​szłam	pod	drzwi	pawi​lonu.	Okien​nice	były	zamknięte.
– Dziwne.	– Usi​ło​wa​łam	wypa​trzeć	coś	przez	szcze​linę	okien​nicy.	Nie	udało	się.	Naci​snę​łam	klamkę,

ale	drzwi	były	zamknięte.	– Dziwne	–	powtó​rzy​łam.	Nie	podo​bało	mi	się	to.
– Wejdźmy	do	domu.	Chyba	nikt	nas	nie	prze​goni.	W	końcu	jesteś	u	sie​bie.
Rozej​rza​łam	się	wokół	 z	nadzieją,	 że	w	zaro​ślach	wypa​trzę	 intruza,	 ale	wszę​dzie	pano​wała	niczym

nie​zmą​cona	cisza.
Weszłam	na	ganek	i	zaj​rza​łam	przez	wąską	szybkę	w	drzwiach,	ale	była	zasło​nięta	starą	firanką.
– Widzisz	coś?	– dopy​ty​wała	Aga.
– Nie,	chodźmy	na	werandę.	Może	stam​tąd	uda	nam	się	coś	zoba​czyć.
Na	 werandę	 wycho​dziło	 okno	 z	 kuchni,	 ale	 też	 nie	 udało	 się	 zaj​rzeć,	 bo	 i	 tam	 zacią​gnięta	 była

zasłonka.	Byłam	zdez​o​rien​to​wana.



– Michaśka,	a	wła​ści​wie	dla​czego	nie	wcho​dzimy?	Prze​cież	masz	klucz.
Kiedy	weszłam	na	podwórko,	zasko​czyło	mnie	to,	że	ktoś	tu	bywa,	i	z	tego	wszyst​kiego	zapo​mnia​łam

o	klu​czu.	Zacho​wy​wa​łam	się,	jak​bym	była	na	obcym	tere​nie.
Klucz	zazgrzy​tał	prze​raź​li​wie,	widocz​nie	zamek	nie	był	dawno	otwie​rany.	Ulżyło	mi.	Drzwi	wydały

jesz​cze	bar​dziej	upiorny	dźwięk.	Wstrzy​ma​łam	oddech,	gdy	prze​kro​czy​łam	próg	domu	mojego	dzie​ciń​-
stwa,	i	weszłam	w	panu​jący	tam	pół​mrok.	W	prze​ni​ka​ją​cym	przez	nie​sta​ran​nie	zacią​gnięte	zasłony	świe​-
tle	dnia	wiro​wały	dro​biny	kurzu.	Wszę​dzie	uno​sił	się	zapach	stę​chli​zny.

Zatrzy​ma​łam	się	w	drzwiach	do	pokoju	babci.	Serce	mi	waliło,	a	oddech	znacz​nie	przy​śpie​szył.
– Spo​koj​nie.	– Aga	stała	tuż	za	mną.	– Prze​cież	nic	się	nie	dzieje.
– Wiem.	To	ze	wzru​sze​nia.
Nic	się	tu	nie	zmie​niło.	Ogromna	szafa	z	lustrem,	wąskie	łóżko	z	zaku​rzoną	narzutą	na	pościeli,	biblio​-

teczka	pełna	ksią​żek.	Pod	oknem	wysie​dziany	fotel	i	małe	biu​reczko.	Przy	łóżku	nocna	szafka,	a	na	niej
zaku​rzona	ramka.	Wzię​łam	ją	do	ręki	i	zdmuch​nę​łam	kurz.	Zoba​czy​łam	swoją	uśmiech​niętą	twarz	na	zdję​-
ciu	sprzed	wielu	lat.

Aga	zaczęła	kichać,	była	uczu​lona	na	kurz.
– Wyjdę	na	podwórko	– oznaj​miła	w	prze​rwach	mię​dzy	seriami	kich​nięć.
Zosta​łam	 sama.	 Ze	 skrzyp​nię​ciem	 otwo​rzy​łam	 szafę.	Wciąż	 wisiały	 w	 niej	 bab​cine	 ubra​nia.	 Jakby

wciąż	 tu	miesz​kała.	 Otar​łam	 łzę.	 Bab​ciu,	 kochana	 bab​ciu,	 pomy​śla​łam	 z	 bólem.	Wcią​gnę​łam	moc​niej
powie​trze	z	szafy.	Mia​łam	nadzieję,	że	jesz​cze	wyczuję	zapach	minio​nych	lat.	Ubra​nia	prze​cho​wują	zapa​-
chy	naj​dłu​żej.	Ale	tylko	się	roz​kasz​la​łam.

Z	pokoju	babci	prze​szłam	kory​ta​rzem	do	kuchni.	Na	pod​ło​dze	walały	się	mysie	bobki	i	grube	war​stwy
kurzu.	Na	okien​nym	para​pe​cie	smęt​nie	stały	doniczki	z	uschnię​tymi	kwia​tami,	a	pod	oknem	znaj​do​wał	się
prze​krzy​wiony	dębowy	stół.	Miał	zła​maną	nogę.	Z	sufitu	zwi​sały	gir​landy	paję​czyn.	Kre​dens	pod	ścianą
miał	otwarte	drzwiczki	 i	pre​zen​to​wał	 całą	 swoją	zawar​tość:	 zaku​rzone	garnki	 i	 tale​rze,	 a	 z	kaflo​wego
pieca	odpa​dło	 kilka	płyt.	Kie​dyś	w	 tym	pomiesz​cze​niu	 kon​cen​tro​wało	 się	 życie	 całego	domu,	 to	 tutaj,
przy	kuchen​nym	stole,	odra​bia​łam	pierw​sze	lek​cje	i	słu​cha​łam	bab​ci​nych	opo​wie​ści,	patrząc,	jak	śmiga
na	dru​tach.

Usły​sza​łam	dobie​ga​jącą	z	podwórka	roz​mowę.	Ruszy​łam	do	wyj​ścia.
To	Aga	i	jakaś	star​sza	kobieta	stały	przy	samo​cho​dzie.
– Dzień	dobry!	– Pode​szłam	do	nich	cicho.
Kobieta	odwró​ciła	się	gwał​tow​nie.
– Pani	pyta,	kim	jeste​śmy	i	czego	tu	szu​kamy.
Kobieta	była	stara	i	znisz​czona,	przy​glą​dała	się	uważ​nie	mojej	twa​rzy	załza​wio​nymi	bla​do​nie​bie​skimi

oczami.
– Jestem	Micha​lina,	wnuczka	Heleny	Pio​trow​skiej.
– Micha​lina	– szep​nęła	kobieta.	– Córka	Ste​fana.
Przy​tak​nę​łam.
Patrzy​ły​śmy	na	sie​bie,	mil​cząc.
– Nie	wie	pani,	kto	mieszka	w	let​niaku?	– Wska​za​łam	głową	na	pawi​lon.
– Mieszka?	– zdzi​wiła	się	nie​szcze​rze	i	ucie​kła	wzro​kiem.	– Nie,	tam	nikt	nie	mieszka.
– Wygląda,	jakby	ktoś	miesz​kał	– wtrą​ciła	Aga.
– Może	tylko	ktoś	przy​cho​dzi?
– Wszystko	jedno	czy	przy​cho​dzi,	czy	mieszka.	Nie	wie	pani	kto?
– Nikogo	nie	widzia​łam…	– Kobie​cina	zawie​siła	głos,	patrząc	w	kie​runku	pawi​lonu,	jakby	nagle	ktoś

miał	stam​tąd	wyjść.



– Szkoda.	Będę	musiała	czę​ściej	tu	zaglą​dać.	Ale	dzię​kuję	pani.
– A	u	tatu​sia	co	sły​chać?	– spy​tała	z	zain​te​re​so​wa​niem.
– Ojciec	na	stałe	mieszka	w	Kana​dzie.
– To	szmat	drogi!	– Zdzi​wiła	się.	– Gdzie	go	tam	ponie​sło?
Nie	odpo​wie​dzia​łam.
– To	ja	już	pójdę.	Nie	będę	paniom	prze​szka​dzać.	Pro​szę	pozdro​wić	tatu​sia.
– Pozdro​wię,	dzię​kuję.
– A	od	kogo	te	pozdro​wie​nia?	– Aga	nie	odpu​ściła.
– My	do	szkoły	powszech​nej	razem	cho​dzi​lim.	Jadwiga	od	Koście​la​ków	jestem.	Grzy​bowa,	za	Zdziś​-

kiem	Grzy​bem	z	Arcie​chowa.	Gospo​darka	nasza	po	moich	 rodzi​cach	 tutaj,	w	Sza​mo​ci​nach	 jest.	 Jakem
zoba​czyła	obcy	samo​chód,	to	od	razu	przy​bie​głam,	żeby	jakie	obce	tu	niczego	nie	popsuły.	Przez	tyle	lat,
Bogu	dzię​ko​wać,	nic	się	nie	stało,	ale	wia​domo:	strze​żo​nego	Pan	Bóg	strzeże.

– Dzię​ku​jemy,	pani	Grzy​bowa.	Prze​ka​żemy	pozdro​wie​nia.	Do	widze​nia.
– Do	widze​nia,	do	widze​nia!	– Ode​szła	nie​śpiesz​nie.
– Wie​rzysz	jej?
– Niby	w	co?
– No,	że	nikt	tu	nie	mieszka.
– A	 skąd!	Prze​cież	 to	 jasne,	 że	 ktoś	 tu	mieszka.	A	przy​naj​mniej	 bywa.	Ona	wie	 kto,	 tylko	nie	 chce

powie​dzieć.	Widzia​łaś,	jak	ucie​kała	wzro​kiem?	Jak	nic	kła​mała!
– Cie​kawe,	kto	tu	bywa.
– To	pew​nie	ktoś	miej​scowy,	ina​czej	by	go	nie	kryła.
– Myślałby	kto,	że	tacy	soli​darni.
– Zapy​tamy	w	skle​pie,	w	tym	przy	kościele.	Chodź	do	domu,	bo	zmar​z​łam.	Poszpe​ramy	jesz​cze	chwilę

i	wra​camy,	bo	nie​długo	się	ściemni.
Słońce	scho​wało	się	za	chmury,	zerwał	się	wiatr,	a	na	doda​tek	zaczął	sią​pić	deszcz.
Wró​ci​ły​śmy	do	domu,	ale	w	środku	było	już	ciemno.	Nie	mia​ły​śmy	ze	sobą	lata​rek.
Zaj​rza​łam	jesz​cze	tylko	do	łazienki,	ale	po	ciemku	nic	nie	było	widać.	Na	pię​terko,	gdzie	kie​dyś	był

mój	pokój	 i	pokój	ojca,	bałam	się	wejść	po	drew​nia​nych	scho​dach.	Następ​nym	razem	trzeba	się	 lepiej
przy​go​to​wać	na	taką	wyprawę,	pomy​śla​łam.

– Chodźmy	– popa​trzy​łam	ostatni	 raz	 po	 zna​jo​mych	 kątach,	wyszłam	na	 ganek	 i	 zamknę​łam	 za	 sobą
drzwi.

– Zaj​rzymy	jesz​cze	do	sadu?	– Aga	już	się	prze​dzie​rała	przez	chasz​cze	pora​sta​jące	przej​ście.
– Możemy	zaj​rzeć,	ale	pew​nie	drzewa	podzi​czały.	– Sta​nę​łam	zasko​czona	wido​kiem,	jaki	mi	się	uka​-

zał.	 Sadem	wyraź​nie	 ktoś	 się	 zaj​mo​wał.	 Nie​któ​rych	 drzew	 już	 nie	 było,	 zostały	 po	 nich	 tylko	wyrwy
w	rów​nym	sze​regu.	Za	to	pozo​stałe	były	sta​ran​nie	przy​cięte	i	miały	już	otu​lone	na	zimę	pnie.	Na	ziemi	ani
śladu	liści	i	zgni​łych	spa​dów.

– Ożeż…	– powstrzy​ma​łam	prze​kleń​stwo.
– Daj	spo​kój!	– Aga	miała	do	tego	bar​dziej	prag​ma​tyczny	sto​su​nek.	– I	tak	z	tego	nie	korzy​sta​łaś.
Poki​wa​łam	głową,	ale	byłam	zła.	Ktoś	bez	mojej	wie​dzy	naru​szył	moją	prze​strzeń.
– Miało	się	zmar​no​wać?	– Aga	zadała	reto​ryczne	pyta​nie.
– No	nie,	ale	ten	ktoś	mógł	cho​ciaż	zapy​tać.
– Ale	kogo?	I	jak?
Mil​cza​łam.	Aga	miała	rację.
– Może	to	ten,	kto	tu	przy​cho​dzi	albo	mieszka?	– Wysnu​łam	przy​pusz​cze​nie.
– Może.	Kto	to	wie?



– Muszę	tu	nie​długo	przy​je​chać.	Może	zastanę	nie​pro​szo​nego	sub​lo​ka​tora.
– Daj	spo​kój,	Michaśka,	nie	nara​żaj	się	sama!	Przy​jadę	z	tobą.
– Będziesz	na	mnie	urlop	mar​no​wać?
– Mam	go	od	groma	i	ciut-ciut.	Zresztą	podoba	mi	się	tutaj.	Wysprząta	się	i	wyre​mon​tuje	dom	i	będzie

super​miej​sce	na	wypady	week​en​dowe	i	na	waka​cje.	O	ile	ktoś	lubi	taką	głu​szę.
– Muszę	to	sobie	wszystko	poukła​dać,	zapla​no​wać.
– No	to	masz	zaję​cie,	dopóki	do	pracy	nie	wró​cisz.
Uśmiech​nę​łam	się	do	Agi.	Jak	ona	dobrze	mnie	znała!
Kiedy	wyjeż​dża​ły​śmy	na	główną	drogę,	ktoś	nam	się	ukło​nił.
– Kto	to?	– spy​tała	Aga.
– Nie	wiem.	To	chyba	ten	czło​wiek,	który	powie​dział	mi,	jak	tu	doje​chać.	Ten	z	Wyszo​grodu	– doda​-

łam.
Obej​rza​łam	się,	żeby	mieć	pew​ność.	Tak,	to	był	on.
Cie​kawe	kto	to.
Minę​ły​śmy	dziew​czynę	na	rowe​rze,	która	odjeż​dżała	spod	sklepu.	Dzi​wacz​nie	ubrana	w	wor​ko​waty

płaszcz	i	uszankę	wyglą​dała	gro​te​skowo.	Obej​rzała	się	za	nami.
– Prze​pra​szam…	– Aga	prze​jęła	ini​cja​tywę	i	zagad​nęła	skle​pową.	–	Prze​pra​szam,	mam	pyta​nie.	Kole​-

żanka	jest	wnuczką	zmar​łej	Heleny	Pio​trow​skiej	i	przy​je​cha​ły​śmy	dzi​siaj	na	jej	grób	i	do	jej	domu.	Kole​-
żanka	jest	wła​ści​cielką	tego	opusz​czo​nego	domu,	nie​da​leko	tej	nie​bie​skiej	chaty.	Zauwa​ży​ły​śmy,	że	ktoś
się	zago​spo​da​ro​wał	w	let​niej	kuchni	i	w	sadzie.	Nie	wie	pani	może	kto	to?

Pokrę​ciła	prze​cząco	głową	bez	więk​szego	zain​te​re​so​wa​nia.
– A	kim	była	ta	dziew​czyna,	która	przed	chwilą	odje​chała	na	rowe​rze?
Aga	spoj​rzała	na	mnie	zdzi​wiona.
– A,	to	durna	Mar​cia.	– Skle​powa	udzie​liła	wyczer​pu​ją​cej	odpo​wie​dzi.
– Dla​czego	durna?
Skle​powa	wzru​szyła	ramio​nami	i	zaczęła	dłu​bać	w	zębach.
– Wszy​scy	ją	tak	nazy​wają.	Od	zawsze.
– No,	 jak	 od	 zawsze…	 – Aga	 patrzyła	 z	 nie​chę​cią	 na	 grubą	 babę	 za	 ladą.	 –	 Dzię​ku​jemy	 pani.	 Do

widze​nia.
Nie	odpo​wie​działa,	tylko	ski​nęła	głową	jak	angiel​ska	lady.	Też	coś!
Ruszy​ły​śmy	spod	sklepu	z	piskiem	opon.
– Okropny	babsz​tyl.	– Aga	była	zde​gu​sto​wana.
– A	czego	się	spo​dzie​wa​łaś?
– Nie	wiem.	Nie	zasta​na​wia​łam	się.	Może	nie	wie.	Ale	mi	cho​dzi	o	tę	dziew​czynę.	Jak	można	kogoś

nazy​wać	dur​nym	i	nie	wie​dzieć	dla​czego?	Tylko	z	tego	powodu,	że	od	zawsze	wszy​scy	tak	mówią?	No,
sama	powiedz.

– Może	jest	durna.	– Słabo	wyra​zi​łam	swoją	wąt​pli​wość.
– Może.	Ale	po	co	o	tym	infor​mo​wać	każ​dego?	To	wstrętne!	– Aga	była	zbul​wer​so​wana.
– Ludzie	teraz	są	okropni.	Jak	widać	nie	tylko	w	mie​ście.	Na	wsi	też.
Mil​cza​ły​śmy	do	Wyszo​grodu.
– Napi​ła​bym	się	kawy.
– Ja	też.	Chcesz	wypić	tutaj	czy	na	tra​sie?
– Sama	nie	wiem.	Może	tutaj	dowie​dzia​ły​by​śmy	się	jesz​cze	cze​goś?
– Możemy	spró​bo​wać.	– Aga	skrę​ciła	do	mia​sta.	– A	widzia​łaś	tu	jakąś	restau​ra​cję?
– Nie.	Kie​dyś	był	tu	hotel	z	restau​ra​cją,	ale	to	było	dawno.	Zobaczmy,	czy	coś	zostało.



Samo​chód	zosta​wi​ły​śmy	pod	domem	 towa​ro​wym	 i	 ruszy​ły​śmy	na	poszu​ki​wa​nie.	Nie​stety,	po	hotelu
i	restau​ra​cji	nie	było	śladu.	Nie	chciało	nam	się	zapusz​czać	głę​biej	w	mia​sto,	dalej	znaj​do​wały	się	tylko
wąskie	uliczki	i	stare,	jakby	zapad​nięte	w	zie​mię	domy.	Okna	miały	tak	nisko	ziemi,	że	bez	trudu	można
było	przez	nie	wejść	do	środka.	Za	rogiem	jed​nej	z	ulic	znaj​do​wał	się	sklep	papier​ni​czy.	Zatrzy​ma​łam	się
przy	wysta​wie	 i	 zapa​trzy​łam	na	 starą	 jak	 świat	deko​ra​cję	– drew​niany	wia​trak	z	 rucho​mymi	 śmi​głami.
Pamię​ta​łam	ten	wia​trak.	W	dzie​ciń​stwie	wpa​try​wa​łam	się	w	niego	zafa​scy​no​wana	i	z	tru​dem	uda​wało	się
babci	odcią​gnąć	mnie	od	 tej	wystawy.	Minęło	 tyle	 lat,	a	wia​trak	wciąż	dzia​łał.	Nie​sa​mo​wite.	 I	 jakimś
cudem	sklep	jesz​cze	funk​cjo​nuje.

– Aga,	zobacz.	Gdy	byłam	dziec​kiem,	przy​cho​dzi​ły​śmy	tu	z	bab​cią.	Pamię​tam	ten	wia​trak.	Wejdźmy.	– 
Roze​śmia​łam	się	i	pod​eks​cy​to​wana	ruszy​łam	do	środka	po	trzech	drew​nia​nych,	wytar​tych	schod​kach.

U	 drzwi	 wisiał	 stary	 mosiężny	 dzwo​ne​czek,	 który	 oznaj​miał	 wła​ści​cie​lowi,	 że	 do	 sklepu	 wszedł
klient.

Poko​na​ły​śmy	jesz​cze	dwa	schodki	w	samym	skle​pie	i	dopiero	sta​nę​ły​śmy	przy	ladzie.	Okno	z	wia​tra​-
kiem	znaj​do​wało	się	niżej	niż	reszta	sklepu.	Pamię​ta​łam,	że	po	dru​giej	stro​nie	lady	były	strome	schodki,
po	któ​rych	zawsze	scho​dził	wła​ści​ciel,	kiedy	zadźwię​czał	dzwo​nek.

Zdzi​wiona	stwier​dzi​łam,	że	wnę​trze	nie​wiele	się	zmie​niło.	Było	tylko	bar​dziej	zagra​cone,	bo	oprócz
arty​ku​łów	papier​ni​czych	 teraz	można	 tu	było	kupić	 także	 inne	 towary.	 Jeden	z	 rega​łów	wypeł​niony	był
pasman​te​rią	 – szpul​kami	 nici	 i	 kłęb​kami	 róż​no​ko​lo​ro​wej	 włóczki.	 W	 kącie	 był	 punkt	 wywo​ły​wa​nia
zdjęć.

Za	 ladą	sie​dział	męż​czy​zna	w	śred​nim	wieku	zajęty	pisa​niem	cze​goś	na	kom​pu​te​rze.	Na	nasz	widok
pod​niósł	się	z	krze​sełka	i	przy​glą​dał	cie​ka​wie.

– Dzień	dobry.
– Witam	panie.	– Był	bar​dzo	uprzejmy.	– Czym	mogę	słu​żyć?
Kiedy	 się	 uśmie​chał,	wokół	 jego	 oczu	 poja​wiły	 się	maleń​kie	 zmarszczki,	 co	 doda​wało	mu	 takiego

uroku,	że	nie	mogłam	od	niego	ode​rwać	oczu.
– Panie	chyba	przy​jezdne?	– zagad​nął.
– Nie,	nie	jeste​śmy	stąd.	A	wła​ści​wie	tro​chę	stąd	– odpo​wie​dzia​łam	nie​mą​drze.	Za	ple​cami	usły​sza​-

łam	prych​nię​cie	Agi.
– Tro​chę	stąd?	– zdzi​wił	się.
– Kole​żanka	pocho​dzi	stąd.	W	dzie​ciń​stwie	tu	miesz​kała	– wyja​śniła	za	mnie	Aga.
– Ach	tak.	A	długo?
– Nie,	nie	tak	długo.	Tylko	cztery	lata.	Nawet	cho​dzi​łam	tutaj	do	szkoły	przez	jakiś	czas.	To	zna​czy	nie

tutaj,	tylko	w	Sza​mo​ci​nach.
Męż​czy​zna	słu​chał	uprzej​mie	z	umiar​ko​wa​nym	zain​te​re​so​wa​niem.
– Pamię​tam	ten	sklep,	dla​tego	weszły​śmy.
– Pamięta	pani	ten	sklep?	– oży​wił	się.
– Tak.	Kupo​wa​ły​śmy	tu	z	bab​cią	zeszyty	i	inne	rze​czy.	I	ten	wia​trak	pamię​tam.
Widzia​łam,	jak	face​towi	jaśnieją	oczy.
– Naprawdę?	 To	 dzieło	 mojego	 taty,	 był	 z	 niego	 bar​dzo	 dumny.	 Posta​no​wi​łem	 go	 zosta​wić,	 kiedy

odzie​dzi​czy​łem	po	nim	inte​res.	Bar​dzo	mi	miło,	że	pani	pamięta	te	czasy.
– Nazy​wam	się	Micha​lina	Szaw​łow​ska.	Z	domu	Pio​trow​ska	– przed​sta​wi​łam	się.	– A	to	moja	przy​ja​-

ciółka,	Agnieszka	Idzik.
– Wal​de​mar	Niec​karz.	Czy	pani	jest	spo​krew​niona	z	Heleną	Pio​trow​ską?
– To	moja	bab​cia.	Wła​śnie	u	niej	miesz​ka​łam	w	dzie​ciń​stwie.	Jestem	córką	Ste​fana	Pio​trow​skiego.
Przy​glą​dał	mi	się	w	mil​cze​niu.



– Pamię​tam	pani	tatę.	Przy​jaź​nił	się	z	moim	ojcem,	dopóki	nie	wyje​chał	na	stu​dia.	Tata	czę​sto	wspo​-
mi​nał	tamte	czasy.	Może	dadzą	się	panie	zapro​sić	na	kawę?

– Bar​dzo	chęt​nie	– odpo​wie​dzia​ły​śmy	jed​no​cze​śnie.
– Świet​nie	się	składa.	Bo	widzi	pan	– doda​łam	– chcia​ły​by​śmy	dowie​dzieć	się	paru	rze​czy,	ale	nikogo

tu	nie	znamy.	A	do	pana	sklepu	weszły​śmy	wła​ści​wie	z	sen​ty​mentu.	Ale	czy	nie	prze​szka​dzamy	panu?
– Nie.	Na	wszelki	wypa​dek	zosta​wię	otwarte	drzwi.	Będzie	sły​chać,	gdy	ktoś	wej​dzie.	Od	razu	prze​-

pra​szam	za	skromne	warunki.	Nie	miesz​kam	tutaj.
Wal​de​mar	pod​niósł	frag​ment	lady,	żeby​śmy	mogły	wejść,	i	otwo​rzył	drzwi	do	wnę​trza	miesz​ka​nia.	Ni​-

gdy	tu	nie	byłam,	więc	roz​glą​da​łam	się	cie​ka​wie	– prze​stronny	pokoik	z	wygo​spo​da​ro​wa​nym	miej​scem
na	maleńką	kuchenkę,	teraz	pustą.	Tylko	na	małym	sto​liku	stał	elek​tryczny	czaj​nik.	Pośrodku	stół	nakryty
ceratą	w	 kratkę,	 a	 pod	 ścianą	 poje​dyn​cze	 łóżko	 bez	 pościeli.	Obok	 szafa,	 za	 szafą	 osło​nięte	 zasłonką
miej​sce	słu​żące	za	łazienkę,	a	tam	ema​lio​wana	mied​nica	i	wia​dro	z	wodą.	Okno	poko​iku	było	zakra​to​-
wane	i	wycho​dziło	na	zanie​dbane	podwórko.

Usia​dły​śmy	przy	stole,	a	gospo​darz	zajął	się	parze​niem	kawy.
– Panią	 też	 pamię​tam,	 pani	Micha​lino.	 Cho​dzi​li​śmy	 do	 tej	 samej	 szkoły,	 tylko	 ja	 byłem	 trzy	 klasy

wyżej.
– Naprawdę?	Nie	przy​po​mi​nam	sobie.
– Ja	zapa​mię​ta​łem,	bo	wszy​scy	plot​ko​wali	o	pani,	kiedy	miesz​kała	pani	u	babci.
– Plot​ko​wali?	A	o	czym?
– Dzi​wili	 się,	 że	 miej​skie	 dziecko	 cho​dzi	 do	 wiej​skiej	 szkoły.	 Wie	 pani,	 jacy	 są	 ludzie	 na	 wsi.

Wszystko,	 co	 obce,	 dziwi	 ich	 i	 zaj​muje.	 Nie	mają	 tu	 zbyt	wielu	 roz​ry​wek,	 to	 plot​kują.	 No,	 a	w	 pani
wypadku	plotki	były	pod​sy​cane	tymi	wszyst​kimi	zda​rze​niami.

– Jakimi	zda​rze​niami?	Nic	nie	wiem.
Spoj​rzał	na	mnie	dziw​nie	znad	szklanki	z	kawą.	O	co	mu	cho​dzi?
– Prze​pra​szam	panie	na	chwilę.	– Ze	sklepu	dobiegł	dźwięk	dzwo​neczka.	Wal​de​mar	wyszedł.
Popa​trzy​ły​śmy	na	sie​bie	kon​spi​ra​cyj​nie.
– O	czym	on	mówi?	– spy​tała	szep​tem	Aga.
– Nie	mam	poję​cia.	Może	o	tym,	że	moja	matka	porzu​ciła	mojego	ojca	i	ślad	po	niej	zagi​nął?	To	się

czę​sto	nie	zda​rza,	więc	o	tym	się	mówi.
– Może.	Nawet	nie​zły	ten	cały	Wal​de​mar.	– Puściła	do	mnie	oko.
– Oj,	głu​piaś!	– zdą​ży​łam	jej	odszep​nąć,	bo	Wal​de​mar	wła​śnie	powró​cił.
– To	co	chcia​łyby	panie	wie​dzieć?
– Bywa	pan	cza​sem	w	Sza​mo​ci​nach?
– Teraz	rzadko,	miesz​kam	kilka	ulic	stąd.	Ale	tutaj	wszy​scy	się	znają.
– Były​śmy	dziś	odwie​dzić	cmen​tarz	i	dom,	który	odzie​dzi​czy​łam	po	babci.	Wyda​wało	nam	się,	że	ktoś

mieszka	 w	 let​niej	 kuchni	 na	 tere​nie	 pose​sji.	 Wpraw​dzie	 okien​nice	 były	 zamknięte,	 ale	 wśród	 trawy
i	chwa​stów	jest	wydep​tana	ścieżka	wio​dąca	do	drzwi.	Nie	wie	pan,	kto	to	może	być?

Patrzył	na	mnie	z	bez​brzeż​nym	zdu​mie​niem.	Głu​pio	zapy​ta​łam.	Niby	skąd	ma	wie​dzieć	 takie	 rze​czy,
skoro	nie	mieszka	w	pobliżu.

– Ach	tak	– powie​dział,	cicho	prze​cią​ga​jąc	słowa.
Teraz	ja	patrzy​łam	na	niego	zdzi​wiona,	ale	nie	kwa​pił	się	z	dal​szymi	wyja​śnie​niami.
– A	wie	pan,	kim	jest	durna	Mar​cia?	– wypa​liła	Aga.
Był	zasko​czony	pyta​niem,	to	było	widać.	Opi​sa​łam	mu	więc	dziew​czynę	na	rowe​rze	i	powtó​rzy​łam,

co	o	niej	powie​działa	skle​powa.
– To	nie​szczę​śliwa	dziew​czyna	– odpo​wie​dział.	– Jest	samotna,	nie	ma	rodziny.



– A	dla​czego	nazy​wają	ją	durną?
– Bo	 jest	 inna	 niż	wszy​scy	 – odpo​wie​dział	 po	 chwili	 zasta​no​wie​nia.	 – A	 to	 już	 jest	 wystar​cza​jący

powód,	żeby	kogoś	nazwać	dur​nym.	Ale	to	miła	dziew​czyna.	Cza​sami	tu	przy​cho​dzi.
Roz​mowa	się	nie	kle​iła.	Zaczęło	się	ściem​niać,	więc	posta​no​wi​łam	zakoń​czyć	wizytę.
– Dzię​ku​jemy	 panu	 ser​decz​nie	 – wsta​łam	 od	 stołu	 i	 wycią​gnę​łam	 do	 niego	 rękę.	 – Było	mi	 bar​dzo

miło	pana	poznać.
– Mnie	rów​nież.	– Uśmiech​nął	się	i	znowu	sieć	zmarsz​czek	wokół	oczu	zauro​czyła	mnie	nie​bez​piecz​-

nie.	Dłoń	miał	deli​katną,	 ale	uścisk	zde​cy​do​wany.	– Zapra​szam	przy	następ​nej	wizy​cie	w	naszym	mie​-
ście.

– Do	widze​nia.

*	*	*

Na	zewnątrz	cią​gle	sią​pił	deszcz.
– I	co	myślisz?
Aga	 zręcz​nie	 omi​nęła	 pod​chmie​lo​nego	 rowe​rzy​stę.	 Po	 chwili	wyje​chała	 z	Wyszo​grodu	 na	 trasę	 do

War​szawy.
– O	czym?
– Oj,	o	czym.	O	tym,	co	ten	facet	mówił.	O	tej	dziew​czy​nie.
Adze	też	nie	dawała	spo​koju.
– Cie​kawe,	kim	jest.	Chcia​ła​bym	ją	poznać.
– Ja	też.	Tylko	jak	to	zro​bić?	Wal​duś	był	dość	powścią​gliwy	w	infor​ma​cjach.	Odnio​słam	wra​że​nie,	że

ją	zna	i	nie	podoba	mu	się	trak​to​wa​nie	jej	przez	ziom​ków.
– Powie​dzia​ła​bym,	że	ją	lubi,	a	może	nawet	jest	nią	zain​te​re​so​wany.
– Zain​te​re​so​wany?	Nieee,	chyba	nie.	A	zresztą	kto	 to	wie?	On	sam	spra​wiał	wra​że​nie,	 jakby	 tu	nie

paso​wał.	Też	jest	jakiś	inny.	Nie	uwa​żasz?
Rze​czy​wi​ście,	Wal​de​mar	Niec​karz	był	bar​dzo	męski,	ale	jed​no​cze​śnie	deli​katny.	Aga	miała	rację.	Nie

paso​wał	do	tego	miej​sca.	Zamil​kły​śmy	obie.
– On	jest	mia​stowy	– powie​dzia​łam	po	dłuż​szej	chwili.
– Kto?	– Moja	przy​ja​ciółka	naj​wy​raź​niej	myślami	była	już	gdzie	indziej.
– Wal​de​mar.	Mia​stowy	 jest.	 I	 dla​tego	 tutaj	 nie	 pasuje.	 Jest	 tu	 z	 przy​musu.	 Prze​cież	 powie​dział,	 że

sklep	odzie​dzi​czył	po	ojcu.
– Masz	rację.	Ale	coś	go	trzyma	w	tej	mie​ści​nie,	bo	po	co	by	tu	sie​dział?
– Spy​tamy	przy	następ​nej	wizy​cie.
Tym​cza​sem	 zro​biło	 się	 ciemno.	Aga	 jechała	 dość	wolno,	 bo	 zaczy​nało	 się	 robić	 śli​sko.	Na	 dro​dze

było	pusto,	dłu​gie	świa​tła	samo​chodu	cięły	ciem​ność	bez	lito​ści.	Prze​jeż​dża​ły​śmy	przez	las.	Spo​mię​dzy
drzew	na	asfalt	wypeł​zały	kłęby	mgły	i	wpa​dały	nam	pod	koła.

– Sce​ne​ria	jak	z	filmu	grozy	– stwier​dzi​łam.	Mimo	woli	wstrzą​snął	mną	dreszcz.	Przy​po​mniał	mi	się
mój	sen,	w	któ​rym	szłam	na	spo​tka​nie	z	Micha​eszem.

– Prze​stań,	bo	zaczy​nam	się	bać.	Chy​ba​bym	umarła	ze	stra​chu,	gdyby	nam	się	teraz	samo​chód	zepsuł.
Na	szczę​ście	las	się	skoń​czył.	Kilka	kilo​me​trów	dalej	był	zjazd	na	drogę	do	War​szawy.	Tam	pano​wał

spory	ruch.	Poczu​łam	zmę​cze​nie.	Aga	przy​śpie​szyła.
– Długo	nam	zeszło.	Ale	faj​nie	było.	Zado​wo​lona	jestem.	Dzię​kuję	ci	za	ten	dzień.
– Nie	ma	za	co.	Mnie	też	się	podo​bało.	Latem	musi	być	tam	pięk​nie.
W	Łomian​kach	ugrzę​zły​śmy	w	korku	z	powodu	prze​bu​dowy	drogi.	Docho​dziła	szó​sta.	Powoli	poko​ny​-



wa​ły​śmy	kilo​metr	za	kilo​metrem.	Zajęło	nam	to	bli​sko	godzinę.
– Wej​dziesz	na	górę?	– zapy​ta​łam,	gdy	Aga	wypa​ko​wy​wała	pod	moim	domem	nasze	wiej​skie	zakupy.
– Nie,	dzię​kuję	ci.	Muszę	już	jechać.	Moja	mama	jest	z	chłop​cami,	chcę	ją	jesz​cze	odwieźć.	Na	szczę​-

ście	jutro	sobota.
– Aguś,	jesz​cze	raz	ci	dzię​kuję.	Masz	moją	dozgonną	wdzięcz​ność!	–	Uści​ska​łam	ją	ser​decz​nie.
– Daj	 spo​kój,	wariatko.	Dla	mnie	 to	 też	 była	 przy​jem​ność,	 takie	 ode​rwa​nie	 się	 od	 codzien​no​ści.	 – 

Oddała	uścisk.	– Zobacz,	to	bmw	cią​gle	tu	stoi.	I	ktoś	w	nim	sie​dzi.	Cie​kawe,	czy	to	ten	sam	facet.
– Dziwne.	Pew​nie	cze​kają	na	kogoś.
– Raczej	 pil​nują.	 Mamy	 dziś	 dzień	 pełen	 tajem​nic.	 Uwa​żaj	 na	 sie​bie,	 Michaś!	 – Cmok​nęła	 mnie

w	poli​czek	i	odje​chała.	Zgar​nę​łam	swoje	pakunki	i	weszłam	do	budynku.
– Dzień	dobry,	panie	Kaziu!
Ochro​niarz	uśmiech​nął	się	do	mnie	sze​roko.
– Moje	usza​no​wa​nie,	pani	Micha​linko.	Zaraz	pani	pomogę	z	tymi	cię​ża​rami.	Jasiu!	– Krzyk​nął	w	głąb

pomiesz​cze​nia	ochrony.	– Zastąp	mnie	na	chwilę.
– Z	wycieczki	pani	wraca?	Daleko?	Ale	coś	ład​nie	pach​nie,	aż	ślinka	ciek​nie.
– Z	wycieczki,	panie	Kaziu.	Śred​nio	daleko.	Ze	sto	kilo​me​trów.	Kieł​ba​ska	wiej​ska	tak	pach​nie.	Dam

panu	kawa​łek.
– Chęt​nie	sko​rzy​stam.	Nie	ma	to	jak	wiej​ska	kieł​ba​ska	porząd​nie	naczosn​ko​wana.
Pan	Kazio	bar​dzo	sta​ran​nie	zamknął	za	sobą	drzwi	i	wszedł	za	mną	do	kuchni.
– Pani	Micha​linko,	sprawa	jest	– powie​dział	przy​ci​szo​nym	gło​sem.
– Jaka	sprawa,	panie	Kaziu?	– zapy​ta​łam	prze​stra​szona.
– Pan	Paweł	na	panią	czeka.	W	garażu,	w	moim	samo​cho​dzie.
– Co	takiego?
– Pro​sił	mnie,	żebym	mu	pomógł	dostać	się	do	pani,	bo	jacyś	podej​rzani	goście	za	nim	cho​dzą.
Rany	boskie!
– Panie	Kaziu	– wykrztu​si​łam	– na	dole	w	bmw	od	rana	sie​dzą	jacyś	dziwni	ludzie.
– Cho​lera,	to	pew​nie	ci,	co	cho​dzą	za	panem	Paw​łem.	Pani	Micha​linko,	ale	to	dobrze.	Widzieli	panią

samą,	 to	 będą	 dalej	 tam	 sie​dzieć	 i	 wyglą​dać	 pani	 męża.	 Sko​czę	 po	 niego	 do	 garażu!	 – Nie	 pocze​kał
nawet,	aż	się	zgo​dzę,	tylko	pognał	do	wyj​ścia.	Na	wszelki	wypa​dek	zamknę​łam	za	nim	drzwi	na	zasuwę.

Po	chwili	przy​szli.	Paweł	był	 jakiś	 zmięty,	posza​rzały,	wśli​zgnął	 się	do	miesz​ka​nia	ukrad​kiem.	Pan
Kazio	rozej​rzał	się	ner​wowo	po	kory​ta​rzu	i	wszedł	za	nim.

– Panie	Pawełku,	zosta​wiam	pana.	Pan	pamięta,	że	o	szó​stej	koń​czę	służbę.	Jak	pan	chce,	możemy	stąd
wyje​chać,	tak	jak	przy​je​cha​li​śmy.

– W	porządku,	panie	Kaziu,	dzię​kuję.	W	razie	czego	zadzwo​nię.
– Niech	pan	uważa,	panie	Pawełku.	To	cwani	goście	są.	Nie	otwie​raj​cie	nikomu	obcemu.	Pani	Micha​-

linko,	pani	da	mi	kawa​łek	tej	kieł​ba​ski	i	zni​kam.
Wci​snę​łam	mu	w	rękę	połowę	kieł​basy	i	dwie	bułki,	a	Paweł	zamknął	za	nim	drzwi.
– Do	jasnej	cho​lery!	– wrza​snę​łam.	– Co	ty	wypra​wiasz!
– Ciszej.	– Paweł	wyglą​dał	przez	wizjer.	– Mów	ciszej.	Chodź	do	kuchni,	głodny	jestem.	Cały	dzień

na	cie​bie	cze​kam.
Usia​dłam	przy	stole	i	patrzy​łam,	jak	parzy	her​baty	dla	sie​bie	i	dla	mnie	i	jak	w	końcu	dobiera	się	do

kieł​basy.
– Pycha	– wymam​ro​tał	z	peł​nymi	ustami.	– Skąd	ją	masz?
– Kupi​łam	na	wsi,	na	targu.	Mam	też	wiej​skie	jajka,	mogę	ci	zro​bić	jajecz​nicę.
Poki​wał	głową.



– Z	trzech!	– Wpy​chał	do	ust	bułkę	posma​ro​waną	masłem.
Patrzy​łam,	jak	jadł	łap​czy​wie.	Mil​cząc,	cze​ka​łam,	aż	skoń​czy.
– Michaśka	– sam	zaczął	roz​mowę.	– Wiem,	co	powiesz,	ale	potrze​buję	two​jej	pomocy.
– Jakiej?	– Sama	byłam	zasko​czona	oschło​ścią	swo​jego	głosu.
– Muszę	pry​skać	z	kraju.	Jutro	rano	zna​jomy	jedzie	samo​cho​dem	do	Gdań​ska.	Zabiorę	się	z	nim.	Stam​-

tąd	pojadę	do	Świ​no​uj​ścia	i	pro​mem	popłynę	do	Szwe​cji.	Ze	Szwe​cji	polecę	do	Lon​dynu.	Tam	pomy​ślę,
co	dalej.

– A	jaki	ma	być	w	tym	mój	udział?
– Prze​no​cu​jesz	mnie.	I	 jak	możesz,	pożycz	mi	tro​chę	forsy.	Rano	pan	Kazio	pod​wie​zie	mnie	do	tego

zna​jo​mego	i	będziesz	miała	spo​kój.
– A	nasz	roz​wód?	Sprze​daż	miesz​ka​nia?	Kiedy	wró​cisz?	Pla​nu​jesz	w	ogóle	wró​cić?
– Nie	 wiem,	 Michaśka.	 Namie​sza​łem	 we	 wła​snym	 życiu.	 Nikomu	 już	 nie	 ufam,	 tylko	 tobie.	 Panu

Kaziowi	muszę.	– Ner​wowo	zapa​lił	papie​rosa.
– Nie	możesz	się	powstrzy​mać?
– Prze​pra​szam,	pozwól	mi.	Nie	mogę	wyjść	na	bal​kon.
– Coś	ty	naro​bił?	Jacyś	faceci	od	rana	sie​dzą	przed	blo​kiem.	To	na	cie​bie	cze​kają,	tak?
Widzia​łam,	że	był	zasko​czony.
– Jacy	faceci?
– Z	jed​nym	rano	roz​ma​wia​łam.	Blon​dyn	z	takimi	zim​nymi	bla​do​nie​bie​skimi	oczami.
– Cho​lera!	– zaklął.	– To	oni!
– Paweł,	co	zro​bi​łeś?
– Nic	nie	zro​bi​łem.	Zgra​łem	się	i	poży​czy​łem	od	nich	forsę.	Nie	mam	z	czego	oddać.
– Nie	pomogę	ci.	Sama	mam	nie​wiele.
– Wiem.	Oddam	ci	wszystko.
– Daj	spo​kój.	Nie	rób	wię​cej	dłu​gów,	to	już	będzie	dużo.	Z	resztą	sobie	pora​dzę.
– A	jak	się	czu​jesz?
Tro​chę	mnie	zabo​lało,	że	to	pyta​nie	padło	dopiero	teraz.
– Dobrze.	Od	stycz​nia	praw​do​po​dob​nie	wrócę	do	pracy.
– Cie​szę	się,	Michaśka.	Naprawdę.
Patrzy​li​śmy	na	sie​bie.	Kie​dyś	tyle	nas	łączyło,	a	teraz	sie​dzie​li​śmy	jak	dwoje	obcych	sobie	ludzi.
– Pościelę	ci	w	salo​nie.
Przy​tar​ga​łam	z	gar​de​roby	pościel	i	uło​ży​łam	na	kana​pie.	Paweł	zamknął	się	w	łazience.	W	tym	cza​sie

pozmy​wa​łam	i	pocho​wa​łam	naczy​nia.	Kiedy	weszłam	do	sypialni,	mój	mąż	spał	słodko	na	swo​jej	czę​ści
naszego	łóżka.	Wyglą​dał	na	wykoń​czo​nego,	więc	go	nie	budzi​łam.	Zabra​łam	piżamę	i	poszłam	do	salonu
na	kanapę.

Nie	mogłam	zasnąć.	Zda​rze​nia	dzi​siej​szego	dnia	wpro​wa​dziły	zamęt	w	mojej	gło​wie.	I	mar​twi​łam	się
o	 Pawła.	 To,	 co	 zro​bił,	mogło	mieć	wpływ	 na	moje	 życie.	 Bałam	 się,	 że	 podej​rzane	 typy	 będą	mnie
nękać.

Było	mi	nie​wy​god​nie.	Wier​ci​łam	 się	do	pół​nocy.	Potem	zde​spe​ro​wana	poszłam	do	 sypialni	 i	 cicho
poło​ży​łam	na	łóżku	obok	Pawła.	Sku​lona	pod	koł​drą	w	pozy​cji	embrio​nal​nej	zasnę​łam,	nawet	nie	wiem
kiedy.

Budzik	w	tele​fo​nie	Pawła	zapi​kał	o	pią​tej	 trzy​dzie​ści.	Zerwa​li​śmy	się	na	równe	nogi,	 jakby	coś	się
stało.	Prze​ra​że​nie	na	jego	twa​rzy	podzia​łało	na	mnie	jak	zimny	prysz​nic.	Musiał	być	naprawdę	w	trud​nej
sytu​acji.

– Zro​bię	ci	śnia​da​nie.	– Wyszłam	do	kuchni.	Wsta​wi​łam	owsiankę	i	włą​czy​łam	kom​pu​ter.	Prze​la​łam



połowę	swo​ich	pie​nię​dzy	na	konto	Pawła.	Ja	sobie	pora​dzę,	a	on	musi	od	cze​goś	zacząć.	Żeby	tylko	prze​-
stał	grać.	Ale	nie	będę	go	uświa​da​miać.	Jest	doro​sły,	wie,	co	robi.	Chcia​łam	w	to	wie​rzyć.

O	szó​stej	trzy​dzie​ści	zadzwo​nił	pan	Kazio,	że	do	nas	jedzie.	Sta​li​śmy	w	przed​po​koju,	nie	wie​dząc,	co
powie​dzieć.

– Michaśka,	nawet	nie	wiesz,	jak	jestem	ci	wdzięczny	za	dzi​siej​szą	noc.	Dawno	nie	spa​łem	tak	spo​-
koj​nie.	I	dzię​kuję	za	kasę.	Oddam	ci	wszystko.

– Daj	spo​kój,	Paweł.	Jesteś	w	potrze​bie.	Już	mówi​łam,	że	sobie	pora​dzę.	A	ty	posta​raj	się	wię​cej	nie
grać.	Sam	widzisz,	do	czego	to	dopro​wa​dziło.

– Wiem.	– Przy​gar​nął	mnie	do	sie​bie.	Czu​łam,	że	drży.	– Uwa​żaj	na	sie​bie.
– Będę.	Ty	też	uwa​żaj.	I	ode​zwij	się.
Obaj	z	panem	Kaziem	rozej​rzeli	się	kon​spi​ra​cyj​nie	i	poszli	do	scho​dów	ewa​ku​acyj​nych.
Przy	zga​szo​nym	świe​tle	wyj​rza​łam	na	ulicę.	Czarne	bmw	na​dal	tam	stało.

*	*	*

Pierw​szego	 listo​pada	 po	 raz	 pierw​szy	 od	 powrotu	 ze	 szpi​tala	wypra​wi​łam	 się	wła​snym	 samo​cho​dem
poza	mia​sto.	 Poje​cha​łam	 na	 grób	Elżuni.	Uboga	mogiła	 z	 drew​nia​nym	krzy​żem	wyróż​niała	 się	 pośród
dostat​nich	 pomni​ków	 gli​nianą	 pustką.	 Zapa​li​łam	 kilka	 zni​czy	 i	 posta​wi​łam	 białą	 chry​zan​temę.	 Śpij,
aniołku.

*	*	*

Z	cmen​ta​rza	posta​no​wi​łam	poje​chać	do	rodzi​ców	Elżuni.	Tym	razem	nie	zabłą​dzi​łam,	może	dla​tego,	że
nagie	gałę​zie	drzewa	nie	zasła​niały	dro​go​wskazu.	Droga	była	błot​ni​sta	i	pełna	kałuż	w	kole​inach.

Brama	była	zamknięta,	tylko	furtka	stała	otwo​rem.	Tro​chę	się	bałam	ojca	Elżuni,	ale	śmiało	ruszy​łam
ku	domowi.	Drzwi	do	sieni	były	otwarte,	ten	sam	szary,	chudy	kot	sie​dział	na	progu	i	mył	futerko.	Spoj​-
rzał	 na	 mnie	 obo​jęt​nie	 i	 powró​cił	 do	 swo​jego	 zaję​cia.	 Zapu​ka​łam	 w	 szybę	 wewnętrz​nych	 drzwi.	 Po
chwili	usły​sza​łam	szu​ra​nie	kapci.

– Dzień	dobry.	– W	drzwiach	stał	pod​chmie​lony	gospo​darz.
– Czego?
– Pamięta	mnie	pan?	Byłam	tutaj	z	kole​żanką	we	wrze​śniu,	u	Elżuni.
– Co	mam	nie	pamię​tać	– burk​nął	znowu,	ale	otwo​rzył	sze​rzej	drzwi	i	wpu​ścił	mnie	do	środka.
Kocur	prze​mknął	mi	pod	nogami	i	czmych​nął	do	kąta	przy	piecu.	W	pół​mroku	świe​ciły	jego	bursz​ty​-

nowe	oczy.
– Po	co	pani	przy​je​chała?
– Chcia​łam	zoba​czyć,	jak	wam	się	wie​dzie.	Czy	nie	potrze​bu​je​cie	pomocy.
Usiadł	ciężko	przy	stole.
– Pani	się	napa​trzy	na	nasze	bogac​two!	– Głos	zabrzmiał	szy​der​czo.	–	Może	pani	do	garów	zaj​rzeć,

ale	powiem	pani,	że	pusto.
Zro​biło	mi	się	głu​pio.
– Panie	Dąbrow​ski,	nie	chcia​łam	pana	ura​zić,	broń	Boże.	Jeśli	pan	chce,	to	sobie	pójdę.
Chłop	łyk​nął	ze	sto​ją​cej	na	stole	butelki	i	pod​parł	głowę	rękami.
– Daj​cie	mi	spo​kój.	Mnie	wszystko	jedno.
Rozej​rza​łam	się	po	kuchni.	Z	każ​dego	kąta	wiało	opusz​cze​niem.
– Panie	Dąbrow​ski,	a	gdzie	Bar​tuś	i	pań​ska	żona?
– Zabrała	chło​paka	 i	poszła	precz	do	swo​jej	sio​stry.	Wypro​wa​dziła	się	do	Puł​tu​ska.	Powiada,	że	 to



wszystko	moja	wina.	A	 co	 ja	 temu	winien?	Tej	 bie​dzie?	No	 co?	Był	 u	 niej	 ksiądz	 pro​boszcz,	 ale	 się
zaparła.	Jak	prze​sta​nie	pić,	to	wrócę,	mówi.	Ina​czej	nie	ma	mowy.

Zdu​miona	spo​strze​głam,	że	po	nie​ogo​lo​nych	policz​kach	płyną	łzy.
– Panie	Dąbrow​ski,	nie	trzeba	pła​kać,	tylko	wziąć	się	z	życiem	za	bary!
– Ot,	 powie​działa,	 co	wie​działa	 – burk​nął	 pod	 nosem.	 – A	 toć	 nic	 innego	 nie	 robię,	 ino	 się	 baruję

z	 życiem.	Odkąd	wyrost​kiem	 byłem.	Ojciec	 odumarł	 i	 trza	 było	 haro​wać	w	 polu,	matce	 i	 rodzeń​stwu
pomóc.	 I	 co	 z	 tego	 dzi​siaj	 mam?	 Gospo​darka	 pod​upa​dła,	 rodzeń​stwo	 wciąż	 rękę	 wyciąga	 po	 spłatę
z	gospo​dar​stwa.	A	skąd	ja	mam	wziąć?	Same	nie​użytki	tutaj,	mało	co	się	uro​dzi.	Nawet	nie	zapy​tają,	czy
nie	 trza	 pomóc.	Obce	 ludzie,	 jak	 pani,	 poma​gają.	Nikt	 nie	 przy​je​chał	 na	 pochó​wek	Elżuni,	 sama	 pani
widziała.	Co	mnie	z	tego	życia?	Co?	– roz​ża​lił	się.	– Teraz	jesz​cze	kobita	poszła	precz.	Trza	mi	się	było
uto​pić,	a	nie	żyć	i	dzieci	chore	pło​dzić!

Chciał	znowu	łyk​nąć	z	butelki,	ale	w	porę	mu	ją	zabra​łam.
Serce	mnie	bolało,	ale	musia​łam	zadzia​łać.
– Co	pani?	– Obu​rze​nie	nie​mal	ode​brało	mu	głos.	– Muszę	się	napić.
– Nie	musi	pan	pić.	Musi	pan	prze​stać	to	robić	i	dopro​wa​dzić	do	tego,	żeby	Bar​tuś	i	jego	matka	tutaj

wró​cili.	Panie	Dąbrow​ski!	A	pomy​ślał	pan,	że	i	im	ciężko	przez	pana	picie?	Prze​cież	tutaj	jest	ich	dom!
Co	mają	sie​dzieć	kątem	u	kogoś?	Lepiej	bied​nie,	ale	u	sie​bie.

– Chło​pak	to	nic	nie	poj​muje.	On	słaby	na	umy​śle.
– Może	i	słaby,	ale	pew​nie	wła​śnie	dla​tego	tęskni	za	swoim	domem	i	za	swoim	tatą.	Co,	nie	kocha	go

pan,	bo	ułomny?
– Jakże	to?	Co	pani	mówi?	A	toć	to	syn	mój	rodzony!	Co	on	winien?
– No	wła​śnie,	panie	Dąbrow​ski!	Co	on	winien?	A	pana	żona?
Chłop	cał​ko​wi​cie	się	roz​kleił.	Łzy	kapały	na	ceratę.
– No	już,	niech	pan	nie	pła​cze.	To	nic	nie	pomoże.	Niech	pan	coś	zje	i	od	razu	lepiej	się	pan	poczuje,

a	potem	prze​śpi	i	wszystko	zoba​czy	pan	w	innych	kolo​rach.
Ktoś	wszedł	do	sieni	i	drzwi	uchy​liły	się	ze	skrzyp​nię​ciem.	Przez	szparę	wsa​dził	głowę	prze​stra​szony

Bar​tuś.
– Tata!	– zawo​łał.	– Tata!
Za	Bar​tu​siem	do	izby	weszła	jego	matka.	Chłop	pode​rwał	się	z	krze​sła	i	chwy​cił	chłopca	w	obję​cia.
– Synek!	Przy​je​cha​łeś	do	taty!	– Ści​skał	małego	i	gła​dził	po	główce.
– Dzień	dobry	– powie​dzia​łam.	– Pamięta	mnie	pani?
Matka	Elżuni	tylko	ski​nęła	głową	i	popra​wiła	wią​za​nie	chustki	pod	brodą.
– Mańka!	– Stary	zwró​cił	się	do	żony.	– Mańka,	ty	mnie	wybacz.	Stary	ja	i	głupi.	Ot,	myślał,	że	wódką

nie​szczę​ścia	zaleję.	Pusto	tutaj	bez	was,	smutno.	Wra​caj,	kobito,	bo	to	nie	życie	dla	mnie.	Nie	będę	już
pił.	Posta​no​wi​łem.

Kobie​cina	do	niego	pode​szła	i	objęła	swo​ich	dwóch	męż​czyzn.
– Oj,	Fra​nek,	stary	i	głupi	ty	chłop,	ale	tyś	mąż	mój.	Gdzie	mnie	po	świe​cie	szczę​ścia	szu​kać,	kiedy

tutaj	dom	mój.
Poczu​łam,	jak	w	gar​dle	rośnie	mi	gula,	a	oczy	wzbie​rają	łzami.
Zawio​złam	wszyst​kich	troje	na	cmen​tarz.	Sta​li​śmy	razem	nad	gro​bem	Elżuni	i	szep​ta​li​śmy	modli​twy.
– Niech	panią	Bóg	bło​go​sławi	za	to,	co	pani	dla	mnie	zro​biła	–	powie​dział	po	wyj​ściu	z	cmen​ta​rza

ojciec	i	uro​czy​ście	poca​ło​wał	mnie	w	rękę.	– Potrza	mi	było	takiego	kaza​nia.
– I	 ja	 z	 serca	 dzię​kuję!	 – Matka	Elżuni	 dołą​czyła	 do	 podzię​ko​wań,	 a	Bar​tuś	 przy​tu​lił	 się	 do	moich

kolan.	Wci​snę​łam	kobie​cie	w	rękę	parę	gro​szy	i	obie​ca​łam,	że	będę	ich	odwie​dzać.
Do	wsi	zabrał	ich	zde​ze​lo​wa​nym	samo​cho​dem	sąsiad.



*	*	*

Droga	powrotna	nie	była	 łatwa.	Pano​wał	 duży	 ruch,	 szcze​gól​nie	w	oko​licy	 cmen​ta​rzy,	 a	 ja	 dawno	nie
pro​wa​dzi​łam.	Jecha​łam	ostroż​nie,	bo	nie	byłam	pewna,	czy	po	ope​ra​cji	moje	umie​jęt​no​ści	kie​rowcy	nie
ucier​piały.	Mie​wa​łam	dni,	kiedy	bolała	mnie	głowa	 i	moje	 reak​cje	były	spo​wol​nione.	Dziś	czu​łam	się
dobrze,	dla​tego	pozwo​li​łam	sobie	na	tę	wycieczkę.	Jed​nak	jazda	kosz​to​wała	mnie	tro​chę	wię​cej	uwagi
niż	zwy​kle.	Poza	tym	wizyta	w	domu	Elżuni	wyczer​pała	mnie	emo​cjo​nal​nie.	Trzeba	będzie	tam	zaglą​dać
od	czasu	do	czasu	i	wes​przeć	ich,	nie	tylko	finan​sowo.

*	*	*

W	domu	zro​bi​łam	sobie	odprę​ża​jącą	kąpiel.	Potem	długo	stu​dio​wa​łam	swoją	twarz	w	lustrze.	Worki	pod
oczami	 zna​cząco	 się	 zmniej​szyły,	 a	 cera	 od	 mie​sięcy	 nie​mę​czona	 maki​ja​żem	 odzy​skała	 dawny	 blask
i	sprę​ży​stość.	Nawet	fry​zura	nie	mar​twiła	mnie	zbyt​nio	– włosy	już	odro​sły	na	przy​zwo​itą	kil​ku​cen​ty​me​-
trową	dłu​gość	i	nie	były	matowe.	Pomy​śla​łam,	że	chyba	muszę	zro​bić	coś	z	kolo​rem.	Od	lat	eks​pe​ry​men​-
to​wa​łam,	natu​ralna	myszo​wata	barwa	zupeł​nie	mi	nie	odpo​wia​dała.	Kie​dyś	mia​łam	ładne	włosy,	popie​-
laty	blond.	Koniecz​nie	muszę	odwie​dzić	fry​zjera,	posta​no​wi​łam,	nakła​da​jąc	odżyw​czą	maseczkę.

W	szla​froku	poło​ży​łam	się	do	łóżka	i	włą​czy​łam	lap​topa.	Naprawdę	byłam	już	znu​dzona	sie​dze​niem
w	domu	i	chęt​nie	wró​ci​ła​bym	do	pracy.	Pod​czas	ostat​niej	wizyty	kon​tro​l​nej	pro​fe​sor	powie​dział,	że	jest
coraz	lepiej,	i	obie​cał,	że	w	stycz​niu	będzie	to	moż​liwe.	Ale	do	stycz​nia	pozo​stały	jesz​cze	dwa	mie​siące,
musia​łam	 sobie	 coś	 zapla​no​wać,	 żeby	 nie	 zwa​rio​wać	 z	 bez​czyn​no​ści.	Aga	 nie	 poświę​cała	mi	 już	 tyle
czasu	co	daw​niej.	Zajęta	dziećmi	i	nową	miło​ścią	z	tru​dem	znaj​do​wała	chwilę	na	poga​du​chy.	Zde​cy​do​-
wała	też,	że	złoży	wnio​sek	o	roz​wód.	Nie	chciała	powrotu	Andrzeja.

A	swoją	drogą	cie​kawe,	kim	jest	nowy	part​ner	Agi.	Muszę	ją	przy​ci​snąć,	żeby	nas	sobie	przed​sta​wiła.
Może	zapro​szę	ich	na	kola​cję.	Skoro	już	zde​cy​do​wała	o	roz​wo​dzie,	to	może	ujaw​nić	swo​jego	męż​czy​znę.

W	 poczcie	 znowu	 pełno	 spamu	 i	 reklam.	 Przy​cho​dzi	 tego	 straszna	 ilość.	 Usu​wa​łam	 je	 poje​dyn​czo
w	 oba​wie,	 że	 mogę	 usu​nąć	 ważną	 wia​do​mość,	 bo	 ludzie	 mają	 coraz	 bar​dziej	 udziw​nione	 adresy
mailowe.	Myślą	chyba,	że	to	zabawne.	A	może	to	ja	nie	mam	poczu​cia	humoru?

No	i	o	mało	nie	usu​nę​łam	wia​do​mo​ści	od	Pawła.	Zało​żył	sobie	nowe	konto,	chyba	dla	zmy​le​nia	swo​-
ich	prze​śla​dow​ców:	„pysiu​lek”	– też	coś.	Dobrze,	że	otwo​rzy​łam	wia​do​mość.

	
Micha​sia,	 jestem	w	Szwe​cji.	Nie	napi​szę	Ci	gdzie	dokład​nie	dla	Two​jego	 i	mojego	bez​pie​-
czeń​stwa.	Zresztą	z	tych	samych	powo​dów	będę	zmie​niał	miej​sce	pobytu	co	dwa	lub	trzy	dni.
Posta​no​wi​łem,	 że	 naj​pierw	 przez	 kon​su​lat	 zała​twię	 dla	 Cie​bie	 wszyst​kie	 potrzebne	 peł​no​-
moc​nic​twa	do	dys​po​no​wa​nia	miesz​ka​niem	i	całym	naszym	wspól​nym	mająt​kiem.	Potem	wyru​-
szę	dalej.	Jed​nak	nie	będzie	to	Lon​dyn,	za	dużo	jest	tam	Pola​ków.	A	wia​domo,	jacy	są.	Jedni
pomogą	cał​kiem	obcemu,	a	inni	dla	zysku	sprze​da​liby	wła​sną	matkę.
Trzy​maj	się	cie​pło,	mój	naj​lep​szy	przy​ja​cielu.	Wybacz,	że	Cię	zawio​dłem.
Paweł

	
Wia​do​mość	prze​czy​ta​łam	bez	emo​cji.	Może	koniecz​ność	ucieczki	cze​goś	go	nauczy.

Dobrze,	że	pomy​ślał	o	tych	peł​no​moc​nic​twach.	Znacz​nie	mi	to	uła​twi	sprze​daż	miesz​ka​nia,	jak	tylko
znaj​dzie	się	kupiec.	Nie​stety,	 jakoś	nie	było	chęt​nych.	Może	cena	za	wysoka?	Na	szczę​ście	nie	mia​łam
noża	 na	 gar​dle,	 mogłam	 cze​kać.	 Wpraw​dzie	 utrzy​ma​nie	 tak	 dużego	 lokum	 dla	 jed​nej	 osoby	 to	 spore
wyzwa​nie,	ale	przy	roz​sąd​nym	gospo​da​ro​wa​niu	pie​niędzmi	nie	było	to	nie​moż​liwe.



Posta​no​wi​łam	 napi​sać	 do	Wik​tora.	 Od	 dawna	 mil​czał.	 Czy	 u	 nich	 wszystko	 w	 porządku?	 Eee,	 na
pewno,	Aga	by	mi	powie​działa,	gdyby	coś	było	nie	tak.

	
Cześć,	Wik​tor,	dawno	nie	pisa​łeś.	Mam	nadzieję,	że	u	Cie​bie,	u	Was,	wszystko	w	porządku.
Jak	się	czuje	Nata​lia?	I	kiedy	spo​dzie​wa​cie	się	roz​wią​za​nia?	Czę​sto	o	Was	myślę.
Wik​tor,	praw​do​po​dob​nie	w	stycz​niu	wrócę	do	pracy.	Zresztą	koń​czy	mi	się	już	moż​li​wość

cią​głego	zwol​nie​nia.	Pro​fe​sor	powie​dział,	że	wszystko	idzie	ku	dobremu	i	będę	mogła	wró​cić.
Całe	szczę​ście.	Okrop​nie	mi	się	nudzi.	Dla​tego	pomy​śla​łam,	że	– gdy​byś	się	zgo​dził	– mogła​-
bym	 zacząć	 powoli	wdra​żać	 się	w	 nowe	 pro​jekty.	 Pisa​łeś	mi	 ostat​nio,	 że	 jesie​nią	miał	 się
zacząć	jeden	i	że	chcia​łeś,	bym	się	tym	zajęła.	Ponie​waż	cią​gle	nie	ma	mnie	w	pracy,	to	rozu​-
miem,	 że	 sprawą	zajął	 się	 ktoś	 inny.	Ale	może	mogła​bym	 już	 zacząć	nad	czymś	pra​co​wać?
Inte​re​sują	 mnie	 rów​nież	 prace	 pomoc​ni​cze	 przy	 innych	 pro​jek​tach.	 Oczy​wi​ście	 zdal​nie,
z	 domu.	Pomyśl	 o	 tym,	 będę	Ci	 bar​dzo	wdzięczna,	 bo	 chyba	 osza​leję	 z	 nad​miaru	wol​nego
czasu.
M.

	
Oj,	jak	już	bym	chciała	zacząć	coś	robić!	Cho​ciaż	kilka	godzin	dzien​nie!	Byłoby	to	zna​ko​mitą	roz​grzewką
przed	powro​tem	do	pracy.

Włą​czy​łam	mały	tele​wi​zor	w	sypialni,	który	Paweł	wspa​nia​ło​myśl​nie	mi	zosta​wił.	Jak	zwy​kle	nic	cie​-
ka​wego.	Prze​rzu​ca​łam	pro​gramy,	aż	wresz​cie	tra​fi​łam	na	jakiś	serial.	Nie	wie​dzia​łam,	o	co	w	nim	cho​-
dzi,	ale	gapi​łam	się	bez​myśl​nie	w	ekran	i	robi​łam	się	coraz	bar​dziej	senna.

Przy​śniło	mi	się	bijące	źró​dło.	Już	kie​dyś	tu	byłam,	pomy​śla​łam	we	śnie.	Zanu​rzy​łam	dło​nie	w	lodo​-
wa​tej	wodzie	i	patrzy​łam,	jak	bąbelki	powie​trza	prze​śli​zgują	się	mię​dzy	pal​cami	i	z	cichym	puf​nię​ciem
wydo​stają	na	powierzch​nię.	Pochy​li​łam	się	nad	wodą	i	wpatrzy​łam	w	swoje	odbi​cie.	Falo​wało	z	wodą,
ale	 widzia​łam,	 że	 nade	 mną	 jest	 czy​ste,	 błę​kitne	 niebo.	 Uga​si​łam	 pra​gnie​nie	 i	 wtedy	 zoba​czy​łam
w	wodzie	nie	tylko	swoje	odbi​cie.	Obok	uśmie​chała	się	do	mnie	twarz	Micha​esza.

Ze	snu	wyrwał	mnie	dzwo​nek	domo​fonu.	Za	chwilę	drugi.	Ktoś	dobi​jał	się	natręt​nie.	Roz​bita	drzemką
zwlo​kłam	się	z	łóżka.

– Halo!	– zawo​ła​łam	mało	przy​jaź​nie	schryp​nię​tym	gło​sem.
– Dobryj	dzień!	– Zasko​czył	mnie	rosyj​ski	zaśpiew.	– Z	mużem	ja	by	cho​cieł	paga​wa​ric.	Doma?
– Mąż	tu	od	dawna	nie	mieszka.	– Serce	waliło	mi	jak	młot.
– A	gdzie	ja	jewo	najdu?	A?
– Nie​stety,	 nie	 wiem.	 Nie	 utrzy​mu​jemy	 kon​tak​tów.	 – Odwie​si​łam	 słu​chawkę.	 Byłam	 spa​ra​li​żo​wana

stra​chem.	Pod​sko​czy​łam,	gdy	domo​fon	znów	zadzwo​nił.
– Ty	jewo	żena,	da?	Ty	jemu	skażi,	szto	my	jewo	naj​dziem.
– Mówi​łam,	że	się	nie	kon​tak​tu​jemy.
– Malień​kaja,	ty	jemu	skażi!	– rzu​cił	groź​nie	i	się	odda​lił.
Byłam	prze​ra​żona.
Zaczęło	się.



Roz​dział	drugi

Mar​ce​lina

Pod	koniec	listo​pada	spadł	śnieg.	Od	razu	w	ilo​ściach	para​li​żu​ją​cych	całe	mia​sto.	I	jak	zwy​kle	zasko​czył
dro​go​wców.	Prze​dzie​ra​łam	się	przez	korki	w	dro​dze	do	cen​trum	han​dlo​wego.	Chcia​łam	kupić	pre​zenty
dla	Agi	i	chłop​ców.	Nie	dała	się	zapro​sić	na	kola​cję	ze	swoim	narze​czo​nym.

– Daj	spo​kój,	Michaś	– mówiła.	– To	zbyt	męczące	dla	cie​bie.	Korzy​staj	z	ostat​nich	wol​nych	chwil
i	odpo​czy​waj.

Ale	ja	nie	chcia​łam	odpo​czy​wać.	Mia​łam	już	dość.	Od	dwóch	tygo​dni	Wik​tor	pod​sy​łał	mi	różne	małe
zle​ce​nia,	 które	 tro​chę	wypeł​niały	mi	 czas,	 ale	 jesz​cze	 nie​wy​star​cza​jąco.	 Z	 każ​dym	 dniem	 zdro​wia​łam
i	 kipia​łam	 ener​gią.	 Całe	 szczę​ście,	 że	 obie​cany	 przez	Wik​tora	 pro​jekt	 prze​su​nął	 się	 w	 cza​sie	 i	 będę
mogła	zająć	się	nim	w	cało​ści	już	od	stycz​nia.	Zawar​li​śmy	umowę,	że	na	początku	będę	przy​cho​dzić	do
pracy	na	kilka	godzin	w	tygo​dniu.	Może	i	miał	rację,	mówiąc,	że	orga​nizm	potrze​buje	czasu	na	ponowne
przy​sto​so​wa​nie	do	rytmu	dnia	pracy	i	wysiłku	umy​sło​wego.	Zoba​czymy,	jak	to	będzie.

Byłam	nie​za​do​wo​lona	z	odmowy	Agi,	ale	nie	potra​fi​łam	jej	prze​ko​nać.	Uparła	się.	Wie​dzia​łam,	że	jak
coś	posta​nowi,	to	musi	się	zda​rzyć	cud,	żeby	zmie​niła	zda​nie.	Na	cud	nie	liczy​łam.

A	jed​nak	mnie	zasko​czyła.	Zadzwo​niła	kilka	dni	temu,	żeby	zapro​sić	mnie	na	przy​ję​cie	miko​łaj​kowe
połą​czone	z	jej	uro​dzi​nami	i	przed​sta​wie​niem	mi	Wojtka.	Wtedy	po	raz	pierw​szy	usły​sza​łam	jego	imię.

– Będziemy	 tylko	my	 i	 chłopcy.	Rodzice	 już	 go	 znają	 i	 zaak​cep​to​wali.	 –	Śmiała	 się	 do	 tele​fonu.	 – 
Jakby	ich	akcep​ta​cja	była	mi	potrzebna!

Pew​nie,	że	 ich	akcep​ta​cja	nie	była	potrzebna,	ale	była	bar​dzo	ważna.	Mia​łam	jedy​nie	obawy	co	do
tego,	czy	rodzice	Agi	są	wystar​cza​jąco	kry​tyczni	w	całej	swo​jej	tole​ran​cji	wobec	wybo​rów	córki.

Zże​rała	mnie	cie​ka​wość.	Jesz​cze	tyle	dni.	Posta​no​wi​łam	sta​ran​nie	przy​go​to​wać	się	do	tego	spo​tka​nia.
Kim	był	tajem​ni​czy	Woj​tek?	Szu​ka​łam	w	pamięci	kon​tra​hen​tów	o	tym	imie​niu	– podobno	go	zna​łam	– ale
nikt	nie	przy​cho​dził	mi	na	myśl.	Trudno,	muszę	wytrzy​mać.

Wczo​raj	byłam	u	fry​zjera	i	u	kosme​tyczki.	Od	razu	lepiej	się	poczu​łam.	Pani	Basia,	fry​zjerka,	doko​-
nała	 cudu	 – kolor	 wyszedł	 rewe​la​cyjny,	 a	 i	 w	 nowej,	 kró​ciut​kiej	 fry​zurce	 było	 mi	 do	 twa​rzy.	 Pani
Halinka,	kosme​tyczka,	uści​skała	mnie	ser​decz​nie,	uro​niła	kilka	łez,	a	na	koniec	pochwa​liła	moją	cerę.

– Pani	Micha​siu,	jest	bar​dzo	dobrze.	Skóra	nawil​żona	jak	trzeba,	wypo​częta.	Całe	szczę​ście,	zna​czy,
zdro​wieje	pani.

Zakrząt​nęła	się	w	swoim	malut​kim	gabi​ne​ciku	i	pod​dała	mnie	całej	serii	zabie​gów.	Cały	czas	mówiła.
Na	szczę​ście	nie	ocze​ki​wała	kon​kret​nych	odpo​wie​dzi,	wystar​czały	jej	nie​wy​raźne	mruk​nię​cia	spod	zio​ło​-
wych	kom​pre​sów.

*	*	*

Jecha​łam	przez	mia​sto	w	śli​ma​czym	tem​pie.	Tro​chę	opa​dów	i	od	razu	klę​ska	żywio​łowa.	A	prze​cież	kie​-
dyś	– pamię​ta​łam	to	z	dzie​ciń​stwa	– zimy	zawsze	były	śnieżne	i	mroźne.	I	jakoś	to	dzia​łało.	A	może	ruch
był	wtedy	mniej​szy?

W	pod​ziem​nym	par​kingu	Arka​dii	było	tłoczno.	Z	tru​dem	zna​la​złam	miej​sce	do	zapar​ko​wa​nia.	W	skle​-
pach	pew​nie	też	będzie	tłok,	pomy​śla​łam.

Nie	zno​si​łam	tego.
Zaczę​łam	od	empiku.	Książki	to	dobry	pre​zent	na	każdą	oka​zję.	Dla	Agi	prze​wrot​nie	wybra​łam	serię



ksią​żek	 o	 Mary	 Pop​pins.	 Mówiła	 mi	 kie​dyś,	 że	 to	 jej	 ulu​biona	 boha​terka	 z	 dzie​ciń​stwa.	 Aga	 miała
podobne	poczu​cie	humoru	do	mojego,	na	pewno	się	ucie​szy.	Zało​ży​łam,	że	tajem​ni​czy	Woj​tek	musi	nada​-
wać	 na	 tych	 samych	 falach,	więc	 bez	 skru​pu​łów	wybra​łam	 dla	 niego	Męż​czyźni	 są	 z	Marsa,	 kobiety
z	Wenus.	Dla	chłop​ców	kupi​łam	jeden	wspólny	pre​zent	– grę	plan​szową	Władca	pier​ścieni.	Będą	mogli
zagrać	całą	rodziną.

Dla	sie​bie,	oczy​wi​ście,	też	kupi​łam	pre​zent.	Wybra​łam	Por​tret	w	sepii	Isa​bel	Allende.	Zasta​na​wia​łam
się	przez	chwilę	nad	audio​bo​okiem,	ale	w	końcu	zde​cy​do​wa​łam	się	wziąć	wyda​nie	papie​rowe.	Uwiel​-
bia​łam	zapach	stron	pach​ną​cych	świe​żym	dru​kiem.	Może	i	byłam	kon​ser​wa​tywna	pod	tym	wzglę​dem,	ale
nie	wyobra​ża​łam	sobie,	by	książki	dru​ko​wane	mogły	kie​dyś	znik​nąć.

Po	wyj​ściu	 z	 empiku	 posta​no​wi​łam	 zaj​rzeć	 do	 skle​pów	 z	 ubra​niami.	Dawno	 nic	 nowego	 sobie	 nie
kupo​wa​łam.	Potrze​bo​wa​łam	nowych	ciu​chów,	bo	w	cza​sie	cho​roby	schu​dłam	ponad	dzie​sięć	kilo​gra​mów
i	wszystko	na	mnie	wisiało.	Odwie​dzi​łam	kilka	 skle​pów,	 zanim	zain​te​re​so​wał	mnie	 ele​gancki	 trzy​czę​-
ściowy	 kostium	 w	 moim	 ulu​bio​nym	 gra​na​to​wym	 kolo​rze.	 Wszę​dzie	 pozorna	 obfi​tość,	 ale	 jak	 trzeba
wybrać	 coś	 kon​kret​nego,	 to	 oka​zuje	 się,	 że	 albo	 nie	 ma	 roz​miaru,	 albo	 kiep​ski	 gatu​nek.	 Szczę​śli​wie
kostium	 leżał	 na	 mnie	 ide​al​nie,	 jakby	 był	 szyty	 na	 miarę.	 Dobra​łam	 do	 niego	 dwie	 wizy​towe	 bluzki
i	 apaszkę.	W	 kolej​nym	 skle​pie	 kupi​łam	 dwie	 pary	 dżin​sów	 i	 kilka	 T-shir​tów,	 następ​nie	 dwa	 swe​terki
i	tro​chę	bie​li​zny.

Na	dzi​siaj	wystar​czy,	posta​no​wi​łam.	Po	buty	i	torebkę	wybiorę	się	kiedy	indziej.
Obła​do​wana	tor​bami	par​łam	do	wyj​ścia	przez	stru​mień	kupu​ją​cych.
Przy	rucho​mych	scho​dach	wpa​dłam	na	jakąś	parę	mało​la​tów	cału​ją​cych	się	bez	żad​nego	skrę​po​wa​nia.
– Uwa​żaj,	bab​ciu!	– zare​cho​tał	ordy​nar​nie	chło​pak	i	wró​cił	do	obła​pia​nia	swo​jej	towa​rzyszki.
Z	 obu​rze​nia	 zabra​kło	mi	 powie​trza,	 ale	 posta​no​wi​łam	 nie	 reago​wać,	 jed​nak	 para	 na​dal	 blo​ko​wała

wej​ście	na	schody.
– Prze​suń	się,	kolego.	– Usły​sza​łam	za	sobą	męski	głos.
– Bo	co,	dziadku?	– Tym	razem	to	dziew​czyna	zapre​zen​to​wała	swoją	kul​turę.
– Bo	wnuki	słu​chają	dziad​ków.
Dow​cip	wyraź​nie	przy​padł	do	gustu	parze,	bo	weszli	wresz​cie	na	schody.
– Co	 za	 cham​stwo!	 – sko​men​to​wała	 jakaś	 kobieta,	 nie	 wia​domo,	 czy	 zacho​wa​nie	 gów​nia​rzy,	 czy

zwró​coną	im	uwagę.	W	dzi​siej​szych	cza​sach	wszyst​kiego	można	się	spo​dzie​wać.
Odwró​ci​łam	się,	żeby	podzię​ko​wać	obrońcy.
– Och,	dzień	dobry!	– zawo​ła​li​śmy	jed​no​cze​śnie.
Sta​łam	oko	w	oko	z	Wal​de​ma​rem	Niec​ka​rzem.
– Co	za	spo​tka​nie!	– Śmiał	się	Wal​de​mar	 i	znowu	zmarszczki	wokół	 jego	oczu	spo​wo​do​wały	mięk​-

kość	w	moich	kola​nach.
Co	jest?	– zanie​po​ko​iłam	się	swoją	reak​cją.
– Co	pan	tu	robi?	– zapy​ta​łam	nie​mą​drze.
– To,	co	wszy​scy	– odpo​wie​dział	rado​śnie.
– To	 cała	 wyprawa…	 – Znowu	 nie​mą​drze,	 Michaśka,	 weź	 się	 w	 garść,	 stro​fo​wa​łam	 samą	 sie​bie

w	myślach.
– Może	wypi​li​by​śmy	razem	kawę	i	uczcili	spo​tka​nie.	Poroz​ma​wiamy	sobie	spo​koj​nie	– zapro​po​no​wał

nagle.	– Nie	stójmy	tak	w	przej​ściu,	bo	teraz	nas	ktoś	obje​dzie.
Pozwo​li​łam	popro​wa​dzić	się	do	kawiarni	pod	scho​dami.	Udało	nam	się	zna​leźć	wolny	sto​lik	i	kiedy

Wal​de​mar	poszedł	po	kawę,	ja	wal​czy​łam	z	wielką	liczbą	pakun​ków.
– Odpo​wia​dam	na	pyta​nie,	co	tu	robię.	Przy​je​cha​łem	spo​tkać	się	z	synem.	Jest	dziś	w	War​sza​wie	ze

swoją	matką.



Aha,	to	ma	syna.	Jest	i	jego	matka.
– Na	stałe	miesz​kają	w	Gdań​sku	– dodał.
– I	już	po	spo​tka​niu?
– Już.	Teraz	mam	wolne.	Zasta​na​wia​łem	się,	czy	wra​cać	do	domu,	ale	na	szczę​ście	spo​tka​łem	cie​bie.

Możemy	mówić	sobie	po	imie​niu?
– Ależ	oczy​wi​ście.	Tak	będzie	lepiej	i	wygod​niej.
– No	wła​śnie.	Dzię​kuję	– rzekł	i	szar​mancko	poca​ło​wał	mnie	w	rękę.
– Co	tam	na	wsi	sły​chać?	Jakieś	nowiny?
– Żad​nych.	Wszystko	toczy	się	zgod​nie	z	ryt​mem	przy​rody.	– Zaśmiał	się.	Czy	to	tylko	wra​że​nie,	czy

śmiech	zabar​wiony	był	gory​czą?
– Dobrze	się	tam	czu​jesz?
– Dla​czego	pytasz?
– Bo	mam	wra​że​nie,	że	nie	do	końca	jest	to	twoje	miej​sce.
Przy​glą​dał	mi	się	przez	chwilę	w	zadu​mie.
– Nie	 do	 końca	 moje	 miej​sce	 – powtó​rzył.	 – Hmm…	 To	 chyba	 dobre	 okre​śle​nie.	 – Zapa​trzył	 się

w	dal.	Miał	inten​syw​nie	nie​bie​skie	oczy	i	ciemne,	siwie​jące	na	skro​niach	włosy.	Ani	śladu	łysiny,	która
męż​czy​znom	w	tym	wieku	czę​sto	daje	się	we	znaki.

– Wró​ci​łem	na	wieś	 trzy	 lata	 temu,	 po	 śmierci	 ojca.	Nie	mia​łem	pracy,	więc	 pomy​śla​łem,	 że	może
warto	zacząć	coś	nowego.	Prze​ją​łem	po	nim	sklep	i	jakoś	się	kręci.	Wystar​cza	na	życie.	Cza​sem	opu​bli​-
kuję	jakiś	arty​kuł,	to	wpadną	dodat​kowe	pie​nią​dze.	Mam	czas	w	skle​pie.	Całe	mnó​stwo	czasu.	Zabi​jam
nudę	czy​ta​niem	spe​cja​li​stycz​nej	lite​ra​tury.	Z	wykształ​ce​nia	jestem	histo​ry​kiem,	a	dla	takich	jak	ja	nie	ma
roboty.	Roz​wa​żam	otwar​cie	prze​wodu	dok​tor​skiego.

– A	twoja	żona	i	syn	nie	chcieli	z	tobą	wyje​chać?
– Jeste​śmy	po	roz​wo​dzie.
– Och,	prze​pra​szam,	nie	wie​dzia​łam.
– Nie	szko​dzi.	Nic	się	nie	stało.	– Znowu	się	uśmiech​nął	tym	swoim	urze​ka​ją​cym	uśmie​chem.	– Mam

to	już	za	sobą.	A	co	u	cie​bie?
– Ach,	u	mnie	nic	cie​ka​wego.	Jestem	w	trak​cie	roz​wodu.	Na	szczę​ście	nie	mamy	dzieci.
– Przy​kro	mi.
– Nie​po​trzeb​nie.	Oboje	wiemy,	że	takie	jest	życie.	Też	mam	to	już	za	sobą.
– A	praca?
– Skoń​czy​łam	filo​lo​gię	pol​ską,	jakiś	czas	pra​co​wa​łam	jako	nauczy​cielka	pol​skiego,	teraz	zaj​muję	się

mar​ke​tin​giem	inter​ne​to​wym.
– O,	to	musi	być	cie​kawe.
– Jest	cie​kawe.	Ale	bar​dzo	absor​bu​jące	w	dzi​siej​szej	rze​czy​wi​sto​ści.	Ostat​nio	doszłam	do	wnio​sku,

że	potrze​buję	zmiany,	chcia​ła​bym	tro​chę	zwol​nić	tempo	mojego	życia.	Widzisz,	wio​sną	poważ​nie	zacho​-
ro​wa​łam	–	doda​łam	po	chwili.	– Aktu​al​nie	mam	prze​rwę	w	pracy,	ale	od	stycz​nia	już	wra​cam.	I	tak	sobie
pomy​śla​łam,	że	poświę​cam	pracy	tyle	czasu,	że	życie	pły​nie	obok	mnie,	a	ja	w	ogóle	nie	mam	kiedy	go
skosz​to​wać.	Na	wsi,	na	gro​bie	babci,	byłam	po	raz	pierw​szy	od	pięt​na​stu	lat.	W	jej	domu	też.	Nawet	tam
nie	 poje​cha​łam,	 kiedy	go	 odzie​dzi​czy​łam.	Nie	wiem,	może	 się	 sta​rzeję	 – kon​ty​nu​owa​łam.	 – Albo	nad​-
szedł	czas	na	prze​my​śle​nia,	ale	mam	poczu​cie,	że	umyka	mi	coś	istot​nego.

Słu​chał	uważ​nie,	nie	spusz​cza​jąc	ze	mnie	wzroku.
– Masz	rację,	 to	chyba	przy​cho​dzi	z	wie​kiem.	Ja	 też,	prze​pro​wa​dza​jąc	się	z	Gdań​ska,	 tak	naprawdę

ucie​ka​łem	przed	pędem	współ​cze​snej	cywi​li​za​cji.	Byłem	zmę​czony	wieczną	goni​twą	po	wię​cej.	Wpraw​-
dzie	teraz	życie	toczy	się	zbyt	wolno,	ale	chyba	nie	chciał​bym	już	wró​cić	do	mia​sta.	Dzi​siaj	jestem	tu	od



wcze​snego	rana	i,	prawdę	mówiąc,	czuję	się	zmę​czony	tło​kiem	i	zgieł​kiem.	Z	przy​jem​no​ścią	wrócę	do
domu	i	do	swo​ich	ksią​żek.

– Miesz​kasz	sam?
– Tak.	Mama	zmarła	rok	temu.	Sam	pro​wa​dzę	swoje	męskie	gospo​dar​stwo.
– I	jak	idzie?
– Wyśmie​ni​cie	– roze​śmiał	 się.	– Ku	nie​za​do​wo​le​niu	oko​licz​nych	kumo​szek,	które	chęt​nie	wyswa​ta​-

łyby	mnie	ze	swymi	cór​kami.	Nie	akcep​tują	faktu,	że	sobie	radzę,	potra​fię	ugo​to​wać	i	nie	zara​stam	bru​-
dem.	W	 ich	poję​ciu	 to	kobiece	zaję​cia.	 Ja	powi​nie​nem	wyle​gi​wać	się	na	kana​pie	 i	bez	końca	oglą​dać
tele​wi​zję,	popi​ja​jąc	piwo.	Taki	dzi​wak	ze	mnie.

Coraz	bar​dziej	mi	się	podo​bał.	Był	pogodny	i	miał	dystans	do	sie​bie	i	do	ota​cza​ją​cego	świata.
– Skoro	mowa	o	dzi​wa​kach,	to	chcia​ła​bym	się	cze​goś	wię​cej	dowie​dzieć	o	Mar​cie,	jeśli	możesz	mi

cokol​wiek	powie​dzieć,	nie	naru​sza​jąc	cudzych	tajem​nic.
– O	Mar​cie?	– Był	szcze​rze	zdzi​wiony.
– No,	o	tej	nie​szczę​śli​wej	dziew​czy​nie,	którą	spo​tka​ły​śmy	na	rowe​rze.	Mówi​łeś,	że	jest	inna	niż	wszy​-

scy.	Durna	Mar​cia,	jak	ją	we	wsi	nazy​wają.
– Aaa!	– Zro​zu​miał	wresz​cie.	– Ona	nie	ma	na	imię	Marta.
– Nie?
– Nie.
– A	jak?
– Mar​ce​lina.	Naprawdę	nic	o	niej	nie	wiesz?
– Nic	a	nic.	Niby	skąd	mia​ła​bym	wie​dzieć?
– Ojciec	ani	bab​cia	nic	ci	o	niej	nie	mówili?
Pokrę​ci​łam	prze​cząco	głową.
– Dziwne.
– A	ty	mi	nic	nie	powiesz?
– Hmm…	Tylko	tyle,	co	mogę	i	sam	wiem.	To	sie​rota,	przez	jakiś	czas	miesz​kała	w	Płocku,	w	domu

dziecka,	bo	nie	miał	kto	się	nią	zająć.	Potem	wró​ciła	do	rodzin​nego	domu,	a	wła​ści​wie	rudery,	i	miesz​-
kała	tam,	dopóki	nie	spło​nął.	Teraz	nikt	nie	wie,	gdzie	ona	mieszka,	ale	kręci	się	tam	po	oko​licy.	Tro​chę
maluje.	Głów​nie	akwa​rele.	Nawet	nie​złe	są	te	jej	prace.	Z	tego	chyba	żyje,	ale	jest	bar​dzo	uboga.

Zro​biło	mi	się	żal	tej	dziew​czyny	i	jesz​cze	bar​dziej	mnie	zain​te​re​so​wała.
– Chcia​ła​bym	ją	poznać.
Wal​dek	spoj​rzał	na	mnie	dziw​nie.
– No	cóż.	To	nie	jest	nie​moż​liwe.	Tylko	żeby	ona	chciała.
– Dla​czego	mia​łaby	nie	chcieć?
– Nie	wiem,	Micha​siu.	Docho​dzę	do	wnio​sku,	że	życie	bar​dzo	dziw​nie	ple​cie	ludz​kie	losy.
– Co	masz	na	myśli?
Mil​czał	przez	chwilę,	jakby	się	zasta​na​wia​jąc,	co	powie​dzieć.
– No,	choćby	nasze	 spo​tka​nie.	Po	 tylu	 latach.	Cho​dzi​li​śmy	do	 jed​nej	 szkoły,	a	 teraz	 spo​tka​li​śmy	się

w	War​sza​wie	– mówił,	patrząc	na	mnie	uśmiech​nięty.
Dla​czego	mia​łam	wra​że​nie,	że	nie	mówi	mi	prawdy?
– Wybie​rasz	się	nie​długo	na	wieś?
– Nie	wiem.	Nie	pla​no​wa​łam.	Ale	zawsze	mogę	zmie​nić	zda​nie.
– Gdy​byś	jed​nak	zde​cy​do​wała	się	przy​je​chać,	to	zapra​szam	do	sie​bie.	Ugo​tuję	coś	dobrego.	A	żebyś

mogła	 mnie	 uprze​dzić,	 to	 zosta​wiam	 ci	 swoją	 wizy​tówkę.	 Masz	 tam	 numer	 mojego	 tele​fonu	 i	 adres
mailowy.	Muszę	już	ucie​kać,	przede	mną	kawa​łek	drogi,	a	robi	się	późno.	Miło	mi	było,	Micha​linko,	spę​-



dzić	z	tobą	ten	czas.
– Ojej,	 rze​czy​wi​ście,	 już	 późno.	 Ale	 się	 zasie​dzie​li​śmy!	 – Zaczę​łam	 zbie​rać	 spod	 sto​lika	 swoje

paczki.	– Mnie	rów​nież	było	bar​dzo	miło.	Cie​szę	się,	że	cię	spo​tka​łam,	Waldku.	Przy​je​cha​łeś	samo​cho​-
dem	czy	może	gdzieś	cię	pod​rzu​cić?

– Mam	samo​chód,	dzię​kuję.	To	chodźmy	razem	na	par​king.
Zapar​ko​wa​li​śmy	w	róż​nych	miej​scach,	więc	na	pozio​mie	minus	jeden	poże​gna​li​śmy	się	jesz​cze	raz.
W	dro​dze	powrot​nej	myśla​łam	o	Mar​ce​li​nie.	Nie	wiem,	dla​czego	ta	dziew​czyna	tak	bar​dzo	mnie	intry​-

go​wała.	 Opo​wieść	 Waldka	 tylko	 pod​sy​ciła	 moją	 cie​ka​wość.	 Kim	 jesteś?	 – myśla​łam.	 – Jaką	 kry​jesz
tajem​nicę?

*	*	*

Aga	nie	wyra​ziła	więk​szego	zain​te​re​so​wa​nia	rewe​la​cjami,	które	jej	prze​ka​za​łam.	Pod​czas	roz​mowy	była
nie​obecna	myślami,	 odpo​wia​dała	 bez	 ładu	 i	 składu,	 więc	 szybko	 się	 poże​gna​łam.	 Czu​łam	 się	 zawie​-
dziona,	tak	bar​dzo	chcia​łam	z	kimś	o	tym	poroz​ma​wiać	i	spró​bo​wać	roz​wi​kłać	zagadkę.	Tysiące	nie​stwo​-
rzo​nych	histo​rii	kłę​biło	mi	się	w	gło​wie,	a	ja	nie	potra​fi​łam	ich	ogar​nąć.	Musia​łam	czymś	wypeł​nić	czas,
więc	usia​dłam	do	kom​pu​tera,	żeby	popra​co​wać,	ale	nie	potra​fi​łam	zebrać	myśli.	Spraw​dzi​łam	pocztę,	nie
było	żad​nych	nowych	wia​do​mo​ści.	Gapi​łam	się	bez​myśl​nie	w	moni​tor,	aż	wresz​cie	wpi​sa​łam	w	prze​glą​-
darkę:	„Wal​de​mar	Niec​karz”.	Zasko​czyła	mnie	liczba	zna​le​zio​nych	rezul​ta​tów	– aż	dwa​na​ście	stron	róż​-
nych	odno​śni​ków.	Wła​ści​wego	Wal​de​mara	zna​la​złam	dopiero	na	szó​stej	stro​nie	– Galan​te​ria	Papier​ni​cza
– sprze​daż,	Wyszo​gród.	Tele​fon	– numer	zga​dzał	się	z	tym	na	wizy​tówce.	Adres	mailowy	też.	Wię​cej	żad​-
nych	infor​ma​cji.	Hmm…	Też	tajem​ni​czy.	Gdy​bym	znała	nazwi​sko	Mar​ce​liny,	też	bym	spraw​dziła	w	Inter​-
ne​cie.	Nie​stety,	nie	zna​łam.

*	*	*

W	sobotę,	szó​stego	grud​nia	od	rana	szy​ko​wa​łam	się	na	przy​ję​cie	do	Agi.	Naj​pierw	poje​cha​łam	tram​wa​-
jem	pod	Halę	Mirow​ską,	żeby	kupić	kwiaty	– tam	można	było	dostać	naj​ład​niej​sze	i	naj​ta​niej.	Wybra​łam
koszy​czek	malut​kich	 her​ba​cia​nych	 róży​czek.	 Żeby	 ochro​nić	 je	 przed	mro​zem,	 wró​ci​łam	 do	 domu	 tak​-
sówką.	Ponie​waż	kie​rowca	nie	mógł	pod​je​chać	pod	mój	blok,	bo	aku​rat	pod​jazd	blo​ko​wała	śmie​ciarka,
wysia​dłam	prze​cznicę	dalej.	Do	klatki	scho​do​wej	dotar​łam,	śli​zga​jąc	się	po	zamar​z​nię​tym	chod​niku	jak
mała	dziew​czynka.	Nie​mal	nie	zauwa​ży​łam	bmw	i	zna​jo​mego	mi	już	blon​dyna,	który	tym	razem	nie	sie​-
dział	w	samo​cho​dzie,	ale	stał	oparty	o	maskę	i	palił	papie​rosa.	Zdrę​twia​łam	ze	stra​chu.	Ban​dzior	uchy​lił
tylko	czapki	na	przy​wi​ta​nie.	Zdzi​wiona	obej​rza​łam	się.	To	do	mnie?	Za	mną	nie	było	nikogo,	więc	to	na
pewno	do	mnie.	Odkło​ni​łam	 się	 sztywno	 i	 poszłam	do	 domu.	Rany	 boskie!	To	 znowu	oni.	Zimną	 falą
powró​cił	do	mnie	zapo​mniany	na	krótką	chwilę	strach.

Pamię​ta​jąc	ostat​nią	wizytę	Pawła,	nie	wsia​dłam	do	windy,	tylko	wspię​łam	się	na	czwarte	pię​tro	scho​-
dami.	 Tam	 ostroż​nie	 otwo​rzy​łam	 drzwi	 klatki	 scho​do​wej	 i	 zlu​stro​wa​łam	 kory​tarz.	 Pusto.	 Z	 klu​czami
w	 gar​ści	 prze​bie​głam	 odle​głość	 do	 swo​ich	 drzwi	 i	 dopiero	 gdy	 je	 za	 sobą	 zamknę​łam,	 ode​tchnę​łam
z	 ulgą.	Zza	 firanki	wyj​rza​łam	ostroż​nie	 przez	 okno.	Ban​dzior	 na​dal	 stał	 przy	 samo​cho​dzie,	 ale	 już	 nie
palił	papie​rosa,	tylko	roz​ma​wiał	przez	tele​fon.	Potem	wsiadł	do	samo​chodu	i	odje​chał.

Wyczer​pana	opa​dłam	na	krze​sło	w	kuchni.	Boże!	Czy	to	się	nie	skoń​czy?	Co	ten	Paweł	nawy​wi​jał?
Może	trzeba	zawia​do​mić	poli​cję?

Byłam	bar​dzo	zde​ner​wo​wana.	Docho​dziło	połu​dnie.	Do	przy​ję​cia	u	Agi	zostało	jesz​cze	kilka	godzin.
Kwiaty	posta​wi​łam	przy	bal​ko​nie,	w	naj​zim​niej​szym	miej​scu	w	domu,	a	sama	poło​ży​łam	się	w	sypialni.
Musia​łam	prze​my​śleć	sytu​ację,	w	któ​rej	się	zna​la​złam.



Od	 Pawła	 już	 dawno	 nie	 było	 żad​nej	 wia​do​mo​ści,	 nie	 dotarły	 też	 do	 mnie	 doku​menty,	 o	 któ​rych
poprzed​nio	wspo​mi​nał.	Muszę	do	niego	napi​sać,	niech	wresz​cie	odda	im	pie​nią​dze	albo	niech	powie,	co
mi	grozi	i	co	mogę	zro​bić,	żeby	się	uwol​nić.

Włą​czy​łam	kom​pu​ter.
	
Paweł,	ode​zwij	się.	Nie	wiem,	co	się	z	Tobą	dzieje,	gdzie	jesteś?	Szu​kają	Cię	jacyś	ruscy,	byli
pod	domem	i	dzwo​nili	do	mnie	domo​fo​nem.	Kazali	Ci	powie​dzieć,	że	Cię	znajdą.	To	było	mie​-
siąc	 temu.	Nie	 pisa​łam	Ci	 nic,	 no	 bo	 jak	Cię	mogą	 zna​leźć?	Prze​cież	 nawet	 ja	 nie	wiem,
gdzie	Ty	jesteś.	Dzi​siaj	znowu	pod	domem	stało	to	bmw.	Jestem	pewna,	że	cze​kają	na	Cie​bie,
więc	gdyby	przy​szło	Ci	do	głowy	poja​wić	się	tutaj,	to	bądź	bar​dzo	ostrożny.	Paweł,	boję	się.
Co	mam	zro​bić?	Ode​zwij	się!
M.

	
Powoli	 się	 uspo​ka​ja​łam.	 Po	 godzi​nie	 umy​łam	 włosy,	 zro​bi​łam	 fry​zurę	 i	 poma​lo​wa​łam	 paznok​cie.
Sukienka	wisiała	gotowa.	Nało​ży​łam	maki​jaż	 i	na	godzinę	przed	pla​no​wa​nym	wyj​ściem	z	domu	byłam
gotowa.	Zwy​kle	 na	 przy​ję​cia	 szy​ko​wa​łam	 się	w	 ostat​niej	 chwili.	A	 dzi​siaj	 nie	wie​dzia​łam,	 co	 zro​bić
z	cza​sem.	Zamó​wi​łam	jesz​cze	tak​sówkę	i	włą​czy​łam	ponow​nie	kom​pu​ter.

Cze​kała	na	mnie	odpo​wiedź	Pawła.
	
Micha​sia,	nie	napi​szę	Ci,	gdzie	jestem,	tak	będzie	bez​piecz​niej.	Oni	mają	różne	moż​li​wo​ści
i	boję	się,	że	prze​czy​tają.	Uwa​żaj	na	sie​bie	i	nic	im	nie	mów	ani,	broń	Boże,	nie	wpusz​czaj
ich	do	domu!	Naj​le​piej	by	było,	gdy​byś	na	jakiś	czas	się	wypro​wa​dziła.	Był​bym	spo​koj​niej​-
szy.	Posta​ram	się	zała​twić	w	końcu	tę	sprawę,	to	się	od	Cie​bie	odcze​pią.	Przy​naj​mniej	mam
taką	nadzieję.
P.

	
Łatwo	powie​dzieć:	wypro​wadź	się	na	jakiś	czas.	Ale	dokąd?	Nie	ma	mowy.	Naj​wy​żej	pójdę	na	poli​cję.
I	jak,	na	Boga,	mogli	czy​tać	nasze	maile?	Pomy​śla​łam	o	wszyst​kich	seria​lach	kry​mi​nal​nych,	które	oglą​da​-
łam,	 i	 uświa​do​mi​łam	 sobie,	 że	 prze​cież	 takie	 sprawy	mogą	 się	 dziać	w	 rze​czy​wi​sto​ści.	 Rany	 boskie!
Poczu​łam	na	ple​cach	dreszcz	grozy.

Sygnał	SMS-a	oznaj​mił,	że	tak​sówka	czeka	pod	blo​kiem.	Ubra​łam	się	cie​pło,	zabra​łam	kwiaty,	torbę
z	pre​zen​tami	i	zje​cha​łam	na	dół.	Wsia​da​jąc	do	tak​sówki,	dys​kret​nie	rozej​rza​łam	się	po	ulicy.	Ruskich	nie
było	widać,	ale	to	nie	ozna​czało,	że	prze​stali	pil​no​wać.	Mogli	sie​dzieć	w	innym	samo​cho​dzie.	Muszę	być
bar​dziej	uważna.

Do	Weso​łej,	gdzie	miesz​kała	Aga,	było	daleko.	Tak​sówka	mknęła	szybko,	na	szczę​ście	nie	było	kor​-
ków,	choć	ruch	był	duży.	Dla	uspo​ko​je​nia	oddy​cha​łam	głę​boko,	żeby	nie	zepsuć	wie​czoru	sobie	i	innym.
Może	uda	mi	się	zamie​nić	z	Agą	kilka	słów	na	osob​no​ści.

Otwo​rzyła	mi	sama	jubi​latka	– uro​czy​sta	i	z	tajem​ni​czym	uśmie​chem	na	ustach.	Za	nią	cze​kali	stę​sk​-
nieni	chłopcy;	nie	widzie​li​śmy	się	od	lata.

– Micha​sia!	Micha​sia!	– Cało​wali	mnie	i	ści​skali	na	prze​mian.	– Jaką	masz	fajną	fry​zurę.
– Moje	 kochane	 chło​paki.	 – Ich	 radość	 mnie	 wzru​szyła.	 – Mam	 tu	 dla	 was	 pre​zent	 – wycią​gnę​łam

z	torby	grę	– wspólny.
– Hura!	Takiej	nie	mamy!	Idziemy	zagrać!
– Hej,	chłopcy!	A	kola​cja?
Ale	łobu​ziaki	już	znik​nęli	w	swoim	pokoju.



– Zaraz	przyjdą,	niech	się	nacie​szą.	Prze​cież	od	razu	nie	sia​damy	do	stołu.	Chodź,	niech	cię	uści​skam.
– Obję​ły​śmy	 się	 ser​decz​nie.	 –	 Wszyst​kiego	 naj​lep​szego,	 moja	 przy​ja​ciółko.	 Niech	 się	 speł​nią	 twoje
marze​nia.

– Bar​dzo	ci	dzię​kuję,	bar​dzo!	Zaraz	roz​pa​kuję	pre​zent.	Kwiaty	są	cudne!	Gdzie	je	zdo​by​łaś?
– Nie	powiem	ci,	no	co	ty!	– Śmia​łam	się,	patrząc	jak	Aga	roz​dziera	papier	i	jak	sze​roki	uśmiech	roz​-

ja​śnia	jej	twarz	na	widok	ksią​żek.	– Ty	wariatko!	Kocham	cię	za	to!	Daj	buziaka!	A	teraz	chodź,	poznasz
Wojtka.

Na	to	cze​ka​łam.
Weszły​śmy	do	jadalni.	Tyłem	do	nas	przy	oknie	stał	przy​stojny,	wysoki	męż​czy​zna.	Kiedy	się	odwró​-

cił,	onie​mia​łam	i	wszy​scy	troje	ryk​nę​li​śmy	śmie​chem.
– Mówi​łam	ci,	że	go	znasz!	– wykrztu​siła	Aga.
Padłam	na	kanapę	i	wciąż	nie	mogłam	opa​no​wać	śmie​chu.
– Ach,	wy!	– Chi​cho​ta​łam.	– Kon​tra​hent!	Dys​tyn​go​wany!	Tak	mnie	podejść!
– Dałaś	się!	– Recho​tał	Woj​tek,	nasz	fir​mowy	szef	infor​ma​ty​ków.
– Dałam,	to	prawda!	– Uwiel​bia​łam	Wojtka.	Był	bez​dziet​nym	roz​wod​ni​kiem,	inte​li​gent​nym,	przy​stoj​-

nym,	z	poczu​ciem	humoru.	– Nawet	nie	wie​cie,	jak	się	cie​szę,	że	was	widzę	razem.	Ni​gdy	bym	na	to	nie
wpa​dła,	że	to	ty	jesteś	tym	tajem​ni​czym	Wojt​kiem.	– Znowu	zaczę​li​śmy	się	śmiać.

– Nie	wpa​dła​byś,	bo	się	zaczęło,	jak	cie​bie	nie	było.	Ja	nie	tykam	męża​tek.	Sam	tego	doświad​czy​łem
i	przy​sią​głem	sobie,	że	nie	zro​bię	takiego	świń​stwa	innemu	face​towi.	Ale	teraz	Aga	jest	wolna,	w	stycz​-
niu	ma	sprawę	roz​wo​dową,	to	inna	roz​mowa.	Zawsze	mia​łem	na	nią	oko.	I	się	docze​ka​łem.

Patrzyli	na	sie​bie	z	taką	czu​ło​ścią,	że	aż	im	pozaz​dro​ści​łam.
– No,	 sia​dajmy,	 bo	 wszystko	 wysty​gnie.	 – Na	 stół	 wje​chała	 pie​czeń	 wołowa	 w	 czer​wo​nym	 winie

z	pie​czo​nymi	ziem​niacz​kami	i	miks	sałat.	– Chłopcy,	kola​cja!	Umyj​cie	szybko	ręce!
Przy​bie​gli	roze​śmiani	i	szczę​śliwi.
– Wujku,	zagrasz	z	nami?	– Byli	w	dobrej	komi​ty​wie	z	Wojt​kiem.	Wyraź​nie	go	lubili.
– Zagram,	ale	pew​nie	dopiero	jutro.	Dzi​siaj	mamy	gościa.
Kola​cja	prze​bie​gła	w	weso​łym	nastroju.	Już	dawno	nikt	nie	spra​wił	mi	takiej	nie​spo​dzianki	i	rado​ści

jak	Aga	z	Wojt​kiem.	Zajęci	roz​mową	sie​dzie​li​śmy	do	późna.	Nie	było	ani	chwili,	żeby	poga​dać	z	nią	na
osob​no​ści.

– Woj​tek	cię	odwie​zie.	Jedzie	do	Łomia​nek,	do	swo​ich	rodzi​ców,	ma	po	dro​dze.
– Aga,	muszę	z	tobą	poroz​ma​wiać.	Znaj​dziesz	jutro	chwilę?
– Chce​cie	poplot​ko​wać	o	mnie?	– Woj​tek	objął	Agę.	Naprawdę	do	sie​bie	paso​wali.
– Nie	schle​biaj	sobie,	zaro​zu​mial​cze!	– Szturch​nę​łam	go	żar​to​bli​wie	w	ramię.	– Mamy	swoje	bab​skie

tajem​nice.	To	jak,	Aga?	Znaj​dziesz	dla	mnie	chwilę?
– Posta​ram	się.	Zadzwo​nię.
Uca​ło​wa​ły​śmy	się	na	poże​gna​nie	i	wyszłam	z	Wojt​kiem.	Byłam	tro​chę	zazdro​sna	o	czas,	któ​rego	Aga

już	dla	mnie	nie	miała.	Rozu​mia​łam	ją,	ale	potrze​bo​wa​łam	jej	rady.
– Jak	samo​po​czu​cie,	Michaśka?	Aga	mówiła,	że	w	stycz​niu	wra​casz?
– Tak.	I	bar​dzo	się	cie​szę.	Dosyć	sie​dze​nia	i	odpo​czy​wa​nia,	pora	zaka​sać	rękawy.
– To	super.	Jak​byś	cze​goś	potrze​bo​wała,	to	mów.	Wik​tor	wspo​mniał,	że	zaczniesz	od	razu	pro​jekt	dla

mini​ster​stwa,	chciał​bym	to	ja	wspie​rać	twoją	pracę	od	strony	IT.	Lubię	z	tobą	pra​co​wać.	Stę​sk​ni​łem	się
za	naszymi	warsz​ta​tami.

– Dzięki,	Woj​tek,	chęt​nie.
Ja	 też	 lubi​łam	z	nim	pra​co​wać.	Sta​no​wi​li​śmy	zespół	nie	do	poko​na​nia.	Rozu​mie​li​śmy	się	bez	słów,

Woj​tek	miał	bar​dzo	dobre	pomy​sły,	któ​rymi	udo​sko​na​lał	moje	pro​po​zy​cje.	Nada​wa​li​śmy	na	tych	samych



falach.

*	*	*

Zanim	wysia​dłam	z	samo​chodu	Wojtka,	zlu​stro​wa​łam	dokład​nie	ulicę	 i	 sto​jące	 tam	samo​chody,	ale	nie
zauwa​ży​łam	niczego	podej​rza​nego.

– Dzięki,	Woj​tuś,	trzy​maj	się,	do	zoba​cze​nia	wkrótce.	– Cmok​nę​łam	go	w	poli​czek.
– Nie	ma	za	co.	Uwa​żaj	na	sie​bie.	Pa!
Dopiero	w	domu	poczu​łam,	jak	bar​dzo	jestem	zmę​czona.	Pod​czas	kola​cji	u	Agi	zapo​mnia​łam	o	ban​-

dzio​rach	pod	blo​kiem.	Teraz	obawy	powró​ciły	ze	zdwo​joną	siłą.	Muszę	z	kimś	poroz​ma​wiać,	pora​dzić
się.	Aga	była	jedyną	osobą	na	świe​cie,	któ​rej	mogłam	zaufać.	Pozo​stało	mi	tylko	cze​kać	na	jej	tele​fon.

Długo	nie	mogłam	zasnąć,	więc	roz​my​śla​łam	o	wszyst​kim	co	mnie	w	ostat​nich	mie​sią​cach	spo​tkało.
Sporo	tego	było.	Jakby	moje	życie	nagle	przy​śpie​szyło,	a	odej​ście	Pawła	i	moja	cho​roba	były	tylko	punk​-
tami	 zwrot​nymi	w	 całej	masie	 zda​rzeń.	 Pomy​śla​łam	o	Mar​ce​li​nie.	 Jak	Aga	 nie	 będzie	miała	 dla	mnie
czasu,	żeby	poroz​ma​wiać,	prze​cież	mogę	sama	poje​chać	do	Sza​mo​cin	i	ją	odszu​kać.

Z	tą	myślą	nad	ranem	zasnę​łam.

*	*	*

W	poło​wie	 grud​nia	 ocie​pliło	 się	 nagle	 i	 leżący	 od	 kilku	 tygo​dni	 śnieg	 zaczął	 gwał​tow​nie	 top​nieć.	Na
zewnątrz	 nie​po​dziel​nie	 zapa​no​wała	 plu​cha.	Nie	 chciało	mi	 się	 ni​gdzie	wycho​dzić,	 coraz	wię​cej	 czasu
poświę​ca​łam	 pracy.	 Wszy​scy	 wokół	 pochło​nięci	 byli	 kupo​wa​niem	 pre​zen​tów	 i	 przy​go​to​wa​niami	 do
Bożego	Naro​dze​nia.	Ja	w	tym	roku	nie	mia​łam	dla	kogo	tego	robić.	Wyglą​dało	na	to,	że	Wigi​lię	 i	całe
święta	spę​dzę	sama,	bo	Aga	z	Wojt​kiem	zapla​no​wali	wyjazd	do	Austrii	na	narty.	Chłopcy	mieli	zostać
u	rodzi​ców	Agi.	Wpraw​dzie	pani	Ela	zapra​szała	mnie	i	wie​dzia​łam,	że	robi	to	ze	szcze​rego	serca,	ale	jej
podzię​ko​wa​łam.	Zapla​no​wa​łam	jedy​nie	w	tygo​dniu	przed​świą​tecz​nym	wyjazd	do	rodzi​ców	Elżuni.	Zro​-
bię	dla	nich	zakupy.	Aga	spa​ko​wała	mi	już	dwie	torby	ubrań	po	bliź​nia​kach,	będzie	dla	Bar​tu​sia.	Powoli
też	gro​ma​dzi​łam	dla	nich	paczkę	żyw​no​ściową.	Na	pewno	im	się	przyda.	Poza	tym	cie​kawa	byłam,	jak	im
się	 układa,	 czy	ojciec	Elżuni	 rze​czy​wi​ście	 prze​stał	 pić.	Mia​łam	poważne	wąt​pli​wo​ści	 co	do	 tego,	 ale
jed​no​cze​śnie	 nie	 chcia​łam	 tra​cić	 wiary.	 Wyobra​ża​łam	 sobie,	 że	 jeśli	 nie	 będę	 wie​rzyć,	 to	 chłop	 to
wyczuje	i	nie	będzie	miał	siły	do	walki	z	nało​giem.	Infan​tylne	to	były	myśli,	ale	chcia​łam,	żeby	tak	było.

W	dniu	podróży	do	Puł​tu​ska	na	 szczę​ście	nie	padało,	droga	była	 sucha	 i	pusta.	Roz​ko​szo​wa​łam	się
jazdą	 na	 nowiut​kich	 zimo​wych	 opo​nach.	 Wyje​cha​łam	 rano,	 bez	 pośpie​chu.	 Mia​łam	 czas.	 W	 Puł​tu​sku
wypi​łam	kawę	i	odpo​czę​łam,	a	potem	poje​cha​łam	na	cmen​tarz,	na	grób	Elżuni.	Nic	tam	się	nie	zmie​niło
od	mojej	ostat​niej	byt​no​ści.	Posprzą​ta​łam	zmar​z​nięte	kwiaty	i	wypa​lone	zni​cze,	zapa​li​łam	nowe	i	poło​ży​-
łam	świeżą	wią​zankę.	Już	nie	ogar​niał	mnie	smu​tek	tego	miej​sca.	Raczej	napły​nął	do	mnie	spo​kój.

Do	domu	pań​stwa	Dąbrow​skich	dotar​łam	przed	połu​dniem.	Po	podwórku	bie​gał	Bar​tuś,	który	na	mój
widok	zapisz​czał	z	rado​ści	i	rzu​cił	mi	się	w	ramiona.

– Cio​cia,	cio​cia!	– wołał	i	śmiał	się.
– Stę​sk​ni​łeś	się	za	mną,	Bar​tu​siu?	– Przy​gar​nę​łam	ufne	ciałko.	Był	drobny	i	chudy	jak	Elżu​nia.
– Tęsk​ni​łem.	Bar​dzo.
Wyci​snął	mi	 na	 policzku	wil​gotny	 całus.	 Trzy​ma​jąc	 się	 za	 ręce,	weszli​śmy	 do	 domu.	Matka	Elżuni

zajęta	 była	myciem	okna,	 nie	 usły​szała	 naszego	wej​ścia.	W	 całej	 kuchni	widać	 było	 świą​teczne,	 choć
ubo​gie	przy​go​to​wa​nia.	Jak	to	dobrze,	że	przy​wio​złam	im	tro​chę	pro​wiantu.

Przy	 stole	 cał​kiem	 trzeźwy	 sie​dział	 stary	Dąbrow​ski.	Ucie​szył	 się	 na	mój	widok	 i	 ser​decz​nie	mnie
powi​tał.



– Dzień	dobry!	A	jakie	to	bogi	przy​wiały	panią	w	nasze	progi!	Stara,	kończ	tę	robotę,	her​baty	trza	zro​-
bić	pani!

– Oj,	dzień	dobry	pani,	 dzień	dobry!	Nie	usły​sza​łam!	 Już	 robię,	 już!	Pro​szę	 sia​dać,	pro​szę!	Fra​nek,
rusz	się,	przy​suń	pani	fotel!	– Męż​czy​zna	w	mig	przy​tasz​czył	z	kąta	wysie​dziany	fotel	i	pra​wie	siłą	zmu​sił
mnie	do	zaję​cia	miej​sca.	Bar​tuś	od	razu	wgra​mo​lił	mi	się	na	kolana.

– Oj,	prze​pra​szam	panią!	Bar​tuś,	zejdź	z	kolan	pani!
Ale	malec	nie	miał	zamiaru	posłu​chać.
– Pro​szę	go	zosta​wić.
Chło​piec	tulił	się	do	mnie,	wyraź​nie	spra​gniony	piesz​czot.
– Przy​je​cha​łam	z	życze​niami	świą​tecz​nymi	i	z	pre​zen​tami.	I	chcia​łam	zoba​czyć,	jak	wam	się	wie​dzie.

Ale	widzę,	że	na	szczę​ście	wszystko	w	porządku.	Panie	Dąbrow​ski,	a	jak	tam	u	pana	z	wódeczką?
– Nie	piję!	– Wal​nął	się	wielką	pią​chą	w	pierś.	– Ani	kro​pelki	od	ostat​niego	razu.	Tak	mi	pani	naga​-

dała,	że	nawet	nie	spoj​rzę.	Od	razu	inne	życie!	Stara	zado​wo​lona,	nie	zrzę​dzi,	dzie​ciak	się	nie	boi.	Oj,
durny	ja	był,	durny!	Zmar​no​wać	tyle	lat!

– Bar​dzo	się	cie​szę.
Dąbrow​ska	posta​wiła	przede	mną	szklankę	z	her​batą	 i	zamie​szała	alu​mi​niową	łyżeczką.	Uśmiech​nę​-

łam	się	do	niej	i	parząc	sobie	język,	wypi​łam	łyczek.
– Co	prawda,	to	prawda,	dobrze	stary	gada.	Jak	nie	pije,	to	od	razu	inne	życie!	Inne	życie!	Ino	szkoda,

że	Elżu​nia	nie	docze​kała.	– Otarła	far​tu​chem	oczy.	– Cie​szy​łaby	się,	oj,	cie​szyła!
Oboje	pochy​lili	głowy	i	zamil​kli	na	chwilę.
– Wola	boska.	– Stary	wyko​nał	znak	krzyża	i	pomo​dlił	się	bez​gło​śnie.
– Przy​wio​złam	wam	tro​chę	jedze​nia	i	ubrań	dla	Bar​tu​sia	od	mojej	kole​żanki.	To	po	jej	syn​kach,	wyro​-

śli	już,	a	Bar​tu​siowi	się	przyda.
– Pew​nie,	że	się	przyda,	ale	nie	trzeba	było.	Taki	kło​pot.
– Żaden	kło​pot.	Bar​tu​siu,	pomo​żesz	przy​nieść	mi	paczki?
Mały	ocho​czo	zerwał	się	z	kolan,	zła​pał	porzu​coną	wcze​śniej	kurtkę	i	czapkę	i	wybiegł	na	podwórko.

We	 troje	 poszli​śmy	 za	 nim.	Poda​łam	mu	 z	 przed​niego	 sie​dze​nia	 torbę	 ze	 sło​dy​czami,	 a	 sama	wyję​łam
pakunki	z	bagaż​nika.	Ubra​nia	wzięła	matka,	a	cięż​szą	paczkę	z	pro​wian​tem	stary	Dąbrow​ski.

– Może	zosta​nie	pani	na	obie​dzie?	Zacier​ków	na	mleku	zro​bię.
– Nie,	 pani	Dąbrow​ska,	 dzię​kuję.	Wypiję	 tylko	 her​batę	 i	 pojadę	 do	 domu,	 praca	 na	mnie	 czeka.	 – 

Wzru​szy​łam	się.	Pamię​ta​łam,	że	bab​cia	też	w	nie​rzad​kich	chwi​lach	nie​do​statku	rato​wała	nas	zacier​kami
na	mleku.	Biedna	 to	była	potrawa,	 ale	dla	mnie	 już	 zawsze	będzie	 się	koja​rzyła	 z	 cie​płem	 rodzin​nego
domu.

Posie​dzia​łam	 u	 nich	 jesz​cze	 pół	 godziny,	 bawiąc	 się	 z	 Bar​tu​siem	 i	 roz​ma​wia​jąc	 z	 jego	 rodzi​cami.
Patrzy​łam,	 jak	mały	 pochy​lony	nad	kuchen​nym	 sto​łem	w	 sku​pie​niu	 rysuje	 zwie​rzęta	 i	 pej​zaże.	Rysunki
były	ładne,	nawet	bar​dzo	ładne	jak	na	takiego	brzdąca,	na	doda​tek	opóź​nio​nego	w	roz​woju.	Kogut	oto​-
czony	stad​kiem	kur	grze​bią​cych	w	ziemi,	za	nimi	płot	i	ogró​dek	ze	sło​necz​ni​kami.

– To	dla	cie​bie,	cio​ciu!	– Podał	mi	obra​zek.
– Dzię​kuję	 ci	 bar​dzo.	 Jest	 piękny.	 Powie​szę	 go	 sobie	 na	 ścia​nie	 w	 sypialni,	 żeby	 zawsze	 o	 tobie

pamię​tać.
Mały	znowu	usiadł	mi	na	kola​nach	i	przy​tu​lił	się	do	mnie,	słu​cha​jąc	zachłan​nie	pochwał.
– Następ​nym	razem	przy​wiozę	ci	kredki,	farby	i	bloki	do	malo​wa​nia,	chcesz?
Oczy	roz​bły​sły	mu	rado​ścią.
– Chcę,	cio​ciu!
Kiedy	odjeż​dża​łam,	żegnała	mnie	przy	 furtce	cała	 rodzina.	Życze​niom	szczę​śli​wej	drogi	 i	weso​łych



świąt	nie	było	końca.	Bar​tuś	machał	rączką	i	machał,	i	wołał	coś,	czego	już	nie	sły​sza​łam.
Po	odjeź​dzie	poczu​łam	samot​ność.	Pro​ści	 to	byli	 ludzie,	ciężko	doświad​czeni	przez	los,	ale	zjed​no​-

czeni	wię​zami	rodzin​nymi.	Tylko	pozaz​dro​ścić.
W	Puł​tu​sku	zatrzy​ma​łam	się	na	obiad	w	tej	samej	restau​ra​cji	co	rano	na	kawę.	Sala	była	nie​mal	pusta.

Usia​dłam	przy	oknie	i	cze​ka​jąc	na	zamó​wie​nie,	gapi​łam	się	na	rynek	przy​stro​jony	już	świą​tecz​nie.	Wciąż
myśla​łam	o	rodzi​nie	Dąbrow​skich.	Bied​nie	było	u	nich,	ale	się	kochali.	Mieli	sie​bie	nawza​jem.	I	tylko	to
się	liczyło.

Bole​śnie	zatę​sk​ni​łam	za	kimś	bli​skim	obok	mnie.	Pochy​li​łam	głowę	nad	tale​rzem	pomi​do​ro​wej,	żeby
kel​ner	nie	zoba​czył	łez.	Smutne	będą	moje	święta	w	tym	roku.

Po	 obie​dzie	 wsia​dłam	 do	 samo​chodu,	 ale	 nie	 ruszy​łam	 od	 razu.	 Patrzy​łam	 na	 prze​cho​dzą​cych
w	pośpie​chu	 ludzi	 i	 zasta​na​wia​łam	się	nad	pustką	w	moim	życiu.	Święta	zawsze	poka​zują,	 jak	bar​dzo
czło​wiek	 jest	 lub	nie	 jest	 sam.	Niby	mia​łam	przy​ja​ciół,	na	któ​rych	mogłam	liczyć,	ale	oni	mieli	 swoje
rodziny	i	swoje	plany.	Nie	chcia​łam	wcho​dzić	w	ich	życie	tylko	dla​tego,	że	nie	mia​łam	nikogo	bli​skiego.

Dam	sobie	radę,	pomy​śla​łam	i	włą​czy​łam	sil​nik.	Ale	tak	naprawdę	wcale	nie	byłam	prze​ko​nana,	czy
dam	sobie	radę.	Bałam	się	samot​no​ści.

Wyje​cha​łam	 z	 rynku	 wąską	 uliczką	 i	 za	 skrzy​żo​wa​niem	 zatrzy​ma​łam	 się	 na	 pobo​czu.	 Wyję​łam	 ze
schowka	mapę	i	uważ​nie	stu​dio​wa​łam	drogę.	Potem	zde​cy​do​wa​nie	wci​snę​łam	pedał	gazu	i	po	wyjeź​dzie
z	mia​sta	skrę​ci​łam	w	kie​runku	Nasiel​ska,	a	nie	do	War​szawy.	Tutaj	szosa	też	była	dość	pusta,	więc	nie
zwra​ca​jąc	uwagi	na	prze​pisy,	jecha​łam	tro​chę	szyb​ciej.	Na	szczę​ście	dla	mnie	ni​gdzie	nie	było	poli​cyj​-
nych	patroli.	W	Nowym	Naru​sze​wie	odbi​łam	w	kie​runku	Czer​wiń​ska	nad	Wisłą.	Po	nie​spełna	godzi​nie
wjecha​łam	na	trasę	z	War​szawy	do	Wyszo​grodu.	Omi​nę​łam	mia​sto	i	pojecha​łam	pro​sto	na	rondo,	a	tam
skrę​ci​łam	na	most.	Do	Sza​mo​cin	dotar​łam	bez	prze​szkód,	choć	już	nie​mal	o	zmroku.	Przy	skle​pie	zwol​ni​-
łam,	żeby	nie	zgu​bić	drogi,	ale	nie​stety,	po	ciemku	minę​łam	nie​bie​ski	dom	i	przejecha​łam	skręt	na	pose​sję
babci.	Zatrzy​ma​łam	samo​chód	i	zasta​na​wia​łam	się,	co	mam	zro​bić.	Po	co	ja	tu	przyjecha​łam	na	bożą	noc?
Nie	mam	ani	latarki,	ani	klu​cza	do	domu.	Co	mi	odbiło?

Wysia​dłam	z	auta	i	w	ciem​no​ści	zro​biło	mi	się	tro​chę	straszno.	Wszę​dzie	cisza,	tylko	gdzieś	z	daleka
sły​chać	szcze​ka​nie	wio​sko​wych	psów.	Gdzie​nie​gdzie	migo​tały	roz​świe​tlone	okna,	ale	w	naj​bliż​szej	oko​-
licy	ciemno,	choć	oko	wykol.	Włą​czy​łam	świa​tła	posto​jowe	i	zamknę​łam	samo​chód.

Z	pod​nie​ce​nia	i	stra​chu	było	mi	gorąco.	Cicho	pode​szłam	do	furtki.	Była	uchy​lona.	Czy	myśmy	jej	nie
zamknęły?	Czy	może	ktoś	tu	jed​nak	przy​cho​dzi?	Rozej​rza​łam	się	wokół	– nic.	W	domu	też	mar​twa	cisza.
W	pawi​lo​nie	zamknięte	okien​nice,	 jak	ostat​nio.	Z	duszą	na	ramie​niu	ruszy​łam	w	ciem​no​ści.	Pra​wie	się
skra​da​łam.	Serce	mi	waliło	i	nie	mogłam	nor​mal​nie	oddy​chać.	Michaśka,	odbiło	ci?	Stro​fo​wa​łam	sama
sie​bie	w	myślach.	Wra​caj!	Sta​nę​łam	pod	drzwiami	i	cze​ka​łam,	aż	ucich​nie	łomot	w	mojej	piersi.	Byłam
pewna,	że	sły​chać	go	było	w	pro​mie​niu	kilku	kilo​me​trów.

Ale	hałas,	który	usły​sza​łam,	nie	pocho​dził	z	mojego	wnę​trza.	Stało	się	jasne,	że	w	środku	ktoś	cho​dzi
i	poka​słuje.	Spa​ra​li​żo​wana	stra​chem	obej​rza​łam	się	za	sie​bie	i	nie	zauwa​żyw​szy	nicze​go​strasz​nego,	przy​-
ci​snę​łam	twarz	do	szpary	w	okien​nicy.	Czy	mi	się	wyda​wało,	czy	mignęło	tam	słabe	świa​tełko?

Boże	miło​sierny!	Co	mam	zro​bić?	W	wewnętrz​nej	walce	ze	stra​chem	górę	brała	cie​ka​wość.	Kto	tam
jest?	Na	miłość	boską!

Dygo​ta​łam,	nie	wiem,	czy	ze	stra​chu,	czy	z	zimna.	Prze​mo​kły	mi	buty	nie​przy​sto​so​wane	do	wiej​skiego
błota.	 Poczu​łam,	 że	 odru​chowo	 zaci​skam	 pię​ści	 zgra​bia​łych	 dłoni.	 Raz	 kozie	 śmierć!	 – powie​dzia​łam
sobie	w	duchu	i	zanim	pomy​śla​łam,	naci​snę​łam	klamkę	i	pchnę​łam	drzwi.	Ustą​piły.	Pawi​lon	stał	przede
mną	otwo​rem.	Powoli	prze​stą​pi​łam	próg.

W	 środku	 było	 zimno	 nie​mal	 jak	 na	 zewnątrz.	 Budy​nek	 nie	 był	 przy​sto​so​wany	 do	 cało​rocz​nego
zamiesz​ki​wa​nia.	Wpraw​dzie	stał	tam	piec,	ale	albo	był	nie​czynny,	albo	obecny	loka​tor	nie	roz​pa​lił	w	nim



ognia.	Rozej​rza​łam	się	po	mrocz​nym	pomiesz​cze​niu	– oświe​tlała	je	tylko	mała	lampa	naf​towa	i	oga​rek.
Stały	na	kuchen​nym	stole	razem	z	wyszczer​bio​nym	kub​kiem,	butelką	wody	mine​ral​nej	i	dwiema	suchymi
buł​kami	w	torebce	folio​wej.	W	ciem​no​ści	pod	ścianą	zauwa​ży​łam	stary,	koślawy	tap​czan	i	sie​dzącą	na
nim	oku​taną	w	palto	postać.

To	była	ona.	Mar​ce​lina.	Była	rów​nie	prze​ra​żona,	jak	i	ja.	Jej	rower	stał	oparty	o	ścianę	przy	łóżku.
Sta​łam	w	otwar​tych	drzwiach	i	nie	mogłam	się	zde​cy​do​wać,	czy	wejść.	Mimo	że	byłam	u	sie​bie,	czu​-

łam,	jak​bym	naru​szała	czy​jąś	pry​wat​ność.
– Wejdź	 i	 zamknij	 drzwi	 – ode​zwała	 się	 schryp​nię​tym	gło​sem	dziew​czyna.	 –	Zimno	wpusz​czasz.	 – 

Wstała	z	łóżka	i	zapa​liła	jesz​cze	jedną	świecę.	Ale	w	pomiesz​cze​niu	na​dal	pano​wał	pół​mrok.	Stała	przy
zim​nym	piecu	opa​tu​lona	w	stare	palto	i	koc.

– Co	tutaj	robisz?	– zapy​ta​łam.
Patrzyła	na	mnie	przez	dłuż​szą	chwilę,	mil​cząc.
– Miesz​kam.
– Miesz​kasz?
– Tak.	Co	w	tym	dziw​nego?
– Bo	to	nie	jest	twój	dom.
– Nie?
– Nie.	To	moja	wła​sność.
Mil​czała.
– Stał	pusty,	a	ja	nie	mia​łam	się	gdzie	podziać.	Prze​szka​dza	ci	to?
Wła​ści​wie	nie	prze​szka​dzało.
– Mogłaś	cho​ciaż	zapy​tać.
– Kogo?
Teraz	ja	mil​cza​łam.	Rze​czy​wi​ście,	kogo	miała	zapy​tać?
– Jeśli	chcesz,	mogę	się	wynieść	– mówiła	tak	cicho,	że	ledwo	ją	sły​sza​łam.	– Chcesz?
Zro​biło	mi	się	głu​pio.
– Nie,	zostań.	Prze​cież	i	tak	tu	nie	miesz​kam.	Dla​czego	nie	napa​li​łaś	w	piecu?	Jesz​cze	zamar​z​niesz.
– Nie	zamar​znę.	Bywało	gorzej.
Nie	podo​bało	mi	się	to.	Jak	to	„bywało	gorzej”?	Czy	to	ozna​cza,	że	ona	spę​dza	tutaj	już	kolejną	zimę?

W	nie​ogrze​wa​nym	pomiesz​cze​niu?
– Prze​cież	możesz	napa​lić	w	piecu.	Nie	działa?
– Nie	wiem,	nie	pró​bo​wa​łam.
– Dla​czego?
– Jakaś	 ty	 naiwna!	 – ziry​to​wała	 się	 wresz​cie.	 – Dla​czego	 i	 dla​czego!	 Nie	 pomy​śla​łaś,	 że	 nie	mam

czym?	Ani	za	co?	Gdy​bym	miała	pie​nią​dze…	– Nie	skoń​czyła	mówić.	Roz​kasz​lała	się	okrop​nie.
Uświa​do​mi​łam	sobie,	że	cały	czas	stoję	oparta	o	drzwi.	Wiało	przez	nie	okrop​nie.	 Jak	ona	może	 tu

wytrzy​mać?	Pode​szłam	do	stołu	i	usia​dłam	na	sta​rym	tabo​re​cie.
– Jestem	Micha​lina	Szaw​łow​ska.	A	ty?
– Wiem,	kim	jesteś.
Zasko​czyła	mnie.
– Wiesz,	kim	jestem?	A	niby	skąd?
Roze​śmiała	się.	Nie	podo​bał	mi	się	ten	śmiech.	Patrzy​ły​śmy	na	sie​bie	badaw​czo.	Nie	odpo​wie​działa.
Rozej​rza​łam	się	po	jej	kró​le​stwie.	Pod	prze​ciw​le​głą	do	łóżka	ścianą	stał	pro​wi​zo​ryczny	stół,	a	na	nim

jakieś	stosy	papieru,	sło​iczki,	pędzelki.	Prawda,	prze​cież	ona	maluje.	Wal​de​mar	mi	o	tym	mówił.	Wzię​-
łam	z	kuchen​nego	stołu	lampę	naf​tową	i	pode​szłam	do	mini​warsz​tatu	mojej	dzi​kiej	loka​torki.	Ruszyła	za



mną,	pil​no​wała	mnie.
Blat	 zarzu​cony	 był	 akwa​re​lami	 – prze​waż​nie	 pej​zaże	 i	mar​twe	 natury.	Gdzie​nie​gdzie	 poja​wiały	 się

zwie​rzęta,	głów​nie	koty	i	psy.
– Ładne.	Mogła​byś	sprze​da​wać	i	na	tym	zara​biać.
Wzru​szyła	ramio​nami.
– A	kto	to	kupi?
– Ktoś	może	się	znaj​dzie.	Pró​bo​wa​łaś?
Wró​ciła	na	łóżko	i	pod​cią​gnęła	nogi.
– Nie	raz	i	nie	dwa.	Cza​sem	ktoś	kupi,	ale	czę​ściej	oglą​dają	i	odcho​dzą.	Gdy​bym	dała	darmo,	to	może

by	i	wzięli.	A	tak…
– Ja	bym	kupiła.
– To	wybierz	sobie	i	możesz	wziąć	za	darmo.	Za	miesz​ka​nie	– dodała.
Prze​rzu​ca​łam	 prace	 i	 nie	 potra​fi​łam	 się	 zde​cy​do​wać.	 Wszyst​kie	 mi	 się	 podo​bały.	 Miały	 w	 sobie

szcze​gólną	 ulot​ność	 w	 deli​kat​nych	 pocią​gnię​ciach	 pędzelka.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 czy	 to	 zasługa	 sła​bego
oświe​tle​nia,	 czy	 talentu	 autorki,	 ale	 patrząc	 na	 te	 obrazki,	mia​łam	wra​że​nie,	 że	 żyją	wła​snym	 życiem.
Kwiaty	i	trawy	koły​sały	się	na	papie​rze,	nie​mal	sły​sza​łam	szum	łąki	i	cyka​nie	świersz​czy.	Kolejna	akwa​-
rela	przed​sta​wiała	grupę	siko​rek	wal​czą​cych	o	jakiś	sma​ko​wity	kąsek	– pra​wie	sły​sza​łam	har​mi​der,	jaki
robią.	 Jesz​cze	 chwila,	 a	 z	 obrazka	 pole​cia​łyby	 pta​sie	 pióra.	 Akwa​rele	 były	 co	 naj​mniej	 dobre.	 A	 na
pewno	urze​kały.	Dziew​czyna	może	i	była	ama​torką,	tego	nie	wie​dzia​łam,	ale	miała	nie​po​wta​rzalny	styl.

– Zapłacę	ci.	Powiedz	ile.
Znowu	wzru​szyła	ramio​nami.
– Nie	chcesz	ich	po	pro​stu	zabrać?
– Nie.	Powie​dzia​łam,	że	zapłacę.	O	miesz​ka​nie	się	nie	martw.	Możesz	zostać.	Pomy​ślę	nad	ogrze​wa​-

niem.
Odwró​ci​łam	się	od	niej.	Nie	chcia​łam	patrzeć,	jak	wal​czy	ze	sobą,	żeby	się	nie	roz​pła​kać.	Pomy​śla​-

łam,	 że	 jest	 bar​dzo	 dumna	 i	 nie	 chce,	 żebym	 zoba​czyła,	 że	 pła​cze.	Uzna​łam,	 że	 jest	 jej	wystar​cza​jąco
ciężko,	nie	chcia​łam	dodat​kowo	jej	upo​ka​rzać.

Nad	 sto​łem	 z	 akwa​re​lami	 wisiały	 półki	 – pamię​ta​łam	 je.	 Kie​dyś	 stały	 na	 nich	 tale​rze	 i	 kubki	 do
codzien​nego	 użytku.	 Teraz	 stało	 tam	 kilka	 ksią​żek	 i	 foto​gra​fii	 w	 ram​kach.	 Pod​nio​słam	 lampę	 naf​tową
i	oglą​da​łam	tytuły	i	twa​rze	na	zdję​ciach.	Książki,	zaczy​tane	i	postrzę​pione,	były	chyba	bar​dzo	stare.	Na
jed​nym	ze	zdjęć	uśmie​chała	się	do	mnie	kobieta	w	śred​nim	wieku,	mia​łam	wra​że​nie,	że	jej	twarz	jest	mi
znana.	Może	spo​tka​łam	ją	w	dzie​ciń​stwie?	Nie	mogłam	sobie	przy​po​mnieć.	W	głębi,	nieco	cof​nięte,	stało
zdję​cie	małej	dziew​czynki	z	męż​czy​zną.	Pod​nio​słam	wyżej	lampę	i	wzię​łam	je	do	ręki.	Zna​łam	je,	już	je
gdzieś	widzia​łam,	cał​kiem	nie​dawno.	Tylko	gdzie?	Tak!	Prze​cież	to	jest	takie	samo	zdję​cie,	jakie	zna​la​-
złam	w	rze​czach	z	miesz​ka​nia	ojca!	Dziew​czynka	podobna	do	mnie,	ale	nie	ja,	i	mój	tata.	Trzy​mają	się	za
ręce!

Gwał​tow​nie	odwró​ci​łam	się	do	dziew​czyny.	Sie​działa	na	łóżku	i	obser​wo​wała	mnie.
– Skąd	masz	to	zdję​cie?	– zapy​ta​łam	cicho.	– Kto	na	nim	jest?
Znowu	mil​czała.
– Powiedz!	Kto	jest	na	tym	zdję​ciu?	I	skąd	je	masz?	– Mój	głos	był	zdu​szony	i	nie​bez​piecz​nie	prze​-

cho​dził	w	piskliwe	tony.	Zna​łam	sie​bie	dobrze.	To	się	mogło	skoń​czyć	krzy​kiem.
– To	moje	zdję​cie.
– Kim	jest	ta	dziew​czynka?
– To	ja.
– Ty?	Ty?	Dla​czego	sto​isz	z	moim	ojcem?



Prze​krzy​wiła	głowę,	a	na	jej	ustach	zago​ścił	iro​niczny	uśmiech.
– To	mój	tata.
– Kła​miesz!	– wrza​snę​łam.	– Kła​miesz!
Pokrę​ciła	prze​cząco	głową.
– To	mój	tata	– powtó​rzyła.	– Byli​śmy	na	waka​cjach	w	Kry​nicy	Mor​skiej.
– To	nie​moż​liwe!	To	prze​cież	mój	ojciec!	– Pode​szłam	do	niej	wzbu​rzona.	Musia​łam	mieć	 straszny

wyraz	twa​rzy,	bo	aż	się	sku​liła.	– Kim	ty	jesteś?	Kim	ty,	do	cho​lery,	jesteś!
– Jestem	Mar​ce​lina	Pio​trow​ska.
Patrzy​łam	na	nią	pustym	wzro​kiem.	Mar​ce​lina	Pio​trow​ska?
– Jestem	twoją	przy​rod​nią	sio​strą.
Zro​biło	mi	się	słabo	i	pew​nie	bym	upa​dła,	gdyby	Mar​ce​lina	w	porę	nie	zła​pała	mnie	za	ramię	i	nie

posa​dziła	na	łóżku.	Dysza​łam	jak	po	cięż​kim	biegu,	mia​łam	wra​że​nie,	że	za	chwilę	eks​plo​duję.
– Naprawdę	ni​gdy	o	mnie	nie	sły​sza​łaś?	Nikt	ci	nic	nie	mówił?	– spy​tała	po	chwili.
Nie	mogłam	mówić,	więc	tylko	pokrę​ci​łam	prze​cząco	głową.	Nie	wie​rzy​łam	jej.	Ta	dziew​czyna	kła​-

mie!	Na	pewno	wła​mała	się	do	bab​ci​nego	domu	i	zna​la​zła	gdzieś	to	zdję​cie,	a	teraz	opo​wiada	kłam​stwa,
żeby	coś	zyskać!

– Chcesz	wody?
Nie	chcia​łam.	Za	to	gwał​tow​nie	usi​ło​wa​łam	przy​po​mnieć	sobie	zda​rze​nia	z	dzie​ciń​stwa.	Nic.	Czarna

dziura.	Nikt	ni​gdy	w	mojej	obec​no​ści	nawet	sło​wem	nie	wspo​mniał	o	tej…	o	tej	oso​bie!
O	nie!	Nie	pozwolę	sobą	mani​pu​lo​wać!	Wsta​łam	zde​cy​do​wa​nie	i	ruszy​łam	do	drzwi.
– Dokąd	idziesz?	Zacze​kaj.	Wszystko	ci	wyja​śnię.
– Nie	ma	nic	do	wyja​śnia​nia.	Kła​miesz	i	tyle.	Nie	jesteś	moją	sio​strą.
Roz​pa​lona	wypa​dłam	na	podwórko	i	ruszy​łam	do	samo​chodu,	poty​ka​jąc	się	w	ciem​no​ściach	o	zamar​z​-

nięte	 grudy	 ziemi,	 ale	 nie	 zwa​ża​łam	 na	 to.	 Dopiero,	 gdy	 nie​mal	 upa​dłam,	 zatrzy​ma​łam	 się	 na	 chwilę
i	obej​rza​łam.

Stała	w	drzwiach,	ciemna	figurka	na	tle	nie​wiele	jaśniej​szego	tła.	Niech	to	szlag!
Dawno	nie​uży​wane	prze​kleń​stwo	i	zimne	powie​trze	otrzeź​wiły	mnie	nieco.	Byłam	wście​kła	do	gra​nic

wytrzy​ma​ło​ści.	Wsia​dłam	do	 samo​chodu	 jak	 auto​mat,	włą​czy​łam	 sil​nik	 i	 odje​cha​łam	z	 tego	 strasz​nego
miej​sca,	jakim	stało	się,	z	powodu	Mar​ce​liny,	moje	dzie​dzic​two	po	babci.	Za	szybko	weszłam	w	zakręt
i	 o	mało	 nie	wylą​do​wa​łam	w	 rowie.	 Sta​nę​łam	 przy	 skle​pie,	 żeby	 ochło​nąć.	Gruba	 skle​powa	wła​śnie
zamy​kała,	było	po	osiem​na​stej.	Przy​glą​dała	mi	się	podejrz​li​wie,	w	końcu	wsia​dła	do	samo​chodu	i	odje​-
chała.	Zosta​łam	sama.	Byłam	ogłu​szona	infor​ma​cją	o	tym,	że	mam	przy​rod​nią	sio​strę.	Zupeł​nie	nie	wie​-
dzia​łam,	co	zro​bić.	Przede	wszyst​kim	nie	wie​rzy​łam	Mar​ce​li​nie.	No	bo	 jak	 to	moż​liwe?	Wyglą​dała	na
młod​szą	ode	mnie.	Ale	z	dru​giej	strony	prze​cież	mogło	tak	być.	Moja	matka	porzu​ciła	ojca,	gdy	byłam
małym	dziec​kiem.	Potem	wycho​wy​wała	mnie	bab​cia.	Nie	wiem,	co	w	tym	cza​sie	robił	mój	ojciec.	Gdy
zabrał	mnie	do	War​szawy,	tam	była	już	pani	Nina.

W	żaden	spo​sób	nie	mogłam	przy​jąć	do	wia​do​mo​ści	tego,	co	powie​działa	mi	Mar​ce​lina.	Ona	kła​mie,
na	pewno	kła​mie,	prze​ko​ny​wa​łam	sama	sie​bie.

Gdzieś	w	kie​szeni	kurtki	poczu​łam	wibro​wa​nie	tele​fonu.
– Michaśka,	 gdzie	 ty	 jesteś?	 – Aga	 była	 mocno	 zanie​po​ko​jona.	 – Byłam	 u	 cie​bie,	 ale	 ten	 zna​jomy

ochro​niarz	powie​dział	mi,	że	wyje​cha​łaś	rano	i	do	tej	pory	nie	wró​ci​łaś.	Wszystko	w	porządku?
– W	porządku,	Aga,	nie​długo	wra​cam.	Będę	za	godzinę.
W	słu​chawce	zale​gła	cisza.	Widocz​nie	coś	w	moim	gło​sie	musiało	zanie​po​koić	Agę,	bo	zapy​tała:
– Na	pewno?	Masz	taki	dziwny	głos.
Sama	sły​sza​łam,	że	jestem	zachryp​nięta.



– Na	pewno.	Nie	martw	się.	Słu​chaj,	muszę	koń​czyć,	zadzwo​nię,	jak	wrócę.	– Roz​łą​czy​łam	roz​mowę.
Wokół	było	ciemno,	lampa	nad	wej​ściem	do	sklepu	tylko	pogłę​biała	mrok.	Było	też	pusto	i	jakoś	tak

straszno.	 Mia​łam	 wra​że​nie,	 że	 w	 tej	 ciem​no​ści	 ktoś	 się	 poru​sza,	 jakiś	 cień.	 Przy​po​mniaw​szy	 sobie
wszyst​kie	hor​rory,	jakie	w	życiu	obej​rza​łam,	szybko	włą​czy​łam	sil​nik	i	odje​cha​łam.	Matko	kochana,	jak
Mar​ce​lina	może	miesz​kać	sama	na	takim	odlu​dziu?	Mimo	woli	poczu​łam	podziw.

Nie	lubi​łam	samot​nej	jazdy	nocą,	na	doda​tek	gdy	szosa	wio​dła	przez	zimową	pustkę	pól	lub	ciemne,
bez​listne	 lasy.	Dla​tego	po	czter​dzie​stu	minu​tach	z	ulgą	powi​ta​łam	dro​go​wskaz,	a	zaraz	za	nim	zjazd	na
drogę	eks​pre​sową	do	War​szawy.	Tutaj	były	latar​nie	i	więk​szy	ruch.	Poczu​łam	się	bez​piecz​niej,	mimo	że
zaczął	 padać	 gęsty	 śnieg.	 Padał	 do	 samej	War​szawy.	 Kiedy	 doje​cha​łam	 do	 domu,	 wszę​dzie	 już	 było
biało.	I	przez	ten	pada​jący	śnieg	o	mało	nie	prze​oczy​łam	zna​jo​mego	bmw.	Ści​snęło	mi	serce	ze	stra​chu.
W	garażu	skra​da​łam	się	 jak	zło​dziej,	 roz​glą​da​jąc	się	na	boki.	Znów	prze​zor​nie	weszłam	scho​dami.	Na
czwarte	 pię​tro	 dotar​łam	 zzia​jana.	 Ostroż​nie	 wyj​rza​łam	 na	 kory​tarz.	 Droga	 wolna.	 Uspo​ko​iłam	 się,
dopiero	gdy	zamknę​łam	za	sobą	drzwi	miesz​ka​nia.

Zza	firanki	wyj​rza​łam	na	ulicę,	ale	bmw	już	nie	było.	Dziwne.
Nie	zadzwo​ni​łam	do	Agi.	Po	raz	pierw​szy	nie	mia​łam	ochoty	na	roz​mowę	z	nią.	Byłam	roz​bita	i	nie​-

szczę​śliwa,	w	łóżku	przy​po​mi​na​łam	sobie,	już	po	raz	setny	chyba,	słowa	Mar​ce​liny:	„Jestem	twoją	przy​-
rod​nią	sio​strą”,	„jestem	twoją	przy​rod​nią	sio​strą”.	Dźwię​czały	w	mojej	gło​wie	coraz	gło​śniej,	 roz​cho​-
dziły	się	bólem	od	wewnątrz	i	moczyły	poduszkę	łzami.

Obu​dzi​łam	się	w	środku	nocy	zmar​z​nięta,	bo	pod​czas	snu	zsu​nęła	się	ze	mnie	koł​dra.	Od	razu	pomy​-
śla​łam	o	Mar​ce​li​nie.	Jak	jej	musi	być	zimno	w	nie​ogrze​wa​nym	domu	peł​nym	prze​róż​nych	szpar.	Zdzi​wiła
mnie	ta	myśl,	że	nagle	wyka​zy​wa​łam	o	nią	tro​skę.	A	jeśli	naprawdę	Mar​ce​lina	jest	moją	sio​strą?

Nie	wie​dzia​łam,	co	o	tym	wszyst​kim	sądzić.	Byłam	zdez​o​rien​to​wana	i	biłam	się	z	myślami.	Z	jed​nej
strony	wście​kłość	i	nie​wiara	w	to,	że	jest	moją	przy​rod​nią	sio​strą,	z	dru​giej	strony	moje	sumie​nie	już	się
wyry​wało,	żeby	 jej	pomóc.	Przy​po​mnia​łam	sobie,	 co	o	Mar​ce​li​nie	mówił	Wal​dek	Niec​karz,	 że	 to	nie​-
szczę​śliwa	dziew​czyna.

Docho​dziła	trze​cia	rano.	Włą​czy​łam	kom​pu​ter	i	spraw​dzi​łam	pocztę.	Wia​do​mość	od	Pawła	przy​wi​ta​-
łam	bez	entu​zja​zmu.

	
Micha​sia,	 zro​bi​łem	 Ci	 wszel​kie	 peł​no​moc​nic​twa,	 jak	 obie​ca​łem.	 Wysła​łem	 je	 kurie​rem	 do
Pana	Kazia,	dla	bez​pie​czeń​stwa.	On	Ci	wszystko	przy​nie​sie.	Możesz	dzia​łać.	 Ja	wyru​szam
jutro	w	poszu​ki​wa​niu	miej​sca	dla	sie​bie.	Mam	nadzieję,	że	je	znajdę.	Oczy​wi​ście	dam	znać.
Trzy​maj	się	cie​pło.
P.

	
Dobre	i	to,	cho​ciaż	wola​ła​bym	nie	widzieć	bmw	pod	domem.

„Możesz	dzia​łać”,	a	to	dobre.	Nie	mia​łam	ani	jed​nej	osoby	zain​te​re​so​wa​nej	miesz​ka​niem.	Chyba	będę
musiała	sko​rzy​stać	z	usług	jakiejś	agen​cji	nie​ru​cho​mo​ści.	Pomy​ślę	o	tym	po	świę​tach.

Idąc	zro​bić	sobie	her​batę,	pode​szłam	do	okna	i	wyj​rza​łam	na	ulicę.	Widok	bmw	zasko​czył	mnie,	ale
jesz​cze	bar​dziej	widok	pana	Kazia	roz​ma​wia​ją​cego	z	jed​nym	z	ban​dzio​rów.	Wyglą​dali,	jakby	się	znali.
Niech	to	szlag!	Muszę	być	jesz​cze	ostroż​niej​sza	i	prze​strzec	Pawła,	bo	chyba	za	bar​dzo	mu	zaufał.	Obym
się	myliła.

Her​batę	zro​bi​łam	po	ciemku.	Uzna​łam,	że	tak	będzie	bez​piecz​niej.	Usia​dłam	na	łóżku	z	lap​to​pem	na
kola​nach	i	napi​sa​łam	do	Pawła.

	
Paweł,	potwier​dzę	Ci	otrzy​ma​nie	doku​men​tów	od	pana	Kazia,	jak	tylko	je	dostanę.	Wła​śnie



widzia​łam	go	 przez	 okno	 roz​ma​wia​ją​cego	 z	 podej​rza​nym	 typem	 z	 tego	 bmw.	Oni	 cią​gle	 tu
stoją,	cze​kają	na	cie​bie.	Bądź	ostrożny,	nie	ufaj	nikomu.
M.
PS	Kim	oni,	do	cho​lery,	są?

	
Mia​łam	dresz​cze,	nie	wiem,	czy	z	emo​cji,	czy	z	zimna.	Piłam	gorącą	her​batę,	szczę​ka​jąc	zębami.	Chyba
się	nie	prze​zię​bi​łam?	Jesz​cze	tego	bra​ko​wało.

Nie	byłam	senna.	Wsta​łam	po	dodat​kowy	koc.	Dla​czego	tutaj	jest	tak	zimno?	Spraw​dzi​łam	kalo​ry​fer	– 
zimny.	W	salo​nie	też.	W	łazience	zimno	jak	w	jakiejś	komórce.	Ter​mo​metr	za	oknem	sypialni	wska​zy​wał
minus	jede​na​ście.	No	tak,	zima	zaczęła	dawać	o	sobie	znać	na	dobre.

Włą​czy​łam	w	sypialni	farelkę	i	opa​tu​li​łam	się	szczel​nie	koł​drą	i	kocem.	Brrr,	jak	ja	nie	lubię	zimna.
Docho​dziła	czwarta.	Mia​łam	nadzieję,	że	zasnę	jesz​cze	przed	świ​tem.	Jed​nak	byłam	zbyt	zde​ner​wo​-

wana	wyda​rze​niami	poprzed​niego	dnia	i	wido​kiem	pod	domem	podej​rza​nego	czło​wieka	w	bmw	w	towa​-
rzy​stwie	pana	Kazia.	Na	doda​tek	nie	mogłam	roz​grzać	stóp	pod	koł​drą,	wier​ci​łam	się,	poszu​ku​jąc	naj​lep​-
szej	pozy​cji	i	usi​ło​wa​łam	nie	myśleć	o	tym,	co	powie​działa	mi	Mar​ce​lina.	Moja	sio​stra.	Czy	to	moż​liwe?
Roz​są​dek	pod​po​wia​dał	mi,	że	tak.	Serce	jed​nak	pro​te​sto​wało.

O	szó​stej	ska​pi​tu​lo​wa​łam.	Ubrana	w	dres	i	w	gruby	szla​frok,	zapa​rzy​łam	kawę.	Nie	mia​łam	ochoty	na
śnia​da​nie.	Nie	mogąc	zna​leźć	 sobie	miej​sca,	 zaczę​łam	porząd​ko​wać	doku​menty	porzu​cone	nie​dbale	na
komo​dzie.	Mia​łam	nadzieję,	że	choć	na	chwilę	prze​stanę	się	zadrę​czać	myślą	o	dziew​czynce,	która	kie​-
dyś	ukra​dła	mi	miłość	ojca.	Czu​łam	się	w	per​fidny	spo​sób	oszu​kana	i	bole​śnie	odrzu​cona.	Ani	matka,	ani
ojciec	mnie	nie	kochali,	żadne	z	nich	nie	chciało	się	mną	zaj​mo​wać.	Matka	gdzieś	prze​pa​dła	i	nie	inte​re​-
so​wała	się	mną	wcale,	a	ojciec	zna​lazł	sobie	inne	dziecko,	które	z	pew​no​ścią	kochał	bar​dziej	niż	mnie.

Otar​łam	 łzy	 i	 wydmu​cha​łam	 nos.	 Ależ	 się	 czu​łam	 nie​szczę​śliwa!	 Tyle	 lat	 ukry​wano	 przede	 mną
prawdę.	Gdyby	nie	przy​pa​dek,	pew​nie	żyła​bym	dalej	w	nie​świa​do​mo​ści.

Ze	zło​ści	rzu​ci​łam	papie​rami	o	pod​łogę.	Roz​sy​pały	się	wachla​rzem	na	dywa​nie.	Się​gnę​łam	po	mały
kar​to​nik,	który	wypadł	spod	rachun​ków.	Co	to?	Trzy​ma​łam	w	ręku	ręcz​nie	wypi​saną	wizy​tówkę	księ​dza
Jana.	Czas,	kiedy	ją	dosta​łam,	wyda​wał	mi	się	tak	odle​gły,	że	aż	nie​re​alny.	Jak	z	innego	życia.	„Gdy​byś
potrze​bo​wała	ducho​wego	wspar​cia,	daj	znać.	Jestem	do	dys​po​zy​cji	o	każ​dej	porze	dnia	i	nocy”,	usły​sza​-
łam	w	gło​wie	jego	głos.	Czy	teraz	też	mogę	zadzwo​nić?

Docho​dziła	siódma.	Jak	w	tran​sie	wybra​łam	numer	tele​fonu	Jana.
– Halo!	– Ode​brał	nie​spo​dzie​wa​nie	szybko.	– Dzień	dobry,	Micha​lino.
Skąd	wie​dział,	że	to	ja?	Ach,	prawda,	prze​cież	już	dzwo​ni​li​śmy	do	sie​bie,	kiedy	umarła	Elżu​nia.	Pew​-

nie	zapi​sał	sobie	mój	numer.	To	dobrze.
– Dzień	dobry,	Janie.	– Głos	mia​łam	piskliwy	od	powstrzy​my​wa​nego	pła​czu.
– Coś	się	stało?	Dla​czego	pła​czesz?
Nie	hamo​wa​łam	już	łez.
– Muszę	 się	 z	 tobą	 spo​tkać.	 Potrze​buję	 cię!	 – Ostat​nie	 słowa	wypisz​cza​łam	histe​rycz​nie.	 – Jak	 naj​-

szyb​ciej.
– Oczy​wi​ście.	Do	połu​dnia	 jestem	zajęty	w	noc​le​gowni	dla	bez​dom​nych	przy	wyda​wa​niu	posił​ków

i	podziale	odzieży	z	darów.	Jeśli	chcesz,	potem	możemy	się	spo​tkać.
– Chcę	teraz,	nie	potem.	Naprawdę	cię	potrze​buję.	Mogę	przy​je​chać	do	tej	noc​le​gowni?
– Przy​jedź,	 pomo​żesz	mi	 i	 przy	oka​zji	 poroz​ma​wiamy.	Zapisz	 sobie	 adres.	Będę	 tam	za	godzinę.	 – 

Zano​to​wa​łam	adres.	Na	szczę​ście	wie​dzia​łam,	gdzie	to	jest.	Było	mi	wszystko	jedno,	gdzie	ze	mną	poroz​-
ma​wia,	byle	to	zro​bił.



*	*	*

Noc​le​gow​nia	 zasko​czyła	 mnie	 czy​sto​ścią	 i	 porząd​kiem,	 mimo	 dużej	 liczby	 pen​sjo​na​riu​szy,	 któ​rzy
z	powodu	mrozu	i	zbli​ża​ją​cych	się	świąt	ścią​gnęli	licz​nie	z	let​nich	wędró​wek	po	par​kach,	z	nad​wi​ślań​-
skich	zaro​śli	i	naj​prze​róż​niej​szych	kry​jó​wek.	Każdy	skra​wek	wol​nego	miej​sca	był	zajęty	poroz​kła​da​nymi
wprost	na	pod​ło​dze	mate​ra​cami	i	dobyt​kiem	popa​ko​wa​nym	w	foliowe	torby.

Księ​dza	Jana	zna​la​złam	w	kuchni,	gdzie	sami	bez​domni	przy​go​to​wy​wali	jedze​nie	dla	sie​bie	i	współ​to​-
wa​rzy​szy	 nie​doli.	 Przed	 kuch​nią	 stał	 już	 tłu​mek	 ocze​ku​ją​cych	 na	 śnia​da​nie	 „miej​sco​wych”	 i	 „obcych”
przy​cho​dzą​cych	tutaj	regu​lar​nie	na	cie​płe	posiłki.

– Dobrze,	że	jesteś	– przy​wi​tał	mnie	Jan.	– Potrzebna	nam	każda	para	rąk.
Nie	wie​dzia​łam,	do	czego	mogła​bym	się	przy​dać,	ale	nie	zapro​te​sto​wa​łam.
– Pomo​żesz	panu	Zdzi​siowi.
Jakiś	star​szy	facet	obda​rzył	mnie	szczer​ba​tym	uśmie​chem	i	podał	far​tuch.
Moje	zada​nie	pole​gało	na	nale​wa​niu	rzad​kiej	owsianki	do	pla​sti​ko​wych	mise​czek.	Pan	Zdzi​sio	otwo​-

rzył	 okienko	 kuchni,	 czym	wzbu​dził	 aplauz	 ocze​ku​ją​cych.	 Potem	 zaczął	 odbie​rać	 ode	mnie	 napeł​nione
miseczki	 i	 sta​wiać	 je	 na	 tacach,	 dokła​da​jąc	 po	 dwie	 kromki	 chleba	 i	 jed​nym	 ugo​to​wa​nym	 na	 twardo
jajku.	 Następ​nie	 poda​wał	 tacę	 oso​bie	 sto​ją​cej	 w	 kolejce.	 Jan	 z	 dwoma	 innymi	 męż​czy​znami	 mie​szał
w	ogrom​nych	garn​kach	kolejne	por​cje	owsianki	i	nad​zo​ro​wał	kro​je​nie	chleba.

Pra​co​wa​li​śmy	spraw​nie,	jak​by​śmy	robili	to	od	lat.	Sku​piona	odmie​rza​niem	mlecz​nej	zupy	prze​sta​łam
myśleć	o	drę​czą​cym	mnie	pro​ble​mie	i	nie	doma​ga​łam	się,	aby	Jan	natych​miast	poświę​cił	mi	czas	na	roz​-
mowę.

Kiedy	ostatni	z	kolejki	ode​brał	swoją	por​cję,	pan	Zdzi​sio	zamknął	okienko	i	oznaj​mił:
– Teraz	nasza	kolej.	– Posta​wił	przed	każ​dym	pra​cu​ją​cym	w	kuchni	taki	sam	zestaw,	jaki	przed	chwilą

roz​da​wa​li​śmy.
Głu​pio	mi	było	obja​dać	bez​dom​nych.
– Jedz,	Micha​lino,	zapra​co​wa​łaś	– powie​dział	Jan	i	podał	mi	łyżkę.
Pan	Zdzi​sio	z	kole​gami	zabrali	swoje	miski	i	usie​dli	przy	osob​nym	sto​liku.
– Nie	będziemy	prze​szka​dzać.	– Znowu	posłał	mi	szczer​baty	uśmiech.	Spoj​rza​łam	na	niego	z	wdzięcz​-

no​ścią.
Przez	 chwilę	 jedli​śmy	 w	 mil​cze​niu.	 Owsianka	 była	 nad​spo​dzie​wa​nie	 smaczna.	 Zja​dłam	 odro​binę

i	odło​ży​łam	łyżkę.
– Co	cię	drę​czy,	Micha​lino?	– Jan	rów​nież	prze​stał	jeść	i	był	gotowy	do	wysłu​cha​nia	mnie.
Opu​ści​łam	wzrok	i	pal​cami	bez​myśl​nie	roz​gar​nia​łam	okruszki.	Drżały	mi	usta.
Jan	cier​pli​wie	cze​kał.
– Co	byś	zro​bił	– zapy​ta​łam	wolno	po	dłuż​szej	chwili	– gdy​byś	nagle	dowie​dział	się,	że	masz	rodzeń​-

stwo?	Całe	życie	 funk​cjo​no​wa​łeś	ze	 świa​do​mo​ścią,	 że	 jesteś	 jedy​na​kiem,	że	 rodzice	cię	odrzu​cili,	nie
kochali	i	nagle	poja​wia	się	ktoś,	kto	w	dzie​ciń​stwie	ode​brał	ci	uczu​cie	ojca?

Mil​czał.	Nie	drgnął	mu	nawet	jeden	mię​sień	na	twa​rzy.
– A	co	ty	zro​bi​łaś,	Micha​lino?
– Zapy​ta​łam	pierw​sza.
– Nie	wiem,	co	bym	zro​bił	– powie​dział	po	zasta​no​wie​niu.	– Nie​zba​dane	są	ścieżki	umy​słu	ludz​kiego.

Czło​wiek	nie	zna	sam	sie​bie	ani	potęgi	uczuć,	jakie	w	nim	drze​mią.	W	każ​dym	z	nas	toczą	walkę	dwie
bestie:	dobro	i	zło.	Zło	to	zazdrość,	chci​wość,	zawiść	i	kłam​stwo.	Dobro	to	miłość,	pokora,	życz​li​wość
i	prawda.	Wiesz,	która	wygrywa?

Pokrę​ci​łam	prze​cząco	głową.



– Ta,	którą	kar​misz.
Zro​biło	mi	się	wstyd.	Zawsze	poma​ga​łam	potrze​bu​ją​cym	obcym	ludziom	–	takim	jak	ci,	któ​rym	przed

chwilą	wyda​wa​łam	posiłki	– wpła​ca​jąc	spore	sumy	pie​nię​dzy	na	konta	róż​nych	orga​ni​za​cji,	a	samot​nej
dziew​czy​nie	w	potrze​bie	nie	chcia​łam,	tylko	dla​tego,	że	zra​niła	mnie	sło​wami,	o	któ​rych	nie	wie​dzia​łam,
czy	są	prawdą,	czy	kłam​stwem.	Kłam​czu​cha	czy	nie,	potrze​bo​wała	pomocy.

Pod​nio​słam	oczy	i	napo​tka​łam	spoj​rze​nie	księ​dza	Jana.	Uśmie​chał	się	do	mnie.
– Już	wiesz,	co	masz	zro​bić,	prawda?
– Mam	nadzieję,	że	nie	jest	za	późno	– wsta​łam.	– Dzię​kuję	ci.
– Z	Bogiem,	Micha​lino.
Docho​dziła	jede​na​sta.	Dość	czasu	już	zmar​no​wa​łam.

*	*	*

Z	 samo​chodu	 zadzwo​ni​łam	 do	Wal​de​mara.	 Przez	 tele​fon	 brzmiał	 jesz​cze	 lepiej	 niż	 w	 rze​czy​wi​sto​ści.
Miał	głę​boki,	cie​pły	bary​ton…	Poczu​łam	na	karku	lekki	dreszcz	pod​eks​cy​to​wa​nia.

– Dzień	dobry,	Wal​de​ma​rze.	Mówi	Micha​lina	Szaw​łow​ska.
– Witaj,	Micha​lino,	miło	cię	sły​szeć.
Naprawdę	się	ucie​szył.	Posta​no​wi​łam	od	razu	przy​stą​pić	do	rze​czy.
– Potrze​buję	two​jej	pomocy.
– Och.	A	w	czym	mogę	ci	pomóc?
Chyba	był	roz​cza​ro​wany.	A	może	tylko	mi	się	wyda​wało.
– Wła​ści​wie	to	nie	mnie	– zaczę​łam	się	plą​tać.	– Cho​dzi	o	Mar​ce​linę.	–	Zde​cy​do​wa​łam	się	nie	owi​jać

w	bawełnę.
– O	Mar​ce​linę?
Wyczu​łam	jesz​cze	więk​sze	zdzi​wie​nie.
– Tak,	wła​śnie	o	nią.	Pozna​łam	ją	wczo​raj.	– Cisza	w	słu​chawce	nie	brzmiała	zachę​ca​jąco.	– Słu​chaj,

powie​działa	mi.	Nie	wiem,	ile	jest	w	tym	prawdy.	Nic	nie	wie​dzia​łam,	muszę	poroz​ma​wiać	z	ojcem.	Ale
nie	o	to	mi	cho​dzi.

– Aaa…	A	o	co?
– Domy​ślam	się,	że	byłam	jedyną	osobą,	która	nic	nie	wie​działa	–	rzu​ci​łam	z	prze​ką​sem.
– Micha​lino,	posłu​chaj.	To	nie	tak.
– Jeśli	nie	tak,	to	przy	oka​zji	opo​wiesz	mi	jak.	Bo	z	tego,	co	widzę,	to	mnó​stwo	ludzi	jest	zorien​to​wa​-

nych	we	wszyst​kich	moich	spra​wach	rodzin​nych,	tylko	nie	ja.
– No,	nie	prze​sa​dzaj,	nie	we	wszyst​kich	– zapro​te​sto​wał.	– I	nie	mnó​stwo.
– Mniej​sza	z	tym.	Wyobraź	sobie,	że	wła​śnie	Mar​ce​lina	mieszka	w	let​niej	kuchni	mojej	babci.
– Co	takiego?	– Zdu​mie​nie	Wal​de​mara	było	auten​tyczne.	– Skąd	o	tym	wiesz?
– Byłam	tam	wczo​raj.
Mil​czał.
– Prze​jeż​dża​łam	wie​czo​rem	w	 oko​licy	 i	 posta​no​wi​łam	 zaj​rzeć.	 – Nie	 wie​dzia​łam,	 czy	 zdu​miał	 się

tym,	gdzie	Mar​ce​lina	mieszka,	czy	tym,	że	to	odkry​łam.	Po	ostat​nich	prze​ży​ciach	nie	wie​rzy​łam	nikomu.
– Zasko​czy​łam	ją	– doda​łam	po	chwili.

– Nie	wiem,	co	powie​dzieć.	– Zdu​mie​nie	nie	opusz​czało	jego	głosu.	–	Byłaś	nie​ostrożna.	A	gdyby	tam
był	jakiś	ban​dzior?	Pomy​śla​łaś	o	tym?

– Wtedy	nie	– przy​zna​łam	uczci​wie.	– Ale	na	szczę​ście	nie	było	żad​nego	ban​dziora.	– Roze​śmia​łam
się.	– Chyba	nie	muszę	ci	mówić,	jakie	tam	są	warunki.



– Zacze​kaj	chwilkę,	mam	klienta.	– Odło​żył	tele​fon	i	sły​sza​łam,	jak	z	kimś	roz​ma​wia.	Cze​ka​łam	cier​-
pli​wie,	zde​cy​do​wana	dzia​łać	i	żądać	dzia​ła​nia	od	Wal​de​mara.	Skoro	tak	się	nad	nią	lito​wał,	to	dla​czego
do	tej	pory	jej	nie	pomógł?	Ej,	nie	mów	tak,	zga​ni​łam	sie​bie	w	myślach,	nie	wiesz	tego.	Może	wła​śnie	jej
poma​gał,	zna	ją	dobrze,	dla​tego	jest	taki	lito​ściwy?	A	może	chciał,	ale	nie	mógł	jej	pomóc,	bo	nie	wie​-
dział,	gdzie	jej	szu​kać?	– Już	jestem,	prze​pra​szam.	Zasko​czy​łaś	mnie	tą	infor​ma​cją.

– Którą?	– zapy​ta​łam	trzeźwo.	– Tą,	że	zna​la​złam	Mar​ce​linę,	czy	tą,	że	mi	powie​działa?
– Prawdę	mówiąc,	 obiema.	Micha​lina,	 nie	 łap	mnie	 za	 słowa.	Nie	mia​łem	 poję​cia,	 gdzie	mieszka.

Nikt	chyba	nie	wie.	Mówi​łem	ci.	Poja​wia	się	to	tu,	to	tam,	ale	zawsze	gdzieś	prze​pada,	nie	zosta​wia​jąc
żad​nych	śla​dów.	Jest	sprytna	i	strasz​nie	harda.

Wła​śnie,	harda.	Dobrze	to	Wal​de​mar	okre​ślił.
– Zauwa​ży​łam,	że	jest	nie​zwy​kle	dumna.	Ale	mia​łeś	rację,	to	nie​szczę​śliwa	dziew​czyna.
– I	pew​nie	chcia​ła​byś	jej	pomóc?
– Tak.
– Ale	czy	się	zgo​dzi?
– Jak	nie	spró​bu​jemy,	nie	będziemy	wie​dzieć.	Wymy​śli​łam	coś,	ale	ty	jesteś	mi	do	tego	potrzebny,	bo

ja	nie	mam	poję​cia,	jak	to	zro​bić.
– Mów.
– Wczo​raj	chciała	się	wypro​wa​dzać,	ale	powie​dzia​łam	jej,	że	może	zostać.	I	że	pomy​ślę	o	ogrze​wa​-

niu.
– No	tak,	mówi​łaś	coś	o	warun​kach,	jakie	tam	panują.
– Wal​dek,	to	rudera,	stara	drew​niana	rudera	z	nie​szczel​nymi	oknami	i	drzwiami.	Cud,	że	jesz​cze	stoi.

Wiesz,	jak	tam	jest	zimno?
– Wyobra​żam	sobie	– szep​nął.
– Wpraw​dzie	jest	tam	piec,	bo	prze​cież	to	była	kie​dyś	let​nia	kuch​nia,	ale	nie	mam	poję​cia,	czy	działa.

Mar​ce​lina	 też	 tego	 nie	 spraw​dziła.	Mówiła,	 że	 nie	ma	 ani	 pie​nię​dzy,	 ani	węgla.	 Sie​dzi	w	 tym	 zim​nie
zaku​tana	w	wytarty	pal​to​cik	i	jakieś	łachy.	Wal​dek,	mrozy	są!	Ona	nawet	czaj​nika	nie	ma!	Zresztą,	na	co
jej	czaj​nik,	jeśli	tam	nie	ma	prądu.	Boję	się,	że	się	roz​cho​ruje	albo,	nie	daj	Boże,	zamar​z​nie.

– Co	mam	zro​bić?
– Cho​lera,	mógł​byś	spraw​dzić	ten	piec?	I	zor​ga​ni​zo​wać	jej	tro​chę	opału?
– Na	pie​cach	się	nie	znam,	lepiej	zduna	spro​wa​dzić.	I	komi​nia​rza,	niech	spraw​dzi	komin,	bo	się	nam

dziew​czyna	zacza​dzi.	Zro​bię	to,	pew​nie,	że	tak,	ale	chyba	przed	świę​tami	nie	zdążę.
– Niech	to	szlag!	– zaklę​łam	impul​syw​nie.	– Prze​pra​szam.
– Nie	szko​dzi,	nie	szko​dzi.	Ale	mam	inny	pomysł.
Pod​eks​cy​to​wana	nad​sta​wi​łam	uszu.
– Mam	gdzieś	w	komórce	stary	żeliwny	pie​cyk,	 taką	kozę.	Kie​dyś,	 jak	były	 siar​czy​ste	mrozy,	wsta​-

wiało	się	do	miesz​ka​nia	i	grzało.	W	prze​rwie	obia​do​wej	poszu​kam,	mam	nadzieję,	że	działa.	Na	szczę​-
ście	pamię​tam,	jak	się	insta​luje	to	urzą​dze​nie,	to	nie	będę	musiał	nikogo	pro​sić	o	pomoc.	Pojadę	tam	wie​-
czo​rem	i	zamon​tuję.	Mam	nadzieję,	że	zastanę	Mar​ce​linę	i	mnie	wpu​ści.

– Wal​dek,	jesteś	wielki!	A	węgiel?
– Zawiozę	jej	dzi​siaj	tro​chę	od	sie​bie,	tyle,	ile	mogę	wrzu​cić	w	samo​chód.	Potem	jesz​cze	coś	zor​ga​ni​-

zuję,	żeby	miała	czym	grzać.
– Nie	wiem,	jak	ci	się	odwdzię​czę.	Oczy​wi​ście	za	wszystko	zapłacę.
– Daj	spo​kój.	To	dro​biazg.	Już	dawno	myśla​łem	o	tym,	żeby	jej	pomóc,	ale	nie	mia​łem	jak,	była	nie​-

uchwytna.	Teraz	już	wiem,	gdzie	ją	zna​leźć.	Chyba	mnie	nie	wyrzuci.
– Tylko	jej	nie	zdradź,	bo	znowu	uciek​nie!	– Śmia​łam	się	przez	łzy.	–	Naprawdę	nie	wiem,	jak	ci	dzię​-



ko​wać.	Na	razie	cho​ciaż	tyle	jej	pomóżmy,	ja	w	święta	pomy​ślę,	co	dalej.	Może	dam	jej	klucz	do	domu,
by	się	tam	prze​nio​sła?	Ale	tam	też	potrzebny	remont,	bo	strasz​nie	brudno.

– Ale	i	tak	pew​nie	lepiej	niż	w	tym	pawi​lo​nie.
– Na	pewno.	Jesz​cze	raz	ci	dzię​kuję.	Daj	znać	wie​czo​rem,	jak	poszło.
– Na	pewno.	Trzy​maj	się.
– Cześć.
Po	 dro​dze	 do	 domu	 wstą​pi​łam	 do	 super​mar​ketu.	 Poju​trze	 Wigi​lia,	 a	 ja	 jesz​cze	 nic	 nie	 kupi​łam.

W	ogóle	nie	szły	mi	przy​go​to​wa​nia	w	tym	roku.	Tłok	w	skle​pie	zakrę​cił	mi	w	gło​wie	– ludziom	chyba
rozum	 ode​brało.	 Łado​wali	 do	 koszy​ków	wszystko	 i	 na	 oślep,	 jakby	 koniec	 świata	 miał	 nadejść	 lada
moment.	Ze	smut​kiem	pomy​śla​łam,	że	po	świę​tach	połowa	tego	jedze​nia	wylą​duje	na	śmiet​niku.	Kolejki
do	kas	też	nie	wyglą​dały	zachę​ca​jąco,	wiły	się	mię​dzy	rega​łami,	utrud​nia​jąc	kupu​ją​cym	dostęp	do	towa​-
rów.	 Nie	 lubi​łam	 takiego	 tłoku.	 Zwy​kle	 omi​ja​łam	 super​mar​kety	 przed	 świę​tami,	 zakupy	 robi​łam	 dużo
wcze​śniej,	mro​zi​łam,	co	się	dało,	a	czego	nie	można	było	zamro​zić,	kupo​wa​łam	w	małych	osie​dlo​wych
skle​pi​kach	albo	wysy​ła​łam	po	 to	Pawła.	On	miał	wię​cej	cier​pli​wo​ści.	Ale	w	 tym	roku	ska​zana	byłam
tylko	na	sie​bie.	Zresztą	nie	potrze​bo​wa​łam	wiele,	więc	szybko	upo​ra​łam	się	z	wybo​rem	pro​duk​tów	i	sta​-
nę​łam	pokor​nie	w	kolejce	do	kasy,	obser​wu​jąc	zacho​wa​nia	ludzi.	Do	bie​ga​ją​cych	i	wrzesz​czą​cych	jak	na
placu	 zabaw	dzieci	 już	 przy​wy​kłam,	 choć	wku​rzało	mnie	 to	mak​sy​mal​nie,	 ale	 skąd	 one	miały	 czer​pać
wzory	zacho​wań,	skoro	z	doro​słymi	wcale	nie	było	lepiej?	Z	ulgą	opu​ści​łam	sklep	i	zatło​czony	par​king.

Wjazd	do	garażu	w	domu	blo​ko​wał	wielki	wykop	 robót	wodo​cią​go​wych	 i	 cie​płow​ni​czych.	No	 tak,
prze​cież	w	nocy	nie	grzały	kalo​ry​fery,	niech	szybko	napra​wiają,	żeby	na	święta	było	cie​pło.	Zmu​szona
byłam	zapar​ko​wać	przed	blo​kiem.	Na	szczę​ście	o	tej	porze	dnia	były	wolne	miej​sca.

– Dzień	 dobry,	 pani	 Micha​lino	 kochana!	 – Pan	 Kazio	 powi​tał	 mnie	 wylew​nie.	 – Z	 zaku​pów	 pani
wraca?

– Z	zaku​pów,	panie	Kaziu.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niego	krzywo,	pamię​ta​jąc,	że	widzia​łam	go	roz​ma​-
wia​ją​cego	 z	 ban​dzio​rem	 z	 bmw.	 A	 wła​śnie,	 nie	 zauwa​ży​łam,	 czy	 nie	 było	 bmw,	 kiedy	 par​ko​wa​łam.
Muszę	spraw​dzić.

– Wpadnę	wie​czor​kiem	do	pani,	mam	prze​syłkę	od	pana	Pawła	– szep​nął	kon​spi​ra​cyj​nie.	Kiw​nę​łam
głową	i	poszłam	do	windy.

W	miesz​ka​niu	na​dal	było	 zimno.	Włą​czy​łam	 farelkę	 i	wyj​rza​łam	przez	okno	– bmw	nie	było.	Może
wresz​cie	prze​staną	przy​jeż​dżać	– pomy​śla​łam.

Posta​no​wi​łam	ubrać	cho​inkę.	Święta	samotne	czy	nie,	cho​inka	musi	być.	Choćby	sztuczna.	Goto​wa​nia
nie	mia​łam	dużo,	bo	dla	sie​bie	samej	nie	będę	prze​cież	lepić	pie​ro​gów	i	wypie​kać	ciast.	Kto	by	to	póź​-
niej	zjadł?	A	tak	ugo​tuję	tylko	tro​chę	i	nie	zmar​nuję	jedze​nia.

Oczy​wi​ście,	 tra​dy​cyj​nie,	 nie	 świe​ciły	 lampki	 cho​in​kowe.	 Gdzie	 ja	 teraz	 kupię	 lampki?	 Że	 też	 nie
spraw​dzi​łam	przed	wyprawą	do	mar​ketu.	Może	uda	mi	się	kupić	na	jakimś	ulicz​nym	stra​ga​nie?	Iść	teraz
czy	 jutro?	Nie	mia​łam	 już	ochoty	na	wyj​ście.	Po	chwili	waha​nia	zde​cy​do​wa​łam	 jed​nak	zała​twić	 to	od
razu.

– Panie	Kaziu,	nie	wie	pan,	jak	długo	może	potrwać	usu​wa​nie	awa​rii?
– Oj,	pani	Micha​lino,	to	chyba	coś	grub​szego,	ale	bry​ga​dzi​sta	mówi,	że	do	świąt	się	z	tym	upo​rają.
– No,	do	świąt	jesz​cze	dwa	dni,	a	tu	mróz.	Niech	robią,	byle	szyb​ciej,	bo	zimno	w	miesz​ka​niu.
Na	baza​rek	posta​no​wi​łam	iść	pie​chotą.	Zaczęło	się	ściem​niać.	Czy	jesz​cze	zastanę	han​dlu​ją​cych?
Ku	mojemu	zasko​cze​niu	ruch	był	duży.	Widocz​nie	han​dla​rze	chcieli	zaro​bić	jak	naj​wię​cej	w	ten	przed​-

świą​teczny	czas.
Lubi​łam	taką	jar​marczną	atmos​ferę	świą​tecz​nych	stra​ga​nów.	Oprócz	kom​pletu	chiń​skich	lam​pek	kupi​-

łam	malutką	drew​nianą	szopkę,	stroik	z	żywych	gałą​zek,	dla	zapa​chu,	 i	nową	gwiazdę	na	czu​bek	mojej



sztucz​nej	cho​inki.
A	może	upiec	 ser​nik?	Cho​ciaż	malutki?	Z	polewą	 cze​ko​la​dową?	Sta​łam	przed	budką	 i	 roz​wa​ża​łam

swój	 świą​teczny	 dyle​mat.	Na	myśl	 o	 ser​niku	 ślinka	 napły​nęła	mi	 do	 ust.	W	 końcu	 co	mam	 innego	 do
roboty?	Zdążę	prze​cież.

Kupi​łam	kilo​gram	sera.
Do	 domu	 dotar​łam	 zmar​z​nięta,	 tem​pe​ra​tura	 musiała	 spaść	 grubo	 poni​żej	 minus	 dzie​się​ciu	 stopni.

Farelka	dziel​nie	dmu​chała	cie​płe	powie​trze,	 jed​nak	wciąż	było	chłodno.	Wło​ży​łam	cie​pły	dres	 i	gruby
swe​ter	 i	 włą​czy​łam	w	 kuchni	 gaz,	 niech	 grzeje.	 Dokoń​czy​łam	 ubie​ra​nie	 cho​inki,	 a	 potem	 odku​rza​łam
z	zapa​łem,	żeby	tylko	coś	robić	i	nie	mar​z​nąć.

Około	dzie​wią​tej	przy​szedł	pan	Kazio.
– Pani	Micha​linko	kochana,	to	od	pana	Pawełka!	– Wci​snął	mi	do	ręki	grubą	kopertę.	– Wie	pani,	o	co

cho​dzi?
Kiw​nę​łam	głową.
– No	to	dobrze.	A	co	tam	u	pana	Pawełka?
– Nie​stety,	nie	wiem,	panie	Kaziu.	Mil​czy,	 tyle	co	zawia​do​mił	mnie	o	prze​syłce.	Zupeł​nie	nie	 rozu​-

miem,	dla​czego	pana	faty​go​wał,	zamiast	prze​słać	to	bez​po​śred​nio	do	mnie	– uda​łam	zdzi​wie​nie.
– Żadna	fatyga	– kry​go​wał	się	męż​czy​zna.	– To	dro​biazg,	naprawdę.	Pan	Pawe​łek	pew​nie	miał	swoje

powody,	rozu​mie	pani.	– Puścił	do	mnie	porozu​miewawczo	oko.
– Pew​nie	tak.	Dzię​kuję	panu,	panie	Kaziu.	A	pan	w	święta	pra​cuje?
– W	drugi	dzień	świąt	przy​cho​dzę	na	nockę.	To	pójdę	już,	pani	Micha​lino.	Weso​łych	świąt.
– Weso​łych	świąt.
– Aha,	a	samo​cho​dzik	zostawi	pani	na	zewnątrz?	– zapy​tał,	sto​jąc	w	drzwiach.	– Bo	taki	mróz,	aku​mu​-

la​tor	może	siąść.
– Nie	mam	wyj​ścia,	panie	Kaziu,	wjazd	do	garażu	nie​moż​liwy.	I	tak	jestem	w	lep​szej	sytu​acji	od	tych,

co	nie	mogą	z	garażu	wyje​chać.	Może	do	jutra	uda	się	napra​wić	awa​rię,	to	wsta​wię	samo​chód.	Dobra​-
noc.

– Dobra​noc,	dobra​noc.
Wresz​cie	poszedł.	Jakoś	nie	mogłam	pozbyć	się	nie​chęci	do	niego.
Poczu​łam	głód.	Od	śnia​da​nia	w	noc​le​gowni	nic	nie	 jadłam.	Trzy​ma​jąc	kanapkę	w	dłoni,	wyj​rza​łam

przez	okno.	Czarne	bmw	wró​ciło.	Niech	to	szlag!	Pew​nie	myślą,	że	Paweł	na	święta	tu	przyj​dzie.
Posta​no​wi​łam	napi​sać	mu	o	prze​syłce.	Wzię​łam	 lap​topa	 i	 poszłam	do	 łóżka.	Opa​tu​li​łam	 się	 koł​drą

i	kocami.	Czu​łam,	że	mar​zną	mi	palce.	Od	Pawła	żad​nej	wia​do​mo​ści.
	
Paweł,	Twoja	prze​syłka	dzi​siaj	dotarła	– dzię​kuję.	To	mi	znacz​nie	uła​twi	dzia​ła​nia.	Po	świę​-
tach	poszu​kam	agen​cji	nie​ru​cho​mo​ści,	niech	fachowcy	zajmą	się	sprze​dażą,	bo	jakoś	do	tej
pory	chęt​nych	nie	ma.
Ode​zwij	się.	Co	u	Cie​bie?	Jak	sobie	radzisz?	Wszyst​kiego	dobrego	na	święta.	I	uwa​żaj	na

sie​bie.
M.

	
Mimo	chłodu	w	miesz​ka​niu	spa​łam	bar​dzo	dobrze.	Odespa​łam	poprzed​nią	noc	i	pew​nie	spa​ła​bym	jesz​-
cze	dłu​żej,	ale	obu​dził	mnie	sygnał	SMS-a.	Od	Waldka	– „Zała​twione”.	Ucie​szy​łam	się.	„Dzięki”	– odpi​-
sa​łam.

Od	Pawła	żad​nej	wia​do​mo​ści.	Hmm…
Zaję​łam	 się	 pie​cze​niem	 ser​nika.	 Szybko	 zagnio​tłam	 cia​sto	 i	 wsta​wi​łam	 do	 lodówki.	W	 tym	 cza​sie



przy​go​to​wa​łam	masę	 serową.	 Ser	 sta​ran​nie	 ucie​ra​łam	w	maku​trze	 z	 żółt​kami	 i	 cukrem,	 aż	 sta​wał	 się
puszy​stą	masą.	Zawsze	wycho​dził	pyszny,	był	moją	spe​cjal​no​ścią.	Zapach	wypeł​nił	całe	miesz​ka​nie,	a	ja
patrzy​łam,	jak	rośnie.	Tylko	po	co	mi	taki	wielki	ser​nik?	Kto	go	zje?

Po	połu​dniu	usły​sza​łam	w	kalo​ry​fe​rach	obie​cu​jące	bul​go​ta​nie.	Na	szczę​ście,	bo	mimo	farelki	zimno
zaczy​nało	mi	 bar​dzo	 doskwie​rać.	 Pew​nie	 trzeba	 jesz​cze	 pocze​kać,	 zanim	miesz​ka​nie	 się	 nagrzeje,	 ale
naj​waż​niej​sze,	że	napra​wili.	No	i	samo​chód	będę	mogła	wsta​wić	do	garażu.	Wła​śnie,	samo​chód!	Mia​łam
nadzieję,	 że	 mróz	 nie	 zaszko​dził	 aku​mu​la​to​rowi.	 Trzeba	 będzie	 tro​chę	 pojeź​dzić.	 Nie	 chciało	 mi	 się
wycho​dzić	na	ten	mróz,	ale	nie	mia​łam	wyj​ścia.

Samo​chodu	ban​dzio​rów	nie	było	w	oko​licy,	za	to	pod	wycie​raczką	swo​jego	zna​la​złam	kopertę	zapa​-
ko​waną	w	 foliową	 torebkę.	To	mnie	 zanie​po​ko​iło.	Na	kartce,	którą	wyję​łam	z	koperty,	napi​sane	było:
„Odbie​rzemy	swoje	pie​nią​dze”.

Nie	mogę	 dłu​żej	 cze​kać,	muszę	 to	 zgło​sić	 na	 poli​cję.	 Prze​cież	 to	 groźba.	 Czu​łam,	 że	 drżą	mi	 ręce
i	serce	wali	jak	młot.

Wsia​dłam	do	samo​chodu	i	przez	dłuż​szą	chwilę	nie	mogłam	zebrać	myśli.	Szyby	były	zamar​z​nięte,	nie
mia​łam	siły	ich	skro​bać,	więc	włą​czy​łam	sil​nik	– na	szczę​ście	odpa​lił	bez	kło​po​tów.	Na	przed​nią	szybę
pole​ciało	zimne	powie​trze.	Długo	musia​ła​bym	cze​kać	na	jej	odlo​dze​nie,	więc	wysia​dłam	i	wyskro​ba​łam
małą	szparkę,	żeby	widzieć	wjazd	do	garażu.

Kartka	zna​le​ziona	za	wycie​raczką	zepsuła	mi	nastrój.	Usia​dłam	przy	stole	w	kuchni	zre​zy​gno​wana.
Na​dal	 żad​nej	wia​do​mo​ści	 od	 Pawła.	Mocno	wystra​szona	 poszłam	 do	 łóżka.	 Spa​łam	 jak	 zając	 pod

mie​dzą,	nasłu​chi​wa​łam	każ​dego	odgłosu	pocho​dzą​cego	spoza	miesz​ka​nia.	Wsta​łam	zmę​czona	 i	 zde​ner​-
wo​wana,	z	moc​nym	posta​no​wie​niem	zgło​sze​nia	zda​rze​nia	na	poli​cję.

Dodzwo​ni​łam	się	po	dzie​sią​tej.
– Zgło​sze​nia	musi	pani	doko​nać	pod​czas	oso​bi​stej	wizyty	– poin​for​mo​wał	mnie	uprzejmy	dam​ski	głos.

– Zapra​szamy	po	świę​tach,	dzi​siaj	trzeba	dłu​żej	pocze​kać	w	kolejce,	mamy	dużo	wezwań.	Umó​wić	panią
z	dziel​ni​co​wym?

– Tak,	popro​szę.	Może	rze​czy​wi​ście	po	świę​tach	będzie	lepiej.	– Sama	nie	byłam	prze​ko​nana	do	tego,
co	mówię,	pew​nie	ze	stra​chu.

Oka​zało	się,	że	dziel​ni​cowy	miał	czas	dopiero	po	Nowym	Roku.	Umó​wi​łam	się,	co	mia​łam	robić.
– Jeśli	 pani	 będzie	 chciała	 zgło​sić	 to	 wcze​śniej,	 to	 codzien​nie	 od	 ósmej	 do	 dwu​dzie​stej	 poli​cjant

dyżu​ru​jący	przyj​muje	inte​re​san​tów.	Tylko	trzeba	pocze​kać	w	kolejce.
– Dzię​kuję	pani,	prze​my​ślę	to.	Weso​łych	świąt.
– Weso​łych	świąt,	do	widze​nia.
Myśla​łam,	 że	 uda	mi	 się	 zała​twić	 sprawę	od	 ręki	 i	 będę	 spo​koj​niej​sza.	To	 jesz​cze	 tyle	 dni.	Że	 też

musiało	mnie	to	spo​tkać	i	to	wła​śnie	teraz,	wes​tchnę​łam.
Wypi​łam	 her​batę	 i	 zeszłam	 do	 sklepu	 po	 pie​czywo.	 Skur​czeni	 z	 zimna	 ludzie	 stali	 w	 kolejce	 na

zewnątrz.	Dołą​czy​łam	do	ogonka,	roz​glą​da​jąc	się	ner​wowo.	Niech	to	szlag,	prze​cież	nie	będę	prze​my​kać
wszę​dzie	jak	zło​dziej.	Zgło​szę	się	wcze​śniej,	zaraz	po	świę​tach.	Po	Nowym	Roku	wra​cam	do	pracy	i	od
razu	na	dzień	dobry	musia​ła​bym	popro​sić	o	wolne.	Święta	jakoś	muszę	prze​żyć.

Dopiero	to	posta​no​wie​nie	uspo​ko​iło	mnie	tro​chę,	cho​ciaż	na​dal	nie	czu​łam	się	bez​piecz​nie.
W	domu	było	już	cie​plej.	Wsta​wi​łam	barszcz	i	zro​bi​łam	polewę	cze​ko​la​dową	do	ser​nika.	Bez	pośpie​-

chu,	mia​łam	czas.	Dużo	czasu	w	samot​no​ści	na	prze​my​śle​nia.
Na​dal	żad​nych	wia​do​mo​ści	od	Pawła.	Nie​do​brze.	Zaczy​na​łam	się	mar​twić.
Wcze​śnie	nakry​łam	do	wigi​lij​nego	 stołu.	Dwa	samotne	nakry​cia	 i	wszech​obecne	w	mediach	kolędy

dzia​łały	 na	 mnie	 przy​gnę​bia​jąco.	 Uświa​do​mi​łam	 sobie,	 że	 to	 była	 moja	 pierw​sza	 naprawdę	 samotna
Wigi​lia.	Nawet	 po	 śmierci	 babci	 nie	 byłam	 sama,	wtedy	 zapra​szał	mnie	 ojciec.	Dopóki	 nie	 pozna​łam



Pawła.	Przez	 tyle	 lat	spę​dza​li​śmy	święta	albo	w	swoim	towa​rzy​stwie,	albo	z	 rodzi​cami	Pawła.	Ale	 to
zda​rzało	się	rzadko.	Moi	teścio​wie	nie	za	bar​dzo	mnie	lubili,	a	i	Paweł	nie	był	w	sto​sunku	do	nich	zbyt
wylewny.	To	był	 zimny	dom,	ale	mając	w	pamięci	wła​sne	układy	 rodzinne,	niczemu	się	nie	dzi​wi​łam.
Żyli​śmy	wła​snym	życiem.

Pomy​śla​łam	o	Mar​ce​li​nie.	Cho​ciaż	sta​ra​łam	się	pano​wać	nad	uczu​ciami,	nie	ustrze​głam	się	bole​snego
ukłu​cia	w	 sercu.	Dla​czego	 przez	 tyle	 lat	 nikt	mi	 nic	 nie	 powie​dział?	To	 pyta​nie	wra​cało	 do	mnie	 jak
bume​rang.

Posta​no​wi​łam	 jesz​cze	 raz	 zaj​rzeć	 do	 rze​czy	 po	 ojcu.	 Szybko	 odszu​ka​łam	pudełko	 ze	 zdję​ciem	 jego
i	Mar​ce​liny.	Kolory	wypło​wiały,	a	raczej	zru​działy.	Obrazy	stra​ciły	na	ostro​ści,	ale	widać	było,	że	para
na	zdję​ciu	jest	uśmiech​nięta	i	w	dobrej	komi​ty​wie.	Znowu	poczu​łam	w	sercu	ukłu​cie	zazdro​ści.	Ze	mną
ojciec	ni​gdy	nie	wyjeż​dżał,	nie	pamię​ta​łam,	żeby	kie​dy​kol​wiek	trzy​mał	mnie	za	rękę	z	taką	czu​ło​ścią.	Nie
mie​li​śmy	 „swo​ich”	 spraw.	 A	 ci	 dwoje	 na	 zdję​ciu	 spo​glą​dali	 na	 sie​bie	 poro​zu​mie​waw​czo,	 wyraź​nie
łączyła	ich	jakaś	wspólna	tajem​nica,	jakaś	waka​cyjna	psota.

Mar​ce​lina	na	foto​gra​fii	rze​czy​wi​ście	była	do	mnie	bar​dzo	podobna,	ale	jed​nak	się	róż​ni​ły​śmy.	Miała
ciem​niej​sze	 włosy	 i	 była	 drob​niej​sza.	 Było	 w	 niej	 coś	 ete​rycz​nego,	 ulot​nego.	 Ale	 uśmie​chała	 się	 tak
samo	jak	ja.	Obie	przy​po​mi​na​ły​śmy	ojca.

A	więc	jed​nak	jest	moją	sio​strą.	Jak	to	moż​liwe?	Prze​cież	jeste​śmy	w	podob​nym	wieku.	I	kim	jest	jej
matka?	Sta​now​czo	muszę	poroz​ma​wiać	z	ojcem.	Zadzwo​nię	do	niego	w	nocy	z	życze​niami	świą​tecz​nymi,
jak	co	roku.

Uświa​do​mi​łam	sobie,	że	to	ja	zawsze	dzwo​nię	do	niego.	Robię	to	ten	jeden	raz	w	roku,	na	Boże	Naro​-
dze​nie,	ale	to	zawsze	ja	ini​cjo​wa​łam	kon​takt.	Roz​ma​wia​li​śmy	popraw​nie,	nie​mal	obo​jęt​nie.	Chyba	jed​-
nak	nic	nas	nie	łączyło.	Prze​cież	nawet	nie	zawia​do​mi​łam	go	o	swo​jej	cho​ro​bie.	Nie	pomy​śla​łam	o	tym.

Cie​kawe,	czy	Mar​ce​lina	ma	jakiś	kon​takt	z	ojcem?	Czy	oboje,	Mar​ce​lina	i	ojciec,	będą	chcieli	o	tym
roz​ma​wiać?

Pod​grza​łam	gotowe	uszka	do	barsz​czu	i	pie​rogi	z	kapu​stą	oraz	grzy​bami	i	usia​dłam	do	kola​cji	wigi​lij​-
nej.	Nie,	nie	byłam	samotna.	Przy	dodat​ko​wym	nakry​ciu	posta​wi​łam	zdję​cie	Mar​ce​liny	z	naszym	ojcem.
Weso​łych	świąt!

Po	kola​cji	nie	wie​dzia​łam,	co	ze	sobą	zro​bić.	W	tele​wi​zji	nic	mnie	nie	zain​te​re​so​wało,	nad	książką
nie	potra​fi​łam	się	 sku​pić.	Cho​dzi​łam	bez	celu	po	miesz​ka​niu.	To	wyj​rza​łam	przez	okno,	 to	bez​myśl​nie
prze​sta​wia​łam	bibe​loty.	Ter​mo​metr	za	oknem	wska​zy​wał	szes​na​ście	stopni	mrozu.	Cho​ciaż	w	domu	było
cie​pło,	sku​li​łam	się	na	samą	myśl,	że	mia​ła​bym	teraz	wyjść	na	zewnątrz.

Na	stole,	wśród	nie​po​sprzą​ta​nych	resz​tek	po	kola​cji,	doga​sała	świeca.	Znowu	pomy​śla​łam	o	Mar​ce​li​-
nie.	Kiedy	pło​myk	bły​snął	ostatni	raz	i	wresz​cie	zgasł,	byłam	zde​cy​do​wana.

Wycią​gnę​łam	ze	spi​żarni	kosz	pik​ni​kowy.	W	jed​nym	ter​mo​sie	zapa​rzy​łam	gorącą	her​batę,	w	dru​gim	– 
kawę.	Do	dużego	 słoja	prze​la​łam	 resztę	barsz​czu,	 do	pude​łek	 zapa​ko​wa​łam	uszka	 i	 pie​rogi,	 a	 połowę
ser​nika	i	chleb	owi​nę​łam	folią.	Wzię​łam	też	ze	sobą	gar​nek,	patel​nię,	tale​rze	i	sztućce.	Wszystko	to	znio​-
słam	 do	 samo​chodu	 i	 wró​ci​łam	 po	 śpi​wór	 i	 koc.	 Wyłą​czy​łam	 cho​inkę,	 poga​si​łam	 świa​tła,	 tylko
w	sypialni	zosta​wi​łam	włą​czoną	 lampkę	przy	 łóżku	 i	w	kuchni	 świa​tło	w	wyciągu.	Tak	dla	zmyłki,	na
wypa​dek	gdyby	ban​dziory	z	bmw	obser​wo​wały	w	nocy	miesz​ka​nie.

Uspo​ko​iłam	 się,	 dopiero	 gdy	 wyje​cha​łam	 z	 Łomia​nek	 i	 upew​ni​łam	 się,	 że	 nikt	 za	 mną	 nie	 jedzie.
Droga	była	pusta,	cza​sami	tylko	minął	mnie	jakiś	samo​chód.	Wszy​scy	sie​dzieli	w	domach	przy	wigi​lij​-
nych	sto​łach.	Na	szczę​ście	jezd​nia	nie	była	śli​ska.	Włą​czy​łam	ogrze​wa​nie	i	swoją	ulu​bioną	płytę	Cesa​rii
Evory	i	przy​ci​snę​łam	pedał	gazu.

Jecha​łam	do	Mar​ce​liny.	Naj​wy​żej	mnie	prze​goni.
W	świe​tle	reflek​to​rów	lasy	miały	baj​kowy	wygląd.	Mróz	posre​brzył	pnie	i	gałę​zie,	mię​dzy	drze​wami



leżały	poła​cie	śniegu.	Wszystko	wokół	pokryte	było	sza​dzią,	która	skrzyła	się	kolo​rowo	w	świe​tle	księ​-
życa.	W	sce​ne​rii	bra​ko​wało	tylko	baj​kowych	postaci	– reni​fe​rów,	kra​snali	i	wró​żek.

We	wsi	też	było	pusto,	w	oknach	domów	świe​ciły	cho​inki,	gdzie​nie​gdzie	przez	drogę	prze​bie​gał	pies.
W	 świa​tłach	 samo​chodu	 oczy	 zwie​rza​ków	 błysz​czały	 demo​nicz​nie,	 aż	 dreszcz	 prze​bie​gał	 po	 ple​cach.
Droga	była	zamar​z​nięta,	koła	śli​zgały	się	w	kole​inach,	mimo	to	jazda	i	tak	była	lep​sza	niż	po	bło​cie.

Tym	razem	nie	prze​je​cha​łam	skrętu	za	nie​bie​skim	domem.	Zapar​ko​wa​łam	pod	samą	bramą.	Na	pose​sji
babci	było	cicho	i	pusto.	Nie	czuć	było	dymu,	który	powi​nien	wydo​sta​wać	się	z	pawi​lonu,	przy​naj​mniej
tego	ocze​ki​wa​łam	po	 infor​ma​cji	 od	Wal​de​mara.	A	może	Mar​ce​liny	 nie	ma,	 pomy​śla​łam,	wcho​dząc	 na
podwórko.	 Eee,	 a	 dokąd	 by	 poszła?	 Pode​szłam	 do	 okna	 i	 przy​ci​snę​łam	 twarz	 do	 szpary	w	 okien​nicy.
Chyba	w	środku	migo​tało	świa​tełko.	Czu​łam	się	nie​swojo	w	tej	zimo​wej	ciszy.	Pod​glą​da​jąc	przez	okno,
odczu​łam	dziwny	strach,	ale	nie	chcia​łam	rezy​gno​wać	ze	swo​ich	zamia​rów.	Pod	drzwiami	pośli​zgnę​łam
się	na	zamar​z​nię​tej	kałuży,	jed​nak	nie	upa​dłam.	Całe	szczę​ście,	ina​czej	mógłby	się	stłuc	słój	z	barsz​czem
i	 ter​mosy,	 które	 tasz​czy​łam.	 Spoj​rza​łam	 na	 zega​rek,	 docho​dziła	 jede​na​sta.	 Późno.	Może	Mar​ce​lina	 już
śpi?

Drzwi	nie	były	zamknięte	na	klucz.	Weszłam	i	szybko	zamknę​łam	je	za	sobą.	We	wnę​trzu	było	zimno,
mimo	 że	 pośrodku	 stał	 żeliwny	pie​cyk,	 a	 obok	 niego	 kosz	węgla.	Mar​ce​lina	w	nim	nie	 napa​liła.	Dla​-
czego?	Spoj​rza​łam	na	stary	tap​czan.	Pod	stertą	jakichś	szmat	ktoś	leżał.	Obok,	na	małym	sto​łeczku	świe​-
ciła	lampa	naf​towa.	Pode​szłam	bli​żej.

– Kto	tam?	– wychry​piał	ktoś	z	bar​łogu.
– To	ja,	Micha​lina	– szep​nę​łam	poru​szona.	Pode​szłam	jesz​cze	bli​żej	i	napo​tka​łam	spoj​rze​nie	Mar​ce​-

liny.	Była	roz​pa​lona	gorączką,	miała	wypieki	i	spierzch​nięte	usta.
– Co	ci	jest?	– Pochy​li​łam	się	nad	nią.	Dotknę​łam	jej	czoła.	Aż	parzyło.	Miała	chyba	ze	czter​dzie​ści

stopni	gorączki.
– Zostaw	mnie	w	spo​koju!	– Zamknęła	oczy	i	obli​zała	usta.
– Chyba	zwa​rio​wa​łaś.	Zaraz	się	tobą	zajmę.
– Nie	potrzeba.	Dam	sobie	radę.
– Wła​śnie	widzę	– mówi​łam,	jed​no​cze​śnie	wyj​mu​jąc	z	kosza	ter​mos	z	her​batą.	Nie	wzię​łam	z	domu

żad​nej	szklanki,	więc	her​baty	nala​łam	do	sto​ją​cego	na	stole	wyszczer​bio​nego	kubka.
– Pij.	– Pod​su​nę​łam	jej	kubek	do	ust.
Nie	pro​te​sto​wała.	Łap​czy​wie	piła,	parząc	sobie	usta.
– Zaraz	roz​palę	w	pie​cyku,	będzie	cie​plej.
– A	potra​fisz?
– Nie	wiem,	ale	spró​buję.
Pod​krę​ci​łam	lampę	naf​tową,	żeby	dawała	wię​cej	świa​tła,	 i	zabra​łam	się	do	roz​pa​la​nia	ognia.	Słabo

pamię​ta​łam,	 jak	 to	 się	 robi.	Wło​ży​łam	 do	 środka	 starą	 gazetę	 zna​le​zioną	 na	 pod​ło​dze	 i	 kilka	 suchych
paty​ków,	które	leżały	przy	koszu	z	węglem.

– Gdzie	masz	zapałki?	– Roz​glą​da​łam	się	po	pomiesz​cze​niu,	ale	nie​przy​wy​kła	do	pół​mroku	nie​wiele
widzia​łam.

– Tutaj.	– Leżały	na	sto​łeczku	przy	łóżku.
Zapa​li​łam	gazetę	i	patrzy​łam,	jak	pło​mień	zaj​muje	patyki.	Ostroż​nie	wrzu​ci​łam	kawa​łek	węgla.	Ogień

przy​gasł,	ale	po	chwili	znowu	się	roz​ja​rzył.	Zamknę​łam	drzwiczki	pie​cyka	i	cze​ka​łam,	aż	roz​pali	się	na
dobre,	żeby	dorzu​cić	wię​cej	węgla.	Nie​źle	mi	poszło,	pomy​śla​łam	zado​wo​lona.

– Po	co	przy​je​cha​łaś?	– Mar​ce​lina	roz​kasz​lała	się	okrop​nie,	aż	bolało	samo	słu​cha​nie.
– Do	cie​bie.	Dziś	Wigi​lia.
Spoj​rzała	na	mnie	dziw​nie.



– Wigi​lię	powinno	się	spę​dzać	z	rodziną,	nie	uwa​żasz?
Mil​czała,	ale	miała	dziwny	wyraz	twa​rzy.
– Roz​gość	się	– szep​nęła.
Nie	cze​ka​jąc	na	zapro​sze​nie,	wycią​ga​łam	na	stół	wik​tu​ały.
– Zaraz	zro​bię	coś	do	jedze​nia.	Pew​nie	nic	nie	jadłaś.
– Coś	jadłam	– burk​nęła	i	znowu	tar​gnął	nią	parok​syzm	kaszlu.
– Zaraz	przyjdę.	– Wyszłam	do	samo​chodu	po	resztę	bagaży.	Tym	razem	uwa​ża​łam	na	zdra​dziecką	śli​-

zgawkę	pod	drzwiami.
Kiedy	wró​ci​łam,	Mar​ce​lina	sie​działa	na	łóżku.	Wyglą​dała	okrop​nie.	Ogień	nie	zgasł,	na	szczę​ście.	Od

razu	do	niego	doło​ży​łam.	Na	razie	nie	było	czuć	cie​pła,	pie​cyk	dopiero	się	roz​grze​wał.	Prze​la​łam	barszcz
do	garnka,	wrzu​ci​łam	do	niego	uszka	i	posta​wi​łam	na	pie​cyku.

Powoli	nakry​wa​łam	do	stołu.	Bez	obrusa,	bez	cho​inki	czy	choćby	stro​ika.	Kątem	oka	widzia​łam,	że
Mar​ce​lina	mnie	obser​wuje.	Oczy	pło​nęły	jej	gorączką.

– Dasz	radę	wstać	czy	podać	ci	do	łóżka?
– Dam	radę	– kiw​nęła	głową,	ale	musia​łam	 jej	pomóc,	bo	zachwiała	 się	nie​bez​piecz​nie.	– Prze​pra​-

szam.
– Nie	prze​pra​szaj,	jesteś	chora.	I	to	bar​dzo.	Dam	ci	coś	na	gorączkę.	Zjesz	i	poło​żysz	się	do	łóżka.
– A	ty?	– spy​tała,	ciężko	dysząc.
– A	ja	będę	tu	i	przy​pil​nuję	ognia.	Bądź	spo​kojna,	mam	śpi​wór	i	koc.
– Możesz	poło​żyć	się	koło	mnie.	Tap​czan	jest	dwu​oso​bowy.
– Może	tak	zro​bię.	Na	razie	jedz.
Posta​wi​łam	przed	nią	talerz	barsz​czu	z	uszkami	i	zaczę​łam	odsma​żać	pie​rogi.
– Ale	pach​nie.	– Mar​ce​lina	powie​działa	 to	 tak	cicho,	że	przez	chwilę	zasta​no​wi​łam	się,	czy	się	nie

prze​sły​sza​łam.	Jadła	powoli,	z	opusz​czoną	głową.	Ten	widok	był	wzru​sza​jący.	Poczu​łam	napły​wa​jące	do
oczu	łzy.	Odwró​ci​łam	głowę.

Jedze​nie	 roz​grzało	Mar​ce​linę.	 Po	 chwili	 zrzu​ciła	 z	 ramion	koc	 i	 roz​pięła	 palto.	Boże,	 pomy​śla​łam,
jakie	 to	 smutne.	 Nie​mal	 nama​cal​nie	 poczu​łam	 samot​ność	 wyglą​da​jącą	 z	 każ​dego	 kąta	 i	 z	 pochy​le​nia
ramion	Mar​ce​liny.	Mojej	sio​stry.

Posta​wi​łam	przed	nią	talerz	z	pie​ro​gami.	Dola​łam	do	kubka	gorą​cej	her​baty.	Sobie	nala​łam	kawy	do
pla​sti​ko​wego	kubeczka	zna​le​zio​nego	na	stole	i	usia​dłam.	Pie​cyk	naresz​cie	zaczął	pro​mie​nio​wać	przy​jem​-
nym	cie​płem.

– Dzię​kuję	ci.	– Mar​ce​lina	odsta​wiła	talerz	i	wzięła	się	do	pie​ro​gów.	–	Nie	wiem,	czy	dam	radę	zjeść.
Już	się	naja​dłam.

– Zjedz,	ile	możesz.	Wypij	her​batę.	Musisz	dużo	pić.
Posłusz​nie	się​gnęła	po	kubek.	Wygrze​ba​łam	z	torebki	apap	i	poda​łam	jej	opa​ko​wa​nie.
– Co	to?
– Lekar​stwo.	Zbije	ci	gorączkę	i	zła​go​dzi	ból.	Weź	dwa.
Kiw​nęła	 głową	 i	 pokor​nie	 łyk​nęła	 obie	 tabletki.	 Po	 zje​dze​niu	 jed​nego	 pie​roga	 odło​żyła	 wide​lec

i	uśmiech​nęła	się	prze​pra​sza​jąco.
– Położę	się.	Jestem	słaba.
Pomo​głam	jej.	Otu​li​łam	ją	sto​sem,	spod	któ​rego	wstała,	i	usia​dłam	obok	na	sto​łeczku.
– Dla​czego	przy​je​cha​łaś?
– Nie	mogłam	prze​stać	o	tobie	myśleć	– odpo​wie​dzia​łam	po	chwili.	– A	poza	tym	jesteś	moją	sio​strą

– doda​łam.
Patrzyła	na	mnie	uważ​nie.



– Wie​rzysz	mi?
Kiw​nę​łam	głową.	Nie	mogłam	mówić.
– Bałam	się,	że	nie	uwie​rzysz.	Naprawdę	nic	nie	wie​dzia​łaś?
– Naprawdę.
– Myśla​łam,	że	wiesz,	i	dla​tego	nie	przy​jeż​dżasz,	żeby	mnie	nie	spo​tkać.
– Nie	przy​jeż​dża​łam	z	innych	powo​dów.
– Opo​wiesz	mi?
– Kie​dyś	na	pewno.
Zamknęła	oczy.	Powieki	miała	tak	prze​zro​czy​ste,	że	widać	było	nie​bie​skie	żyłki.	Przy​szła	mi	na	myśl

Elżu​nia	i	aż	serce	mi	się	ści​snęło.	Myśla​łam,	że	zasnęła,	dla​tego	zasko​czyła	mnie	pyta​niem:
– A	tata?
– Co	„tata”?
– Co	u	niego?
– Nie	wiem.	– Zawsty​dzi​łam	się.	– Rzadko	się	kon​tak​tu​jemy.	A	wy?	Utrzy​mu​je​cie	ze	sobą	kon​takt?
– Nie.	Ale	chcia​ła​bym.	Kie​dyś	pisał	do	mnie	od	czasu	do	czasu,	jak	byłam	w	domu	dziecka.	Ale	jak

stam​tąd	wyszłam,	to	prze​stał.
– Ojciec	od	lat	na	stałe	mieszka	w	Kana​dzie.	Wie​dzia​łaś	o	tym?
– Nie.
– Dzwo​nię	do	niego	raz	w	roku,	na	Boże	Naro​dze​nie.	Mia​łam	dzwo​nić	dzi​siaj	w	nocy,	ale	przy​je​cha​-

łam	do	cie​bie.	Jutro	zadzwo​nię.	Coś	mu	prze​ka​zać	od	cie​bie?
– Nie,	chyba	nie	– odparła	szybko,	ale	po	chwili	dodała:	– Albo	może	pozdrów	go	ode	mnie.
– Dobrze,	pozdro​wię.
– I	powiedz,	że	mam	się	dobrze.
Mil​cza​łam.	Było	już	bar​dzo	późno,	minęła	pierw​sza.
– Spró​buj	zasnąć.	– Dotknę​łam	czoła	Mar​ce​liny,	gorączka	nie	spa​dła	ani	tro​chę.
– Ty	też	się	połóż.	– Prze​su​nęła	się	do	ściany.	– Razem	będzie	nam	cie​plej.
– Dobrze.	Dołożę	tylko	do	pieca.	– Wsta​łam	ze	sto​łeczka	i	po	dorzu​ce​niu	węgla	roz​ło​ży​łam	śpi​wór.

Poło​ży​łam	się	obok	Mar​ce​liny	i	przy​kry​łam	nas	obie	śpi​wo​rem	i	kocem.	Wtu​lona	w	moje	plecy,	grzała
jak	roz​pa​lony	piec.	Po	chwili	zasnęła,	oddy​cha​jąc	nie​równo	i	poka​słu​jąc	przez	sen.

Nie	mogłam	zasnąć.	Wsłu​chi​wa​łam	się	w	oddech	mojej	 sio​stry	 i	ogień	buzu​jący	pod	płytą	pie​cyka.
Poza	tym	cisza,	nawet	psy	nie	szcze​kały.

Pozwo​li​łam	myślom	pły​nąć	swo​bod​nie.	Duma​łam	nad	tym,	co	zro​bić.	Nie	mogłam	zosta​wić	tutaj	cho​-
rej	Mar​ce​liny.	To	nie	są	warunki	do	miesz​ka​nia	dla	kogo​kol​wiek,	a	tym	bar​dziej	dla	osoby	cho​rej.

Musia​łam	przy​snąć,	bo	obu​dziło	mnie	wra​że​nie,	że	ktoś	stoi	przy	tap​cza​nie.	Byłam	zdrę​twiała	od	leże​-
nia	w	jed​nej	pozy​cji,	ale	bałam	się	poru​szyć,	żeby	nie	obu​dzić	Mar​ce​liny.	Spo​cona	przy​le​gała	na​dal	do
moich	 ple​ców,	 oddy​cha​jąc	 nie​równo.	 Wyda​wało	 mi	 się,	 że	 czuję	 zapach	 mig​da​łów.	 Pomy​śla​łam
o	Micha​eszu.	Jesteś?	– zapy​ta​łam	w	myślach.	Odpo​wie​działa	mi	cisza,	tylko	ogień	w	pie​cyku	zaczął	trza​-
skać.	Docho​dziło	wpół	 do	pią​tej.	Wsta​łam	ostroż​nie	 i	 po	 cichu	doło​ży​łam	węgla	 do	pie​cyka.	Biło	 od
niego	cie​pło,	ale	dla	mnie	wciąż	było	tu	zimno.	Wiatr	świ​stał	w	szpa​rach	okien​nic	i	drzwi.	Naprawdę	to
cud,	że	Mar​ce​lina	roz​cho​ro​wała	się	dopiero	teraz.	Dotknę​łam	jej	czoła.	Było	wil​gotne	i	cie​płe,	choć	nie
tak	gorące,	jak	wczo​raj.	Dobrze,	że	przy​je​cha​łam.

I	nagle	powzię​łam	posta​no​wie​nie.	Zabiorę	ją	ze	sobą	do	War​szawy	czy	tego	chce,	czy	nie.	Prze​zi​muje
u	mnie,	a	potem	może	sobie	wró​cić	na	wieś,	 jeśli	bar​dzo	będzie	chciała.	Stać	mnie	na	utrzy​ma​nie	nas
obu.	Wio​sną	dam	jej	klu​cze	do	domu	babci,	niech	tam	zamieszka.	Razem	posprzą​tamy	i	napra​wimy,	co
trzeba.	 A	 jeśli	 będzie	miała	 ochotę,	 zosta​nie	 ze	mną	w	mie​ście.	 Oddam	 jej	 gabi​net,	mnie	 jest	 nie​po​-



trzebny.	Niech	sobie	maluje	te	swoje	akwa​rele.	Może	nawet	będziemy	je	sprze​da​wać,	żeby	miała	swoje
pie​nią​dze.	Pomogę	jej.	W	końcu	to	moja	sio​stra.

Uśmiech​nę​łam	 się	 do	 swo​ich	myśli.	 Jesz​cze	 kilka	 dni	 temu	 nawet	 nie	wie​dzia​łam,	 że	mam	 sio​strę,
a	dzi​siaj,	pro​szę	– już	nie	wyobra​żam	sobie	życia	bez	niej.

Prze​cież	ona	nie	jest	niczemu	winna,	tłu​ma​czy​łam	sama	sobie.	Też	nie	miała	miło​ści	rodzi​ców,	ja	mia​-
łam	cho​ciaż	bab​cię,	a	ona	nie.	A	że	ojciec	kochał	ją	bar​dziej	niż	mnie?	To	nie	jej	wina,	ona	była	tylko
dziec​kiem.

Pokrze​piona	tymi	myślami	wró​ci​łam	do	łóżka.	Mar​ce​lina	spała	odwró​cona	do	mnie	ple​cami,	teraz	ja
do	niej	przy​lgnę​łam,	obej​mu​jąc	ją	ramie​niem.	Przez	sen	otu​liła	się	moją	ręką.	Było	mi	dobrze	i	cie​pło.
Zasnę​łam.

Obu​dziło	nas	puka​nie	do	drzwi.	Przez	szpary	w	okien​ni​cach	napły​wało	świa​tło	dnia.	Docho​dziła	dzie​-
wiąta.	Zanim	wygra​mo​li​łam	się	spod	przy​kryć,	w	uchy​lo​nych	drzwiach	sta​nął	Wal​de​mar.

– Dzień	dobry!	– zawo​łał	rado​śnie.	– Weso​łych	świąt!	Gwiaz​dor	przy​je​chał!
Patrzy​ły​śmy	na	niego	zaspane	i	zdzi​wione.	Wal​de​mar	wtasz​czył	worek	z	węglem.
– To	jesz​cze	nie	wszystko!	Wsta​wać,	miłe	panie!	Śnia​da​nie	przy​je​chało!
Roze​śmia​łam	 się	 i	 spoj​rza​łam	 na	 Mar​ce​linę.	 Była	 blada,	 wymę​czona	 gorączką,	 ale	 uśmiech​nięta.

Miała	naprawdę	śliczny	uśmiech.
– Cześć,	Wal​dek	– wychry​piała.
– A	co	 to?	Chora	 jesteś?	– Przy​glą​da​ły​śmy	się,	 jak	męż​czy​zna	gospo​da​rzy,	 sprzą​ta​jąc	stół	po	naszej

wigi​lii.
– Tro​chę.
– Ładne	 tro​chę	 – włą​czy​łam	 się	 do	 roz​mowy.	 – Wczo​raj	 była	 pra​wie	 nie​przy​tomna	 z	 gorączki,	 jak

przy​je​cha​łam.	Piec	zimny,	a	ona	zaku​tana	w	te	wszyst​kie	koł​dry	na	łóżku.
– Ale	 widzę,	 że	 poja​dły​ście.	 – Wal​dek	 doło​żył	 węgla	 do	 doga​sa​ją​cego	 pie​cyka	 i	 zebrał	 tale​rze	 ze

stołu.	– Pora	na	śnia​da​nie.
Wygrze​bał	gdzieś	stary	czaj​nik,	cały	usmo​lony	sadzą,	nalał	wody	i	posta​wił	na	kozie.
– O,	nawet	czaj​nik	jest.	Wczo​raj	nie	zauwa​ży​łam.
– Przy​wio​złem	poprzed​nim	razem.	Pamię​ta​łem,	że	mówi​łaś,	że	tu	nie	ma	nawet	czaj​nika.	– Wyszcze​-

rzył	do	mnie	rząd	rów​niut​kich,	bia​łych	zębów	w	uśmie​chu.	– Ale	widzę,	że	sobie	pora​dzi​łaś.	– Zaj​rzał	do
ter​mosu	z	resztką	her​baty.	– A	co	w	dru​gim?

– Kawu​sia.
– Mmm,	kawu​sia!	Jesz​cze	cie​pła!	Z	przy​jem​no​ścią	się	napiję.	– Wyj​mo​wał	z	ple​caka	jakieś	paczki.	– 

Przy​wio​złem	świą​teczną	wędlinkę.
– Boże!	Ile	dobroci!	– dzi​wiła	się	Mar​ce​lina.	– Kto	to	wszystko	zje?
– Damy	radę.	– Wal​dek	zręcz​nie	ukroił	pla​ster	pasz​tetu	i	podał	Mar​ce​li​nie.	– Spró​buj	tylko!	O!	I	ser​ni​-

czek	jest!	Skąd	macie?
– Ja	przy​wio​złam	– śmia​łam	się	ser​decz​nie,	patrząc	na	krzą​ta​ninę	Waldka.	Fajny	z	niego	facet.	Podo​-

bał	mi	się.
– Sama	pie​kłaś?
Kiw​nę​łam	głową,	filu​ter​nie	mru​żąc	oczy.
– No,	no,	no!	Kto	by	pomy​ślał,	że	taka	uzdol​niona	jesteś!
– Są	jesz​cze	pie​rogi?	– zapy​tała	Mar​ce​lina.	– Zja​dła​bym	jed​nego.
– Są	pie​rogi,	już	wrzu​cam	na	patel​nię.	Zapra​szam	do	stołu!	Mar​ce​lina,	dasz	radę	wstać?
– Dam.	Dla	pie​ro​gów	dam.	– Pod​nio​sła	się	chwiej​nie	z	łóżka	i	pode​szła	do	stołu.
Sie​dzie​li​śmy	we	 trójkę	w	 tej	 rude​rze,	 na	 kośla​wych	 stoł​kach	 i	 krze​słach,	 ogień	w	 pie​cyku	wesoło



buzo​wał	i	choć	było	bied​nie	i	w	pry​mi​tyw​nych	warun​kach,	czu​łam	się	szczę​śliwa	jak	jesz​cze	ni​gdy.	Troje
samot​nych	roz​bit​ków.	Jak	nie​wiele	potrzeba	do	szczę​ścia,	pomy​śla​łam.	Wystar​czy	tylko	ze	sobą	być.

– Mar​ce​lino	– powie​dzia​łam	po	śnia​da​niu	– chcę,	żebyś	poje​chała	do	War​szawy	i	zamiesz​kała	ze	mną.
Patrzyła	na	mnie	onie​miała.
– No	co	ty!	– wydu​kała	wresz​cie.	– Dla​czego?
– Jak	to	„dla​czego”?	Po	pierw​sze,	 jesteś	chora	 i	nie	możesz	sama	tutaj	zostać.	Po	dru​gie,	nawet	 jak

jesteś	zdrowa,	tu	nie	ma	warun​ków	do	miesz​ka​nia.
Mil​czała.	Wal​dek	przy​glą​dał	nam	się	z	boku.
– Nie	wiem.	Nie	wiem,	czy	chcę.	Tu	mi	dobrze.
Rany	boskie!	Dobrze	jej	tu!	Nie	mogłam	tego	pojąć,	ale	mil​cza​łam	w	oba​wie,	że	powiem	coś	nie​wła​-

ści​wego	i	Mar​ce​lina	nie	da	się	prze​ko​nać.
– Mar​ce​lino	– Wal​dek	wziął	ją	za	rękę	– myślę,	że	to	dobry	pomysł.
Wyrwała	mu	rękę	i	wstała.	Była	bar​dzo	osła​biona,	bo	po	kilku	kro​kach	zachwiała	się	i	opa​dła	na	tap​-

czan.
– Zapla​no​wa​li​ście	to,	prawda?
– Nie!	– krzyk​nę​li​śmy	jed​no​cze​śnie.	– Nie,	to	przy​pa​dek!	– doda​łam.	–	Nie	pla​no​wa​łam	tu	przy​je​chać

i	nie	uma​wia​łam	się	z	Wald​kiem.	Uwierz	mi!	Wymy​śli​łam	to	w	nocy.
– Ale	dla​czego?
– Bo	jesteś	chora!	Nie	możesz	sama	zostać	w	tym	zim​nie!	Zamar​z​niesz!
Prych​nęła	znie​cier​pli​wiona.
– Prze​cież	to	nie	pierw​szy	raz.	Jakoś	do	tej	pory	dawa​łam	sobie	radę.	Dla​czego	teraz	mia​ła​bym	sobie

nie	dać?
Zawi​sła	mię​dzy	nami	cisza.	Po	rado​snej	atmos​fe​rze	świą​tecz​nego	śnia​da​nia	nie	zostało	ani	śladu.	Wal​-

dek	usiadł	w	kącie	i	patrzył	na	nas	w	mil​cze​niu.
– Mar​ce​lino,	posłu​chaj	– zaczę​łam.	– Nie	chcę	cię	do	niczego	zmu​szać	ani	nama​wiać.	Tylko	pro​po​-

nuję.	Pojedź	ze	mną	i	zostań	na	czas	cho​roby.	Zaopie​kuję	się	tobą.	A	potem	zoba​czymy.	Będziesz	chciała
wró​cić,	 to	wró​cisz.	Nie	będę	cię	zatrzy​my​wać.	Nawet	cię	odwiozę.	Ale	pomy​śla​łam,	żebyś	została	na
całą	 zimę.	Na	wio​snę	 posprzą​tamy	 dom	 babci,	 napra​wimy,	 co	 trzeba,	 i	 zamiesz​kasz	w	 domu,	 zamiast
w	tej	rude​rze.	Jeśli	będziesz	chciała.

Mil​czała.
– Prze​myśl	 to	 cho​ciaż,	 pro​szę	 cię.	 Nie	 odma​wiaj	 dla	 zasady.	 Dosta​niesz	 osobny	 pokój	 i	 będziesz

robić,	co	chcesz.
– A	twój	mąż?	Co	on	na	to?
– Mój	mąż	nie	mieszka	ze	mną.	Jest	za	gra​nicą.	Roz​wo​dzimy	się.
– Nie	stać	mnie	na	miesz​ka​nie	w	War​sza​wie.
– Ale	ja	nic	od	cie​bie	nie	chcę.	Tego,	co	mam,	wystar​czy	na	nas	dwie,	damy	sobie	radę.
– Nie	potrze​buję	niczy​jej	łaski!	– krzyk​nęła	nagle.	– Niczy​jej!
Zadrża​łam.
– To	żadna	łaska.	Nie	myśl	tak.
– A	jak	mam	myśleć?	Jesz​cze	nikt	w	życiu	nie	zro​bił	dla	mnie	nic	za	darmo!	Dla​czego	ty	mia​ła​byś	zro​-

bić?	Dla​czego?
– Bo	jesteś	moją	sio​strą.
Zamil​kła	zasko​czona	moją	odpo​wie​dzią.
– Mar​ce​lino,	pro​szę	cię.	Zgódź	się.
Pła​kała.	Naprawdę	pła​kała.	Zano​siła	się	pła​czem	i	zawo​dziła	jak	mała	dziew​czynka.	Usia​dłam	obok



niej	i	przy​tu​li​łam	do	sie​bie,	gła​dząc	ją	po	gło​wie.
– Zgódź	się.	Potrze​buję	cię.	Zoba​czysz,	będzie	nam	dobrze	razem.
Była	roz​pa​lona	i	spo​cona,	na​dal	miała	gorączkę.	Nie	mogłam	jej	tutaj	zosta​wić.
– Obie​cu​jesz?	– chlip​nęła	mi	gdzieś	w	dekolt.
– Obie​cuję!	Pew​nie,	że	obie​cuję!
Tuli​łam	ją	do	sie​bie	i	koły​sa​łam	w	obję​ciach	jak	małe	dziecko.	Powoli	się	uspo​ka​jała.
– Zro​bisz	mi	her​batę?	Pić	mi	się	chce	– popro​siła.	– Zja​dła​bym	jesz​cze	tego	pysz​nego	pasz​tetu.
Wal​dek	rzu​cił	się	do	stołu,	żeby	speł​nić	jej	prośbę.
– I	weź	jesz​cze	leki	– doda​łam.	– Wciąż	masz	gorączkę	i	rzęzi	ci	w	pier​siach.
– Dobrze	– odpo​wie​działa	pokor​nie.
Spoj​rze​li​śmy	na	sie​bie	z	Wald​kiem	ponad	głową	Mar​ce​liny	– dzięki	Bogu,	mówiły	nasze	spoj​rze​nia.
– Jak	zjesz,	spa​ku​jemy	twoje	rze​czy.
– Mogę	zabrać	swoje	farby?
– Wszystko	możesz	zabrać.	Wszystko,	jeśli	tylko	zmie​ścimy	do	samo​chodu,	a	jeśli	nie,	to	przy​je​dziemy

po	resztę	póź​niej.
– Wal​dek,	a	może	i	ty	poje​dziesz	z	nami?	Jest	gdzie	spać,	mógł​byś	zostać	do	jutra.
Wyraź​nie	był	zasko​czony.
– No	nie	wiem.	Nie	jestem	przy​go​to​wany.
– Możemy	 prze​cież	 po	 dro​dze	 pod​je​chać	 do	 cie​bie.	 Zabie​rzesz,	 co	 ci	 tam	 potrzeba,	 i	 poje​dziemy.

Prze​cież	też	sie​dzisz	sam,	co	ci	szko​dzi.	Razem	będzie	nam	raź​niej.
– Prawdę	mówiąc,	to	chęt​nie	bym	poje​chał,	bo	mi	tro​chę	nudno	samemu,	ale	nie	chcę	robić	kło​potu.
– Ale	jaki	kło​pot,	co	ty	mówisz!	Prze​cież	ina​czej	bym	cię	nie	zapra​szała.	Mar​ce​lino,	namów	Waldka.
– Wal​dek	– zaczęła	tylko	z	uśmie​chem	– jedź	z	nami.	Będzie	mi	raź​niej	na	począ​tek.
– No	i	co	ja	mam	z	wami	zro​bić?
– Jechać!
– No	to	pakujmy	się!
Nie​wiele	tego	było,	ale	nawet	przy	pako​wa​niu	tej	odro​biny	dobytku	Mar​ce​lina	miała	pro​blem.	Była

roz​ko​ja​rzona,	nie	mogła	się	zde​cy​do​wać,	co	zabrać,	a	co	zosta​wić.	Nie	wiem,	czy	to	z	powodu	gorączki,
czy	nie​spo​dzie​wa​nej	sytu​acji,	w	któ​rej	się	zna​la​zła,	dość,	że	krę​ciła	się	bez​pro​duk​tyw​nie	pomię​dzy	tap​-
cza​nem	a	sto​łem,	który	słu​żył	jej	za	warsz​tat.	Po	godzi​nie	zde​cy​do​wa​łam,	że	muszę	jej	pomóc,	bo	wyraź​-
nie	nie	mogła	pora​dzić	sobie	z	emo​cjami.

– Spa​kuj	 swoje	 obrazki	 i	 farby,	 a	 ja	 zajmę	 się	 resztą.	 Część	 rze​czy	możemy	 zosta​wić,	 nie	 będą	 ci
chyba	potrzebne.

– A	rower?
– Rower	mogę	zabrać	do	sie​bie	– zaofe​ro​wał	Wal​dek.
– Rower	wsta​wimy	do	domu	babci.	Mam	ze	sobą	klucz.	Tyle	lat	nikt	się	tam	nie	wła​mał,	to	i	do	wio​-

sny	postoi.
Wresz​cie	 zapa​ko​wa​li​śmy	wszystko	 do	 samo​cho​dów.	Część	 zabrał	Wal​dek,	 część	 poje​chała	 z	 nami.

Mar​ce​lina	jesz​cze	się	wahała,	nie​chęt​nie	opusz​czała	pawi​lon.
– Chodź,	prze​cież	nie	odjeż​dżasz	na	zawsze.
– Wiem,	ale	jakoś	tak…	Tyle	lat	tu	prze​bi​do​wa​łam.
– No	wła​śnie,	prze​bi​do​wa​łaś.	Teraz	będzie	ina​czej.
– No	tak,	ale	wiesz…	Mam	sen​ty​ment	do	tego	miej​sca.
– Wiem,	wiem.	Ja	też.	Ale	wsia​daj	już,	bo	jesz​cze	musimy	poje​chać	do	Waldka,	po	jego	rze​czy,	a	czas

ucieka.	Musisz	się	poło​żyć	do	łóżka	i	wygrzać	to	paskudne	prze​zię​bie​nie.



Ruszy​li​śmy.
W	Wyszo​gro​dzie	nawet	nie	wysia​dły​śmy	z	samo​chodu,	Wal​dek	uwi​nął	się	w	dwa​dzie​ścia	minut.
– Ale	szybki	jesteś	– powie​dzia​łam	z	podzi​wem.
– Ba!	Lata	doświad​czeń	– zaśmiał	się.	– Nie​wiele	mi	potrzeba	na	jedną	noc.	Rach-ciach	i	jestem	spa​-

ko​wany!
– To	co	masz	w	tej	wiel​kiej	tor​bie?
– Aaa,	to	nie​spo​dzianka!	Pokażę	wam	na	miej​scu.	– Uśmiech​nął	się	prze​bie​gle.
Naresz​cie	ruszy​li​śmy	do	War​szawy.	Ja	z	Mar​ce​liną,	Wal​dek	za	nami.	Mar​ce​lina	mil​czała,	zapa​trzona

w	drogę.
– Wiesz,	że	ni​gdy	nie	byłam	w	War​sza​wie?
– Naprawdę?	– Byłam	bar​dzo	zdzi​wiona.	– No	to	będę	mogła	ci	ją	poka​zać.	– Jak	się	czu​jesz?
– Tak	sobie.	Boli	mnie	głowa	i	pie​cze	w	gar​dle.
– Ale	wytrzy​masz?	W	domu	 coś	 ci	 zaor​dy​nuję	 jako	 samo​zwań​czy	 domowy	 lekarz.	 Jak	 nie	 pomoże,

trzeba	będzie	do	praw​dzi​wego	leka​rza.	Długo	masz	gorączkę?
– Wytrzy​mam.	Nie	wiem.	Trzy,	może	cztery	dni.	Nie	mam	ter​mo​me​tru.	Ani	ubez​pie​cze​nia.
– Tym	się	nie	martw.	Masz	ze	sobą	doku​menty?
Kiw​nęła	głową.
Droga	 nie	 była	 już	 taka	 pusta,	 minę​li​śmy	 nawet	 dwa	 wypadki.	 Pew​nie	 alko​hol,	 jak	 to	 zwy​kle

w	święta.	Odru​chowo	zwol​ni​łam.
– Od	dawna	znasz	Waldka?	– Mar​ce​lina	zasko​czyła	mnie	pyta​niem.
– Nie,	od	nie​dawna.	Wła​ści​wie	to	pra​wie	go	nie	znam.	Widzia​łam	go	dwa	razy.	Dziś	widzę	trzeci.
– Naprawdę?	– zdzi​wiła	się.	– Wal​dek	jest	fajny.	Zawsze	mi	poma​gał.
– Też	myślę,	że	fajny.	– Pil​nie	wpa​try​wa​łam	się	w	drogę.
– Naprawdę	tego	nie	pla​no​wa​li​ście?
– Naprawdę,	uwierz	mi.	Szcze​rze	mówiąc,	kilka	dni	temu	popro​si​łam	go	tylko,	żeby	spraw​dził	u	cie​-

bie	piec	i	dostar​czył	tro​chę	węgla,	żebyś	nie	mar​zła.	Nie	mogłam	prze​stać	myśleć	o	tym	zim​nie.	Jesz​cze
wczo​raj	po	połu​dniu	nie	pla​no​wa​łam,	że	do	cie​bie	pojadę.	Dopiero	po	kola​cji	 tak	mnie	naszło.	Ni​gdy
jesz​cze	nie	spę​dza​łam	samot​nie	Wigi​lii.	Pomy​śla​łam,	że	ty	też	jesteś	sama,	i	posta​no​wi​łam	poje​chać.	Nie
wie​dzia​łam,	czy	cię	w	ogóle	zastanę.	Wal​dek	mi	mówił,	że	już	dawno	chciał	ci	pomóc,	ale	nie	wie​dział,
gdzie	miesz​kasz.	Pew​nie	więc	chciał	ci	dzi​siaj	dostar​czyć	tro​chę	jedze​nia	i	węgla.	To	naprawdę	przy​pa​-
dek.	Ale	dobrze	się	stało.

Mil​czała.
– Boję	się	– szep​nęła	po	chwili.
– Czego	się	boisz?
– Wszyst​kiego.	Prze​cież	nawet	się	nie	znamy.	Ja	ni​gdy	nie	byłam	w	wiel​kim	mie​ście,	może	będę	ci

prze​szka​dzać?
– Nie	mów	 tak.	Doga​damy	 się.	 Zosta​niesz,	 ile	 będziesz	 chciała.	 Pomy​śla​łam,	 że	może	 uda	 nam	 się

sprze​dać	te	twoje	akwa​rele	na	Alle​gro.	Mia​ła​byś	swoje	pie​nią​dze	i	lepiej	byś	się	poczuła.
– Co	to	jest	Alle​gro?	– spy​tała.
– To	taki	por​tal,	na	któ​rym	można	coś	sprze​dać	i	kupić.	Pomogę	ci.	Wszystko	ci	pokażę.
Miała	dziwną	minę.	Wyglą​dała	jak	mała	dziew​czynka,	którą	wiozą	do	jaskini	smoka.
– Ile	masz	lat?	– zapy​ta​łam	impul​syw​nie.
– Trzy​dzie​ści	trzy.
Zamil​kłam.	Wyglą​dała	na	dużo	mniej.	Zasko​czyła	mnie.	Tylko	cztery	lata	ode	mnie	młod​sza.	Zna​czy,	że

zdję​cie,	które	obie	mia​ły​śmy,	było	robione,	kiedy	ja	już	miesz​ka​łam	z	ojcem.	Miała	na	nim	może	sześć



lat.	Pew​nie	 ja	byłam	na	waka​cjach	u	babci,	a	z	nią	ojciec	wypra​wił	się	do	Kry​nicy	Mor​skiej.	Musimy
sobie	wiele	opo​wie​dzieć,	będzie	na	to	dużo	czasu.

– Dojeż​dżamy.
Skrę​ci​łam	przy	moście	Pół​noc​nym	na	Mło​ciny.	Kil​ka​na​ście	minut	i	byłam	na	miej​scu.	Zatrzy​ma​łam	się

na	chwilę	na	par​kingu	przed	blo​kiem,	żeby	pokie​ro​wać	Waldka.
– Zapar​kuj	 tutaj,	 zabierz	 swoje	 rze​czy	 i	wska​kuj	 do	 nas.	Wje​dziemy	 do	 garażu	 i	 stam​tąd	windą	 do

domu.	Póź​niej	 zapy​tam	ochronę,	 czy	nie	mają	 jakie​goś	wol​nego	miej​sca	par​kin​go​wego.	Warto	by	było
zapar​ko​wać	w	garażu	w	taki	mróz.

Mar​ce​lina	była	bar​dzo	zmę​czona,	buzię	miała	wymi​ze​ro​waną.	Wyglą​dała	okrop​nie	w	tym	swoim	pal​-
to​ciku	prze​wią​za​nym	skó​rza​nym	woj​sko​wym	paskiem	i	w	uszance.	Będzie	 trzeba	wszystko	wyprać,	bo
rze​czy	trzy​mane	tyle	czasu	w	wil​goci	w	cie​płym	pomiesz​cze​niu	wydzie​lają	zapach	stę​chli​zny.

– Micha​lina,	ja	śmier​dzę	– szep​nęła	zawsty​dzona.
– Nie	przej​muj	się.	Pora​dzimy	sobie	z	tym.
Kupię	jej	nowe	ubra​nia,	posta​no​wi​łam,	tylko	muszę	sobie	opra​co​wać	stra​te​gię	dzia​ła​nia,	żeby	jej	nie

obra​zić.
– Fiu,	fiu!	Nie​źle	miesz​kasz!	– Wal​dek	roz​glą​dał	się	po	przed​po​koju,	tro​chę	onie​śmie​lony,	ale	z	uzna​-

niem	w	oczach.
– Miesz​ka​nie	jest	na	sprze​daż.	Mój	mąż	chce	odzy​skać	wło​żone	pie​nią​dze,	ja	nie	jestem	w	sta​nie	go

spła​cić.	Kupię	 sobie	 coś	mniej​szego	 i	mniej	wystaw​nego	 – śmia​łam	 się.	 – Zapra​szam,	 roz​gość​cie	 się.
Waldka	 dzi​siaj	 zain​sta​lu​jemy	w	 gabi​ne​cie,	Mar​ce​lina	 zosta​nie	 ze	mną	w	 sypialni.	 Jak	wyzdro​wie​jesz,
moja	droga,	prze​nie​siesz	się	na	stałe	do	gabi​netu.	Będziesz	tam	miała	miej​sce	do	malo​wa​nia.	Co	wy	na
to?

– Ja	jestem	za!	– Wal​dek	stuk​nął	zabaw​nie	obca​sami.
– Ja	też	– szep​nęła	Mar​ce​lina.
– A	teraz,	Micha​lino,	pokaż	mi,	gdzie	jest	kuch​nia.	Muszę	zająć	się	nie​spo​dzianką.	– Wal​dek	wniósł

swoją	ogromną	torbę	do	kuchni	i	zaczął	ją	roz​pa​ko​wy​wać.	Patrzy​ły​śmy	z	Mar​ce​liną	wiel​kim	oczami	na
wypa​ko​wy​wane	sma​ko​łyki.

– Wałówka!	A	niech	cię,	Wal​dek!	– zaśmia​łam	się.	– Że	też	chciało	ci	się	tasz​czyć!
– A	co	mia​łem	zro​bić?	Zmar​no​wa​łoby	się.	Kur​cza​czek	fasze​ro​wany	zaraz	się	upie​cze.	Masz	pie​kar​nik,

prawda?
Mia​łam	pie​kar​nik	 i	z	przy​jem​no​ścią	patrzy​łam	na	krzą​ta​ją​cego	się	po	kuchni	męż​czy​znę.	Coraz	bar​-

dziej	mi	się	podo​bał.
– Mia​łem	go	sobie	dzi​siaj	upiec	i	potem	mor​do​wał​bym	go	przez	tydzień,	ale	tra​fiła	mi	się	oka​zja	spo​-

ży​cia	tej	deli​cji	w	waszym	towa​rzy​stwie,	miłe	panie!	Więc	sko​rzy​sta​łem.	– Bła​zno​wał	z	wdzię​kiem.
Dałam	mu	wszystko,	czego	potrze​bo​wał,	po	czym	wygo​nił	nas	z	kuchni.
– Zaj​mij	się	Mar​ce​liną	przez	ten	czas.	To	chwilę	potrwa.	Potem	zjemy	i	posie​dzimy	sobie	przy	świą​-

tecz​nym	stole.
Mar​ce​lina	wyglą​dała	jak	wystra​szone	kur​czątko.	Chyba	źle	się	czuła	i	była	zagu​biona	w	obcym	miej​-

scu.	Przy​gar​nę​łam	ją	do	sie​bie,	była	niż​sza	ode	mnie	i	strasz​nie	chuda.
– Chodźmy	do	łazienki,	weź​miesz	kąpiel.	Dobrze	ci	zrobi.	Masz	 tutaj	 torbę	na	swoje	rze​czy,	wysta​-

wimy	je	na	bal​kon,	żebyś	nie	musiała	się	wsty​dzić	zapa​chu.
Zaru​mie​niła	się.
– Po	świę​tach	zaj​miemy	się	pra​niem.	Pomogę	ci.	Zaraz	napusz​czę	ci	wody	i	poszu​kam	cze​goś	do	ubra​-

nia.	Pew​nie	wszystko	będzie	za	duże	–	uśmiech​nę​łam	się	do	niej	cie​pło.
Zawsty​dzona	ścią​gała	z	sie​bie	kolejne	war​stwy	znisz​czo​nych	ubrań.	Roz​cią​gnięty,	zme​cha​cony	swe​ter,



pod	spodem	dwa	podarte	T-shirty,	posza​rzała	ze	sta​ro​ści	koszulka.	Do	tego	wytarte	sztruk​sowe	spodnie,
za	duże	na	nią	i	prze​wią​zane	w	pasie	zwy​kłym	sznur​kiem.	Nie	patrzy​łam	już,	kiedy	zdej​mo​wała	poszar​-
paną,	szarą	bie​li​znę	i	wcho​dziła	do	wanny.	Chciało	mi	się	pła​kać	na	ten	widok.	Pod	żół​tawą	skórą	widać
było	żebra.	Była	skrę​po​wana	swoim	wyglą​dem.

– Zosta​wię	cię	na	chwilę	 samą.	W	razie	czego	wołaj.	Tutaj	masz	mydło	 i	 ręcz​nik.	Szam​pon	stoi	na
półeczce	nad	wanną.	– Poka​za​łam	jej	kolo​rowe	bute​leczki,	pogła​ska​łam	po	gło​wie,	zabra​łam	torbę	z	jej
rze​czami	i	wyszłam.

Z	 przed​po​koju	 zabra​łam	 nędzny,	 śmier​dzący	 pal​to​cik	 i	 wszystko	 wynio​słam	 na	 bal​kon.	 Musia​łam
chwilę	ochło​nąć	po	tym,	co	zoba​czy​łam.	W	sypialni,	w	daw​nej	czę​ści	Pawła	poło​ży​łam	wyjętą	ze	skrzyni
pościel	 i	 zaczę​łam	 prze​szu​ki​wać	 szafę,	 by	 zna​leźć	 rze​czy	 dla	 Mar​ce​liny.	 Wygrze​ba​łam	 baweł​nianą
koszulkę	 nocną	 i	 zapa​sowy	 szla​frok.	 Na	 szczę​ście	 zawsze	 mia​łam	 gościnne	 kap​cie	 i	 szczo​teczki	 do
zębów.	Z	bie​li​zną	też	nie	było	kło​potu,	mia​łam	kilka	par	nowych,	jesz​cze	nie​uży​wa​nych	maj​tek.	Na	razie
musi	jej	to	wystar​czyć.

Zanio​słam	to	wszystko	do	łazienki.	Mar​ce​lina	wystra​szona	sie​działa	w	wan​nie	zanu​rzona	w	pia​nie	po
szyję.

– W	porządku?	– zapy​ta​łam.
Tylko	kiw​nęła	głową.
– Nie	siedź	za	długo,	osła​biona	jesteś.	Potrze​bu​jesz	pomocy?	– Pokrę​ciła	głową	prze​cząco.
Jak	dzi​kie	zwie​rzątko,	pomy​śla​łam	z	bólem	serca.
W	kuchni	Wal​dek	gospo​da​rzył	w	naj​lep​sze.	Kur​czak	się	piekł,	wydzie​la​jąc	sma​ko​witą	woń,	a	na	stole

stały	kolo​rowe	surówki.
– Pomóc	ci?
– Nie,	dzię​kuję.	Wszystko	jest	pod	kon​trolą.	Masz	ocet	winny?
Poda​łam	mu	butelkę.
– Jak	tam	nasza	pod​opieczna?
– Kąpie	się.	Bar​dzo	wystra​szona.	Zaraz	po	obie​dzie	nafa​sze​ruję	ją	lekami,	ale	ma	taki	okropny	kaszel,

że	chyba	nie	obej​dzie	się	bez	leka​rza.	Tylko	nie	wiem,	czy	uda	mi	się	ją	prze​ko​nać.	Dzię​kuję	ci,	że	pomo​-
głeś	mi	ją	namó​wić	na	przy​jazd	tutaj.

– Nie	ma	za	co,	Micha​sia.	Dobrze	zro​bi​łaś,	że	zabra​łaś	ją	stam​tąd.	Kto	wie,	czym	by	się	to	skoń​czyło.
– Pew​nie	ostrym	zapa​le​niem	płuc,	pod	warun​kiem	że	ktoś	by	ją	w	porę	zna​lazł.	Wiesz,	jak	tam	było

zimno,	kiedy	przy​je​cha​łam?	Mar​ce​lina	miała	taką	gorączkę,	że	nie	dała	rady	napa​lić	w	pie​cyku.	Ledwo
miała	siłę	wstać	i	coś	zjeść.

– Całe	szczę​ście,	że	cię	tknęło	i	do	niej	poje​cha​łaś.
– Całe	szczę​ście.	To	był	impuls.	Byłam	gotowa	w	pięt​na​ście	minut.	Nawet	nie	posprzą​ta​łam	ze	stołu

– przy​po​mnia​łam	sobie.	– Pew​nie	wszystko	zaschło.
– Nic	się	nie	martw,	już	wszystko	zebra​łem	i	namo​czy​łem.
– Wal​dek!
– Ćśśś!	Nic	nie	mów.	Ana​na​ska?	– Pod​su​nął	mi	pod	nos	pla​ster	ana​nasa	z	puszki.
Pokrę​ci​łam	prze​cząco	głową.
– Idę	zoba​czyć,	co	u	Mar​ce​liny.
Ale	Mar​ce​lina	wła​śnie	weszła	do	kuchni	w	za	dużym	szla​froku	i	za	dużych	kap​ciach,	co	potę​go​wało

jesz​cze	bar​dziej	jej	kru​chość.
– Co	tak	pach​nie?	Głodna	jestem.
– Kur​cza​czek	Waldka.
– Kiedy	będzie	gotowy?



– Jesz​cze	z	pół	godzinki.	Sia​daj​cie,	dziew​czyny.	Zjemy	w	kuchni	czy	w	pokoju?
– Ja	chcę	w	kuchni	– oznaj​miła	Mar​ce​lina	i	ziew​nęła.	– Nie	mam	siły	się	stąd	ruszać.
– Niech	będzie	kuch​nia	– przy​tak​nę​łam	wspa​nia​ło​myśl​nie.	– Jak	się	czu​jesz?
– Zmę​czona	jestem	i	cią​gle	boli	mnie	głowa.
– Zjesz	obiad	i	poło​żysz	się	do	łóżka.	Zdrzem​niesz	się	troszkę.	Poszu​kam	ter​mo​me​tru,	zmie​rzysz	tem​-

pe​ra​turę.
– Dobrze,	mamu​siu.
Roze​śmia​li​śmy	się	wszy​scy.
– Cie​szę	się,	że	tu	jestem.
– A	ja	się	cie​szę,	że	was	tutaj	mam!	– Roz​sta​wia​łam	tale​rze	na	kuchen​nym	stole	i	wcale	mi	nie	prze​-

szka​dzało,	że	nie	sie​dzimy	w	pokoju	przy	wykwint​nych	nakry​ciach	i	w	ele​ganc​kich	ubra​niach.
– Na	deser	będzie	ser​nik.	Nie	pró​bo​wa​łaś	go.
– Ja	pró​bo​wa​łem.	Pycha.	Chęt​nie	 zjem	 jesz​cze.	Ale	 też	mam	coś	dobrego!	–	Wal​de​mar	 zanur​ko​wał

w	swo​jej	prze​past​nej	tor​bie	i	wyjął	wiel​kie	pudełko.	– Pro​szę	bar​dzo!	Wła​snego	wypieku!
Rzu​ci​ły​śmy	się	z	Mar​ce​liną	do	pudełka.
– Kru​che	cia​steczka!	Naprawdę	sam	pie​kłeś?	– Nie	mogłam	wyjść	z	podziwu.
Mar​ce​lina	patrzyła	z	zachwy​tem	na	zło​ci​ste	gwiazdki,	cho​inki,	księ​życe	i	serca.
– Można	powie​sić	na	cho​ince.
– Szkoda	zachodu.	Szybko	zni​kają.	Zresztą,	nie	zro​bi​łem	im	dziu​rek	na	nitki.
– Można	poza​wi​jać	w	złotka,	ale	chyba	masz	rację,	szkoda	zachodu.	Bar​dzo	szybko	znikną	– stwier​-

dziła	Mar​ce​lina	i	wpa​ko​wała	sobie	do	buzi	ser​duszko.	– Mmm…	pyszne!
– A	oto	i	kur​czak!	– Wal​dek	wyjął	bryt​fannę	z	pie​kar​nika.	Kur​czak	miał	zło​ci​stą,	przy​pie​czoną	skórkę

i	pięk​nie	pach​niał.	– Szef	kuchni	zapra​sza!
Wszy​scy	byli​śmy	głodni,	od	śnia​da​nia	w	„kró​le​stwie”	Mar​ce​liny	minęło	kilka	godzin.	Rzu​ci​li​śmy	się

więc	na	kur​czaka,	a	był	wyśmie​nity,	wprost	roz​pły​wał	się	w	ustach.	Zestaw	suró​wek	wspa​niale	pod​kre​-
ślał	deli​katny	smak	dro​biu.	Wal​dek	naprawdę	miał	talent.

– Już	dawno	nie	jadłam	cze​goś	tak	pysz​nego	– powie​dzia​łam	z	pełną	buzią	i	upa​pra​nymi	pal​cami.	Czu​-
łam	się	swo​bod​nie,	cho​ciaż	ledwo	zna​łam	moją	sio​strę	i	Waldka.	Ni​gdy	nie	sądzi​łam,	że	można	tak	przy​-
jem​nie	spę​dzać	święta.

– Gorąco	mi.	– Mar​ce​lina	polu​zo​wała	pasek	szla​froka.	– Nie	jestem	przy​zwy​cza​jona	do	takiego	cie​-
pła.	Chyba	pójdę	spać	na	bal​kon.

Rze​czy​wi​ście,	miała	wypieki	i	błysz​czące	oczy.	Pew​nie	znowu	pod​sko​czyła	jej	gorączka.	Ale	wyglą​-
dała	na	szczę​śliwą.

– Mogę	wam	zro​bić	grzane	wino	z	korze​niami	– zapro​po​no​wa​łam.	– Taki	grza​niec	jest	dobry	na	prze​-
zię​bie​nie.	Co	ty	na	to,	Mar​ce​lino?	Wal​dek,	masz	ochotę?

– Mogę	się	napić	– zgo​dziła	się	Mar​ce​lina.
– Ja	też	chęt​nie.	A	ty,	Micha​lino?
– Ja,	nie​stety,	nie	mogę,	ale	chęt​nie	pową​cham.
Znów	zapa​no​wała	rado​sna	atmos​fera.
Z	grza​nym	winem	i	ser​ni​kiem	prze​szli​śmy	do	salonu.	Zapa​li​łam	lampki	na	cho​ince	i	włą​czy​łam	kolędy.
– Może	zaśpie​wamy?	– zapro​po​no​wała	Mar​ce​lina	i	zain​to​no​wała	Wśród	noc​nej	ciszy.	Zanim	jed​nak

skoń​czyła	pierw​szą	zwrotkę,	roz​kasz​lała	się	okrop​nie,	aż	jej	łzy	pocie​kły.	– Wy	śpie​waj​cie,	ja	nie	mogę.
– Ja	nie	bar​dzo	potra​fię	– przy​zna​łam.	– Słoń	mi	na	ucho	nadep​nął.
– Ja	też	nie	bar​dzo	umiem,	ale	zaśpie​wam.	– Wal​dek	ocho​czo	i	z	peł​nej	piersi	huk​nął:	„Bóg	się	rodzi,

moc	tru​chleje,	Pan	nie​bio​sów	obna​żony!”.	Rze​czy​wi​ście,	głos	miał	ładny,	ale	nieco	fał​szo​wał.	Zupeł​nie



mu	to	nie	prze​szka​dzało,	bo	cią​gnął	nie​zra​żony	kolędę	za	kolędą.	Dołą​czy​łam	do	niego	swoim	cie​niut​kim
gło​si​kiem	i	tak	sobie	śpie​wa​li​śmy	we	dwoje,	dopóki	nie	spo​strze​głam,	że	Mar​ce​lina	zasy​pia	na	sie​dząco.

– Koniec	śpie​wów!	– oznaj​mi​łam.	– Mar​ce​lina	masze​ruje	do	łóżka!	–	Pod​nio​słam	się	i	wycią​gnę​łam
do	niej	rękę.	– Chodź.	A	ty,	Wal​dek,	odpocz​nij	tro​chę.	Nie​długo	przyjdę,	to	sobie	poga​wę​dzimy.

– Zapa​rzę	kawę,	jeśli	pozwo​lisz.
– Dla	mnie	zie​lona	her​bata.	Kawa	jest	w	puszce,	w	szafce,	przy	zmy​warce.	Mleko	w	lodówce,	jeśli

chcesz.
W	sypialni	Mar​ce​lina	przy​tu​liła	się	do	mnie.
– Dzię​kuję	ci	bar​dzo	za	ten	dzień.	Za	wszystko.
– Nie	masz	za	co	dzię​ko​wać.	Cie​szę	się,	że	tu	jesteś.	Wska​kuj	w	pościel.	– Zapa​li​łam	lampkę	po	swo​-

jej	stro​nie	łóżka.	– Nie	będzie	ci	prze​szka​dzać?
– Nie,	skądże.
Otu​li​łam	ją	koł​drą	i	kocem.
– Jesz​cze	przy​niosę	ci	picie.	Śpij	spo​koj​nie.	Póź​niej	do	cie​bie	przyjdę.
– Micha​lina…	– głos	Mar​ce​liny	zatrzy​mał	mnie	w	drzwiach.	– Mia​ły​śmy	zadzwo​nić	do	taty.
No	tak,	zupeł​nie	o	tym	zapo​mnia​łam.	Spoj​rza​łam	na	zega​rek	– szó​sta	trzy​dzie​ści.
– Jesz​cze	za	wcze​śnie.	U	nich	dopiero	zaczyna	świ​tać.	Jeśli	obu​dzisz	się	w	nocy,	 to	wtedy	zadzwo​-

nimy,	dobrze?
– Dobrze.	– Zwi​nięta	w	kłę​bek	zamknęła	oczy.	Zosta​wi​łam	uchy​lone	drzwi,	żeby	sły​szeć,	czy	mnie	nie

woła,	i	poszłam	do	kuchni	po	wodę.
Wal​dek	wła​śnie	parzył	sobie	kawę.
– Może	jed​nak	się	sku​sisz?
– Nie,	dzię​kuję.	Nie	wolno	mi	pić	kawy.	Wpraw​dzie	cza​sami	ule​gam	poku​sie,	ale	nie	dzi​siaj,	dzię​-

kuję.
Wyj​rza​łam	dys​kret​nie	przez	okno	i	na	szczę​ście	nie	dostrze​głam	bmw.
Zanio​słam	szklankę	z	wodą	do	sypialni.	Mar​ce​lina	spała	mocno	i	ufnie.	Wzru​szyła	mnie	jej	bez​bron​-

ność.	Deli​kat​nie	dotknę​łam	jej	czoła,	było	cie​płe,	pew​nie	na​dal	miała	gorączkę,	choć	niż​szą	niż	wczo​raj.
Dobrze,	 że	 ją	 tu	 przy​wio​złam,	musi	wygrzać	 to	 prze​zię​bie​nie.	A	 potem	 ją	 odkar​mię,	 bo	 jest	 strasz​nie
chuda.	Teraz	już	zawsze	będę	o	nią	dbać.

– Jak	Mar​ce​lina?	– Wal​dek	zaja​dał	się	kawał​kiem	ser​nika.
– Śpi.	Gorączka	tro​chę	spa​dła.
– To	dobrze.	Mam	nadzieję,	że	obej​dzie	się	bez	leka​rza.	Pyszny	ten	ser​nik.	Musisz	dać	mi	prze​pis.
– Mimo	wszystko	będę	chciała,	żeby	obej​rzał	ją	lekarz.	Jest	prze​raź​li​wie	chuda.	Nie	wia​domo,	kiedy

ostatni	raz	robiła	bada​nia.	Strasz​nie	jest	zanie​dbana.	I	te	jej	ubra​nia…
– Musisz	zro​zu​mieć…
– Ależ	rozu​miem,	rozu​miem.	Chcia​łam	tylko	powie​dzieć,	że	to	był	ostatni	dzwo​nek	na	zaję​cie	się	nią.
– Tylko	żeby	nie	potrak​to​wała	tego	jak	jał​mużnę,	bo	nic	z	two​ich	pla​nów	nie	będzie.
– Wiem.	 Posta​ram	 się	 wszystko	 zor​ga​ni​zo​wać	 tak,	 żeby	miała	 wła​sne	 pie​nią​dze.	 Każdy	ma	 lep​sze

samo​po​czu​cie,	kiedy	nie	jest	od	nikogo	uza​leż​niony.	Ale	naj​pierw	musi	odpo​cząć	i	nabrać	sił.
– Chcesz	ją	do	pracy	posłać?
– Eee,	nie!	– Roze​śmia​łam	się.	– Chyba	że	sama	będzie	chciała.	Pomy​śla​łam,	że	mogłaby	sprze​da​wać

swoje	akwa​rele,	są	bar​dzo	ładne.	Na	pewno	będą	chętni.
– Kilka	sprze​da​łem	w	swoim	skle​pie.	Mogę	to	robić	na​dal,	tylko	trzeba	by	to	jakoś	for​mal​nie	zor​ga​ni​-

zo​wać,	bo	mnie	fiskus	skub​nie.
– Pomy​ślimy	 i	o	 tym.	Na	 razie	możemy	spró​bo​wać	na	Alle​gro.	Nauczę	 ją	wszyst​kiego,	 a	ona	niech



sobie	maluje.	Nawet	nie	wiem,	czy	ma	skoń​czoną	jakąś	szkołę.	Może	jakiś	kurs	rysunku	by	ją	zain​te​re​so​-
wał?

– O	 ile	wiem,	 cho​dziła	 do	 liceum	pla​stycz​nego,	 ale	 chyba	 go	 nie	 skoń​czyła.	Dom	dziecka	 nie	miał
środ​ków	na	finan​so​wa​nie	jej	nauki.

– Wyobra​żam	sobie.	Teraz	pew​nie	też	wszystko,	co	miała,	prze​zna​czała	na	papier,	farby	i	pędzle,	dla​-
tego	nie	doja​dała.	Nie	wiesz,	czy	ktoś	z	jej	bli​skich	żyje?

– Nie,	chyba	nie.	Jej	matka	się	zabiła,	a	bab​cia	była	chora	na	serce,	nie	mogła,	a	może	nie	chciała	się
nią	zająć.	To	jakaś	rodzinna	tra​ge​dia,	ale	nie	znam	szcze​gó​łów.	Musi	ci	sama	opo​wie​dzieć.

Odnio​słam	 wra​że​nie,	 że	 Wal​dek	 zna	 szcze​góły,	 przy​naj​mniej	 ich	 część,	 ale	 zwy​czaj​nie	 nie	 chce
mówić.	Może	rze​czy​wi​ście	lepiej	będzie,	 jak	sama	mi	opo​wie.	Biedna	Mar​ce​lina,	 los	nie	szczę​dził	 jej
cio​sów,	 pomy​śla​łam.	Tym	bar​dziej	 zawsty​dzi​łam	 się,	 kiedy	 przy​po​mnia​łam	 sobie,	 że	 byłam	 zazdro​sna
o	uczu​cie,	jakim	obda​rzał	ją	ojciec.

– Dziwne	to	wszystko,	prawda?	– stwier​dził,	przy​glą​da​jąc	mi	się.
– Też	tak	sądzę.	– Poki​wa​łam	głową.	– Ostat​nio	spo​ty​kają	mnie	same	dziwne	rze​czy.
– Naprawdę?	Opo​wiedz	mi.	– Wal​dek	wziął	mnie	za	rękę	i	zaj​rzał	w	oczy.
Zawa​ha​łam	się.
– Nie	 chcę	nudzić.	 I	 tak	mi	pew​nie	nie	uwie​rzysz.	– Tro​chę	byłam	skrę​po​wana	myślą,	 że	mia​ła​bym

powie​rzyć	obcej	oso​bie	tak	bar​dzo	oso​bi​ste	prze​ży​cia.	– To	naprawdę	trudne	do	uwie​rze​nia.
– Pozwól	mi	cho​ciaż	spró​bo​wać.
Głos	Waldka	nabrał	nie​bez​piecz​nych	 tonów.	Pod​rywa	mnie?	Czy	wyobraź​nia	mnie	ponio​sła?	Chyba

mia​łam	wypi​saną	na	twa​rzy	roz​terkę,	bo	puścił	moją	rękę.
– Nie	nale​gam,	nie	zro​zum	mnie	źle.	Prze​pra​szam,	jeśli	cię	ura​zi​łem.
– Nie	 ura​zi​łeś	 mnie,	 tylko…	 – Nie	 wie​dzia​łam,	 jak	 wyra​zić	 myśli,	 żeby	 teraz	 on	 nie	 poczuł	 się

dotknięty.
– Tylko	za	mało	się	znamy	– dokoń​czył	za	mnie.	– Trudno	ci	otwo​rzyć	duszę	przed	obcą	osobą,	a	taką

tak	naprawdę	jestem.	– Patrzył	na	mnie	z	uśmie​chem.
Mil​cza​łam.
– Nie	gnie​wam	się.	Naprawdę.	Bar​dzo	dobrze	cię	 rozu​miem.	Cia​steczko?	–	Nało​żył	 sobie	na	 talerz

garść	cia​ste​czek	i	opy​chał	się	nimi	uśmiech​nięty.
– Będziesz	gru​ba​sem!	– Dźgnę​łam	go	pal​cem	w	pła​ski	brzuch.
– Będę.	– Kiw​nął	głową	pogod​nie.	– Lubię	jeść.
– Nie	widać	tego	po	tobie	– zaśmia​łam	się	z	podzi​wem.	Ja	musia​łam	bez​u​stan​nie	się	pil​no​wać,	żeby

utrzy​mać	jako	taką	figurę,	przy​naj​mniej	tak	było	przed	cho​robą.	Chcia​ła​bym	móc	opy​chać	się	tak	bez​kar​-
nie.	–	Zro​bię	kola​cję.

– Nie,	dzię​kuję	– odmó​wił.	– Ale	grza​nego	wina	to	jesz​cze	bym	się	napił,	jeśli	ci	nie	prze​szka​dza,	że
będę	pił	sam.	W	ogóle	chodźmy	do	kuchni.	Przy​go​tu​jesz	wino,	a	ja	pozmy​wam.

– Nie	musisz.	Wstaw	tylko	do	zmy​warki.
– Nie	 jestem	przy​zwy​cza​jony	do	 tych	miej​skich	 luk​su​sów.	– Wywró​cił	zabaw​nie	oczami.	– Ale	przy

oka​zji	popa​trzę,	jak	ty	się	krzą​tasz.
Znowu	mnie	pod​rywa?	Pochle​biało	mi	to.	Już	dawno	nikt	mnie	nie	ado​ro​wał,	odru​chowo	się	wypro​-

sto​wa​łam	i	popra​wi​łam	włosy.	Fajny	facet	z	tego	Waldka,	a	ja	wła​ści​wie	jestem	roz​wie​dziona,	cho​ciaż
jesz​cze	nie​for​mal​nie.	Mnie	też	należy	się	chwila	przy​jem​no​ści,	pomy​śla​łam	i	posła​łam	Wald​kowi	zalotny
uśmiech.

Wla​łam	wino	do	garnka	i	posta​wi​łam	na	kuchence.	Pod​czas	gdy	Wal​dek	wsta​wiał	naczy​nia	do	zmy​-
warki,	ja	scho​wa​łam	do	lodówki	resztki	kur​czaka,	z	zamra​żarki	zaś	wyję​łam	mięso	na	jutrzej​szy	obiad.



– Co	tam	masz?
– Polę​dwiczki	wie​przowe.
– Ooo!	Deli​cje!	Uwiel​biam	polę​dwiczki	wie​przowe.	Będę	mógł	je	zro​bić?
– A	pro​szę	bar​dzo.	– Zaśmia​łam	się.	– Widzę,	że	kuch​nia	to	twój	żywioł!
– A	ty	nie	lubisz	goto​wać?
– Lubię,	ale	ostat​nio	nie	mia​łam	dla	kogo.	Teraz	będę	eks​pe​ry​men​to​wać	na	Mar​ce​li​nie.	Ale	tobie	jutro

bez	bólu	odstą​pię	sta​no​wi​sko	szefa	kuchni.
– Suuuper!
Naprawdę	się	ucie​szył.	Patrzy​łam	na	niego	z	uśmie​chem.	Mieć	takiego	faceta	w	domu…
Otrzą​snę​łam	się	z	nie​spo​dzie​wa​nych	myśli	i	nala​łam	Wald​kowi	wina.
– Twoje	zdro​wie,	Micha​lino!	– Pod​niósł	szklankę,	patrząc	mi	w	oczy.
– Dzię​kuję	– ski​nę​łam	głową.	– Zdro​wie	bar​dzo	się	przyda.
Docho​dziła	dopiero	dzie​wiąta,	a	ja	czu​łam	zmę​cze​nie	i	sen​ność.	W	końcu	nie	dospa​łam	poprzed​niej

nocy	w	zim​nym	pałacu	Mar​ce​liny.	Z	tru​dem	hamo​wa​łam	zie​wa​nie.
– Chyba	i	ty	wpad​niesz	zaraz	w	obję​cia	Mor​fe​usza.
Zro​biło	mi	się	głu​pio,	że	zauwa​żył.
– Micha​lina,	nie	przej​muj	się	wszyst​kim	tak	bar​dzo.	Kładź	się	spać,	 ja	sobie	pora​dzę.	Mam	ze	sobą

książkę,	chwilę	poczy​tam	i	też	się	położę.	Tylko	powiedz	mi	gdzie.
– Zaraz	 ci	 pościelę.	W	 gabi​ne​cie	 będziesz	 się	 czuł	 swo​bod​nie,	 nikt	 ci	 nie	 będzie	 prze​szka​dzał.	 To

cichy	pokój,	nie	docho​dzi	tam	zgiełk	z	ulicy.
– Pomogę	ci.	– Poszedł	za	mną	do	gar​de​roby	i	wziął	ode	mnie	pościel	i	prze​ście​ra​dło.	Sam	roz​ło​żył

kanapę	w	gabi​ne​cie	i	nie	pozwo​lił	mi	nic	robić.	– Zostaw,	nie	szarp	się.	Masz	dosyć	kło​potu	z	nie​pla​no​-
wa​nymi	gośćmi.

– To	naprawdę	żaden	kło​pot.	Bar​dzo	mi	miło,	że	tu	jeste​ście.
– Ja	 też	się	cie​szę.	Wpraw​dzie	przy​zwy​cza​jony	 jestem	do	samot​no​ści,	ale	zawsze	milej	w	 towa​rzy​-

stwie.	Idź	się	myć,	ja	zacze​kam.
W	łazience	ogar​nę​łam	nie​po​rzą​dek	pozo​sta​wiony	przez	Mar​ce​linę	i	z	przy​jem​no​ścią	wsko​czy​łam	pod

prysz​nic.	Byłam	bar​dzo	śpiąca.	Po	toa​le​cie	zapu​ka​łam	do	Waldka.
– Pro​szę.	– Sie​dział	przy	biurku	w	roz​pię​tej	koszuli.	Nie	mogłam	ode​rwać	wzroku	od	jego	torsu.	Nie

zro​bił	nic,	żeby	się	zasło​nić.	To	dobrze,	pomy​śla​łam,	jest	na	co	popa​trzeć.
– Zosta​wi​łam	ci	ręcz​niki	na	półce	w	łazience.	Śpij	dobrze,	dobra​noc.
Przy​glą​dał	mi	się	w	pół​mroku,	lekko	prze​chy​la​jąc	głowę.
– Dobra​noc,	Micha​lino.	Ty	rów​nież	śpij	dobrze.
– Gdy​byś	cze​goś	potrze​bo​wał,	wiesz,	gdzie	jestem.	A	poza	tym	czuj	się	jak	u	sie​bie	w	domu.	– Wciąż

sta​łam	w	progu	i	gapi​łam	się	na	Waldka.	Był	bar​dzo	przy​stojny,	ale	nie	w	nachalny,	żur​na​lowy	spo​sób.	Że
też	od	razu	tego	nie	zauwa​ży​łam.

Kiw​nął	głową	i	uśmiech​nął	się	figlar​nie.
– Będę	pamię​tał.
Zamknę​łam	za	sobą	drzwi	nie​zwy​kle	poru​szona.	Niech	to	szlag!	Poru​szona	jak	pen​sjo​narka!
Mar​ce​lina	spała	głę​boko.	Nie	zano​siło	się,	że	się	prze​bu​dzi,	żeby	dzwo​nić	do	ojca.	To	dobrze.	Potrze​-

bo​wała	spo​koj​nego,	uzdra​wia​ją​cego	snu,	a	ja	czu​łam,	że	nie	jestem	gotowa	do	roz​mowy	z	ojcem.	Może
jutro.

Spraw​dzi​łam,	czy	jej	ciało	jest	roz​pa​lone.	Na	szczę​ście	nie	było,	ale	coś	jej	rzę​ziło	w	pier​siach,	gdy
oddy​chała.	Koniecz​nie	trzeba	do	leka​rza.	Może	dok​tor	Liber	mógłby	ją	przy​jąć?	Spraw​dzę	jutro,	posta​-
no​wi​łam.



Wyłą​czy​łam	lampkę	i	leża​łam	na	brzeżku	swo​jej	czę​ści	łóżka.	Mar​ce​lina	nawet	nie	drgnęła,	posa​pu​jąc
ciężko	przez	sen.	Dziw​nie	mi	było	tak	leżeć	obok	swo​jej	sio​stry,	która	w	rze​czy​wi​sto​ści	była	dla	mnie
obcą	osobą.	Tak	jak	Wal​dek.	Dwie	obce	osoby	pod	moim	dachem,	ciemna	noc.	Czu​łam,	że	wyobraź​nia
zaczyna	 wymy​kać	 się	 spod	 kon​troli	 i	 płata	 mi	 figle,	 pod​su​wa​jąc	 różne	 obrazy	 widziane	 przeze	 mnie
w	hor​ro​rach.	Chyba	zwa​rio​wa​łam!

Wła​śnie!	Chyba	zwa​rio​wa​łaś!	Pozbądź	się	tych	myśli	i	śpij,	nakrzy​cza​łam	sama	na	sie​bie.
Ale	nie	mogłam	usnąć.	Przez	jakiś	czas	sły​sza​łam	Waldka,	potem	i	on	się	poło​żył	i	wszystko	uci​chło.

Patrzy​łam	w	ciem​no​ści	roz​świe​tlo​nej	tylko	sła​bym	bla​skiem	księ​życa	w	pełni	na	pro​fil	śpią​cej	Mar​ce​liny
i	 słu​cha​łam	 jej	 odde​chu.	Wyda​rze​nia	 ostat​nich	 dni	 przy​nio​sły	 takie	 zmiany	 w	 moim	 dotych​cza​so​wym
życiu,	 że	wprost	 trudno	w	nie	uwie​rzyć.	Cie​kawe,	 jak	 zare​aguje	Aga,	kiedy	 jej	 sprze​dam	 te	wszyst​kie
rewe​la​cje.	A	prze​cież	ja	sama	nie	wiem	jesz​cze	wszyst​kiego.

Na	roz​my​śla​niach	minęło	mi	kilka	godzin,	aż	wresz​cie	zasnę​łam	głę​boko.	Obu​dzi​łam	się	wcze​śnie,	ale
mimo	krót​kiego	snu	byłam	rześka	i	wyspana.

Moja	 sio​stra	 cią​gle	 spała	 zwi​nięta	 w	 kłę​bek.	 Pod​nio​słam	 z	 pod​łogi	 koł​drę,	 która	 w	 nocy	 spa​dła
z	łóżka,	i	otu​li​łam	Mar​ce​linę,	przy	oka​zji	spraw​dza​jąc,	czy	nie	ma	gorączki.	Na	szczę​ście	jej	czoło	było
chłodne	i	suche.	Mia​łam	nadzieję,	że	to	począ​tek	powrotu	do	zdro​wia,	a	nie	tylko	chwi​lowa	poprawa.

Było	 jesz​cze	 wcze​śnie,	 docho​dziła	 szó​sta.	 Nawet	 z	 ulicy	 nie	 sły​chać	 było	 szumu	 prze​jeż​dża​ją​cych
samo​cho​dów.

Wal​dek	też	jesz​cze	spał,	więc	po	cichutku	zapa​rzy​łam	sobie	zie​loną	her​batę	i	z	kub​kiem	w	dłoni	usia​-
dłam	w	salo​nie,	zasta​na​wia​jąc	się,	co	ze	sobą	zro​bić,	zanim	moi	goście	wstaną.	Nikłe	świa​tło	cho​in​ko​-
wych	 lam​pek	 potę​go​wało	 poranną	 świą​teczną	 ciszę,	 jed​no​cze​śnie	 nada​jąc	 jej	 tajem​ni​czy	wymiar.	Nie
czu​łam	lęku	przed	nad​cho​dzą​cymi	dniami,	nawet	musia​łam	przy​znać,	że	świa​do​mość	mno​go​ści	spraw	do
wyja​śnie​nia,	 tych	zwią​za​nych	z	pocho​dze​niem	Mar​ce​liny,	dawała	mi	solid​nego	kopa.	Cie​szy​łam	się,	że
czeka	mnie	tyle	godzin	roz​mów	z	sio​strą	i	pla​no​wa​nia	naszego	wspól​nego	już	życia.	Mar​ce​lina	nie​ocze​ki​-
wa​nie	 wypeł​niła	 pustkę	 powstałą	 po	 roz​sta​niu	 z	 Paw​łem	 i	 po	 czę​ści	 zajęła	miej​sce	Agi	 pochło​nię​tej
nowym	związ​kiem.	Chyba	obie	zna​la​zły​śmy	się	w	 takim	momen​cie	naszego	życia,	że	potrze​bo​wa​ły​śmy
sie​bie	nawza​jem	i	los	szczę​śli​wie	skrzy​żo​wał	nasze	drogi.

A	jak	na	to	wszystko	zare​aguje	ojciec?	Posta​no​wi​łam,	że	naj​pierw	sama	zadzwo​nię	i	przy​go​tuję	go	na
nowiny.	Niech	nie	będzie	zasko​czony,	nie	jest	już	mło​dzień​cem,	a	na	doda​tek	rok	temu	mówił,	że	doku​cza
mu	serce.	Mogłoby	się	to	źle	skoń​czyć.

Tro​ska	o	ojca	zasko​czyła	mnie.	Mia​łam	do	niego	dużo	żalu	 i	 trak​to​wa​łam	go	jak	obcego	czło​wieka,
mając	w	pamięci	 swoje	 samotne	dzie​ciń​stwo.	Dziś	 jed​nak,	 będąc	doj​rzałą	 kobietą	po	przej​ściach,	 nie
chcia​łam	już	osą​dzać	nikogo	i	niczego,	zanim	nie	poznam	prawdy.

Przez	chwilę	nasłu​chi​wa​łam	odgło​sów	domu.	Moi	goście	spali.	Nic	dziw​nego,	było	jesz​cze	wcze​śnie.
Może	by	tak	wyko​rzy​stać	oka​zję	i	zadzwo​nić	do	Kanady?

Z	biciem	serca	cze​ka​łam	na	połą​cze​nie.	Długo	nikt	nie	pod​no​sił	słu​chawki,	już	mia​łam	się	roz​łą​czyć,
kiedy	wresz​cie	usły​sza​łam	głos	ojca:

– Halo?
– Dzień	dobry,	tato.	To	ja,	Micha​lina.
– Córeczko!
Zasko​czył	mnie	rado​ścią	powi​ta​nia.
– Córeczko!	Już	myśla​łem,	że	nie	zadzwo​nisz!	Cze​ka​łem	na	twój	tele​fon,	wiesz?
Ty	też	mogłeś	zadzwo​nić,	pomy​śla​łam.
– Co	u	cie​bie?	Wszystko	w	porządku?
– Cho​ro​wa​łem	 latem,	mia​łem	atak	serca	 i	 tak	sobie	pomy​śla​łem,	że	może	wio​sną	przy​je​chał​bym	do



Pol​ski,	do	cie​bie.	Na	stare	lata	jakoś	tęsk​nię	coraz	bar​dziej.
Nie	 dość,	 że	 zasko​czył	 mnie	 cie​płym,	 wylew​nym	 powi​ta​niem,	 to	 jesz​cze	 zdu​miała	 mnie	 zbież​ność

wyda​rzeń	w	 naszym	 życiu.	Czy	 ktoś	 na	 górze	 robi	wszystko,	 żeby	 nas	 do	 sie​bie	 zbli​żyć?	 Pomy​śla​łam
o	Micha​eszu.	Czy	maczał	w	tym	swoje	aniel​skie	paluszki?

– A	co	u	was,	córeczko?	Jak	żyje​cie?
Nie	mogłam	przy​zwy​czaić	się	do	tej	córeczki.	Nie	pamię​ta​łam,	by	kie​dy​kol​wiek	tak	do	mnie	mówił.
– Tato…	– zawie​si​łam	głos,	nie	bar​dzo	wie​dząc,	od	czego	zacząć.	– Tato,	z	Paw​łem	roz​sta​li​śmy	się

już	jakiś	czas	temu.
– Przy​kro	mi,	kocha​nie.
No	coś	takiego!	Mówi	do	mnie	„kocha​nie”!
– Naprawdę.	Wiem,	jak	to	sma​kuje.
Powi​nie​neś	wie​dzieć,	pomy​śla​łam	z	prze​ką​sem.
– Jak	sobie	radzisz	w	tej	sytu​acji?
Świet​nie	sobie	radzę,	chcia​łam	krzyk​nąć.	Świet​nie!	Gdyby	nie	długi	Pawła,	radzi​ła​bym	sobie	jesz​cze

lepiej!
– A	ty	zdrowa	jesteś?	Wiesz,	jak	cho​ro​wa​łem,	mia​łem	takie	dziwne	sny.	Opo​wiem	ci,	jak	przy​jadę.
Znowu	mnie	zasko​czył.
– Ja	też	cho​ro​wa​łam	latem,	ale	już	wszystko	dobrze.
– Micha​siu!	Dla​czego	do	mnie	nie	zadzwo​ni​łaś?
– Tato,	a	co	by	to	dało?	Nie	chcia​łam	cię	mar​twić.	– Skąd	mia​łam	wie​dzieć,	że	w	ogóle	byś	się	mar​-

twił,	pomy​śla​łam.	– Zresztą	ty	też	cho​ro​wa​łeś.	I	dla​czego	ty	nie	zadzwo​ni​łeś?
Roze​śmiał	się	do	słu​chawki.
– A	co	by	to	dało?	Nie	chcia​łem	cię	mar​twić!	– Śmiał	się	ser​decz​nie	jak	jesz​cze	ni​gdy.	W	końcu	i	ja

się	roze​śmia​łam.
– Tato…	– Nie	wie​dzia​łam,	jak	zacząć.	– Muszę	ci	coś	powie​dzieć.	Ale	obie​caj	mi,	że	przyj​miesz	to

spo​koj​nie.
– Jak	tak	mówisz,	to	dopiero	się	zaczy​nam	dener​wo​wać.	Co	takiego	się	stało?
– Pozna​łam	Mar​ce​linę.	Jest	u	mnie.
W	 słu​chawce	 zapa​dła	 cisza.	 Sły​sza​łam	 tylko	 przy​śpie​szony	 oddech	 ojca.	 Pew​nie	 się	 zde​ner​wo​wał,

trudno.	Kie​dyś	i	tak	by	to	usły​szał.
– Pozna​łaś	Mar​ce​linę…	Dzięki	Bogu,	że	tak	się	stało.	Nie	umia​łem	ci	tego	powie​dzieć	przez	tyle	lat,

cho​ciaż	wiele	razy	pró​bo​wa​łem.	Bóg	mi	świad​kiem,	że	nie	umia​łem.
No,	domy​ślam	się,	że	to	nie	była	pro​sta	sprawa,	myśla​łam	z	prze​ką​sem.
– Całe	szczę​ście,	całe	szczę​ście	– powta​rzał.	– A	co	u	niej?	– Chyba	się	wzru​szył,	bo	głos	nagle	zmie​-

nił	zabar​wie​nie.	– Wiesz	– nie	pozwo​lił	mi	dojść	do	słowa	– że	nie	widzia​łem	jej,	odkąd	poszła	do	domu
dziecka?	Tyle	lat,	tyle	lat	– powta​rzał	roz​trzę​siony.

Dla​czego	 Mar​ce​lina	 wycho​wy​wała	 się	 w	 domu	 dziecka,	 mając	 ojca?	 Kolejne	 rodzinne	 tajem​nice
wysy​py​wały	się	jak	trupy	z	szafy.

– Jak	się	dowie​dzia​łaś?
– Przy​pad​kowo.	Też	mnie	opa​no​wała	tęsk​nota	pod​czas	cho​roby	i	poje​cha​łam	na	grób	babci.	Przy	oka​-

zji	wstą​pi​łam	zoba​czyć,	co	z	domem,	i	oka​zało	się,	że	ona	tam	mieszka,	w	let​niej	kuchni.
– Mieszka	w	let​niej	kuchni?	Jak	to	moż​liwe?
– Sama	nie	wiem.	Gdy​byś	zoba​czył	warunki,	w	jakich	przy​szło	jej	żyć!	Tato,	ona	żyła	w	nędzy!	Nie

doja​dała.	 Obe​rwana	 jak	 jakaś	 żebraczka.	Mówię	 ci,	 mało	 mi	 serce	 nie	 pękło,	 jak	 to	 wszystko	 zoba​-
czyłam!	I	do	tego	to	zimno,	które	tam	pano​wało!	Poje​cha​łam	do	niej	nie​spo​dzie​wa​nie,	w	Wigi​lię,	i	zabra​-



łam	ją	stam​tąd	chorą.	Śpi	teraz	w	mojej	sypialni.
– Biedne	dziecko.	– Usły​sza​łam	tylko	szept.	Poczu​łam	zna​jome	ukłu​cie	zazdro​ści.
– Ona	chce	z	tobą	roz​ma​wiać,	dla​tego	dzwo​nię	wcze​śniej,	żeby	cię	uprze​dzić.
– Dobrze,	dobrze.	Chęt​nie	z	nią	poroz​ma​wiam.	– Jed​nak	się	zde​ner​wo​wał.	Mówił	tro​chę	cha​otycz​nie,

jakby	myślami	był	gdzie	indziej.	– Tylko	kiedy,	Micha​siu?	Kiedy	chce​cie	zadzwo​nić?
– Kiedy	ty	chcesz,	tato.
– Dobrze,	dobrze	– powta​rzał	bez​ład​nie.	– Daj	mi	tro​chę	czasu.
– Tato,	uspo​kój	się,	pro​szę.	To	tylko	roz​mowa.
– Łatwo	ci	mówić,	córeczko.	Gdy​byś	wie​działa	wszystko,	rozu​mia​ła​byś.	Boję	się.
– To	powiedz	mi,	żebym	wie​działa	– ziry​to​wa​łam	się.	– Myślisz,	że	dla	mnie	to	było	pro​ste?
– Nie,	nie,	pew​nie,	że	nie.	Zro​zum	mnie.	Przy​naj​mniej	się	posta​raj.
Cały	 czas	 się	 sta​ram,	 chcia​łam	krzyk​nąć.	Dla​czego	mnie	 nikt	 nie	 stara	 się	 zro​zu​mieć?	Zamiast	 tego

mil​cza​łam.
– Z	kim	roz​ma​wiasz?	– Mar​ce​lina	sta​nęła	przede	mną	jak	duch,	zaspana	 i	 roz​czo​chrana.	– Z	 tatą?	– 

Ten	tata	w	jej	ustach	brzmiał	bar​dzo	po	dzie​cin​nemu.	Kiw​nę​łam	głową,	a	ona	wycią​gnęła	rękę	po	tele​fon.
Poda​łam	jej	bez	słowa.

– Tatu​siu?	 – Zała​mał	 jej	 się	 głos.	 – Tatu​siu,	 to	 ja,	Mar​ce​lina.	Tak,	wiem.	 Ja	 też.	Bar​dzo!	 – Zaczęła
pła​kać.	Wyszłam	i	zamknę​łam	za	sobą	drzwi.	Nie	chcia​łam	im	prze​szka​dzać.

W	kuchni	 tar​gnął	mną	 szloch.	Sta​łam	przy	oknie	 i	wypła​ki​wa​łam	 sku​mu​lo​wane	uczu​cia:	 samot​ność,
złość,	odrzu​ce​nie	i	naj​zwy​klej​szą	w	świe​cie	zazdrość.	Z	nią	naj​bar​dziej	nie	mogłam	sobie	pora​dzić.

Nie	usły​sza​łam	Waldka,	który	pod​szedł	do	mnie	i	wziął	w	ramiona.	Wtu​li​łam	się	w	niego	i	roz​sz​lo​-
cha​łam	na	dobre.	Na	szczę​ście	nic	nie	mówił,	tylko	pozwo​lił	mi	pła​kać	do	woli.	Potrze​bo​wa​łam	tego	jak
jesz​cze	ni​gdy.

Uspo​ka​ja​łam	się	powoli.	W	końcu	wzię​łam	głę​boki	wdech	i	wytar​łam	nos.
– Już	lepiej?
Wal​dek	patrzył	na	mnie	łagod​nie.	Znowu	moją	uwagę	przy​kuła	sieć	maleń​kich	zmarsz​czek	wokół	jego

oczu.	Budziły	zaufa​nie.
– Lepiej.	Trzeba	zaj​rzeć	do	Mar​ce​liny,	też	pła​kała.
Poszedł	za	mną	do	salonu.	Nie	było	jej	tam.	Zaj​rza​łam	do	sypialni.	Leżała	zwi​nięta	w	kłę​bek	i	nie	pła​-

kała.	Uśmiech​nęła	się	do	nas	i	wycią​gnęła	do	mnie	ręce.
– Jak	się	czu​jesz?
Objęła	mnie	w	pasie,	kła​dąc	głowę	na	kola​nach.
– Lepiej.	– Nie	miała	gorączki.	– Tylko	tro​chę	boli	mnie	głowa.
– Spa​łaś	jak	suseł.	– Pogła​ska​łam	ją.	– A	głowa	boli,	bo	jesteś	osła​biona.
– To	 ja	was	 zosta​wię,	 poga​daj​cie	 sobie.	Tym​cza​sem	zajmę	 łazienkę	na	 tro​chę,	 a	 potem	zakręcę	 się

koło	śnia​danka.
Zosta​ły​śmy	same.	Okry​łam	Mar​ce​linę	kocem	i	gła​ska​łam	jak	kociątko	po	gło​wie.
– Tata	powie​dział,	że	przy​je​dzie	do	nas	na	wio​snę.	Cie​szysz	się?
– Cie​szę.	– Znowu	coś	uwię​zło	mi	w	gar​dle.	– A	ty?
– Ja	się	boję.	Nie	widzia​łam	go	tyle	lat.	Wła​ści​wie	go	nie	znam.	Ale	jestem	cie​kawa.
– Ja	też	wła​ści​wie	go	nie	znam.	Od	lat	kon​tak​tu​jemy	się	spo​ra​dycz​nie.
– Masz	do	mnie	żal?
Mil​cza​łam.	Nie	wie​dzia​łam,	co	jej	powie​dzieć.
– Mia​łam.	– Nie	chcia​łam	kła​mać.
– Ja	też	mia​łam.	Przez	te	wszyst​kie	lata.	Dopóki	cię	nie	pozna​łam.	Myśla​łam,	że	o	mnie	wiesz.	A	ty



nic	nie	wie​dzia​łaś.	Więc	jak	mogłam	cię	obwi​niać?
Zdu​miała	mnie	pro​stota	jej	rozu​mo​wa​nia.
– Ja	prze​ży​łam	szok,	kiedy	mi	powie​dzia​łaś,	że	jesteś	moją	sio​strą.	Nie	uwie​rzy​łam	ci	na	początku.
– Wiem,	widzia​łam.
– Ale	potem,	już	na	spo​koj​nie,	pomy​śla​łam,	że	prze​cież	nie	jesteś	niczemu	winna.
– Dla​tego	przy​je​cha​łaś	w	Wigi​lię?	– Patrzyła	mi	w	oczy	z	bar​dzo	bli​ska.
– Tak.	Mię​dzy	innymi	dla​tego.	Cią​gle	o	tobie	myśla​łam.
– Ja	też.	Chcia​łam,	żebyś	wró​ciła.	Sama	bym	do	cie​bie	przy​je​chała,	gdy​bym	wie​działa	dokąd.
– Naprawdę?	– pocią​gnę​łam	nosem.
– Naprawdę.	Nie	płacz.	Teraz	już	będziemy	razem!	– Przy​tu​liła	się	do	mnie	mocno.	– Co	tak	pach​nie?

Znowu	zgłod​nia​łam!	Cią​gle	u	cie​bie	jestem	głodna!
– To	dobrze.	Zna​czy,	że	zdro​wie​jesz.	Pew​nie	Wal​dek	sza​leje	w	kuchni.	Zmy​kaj	do	łazienki,	a	ja	pójdę

mu	pomóc.	Jest	gościem,	nie	mogę	tak	nie​cnie	go	wyko​rzy​sty​wać.	Zaraz	coś	znajdę	dla	cie​bie	do	ubra​nia.
Spoj​rzała	z	wdzięcz​no​ścią,	zabrała	szla​frok	i	poszła.
Zanur​ko​wa​łam	 w	 gar​de​ro​bie	 w	 poszu​ki​wa​niu	 cze​goś,	 co	 nie	 będzie	 za	 duże	 dla	 Mar​ce​liny.	 Była

strasz​nie	 chuda	 i	 drobna,	 ale	 udało	mi	 się	 zna​leźć	 baweł​nianą	 tunikę	 i	 leg​ginsy,	 które	 powinny	 na	 nią
paso​wać.	Wszystko	zanio​słam	jej	do	łazienki.

Wal​dek	nakry​wał	już	do	stołu	w	kuchni.	Od	zapa​chów	świą​tecz​nych	wędlin	pocie​kła	mi	ślinka.	Jak	ja
dawno	nie	jadłam	domo​wych	wyro​bów.	Zapo​mnia​łam,	jak	sma​kują,	bo	od	dawna	wszystko	kupo​wa​łam
gotowe.

– Pasz​tet	też	sam	pie​kłeś?
Kiw​nął	 głową	 i	 zajął	 się	 kro​je​niem	 ogór​ków	 pach​ną​cych	 koprem.	Żołą​dek	 zwi​nął	mi	 się	wście​kle

z	głodu.
– Nie	 rusz!	 – Wal​dek	 trzep​nął	 mnie	 po	 ręce,	 którą	 łako​mie	 wycią​gnę​łam	 po	 pla​ste​rek	 upie​czo​nego

schabu	ze	śliwką.
– Nie	bądź	chy​tru​sem,	no!
– Sio!	 Nie	 myłaś	 się!	 O,	 następny	 łakom​czuch!	 – Powi​tał	 wcho​dzącą	 Mar​ce​linę	 – Micha​lina	 do

łazienki,	marsz,	a	Mar​ce​lina	do	kro​je​nia	chleba!	Już!
Zachi​cho​ta​ły​śmy	i	posłusz​nie	każda	ruszyła	w	swoją	stronę.
Byłam	tak	głodna,	że	zre​zy​gno​wa​łam	z	umy​cia	wło​sów	i	nało​że​nia	maki​jażu,	byle	prę​dzej	wró​cić	do

kuchni	na	śnia​da​nie.	Nawet	nie	prze​szka​dzało	mi,	że	zjemy	w	kuchni.	Rze​czy​wi​ście,	było	tam	wygod​niej
i	przy​tul​niej,	i	bar​dziej	domowo.	Z	dese​rem	prze​nie​siemy	się	do	salonu.

Mój	powrót	powi​tali	rado​snymi	okrzy​kami	i	rzu​cili	się	na	jedze​nie,	 jakby	z	tydzień	go	nie	widzieli.
Wszy​scy	wci​na​li​śmy,	aż	nam	się	uszy	trzę​sły.

– Wal​dek,	jesteś	mistrzem	kuchni!	– powie​dzia​łam	z	uzna​niem.	– Wszystko	jest	takie	pyszne,	że	chyba
za	chwilę	pęknę	z	prze​je​dze​nia!

– Ja	też	– wymam​ro​tała	Mar​ce​lina	z	peł​nymi	ustami.
– Do	usług,	miłe	panie.	 – Kła​niał	 nam	się	boha​ter	dzi​siej​szego	 śnia​da​nia	 i	wczo​raj​szego	obiadu.	– 

Bar​dzo	się	cie​szę,	że	sma​kuje.	Zwy​kle	nie	mam	dla	kogo	goto​wać	 i	 takie	słowa	uzna​nia	są	mio​dem	na
moje	serce!

– Muszę	się	wycią​gnąć,	nie	mogę	tak	sie​dzieć,	bo	mi	brzuch	prze​szka​dza	–	przy​zna​łam.	– Zro​bię	her​-
batkę	i	chodźmy	do	salonu.	Ktoś	chce	ser​niczka?	– Spoj​rza​łam	na	Waldka,	ale	odmow​nie	pokrę​cił	głową.

– Teraz	nie	dam	rady,	ale	póź​niej	ow​szem.
– Dobrze	mi	z	wami	– powie​dzia​łam,	gdy	już	wszy​scy	umo​ścili	się	na	swo​ich	miej​scach.	– To	jedne

z	naj​wspa​nial​szych	świąt,	jakie	mia​łam.	A	miały	być	samotne!



– Moje	też	– ode​zwał	się	Wal​dek.	– Od	dawna	nie	mia​łem	takich	świąt.	I	też	miały	być	samotne.
– Moje	też,	jak	zwy​kle,	miały	być	samotne	– dodała	Mar​ce​lina.	– Tro​chę	się	bałam,	jadąc	tutaj,	ale	nie

żałuję.	Nawet	nie	wie​dzia​łam,	że	można	tak	faj​nie	spę​dzać	święta.	Może	pój​dziemy	na	spa​cer?
– To	świetny	pomysł,	ale	nie	dla	cie​bie,	Mar​ce​linko.	Ty	jesz​cze	nie	wyzdro​wia​łaś,	mogła​byś	się	prze​-

zię​bić.	Jest	bar​dzo	zimno.
Nie	wie​dzia​łam,	że	Waldka	stać	na	taki	men​tor​ski	ton.
– Ja	jestem	przy​zwy​cza​jona	do	chłodu.
– Nie,	Mar​ce​lino.	– Uzna​łam,	że	powin​nam	się	włą​czyć.	– Wal​dek	ma	rację.
– To	może	wy	pój​dzie​cie?	Prze​cież	nie	musi​cie	sie​dzieć	ze	mną	jak	pokut​nicy.
– To	żadna	pokuta.	Posie​dzimy	z	 tobą.	Nic	nam	się	nie	 sta​nie.	Poroz​ma​wiamy	albo	 jesz​cze	pośpie​-

wamy	kolędy.
– Możemy	też	pooglą​dać	twoje	prace	– zapro​po​no​wa​łam.
– To	nic	cie​ka​wego,	naprawdę.	– Zawsty​dziła	się	chyba.	– Chce	wam	się	mar​no​wać	świą​teczny	czas?
– Chce.	Dawaj	je	tutaj	– zażą​da​łam	sta​now​czo.
– Dawaj	– poparł	mnie	Wal​dek.
Ocią​ga​jąc	się,	przy​nio​sła	grubą	teczkę.	Wal​dek	zmie​nił	miej​sce	z	fotela	na	kanapę.	Sia​da​jąc,	oparł	się

o	moje	 ramię.	Mar​ce​lina	przy​sia​dła	 z	mojej	 lewej	 strony,	 jakby	zazdro​śnie	 strze​gąc	 zawar​to​ści	 teczki,
którą	poło​żyła	na	moich	kola​nach.

Prace	były	sta​ran​nie	pose​gre​go​wane	i	tro​skli​wie	popa​ko​wane	w	osobne	prze​gródki.	Ni​gdy	bym	jej	nie
podej​rze​wała	o	taką	sta​ran​ność,	sądząc	po	tym,	co	zoba​czy​łam	w	let​nim	domu.	W	dodatku	były	naprawdę
dobre,	 a	 przy​naj​mniej	 tak	mi	 się	wyda​wało.	 Były	 ładne,	 a	 nawet	 powie​dzia​ła​bym,	 że	 piękne.	 Kolory
grały	ze	sobą,	każdy	szcze​gół	był	sta​ran​nie	dopra​co​wany.	Obrazy	żyły	swoim	życiem.	Zauwa​ży​łam	to	już
wtedy	na	wsi,	gdy	po	raz	pierw​szy	oglą​da​łam	je	w	pół​mroku	pawi​lonu.	Myśla​łam,	że	taki	efekt	daje	nie​-
do​sta​teczne	oświe​tle​nie,	ale	teraz	w	peł​nym	świe​tle	były	rów​nie	piękne.

– Te	brzozy	są	mi	zna​jome.	– Wal​dek	wziął	do	ręki	pej​zaż	przed​sta​wia​jący	wio​senny	zagaj​nik.
– To	brzo​zowy	las	po	dro​dze	do	Sza​mo​cin.	Jest	też	w	sza​cie	jesien​nej.	–	Poszu​kała	w	teczce	i	wyło​-

wiła	jesienną	odsłonę	lasu.	– Chcę	jesz​cze	nama​lo​wać	te	brzozy	zimą.
Patrzy​łam	zafa​scy​no​wana.
Każda	akwa​rela,	którą	wzię​łam	do	ręki,	prze​ma​wiała	do	mnie	swoim	języ​kiem.	Nie	umia​łam	zde​cy​do​-

wać,	która	naj​bar​dziej	mi	się	podoba.
– Och!	 – krzyk​nę​łam.	 – Prze​cież	 to	 dom	 babci!	 I	 sad	 za	 domem!	 –	Oglą​da​łam	 ze	 zdu​mie​niem	 serię

ołów​ko​wych	szki​ców.	Naj​bar​dziej	wzru​szyła	mnie	huś​tawka	zawie​szona	na	 jed​nym	z	drzew.	Skąd	ona
wie​działa,	że	tam	była	huś​tawka?

Wszystko	 na	 tych	 szki​cach	 było	 takie…	 żywe.	 Dom	 nie	 był	 opusz​czony,	 bo	 drzwi	 zostały	 sze​roko
otwarte,	 a	 na	 weran​dzie,	 na	 stole	 stały	 kwiaty	 w	 wazo​nie.	 Sad	 doj​rze​wał	 dorod​nymi	 owo​cami,
a	podwórko	nie	było	zaro​śnięte	chwa​stami.	Nawet	pawi​lon	był	w	dobrym	sta​nie,	a	na	jego	progu	sie​dział
łaciaty	kot	i	mył	łapką	wąsy.

– Może	wyślemy	te	szkice	ojcu?	– zapro​po​no​wa​łam.
– Mia​łam	je	nama​lo​wać,	ale	możemy	wysłać.	Pora​dzę	sobie	bez	szki​ców.	Myślisz,	że	mu	się	spodo​-

bają?
– Czy	myślę?	Jestem	pewna!
– Nie​sa​mo​wite!	– Wal​dek	krę​cił	z	podzi​wem	głową.
– Naprawdę	wam	się	podo​bają?
– Nie,	tak	tylko	mówimy,	żeby	ci	spra​wić	przy​jem​ność.	Pokaż,	co	tam	jesz​cze	masz?
– To	nie​skoń​czone	jesz​cze.	– Chyba	nie	chciała	poka​zać	nam	reszty.



– Poka​zuj	– zarzą​dzi​łam.	– Mogą	być	nie​skoń​czone,	mnie	wszystko	jedno.	Nie	jestem	znawcą.	Chcę	je
obej​rzeć.

Z	waha​niem	wyjęła	zawar​tość	ostat​niej	czę​ści	teczki.
Zanie​mó​wi​łam.	Zoba​czy​łam	na	rysun​kach	sie​bie,	jak	oglą​dam	akwa​rele	Mar​ce​liny	w	pawi​lo​nie	pod​-

czas	 swo​jej	 pierw​szej	 wizyty.	 Na	 następ​nym	 też	 byłam	 ja,	 roz​gnie​wana,	 w	 drzwiach,	 w	 pół​ob​ro​cie.
Potem	przy	samo​cho​dzie,	wście​kła	coś	krzy​czę,	gesty​ku​lu​jąc	rękami.	Ależ	ona	ma	talent!

– Naprawdę	tak	wyglą​da​łam?
– Gorzej…	– Zachi​cho​ta​ły​śmy	jed​no​cze​śnie.
– To	już	wszystko	czy	masz	coś	jesz​cze?	– pytał	Wal​dek,	grze​biąc	w	teczce	Mar​ce​liny.	– Ooo,	coś	tu

jesz​cze	mamy!	– Wycią​gnął	trium​fal​nie	zawią​zaną	tek​tu​rową	teczkę.	– Można?
– Można.	To	z	ostat​nich	dni.	Skoń​czy​łam	w	Wigi​lię	rano.
Z	otwar​tej	teczki	wypa​dły	na	moje	kolana	trzy	małe	akwa​relki	przed​sta​wia​jące	kwit​nące	kwiaty.	Już

je	widzia​łam,	zna​łam	ich	ete​ryczny	jasno​li​liowy	kolor	ze	swo​jego	snu.	Zasko​czona	spoj​rza​łam	pyta​jąco
na	Mar​ce​linę.

– To	kwiaty	mig​da​łowca	– wyja​śniła.	– Tak	kwitną	drzewa	mig​da​łowe.
Przy​glą​da​łam	się	obraz​kom	i	zasta​na​wia​łam,	dla​czego	wybrała	kwiaty	z	mojego	snu.
– A	to?	Kto	to	jest?	– Wal​dek	z	kolei	przy​glą​dał	się	jakie​muś	por​tre​towi.
– Pokaż.	– Zaj​rza​łam	mu	przez	ramię	i	wbrew	sobie	krzyk​nę​łam.
– Co	się	stało?– Dopy​ty​wali	oboje.
– Micha​lina,	wszystko	w	porządku?	Okrop​nie	zbla​dłaś!	– Wal​dek	pochy​lił	się	nade	mną,	mocno	zanie​-

po​ko​jony.
Moje	serce	osza​lało,	bijąc	na	alarm	jak	opę​tane,	i	zaschło	mi	w	ustach.
– Skąd?	– beł​ko​ta​łam.	– Skąd	to	masz?
– Co?	Co	skąd	mam?	Micha​lina,	co	ci	się	stało?
– Kto	to	jest?	Na	tym	por​tre​cie?
– Nie	mam	poję​cia.	Przy​śnił	mi	się	tej	nocy,	kiedy	byłaś	u	mnie	pierw​szy	raz.	W	mig​da​ło​wym	gaju.

Stąd	te	kwiaty	mig​da​łowca.	Tak	mnie	ocza​ro​wały,	że	musia​łam	je	nama​lo​wać.
Już	jej	nie	słu​cha​łam.	Byłam	wstrzą​śnięta.	Z	akwa​reli	Mar​ce​liny	patrzyła	na	mnie	tajem​ni​czo	uśmiech​-

nięta	twarz	Micha​esza.
– To	nie​moż​liwe	– szep​nę​łam.
– Co	 jest	 nie​moż​liwe?	 Dobrze	 się	 czu​jesz?	 Kim	 jest	 ten	 gość	 z	 obrazka?	 –	Wal​dek	 naprawdę	 był

zanie​po​ko​jony.
– To	mój	anioł	stróż.
– Co?	Co	ty	bre​dzisz?
– Ach,	wcale	nie	bre​dzę.	Wie​dzia​łam,	że	mi	nie	uwie​rzysz.
– Micha​lina!	– żach​nął	się	Wal​dek.	– Mów	tro​chę	jaśniej!
– Zaraz.	Zaraz	wszystko	powiem.	– Się​gnę​łam	po	kubek	z	her​batą,	ale	był	już	pusty.
– Przy​niosę	wodę.	– Mar​ce​lina	pobie​gła	do	kuchni.
Wypi​łam	całą	szklankę	dusz​kiem,	ale	i	tak	nie	uga​siło	to	mojego	pra​gnie​nia.
Oboje	patrzyli	na	mnie	wycze​ku​jąco.
– Mar​ce​lino	– wyszep​ta​łam	wresz​cie.	– Opo​wiedz	mi	swój	sen.
– Nie	 ma	 co	 opo​wia​dać.	 – Wzru​szyła	 ramio​nami.	 – Wtedy,	 jak	 już	 odje​cha​łaś,	 wście​kła	 na	 mnie,

wiesz	kiedy?	– Kiw​nę​łam	głową.	– No	więc	wtedy	w	nocy	śniło	mi	się,	że	jestem	w	jakimś	kwit​ną​cym
gaju.	Nie	wiem,	skąd	wie​dzia​łam,	że	to	kwitną	mig​da​łowce,	bo	ni​gdy	ich	nie	widzia​łam.	Sta​łam	tam	i	po
pro​stu	wie​dzia​łam.	 Zachwy​ciły	mnie	 kwiaty,	 takie	 deli​katne,	 ni​gdy	 takich	 nie	widzia​łam.	 Zaczę​łam	 je



oglą​dać,	doty​kać,	wąchać.	Chcia​łam	 je	poznać,	żeby	potem	móc	nama​lo​wać.	Cho​dzi​łam	od	drzewa	do
drzewa,	aż	dotar​łam	na	skraj	tego	gaju.	I	tam	spo​tka​łam	jego.	Jakby	na	mnie	cze​kał.

Prze​rwała	na	chwilę,	a	ja	nie	śmia​łam	jej	popę​dzać.
– Przed	nami	roz​cią​gała	się	kwie​ci​sta	dolina,	a	przez	jej	śro​dek	wio​dła	polna	dróżka.	Gdzieś	daleko

roz​ra​stała	 się	w	sze​roką	drogę,	która	wio​dła	aż	po	hory​zont.	Daleko	przed	sobą	widzia​łam	wędru​jącą
postać.

– Mówił	coś	do	cie​bie?	– Byłam	w	sta​nie	jedy​nie	szep​tać.
– Nie.	Poka​zał	mi	tylko	ręką,	że	mam	iść	tą	drogą.	Zanim	poszłam,	dał	mi	kwiat	mig​da​łowca.
– To	nie​moż​liwe	– powtó​rzy​łam	do	sie​bie.
– Co	takiego?	– zapy​tali	jed​no​cze​śnie.
Przy​glą​da​łam	się	twa​rzy	Micha​esza.	Mar​ce​lina	ide​al​nie	uchwy​ciła	podo​bień​stwo,	a	prze​cież	spo​tkała

go	tylko	raz.	Ma	nie​sa​mo​witą	pamięć,	pomy​śla​łam	z	uzna​niem	i	podzi​wem.	Na	wąskich	war​gach	Micha​-
esza	igrał	uśmiech	zado​wo​le​nia.	Oczy	żyły,	mia​łam	wra​że​nie,	że	wpa​trują	się	we	mnie	źre​nice	żywego
czło​wieka.	Byłam	jak	zahip​no​ty​zo​wana.

– Wal​dek,	wczo​raj	roz​ma​wia​li​śmy,	jakie	to	wszystko	dziwne,	prawda?
– Tak.	Powie​dzia​łaś,	że	ostat​nio	spo​ty​kają	cię	same	dziwne	rze​czy.	–	Przy​glą​dał	mi	się	czuj​nie.
– Bo	 to	 prawda.	Latem	 zacho​ro​wa​łam	 – zaczę​łam	 swoją	 opo​wieść.	 – Leża​łam	w	 szpi​talu	 i	mia​łam

ope​ra​cję.	Miała	być	łatwa	i	bez​pro​ble​mowa,	ale	nie​stety,	nie	wia​domo	dla​czego,	zapa​dłam	w	śpiączkę,
a	nawet	mnie	reani​mo​wano.

Mar​ce​lina	usia​dła	obok	mnie	i	wzięła	mnie	za	rękę.
– I	wtedy	go	spo​tka​łaś,	tak?
– Tak.	– Nie	musia​łam	mówić	nic	wię​cej.	Ona	zro​zu​miała.
– A	potem	spo​tka​łaś	mnie.
– Tak.
– To	cie​bie	widzia​łam	wędru​jącą	w	oddali.
– Nie	wiem.	Moż​liwe.
– Ja	wiem.	To	byłaś	ty.	Dla​tego	kazał	mi	iść	za	tobą.
– Powie​dział	mi,	że	jestem	gotowa.	Wtedy	nie	wie​dzia​łam	na	co.
Zamil​kły​śmy.	Wal​dek	sie​dział	w	mil​cze​niu.	Minę	miał	nie​tęgą,	pew​nie	nie	wie​rzył	w	te	opo​wie​ści.
– To	naprawdę	nie​sa​mo​wite!	– Moja	sio​stra	przy​glą​dała	się	twa​rzy	Micha​esza	ze	zdu​mie​niem,	jakby

to	nie	ona	go	nama​lo​wała.
– Zupeł​nie	nie	wiem,	co	o	tym	myśleć	– wresz​cie	prze​mó​wił	Wal​dek.	–	Brzmi	jak	bajka.	Naprawdę

trudno	w	to	uwie​rzyć.
– Wiem.	Dla​tego	 nie	 chcia​łam	 ci	 opo​wie​dzieć.	Ale	 też	 nie	 sądzi​łam,	 że	Mar​ce​linę	 spo​tka	 podobne

prze​ży​cie.
– O	wielu	rze​czach	nawet	nam	się	nie	śni.	– Mar​ce​lina	wyraź​nie	była	zadu​mana.	– Trudno	uwie​rzyć,

że	to	moż​liwe.	A	jed​nak	coś	w	tym	jest.
– Muszę	 przy​znać,	 że	 mam	mie​szane	 uczu​cia.	 – Wal​dek	 cią​gle	 był	 scep​tyczny.	 – Mocno	 stą​pam	 po

ziemi,	ale	zawsze	zosta​wiam	mar​gi​nes	na	takie	tajem​ni​cze	zda​rze​nia.	Jed​nak	ni​gdy	żadne	z	nich	nie	było
tak	bli​sko	mnie.	Gdy​bym	nie	wie​dział,	 jak	 się	 z	wami	 sprawy	mają,	ni​gdy	bym	wam	nie	uwie​rzył.	To
naprawdę	zdu​mie​wa​jące.

Na​dal	zszo​ko​wana	pró​bo​wa​łam	upo​rząd​ko​wać	wszyst​kie	wyda​rze​nia	ostat​nich	mie​sięcy.	Sporo	tego
było.

– Wie​cie,	jak	ma	na	imię	mój	anioł	stróż?
– Powie​dział	ci?



Kiw​nę​łam	głową.
– Jak?
– Micha​esz.
– A	ty	Micha​lina.	Cie​kawe,	jak	ma	na	imię	mój	– zasta​na​wiała	się	Mar​ce​lina.
– Pew​nie	Mar​celi	– otwar​cie	śmiał	się	Wal​dek.
– Albo	Mar​cel​lus	– wtó​ro​wała	mu	moja	sio​stra.	– A	twój?	Jak	myślisz?
– To	pew​nie	jakaś	anie​lica	– par​sk​nę​łam.
– Ale	jak	ma	na	imię?	– Mar​ce​li​nie	cie​kły	łzy	od	ser​decz​nego	śmie​chu.
– Wal​de​mara,	a	jak?
– Eee	– zapro​te​sto​wał	Wal​dek.	– Co	tak	pospo​li​cie?
– No	dobra	– zgo​dzi​łam	się.	– To	Val​de​mara.	Przez	„V”!
– I	przez	dwa	„r”!	– dorzu​ciła	Mar​ce​lina.	– Val​de​marra!
– Jak	mi	się	przy​śni,	to	wam	powiem!
Żarty	roz​luź​niły	atmos​ferę.
– Ale	się	uśmia​łem!	– Wal​dek	ocie​rał	łzy	z	oczu.	– Dobrze	mi	tu	z	wami,	ale	muszę	powoli	zbie​rać	się

do	domu.	Robi	się	późno.
– Już?	Dopiero	docho​dzi	pierw​sza!	– Poczu​łam	smu​tek	na	myśl,	że	nie​długo	Wal​dek	poje​dzie.	– Mia​-

łeś	zro​bić	obiad.
– Zro​bię,	zro​bię.	Na	razie	jestem	obje​dzony	jak	bąk.	Ale	chęt​nie	zjem	ser​nik.
– Zostań	jesz​cze	troszkę	– pro​si​łam.
– No,	jesz​cze	nie	wycho​dzę.	Popro​szę	o	kawę.	– Wal​dek	zasiadł	przy	stole.
– Ja	też	– Mar​ce​lina	dołą​czyła	do	niego.
Zapa​rzy​łam	im	kawę.	Ser​nik	został	zje​dzony	do	ostat​niego	okruszka.
– Pyszny	był…	– Roz​anie​lona	Mar​ce​lina	obli​zy​wała	usta.
– Wła​śnie,	był.	I	to	jego	główna	wada!	– Wal​dek	wyskro​by​wał	z	tale​rzyka	resztki	polewy	cze​ko​la​do​-

wej.	– Dostanę	prze​pis?
– Dosta​niesz,	dosta​niesz.	To	żadna	tajem​nica.	A	może	prze​ślę	ci	go	mailem?	– zapro​po​no​wa​łam.	Faj​-

nie	by	było	mieć	z	nim	stały	kon​takt.	SMS-y	mnie	krę​po​wały,	a	mail	jak	list,	zawsze	wię​cej	można	napi​-
sać.

– Dobrze.	Nawet	lepiej	– przy​tak​nął.	– Kartka	może	się	zapo​dziać.
Patrzył	na	mnie	filu​ter​nie.	Pod​rywa	mnie	 jak	nic,	pomy​śla​łam,	czu​jąc	wypły​wa​jący	na	szyję	 i	 twarz

rumie​niec.	 Podo​bał	mi	 się.	Nawet	 bar​dzo.	Był	 zupeł​nie	 inny	 niż	 Paweł.	 Ja	 też	 już	 byłam	nie	 ta	 sama,
ocze​ki​wa​łam	od	męż​czy​zny	cze​goś	innego	niż	kie​dyś.

Wła​śnie,	Paweł,	przy​po​mniało	mi	się.	Od	Wigi​lii	nie	spraw​dza​łam	poczty.	Cie​kawe,	czy	coś	napi​sał.
Kiedy	Wal​dek	odje​dzie,	muszę	spraw​dzić.	Ale	chyba	nie	potrze​bo​wał	niczego	pil​nego,	ina​czej	przy​słałby
mi	SMS-a,	uspo​ka​ja​łam	sama	sie​bie.	Mimo	wszystko	mar​twi​łam	się	o	niego	i	zro​biło	mi	się	wstyd,	że
przez	całe	święta,	zaab​sor​bo​wana	gośćmi	i	swo​imi	spra​wami,	nie	pomy​śla​łam	o	nim.

– Wal​dek,	a	co	robisz	w	syl​we​stra?	– Mar​ce​lina	cza​ro​wała	go	jak	wytrawna	kokietka.
– Nic.	Pooglą​dam	tele​wi​zję	i	pójdę	spać.	Może	wpad​nie​cie	do	mnie?
– Hura!	– Pisk	Mar​ce​liny	prze​szył	mi	uszy.	Skąd	ona	ma	tyle	siły	w	pier​siach?	– Micha​sia,	co	ty	na	to?
– Zoba​czymy,	jak	się	będziesz	czuła.	Może	poje​dziemy.	A	może	Wal​dek	przy​je​dzie	do	nas?
– Masz	rację,	Micha​siu,	wszystko	zależy	od	samo​po​czu​cia	Mar​ce​liny.	Mamy	już	kon​takt	do	sie​bie,	to

nie	będzie	pro​blemu,	żeby	się	umó​wić.	Nie	idziemy	na	bal,	to	i	nie	będzie	spe​cjal​nych	przy​go​to​wań.	I	nie
jest	znowu	tak	daleko,	godzinka	jazdy	i	jeste​śmy	razem.

Posie​dział	z	nami	do	czwar​tej,	zje​dli​śmy	obiad.



– Naprawdę	 już	 muszę	 jechać.	 – Zaczął	 się	 zbie​rać.	 – Zosta​wi​łem	 kota	 w	 domu,	 pew​nie	 zjadł	 już
wszystko,	co	miał	w	misce.	Nie	mogę	dłu​żej	zwle​kać.

– No	tak,	zwie​rzątko	nie	może	cze​kać.	Na	drugi	raz	weź	go	ze	sobą.	Lubię	two​jego	rudzielca.
– On	cie​bie	też	lubi.	No	to	trzy​maj​cie	się	cie​plutko,	dziew​czyny.	Cie​kawe,	czy	samo​chód	odpali,	mróz

jest	tęgi,	aż	powie​trze	gęste.
– Odpro​wa​dzę	cię.	– Szybko	się	ubra​łam,	żeby	nie	zdą​żył	zapro​te​sto​wać.	Chcia​łam	pobyć	z	nim	sam

na	sam,	cho​ciaż	przez	chwilkę.	Na	szczę​ście	nie	miał	nic	prze​ciwko	temu.	Może	nawet	był	zado​wo​lony.
Mil​cze​li​śmy	w	dro​dze	do	samo​chodu.	Scho​wał	torbę	do	bagaż​nika	i	wziął	mnie	za	rękę.
– Dzię​kuję	ci	bar​dzo	– powie​dzie​li​śmy	jed​no​cze​śnie.
– Naprawdę	dzię​kuję	ci	za	wszystko.	– Śmia​łam	się.	– Bar​dzo	mi	pomo​głeś	z	Mar​ce​liną.
– Dała​byś	sobie	radę	beze	mnie.	To	musiało	kie​dyś	nastą​pić.	A	ja…	Dzię​kuję	za	gościnę.
– Ładna	mi	gościna,	z	twoją	wałówką!	– Znowu	się	roze​śmia​łam.
– No	 to	 co?	 W	 dobrym	 towa​rzy​stwie	 zawsze	 wszystko	 lepiej	 sma​kuje.	 To	 były	 naprawdę	 udane

święta.	Gdyby	nie	wy,	sie​dział​bym	sam.
– Jak	każde	z	nas.
– Jak	 każde	 z	 nas	 – powtó​rzył.	 Pochy​lił	 się	 i	 poca​ło​wał	mnie	w	 poli​czek.	 – Trzy​maj	 się	 cie​plutko

i	zmy​kaj,	bo	jest	okrop​nie	zimno.	Jeste​śmy	w	kon​tak​cie.
Wsiadł	do	samo​chodu.	Cze​ka​łam,	czy	uda	mu	się	uru​cho​mić	sil​nik.	Odpa​lił	od	razu.
– Pamię​taj	 o	 prze​pi​sie	 na	 ser​nik.	 – Odczy​ta​łam	 z	 ruchu	 warg	 przez	 szybę.	 Z	 uśmie​chem	 na	 ustach

poma​cha​łam	ręką	na	poże​gna​nie.	Odje​chał.
Rze​czy​wi​ście	było	okrop​nie	zimno.	Chyba	ze	dwa​dzie​ścia	stopni	mrozu.	Śnieg	chrzę​ścił	mi	pod	sto​-

pami	i	skrzył	świa​tłem	odbi​tym	od	latarni.	Rozej​rza​łam	się	po	oko​licy	za	bmw	– na	próżno.	Pew​nie	też
świę​tują,	pomy​śla​łam	z	ulgą	i	pobie​głam	do	domu.

Mar​ce​lina	cze​kała	na	mnie	w	tym	samym	miej​scu,	gdzie	ją	zosta​wi​li​śmy.
– Jesteś!	– Ucie​szyła	się,	jak​bym	wró​ciła	po	kil​ku​go​dzin​nej	nie​obec​no​ści.
– Czemu	tu	sto​isz?
– Nie	wiem.	Jakoś	tak.	– Była	zawsty​dzona.	– Pooglą​damy	tele​wi​zję?
– Jeśli	chcesz,	to	pooglą​damy.
Oczy​wi​ście	 w	 łóżku,	 bo	 mia​łam	 tylko	 mały	 tele​wi​zor	 w	 sypialni.	Wzię​łam	 ze	 sobą	 lap​topa,	 żeby

spraw​dzić	pocztę.	Żad​nej	wia​do​mo​ści	od	Pawła.	Naprawdę	się	mar​twi​łam.
Leża​łam	 na	 boku	 i	 patrzy​łam	 na	moją	 sio​strę	 roz​ra​do​waną	 oglą​da​niem	 tele​wi​zji,	 prze​ska​ki​wa​niem

z	kanału	na	kanał.	Na	niczym	dłu​żej	się	nie	zatrzy​mała.	Jak	dziecko.
W	końcu	zorien​to​wała	się,	że	na	nią	patrzę.
– Prze​pra​szam,	może	chcesz	coś	pooglą​dać,	a	ja	tak	sobie	prze​łą​czam	pro​gramy.
– Nie	chcę.	Możesz	prze​rzu​cać	do	woli.
Mar​ce​lina,	mając	 świa​do​mość,	 że	 jest	 obser​wo​wana,	 nie	 robiła	 już	 tego	 z	 taką	 rado​ścią	 jak	 przed

chwilą.	Wsty​dziła	się.	Pew​nie	sama	nie	pamię​tała,	kiedy	ostatni	raz	oglą​dała	tele​wi​zję.
Pik​nął	sygnał	SMS-a.	To	Aga.	„Jak	mijają	święta?”	Odpo​wie​dzia​łam	szybko:	„Cud​nie!	Mam	ci	bar​-

dzo	dużo	do	opo​wie​dze​nia.	A	 jak	u	was?”.	Nie​mal	natych​miast	nade​szła	odpo​wiedź:	„Też	cud​nie!	 Jak
wrócę,	zaga​dam	cię	na	śmierć!	Szy​kuj	się”.

Uśmiech​nę​łam	się	do	tele​fonu.	Bar​dzo	się	za	Agą	stę​sk​ni​łam.
– To	Wal​dek?
Jaka	ta	Mar​ce​lina	cie​kaw​ska!
– Nie,	to	nie	Wal​dek.	Pew​nie	jesz​cze	nie	doje​chał.
– Wpa​dłaś	mu	w	oko.



– Dla​czego	tak	sądzisz?
– Znam	go.
– A	długo?
– Co	długo?	– Mała	cwa​niara	uni​kała	odpo​wie​dzi.
– Czy	długo	znasz	Waldka?
– Aaa!	 – Zamil​kła.	 – Dość	 długo.	 Tro​chę	mi	 poma​gał.	 Chcesz	 coś	 o	 nim	wie​dzieć?	 – dorzu​ciła	 po

chwili.
– Nie,	wystar​czy	mi	to,	co	wiem.	Lepiej	opo​wiedz	mi	o	sobie.
Wyłą​czyła	tele​wi​zor	i	poło​żyła	się	na	boku	twa​rzą	do	mnie.	Dzi​siaj	jej	oczy	były	nie​bie​skie	i	błysz​-

czały	inten​syw​nie.	Przed​tem	wyda​wało	mi	się,	że	są	raczej	zie​lon​kawe,	ale	może	to	z	powodu	cho​roby
albo	kiep​skiego	oświe​tle​nia.

– Kiedy	nie	wiem	co.
– Kim	była	twoja	mama?
Przez	chwilę	patrzyła	nie​wi​dzą​cym	wzro​kiem,	jakby	jej	myśli	ucie​kły	gdzieś	daleko.
– Naprawdę	nie	znasz	tej	histo​rii?
– Naprawdę.	Ni​gdy	nikt	nie	powie​dział	mi	ani	słowa	o	twoim	ist​nie​niu.	Nawet	moja	bab​cia.	Zna​czy

nasza	wspólna	bab​cia.
– No	 tak	– zamy​śliła	 się.	 – To	 tro​chę	 skom​pli​ko​wana	 i	 roman​tyczna	histo​ria.	 Jak	 z	 przed​wo​jen​nego

romansu.
– Opo​wia​daj!	– Zacie​ka​wiła	mnie	jesz​cze	bar​dziej.
– Mój	dzia​dek	Wła​dy​sław	był	 rodzo​nym	bra​tem	naszego	dziadka	Kon​stan​tego	– zaczęła	 swoją	opo​-

wieść.	Nie	pamię​ta​łam	dziadka	Kon​stan​tego.	Zmarł,	zanim	zamiesz​ka​łam	z	bab​cią.	– Moja	bab​cia	Wero​-
nika	i	nasza	bab​cia	Helena	przy​jaź​niły	się	od	dzie​ciń​stwa.	– Cie​kawe,	czy	to	ta	sama	Wero​nika,	która	mi
się	przy​śniła?	– Wero​nika	była	zako​chana	w	Kon​stan​tym,	ale	Kon​stanty	kochał	z	wza​jem​no​ścią	Helenę.
Kiedy	się	pobrali,	Wero​nika	posta​no​wiła	wyjść	za	mąż	za	Wła​dy​sława.	Żeby	być	bli​żej	Kon​stan​tego.	Ale
Wła​dy​sław	 wie​dział	 o	 zamia​rach	 Wero​niki	 i	 zde​cy​do​wał,	 że	 zamiesz​kają	 po	 dru​giej	 stro​nie	 Wisły,
w	innej	wsi.	Jak	posta​no​wił,	tak	zro​bił.	Kupił	gospo​darkę	i	odje​chał	z	żoną.	Miał	nadzieję,	że	Wero​nika
go	poko​cha,	kiedy	tylko	straci	z	oczu	Kon​stan​tego.

Słu​cha​łam	z	zain​te​re​so​wa​niem,	ale	nie	wie​dzia​łam,	do	czego	zmie​rza	wywód	Mar​ce​liny.
– I	co?	Poko​chała?
– Nie	wia​domo.	Dość	 że	 po	 dwóch	 latach	 uro​dziła	 im	 się	 córka	Marianna.	Moja	mama.	A	w	 tym

samym	cza​sie	Hele​nie	i	Kon​stan​temu	uro​dził	się	syn	Ste​fan.	Twój	tata.	Nasz	tata.
Powoli	docie​rała	do	mnie	straszna	prawda.
– Ale	jak	to?	– Znowu	byłam	zszo​ko​wana.	– Czy	to	zna​czy…?
– Tak.	To	zna​czy	wła​śnie	 to,	 co	myślisz.	Nazy​wam	się	Pio​trow​ska	po	mojej	mamie,	nie	po	naszym

tacie.	Ni​gdy	mnie	ofi​cjal​nie	nie	uznał.	Nie	figu​ruje	for​mal​nie	w	doku​men​tach	jako	mój	ojciec.
– Jezu!	Co	ty	opo​wia​dasz!	– Aż	usia​dłam	z	wra​że​nia.
Na	jej	twa​rzy	gościł	smu​tek,	cho​ciaż	uśmie​chała	się	do	mnie.
– To	prawda.	Ste​fan	i	Marianna	spo​tkali	się	w	szkole	pod​sta​wo​wej	w	Wyszo​gro​dzie,	w	siód​mej	kla​-

sie,	 kiedy	 zli​kwi​do​wano	 szkołę	 pod​sta​wową	we	wsi,	 gdzie	miesz​kała	moja	mama.	Zaiskrzyło.	Od	 tej
pory	byli	nie​roz​łączni,	mimo	że	nie	raz	im	się	za	to	dostało.	Nawet	zostali	posłani	do	róż​nych	szkół	śred​-
nich.	Moja	mama	 tak	bar​dzo	 tęsk​niła	za	Ste​fanem,	że	 roz​cho​ro​wała	się	 i	w	 rezul​ta​cie	 szkoły	nie	skoń​-
czyła.	Podobno	nasz	tata	cią​gle	ucie​kał	z	domu,	żeby	cho​ciaż	na	chwilę	spo​tkać	się	z	Marianną.	Przy​się​-
gli	sobie	miłość	do	gro​bo​wej	deski.	Tata	obie​cał,	że	poślubi	mamę.	Chciał	 tylko	skoń​czyć	stu​dia,	żeby
zabrać	ją	i	wyje​chać	jak	naj​da​lej	od	ich	rodzin,	które	nie	akcep​to​wały	tego	związku.	Mama	na	niego	cze​-



kała.
– Ale	na	stu​diach	poznał	moją	mamę	– dokoń​czy​łam	za	Mar​ce​linę.
– Tak.	Podobno	szybko	zaszła	w	ciążę	i	tata	został	przy​mu​szony	do	mał​żeń​stwa.
Teraz	moje	myśli	wró​ciły	do	dzie​ciń​stwa,	kiedy	wspól​nie	z	 rodzi​cami	pomiesz​ki​wa​li​śmy	w	aka​de​-

miku	 i	 wyna​ję​tych	 poko​jach.	Wieczne	 awan​tury,	 pre​ten​sje,	 krzyki.	 Odrzu​ce​nie	 ojca.	 Porzu​ce​nie	 przez
matkę.

Nie	kochał	jej,	to	jasne.	Dla​tego	nie	mogli	się	doga​dać.	Wpa​dli,	a	ja	byłam	nie​chcia​nym	dziec​kiem.
– I	co	dalej?	– Zaschło	mi	w	ustach	z	emo​cji.
– Moja	mama	znowu	zacho​ro​wała	z	żalu,	leżała	w	szpi​talu.	Długo	się	leczyła,	ale	ni​gdy	już	nie	odzy​-

skała	pełni	sił.	Cza​sami	spo​ty​kała	się	z	 tatą,	kiedy	przy​jeż​dżał	w	odwie​dziny	do	swo​ich	 rodzi​ców.	Aż
zaszła	w	ciążę.	Moja	bab​cia	ze	zgry​zoty	 i	ze	wstydu	miała	zawał,	 ledwo	prze​żyła.	Dzia​dek	zaczął	pić.
Podobno	we	wsi	wszy​scy	z	nich	szy​dzili	i	wyty​kali	ich	pal​cami.	Nie	dość	że	mama	była	panną	w	ciąży,	to
jesz​cze	zaszła	w	ciążę	ze	swoim	kuzy​nem.

Mil​cza​łam	wstrzą​śnięta	tym,	co	usły​sza​łam.	Mar​ce​lina	opo​wia​dała	gło​sem	wypra​nym	z	emo​cji.
– Dzia​dek	Kon​stanty	wyrzekł	 się	 syna.	Zabro​nił	mu	przy​jeż​dżać	do	domu.	Zmarł	wkrótce	po	moich

naro​dzi​nach.	Moja	mama	długo	cho​ro​wała.	Nie	chciała	już	widy​wać	naszego	ojca.	Miała	do	niego	żal,	że
ją	zosta​wił.	Kiedy	mia​łam	sześć	lat,	znowu	tra​fiła	do	szpi​tala.	Dowie​działa	się	wtedy,	że	zabrał	cie​bie
do	War​szawy	i	mieszka	z	jakąś	kobietą.	Kiedy	leżała	w	szpi​talu,	wyje​cha​łam	z	tatą	na	tydzień	do	Kry​nicy
Mor​skiej.	 To	wtedy	 ktoś	 nam	 zro​bił	 to	 zdję​cie,	 jedyne,	 jakie	mam.	Bab​cia	 nie	wyra​żała	 zgody	 na	 ten
wyjazd,	ale	w	końcu	oboje	z	dziad​kiem	dali	się	ubła​gać,	bo	musieli	zająć	się	mamą.

Mar​ce​lina	zamil​kła,	by	po	chwili	opo​wia​dać	dalej:
– Moja	mama	powie​siła	się	w	sto​dole,	kiedy	mia​łam	dwa​na​ście	lat.	Na	szczę​ście	to	nie	ja	ją	zna​la​-

złam.	Byłam	wtedy	w	szkole.
Pła​ka​łam,	słu​cha​jąc	tej	tra​gicz​nej	histo​rii.
– Nie	płacz.	– Pogła​skała	mnie	po	twa​rzy.	– Prze​cież	to	nie	twoja	wina.
– A	potem	miesz​ka​łaś	w	domu	dziecka?	– Raczej	stwier​dzi​łam,	niż	zapy​ta​łam.
– Skąd	wiesz?
– Wal​dek	mi	powie​dział.
– Tak.	Sześć	 lat.	Bab​cia	nie	mogła	się	mną	zająć.	Śmierć	mamy	była	dla	niej	cio​sem,	cho​ro​wała	na

serce.	Umarła,	kiedy	skoń​czy​łam	pod​sta​wówkę.	Dzia​dek	mówił,	że	to	prze​kleń​stwo.	Nie​na​wi​dził	mnie.
Kiedy	wró​ci​łam	z	domu	dziecka,	uciekł	do	 lasu	 i	 tam	miesz​kał	w	 jakiejś	 zie​miance.	Przy​cho​dził	 tylko
cza​sami,	kiedy	był	pijany,	żeby	mi	wymy​ślać	i	wygra​żać.	Kie​dyś	zasnął	za	sto​dołą	pijany,	z	papie​ro​sem,
i	wszystko	spło​nęło.	On	też.	Od	tam​tej	pory	tuła​łam	się	po	oko​licy.	Tro​chę	miesz​kałam	w	zie​miance	po
dziadku,	na	zimę	szłam	do	mia​sta	do	pracy.	A	kiedy	nasza	wspólna	bab​cia	wyje​chała	i	już	nie	wró​ciła,	bo
umarła	w	War​sza​wie,	zimą	prze​miesz​ki​wa​łam	w	pawi​lo​nie.	Ale	było	tam	coraz	gorzej,	zeszłej	zimy	piec
prze​stał	 dzia​łać,	 mia​łam	 coraz	mniej	 pie​nię​dzy.	 Jesie​nią	 sprze​da​wa​łam	 owoce	 z	 two​jego	 sadu.	 Kilka
mie​sięcy	 temu	 sprze​da​łam	 też	 swoją	 zie​mię	 odzie​dzi​czoną	 po	 dziad​kach.	Nie	wie​dzia​łam,	 co	 ze	 sobą
począć.	Ludzie	na	wsi	nie	uła​twiali	mi	życia.

– Wyobra​żam	sobie!	– Co	ja	mogłam	sobie	wyobra​zić?	Tę	gehennę,	którą	prze​szła	Mar​ce​lina?	– Prze​-
pra​szam.	To	tylko	puste	słowa.

– Nie	prze​pra​szaj.	Naj​waż​niej​sze,	że	rozu​miesz.	Tobie	też	nie	było	łatwo.
– Do	tej	pory	tak	mi	się	wyda​wało,	ale	po	tej	opo​wie​ści	stwier​dzam,	że	ja	to	mia​łam	życie	jak	księż​-

niczka.
– Przy​tul	mnie.	 – Mar​ce​lina	wkrę​ciła	 się	we	mnie	 całą	 sobą,	 twarz	 przy​tu​la​jąc	 do	mojej	 piersi.	 – 

Dobrze,	że	cię	spo​tka​łam.	– Głos	miała	przy​tłu​miony.



– Nawet	nie	wiesz,	od	jak	dawna	o	tobie	myśla​łam	i	chcia​łam	cię	poznać.	Jak	bar​dzo	chcia​łam	mieć
star​szą	sio​strę.	Byłam	cie​bie	cie​kawa,	cho​ciaż	mia​łam	żal	i	cho​ciaż	dzia​dek	z	bab​cią	mówili	o	tobie	naj​-
gor​sze	 rze​czy.	Wspo​mi​nali,	 jak	 się	 cie​szyli,	 kiedy	 twoja	mama	 cię	 porzu​ciła.	Nie	 podo​bało	mi	 się	 to.
Myśla​łam,	że	prze​cież	ty	też	byłaś	tylko	małą	dziew​czynką	i	tęsk​nisz	za	swo​imi	rodzi​cami.

Przy​tu​li​łam	się	do	niej	moc​niej	i	prze​łknę​łam	ślinę	wzru​szona.
– Wyobra​ża​łam	sobie,	że	miesz​kamy	razem,	że	razem	się	bawimy	i	opie​ku​jemy	sobą.	Że	bro​nisz	mnie

przed	innymi	dziećmi,	nie	pozwa​lasz	im	mi	doku​czać.	Cią​gle	cię	ryso​wa​łam,	cho​ciaż	nie	wie​dzia​łam,	jak
wyglą​dasz.	Zoba​czy​łam	cię	dopiero	na	pogrze​bie	babci.	Bałam	się	podejść.

– Trzeba	było	to	zro​bić.	Mia​ły​by​śmy	to	za	sobą	wiele	lat	temu.
– Potem	żało​wa​łam,	jed​nak	nie	mogłam	już	nic	zro​bić.	Myśla​łam,	że	będziesz	przy​jeż​dżać	do	domu	po

babci,	ale	ty	się	nie	poka​zy​wa​łaś.	Miesz​ka​jąc	w	pawi​lo​nie,	tro​chę	cię	pil​no​wa​łam.	Cze​ka​łam	tam	na	cie​-
bie.

– Masz	jesz​cze	te	rysunki?
– Które?
– Te	z	dzie​ciń​stwa.	Na	któ​rych	mnie	ryso​wa​łaś.
– A,	te.	Nie	mam.	Wszystko	spło​nęło.	Nie​wiele	ura​to​wa​łam.	Dom	stał	w	ogniu	i	nikt	nie	pomógł	mi	go

gasić,	dopiero	gdy	przy​je​chała	straż,	to	ludzie	ruszyli	z	pomocą.
– To	okropne!	– Byłam	obu​rzona.	– Nikt	ci	nie	pomógł?
– Nikt.	Nawet	nikt	mi	nie	zapro​po​no​wał	noc​legu,	cho​ciaż	wszy​scy	wie​dzieli,	że	nie	mam	gdzie	spać

i	nie	mam	nic,	 tylko	 to,	 co	na	 sobie.	Dobrze,	 że	 lato	było.	Spa​łam	w	sto​gach.	A	potem	zna​la​złam	zie​-
miankę	dziadka.

Koły​sa​łam	ją	w	ramio​nach	jak	maleń​kie	dziecko.	Nie	potra​fi​łam	wyra​zić,	co	czu​łam	na	myśl	o	 tym,
jaki	los	spo​tkał	Mar​ce​linę.	Muszę	jej	to	wyna​gro​dzić.

– Ja	też	zawsze	chcia​łam	mieć	rodzeń​stwo	– szep​nę​łam.	– Obo​jętne,	sio​strę	czy	brata.	Byle	mieć	do
kogo	mówić.	Bab​cia	 była	 jedyną	 osobą,	 która	mnie	 kochała,	wypeł​niła	 swoją	miło​ścią	miej​sce,	 które
nale​żało	do	moich	rodzi​ców.	Oni	mnie	nie	chcieli.	Nie	powinni	w	ogóle	się	pobie​rać.

– Pew​nie.	Jedna	błędna	decy​zja	i	zobacz,	ile	osób	cier​piało.
Poki​wa​łam	głową.
– Ich	też	mi	szkoda	– powie​dzia​łam.	– Naszych	rodzi​ców	i	dziad​ków.	Oni	też	cier​pieli.	A	twoja	mama

i	nasz	tata?	Czy	to	powinno	im	się	przy​tra​fić?	Taka	miłość?
– Może	gdyby	to	się	zda​rzyło	w	mie​ście,	byłoby	im	łatwiej?
– Łatwiej	by	 im	było	 się	ukryć,	mia​sto	 jest	bar​dziej	 ano​ni​mowe,	 cho​ciaż	 zła	 sława	potrafi	dogo​nić

ucie​ka​ją​cych	i	w	mie​ście.	Ale	nie	powinno	było	dojść	do	takiej	sytu​acji	– byli	stry​jecz​nym	rodzeń​stwem.
– Kto	zna	ścieżki	ludz​kich	uczuć?	– zapy​tała	sen​ten​cjo​nal​nie	moja	sio​stra.	– Pew​nie	to	było	sil​niej​sze

od	nich.	A	na	pewno	sil​niej​sze	od	mojej	mamy.
– Na	pewno.	Wydaje	się,	że	ojciec	usi​ło​wał	z	tym	wal​czyć.	Ale	czy	tak	było?
– Może	nam	opo​wie,	gdy	przy​je​dzie?
– Może.	Teraz	to	już	żadna	tajem​nica.	Tata	ostat​nio	jest	jakiś	bar​dziej	uczu​ciowy	i	wylewny.	Z	wie​-

kiem	czło​wiek	się	zmie​nia,	a	i	samot​ność	pew​nie	mu	doku​cza.
Na	tych	zwie​rze​niach	i	opo​wie​ściach	czas	szybko	minął.	Zro​biło	się	późno.	Zja​dły​śmy	w	kuchni	kola​-

cję	ze	świą​tecz​nych	resz​tek.
– Jutro	trzeba	zro​bić	zakupy.
– Co	będziemy	kupo​wać?	Mam	jechać	z	tobą?
– Pew​nie,	że	tak.	Musimy	ci	kupić	jakieś	ubra​nia.	A	potem	pój​dziemy	do	mar​ketu	po	zakupy	spo​żyw​-

cze.



– Ale	ja	nie	mam	pie​nię​dzy	na	ciu​chy.	Może	wystar​czy	wyprać	moje	stare?
– Nie	pani​kuj.	Stare	wypie​rzemy,	ale	trzeba	kupić	nowe.
– Głu​pio	tak…	– Wyraź​nie	posmut​niała.
– Daj	spo​kój.	Może	 i	 ja	kie​dyś	będę	potrze​bo​wać	pomocy,	a	wtedy	 ty	mi	pomo​żesz.	Potrak​tujmy	 to

jako	pożyczkę.	Jak	będziesz	miała,	to	mi	oddasz,	cho​ciaż	nie	musisz.
– Dobrze.	Wszystko	ci	oddam.
– A	teraz	zmy​kaj	do	łazienki,	pościelę	ci	łóżko.
– W	gabi​ne​cie?
– W	gabi​ne​cie.	To	będzie	twój	pokój.
– A	mogę	jesz​cze	spać	z	tobą?
Roz​czu​liła	mnie	prośba	w	jej	gło​sie.
– Możesz,	pew​nie,	że	możesz.
Ura​do​wana	 pobie​gła	 do	 łazienki.	 Miała	 w	 sobie	 taką	 mło​dzień​czą	 świe​żość	 i	 niczym	 nie​ska​żoną

radość.	Wnio​sła	nowe	życie	do	mojego	domu.
Jutro	rano	muszę	z	nią	 jesz​cze	poroz​ma​wiać	o	lecze​niu.	Wciąż	kasłała,	a	poza	tym	chcia​łam	spraw​-

dzić,	czy	nie	jest	na	coś	chora.	Tyle	czasu	żyła	i	miesz​kała	w	takich	pry​mi​tyw​nych	warun​kach,	nie	doja​-
dała.	Ni​gdy	nic	nie	wia​domo.	Może	teraz,	w	okre​sie	poświą​tecz​nym	będzie	łatwiej	zna​leźć	wolny	ter​min
u	leka​rza.	A	naj​le​piej	u	dok​tora	Libera.	Może	się	uda,	żeby	tylko	ona	się	zgo​dziła.

*	*	*

Za	żadne	skarby	świata	nie	chciała	iść	do	leka​rza.
– Jestem	zdrowa.	Nie	ma	potrzeby	tam	iść	– argu​men​to​wała.
– Okrop​nie	kasz​lesz.
– Przej​dzie.	To	nie	pierw​szy	raz.
– No	wła​śnie!	Trzeba	to	spraw​dzić.
– Nie	chcę.	Pro​szę	cię,	nie	zmu​szaj	mnie.
– Nie	zmu​szam	cię.	Tylko	pro​szę.
Mil​czała.
– Muszę	pomy​śleć.	Powiem	ci,	jak	się	zde​cy​duję.
– Obie​cu​jesz?
Była	zła,	bo	spoj​rzała	na	mnie	krzywo,	więc	nie	naci​ska​łam.	Pocze​kam.	Może	rze​czy​wi​ście	potrze​buje

czasu,	żeby	przy​wyk​nąć	do	nowej	sytu​acji?	Sta​ra​łam	się	ją	zro​zu​mieć.
Za	 to	 kupo​wa​nie	 ciu​chów	 bar​dzo	 przy​pa​dło	 jej	 do	 gustu,	 cho​ciaż	 była	 onie​śmie​lona	 i	musia​łam	 ją

nama​wiać	do	kupna	nie​któ​rych	rze​czy,	bo	twier​dziła,	że	tyle	nie	jest	jej	potrzebne.	To	było	za	dro​gie,	to
nie​po​trzebne.	Ale	widzia​łam	jej	oczy.	Ten	zachłanny	blask	na	widok	jakie​goś	faj​nego	fata​łaszka.	Miała
dobry	 gust,	 musia​łam	 to	 przy​znać.	 Pomy​śla​łam,	 że	 pew​nie	 ni​gdy	 nie	 mogła	 sobie	 pozwo​lić	 na	 takie
zakupy,	lata	wyrze​czeń	kazały	jej	kupo​wa​nie	ciu​chów	umie​ścić	w	kate​go​rii	sza​leń​stwa.	I	to	było	widać
w	jej	wybo​rach	– zanim	zde​cy​do​wała	się	na	cokol​wiek,	naj​pierw	patrzyła	na	cenę.

– Nie	wydzi​wiaj	– syk​nę​łam.	– Jak	ci	się	podoba,	to	przy​mie​rzaj.
– No	coś	ty!	Widzia​łaś,	ile	to	kosz​tuje?	To	mają​tek!	Nie	ma	mowy!
Cią​gle	zapo​mi​na​łam,	że	przez	całe	swoje	życie	musiała	wspi​nać	się	na	palce	po	to,	co	ja	pod​no​si​łam

z	pod​łogi.	Nic	już	nie	mówi​łam.	Ale	i	tak	nakło​ni​łam	ją	do	zakupu	spo​rej	liczby	rze​czy.	Wresz​cie	będzie
porząd​nie	wyglą​dać,	pomy​śla​łam,	cho​ciaż	jesz​cze	dużo	bra​ko​wało	w	jej	gar​de​ro​bie.

Obła​do​wane	tor​bami	poszły​śmy	poła​su​szyć	w	cukierni	Gry​cana.



– Czuję	 się	 jak	 dziew​czyna	 z	 ame​ry​kań​skiego	 filmu.	 – Śmiała	 się.	 – Same	 przy​jem​no​ści,	 ciu​chy,
ciastka!	I	co	masz	jesz​cze	dla	mnie?

– Już	nic.	Przy​jem​no​ści	muszę	regla​men​to​wać,	żeby	ci	się	w	gło​wie	nie	prze​wró​ciło.
– Ho,	ho!	To	dla	rów​no​wagi	musisz	mi	przy​dzie​lić	jakieś	obo​wiązki.
– Coś	dla	cie​bie	znajdę.	– Śmia​łam	się	razem	z	nią.	– Coś	spe​cjal​nego.
Było	mi	dobrze.	Jak	ja	mogłam	żyć	tyle	lat,	nie	zna​jąc	Mar​ce​liny?

*	*	*

W	 syl​we​stra	 po	 śnia​da​niu	 Mar​ce​lina	 w	 salo​nie	 zajęła	 się	 szki​co​wa​niem.	 Rysunki	 pochło​nęły	 ją	 bez
reszty,	była	nie​obecna	duchem.	Sta​łam	przy	desce	i	pra​su​jąc,	spo​glą​da​łam	na	nią	od	czasu	do	czasu,	ale
tak	mnie	zafa​scy​no​wała,	że	w	pew​nym	momen​cie	odsta​wi​łam	żelazko,	usia​dłam	w	fotelu	 i	zaczę​łam	ją
obser​wo​wać.	Z	dnia	na	dzień	roz​kwi​tała	i	coraz	bar​dziej	otwie​rała	na	ota​cza​jący	ją	świat.	Była	inte​li​-
gentna,	ale	nie	prze​mą​drzała.	Jak	na	kogoś,	kto	tyle	lat	żył	samot​nie	w	swoim	świe​cie	i	nagle	zna​lazł	się
w	wiel​ko​miej​skiej	dżun​gli,	 radziła	sobie	świet​nie.	Życie	nauczyło	 ją	pokory,	ale	 i	goto​wo​ści	do	walki
o	swoje	miej​sce.	Kasz​lała	zde​cy​do​wa​nie	mniej.	Wyglą​dała	lepiej.	Nie	mogę	powie​dzieć,	że	dobrze,	do
tego	 jesz​cze	 sporo	 jej	 bra​ko​wało.	 Już	 nie	 przy​po​mi​nała	 cho​rego,	 zaszczu​tego	 zwie​rzątka.	 Regu​larne
posiłki	 i	życie	w	przy​zwo​itych	warun​kach	wygła​dziły	 jej	buzię,	a	oczy	błysz​czały	 jak	dwa	dia​men​ciki.
Skóra	nie	była	już	cho​ro​bli​wie	blada,	choć	bra​ko​wało	jej	jesz​cze	rumień​ców.	Nawet	włosy,	kiedy	dobrze
się	przyj​rzeć,	zaczy​nały	mieć	deli​katny	mie​dziany	połysk.	Były	gęste	i	dłu​gie,	w	kolo​rze	wło​skiego	orze​-
cha.	Mar​ce​lina	spla​tała	je	w	gruby	war​kocz,	co	doda​wało	jej	pen​sjo​nar​skiego	uroku.

Pochy​lona	nad	szki​cow​ni​kiem	roz​chy​lała	usta	i	od	czasu	do	czasu	ruchem	głowy	nie​cier​pli​wie	odrzu​-
cała	wymy​ka​jący	się	nie​sfor​nie	kosmyk	wło​sów.	Byłam	cie​kawa,	co	rysuje	z	 takim	zapa​mię​ta​niem,	ale
nie	chcia​łam	wyry​wać	jej	z	transu.

Wró​ci​łam	do	pra​so​wa​nia	i	zagłę​bi​łam	się	w	roz​my​śla​niach.	Myśla​łam	o	mojej	nie​szczę​śli​wej	matce.
Do	tej	pory	moja	matka	– jako	kobieta,	która	porzu​ciła	wła​sne	dziecko	– była	dla	mnie	nikim.	Po	opo​-
wie​ści	Mar​ce​liny	całą	tę	sytu​ację	rozu​mia​łam	dużo	lepiej.	Dzi​siaj,	sama	będąc	doj​rzałą	kobietą,	zna​łam
ból	odrzu​ce​nia	przez	męż​czy​znę.	Nie	roz​grze​sza​łam	jej	i	nie	chcia​łam	osą​dzać.	Byłam	cie​kawa,	dla​czego
ni​gdy	mnie	nie	odszu​kała.	Może	już	nie	żyła?	Nic	o	niej	nie	wie​dzia​łam.

Pomy​śla​łam	też	o	Pawle.	Od	tylu	dni	żad​nej	wia​do​mo​ści.	Wysła​łam	do	niego	kilka	maili,	ale	pozo​-
stały	bez	odpo​wie​dzi.	Na	szczę​ście	ban​dyci	z	bmw	znik​nęli	spod	mojego	bloku.	Może	Paweł	ure​gu​lo​wał
rachunki?

Z	roz​my​ślań	wyrwał	mnie	dzwo​nek	do	drzwi.	Znie​ru​cho​mia​łam	nagle	spa​ra​li​żo​wana	stra​chem.	Dla​-
czego	ktoś	dzwo​nił	do	drzwi,	a	nie	domo​fo​nem?

– Dla​czego	nie	 otwie​rasz?	 – Mar​ce​lina	 popa​trzyła	 na	mnie	 zdu​miona,	 kiedy	 nawet	 nie	 drgnę​łam	po
dru​gim	i	trze​cim	dzwonku.	– Mam	otwo​rzyć?	Jesteś	bar​dzo	blada.	Dobrze	się	czu​jesz?	– Była	zanie​po​ko​-
jona.

– Nie,	ja	otwo​rzę.	Nic	mi	nie	jest.	– Zaschło	mi	w	ustach	z	prze​ra​że​nia	i	nogi	mia​łam	jak	z	oło​wiu.
– Kto	tam?	– zapy​ta​łam	przez	drzwi	i	ostroż​nie	wyj​rza​łam	przez	wizjer.	Zoba​czy​łam	dwóch	face​tów,

zupeł​nie	mi	nie​zna​nych.
– Pro​szę	otwo​rzyć,	poli​cja.	– Jeden	z	nich	pod​su​nął	do	wizjera	legi​ty​ma​cję.	Moja	wyobraź​nia	sza​lała.

Zało​ży​łam	łań​cuch	i	uchy​li​łam	drzwi.
– Mogę	zoba​czyć	legi​ty​ma​cję?
Męż​czy​zna	poka​zał	mi	ją	w	powsta​łej	szpa​rze,	ale	nie	wypu​ścił	z	ręki.
– Pani	Micha​lina	Szaw​łow​ska?



Kiw​nę​łam	głową.
– Pro​szę	otwo​rzyć,	musimy	poroz​ma​wiać.	– Nie​chęt​nie	zdję​łam	 łań​cuch	 i	wpu​ści​łam	 ich	do	środka.

Mar​ce​lina	jak	duch	sta​nęła	obok	mnie	i	wzięła	mnie	za	rękę.
– A	kim	pani	jest?
– To	moja	sio​stra.	Pro​szę	się	roze​brać.	Zapra​szam	do	salonu.	Mar​ce​linko,	pozbie​raj	rysunki	i	pra​so​-

wa​nie,	a	ja	zro​bię	panom	coś	do	picia.
Obaj	 chcieli	 kawę.	Zapa​rza​łam	 ją	 trzę​są​cymi	 się	 rękami.	O	 co	 cho​dzi?	Może	 o	 to	moje	 zgło​sze​nie

sprzed	świąt?	Na	pewno	tak!	Uspo​ka​ja​łam	sama	sie​bie.
Spi​sali	nasze	dane	z	dowo​dów	i	lustro​wali	cie​ka​wie	oto​cze​nie.	Nie	podo​bało	mi	się	to.
– Mąż	dawno	z	panią	nie	mieszka?	– pyta​nie	mnie	zasko​czyło.	Co	ich	to	obcho​dzi?
– Od	marca.
– Czę​sto	się	kon​tak​tu​je​cie?
– Nie,	nie​zbyt	czę​sto.	Może	ostat​nio	tro​chę	czę​ściej.
– A	kiedy	ostat​nio?	– Co	ten	Paweł	nawy​wi​jał,	że	aż	poli​cja	się	nim	inte​re​suje?
– Przed	świę​tami.	Ale	tylko	mailowo.	Mąż	jest	za	gra​nicą,	ale	nie	wiem	gdzie.	Ostat​nio	pisał	do	mnie

ze	Szwe​cji,	ale	wiem,	że	chciał	ruszyć	gdzieś	dalej.	Nie​stety,	nie	wiem	dokąd	– ubie​głam	pyta​nie.	– Czy
coś	się	stało?

Mil​czeli.
– A	może	zauwa​żyła	pani	coś	dziw​nego	ostat​nio?
– Na	przy​kład	co?	– Zro​bi​łam	się	czujna.	Serce	biło	mi	jak	osza​lałe.
– Jakieś	tele​fony,	wizyty,	pogróżki.
– Tak.	Nawet	po	Nowym	Roku	wybie​ra​łam	się	do	was	w	tej	spra​wie.
– Pro​szę	nam	wszystko	opo​wie​dzieć.
Opo​wie​dzia​łam.	O	bmw,	o	wia​do​mo​ści	od	Rosja​nina,	o	kartce	z	groźbą	za	wycie​raczką	samo​chodu.
– A	domy​śla	się	pani,	o	co	cho​dzi	w	tej	spra​wie?
– Tak.	Mój	mąż	jest	hazar​dzi​stą,	z	tego	powodu	się	roz​sta​li​śmy.	Poży​czył	pie​nią​dze	od	jakichś	podej​-

rza​nych	typów	i	teraz	żądają	zwrotu.	Dla​tego	wyje​chał	za	gra​nicę,	żeby	znik​nąć	im	z	oczu.
– Pani	Micha​lino	– powie​dział	jeden	z	nich,	chyba	star​szy	stop​niem,	choć	obaj	byli	po	cywil​nemu.	– 

Nie	mamy	dla	pani	dobrych	wia​do​mo​ści.
Patrzy​łam	na	niego	w	napię​ciu.	Znowu	zaschło	mi	w	ustach	i	zaczy​nało	bra​ko​wać	tchu.
– Pani	 mąż	 nie	 żyje.	 Dwu​dzie​stego	 pią​tego	 grud​nia	 został	 śmier​tel​nie	 potrą​cony	 przez	 samo​chód

w	Göteborgu.	 Szwedzka	 poli​cja	 twier​dzi,	 że	 to	 nie	 był	 przy​pa​dek.	 Zatrzy​mali	 podej​rza​nego,	 który	ma
prze​szłość	powią​zaną	z	mię​dzy​na​ro​dową	mafią.	Nie	wie	pani,	ile	mąż	był	im	winien?

– Nie	 mam	 poję​cia,	 ale	 chyba	 sporo.	 – Było	 mi	 słabo.	 Opa​dłam	 na	 opar​cie	 fotela	 i	 oddy​cha​łam
szybko.	Mar​ce​lina	przy​nio​sła	szklankę	z	wodą	i	mokry	ręcz​nik,	któ​rym	wytarła	mi	czoło.	Byłam	jej	za	to
wdzięczna.	Musia​łam	zapa​no​wać	nad	emo​cjami.

– Może	przy​po​mina	sobie	pani	jesz​cze	coś	podej​rza​nego?	– inda​go​wał	poli​cjant.
Myśli	sza​lały	w	mojej	gło​wie,	nie	mogłam	nic	z	nich	wyło​wić,	cho​ciaż	pod​świa​do​mie	czu​łam,	że	jest

coś,	 o	 czym	wiem,	 ale	 nie	mogę	 sobie	 przy​po​mnieć.	Wsta​łam	 i	 pode​szłam	 do	 okna.	Nie	 chcia​łam	 na
nikogo	patrzeć,	musia​łam	się	uspo​koić.	Spo​glą​da​łam	na	ulicę,	na	zabie​ga​nych	ludzi	i	nagle	mnie	olśniło.

– Tak.	Jest	coś,	co	mnie	zanie​po​ko​iło.
– Mia​no​wi​cie?
– Mój	mąż	 uczy​nił	 chyba	 swoim	 powier​ni​kiem,	 a	 na	 pewno	 pośred​ni​kiem	w	 zała​twie​niu	 pew​nych

spraw	jed​nego	z	pra​cu​ją​cych	tu	ochro​nia​rzy.
– I	co	panią	zanie​po​ko​iło?



– Pew​nej	 nocy	widzia​łam	 tego	 ochro​nia​rza,	 jak	 roz​ma​wiał	 z	 kie​rowcą	 bmw,	 które	 tutaj	 przez	 jakiś
czas	stało	pod	blo​kiem.	Wyglą​dało,	jakby	się	znali.	Do	tego	wła​śnie	męż​czy​zny	mój	mąż	wysłał	ze	Szwe​-
cji	doku​menty	dla	mnie.	On	mógł	znać	w	przy​bli​że​niu	miej​sce	pobytu	męża.

– To	 bar​dzo	 cenna	 infor​ma​cja.	 Popro​simy	 panią	 o	 wska​za​nie	 tego	 pra​cow​nika	 ochrony.	 Musimy
wszystko	spraw​dzić.

Powie​dzia​łam	 im	wszystko,	 co	wie​dzia​łam	o	panu	Kaziu.	Czy	 słusz​nie,	 nie	wiem.	Ale	 to	nie	 żarty.
Poza	tym	bałam	się.	I	to	bar​dzo.

Spi​sali	wszystko	i	wresz​cie	poszli.	Do	drzwi	odpro​wa​dziła	ich	Mar​ce​lina.	Ja	nie	dałam	rady.	Byłam
w	szoku.	Powoli	docie​rała	do	mnie	wia​do​mość	o	tym,	że	Paweł	nie	żyje.	Chciało	mi	się	pła​kać,	mimo	że
nie​wiele	już	nas	łączyło.	Prze​cież	kie​dyś	się	kocha​li​śmy,	był	mi	naj​bliż​szym	czło​wie​kiem	i	przy​ja​cie​lem.

Mar​ce​lina	podała	mi	chu​s​teczkę.	Nawet	nie	wie​dzia​łam,	że	pła​czę.
– Micha​siu,	strasz​nie	mi	przy​kro,	naprawdę.	Mogę	ci	jakoś	pomóc?
– Wiem,	kocha​nie.	Dzię​kuję.	Muszę	sama	się	z	tym	upo​rać.
Naj​gor​sze	było	to,	że	nie	wie​dzia​łam,	czy	jego	rodzice	o	tym	wie​dzą.	Nie	zapy​ta​łam	poli​cjan​tów.
– Co	teraz	zro​bisz?
– Nie	mam	poję​cia.	Boję	się.
Nie	 zapy​ta​łam	 też,	 co	 z	 cia​łem,	 z	 jego	 rze​czami.	 Trzeba	 pomy​śleć	 o	 pogrze​bie.	 Pew​nie	 śledz​two

potrwa	kilka	mie​sięcy.	Roz​bo​lała	mnie	głowa.	Na	szczę​ście	Mar​ce​lina	ze	swoim	współ​czu​ciem	nie	była
nachalna.	Zosta​wiła	mnie	samą	w	sypialni,	otu​liła	kocem,	przy​nio​sła	świeżo	zapa​rzoną	her​batę	i	podała
leki.	Naprawdę	byłam	jej	wdzięczna.

Nie	mogłam	zebrać	myśli,	nie	byłam	w	sta​nie.	Zapa​trzona	w	sufit	przy​po​mi​na​łam	sobie	różne	zda​rze​-
nia	 z	 naszego	 życia.	 Ostat​nie	 wspólne	 waka​cje	 na	 Kre​cie,	 które	 nazwa​li​śmy	 naszą	 drugą	 podróżą
poślubną.	 Ostatni	 wspólny	 syl​we​ster	 na	 Sło​wa​cji,	 a	 potem	 nar​ciar​skie	 sza​leń​stwa	 na	 stoku.	 Kiedy	 to
wszystko	się	skoń​czyło?	Jesz​cze	nie	 tak	dawno	żyli​śmy	pełną	pier​sią,	a	dziś	wydaje	się,	 jakby	 to	było
tysiące	lat	temu,	w	zupeł​nie	innym	życiu.	Z	tą	myślą	zasnę​łam.

Chyba	krótko	spa​łam,	bo	kiedy	natrętny	dzwo​nek	tele​fonu	wyrwał	mnie	ze	snu,	za	oknem	było	jesz​cze
widno.	Byłam	nie​przy​tomna	i	nie	widzia​łam,	kto	dzwoni.

– To	wszystko	przez	cie​bie!
Dotarł	do	mnie	kobiecy	krzyk	w	słu​chawce.
– To	ty	jesteś	wszyst​kiemu	winna!
– Kto	mówi?	– Krę​ciło	mi	się	w	gło​wie.
– Mój	syn,	mój	syn!	– Kobieta	zawo​dziła	nie​ustan​nie.	Nie	mogłam	zro​zu​mieć,	co	mówi.	– Zabi​łaś	go!

To	przez	cie​bie!
Mil​cza​łam.	Dałam	 prawo	matce	 Pawła	 do	 roz​pa​czy,	 choć	 zasko​czyła	mnie	 jej	 siła.	Ni​gdy	 nie	 była

wylewna	ani	uczu​ciowa,	przy​naj​mniej	takie	spra​wiała	wra​że​nie.
– Mamo…	– Poczu​łam,	że	zaczy​nają	mi	pły​nąć	łzy.	– Mamo,	pro​szę	cię.
– Nie	mów	do	mnie	mamo!	Ni​gdy	wię​cej	nie	mów	do	mnie	mamo!	– Szlo​chała	 i	zawo​dziła,	a	mnie

z	bólu	pękało	serce.	Rozu​mia​łam	ją	i	nie	mia​łam	do	niej	żalu.	Mil​cza​łam.	Po	chwili	połą​cze​nie	zostało
prze​rwane.

Byłam	jak	ogłu​szona.	Nie	wie​dzia​łam,	co	robić.
Tele​fon	zadzwo​nił	ponow​nie.	To	pew​nie	znowu	matka	Pawła.	Nie​chęt​nie	ode​bra​łam	połą​cze​nie.	Co

mia​łam	jej	powie​dzieć?
– Micha​lino.	 – Tym	 razem	 to	 był	 ojciec	 Pawła.	 – Micha​lino,	 prze​pra​szam	 cię	 za	 żonę.	 Posta​raj	 się

zro​zu​mieć.	– Pła​kał,	chwi​lami	zała​my​wał	mu	się	głos.
– Tato,	rozu​miem.	Nie	prze​pra​szaj.	Nie	wiem,	co	powie​dzieć.



– Nic	 nie	mów,	 dziecko.	 Nasz	 syn,	 nasz	 syn!	 – Roz​sz​lo​chał	 się.	 –	 Zadzwo​nię	 póź​niej.	Musimy	 się
uspo​koić.

– Dobrze,	tato.	Może	przy​jadę	do	was	albo	wy	przy​jedź​cie	do	mnie?
– Nie,	nie.	Na	razie	nie.	Ode​zwę	się.
Nie	sądzi​łam,	że	to	będzie	dla	nich	taki	cios.	Szcze​gól​nie	dla	matki.	Oboje	byli	bar​dzo	powścią​gliwi

w	wyra​ża​niu	i	oka​zy​wa​niu	uczuć.	Paweł	miał	do	nich	o	to	żal,	wiele	razy	mi	o	tym	opo​wia​dał.	Rozu​mia​-
łam	ich.	To	ich	jedyny	syn.	Byli	dumni	z	niego,	z	jego	osią​gnięć,	szcze​gól​nie	tych	zawo​do​wych.	Mnie	za
bar​dzo	nie	 lubili,	 szcze​gól​nie	matka.	Byłam	nie	z	 tej	 sfery.	Marzyli	o	 innej	żonie	dla	 syna,	dość	długo
mani​pu​lo​wali	 jego	 życiem,	 ale	Paweł	w	końcu	wymknął	 im	 się	 spod	nad​mier​nej	 kura​teli	 i	 sam	zaczął
podej​mo​wać	decy​zje.	Z	opo​rami,	ale	pogo​dzili	się	z	tym.	Dziś	zostali	zupeł​nie	sami.

Ani	 tro​chę	 nie	 czu​łam	 się	 winna	 śmierci	 Pawła.	 Oskar​że​nia	 były	 nie​spra​wie​dliwe,	 krzyw​dzące.
Chcia​łam	wie​rzyć,	że	dyk​to​wały	je	roz​pacz	i	ból	po	utra​cie	dziecka.

W	drzwiach	sta​nęła	Mar​ce​lina.
– Kto	dzwo​nił?
– Teścio​wie.
– Już	wie​dzą?
Kiw​nę​łam	głową.
– Ja	jestem	wszyst​kiemu	winna.
Patrzyła	na	mnie	z	nie​do​wie​rza​niem.
– Jak	to?
Wzru​szy​łam	 ramio​nami.	Byłam	zasko​czona	 tym,	że	 atak	 teścio​wej	mnie	uspo​koił.	Byłam	 już	opa​no​-

wana.
– Naj​chęt​niej	w	ogóle	bym	się	z	nimi	nie	kon​tak​to​wała,	ale	musimy	omó​wić	sprawę	pogrzebu.	Może

sami	będą	chcieli	go	zor​ga​ni​zo​wać.	Tylko	nie	zapy​ta​łam	poli​cji,	kiedy	wyda​dzą	mi	ciało.	Mam	nadzieję,
że	nie	będę	musiała	jechać	do	Szwe​cji,	żeby	doko​nać	iden​ty​fi​ka​cji.

– Możesz	zadzwo​nić.	Zosta​wili	wizy​tówki.	Poło​ży​łam	na	komo​dzie	w	salo​nie.
– Dam	im	dzi​siaj	spo​kój.	Zadzwo​nię	poju​trze.
Nie	mogłam	się	na	niczym	sku​pić.	Cho​dzi​łam	po	całym	miesz​ka​niu,	prze​kła​da​jąc	bez​myśl​nie	z	miej​sca

na	miej​sce	różne	przed​mioty.	Mar​ce​lina	mnie	nie	odstę​po​wała.
– Micha​sia,	usiądź,	nie	chodź	tak	– powie​działa	wresz​cie.	– Nic	już	nie	możesz	zro​bić.
– Wiem,	ale	jakoś	tak	mnie	nosi.	Jestem	wstrzą​śnięta	tym,	co	się	stało.	Tak	mi	żal	Pawła,	tak	mi	żal…

– bia​do​li​łam.	– Mam	nadzieję,	że	ban​dyci	nie	zaczną	teraz	gnę​bić	mnie.	Nie	wytrzy​ma​ła​bym	tego.
– Może	się	odcze​pią.	Nie	wystar​czy,	że	zabili	Pawła?
– Wła​śnie	oba​wiam	się,	że	nie.	Boję	się,	że	będą	chcieli	odzy​skać	pie​nią​dze.	A	ja	ich	nie	mam.
– Może	ich	zła​pią.
– Oby.	Cho​ciaż,	jeśli	to	jest	mafia,	to	wszyst​kim	nie	dadzą	rady.	Muszę	szybko	sprze​dać	to	miesz​ka​nie

i	wypro​wa​dzić	się	 jak	naj​da​lej	 stąd.	Tylko	dokąd?	– Bez​rad​nie	patrzy​łam	na	Mar​ce​linę.	Nie	mogła	mi
pomóc.

Zasta​na​wia​łam	się,	co	zro​bić.	Myśli	znowu	zaczęły	galo​po​wać	w	poszu​ki​wa​niu	pomy​słu	na	roz​wią​za​-
nie	tej	sprawy.

Docho​dziła	czwarta	po	połu​dniu.
– Chodź	do	kuchni,	zro​bimy	coś	do	jedze​nia.	Nie​długo	przy​je​dzie	Wal​dek,	trzeba	coś	przy​go​to​wać.
Wszystko	leciało	mi	z	rąk.	Stłu​kłam	kubek	i	wyla​łam	mleko,	a	na	koniec	roz​sy​pa​łam	ryż.
– Zostaw,	ja	to	zro​bię.
Mar​ce​lina	siłą	posa​dziła	mnie	przy	stole	i	zajęła	się	kucha​rze​niem.	Poprzed​niego	dnia	ule​pi​ły​śmy	cały



stos	 pie​ro​gów	 ruskich,	 wystar​czyło	 je	 tylko	 odsma​żyć.	 Na	 dzi​siaj	 w	 pla​nach	 była	 wołowa	 pie​czeń
w	czer​wo​nym	winie,	ale	nic	nie	przy​go​to​wa​ły​śmy.

Nie	mia​łam	ape​tytu.	Zja​dłam	tylko	trzy	pie​rogi	i	odsu​nę​łam	talerz.
– Może	chcesz	poga​dać?	– Mar​ce​lina	nie	spusz​czała	ze	mnie	oka.
– Sama	nie	wiem.
– Domy​ślam	się,	jak	się	czu​jesz.	– Usia​dła	przy	mnie.	– Cze​kają	cię	trudne	dni.
– Wiem.	I	boję	się.
– Jestem	przy	tobie.	– Uśmiech​nęła	się.	– I	twój	anioł	stróż	też	–	dodała.
Pomy​śla​łam	cie​pło	o	Micha​eszu.	Na	pewno	mnie	nie	opu​ścił	 i	 pomoże	mi	przez	 to	przejść.	Żebym

tylko	nie	wpa​dła	w	histe​rię,	bo	naro​bię	głupstw.
Wyję​łam	z	komody	mał​żeń​ski	album	ze	zdję​ciami.
– Mogę	z	tobą	pooglą​dać?
Do	tego	albumu	jesz​cze	nie	doszły​śmy.
– Pew​nie.
Otwo​rzy​łam	na	pierw​szej	stro​nie.	Nasze	ślubne	zdję​cie	i	zapro​sze​nie	na	ślub.	To	ja	upar​łam	się,	żeby

tak	było,	Paweł	śmiał	się	i	mówił,	że	to	kicz.	Może	i	kicz,	ale	teraz	spo​glą​da​łam	na	to	ze	smut​kiem	i	ze
wzru​sze​niem.	 Byłam	wtedy	 taka	 szczę​śliwa.	 Pew​nie	 jak	 każda	 świeżo	 upie​czona	 mężatka.	 Paweł	 był
wtedy	zupeł​nie	 innym	czło​wie​kiem.	Mia​łam	nadzieję,	że	naszej	miło​ści	wystar​czy	do	końca	życia	albo
i	dłu​żej,	że	wresz​cie	będę	miała	dom	i	rodzinę,	kogoś,	kto	kocha	mnie	rów​nie	mocno,	jak	ja	jego,	komu
będę	mogła	bez​gra​nicz​nie	ufać.	I	długo	tak	było.

Album	ze	zdję​ciami	był	kro​niką	naszego	życia,	które	zostało	już	tylko	we	wspo​mnie​niach.	Nie	udało
nam	się	razem	zesta​rzeć,	tak	jak	sobie	to	obie​ca​li​śmy.	Pawła	już	nie	ma.

Wytar​łam	oczy	i	nie	chcia​łam	już	wię​cej	oglą​dać.	Na	szczę​ście	Mar​ce​lina	o	nic	nie	pytała.	Jej	obec​-
ność	dzia​łała	na	mnie	kojąco.

O	dwu​dzie​stej	znowu	zadzwo​nili	rodzice	Pawła.	Tym	razem	roz​ma​wiał	ze	mną	teść.
– Micha​lino,	czy	ty	wiesz	coś	wię​cej	o	tej	spra​wie?	Paweł	ostat​nio	pra​wie	się	do	nas	nie	odzy​wał,

mówił,	że	jest	bar​dzo	zajęty.	Ni​gdy	nie	miał	czasu	z	nami	poroz​ma​wiać.	Nie	widzie​li​śmy	go	ponad	rok.
– Nie​wiele,	tato.	Prze​cież	nie	miesz​ka​li​śmy	razem.
– Jak	to	nie	miesz​ka​li​ście	razem?	Jak	to?	Nic	nie	rozu​miem!
– Paweł	nic	wam	nie	powie​dział?	– zdzi​wi​łam	się.
– Nic!	Nic	nie	wie​dzie​li​śmy!
– Roz​sta​li​śmy	się	pra​wie	 rok	 temu	 i	Paweł	nie	miesz​kał	ze	mną.	Rzadko	się	kon​tak​to​wa​li​śmy,	 teraz

ostat​nio	tro​chę	czę​ściej,	bo	zde​cy​do​wa​li​śmy	się	na	roz​wód	i	podział	majątku.
– Ale	co	się	stało?	– dopy​ty​wał	zdu​miony.
– Nie	znam	szcze​gó​łów,	ale	Paweł	wpadł	w	złe	towa​rzy​stwo	i	prze​grał	w	kasy​nie	cały	nasz	mają​tek.
– Ależ	co	ty	mówisz!	To	prze​cież	nie​moż​liwe!	Paweł?	– Teść	był	świę​cie	obu​rzony	tym,	co	powie​-

dzia​łam.	Rodzi​com	zawsze	trudno	uwie​rzyć,	że	ich	dziecko	robi	coś	złego.
– Paweł	był	hazar​dzi​stą,	tato.	– Świa​do​mie	wbi​łam	tę	szpilę.
W	słu​chawce	zapa​dła	cisza.
– To	okropne,	co	mówisz!	– Z	into​na​cji	głosu	teścia	wywnio​sko​wa​łam,	że	dla	niego	nie	było	okropne

to,	 że	 Paweł	 był	 hazar​dzi​stą	 i	 prze​grał	 nasz	 wspólny	 mają​tek,	 ani	 to,	 że	 wpadł	 w	 złe	 towa​rzy​stwo.
Okropne	było	to,	że	ja	o	nim	źle	mówi​łam.

– Ale	tak	było.	Nawet	chciał	sprze​dać	nasze	miesz​ka​nie	bez	mojej	wie​dzy,	kiedy	cho​ro​wa​łam,	bo	pil​-
nie	potrze​bo​wał	pie​nię​dzy.

– No	cóż,	 skoro	 tak	mówisz.	– Wyraź​nie	był	dotknięty	moimi	 sło​wami.	–	Ale	poroz​ma​wiamy	o	 tym



kiedy	indziej.	Zadzwo​ni​łem,	żeby	uzgod​nić	z	tobą	szcze​góły	pogrzebu.	Chcie​li​by​śmy	z	żoną,	aby	Paweł
był	pocho​wany	w	naszym	mie​ście,	w	gro​bowcu	rodzin​nym.	Ale	ponie​waż	to	ty	jesteś	jego	żoną,	Micha​-
lino,	to	ty	będziesz	decy​do​wać,	cho​ciaż	już	się	roz​sta​li​ście.

Zabo​lał	mnie	ton	jego	głosu.
– Nie,	tato,	nie	mam	nic	prze​ciwko	temu.	Niech	będzie,	jak	wy	chce​cie.	To	wasz	syn	i	macie	do	tego

prawo.	 – Powie​dzia​łam	 to	 tro​chę	wbrew	 sobie,	 ale	 nie	 chcia​łam	 się	 z	 nimi	 kłó​cić.	Wszy​scy	 byli​śmy
wstrzą​śnięci	wia​do​mo​ścią	o	śmierci	Pawła,	a	ja	sta​ra​łam	się	pamię​tać,	że	oni	stra​cili	jedy​nego	syna.	– 
Zawia​do​mię	was,	gdy	tylko	cze​goś	się	dowiem.

– No	 i	po	pogrze​bie	 trzeba	będzie	omó​wić	sprawy	mająt​kowe.	Nie	mie​li​ście	dzieci,	a	my	wnu​ków,
nad	czym	oboje	z	żoną	ubo​le​wa​li​śmy,	więc	my	dzie​dzi​czymy	połowę	po	naszym	synu.

Ach,	więc	nie	zawio​dłam	się	na	was,	pomy​śla​łam.	O	to	cho​dzi.	Taka	roz​pacz,	ale	jed​nak	o	spra​wach
mająt​ko​wych	nie	zapo​mnieli	ani	na	chwilę.

– Oczy​wi​ście,	tato	– odpo​wie​dzia​łam	sucho.	– Gdy​bym	mogła	wam	jesz​cze	w	czymś	pomóc,	to	służę.
I,	oczy​wi​ście,	zapra​szam	do	sie​bie,	gdy	będzie​cie	w	War​sza​wie.

Poże​gna​li​śmy	 się	 chłodno.	 Byłam	 naprawdę	 zła.	 No	 coś	 takiego!	 Jesz​cze	 nic	 nie	 usta​lono	 co	 do
pogrzebu,	a	oni	już	o	pie​nią​dzach!	Nie​sły​chane!

Poczu​łam,	że	tęsk​nię	za	Agą.	Potrze​bo​wa​łam	jej	zdro​wego	roz​sądku	i	opa​no​wa​nia.	Nie	chcia​łam	do
niej	dzwo​nić	 i	psuć	 jej	syl​we​stra.	Prawda!	Prze​cież	dziś	syl​we​ster!	Z	 tego	wszyst​kiego	zupeł​nie	zapo​-
mnia​łam.	I	Wal​dek	miał	przy​je​chać!	Późno	już,	powi​nien	już	być	na	miej​scu.	Zanie​po​ko​iłam	się.

– Wal​dek	nie	dzwo​nił?
Mar​ce​lina	 sie​działa	 bez​czyn​nie	 i	mil​cząc,	 przy​słu​chi​wała	 się	mojej	 roz​mo​wie	 z	 teściem.	 Pokrę​ciła

prze​cząco	głową.
– Powi​nien	już	być.	Mam	nadzieję,	że	nic	mu	się	nie	stało.
– Do	pią​tej	miał	być	w	skle​pie.
– No	to	powi​nien	już	być	– powtó​rzy​łam.
Jak	na	roz​kaz	zadzwo​nił	domo​fon.	Zoba​czy​łam	w	oczach	Mar​ce​liny	błysk	rado​ści.
– Bie​gnij	mu	otwo​rzyć.
Pole​ciała.	Pew​nie	nieco	 jej	obco	w	moim	domu.	W	końcu	krótko	się	znamy	i	mimo	że	dużo	roz​ma​-

wiamy	i	bar​dzo	się	do	sie​bie	zbli​ży​ły​śmy,	na	pewno	tro​chę	tęskni	za	Sza​mo​ci​nami.	Wal​dek	jest	dla	niej
kimś	zna​jo​mym.	Z	nim	jest	bar​dziej	swoj​sko.	Ja	też	poczu​łam	radość,	mimo	zmar​twie​nia.	Potrze​bo​wa​łam
chyba	męskiego	ramie​nia.

Sły​sza​łam,	że	coś	szep​czą	w	przed​po​koju.	Pew​nie	Mar​ce​lina	zda​wała	mu	rela​cję	ze	wszyst​kiego,	co
się	wyda​rzyło.	Poczu​łam	maleń​kie	ukłu​cie	zazdro​ści.

Wyszłam	im	naprze​ciw.
W	progu	salonu	wpa​dłam	pro​sto	w	ramiona	Waldka.	Nic	nie	mówiąc,	zagar​nął	mnie	całą	i	przy​tu​lił

mocno	do	sie​bie.	Nie	pro​te​sto​wa​łam,	opar​łam	poli​czek	na	jego	piersi	i	z	zamknię​tymi	oczami	wdy​cha​łam
zapach	wody	koloń​skiej.

Cho​ciaż	był	 to	smutny	syl​we​ster,	 to	 jed​nak	czu​łam	się	dobrze.	Mar​ce​lina	 i	Wal​dek	stali	 się	naj​bliż​-
szymi	mi	oso​bami	i	ważne	dla	mnie	było	to,	że	mam	ich	wspar​cie.	Kiedy	wybiła	pół​noc,	prze​sta​łam	się
bać	przy​szło​ści.	Cokol​wiek	się	sta​nie,	pora​dzę	sobie.	Byłam	tego	pewna.



Roz​dział	trzeci

Wal​dek

Pogrzeb	Pawła	miał	się	odbyć	w	poło​wie	stycz​nia,	dopiero	wtedy	moż​liwe	było	wyda​nie	nam	ciała.	Na
szczę​ście	nie	musia​łam	lecieć	do	Szwe​cji,	iden​ty​fi​ka​cji	doko​nał	praw​nik,	z	któ​rym	Paweł	zała​twiał	dla
mnie	peł​no​moc​nic​twa.	Oka​zało	się,	że	ów	praw​nik	był	rów​nież	dobrym	zna​jo​mym	Pawła.	Jed​nak	for​mal​-
no​ści	było	 tak	dużo,	że	nie	mogłam	wró​cić	do	pracy	po	Nowym	Roku	 i	musia​łam	wziąć	urlop.	Czę​sto
byłam	wzy​wana	na	prze​słu​cha​nia,	cią​gle	poja​wiały	się	jakieś	nowe	wątki	i	nowe	pyta​nia.	Byłam	zasko​-
czona	i	prze​ra​żona	roz​le​głymi	kon​tak​tami	Pawła	ze	świa​tem	prze​stęp​czym.	Myśla​łam,	że	cho​dziło	tylko
o	zwrot	poży​czo​nych	pie​nię​dzy,	tym​cza​sem	oka​zało	się,	że	dług	był	jedy​nie	wierz​choł​kiem	góry	lodo​wej.

– Lepiej	było	nie	wie​dzieć	– zwie​rza​łam	się	Adze	i	Mar​ce​li​nie	pew​nego	wie​czoru.	– Całe	szczę​ście,
że	ze	mną	nie	miesz​kał,	bo	chy​baby	mnie	przy​mknęli	zamiast	niego.

– E	tam,	zaraz	przy​mknęli!	– Aga	ze	znie​cier​pli​wie​niem	odsta​wiła	fili​żankę	z	kawą	na	stół.	– Nie	pleć
głupstw.	Cią​ga​liby	cię	jesz​cze	czę​ściej,	na	pewno.	Ale	zaraz	przy​mknęli?	Całe	szczę​ście,	że	się	wypro​-
wa​dził.	Prze​ry​liby	ci	cały	dom!

– I	 tak	chyba	mi	nie	uwie​rzyli,	że	nie	mam	żad​nych	oso​bi​stych	rze​czy	Pawła.	Nie	wiem,	co	zna​leźli
w	jego	wynaj​mo​wa​nym	miesz​ka​niu,	nie	chcieli	mi	powie​dzieć.

– Jak	sama	słusz​nie	zauwa​ży​łaś,	lepiej	nie	wie​dzieć	– wtrą​ciła	Mar​ce​lina.
– Wła​śnie	– poparła	ją	Aga.
Na	szczę​ście	polu​biły	się	od	pierw​szego	wej​rze​nia.	Cze​ka​łam	na	powrót	Agi	z	nie​cier​pli​wo​ścią,	mia​-

łam	dla	niej	mnó​stwo	nowin.	Dopa​dłam	ją	zaraz	następ​nego	dnia	po	powro​cie	z	Austrii.	Tro​chę	uni​kała
spo​tka​nia,	tłu​ma​czyła	się	zmę​cze​niem	i	zale​gło​ściami	w	domu	i	w	kon​tak​tach	z	dziećmi,	ale	kiedy	powie​-
dzia​łam	jej,	że	Paweł	nie	żyje	i	to	nie	jest	jesz​cze	koniec	nowin,	rzu​ciła	wszystko	i	przy​je​chała	do	mnie.

– Michaś,	 to	wszystko	brzmi	 jak	opo​wieść	z	 jakiejś	wene​zu​el​skiej	 tele​no​weli	– skwi​to​wała,	krę​cąc
z	nie​do​wie​rza​niem	głową.	– Nie	uwie​rzy​ła​bym,	gdyby	ktoś	inny	mi	to	wszystko	opo​wie​dział.	– W	zamy​-
śle​niu	przy​glą​dała	się	mil​czą​cej	Mar​ce​li​nie.	– Więc	jed​nak	nie	wyda​wało	nam	się,	że	ktoś	tam	miesz​kał,
w	 tym	pawi​lo​nie.	Nie​źle	 się	 zama​sko​wa​łaś,	 skoro	nawet	miej​scowi	nic	nie	wie​dzieli.	Przy​le​ciała	 tam
taka	jedna,	kiedy	przy​je​cha​ły​śmy,	mówiła,	że	pil​nują,	by	nikt	nie	roz​kradł.	Więc	jak	to	się	stało,	że	cię	nie
zauwa​żyli?	Micha​sia,	jak	się	ta	kobie​cina	nazy​wała?	Zapo​mnia​łam	jakoś.

– Chyba	Grzy​bowa.	Zapa​mię​ta​łam,	bo	z	zupą	mi	się	sko​ja​rzyło.
– Aaa!	Pani	Grzy​bowa!	– Roz​ja​śniła	się	Mar​ce​lina.	– Ona	naprawdę	pil​nuje.	Do	mnie	też	przy​le​ciała,

jak	tam	osia​dłam,	ale	my	się	znamy,	to	mi	dała	spo​kój.	Lito​wała	się	nade	mną,	cza​sem	mi	coś	do	jedze​nia
przy​no​siła.	Ona	nie	jest	plot​karą,	nikomu	nie	powie​działa.	Wię​cej	nikt	się	mnie	nie	cze​piał,	cho​ciaż	może
nie​jedni	wie​dzieli,	że	tam	miesz​kam.	Nie	poma​gali,	ale	i	nie	prze​szka​dzali.

– To	nie​sa​mo​wita	histo​ria.	– Aga	wciąż	nie	mogła	uwie​rzyć.	– Cie​kawe,	czy	ojciec	miał	zamiar	kie​dy​-
kol​wiek	ci	o	tym	powie​dzieć	– zasta​na​wiała	się.	– Tyle	lat	trzy​mać	w	tajem​nicy,	nie	pisnąć	nawet	słów​-
kiem.	Że	jego	nie	cie​ka​wiło,	co	dzieje	się	z	drugą	córką.

– A,	to	już	nie	ma	zna​cze​nia.	Nie	trzeba	roz​pa​mię​ty​wać.	Może	jak	przy​je​dzie	do	nas	wio​sną,	to	opo​-
wie	szcze​góły.	Ważne,	że	dobrze	się	skoń​czyło.

– To	może	zapy​taj	 też	o	swoją	matkę.	Tyle	 lat	minęło,	może	warto	się	dowie​dzieć	cze​go​kol​wiek.	– 
Aga	snuła	dale​ko​siężne	plany.

– Na	pewno	zapy​tam,	też	o	tym	myśla​łam.	Ale	nie	wiem,	czy	jestem	już	na	to	gotowa.
– Na	sio​strę	też	nie	byłaś	gotowa.	– Aga	była	bez​li​to​sna.



– To	co	innego!	– Zabo​lało	wspo​mnie​nie	dzie​ciń​stwa	bez	matki	i	świa​do​mość	porzu​ce​nia.
– No	 co	 innego,	 pew​nie	 – zamy​śliła	 się.	 – Ale	 ja	 na	 twoim	 miej​scu	 chcia​ła​bym	 poznać	 prawdę.

Odszu​ka​ła​bym	matkę.	Może	jesz​cze	żyje?
– Może.	– Nie	chciało	mi	się	cią​gnąć	tematu.
– W	końcu	to	twoja	matka.	Nie	wiesz,	dla​czego	cię	opu​ściła.
– Nie	wiem.
Sta​nę​łam	przy	oknie	i	patrzy​łam	na	ulicę.	Odkąd	Mar​ce​lina	opo​wie​działa	mi	histo​rię	nie​szczę​śli​wej

miło​ści	 jej	 rodzi​ców,	 czę​sto	 myśla​łam	 o	 swo​jej	 matce.	 Cie​kawe,	 co	 czuła.	 Czy	 tęsk​niła	 za	 mną?	 Co
musiało	się	stać,	że	mnie	porzu​ciła?	Czy	bar​dzo	cier​piała?	I	czy	w	ogóle	jesz​cze	żyje,	co	się	z	nią	dzieje?
Drę​czyły	mnie	 tysiące	pytań,	na	które	nie	zna​łam	odpo​wie​dzi.	Nie	wie​dzia​łam	nawet,	gdzie	 jej	szu​kać.
Zresztą	 nie	 mogłam	 się	 tym	 teraz	 zaj​mo​wać,	 całą	 uwagę	 musia​łam	 skie​ro​wać	 na	 sprawy	 zwią​zane
z	pogrze​bem	Pawła.

Wes​tchnę​łam.
– Michaś,	prze​pra​szam.	– Aga	przy​tu​liła	się	do	mnie.	– Cza​sem	jestem	taka	gru​bo​skórna.	Za	dużo	dla

cie​bie	tego	wszyst​kiego.
– Nic	nie	szko​dzi.	Jakoś	sobie	radzę.	Potrzeba	czasu,	żeby	to	wszystko	upo​rząd​ko​wać.	Na	szczę​ście

mam	was,	cie​bie	i	Mar​ce​linę.	Nie	jestem	samotna.
Przy​sia​dły	się	do	mnie	z	obu	stron.
– Wiesz	już,	kiedy	wyda​dzą	ciało?
– Nie	znam	dokład​nej	daty,	podobno	w	przy​szłym	tygo​dniu.	Jest	mnó​stwo	for​mal​no​ści	do	zała​twie​nia

w	związku	z	trans​por​tem	zwłok	z	zagra​nicy.	To	trwa.	Rodzice	Pawła	bar​dzo	się	nie​cier​pli​wią.
Nie	powie​dzia​łam,	że	wydzwa​niają	do	mnie	po	kilka	razy	dzien​nie,	obwi​nia​jąc	mnie	o	opie​sza​łość.

Uwa​żali,	że	powin​nam	naci​skać,	by	przy​śpie​szyć	wyda​nie	ciała.	Byłam	tym	już	bar​dzo	zmę​czona.	Sta​ra​-
łam	się	igno​ro​wać	aro​gan​cję	teścio​wej,	rozu​mia​łam,	że	po	stra​cie	syna	traci	kon​trolę	nad	emo​cjami,	ale
ja	też	stra​ci​łam	męża	i	też	mia​łam	prawo	do	bólu.

Aga	poże​gnała	się	z	nami	póź​nym	wie​czo​rem.
– Ale	 się	 zasie​dzia​łam.	Wpadnę	 do	was	 jutro,	może	wykroję	 cho​ciaż	 krótką	 chwilę.	 Infor​muj	mnie

o	wszyst​kim	i	mów,	kiedy	potrze​bu​jesz	pomocy.	Musisz	być	teraz	ostrożna,	bo	nie	wia​domo,	co	z	 tymi
ban​dy​tami	–	cią​gnęła	swój	wywód,	ubie​ra​jąc	się.	– Trzy​maj​cie	się!	– Prze​słała	nam	buziaka	i	poszła.

Przez	ostat​nie	wyda​rze​nia	w	moim	życiu	znowu	mia​łam	trud​no​ści	z	zasy​pia​niem.	Leża​łam	godzi​nami
i	wsłu​chu​jąc	się	w	spo​kojny	oddech	mojej	sio​stry,	roz​my​śla​łam.	Ana​li​zo​wa​łam	raz	po	raz	życie	Pawła
i	 jego	smutny	koniec.	Odtwa​rza​łam	w	myślach	swoje	samotne	dzie​ciń​stwo	 i	zasta​na​wia​łam	się,	 jak	by
ono	wyglą​dało,	gdy​bym	wtedy	poznała	Mar​ce​linę.	Co	by	się	stało,	jak	by	się	poto​czyło	oraz	co	by	było
gdyby…	W	końcu	zasy​pia​łam	i	potem	spa​łam	już	głę​boko,	bez	snów	i	maja​ków.

Wal​dek	dzwo​nił	codzien​nie.	Trosz​czył	się	o	nas	na	odle​głość.	Tęsk​ni​łam	za	jego	tele​fo​nami,	od	rana
odli​cza​łam	czas	do	wie​czora,	bo	wtedy	mogłam	z	nim	poroz​ma​wiać.	Nasze	poga​du​chy	sta​wały	się	coraz
dłuż​sze	i	coraz	bar​dziej	 intymne.	Mar​ce​lina	robiła	tylko	chy​trą	minę,	prze​wra​cała	oczami	i	wycho​dziła
z	 sypialni,	 żeby	nam	nie	prze​szka​dzać	w	 roz​mo​wie.	Tro​chę	mnie	 to	zawsty​dzało,	ale	cie​szy​łam	się,	 że
mogę	pomru​czeć	do	słu​chawki	bez	świad​ków.	Pozna​wa​li​śmy	się	coraz	lepiej.	Pisa​li​śmy	też	maile.	Może
to	głu​pie,	ale	czu​łam	się	bez​piecz​niej,	mając	świa​do​mość,	że	Wal​dek	się	mną	opie​kuje.	Wie​dzia​łam,	że
gdy​bym	tylko	popro​siła,	natych​miast	zna​la​złby	się	obok	mnie,	żeby	mnie	wes​przeć	radą	i	chro​nić.

– Mówi​łam	ci,	że	wpa​dłaś	mu	w	oko	– dro​czyła	się	ze	mną	Mar​ce​lina.	–	Tobie	też	się	podoba!	– Nie
mogłam	zaprze​czyć.	– Fajna	byłaby	z	was	para.

– Tak	myślisz?	– Pil​no​wa​łam	się,	żeby	nie	poka​zać	po	sobie,	że	cie​szą	mnie	jej	słowa.
– I	myślę,	i	widzę,	że	z	tego	może	coś	być	– twier​dziła.



– Głu​pio	tak	tro​chę.
– Co	głu​pio?
– Oj,	 Mar​cy​sia!	 – Wku​rzała	 się,	 kiedy	 mówi​łam	 do	 niej	 Mar​cy​sia.	 – No	 głu​pio,	 jesz​cze	 męża	 nie

pocho​wa​łam.
Wzru​szyła	ramio​nami.
– No	 i	co	z	 tego?	Prze​cież	nie	byli​ście	 razem.	A	poza	 tym	z	Wald​kiem	dopiero	się	pozna​je​cie.	Nie

idzie​cie	jutro	dać	na	zapo​wie​dzi.
Miała	 rację.	Ale	 flir​to​wa​li​śmy	 i	 z	 tego	powodu	czu​łam	się	nie​zręcz​nie.	Powie​dzia​łam	o	 tym	Wald​-

kowi.
– Micha​lina,	prze​pra​szam,	to	moja	wina!	– Mogłam	prze​wi​dzieć,	że	to	powie.	– Ale…	nie	będę	ukry​-

wał,	że	mi	się	podo​basz	i	że	każda	roz​mowa	z	tobą	spra​wia	mi	przy​jem​ność.	Nie	chciał​bym	tego	stra​cić.
Jeśli	jed​nak	źle	się	z	tym	czu​jesz,	nie	będę	dzwo​nił.	No,	przy​naj​mniej	nie	tak	czę​sto.	Rozu​miem	sytu​ację,
w	jakiej	się	znaj​du​jesz.	Może	potrze​bu​jesz	czasu,	żeby	się	z	tym	wszyst​kim	oswoić?

Serce	 trze​po​tało	mi	w	 piersi	 jak	 osza​lałe.	 Bałam	 się,	 że	Wal​dek	 usły​szy	w	 słu​chawce	 to	 stu​ka​nie.
Uspo​kój	się!	Stro​fo​wa​łam	sama	sie​bie	w	myślach.

– Micha​lina,	jesteś	tam?
Nie	zda​wa​łam	sobie	sprawy,	że	mil​cza​łam	dłuż​szą	chwilę.
– Jestem,	jestem.	Prze​pra​szam.	Zamy​śli​łam	się.
– Bałem	się,	że	się	roz​łą​czy​łaś	bez	poże​gna​nia.	No	więc	jak	będzie?
– Będzie	tak	samo.	Pro​szę.	Mia​łam	tylko	wąt​pli​wo​ści,	czy	moje	zacho​wa​nie	jest	odpo​wied​nie,	i	dla​-

tego	 ci	 o	 tym	powie​dzia​łam.	Może	 rze​czy​wi​ście	 sama	 spro​wo​ko​wa​łam	 ten	 flirt.	Mam	nadzieję,	 że	nie
masz	mi	za	złe.

– Za	złe?	Chyba	osza​la​łaś!	I	niczego	nie	spro​wo​ko​wa​łaś.	Po	pro​stu	mia​łem	ochotę	spró​bo​wać.	Czu​-
łem,	 że	 nada​jemy	 na	 tych	 samych	 falach.	 Od	 razu	 to	 wie​dzia​łem,	 kiedy	 zoba​czy​łem	 cię	 pierw​szy	 raz
u	mnie	w	skle​pie.	Nie	prze​wi​dzia​łem	tylko,	że	tak	się	sta​nie	z	twoim	mężem.

– Nikt	tego	nie	prze​wi​dział,	nawet	on	sam.
– A	wiesz	już	coś	na	temat	pogrzebu?
– Nie​stety	 nie.	 Jego	 rodzice	mnie	wykoń​czą.	 Chcia​ła​bym	mieć	 to	 już	 za	 sobą,	 ale	 to	 będzie	 chyba

dopiero	począ​tek	bata​lii.	Po	pogrze​bie	zacznie	się	atak	na	mają​tek	pozo​sta​wiony	przez	Pawła.
– Jaki	mają​tek?	Prze​cież	mówi​łaś,	że	wszystko	prze​grał	w	karty.
– Bo	prze​grał.	Nie	wiem,	o	co	cho​dzi,	pew​nie	o	połowę	war​to​ści	miesz​ka​nia,	w	któ​rym	miesz​kam.
– Brzmi	jak	kiep​ski	żart.	Stra​cili	syna,	a	liczą	pie​nią​dze.
– Też	mnie	to	zasko​czyło.	A	wła​ści​wie	nie	– popra​wi​łam	się.	– Zna​jąc	ich,	powin​nam	się	tego	spo​-

dzie​wać.	Ale	uwa​żam,	że	to	takie…	Hmm…	– Nie	mogłam	zna​leźć	odpo​wied​niego	słowa.	– Takie	nie​-
smaczne	– powie​dzia​łam	wresz​cie.	Tak,	 czu​łam	 się	 tym	zaże​no​wana.	 – Gdy​bym	miała	 gdzie	miesz​kać,
dla	świę​tego	spo​koju	odda​ła​bym	im	wszystko,	ale	nie	mam	się	dokąd	wypro​wa​dzić.

– Nie	żar​tuj.	To	miesz​ka​nie	należy	do	cie​bie	 tak	samo,	 jak	nale​żało	do	 two​jego	męża.	Kupi​li​ście	 je
wspól​nie.

– Ale	nie	chce	mi	się	o	to	spie​rać.	Tyle	że	muszę,	nie	mam	innego	wyj​ścia.	Wezmę	kre​dyt	i	ich	spłacę,
nie	powin​nam	mieć	z	tym	pro​blemu.	A	potem	na	spo​koj​nie	poszu​kam	cze​goś	mniej​szego.	Nie	potrze​buję
takiego	dużego	lokum.	W	dodatku	z	tym	miej​scem	wiążą	się	wspo​mnie​nia,	a	nie	chcę,	by	drę​czyły	mnie
na	każ​dym	kroku.

– Rozu​miem	cię.	 Ja	 też	pod​czas	 roz​wodu	odda​łem	żonie	pra​wie	wszystko.	Nie	mia​łem	ani	 siły,	 ani
ochoty	pro​wa​dzić	spo​rów,	tym	bar​dziej	przed	sądem.	Wystar​czy	mi	to,	co	mam.

Coraz	bar​dziej	mi	się	podo​bał.



*	*	*

Następ​nego	dnia	obu​dził	mnie	dzwo​nek	tele​fonu.
– Dzień	 dobry,	 czy	 pani	 Micha​lina	 Szaw​łow​ska?	 Mówi	 młod​szy	 aspi​rant	 Andrzej	 Łuka​szyk

z	Komendy	Sto​łecz​nej.	– Nie	dał	mi	nawet	szansy	na	odpo​wiedź,	tylko	mel​do​wał	jak	swo​jemu	prze​ło​żo​-
nemu:	– Komi​sarz	Brod​nicki	pole​cił	mi	poin​for​mo​wać	panią,	że	jutro	będzie	pani	mogła	ode​brać	ciało
swo​jego	męża	i	roz​po​cząć	orga​ni​zo​wa​nie	pogrzebu.	Ciało	przy​wie​ziono	w	nocy	ze	Szwe​cji	i	będzie	do
ode​bra​nia	w	poli​cyj​nej	kost​nicy.	Zapra​szamy	panią	dzi​siaj	na	komendę	w	celu	zała​twie​nia	nie​zbęd​nych
for​mal​no​ści.

Poczu​łam	ulgę.	Zmę​czyło	mnie	już	to	ocze​ki​wa​nie	i	cią​gła	nie​wie​dza.
– Chcesz,	żebym	z	tobą	poje​chała?	– dopy​ty​wała	Mar​ce​lina.
– Nie,	kocha​nie,	pora​dzę	sobie.	Zostań	w	domu	albo,	jeśli	chcesz,	jedź	na	zakupy.
– Zostanę	w	domu.	Nie	pora​dzę	sobie	bez	cie​bie	na	zaku​pach,	nie	znam	mia​sta.	Zresztą	nie	lubię	łaże​-

nia	po	skle​pach.
– Naj​le​piej	nikomu	nie	otwie​raj!	– Bałam	się,	że	pod​czas	mojej	nie​obec​no​ści	ktoś	ją	będzie	nękał.	– 

Ale	na	pogrzeb	mogła​byś	ze	mną	poje​chać.	Będzie	mi	raź​niej.
– Pew​nie,	że	pojadę.	Będę	z	tobą	– zapew​niła	mnie	żar​li​wie.
Przed	wyj​ściem	na	komendę	zadzwo​ni​łam	jesz​cze	do	teściów,	potrze​bo​wali	czasu,	by	wszystko	zor​ga​-

ni​zo​wać,	cho​ciaż	mówili	mi	kilka	dni	temu,	że	są	gotowi,	by	pogrzeb	odbył	się	jak	naj​szyb​ciej.	Cze​kali
tylko	na	ciało,	żeby	usta​lić	osta​teczny	ter​min.

– Chcemy	być	przy	odbio​rze	ciała	– poin​for​mo​wał	mnie	teść.	Teściowa	od	czasu	pamięt​nej	roz​mowy
w	syl​we​stra	nie	zamie​niła	ze	mną	ani	słowa.

– Dobrze,	tato,	zawia​do​mię	was,	o	któ​rej	jutro	będzie	można	to	zała​twić.	Może	przy​je​dzie​cie	do	mnie
dzi​siaj,	prze​no​cu​je​cie	tu	i	od	rana	będzie	można	już	dzia​łać.

– Nie,	Micha​lino,	dzię​ku​jemy.	Przy​je​dziemy	bez​po​śred​nio	do	kost​nicy,	a	stam​tąd,	po	ode​bra​niu	zwłok,
poje​dziemy	od	razu	do	domu.	Nie	będziemy	ci	robić	kło​potu.

– To	dla	mnie	żaden	kło​pot,	ale	zro​bi​cie,	jak	uwa​ża​cie.	Do	usły​sze​nia.
For​mal​no​ści	 prze​cią​gnęły	 się	 do	 wcze​snego	 popo​łu​dnia.	 Musia​łam	 pod​pi​sać	 mnó​stwo	 róż​nych

oświad​czeń	i	zobo​wią​zań,	a	wszę​dzie	 trzeba	było	cze​kać.	Komi​sarz	Brod​nicki	chciał	się	ze	mną	zoba​-
czyć	i	na	niego	też	musia​łam	pocze​kać.

– Pani	 Micha​lino,	 chcia​łem	 pani	 prze​ka​zać	 infor​ma​cję,	 że	 pani	 spo​strze​że​nie	 co	 do	 pra​cow​nika
ochrony,	pana	Kazi​mie​rza	Bara​now​skiego,	było	słuszne.	Zebra​li​śmy	o	nim	 infor​ma​cje	 i	oka​zało	się,	że
w	prze​szło​ści	był	noto​wany.	Nie	wiem,	jak	udało	mu	się	ukryć	ten	fakt	i	pod​jąć	pracę	w	ochro​nie.	To	też
zba​damy.	W	każ​dym	razie	tak	jak	pani	przy​pusz​czała,	to	pan	Bara​now​ski	wysta​wił	pani	męża	gang​ste​rom.
Do	wszyst​kiego	się	przy​znał.	Tłu​ma​czył,	że	nie	spo​dzie​wał	się	takiego	zakoń​cze​nia,	zale​żało	mu	tylko	na
pie​nią​dzach,	a	sporo	mu	zapła​cili.	No	cóż,	może	mu	się	przy​da​dzą	w	wię​zie​niu.

Nie	byłam	zasko​czona,	ale	było	mi	przy​kro.	Pan	Kazio	oka​zy​wał	mi	zawsze	wiele	sym​pa​tii,	nie​raz	mi
pomógł,	przy​kra	była	świa​do​mość,	że	nie	robił	tego	bez​in​te​re​sow​nie.	A	może	naprawdę	z	jakie​goś	waż​-
nego	powodu	dał	się	sku​sić	pie​nią​dzom	i	nie	pomy​ślał	o	skut​kach?

– Razem	ze	szwedzką	poli​cją,	dzięki	zezna​niom	pana	Kazi​mie​rza,	 jeste​śmy	na	 tro​pie	mię​dzy​na​ro​do​-
wej	szajki	fał​sze​rzy	pie​nię​dzy,	któ​rej	człon​kiem	był	pani	mąż.	Nie	wiemy	jesz​cze,	jaką	odgry​wał	w	niej
rolę.	W	 każ​dym	 razie	 pro​szę	 panią	 o	 zacho​wa​nie	 szcze​gól​nej	 ostroż​no​ści,	 ponie​waż	 nie	 wiemy,	 jaki
będzie	oddźwięk	na	aresz​to​wa​nia.	Naj​le​piej,	gdyby	pani	wyje​chała	na	jakiś	czas.

Dobre	sobie,	wyje​chała.	Cie​kawe	dokąd.	A	praca?
Podzię​ko​wa​łam	mu	za	infor​ma​cje	i	wyszłam.	Od	razu	zadzwo​ni​łam	do	teścia.



– Tato,	 to	 ja,	Micha​lina.	Zwłoki	Pawła	możemy	zabrać	 jutro	mię​dzy	dzie​wiątą	a	piet​na​stą.	O	któ​rej
przy​je​dzie​cie?	Pytam,	bo	muszę	przy	tym	być.

– Dzię​ku​jemy	 ci,	 Micha​lino.	 W	 takim	 razie	 będziemy	 o	 dzie​sią​tej.	 Zabie​rzemy	 Pawła	 do	 zakładu
pogrze​bo​wego	w	Kozie​ni​cach.	Pochó​wek	odbę​dzie	się	poju​trze	o	jede​na​stej,	żeby	rodzina	i	zna​jomi	zdą​-
żyli	doje​chać.	Mam	nadzieję,	że	nie	masz	nic	prze​ciwko	temu?

– Nie,	 nie	 mam.	 Przy​jadę	 z	 sio​strą	 i	 przy​ja​ciółką.	 Do	 zoba​cze​nia	 jutro.	 – Prze​rwa​łam	 połą​cze​nie,
mimo	że	ojciec	Pawła	jesz​cze	coś	mówił.

Do	domu	dotar​łam	głodna	i	zzięb​nięta.	Mróz	cią​gle	trzy​mał.
– Co	 tak	 ład​nie	 pach​nie?	 – W	 przed​po​koju	 ogar​nął	 mnie	 ape​tyczny	 zapach,	 aż	 poczu​łam	 skurcz

w	żołądku.
– Przy​szłaś	w	 samą	porę	– przy​wi​tała	mnie	 zaafe​ro​wana	Mar​ce​lina.	 –	Roz​bie​raj	 się	 szybko,	bo	 już

wyj​muję	jedzonko	z	pie​kar​nika!
– Co	upich​ci​łaś?	Pach​nie	bosko!
– Domową	musakę.	Nauczy​łam	się	w	domu	dziecka.
– Zjem	całą!	Jestem	okrop​nie	głodna!
– Ja	też	jestem	głodna!
– No	dobrze,	to	tro​chę	ci	zosta​wię	– dro​czy​łam	się	z	nią.
Musaka	była	pyszna,	dobrze,	że	Mar​ce​lina	ją	zro​biła.	Nie	mia​łam	głowy	do	goto​wa​nia.
– Poje​dziesz	jutro	ze	mną?	Lepiej	bym	się	czuła.
– Pew​nie,	że	tak.	Jutro	od	razu	pogrzeb?
– Nie,	jutro	tylko	rodzice	zabiorą	ciało,	ale	ja	muszę	tam	być,	bo	to	mnie	wydają	zwłoki.	Pogrzeb	jest

poju​trze,	w	Kozie​ni​cach.	Paweł	stam​tąd	pocho​dził	i	tam	miesz​kają	jego	rodzice.
– Poje​dziesz	z	nimi	jutro?
– Chyba	nie.	Nie	jestem	im	do	niczego	potrzebna.	Wszystko	już	mają	zała​twione.	Pojadę	na	pogrzeb.

Zamó​wi​łam	już	wie​niec.
– Pojadę	z	tobą	jutro	i	będę	z	tobą	poju​trze.	Trzeba	się	cie​pło	ubrać.
– Masz	rację,	okropny	mróz.	Długo	trzyma,	już	nie	pamię​tam	takiej	mroź​nej	zimy.	Dobrze,	że	jesteś	ze

mną	– doda​łam.
Wie​czo​rem	opo​wie​dzia​łam	Wald​kowi	o	dzi​siej​szym	dniu.	Był	dobrym	i	cier​pli​wym	słu​cha​czem.
– Micha​siu,	może	po	pogrze​bie	przy​je​dzie​cie	do	mnie	na	kil​ka​na​ście	dni?	Mnie	będzie	 raź​niej,	a	 ty

będziesz	bez​piecz​niej​sza.	No	i	będę	spo​kojny,	że	nic	ci	się	nie	sta​nie.
– Wal​dek,	 a	praca?	Prze​cież	 ja	po	pogrze​bie	muszę	wra​cać	do	pracy!	 I	 tak	 już	prze​ło​ży​łam	powrót

o	dwa	tygo​dnie.
– Może	da	się	to	jakoś	zała​twić?	Sytu​acja	jest	szcze​gólna.
– Nie	wiem.	Pomy​ślę	i	poroz​ma​wiam	z	Wik​to​rem,	ale	chyba	nie	będzie	zachwy​cony.	Chyba	że	zgo​dzi

się,	żebym	pra​co​wała	w	domu.	– Mia​łam	ochotę	spę​dzić	kilka	dni	z	Wald​kiem,	nawet	w	 towa​rzy​stwie
Mar​ce​liny,	ale	zasta​na​wia​łam	się,	czy	wypada.	– Dzię​kuję	ci	za	zapro​sze​nie,	ale	czy	nie	będzie	to	zbyt
dużym	kło​po​tem?

– Daj	spo​kój.	Dom	jest	duży.	Nie	będziemy	sobie	prze​szka​dzać.	Tylko	jak	się	zde​cy​du​je​cie,	to	daj	mi
znać	wcze​śniej,	 żebym	włą​czył	 ogrze​wa​nie.	A	 teraz	 połóż	 się	 już,	 jutro	 i	 poju​trze	 cze​kają	 cię	 cięż​kie
chwile.

– Masz	rację,	zresztą	już	późno.	Dobra​noc.
– Śpij	dobrze,	Micha​lino.

*	*	*



Spa​łam	dobrze.	Pora​nek	był	mroźny	i	sło​neczny.	Punk​tu​al​nie	o	dzie​sią​tej	w	towa​rzy​stwie	Mar​ce​liny	i	Agi
sta​wi​łam	 się	w	 poli​cyj​nej	 kost​nicy.	Rodzice	 Pawła	 już	 tam	 byli.	 Tro​chę	 oba​wia​łam	 się	 emo​cji,	 sama
byłam	zde​ner​wo​wana,	ale	szczę​śli​wie	obe​szło	się	bez	scen.	Sku​pi​li​śmy	się	na	jak	naj​szyb​szym	zała​twie​-
niu	 ostat​nich	 for​mal​no​ści,	 a	 nie	 na	wza​jem​nym	obwi​nia​niu.	Matka	Pawła	 zacho​wała	 lodo​watą	wynio​-
słość.	Nawet	się	ze	mną	nie	przy​wi​tała,	ski​nęła	mi	tylko	głową.	Nie	chcia​łam	jej	oce​niać,	na	pewno	na
swój	spo​sób	cier​piała.

O	wpół	do	dwu​na​stej	samo​chód	zakładu	pogrze​bo​wego	był	już	gotowy	do	drogi.
– Przy​jedź	 jutro	 tro​chę	wcze​śniej	 – popro​sił	mnie	 teść.	 – Będzie	 sporo	 dal​szej	 rodziny,	 dziw​nie	 by

wyglą​dało,	gdyby	cie​bie	nie	było.
– Dobrze,	 tato,	przy​jadę	z	samego	rana.	Posta​ram	się	być	naj​póź​niej	na	dzie​wiątą.	 Jedź​cie	szczę​śli​-

wie,	do	jutra.
– Do	jutra,	Micha​lino.	Dzię​kuję	ci.
Ze	ści​śnię​tym	ser​cem	patrzy​łam	za	odjeż​dża​ją​cym	samo​cho​dem.
Czy	mi	się	wyda​wało,	czy	po	dru​giej	stro​nie	ulicy	stało	zna​jome	bmw?

*	*	*

Więk​szo​ści	rodziny	nie	zna​łam.	Sta​łam	obok	rodzi​ców	Pawła	i	przyj​mo​wa​łam	kon​do​len​cje,	ale	nie	wie​-
dzia​łam	od	kogo.	Jakieś	ciotki,	wuj​ko​wie,	zna​jomi	i	ich	rodziny.	Było	mnó​stwo	ludzi,	pod​cho​dzili	i	pod​-
cho​dzili,	a	ja	marzy​łam	tylko	o	tym,	żeby	wresz​cie	to	się	skoń​czyło.	Zmar​z​łam	okrop​nie,	nie	czu​łam	nóg.
Chcia​łam	wró​cić	do	domu	i	ukryć	się	w	łóżku.	Mia​łam	nadzieję,	że	będę	mogła	w	samot​no​ści	popła​kać
tro​chę.	W	końcu	wiele	nas	z	Paw​łem	łączyło	przez	lata.	A	tu,	nie	dość	że	uro​czy​sto​ści	w	kościele	i	na
cmen​ta​rzu	się	prze​cią​gnęły,	to	jesz​cze	cze​kała	mnie	stypa	w	domu	teściów,	a	następ​nie	odczy​ta​nie	testa​-
mentu	 Pawła.	Oka​zało	 się,	 że	 ze	 Szwe​cji	 przy​je​chał	 przy​ja​ciel	 Pawła,	 praw​nik,	 który	 przy​go​to​wy​wał
wszyst​kie	peł​no​moc​nic​twa	dla	mnie	i	ziden​ty​fi​ko​wał	zwłoki.	Mój	mąż,	chyba	prze​czu​wa​jąc,	że	może	stać
się	coś	złego,	zde​po​no​wał	u	niego	testa​ment	i	usta​no​wił	jego	wyko​nawcą.	Byłam	zasko​czona,	kiedy	tuż
przed	roz​po​czę​ciem	mszy	żałob​nej	pod​szedł	do	mnie	i	do	teściów.

– Dzień	 dobry	 pań​stwu.	Nazy​wam	 się	Michał	 Tatar​ski.	 Pan	 Paweł	 Szaw​łow​ski,	 który	 był	 zarówno
moim	klien​tem,	jak	i	bar​dzo	dobrym	zna​jo​mym	pozo​sta​wił	u	mnie	swój	testa​ment,	a	także	usta​no​wił	mnie
jego	wyko​nawcą.	Jeżeli	pań​stwo	nie	macie	nic	prze​ciwko	temu,	chciał​bym	odczy​tać	jego	ostat​nią	wolę
dzi​siaj	po	pogrze​bie	lub	nieco	póź​niej,	kiedy	skoń​czy	się	oko​licz​no​ściowe	przy​ję​cie.	Szcze​rze	mówiąc,
nie	chcę	tego	odkła​dać,	bo	najpóź​niej	jutro	muszę	wra​cać	do	Szwe​cji.	Inte​resy	mnie	wzy​wają.	– Patrzył
na	nas	wycze​ku​jąco.

– Oczy​wi​ście,	 oczy​wi​ście!	 – Mój	 teść	 pod​jął	 roz​mowę.	 – Zapra​szamy	 pana	 po	 uro​czy​sto​ściach	 do
domu,	na	obiad.	Potem	będziemy	mogli	zająć	się	inte​re​sami.

Zasta​na​wia​łam	się,	jakim	to	mająt​kiem,	oprócz	naszego	miesz​ka​nia,	mógł	dys​po​no​wać	mój	mąż.
Ale	teraz	sta​łam	nad	gro​bem	Pawła	i	w	prze​rwach	mię​dzy	uści​skami	obcych	rąk	roz​glą​da​łam	się	po

cmen​ta​rzu.	Latem	musiało	tu	być	bar​dzo	ład​nie.	Żałob​ni​ków	uby​wało,	każdy	po	zło​że​niu	kon​do​len​cji	jak
naj​szyb​ciej	ucie​kał	do	cie​płego	domu	lub	do	samo​chodu.	Aga	i	Mar​ce​lina,	sku​lone	z	zimna,	cze​kały	nie​-
da​leko	w	alejce.	Patrzy​łam	na	nie,	 jak	 coś	do	 sie​bie	mówią,	 i	 nagle	 zamar​łam.	Kilka	metrów	za	nimi
zoba​czy​łam	zna​jo​mego	blon​dyna	z	bmw	w	towa​rzy​stwie	nie​zwy​kle	ele​ganc​kiego	star​szego	pana	z	laską.
Nasze	spoj​rze​nia	się	spo​tkały,	a	wtedy	star​szy	pan	uchy​lił	kape​lu​sza	i	ski​nął	mi	głową,	po	czym	odwró​cił
się	i	odszedł.	Blon​dyn	poma​sze​ro​wał	za	nim.

Co	to	mogło	ozna​czać?	Bałam	się	nawet	pomy​śleć.
– Jesteś	pewna,	 że	widzia​łaś	wczo​raj	 to	 bmw?	– Aga	była	pode​ner​wo​wana.	 Ja	 też.	Mar​ce​lina	mil​-



czała.
– Wczo​raj	nie	byłam	pewna,	stał	daleko.	Ale	dzi​siaj	to	chyba	nie	jest	zbieg	oko​licz​no​ści!	– Szep​ta​ły​-

śmy	w	kącie	przed​po​koju,	czujne,	żeby	nikt	z	gości	nas	nie	usły​szał.
– Trzeba	było	zadzwo​nić	do	komi​sa​rza.	Może	by	ich	śle​dzili?
– Prze​szła	mi	przez	głowę	taka	myśl,	ale	nie	byłam	pewna,	czy	to	oni.	Zresztą	pew​nie	zanim	poli​cjanci

by	przy​je​chali,	to	po	tych	ban​dy​tach	nie	byłoby	już	śladu.
– Ale	może	dzi​siaj	na	pogrze​bie	poja​wiłby	się	ktoś	z	poli​cji!	– Aga	nie	ustę​po​wała.	Nie	pozna​wa​łam

jej.
– Może	się	poja​wił?	Tego	nie	wiemy.
– Cho​lera,	będziemy	wra​cać	po	ciemku,	żeby	tylko	nie	dopa​dli	nas	po	dro​dze.
– Nie	pani​kuj,	Aga.	– Mar​ce​lina	uznała	za	sto​sowne	wtrą​cić	swoje	trzy	gro​sze.	– Prze​cież	muszą	być

ostrożni,	wie​dzą,	że	poli​cja	ma	ich	na	oku.
– Oj,	wie​dzą,	wie​dzą!	Wszystko	się	może	zda​rzyć!
Ponie​kąd	Aga	miała	rację.
– Nie	widać	 nic	 ani	 nikogo	 podej​rza​nego.	 – Mar​ce​lina	 wyj​rzała	 dys​kret​nie	 przez	 okno,	 odchy​la​jąc

odro​binę	żalu​zję.
– Miejmy	nadzieję	– mruk​nę​łam	pod	nosem.
Na	szczę​ście	przy​ję​cie	trwało	krótko,	goście	zje​dli	obiad	i	nie​za​chę​cani	przez	gospo​da​rzy	do	pozo​sta​-

nia	choćby	chwilę	dłu​żej,	szybko	się	poże​gnali.	Aga	i	Mar​ce​lina	znik​nęły	w	kuchni	i	zajęły	się	sprzą​ta​-
niem.

– Zapra​szam	 do	 salonu	 – wresz​cie	 ode​zwała	 się	 teściowa.	Miała	 wynio​słą	minę	 i	 wysoko	 zadarty
pod​bró​dek	obra​żo​nej	kró​lo​wej.	Uda​wa​łam,	że	tego	nie	widzę.

– Dro​dzy	pań​stwo	– zaczął	Michał	Tatar​ski.	– Nie​ży​jący	pan	Paweł	Szaw​łow​ski,	mój	klient,	a	 także
przy​ja​ciel	na	wypa​dek	 swo​jej	 śmierci	 zde​po​no​wał	w	mojej	kan​ce​la​rii	w	Malmö	swoją	ostat​nią	wolę,
a	także	usta​no​wił	mnie	wyko​nawcą	tegoż	testa​mentu.

Słu​cha​li​śmy	 tego,	 co	 mówił,	 mil​cząc.	 Widocz​nie	 męż​czy​zna	 przy​zwy​cza​jony	 był	 do	 takich	 scen
i	zacho​wań,	bo	nie	zwra​ca​jąc	na	nas	uwagi,	wyjął	z	teczki	zapie​czę​to​waną	kopertę.

– Pro​szę	spraw​dzić	pie​czę​cie.	– Posłusz​nie	obej​rze​li​śmy	kopertę	z	każ​dej	strony.	Pie​czę​cie	nie	były
naru​szone.	Na	naszych	oczach	zostały	zła​mane	przez	praw​nika,	który	wyjął	z	koperty	odręcz​nie	zapi​saną
kartkę	i	dwie	kolejne	koperty.

Spo​koj​nym,	nie​mal	mono​ton​nym	gło​sem	zaczął	odczy​ty​wać	 treść.	Po	dość	dłu​gim	wstę​pie	wresz​cie
nastą​piły	kon​krety.

– Mojej	żonie,	Micha​li​nie	Szaw​łow​skiej,	pozo​sta​wiam	w	cało​ści	prawo	do	dowol​nego	dys​po​no​wa​nia
naszym	wspól​nym	miesz​ka​niem,	a	także	wszyst​kimi	rucho​mo​ściami	znaj​du​ją​cymi	się	w	nim.

Ulga	wbiła	mnie	w	krze​sło.
– Ponadto	 pozo​sta​wiam	 jej	 w	 cało​ści	 wszyst​kie	 pie​nią​dze	 zgro​ma​dzone	 na	 naszym	 wspól​nym

rachunku.
No,	dużo	tego	nie	było,	ale	zawsze.
– Moim	 rodzi​com,	 Ali​cji	 i	 Wie​sła​wowi	 Szaw​łow​skim,	 pozo​sta​wiam	 wszyst​kie	 pie​nią​dze	 zgro​ma​-

dzone	na	moim	oso​bi​stym	rachunku,	a	także	zawar​tość	skrytki	depo​zy​to​wej,	do	któ​rej	klucz	jest	w	posia​-
da​niu	Michała	Tatar​skiego.

No	 nie​źle.	Mój	mąż	miał	 skrytkę,	 a	 ja	 nic	 o	 tym	 nie	wie​dzia​łam.	Czym	mnie	 jesz​cze	 zasko​czy	 zza
grobu?

– Oso​bi​ste	pamiątki	po	mnie	zosta​wiam	do	dys​po​zy​cji	moich	rodzi​ców	–	czy​tał	dalej	Tatar​ski.
Moja	teściowa	zaczęła	pła​kać.



– Żonie	 i	 rodzi​com	 zosta​wiam	 rów​nież	 listy,	 w	 któ​rych	 wszystko	 wyja​śniam.	 Listy	 prze​każe	 pan
Michał	Tatar​ski.

Podał	nam	koperty,	które	wyjął	z	zapie​czę​to​wa​nego	testa​mentu.
Pouczył	nas	jesz​cze	o	przy​słu​gu​ją​cych	nam	pra​wach	i	cią​żą​cych	na	nas	obo​wiąz​kach,	ale	słu​cha​łam	go

jed​nym	uchem.	Trzy​ma​łam	w	ręku	kopertę	z	listem	Pawła.	Słowa	z	zaświa​tów?	Byłam	bar​dzo	cie​kawa,
co	jest	w	środku,	ale	chcia​łam	prze​czy​tać	to	w	samot​no​ści.

Matka	Pawła	rów​nież	wpa​try​wała	się	w	trzy​maną	przez	sie​bie	kopertę.	Skur​czyła	się	jakoś	i	zma​lała,
mina	obra​żo​nej	kró​lo​wej	gdzieś	znik​nęła,	przez	co	nabrała	bar​dziej	ludz​kiego	wyglądu.	Nawet	zro​biło	mi
się	jej	żal.

Panu​jącą	w	pokoju	ciszę	prze​ry​wał	sze​lest	papie​rów	prze​kła​da​nych	przez	Tatar​skiego.
– No	cóż	– ode​zwał	się	teść.	– Chyba	nie	ma	co	dys​ku​to​wać	z	ostat​nią	wolą	zmar​łego,	prawda,	kocha​-

nie?	– zwró​cił	się	do	żony.
Pod​nio​sła	głowę	i,	co	stwier​dzi​łam	z	zasko​cze​niem,	zoba​czy​łam	w	jej	oczach	łzy.	Nic	nie	odpo​wie​-

działa,	tylko	poki​wała	głową.
– Nie	będę	już	pań​stwu	zabie​rał	wię​cej	czasu.	W	celu	zała​twie​nia	reszty	for​mal​no​ści	zwią​za​nych	ze

spad​kiem	zapra​szam	do	filii	mojej	kan​ce​la​rii	w	War​sza​wie,	która	mie​ści	się	przy	ulicy	Niskiej.	– Podał
nam	wizy​tówki.	 –	Moi	 pra​cow​nicy	 pomogą	 pań​stwu	w	 sfi​na​li​zo​wa​niu	 zapi​sów	 testa​mentu.	 Pro​szę	 się
tylko	wcze​śniej	umó​wić.	Są	uprze​dzeni	i	otrzy​mają	ode	mnie	nie​zbędne	doku​menty	i	peł​no​moc​nic​twa.	– 
Pod​niósł	się	i	zaczął	żegnać.	Kiedy	poszedł,	ja	rów​nież	posta​no​wi​łam	zakoń​czyć	wizytę	w	domu	moich
teściów.	Aga	i	Mar​ce​lina	były	już	gotowe	do	drogi,	sie​działy	w	jadalni	i	cze​kały	na	mój	znak.

– Dzię​kuję	 wam	 za	 wszystko.	 – Nie	 wie​dzia​łam,	 co	mogła​bym	 im	 powie​dzieć.	 Słabo	 się	 zna​li​śmy
mimo	powi​no​wac​twa.	Nie	mia​łam	zamiaru	utrzy​my​wać	z	nimi	bli​skiego	kon​taktu.	– Życzę	wszyst​kiego
dobrego.

Nie	zatrzy​my​wali	mnie.	Pew​nie	chcieli	zostać	sami.	Nie	zdzi​wiło	mnie	to.	Nie	lubili	mnie,	ale	to	nie
miało	teraz	naj​mniej​szego	zna​cze​nia.	Stra​cili	jedy​nego	syna	i	potrze​bo​wali	czasu	na	zaak​cep​to​wa​nie	tej
sytu​acji,	o	ile	w	ogóle	było	to	moż​liwe.	Poże​gna​li​śmy	się	bez	żalu.

W	dro​dze	powrot​nej	mil​cza​łam.	Sie​dzia​łam	z	 tyłu	pogrą​żona	w	myślach.	Czu​łam	wyczer​pa​nie	 psy​-
chiczne	 i	 fizyczne.	Nie	sądzi​łam,	że	odczy​ta​nie	 testa​mentu	 tak	mną	wstrzą​śnie.	Uświa​do​miło	mi,	że	oto
znowu	zamknę​łam	pewien	etap	w	moim	życiu.	Cie​kawa	też	byłam,	co	znaj​duje	się	w	liście	Pawła,	ale	tę
lek​turę	zosta​wi​łam	sobie	na	póź​niej.	Potrze​bo​wa​łam	do	tego	zna​jo​mej	domo​wej	samot​no​ści.

Aga	jechała	powoli.	Mróz	był	tęgi,	aż	powie​trze	zgęst​niało	i	skrzyło	się	w	świe​tle	reflek​to​rów.	Przy​-
po​mnia​łam	sobie,	o	czym	roz​ma​wia​ły​śmy	przed	stypą,	i	obró​ci​łam	się,	by	spraw​dzić	drogę.	Była	pusta,
nikt	nas	nie	śle​dził.	To	zaczyna	zakra​wać	na	manię	prze​śla​dow​czą,	skar​ci​łam	sie​bie	w	myślach.

– Wej​dziesz	na	górę,	żeby	się	roz​grzać?
Aga	pokrę​ciła	prze​cząco	głową.
– Późno	już.	Wszyst​kie	jeste​śmy	zmę​czone,	a	na	mnie	cze​kają	moje	chło​paki.	– Uśmiech​nęła	się	cie​-

pło.
– Dzięki,	Agnieszka.	– Uca​ło​wa​łam	ją	ser​decz​nie.	– Wiel​kie	dzięki	za	wszystko!
– O!	Agnieszka!	Jak	ofi​cjal​nie!	– Śmiała	się	wzru​szona.	Rze​czy​wi​ście,	rzadko	zwra​ca​łam	się	do	niej

peł​nym	imie​niem.
Poże​gna​ły​śmy	się	pod	blo​kiem.
– Pójdę	dzi​siaj	spać	do	gabi​netu.	– Mar​ce​lina	przy​tu​liła	się	do	mnie.	–	Czuję,	że	chcesz	pobyć	tro​chę

sama.	Dobra​noc.
– Dobra​noc!
Dobrze,	że	się	domy​śliła.



Pocze​ka​łam,	aż	zwolni	łazienkę,	i	zro​bi​łam	sobie	długą,	cie​płą	kąpiel.	Zanu​rzy​łam	się	w	wan​nie	aż	po
szyję	i	zamknę​łam	oczy.	Cie​pło	i	cisza	w	domu	dzia​łały	na	mnie	kojąco.

Musia​łam	się	zdrzem​nąć,	bo	obu​dził	mnie	chłód	wody	i	zna​jomy	deli​katny	zapach	mig​da​łów.	Docho​-
dziła	pół​noc.

Poło​ży​łam	się	do	łóżka	z	listem	od	Pawła.	Bałam	się	otwo​rzyć	kopertę.	Nie	wiem	czego	dokład​nie,
ale	 się	 bałam.	Obra​ca​łam	zamknięty	 list	w	drżą​cych	dło​niach	 i	 przy​glą​da​łam	 się	 zna​jo​memu	zama​szy​-
stemu	pismu	Pawła.	Wresz​cie	zde​cy​do​wa​łam	się	otwo​rzyć.	Z	koperty	wypa​dły	drobno	zapi​sane	kartki.

	
Micha​siu,	 kochana	moja,	 tak,	 piszę	 „kochana”,	 bo	mimo	 że	 się	 roz​sta​li​śmy,	 jesteś	 jedyną
kobietą,	którą	kocha​łem	w	całym	swoim	życiu.	W	moich	uczu​ciach	nic	się	nie	zmie​niło.
A	skoro	czy​tasz	 ten	 list,	 to	zna​czy,	 że	nie	ma	mnie	 już	wśród	żywych.	Dopa​dli	mnie,	nie

udało	mi	się	uciec	od	bagna,	w	które	wdep​ną​łem	kilka	lat	temu.	Dziś	nie	potra​fię	racjo​nal​nie
stwier​dzić,	dla​czego	tak	się	stało.	Chyba	roz​zu​chwa​lony	suk​ce​sem	stra​ci​łem	zdol​ność	oceny
sytu​acji	i	kon​se​kwen​cji	czy​nów,	które	zde​cy​do​wa​łem	się	popeł​nić	dla	pustej	zachcianki	i	sno​-
bi​zmu.	Wyda​wało	mi	się,	że	mogę	mani​pu​lo​wać	losami	innych	ludzi,	a	nie	spo​strze​głem,	że	to
moim	 losem	ktoś	mani​pu​luje,	 że	 jestem	narzę​dziem	w	 rękach	 ludzi	 bez​względ​nych	 i	 okrut​-
nych.	 Myśla​łem,	 że	 jestem	 jed​nym	 z	 nich,	 że	 mam	 wła​dzę,	 w	 rze​czy​wi​sto​ści	 byłem	 tylko
mario​netką.

	
Wie​dzia​łam,	o	czym	pisze.	Pamię​ta​łam,	kiedy	to	się	stało.	Rze​czy​wi​ście,	kilka	lat	 temu	Paweł	porzu​cił
sta​no​wi​sko	i	pracę	w	banku	i	otwo​rzył	wła​sną	firmę	zaj​mu​jącą	się	pośred​nic​twem	finan​so​wym.	Byłam
temu	prze​ciwna,	nawet	dość	ostro	się	o	to	kłó​ci​li​śmy.	Paweł	nie	słu​chał	żad​nych	argu​men​tów,	był	pod​-
nie​cony	 per​spek​tywą	 wiel​kich	 zysków,	 twier​dził,	 że	 z	 łatwo​ścią	 sobie	 pora​dzi,	 a	 mój	 strach	 przed
nowymi	wyzwa​niami	go	ogra​ni​cza.	Ska​pi​tu​lo​wa​łam	wtedy	i	wię​cej	nie	dys​ku​to​wa​łam,	zwłasz​cza	że,	jak
mi	 się	 wyda​wało,	 firma	 odnio​sła	 suk​ces.	 Paweł	 też	 spra​wiał	 wra​że​nie	 zado​wo​lo​nego.	 Za	 jaką	 cenę,
poka​zy​wały	słowa	listu.	To	była	swo​ista	spo​wiedź,	roz​li​cze​nie	życia,	które	wła​śnie	się	skoń​czyło.	Paweł
miał	tego	świa​do​mość.

	
Teraz,	kiedy	już	znasz	prawdę,	chciał​bym	Cię	ostrzec	– bądź	bar​dzo	ostrożna.	Jeśli	możesz,
znik​nij	 im	 z	 oczu.	Wpraw​dzie	 zwró​ci​łem	 dług	 w	 cało​ści,	 ale	mogą	 chcieć	 zemsty.	 Tak	 dla
sportu.	 To	 ludzie	 bez	 sumie​nia.	 Bar​dzo	 żałuję,	 że	 posta​wi​łem	 Cię	 w	 takiej	 sytu​acji,	 ale
w	pew​nym	momen​cie	sprawy	cał​ko​wi​cie	wymknęły	mi	się	spod	kon​troli.	Dla​tego	bez	szem​ra​-
nia	wypro​wa​dzi​łem	się,	kiedy	o	to	popro​si​łaś.	Nie	chcia​łem	Cię	dłu​żej	nara​żać.	I	dla​tego	też
nie	kon​tak​to​wa​łem	się	z	Tobą.	Dziś	mogę	cię	tylko	pro​sić	o	wyba​cze​nie.	Zabra​kło	mi	pokory.

	
To	prawda,	Paweł.	Zabra​kło	ci	pokory.	A	mnie	siły,	żeby	cię	wes​przeć	i	stać	przy	tobie	do	końca.	Gdy​-
bym	tylko	znała	prawdę…	No	wła​śnie.	Czy	gdy​bym	znała	prawdę,	postą​pi​ła​bym	ina​czej?

Wró​ci​łam	do	listu.
	
Micha​siu,	 mam	 nadzieję,	 że	 uło​żysz	 sobie	 życie	 i	 będziesz	 szczę​śliwa.	 Zasłu​gu​jesz	 na	 to.
Życzę	 Ci	 jak	 naj​le​piej.	 Będę	 za	 Tobą	 tęsk​nił	 z	 tam​tej	 strony	 (mam	 nadzieję,	 że	 jest	 jakaś
tamta	strona).

	
Na	kartkę	papieru	skap​nęła	pierw​sza	łza.	Potem	druga	i	następne.	Pła​ka​łam.

	



Prze​la​łem	na	nasz	wspólny	rachu​nek	tro​chę	pie​nię​dzy.	Są	Twoje.	Na	pewno	Ci	się	przy​da​dzą.
	

Nie	zaglą​da​łam	na	nasz	wspólny	rachu​nek	od	dłuż​szego	czasu.	Z	tego,	co	pisał	Paweł,	pie​nią​dze	powinny
już	 tam	być.	Wsta​łam	po	 lap​topa,	 szybko	weszłam	na	 stronę	 banku	 i	 zalo​go​wa​łam	 się	 na	 nasze	 konto.
Onie​mia​łam.	To	ma	być	TRO​CHĘ	pie​nię​dzy?	Dla	mnie	to	bajoń​ska	suma!	Jakimi	sumami	musiał	obra​cać
Paweł,	skoro	dla	niego	to	dro​biazg?	W	coś	ty	wdep​nął?	Naprawdę	lepiej,	że	nie	wie​dzia​łam!

Zszo​ko​wana,	opa​dłam	na	poduszki.	Po	chwili	wró​ci​łam	do	listu.
	
Zanim	 sprze​dasz	miesz​ka​nie,	 poszu​kaj	w	 gar​de​ro​bie	 rucho​mej	 płytki	w	 pod​ło​dze.	 Jest	 pod
skrzy​nią	na	zapa​sową	pościel.	Jakiś	czas	temu	zro​bi​łem	tam	skrytkę,	tak	na	wszelki	wypa​dek.
Znaj​dziesz	tam	tro​chę	waluty	i	kilka	szta​bek	złota.	Nie	jest	tego	dużo,	ale	zawsze.	Miało	być
na	czarną	godzinę.	Tro​chę	zabra​łem,	kiedy	ostat​nio	u	Cie​bie	noco​wa​łem,	ale	sporo	zostało.
Wszystko	jest	Twoje,	nie	musisz	dzie​lić	się	z	moimi	rodzi​cami.	Ich	też	zabez​pie​czy​łem.
Bywaj	zdrowa,	Micha​siu,	moja	kochana.	Jeśli	kie​dyś	o	mnie	pomy​ślisz,	nie	myśl	źle.
Paweł

Zapła​kana,	poty​ka​jąc	się,	poszłam	do	gar​de​roby.	Mia​łam	nadzieję,	że	nie	obu​dzi​łam	Mar​ce​liny.	Chcia​-
łam	być	sama.

Bez	trudu	odsu​nę​łam	skrzy​nię.	Na	pierw​szy	rzut	oka	wszyst​kie	płytki	wyglą​dały	jed​na​kowo.	Kiedy	on
to	zro​bił,	że	się	nie	zorien​to​wa​łam?	Uklę​kłam	i	zaczę​łam	obma​cy​wać	każdą	płytkę	po	kolei.	Żadna	ani
drgnęła.	Przyj​rza​łam	im	się.	Przy	jed​nej	z	nich	bra​ko​wało	nieco	fugi.	Spró​bo​wa​łam	pod​wa​żyć	pal​cem,	na
próżno.	Przy​nio​słam	z	kuchni	nóż	do	try​bo​wa​nia	kości,	ale	był	za	gruby,	nie	paso​wał	do	szpary.	Wró​ci​łam
więc	po	inny	nóż.	Po	kilku	pró​bach	udało	mi	się	wresz​cie	pod​wa​żyć	i	pod​nieść	płytkę.	Moim	oczom	uka​-
zała	się	spo​rych	roz​mia​rów	skrytka,	a	w	niej	tkwiło	ide​al​nie	dopa​so​wane	drew​niane	pudełko	z	uchwy​-
tem.	Wycią​gnę​łam	 je	 i	 otwo​rzy​łam.	W	 środku	 sta​ran​nie	 uło​żono	 dzie​sięć	 stu​gra​mo​wych	 szta​bek	 złota,
a	obok	plik	bank​no​tów	pięć​dzie​się​cio​fun​to​wych.	Szybko	poli​czy​łam	– sto	sie​dem​dzie​siąt	tysięcy	fun​tów.
Zro​biło	mi	się	duszno	z	wra​że​nia.

Scho​wa​łam	wszystko	do	pudełka	i	do	skrytki,	a	następ​nie	przy​su​nę​łam	skrzy​nię	na	miej​sce.
Wie​dzia​łam,	że	już	dziś	nie	zasnę.	Zro​bi​łam	sobie	her​batę	i	usia​dłam	w	kuchni.	Włą​czy​łam	kom​pu​ter.
Cze​kała	na	mnie	wia​do​mość	od	Waldka.
	
Micha​siu,	cały	dzień	o	Tobie	myślę,	zasta​na​wiam	się,	 jak	mija	ten	trudny	dla	Cie​bie	dzień.
Chciał​bym	być	 z	Tobą	 i	Cię	wspie​rać.	Wiem,	 że	 nie	mogę,	 że	 nie	ma	 tam	dla	mnie	 dzi​siaj
miej​sca.	Ale	wiedz,	że	myślami	jestem	z	Tobą.
Lubię	o	Tobie	myśleć.	Czę​sto	 to	robię.	Zasta​na​wiam	się	wtedy,	o	czym	myślisz,	czym	się

aku​rat	 zaj​mu​jesz.	 Przy​po​mi​nam	 sobie	 Twój	 śliczny	 uśmiech	 i	 cie​pło	 Two​ich	 oczu.	 Mam
nadzieję,	że	nie	masz	mi	tego	za	złe.
Dzi​siaj	nie	poroz​ma​wiamy,	dla​tego	piszę.	Stę​sk​ni​łem	się	za	Tobą,	ale	grzecz​nie	cze​kam,	aż

Ty	się	ode​zwiesz,	bo	nie	wiem,	kiedy	będziesz	gotowa,	a	ja	nie	chciał​bym	się	narzu​cać.
Wal​dek

	
Zro​biło	mi	 się	 cie​pło	 na	 sercu.	 Faj​nie	mieć	 takiego	 przy​ja​ciela.	 Podo​bał	mi	 się	 i	 bar​dzo	 go	 lubi​łam.
Nawet	wię​cej	niż	lubi​łam.	Byłam	w	nim	zadu​rzona.	A	może	już	zako​chana?

Dopi​łam	her​batę	i	zaj​rza​łam	do	Mar​ce​liny.	Spała	zwi​nięta	w	kłę​bek,	koł​dra	leżała	na	pod​ło​dze.	Pod​-
nio​słam	ją	i	otu​li​łam	tę	moją	nie​spo​dzie​waną	sio​strę.	Przy​glą​da​łam	się	jej	przez	chwilę	i	nagle	zapra​gnę​-
łam	poczuć	jej	cie​pło.	Cicho	wsu​nę​łam	się	pod	koł​drę	i	przy​tu​li​łam	do	jej	ple​ców.	Zamru​czała	coś	sen​-



nie	i	spała	dalej.	Po	chwili	ogar​nięta	spo​koj​nym	cie​płem	Mar​ce​liny	zasnę​łam.

*	*	*

Następ​nego	dnia	była	sobota.	Obu​dzi​ły​śmy	się	grubo	po	dzie​wią​tej.
– Ooo!	– zawo​łała	Mar​ce​lina.	– Spa​łaś	ze	mną?	Nawet	nie	wiem,	kiedy	przy​szłaś.
– Tak	mi	się	za	tobą	zatę​sk​niło,	więc	przy​szłam.
– Głodna	 jestem	 – oznaj​miła.	 Cią​gle	 była	 głodna.	 Zaokrą​gliła	 się	 ostat​nio	 i	 nie	 przy​po​mi​nała	 już

zabie​dzo​nego	kociaka.
– Mam	pro​po​zy​cję.	Nie	do	odrzu​ce​nia!
– No?	Jaką?	– Jej	oczy	błysz​czały	z	tru​dem	powścią​ganą	cie​ka​wo​ścią.
– Zjemy	śnia​da​nie	i	poje​dziemy	na	wycieczkę.
– W	taki	mróz?	A	dokąd?
– A	 co	 tam	mróz.	Ubie​rzemy	 się	 cie​pło.	 Poje​dziemy	 do	Waldka	 i	 przy	 oka​zji	 zaj​rzymy	 do	 naszego

domu.	Co	ty	na	to?
Zapisz​czała	z	rado​ści.
– Wie​dzia​łam,	że	się	stę​sk​ni​łaś.
– Tro​chę	tak.	Nie	gnie​waj	się.	Dobrze	mi	u	cie​bie.
– Nie	gnie​wam	się.	Wiem.	Ale	jesteś	tro​chę	jak	uwię​ziona.	A	ty	potrze​bu​jesz	prze​strzeni,	mój	wolny

ptaszku.
– No	to	wsta​jemy!	Już!	– Wysko​czyła	z	łóżka.	– Pierw​sza	do	łazienki!	–	pognała,	 tupiąc	bosymi	sto​-

pami.
Uwi​nę​ły​śmy	się	 szybko	 jak	ni​gdy	dotąd.	Do	 tej	pory	cele​bro​wa​ły​śmy	śnia​danka,	cie​sząc	 się	 swoim

towa​rzy​stwem.	Dzi​siaj	szast-prast	i	było	po	śnia​da​niu.	Nawet	posprzą​ta​ły​śmy	kuch​nię.
– Spa​kuj	rze​czy	na	noc.	Wal​dek	chyba	nie	będzie	miał	nic	prze​ciwko,	wciąż	nas	zapra​sza.	Może	nawet

zosta​niemy	kilka	dni.
– Kilka	dni?	– zdzi​wiła	się.	– Nie	wra​casz	do	pracy?
– Na	razie	nie.	Posta​no​wi​łam	wziąć	bez​płatny	urlop	na	kilka	mie​sięcy,	a	potem	pomy​ślę.	Paweł	zosta​-

wił	mi	sporo	pie​nię​dzy.
– Naprawdę?
– Tak.	Mam	pewien	pomysł,	ale	na	razie	zacho​wam	go	dla	sie​bie.	Muszę	wszystko	dobrze	prze​my​śleć.
Patrzyła	na	mnie	zain​try​go​wana.
– Nie	gap	się	tak.	Pakuj	ple​cak!	– Sama	wpy​cha​łam	do	torby	piżamę	i	bie​li​znę,	do	kosme​tyczki	wrzu​-

ci​łam	pod​sta​wowe	kosme​tyki.	Jesz​cze	ręcz​nik	i	swe​ter.	– Jestem	gotowa!	– krzyk​nę​łam	do	Mar​ce​liny.
– Ja	też!	– Sta​nęła	przede	mną	ubrana	do	wyj​ścia.
– No	to	w	drogę!
Cie​szy​łam	się	jak	dziecko.	Co	tu	dużo	gadać,	tęsk​ni​łam	za	Wald​kiem	i	nie	mogłam	się	docze​kać,	kiedy

go	zoba​czę.	Per​spek​tywa	kilku	dni	spę​dzo​nych	w	jego	towa​rzy​stwie	uskrzy​dlała	mnie,	ale	nie	zapo​mnia​-
łam	rozej​rzeć	się	za	zna​jo​mym	bmw,	kiedy	wyje​cha​łam	z	garażu.	Na	szczę​ście	nikogo	nie	zauwa​ży​łam.

Jecha​łam	ostroż​nie,	bo	było	śli​sko.	W	nocy	tro​chę	popa​dało,	a	mróz	cią​gle	trzy​mał.	Było	dwa​na​ście
stopni	na	minu​sie.	Słońce	ostro	świe​ciło,	więc	wyję​łam	ze	schowka	oku​lary	prze​ciw​sło​neczne.	Usły​sza​-
łam	sygnał	SMS-a.

– Zobacz,	co	to.
– Mam	prze​czy​tać?	– zdzi​wiła	się	Mar​ce​lina.
– No	dobra,	zobacz	od	kogo,	zanim	prze​czy​tasz.



Posłu​chała.
– Jakiś	Wik​tor.
– Czy​taj.
Wzru​szyła	ramio​nami	i	zaczęła	czy​tać.
– Kochani,	dziś	w	nocy	zosta​łem	tatą	Zuzi.	Obie	panie,	mama	i	córka,	czują	się	dobrze.	Wik​tor.
– Ooo!	Cudow​nie!	– ucie​szy​łam	się.
– Kto	to	jest	Wik​tor?
– To	mój	szef.
– To	aż	tak	się	cie​szysz?
– Tak.	Lubię	Wik​tora	i	Nata​lię.	Mała	miała	się	uro​dzić	z	jakąś	wadą	gene​tyczną,	ale	Wik​tor	pisze,	że

czuje	się	dobrze.	Mam	nadzieję,	że	jest	zdrowa.
– Wygląda,	że	pisze	do	wielu	osób,	może	nie	wszyst​kich	chciał	o	tym	infor​mo​wać.
– Może.	Jak	doje​dziemy,	napi​szę	do	niego.	Może	Aga	wie	coś	wię​cej.	Dłu​żej	się	znają	i	przy​jaź​nią.
To	była	dobra	wia​do​mość,	ucie​szy​łam	się.	Jesz​cze	więk​szą	radość	poczu​łam,	kiedy	w	Modli​nie	odbi​-

łam	z	drogi	eks​pre​so​wej	w	kie​runku	Płocka.	No,	tutaj	drogi	wyglą​dały	tro​chę	gorzej,	były	nie​od​śnie​żone
i	śli​skie.	Zwol​ni​łam.

Droga	do	Wyszo​grodu	zajęła	nam	dwa	razy	wię​cej	czasu	niż	zwy​kle,	ale	doje​cha​ły​śmy	szczę​śli​wie.
Zapar​ko​wa​łam	nie​da​leko	sklepu	Waldka.

– Cie​kawe,	czy	jesz​cze	otwarte	– zasta​na​wiała	się	Mar​ce​lina.
– Mówił,	że	w	soboty	zwy​kle	ma	czynne	do	pięt​na​stej.
– Cie​kawe	po	co,	tu	i	tak	nikt	nic	nie	kupuje.	W	każ​dym	razie	rzadko.
– Zoba​czymy.	Wyska​kuj.
Było	otwarte.	Z	biją​cym	ser​cem	weszłam	za	Mar​ce​liną	do	środka.	Wal​dek	był	na	zaple​czu.	Sta​nę​ły​śmy

cicho	przy	ladzie.
– Już	idę!	– krzyk​nął	i	po	chwili	poja​wił	się	w	drzwiach.	Na	nasz	widok	uśmiech​nął	się	sze​roko	i	roz​-

ło​żył	ramiona.
– No	pro​szę!	Co	za	nie​spo​dzianka!	Moje	dziew​czyny	kochane!	– Wpu​ścił	nas	za	ladę	i	witał	wylew​-

nie,	 ści​ska​jąc	 i	cału​jąc	 raz	 jedną,	 raz	drugą.	–	Ale	się	cie​szę!	Nawet	nie	macie	poję​cia!	Zosta​je​cie	na
noc,	nie	przyj​muję	odmowy.

Popa​trzy​ły​śmy	na	sie​bie	i	par​sk​nę​ły​śmy	śmie​chem.
– Szcze​rze	mówiąc,	przy​je​cha​ły​śmy	z	takim	zamia​rem	– oznaj​mi​łam.	–	Jeste​śmy	przy​go​to​wane.
– No	to	rewe​la​cja!	Tak	się	cie​szę!
Powta​rzał	wciąż,	że	się	cie​szy,	i	nie	spusz​czał	ze	mnie	wzroku.
– Ale	jesz​cze	muszę	zostać	w	skle​pie.	Umó​wi​łem	się	z	dostawcą	na	zamknię​cie,	a	to	jesz​cze	godzina.

Zro​bię	wam	her​batki	i	pocze​ka​cie	ze	mną.	Albo	dam	wam	klu​cze	i	poje​dzie​cie	do	mnie	do	domu.
– Nie,	to	raczej	pocze​kamy	tutaj.
Mar​ce​lina	gor​li​wie	mi	przy​ta​ki​wała.
– Albo	przez	ten	czas	sko​czymy	na	chwilę	do	Sza​mo​cin,	bo	z	dostawcą	też	ci	pew​nie	tro​chę	zej​dzie	– 

zapro​po​no​wała	nagle.	– Co	ty	na	to,	Micha​sia?
– Sama	nie	wiem.	– Mia​łam	ochotę	zostać,	ale	na	razie	oboje	z	Wald​kiem	byli​śmy	nieco	skrę​po​wani.

Może	rze​czy​wi​ście	trzeba	dać	mu	czas,	żeby	ochło​nął.
– Chodź,	zaj​rzymy	tylko,	czy	wszystko	w	porządku,	i	wró​cimy	po	Waldka.	Pół​to​rej	godziny	w	zupeł​no​-

ści	nam	wystar​czy.
– To	weź​cie	mój	samo​chód.	Swoim	może​cie	nie	doje​chać,	tam	wszę​dzie	pełno	śniegu.	– Wal​dek	dał

mi	klu​czyki	i	doku​menty	do	swo​jej	tere​nówki.	– Nie	musi​cie	się	śpie​szyć,	będę	tu	na	was	cze​kał.



Rze​czy​wi​ście,	swoją	toyotą	chyba	bym	nie	doje​chała,	szcze​gól​nie	już	we	wsi.	W	lesie	było	jako	tako,
ale	jak	już	skrę​ci​łam	na	drogę	do	Sza​mo​cin,	to	zako​ły​sa​łam	się	w	wyśli​zga​nych	kole​inach.	Tu	trzeba	mieć
samo​chód	z	wyso​kim	zawie​sze​niem.	Nie,	swoim	na	pewno	nie	dała​bym	rady.

Nad​cią​gał	wie​czór.	Na	dro​dze	za	nie​bie​skim	domem	nie	było	żad​nych	śla​dów,	śnieg	był	dzie​wi​czy,
gdzie​nie​gdzie	tylko	poprze​ci​nany	śla​dami	pta​sich	łapek.

– Chyba	musimy	iść	na	pie​chotę,	za	wysoki	śnieg.	– Zatrzy​ma​łam	samo​chód	jak	naj​bli​żej	pra​wej	kra​-
wę​dzi	drogi.	Mar​ce​lina	już	wysko​czyła	i	pognała	śmiesz​nymi	sko​kami	do	bramy.	Niczemu	się	nie	dzi​wi​-
łam,	przy​je​chała	do	domu.

– Chyba	nikogo	tu	nie	było	od	naszego	wyjazdu.
– Chyba	tak.
Mar​ce​lina	już	otwie​rała	drzwi	pawi​lonu.	Poszłam	za	nią.	Sta​nę​łam	w	progu	i	patrzy​łam,	jak	roz​gląda

się	po	pomiesz​cze​niu,	jak	dotyka	pozo​sta​wio​nych	na	stole	rze​czy.
– Ale	tu	zimno	– powie​działa	nagle.	– Jak	ja	tu	mogłam	wytrzy​mać?
– Naprawdę	nie	wiem.	Ja	bym	zamar​zła.
– Ale	 latem	 było	 tu	 cał​kiem	 dobrze.	 Chcia​ła​bym	wró​cić.	 Nie	 mogę	 prze​cież	 cią​gle	 sie​dzieć	 ci	 na

karku.
– Nie	sie​dzisz	mi	na	karku	i	nie	prze​szka​dzasz.
– Ale	jestem	na	twoim	utrzy​ma​niu	i	źle	mi	z	tym.
Rozu​mia​łam	ją.
– Zupeł​nie	nie​po​trzeb​nie.	Uma​wia​ły​śmy	się,	że	coś	z	tym	zro​bimy,	ale	prze​szko​dziły	nam	oko​licz​no​-

ści.	Wró​cimy	do	tego	tematu,	cho​ciaż	wpadł	mi	do	głowy	inny	pomysł.
– Znowu?	A	jaki?	Powiedz	mi,	pro​szę!	– Już	się	do	mnie	przy​mi​lała.
– Może	powiem.	– Śmia​łam	się	z	niej.	– Na	razie	zaj​rzymy	do	domu,	póki	w	miarę	jasno,	bo	znowu

nie	wzię​łam	latarki.
Ale	i	tak	było	za	ciemno,	żeby	dokład​nie	obej​rzeć	dom.	Czuć	w	nim	było	wil​goć	i	pach​niało	stę​chli​-

zną.	Mimo	to	weszły​śmy	do	środka.
– Ni​gdy	tu	nie	byłam	– szep​nęła	Mar​ce​lina	przy​kle​jona	do	moich	ple​ców.	–	Co	jest	na	górze?
– Trzy	pokoje	i	łazienka.	Ale	chyba	po	ciemku	nie	będziemy	tam	wcho​dzić,	bo	nie	wiem,	w	jakim	sta​-

nie	są	schody.	Przy​je​dziemy	tu	jutro	w	dzień.	Albo	w	ponie​dzia​łek,	jeśli	zosta​niemy.	Zoba​czymy,	co	da
się	z	tym	zro​bić.

– Chcesz	coś	z	tym	zro​bić?	A	co?	– dopy​ty​wała	cie​ka​wie.
– Jesz​cze	nie	wiem,	panno	cie​kaw​ska.
– Czy	to	jest	ten	pomysł,	o	któ​rym	mówi​łaś?
– Wszystko	ze	mnie	wycią​gniesz,	ty	mały	wści​ba​sie!	– Nacią​gnę​łam	jej	czapkę	na	oczy.	– Tak,	to	jest

ten	pomysł.	Tylko	na	razie	nikomu	nic	nie	mów.	Muszę	to	dokład​nie	prze​my​śleć.
– Zna​czy	co?	No	mów!
– Pomy​śla​łam,	żeby	wyre​mon​to​wać	ten	dom	i	prze​nieść	się	tutaj.
– To	by	było	cud​nie!	Ale	za	co?	A	praca?	– pytała	gorącz​kowo.
– Paweł	zosta​wił	mi	sporo	pie​nię​dzy.	Ale	muszę	wszystko	prze​kal​ku​lo​wać.	Można	na	razie	wyre​mon​-

to​wać	 na	 lato,	 cho​ciaż	wola​ła​bym	 od	 razu	 całość,	 za	 jed​nym	 zama​chem	 i	 bała​ga​nem.	A	 praca?	Może
mogła​bym	brać	zle​ce​nia	i	robić	je	w	domu?	Muszę	poroz​ma​wiać	z	Wik​to​rem,	ale	nie	w	tej	chwili,	nie
chcę	go	absor​bo​wać,	 jest	pochło​nięty	nową	rolą	życiową.	Niech	się	cie​szy.	– Szcze​rze	mówiąc,	 tro​chę
mu	zazdro​ści​łam.	Gdzieś	we	mnie	głę​boko	pik​nął	 instynkt	macie​rzyń​ski.	– Chodź,	wra​camy,	bo	Wal​dek
się	nas	nie	doczeka.

– Micha​sia,	 oj,	 jak	 by	 było	 cud​nie!	 Jak	 cud​nie!	 – Mar​ce​lina	 popi​ski​wała	 i	 pod​ska​ki​wała	 jak	mała



dziew​czynka.
– Chcia​ła​byś	wró​cić?
– Chcia​ła​bym,	ale	już	nie	w	takie	warunki	jak	dotąd.	Tro​chę	duszno	mi	w	mie​ście.	Może	dla​tego,	że

nie	mam	zaję​cia?
– Dla​czego	nie	malu​jesz?
– A,	jakoś	bra​kuje	mi	pomy​słów.	Ostat​nie	wyda​rze​nia	cał​ko​wi​cie	pochło​nęły	mój	umysł.	Mar​twi​łam

się	o	cie​bie.
– Moja	kochana!	– Posła​łam	jej	buziaka.	– Teraz	już	będzie	spo​koj​niej,	mam	nadzieję.	– Nie	chcia​łam

jej	 stra​szyć	 tym,	 co	napi​sał	Paweł.	Posta​no​wi​łam,	 że	po	powro​cie	do	War​szawy	pomy​ślę	o	 sprze​daży
miesz​ka​nia.	Wyjazd	tutaj	byłby	ide​al​nym	roz​wią​za​niem.	Przy​naj​mniej	dopóty,	dopóki	nie	ucich​nie	sprawa
Pawła.	A	na	to	potrzeba	czasu.	Liczy​łam	na	to,	że	ban​dziory	dadzą	mi	spo​kój,	ale	pew​no​ści	nie	mia​łam.

Wal​dek	 aku​rat	 poże​gnał	 swo​jego	 dostawcę	 i	 był	 gotowy	 do	 zamknię​cia	 sklepu.	 Prze​sia​dłam	 się	 do
swo​jego	samo​chodu	i	poje​cha​łam	za	nim.	Rze​czy​wi​ście	miesz​kał	bli​sko,	kilka	prze​cznic	dalej.	Na	szczę​-
ście	można	było	wje​chać	samo​cho​dem	na	podwórko.	Dom	był	dość	oka​zały,	pię​trowy,	co	mnie	ucie​szyło,
bo	to	ozna​czało,	że	nie	robimy	Wald​kowi	aż	tak	wiel​kiego	kło​potu	i	będzie	gdzie	spać.

– Roz​bie​raj​cie	się,	zaraz	zapro​wa​dzę	was	do	waszego	pokoju.
Wziął	nasze	torby	i	zaniósł	na	pię​tro.	Poszły​śmy	za	nim.	Pokój,	do	któ​rego	nas	zapro​wa​dził,	był	duży,

ale	przy​tulny,	urzą​dzony	pro​sto,	tro​chę	sta​ro​świecko,	ale	mimo	to	funk​cjo​nal​nie.
– Po	 lewej	macie	 łazienkę	 tylko	dla	 sie​bie,	 ja	 śpię	na	dole.	 – W	duchu	pod​sko​czy​łam	z	 rado​ści.	 – 

A	teraz	roz​gość​cie	się	i	zapra​szam	do	kuchni,	zro​bię	coś	do	jedze​nia.	Na	obiad	trzeba	będzie	pocze​kać.
– A	co	będzie	na	obiad?	– Mar​ce​lina	nie	zare​ago​wała	na	moje	szturch​nię​cie.
– Kaczuszka	pie​czona	z	jabł​kami.	Nie	myśl​cie,	że	jestem	zaro​zu​miały,	ale	kaczkę	robię	pyszną.
– Nie	wąt​pię	– mruk​nę​łam.	Poczu​łam,	że	jestem	bar​dzo	głodna.	– Ale	kaczka	to	chyba	będzie	na	kola​-

cję,	zanim	się	upie​cze.
– Może	tak	być.	Ale	nie	dam	wam	umrzeć	z	głodu.	Mam	barszcz	ukra​iń​ski,	zaraz	odgrzeję.
– Mat​kooo,	jak	ja	dawno	nie	jadłam	barsz​czu	ukra​iń​skiego!	– Mar​ce​lina	aż	przy​mknęła	oczy.	– Już	nie

mogę	się	docze​kać!
– No	to	ucie​kam	do	kuchni	i	cze​kam	na	was!	– Wal​dek	puścił	do	niej	oko	i	poszedł.
– Gdzie	on	się	ucho​wał?	Toż	to	skarb,	a	nie	chłop!	– Nie	mogłam	wyjść	z	podziwu.
– Cze​kał	na	cie​bie!
Moja	sio​stra	wycią​gnęła	się	na	łóżku.	Rzu​ci​łam	w	nią	poduszką.
– Ty	nie	bądź	taka	mądra!
– Bo	co?	A	ty	nie	bądź	taka	ślepa.	Wpa​trzony	w	cie​bie	jak	sroka	w	gnat.	A	ty	nic	tylko	rzę​sami	trze​po​-

czesz,	aż	robisz	prze​ciągi.
– No	wiesz!	– Wzię​łam	się	pod	boki.	– Jesteś	bez​czelna!
– Pew​nie,	że	jestem!	– Śmiała	mi	się	w	twarz.	– Kochana	sio​stro,	ty	nie	trać	czasu!
Zanie​mó​wi​łam,	ale	nie	byłam	zła	na	tę	małą	dia​blicę,	prze​mą​drza​lu​cha	jed​nego.
– Naprawdę	tak	myślisz?
Usia​dłam	obok	niej.
– Naprawdę.	Prze​cież	ci	się	podoba.	To	o	co	ci	cho​dzi?
– Sama	nie	wiem.	Głu​pio	tak.	Dopiero	męża	pocho​wa​łam.
– No	niby	tak.	Ale	wia​domo,	jak	było.	Nie	zasta​na​wiaj	się.	A	poza	tym	przy​je​cha​łaś	do	niego!
Miała	rację.
– Chodźmy	na	dół.	Głodna	jestem.
– Ja	też.	Mam	wielką	ochotę	na	tę	zupę.	Uwiel​biam	barszcz	ukra​iń​ski.



W	kuchni	Wal​dek	krzą​tał	się	 jak	naj​lep​sza	gospo​dyni	– nale​wał	barszcz,	a	kaczka	zaczy​nała	skwier​-
czeć	w	pie​kar​niku.	Zwa​biony	zapa​chami	tuż	za	nami	poja​wił	się	rudy	kot.	Rado​śnie	pod​biegł	do	Waldka
i	miau​cząc,	ocie​rał	się	o	jego	nogi.

– No	dzień	dobry,	Panie	Bronku,	wyspany?
Par​sk​nę​łam	śmie​chem,	a	Wal​dek	wziął	zwie​rzątko	na	ręce	i	głasz​cząc,	posa​dził	na	moich	kola​nach.
– Przed​sta​wiam	ci	Micha​linę.	Micha​lino,	oto	Pan	Bro​nek.	Z	Mar​ce​liną	już	się	zna​cie,	więc	pre​zen​ta​cji

nie	będzie.
Śmia​łam	się	i	gła​ska​łam	rudzielca,	który	roz​anie​lony	mru​czał	i	dopra​szał	się	piesz​czot.
– Pan	Bro​nek	pew​nie	głodny,	przy​biegł	na	obia​dek.	– Przy​tu​li​łam	rude	futerko.
– Ooo!	Na	pewno!	To	okropny	łakom​czuch.	I	łasy	na	piesz​czoty,	to	kot	nie	do	zagła​ska​nia.	I	ter​ro​ry​sta,

mizia​nia	nie	odda	bez	walki.	No,	chyba	że	za	miskę	strawy.	– Wal​dek,	mówiąc	to,	posta​wił	kotu	miskę
z	jedze​niem	z	puszki.	Pan	Bro​nek	na	widok	obiadu	bez	skru​pu​łów	porzu​cił	moje	kolana.

– Dla​czego	nazwa​łeś	kota	Panem	Bron​kiem?
– Odzie​dzi​czy​łem	go	z	imie​niem.	To	pomysł	mojego	ojca,	taki	żart.	Mówił,	że	jest	rudy	zupeł​nie	jak

jego	zna​jomy,	pan	Bro​ni​sław.	I	tak	zostało.	Pan	Bro​nek	już	nie	jest	mło​dzień​cem,	a	prze​szłość	ma	burz​-
liwą	i	waleczną.	Jedz​cie,	dziew​czyny,	bo	zupa	sty​gnie.

Na	 obiad	 była	 już	 naj​wyż​sza	 pora,	 były​śmy	 głodne.	 Od	 śnia​da​nia	 minęło	 wiele	 godzin,	 a	 podróż
i	świeże	powie​trze	zaostrzyły	ape​tyt.	Barszcz	był	pyszny,	już	zapo​mnia​łam,	że	zwy​kła	zupa	może	tak	sma​-
ko​wać.	W	 ocze​ki​wa​niu	 na	 kaczkę	Wal​dek	 poka​zał	mi	 dom.	Mar​ce​lina	 bywała	 tu	 już	wcze​śniej,	 więc
wolała	zostać	w	kuchni	i	bawić	się	z	Panem	Bron​kiem.	Podej​rze​wa​łam,	że	zro​biła	to	celowo,	żeby​śmy
mogli	być	sami.

Obe​szli​śmy	par​ter,	poka​zał	mi	salon	z	komin​kiem	i	gabi​net,	który	jed​no​cze​śnie	był	chyba	biblio​teką,
tyle	tam	stało	ksią​żek.

– Mój	pokój	pokażę	ci	na	samym	końcu	– powie​dział,	pro​wa​dząc	mnie	po	scho​dach	na	pię​tro.
Nie	wiem,	czy	sobie	wmó​wi​łam,	czy	rze​czy​wi​ście	tak	było,	dość,	że	Wal​dek	wyda​wał	się	nie​zwy​kle

onie​śmie​lony.	Jak	nie	on.	Szar​mancko	mi	nad​ska​ki​wał,	aż	zaczęło	mnie	to	krę​po​wać.
– Wal​dek!
Spoj​rzał	na	mnie	zdzi​wiony.
– Wal​dek,	bądź	sobą!
– A	nie	jestem?	– Jego	twarz	pokrył	rumie​niec.
– Nie	jesteś.
– To	dla​tego,	że	tak	bar​dzo	się	cie​szę	z	two​jej	obec​no​ści.	Z	waszej	obec​no​ści	– popra​wił.
Par​sk​nę​łam	śmie​chem.
– Ale	ja	nie	jestem	kró​lową	bry​tyj​ską!	– Pod​nio​słam	Pana	Bronka,	który	przy​biegł	za	nami	i	łasił	się

do	mnie.
– Polu​bił	cię!	– Wal​dek	podra​pał	kota	za	uchem.
– Ja	 jego	 też.	– Przy​tu​li​łam	cie​płe	 futrzane	ciałko.	– Chodźmy	dalej.	–	Wycią​gnę​łam	rękę,	a	Wal​dek

bez	waha​nia	ją	ujął.
– Tutaj	jest	pokój	dla	mojego	syna,	ale	rzadko	i	nie​chęt​nie	tu	przy​jeż​dża.
Rze​czy​wi​ście,	pomiesz​cze​nie	spra​wiało	wra​że​nie	nie​uży​wa​nego.
– Nie	inte​re​suje	go	wieś	i	nie	chce	tu	spę​dzać	waka​cji.	Nie	zmu​szam	go.	Należy	do	poko​le​nia	MP4,

nie	potrafi	żyć	bez	gier	kom​pu​te​ro​wych,	iPhona,	gło​śnej	muzyki	i	wszyst​kich	tych	gadże​tów,	któ​rymi	inte​-
re​suje	się	 i	szpa​nuje	mło​dzież.	Ale	chcę,	żeby	wie​dział,	że	 jest	 tu	dla	niego	miej​sce	 i	w	każ​dej	chwili
może	przy​je​chać,	jeśli	tylko	zmieni	zda​nie.	– W	gło​sie	Waldka	sły​chać	było	nutkę	żalu.

Podzi​wia​łam	 go	 za	 opa​no​wa​nie	 i	 poświę​ce​nie	 swo​ich	 ocze​ki​wań	 na	 rzecz	 zachcia​nek	 syna.	Mimo



wszystko	 uwa​ża​łam,	 że	 mógłby	 powal​czyć	 o	 chłopca,	 ale	 nie	 powie​dzia​łam	 tego.	 Nie	 chcia​łam	 się
wymą​drzać.

– Ten	ostatni	pokój	nale​żał	do	mojej	mamy.	Nic	tam	nie	zmie​ni​łem.
Zoba​czy​łam	surowy,	skrom​nie	ume​blo​wany	pokój,	podobny	do	pokoju	mojej	babci.	Na	sto​liku,	obok

łóżka	cią​gle	 leżała	książka.	Rozu​mia​łam	Waldka.	Po	 śmierci	mojej	babci	 też	przez	wiele	mie​sięcy	nie
chcia​łam	ruszyć	jej	rze​czy.	Wyda​wało	mi	się,	że	w	ten	spo​sób	ona	ze	mną	wciąż	jest.	Widocz​nie	Wal​dek
odczu​wał	samot​ność	tak	samo	jak	ja	wtedy.	Teraz	też	zamilkł	i	widzia​łam,	jak	ukrad​kiem	dotyka,	a	wła​-
ści​wie	głasz​cze	rze​czy	w	tym	pokoju.

– Chodźmy	na	dół,	do	Mar​ce​liny	– zapro​po​no​wa​łam.	– Napijmy	się	kawy,	jeśli	kaczka	jesz​cze	nie​go​-
towa.

– No,	jesz​cze	tro​chę	czasu	jej	potrzeba.	– Spoj​rzał	na	zega​rek.	– Ale	chodźmy.	Zro​bię	kawę,	a	potem
zajmę	się	surówką.

Zagar​nął	mnie	ramie​niem	i	objęci	zeszli​śmy	na	par​ter.	Nie	pro​te​sto​wa​łam.
Mar​ce​lina	w	kuchni	prze​glą​dała	jakąś	gazetę.	Bystrym	wzro​kiem	spoj​rzała	na	nas	i	kiedy	Wal​dek	nie

widział,	puściła	do	mnie	oko.	I	jak?	– zda​wała	się	pytać.	Uśmiech​nę​łam	się	chy​trze,	czym	pew​nie	pod​sy​-
ci​łam	jej	cie​ka​wość.

– Wie​czo​rem	 roz​pa​limy	w	kominku	– oznaj​mił	Wal​dek.	 – Będzie	 tro​chę	 cie​plej.	Pan	Bro​nek	bar​dzo
lubi	wyle​gi​wać	się	przed	pale​ni​skiem.

Kot	odwró​cił	głowę,	usły​szaw​szy	swoje	imię,	ale	pozo​stał	na	moich	kola​nach.
– Mar​ce​lina,	pomo​żesz	mi?
– Pew​nie,	chęt​nie.	– Musiała	tu	czę​sto	bywać,	bo	wie​działa,	gdzie	znaj​dują	się	kubki	i	kawa.	Znowu

poczu​łam	dźgnię​cie	zazdro​ści.
Z	uwagą	śle​dzi​łam	ich	krzą​ta​ninę.	Nie​źle	jej	szło.	Pan	Bro​nek	przy​snął	i	przez	sen	zaczął	gło​śno	mru​-

czeć.
– No	pro​szę,	jak	mu	dobrze.	– Zaśmiała	się	Mar​ce​lina.	– Mały	zdrajca.	Kie​dyś	nie	scho​dził	z	moich

kolan,	wystar​czyło,	że	poja​wiły	się	nowe	i	już	tam	sie​dzi.
Kot	uchy​lił	jedno	oko,	łyp​nął	na	nią	i	znowu	pogrą​żył	się	w	drzemce.
Było	mi	dobrze.	Tak	domowo	i	cie​pło.	Słońce	chy​liło	się	ku	zacho​dowi,	trzy​mał	mróz,	a	tu	było	tak

swoj​sko	i	przy​jaź​nie.	Czu​łam,	jak	scho​dzi	ze	mnie	napię​cie	ostat​nich	tygo​dni.
Mar​ce​lina	posta​wiła	przede	mną	wielki	kubas	kawy.
– Bra​kuje	tylko	cia​sta	– zawie​siła	głos.
– Cia​sta	nie	ma.	Ale	są	jesz​cze	kru​che	cia​steczka.	– Z	kre​densu	wyje​chał	pół​mi​sek	z	ciast​kami.	– Ale

bez	obżar​stwa,	bo	kto	zje	kaczkę?
Pach​niała	już	w	całym	domu.	Zaj​rza​łam	przez	szybę	do	pie​kar​nika.	Wyglą​dała	obłęd​nie,	skórka	przy​-

ru​mie​niona,	lśniąca,	aż	poczu​łam	napły​wa​jącą	do	ust	ślinę.	Cie​kawa	byłam	smaku.	W	zasa​dzie	nie	prze​-
pa​da​łam	za	kaczką,	była	dla	mnie	za	tłu​sta,	ale	teraz	mia​łam	na	nią	ochotę.

Nie	roz​cza​ro​wa​łam	się.
– Będę	ci	mówić	mistrzu	– powie​dzia​łam,	obli​zu​jąc	palce.	Z	żalem	patrzy​łam	na	obgry​zione	kosteczki.

Z	łakom​stwa	zja​dła​bym	jesz​cze.
– Dopil​nuję	 tego.	 – Naresz​cie	 powró​cił	Wal​dek,	 któ​rego	 zna​łam,	 dow​cipny,	wylu​zo​wany,	 cie​pły.	 – 

Cie​szę	 się,	 że	 sma​ko​wało.	 – Uśmie​chał	 się	 rado​śnie.	 I	 znowu	 te	 zmarszczki	 wokół	 oczu…	 Poczu​łam
dreszcz	na	ple​cach	i	rumie​niec	wypły​wa​jący	na	twarz.

– To	ja	pozmy​wam.	– Zdję​łam	z	kolan	śpią​cego	jak	kamień	Pana	Bronka	i	poda​łam	go	Mar​ce​li​nie.
– Daj	spo​kój!	– zapro​te​sto​wał,	tak	jak	się	spo​dzie​wa​łam.	– Jesteś	gościem.	Ja	pozmy​wam.
– Nie	ma	mowy.	Ty	u	mnie	też	byłeś	gościem,	a	nie	tylko	zmy​wa​łeś,	ale	i	goto​wa​łeś.	Ja	dzi​siaj	niczego



nie	tknę​łam.	Ani	słowa!	– Uprze​dzi​łam	jego	argu​menty.	– Wy	przez	ten	czas	roz​pal​cie	w	kominku.	Mar​ce​-
lina,	zabierz	Waldka.

– Zdą​żymy	z	tym	komin​kiem.	Wolę	popa​trzeć,	jak	zmy​wasz	– dro​czył	się	Wal​dek.
– A	patrz	 do	woli.	 – Zaka​sa​łam	 rękawy	 i	 przy​stą​pi​łam	do	dzieła.	Lubi​łam	 to	 robić,	 czym	budzi​łam

wiel​kie	 zdzi​wie​nie	 wśród	 zna​jo​mych.	 Cie​szyła	 mnie	 male​jąca	 góra	 brud​nych	 naczyń,	 przy​naj​mniej
widzia​łam	szybki	 efekt	 swo​jej	 pracy.	Teraz	 też	poszło	mi	 cał​kiem	spraw​nie.	Upo​ra​łam	się	 z	 tale​rzami
i	bryt​fanną,	umy​łam	zlew	i	powy​cie​ra​łam	blaty.

– Możemy	iść	do	salonu.	Ale	naj​pierw	her​batka.	Kto	chce,	ręka	do	góry!
Ujrza​łam	las	czte​rech	rąk,	bo	oboje	pod​nie​śli	obie	ręce.
– Bez	prze​py​cha​nek!	Dla	każ​dego	wystar​czy!
W	rezul​ta​cie	zro​bi​li​śmy	tę	her​batę	razem	i	każdy	ze	swoim	kub​kiem	zasiadł	na	kana​pie,	w	salo​nie.	To

zna​czy	Mar​ce​lina	z	Panem	Bron​kiem	uto​nęła	w	fotelu,	ja	i	Wal​dek	roz​go​ści​li​śmy	się	na	kana​pie.	Bar​dzo
bli​sko	sie​bie.

– To	teraz	opo​wiedz	mi	o	ostat​nich	dniach.	Jeśli,	oczy​wi​ście,	nie	jest	to	dla	cie​bie	zbyt	bole​sne.
Nie	było.	Nie	wsty​dzi​łam	się	opo​wie​dzieć	 temu	wyjąt​ko​wemu	męż​czyź​nie	o	 swoim	roz​cza​ro​wa​niu,

bólu,	roz​ter​kach	i	sama	nie	zauwa​ży​łam,	kiedy	podzie​li​łam	się	z	nim	rów​nież	stra​chem	przed	ban​dzio​rami
i	pomy​słem	na	wyre​mon​to​wa​nie	domu	po	babci	za	pie​nią​dze	pozo​sta​wione	przez	Pawła.	Zoba​czy​łam,	jak
zabły​sły	mu	oczy.

– Micha​lina,	to	genialny	pomysł!	– Zapa​lił	się.
– Spo​koj​nie,	to	dopiero	pomysł!	– Śmia​łam	się,	zado​wo​lona	z	jego	entu​zja​zmu.
– Ale	jaki!	Pla​nu​jesz	miesz​kać	w	nim	tylko	latem	czy	cały	rok?
– Jesz​cze	nie	wiem,	ale	myślę,	że	szkoda	robić	coś	poło​wicz​nie.	Jak	już	remon​to​wać,	to	całość.	Jeśli

zmie​nię	zda​nie,	to	nie	będę	zaczy​nać	od	nowa.	Poza	tym	Mar​ce​lina	woli	miesz​kać	tutaj.	Mia​sto	ją	przy​-
tła​cza.	–	Mar​ce​lina	gor​li​wie	mi	przy​ta​ki​wała.	– Więc	dom	musi	być	cało​roczny.	Musimy	tam	wszystko
obej​rzeć,	to	potem	pomy​ślimy,	co	zro​bić.	Zaj​rza​ły​śmy	tam,	ale	było	za	ciemno,	więc	znowu	widzia​ły​śmy
nie​wiele.

– Możemy	poje​chać	 tam	 jutro	 po	 śnia​da​niu.	 Spo​koj​nie	wszystko	 obej​rzy​cie.	Mogę	 ci	 pole​cić	 ekipę
remon​tową,	 są	 solidni,	 naprawdę,	 remon​to​wali	 ten	 dom	 kilka	 lat	 temu.	Wła​ści​ciel	 robi	 też	 aran​ża​cje
wnętrz,	 jest	 po	 archi​tek​tu​rze.	Może	 zapro​jek​to​wać	wszystko	 od	 pod​staw	 albo	 ogra​ni​czyć	 się	 tylko	 do
dora​dza​nia.	I	można	mu	zaufać,	wszyst​kiego	dopil​nuje,	nie	trzeba	być	na	miej​scu.

– Ooo!	Super!	– Ucie​szy​łam	się.	– Na	pewno	sko​rzy​stam,	bo	i	skąd	mia​ła​bym	wziąć	fachow​ców?	To
miej​scowi?

– Z	Płocka.	Zna​czy	firma	jest	z	Płocka.	A	pra​cow​nicy	to	nie	wiem,	pew​nie	z	oko​lic.	Wła​ści​ciel	jest
moim	kolegą	z	liceum.

– A	pawi​lon?	Co	myśla​łaś	zro​bić	z	pawi​lonem?	– spy​tała	zanie​po​ko​jona	Mar​ce​lina.	– Zbu​rzysz?
Wła​ści​wie	to	powin​nam	go	zbu​rzyć,	prze​szła	mi	przez	głowę	taka	myśl.	Ale	w	oczach	Mar​ce​liny	było

coś,	co	powstrzy​mało	mnie	od	wypo​wie​dze​nia	tego	pomy​słu.
– Jesz​cze	nie	wiem.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niej	i	zoba​czy​łam,	jak	spływa	na	nią	ulga.	Prze​cież	pawi​-

lon	to	ruina,	pomy​śla​łam,	dla​czego	jest	tak	przy​wią​zana	do	tego	miej​sca?
– Szkoda	by	było	– powie​działa,	odwra​ca​jąc	wzrok.
Szkoda?	No	 tak,	 nie	wzię​łam	 pod	 uwagę,	 że	 pawi​lon	 był	 schro​nie​niem	Mar​ce​liny	 przez	wiele	 lat.

Wła​ści​wie	był	jej	jedy​nym	domem.
– Może	 urzą​dzimy	 w	 nim	 pra​cow​nię	 dla	 cie​bie?	 – zapro​po​no​wa​łam.	 –	 Mia​ła​byś	 gdzie	 malo​wać.

Takie	twoje	wła​sne	miej​sce,	co	ty	na	to?	– Wiele	razy	czy​ta​łam,	że	radość	roz​świe​tliła	czy​jąś	twarz,	ale
ni​gdy	dotąd	tego	nie	widzia​łam.	Aż	do	dzi​siaj.	Twarz	Mar​ce​liny	roz​bły​sła	szczę​ściem.



– Micha​sia	– szep​nęła,	skła​da​jąc	ręce	jak	do	modli​twy.	– Micha​sia,	naprawdę?
– Naprawdę.	Ale	naj​pierw	dom.	A	potem	z	pawi​lonu	zro​bimy	pra​cow​nię.
Nie	powie​działa	wię​cej	ani	słowa.	Mie​niła	się	na	twa​rzy	wszyst​kimi	odcie​niami	czer​wieni,	otwie​rała

buzię,	 jakby	 chciała	 coś	 powie​dzieć,	 po	 czym	 zamy​kała	 ją	 i	mil​czała.	W	 końcu	 zakryła	 twarz	 dłońmi
i	zaszlo​chała.	Pan	Bro​nek	prze​stra​szony	zesko​czył	z	jej	kolan	i	wszedł	pod	fotel.

– Mar​cyś	– chcia​łam	ją	spro​wo​ko​wać.	– Dla​czego	pła​czesz?	Nie​za​do​wo​lona	jesteś?
– Nie​za​do​wo​lona?	– Patrzyła	na	mnie	zdu​miona	i	ocie​rała	łzy.	–	Nie​za​do​wo​lona?	Zwa​rio​wa​łaś?	Pła​-

czę	 z	 rado​ści!	Czy	 ty	wiesz,	 ile	 lat	 o	 tym	marzy​łam?	 Ile	 lat?	To	naj​lep​sze,	 co	mogło	mnie	 spo​tkać!	– 
Nagle	roze​śmiała	się	ser​decz​nie.	– I	nie	mów	do	mnie	Mar​cyś!	Ani	Mar​cy​sia!	Bo	popa​mię​tasz!	– Prze​-
sia​dła	 się	 z	 fotela	 na	 kanapę	 i	 przy​tu​liła	 do	mojej	 szyi.	 – Przy​je​cha​łaś	 do	mnie	w	Wigi​lię	 jak	 Święty
Miko​łaj.	I	cią​gle	coś	dla	mnie	wyj​mu​jesz	ze	swo​jego	wiel​kiego	wora.	– Wzru​szyła	mnie	tymi	sło​wami.
– Jakby	to,	że	odzy​ska​łam	sio​strę,	było	wciąż	za	mało.

– Pamię​taj,	że	ja	też	zyska​łam	sio​strę.	– Poca​ło​wa​łam	ją	w	poli​czek.	–	Nie	płacz	już,	bo	i	ja	się	roz​-
pła​czę.

– No	to	jutrzej​szą	wycieczkę	mamy	zapla​no​waną	– przy​po​mniał	o	swo​jej	obec​no​ści	Wal​dek.	– Obej​-
rzymy	 wszystko	 w	 naj​drob​niej​szych	 szcze​gó​łach	 i	 gdy	 zde​cy​du​jesz	 o	 remon​cie,	 to	 skon​tak​tuję	 cię
z	kolegą.

– Pew​nie	naj​pierw	trzeba	będzie	zabrać	stam​tąd	rze​czy	po	babci	–	stwier​dzi​łam.
– Pew​nie	tak,	ale	na	to	będziesz	miała	dużo	czasu.	Trzeba	naj​pierw	wszystko	porząd​nie	zapla​no​wać,

a	poza	tym	z	robo​tami	trzeba	zacze​kać	do	wio​sny.
– A	gdy​bym	wresz​cie	sprze​dała	miesz​ka​nie,	to	w	ogóle	byłoby	super.	Zatar​ła​bym	za	sobą	ślady	i	spała

spo​koj​nie	– doda​łam.	– Kupi​ła​bym	coś	mniej​szego,	po	co	mi	taki	metraż.
– Duże	miesz​ka​nia	pew​nie	trud​niej	jest	sprze​dać.	Może	warto	pomy​śleć	o	obni​że​niu	ceny?
– Myśla​łam	o	tym,	ale	kom​plet​nie	się	na	tym	nie	znam.	Mia​łam	zamiar	sprze​dać	bez	pośred​ni​ków,	ale

chyba	nie	dam	rady	bez	pomocy	fachow​ców.	Teraz,	po	zakoń​cze​niu	sprawy	Pawła,	będę	wresz​cie	miała
czas	i	głowę,	żeby	się	tym	zająć.

– To	pew​nie	jesz​cze	nie	koniec	sprawy	two​jego	męża,	ale	może	nie	będzie	tylu	prze​słu​chań.
– Mam	nadzieję.	Ja	nic	nie	wiem,	w	każ​dym	razie	nic,	o	czym	mogła​bym	powie​dzieć	poli​cji.	Już	im

wszystko	powie​dzia​łam.
– Wal​dek,	masz	jesz​cze	cia​steczka?	– Mar​ce​lina	bez​ce​re​mo​nial​nie	prze​rwała	nam	roz​mowę.
– Już	się	skoń​czyły.	Zja​dłaś	wszyst​kie.	Możemy	za	to	usma​żyć	faworki,	nie	jest	jesz​cze	tak	późno.
– O!	Lubię	 faworki,	 ale	 beze	mnie.	 Po	 pierw​sze,	 nie	 umiem,	 po	 dru​gie,	 jestem	 śpiąca.	Chce​cie,	 to

smaż​cie	sami.	Ja	idę	na	górę.
– Co	 tak	 szybko?	 – zdzi​wi​łam	 się.	 Docho​dziła	 dopiero	 dzie​wiąta.	Mar​ce​lina	 nie	 cho​dziła	 spać	 tak

wcze​śnie.	Spoj​rza​łam	na	nią	pyta​jąco,	ale	miała	minę	nie​wi​niątka.	Zaspa​nego	nie​wi​niątka.
– A	jakoś	tak	mnie	wzięło.	Dobra​noc.	– Poca​ło​wała	mnie	w	poli​czek,	szelma,	poma​chała	Wald​kowi

i	poszła.	Pan	Bro​nek	został	z	nami.
– To	co?	Idziemy	dzia​łać	w	kuchni?	Pół​to​rej	godzinki	i	zała​twimy	sprawę.
– Idziemy.	– Pod​nio​słam	się.	– Dawno	nie	sma​ży​łam	fawor​ków,	ty	zarzą​dzasz.	Ja	będę	pod​ku​chenną.
Poszło	 nam	naprawdę	 spraw​nie.	Z	 przy​jem​no​ścią	 patrzy​łam,	 jak	Wal​dek	 zagniata,	 a	 potem	wał​kuje

cia​sto	na	cie​niu​sień​kie	placki.	Prze​wi​ja​li​śmy	faworki	i	sma​ży​li​śmy	wspól​nie.	Ja	ukła​da​łam	na	pół​mi​sku
i	posy​py​wa​łam	cukrem	pudrem.	O	wpół	do	 jede​na​stej	mie​li​śmy	już	posprzą​tane.	Pach​niało	roz​grza​nym
tłusz​czem	i	cukrem	z	wani​lią.

– Wyglą​dają	 ape​tycz​nie,	 aż	mi	 ślinka	 ciek​nie.	 – Z	 tru​dem	 powstrzy​my​wa​łam	 się	 od	 zje​dze​nia	 kilku
cia​ste​czek.



– Dla​czego	nie	spró​bu​jesz?
– Tak	na	noc	nie	chcę.	Są	cięż​ko​strawne	– tłu​ma​czy​łam	sama	sobie.
Wal​dek	pała​szo​wał,	słu​cha​jąc	mnie	nie​uważ​nie.
– Zro​bię	 gorą​cej	 her​baty	 – zapro​po​no​wa​łam.	 Kiw​nął	 głową	 i	 jadł	 dalej.	 Nie	 wytrzy​ma​łam,	 kiedy

woda	w	czaj​niku	szu​miała,	pod​da​łam	się	i	się​gnę​łam	po	jed​nego.
– No,	naresz​cie!	Zasta​na​wia​łem	się,	kiedy	pęk​niesz!
– Pyszne!	– wymam​ro​ta​łam.	Roz​pły​wały	się	w	ustach.	– Mistrzu!
– No!	– Skrom​nie	pochy​lił	głowę.	– Chodźmy	do	salonu,	co	będziemy	tu	sie​dzieć.
Zabrał	ze	sobą	pół​mi​sek.	Ja	zabra​łam	kubki	z	her​batą.
– Sia​daj	tu	koło	mnie.	– Bez​ce​re​mo​nial​nie	zagar​nął	mnie	ramie​niem.
– Że	też	te	zapa​chy	nie	zwa​biły	do	kuchni	Mar​ce​liny	– puścił	do	mnie	oko.
– Jak	już	zaśnie,	to	śpi	jak	zarżnięta.	Trąby	jery​choń​skie	z	tru​dem	ją	budzą	– zażar​to​wa​łam.
– To	dobrze.	– Mruk​nął	mi	we	włosy.
Przy​mknę​łam	oczy	od	nie​spo​dzie​wa​nej	piesz​czoty.	Zamil​kłam,	a	Wal​dek	muskał	war​gami	moje	czoło,

brwi	 i	zamknięte	powieki.	Pod​da​łam	się	nastro​jowi	chwili	 i	pozwo​li​łam	mu	cało​wać	skro​nie,	policzki
i	 oko​lice	 ucha.	Czu​łam	 nara​sta​jące	 pod​eks​cy​to​wa​nie,	 szcze​gól​nie	 gdy	 cie​płymi	 ustami	 doty​kał	wraż​li​-
wego	miej​sca	na	szyi,	tuż	za	uchem,	tam,	gdzie	zaczy​nają	się	włosy.	Odchy​li​łam	głowę.	Po	chwili	wsu​nął
mi	rękę	we	włosy	i	odgar​nął	je	z	czoła.	Otwo​rzy​łam	oczy	i	napo​tka​łam	jego	błysz​czące	spoj​rze​nie,	bar​-
dzo	bli​sko.	Sty​ka​li​śmy	się	nosami.	Chcia​łam,	żeby	wresz​cie	mnie	poca​ło​wał.	Roz​chy​li​łam	wargi	w	ocze​-
ki​wa​niu.

Sma​ko​wał	wani​lią	i	czymś	jesz​cze,	nie	wiem	czym.	Usta	miał	mięk​kie	i	zaska​ku​jąco	deli​katne.	Cało​-
wał	 z	 wprawą,	 ale	 nie	 zachłan​nie,	 jakby	 każ​dym	muśnię​ciem	 odkry​wał	 nowe	 tery​to​rium.	 Degu​sto​wał
powoli.

Zarzu​ci​łam	mu	ręce	na	szyję,	a	on	objął	mnie	mocno	 i	 lekko	posa​dził	 sobie	na	kola​nach.	Po	chwili
wziął	moją	dłoń	i	z	zamknię​tymi	oczami	zaczął	cało​wać	po	kolei	każdy	palec.	Wstrzy​mu​jąc	oddech,	przy​-
glą​da​łam	się,	jak	czub​kiem	języka	obry​so​wuje	ich	kształt.	Kiedy	zanu​rzył	usta	we	wnę​trzu	dłoni,	poczu​-
łam	cie​pło	i	wil​goć	jego	odde​chu.	Wes​tchnę​łam	z	roz​ko​szy.

– Chodźmy	stąd	– wychry​piał.
Trzy​ma​jąc	się	za	ręce,	cicho	poszli​śmy	do	jego	pokoju.	Nie	zapa​la​li​śmy	świa​tła.	Przy	świe​tle	księ​życa

pozwo​li​łam	na	nie​cier​pli​wość	rąk	Waldka	i	swo​ich,	na	chłód	pościeli	stu​dzą​cej	roz​grzane	ciała,	na	przy​-
śpie​szone	odde​chy	i	na	namięt​ność	tak	wielką,	że	odpły​nę​łam,	mając	w	źre​ni​cach	bez​wstydny	i	wścib​ski
księ​życ	w	pełni	wiszący	nisko	na	noc​nym	nie​bie.

Obu​dzi​łam	 się	 wtu​lona	 w	 nagie	 plecy	 śpią​cego	 Waldka.	 Było	 mi	 cie​pło,	 dobrze	 i	 bez​piecz​nie.
Uśmiech​nę​łam	 się	 zawsty​dzona	 na	 wspo​mnie​nie	 jego	 śmia​łych	 poczy​nań	 i	 doznań,	 które	 prze​ży​łam.
Musia​łam	 iść	 do	 łazienki.	 Na	 wyświe​tla​czu	 tele​fonu	 wid​niała	 czwarta	 trzy​dzie​ści.	 Spa​ni​ko​wana,	 co
powiem	Mar​ce​li​nie,	wsta​łam	po	cichu	i	po	omacku	zaczę​łam	szu​kać	swo​ich	ubrań.

– Micha​sia	– wymam​ro​tał	zaspany	Wal​dek.	– Co	ty	robisz?
– Pójdę	spać	na	górę.
– Zostań	– popro​sił	i	wycią​gnął	rękę.
Pochy​li​łam	się	nad	nim	led​wie	ubrana	w	bie​li​znę.	Zanu​rzył	nos	mię​dzy	moimi	pier​siami	i	zamru​czał.

Mia​łam	ochotę	na	wię​cej,	ale	wysu​nę​łam	się	z	jego	ramion.
– Prze​cież	Mar​ce​lina	nie	jest	dziec​kiem	– tłu​ma​czył	i	poło​żył	mi	głowę	na	kola​nach.	– I	chyba	nie	ma

nic	prze​ciwko,	że	my…	No	wiesz.
– Wiem.	– Poca​ło​wa​łam	go.	– I	nie	ma	nic	prze​ciwko.	Ale	jakoś	tak…	Tro​chę	się	wsty​dzę.
Wcią​gnę​łam	przez	głowę	swe​ter.



– Wariatka.	 – Prze​wró​cił	 mnie	 na	 łóżko	 i	 pochy​lił	 się,	 cału​jąc	 namięt​nie.	 – I	 tak	 trzeba	 będzie	 jej
powie​dzieć.

– Sama	się	domy​śli.	– Opę​dza​łam	się	od	jego	rąk.	– Ale	wolę	jej	naj​pierw	powie​dzieć,	nie	chcę	jej
zasko​czyć,	wycho​dząc	rano	z	two​jej	sypialni.

– No	dobrze,	niech	ci	będzie.	– Puścił	mnie	wresz​cie	i	patrzył,	jak	się	ubie​ram.	– Będę	za	tobą	tęsk​nił.
– Ja	też.	– Śmia​łam	się.	– Cho​ciaż	to	tylko	kilka	godzin.
– Aż	kilka	godzin.	– Otu​lił	się	koł​drą	i	ziew​nął.	– Dobra​noc	o	świ​cie.
– Dobra​noc.
Cicho	zamknę​łam	za	sobą	drzwi.	Świa​tło	w	salo​nie	wciąż	było	włą​czone,	więc	je	zga​si​łam	i	na	pal​-

cach	weszłam	się	na	pię​tro.	Po	dro​dze	do	pokoju	odwie​dzi​łam	łazienkę.	Kochana	Mar​ce​lina	zosta​wiła
tam	moją	szczo​teczkę	do	zębów,	ręcz​nik	i	piżamę,	pew​nie	żeby	jej	nie	budzić.	Szybko	się	umy​łam,	prysz​-
nic	zosta​wia​jąc	na	póź​niej,	i	poszłam	do	pokoju.	Spała,	jak	zwy​kle	zwi​nięta	w	kłę​bek,	koł​dra	leżała	na
pod​ło​dze.	 Ponie​waż	 cała	 pach​nia​łam	Wald​kiem,	wola​łam	 dzi​siaj	 spać	 osobno,	 na	 przy​go​to​wa​nym	 dla
mnie	łóżku.	Wtu​lona	w	puchatą	pie​rzynę	nawet	nie	wiem,	kiedy	zasnę​łam.

Śnił	mi	 się	 kwit​nący	 sad.	Drzewa	miały	 poma​lo​wane	wap​nem	pnie	 i	 sypały	wokół	 białe	 i	 różowe
płatki.	Uno​siły	się	wszę​dzie	jak	gęsty	śnieg,	opa​dały	na	włosy	i	na	ramiona.	Całą	sukienkę	mia​łam	nimi
pokrytą,	bro​dzi​łam	w	tej	bieli	 i	 różo​wo​ści	po	kostki.	Sze​le​ściły	pod	sto​pami	 jak	kartki	papieru.	Kiedy
chcia​łam	 roz​gar​nąć	 je	 dło​nią,	 zoba​czy​łam,	 że	 to	 nie	 są	 płatki	 kwia​tów,	 tylko	 otwarte	 koperty,	 które
wabiły	mnie	wysu​wa​ją​cymi	się	 liści​kami.	Pod​nio​słam	jeden,	ale	gdy	chcia​łam	prze​czy​tać,	zamie​nił	się
w	bia​łego	gołę​bia	i	fur​ko​cząc	skrzy​dłami,	odle​ciał.	W	ślad	za	nim	spod	stóp	pode​rwało	się	całe	stado
bia​łych	listów	zamie​nio​nych	w	gołę​bie	i	odfru​nęło.

Budzi​łam	 się	 powoli.	 Przez	 zamknięte	 powieki	 docho​dziło	 do	 mnie	 migo​czące	 sło​neczne	 świa​tło.
Otwo​rzy​łam	zaspane	oczy	i	napo​tka​łam	bursz​ty​nowe	spoj​rze​nie	Pana	Bronka,	który	leżąc	przy	mnie,	mru​-
czał	i	hip​no​ty​zo​wał	wzro​kiem.

– Miau!	– Powi​tał	mnie	i	wygiął	grzbiet.
Pogła​ska​łam	rudą	główkę.
– Witaj.	Głodny	jesteś?
– Ja	na	pewno	– ode​zwała	się	Mar​ce​lina.	– O	któ​rej	przy​szłaś?	Nic	nie	sły​sza​łam.
– Nad	ranem	– przy​zna​łam	męż​nie	i	poczu​łam,	że	się	czer​wie​nię.
– Jak	było?	– Jeden	sus	i	już	była	przy	mnie.	– Opo​wia​daj!
– No	co	ty!	– żach​nę​łam	się.
– Jakie	„no	co	ty”?	Opo​wia​daj!
– A	idźże!	– Ude​rzy​łam	ją	jaś​kiem.
– Nie	ma	mowy!	Powiedz	choć	tro​chę!
– Nie	ma	co	opo​wia​dać	– ucię​łam.
– Aku​rat!
Uśmiech​nę​łam	się	do	niej.
– Było	super!	– wypa​li​łam.
Zapisz​czała,	aż	Pan	Bro​nek	pod​sko​czył	prze​ra​żony.
– Wie​dzia​łam!
– Co	wie​dzia​łaś?	– Natych​miast	sta​łam	się	podejrz​liwa.
– Że	będzie	super!	Ale	się	cie​szę!	Trzeba	było	zostać	do	rana,	po	co	tu	przy​cho​dzi​łaś?
– Jak	to	po	co?	Dopil​no​wać	cie​bie.	Jak	zwy​kle	spa​łaś	odkryta!	–	Poka​za​łam	jej	 język	i	wsta​łam.	– 

Która	godzina?
– Dzie​wiąta.	Umie​ram	z	głodu!



– Pocze​kaj	jesz​cze	tro​chę.	Ja	idę	pod	prysz​nic.
– Nie	wytrzy​mam.	Idę	na	dół	poszpe​rać	w	lodówce,	może	coś	znajdę.
Wyszły​śmy	 razem	na	kory​tarz.	Wal​dek	 już	krzą​tał	 się	w	kuchni,	 co	w	Panu	Bronku	wzbu​dziło	 silne

zain​te​re​so​wa​nie,	bo	wyprze​dził	nas	i	pobiegł	na	dół	z	zadar​tym	ogo​nem.
– Lecę	za	nim.	A	ty	się	nie	grzeb	za	bar​dzo!
Weszłam	do	 łazienki	 i	wzię​łam	dość	długi	prysz​nic.	Byłam	cała	obo​lała.	Nic	dziw​nego,	moje	ciało

odwy​kło	od	namięt​no​ści.	Bolały	mnie	piersi	i	mię​śnie	ud.	Mimo	to	czu​łam	szczę​ście	i	speł​nie​nie.	Z	lustra
patrzyła	 na	 mnie	 twarz	 zado​wo​lo​nej	 kobiety.	 Uśmiech​nę​łam	 się	 do	 swo​jego	 odbi​cia	 i	 w	 szla​froku
zeszłam	do	kuchni.

– Dzień	dobry!	Co	robi​cie?
Wal​dek	na	mój	widok	uśmiech​nął	 się	poro​zu​mie​waw​czo.	Spoj​rze​nie	było	 takie…	intymne,	że	mimo

woli	poczu​łam	wypły​wa​jący	na	szyję	rumie​niec.	Posta​no​wi​łam	jed​nak	nie	robić	uni​ków	i	nie	uda​wać,	że
nic	 się	nie	 stało,	więc	 śmiało	pode​szłam	do	Waldka	 i	 obda​rzy​łam	go	czu​łym	poca​łun​kiem.	Był	 zasko​-
czony,	 ale	widzia​łam	 po	minie,	 że	 spra​wiło	mu	 to	 przy​jem​ność.	Wie​dzia​łam	 też,	 że	 zyska	 to	 apro​batę
Mar​ce​liny,	a	na	tym	też	mi	zale​żało.	A	zresztą,	pomy​śla​łam,	czy	ja	muszę	się	tłu​ma​czyć	z	tego,	co	zro​bi​-
łam?

– Robimy	nale​śniki	– oznaj​miła	Mar​ce​lina.	Nie	wiem,	co	miała	na	myśli,	mówiąc	„robimy”,	bo	sie​-
działa	przy	stole	bez​czyn​nie,	a	Wal​dek	krzą​tał	się	wokół	patelni	i	miski	z	cia​stem,	które	mie​szał	drew​-
nianą	łychą.

– Sia​daj,	zaraz	zaczy​nam	sma​że​nie	– rzu​cił	w	moją	stronę.
– Może	cho​ciaż	zapa​rzę	her​batę	albo	kawę	– zapro​po​no​wa​łam.
– A	 pro​szę	 bar​dzo.	Wiesz,	 gdzie	 wszystko	 stoi.	 Nale​śniki	 będą	 z	 dże​mem	 tru​skaw​ko​wym,	 wła​snej

roboty	– oznaj​mił	z	dumą.
Pokrę​ci​łam	głową	z	podzi​wem.
Włą​czy​łam	czaj​nik	i	wyję​łam	z	szafki	kubki.	Byłam	zado​wo​lona,	że	mogę	się	czymś	zająć,	bo	chyba

jed​nak	spło​nę​ła​bym	z	zaże​no​wa​nia.	Potrze​bo​wa​łam	czasu,	żeby	przy​wyk​nąć	do	nowej	sytu​acji.
– Jak	się	spało?	– Wal​dek	bar​dzo	sta​ran​nie	pod​trzy​my​wał	roz​mowę.
– Bar​dzo	dobrze	– odpo​wie​dzia​ły​śmy	jed​no​cze​śnie	z	Mar​ce​liną,	co	roz​ła​do​wało	nieco	napiętą	atmos​-

ferę,	bo	par​sk​nę​li​śmy	śmie​chem.
– Jesz​cze	by	nie	– śmiała	się	moja	sio​stra.
– A	jak	tam	pogoda?	– zmie​ni​łam	temat	i	wyj​rza​łam	przez	okno.
– Mróz	 trzyma,	 ale	 dzięki	 temu	 jest	 sło​necz​nie.	 Zjemy	 i	 możemy	 jechać.	Mar​ce​linko,	 nakarm	 Pana

Bronka,	niech	gło​do​mór	nie	maru​dzi.	– Wal​dek	podał	 jej	puszkę	z	karmą	dla	kota.	Pan	Bro​nek	od	razu
zna​lazł	się	przy	niej	i	bacz​nie	obser​wo​wał,	jak	napeł​nia	miskę.	Rzu​cił	się	na	jedze​nie,	jakby	nie	jadł	od
kilku	dni.

– Straszny	z	niego	żar​łok.	– Mar​ce​lina	z	podzi​wem	pokrę​ciła	głową.
– Okropny	– przy​tak​nął	Wal​dek.	– Z	tor​bami	mnie	puści,	taki	ma	ape​tyt.
Pan	Bro​nek	zaja​dał,	łypiąc	na	nas	znad	miski,	jakby	wie​dział,	że	jest	obiek​tem	zain​te​re​so​wa​nia.
W	trak​cie	śnia​da​nia	zadzwo​nił	mój	tele​fon.
– Gdzie	 się	 podzie​wa​cie?	 – Aga	 była	 zanie​po​ko​jona.	 – Poszłam	 do	 was	 wczo​raj	 wie​czo​rem,	 ale

poca​ło​wa​łam	klamkę!	Chcia​łam	z	tobą	poga​dać.
– Wybra​ły​śmy	się	na	wycieczkę.	Jeste​śmy	u	Waldka	w	Wyszo​gro​dzie.	A	co	się	dzieje?	Myśla​łam,	że

chcesz	ode	mnie	odpo​cząć.
– Pew​nie,	że	chcę.	Ale	mam	sprawę!
Wyszłam	z	kuchni	do	salonu.



– Mów.
– Eee,	to	nie	na	tele​fon.	Kiedy	wra​ca​cie?
– Nie	wiem,	pla​no​wa​łam	jutro.	Muszę	prze​cież	wró​cić	do	pracy,	poroz​ma​wiać	z	Wik​to​rem.	A	ty,	jak

zaczę​łaś,	to	skończ,	bo	nie	wiem,	co	ci	zro​bię,	jak	cię	dorwę.
Aga	wie​działa,	że	nie	zno​szę,	gdy	ktoś	zaczy​nał	coś	mówić	i	nie	koń​czył.
– Dosta​łaś	wia​do​mość	od	Wik​tora?
– Dosta​łam,	bar​dzo	się	cie​szę.	Mam	nadzieję,	że	z	małą	wszystko	w	porządku.
– Nie	jest	w	porządku.	Uro​dziła	się	z	wadą	serca.
– A	jed​nak.	A	już	mia​łam	nadzieję.
– Jak	wszy​scy,	Michaś,	 jak	wszy​scy!	– Aga	wes​tchnęła.	– Cho​ciaż	 leka​rze	mówią,	że	 i	 tak	 jest	dużo

lepiej,	 niż	 się	 spo​dzie​wali.	 Dzięki	 temu	 maleń​stwo	 ma	 ogromne	 szanse	 na	 nor​malne	 funk​cjo​no​wa​nie
w	przy​szło​ści,	oczy​wi​ście	pod	warun​kiem	odpo​wied​niego	lecze​nia.

– Chyba	Wik​tor	i	Nata​lia	się	tego	spo​dzie​wali?	– Pod​skór​nie	czu​łam,	że	w	związku	z	tym	Aga	ma	mi
coś	do	powie​dze​nia,	że	na	razie	krąży	wokół	zasad​ni​czego	tematu	jak	dra​pież​nik	wokół	swo​jej	ofiary.	– 
I	 o	 tym	 chcia​łaś	 ze	mną	 poga​dać?	Nie	wiem,	 jak	mogła​bym	 im	 pomóc,	 nie	mam	 żad​nych	 zna​jo​mo​ści
wśród	leka​rzy.

– Nie,	nie	o	tym,	ale	to	ma	ści​sły	zwią​zek	z	tym,	o	czym	chcę	z	tobą	poga​dać.
– No	to	powiedzże	wresz​cie	– znie​cier​pli​wi​łam	się.	Byłam	cie​kawa	tego,	co	miała	mi	do	powie​dze​-

nia,	ale	chcia​łam	też	jak	naj​szyb​ciej	wró​cić	do	kuchni,	do	Mar​ce​liny	i	Waldka.	Wyszłam	pod​czas	śnia​da​-
nia,	nie​zbyt	to	było	grzeczne.

– Michaś,	w	wiel​kim	skró​cie:	małą	trzeba	ope​ro​wać	dość	szybko.	Naj​le​piej	za	gra​nicą.	Wik​tor	chce
sprze​dać	udziały	w	fir​mie	komuś	zaufa​nemu	i	wyje​chać	z	rodziną.

– Chce	sprze​dać	firmę?	– Byłam	bar​dzo	zasko​czona.	Firma	była	uko​cha​nym	dziec​kiem	Wik​tora,	budo​-
wał	 ją	od	pod​staw.	Na	początku	zatrud​niał	dwie	osoby,	by	stwo​rzyć	z	 tego	pręż​nie	dzia​ła​jącą	agen​cję,
jaką	była	dzi​siaj.

– Tylko	część.	Zależy	mu	na	kimś	zaufa​nym.
– Nie	znam	nikogo	takiego.
– Micha​sia,	no	dla​tego	chcę	z	tobą	poga​dać.	Możesz	wró​cić	dzi​siaj?	Spo​tka​ły​by​śmy	się	wie​czo​rem.
– Posta​ram	się.	Ale	naj​pierw	muszę	zała​twić	coś	na	miej​scu.	Dam	ci	znać.	To	naprawdę	takie	nie​cier​-

piące	zwłoki?	– Było	mi	żal	czasu,	który	zamie​rza​łam	spę​dzić	z	Wald​kiem.
– Naprawdę.	 Ina​czej	bym	cię	nie	 ścią​gała.	Prze​cież	mnie	znasz!	– To	prawda.	Aga	ni​gdy	nie	 robiła

sprawy	z	niczego.	Skoro	twier​dziła,	że	to	ważne,	to	powin​nam	jej	zaufać.
– Dobrze,	Aga.	Posta​ram	się	być	po	połu​dniu.	Zadzwo​nię	do	cie​bie,	OK?
– Cze​kam.	Baw	się	dobrze,	buzia​czek!	– Roz​łą​czyła	się.
Sta​łam	w	salo​nie	zain​try​go​wana	tymi	wszyst​kimi	wia​do​mo​ściami.	Zasta​na​wia​łam	się,	jakimi	rewe​la​-

cjami	Aga	jesz​cze	syp​nie.	Wpraw​dzie	zamie​rza​łam	odejść	z	firmy	albo	przy​naj​mniej	znacz​nie	ogra​ni​czyć
czas	 pracy,	 o	 tym	wła​śnie	 chcia​łam	 poroz​ma​wiać	 z	Wik​to​rem,	 ale	 wobec	 tego,	 co	 powie​działa	 Aga,
poczu​łam	żal.	Kawał	życia	tam	spę​dzi​łam.	Wola​ła​bym,	by	firma	funk​cjo​no​wała	w	nie​zmie​nio​nej	for​mie.

– Po	 połu​dniu	 musimy	 wra​cać	 – poin​for​mo​wa​łam	 Mar​ce​linę	 i	 Waldka.	 Obojgu	 zrze​dły	 miny.	 – 
Naprawdę	muszę	być	w	War​sza​wie.

– Szkoda	– wes​tchnęła	Mar​ce​lina.
– No	szkoda	– zgo​dzi​łam	się	z	nią.	– Wszyst​kie	plany	wzięły	w	łeb.
– Ale	mamy	jesz​cze	cały	dzień	dla	sie​bie	– pocie​szył	nas	Wal​dek.	– Zaraz	poje​dziemy	do	Sza​mo​cin

i	 obej​rzymy	 dom.	 Ty,	 Mar​ce​linko,	 możesz	 prze​cież	 zostać,	 jeśli	 masz	 ochotę.	 Miej​sce	 jest,	 a	 i	 mnie
będzie	raź​niej.



– Nie,	wrócę	z	Micha​sią.	– Uśmiech​nęła	się.	– Nie	zosta​wię	jej	teraz	tak	łatwo.
– No	to	kończmy	śnia​da​nie	i	jedziemy.	Szkoda	czasu,	skoro	musi​cie	wra​cać.
Do	Sza​mo​cin	dotar​li​śmy	przed	połu​dniem.	Poje​cha​li​śmy	samo​cho​dem	Waldka.	Słońce	ostro	świe​ciło

i	odbi​jało	się	od	bez​kre​snej	bieli	oko​licz​nych	pól.	Zmru​ży​łam	oczy	i	popa​trzy​łam	wokół.	Zimowa	cisza
aż	onie​śmie​lała,	od	czasu	do	czasu	tylko	poświ​sty​wał	wiatr.	Poczu​łam	się	intru​zem	naru​sza​ją​cym	spo​kój
śpią​cej	ziemi.	Z	daleka	dobiegł	nas	dźwięk	kościel​nego	dzwonu	oznaj​mia​ją​cego	nie​dzielne	połu​dnie.

– Chodźmy,	bo	zimno.	– Mar​ce​lina	kur​czyła	się	w	swo​jej	nowej,	ale	zbyt	lek​kiej	jak	na	taki	mróz	kur​-
teczce.

– Chodźmy	– odru​chowo	ści​szy​łam	głos.
Po	kolei	weszli​śmy	do	domu.	Tym	razem	było	jasno,	słońce	świe​ciło	przez	brudne	okna,	a	w	smu​gach

świa​tła	wiro​wały	dro​biny	kurzu.
– Zamknij	 drzwi	– popro​si​łam	Waldka.	Wewnątrz	 było	 zimno,	 latami	nie​ogrze​wane	mury	prze​sią​kły

chło​dem	i	wil​go​cią.
– Jak	tu	cicho	– szep​nęła	Mar​ce​lina.	– Pew​nie	nawet	wszyst​kie	duchy	już	ode​szły.
– Albo	śpią	w	ocze​ki​wa​niu	– mruk​nę​łam.	W	irra​cjo​nal​nym	odru​chu	poczu​łam	dreszcz	prze​bie​ga​jący

po	ple​cach.
Roze​szli​śmy	 się	 każde	 w	 inną	 stronę.	 Wal​dek	 znik​nął	 w	 sypialni	 babci,	 Mar​ce​lina	 mysz​ko​wała

w	kuchen​nych	 szaf​kach.	 Ja	 sta​nę​łam	 u	 stóp	 scho​dów	pro​wa​dzą​cych	 na	 pię​tro.	 Tam	 jesz​cze	 nie	 byłam.
Tro​chę	się	bałam.	Schody	były	drew​niane,	mogły	być	spróch​niałe,	ale	bar​dzo	chcia​łam	tam	wejść	i	zaj​-
rzeć	do	swo​jego	pokoju.	Ostroż​nie	weszłam	na	pierw​szy	sto​pień.	Zaskrzy​piało	okrop​nie,	ale	deski	nie
pękły.	Zwięk​szy​łam	nacisk,	prze​no​sząc	cię​żar	ciała	na	nogę	na	schodku	i	ostroż​nie	weszłam	na	drugi	sto​-
pień.

– Uwa​żaj.	– Wal​dek	przy​glą​dał	mi	się	z	kory​ta​rza.
– Uwa​żam.	– Weszłam	na	kolejny	sto​pień.	Nic	się	nie	stało.	Następny	krok	zro​bi​łam	już	śmie​lej.	Deski

skrzy​piały,	ale	nie	było	to	skrzy​pie​nie	ostrze​gaw​cze.	Doszłam	do	pół​pię​tra.	Stam​tąd	widzia​łam	już	kory​-
tarz,	z	któ​rego	wcho​dziło	się	do	pokoi.	Do	mojego,	ojca	i	gościn​nego.	Na	lewo,	tuż	przy	scho​dach	było
wej​ście	do	łazienki.	Serce	biło	mi	coraz	moc​niej,	kiedy	poko​ny​wa​łam	kolejne	stop​nie.	Wresz​cie	dotar​-
łam	na	pię​tro.

– Micha​lina,	wszystko	w	porządku?	– Usły​sza​łam	nie​po​kój	w	gło​sie	Waldka.
– W	porządku!	– odkrzyk​nę​łam.
– Bądź	ostrożna,	pod​łoga	może	się	zapaść!
– Spo​koj​nie,	strop	jest	beto​nowy.
Ruszy​łam	 pro​sto	 do	 swo​jego	 pokoju.	 Drzwi	 były	 uchy​lone,	 tak	 jak	 zawsze.	 Pchnę​łam	 je	 lekko,	 co

wywo​łało	 istną	 lawinę	 kurzu.	 Zamknę​łam	 oczy,	 zasła​nia​jąc	 twarz	 ręką,	 i	 zaczę​łam	 kasłać	 i	 kichać	 na
prze​mian.

Każdy	oddech	powo​do​wał	 nowy	 atak	 kicha​nia	 od	wiru​ją​cego	wszę​dzie	 kurzu.	W	końcu	 zasło​ni​łam
nos	i	usta	sza​li​kiem,	ina​czej	musia​ła​bym	wró​cić	na	dół,	a	tego	nie	chcia​łam.	Skoro	już	odwa​ży​łam	się	tu
wejść,	obej​rzę	wszystko.

Okno	było	zasło​nięte	zsza​rzałą	od	brudu	zasłonką.	Nie	mia​łam	odwagi	 jej	dotknąć	w	oba​wie	przed
kolej​nymi	 tuma​nami	 kurzu.	 Sta​nę​łam	w	 progu	 i	 przy​glą​da​łam	 się	miej​scu	mojego	 dzie​ciń​stwa	 – łóżko
przy​kryte	kolo​rową	kapą,	teraz	bez​barwną,	nad	łóż​kiem	półka,	a	na	niej	kilka	ksią​żek.	Obok	nich	sie​dział
posza​rzały,	chyba	ze	smutku,	bo	cał​ko​wi​cie	przeze	mnie	zapo​mniany	uko​chany	miś.	Jego	widok	przy​pra​-
wił	mnie	o	wzru​sze​nie	tak	silne,	że	aż	oczy	zaszły	mi	łzami.

– Jesteś.	– Wal​dek	sta​nął	obok	mnie.
Nie	sły​sza​łam,	jak	wcho​dził.	Kiw​nę​łam	tylko	głową	i	weszłam	do	pokoju.	Pod	oknem	znaj​do​wało	się



biurko,	 na	 nim	 stały	 lampka	 i	 rów​niutko	 uło​żony	 sto​sik	 sta​rych	 zeszy​tów.	 W	 wyszczer​bio​nym	 kubku
w	polne	maki	kredki	i	ołówki.	Wszystko	tak,	jak	zosta​wi​łam,	będąc	tu	ostatni	raz	pięt​na​ście	lat	temu.

Za	drzwiami,	we	wnęce,	była	szafa.	Otwo​rzy​łam	ją	ostroż​nie,	żeby	unik​nąć	kłę​bo​wi​ska	kurzu.	Tak	jak
w	 pokoju	 babci	wciąż	wisiały	w	 niej	moje	 let​nie	 sukienki,	 a	 na	 dole	 stały	 stare,	 roz​dep​tane	 san​dały,
w	któ​rych	bie​ga​łam	pod​czas	waka​cji.

Wal​dek	mil​czał,	obser​wu​jąc	mnie	bacz​nie.	To	dobrze,	bo	nie	mia​łam	ochoty	na	roz​mowę,	naj​chęt​niej
zosta​ła​bym	sama,	ale	nie	umia​łam	mu	o	tym	powie​dzieć.

Do	 pokoju	 ojca	 zaj​rza​łam	 tylko	 przez	 próg.	 Nie	 było	 tam	 nic	 cie​ka​wego.	 Rzadko	 tu	 bywał	 przed
śmier​cią	babci,	w	środku	nie	było	ani	jed​nej	jego	rze​czy.	Pokój	spra​wiał	wra​że​nie	opusz​czo​nego,	tak	jak
pokój	gościnny,	do	któ​rego	zaj​rza​łam	na	końcu.	Wszystko	było	pokryte	gru​bymi	war​stwami	kurzu,	z	sufi​-
tów	zwi​sały	paję​czyny.	Na	pod​ło​dze	i	na	dywa​nach	widać	było	ślady	gospo​da​ro​wa​nia	polnych	myszy.	Na
myśl	o	tym,	jaki	ogrom	pracy	mnie	czeka,	dosta​wa​łam	gęsiej	skórki.	Ale	już	posta​no​wi​łam	– wyre​mon​-
tuję	ten	dom,	choćby	to	miało	trwać	latami.	Wio​sną	przy​jadę	na	dłu​żej	 i	naj​pierw	posprzą​tam,	przej​rzę
pozo​sta​wione	rze​czy.	Do	tego	czasu	roz​wiążę	sprawy	zawo​dowe	i	doga​dam	się	z	ekipą	remon​tową.	Zimą
nie	ma	co	ruszać	tego	wszyst​kiego.

– Zaj​rzę	 jesz​cze	 do	 łazienki	 i	 możemy	 scho​dzić	 – rzu​ci​łam	 do	Waldka,	 który	 cho​dził	 za	 mną	 krok
w	krok.	Z	tru​dem	otwo​rzy​łam	drzwi,	bo	zamek	zardze​wiał.

– Weź	latarkę.
W	łazience	było	ciemno,	bo	nie	miała	okna.	Omio​tłam	stru​mie​niem	świa​tła	zaku​rzone	ściany,	brudną

wannę	 i	 sedes	 ze	 starą	 żeliwną	 spłuczką.	 Lustro	 było	 tak	 brudne,	 że	 nawet	 nie	 odbi​jało	 świa​tła.	 Na
półeczce	pod	nim	stał	jesz​cze	kubek	ze	szczo​teczką	do	zębów,	a	na	wie​szaku	wisiał	mój	stary	szla​frok.

– Dla​czego	nie	włą​czy​cie	świa​tła?	– Mar​ce​lina	stała	na	dole	przy	scho​dach.	– Cią​gle	jest	prąd!	Tylko
korki	były	wykrę​cone!

Z	nie​do​wie​rza​niem	prze​krę​ci​łam	włącz​nik	i	słabe	świa​tło	roz​bły​sło	z	żarówki	pod	sufi​tem.
– Nie​by​wałe!	– zdu​mia​łam	się.	– Tyle	lat!	– Jakby	w	odpo​wie​dzi	na	moje	słowa	żarówka	zaświe​ciła

moc​niej,	zami​go​tała	i	zga​sła.	– Koniec	żywota	–	powie​dzia​łam.	– I	tak	długo	wytrzy​mała.	Chodźmy	stąd.
Ostroż​nie,	 gęsiego	 zeszli​śmy	 po	 scho​dach	 na	 par​ter.	 Sta​nę​li​śmy	 pośrodku	 kuchni,	 gdzie	 było	 naj​ja​-

śniej.
– No	i	co?	– Wal​dek	patrzył	na	mnie	pyta​jąco.	– Co	zamie​rzasz?
– Remon​tuję.	Na	razie	nie	mam	pomy​słu	jak,	ale	wyre​mon​tuję	na	pewno.
– Hura!	 – krzyk​nęła	 Mar​ce​lina,	 pod​ska​ku​jąc	 jak	 mała	 dziew​czynka.	 – Ja	 mam	 kilka	 pomy​słów!

Wszystko	ci	nary​suję!
– No	 to	 super,	 moja	 droga!	 Będziemy	 musiały	 tu	 posprzą​tać.	 Cie​kawe,	 czy	 jest	 woda.	 Skoro	 jest

prąd…	– Skie​ro​wa​łam	się	do	kranu.
– Nie	ma.	Już	pró​bo​wa​łam.
– Może	kurek	jest	zakrę​cony?	Nie	pamię​tam,	gdzie	jest	główny	zawór.	Ale	to	spraw​dzimy	następ​nym

razem.	Możemy	wra​cać.	Mar​ce​linko,	nie	chcesz	zabrać	jesz​cze	cze​goś	z	pawi​lonu?
– Zaraz	zoba​czę.
Wyszła	na	zewnątrz,	a	my	z	Wald​kiem	zosta​li​śmy.
– Twoja	ekipa	będzie	mi	potrzebna.
– Jutro	 do	 nich	 zadzwo​nię,	 a	 potem	 dam	 ci	 namiary.	 – Objął	mnie	 i	 przy​tu​lił.	 – Bar​dzo	 się	 cie​szę.

Będziesz	bli​sko	mnie.	Może​cie	z	Mar​ce​liną	zamiesz​kać	u	mnie	na	czas	remontu.
– Dzięki.	Czeka	mnie	baaar​dzo	dużo	pracy!	– Dobrze	było	tak	stać	i	przy​tu​lać	się	do	męskiej	piersi.	– 

Chodźmy	do	Mar​ce​liny	– szep​nę​łam.
Ale	moja	sio​stra	wycho​dziła	wła​śnie	z	pawi​lonu	z	jakąś	torbą	pod	pachą.



– Moje	książki	– wyja​śniła.	– Chcę	jesz​cze	zaj​rzeć	do	sadu.
– Nie	wiem,	czy	dasz	radę.	Tam	jest	śniegu	po	kolana.
– Przy​naj​mniej	spró​buję.
Poło​żyła	 torbę	 na	 śniegu	 i	 poczła​pała	 za	 werandę.	 Śnieg	 chrzę​ścił	 jej	 pod	 nogami,	 zlo​do​wa​ciały

z	wierz​chu	zała​my​wał	się	pod	jej	cię​ża​rem.	Doszła	tylko	do	skraju	domu	i	śmiesz​nie	wyj​rzała	za	węgieł.
– Nie	pójdę	dalej!	– krzyk​nęła.	– Na	oko	wygląda,	że	w	porządku.	Wio​sną	okaże	się,	czy	drzewa	nie

wymar​zły.
Obró​ciła	się	z	tru​dem	i	po	wła​snych	śla​dach	wró​ciła	do	nas.	Z	wysiłku	dostała	kolo​rów	i	wyglą​dała

jak	por​ce​la​nowa	lalka.
– To	co?	Wra​camy?	– Spoj​rza​łam	na	zega​rek.	Wła​śnie	minęła	pierw​sza.
– Wra​camy.
Pół	 godziny	 póź​niej	 sie​dzie​li​śmy	w	 cie​płej	 kuchni	Waldka	 i	 pili​śmy	gorącą	 her​batę,	 a	 na	 kuchence

goto​wał	się	wywar	na	krup​nik.	Wszę​dzie	pach​niało	koprem,	który	Wal​dek	wrzu​cił	do	garnka	hojną	ręką.
Było	mi	smutno	na	myśl	o	rychłym	wyjeź​dzie.	Gła​ska​łam	łaszą​cego	się	do	mnie	Pana	Bronka	i	słu​cha​łam
tego,	co	mówi	Mar​ce​lina.

– Kuch​nię	trzeba	połą​czyć	z	jadal​nią,	a	naj​le​piej	i	z	poko​jem	babci.	Będziesz	miała	ogromny	salon	na
par​te​rze.	A	na	górze	można	zosta​wić	tak	jak	jest.	To	zna​czy	trzy	pokoje,	bo	wyre​mon​to​wać	je	trzeba.	A	na
dole	chyba	można	będzie	zro​bić	komi​nek.	Wszystko	ci	nary​suję.

– Widzę,	że	wyobraź​nia	zadzia​łała.	– Uśmiech​nę​łam	się.
– I	to	jak!	– Mar​ce​lina	miała	wypieki	z	pod​nie​ce​nia.	– Samo	mi	się	wszystko	ukła​dało,	jak	tak	sta​łam

i	oglą​da​łam.
– No	to	super.	Mam	nadzieję,	że	twój	pomysł	będzie	można	zre​ali​zo​wać.	Wymyśl	też	swoją	pra​cow​nię

w	pawi​lo​nie.
– A,	to	już	wiem	od	dawna!	– Zaru​mie​niła	się	zawsty​dzona.	– Jak	tam	sama	sie​dzia​łam,	to	wyobra​ża​-

łam	sobie	różne	rze​czy,	co	zro​bię,	jak	ume​bluję.	Teraz	to	urze​czywistnię.	Dzięki	tobie!	– Patrzyła	na	mnie
z	wdzięcz​no​ścią.	– A	ty	masz	jakiś	pomysł	na	ten	dom?	Bo	ja	tak	gadam	i	gadam,	a	może	sama	masz	coś
innego	w	pla​nach.

Zasta​no​wi​łam	się.
– Nie,	nie	mam	nic	szcze​gól​nego	na	myśli.	Podoba	mi	się	twój	pomysł	otwar​tej	prze​strzeni	na	par​te​-

rze.	I	komi​nek	mi	się	podoba.	Następ​nym	razem	trzeba	na	strych	zaj​rzeć.	Pamię​tam,	że	był	dość	wysoki
i	pomy​śla​łam,	że	można	tam	wygo​spo​da​ro​wać	jakieś	gościnne	pomiesz​cze​nie.	Cie​kawe,	czy	dałoby	radę
zro​bić	man​sar​dowe	okna.

– O,	to	byłoby	fajne!
Wal​dek	mil​czał,	pochy​lił	głowę	i	obie​rał	ziem​niaki.
– Daj,	pomogę	ci	– wycią​gnę​łam	rękę	po	nóż	– a	ty	w	tym	cza​sie	zro​bisz	coś	innego.	– Uśmiech​nął	się

i	podał	mi	nóż	i	koszyk	z	ziem​nia​kami.
– A	wła​ści​wie	to	dla​czego	dziś	musimy	wra​cać?	– Mar​ce​lina	patrzyła	na	mnie	pyta​jąco.
– Nie	znam	szcze​gó​łów,	Aga	mówiła,	że	to	nie	na	tele​fon.	Coś	z	firmą,	to	ponoć	ważne.	Przy​naj​mniej

tak	twier​dzi.	Ale	w	sumie	dobrze	się	stało.	Powin​nam	już	wró​cić	do	pracy,	żeby	poroz​ma​wiać	z	Wik​to​-
rem.	Przez	tę	sprawę	Pawła	nie	wró​ci​łam	pla​nowo.	Pew​nie	zaszły	duże	zmiany.

– Nie	mogli	zacze​kać	jesz​cze	dzień	albo	nawet	i	dwa?	– rzu​cił	Wal​dek	znad	garnka.
– Skoro	Aga	mówi,	że	to	pilne,	to	zna​czy,	że	pilne.	Cał​ko​wi​cie	jej	ufam.	Też	nie	chcia​ła​bym	wra​cać.

Dobrze	mi	tutaj	– doda​łam,	patrząc	w	smutne	oczy	Waldka.	– A	skoro	wró​cimy	dzi​siaj,	to	od	razu	od	jutra
poszu​kam	agen​cji,	która	zaj​mie	się	sprze​dażą	miesz​ka​nia.

– Pocze​kaj,	aż	wyre​mon​tu​jesz	dom.	Co	zro​bisz,	jak	kupiec	trafi	ci	się	szybko?



No	tak,	nie	pomy​śla​łam	o	tym.	Wal​dek	miał	rację.	Pla​no​wa​łam	kupić	coś	mniej​szego	za	pie​nią​dze	uzy​-
skane	ze	sprze​daży,	ale	prze​cież	zmie​ni​łam	plany	i	chcia​łam	porzu​cić	mia​sto.

– Może	masz	 rację	 – zadu​ma​łam	 się.	 – Ale	 to	 już	 trwa	 tyle	 czasu	 i	 pra​wie	 nie	ma	 chęt​nych,	 więc
myślę,	że	mimo	wszystko	zgło​szę	do	sprze​daży.	Prze​cież	od	razu	nikt	nie	przy​leci.

– Kto	wie?
– Zary​zy​kuję.	Ale	naj​pierw	zoba​czę,	co	w	pracy.
Z	żalem	żegna​ły​śmy	Waldka.	Mar​ce​lina	dys​kret​nie	poszła	wcze​śniej	do	samo​chodu,	zosta​wia​jąc	nas

samych.	Sta​łam	z	odchy​loną	głową,	a	Wal​dek	cało​wał	mnie	namięt​nie	i	żar​łocz​nie.	Odda​wa​łam	mu	poca​-
łunki	z	zamknię​tymi	oczyma.	Pozwo​li​łam	sobie	na	chwilę	zapo​mnie​nia.

– Będę	za	tobą	tęsk​nił	– szep​tał	mi	do	ucha	i	cało​wał	po	szyi.	–	Przy​jedź	jak	naj​szyb​ciej.
– Przy​jadę.	– War​gami	 sku​ba​łam	 jego	ucho.	– Pisz	do	mnie.	– Wtu​la​łam	się	w	niego	coraz	moc​niej,

jak​bym	chciała	nasze	ciała	połą​czyć	w	jedno.	–	Muszę	już	iść	– szep​nę​łam.
– Wiem.	 – Puścił	 mnie	 bar​dzo	 nie​chęt​nie	 i	 oparł	 swoje	 czoło	 o	 moje.	 –	 Moja	 Micha​sia.	 – Potarł

swoim	nosem	mój	nos	i	poca​ło​wał	mnie	po	raz	ostatni.	– Idź	już,	bo	ina​czej	nie	wiem,	jak	to	się	skoń​czy.
Zanim	wyszli​śmy	z	domu,	pocią​gnę​łam	usta	pomadką.	Nie	chcia​łam,	żeby	Mar​ce​lina	zauwa​żyła	wargi

obrzmiałe	od	poca​łun​ków.	Wal​dek	otwo​rzył	nam	bramę	i	poma​chał	na	poże​gna​nie.	Wyjeż​dża​jąc	na	ulicę,
zoba​czy​łam	jesz​cze	w	oknie	na	para​pe​cie	Pana	Bronka.

Było	już	dość	ciemno,	chyba	zaczy​nało	się	chmu​rzyć.
– Pew​nie	jutro	syp​nie	śnie​giem	– powie​dzia​łam,	byle	tylko	się	ode​zwać.
– Na	to	wygląda	– rzu​ciła	Mar​ce​lina,	pogrą​żona	w	swo​ich	myślach.	–	Będzie	tro​chę	cie​plej.
Zer​k​nę​łam	na	nią.	Była	jakaś	taka	odle​gła,	zamy​ślona.
– O	czym	myślisz?
– A	tak	o	wszyst​kim	i	o	niczym.	– Odpo​wiedź	nastą​piła	po	dłuż​szej	chwili.	– Czuję	się	roz​darta.
– Roz​darta?	Co	chcesz	przez	to	powie​dzieć?	– Byłam	zdzi​wiona.
– Bo	chcia​ła​bym	tam	zostać,	ale	z	tobą.
– Moja	kochana!	– Wzru​szy​łam	się.
– Bar​dziej	wolę	być	z	tobą	niż	tam,	dla​tego	wra​cam.	Ale	wola​ła​bym	być	tam.
– Po	 remon​cie	możesz	 tam	zamiesz​kać	na	 stałe.	 Ja	 też	 to	 roz​wa​żam.	Na	 razie	musisz	 prze​zi​mo​wać,

żebyś	znowu	się	nie	roz​cho​ro​wała.	Poza	tym	nie	możesz	miesz​kać	w	takich	pry​mi​tyw​nych	warun​kach.
Pomy​śla​łam,	że	Mar​ce​lina	to	wolna	dusza	i	potrze​buje	prze​strzeni	dla	wyobraźni,	a	mia​sto	jej	to	unie​-

moż​li​wia.	Tam,	na	wsi	był	 jej	dom,	mimo	że	ubogi,	 to	 jed​nak	 tam	czuła	 się	naj​le​piej.	Rozu​mia​łam	 ją.
Widzia​łam,	że	coraz	mniej	rysuje,	snuje	się	po	domu,	kiedy	myśli,	że	tego	nie	widzę.	Tęsk​niła.

– Dobrze,	że	będziesz	remon​to​wać.	Pomogę	ci,	dopil​nuję	wszyst​kiego,	żebyś	nie	musiała	o	tym	pamię​-
tać.	No,	chyba	że	będziesz	chciała.

– Tro​chę	bym	chciała.	Zro​bimy	to	razem,	co	ty	na	to?
– Micha​sia,	 będzie	 super!	Bar​dzo	 się	 cie​szę,	 już	 nie	mogę	 się	 docze​kać!	Od	 jutra	 sia​dam	do	pracy

i	wszystko	nary​suję!
Cie​szy​łam	się,	że	była	taka	oży​wiona.
– Może	już	latem	będziemy	mogły	tam	zamiesz​kać?	Chcia​ła​byś?
– Pew​nie,	że	bym	chciała.	Muszę	tylko	zała​twić	wszystko	w	pracy.	A	wła​śnie,	mia​łam	zadzwo​nić	do

Agi.	 – Się​gnę​łam	 po	 tele​fon,	 ale	 uświa​do​mi​łam	 sobie,	 że	 słu​chawki	 zosta​wi​łam	w	 tor​bie	 z	 rze​czami,
a	torba	stała	w	bagaż​niku.	– No	trudno,	zadzwo​nię,	jak	doje​dziemy.

Sku​pi​łam	się	na	dro​dze,	bo,	ku	mojemu	zasko​cze​niu,	 ruch	był	spory.	W	miarę	zbli​ża​nia	się	do	War​-
szawy	pogar​szały	się	warunki	jazdy,	zaczął	pró​szyć	śnieg,	zro​biło	się	śli​sko.	Zwol​ni​łam	i	kilku	kie​row​-
ców	zaczęło	na	mnie	trą​bić.	Nie	mia​łam	zamiaru	reago​wać	i	ryzy​ko​wać,	wystar​czył	mi	widok	roz​bi​tych



samo​cho​dów	w	rowie.	Niech	trą​bią,	skoro	muszą.
– Niech	to	szlag!	– Zaga​pi​łam	się	i	prze​je​cha​łam	zjazd	na	drogę	eks​pre​sową.
– Co	się	stało?	– prze​ra​ziła	się	Mar​ce​lina.
– Gapa	ze	mnie!	Prze​je​cha​łam	zjazd!	– Byłam	wście​kła.
– Ale	doje​dziemy?
– Doje​dziemy,	pew​nie,	ale	okrężną	drogą.	Nad​ro​bimy	parę	kilo​me​trów	i	wię​cej	czasu	nam	to	zaj​mie.
– A	śpie​szymy	się	dokądś?
Pora​ziła	mnie	pro​stota	tego	pyta​nia.
– Nie.	Masz	rację.	– Powoli	się	uspo​ka​ja​łam,	uświa​da​mia​jąc	sobie	bez​sens	swo​jego	zde​ner​wo​wa​nia.

Uśmiech​nę​łam	się	do	Mar​ce​liny	z	wdzięcz​no​ścią.
Jecha​łam	 wolno,	 droga	 była	 jed​no​pa​smowa	 i	 musia​łam	 dosto​so​wać	 pręd​kość	 do	 dłu​giego	 sznura

samo​cho​dów	przed	sobą.	Przed	Jabłonną	sta​nę​łam	w	korku,	posu​wa​li​śmy	się	bar​dzo	powoli,	na	prze​mian
sta​jąc	i	jadąc	kilka	metrów.

– Pew​nie	jakiś	wypa​dek	– mruk​nę​łam.	Robiło	się	coraz	bar​dziej	śli​sko.	Rze​czy​wi​ście,	kilka	kilo​me​-
trów	dalej	poli​cja	kie​ro​wała	 ruchem	na	dro​dze,	bo	na	prze​ciw​le​głym	pasie	doszło	do	karam​bolu.	Nic
dziw​nego,	śnieg	padał	coraz	obfi​ciej,	a	ni​gdzie	po	dro​dze	nie	zauwa​ży​ły​śmy	żad​nej	pia​skarki.	Powo​lutku
posu​wa​łam	się	dalej.	Do	domu	dotar​ły​śmy	późno,	ale	całe	i	zdrowe.

– Ale	zmę​czyła	mnie	ta	droga!	– Rzu​ci​łam	się	na	kanapę	w	salo​nie.	– Aż	mnie	głowa	roz​bo​lała.	Że	też
musia​łam	prze​ga​pić	ten	zjazd	na	eks​pre​sówkę!

– Daj	już	spo​kój.	I	tak	nic	nie	zmie​nisz	– mity​go​wała	mnie	moja	sio​strzyczka.
– Wiem,	że	nie.	Naj​chęt​niej	poszła​bym	do	łóżka,	a	tu	Aga	jesz​cze	ma	przy​je​chać.	Jeśli	będzie	jechać

tak	jak	my,	to	dotrze	o	pół​nocy.
– Może	nie	będzie	tak	źle.	Zadzwoń	wresz​cie	do	niej.
– No	naresz​cie!	– przy​wi​tała	mnie	Aga.	– Już	myśla​łam,	że	nie	wró​cisz!
– Strasz​nie	długo	jecha​łam,	warunki	na	dro​dze	są	tak	okropne,	że	aż	nie	do	opi​sa​nia!	– obu​rza​łam	się.

– Wła​śnie	myślę	o	tym,	jak	do	nas	doje​dziesz.
– A	widzisz,	ja	byłam	prze​wi​du​jąca.	Jestem	w	oko​licy.	Będę	u	was	za	pięt​na​ście	minut!	– Roz​łą​czyła

się	swoim	zwy​cza​jem	bez	poże​gna​nia.
Przy​je​chała	tro​chę	póź​niej	niż	po	pięt​na​stu	minu​tach.	Ja	w	tym	cza​sie	roz​pa​ko​wa​łam	torbę	i	zapa​rzy​-

łam	dla	niej	świe​żutką	kawę.
– Zawsze	można	na	cie​bie	liczyć.	– Ode​brała	ode	mnie	kubas	i	usia​dła	w	fotelu.	– Pyszna.	– Popi​jała

małymi	łycz​kami.
Pozwo​li​łam	jej	na	chwilę	przy​jem​no​ści	w	delek​to​wa​niu	się	sma​kiem	kawy,	ale	nie	zamie​rza​łam	długo

cze​kać	na	wia​do​mo​ści.	Cie​ka​wość	wprost	mnie	zże​rała,	poza	 tym	byłam	zmę​czona	 i	chcia​łam	 jak	naj​-
szyb​ciej	odpo​cząć.	Mar​ce​lina	wynio​sła	się	do	swo​jego	pokoju,	nie	chcąc	nam	prze​szka​dzać.

– No	mów	– popę​dzi​łam	ją.
Odsta​wiła	kubek	na	ławę	i	się	zamy​śliła.
– No	mów!	– krzyk​nę​łam.
– Co	ty	taka	nie​cier​pliwa?	– Naprawdę	była	zdzi​wiona	moją	reak​cją.
– Jestem	cie​kawa.	Od	rana	trzy​masz	mnie	w	nie​pew​no​ści.
– A	wła​śnie,	jak	było?
Zabiła	mnie	tym	pyta​niem.
– Aga!	– huk​nę​łam.	– Mów	albo…
– Albo	co?	– Zadzior​ność	w	jej	gło​sie	gra​ni​czyła	z	jawną	zaczepką.	Nie​grzeczną	zaczepką.	Zro​biło	mi

się	przy​kro.	Ni​gdy	tak	ze	mną	nie	roz​ma​wiała.	– Nie	chcesz,	to	nie	mów.	– Wzru​szyła	ramio​nami.



– Ty	 też	 – odpa​li​łam	 i	wsta​łam.	Nie	 zno​si​łam	 takich	 gie​rek	 słow​nych	 i	Aga	 dosko​nale	 o	 tym	wie​-
działa.	Dla​czego	postą​piła	wobec	mnie	tak…	dziw​nie?	Pode​szłam	do	okna	i	z	przy​zwy​cza​je​nia	wyj​rza​-
łam	na	zewnątrz.	Nic.	Pusto.	Tylko	w	świe​tle	latarni	wiro​wały	grube	płatki	śniegu.

Obie	mil​cza​ły​śmy.	Nie	mia​łam	zamiaru	wię​cej	pytać.	Znała	mnie,	musiała	wie​dzieć,	że	nie	ode​zwę	się
pierw​sza.	Mia​łam	gdzieś	jej	rewe​la​cje	zwią​zane	z	firmą.	W	tej	wła​śnie	chwili	posta​no​wi​łam	defi​ni​tyw​-
nie	odejść.	Pomo​gła	mi	pod​jąć	decy​zję.

– Wik​tor	sprze​daje	firmę	– powie​działa	wresz​cie.
– Już	to	mówi​łaś.	– Mia​łam	nadzieję,	że	zabrzmiało	to	wystar​cza​jąco	obo​jęt​nie.
– Nie	obcho​dzi	cię	to?
– Szcze​rze	mówiąc,	już	nie.	Posta​no​wi​łam	odejść.
– Micha​sia,	no	co	ty!	– Wresz​cie	jakaś	nor​malna	reak​cja.	– Wygłu​piasz	się!
– Nie,	nie	wygłu​piam.	– Byłam	zła.	– Wio​sną	prze​no​szę	się	na	wieś.	–	Usia​dłam	na	kana​pie	i	patrzy​-

łam	na	zdu​mioną	minę	Agi.
– A	praca?	– zapy​tała	nie​pew​nie.
– Rzu​cam	pracę.	Będę	żyła	ze	sprze​daży	jabłek,	jeśli	o	to	pytasz.	–	Byłam	zło​śliwa.	Zło​śliwa	i	coraz

bar​dziej	zła.
– Micha​sia,	chyba	się	nie	obra​zi​łaś?	– Pyta​nie	zawi​sło	mię​dzy	nami.	–	Chcia​łam	popro​sić	cię	o	radę.
– To	dla​czego	tego	nie	zro​bi​łaś,	tylko	bawisz	się	w	słowne	pod​chody?
– Prze​pra​szam.	Nie	sądzi​łam,	że	tak	to	odbie​rzesz.
– A	 jak	mia​łam	 ode​brać?	 Regla​men​tu​jesz	mi	 infor​ma​cje,	 zmie​niasz	 temat	 i	 na	 doda​tek	 jesteś	 zdzi​-

wiona,	że	się	dener​wuję.	Wiesz,	komu	Wik​tor	chce	sprze​dać	 firmę?	I	dla​czego?	– Nie	mia​łam	zamiaru
roz​wle​kać	tematu.

– Nooo…	wła​śnie	o	tym	chcia​łam	z	tobą	poroz​ma​wiać.	– Jakoś	stra​ciła	rezon.	– Zapro​po​no​wał	kupno
mnie	– powie​działa	wresz​cie.

– No	i?	– Jed​nak	byłam	zasko​czona.
– Nie	mam	tyle	pie​nię​dzy.	Muszę	spła​cić	Andrzeja,	wiesz,	jego	część	miesz​ka​nia.	Zgo​dził	się,	żebym

została	z	chłop​cami	tu,	gdzie	miesz​kamy.	Doga​da​li​śmy	się,	że	nie	będzie	pła​cił	ali​men​tów	na	poczet	tej
spłaty.	Ale	i	tak	mi	bra​kuje.	Pomy​śla​łam	więc,	że	może	ty	byś	kupiła	część.	Chcia​łam	naj​pierw	poroz​ma​-
wiać	z	tobą,	zanim	zapro​po​nuję	to	Wik​to​rowi.	–	Patrzyła	na	mnie	smutno.	– Ale	skoro	chcesz	zre​zy​gno​-
wać	z	pracy,	to	już	nie	wiem.	Chyba	nie​po​trzeb​nie	tu	przy​szłam.

– A	na	jakich	warun​kach	mia​łoby	dojść	do	tego	kupna?
– Wik​tor	chce	wyje​chać	z	rodziną.	Przy​jeż​dżałby	do	Pol​ski	raz	na	kwar​tał	lub	w	razie	potrzeby.	Reszta

w	moich	lub	w	naszych	rękach.	I	oczy​wi​ście	zdalne	zarzą​dza​nie.
Zasta​na​wia​łam	się	nad	pro​po​zy​cją	Agi,	ale	byłam	zbyt	zasko​czona,	żeby	tak	szybko	pod​jąć	 jaką​kol​-

wiek,	nawet	wstępną	decy​zję.	Musia​łam	poznać	szcze​góły.	W	pew​nym	sen​sie	była	to	dobra	pro​po​zy​cja.
Gdy​bym	była	w	sta​nie	pra​co​wać	zdal​nie,	 to	mogła​bym	kupić	część	firmy.	Przy​no​siła	spore	zyski,	więc
mia​ła​bym	stały	dochód.	Bo	na	pewno	chcia​łam	wró​cić	na	wieś.	To	już	posta​no​wi​łam.

Przy​glą​dała	mi	się	wycze​ku​jąco.
– To	jest	do	roz​wa​że​nia.	Ale	pod	pew​nymi	warun​kami.	Nie	wiem,	czy	wyra​zi​cie	na	to	zgodę.
– Nie	wiem	na	co,	ale	chyba	się	domy​ślam.	O	wszyst​kim	zde​cy​duje	Wik​tor.
– Do	kiedy	trzeba	pod​jąć	decy​zję?
– Nie	wiem,	nie	mówił.	Ale	pew​nie	dość	szybko.	Będziesz	jutro	w	pracy?
– Będę,	 pew​nie,	 że	 będę.	Umów	 spo​tka​nie	 z	Wik​to​rem,	musimy	 to	 prze​dys​ku​to​wać.	 – Na	 razie	 nie

powie​dzia​łam	jej,	że	jeśli	nie	kupię	czę​ści	udzia​łów,	to	poży​czę	jej	pie​nią​dze.	Zresztą,	nawet	nie	zapy​ta​-
łam	o	cenę,	a	ona	też	nie	powie​działa.	Ale	skoro	jest	to	pra​wie	w	jej	zasięgu,	to	chyba	nie	powinna	być



wygó​ro​wana.
– Pójdę	już.	– Pod​nio​sła	się	z	fotela,	a	ja	jej	nie	zatrzy​my​wa​łam.	–	Cie​szę	się,	że	cho​ciaż	roz​wa​żysz

pro​po​zy​cję	kupna.	Szcze​rze	mówiąc,	liczy​łam	na	cie​bie.	Ale	tak	mnie	zbur​cza​łaś…
– No	zbur​cza​łam	cię,	prze​pra​szam.	– Tro​chę	jesz​cze	byłam	na	nią	zła.
– To	ja	prze​pra​szam.	Spro​wo​ko​wa​łam	cię,	cho​ciaż	nie​świa​do​mie.	Ale	jestem	pode​ner​wo​wana	całą	tą

sytu​acją.	Chęt​nie	 bym	kupiła	 te	 udziały,	 ale	 oprócz	 tego,	 że	 bra​kuje	mi	 kasy,	 zwy​czaj​nie	mam	 stra​cha.
Żadna	ze	mnie	biz​ne​swo​man.

– Ze	mnie	też,	ale	strach	ma	wiel​kie	oczy.	Prze​cież	sie​dzisz	w	tej	fir​mie	od	początku,	znasz	ją	od	pod​-
szewki,	 a	Wik​tor	 na	 pewno	 czę​ścią	 spraw	 się	 zaj​mie,	 a	 czym	 nie	 będzie	mógł,	 to	 pokie​ruje.	Nie	 bez
powodu	to	wła​śnie	tobie	zło​żył	pro​po​zy​cję.	Dasz	radę.

– Naprawdę	 tak	myślisz?	– pyta​nie	zadała	 jakby	nie	moja	Aga,	zwy​kle	zde​cy​do​wana,	 twarda	 i	wie​-
dząca,	czego	chce,	teraz	wystra​szona	do	gra​nic	moż​li​wo​ści.	Zro​biło	mi	się	jej	żal.

– Naprawdę.	Nie	histe​ry​zuj.	Zresztą,	sama	to	wiesz.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niej.
– Dzięki.	Kochana	jesteś.	– Prze​słała	mi	buziaka.	– A	teraz	naprawdę	już	pójdę.
Odpro​wa​dzi​łam	ją	do	przed​po​koju	i	tam	uści​snę​ły​śmy	się	ser​decz​nie,	jak	dotych​czas	bywało.	Od	razu

zro​biło	mi	się	lżej	na	duszy,	nie	lubi​łam	się	boczyć.
Zaj​rza​łam	do	Mar​ce​liny,	zasnęła	w	ubra​niu.	Pew​nie	znu​dziło	ją	cze​ka​nie	i	brak	zaję​cia.	Nie	mia​łam

serca	jej	budzić,	przy​kry​łam	ją	tylko	ple​dem,	niech	śpi.	Chcia​łam	chwilę	pobyć	sama,	musia​łam	prze​my​-
śleć	 pro​po​zy​cję	Agi.	Żało​wa​łam,	 że	 nie	ma	obok	mnie	Waldka.	Na	 pewno	wsparłby	mnie	 dobrą	 radą
i	podzie​lił	się	swoim	spo​ko​jem.	Potrze​bo​wa​łam	tego.	I	tęsk​ni​łam	za	nim.	W	pierw​szym	odru​chu	wzię​łam
tele​fon	i	chcia​łam	do	niego	zadzwo​nić,	ale	zanim	wybra​łam	numer,	zre​zy​gno​wa​łam.	Naj​pierw	sama	upo​-
rząd​kuję	wszyst​kie	 infor​ma​cje,	prze​my​ślę,	czego	chcę,	 i	dopiero	potem	zapy​tam	Waldka.	Nie	chcia​łam,
żeby	pomy​ślał,	że	się	narzu​cam.

Napu​ści​łam	wody	do	wanny	i	zanu​rzy​łam	się	w	pach​ną​cej	igli​wiem	pia​nie.	W	domu	pano​wała	cisza.
Zamknę​łam	oczy	 i	 pomy​śla​łam	o	nocy	 spę​dzo​nej	 z	Wald​kiem.	Uśmiech​nę​łam	 się	na	wspo​mnie​nie	 jego
piesz​czot	i	tego,	jak	chęt​nie	je	przyj​mo​wa​łam.	Musia​łam	przy​znać,	że	był	wir​tu​ozem.	Pamięć	jego	dotyku
wywo​łała	we	mnie	przy​jemne	dresz​cze,	z	tru​dem	otrzą​snę​łam	się	z	tych	myśli	i	powró​ci​łam	do	rze​czy​wi​-
sto​ści.	Cie​pła	kąpiel	i	świeże	jesz​cze	prze​ży​cia	roz​le​ni​wiły	mnie	tak	bar​dzo,	że	zro​bi​łam	się	senna,	więc
szybko	poszłam	do	sypialni.	Przed	snem	zamie​rza​łam	 jesz​cze	prze​my​śleć	 swoje	ocze​ki​wa​nia	zwią​zane
z	 ewen​tu​al​nym	 kup​nem	 czę​ści	 firmy	Wik​tora,	 ale	 nawet	 nie	 zapa​mię​ta​łam	 chwili,	 w	 któ​rej	 dotknę​łam
głową	poduszki	i	od	razu	zasnę​łam.

O	siód​mej	obu​dziła	mnie	Mar​ce​lina.	Z	tru​dem	wra​ca​łam	do	rze​czy​wi​sto​ści,	nie	mogłam	roz​kleić	oczu.
Czu​łam	tylko	inten​sywny	zapach	mig​da​łów	i	deli​katne	poszar​py​wa​nie	za	ramię.

– Micha​sia!	Wsta​waj!	Mia​łaś	dzi​siaj	iść	do	pracy!
Niech	to	szlag,	na	śmierć	zapo​mnia​łam	nasta​wić	budzik.
Usia​dłam	zaspana	na	łóżku.
– Rany,	czuję	się,	jak​bym	spała	tylko	godzinę!	Co	tu	tak	pach​nie?
– Nic	nie	pach​nie,	no	co	ty?	– zdzi​wiła	się	moja	sio​stra.
– Naprawdę	nic	nie	czu​jesz?	– Zwlo​kłam	się	wresz​cie	z	tru​dem.	– Pach​nie	mig​da​łami.
– Nie	czuję,	ale	może	to	mój	bal​sam.	A	wła​ści​wie	twój.	Uży​łam	po	kąpieli.	Zna​la​złam	w	szafce	pod

umy​walką.	Chyba	wła​śnie	mig​da​łowy.
– Daj	się	pową​chać!
Mar​ce​lina	posłusz​nie	pod​sta​wiła	mi	pod	nos	gołe	ramię.	Pach​niała	deli​kat​nie,	a	zapach	w	pokoju	był

inten​sywny.
– Ład​nie	– nie	chcia​łam	cią​gnąć	tematu.	– Zapo​mnia​łam,	że	go	tam	posta​wi​łam.



– Zro​bię	ci	śnia​da​nie	– zapro​po​no​wała.	– A	ty	idź	się	szy​ko​wać.
Posłusz​nie	poczła​pa​łam	do	łazienki.	Myjąc	zęby,	myśla​łam	o	zapa​chu	mig​da​łów.	Spoj​rza​łam	w	lustro,

ale	zoba​czy​łam	tam	tylko	sie​bie,	nie​mi​ło​sier​nie	roz​czo​chraną.	Włosy	już	mi	odro​sły,	pro​siły	się	o	rękę
fry​zjera.	Oczy	mia​łam	zaspane,	nie​przy​tomne.	Po	raz	pierw​szy	w	życiu	nie	mia​łam	ochoty	iść	do	pracy.
A	 jesz​cze	 nie	 tak	 dawno	 cie​szy​łam	 się	 na	 powrót.	 Teraz	 wola​ła​bym	 zostać	 w	 domu,	 a	 naj​le​piej	 być
z	Wald​kiem	i	o	niczym	nie	myśleć,	tylko	wtu​lać	się	w	niego.

Wes​tchnę​łam	i	weszłam	pod	prysz​nic	z	nadzieją	na	otrzeź​wie​nie.	Nie​stety,	nie	popra​wił	mi	nastroju.
Musia​łam	mieć	to	wypi​sane	na	twa​rzy,	bo	na	mój	widok	Mar​ce​lina	tylko	prze​wró​ciła	oczami.

– Zro​bi​łam	ci	kawę.
Pierw​szy	 raz	 to	ona	krzą​tała	 się	w	kuchni,	 a	 ja	 sie​dzia​łam	 i	cze​ka​łam	na	posi​łek.	Posta​wiła	przede

mną	miskę	z	owsianką.	Poczu​łam	ucisk	w	gar​dle.
– Chyba	nie	mam	ape​tytu.
Wypi​łam	łyk	z	kubka.
– Ja	ci	dam	„nie	mam	ape​tytu”!	– Moja	sio​stra	spoj​rzała	na	mnie	groź​nie.	– Masz	zjeść,	nie	przyj​muję

odmowy.	Ina​czej	nie	wypusz​czę	cię	z	domu.
Nie	pozna​wa​łam	jej.	Do	tej	pory	była	potulna	i	pokorna,	spra​wiała	wra​że​nie	bez​rad​nej	i	zagu​bio​nej,

dzi​siaj	zapre​zen​to​wała	się	jako	dziew​czyna	zde​cy​do​wana	i	bar​dzo	zor​ga​ni​zo​wana.	Po	jej	sło​wach	odru​-
chowo	prze​łknę​łam	dwie	 łyżki	 owsianki.	Dobra	 była,	 z	 suszo​nymi	 owo​cami	 i	 orze​chami.	 Prze​łknę​łam
trze​cią,	potem	czwartą,	kolejne	zja​da​łam	już	z	przy​jem​no​ścią.

– Dzię​kuję,	zja​dłam.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	sio​stry	i	odda​łam	jej	pustą	miskę.
– No	widzisz!	– Kiw​nęła	głową	z	apro​batą,	jak	tro​skliwa	mamu​sia	do	swo​jego	dziecka.	– Jak	chcesz,

to	potra​fisz!
Poka​za​łam	 jej	 język.	Nie	 chciało	mi	 się	 ruszyć,	 popi​ja​łam	więc	 kawę	małymi	 łycz​kami,	 żeby	 tylko

mak​sy​mal​nie	opóź​nić	moment	wyj​ścia	z	domu.	Patrzy​łam,	 jak	Mar​ce​lina	sprząta	kuch​nię.	Czuła	się	 już
jak	u	sie​bie.	Ja	wprost	prze​ciw​nie.	Po	wizy​cie	u	Waldka,	po	wspól​nie	spę​dzo​nej	nocy,	czu​łam	się	tutaj
obco.	Jak​bym	wró​ciła	z	dale​kiej	podróży,	a	ktoś	w	tym	cza​sie	zago​spo​da​ro​wał	moje	miej​sca	w	obcy	mi
spo​sób	i	zapro​sił	tylko	w	gościnę.	Nawet	nie	było	mi	żal	lat	spę​dzo​nych	tutaj,	tego	wszyst​kiego,	co	prze​-
ży​łam	wspól​nie	z	Paw​łem,	a	potem	już	sama.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	pod​glą​dam	cudze	życie,	jakby	przede
mną	roz​gry​wał	się	film.

– Muszę	się	zbie​rać	– wes​tchnę​łam.	– Nie	wiem,	co	zro​bić.
– Co	masz	na	myśli?	– Mar​ce​lina	prze​rwała	wycie​ra​nie	naczyń	i	patrzyła	na	mnie	zdu​miona.
Prawda,	prze​cież	ona	nie	wie	o	pro​po​zy​cji	Agi.	Spoj​rza​łam	na	zega​rek,	docho​dziło	wpół	do	dzie​wią​-

tej,	było	za	późno,	żeby	ze	szcze​gó​łami	jej	to	opo​wie​dzieć.	Poza	tym	musia​łam	się	jesz​cze	ubrać	i	uma​lo​-
wać.	Na	 pewno	 się	 spóź​nię	 tego	 pierw​szego	 dnia	 po	 dłu​giej	 nie​obec​no​ści.	Naj​bar​dziej	 jed​nak	 byłam
zdu​miona	tym,	że	w	ogóle	mnie	 to	nie	obcho​dziło.	To	coś	nowego	w	moim	zacho​wa​niu,	coś,	co	nawet
mnie	zasko​czyło.

Mar​ce​lina	wyraź​nie	ocze​ki​wała	wyja​śnień.
– Aga	zapro​po​no​wała	mi	kupie​nie	czę​ści	firmy,	w	któ​rej	pra​cuję.	Wła​ści​ciel	chce	ją	sprze​dać,	a	Aga

nie	ma	dość	pie​nię​dzy	i	zaofe​ro​wała	mi	udział	w	tej	inwe​sty​cji.
– I	co?	– Spy​tała	ostroż​nie	i	przy​sia​dła	na	brzeżku	krze​sła,	trzy​ma​jąc	w	jed​nej	ręce	gar​nek,	w	dru​giej

ście​reczkę.
– No	wła​śnie	nie	wiem,	co	zro​bić.	Mam	ochotę,	 jeśli	Wik​tor	 się	 zgo​dzi,	 ale	nie	ukry​wam,	że	 także

wiele	obaw.
– Czego	się	boisz?
– Że	zbu​rzy	to	mój	pre​cy​zyjny	plan	zamiesz​ka​nia	z	tobą	w	Sza​mo​ci​nach.	–	Pod​nio​słam	się	z	krze​sła.	– 



Ale	czas	już	na	mnie.	Dzi​siaj	się	wszystko	roz​strzy​gnie.	Opo​wiem	ci	po	powro​cie.
– Ale	ja	umrę	z	cie​ka​wo​ści!	– Też	pod​nio​sła	się	z	krze​sła,	jakby	chciała	biec	ze	mną.
– To	zadzwo​nię	do	cie​bie,	tylko	odbierz	tele​fon.
Mar​ce​lina	 dotych​czas	 bar​dzo	 sta​ran​nie	 uni​kała	 odbie​ra​nia	 domo​wego	 tele​fonu.	Uda​wała,	 że	 go	 nie

sły​szy.	Nie	rozu​mia​łam	dla​czego,	ale	wielu	jesz​cze	rze​czy	nie	wie​dzia​łam	o	swo​jej	sio​strze.
Dzi​siaj	pierw​szy	 raz	miała	 zostać	 sama	w	domu	na	 tak	długo,	 ale	nie	powie​działa	na	 ten	 temat	 ani

słowa.	Cie​kawa	byłam,	 jak	 zamie​rza	 spę​dzić	 ten	 czas.	Teraz	 stała	w	progu	 sypialni	 i	 patrzyła,	 jak	 się
ubie​ram.

– Co	będziesz	robić?
– Nary​suję	plan	domu	po	babci.	Obie​ca​łam	ci	prze​cież.	I	ugo​tuję	obiad.	Mogę?
– Pew​nie	że	możesz.	– Uca​ło​wa​łam	tę	moją	nie​spo​dzie​waną	sio​strę.	–	Jesteś	u	sie​bie.	Chęt​nie	spró​-

buję	two​jej	kuchni.	– Byłam	cie​kawa,	co	zamie​rzała	ugo​to​wać,	bo	lodówka	była	nie​mal	pusta.	– A	teraz
zmy​kam.	–	Zabra​łam	torebkę,	spraw​dzi​łam,	czy	mam	doku​menty,	i	wes​tchnę​łam	ciężko:	– Trzy​maj	kciuki,
Mar​cyś.	– Posła​łam	jej	buziaka	i	wyszłam.

Oczy​wi​ście,	 jak	prze​wi​dzia​łam,	doje​cha​łam	spóź​niona.	W	całej	fir​mie	pano​wała	cisza,	na	kory​ta​rzu
nikogo	nie	spo​tka​łam.	Dziwne,	ale	może	to	tylko	zbieg	oko​licz​no​ści?	Weszłam	na	swoje	pię​tro,	wszę​dzie
pustki	i	cicho.	Może	nastą​piły	jakieś	zmiany?	Prze​pro​wa​dzili	się?	Ale	nie,	biurka	były	usta​wione	w	ten
sam	 spo​sób,	 roz​po​zna​wa​łam	 rze​czy	 sto​jące	 na	 nich,	 cha​rak​te​ry​zu​jące	 wła​ści​cieli.	 Może	 mają	 jakąś
naradę?	Bo	chyba	wszy​scy	się	nie	spóź​nili?

Poczu​łam	nie​po​kój.	Posta​wi​łam	torebkę	na	swoim	pustym	biurku.	Na	biurku	Agi	leżały	poroz​kła​dane
doku​menty,	 to	zna​czy,	że	była	 już	w	pracy.	Rozej​rza​łam	się	– wszę​dzie	 to	samo.	Ruszy​łam	do	gabi​netu
Wik​tora.	Miał	zamknięte	drzwi,	na	pewno	jakaś	narada.	Ale	jak	oni	się	tam	wszy​scy	zmie​ścili?	Zapu​ka​-
łam	i	nie	cze​ka​jąc	na	zapro​sze​nie,	weszłam.

Ogłu​szyły	mnie	 okla​ski.	 Byli	 tam	wszy​scy,	 roz​ra​do​wani	 i	 szczę​śliwi,	 że	mnie	widzą.	 Poczu​łam,	 że
zaczy​nam	pła​kać,	nie	byłam	w	sta​nie	powstrzy​mać	łez.	Naprawdę	cie​szyli	się	na	mój	widok,	nie	było	ani
jed​nej	twa​rzy,	która	uśmie​cha​łaby	się	z	przy​musu.

Poczu​łam,	że	ktoś	mi	wci​ska	w	ręce	ogromny	bukiet	kwia​tów,	nagle	setka	rąk	pokle​py​wała	mnie	po
ple​cach,	ktoś	mnie	obej​mo​wał,	ktoś	 inny	cało​wał	z	dubel​tówki.	Nie	widzia​łam	już	nic,	bo	 łzy	zama​zy​-
wały	mi	obraz.

– Micha​sia!	Jak	dobrze,	że	wró​ci​łaś!	Micha​sia,	witaj,	tęsk​ni​li​śmy	za	tobą!	Cie​szymy	się,	że	wresz​cie
jesteś	z	nami!

No	kur​czę!	Powi​ta​nie	 prze​szło	moje	naj​śmiel​sze	 ocze​ki​wa​nia.	Dopiero	 teraz	poczu​łam,	 jak	 za	nimi
wszyst​kimi	tęsk​ni​łam.

– Kochani!	Zupeł​nie	nie	wiem,	co	mam	powie​dzieć!	Tak	bar​dzo	mnie	zasko​czy​li​ście!	 Jestem	auten​-
tycz​nie	wzru​szona!	– Ocie​ra​łam	z	policz​ków	łzy	i	pocią​ga​łam	nosem,	ktoś	podał	mi	chu​s​teczkę.

Wik​tor	stał	wśród	tłumu	i	uśmie​chał	się	do	mnie	cie​pło,	Woj​tek	wycią​gnął	zza	ple​ców	butelkę	szam​-
pana.

– Trzeba	to	uczcić!
Korek	strze​lił	nie​mal	natych​miast,	ktoś	pod​sta​wił	tacę	z	kie​lisz​kami,	ktoś	inny	roz​da​wał	je	napeł​nione.
– Wresz​cie	jeste​śmy	w	kom​ple​cie	– Wik​tor	roz​po​czął	prze​mowę.	– Micha​siu,	mar​twi​li​śmy	się	o	cie​-

bie	 i	myślami	byli​śmy	razem	z	 tobą.	Cie​szymy	się,	że	naresz​cie	wró​ci​łaś.	– Gwar	był	nie	do	opi​sa​nia,
każdy	pod​cho​dził	i	życzył	mi	zdro​wia.	Impreza	na	całego.	Naprawdę	byłam	bar​dzo	wzru​szona.

– Roz​ma​wia​łam	 już	wstęp​nie	 z	Wik​to​rem	– szep​nęła	mi	Aga,	 kiedy	wresz​cie	 udało	 jej	 się	 do	mnie
dopchać.	– Powie​dział,	że	nie	ma	nic	prze​ciwko.	O	jede​na​stej	mamy	spo​tka​nie,	omó​wimy	szcze​góły.

Po	dzie​sią​tej	wresz​cie	wszystko	uci​chło,	każdy	wró​cił	do	swo​jego	biurka,	żeby	zająć	się	pracą.	Ja	nie



mia​łam	co	robić,	spró​bo​wa​łam	się	zalo​go​wać	do	służ​bo​wej	poczty.
– Musisz	 chyba	 odświe​żyć	 hasła.	 Po	 tylu	mie​sią​cach	 na	 pewno	wyga​sły.	 –	Woj​tek	 usiadł	 obok	Agi

i	podał	jej	plik	doku​men​tów.	– Tu	masz	zało​że​nia	tech​niczne	tego	pro​jektu	dla	skar​bówki.	Do	końca	tygo​-
dnia	mają	przy​słać	para​me​try	swo​jego	sprzętu	i	łączy.	Nie	wiem,	czy	uda	się	to	spiąć,	mają	nie​wiel​kie
moż​li​wo​ści,	 ale	 pocze​kamy.	 Po	 połu​dniu	 przy​ślę	 ci	 sche​mat	 kam​pa​nii	 dla	 tych	 kamie​nia​rzy	 z	Mławy,
teraz	lecę,	bo	mam	za	chwilę	spo​tka​nie	z	klien​tem.	Pa!	– Cmok​nął	ją	w	poli​czek.

Do	naszego	spo​tka​nia	z	Wik​to​rem	zostało	jesz​cze	pół	godziny.	Zaczy​na​łam	się	dener​wo​wać.	Usły​sza​-
łam,	 że	 pik​nął	 sygnał	 SMS-a.	 To	 od	Waldka.	 „Puk	 puk,	 jest	 tam	 kto?”	Uśmiech​nę​łam	 się	 do	 tele​fonu
i	wysła​łam	ikonkę	całusa:	„Do	usły​sze​nia	póź​niej.	Ści​skam	mocno”.

– Chodź	na	kawę.	– Aga	pocią​gnęła	mnie	do	kuchni.	– I	tak	nie	mogę	sku​pić	się	na	niczym.	Poga​damy
sobie,	jeśli	będzie	pusto.

W	kuchni	była	Maryla	z	księ​go​wo​ści,	zmy​wała	kie​liszki	po	szam​pa​nie.	W	mil​cze​niu,	z	opusz​czoną	nad
zle​wem	 głową	 pocią​gała	 nosem.	 Głu​pio	 mi	 było	 zapy​tać	 o	 powód,	 tym	 bar​dziej	 że	 wyraź​nie	 całą
postawą	dawała	do	zro​zu​mie​nia,	żeby	dać	 jej	 spo​kój.	 Jakoś	 tak	chył​kiem	wyszła	z	kuchni,	kiedy	skoń​-
czyła.	Spoj​rza​łam	pyta​jąco	na	Agę.

– Co	 jej	 jest?	 – Maryla	 zawsze	 była	 bar​dzo	 zamknięta,	 ni​gdy	 nie	widzia​łam	 jej	wyra​ża​ją​cej	 jakieś
gwał​towne	emo​cje,	a	tym	bar​dziej	pła​czą​cej.	Zwy​kle	była	uśmiech​nięta	i	spra​wiała	wra​że​nie	zado​wo​lo​-
nej.

– Nikt	nie	wie	na	pewno,	bo	ona	nikomu	nic	nie	mówi.	Nie	zwie​rza	się.	Ale	podobno	jest	w	ciąży.
– I	z	tego	powodu	pła​cze?
– Chyba	tak.	Kie​dyś	mówiła,	że	nie	lubi	dzieci	i	nie	chce	ich	mieć.
– To	nie	mogła	się	zabez​pie​czyć?	– dzi​wi​łam	się.	Jeśli	ktoś	nie	lubi	dzieci	i	nie	chce	ich	mieć,	to	ma

różne	moż​li​wo​ści.	Dla​czego	Maryla	z	nich	nie	sko​rzy​stała?
– A	kto	ją	tam	wie?	Może	sko​rzy​stała,	tylko	nie	zadzia​łało.
– To	szkoda	mi	i	jej,	i	tego	dziecka.
– Mnie	też.	Ale	może	jesz​cze	jej	się	zmieni?	Na	razie	jest	zasko​czona,	a	potem	może	instynkt	się	obu​-

dzi,	kto	wie?	Z	mle​kiem	chcesz?	– Aga	nale​wała	wodę	z	czaj​nika.
– Z	mle​kiem.
Wła​ści​wie	nie	powin​nam	już	pić	tej	kawy.	Jedna	dzien​nie	miała	mi	wystar​czyć,	a	to	była	już	druga.

Usia​dły​śmy	przy	sto​liku	w	kuchni.
– I	co	mówił	Wik​tor	na	twoją	pro​po​zy​cję?	– Byłam	cie​kawa,	czy	jest	szansa	na	cokol​wiek.
– Zga​dza	się,	jeśli	tylko	zaak​cep​tu​jemy	warunki.
– Znasz	je?
– Tylko	pobież​nie.	Też	jestem	cie​kawa	szcze​gó​łów.	Cho​ciaż	sta​no​wi​sko	dyrek​tora	zarzą​dza​ją​cego	cał​-

ko​wi​cie	by	mi	wystar​czyło.
– To	powiedz	mu	to.	Mnie	też	nie	do	końca	pasuje	bycie	wła​ści​cie​lem.	Ale	jak	ma	sprze​dać	obcemu,

to	lepiej	nam.
– No	wła​śnie.	Podobno	krę​cił	 się	 tutaj	 jakiś	Rosja​nin.	Sporo	wie​dział	o	 fir​mie,	aż	Wik​tor	był	zdzi​-

wiony	skąd…
Spoj​rza​łam	 na	 Agę	 zasko​czona.	 Nie	 słu​cha​łam	 już,	 co	 mówi.	 Włą​czyła	 mi	 się	 lampka	 alar​mowa.

Rosja​nin?
– Widzia​łaś	tego	Ruska?	– weszłam	jej	w	słowo.	Zamil​kła	zasko​czona	i	gapiła	się	na	uważ​nie.
– Nie,	nie	widzia​łam.
Na	jej	twa​rzy	sza​lała	burza	myśli.
– Michaśka,	chyba	nie	myślisz,	że…	że	to	ten	TWÓJ	Rosja​nin?



– Poję​cia	nie	mam,	ale	trzeba	zacho​wać	czuj​ność.	Nie	wejdę	w	żaden	podej​rzany	inte​res.
– O	 cho​lera!	 Ja	 też	 nie!	 – Ze	 zde​ner​wo​wa​nia	 na	 dekol​cie	 poja​wiły	 jej	 się	 krwi​ste	 plamy.	 – Że	 też

o	tym	nie	pomy​śla​łam!
– Daj	spo​kój,	a	dla​czego	mia​ła​byś	pomy​śleć?	Zresztą	może	to	zbieg	oko​licz​no​ści,	może	to	tylko	moja

chora	wyobraź​nia.
– Chora	czy	nie	chora,	lepiej	być	czuj​nym.	Wik​tor	też	prze​cież	o	wszyst​kim	nie	wie,	trzeba	mu	powie​-

dzieć.	– Spoj​rzała	na	zega​rek.	–	Chodźmy,	docho​dzi	jede​na​sta.	– Wstała.
– A	nie	wiesz,	czy	będzie	ktoś	jesz​cze?	– spy​ta​łam	pod	drzwiami	gabi​netu	Wik​tora.
– Chyba	nie,	ale	nie	wiem	na	pewno.	Teraz	to	się	zde​ner​wo​wa​łam,	wiesz?
– Lepiej	trzy​mać	nerwy	na	wodzy	– powie​dzia​łam	zimno	– bo	nas	łatwo	wyki​wają.	Wpraw​dzie	Wik​-

tora	nie	podej​rze​wam,	 ale,	 jak	 sama	zauwa​ży​łaś,	 on	nic	nie	wie.	Nie	wia​domo,	 jak	 zaawan​so​wane	 są
roz​mowy	i	czy	w	ogóle	się	toczą.

Byli​śmy	sami	– Aga,	 ja	 i	Wik​tor.	Wik​tor	wyglą​dał	kiep​sko.	Był	nie​ogo​lony,	przez	co	wyglą​dał	dość
nie​chluj​nie,	oczy	miał	pod​krą​żone,	matowe.	Wokół	ust	poja​wiły	mu	się	głę​bo​kie	zmarszczki.	Posta​rzał	się
o	dobrych	kilka	lat,	odkąd	go	ostatni	raz	widzia​łam.	Mil​czał,	patrząc	w	okno,	zupeł​nie	jakby	nie	miał	nam
nic	do	powie​dze​nia.

– Wik​tor	– posta​no​wi​łam	zagaić	roz​mowę	– co	się	dzieje?	Dla​czego	chcesz	sprze​dać	agen​cję?	Prze​-
cież	pro​spe​ruje	dobrze,	przy​nosi	zyski.

– Potrze​buję	mnó​stwo	 pie​nię​dzy	 na	 lecze​nie	 i	 reha​bi​li​ta​cję	 Zuzi.	Dla​tego	 nie	 sprze​daję	 cało​ści,	 bo
potrze​buję	 rów​nież	 sta​łych	docho​dów	–	wyja​śnił.	 – Poza	 tym	nie	będę	mógł	 anga​żo​wać	 się	w	 sprawy
firmy	 tak	 jak	dotych​czas.	Potrze​buję	kogoś	 zaufa​nego	 tutaj	na	miej​scu,	bo	 ja	 chcę	być	 razem	z	Nata​lią
i	Zuzią.	Szcze​gól​nie	przez	naj​bliż​sze	mie​siące.

Rozu​mia​łam	go,	ale	pomy​śla​łam,	że	działa	zbyt	pochop​nie.
– Dziew​czyny,	zro​zum​cie,	 ja	nie	mam	wyj​ścia.	Jeśli	wy	nie	kupi​cie	udzia​łów,	będę	musiał	sprze​dać

firmę	komuś	obcemu.
– Mów.	– Aga	już	zapa​no​wała	nad	emo​cjami.	– Podaj	osta​teczną	cenę	i	warunki.
Oka​zało	się,	że	cena	była	poza	moim	zasię​giem.	Musia​ła​bym	zain​we​sto​wać	wszystko,	co	mam,	a	 to

ozna​cza​łoby	wery​fi​ka​cję	wszyst​kich	moich	pla​nów.	Nie	mia​łam	zamiaru	z	nich	rezy​gno​wać,	dopiero	co
zapla​no​wa​łam	przy​szłość.	Nie	chcia​łam	już	żyć	tak	jak	dotych​czas,	cho​roba	i	otar​cie	się	o	śmierć	prze​-
war​to​ścio​wały	moje	prio​ry​tety.	Chcia​łam	być	bli​sko	Waldka.	Oferta	Wik​tora	nie	pozwo​li​łaby	na	to.	Jako
współ​wła​ści​ciel	musia​ła​bym	być	na	miej​scu,	praca	zdalna	nie	wcho​dziła	w	rachubę.	Poczu​łam	ulgę.

– Ja	pasuję	– powie​dzia​łam	rado​śnie.	Spoj​rzeli	na	mnie	zasko​czeni.	– Nie	stać	mnie	na	to.	Poza	tym
chcę	wró​cić	na	wieś.	Prawdę	mówiąc,	mia​łam	zamiar	zło​żyć	dzi​siaj	wypo​wie​dze​nie,	ale	Aga	namó​wiła
mnie	na	tę	roz​mowę,	więc	posta​no​wi​łam	wstrzy​mać	się	z	osta​tecz​nymi	decy​zjami.	Ale	w	tej	sytu​acji	nie
ma	co	dalej	drą​żyć	tematu.

– Mnie	 też	 nie	 stać	 na	 to,	 co	mi	 zapro​po​no​wa​łeś.	 – Aga	 była	wyraź​nie	 zawie​dziona.	 – Mogę	 kupić
mniej​szą	część,	jeśli	ci	to	pasuje.

– Szkoda.	– Wik​tor	wyraź​nie	posmut​niał.	– Myśla​łem,	że	będziemy	wspól​ni​kami.	Aga,	ja	oczy​wi​ście
mogę	ci	sprze​dać	mniej,	ale	ponie​waż	i	tak	muszę	sprze​dać	tę	część,	na	którą	cię	nie	stać,	więc	będzie	to
zale​żało	 od	 trze​ciego	wspól​nika.	Mam	 jed​nego	 chęt​nego,	 ale	 on	 chce	 kupić	 kon​kretną	 część,	więc	 nie
wiem,	czy	się	zgo​dzi	na	mniej.	A	ja	jestem	pod	ścianą.

– Czy	to	ten	Rosja​nin,	o	któ​rym	aż	huczy	od	plo​tek?	– Aga	zapy​tała	wprost.
– Tak,	 ten	pan	 jest	Rosja​ni​nem	od	 lat	miesz​ka​ją​cym	w	Pol​sce	–	potwier​dził	Wik​tor.	– Jestem	z	nim

umó​wiony	dzi​siaj	o	czter​na​stej.	Pro​sił​bym	cię,	Aga,	żebyś	była	w	pogo​to​wiu,	jeśli	doj​dziemy	do	poro​zu​-
mie​nia,	popro​szę	cię	na	dal​sze	roz​mowy.



– OK.
Spoj​rza​ły​śmy	na	sie​bie	poro​zu​mie​waw​czo.
– A	ty,	Micha​sia,	jesteś	pewna,	że	chcesz	odejść?
Potwier​dzi​łam	ski​nie​niem	głowy.
– Może	zasta​nów	się	jesz​cze,	co?	Nie	chciał​bym	cię	stra​cić,	jesteś	cen​nym	człon​kiem	zespołu.
– Wik​tor,	pozna​łam	kogoś	i	zamie​rzam	wyje​chać	do	niego	na	wieś.	Nie	chcę	już	miesz​kać	w	mie​ście.

Paweł	zosta​wił	mi	dość	pie​nię​dzy,	wystar​czy	na	remont	domu	po	babci	i	na	prze​trwa​nie	przez	jakiś	czas.
Będę	musiała	poszu​kać	innej	pracy	albo	wymy​ślić	nowy	spo​sób	na	zarob​ko​wa​nie.	Zostanę	w	fir​mie	tyle,
ile	 zakłada	 okres	wypo​wie​dze​nia.	Żad​nego	 nowego	 pro​jektu	 raczej	 nie	wezmę,	 ale	mogę	 uczest​ni​czyć
w	pra​cach	nad	innymi	przed​się​wzię​ciami.

– A	może	mogła​byś	współ​pra​co​wać	 z	 nami	 jako	 nie​za​leżny	 kon​sul​tant?	 –	 zapro​po​no​wał	Wik​tor.	 – 
Wtedy	mogła​byś	pra​co​wać	w	domu	i	tylko	od	czasu	do	czasu	przy​jeż​dża​ła​byś	do	War​szawy.	Co	ty	na	to?

– Bar​dzo	chęt​nie,	ale	co	na	to	powie	nowy	wspól​nik?	– Jakoś	trudno	mi	było	uwie​rzyć,	że	się	zgo​dzi.
– Oczy​wi​ście	poroz​ma​wiam	z	nim	o	tym,	ale	to	ja	będę	głów​nym	udzia​łow​cem	i	to	ja	będę	podej​mo​-

wał	klu​czowe	decy​zje,	także	w	spra​wie	zatrud​nie​nia.	– Uśmiech​nął	się	do	mnie.	– Zakła​dam,	że	ty,	Aga,
zga​dzasz	się	na	taką	formę	współ​pracy?

– Pew​nie,	że	tak.
– W	 takim	 razie	wstrzy​mam	 się	 jesz​cze	 z	 osta​tecz​nymi	 decy​zjami.	 I	 już	wam	 nie	 prze​szka​dzam,	 na

pewno	macie	do	omó​wie​nia	 jesz​cze	wiele	spraw.	–	Pod​nio​słam	się	z	krze​sła.	– Sko​czę	 teraz	na	 lunch,
a	potem	rozej​rzę	w	pro​jek​tach.	Na	razie.

– Na	razie.
W	drzwiach	obej​rza​łam	się,	ale	oboje	byli	już	pochy​leni	nad	spra​woz​da​niem	finan​so​wym.
Naprawdę	czu​łam	ulgę.	Bałam	się,	że	ule​gnę	poku​sie	i	kupię	część	firmy.	Z	jed​nej	strony	mia​łam	na	to

ochotę,	ale	z	dru​giej	strony	bez	żalu	pod​ję​łam	decy​zję.	Ina​czej	nie	zmie​ni​ła​bym	w	swoim	życiu	niczego.
Tydzień,	dwa	i	znowu	żyła​bym	pracą.

W	barze	naprze​ciwko	kupi​łam	kanapkę	z	pie​czo​nym	indy​kiem	i	sałatą.	Usia​dłam	przy	oknie	i	jedząc,
obser​wo​wa​łam	ulicę.	Rzadko	tu	przy​cho​dzi​łam,	ale	dzi​siaj	zro​bi​łam	to	spe​cjal​nie,	bo	mia​łam	nadzieję,
że	zoba​czę	owego	Rosja​nina.	Ze	swo​jego	miej​sca	widzia​łam	wej​ście	do	pracy.	Chcia​łam	się	upew​nić,
a	on	musiał	tędy	wejść.	Jeśli	to	był	on,	na	pewno	go	roz​po​znam.

Do	czter​na​stej	bra​ko​wało	jesz​cze	godziny.	Zamó​wi​łam	deser	 i	posta​no​wi​łam	zadzwo​nić	do	Waldka.
Na	samą	myśl	o	nim	poczu​łam	w	sercu	cie​pło.	Nie	minęła	jesz​cze	doba	od	naszego	poże​gna​nia,	a	ja	już
tęsk​ni​łam.

Z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​ka​łam	na	połą​cze​nie.
– Cześć,	kocha​nie	– usły​sza​łam	cie​pły	głos	Waldka.	– Wszystko	w	porządku?
– W	porządku,	jak	naj​bar​dziej.	A	u	cie​bie?
– Też.	Bar​dzo	 za	 tobą	 tęsk​nię!	 – przy​ci​szył	 głos,	 jakby	nie	 chciał,	 żeby	ktoś	go	usły​szał.	 – Prze​pra​-

szam,	 ale	 nie	mogę	 teraz	 roz​ma​wiać.	Mam	kon​trolę	 z	 urzędu	 skar​bo​wego.	Mogę	 zadzwo​nić	 do	 cie​bie
wie​czo​rem?

– Oczy​wi​ście.	Będę	cze​kać.	Trzy​maj	się!
Byłam	tro​chę	zawie​dziona,	bo	bar​dzo	chcia​łam	z	nim	poga​dać.	Ale	skoro	nie	może,	to	trudno.	Jakoś

wytrzy​mam	do	wie​czora.
Deser	mnie	 roz​cza​ro​wał.	Po	kilku	kęsach	odsta​wi​łam	 tale​rzyk	z	 szar​lotką.	Przy​po​mnia​łam	sobie,	że

mia​łam	zadzwo​nić	do	Mar​ce​liny.	Cie​kawe,	czy	odbie​rze.
– Halo?	– Głos	miała	wystra​szony	i	nie​pewny.
– To	tylko	ja,	Micha​sia.	– Roze​śmia​łam	się.	– Jak	mija	dzień?



– Aaa,	dobrze,	bar​dzo	dobrze.	– Wyraź​nie	usły​sza​łam,	jak	się	odpręża.	–	Jak	tam	twoje	inte​resy?
– Mam	dobrą	wia​do​mość,	nie	kupuję!
– Hura!	– wrza​snęła,	aż	odsu​nę​łam	od	ucha	tele​fon.
– Też	się	cie​szę,	wariatko!
– Już	się	bałam,	że	jed​nak	kupisz.
– Powiem	ci	coś	w	tajem​nicy.	Ja	też	się	bałam!	I	mam	jesz​cze	dla	cie​bie	sporo	nowin,	ale	opo​wiem	ci

wie​czo​rem.
– Dobra,	ja	też	mam	dla	cie​bie	nowinę.
– Jaką?	– zapy​ta​łam	zanie​po​ko​jona.	Sta​now​czo	zro​bi​łam	się	zbyt	ner​wowa	i	podejrz​liwa.
– Dzwo​niła	do	cie​bie	jakaś	pani	z	agen​cji	nie​ru​cho​mo​ści	i	koniecz​nie	chce	się	z	tobą	spo​tkać	i	pod​pi​-

sać	umowę.	Mówi,	że	ma	klienta	na	 twoje	miesz​ka​nie.	– Wydało	mi	się	dziwne,	że	dzwo​niła	na	numer
domowy,	skoro	w	ogło​sze​niu	poda​łam	numer	komórki.	Znowu	zro​bi​łam	się	czujna.

– Zosta​wiła	namiary?
– Tak,	już	ci	podaję.
Zapi​sa​łam	numer	na	ser​wetce.
– Dzięki,	skar​bie,	zaraz	do	niej	zadzwo​nię.
Wpraw​dzie	roz​wa​ża​łam	współ​pracę	z	jakąś	agen​cją	nie​ru​cho​mo​ści,	ale	wola​ła​bym	sama	ją	wybrać.

No	i	skąd	ta	pani	znała	mój	numer	domowy?
Zamy​ślona	 o	mało	 nie	 prze​ga​pi​łam	 ele​ganc​kiego,	 czar​nego	 jagu​ara,	 który	 zatrzy​mał	 się	 przed	wej​-

ściem	do	agen​cji.	Serce	zabiło	mi	mocno	i	wstrzy​ma​łam	oddech	w	ocze​ki​wa​niu,	kto	z	niego	wysią​dzie.
Kiedy	wysiadł	kie​rowca,	żeby	otwo​rzyć	drzwi	pasa​że​rowi,	zro​biło	mi	się	słabo.	Prze​czu​cie	mnie	nie

myliło.	To	był	blon​dyn	prze​sia​du​jący	w	bmw	pod	moim	blo​kiem.	Niech	to	szlag!	Niech	to	jasny	szlag!
Wła​ści​wie	nie	musia​łam	już	cze​kać,	żeby	zoba​czyć,	kto	jest	pasa​że​rem	jagu​ara.	Nie	byłam	zasko​czona,
kiedy	 zoba​czy​łam	 dys​tyn​go​wa​nego	 star​szego	 pana,	 który	 ukło​nił	 mi	 się	 na	 pogrze​bie	 Pawła.	 Za	 nim
wysiadł	młody	męż​czy​zna,	rów​nie	ele​gancki.	Zma​so​wany	atak.

Napi​sa​łam	 krót​kiego	 SMS-a	 do	Agi:	 „To	 on.	 Bądź	 ostrożna!”.	 Odpo​wie​działa	 nie​mal	 natych​miast:
„OK,	dzięki”.

Zasta​na​wia​łam	się,	czy	wra​cać	do	pracy.	Mia​łam	ochotę	jechać	do	domu	i	ni​gdy	już	się	tu	nie	poja​-
wić,	ale	nie	chcia​łam	tego	robić	Wik​to​rowi.	Zapła​ci​łam	więc	rachu​nek	i	powlo​kłam	się	do	biura.

– Dobrze,	 że	 jesteś	– przy​wi​tała	mnie	 szep​tem	Aga.	– Boję	 się.	Chyba	zre​zy​gnuję	 i	poszu​kam	sobie
innej	pracy.

– Daj	spo​kój,	 sprze​dać	zawsze	zdą​żysz,	a	 jak	kupisz,	 to	Rusek	dosta​nie	mniej	 i	nie	będzie	mógł	się
rzą​dzić.

– Może	 masz	 rację,	 ale	 i	 tak	 się	 bar​dzo	 dener​wuję.	 – Szczę​kała	 zębami,	 jakby	 jej	 było	 zimno.	 – 
Posiedź	ze	mną.

– Posie​dzę.	Ale	jak	Wik​tor	cię	wezwie,	to	chwilę	pocze​kam	i	jadę	do	domu.	Zadzwo​nisz	do	mnie,	jak
skoń​czy​cie.	Nie	chcę	się	z	nim	spo​tkać.	Zosta​wię	na	biurku	poda​nie	o	roz​wią​za​nie	umowy,	prze​ka​żesz	je
Wik​torowi,	dobrze?

– Dobrze,	Michaśka,	cho​ciaż	wola​ła​bym,	żebyś	została.	Byłoby	mi	raź​niej.	Może	jesz​cze	się	zasta​no​-
wisz?

– Też	bym	wolała,	ale	sama	rozu​miesz.
– Jasne,	jasne.	– Ze	zde​ner​wo​wa​nia	zaczęła	cho​dzić	tam	i	z	powro​tem.
– Weź	coś	na	uspo​ko​je​nie	i	usiądź,	ogar​nij	się!	Nie	możesz	poka​zać	się	taka	wystra​szona!
– Masz	rację.	– Usia​dła	sztywno,	zamknęła	oczy	i	wzięła	głę​boki	wdech.	–	Dam	radę,	prawda?
– Pew​nie,	że	dasz!



– Żeby	 to	był	ktoś	 inny,	nie	 ten	Rusek,	byłoby	 ina​czej.	– Zadzwo​nił	 tele​fon.	– To	Wik​tor!	– Tak,	 już
idę!	– Odło​żyła	słu​chawkę.	– Trzy​maj	kciuki.

– Będę!
Patrzy​łam,	 jak	odcho​dzi.	W	miarę	zbli​ża​nia	się	do	gabi​netu	Wik​tora	pro​sto​wała	plecy	i	 jakby	rosła.

Da	sobie	radę,	pomy​śla​łam.
Czas	mijał	powoli,	jak	zwy​kle,	gdy	się	na	coś	czeka.	Napi​sa​łam	poda​nie	o	roz​wią​za​nie	umowy,	ale	je

podar​łam.	A,	pocze​kam	z	tym	jesz​cze.	Przej​rza​łam	ulotki	rekla​mowe,	poszpe​ra​łam	w	Inter​ne​cie.	Wresz​-
cie	posta​no​wi​łam	zadzwo​nić	do	pani	z	agen​cji	nie​ru​cho​mo​ści.	A	niech	tam,	jak	nie	zadzwo​nię,	to	niczego
się	nie	dowiem.

Ode​brała	dopiero	po	siód​mym	sygnale.
– Dzień	 dobry,	 Jadwiga	 Che​ru​biń​ska,	 agen​cja	 nie​ru​cho​mo​ści,	 w	 czym	mogę	 pomóc?	 – Zawo​dowy,

zmę​czony	głos	wska​zy​wał	na	kobietę	w	wieku	wię​cej	niż	śred​nim.
– Dzień	dobry	pani,	nazy​wam	się	Micha​lina	Szaw​łow​ska.	Dzwo​niła	pani	dzi​siaj	do	mnie.
– Och,	witam	panią!	Cie​szę	się,	że	pani	dzwoni!	Czy	możemy	się	spo​tkać	w	celu	omó​wie​nia	warun​-

ków	współ​pracy?
– Skąd	pani	wie,	że	jestem	zain​te​re​so​wana	współ​pracą?
– Prze​pra​szam,	wszystko	pani	wyja​śnię	pod​czas	spo​tka​nia.	Kiedy	jest	to	moż​liwe?
– Nawet	dzi​siaj.	– Posta​no​wi​łam	iść	na	całość.	– Woli	pani	u	sie​bie	w	agen​cji,	czy	u	mnie	w	domu?
– To	zapra​szam	do	agen​cji.	Mie​ści	się	nie​da​leko	pani	pracy,	będzie	łatwiej.
Cie​kawe	skąd	wie​działa,	gdzie	pra​cuję.	Coraz	bar​dziej	mi	się	to	nie	podo​bało.
– Jestem	już	dzi​siaj	wolna.	Pro​szę	zano​to​wać	adres	i	przyjść	o	dogod​nej	dla	pani	porze.
– Dosko​nale,	będę	za	dwa​dzie​ścia	minut.	Do	zoba​cze​nia.
Rze​czy​wi​ście,	tylko	trzy	prze​cznice	od	biura.	Posta​no​wi​łam	iść	na	pie​chotę.
Jadwiga	 Che​ru​biń​ska	 była	 drobną	 kobietą	 około	 sześć​dzie​siątki,	 szczu​płą	 i	 zadbaną.	Miała	 krótko

ostrzy​żone,	siwe	włosy	i	rów​nie	siwe,	życz​liwe	oczy.
– Witam,	bar​dzo	miło	mi	panią	poznać!	– Wycią​gnęła	do	mnie	deli​katną	dłoń.	– Zanim	poda​dzą	nam

her​batę,	muszę	wyja​śnić,	skąd	wiem	o	pani	miesz​ka​niu.	– Otwo​rzyła	leżącą	przed	nią	tek​tu​rową	teczkę.	– 
W	paź​dzier​niku	zeszłego	roku	zwró​cił	się	do	mnie	pani	mąż,	pan	Paweł	Szaw​łow​ski,	żeby	pomóc	pań​-
stwu,	 a	 wła​ści​wie	 pani,	 w	 sprze​daży	 waszego	 wspól​nego	 miesz​ka​nia.	 Dodam	 tylko,	 że	 zna​łam	 pana
Pawła	od	wielu	lat,	bo	pra​co​wa​li​śmy	razem	w	banku,	a	potem,	kiedy	oboje	roz​po​czę​li​śmy	dzia​łal​ność	na
wła​sny	rachu​nek,	nasze	firmy	bar​dzo	ści​śle	ze	sobą	współ​pra​co​wały.	Pro​szę	się	więc	nie	oba​wiać	żad​-
nych	pod​stęp​nych	dzia​łań.	Infor​ma​cja	o	śmierci	pana	Szaw​łow​skiego	bar​dzo	nami	wstrzą​snęła	i	ser​decz​-
nie	pani	współ​czu​jemy.	– Asy​stentka	pani	Jadwigi	weszła,	nio​sąc	tacę	z	her​batą,	więc	moja	roz​mów​czyni
na	 chwilę	 zamil​kła.	 Po	 jej	wyj​ściu	 kon​ty​nu​owała.	 – Nie	mia​łam	 zamiaru	wtrą​cać	 się	w	 pani	 inte​resy,
obser​wo​wa​łam	tylko	ogło​sze​nie	w	Inter​ne​cie,	ale	chyba	nie	miała	pani	zbyt	wielu	chęt​nych.

– Rze​czy​wi​ście,	 nie	mia​łam	– przy​tak​nę​łam.	 – Prawdę	mówiąc,	 ostat​nio	 zaczę​łam	 roz​wa​żać	współ​-
pracę	z	jakąś	agen​cją	nie​ru​cho​mo​ści,	więc	pani	tele​fon	i	ewen​tu​alna	pro​po​zy​cja	poja​wiają	się	w	jak	naj​-
bar​dziej	 odpo​wied​nim	 momen​cie.	 Jestem	 podejrz​liwa	 z	 powodu	 wielu	 zda​rzeń,	 do	 któ​rych	 doszło
w	ostat​nich	mie​się​cach,	więc	pro​szę	o	wyro​zu​mia​łość.

– Rozu​miem	panią,	ale,	jak	już	mówi​łam,	pro​szę	się	niczego	nie	oba​wiać.	Posta​no​wi​łam	ode​zwać	się
do	pani,	ponie​waż	były	wspól​nik	pana	Pawła	poszu​kuje	miesz​ka​nia	dla	swo​jego	syna.

Poczu​łam,	jak	wewnętrz​nie	się	jeżę.	Ach	tak!
– Pomy​śla​łam	o	pani,	może	będzie	pani	zain​te​re​so​wana.	– Spoj​rzała	na	mnie	i	pośpiesz​nie	dodała:	– 

Oczy​wi​ście	 to	pani	podej​mie	osta​teczną	decy​zję.	Ale	myślę,	 że	warto	 roz​wa​żyć	pro​po​zy​cję	pana	Sza​-
posz​ni​kowa,	jest	wyjąt​kowo	korzystna.



Mil​cza​łam.
– Nie	będzie	pani	łatwo	sprze​dać	tego	miesz​ka​nia	za	cenę,	któ​rej	pani	ocze​kuje.	Rynek	wtórny	bar​dzo

przy​siadł,	ludzie	wolą	kupo​wać	nowe	lokale.	Pan	Sza​posz​ni​kow	nato​miast	woli	kupić	na	rynku	wtór​nym.
Jeśli	 chce	 pani	 prze​my​śleć	 wszystko	 spo​koj​nie,	 to	 oczy​wi​ście	 możemy	 zacze​kać	 kilka	 dni.	 Nie	 ma
pośpie​chu.	Może	zasię​gnie	pani	u	kogoś	facho​wej	porady.	Ale	to	dobra	pro​po​zy​cja,	pro​szę	mi	wie​rzyć.
Dodam,	że	pan	Sza​posz​ni​kow	jest	osobą	wypła​calną	i	bar​dzo	skru​pu​latną	w	inte​re​sach.	Przez	dzie​sięć	lat
współ​pracy	nie	zawiódł	ani	razu.

– Może	rze​czy​wi​ście	popro​szę	o	czas	do	namy​słu.	– Byłam	zbyt	wstrzą​śnięta,	żeby	w	tej	chwili	coś
racjo​nal​nego	posta​no​wić.

– Dosko​nale.	 Pro​szę	 mnie	 poin​for​mo​wać	 o	 swo​jej	 decy​zji	 bez	 względu	 na	 to,	 jaka	 ona	 będzie.	 – 
Uśmiech​nęła	się.	Teraz	jej	oczy	przy​brały	fioł​kowy	odcień.

Po	wyj​ściu	z	agen​cji	uda​łam	się	do	pobli​skiej	kawiarni.	Musia​łam	ochło​nąć	 i	prze​my​śleć	zda​rze​nia
dzi​siej​szego	dnia.	Byłam	oszo​ło​miona.

A	więc	nazywa	się	Sza​posz​ni​kow.	Że	 też	Paweł	ni​gdy	nie	wymó​wił	 jego	nazwi​ska,	 tyle	 lat	współ​-
pracy,	a	on	nic.	Zna​łam	wszyst​kich	wspól​ni​ków	i	ich	żony,	a	Sza​posz​ni​kowa	nie.	Dziwne,	ale	ze	względu
na	prze​szłość	Pawła,	nie	powin​nam	być	już	niczym	zdzi​wiona.	Czego	jesz​cze	się	o	nim	dowiem?	Muszę
się	kogoś	pora​dzić.	Może	Aga	znaj​dzie	czas?	Spraw​dzi​łam,	czy	 jest	 jakaś	wia​do​mość	od	niej,	ale	nie,
żad​nego	SMS-a	ani	nie​ode​bra​nego	połą​cze​nia.

Zosta​wi​łam	nie​do​pite	espresso	i	poszłam	wolno	do	samo​chodu.	Nie	mia​łam	zamiaru	poka​zy​wać	się
w	 biu​rze,	 posta​no​wi​łam	 poje​chać	 do	 domu.	 Zde​cy​do​wa​łam,	 że	 nie	 powiem	 o	 wszyst​kim	Mar​ce​li​nie,
zauwa​ży​łam,	że	i	tak	jest	mocno	zestre​so​wana,	nie	chcia​łam	jej	dokła​dać	kło​po​tów.	Prze​cież	i	tak	mi	nie
dora​dzi.	Że	też	wszy​scy	są	czymś	zajęci!	Czu​łam,	że	pęknę,	jeśli	z	kimś	szybko	nie	poroz​ma​wiam!

W	progu	powi​tał	mnie	ape​tyczny	zapach.
– Co	tak	ład​nie	pach​nie?
– Zapie​kanka	ziem​nia​czana!	– Mar​ce​lina	pękała	z	dumy.
– Wycho​dzi​łaś	do	sklepu?
– A	skąd!	Zro​bi​łam	prze​gląd	lodówki	i	zamra​żarki.	Coś	tam	zna​la​złam,	ale	trzeba	jechać	na	zakupy,	bo

już	nic	nie	zostało.	Tylko	świa​tło	się	świeci	– zażar​to​wała.
– Możemy	poje​chać,	jak	zjemy.	Pach​nie	wspa​niale!	Kiedy	będzie	gotowe?
– Za	pięt​na​ście	minut.	Roz​bierz	się,	a	ja	nakry​wam	do	stołu.
Było	pyszne.	W	życiu	nie	przy​pusz​cza​łam,	że	z	ziem​nia​ków	można	zro​bić	coś	 tak	wyśmie​ni​tego.	Po

pro​stu	roz​pły​wało	się	w	ustach.
– Dzwo​ni​łaś	do	tej	agen​cji?
Moja	sio​stra	przy​stą​piła	do	sprzą​ta​nia	po	obie​dzie.
– Nawet	byłam	tam.
– I	co?
– Sama	nie	wiem.	Muszę	prze​my​śleć	i	popro​sić	kogoś	o	radę.
– O,	to	chyba	nie	mnie.	Ale	opo​wie​dzieć	mi	możesz.	Jak	myślisz?	Wsta​wić	do	zmy​warki,	czy	pozmy​-

wać	ręcz​nie?
– Jak	chcesz,	wszystko	jedno.	Ja	mogę	pozmy​wać.
– Wiesz	co,	 to	na	razie	wsta​wię	do	zlewu,	a	 ty	mi	opo​wiedz.	Odpocz​niemy	chwilę	 i	poje​dziemy	na

zakupy,	pasuje	ci	taka	kolej​ność?
– Pasuje.	To	chodźmy	do	sypialni,	muszę	się	wycią​gnąć.	Zmę​czył	mnie	ten	dzi​siej​szy	dzień.
Nawet	 nie	 wiem,	 kiedy	 opo​wie​dzia​łam	 Mar​ce​li​nie	 wszystko	 – o	 sprze​daży	 agen​cji	 przez	 Wik​tora

i	o	tym,	kto	ma	zamiar	kupić	jej	część,	o	pro​po​zy​cji	Jadwigi	Che​ru​biń​skiej	i	swo​ich	roz​ter​kach	zwią​za​-



nych	z	tym	wszyst​kim.
– Kur​czę,	ale	się	poro​biło!	– Krę​ciła	z	nie​do​wie​rza​niem	głową.	– To	wszystko	wygląda	tak,	jakby	ten

Rusek	zawziął	się	na	cie​bie.	Z	każ​dej	strony	się	poja​wia.
– No	wła​śnie,	i	to	mnie	mar​twi.	Nawet	zaczy​nam	się	bać.
– E	tam,	bać	to	się	chyba	nie	musisz.	Ale	z	tym	miesz​ka​niem	to	roz​waż.	Co	ci	szko​dzi	sprze​dać	wła​-

śnie	jemu?	Kasa	to	kasa.	Pie​niądz	nie	śmier​dzi,	jak	mawiał	mój	dzia​dek.
– Cza​sem	śmier​dzi	– mruk​nę​łam.
– Jeśli	krad​niesz,	to	nawet	cuch​nie.	Ale	ty	nie	krad​niesz,	tylko	sprze​da​jesz	miesz​ka​nie.	Prze​cież	gdy​-

byś	sprze​da​wała	komuś	zupeł​nie	obcemu,	to	też	byś	nie	wie​działa,	skąd	pocho​dzą	pie​nią​dze.
Znowu	pora​ziła	mnie	pro​stota	jej	rozu​mo​wa​nia.
– Poradź	 się	 jesz​cze	Waldka.	Ale	 to	nie	 jest	 zła	pro​po​zy​cja.	Zobacz,	 sama	mówi​łaś,	 że	wysta​wi​łaś

miesz​ka​nie	na	sprze​daż	jesz​cze	w	zeszłym	roku.	Ilu	mia​łaś	chęt​nych?
– Chyba	mnie	prze​ko​na​łaś,	ale	jesz​cze	poroz​ma​wiam	z	Wald​kiem	i	Agą.	Na	szczę​ście	nie	muszę	decy​-

do​wać	o	tym	jutro.	Tylko	gdzie	zamiesz​kamy,	gdy	sprze​dam	miesz​ka​nie	teraz?
– Poje​dziemy	do	Waldka	albo	wynaj​miemy	coś	małego.	Prze​trwamy,	nie	martw	się	na	zapas.
Zro​biło	mi	się	lżej,	wszystko	nie	wyglą​dało	już	tak	czarno,	jak	przed	kil​koma	godzi​nami.
– No	to	możemy	teraz	jechać	do	mar​ketu,	bo	potem	będę	cze​kała	na	tele​fon	od	Waldka.	– Pode​rwa​ły​-

śmy	się	z	łóżka	i	w	pięć	minut	były​śmy	gotowe.	Dobrze	mieć	Mar​ce​linę	przy	sobie.
W	kolejce	do	kasy	ode​bra​łam	tele​fon	od	Agi.
– Mów	w	skró​cie,	bo	jestem	w	skle​pie.	Oddzwo​nię,	jak	wrócę.
– To	powiem	tylko,	że	wszystko	jest	OK.	Dopiero	skoń​czy​li​śmy,	pędzę	teraz	do	domu.	Zdzwo​nimy	się

wie​czo​rem.	Pasuje	ci	około	dwu​dzie​stej	dru​giej?
– Pasuje.	Buźka.
– Słu​chaj,	po	co	my	kupi​ły​śmy	tyle	tego	wszyst​kiego?	– zapy​tała	Mar​ce​lina,	paku​jąc	zakupy	do	bagaż​-

nika.	Zabra​kło	miej​sca	i	część	trzeba	było	poło​żyć	na	tyl​nych	sie​dze​niach.
– Bo	nie	cier​pię	cho​dzić	na	zakupy	i	zawsze	kupuję	na	zapas.	Spa​ko​wa​łaś?	To	wska​kuj	i	jedziemy	do

domu,	bo	już	mam	dosyć.
Z	włą​czo​nym	sil​ni​kiem	cze​ka​łam,	aż	się	wgra​moli.
– Też	nie	lubię	zaku​pów	– stwier​dziła.
– I	tak	dziś	mało	ludzi,	bo	to	i	ponie​dzia​łek,	i	sty​czeń.	Ludzie	mają	jesz​cze	poświą​teczne	zapasy.
– Mało	ludzi?	– Patrzyła	na	mnie	ze	zdu​mie​niem.	– Prze​cież	tłok	był	jak	dia​bli!
– Jaki	tam	tłok!	Nie	widzia​łaś	tłoku.
– Matko!	To	straszne!	Jak	dobrze,	że	nie	miesz​kam	w	mie​ście.
– Jak	dobrze,	że	ucieknę	z	mia​sta	– doda​łam.	– A	wła​śnie,	jak	plan	domu?	Nary​so​wa​łaś?
– Nary​so​wa​łam.	Cie​kawa	jestem,	co	powiesz.	To	na	razie	szkic.
Podo​bało	mi	się	i	to	jak!
– Super!	Nie	wpa​dła​bym	na	taki	pomysł!	– entu​zja​zmo​wa​łam	się.
– Cie​szę	się.	– Była	wyraź​nie	zawsty​dzona	pochwa​łami.
– Popro​szę	Waldka,	żeby	umó​wił	nas	ze	swoim	kolegą,	i	poka​żemy	mu	twój	szkic.	Niech	zoba​czy,	czy

jest	moż​liwe	 zro​bie​nie	 tego	w	 ten	 spo​sób.	Muszę	poszu​kać	 pla​nów	domu,	 ale	 poję​cia	 nie	mam	gdzie.
Może	są	w	rze​czach	ojca?

– Powinny	być	w	gmi​nie,	jeśli	w	ogóle	są.	To	stary	dom.
– Zoba​czymy.	Ale	pomysł	bar​dzo	mi	się	podoba.
– Jutro	nary​suję	 pawi​lon.	Pomy​śla​łam,	 że	może	by	 remont	 zacząć	 jed​nak	od	pawi​lonu,	 to	 robot​nicy

mogliby	tam	miesz​kać.	Albo	my,	jak	już	sprze​dasz	miesz​ka​nie.



– Dobry	pomysł,	 nie	pomy​śla​łam	o	 tym.	– Patrzy​łam	na	nią	 z	podzi​wem.	Muszę	zasta​no​wić	 się	nad
dal​szym	jej	kształ​ce​niem,	na	naukę	ni​gdy	nie	jest	za	późno.	Szkoda	zmar​no​wać	taki	talent.

Mar​ce​lina	chło​nęła	pochwały	zaru​mie​niona	i	wyglą​dała,	jakby	nie	umiała	ich	przyj​mo​wać,	ale	spra​-
wiały	jej	wyraźną	przy​jem​ność.	Pew​nie	nie​wielu	pochwał	wysłu​chała	w	życiu.

Wycią​gnę​łam	 się	 na	 kana​pie	 w	 salo​nie,	 a	 Mar​ce​lina	 na	 dywa​nie	 i	 jadły​śmy	 ze	 wspól​nej	 miski
popcorn.	Docho​dziła	dwu​dzie​sta	pierw​sza.

– Wal​dek	mógłby	już	zadzwo​nić	– mruk​nę​łam.
– Lubię	Waldka.	Faj​nie,	że	jeste​ście	razem.
– Nie	wiem,	czy	jeste​śmy	razem.	Ale	chcia​ła​bym,	żeby	tak	było.	–	Uśmiech​nę​łam	się	na	myśl	o	nim.	– 

Podoba	mi	się.	I	to	nawet	bar​dzo.
– Ty	jemu	też.	Od	początku	było	to	widać.
Już	mi	to	kie​dyś	mówiła.
– Coś	się	z	tego	wykroi.	Wal​dek	nie	jest	kobie​cia​rzem.	To	porządny	facet.	Nie	to	co	inni.
Coś	w	jej	gło​sie	przy​kuło	moją	uwagę.
– Co	masz	na	myśli?
– Nic	szcze​gól​nego.	Tak	powie​dzia​łam,	ogól​nie.
Nie	patrzyła	mi	w	oczy.
– Zresztą	sama	wiesz.	Pomyśl	o	swoim	mężu.	Faceci	są	dziwni.
– Chyba	nie	wszy​scy	– powie​dzia​łam	nie​pew​nie.	Nie	mia​łam	wiel​kiego	doświad​cze​nia.	– Kobiety	też

są	dziwne,	nie	uwa​żasz?
– Uwa​żam.	Są	dziwne,	cza​sem	nawet	dziw​niej​sze	niż	faceci.	W	ogóle	ludzie	są	jacyś	dziwni.	– Wzru​-

szyła	ramio​nami.	– Lepiej	na	nich	uwa​żać.
– Mar​cy​sia	– poło​ży​łam	się	na	boku	i	spoj​rza​łam	jej	w	oczy.
– Pro​szę,	nie	mów	do	mnie	Mar​cy​sia.	Nie	cier​pię	tego.
– No	 dobrze.	 Ale	 szkoda.	 A	więc	Mar​ce​linko…	 – Zawie​si​łam	 głos,	 bo	 nie	 wie​dzia​łam,	 jak	 zadać

pyta​nie.	– Mar​ce​linko,	a	ty	masz	jakie​goś	chło​paka?	Albo	mia​łaś?	Jeśli	nie	chcesz,	to	nie	mów!	– Od	razu
zastrze​głam,	bo	spoj​rzała	na	mnie	oczami	zbi​tego	psa.

– Nie	mam	– burk​nęła.
– Chcesz	o	tym	poga​dać?
– Nie.	Może	kie​dyś.	Prze​pra​szam.
Chyba	była	zła.
– Nie	ma	sprawy.	– Nie	cisnę​łam,	choć	byłam	cie​kawa.
Zapa​dła	nie​zręczna	cisza.	Na	szczę​ście	zadzwo​nił	tele​fon.
– Cześć,	Aga,	co	tak	wcze​śnie	dzwo​nisz?	Miało	być	po	dwu​dzie​stej	dru​giej.
– Ojej,	 rze​czy​wi​ście,	 nie	 spoj​rza​łam	 na	 zega​rek.	 – Roze​śmiała	 się.	 – Ale	 prze​cież	 i	 tak	 skręca	 cię

z	cie​ka​wo​ści.	No,	chyba	że	nie	możesz	teraz	roz​ma​wiać,	to	zadzwo​nię	póź​niej.
– No	co	ty!	Jakie	„póź​niej”?!	Chcesz,	żebym	się	z	cie​ka​wo​ści	roz​cho​ro​wała?
– Wie​dzia​łam!	Znam	cię!
– Znasz,	znasz.	No	mów.	Zamie​niam	się	w	słuch,	tym	bar​dziej	że	chyba	jesteś	zado​wo​lona.
– A	jestem.	No	więc	ten	Rusek	chce	kupić	dla	syna.
Ach,	znowu	dla	syna!	Pomy​śla​łam,	ale	jej	nie	prze​rwa​łam.
– Doszli​śmy	do	poro​zu​mie​nia,	że	kupimy	po	ćwiartce,	ja	dwa​dzie​ścia	pięć	pro​cent	i	Rusek	dwa​dzie​-

ścia	pięć	pro​cent.	Dla	mnie	to	nawet	lepiej,	bo	tro​chę	kasy	mi	zosta​nie,	więc	będę	się	czuła	lepiej.	Ten
syn,	Jurij	Jew​gie​nie​je​wicz	Sza​posz​ni​kow,	jest	spe​cja​li​stą	w	tej	dzie​dzi​nie	i	ma	nawet	fajne	pomy​sły.	Stu​-
dio​wał	w	Pol​sce	i	dosko​nale	mówi	po	pol​sku.	Sym​pa​tyczny.	Zga​dza	się	na	współ​pracę	z	tobą	i	chce	cię



poznać.	Będzie	dyrek​to​rem	zarzą​dza​ją​cym	do	spraw	roz​woju,	a	ja	zosta​łam	dyrek​to​rem	do	spraw	sprze​-
daży.	Poza	tym	nie	chce	nikogo	zwal​niać,	tylko	zmie​nić	tro​chę	pro​fil	agen​cji.	Wik​tor	na	wszystko	wyraża
zgodę.	Mnie	odpo​wiada	ta	oferta,	więc	przy​go​to​wu​jemy	doku​menty	do	sfi​na​li​zo​wa​nia	sprze​daży.

– No	pro​szę,	jakie	to	pro​ste	– zakpi​łam.	– Oby	tylko	było	praw​dziwe,	Aga.
– Oby.	Muszę	w	to	wie​rzyć,	bo	jak	ina​czej?	Może	będzie	dobrze.
– Może	i	tak.	Wiesz,	byłam	dzi​siaj	w	agen​cji	nie​ru​cho​mo​ści	w	spra​wie	sprze​daży	miesz​ka​nia	i	oka​-

zało	się,	że	wła​ści​cielka	agen​cji	zna	sta​rego	Sza​posz​ni​kowa.	Był	wspól​ni​kiem	mojego	męża.	Twier​dzi,
że	ni​gdy	się	na	nim	nie	zawio​dła	i	że	jest	w	porządku.

– Bo	powiem	ci,	że	spra​wia	takie	wra​że​nie.	Jeden	i	drugi.	A	dla​czego	roz​ma​wia​ły​ście	o	nich?	Co	to
ma	wspól​nego	ze	sprze​dażą	two​jego	miesz​ka​nia?

– Wyobraź	sobie,	że	stary	Sza​posz​ni​kow	chce	kupić	ode	mnie	miesz​ka​nie	dla	swo​jego	syna.	Dla	tego
Jurija.

– No	co	ty!	– Zatkało	ją.	– I	co?	Sprze​dasz	mu?
– Jesz​cze	nie	wiem.	Wszystko	wydaje	mi	się	podej​rzane.	Takie	śliczne	 i	gład​kie,	że	aż	nie​moż​liwe.

Ale	ofe​ruje	dobrą	cenę,	więc	się	zasta​na​wiam.	Mar​ce​lina	mówi,	żeby	sprze​dać.
– Hmm…	Nie	wiem,	co	ci	pora​dzić.
– Z	jed​nej	strony	mam	ochotę	sprze​dać	i	mieć	już	spo​kój,	bo	mogę	cze​kać	na	innego	kupca	kilka	lat

albo	będę	zmu​szona	obni​żyć	cenę.	A	z	dru​giej	strony	nie	chcę	mieć	nic	wspól​nego	z	gang​ste​rami.
– No	niby	tak.	Ale	jaką	masz	gwa​ran​cję,	że	jak	sprze​dasz	komuś	innemu,	to	ten	nie	będzie	gang​ste​rem?

Miesz​ka​nie	jest	dro​gie,	więc	kupi	ktoś	zamożny.	A	wśród	zamoż​nych	wielu	jest	takich,	co	mają	ciemne
inte​resy.	Zresztą	co?	Napi​szesz	w	ogło​sze​niu:	„Sprze​dam	tylko	uczci​wemu	czło​wie​kowi”?	Bez	sensu.

– Mar​ce​lina	mówi	 to	 samo.	Dla​tego	 to	 roz​wa​żam.	Ale	 pora​dzę	 się	 jesz​cze	Waldka,	 zoba​czę,	 co	 on
będzie	miał	do	powie​dze​nia	na	ten	temat.	Jak	powie	to	samo	co	wy,	to	sprze​dam.	Co	mi	tam.	Tylko	nie
wiem,	gdzie	potem	zamiesz​kamy.

– Jakby	co,	to	może	będzie​cie	mogły	na	jakiś	czas	zamiesz​kać	w	miesz​ka​niu	Wojtka.	On	się	prze​nosi
do	mnie	i	jego	miesz​ka​nie	będzie	stało	puste.	Poga​dam	z	nim.	Zamie​rzał	je	wyna​jąć,	to	może	wam	udo​-
stępni.

– O,	dzięki.	To	tylko	na	jakiś	czas,	dopóki	nie	wyre​mon​tuję	domu	na	wsi,	żebym	miała	się	gdzie	prze​-
nieść.	Jakieś	dwa,	mak​sy​mal​nie	trzy	mie​siące.

– Myślę,	 że	 nie	 będzie	 pro​blemu.	Nawet	 się	 ucie​szy,	 że	 to	 ktoś	 zna​jomy,	 bo	 już	 pła​kał,	 że	 obcego
będzie	musiał	wpu​ścić.	Wiesz,	jaki	on	jest.

Nie	wie​dzia​łam,	ale	byłam	w	sta​nie	go	zro​zu​mieć.
Led​wie	poże​gna​łam	Agę,	zadzwo​nił	Wik​tor.
– Zakła​dam,	że	już	wiesz.
– Wiem,	wła​śnie	skoń​czy​łam	roz​mowę	z	Agą.
– I	co	ty	na	to?
– Wik​tor,	szcze​rze?
– Pew​nie,	że	szcze​rze,	jak	ina​czej?	Prze​cież	po	to	do	cie​bie	dzwo​nię.
– Była​bym	ostrożna	z	tym	Ruskiem.	On	pach​nie	ciem​nymi	inte​re​sami.
– Aga	coś	mi	mówiła.	Ale,	Micha​sia,	wiesz,	ja	go	znam	od	lat.	To	porządny	czło​wiek.
– Znasz	go	od	lat?	– Zachły​snę​łam	się	wia​do​mo​ścią.	– Jakim	cudem?	I	ktoś	mi	mówił,	że	on	się	krę​cił

wokół	agen​cji	i	dużo	o	niej	wie​dział,	a	ty	nie	mogłeś	zro​zu​mieć	skąd.
– To	nie	on.	Był	jesz​cze	jeden,	taki	podej​rzany	gość,	Polak.	A	Jew​gie​nij	jest	w	porządku.
– W	porządku?	Jesteś	pewien?
I	opo​wie​dzia​łam	mu,	jak	zim​no​oki	blon​dyn	wysta​wał	pod	moim	blo​kiem	w	ocze​ki​wa​niu	na	Pawła.



– Jew​gie​nij	mi	opo​wie​dział.	Wiesz,	Micha​sia,	Paweł	zro​bił	spory	prze​kręt	w	ich	fir​mie.	Jew​gie​nij	się
zorien​to​wał	i	posta​wił	sprawę	na	ostrzu	noża,	dla​tego	mię​dzy	innymi	Paweł	zwiał	za	gra​nicę,	bo	oprócz
Jew​gie​nija	i	wspól​ni​ków	ści​gała	go	mafia,	dla	któ​rej	Paweł	wyno​sił	z	firmy	infor​ma​cje	i	nie​mal	dopro​-
wa​dził	do	ruiny,	robiąc	fik​cyjne	trans​ak​cje.	To	nie	Jew​gie​nij	go	zała​twił,	to	ci	z	mafii.	Paw​łowi	marzyło
się	życie	jak	w	ame​ry​kań​skim	fil​mie	gang​ster​skim,	raz	w	coś	wdep​nął	i	już	nie	mógł	się	uwol​nić.

Zro​biło	mi	 się	 słabo.	 Ile	 jesz​cze	 rewe​la​cji	usły​szę	na	 temat	mojego	męża?	Oka​zuje	 się,	 że	wszy​scy
naokoło	wie​dzieli	o	nim	wszystko,	tylko	nie	ja!

– Wik​tor	– powie​dzia​łam	cicho	– czy	jesteś	tego	pewien?
– Jestem.	Na	sto	pro​cent.	Dla​czego	mi	nie	wie​rzysz?
– Bo	 jakoś	 tak	wszystko	 składa	 się	 na	 nie​ko​rzyść	 tego	pana.	 I	 jesz​cze	 chce	kupić	moje	miesz​ka​nie.

Wiesz,	jak	ja	się	czuję?
– Micha​sia,	to	przy​pa​dek,	na	pewno.
– Jakoś	trudno	mi	w	to	uwie​rzyć.
– Nie	wiem,	jak	mógł​bym	cię	prze​ko​nać.	Może	Jew​gie​nij	roz​wieje	twoje	wąt​pli​wo​ści?	On	chce	cię

poznać.
– Nie,	Wik​tor.	Nie	jestem	gotowa.
– I	tak	będzie​cie	musieli	się	spo​tkać,	jeśli	podej​miesz	decy​zję	o	sprze​daży	miesz​ka​nia.
– Jeśli.	Jesz​cze	nie	zde​cy​do​wa​łam.	Czuję	się	osa​czona.
– Zupeł​nie	nie​po​trzeb​nie.	Wma​wiasz	sobie	coś.
– No	nie	wiem.
Przy​po​mniała	mi	się	roz​mowa	z	Rosja​ni​nem	i	pan	Kazio	roz​ma​wia​jący	z	blon​dy​nem	z	bmw.	Czy	to	mi

się	śniło?
– Jak	chcesz.	Nie	mogę	cię	zmu​sić	do	zmiany	zda​nia.	Będziesz	jutro	w	pracy?
– Będę,	cho​ciaż	nie	mam	nic	do	roboty.
– Mam	coś	dla	cie​bie.	Ale	nie	musisz	być	z	rana,	wystar​czy,	jak	poja​wisz	się	koło	połu​dnia.	Będziesz

mogła	pra​co​wać	nad	tym	w	domu.	Jeśli	chcesz,	oczy​wi​ście.
– Pew​nie,	że	chcę.	Dzięki,	Wik​tor.	Zasta​no​wię	się,	czy	wcze​śniej	nie	roz​wią​zać	umowy	i	nie	zacząć

dla	was	pra​co​wać	jako	wolny	strze​lec.
– Nie	musisz	się	śpie​szyć	z	decy​zjami.	W	takim	razie	do	jutra.
– Do	jutra.
Roz​draż​niła	mnie	 ta	 roz​mowa.	Nie	 potra​fi​łam	 się	 odna​leźć	w	 nowej	 sytu​acji.	A	 skoro	 nie	 potra​fię

zaak​cep​to​wać	zmian,	to	po	co	mam	w	tym	tkwić?
Poszłam	do	kuchni,	do	Mar​ce​liny.	Wła​śnie	koń​czyła	zmy​wać.
– I	co?	Sły​sza​łam	część	roz​mowy,	chyba	jest	dobrze?
– I	tak,	i	nie.	Na​dal	mam	mie​szane	uczu​cia.	Za	szybko	wszystko	się	dzieje.	Chyba	rzucę	to	w	dia​bły

i	będzie	święty	spo​kój.
– Jeśli	masz	się	dener​wo​wać,	to	fak​tycz​nie	lepiej	rzu​cić.
Moja	mądra	sio​stra	patrzyła	na	mnie	z	tro​ską.	Jakie	dla	niej	wszystko	jest	pro​ste!	A	może	to	ja	sama

wszystko	kom​pli​kuję?
– Idę	do	 łazienki	 i	 spać.	 – Docho​dziło	wpół	do	 jede​na​stej.	 – Wal​dek	nie	dzwoni,	widocz​nie	 zajęty.

Nie	budź	mnie	jutro.	Mam	być	w	pracy	na	dwu​na​stą.
– Dobrze.	Daj	znać,	jak	zwol​nisz	łazienkę.
Chyba	 byłam	 zbyt	 szorstka	 dla	Mar​ce​liny.	 Prze​cież	w	 niczym	 nie	 zawi​niła.	 Odre​ago​wa​łam	 na	 niej

swoją	fru​stra​cję.	Muszę	ją	prze​pro​sić.
Szybko	wkle​pa​łam	w	twarz	krem	odżyw​czy,	wło​ży​łam	piżamę	i	poszłam	do	gabi​netu.	Leżała	na	kana​-



pie,	patrząc	w	sufit.	Usia​dłam	obok	niej	i	wzię​łam	ją	za	rękę.
– Już	jest	wolna.	Prze​pra​szam.
Spoj​rzała	na	mnie	zdzi​wiona.
– Prze​pra​szasz?	Za	co?
– Bo	byłam	dla	cie​bie	nie​miła.
– No	co	ty,	Micha​sia!
– Nie	gnie​wasz	się?
– Pew​nie,	że	nie!	Nawet	tak	nie	pomy​śla​łam!
– Jestem	roz​draż​niona	tą	sytu​acją.
– Widzę,	że	się	dener​wu​jesz.	Zrób	tak,	żeby	dla	cie​bie	było	jak	naj​le​piej.	Resztą	się	nie	martw.	Jakoś

się	ułoży.
– Może	masz	rację.	Jutro	spoj​rzę	na	wszystko	innym	okiem.	Dobra​noc,	moja	kochana.	– Uca​ło​wa​łam

ją.
– Dobra​noc.	– Uści​snęła	mnie.
W	tym	momen​cie	w	salo​nie	zadzwo​nił	domowy	tele​fon.
– Kto	tak	późno	dzwoni?	– zrzę​dzi​łam,	idąc	ode​brać.
– Córeczko,	to	ty?
– Tato!	Co	się	stało?	– Byłam	widocz​nie	bar​dzo	pode​ner​wo​wana,	bo	sam	głos	ojca,	tak	nie​spo​dzie​-

wany,	podzia​łał	na	mnie	pobu​dza​jąco.
– Nic	się	nie	stało,	nic!	Wszystko	w	porządku!	Stę​sk​ni​łem	się	za	wami!
Ojciec	się	stę​sk​nił?	Coś	nie​by​wa​łego!
– Mar​ce​lina	jest	u	cie​bie?	Zdrowe	jeste​ście?
– Tak,	tato,	Mar​ce​lina	jest	u	mnie	i	obie	jeste​śmy	zdrowe.	Wszystko	jest	w	porządku.	Chcesz	z	nią	roz​-

ma​wiać?
– Za	chwilę,	Micha​siu.	Z	tobą	też	chcę	poroz​ma​wiać.
– Zacze​kaj,	tato,	włą​czę	tryb	gło​śno​mó​wiący	i	poroz​ma​wiamy	jed​no​cze​śnie	we	trójkę,	OK?
– Cudow​nie,	córeczko!
Wci​snę​łam	odpo​wiedni	guzik	i	poło​ży​łam	tele​fon	na	ławie.
– Już,	tato!
– Dzień	dobry,	tatu​siu!	– Mar​ce​lina	uklę​kła	przy	ławie,	pra​wie	modląc	się	do	tele​fonu.
– Dzień	dobry,	kocha​nie!	Jak	się	cie​szę,	że	was	sły​szę!	Co	pora​bia​cie,	moje	dro​gie?
– Tatu​siu,	Micha​lina	wyre​mon​tuje	dom	po	babci	i	prze​nie​siemy	się	do	Sza​mo​cin!	I	będę	miała	wła​sną

pra​cow​nię,	żeby	malo​wać!	– Mar​ce​lina	wołała	do	tele​fonu	jed​nym	tchem	jak	mała	dziew​czynka,	roz​ra​do​-
wana	i	pod​nie​cona.	– I	będziemy	miesz​kać	razem!	Strasz​nie	się	cie​szę	i	nie	mogę	się	docze​kać!

– Naprawdę?	Wła​śnie	ostat​nio	czę​sto	myśla​łem,	co	z	domem	po	mamie.	No	to	cudow​nie,	bar​dzo	się
cie​szę!	A	znaj​dzie	się	tam	miej​sce	dla	sta​rego	ojca?

– Tato,	no	co	za	pyta​nie!	Oczy​wi​ście,	że	się	znaj​dzie!	– Byłam	bar​dziej	powścią​gliwa	w	oka​zy​wa​niu
uczuć	 niż	 Mar​ce​lina.	 – Ale	 to	 jesz​cze	 chwilę	 potrwa,	 nawet	 nie	 zaczę​ły​śmy.	 Wszystko	 jest	 dopiero
w	fazie	pla​nów.

– A	kiedy	chce​cie	zacząć?
– Nie	wiem,	zależy	od	ekipy	 remon​to​wej.	Mam	nadzieję,	 że	w	marcu	będzie	można	 już	coś	zro​bić.

Może	wcze​śniej,	naprawdę	nie	wiem.
– Dziew​czynki,	to	byłoby	świet​nie!	Bo	wła​ści​wie	dzwo​nię,	żeby	powie​dzieć,	że	wybie​ram	się	do	was

pod	koniec	kwiet​nia.	Na	tro​chę	dłu​żej.	Zde​cy​do​wa​łem	się	przejść	wresz​cie	na	eme​ry​turę,	bo	zdro​wie	już
nie	to,	więc	nie	będę	ogra​ni​czony	cza​sowo.	Już	kupi​łem	bilet.	I,	prawdę	mówiąc,	po	cichu	zasta​na​wia​łem



się,	co	byś,	Micha​linko,	powie​działa	na	remont	domu.	A	tu	pro​szę,	wszystko	już	zapla​no​wane.	Oczy​wi​-
ście	par​ty​cy​puję	w	kosz​tach.	Mam	nadzieję,	że	się	zgo​dzisz.

Zatkało	mnie.
– Tatu​siu!	– zapisz​czała	Mar​ce​lina.	– Ale	się	cie​szę!	Naresz​cie	się	spo​tkamy!
Nie	wiem,	czy	byłam	tak	ura​do​wana,	jak	ona.	Ale	patrzy​łam	na	jej	radość	i	nie	mia​łam	serca	powie​-

dzieć,	że	się	nie	zga​dzam.
– Musimy	sobie	wiele	rze​czy	wyja​śnić	– mówił	dalej	ojciec.	– Już	pora	na	to.	Dość	czasu	zmar​no​wa​-

li​śmy.
Słu​cha​jąc	ojca,	zasta​na​wia​łam	się,	czy	jesz​cze	jest	to	moż​liwe.	A	może	warto	dać	mu	szansę?	Prze​-

cież	nie​wiele	wiem	o	tym,	co	się	zda​rzyło	mię​dzy	rodzi​cami,	gdy	byłam	małym	dziec​kiem,	nie	powin​nam
nikogo	osą​dzać	bez	wysłu​cha​nia	argu​men​tów.

– To	kiedy	pla​nu​jesz	przy​lot?
– Dwu​dzie​stego	ósmego	kwiet​nia.	Jesz​cze	ponad	trzy	mie​siące,	nie	wiem,	jak	to	wytrzy​mam.
– Wytrzy​masz,	tatu​siu!	My	też	wytrzy​mamy,	choć	nie	będzie	łatwo!
– A	jak	się	czu​jesz,	tato?	Jak	twoje	serce?
– W	porządku	na	tyle,	na	ile	może.	Jak	dla	mnie	jest	dobrze.	– Roze​śmiał	się.	– A	jak	was	zoba​czę,	to

będzie	bar​dzo	dobrze!
Prawdę	mówiąc,	przy​jazd	ojca	przy​spa​rzał	mi	tro​chę	kło​po​tów.	No	bo	gdzie	się	zatrzyma,	jeśli	sprze​-

dam	miesz​ka​nie	i	same	z	Mar​ce​liną	będziemy	miesz​kać	kątem	u	kogoś?	Poczu​łam	się	przy​tło​czona	pro​-
ble​mami,	które	zewsząd	mnie	osa​czyły.

Z	ulgą	poże​gna​łam	się	z	ojcem.	Mar​ce​lina	była	roz​ra​do​wana,	ja	przy​gnę​biona.
– Idź	się	połóż.	– Zauwa​żyła	mój	nastrój.	– Późno	już.
– Ty	 też	nie	siedź	długo.	– Całe	szczę​ście,	że	nie	chciała	dzi​siaj	ze	mną	spać.	Zamknę​łam	drzwi	od

sypialni,	choć	zwy​kle	zosta​wia​łam	je	uchy​lone.	Potrze​bo​wa​łam	samot​no​ści.
Ale	mimo	zmę​cze​nia	sen	nie	nad​cho​dził.	Leża​łam	na	boku,	patrząc	w	jaśniej​szy	pro​sto​kąt	nie​za​sło​nię​-

tego	 okna.	 Zatę​sk​ni​łam	 za	 kimś	 bli​skim,	 kto	 przy​tu​liłby	mnie	 i	 zabrał	wszyst​kie	 kło​poty.	Kiedy	 to	 się
skoń​czy?	Wes​tchnę​łam	i	nakry​łam	głowę	koł​drą.

Obu​dziło	mnie	moje	wła​sne	kich​nię​cie.	Za	oknem	było	jesz​cze	ciemno.	Spoj​rza​łam	na	zega​rek,	docho​-
dziła	piąta.	Szkoda,	mogła​bym	jesz​cze	pospać,	skoro	mam	oka​zję.	Poło​ży​łam	się	na	wznak	i	zamknę​łam
oczy.	Zaczę​łam	sobie	przy​po​mi​nać	dzi​siej​szy	sen,	w	któ​rym	wszystko	było	bar​dzo	 realne.	Śniła	mi	się
wio​senna	 burza	w	 jakimś	 sadzie,	wiał	 silny	wiatr,	 szar​pał	 kona​rami	 drzew	 i	 roz​wie​wał	wokół	 płatki
kwiat​ków.	Mokre	pach​niały	inten​syw​nie,	słodko	i	odu​rza​jąco.	Oble​piały	mi	twarz	i	ręce,	któ​rymi	zdej​-
mo​wa​łam	je	z	policz​ków	i	czoła.	Jeden	z	nich	przy​le​pił	mi	się	do	nosa.	Silny	zapach	spo​wo​do​wał,	że
kich​nę​łam.	To	wła​śnie	to	kich​nię​cie	wyrwało	mnie	ze	snu.

– Nie,	chyba	już	nie	zasnę	– mruk​nę​łam	i	usia​dłam	na	brzegu	łóżka.	Nie	wie​dzia​łam,	co	ze	sobą	zro​-
bić.	Czu​łam,	że	mam	zły	nastrój.

Włą​czy​łam	lap​topa,	żeby	spraw​dzić,	czy	nie	ma	wia​do​mo​ści	od	Waldka.	Smutno	mi	było,	że	się	wczo​-
raj	nie	ode​zwał.	Chcia​łam	wie​rzyć,	że	naprawdę	nie	mógł.

Była	wia​do​mość.	Z	rado​ści	zabiło	mi	serce.
	
Micha​siu,	kochana	moja,
bar​dzo	 chcia​łem	 Cię	 usły​szeć,	 ale	 jest	 za	 późno	 na	 tele​fon.	 Pew​nie	 już	 śpisz,	 wtu​lona

w	poduszkę,	i	pach​niesz	snem,	a	mnie	nie	ma	przy	Tobie.	Pamię​tam	Twój	zapach,	jest	wszę​-
dzie	wokół	mnie.	Pach​nie	Tobą	poduszka,	więc	trzy​mam	ją	przy	sobie,	żeby	tylko	czuć	Twoją
bli​skość…	 Ja	 sam	 pachnę	 Tobą	 i	wyobra​żam	 sobie,	 że	 prze​nik​nę​łaś	mnie	 głę​boko,	 bar​dzo



głę​boko,	tak,	że	zosta​niesz	we	mnie	już	na	zawsze.
Zako​cha​łem	się	w	Tobie.	Pro​szę,	nie	miej	mi	tego	za	złe	i	nie	śmiej	się	ze	mnie.	Jeśli	moje

uczu​cie	 jest	 dla	Cie​bie	 cię​ża​rem	 lub	 prze​szkodą,	 nie	 będę	Ci	 się	 narzu​cał.	Ale	 chciał​bym,
żebyś	była	bli​sko	mnie,	każ​dego	dnia,	tak	zwy​czaj​nie,	a	jed​no​cze​śnie	niezwy​czaj​nie.	Chciał​-
bym	sły​szeć,	jak	w	kuchni	robisz	her​batę,	nucąc,	patrzeć,	jak	krę​cisz	kosmyk	wło​sów,	kiedy
się	nad	czymś	zasta​na​wiasz,	wtu​lać	się	w	Cie​bie,	kiedy	zasy​piasz,	i	strzec	Two​ich	snów.

	
Kur​czę,	jaki	on	jest	roman​tyczny!	Poczu​łam,	że	się	rumie​nię,	aż	po	koniuszki	wło​sów,	a	usta	same	roz​cią​-
gają	się	w	uśmie​chu.

	
Chyba	tęsk​nię	za	Tobą,	Micha​siu.	Nie	ma	Cię	przy	mnie	dopiero	drugi	dzień,	a	ja	mam	wra​-
że​nie,	że	to	całe	lata	tej	pustki	wokół.
Jak	myślisz,	można	z	 tym	coś	zro​bić?	Mam	nadzieję,	 że	 jutro	uda	nam	się	poroz​ma​wiać

choć	przez	chwilę,	a	wkrótce	zoba​czyć.
Tym​cza​sem	całuję	Cię	tak	gorąco,	jak	tam​tej	pamięt​nej	nocy.
Wal​dek

	
Przy​mknę​łam	oczy	pokrze​piona	sło​wami	Waldka.	Świa​do​mość	jego	uczu​cia	dodała	mi	siły.	Już	nie	bałam
się	tego,	co	mnie	czeka,	nie	byłam	sama.

*	*	*

Koń​czy​ły​śmy	 z	Mar​ce​liną	 późne	 śnia​da​nie,	 kiedy	 zelek​try​zo​wał	 nas	 dzwo​nek	 do	 drzwi.	 Nie	 dzwo​nek
domo​fonu,	ale	do	drzwi.	Spoj​rza​ły​śmy	na	sie​bie,	zasko​czone.

– Cie​kawe	kto	to.
Żadna	 się	 nie	 ruszyła.	 Sie​dzia​ły​śmy	 w	 piża​mach,	 roz​mam​łane	 i	 roz​czo​chrane,	 na	 stole	 pano​wał

poranny	 roz​gar​diasz.	 Poczu​łam	 panikę,	 ale	 nie	 wsta​łam,	 żeby	 otwo​rzyć.	 Ktoś	 za	 drzwiami	 zadzwo​nił
jesz​cze	raz,	tym	razem	długo,	natar​czy​wie.

– Cho​lera,	kto	to	może	być?	– Pod​nio​słam	się	wresz​cie	i	poszłam	po	szla​frok.
– Kto	tam?	– Przez	wizjer	nic	nie	widzia​łam,	bo	ktoś	stał	za	bli​sko.
– Eta	ja,	Jew​gie​nij	Niko​ła​je​wicz	Sza​posz​ni​kow.
Ugięły	się	pode	mną	nogi,	myśla​łam,	że	zemdleję,	aż	opar​łam	się	o	ścianę.	Pod​bie​gła	do	mnie	Mar​ce​-

lina,	zanie​po​ko​jona	wyra​zem	mojej	twa​rzy.
– Otkroj​tie,	Micha​lina,	ty	mie​nia	sły​szysz?	Nam	nużno	paga​wa​ric.
Czło​wieku,	a	o	czym	ty	chcesz	ze	mną	roz​ma​wiać,	krzy​cza​łam	w	duchu.	Byłam	zde​ner​wo​wana	do	gra​-

nic	moż​li​wo​ści,	ale	wie​dzia​łam,	że	nie	odpu​ści.
– Kto	to?	– zapy​tała	Mar​ce​lina	bez​gło​śnie,	samym	ruchem	warg.
– Ten	Rusek	– szep​nę​łam.
W	prze​ra​że​niu	zakryła	dło​nią	usta.
Co	mam	zro​bić?
– Micha​lina!	– Sza​posz​ni​kow	wytrwale	stu​kał	do	drzwi.
Jak	on	tu	wszedł?	Gdzie	była	ochrona?
– Micha​lina,	oj,	durna	ty!	Otkroj!
Nazwa​nie	mnie	durną	przy​wró​ciło	mnie	do	rze​czy​wi​sto​ści.	Niech	to	szlag!	Sta​wię	mu	czoło!
– Chwi​leczkę,	muszę	się	ubrać.



Pobie​głam	do	sypialni,	na	migi	poka​zu​jąc	Mar​ce​li​nie,	żeby	też	coś	narzu​ciła	na	sie​bie.	W	panice	grze​-
ba​łam	w	sza​fie,	wresz​cie	na	oślep	wydo​by​łam	luźny	swe​ter	i	domowe	spodnie	z	sza​rej	fla​neli.	Wpa​dłam
do	 łazienki,	 żeby	 rzu​cić	 okiem	 w	 lustro,	 kilka	 ruchów	 szczotką	 przy​wró​ciło	 mojej	 fry​zu​rze	 jako	 taki
wygląd.

Cier​pli​wie	cze​kał	oparty	o	ścianę	kory​ta​rza.	Kiedy	otwo​rzy​łam	drzwi,	ski​nął	mi	głową	i	wszedł	bez
słowa.	Był	sam.	Wzię​łam	od	niego	palto	i	zapro​si​łam	do	salonu.

– Kawy?	– Z	tru​dem	wykrztu​si​łam	to	jedno	słowo.
– Popro​szu.	– Usiadł	na	kana​pie	i	lustro​wał	wszystko	wokół.	Mar​ce​lina	znik​nęła	w	kuchni.	Usia​dłam

w	fotelu	naprze​ciwko	niego	i	cze​ka​łam,	aż	się	ode​zwie.	Nie	mia​łam	zamiaru	robić	tego	pierw​sza.	Byłam
zła	i	wystra​szona.

– Nu,	ład​nie	tu.	– Odchrząk​nął	nagle	spe​szony.	– Pacziemu	ty	sprze​da​jesz?
– Nie	wie	pan?	– Byłam	iro​niczna	i	zło​śliwa.
– Niet,	nie	znaju.	– Spoj​rzał	na	mnie,	o	zgrozo,	życz​li​wie!
– Aku​rat	– mruk​nę​łam.
– Szto	 ty	gawa​risz?	Nie	sły​szu	 tie​bia.	– Uśmiech​nął	 się.	– Micha​lina,	 ty	mie​nia	pasłu​szaj.	– Wrzu​cił

kostkę	cukru	do	kawy	przy​nie​sio​nej	przez	Mar​ce​linę	i	zamie​szał.	– Ty	nie	boj​sia,	ja	tie​bia	nicziewo	nie
zro​biu.	Ja	nie	żaden	ban​dit.

Mil​cza​łam.	Nie	chcia​łam	wcho​dzić	z	nim	w	żadne	dys​ku​sje.	Naj​le​piej	by	było,	gdyby	sobie	poszedł.
Nie​stety,	nie	mogłam	go	wypro​sić.

– Nu,	ty	pasłu​szaj	– powtó​rzył.	– Ja	nie	ban​dit	i	mnie	oczień	nra​wit​sia	twoja	kwar​tira.	Ja	cho​czu	jejo
paku​pic	majemu	synu.	 Jemu	 toże	oczień	nra​wit​sia.	My	smo​trieli	kar​tiny.	Ty	zna​jesz,	 ja	 i	 twoj	muż	byli
zna​komy.	Nu,	on	mie​nia	oszu​kał.	Ja	nie	budu	od	tie​bia	żdał	dzie​nieg.	Ja	znaju,	szto	ty	nicziewo	nie	znała,
Pawieł	 tie​bie	 toże	oszu​kał.	 Ja	poku​paju	od	 tie​bia	etu	kwar​tiru	 i	 ja	 tie​bie	dam	dzie​nieg	 tyle,	 ile	 ty	cho​-
cziesz.	Mogu	jesz​czio	paku​pać	mie​biel,	jesli	ty	cho​cziesz.

Słu​cha​łam	go	i	przy​szło	mi	do	głowy,	że	prze​cież	powin​nam	też	odzie​dzi​czyć	po	Pawle	udziały	w	jego
fir​mie!	Dla​czego	adwo​kat	nawet	o	tym	nie	wspo​mniał?	Będę	musiała	zadzwo​nić	do	kan​ce​la​rii	i	zapy​tać.

– Micha​lina,	szto	ty	duma​jesz,	a?	– Patrzył	na	mnie	wycze​ku​jąco.
– Nie	wiem.	Jesz​cze	nie	zde​cy​do​wa​łam.	Nie	mia​łam	czasu	się	zasta​no​wić.
– Jadwiga	 mnie	 gawa​riła,	 szto	 ty	 duma​jesz.	 No,	 ja	 cho​tieł	 sam	 z	 toboj	 poga​wa​ric.	 Sztoby	 ty	 nie

dumała,	że	ja	kakij-to	ban​dit.
– A	dla​czego	pan	chce	kupić	aku​rat	to	miesz​ka​nie?
– Potomu,	szto	ja	znaju,	szto	ono	czie​snoje.	Nikto	mie​nia	nie	oszuka.
Mil​cza​łam,	nie	wie​dząc,	co	mu	odpo​wie​dzieć.
– Kak	dołgo	ty	cho​cziesz	dumac?
– Nie	wiem.	Kilka	dni.	Muszę	się	pora​dzić.
– Możiet	być.	Nie​dzielu,	możiet	dwie	ja	budu	żdac.	Ja	pozwa​niu	k’tie​bie	czie​riez	dwie	nie​dzieli.	Jeśli

ty	budziesz	znac	rań​sze,	ty	pozwoni	Jadwi​gie.	Potom	my	dogo​wo​rim​sia.	Możiet	być?
– Dobrze,	panie	Sza​posz​ni​kow,	niech	będzie.	Prze​my​ślę	pana	ofertę	i	dam	panu	znać.
– Umnaja	 dzie​wuszka.	 – Uśmiech​nął	 się,	 dopił	 kawę	 i	 wstał.	 Był	 nie​na​gan​nie	 ubrany	w	 dosko​nale

skro​jony,	szyty	na	miarę,	szary	gar​ni​tur.	– A	gdzie	ty	budziesz	żyć,	a?
– Jesz​cze	nie	wiem.	Jak	podejmę	decy​zję	o	sprze​daży,	pomy​ślę	o	czymś	dla	sie​bie.
Tego	jesz​cze	bra​ko​wało,	żebym	mu	powie​działa	o	swo​ich	pla​nach!
– Nu,	niech	będzie.	Ale	ty	podu​maj,	na	szto	tie​bie	dzie​rew​nia?
Zesztyw​nia​łam.	Niech	to	szlag!	A	skąd	on	o	tym	wie?
– Wik​tor	mnie	ska​zał,	szto	ty	cho​cziesz	w	dzie​rew​niu	uje​chać.	–	Prze​chy​lił	głowę	i	przy​glą​dał	mi	się



cie​ka​wie.
Chyba	urwę	głowę	Wik​to​rowi!
– Nu,	ja	uże	pajdu.
W	przed​po​koju	poda​łam	mu	palto	i	otwo​rzy​łam	drzwi.
– Daswi​da​nija,	malień​kaja!
Poszedł,	a	ja	sta​łam	z	otwartą	buzią.	Malień​kaja!	No	coś	takiego!	Zwy​kła	bez​czel​ność!
Wście​kła	zatrza​snę​łam	drzwi	i	opar​łam	się	o	nie,	trzy​ma​jąc	się	za	głowę.
– I	co?	– Mar​ce​lina	wyj​rzała	z	kuchni.	Miała	wystra​szoną	minę	i	była	blada.
– Niech	to	szlag,	cho​lera	jasna!	– Nie	byłam	w	sta​nie	nic	innego	wyar​ty​ku​ło​wać.
– Stra​szył	cię?
– I	 tak,	 i	 nie.	 Nie	 wiem,	 co	 o	 tym	 myśleć.	 – Rzu​ci​łam	 się	 na	 kanapę.	 –	 Aaaaaaaaaa!	 – Musia​łam

wykrzy​czeć	z	sie​bie	napię​cie.
– Spró​buj	się	uspo​koić	i	prze​myśl	wszystko	bar​dzo	dokład​nie.	Prze​kal​ku​luj.
– Wiem,	wiem!	– krzyk​nę​łam.
– Nie	krzycz	na	mnie.	– Patrzyła	na	mnie	żało​śnie.
– Boże,	prze​pra​szam	cię,	Mar​ce​linko,	ale	nie	panuję	nad	emo​cjami!	–	Naprawdę	byłam	roze​dr​gana.	– 

Nie	mam	poję​cia,	co	robić!
– Na	szczę​ście	nie	musisz	decy​do​wać	już	teraz.	Pora​dzisz	się	Waldka,	Agi	albo	kogo	chcesz.	A	teraz

musisz	się	zbie​rać	do	pracy,	już	po	jede​na​stej.
– Wcale	nie	chcę	tam	iść!	– krzyk​nę​łam,	ale	pod​nio​słam	się	z	kanapy.	Szybko	zmie​ni​łam	ubra​nie,	nało​-

ży​łam	lekki	maki​jaż	i	uca​ło​wa​łam	Mar​ce​linę.	– Nie​długo	wrócę.	Pa!
– Pa!
Zamknęła	za	mną	drzwi.
Wik​tor	był	zajęty,	zano​siło	się,	że	na	dłu​żej.
– Aga,	muszę	poga​dać,	już,	natych​miast!
Mój	wygląd	pode​rwał	Agę	z	krze​sła.
– To	nie	roz​bie​raj	się,	pój​dziemy	do	baru	naprze​ciwko,	bo	tutaj	nie	będzie	za	chwilę	moż​li​wo​ści.
Zbie​gły​śmy	szybko	scho​dami	na	par​ter.
– Chyba	muszę	 się	 napić	 cze​goś	moc​niej​szego	– sap​nę​łam,	 kiedy	 już	usa​do​wi​ły​śmy	 się	 przy	 sto​liku

w	kącie.
– Po	moim	tru​pie!– Aga	spoj​rzała	groź​nie	i	zamó​wiła	dla	mnie	her​batę	z	cytryną,	a	dla	sie​bie	kawę.	– 

Opo​wia​daj.
Aga	była	dobrym	słu​cha​czem.	Nie	prze​ry​wała,	a	na	koniec	skwi​to​wała:
– Ty	 nie	 dopi​suj	 gang​ster​skiego	 sce​na​riu​sza,	 tylko,	 jeżeli	 naprawdę	 chcesz	 je	 sprze​dać,	 to	 sprze​daj

w	cho​lerę	i	będzie	spo​kój.	Nawet	jeśli	rze​czy​wi​ście	jest	ban​dytą,	to	co	tobie	do	tego?	Świat	chcesz	zba​-
wić?	Myśl	przez	pry​zmat	ceny	miesz​ka​nia,	bo	nie​prędko	ktoś	ci	taką	da.	Zresztą,	jak	Rusek	się	uprze,	to
przy​śle	kogoś	pod​sta​wio​nego,	kto	i	tak	to	dla	niego	kupi.

– Ale	nie​po​koi	mnie	fakt,	że	za	bar​dzo	się	mną	inte​re​suje,	za	dużo	o	mnie	wie!
– A,	daj	spo​kój!	I	co	z	tego?	Teraz	to	nie	sztuka	wie​dzieć	o	kimś	dużo.	Wystar​czy	wpi​sać	w	prze​glą​-

darkę.	A	ten	sam	się	przy​znał,	że	wie	od	Wik​tora!
– Nawet	nie	wiesz,	jaka	jestem	wście​kła!
– Kochana,	i	co	ci	to	da?
– Nic,	wiem.	To	co?	Sprze​dać	mu?
– Potrzy​maj	go	w	nie​pew​no​ści	jesz​cze	kilka	dni	i	sprze​daj.	A	co	tam!
– Może	masz	rację	– zasę​pi​łam	się.	Posta​no​wi​łam	jed​nak	poroz​ma​wiać	jesz​cze	z	Wald​kiem.	– I	wiesz



co?	Chyba	złożę	dziś	poda​nie	o	wcze​śniej​sze	roz​wią​za​nie	umowy.	Nie	chcę	już	tutaj	przy​cho​dzić.
– Nie	dzia​łaj	pochop​nie,	pro​szę	cię.
– To	już	posta​no​wione,	to	tylko	kwe​stia	czasu.
– Jakoś	trudno	mi	uwie​rzyć,	że	za	jakiś	czas	cie​bie	już	tu	nie	będzie.	–	Aga	posmut​niała.	– Za	szybko

to	wszystko	się	dzieje.
– To	prawda,	szybko,	ale	też	nie	chcę	tego	prze​dłu​żać.
Zasta​na​wia​łam	się,	czy	powie​dzieć	jej	o	Waldku.	Zasłu​gi​wała	na	to,	żeby	wie​dzieć,	ale	było	mi	jakoś

nie​zręcz​nie.
– Naprawdę	wyje​dziesz	na	wieś?	– Jed​nak	mi	nie	dowie​rzała.
Powiem	jej.
– Naprawdę.	 Poza	 tym	 zako​cha​łam	 się.	 Z	 wza​jem​no​ścią.	 – Nie	 sądzi​łam,	 że	 tak	 trudno	 będzie	 to

wyznać	bądź	co	bądź	mojej	naj​lep​szej	przy​ja​ciółce.
– Wie​dzia​łam!	– Aga	uśmiech​nęła	się	sze​roko.	– Wie​dzia​łam,	że	coś	się	wykręci	z	tym	Wald​kiem!
Zarzu​ciła	mi	ręce	na	szyję.
– Ale	się	cie​szę!	Zamiesz​ka​cie	razem?
– Jesz​cze	nie	wiem,	nie	roz​ma​wia​li​śmy	o	tym.	Puść	mnie,	ty	wariatko!	–	Roze​śmia​łam	się	w	końcu.
– Ale	się	poro​biło,	co?	Ja	w	nowym	związku,	ty	w	nowym	związku,	kto	by	pomy​ślał	jesz​cze	pół	roku

temu?
– Nie	wiem.	Może	to	taka	ostat​nia	nić	babiego	lata?	– Dopi​łam	her​batę	i	wsta​łam.	– Chodźmy	już,	bo

może	Wik​tor	czeka.
Nie​stety,	w	tym	cza​sie,	gdy	ja	oma​wia​łam	z	Agą	swoje	sprawy,	Wik​tor	skoń​czył	spo​tka​nie	i	nie	docze​-

kaw​szy	się	mnie,	wyje​chał	do	klienta.	Zosta​wił	mi	tylko	na	biurku	teczkę	z	zało​że​niami	nowego	pro​jektu
i	przy​le​pioną	kartką:	„Przej​rzyj,	oceń	i	daj	znać.	Może	być	mailem.	Ter​min	– 14	dni	od	jutra”.

– Coś	nowego?	– Aga	zaj​rzała	mi	przez	ramię.
– Tak,	 ale	 zabiorę	 to	 do	 domu.	 Mogę	 pra​co​wać	 zdal​nie,	 tak	 usta​li​łam	 z	 Wik​to​rem.	 Gdy​bym	 była

potrzebna	do	cze​goś,	to	zadzwoń	do	mnie,	przy​jadę.	Byle	nie	jutro,	bo	wyjeż​dżam	na	dzień	albo	dwa.	– 
Uśmiech​nę​łam	się	do	sie​bie	na	myśl,	że	jutro	zoba​czę	Waldka.

– Jedziesz	do	niego?	– Nie	potra​fiła	powstrzy​mać	cie​ka​wo​ści.
– Jadę.	Potrze​buję	jego	wspar​cia.	Daj	buziaka,	lecę.	Jeste​śmy	w	kon​tak​cie.
– Baw	się	dobrze!
Uca​ło​wała	mnie	na	poże​gna​nie.
Było	jesz​cze	wcze​śnie,	dopiero	docho​dziła	druga.	Może	by	tak	poje​chać	już	dziś?	Muszę	z	Mar​ce​liną

poroz​ma​wiać.	No	i	z	Wald​kiem,	prze​cież	nie	mogę	mu	się	zwa​lać	nie​spo​dzie​wa​nie	po	raz	kolejny.

*	*	*

– Wró​ci​łam!	– zawo​ła​łam	od	progu.
Mar​ce​lina	ryso​wała	w	gabi​ne​cie.
– Zaraz	koń​czę.	– Uśmiech​nęła	się,	kiedy	do	niej	zaj​rza​łam.
– Kończ,	kończ,	nie	prze​szka​dzaj	sobie.
Posta​no​wi​łam	w	tym	cza​sie	zadzwo​nić	do	Waldka.
Serce	waliło	mi	z	pod​eks​cy​to​wa​nia,	kiedy	wybie​ra​łam	numer.
– Micha​sia!	– Ode​brał	tak	szybko,	że	poczu​łam	się	zasko​czona.	– Jak	się	cie​szę!	Stę​sk​ni​łem	się!	– Sły​-

sza​łam	radość	w	jego	gło​sie.	– Czy​ta​łaś	maila?
– Czy​ta​łam.



– I	nie	masz	mi	za	złe?
– No	coś	ty.	Nawet	nie	wiesz,	jaką	radość	mi	spra​wi​łeś,	że	to	napi​sa​łeś.	Bo	ja…	– Zawie​si​łam	głos.
– Bo	ty…	– pod​po​wie​dział	mi.
Nie	wie​dzia​łam,	co	powie​dzieć,	wsty​dzi​łam	się,	co	też	bar​dzo	mnie	zasko​czyło.
– Bo	mnie	też	na	tobie	zależy	– wybrnę​łam	wresz​cie.
– Micha​sia	– zamru​czał,	aż	poczu​łam	dresz​cze	prze​bie​ga​jące	po	ple​cach.	–	Będę	jutro	w	War​sza​wie.

Może	mógł​bym	wpaść	do	cie​bie?
Poczu​łam	lek​kie	roz​cza​ro​wa​nie	zmianą	pla​nów.
– Jasne,	że	tak!	Nawet	dobrze	się	składa,	bo	chcia​łam	się	cie​bie	pora​dzić.	O	któ​rej	będziesz?
– O	dzie​sią​tej	odbie​ram	syna	z	pociągu	z	Gdań​ska	i	spę​dzę	z	nim	czas	do	dru​giej.	Potem	pakuję	go	do

pociągu	do	Zako​pa​nego,	bo	jedzie	na	tydzień	na	zimo​wi​sko.	A	potem	już	jestem	wolny	i	mógł​bym	do	cie​-
bie	przy​je​chać,	chyba	że	wolisz	spo​tkać	się	na	mie​ście.

– Nie,	nie,	przy​jedź	do	nas.	Koniecz​nie!
Zapo​mnia​łam,	 że	 ma	 syna.	 Przy​po​mnie​nie	 dźgnęło	 mnie	 nie​bez​piecz​nie	 w	 oko​licy	 serca.	 Niech	 to

szlag,	zazdro​sna	jestem?
– No	pokaż,	co	tam	nary​so​wa​łaś.	– Usia​dłam	na	krze​śle	obok	Mar​ce​liny.
– Pawi​lon.	Zobacz.	Zro​bi​łam	tam	pra​cow​nię,	ale	wygo​spo​da​ro​wa​łam	też	pokój	dla	sie​bie	i	łazienkę,

żeby	ci	w	domu	nie	prze​szka​dzać.
– Mar​cy​siu!	– Uda​łam,	że	nie	widzę	jej	sro​giego	spoj​rze​nia.	– Co	ty	za	głup​stwa	opo​wia​dasz!
– Oj,	zaraz	głup​stwa.	Tak	będzie	lepiej,	zoba​czysz.
– Poroz​ma​wiamy	 o	 tym	 kiedy	 indziej.	 Pawi​lon	 jest	 OK,	 podoba	mi	 się	 twój	 pro​jekt,	 ale	miesz​kać

będziesz	w	domu.
– Dobrze,	poroz​ma​wiamy	o	tym	kiedy	indziej.	Trzeba	do	Waldka	zadzwo​nić,	żeby	umó​wił	nas	z	tym

swoim	kolegą.
– Wła​śnie	z	nim	roz​ma​wia​łam,	jutro	u	nas	będzie.
– A	jak	w	pracy?	Gada​łaś	z	Agą?
– Tak.	– Wie​dzia​łam,	o	co	pyta.	– Mówi,	żeby	sprze​dać	i	się	nie	zasta​na​wiać.	Ale	chyba	chcę	jesz​cze

poroz​ma​wiać	o	tym	z	Wald​kiem.
– To	jutro	poroz​ma​wiasz.	Chodź	na	obiad.	Ugo​to​wa​łam	pomi​do​rową	z	ryżem.
– Kiedy	ugo​to​wa​łaś?	– zdzi​wi​łam	się.	– Że	 też	wystar​czyło	ci	czasu.	Na	 jutro	 trzeba	coś	zro​bić,	bo

Wal​dek	pew​nie	na	obiad	wpad​nie.
– A	to	nie	idziesz	jutro	do	pracy?
– Nie,	dosta​łam	pracę	do	domu.
– Hura!	– ucie​szyła	się.	– Nawet	pra​cu​jąc,	będziesz	bli​sko.	Nie	lubię	być	sama	w	miesz​ka​niu.
Przy​tu​li​łam	ją	mocno.
– A	na	jutro	możemy	zro​bić	gołąbki.
– Możemy,	zro​bimy	je	razem	– zgo​dzi​łam	się.
Zadźwię​czał	dzwo​nek	domo​fonu.	Zdzi​wiona	pod​nio​słam	słu​chawkę.
– Tak?
– Dzień	dobry,	komi​sarz	Brod​nicki.	Muszę	z	panią	poroz​ma​wiać!
Zasko​czona	wpu​ści​łam	go,	o	nic	nie	pyta​jąc.
– Znowu	poli​cja	– szep​nę​łam	do	Mar​ce​liny	i	wzru​szy​łam	ramio​nami.
Otwo​rzy​łam	drzwi	i	cze​ka​łam	na	niego	w	progu.	Jak	zwy​kle	był	po	cywil​nemu.	Wyglą​dał	nie​po​zor​nie

jak	pospo​lity	zja​dacz	chleba.	Ni​gdy	bym	nie	pomy​ślała,	że	to	poli​cjant	śled​czy.
– Mam	do	 pani	 jesz​cze	 kilka	 pytań	 o	męża.	 – Usa​do​wił	 się	 na	 kana​pie	 i	wyjął	 notat​nik.	Mar​ce​lina



znik​nęła	w	kuchni.	– Czy	w	jego	rze​czach	nie	zna​la​zła	pani	cze​goś	podej​rza​nego?
– Panie	komi​sa​rzu,	mąż,	kiedy	się	wypro​wa​dzał,	zabrał	ze	sobą	nie​mal	wszystko.	Może	i	coś	zostało

w	domu,	ale,	prawdę	mówiąc,	nie	robi​łam	jesz​cze	porząd​ków.	Nie	mia​łam	czasu.	Może	pod​czas	prze​pro​-
wadzki	 przej​rzę.	Ale	 co	 pan	ma	 na	myśli,	mówiąc	 o	 czymś	 podej​rza​nym?	Oba​wiam	 się,	 że	mogę	 nie
zwró​cić	uwagi,	dla	mnie	może	to	być	zwy​czajna	rzecz.	Zresztą,	zde​cy​do​wana	więk​szość	została	w	jego
miesz​ka​niu	i	to	już	macie	– mówi​łam	bez	prze​ko​na​nia.

– Ma	pani	rację,	więk​szość	mamy.	Ale	bra​kuje	nam	jesz​cze	kilku	doku​men​tów.	Ze	śledz​twa	wynika,	że
pani	mąż	je	gdzieś	ukrył.

Roz​ło​ży​łam	bez​rad​nie	ręce.
– Nie	sądzę,	żeby	to	było	w	domu,	zamie​rza​li​śmy	sprze​dać	to	miesz​ka​nie.
– Pani	Micha​lino,	a	może	nam	pani	udo​stęp​nić	to,	co	zostało	po	mężu?
– Oczy​wi​ście,	ale	teraz?
– Nie,	nie,	oczy​wi​ście,	że	nie.	Rozu​miemy,	że	musi	je	pani	przy​go​to​wać.	Ale	gdyby	mogła	to	pani	zro​-

bić	w	miarę	 szybko,	 to	 bar​dzo	 by	 nam	 pomo​gło	w	 śledz​twie.	 Sta​nę​li​śmy	w	mar​twym	 punk​cie,	 ale	 to
poufna	infor​ma​cja.	–	Uśmiech​nął	się	do	mnie.

– Może	pan	 liczyć	na	dys​kre​cję.	 – Odwza​jem​ni​łam	uśmiech.	 – W	 takim	 razie	 zajmę	 się	 tym	 jesz​cze
dzi​siaj	i	zawia​do​mię	pana,	kiedy	wszystko	będzie	gotowe.	Może	nawet	jutro.

– Wspa​niale,	jestem	ogrom​nie	wdzięczny.	– Nie	potra​fił	ukryć	rado​ści.	–	Wspo​mi​nała	pani	o	prze​pro​-
wadzce.	Kiedy	to	nastąpi?

– Jesz​cze	nie	wiem,	ale	mam	chęt​nego	do	kupna	miesz​ka​nia,	więc	i	tak	muszę	zacząć	się	przy​go​to​wy​-
wać.	To	nie​małe	przed​się​wzię​cie.

– To	prawda.	Ale	w	związku	z	tym	mam	małą	suge​stię	– spoj​rzał	na	mnie	wycze​ku​jąco.
– Tak?
– Może	 pod​czas	 pako​wa​nia	 i	 wyno​sze​nia	mebli	 zauważy	 pani	miej​sce	 na	 skrytkę.	Może	 pani	mąż,

w	tajem​nicy	przed	panią,	miał	w	domu	takie	miej​sce?
– Naprawdę	 pan	 tak	 sądzi?	 – Uda​łam	 zdzi​wie​nie	 i	 mia​łam	 nadzieję,	 że	 nie	 było	 widać	 w	 moich

oczach	paniki.
– Pani	Micha​lino,	 ja	 już	 tyle	w	 życiu	widzia​łem,	 że	 nic	mnie	 już	 nie	 zdziwi.	Nie	 byłoby	 dla	mnie

zasko​cze​niem	takie	roz​wią​za​nie.	Myślę	nawet	o	tym,	by	– o	ile	się	pani	zgo​dzi	– przy​słać	do	pani	eks​per​-
tów,	któ​rzy	poszu​kają	tej	skrytki.	Bo	naj​praw​do​po​dob​niej	pani	ją	prze​oczy,	jeśli	jest.	Pan	Paweł	wyka​zał
się	dużym	spry​tem	i	kre​atyw​no​ścią	w	kamu​flo​wa​niu	swo​ich	lewych	inte​re​sów,	a	jego	ostat​nie	posu​nię​cia
przed	śmier​cią	świad​czą	o	tym,	że	był	w	posia​da​niu	dowo​dów	na	nie​le​galną	dzia​łal​ność	swo​ich	wspól​-
ni​ków.

Sie​dzia​łam,	uśmie​cha​jąc	się	do	komi​sa​rza	Brod​nic​kiego,	i	czu​łam,	jak	od	tego	uśmie​chu	sztyw​nieją	mi
mię​śnie.	 Pani​ko​wa​łam	 i	 byłam	 śmier​tel​nie	 prze​ra​żona.	 Przy​po​mniała	mi	 się	 skrytka	 z	 pie​niędzmi	 zro​-
biona	przez	Pawła	w	gar​de​ro​bie.	Dla​czego	nie	miał	zro​bić	 jesz​cze	 jed​nej	na	doku​menty?	Paweł	wcale
nie	miał	 chęt​nego	 na	 kupie​nie	miesz​ka​nia,	 kiedy	 ja	 leża​łam	w	 szpi​talu	 nie​przy​tomna.	 Klu​cze	 były	mu
potrzebne,	 żeby	 ukryć	 dowody	 prze​stępstw	 Sza​posz​ni​kowa.	 I	 dla​tego	 Sza​posz​ni​kow	 zacie​śnia	 wokół
mnie	krąg.	Dla​tego	chce	kupić	miesz​ka​nie.	Ma	nadzieję,	że	ja	nie	wpadnę	na	ślad	skrytki,	a	on	po	zaku​pie
będzie	mógł	swo​bod​nie	prze​ryć	cały	lokal	w	poszu​ki​wa​niu	ukry​tych	doku​men​tów.	Musi	to	być	dla	niego
bar​dzo	ważne,	 skoro	gotowy	 jest	 zapła​cić	 tyle	pie​nię​dzy	za	dostęp	do	miesz​ka​nia.	Poczu​łam	 lodo​waty
skurcz	w	sercu.	Paweł!	Nie	dość,	że	sam	wdep​ną​łeś	w	bagno,	to	jesz​cze	mnie	w	to	wma​new​ro​wa​łeś!

– Pani	Micha​lino,	dobrze	się	pani	czuje?	– Komi​sarz	był	szcze​rze	zanie​po​ko​jony.
– Tak,	 dzię​kuję.	 Jestem	 tylko	 tro​chę	 zde​ner​wo​wana	 tym	wszyst​kim,	 co	mi	 pan	mówi	 – tłu​ma​czy​łam

męt​nie,	mając	nadzieję,	że	mi	uwie​rzy.



Nie	wie​dzia​łam,	co	począć.	 Już	byłam	pewna,	że	wszystko	się	układa,	a	 tu	pro​szę,	 takie	 rewe​la​cje.
Czy	to	się	już	ni​gdy	nie	skoń​czy?

– Czy	wspól​nik	mojego	męża	nazywa	się	Sza​posz​ni​kow?
– Tak,	Jew​gie​nij	Niko​ła​je​wicz	Sza​posz​ni​kow.	– Miał	czujne	spoj​rze​nie.	–	Dla​czego	pani	pyta?
– Bo	to	on	wła​śnie	chce	kupić	ode	mnie	miesz​ka​nie.	Mówi,	że	dla	syna.
Komi​sarz	mil​czał.
– Nawet	był	tutaj,	żeby	mnie	prze​ko​nać,	że	jest	uczci​wym	i	wypła​cal​nym	czło​wie​kiem.
– Był	tutaj	– powtó​rzył	komi​sarz.	– Mówił	coś	jesz​cze?
– Nic	spe​cjal​nego.	Spra​wiał	wra​że​nie	wia​ry​god​nego,	ale	jakoś	trudno	mi	w	to	uwie​rzyć.	Może	dla​-

tego,	że	to	jego	ludzie	wysta​wali	pod	moim	domem	i	to	z	nimi	widzia​łam	tego	naszego	ochro​nia​rza,	pana
Kazi​mie​rza.	Śmierć	mojego	męża	koja​rzy	mi	się	z	nimi,	nie	wiem,	może	myl​nie.

– Dobrze	się	pani	koja​rzy.	Niech	pani	będzie	ostrożna,	pani	Micha​lino.	Od	dawna	obser​wu​jemy	tego
Sza​posz​ni​kowa,	ale	jest	bar​dzo	cwany	i	nie	mamy	żad​nych	dowo​dów	prze​ciw	niemu.	Wiemy	na	pewno,
że	jest	sze​fem	orga​ni​za​cji	prze​stęp​czej	zaj​muje	się	wyłu​dze​niami	i	fał​szer​stwami	finan​so​wymi.	Ale	robi
to	tak	spryt​nie,	że	nie	można	go	przy​ła​pać.	To,	że	chce	kupić	od	pani	miesz​ka​nie,	dowo​dzi	tego,	że	jest
pewien,	że	pan	Paweł	ukrył	doku​menty	tutaj,	i	zrobi	wszystko,	żeby	je	odzy​skać.	Na	razie	chce	zacho​wać
pozory	i	doko​nać	legal​nego	zakupu.	Stać	go	na	to.	Ale	jeśli	pani	odmówi,	nie	zawaha	się	przed	bar​dziej
dra​stycz​nymi	posu​nię​ciami.

– Zgo​dził	się	na	dwa	tygo​dnie	do	namy​słu	– szep​nę​łam	prze​ra​żona.
– To	mamy	tyle	na	poszu​ki​wa​nia.	W	takim	razie	jutro	muszą	tu	wejść	nasi	ludzie.	Co	pani	na	to?	Oczy​-

wi​ście	z	zacho​wa​niem	peł​nej	dys​kre​cji,	żeby	pani	nie	nara​żać.
– Co	 mam	 zro​bić?	 Oczy​wi​ście,	 niech	 wcho​dzą	 – zgo​dzi​łam	 się	 posęp​nie.	 –	 Udo​stęp​nię	 im	 każde

pomiesz​cze​nie.
Pomy​śla​łam	o	skrytce	w	gar​de​ro​bie.	Powie​dzieć	komi​sa​rzowi?	Chyba	trzeba,	prze​cież	i	tak	znajdą.
– Coś	 panu	 pokażę.	 – Wsta​łam	 z	 fotela	 i	 ruszy​łam	 do	 gar​de​roby.	 Zasko​czony	 patrzył,	 jak	 odsu​wam

skrzy​nię	na	pościel	i	przy​nie​sio​nym	z	kuchni	nożem	pod​wa​żam	płytkę	w	pod​ło​dze.
– Są	tam	pie​nią​dze,	które	mąż	mi	zosta​wił.	– Wyję​łam	drew​nianą	skrzynkę.	– Ale	może	nie	zauwa​ży​-

łam,	że	jest	tam	coś	jesz​cze.	– Komi​sarz	pochy​lił	się	nad	otwo​rem	w	pod​ło​dze	i	badał	ręką	każdy	zaka​-
ma​rek.	Obej​rzał	rów​nież	płytki	obok	skrytki,	ale	niczego	nie	zna​lazł.

– Cze​goś	 takiego	wła​śnie	 szu​kamy.	– Otrze​pał	 ręce	 i	 spodnie	na	kola​nach.	 – Kiedy	dowie​działa	 się
pani	o	tej	skrytce?

– Po	śmierci	męża.	Napi​sał	mi	o	tym	w	liście.	Wcze​śniej	niczego	nie	zauwa​ży​łam.	Nawet	nie	wiem,
kiedy	ją	zro​bił.	Moż​liwe,	że	jest	druga	gdzieś	w	domu.

– Na	razie	zobaczmy,	czy	nic	wię​cej	nie	ukrył	w	pudełku.
Nie​chęt​nie	odda​łam	mu	szka​tułkę.	Patrzy​łam,	jak	wyj​muje	po	kolei	pie​nią​dze	i	sztabki	złota.
– Fiu,	fiu,	nie​źle.	– Gwizd​nął	z	podzi​wem.
Nie	podo​bało	mi	się	to	i	głu​pio	mi	było,	ale	posta​no​wi​łam	nie	reago​wać.	Komi​sarz	obej​rzał	dokład​-

nie	każdy	bank​not,	każdą	sztabkę,	ale	nic	nie	zna​lazł.	Zajął	się	zatem	samym	pudeł​kiem.	Gła​dził	pal​cami
brzegi,	naci​skał	dno,	krę​cił	klu​czy​kiem	i	obma​cy​wał	zawiasy.	Nic	się	nie	działo.

– Chyba	nic	tu	nie	ma.	– Wes​tchnął	roz​cza​ro​wany.	– Ale	chęt​nie	zabrał​bym	je	do	labo​ra​to​rium.
– Pro​szę	bar​dzo	– zgo​dzi​łam	się	zre​zy​gno​wana.
W	końcu	zawar​tość	pudełka	może	leżeć	luzem	w	skrytce	w	pod​ło​dze.	Co	to	szko​dzi?
– Bar​dzo	pani	dzię​kuję,	pani	Micha​lino.	Teraz	wra​cam	do	pracy	i	zadzwo​nię	do	pani	wie​czo​rem,	żeby

prze​ka​zać	szcze​góły	jutrzej​szych	poszu​ki​wań.	Dobrze?
– Tak,	tak,	oczy​wi​ście.	– Poki​wa​łam	głową.	– A	ja	posta​ram	się	jesz​cze	dzi​siaj	poszu​kać	w	domu	rze​-



czy	męża.
– Wyśmie​ni​cie,	pani	Micha​lino,	wyśmie​ni​cie!	– Cie​szył	się	jak	dziecko.	–	W	takim	razie	pozo​sta​niemy

w	kon​tak​cie,	a	ja	już	zmy​kam.
Odpro​wa​dzi​łam	go	do	przed​po​koju	i	z	ulgą	zamknę​łam	za	nim	drzwi.	Byłam	zdru​zgo​tana.
– Sły​sza​łaś?
Mar​ce​lina	stała	w	drzwiach	kuchni.	Poki​wała	głową.
– No	to	się	naro​biło	– skwi​to​wała	tylko.
– Ech	– wes​tchnę​łam.	– Za	wcze​śnie	uwie​rzy​łam,	że	to	już	koniec.	To	byłoby	zbyt	piękne.
Zgnę​biona	usia​dłam	w	 fotelu	 i	 ukry​łam	 twarz	w	dło​niach.	Mar​ce​lina	 sta​nęła	 za	mną	 i	 pocie​sza​jąco

gła​skała	mnie	po	ple​cach.
– A	już	myśla​łam,	że	sprze​dam	miesz​ka​nie.
– Prze​cież	nie	byłaś	jesz​cze	pewna	– zauwa​żyła	trzeźwo	moja	sio​stra.
– No,	mia​łam	wąt​pli​wo​ści,	ale	raczej	byłam	skłonna	to	zro​bić.	No	nic,	może	jesz​cze	nie	jest	prze​są​-

dzone.	 Naj​wy​żej	 opusz​czę	 cenę.	 Nie	mam	 noża	 na	 gar​dle.	 Chodź,	 zjedzmy	 zupę	 i	 zajmę	 się	 rze​czami
Pawła.

Nie	wie​dzia​łam,	gdzie	ich	szu​kać,	bo	mia​łam	wra​że​nie,	że	wszystko	zabrał,	ale	słowo	się	rze​kło.
– Mogę	ci	pomóc	– zapro​po​no​wała	Mar​ce​lina.	– A	przy​naj​mniej	posie​dzę	z	tobą.
– Kochana	jesteś.	Nie	muszę	ci	mówić,	że	przede	wszyst​kim	prze​szu​kam	gabi​net?
– No	nie,	nie	musisz.	To	ja	naj​pierw	pozbie​ram	swoje	rze​czy,	żeby	ci	się	nie	myliło.
Po	obie​dzie	sta​nę​łam	bez​rad​nie	na	środku	gabi​netu.	Przede	wszyst​kim	biurko.	Mar​ce​lina	spa​ko​wała

swoje	rysunki	do	teczki	i	posta​wiła	ją	w	przed​po​koju.
– Dobrze	by	było	mieć	jakieś	pudło,	to	od	razu	wrzu​ca​ła​byś	tam	jego	rze​czy.
Moja	genialna	sio​stra	stała,	trzy​ma​jąc	się	pod	boki.
– Nie	mam	takiego.
– To	zacznij	prze​glą​dać,	a	ja	sko​czę	do	sklepu	naprze​ciwko,	może	coś	mi	odpalą.
Wsko​czyła	w	buty,	narzu​ciła	kurtkę	i	wybie​gła	z	miesz​ka​nia.
Usia​dłam	 przy	 biurku	 i	 pogła​dzi​łam	 jego	 lśniący	 blat.	Długo	 szu​ka​li​śmy	 takiego	 biurka.	Miało	 być

dębowe,	masywne	i	pojemne.	I	takie	było.	W	pierw​szej	szu​fla​dzie	leżały	sta​ran​nie	poukła​dane	tek​tu​rowe
teczki,	a	w	nich	nasze	wspólne	doku​menty	– akt	nota​rialny	wła​sno​ści	miesz​ka​nia,	akt	mał​żeń​stwa,	decy​zje
podat​kowe,	 rachunki.	 Nic	 cie​ka​wego,	 nic,	 co	 mogłoby	 zain​te​re​so​wać	 poli​cję.	 Na	 wszelki	 wypa​dek
opróż​ni​łam	szu​fladę	i	wyję​łam	ją	z	szafki,	żeby	obej​rzeć,	czy	nie	ma	w	niej	na	przy​kład	dru​giego	dna.	Ale
była	to	naj​zwy​klej​sza	szu​flada.	W	dru​giej	i	trze​ciej	to	samo,	to	zna​czy	nic.

– Jestem!	– Mar​ce​lina	wtasz​czyła	do	pokoju	dwa	spore	pudła.	– Możesz	pako​wać.
– Na	razie	nie	mam	co.
Otwo​rzy​łam	szafkę	z	dru​giej	strony	biurka.	Dwie	zapeł​nione	segre​ga​to​rami	półki,	a	w	nich	popa​ko​-

wane	w	koszulki	świa​dec​twa	szkolne	Pawła	 i	moje.	Nasze	prace	magi​ster​skie,	 roz​li​cze​nia	podat​kowe.
Koszulki	z	doku​men​tami	Pawła	wyję​łam	z	segre​ga​to​rów	i	wrzu​ci​łam	do	pudełka.

– Myślisz,	że	to	ważne?
– Nie	mam	poję​cia,	niech	poli​cja	zde​cy​duje.
W	osob​nym	segre​ga​to​rze	zna​la​złam	doku​menty	doty​czące	zało​że​nia	firmy	Pawła.	Dziwne,	że	 je	 tutaj

zosta​wił.	Cały	segre​ga​tor	powę​dro​wał	do	pudełka.	Wpeł​złam	pod	biurko,	żeby	zoba​czyć,	czy	nie	ma	nic
przy​kle​jo​nego	od	spodu.

– Daj	spo​kój,	Micha​sia,	to	zbyt	pro​ste.
Mar​ce​lina	roz​sia​dła	się	na	kana​pie	i	przy​glą​dała	moim	wyczy​nom.
– Cza​sem	naj​trud​niej	jest	zna​leźć	to,	co	jest	na	widoku	– powie​dzia​łam	sen​ten​cjo​nal​nie.



– Masz	rację,	ale	zostaw	to	tym	poli​cjan​tom.
Rozej​rza​łam	się	po	pokoju	– półki	z	książ​kami	nie	zachę​cały	do	poszu​ki​wań.	Nie​stety,	część	już	popa​-

ko​wa​łam	w	pudła	kilka	mie​sięcy	temu,	jak	tylko	wysta​wi​łam	miesz​ka​nie	na	sprze​daż.	Stały	w	pudeł​kach
pod	oknem.

– Mam	to	wszystko	prze​glą​dać?	– Byłam	znie​chę​cona.
– A	to	wszystko	Pawła?
– Nie,	nie	tylko.	Moje	też.	Więk​szość	moich,	bo	swoje	naj​uko​chań​sze	zabrał.
– Nie	wiem,	co	ci	pora​dzić.	Mogę	ci	tylko	pomóc	prze​szu​ki​wać.
Zabra​ły​śmy	się	do	prze​glą​da​nia	pozo​sta​łych	ksią​żek.	Jedna	za	drugą,	półka	za	półką.	Po	godzi​nie	mia​-

łam	dość.
– Muszę	odpo​cząć.	– Padłam	na	kanapę	wyczer​pana.	– Naj​gor​sze	jest	to,	że	nie	wiem,	czego	szu​kam.
– No	chyba	doku​men​tów…
– A	może	tylko	wska​zówki?	Cho​lera	wie,	może	zapi​sał	coś	gdzieś	i	będziemy	tak	szu​kać	całe	lata.
– Micha​sia,	pomyśl.	Komi​sarz	mówił,	że	twój	mąż	był	sprytny	i	inte​li​gentny.	Jeśli	coś	ukrył	w	domu,

to	na	pewno	tak,	żebyś	zna​la​zła	przy	prze​pro​wadzce.	A	jeśli	zosta​wił	wska​zówkę,	to	na	pewno	tak,	żebyś
ją	zna​la​zła.

– Pew​nie	masz	rację,	ale	ja	dzi​siaj	nie	mam	żad​nego	pomy​słu.	Za	bar​dzo	mnie	to	zasko​czyło.	Chodź	na
her​batę,	dzi​siaj	już	nie	szu​kam.

Zro​biło	się	dosyć	późno,	zgłod​nia​łam.	Zaj​rza​łam	do	lodówki.
– Chcesz	kaba​nosa?
– Dawaj,	głodna	jestem.
Sie​dzia​ły​śmy	przy	stole,	mil​cząc.	Myśla​łam	o	tym,	co	komi​sarz	powie​dział	na	temat	Sza​posz​ni​kowa.

Zapo​mnia​łam	mu	wspo​mnieć	o	pani	Jadwi​dze,	w	końcu	też	może	być	zamie​szana	w	te	prze​kręty.	Tak	mi
wma​wiała	uczci​wość	Sza​posz​ni​kowa,	że	aż	mnie	samej	wydało	się	to	podej​rzane.	No	i	oka​zało	się,	że
jed​nak	nie	byłam	prze​wraż​li​wiona,	że	prze​czu​cia	mnie	nie	myliły.

– Chyba	w	gar​de​ro​bie	są	jesz​cze	rze​czy	Pawła,	pójdę	je	przej​rzeć.
Byłam	 zła,	 że	 obcy	 ludzie	 prze​szu​kają	 moje	 miesz​ka​nie,	 zaj​rzą	 do	 każ​dego	 kąta,	 nawet	 do	 kosza

z	brudną	bie​li​zną.	Jakie	to	upo​ka​rza​jące!	Ale	co	mogłam	zro​bić?
– A	może	w	piw​nicy	coś	jest?	– wyra​ziła	przy​pusz​cze​nie	Mar​ce​lina.
– A	może	naj​pierw	poślę	ich	do	piw​nicy,	jak	myślisz?
– To	chyba	dobry	pomysł	– roze​śmiała	 się.	– Ty	w	 tym	cza​sie	prze​szu​kasz	 resztę	ksią​żek.	Może	nie

będą	po	tobie	spraw​dzać.
– Aku​rat!	– Byłam	pewna,	że	wszystko	prze​trzą​sną.	– Ale	chyba	naj​pierw	będą	szu​kać	takich	skry​tek

jak	ta	w	gar​de​ro​bie.	Zresztą,	kto	ich	tam	wie.
Zdję​łam	z	wie​szaka	kilka	ubrań	Pawła,	wynio​słam	do	gabi​netu	i	scho​wa​łam	do	pudła.	Naprawdę	nie​-

wiele	u	mnie	zosta​wił.
Zadzwo​nił	pozo​sta​wiony	w	gabi​ne​cie	tele​fon.
– Komi​sarz	Brod​nicki	– przed​sta​wił	się	krótko.	– Pani	Micha​lino,	zgod​nie	z	umową	moi	ludzie	byliby

jutro	u	pani	około	dzie​sią​tej.	Będą	we	dwóch.	Ja	wpadnę	póź​niej,	koło	połu​dnia.	Może	być?
– Może,	może	– wes​tchnę​łam.
– A	zna​la​zła	pani	coś	cie​ka​wego?	Szu​kała	pani?
– Szu​ka​łam,	 ale	 nie​wiele	 tego.	 I	 nic	 cie​ka​wego,	 ale	 to	 już	 pano​wie	 sami	 oce​ni​cie.	 Odło​ży​łam	 do

pudła.	Jutro	jesz​cze	będę	szu​kać.
– Dosko​nale,	dosko​nale!	To	do	jutra	– poże​gnał	się.
– Do	jutra	– rzu​ci​łam	w	prze​strzeń,	bo	komi​sarz	już	się	roz​łą​czył.



Usia​dłam	 zre​zy​gno​wana	 w	 kuchni	 i	 patrzy​łam,	 jak	 Mar​ce​lina	 przy​go​to​wuje	 gołąbki.	 Nie	 mia​łam
zamiaru	jej	poma​gać.	Byłam	przy​gnę​biona.	Docho​dziła	dzie​wiąta,	a	ja	byłam	zmę​czona,	jak​bym	prze​pra​-
co​wała	fizycz​nie	cały	dzień.

– Pójdę	się	poło​żyć,	roz​bo​lała	mnie	głowa.
Mar​ce​lina	kiw​nęła	głową	zajęta	parze​niem	kapu​sty.
– Może	weź	coś	na	uspo​ko​je​nie,	po	co	się	męczyć?
– Na	razie	poleżę.
W	sypialni	z	ulgą	wycią​gnę​łam	się	na	 łóżku.	Patrzy​łam	w	jaśniej​szy	pro​sto​kąt	okna	i	wsłu​chi​wa​łam

się	w	stłu​mione	zamknię​tymi	drzwiami	odgłosy	z	kuchni.	Wyci​sza​łam	się	powoli,	nie	myśląc	o	niczym,
i	zapa​dłam	w	pół​sen.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	jestem	w	szkla​nej	bańce,	a	życie	toczy	się	obok	mnie.

Ock​nę​łam	się	zdrę​twiała	i	zmar​z​nięta.	W	domu	pano​wała	cisza,	Mar​ce​lina	chyba	poszła	już	spać.	Po
cichu	wsta​łam,	żeby	się	umyć	i	napić	wody.	Szybko	wło​ży​łam	piżamę	i	poło​ży​łam	się	do	łóżka.	Musia​łam
jed​nak	zasnąć,	bo	było	już	po	pół​nocy.

Sku​lona	pod	koł​drą	pozwo​li​łam	myślom	pły​nąć	 swo​bod​nie.	Nie	chciało	mi	 się	 zatrzy​mać	na	dłu​żej
nad	żadną	z	nich.	Co	to	zmieni?	Byłam	roz​go​ry​czona	i	znowu	zła	na	Pawła.	Jak	bar​dzo	musie​li​śmy	się	od
sie​bie	 odda​lić,	 skoro	 niczego	 nie	 zauwa​ży​łam?	 A	 jak	 czuł	 się	 Paweł	 – osa​czony	 i	 pozo​sta​wiony	 bez
niczy​jego	wspar​cia?

Otar​łam	pierw​szą	łzę	spły​wa​jącą	z	oka,	potem	drugą	i	następną.	Pły​nęły	nie​prze​rwa​nym	stru​mie​niem,
a	ja	nie	potra​fi​łam	ich	zaha​mo​wać.

Nie	mogłam	 zasnąć.	O	 dru​giej	włą​czy​łam	 lampkę	 i	 usia​dłam.	Chyba	 poczy​tam,	 bo	 co	 innego	mogę
robić?	Lap​topa	zosta​wi​łam	w	gabi​ne​cie,	nie	 chcia​łam	 tam	wcho​dzić,	 żeby	nie	obu​dzić	Mar​ce​liny.	Nie
potra​fi​łam	się	zde​cy​do​wać	na	żadną	książkę.	Nawet	na	swoją	uko​chaną	Fle​sza​rową.	Nie	byłam	w	sta​nie
zagłę​bić	 się	w	 losy	boha​te​rów,	byłam	zbyt	pochło​nięta	 swo​imi	wła​snymi	pro​ble​mami.	Osa​czały	mnie,
wdzie​rały	się	w	każdą	myśl	i	wyglą​dały	z	każ​dego	zaka​marka	umy​słu.	Nie	mogłam	sobie	z	tym	pora​dzić.

Paweł,	Paweł,	coś	ty	naj​lep​szego	zro​bił?	– myśla​łam.	– Jak	mam	teraz	z	tego	wybrnąć?	A	miało	być
tak	cudow​nie,	tyle	sobie	obie​cy​wa​li​śmy.

Przy​po​mnia​łam	sobie	naszą	pierw​szą	wycieczkę	 rowe​rową	do	Kam​pi​nosu.	Byli​śmy	ze	 sobą	nie​mal
rok,	 Paweł	 zło​żył	 pierw​sze	 dekla​ra​cje.	 Byłam	w	 nim	 zako​chana	 po	 uszy.	Wokół	 kipiał	maj,	wszystko
kwi​tło	i	pach​niało.	Wje​cha​li​śmy	w	głąb	lasu,	week​en​dowy	har​mi​der	zosta​wi​li​śmy	za	sobą.	Ludziom	nie
chciało	 się	 iść	 tak	 daleko,	 tylko	 nie​liczni	 podą​żyli	 rowe​rami	 za	 nami.	 Oto​czyły	 nas	 cisza	 lasu,	 szum
drzew	i	pta​sie	trele.	Usie​dli​śmy	pod	drze​wem	i	wdy​cha​li​śmy	świeży	zapach	ziemi,	cału​jąc	się	od	czasu
do	czasu.	Byłam	szczę​śliwa.

– Obie​caj	mi	 – powie​dział	Paweł	 – że	 będziesz	 zawsze	pamię​tać	 ten	dzień.	 – Sie​dział	 bli​sko	mnie,
obej​mu​jąc	mnie	jedną	ręką.	Drugą	zanu​rzył	mi	we	wło​sach	i	roz​cze​sy​wał	je	pal​cami.	Pod​da​wa​łam	się	tej
piesz​czo​cie	z	zamknię​tymi	oczami.

– Dla​czego	aku​rat	ten	dzień?	– prze​ko​ma​rza​łam	się	z	nim.	Byłam	pewna,	że	będę	pamię​tać	każdy	dzień
spę​dzony	z	Paw​łem.

– Bo	ten	dzień	będzie	szcze​gólny.	Zamie​rzam	ci	się	oświad​czyć.	– Muskał	ustami	szyję	i	kark.	Czu​łam
nara​sta​jące	pożą​da​nie.

– Yhyyy	– mru​cza​łam,	cał​ko​wi​cie	zata​pia​jąc	zmy​sły	w	pra​gnie​niu	połą​cze​nia	się	z	Paw​łem.	Opar​łam
poli​czek	na	jego	gło​wie,	a	tym​cza​sem	on	roz​piął	mi	bluzkę	i	dobie​rał	się	do	moich	piersi.	Nie	pro​te​sto​-
wa​łam.

– Dzień	 dobry!	 – Otrzeź​wił	 nas	 czyjś	 okrzyk.	 Tuż	 obok	 prze​jeż​dżało	 kil​ka​na​ście	 rowe​rów.	 – Dzień
dobry!	Dzień	dobry!	– wołał	każdy	z	rowe​rzy​stów,	uśmie​cha​jąc	się	poro​zu​mie​waw​czo.

Zawsty​dzona	szybko	zapię​łam	bluzkę.	Też	sobie	miej​sce	zna​leź​li​śmy	na	kocha​nie,	pomy​śla​łam	zmie​-



szana.	Spoj​rza​łam	na	Pawła,	ale	on	tylko	się	śmiał	i	machał	ręką	do	prze​jeż​dża​ją​cych	cykli​stów,	odkrzy​-
ku​jąc	rado​śnie.

– Teraz	to	na	pewno	zapa​mię​tam	ten	dzień	– roze​śmia​łam	się	spe​szona.	–	Dobrze,	że	nie	zabrnę​li​śmy
dalej.

– Dokoń​czymy	póź​niej	– uśmiech​nął	się	chy​trze.	– Teraz	ci	się	oświad​czę!
Poło​żył	się	na	 tra​wie	 i	pocią​gnął	mnie	za	sobą.	Pochy​lona	nad	nim	patrzy​łam	mu	w	oczy.	Jak	 ja	go

wtedy	kocha​łam!
– Tak	na	leżąco?
– Tak	na	leżąco.
Poca​ło​wa​łam	go	i	poło​ży​łam	się	obok	niego.
– To	 zaczy​naj	 – zażar​to​wa​łam.	 Przez	 chwilę	mil​czał,	 po	 czym	 zaczął	 bar​dzo	 cicho	 recy​to​wać	 jakiś

wiersz.	Słu​cha​łam	jak	zacza​ro​wana.
	

Są	chwile	o	świ​cie	jak	jabłka	rumiane,
połu​dnie	jak	złota	gotycka	lawina,
a	potem	wie​czór	ścieżki	dnia	splą​tane
księ​ży​co​wym	sier​pem	prze​cina.
	

Wciąż	stu​kot	serca,	wciąż	dni	odpływ,
i	nawet	nie	wiem,	ile	mi	zostało,
żeby	tobie	mówić	pierw​sze	dzień	dobry
i	tobie	ostat​nie	dobra​noc.
	

Że	się	tro​ski	nauczyć	nie	można,
wie​dzia​łem	– lecz	dziś	wię​cej	wiem.
Kiedy	nad​ciąga	rzeka	snu	powolna,
pod	powie​kami	cię	uno​sić	w	sen…
	

Tyle	gwiazd	i	jabłek	pod	ręką	-
wszyst​kie	dla	cie​bie.	A	jesz​cze	chciał​bym	łąką
razem	iść	na	wio​senne	święto
wnie​bo​wstą​pie​nia	skow​ron​ków.
	

Dla	cie​bie	słowa	pro​wa​dzić	w	złote	wesele	pie​śni.
Dla	cie​bie	żyć	i	nie	umie​rać.
Z	tobą	patrzeć,	jak	klu​czem	dzi​kich	gęsi
jesień	się	otwiera.
	

I	niech	w	roku	będą	tylko	same	lipce,
z	pło​ną​cych	lip​ców	lata	całe.
Bo	kocham	cię.	Jak	Cygan	skrzypce.
Jak	zima	dzwonki	białe.
	

Wzru​sze​nie	nie	pozwa​lało	mi	mówić.	Wtu​li​łam	się	tylko	w	Pawła	i	wdy​cha​łam	jego	zapach.	Ach,	zatrzy​-
mać	tę	chwilę	na	zawsze!



– Wyj​dziesz	za	mnie?	– Objął	mnie	bar​dzo	mocno.
– Tak,	Paweł.	Wyjdę	za	cie​bie.	Kocham	cię.	Jak	w	tym	wier​szu.
– To	Jan	Zych.	Podo​bało	ci	się?
– Bar​dzo!
Dokoń​czy​li​śmy	ten	dzień	w	łóżku,	u	Pawła,	a	mie​siąc	póź​niej	pobra​li​śmy	się,	bez	jego	rodzi​ców	i	bez

wesel​nej	pompy,	w	małym	kościółku	na	Moko​to​wie.

*	*	*

Poru​szona	wspo​mnie​niem	tego	dnia	zapra​gnę​łam	prze​czy​tać	 ten	wiersz	 jesz​cze	raz.	Po	cichu	prze​szłam
do	salonu	i	na	półce	obok	okna	po	omacku	odszu​ka​łam	kilka	leżą​cych	tam	ksią​żek.	Że	też	o	nich	zapo​-
mnia​łam!	 To	 ulu​bione	 tomiki	 Pawła,	 mię​dzy	 innymi	 wyszpe​rany	 gdzieś	 w	 anty​kwa​ria​cie	 tomik	 Jana
Zycha.	Zaczy​tany	 do	 gra​nic	moż​li​wo​ści.	 Paweł	 kochał	 jego	wier​sze,	 aż	 dziw,	 że	 nie	 zabrał	 książki	 ze
sobą.

Prze​rzu​ca​łam	pożół​kłe	ze	sta​ro​ści	kartki	i	czy​ta​łam	zna​jome	strofy	–	naprawdę	były	piękne.	Zadu​ma​-
łam	 się.	 Tyle	 uczuć,	 tyle	 emo​cji	 w	 kilku	 pro​stych	 sło​wach.	Błę​kitna	 ele​gia,	Boli	 mnie,	 więc	 jestem.
Wresz​cie	jest!	– Tobie	mówić.	Nie	zdzi​wiło	mnie,	że	strona	z	wier​szem	była	zało​żona,	ale	zdzi​wiło	mnie,
czym	była	zało​żona.	Deli​kat​nie	przy​kle​jone	tkwiło	tam	nasze	wspólne	zdję​cie.	Zro​bi​li​śmy	je	w	auto​ma​cie
na	Dworcu	Cen​tral​nym.	Co	ono	tam	robiło?	O	ile	dobrze	pamię​ta​łam,	powinno	być	w	albu​mie	z	począt​-
ków	 naszej	 zna​jo​mo​ści.	 Sama	 je	 tam	 wkle​ja​łam.	 Może	 Paweł	 miał	 drugą	 odbitkę?	 Zwy​kle	 korzy​stał
z	zakła​dek	do	ksią​żek,	dla​czego	aku​rat	tutaj	jest	to	zdję​cie?	I	na	doda​tek	przy​kle​jone?

Pod​wa​ży​łam	ostroż​nie	taśmę	trzy​ma​jącą	zdję​cie	i	nie	uszko​dziw​szy	kartki	książki,	odkle​iłam	foto​gra​-
fię.	 Na	 odwro​cie	 ręką	 Pawła	 były	wyka​li​gra​fo​wane	 cztery	 cyfry.	 Dziwne.	 To	 nie	 była	 data	 zro​bie​nia
zdję​cia.	Zdję​cie	robi​li​śmy	zimą,	a	jeśli	to	była	data,	to	sierp​niowa.	Nic	nie	rozu​mia​łam.

Odło​ży​łam	książkę	i	zga​si​łam	świa​tło.	Zdję​cie	poło​ży​łam	obok,	na	miej​scu	Pawła.
– W	co	ty	grasz,	Paweł?	– szep​nę​łam.
Zasta​na​wia​łam	się,	co	to	może	zna​czyć…

*	*	*

Znowu,	jak	kie​dyś,	byłam	na	łące.	Obok	biło	źró​dło.	Słońce	roz​świe​tlało	całą	oko​licę,	 two​rząc	w	kro​-
plach	źró​dla​nej	wody	maleńką	tęczę.	Spra​gniona	prze​łknę​łam	ślinę.	Ale	kiedy	się​ga​łam	dło​nią	po	wodę,
źró​dło	nagle	prze​sta​wało	bić,	a	tęcza	zni​kała.	Kiedy	cofa​łam	dłoń,	źró​dło	znowu	biło	i	ponad	wodą	kolo​-
rowo	migo​tały	kro​ple	wody.

– Nie	 pod​da​waj	 się!	 Jesteś	 bli​sko!	 – doszedł	 mnie	 szept	 i	 zapach	 mig​da​łów.	 Obej​rza​łam	 się,	 ale
nikogo	nie	było.	Usia​dłam	obok	źró​dła	i	wtedy	dostrze​głam	w	tra​wie	papie​rowy	kubek.	Skąd	on	się	tutaj
wziął,	pomy​śla​łam,	ale	byłam	 tak	bar​dzo	 spra​gniona,	że	nie	cze​ka​jąc	dłu​żej,	 chwy​ci​łam	go	 i	nabra​łam
źró​dla​nej	wody.	Kiedy	 zaspo​ko​iłam	pra​gnie​nie,	 kubek	 roz​wi​nął	 się	 i	 zoba​czy​łam,	 że	w	dłoni	 trzy​mam
zdję​cie	uśmiech​nię​tego	Pawła.	Coś	do	mnie	mówił,	ale	nie	sły​sza​łam	co,	 jego	słowa	zagłu​szał	dziwny
dźwięk,	który	wdzie​rał	się	do	mojej	świa​do​mo​ści.

– Cho​lera	jasna!	– Usia​dłam	zaspana	na	łóżku.
Dzwo​nił	tele​fon.	Byłam	zła,	bo	dzwo​nek	we	śnie	przy​tłu​mił	słowa	Pawła.
– Halo!	– burk​nę​łam	mało	przy​jaź​nie.
– Dzień	dobry,	komi​sarz	Brod​nicki.	Chyba	panią	obu​dzi​łem.	– Spoj​rza​łam	na	zega​rek.	Dzie​wiąta	trzy​-

dzie​ści.	O	jasny	gwint!	Pew​nie	zaraz	zadzwo​nią	do	drzwi.
– Dzień	 dobry,	 tak,	 obu​dził	 pan,	 ale	 to	 dobrze.	 Będę	 miała	 czas	 na	 przy​go​to​wa​nie	 się	 do	 waszej



wizyty.
– To	będziemy	za	pół	godziny.	Ja	też.	Do	zoba​cze​nia!	– Jak	zwy​kle	roz​łą​czył	się,	zanim	mu	odpo​wie​-

dzia​łam.
Zaj​rza​łam	do	Mar​ce​liny,	ale	wciąż	spała.
– Wsta​waj,	mała,	zaspa​ły​śmy.	Zostało	tylko	pół	godziny.
Patrzyła	na	mnie	nie​przy​tomna.
– Na	co	pół	godziny?	– Nie	mogła	się	obu​dzić.
– Za	pół	godziny	pano​wie	poli​cjanci	zastu​kają	do	naszych	drzwi.	Lecę	do	łazienki,	a	ty	oprzy​tom​niej.
Zastali	nas	przy	śnia​da​niu	i	chęt​nie	przy​stali	na	fili​żankę	kawy.	Był	komi​sarz	Brod​nicki	i	dwóch	sza​-

rych,	mil​czą​cych	face​tów,	jeden	w	gru​bych	oku​la​rach.	Skąd	oni	ich	biorą?
Po	kawie	każdy	z	nich	zabrał	 się	do	oglę​dzin	mojego	miesz​ka​nia.	Komi​sarz	zajął	 się	pudłem	z	 rze​-

czami	Pawła.
– Nie​wiele	tego	– mruk​nął	roz​cza​ro​wany.
– No	nie​wiele	– przy​tak​nę​łam.	– Spraw​dzi​ły​śmy	też	wczo​raj	część	ksią​żek	w	gabi​ne​cie.
– I	nic?
– Nic.
Zasta​na​wia​łam	się,	czy	mówić	mu	o	zdję​ciu	zna​le​zio​nym	w	książce.	Może	na	razie	nie?	Zain​sta​lo​wa​-

łam	się	na	kana​pie	w	salo​nie	i	prze​glą​da​łam	mate​riały	przy​nie​sione	z	pracy.	Jed​nak	nie	mogłam	się	sku​-
pić,	 cią​gle	 myśla​łam	 o	 foto​gra​fii.	 Dla​czego	 Paweł	 przy​kleił	 ją	 wła​śnie	 tam?	 I	 dla​czego	 wyjął	 ją
z	albumu?

Wła​śnie!	 Posta​no​wi​łam	do	 niego	 zaj​rzeć	 i	 spraw​dzić,	 czy	 zostało	 stam​tąd	wyjęte,	 czy	może	Paweł
miał	drugą	odbitkę.

Usia​dłam	na	pod​ło​dze	przed	komodą	i	wycią​gnę​łam	albumy	ze	zdję​ciami.	Ten	wła​ściwy	był	na	samym
dnie.	Szybko	prze​rzu​ca​łam	strony.	Jest!	W	miej​scu	po	zdję​ciu	tkwił	przy​kle​jony	mały	klu​czyk!	Co	Paweł
chciał	mi	prze​ka​zać?

Ode​rwa​łam	klu​czyk	 i	 obej​rza​łam	go	dokład​nie.	Były	 na	 nim	wygra​we​ro​wane	 cztery	 cyfry,	 te	 same,
które	Paweł	zano​to​wał	na	zdję​ciu.

– Panie	komi​sa​rzu.	– Sta​nę​łam	w	progu	sypialni,	bo	aku​rat	tam	mysz​ko​wał.	– Chyba	coś	zna​la​złam.
– Tak?	– Wynu​rzył	się	spod	łóżka.	– A	co	takiego?
Poka​za​łam	mu	klu​czyk.
Bły​ska​wicz​nie	zna​lazł	się	obok	mnie	i	pod​nie​cony	oglą​dał	zna​le​zi​sko.
– Wygląda	jak	klu​czyk	do	jakiejś	skrytki.	Nic	wię​cej	pani	o	nim	nie	wie?
– Dopiero	go	zna​la​złam.	– Zmarsz​czy​łam	czoło,	usil​nie	myśląc.	– Ale	chyba	wiem,	dokąd	może	pro​-

wa​dzić.
Opo​wie​dzia​łam	komi​sa​rzowi,	gdzie	go	zna​la​złam.
– Pani	Micha​lino!	Toż	to	chyba	to,	czego	szu​kamy!	Musimy	zaraz	jechać	na	Cen​tralny!	Pano​wie!	Zbie​-

raj​cie	się!
– Mogę	z	wami	poje​chać?
– Może	lepiej	nie,	na	wszelki	wypa​dek,	gdyby	ludzie	Sza​posz​ni​kowa	panią	obser​wo​wali.	Obie​cuję,

że	do	pani	zadzwo​nię	i	wszystko	opo​wiem.	Pano​wie!	Dys​kret​nie,	po	kolei.	Spo​tkamy	się	przy	mar​ke​cie
na	par​kingu,	ja	już	lecę,	a	wy	się	szy​kuj​cie.

Szybko	ubrał	się	i	wybiegł,	 jakby	go	ktoś	gonił.	Pozo​stali	pano​wie	z	namasz​cze​niem	zaczęli	zbie​rać
przy​nie​siony	ze	sobą	sprzęt.	Chwilę	póź​niej	już	ich	nie	było.

Popa​trzy​ły​śmy	na	sie​bie	z	Mar​ce​liną.
– O	co	tu	cho​dzi?	– zdzi​wi​łam	się.



– Wkrótce	będziemy	wie​dzieć.	– Wzru​szyła	ramio​nami	i	pozbie​rała	opróż​nione	fili​żanki.
Żało​wa​łam,	że	nie	mogłam	poje​chać	z	nimi,	spo​tka​ła​bym	tam	Waldka.
– Tro​chę	naba​ła​ga​nili	– zrzę​dzi​łam,	porząd​ku​jąc	poprze​kła​dane	przez	poli​cjan​tów	rze​czy.	Dobrze,	że

nie	zdą​żyli	prze​szu​kać	całego	domu,	pomy​śla​łam.
– Zro​bi​łam	ci	kawę.	– Mar​ce​lina	podała	mi	dymiący	kubek.	– Odpocz​nij.
– O,	dzięki!	– Upi​łam	łyczek.	– Zasta​na​wiam	się,	czy	nie	zacząć	pako​wać	w	pudła	rze​czy,	któ​rych	nie

będę	uży​wać.	Zawsze	zosta​nie	mniej	pracy	na	póź​niej.
– Myślisz	o	pozo​sta​łych	książ​kach?
– Mię​dzy	innymi.
– Nie​zły	pomysł.	Trzeba	tylko	skom​bi​no​wać	pudła	– zgo​dziła	się	ze	mną.	–	Już	chcia​ła​bym	poje​chać

na	wieś.	Tęsk​nię	za	prze​strze​nią.
– Możemy	poje​chać	 z	Wald​kiem	– zapro​po​no​wa​łam.	– Nie​wiele	mnie	 tu	 trzyma.	Pocze​kam	 tylko	na

wia​do​mość	od	komi​sa​rza.	I	można	zacząć	prze​no​siny.
– Co	z	miesz​ka​niem?
– A	 miesz​ka​nie	 będzie	 cze​kać	 na	 kupca,	 jeśli	 nie	 sprze​dam	 Sza​posz​ni​ko​wowi.	 Zabie​rzemy	 tylko

potrzebne	rze​czy,	a	reszta	niech	zosta​nie.	Weź​miemy	po	remon​cie	domu.
– Myślisz,	że	Wal​dek	zgo​dzi	się,	żeby​śmy	zamiesz​kały	u	niego	przez	jakiś	czas?
– Chyba	tak.	Zresztą	zawsze	możemy	zamiesz​kać	w	swoim	domu.	Chyba	damy	radę,	jak	myślisz?
– Ja	na	pewno,	jestem	przy​zwy​cza​jona.
– A	 ja	 się	 przy​zwy​czaję.	 – Uśmiech​nę​łam	 się	 do	 tej	mojej	 sio​stry	 sza​lo​nej.	 – W	końcu	 nie	 takie	 to

odle​głe	czasy,	kiedy	o	luk​su​sie	mogłam	tylko	poma​rzyć.
Zadzwo​nił	tele​fon.
– Jadę	 do	 was!	 – zawo​łał	 Wal​dek,	 prze​krzy​ku​jąc	 huk	 prze​jeż​dża​ją​cego	 pociągu.	 – Będę	 za	 pół

godziny!
Rze​czy​wi​ście,	było	już	po	dru​giej.
– Idziemy	do	kuchni	szy​ko​wać	obiad.	Wsta​wiaj	gołąbki,	żeby	zdą​żyć	na	czas.

*	*	*

Po	obie​dzie	opo​wie​dzia​łam	Wald​kowi	wszyst​kie	rewe​la​cje	ostat​nich	godzin.
– I	co	tam	było	w	tej	skrytce?	– Był	pod​eks​cy​to​wany.
– Jesz​cze	nie	wiem,	komi​sarz	nie	dzwo​nił.	Sama	jestem	cie​kawa.	Jak	dziś	nie	zadzwoni,	to	ja	zadzwo​-

nię	do	niego	jutro.
– Nie​sa​mo​wita	histo​ria.	 – Wal​dek	nie	mógł	 się	 nadzi​wić	 i	 zdu​miony	wciąż	krę​cił	 głową.	 – Jaki	 ten

Sza​posz​ni​kow	oka​zał	się	prze​bie​gły!
– A	 już	 posta​no​wi​łam,	 że	 sprze​dam	mu	miesz​ka​nie.	 – Roze​śmia​łam	 się.	 –	Widocz​nie	 Paweł	 z	 góry

czu​wał	nade	mną.
– Ale	i	tak	nic	by	nie	zna​lazł,	gdyby	kupił,	bo	książki	zabra​ła​byś	ze	sobą.
– Co	naj​wy​żej	pomy​ślałby,	że	coś	było	w	tej	skrytce	w	gar​de​ro​bie.	Wtedy	dopiero	zacząłby	mnie	ści​-

gać.	Dobrze	się	stało,	że	zna​la​złam.
– Jesz​cze	nie	wia​domo,	czy	w	skrytce	było	coś	waż​nego.	Bo	może	pro​blem	sam	się	roz​strzy​gnie.
– Mógłby	 się	 roz​strzy​gnąć	 – przy​zna​łam.	 – Bo	 zaczy​nam	 się	 bać.	 Tkwię	 w	 tej	 sytu​acji	 po	 uszy,

a	o	niczym	nie	mam	poję​cia.
– A	taki	był	uprzejmy	i	czuły	dla	cie​bie.	– Śmiała	się	Mar​ce​lina.	–	Nie​malże	ojczu​lek!
– Ucho​waj	Boże	przed	takim	ojczul​kiem!	– Wzdry​gnę​łam	się	prze​stra​szona.	– Trzeba	przed	nim	ucie​-



kać	i	zacie​rać	ślady,	żeby	ni​gdy	nas	nie	odna​lazł.
– Może	jak	go	przy​mkną,	to	na	długo.	– Wal​dek	miał	zacięty	wyraz	twa​rzy.
– Byle	przy​mknęli,	bo	jak	nie,	to	nie	będzie	wesoło.	– Mar​ce​lina	jak	zwy​kle	trzeźwo	oce​niła	sytu​ację.
– A	jak	wasze	plany	prze​pro​wadzki	tam	gdzie	pieprz	rośnie?	– Wal​dek	wresz​cie	zmie​nił	temat.
– A	rośnie	tam	pieprz?	Nie	zauwa​ży​łam.	– Śmia​łam	się	z	tego	utar​tego	zwrotu.
– Rośnie.	Pokażę	ci.	– Wal​dek	wziął	mnie	za	rękę.	– Jak	plany?
– Mar​ce​lina	 ryso​wała,	 ja	 zaak​cep​to​wa​łam.	 Teraz	 tylko	 potrzeba	 nam	 two​jego	 kolegi	 cudo​twórcy.

I	miej​sca	do	zamiesz​ka​nia.
– Z	kolegą	jestem	umó​wiony	poju​trze	u	sie​bie.	Dacie	radę	przy​je​chać?	A	o	miej​sce	do	zamiesz​ka​nia

nie	ma	co	się	mar​twić.	U	mnie	jest	dużo	prze​strzeni,	a	i	ten	nie​bie​ski	dom	obok	waszego	jest	do	wyna​ję​-
cia.	Zmie​ści​cie	się	i	wy,	i	robot​nicy	w	razie	potrzeby.	A	także	wasze	war​szaw​skie	rze​czy,	jeśli	trzeba	je
będzie	stąd	zabrać.

– Wal​dek!	Jak	to	wszystko	zor​ga​ni​zo​wa​łeś?	– Byłam	zdu​miona	jego	przed​się​bior​czo​ścią.
– Samo	się	wszystko	zor​ga​ni​zo​wało.	Ja	tylko	zadzwo​ni​łem	do	Jurka	i	szczę​śli​wie	miał	czas.	A	infor​-

ma​cja	o	nie​bie​skim	domu	sama	do	mnie	przy​szła.	Spad​ko​biercy	chcą	go	sprze​dać,	ale	nie	ma	chęt​nych,
więc	posta​no​wili	wyna​jąć.	Nie	pyta​jąc	cie​bie,	wstęp​nie	zare​zer​wo​wa​łem	pierw​szeń​stwo,	bo	to	oka​zja.
Naprawdę	ktoś	nad	tobą	czuwa	tam	w	górze.

Poczu​łam,	jak	roz​piera	mnie	radość,	o	mało	nie	eks​plo​do​wa​łam.	Śmiały	mi	się	oczy	i	buzia.
– Ale	się	cie​szę!	– pisnę​łam	wresz​cie.	– To	możemy	do	cie​bie	przy​je​chać	nawet	jutro!	Jeśli	się	zgo​-

dzisz!
– Nawet	tego	żądam!	– Śmiał	się,	kiedy	oby​dwie	z	Mar​ce​liną	dusi​ły​śmy	go	w	uści​skach.
W	rado​snym	hała​sie	uto​nął	dźwięk	tele​fonu.	Ode​bra​łam	w	ostat​niej	chwili.
– Halo!	– To	komi​sarz,	poka​za​łam	na	migi.
Natych​miast	zapa​dła	pełna	wycze​ki​wa​nia	cisza.	Wal​dek	i	Mar​ce​lina	przy​su​nęli	się	do	mnie,	usi​łu​jąc

coś	pod​słu​chać.
– Pani	Micha​lino!	 Ta	 skrytka	 to	 praw​dziwa	 żyła	 złota!	 Teczka	 pełna	 doku​men​tów,	mamy	wszyst​kie

dowody	na	prze​stęp​czą	dzia​łal​ność	Sza​posz​ni​kowa!	Puł​kow​nik	mało	nie	dostał	zawału,	jak	to	zoba​czył!
Kilka	lat	poszu​ki​wań	haczyka	speł​zało	na	niczym,	a	tu	nagle	taki	pre​zent!	Wła​śnie	pro​ku​ra​tor	wysta​wia
nakaz	 aresz​to​wa​nia,	 oby	 nam	Sza​posz​ni​kow	 ni​gdzie	 nie	 znik​nął.	 Zaraz	 zaczy​namy	 akcję!	 Jestem	 pełen
uzna​nia!	Jak	dobrze,	że	pani	zna​la​zła	ten	klucz!

– Panie	komi​sa​rzu,	bar​dzo,	bar​dzo	się	cie​szę!
– Muszę	koń​czyć,	bo	zaraz	jedziemy!	Pozwoli	pani,	że	odwie​dzę	panią	jutro?	Na	pewno	będę	miał	do

pani	jesz​cze	dużo	pytań!
– Dobrze,	 pro​szę	bar​dzo.	Ale	po	połu​dniu	 chcia​ła​bym	wyje​chać	na	kilka	dni,	mam	nadzieję,	 że	nie

będę	potrzebna.
– Powi​nie​nem	 zdą​żyć	 do	 popo​łu​dnia.	W	 razie	 czego	 zadzwo​nię	 do	 pani	 i	 powiem,	 jak	 się	 sprawy

mają.
– A	zatem	do	usły​sze​nia,	panie	komi​sa​rzu.	I…	powo​dze​nia!
– Nie	dzię​kuję!	– Roz​łą​czył	się.
– I	co?	I	co?	– Mar​ce​lina	i	Wal​dek	tło​czyli	się	wokół	mnie	z	oczami	pło​ną​cymi	cie​ka​wo​ścią.
– I	mają	go!	Wła​śnie	jadą	z	naka​zem	aresz​to​wa​nia.	W	skrytce	były	wszyst​kie	potrzebne	dowody.	Jakie

to	szczę​ście,	że	coś	mnie	tknęło	i	zaj​rza​łam	do	tej	książki!
– A	będziesz	mogła	jutro	przy​je​chać?	– Wal​dek	patrzył	na	mnie	nie​cier​pli​wie.
– Jesz​cze	nie	wiem,	ale	chyba	tak.	W	razie	czego	przy​jadę	poju​trze	raniutko.
– Przy​je​dziemy	– popra​wiła	Mar​ce​lina.



– Przy​je​dziemy	– zgo​dzi​łam	się.	– Słu​chaj​cie,	trzeba	to	uczcić!
– Koniecz​nie!	– Mar​ce​lina	pod​ska​ki​wała	śmiesz​nie	na	jed​nej	nodze.
– Ja	bar​dzo	chęt​nie,	ale,	nie​stety,	muszę	dzi​siaj	wra​cać.	Jutro	rano	jestem	umó​wiony	w	Urzę​dzie	Mia​-

sta,	 nie	 mogę	 się	 spóź​nić	 – wyja​śnił	Wal​dek,	 patrząc	 na	 nasze	 zawie​dzione	 miny.	 – Ale	 obie​cuję,	 że
uczcimy	to	bar​dzo	uro​czy​ście.	Zro​bimy	przy​ję​cie	u	mnie	na	wsi.	Może​cie	zapro​sić,	kogo	chce​cie,	nawet
komi​sa​rza!

– Dobrze,	to	zapla​nu​jemy	wszystko	bar​dzo	szcze​gó​łowo.	A	teraz	zjedzmy	cho​ciaż	po	cukierku!	– Mar​-
ce​lina	zanur​ko​wała	w	szafce	barku	w	poszu​ki​wa​niu	łakoci.

– Mam	coś	 lep​szego.	– Wal​dek	przy​niósł	z	przed​po​koju	 torbę.	– Upie​kłem	wam	babkę	pia​skową.	– 
Wyjął	sta​ran​nie	zapa​ko​wane	pudełko,	a	z	niego	lukro​waną,	ape​tycz​nie	pach​nąca	babę.

– Wal​dek,	ty	to	jesteś!	– podzi​wiała	Mar​ce​lina,	patrząc	łako​mie	na	cia​sto.
– Lecę	po	tale​rzyki!	– Pode​rwa​łam	się	z	fotela.
– Chodźmy	do	kuchni.	Zro​bimy	kawę.	– Mar​ce​lina	zła​pała	cia​sto	i	pognała	za	mną	do	kuchni.
– Wie​dzia​łem,	że	się	ucie​szy​cie.	Mar​ce​linko,	dla	mnie	her​bata,	za	późno	na	kawę.
– Dla	mnie	też	her​batka!	– Z	rado​ścią	nakry​wa​łam	do	stołu	i	kro​iłam	cia​sto.	– Ale	pach​nie	ta	baba.	– 

Skub​nę​łam	okru​szek.	– Ale	pycha!	Wal​dek,	jesteś	mistrzem!
– E	tam,	zaraz	mistrzem.	Zwy​kła	baba.
– No,	nie	taka	zwy​kła.	Ja	takiej	nie	potra​fię.
– Ale	za	to	jaki	ser​nik	potra​fisz!	Mniam,	mniam!	Musisz	mnie	nauczyć!

*	*	*

Z	żalem	poże​gnał	się	z	nami	po	dwu​dzie​stej.	Nie	zatrzy​my​wa​łam	go,	bo	wie​dzia​łam,	że	 jutro,	naj​da​lej
poju​trze	już	się	zoba​czymy.	Poza	tym	znowu	zaczy​nał	padać	śnieg.	Chcia​łam,	żeby	poje​chał,	zanim	roz​-
pęta	się	śnie​życa.	Zima	tego	roku	była	bar​dzo	śnieżna,	nie	oszczę​dzała	nas.

*	*	*

Od	rana	zaczę​łam	pako​wa​nie,	by	być	gotowa	do	wyjazdu	w	każ​dej	chwili.	Mar​ce​lina	też	pozbie​rała	swój
skromny	doby​tek.	Jak	na	złość	czas	okrop​nie	się	dłu​żył.	Usia​dłam	przy	stole	w	kuchni	i	usi​ło​wa​łam	się
czymś	zająć.	Nie	bar​dzo	wie​dzia​łam	czym,	cią​gle	myśla​łam	o	wczo​raj​szym	dniu,	w	końcu	zato​pi​łam	się
w	pro​jek​cie.	Wyglą​dał	 inte​re​su​jąco.	Koszty	 też,	na	oko,	wyglą​dały	przy​stęp​nie,	ale	musia​łam	wszystko
bar​dzo	szcze​gó​łowo	spraw​dzić.	Zaczę​łam	noto​wać	spo​strze​że​nia	 i	 robić	wstępny	plan,	kiedy	zadźwię​-
czał	domo​fon.

– Komi​sarz	Brod​nicki!	– nie​mal	krzy​czał	do	słu​chawki.	Głos	miał	schryp​nięty,	ale	szczę​śliwy.	Wpu​-
ści​łam	go	bez	słowa.

Wbiegł	po	scho​dach,	nie	cze​ka​jąc	na	windę	i	– ku	mojemu	zasko​cze​niu	–	uści​skał	mnie	w	progu.
– Pani	Micha​lino,	zwy​cię​stwo	na	całej	linii!
Wyglą​dał,	jakby	nie	spał	całą	noc,	nie​ogo​lony,	zmę​czony,	ale	szczę​śliwy.
– Mamy	go!	Nawet	nie	pik​nął,	kiedy	zoba​czył	księgi	rachun​kowe.	Te	praw​dziwe,	nie	 te	na	potrzeby

kon​troli	skar​bo​wej!	Pani	mąż	miał	wszystko,	nawet	dowody	na	fał​szo​wa​nie	fak​tur	i	wyłu​dze​nia	z	banku!
Kole​dzy	z	gospo​dar​czej	aż	zacie​rają	ręce	z	rado​ści.	Nie	wyj​dzie	szybko	facet,	oj,	nie	wyj​dzie!	Oprócz
mal​wer​sa​cji	 finan​so​wych	ma	na	kon​cie	kilka	 zle​ceń	 zabójstw,	mię​dzy	 innymi	pani	męża.	Nie	wywi​nie
się!	–	wykrzy​czał	wszystko	jed​nym	tchem	i	padł	na	kanapę.

Mar​ce​lina	podała	mu	szklankę	z	wodą.	Wypił	dusz​kiem	i	uśmiech​nął	się	sze​roko.
– A	jego	gwar​dia?



Byłam	cie​kawa,	co	się	stało	z	blon​dy​nem	spod	mojego	domu.	Mia​łam	nadzieję,	że	też	go	zatrzy​mali.
– Wszy​scy	 sie​dzą!	Nawet	 się	 nie	 bro​nili,	 tak	 ich	 zasko​czy​li​śmy.	Nie​złe	 z	 nich	 ziółka,	mówię	 pani!

Strach	się	bać!
– To	pew​nie	dopiero	teraz	zacznie	się	praw​dziwe	śledz​two,	prawda?
– Prawda,	pani	Micha​lino.	Ale	przy​je​cha​łem	powie​dzieć,	że	jeśli	pani	chce	wyje​chać,	to	może	pani	to

zro​bić.	Tylko	pro​szę	zosta​wić	adres,	gdzie	pani	prze​bywa.	Tele​fon	mamy.	Jak	będzie	pani	potrzebna,	to
się	skon​tak​tu​jemy.	Na	razie	pro​ku​ra​tura	ma	co	robić,	muszą	zabez​pie​czyć	dowody,	a	to	na	pewno	potrwa.
Więc	spo​koj​nie	pro​szę	korzy​stać	z	wol​nego	czasu.

– To	bar​dzo	dobra	wia​do​mość.	– Gdy​bym	mogła,	wyje​cha​ła​bym	natych​miast.	–	Bar​dzo	panu	dzię​kuję.
– A	nie	ma	za	co.	To	będę	leciał,	muszę	się	tro​chę	prze​spać.	Bar​dzo	pani	dzię​kuję	za	pomoc.
Ubie​rał	się	w	przed​po​koju,	a	ja	napi​sa​łam	na	kartce	adres	Waldka.
– O,	dzię​kuję.	Był​bym	zapo​mniał.	– Scho​wał	kartkę	do	notat​nika.	– Do	widze​nia	paniom.
– To	co?	Jedziemy?
– Jedziemy!	Tylko	zadzwo​nię	do	Waldka	i	go	uprze​dzę.	Spa​kuję	też	doku​menty,	to	tro​chę	tam	popra​-

cuję,	bo	czas	ucieka.	Jedze​nie	chyba	możemy	zosta​wić	w	lodówce,	jak	myślisz?
– Może	zamrożę	na	wszelki	wypa​dek?
– Masz	rację.	Cie​kawe,	co	na	to	wszystko	powie​dzą	Aga	i	Wik​tor.	Muszę	do	nich	zadzwo​nić.
– A,	to	nie	będę	się	śpie​szyć.
Mar​ce​lina	 puściła	 do	 mnie	 oko.	 Miała	 rację,	 szybko	 tego	 nie	 da	 się	 opo​wie​dzieć.	 Ale	 naj​pierw

zadzwo​ni​łam	do	Waldka.
– Cze​kam	na	was!	Jedź​cie	ostroż​nie!
Cie​kawa	byłam,	jak	mi	się	uda	ta	ostrożna	jazda.	Chcia​łam	pędzić	do	niego	jak	na	skrzy​dłach!
Teraz	Aga	i	Wik​tor.
– Cześć,	Aga!
– Cześć,	kochana!	Już	się	za	nami	stę​sk​ni​łaś?
– Pew​nie,	 że	 tak!	Zawsze	za	wami	 tęsk​nię.	Ale	mam	do	was	obojga	 sprawę,	 zna​czy	do	cie​bie	 i	do

Wik​tora.	Mam	nadzieję,	że	jest?
– Cze​kaj,	 zaraz	 spraw​dzę.	 – Sły​sza​łam,	 że	 prze​łą​cza	 roz​mowę.	 – Jest.	 Prze​łą​czę	 cię	 teraz	do	niego,

chwilę	z	nim	poroz​ma​wiaj,	a	ja	zaraz	do	niego	pójdę,	to	poroz​ma​wiamy	na	gło​śno​mó​wią​cym,	ok?
– OK.	Cześć,	Wik​tor!
– Cześć,	Micha​sia.	Jak	się	czu​jesz?	Co	się	wyda​rzyło,	że	tak	alar​mu​jesz?
– Dzię​kuję,	w	porządku.	Zaraz	opo​wiem,	ale	uprze​dzam,	że	nie	mam	dobrych	wia​do​mo​ści.
– Już	jestem.	– Usły​sza​łam	Agę.	– Możesz	mówić.
Nie	prze​rwali	mi	ani	jed​nym	pyta​niem.	Kiedy	skoń​czy​łam,	po	chwili	ciszy,	ode​zwał	się	Wik​tor.
– Niech	to	jasna	cho​lera!	Czy	jesteś	tego	pewna?
– Tak,	 Wik​tor.	 Przed	 chwilą	 wyszedł	 ode	 mnie	 ten	 komi​sarz,	 co	 pro​wa​dził	 sprawę	 Pawła.	 Teraz

dopiero	wszystko	nabie​rze	roz​pędu,	więc	spo​dzie​waj​cie	się	róż​nych	kon​troli	i	prze​słu​chań.
– Niech	to	szlag	trafi!	Że	ja	cie​bie	nie	posłu​cha​łem!	Ale	kto	by	pomy​ślał?	Zna​łem	go	tyle	lat!
– Wik​tor,	daj	 spo​kój,	wylu​zuj	– uspo​ka​jała	go	Aga.	– Już	 teraz	nic	nie	 zmie​nisz.	Księ​go​wość	mamy

w	porządku,	prze​cież	przy​go​to​wy​wa​łeś	się	do	sprze​daży,	wszystko	jest	gotowe	do	wglądu.	Nie	pani​kuj!
– Łatwo	ci	mówić,	wiesz,	jak	to	jest.	Zawsze	mogą	coś	zna​leźć!
– No	mogą,	 ale	 nie	 prze​kręt,	 lecz	 błąd.	A	 to	 róż​nica.	Wik​tor,	 no!	Prze​cież	 doku​menty	do	 sprze​daży

przy​go​to​wy​wała	zewnętrzna	nie​za​leżna	firma!	Nie	mieli	uwag!
– Wik​tor,	ty	się	ciesz,	że	nie	zdą​ży​łeś	sprze​dać!	– wtrą​ci​łam	swoje	trzy	gro​sze.
– Teo​re​tycz​nie	nie	zdą​ży​łem,	ale	chyba	już	nie	mogę	cof​nąć	decy​zji.	Muszę	się	dowie​dzieć.	Fak​tycz​nie



firmę	miał	kupić	 syn	Sza​posz​ni​kowa,	a	on	chyba	 jest	 czy​sty.	Przy​naj​mniej	 taką	mam	nadzieję.	Ale	 się,
kurwa,	poro​biło!	Wła​śnie	teraz,	kiedy	muszę	być	przy	Nata​lii	i	Zuzi!

– Przy​kro	mi,	że	prze​ka​za​łam	wam	złą	wia​do​mość.	– Naprawdę	było	mi	przy​kro.	– Ale	uzna​łam,	że
lepiej,	żeby​ście	się	dowie​dzieli	jak	naj​szyb​ciej.

– Dobrze	zro​bi​łaś,	Micha​sia,	bar​dzo	dobrze.	Zaraz	zacznę	dzia​łać.	Dzię​ku​jemy	ci	bar​dzo.
– To	nie	prze​szka​dzam,	trzy​maj​cie	się.	W	razie	potrzeby	dzwoń​cie,	bo	za	chwilę	wyjeż​dżam	na	kilka

dni.
Roz​łą​czy​łam	 się	 z	 ulgą.	 Bar​dzo	 im	 współ​czu​łam,	 bo	 wie​dzia​łam,	 co	 ich	 czeka.	 Nie	 wyglą​dało	 to

różowo.

*	*	*

Z	War​szawy	wyje​cha​ły​śmy	 po	 pięt​na​stej.	 Korek	 był	 do	 Łomia​nek,	 potem	 nagle	 na	 dro​dze	 zro​biło	 się
luźno.	Na	szczę​ście	było	sucho,	nie	padał	śnieg.	Wciąż	trzy​mał	lekki	mróz.

– Zoba​czysz,	zapła​cisz	man​dat	– zrzę​dziła	Mar​ce​lina.	– Pędzisz,	jakby	cię	tygrysy	ben​gal​skie	goniły.
Zwol​ni​łam	na	chwilę,	po	czym	znowu	nie​świa​do​mie	przy​ci​snę​łam	pedał	gazu.	Do	Wyszo​grodu	doje​-

cha​ły​śmy	w	nie​spełna	godzinę.
– Chyba	 zwa​rio​wa​łaś.	 – Mar​ce​lina	wysia​dła	 z	 samo​chodu	 przed	 skle​pem	Waldka.	 – Do	 domu	 jadę

z	Wald​kiem,	ty	wariatka	jesteś!
– A	co	ty	taka	ner​wowa?
– Bo	chcia​ła​bym	jesz​cze	tro​chę	pożyć!	– Była	na	mnie	zła.	A	ja	tak	się	cie​szy​łam	na	spo​tka​nie	z	Wald​-

kiem,	że	wcale	się	tym	nie	prze​ję​łam.	Przej​dzie	jej.
U	Waldka,	o	dziwo,	był	tłok	w	skle​pie.
– Dam	wam	klucz,	 roz​gość​cie	 się.	 I	 uwa​żaj​cie,	 żeby	Pan	Bro​nek	 nie	 uciekł.	 Tylko	 czyha	 na	 szparę

w	drzwiach.	Ja	będę	naj​póź​niej	za	dwie	godzinki.
– Jedziesz	ze	mną,	czy	cze​kasz	w	skle​pie,	aż	Wal​dek	skoń​czy?	– zapy​ta​łam	zło​śli​wie.	Mar​ce​lina	łyp​-

nęła	na	mnie	złym	spoj​rze​niem	i	wsia​dła	do	samo​chodu.
– Jadę	z	tobą	tylko	dla​tego,	że	na	takim	krót​kim	odcinku	nie	zdą​żysz	się	roz​pę​dzić	– oznaj​miła	z	obra​-

żoną	miną.
– Chcesz	się	prze​ko​nać?	– Posta​no​wi​łam	tro​chę	ją	podraż​nić.
– Głu​pia	jesteś,	wiesz?
– A	czy	kie​dyś	twier​dzi​łam,	że	jestem	mądra?
Widzia​łam	kątem	oka,	że	drżą	jej	wargi	od	tłu​mio​nego	śmie​chu.	Wresz​cie	nie	wytrzy​mała	i	roz​chi​cho​-

tała	się	do	łez.
– Naprawdę	jesteś	nie​nor​malna!	Ale	nie	rób	 tego	wię​cej,	bo	mało	nie	umar​łam	ze	stra​chu.	Otwo​rzę

bramę.
Poda​łam	jej	klu​cze.
Na	ganek	weszły​śmy	bez	prze​szkód.	Dokład​nie	zamknę​łam	za	sobą	drzwi	na	zewnątrz	i	dopiero	wów​-

czas	Mar​ce​lina	 otwo​rzyła	 drzwi	 do	miesz​ka​nia.	 Pan	Bro​nek	 tylko	 na	 to	 cze​kał	 – natych​miast	wybiegł,
ocie​ra​jąc	się	nam	o	nogi,	i	wci​snął	nos	mię​dzy	ścianę	a	drzwi,	pry​cha​jąc	gło​śno.

– Miau!	– oznaj​mił	swoje	nie​za​do​wo​le​nie.
– Broń​ciu,	 a	 dokąd	 się	 wybie​rasz?	 Prze​cież	 jesz​cze	 nie	 marzec.	 –	 Mar​ce​lina	 pod​nio​sła	 rudzielca

z	pod​łogi	i	przy​tu​liła	do	sie​bie,	głasz​cząc.	– Wra​caj	do	domu,	bo	zmar​z​niesz.	Ty	kana​powy	kotek	jesteś.
Cho​ciaż	się	wyry​wał,	nie	wypu​ściła	go,	dopóki	nie	zamknę​łam	drzwi.	Obra​żony	zadarł	ogon	i	poszedł

gdzieś	w	głąb	miesz​ka​nia.



– Ale	go	przy​parło.	– Roze​śmia​łam	się.
– Zupeł​nie	 jak	 cie​bie	 – mruk​nęła	Mar​ce​lina.	 Nie	 odpo​wie​dzia​łam	 na	 tę	 jawną	 zaczepkę.	 Zabra​łam

swoją	torbę	i	poszłam	na	pię​tro	do	pokoju,	gdzie	poprzed​nio	spa​ły​śmy.
– A	ty	nie	śpisz	u	Waldka?
– A	co?	Nie	odpo​wiada	ci	moje	towa​rzy​stwo?
– W	każ​dym	razie	nie	prze​szka​dza.	– Była	zło​śliwa,	ale	nie	mia​łam	jej	tego	za	złe.
– No	to	dobrze.	Ale	jak	mnie	zaprosi,	to	sko​rzy​stam.
– Ja	myślę,	że	sko​rzy​stasz.	Aż	tak	głu​pia	prze​cież	nie	jesteś!
Nie	zasta​na​wia​jąc	się,	rzu​ci​łam	w	nią	poduszką,	ale	się	uchy​liła.
– Cze​kaj,	dorwę	cię	jesz​cze	– powie​dzia​łam	z	god​no​ścią	i	zeszłam	do	kuchni.	Na	mój	widok	Pan	Bro​-

nek	zesko​czył	z	okna	i	zaczął	się	ocie​rać	o	moje	nogi,	miau​cząc	prze​raź​li​wie.	Nie	dał	się	pogła​skać,	tylko
pod​bie​gał	do	drzwi,	oglą​da​jąc	się	wymow​nie.

– Jak	wróci	twój	pan,	to	cię	wypu​ści.	Ja	nie	mogę.	Zaka​zał	mi!
Zwie​rzątko	 jakby	 zro​zu​miało,	 bo	 sku​liło	 się	 na	 sofie	 pod	 oknem	 i	 za	 chwilę	mru​czało	 roz​kosz​nie.

Rozej​rza​łam	 się	 po	 kuchni	w	 poszu​ki​wa​niu	 czaj​nika.	 Stał	 na	 bla​cie	 przy	 oknie.	 Nala​łam	wody,	 by	 ją
zago​to​wać	i	zro​bić	her​batę.	Mar​ce​lina	wyjęła	kolo​rowe	kubki	z	szafki	przy	ścia​nie.

– Her​bata	jest	w	tej	nie​bie​skiej	puszce.	– Poka​zała	pal​cem.
Rzą​dzi​ły​śmy	się	jak	u	sie​bie,	Mar​ce​lina	nawet	spe​ne​tro​wała	lodówkę	w	poszu​ki​wa​niu	jedze​nia.
– Głodna	jestem	– oznaj​miła,	ale	nie	zna​la​zła	niczego	dla	sie​bie.
Roz​cza​ro​wana	usia​dła	obok	Pana	Bronka	i	wzięła	go	na	kolana,	głasz​cząc	deli​kat​nie	rude	futerko.	Nie

pro​te​sto​wał,	wyda​wało	się,	że	na​dal	drze​mie.
– Szkoda,	że	nie	zabra​ły​śmy	gołąb​ków.	Nie	musia​ła​bym	teraz	cier​pieć,	cze​ka​jąc	na	Waldka.	– Zro​biła

śmieszną	minkę	i	zapa​trzyła	się	w	ciem​ność	za	oknem.
– Może	sko​czę	do	sklepu?	– Też	byłam	głodna.	– Naprawdę	w	lodówce	nic	nie	ma?
– Sama	sprawdź.
Rze​czy​wi​ście	półki	świe​ciły	pustką.
– To	do	Waldka	nie​po​dobne	– mówi​łam,	robiąc	prze​gląd	nie​licz​nych	pude​łek.
– No	wła​śnie	– mruk​nęła	Mar​ce​lina.
– Może	cho​ciaż	są	ziem​niaki,	to	placki	byśmy	zro​biły.	– Szpe​ra​łam	po	szaf​kach.
– Ziem​niaki	są	w	piw​nicy.
Mar​ce​lina	podała	mi	Pana	Bronka	i	wzięła	koszyk	na	ziem​niaki.
Nie​długo	w	całej	kuchni	pach​niało	roz​grza​nym	ole​jem	i	sły​chać	było	skwier​czące	placki.	Jadły​śmy	je

pro​sto	z	patelni,	jesz​cze	gorące	i	chru​piące.
– Ale	pychaaa!	– Mar​ce​lina	obfi​cie	posy​py​wała	każdy	pla​cek	cukrem.	–	Chcesz?
– Ja	bez	cukru.	– Poże​ra​łam	kolej​nego,	parząc	sobie	usta.
– Zostało	coś	dla	mnie?
Nie	sły​sza​ły​śmy,	kiedy	wszedł	Wal​dek.
– Pach​nie	już	przed	drzwiami!	A	co	to?	Nie	ma	ani	jed​nego?
Szczę​śli​wie	aku​rat	zdję​łam	por​cję	z	patelni.
– Wszyst​kie	moje!	Wy	już	jadły​ście!
Na	szczę​ście	plac​ków	wystar​czyło	na	całą	naszą	trójkę.
Po	kola​cji	Wal​dek	napadł	na	Mar​ce​linę.
– Poka​zuj,	co	nary​so​wa​łaś!
– Ale	co?	O	co	ci	cho​dzi?
– Dobrze	wiesz,	o	co	mi	cho​dzi.	Pokaż	plany	domu.



– Aaa!	 Już	 się	 prze​stra​szy​łam,	 że	 będziesz	kon​tro​lo​wał,	 ile	 obraz​ków	nama​lo​wa​łam.	 – Zado​wo​lona
wyjęła	z	teczki	plik	rysun​ków	z	pla​nami	i	podała	Wald​kowi.

Oglą​dał	z	zain​te​re​so​wa​niem.	Ja	też	pochy​li​łam	się	jesz​cze	raz	nad	rysun​kami.
– Bar​dzo	cie​kawe	roz​wią​za​nia	– pochwa​lił.
– Oby	 tylko	 udało	 się	 je	wdro​żyć,	 bo	mnie	 też	 się	 podo​bają.	 Cie​kawa	 jestem	 zda​nia	 tego	 two​jego

kolegi.
– Naprawdę	możesz	na	niego	liczyć.	Uczci​wie	ci	powie,	co	jest	moż​liwe,	a	co	nie.	I	jesz​cze	udo​sko​-

nali	każdy	pomysł.	Ma	chło​pak	talent.
– Cze​kam	z	nie​cier​pli​wo​ścią	na	jutrzej​sze	spo​tka​nie.
Opar​łam	się	o	Waldka,	a	on	objął	mnie	i	przy​tu​lił.
– Ja	na	dzi​siej​szą	noc	– szep​nął	mi	do	ucha,	dmu​cha​jąc	we	włosy.	Poczu​łam,	jak	coś	we	mnie	drgnęło

nagłym	pożą​da​niem.	Zaczer​wie​ni​łam	się	i	zer​k​nę​łam	na	Mar​ce​linę,	ale	ona	uda​wała,	że	z	wiel​kim	zain​te​-
re​so​wa​niem	ogląda	tele​wi​zję.	To	dobrze,	nie	lubi​łam	takiego	afi​szo​wa​nia	się	uczu​ciami,	więc	dys​kret​nie
odsu​nę​łam	się	od	Waldka.	Nie	pro​te​sto​wał,	 z	 żalem	wypi​sa​nym	na	 twa​rzy	pozwo​lił,	 żebym	usia​dła	na
fotelu.

– Mam	nadzieję,	że	mi	wyba​czy​cie	dzi​siej​sze	pustki	w	lodówce.	– Wal​dek	zręcz​nie	zmie​nił	temat.	– 
Byłem	ostat​nio	tak	zajęty,	że	nie	mia​łem	czasu	na	zakupy	ani	na	goto​wa​nie.	Jutro	muszę	uzu​peł​nić	zapasy.
Wybie​rze​cie	się	ze	mną?

– Beze	mnie	– mruk​nęła	Mar​ce​lina.	– Nie	cier​pię	zaku​pów.	Jedź​cie	sobie	sami	– dodała	mało	uprzej​-
mie.

– A	 ja	 chęt​nie!	 – Ucie​szy​łam	 się	 na	 sam	na	 sam	z	Wald​kiem,	 cho​ciaż	 tylko	 na	 zaku​pach.	 – Jesie​nią
kupi​łam	tu	różne	pysz​no​ści	na	targu.

– No	wła​śnie	wybie​ram	się	na	targ.	Ale	trzeba	raniutko	wstać,	naj​le​piej	tam	iść	przed	śnia​da​niem.
– To	tym	bar​dziej	beze	mnie.	– Moja	zło​śliwa	sio​stra	prze​cią​gnęła	się	bez​wstyd​nie.	– Muszę	ode​spać

ostat​nie	afery	w	domu	Micha​liny.
– Mogła​byś	cho​ciaż	śnia​da​nie	zro​bić,	skoro	my	zaopa​trzymy	spi​żar​nię,	leniu​chu	– prze​ko​ma​rza​łam	się

z	nią.
– Mogę	zro​bić,	ale	nie	mam	z	czego.	I	tak	muszę	cze​kać,	aż	wró​ci​cie.	Potem	pozwolę	wam	odpo​cząć

– zgo​dziła	się	wspa​nia​ło​myśl​nie.
– Ooo!	Dzię​ku​jemy,	wasza	łaska​wość!
– Żad​nego	odpo​czynku	nie	będzie.	Przy​po​mi​nam,	że	zaraz	po	śnia​da​niu	przy​jeż​dża	nasz	mistrz	remon​-

towy.	– Wal​dek	spro​wa​dził	nas	na	zie​mię.	– I	każde	jedzie	na	swoje	pole	bitwy,	wy	do	Sza​mo​cin,	a	ja	do
sklepu.	Ostat​nio	jest	duży	ruch,	co	mnie	bar​dzo	cie​szy,	nie​stety	nie	mogę	się	wyrwać	ani	na	chwilę.

– Myśla​łam,	że	poje​dziesz	z	nami.	– Byłam	zawie​dziona.
– Przy​kro	mi,	nie	mogę.	Naprawdę	bar​dzo	żałuję.	Ale	spo​koj​nie	oddam	was	w	ręce	mojego	kolegi.
Uśmiech​nę​łam	się	ze	zro​zu​mie​niem.	Nie	chcia​łam	robić	mu	przy​kro​ści.	Prze​cież	miał	obo​wiązki,	nie

mógł	ich	porzu​cić	dla​tego,	że	ja	chcia​łam	z	nim	spę​dzać	każdą	chwilę.	Jesz​cze	będzie	na	to	czas,	jesz​cze
się	nasycę.

– Nie	widzia​ły​ście	Pana	Bronka?	– Wal​dek	nagle	się	zanie​po​koił.	– Nie	przy​wi​tał	mnie,	jak	wró​ci​łem.
– Obra​ził	się	na	nas,	bo	go	nie	wypu​ści​ły​śmy.	– Mar​ce​lina	pod​nio​sła	się	z	fotela.	– Ale	że	cie​bie	nie

przy​wi​tał,	to	dziwne.	Trzeba	go	poszu​kać.
Roze​szli​śmy	się	po	miesz​ka​niu,	nawo​łu​jąc	kota.
– Kici,	kici!	– roz​le​gało	się	po	poko​jach.	Nie​stety,	bez​sku​tecz​nie.
– Gdzie	 on	 się	 podziewa?	 – Wal​dek	 naprawdę	 był	 zmar​twiony.	 – Może	 go	 nie	 zauwa​ży​łem,	 kiedy

otwo​rzy​łem	drzwi	i	poszedł	sobie?	– Wło​żył	kurtkę	i	wyszedł	na	podwórko.	Wkrótce	usły​sza​ły​śmy,	jego



„kici,	kici!”
– Panie	Bronku!	– zawo​ła​łam	w	głąb	miesz​ka​nia.	Nic.	Cisza.
– Panie	Bronku!
Mar​ce​lina	wspi​nała	się	po	scho​dach	na	pię​tro.	Otwie​rała	każde	pomiesz​cze​nie,	nawet	łazienkę.	Nic.

Pan	Bro​nek	prze​padł.
– Cho​lera,	gdzie	to	koci​sko?
Mar​ce​lina	zaczęła	otwie​rać	szafy.
– Może	naprawdę	Wal​dek	nie	zauwa​żył,	jak	kot	wycho​dzi	na	podwórko?	Tylko	czy​hał	na	oka​zję.
– Nie​do​brze,	Wal​dek	jest	do	niego	bar​dzo	przy​wią​zany.
– Kot	 do	 niego	 też	 – doda​łam.	 – Kur​czę,	 dopiero	 tutaj	 był.	 Plą​tał	 się	 pod	 nogami,	 jak	 sma​ży​ły​śmy

placki.
– To	prawda.	I	nie	chciał	jeść.	Wrzu​ci​łam	mu	karmę	do	miski	i	nawet	nie	ruszył.	Może	chory?	Kici,

kici!	– Pono​wi​łam	nawo​ły​wa​nia.	Zaj​rza​łam	pod	kanapę,	pod	stół,	za	zasłonki.	Nic.	Kot	prze​padł.
Sta​nę​łam	przy	uchy​lo​nych	drzwiach	do	sypialni	Waldka.
– Może	tutaj?
Jakoś	nie	mia​łam	śmia​ło​ści	tam	wejść.
– Moż​liwe.	No	wchodź!	– Mar​ce​lina	znie​cier​pli​wiła	się	na	mnie.
Pchnę​łam	drzwi	z	uczu​ciem,	że	naru​szam	czy​jąś	pry​wat​ność.
– Kici,	kici!	– rzu​ci​łam	w	ciem​ność	pokoju.
– Miau!	– Odpo​wie​działo	mi	cichut​kie	stłu​mione	miau​cze​nie.
– Jest	tutaj!	Zawo​łaj	Waldka!
Włą​czy​łam	świa​tło	i	rozej​rza​łam	po	pokoju.	Mar​ce​lina	pognała	na	ganek.
Gdzie	on	wlazł?	Ni​gdzie	go	nie	było	widać.
– Kici,	kici!	– nawo​ły​wa​łam.
– Miau!
Nad​sta​wi​łam	bacz​nie	uszu.
– Panie	Bronku,	gdzie	jesteś?
– Miau!
Wresz​cie	zlo​ka​li​zo​wa​łam,	skąd	docho​dził	głos.	Zanim	pod​nio​słam	koł​drę	na	łóżku,	sta​nął	za	mną	Wal​-

dek,	a	tuż	za	nim	była	Mar​ce​lina.
– Ja	mu	dam!	– Wal​dek	był	zły.	– Nie	wolno	mu	wcho​dzić	do	łóżka!
Pod	koł​drą	 leżało	w	wymio​ci​nach	 rude	nie​szczę​ście.	Bursz​ty​nowe	oczy	patrzyły	na	nas	prze​pra​sza​-

jąco.
– O	mój	Boże!	Broń​ciu!	– Wal​dek	usi​ło​wał	czy​ścić	kocie	futerko	chu​s​tecz​kami	higie​nicz​nymi.	– Co	się

stało?
– Przy​niosę	papie​rowe	ręcz​niki.	– Mar​ce​lina	pobie​gła	do	kuchni.
– Weź	po	dro​dze	jakiś	stary	ręcz​nik!	– zawo​łał	za	nią	Wal​dek.
Patrzy​łam,	z	jaką	czu​ło​ścią	pod​niósł	Pana	Bronka	z	pościeli,	zawi​nął	w	przy​nie​siony	przez	Mar​ce​linę

ręcz​nik	i	zaniósł	do	łazienki.
– Pew​nie	znowu	zja​dłeś	coś	nie​do​zwo​lo​nego,	sta​ruszku.	Trzeba	jechać	do	leka​rza,	będzie	zastrzyk	– 

mówiąc	to,	wycie​rał	kocie	futerko.	Pan	Bro​nek	pod​da​wał	się	tym	czyn​no​ściom	spo​koj​nie,	a	nawet	pokor​-
nie.	Wzru​szało	mnie,	gdy	cicho	pomiau​ku​jąc,	pod​sta​wiał	do	gła​ska​nia	głowę.

Wal​dek	przy​niósł	koci	trans​por​ter	i	deli​kat​nie	wło​żył	do	niego	owi​nię​tego	w	ręcz​nik	Pana	Bronka.
– Pojadę	z	tobą	– zaofe​ro​wa​łam	pomoc,	gdy	zaczął	się	ubie​rać.	– Obie	poje​dziemy.
Mar​ce​lina	kiw​nęła	głową	na	znak,	że	się	zga​dza.



– Dzię​kuję	wam,	kochane	moje,	ale	nie	ma	potrzeby,	żeby​ście	zary​wały	noc.	Kładź​cie	się	spać.	Rano
macie	spo​tka​nie,	a	ja	nie	wiem,	kiedy	wrócę.	Jadę	do	Płoń​ska,	mam	tam	zna​jomą	panią	wete​ry​narz.	Zna
już	Pana	Bronka,	bo	leczy	go	od	kilku	lat.	To	nie	pierw​szy	raz.	W	razie	potrzeby	zostanę	u	niej	na	noc
i	przy​jadę	rano.	We	trójkę	byłby	kło​pot	z	noc​le​giem.

– Wobec	tego	pocze​kamy	na	cie​bie.
Poda​łam	Wald​kowi	trans​por​ter	z	kotem.
– Jeśli	nie	wrócę	do	pierw​szej,	to	się	kładź​cie.	Na	razie.
Zamknę​łam	za	nim	drzwi.
Czas	dłu​żył	się	okrop​nie.	Wpa​trzona	w	tele​wi​zor	bez​myśl​nie	prze​rzu​ca​łam	pro​gramy.	Mar​ce​lina	ryso​-

wała	coś	w	mil​cze​niu.
– Pod​daję	się.	– Wstała	po	jede​na​stej,	zie​wa​jąc	potęż​nie.	– Zosta​jesz	czy	idziesz	spać?
– Jesz​cze	pocze​kam.	Zro​bię	sobie	coś	do	picia	i	poczy​tam.
– To	pa.	Ja	idę,	jestem	nie​przy​tomna.
Cze​ka​jąc,	 aż	wysty​gnie	her​bata,	 zdję​łam	zabru​dzoną	pościel	 z	 łóżka	Waldka.	Okrop​nie	 śmier​działa,

więc	namo​czy​łam	ją	w	wan​nie.	W	sza​fie	zna​la​złam	zapa​sową	koł​drę	i	koc.	Koc	zabra​łam	ze	sobą	i	przy​-
kry​łam	nim	nogi.	Po	pół​nocy	odło​ży​łam	książkę,	którą	usi​ło​wa​łam	czy​tać,	i	wycią​gnę​łam	się	na	kana​pie.
Oto​czyła	mnie	cisza	domu.	Coś	skrzy​piało,	coś	trzesz​czało,	ale	się	nie	bałam.	Prze​ciw​nie,	czu​łam	spo​kój
i	bez​pie​czeń​stwo.	Po	chwili	opa​no​wała	mnie	sen​ność	nie	do	poko​na​nia.

*	*	*

Było	jesz​cze	ciemno,	kiedy	poczu​łam	gła​ska​nie	po	policzku	i	poca​łu​nek	w	czoło.	To	Wal​dek.	Pozna​łam
po	zapa​chu.	Nie	otwie​ra​jąc	oczu,	zarzu​ci​łam	mu	ręce	na	szyję.

– Jesteś	– szep​nę​łam.
– Tak.	– Poło​żył	mi	głowę	na	 ramie​niu.	Coś	w	 jego	gło​sie	przy​kuło	moją	uwagę.	Otwo​rzy​łam	oczy

i	zoba​czy​łam,	że	pła​cze.
– Wal​dek!	– powie​dzia​łam	tylko	tyle.	Przy​tu​lił	się	moc​niej.
– Pan	Bro​nek	odszedł.	Mar​tyna	dała	mu	kro​plówkę,	ale	to	nic	nie	pomo​gło.	Usnął	po	trze​ciej.
– Tak	mi	przy​kro!
Naprawdę	było	mi	przy​kro.	Polu​bi​łam	tego	rudzielca.	Wie​dzia​łam,	że	wiele	dla	Waldka	zna​czył.
– Będzie	mi	go	bra​ko​wało.	Był	ulu​bień​cem	mojego	taty.
– I	twoim.
– I	moim.
Gła​ska​łam	go	po	gło​wie	jak	dziecko.	Czu​łam,	jak	się	uspo​kaja.
– Która	godzina?
– Po	pią​tej.
– Chodź	na	kawę.	Poło​żysz	się	potem	na	tro​chę?
– Nie,	 nie	 będę	 się	 już	 kładł.	 Posie​dzę	 w	 skle​pie	 do	 połu​dnia,	 a	 potem	 zamknę	wcze​śniej.	 Ale	 ty

możesz	się	jesz​cze	tro​chę	prze​spać.
– Posie​dzę	z	tobą.
Zaję​łam	się	parze​niem	kawy.	Wal​dek	mil​czał,	a	ja	go	nie	zaga​dy​wa​łam.	Widzia​łam,	że	był	zgnę​biony.
– Może	chcesz	coś	zjeść?
– Nie,	dzięki.	Nie	jestem	głodny.
Posta​wi​łam	przed	nim	paru​jący	kubek	kawy	i	usia​dłam	po	dru​giej	stro​nie	stołu.	Mil​cze​li​śmy.
Po	chwili	zapy​tał.



– Czy	mia​ła​byś	coś	prze​ciwko,	gdy​by​śmy	pocho​wali	go	u	was	w	sadzie?
– Oczy​wi​ście,	że	nie.
– To	zro​bię	to	dzi​siaj	po	połu​dniu.	Pojadę	pro​sto	ze	sklepu.
– Chcesz,	żeby	z	tobą	poje​chać?
– Jesz​cze	nie	wiem.
– To	powiedz,	jak	się	zde​cy​du​jesz.
Kiw​nął	głową	i	gapił	się	w	ciem​ność	za	oknem.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	chce	być	sam.	Wsta​łam	więc	od

stołu.
– Chyba	jed​nak	położę	się	na	tro​chę,	jeśli	nie	masz	nic	prze​ciwko.
– Nie	mam,	Micha​siu,	oczy​wi​ście,	że	nie	mam.	Żaden	ze	mnie	teraz	towa​rzysz.	Zdrzem​nij	się	tro​chę,

bo	na	pewno	się	nie	wyspa​łaś,	cze​ka​jąc	na	mnie.	Obu​dzę	was	przed	dzie​wiątą.
Wycią​gnął	 do	 mnie	 ręce.	 Kiedy	 pode​szłam,	 przy​tu​lił	 się	 do	 mnie	 mocno.	 Odwza​jem​ni​łam	 uścisk

i	poca​ło​wa​łam	go	w	poli​czek.
– Spró​buj	i	ty	się	zdrzem​nąć.	Masz	za	sobą	nie	dość	że	bez​senną	noc,	to	i	mnó​stwo	emo​cji.	Przy​naj​-

mniej	się	połóż	i	odpocz​nij.	Jesz​cze	do	rana	jest	tro​chę	czasu.
– Może	masz	rację.	Dopiję	kawę	i	się	położę.	Dzię​kuję	ci	bar​dzo.	–	Przy​tu​li​li​śmy	się	do	sie​bie	policz​-

kami.	– Nie	miej	mi	za	złe,	że	chcę	tro​chę	pobyć	w	samot​no​ści.
– Nie	mam	ci	za	złe,	nawet	tak	nie	myśl.	– Poca​ło​wa​łam	go	deli​kat​nie	i	weszłam	na	pię​tro.
Mar​ce​lina	 swoim	 zwy​cza​jem	 spała	 zwi​nięta	 w	 kłę​bek.	 Oddy​chała	 tak	 cicho,	 że	musia​łam	wytę​żyć

słuch,	żeby	usły​szeć.	Szybko	się	roze​bra​łam	i	poło​ży​łam	na	sąsied​nim	łóżku.	Spo​kój	tego	miej​sca,	mimo
smutku	jego	gospo​da​rza,	dzia​łał	na	mnie	kojąco.	Pod​ło​ży​łam	sobie	pod	głowę	jasiek	i	nawet	nie	wiem,
kiedy	zasnę​łam.

*	*	*

– No	to	mamy	wszystko	doga​dane.	Star​tu​jemy	w	marcu.
Przy​ja​ciel	Waldka	oka​zał	 się	miłym,	kon​kret​nym	face​tem.	Szczę​śli​wie	aż	do	wrze​śnia	nie	miał	żad​-

nych	zamó​wień,	remont	mojego	domu	spadł	mu	jak	gwiazdka	z	nieba.
– Jesz​cze	spraw​dzę	w	gmi​nie	plany,	czy	ten	pomysł	pani	Mar​ce​liny	z	wybu​rze​niem	ściany	jest	moż​-

liwy,	ale	na	moje	oko	tak.
– Panie	 Jurku,	 tak	 czy	 siak,	w	marcu	zaczy​namy	 remont.	 – Cie​szy​łam	 się	 jak	dziecko.	– Wybu​rze​nie

ściany	to	w	zasa​dzie	sprawa	dru​go​rzędna.
Resztę	pomy​słów	Mar​ce​liny,	ku	jej	wiel​kiej	rado​ści,	łyk​nął	bez	zastrze​żeń.
– Ma	pan	 cały	mie​siąc	 na	 spraw​dze​nie,	 a	my	będziemy	miały	 czas	 na	 uprząt​nię​cie	 rze​czy	po	babci

i	wyrzu​ce​nie	tych	nie​po​trzeb​nych.	Tak,	żeby	pan	mógł	od	razu	dzia​łać.	Zain​sta​lu​jemy	się	też	w	tym	nie​-
bie​skim	domu	i	zaczniemy	już	kupo​wać	mate​riały	i	wypo​sa​że​nie.	Jakby	było	potrzeba,	to	są	tam	rów​nież
pokoje,	które	może​cie	pano​wie	zająć,	żeby	nie	tra​cić	czasu	na	dojazdy.

– Pani	Micha​lino,	inte​resy	z	panią	to	praw​dziwa	przy​jem​ność!	–	Szar​mancko	cmok​nął	mnie	w	rękę.	– 
Mam	nadzieję,	że	dalej	też	tak	będzie.

– Ja	też	mam	taką	nadzieję.	– Uśmiech​nę​łam	się.	– W	przy​szłym	tygo​dniu	pod​pi​szemy	umowę,	tak?
– Ma	się	rozu​mieć.	Adres	mojego	biura	ma	pani	na	wizy​tówce.	I	pro​szę	pamię​tać	– kupuje	pani	tylko

te	rze​czy,	które	zależą	od	pani	gustu.	Resztą	zajmę	się	ja.	Do	zoba​cze​nia!
Zatrza​snął	drzwi	samo​chodu	i	odje​chał.
– Ale	 suuupe​eer!	 – pisnęła	 Mar​ce​lina,	 kiedy	 tylko	 znik​nął	 z	 pola	 widze​nia.	 Rzu​ci​ły​śmy	 się	 sobie

w	ramiona	i	odtań​czy​ły​śmy	zwy​cię​ski	taniec	pośrodku	zaśnie​żo​nego	podwórka.



– Jesteś	pewna,	że	chcesz	miesz​kać	tutaj,	a	nie	u	Waldka?	– spy​tała	zaru​mie​niona	z	emo​cji.
– Tak	 będzie	 lepiej.	Musimy	 prze​cież	 pil​no​wać	 zaku​pio​nych	mate​ria​łów.	A	 i	 ludzie	 by	 plot​ko​wali,

a	tego	nie	chcę.
– I	tak	będą	plot​ko​wać.	Nie	prze​pusz​czą	takiej	spo​sob​no​ści.	Będą	nas	mieli	na	oku.
– Wiem,	dla​tego	chcę	im	dać	jak	naj​mniej	oka​zji	do	tego.
– Wal​dek	jedzie.
Patrzy​ły​śmy	na	nad​jeż​dża​jący	samo​chód.	Spo​tka​nie	z	panem	Jur​kiem	zajęło	nam	dobrych	kilka	godzin.
– Nie	wiem,	jak	on	chce	zako​pać	Pana	Bronka,	zie​mia	taka	zmar​z​nięta.
– Jakoś	musi,	prze​cież	nie	będzie	cze​kał	na	odwilż.	Pomo​żemy	mu	wybrać	miej​sce.
Poma​cha​łam	Wald​kowi	i	zapra​sza​ją​cym	gestem	otwo​rzy​łam	na	całą	sze​ro​kość	bramę	wjaz​dową.
– Witaj	w	domu.	– Poda​łam	mu	obie	ręce.	Bez	cere​mo​nii	ujął	je	i	poca​ło​wał	mnie	w	usta.



Roz​dział	czwarty

Ste​fan

– Pani	Micha​linko	kochana,	to	gdzie	my	mamy	wsta​wiać	te	rupie​cie?
Pan	 Jurek	 z	 panem	 Krzy​siem,	 swoim	 pra​cow​ni​kiem,	 wyno​sili	 ze	 stry​chu	 stare,	 znisz​czone	 meble

i	jakieś	bli​żej	nie​okre​ślone	przed​mioty.	Przy​go​to​wy​wali	dom	do	naprawy	dachu	i	prze​bu​dowy	pod​da​sza.
Od	rana	pra​co​wali	ciężko,	robiąc	nie​opi​sany	har​mi​der	i	wznie​ca​jąc	tumany	kurzu.

Sta​łam	z	załza​wio​nymi	oczami	i	od	czasu	do	czasu	potęż​nie	kicha​łam.
– Do	pawi​lonu,	panie	Jurku.	Wszystko	wsta​wiaj​cie	do	pawi​lonu.	Potem	się	tym	zajmę.
Mia​łam	nadzieję,	że	do	końca	remontu	domu	zdo​łam	przej​rzeć	zgro​ma​dzone	przez	babu​nię	papie​rzy​ska

i	wybrać	naj​ład​niej​sze	 i	naj​mniej	znisz​czone	meble.	Mar​ce​lina	wypa​trzyła	wśród	nich	kilka	inte​re​su​ją​-
cych	sztuk	i	namó​wiła	mnie	na	ich	odno​wie​nie.	Wpraw​dzie	nie	potra​fi​łam	sobie	wyobra​zić,	jak	takie	nic
nie​warte,	znisz​czone	rupie​cie	można	dopro​wa​dzić	do	stanu	uży​wal​no​ści,	ale	skoro	Mar​ce​lina	twier​dziła,
że	to	jest	moż​liwe,	ja	nie	zamie​rza​łam	jej	tego	odma​wiać.	Niech	się	cie​szy,	tak	nie​wiele	miała	w	życiu
rado​ści.

Na	 szczę​ście	w	 pawi​lo​nie	 było	 sporo	miej​sca.	 Zanim	 pan	 Jurek	 ze	 swoją	 ekipą	 roz​po​czął	 remont,
wyrzu​ci​ły​śmy	stam​tąd	pra​wie	wszystko.	Nie	do	wiary,	ile	tam	tego	było…

– Zostaw​cie	te	sta​ro​cie,	będzie	zimą	czym	w	piecu	palić	– dora​dzał	nam	Wal​dek.
– Ale	gdzie	to	trzy​mać?	Musimy	zro​bić	w	pawi​lo​nie	miej​sce	na	rze​czy	z	domu.	– Mar​ce​lina	z	zafra​so​-

waną	miną	przy​glą​dała	się	ster​cie	poła​ma​nych	desek,	które	jesz​cze	nie	tak	dawno	słu​żyły	jej	za	półki.
– Na	razie	niech	leżą.	Po	remon​cie	zrzu​ci​cie	do	piw​nicy	albo	zro​bi​cie	dobu​dówkę	do	pawi​lonu.	Taka

komórka	na	różne	graty	na	pewno	się	przyda.	Będzie	gdzie	trzy​mać	opał	i	narzę​dzia	ogrod​ni​cze.
Sterta	rze​czy	wyno​szo​nych	z	domu	wciąż	rosła.

*	*	*

Był	koniec	kwiet​nia.	Świe​żutka	zie​leń	aż	kipiała	wokół.	Wio​sna	buch​nęła	nagle	dwa	tygo​dnie	temu,	po
dłu​gim	i	kapry​śnym	marcu.	Zawiązki	list​ków	na	krze​wach	i	drze​wach	rodziły	się	w	praw​dzi​wych	bólach,
na	prze​mian	mro​żone	ostat​nimi	śnie​ży​cami	i	zle​wane	pierw​szymi	wio​sen​nymi	ule​wami.	Już	myśla​łam,	że
nie	docze​kam	końca	zimy.	Aż	pew​nego	dnia,	po	noc​nej	nawał​nicy,	kiedy	o	świ​cie	obu​dził	mnie	osza​lały
ptasi	świer​got	za	oknem,	onie​mia​łam	na	widok,	jakim	powi​tało	mnie	wła​sne	podwórko	i	sad.	Wszystko
kwi​tło	 i	 pchało	 się	 do	 słońca,	 które	 prze​świe​cało	 i	migo​tało	 przez	 gałę​zie	 drzew	 jak	 przez	 kolo​rowe
szkiełka	witraży.

Patrzy​łam	na	 dom.	Pozba​wiony	okien,	 z	 otwar​tymi	 na	 oścież	 drzwiami	 tęt​nił	 życiem	 i	 jakby	 się	 do
mnie	uśmie​chał.	Już	nie​długo,	pomy​śla​łam,	mru​żąc	oczy.	Już	nie​długo	tam	zamiesz​kam.	Nie	mogłam	się
docze​kać.	Mimo	że	nie​bie​ski	dom,	który	wyna​ję​łam	na	czas	remontu,	był	dość	obszerny	i	wygodny,	z	nie​-
cier​pli​wo​ścią	odli​cza​łam	dni	do	zakoń​cze​nia	prac.

– Wariatko,	prze​cież	to	dopiero	począ​tek	remontu!	– Śmiała	się	ze	mnie	Mar​ce​lina.
– A	ty	byś	nie	chciała,	żeby	to	było	już?	– Bro​ni​łam	się.
Usi​ło​wa​łam	nie	myśleć	o	całym	mnó​stwie	spraw	do	zała​twie​nia,	które	mno​żyły	się	przez	pącz​ko​wa​nie

w	miarę	postę​po​wa​nia	prac	remon​to​wych.
– Pew​nie,	że	bym	chciała.	Co	u	sie​bie,	to	u	sie​bie.
Połowę	wyna​ję​tego	domu	zaj​mo​wała	ekipa	pana	Jurka	– pan	Krzy​sio,	wesoły,	wiecz​nie	roz​czo​chrany,



przy​stojny	bru​net,	pan	Jarek,	nijaki,	mały	blon​dy​nek	i	pan	Sta​ni​sław,	ogo​lony	na	łyso,	mil​czący	męż​czy​-
zna	 po	 pięć​dzie​siątce.	 Sta​no​wili	 zgrany	 zespół,	 choć	 każdy	 z	 nich	 był	 inny.	 Trzy​mani	 byli	 przez	 pana
Jurka	żela​zną	ręką,	po	pracy	cisi	i	spo​kojni,	nie	urzą​dzali	pijac​kich	eks​ce​sów,	jak	to	bywa	z	budow​lań​-
cami.	Pan	Krzy​sio	czę​sto	grał	na	gita​rze	jakieś	wła​sne	kom​po​zy​cje,	ale	nie	prze​szka​dzało	nam	to.	Obie
lubi​ły​śmy	go	słu​chać.	Odkąd	zro​biło	 się	cie​pło,	oku​po​wał	 ławkę	przed	domem	i	gra​jąc,	wodził	wzro​-
kiem	za	Mar​ce​liną.	Pan	Jarek	stru​gał	coś	ze	zna​le​zio​nych	paty​ków	albo	czy​tał	 stare	kry​mi​nały,	któ​rych
miał	chyba	pełną	walizkę,	bo	co	rusz	widzia​łam	go	z	 inną	książką.	Pan	Sta​ni​sław	nato​miast	wszyst​kim
trzem,	a	cza​sem	i	czte​rem,	bo	i	pan	Jurek	czę​sto	zosta​wał	na	noc,	pro​wa​dził	męskie	gospo​dar​stwo.	Pich​-
cił	coś	we	wspól​nej	kuchni	na	węglo​wym	piecu	i	pra​wie	się	nie	odzy​wał.	Po	wie​czor​nym	posiłku	sprzą​-
tał,	mru​czał	nie​wy​raźne	„dobra​noc”	i	szedł	spać.	W	week​endy	rzadko	jeź​dzili	do	domu.	Mówili,	że	nie
mają	rodziny,	że	daleko	i	nie	opłaca	się	jechać	na	jeden	dzień.	Nie	byli	spe​cjal​nie	uciąż​liwi,	jed​nak	czu​-
ły​śmy	się	tro​chę	skrę​po​wane	tym	życiem	pod	jed​nym	dachem	z	obcymi	męż​czy​znami.

Wal​dek	wciąż	 nas	 nama​wiał,	 żeby​śmy	 zamiesz​kały	 u	 niego.	 Cza​sami	 korzy​sta​ły​śmy	 z	 jego	 gościny,
szcze​gól​nie	w	dni	wolne,	ale	ja	wola​łam	przy​pil​no​wać	prac	w	Sza​mo​ci​nach.

– Micha​sia,	daj	spo​kój!	– Śmiał	się	ze	mnie	Wal​dek.	– Jest	z	wami	Jerzyk,	zaufaj	mu!
Ufa​łam.	Ale	pań​skie	oko	konia	tuczy.
– Może	jak	przy​je​dzie	twój	ojciec,	to	tro​chę	odpu​ścisz.	– Krę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.	– Prze​cież

wszystko	macie	doga​dane,	na	razie	wyko​nują	grub​sze	prace,	więc	nie	jesteś	im	tam	potrzebna.	W	razie
czego	Jurek	zadzwoni	do	cie​bie	i	poje​dziesz,	to	prze​cież	nie	jest	daleko.

– Oj,	wiem.	Ale	ja	lubię	patrzeć,	jak	się	wszystko	zmie​nia.
– Boisz	się,	że	jak	zoba​czysz	zmiany	po	kilku	dniach,	to	szoku	nie	prze​ży​jesz?	– kpiła	ze	mnie	Mar​ce​-

lina.
Obrzu​ci​łam	ją	złym	spoj​rze​niem,	ale	wcale	się	tym	nie	prze​jęła.
– To	dla​czego	tkwisz	tu	ze	mną?	– Odgry​złam	się	mojej	prze​mą​drza​łej	sio​strze.
– Muszę	cię	pil​no​wać!
Ale	nie	powie​działa	przed	czym.	Rze​czy​wi​ście,	nie	odstę​po​wała	mnie	na	krok.	Jeź​dziła	ze	mną	wszę​-

dzie,	 ni​gdy	 nie	 chciała	 zostać	 sama.	 Rozu​mia​łam	 ją,	 ale	 cza​sami	 było	 to	 męczące.	 Tylko	 u	 Waldka
w	 domu	 czuła	 się	 swo​bod​nie.	Mia​łam	wra​że​nie,	 że	 chowa	 jakąś	 tajem​nicę,	 ale	 nie	 drą​ży​łam	 tematu.
Wciąż	jesz​cze	wie​dzia​ły​śmy	o	sobie	zbyt	mało.	Tyle	że	Mar​ce​lina	wie​działa	o	mnie	wię​cej	niż	ja	o	niej.
Roz​mowę	z	nią	wciąż	odkła​da​łam	na	póź​niej.	Jakoś	cią​gle	bra​ko​wało	oka​zji.	Może	rze​czy​wi​ście,	kiedy
przy​je​dzie	nasz	ojciec,	będę	miała	wię​cej	czasu.

No	wła​śnie,	ojciec.	Przy​jeż​dżał	jutro.	Mia​ły​śmy	po	niego	poje​chać	na	lot​ni​sko	do	War​szawy.	Mar​ce​-
lina	bar​dzo	to	prze​ży​wała.	Ja	na	swój	spo​sób	też.	Nie	widzia​łam	go	jede​na​ście	lat,	a	Mar​ce​lina	jesz​cze
dłu​żej.	Była	dziew​czynką,	kiedy	spo​tkała	go	po	raz	ostatni.

Obie	były​śmy	pod​eks​cy​to​wane.	Samo​lot	z	Toronto	lądo​wał	na	Okę​ciu	o	trzy​na​stej.
– Jedziemy	z	noc​le​giem	czy	pro​sto	na	lot​ni​sko?
– No	wła​śnie	nie	wiem.	Warto	by	zaj​rzeć	do	miesz​ka​nia,	skoro	już	jedziemy.	Ale	nie	wiem,	czy	zro​bić

to	rano,	zanim	odbie​rzemy	ojca,	czy	poje​chać	na	noc.	A	ty	jak	myślisz?
– Też	 nie	 wiem.	 Ale	 chyba	 noc​leg	 nam	 się	 nie	 opłaca,	 nie	 mamy	 nawet	 nic	 do	 jedze​nia.	 Może

pojedźmy	rano.	Tak	dość	wcze​śnie,	żeby	nie	trzeba	się	było	śpie​szyć.	Zabie​rzesz	przy	oka​zji	tro​chę	rze​-
czy,	bo	cią​gle	narze​kasz,	że	coś	by	ci	się	przy​dało,	ale	zostało	w	War​sza​wie.

– Masz	 rację	 – zgo​dzi​łam	 się	 z	 Mar​ce​liną.	 Nad​cho​dziło	 lato,	 potrze​bo​wa​łam	 lek​kich	 rze​czy.	 – To
wyru​szymy	skoro	świt.	Zna​czy	po	śnia​da​niu.	Wal​dek	poży​cza	nam	samo​chód,	bo	ojciec	pew​nie	będzie
miał	sporo	bagażu.

Zasta​na​wia​łam	 się,	 kiedy	 znajdę	 czas,	 żeby	 spra​wić	Mar​ce​li​nie	 nową	 gar​de​robę.	 Potrze​bo​wała	 jej



bar​dziej	niż	 ja.	Miała	 jedną	parę	dżin​sów,	w	któ​rej	wciąż	cho​dziła,	 i	parę	T-shir​tów.	Jutro	pew​nie	nie
zdą​żymy,	chyba	że	naprawdę	wyje​dziemy	skoro	świt.	Pobudkę	zapla​no​wa​łam	na	piątą,	a	Mar​ce​lina	była
śpio​chem.	Chyba	mnie	zabije,	pomy​śla​łam	z	uśmie​chem.

Cały	wolny	czas,	któ​rego	i	tak	mia​łam	bar​dzo	mało,	pochła​niał	mi	pro​jekt	otrzy​many	jesz​cze	w	stycz​-
niu	od	Wik​tora.	Czę​sto	sie​dzia​łam	nad	nim	do	późna,	bo	ter​min	zakoń​cze​nia	pracy	zbli​żał	się	nie​ubła​ga​-
nie.	Nie	jeden	raz	pomy​śla​łam,	że	prze​ce​ni​łam	swoje	siły,	ale	o	rezy​gna​cji	nie	było	już	mowy.	Jesz​cze
tylko	przy​wiozę	ojca	i	będę	mogła	cał​ko​wi​cie	poświę​cić	się	dokoń​cze​niu	pro​jektu.	Bar​dzo	liczy​łam	na
to,	że	ojciec	przej​mie	ode	mnie	nad​zór	nad	pra​cami	remon​to​wymi.	Męż​czyź​nie	na	pewno	będzie	łatwiej.

– Panie	Jurku,	dużo	jesz​cze	zostało	tych	rupieci	na	stry​chu?
– Z	mebli	szafa	i	komoda,	bo	poła​ma​nych	krze​seł	nie	liczę.	No	i	luzem	jest	sporo	śmie​cia.	– Pan	Jurek

otarł	pot	z	czoła	i	przy​siadł	na	ławeczce.	– Krzy​siu,	skocz	po	colę,	pić	się	chce!
Pan	Krzy​sio	posłusz​nie	pobiegł	do	domu	po	picie.
– A	pani	 bab​cia	 to	 chyba	 niczego	nie	wyrzu​cała.	 Pani	Micha​lino,	 czego	 tam	nie	ma!	 Jakieś	 zegary,

stare	walizki,	książki.	Na	co	to	komu?
– Panie	Jurku,	wie	pan,	jacy	są	sta​rzy	ludzie.	Wszystko	im	się	przyda.
– Ale	i	pani	teraz	ma	robotę	– pero​ro​wał.	– Że	też	pani	się	chce	prze​glą​dać	to	wszystko.	A	spa​lić	to

i	będzie	święty	spo​kój.
– No	niby	tak.	Ale	może	są	tam	jakieś	pamiątki?	Szkoda	tak	wyrzu​cić	bez	obej​rze​nia.	A	w	książ​kach

może	coś	cie​ka​wego	znajdę,	kto	wie.
Pan	Jurek	patrzył	na	mnie	z	dez​apro​batą.	Ale	ja	ksią​żek	nie	wyrzu​ca​łam	ni​gdy.	Za	bar​dzo	je	kocha​łam.

Już	sama	myśl,	że	w	sto​sie	sta​roci	ze	stry​chu	mogę	zna​leźć	jakie​goś	bia​łego	kruka,	dzia​łała	na	mnie	pod​-
nie​ca​jąco.	Bolało	mnie,	że	będą	leżały	w	pawi​lo​nie	bez	żad​nego	zabez​pie​cze​nia.	Jesz​cze	zamokną	pod​-
czas	 desz​czu.	 Mar​ce​lina	 mówiła	 mi,	 że	 dach	 był	 tam	 nie​szczelny.	Muszę	 pomy​śleć	 o	 innym	miej​scu,
w	któ​rym	można	by	je	scho​wać.

Jakby	w	odpo​wie​dzi	na	moje	myśli	gdzieś	w	oddali	zagrzmiało.
– Oho!	– Pan	Jurek	spoj​rzał	w	niebo.	– Z	wodą	jadą!	– Uśmiech​nął	się	do	mnie.
Rze​czy​wi​ście,	hory​zont	pociem​niał	od	kłę​bów	cięż​kich	chmur.	Od	czasu	do	czasu	w	tym	kłę​bo​wi​sku

bły​skały	pio​runy.
– Trzeba	zabez​pie​czyć	mate​riały	i	okna.	Pano​wie!	– krzyk​nął	w	głąb	domu.
Naprawdę	byli	zgra​nym	zespo​łem.	Nie	musiał	nic	mówić.	Pan	Sta​ni​sław	już	biegł	z	folią,	a	pan	Jurek

z	panem	Krzy​siem	cho​wali	i	przy​kry​wali	bre​zen​tem	zgro​ma​dzone	na	podwórku	mate​riały	budow​lane.
– Panie	Jurku,	prze​nie​ście	to	wszystko	na	werandę!	– zawo​ła​łam.	– Pod	dachem	będzie	łatwiej	ochro​-

nić	to	przed	desz​czem.	Albo	nawet	do	domu.
Nic	nie	odpo​wie​dział,	nie	wymó​wił	nawet	żad​nego	słowa.	Wyko​nał	tylko	jeden	gest	i	ekipa	spraw​nie

zaczęła	prze​no​sić	worki	z	cemen​tem	 i	zapra​wami	– część	do	domu,	a	część	na	werandę.	Zanim	spa​dły
pierw​sze	kro​ple,	wszystko	było	już	bez​pieczne,	a	pano​wie	okle​jali	folią	otwory	okienne.

Lunęło	w	chwili,	kiedy	dobie​głam	do	scho​dów	na	ganek	nie​bie​skiego	domu.	Za	mną	wpa​dła	Mar​ce​-
lina.	Szybko	zamy​ka​ły​śmy	okna,	bo	zerwała	się	wichura.	Ekipa	została	w	sta​rym	domu.

– U	chło​pa​ków	też	trzeba	zamknąć.	– Mar​ce​lina	bez	cere​mo​nii	wpa​ro​wała	do	pomiesz​czeń	zaj​mo​wa​-
nych	przez	robot​ni​ków.

– Głu​pio	tak!	– Sta​nę​łam	w	drzwiach	i	rozej​rza​łam	się	wokół.
– Jakie	głu​pio?	Szkoda	szyb.	– Mówiąc	to,	zła​pała	zręcz​nie	zamy​ka​jące	się	gwał​tow​nie	skrzy​dło	okna

i	zabez​pie​czyła	je	haczy​kiem.	– Co	byśmy	zro​bili,	gdyby	szyby	się	potłu​kły?
Jak	zwy​kle	miała	rację.
– Ale	ciemno!



Na	zewnątrz	sza​lał	hura​gan,	strugi	desz​czu	spły​wały	po	oknach,	jakby	ktoś	lał	na	nie	wodę	wia​drami.
Bły​ska​wice	co	chwila	roz​świe​tlały	ciem​no​ści.

– Żeby	tylko	rze​czy	w	pawi​lo​nie	nie	zamo​kły,	szcze​gól​nie	książki.	Ten	deszcz	to	chyba	wykra​ka​łam,
wiesz?	– przy​zna​łam	się	Mar​ce​li​nie.	–	Wła​śnie	myśla​łam,	jak	zabez​pie​czyć	książki,	kiedy	lunęło.

– To	ty	wiedźma	jesteś!	– zakpiła.	– Nie	martw	się.	Kaza​łam	im	ukła​dać	 tak,	żeby	w	miej​scu,	gdzie
prze​cieka,	nie	 leżało	nic	papie​ro​wego.	No,	chyba	że	zacznie	prze​ciekać	gdzie	 indziej,	ale	 tego	nikt	nie
prze​wi​dzi.

– No	nikt.	Włącz	świa​tło,	bo	nic	nie	widać.
– Nie	ma	prądu	– oznaj​miła.
– I	co	teraz	zro​bimy?	– Byłam	zanie​po​ko​jona.
– Kola​cję	przy	świe​cach!	– Zaśmiała	się	moja	sza​lona	sio​stra.	–	Pozo​staje	mieć	nadzieję,	że	wichura

nie	zerwała	sta​rych	prze​wo​dów.
Nie	 byłam	 tego	 taka	 pewna.	Za	 oknem	wyło	 i	 świ​stało.	Nie	 chcia​łam	wyobra​żać	 sobie,	 co	 jesz​cze

może	się	stać.
– A	mamy	jakieś	świece?
– Nie	wiem.	Ale	na	ganku	widzia​łam	lampę	naf​tową.	Byle	nafty	w	niej	nie	bra​kło.	– Wyszła	na	ganek

i	sły​sza​łam,	jak	szpera	na	pół​kach.	– Jest!	–	zawo​łała	trium​fal​nie.
– Oj,	to	dobrze	– ulżyło	mi.	– Trzeba	w	piecu	roz​pa​lić.	I	nagrzać	wody	do	mycia,	bo	terma	prze​cież

nie	działa.
– I	terma,	i	pompa	do	wody.	Trzeba	ze	studni	przy​nieść.
– O	cho​lera!	– Nie	pomy​śla​łam	o	tym.	– To	trzeba	zacze​kać,	aż	prze​sta​nie	padać.
Mar​ce​lina	 roz​pa​liła	 ogień	w	piecu,	 bo	 ja	nie​zbyt	 dobrze	 sobie	 z	 tym	 radzi​łam.	Od	 razu	 zro​biło	 się

jakoś	przy​tul​niej,	mimo	że	było	ciemno,	bo	lampa	naf​towa	dawała	nie​wiele	świa​tła.	Nastrój	chwili	przy​-
po​mniał	mi	dzie​ciń​stwo,	wie​czory	przy	trza​ska​ją​cym	ogniu	i	bab​cię	sie​dzącą	na	kośla​wym	sto​łeczku	przy
piecu.	Mru​czała	jakieś	modli​twy,	cza​sem	śpie​wała	cicho,	a	cza​sem	po	pro​stu	drze​mała.

– Co	tak	zamil​kłaś?
– A	 tak	 jakoś.	 – Zapa​trzy​łam	 się	 w	 ogień.	 Opa​no​wała	 mnie	 bole​sna	 tęsk​nota	 za	 bab​cią.	 Poczu​łam

wzbie​ra​jące	 łzy.	To	 ten	ogień	 i	 śpiew	czaj​nika,	pomy​śla​łam.	Dziwne,	że	dopiero	dzi​siaj	dopa​dły	mnie
wspo​mnie​nia,	prze​cież	miesz​kamy	tu	już	od	kilku	tygo​dni.	Otar​łam	łzy	wierz​chem	dłoni	i	uśmiech​nę​łam
się	do	Mar​ce​liny.	– Usma​żymy	jajecz​nicę,	co	ty	na	to?

Moja	sio​stra	patrzyła	na	mnie	zamy​ślona.
– Dobrze.	– Kiw​nęła	głową.	– Może	zacze​kamy	na	wszyst​kich	i	zjemy	razem?	Chyba	że	jesteś	głodna,

to	zro​bię	ci	od	razu.
– Nie,	nie	trzeba.	Zjemy	wszy​scy	razem.	Deszcz	chyba	już	słab​nie.	–	Wyj​rza​łam	w	ciem​ność	za	oknem.

– Pokroję	chleb.	– Nie	chcia​łam,	żeby	Mar​ce​lina	widziała	moje	wzru​sze​nie.
Deszcz	 wcale	 nie	 padał	 sła​biej.	 Na​dal	 lało,	 tylko	 wiatr	 tro​chę	 ścichł	 i	 dzięki	 temu	 nie	 zaci​nało

w	okna.
Powoli	 nakry​wa​łam	 do	 stołu.	 Mar​ce​lina	 w	 wiel​kim	 sku​pie​niu	 roz​bi​jała	 jajka	 do	 miski.	 Wyję​łam

z	lodówki	masło,	wędlinę	i	pomi​dory,	a	z	koszyka	za	pie​cem	kupioną	wczo​raj	dymkę	z	ogrom​nym	szczy​-
pio​rem.

– O,	widzę,	że	będzie	wio​senna	uczta.	Daj,	pokroję	szczy​pior.	Wrzucę	do	jajecz​nicy.	Ty	zrób	her​batę,
woda	się	gotuje.

Pra​co​wa​ły​śmy	w	mil​cze​niu.	Nawet	Mar​ce​lina,	wiecz​nie	szcze​bio​cząca,	teraz	mil​czała.
– Mogliby	już	przyjść	– mruk​nę​łam.	– Z	cukru	nie	są.	Głodna	jestem.
– No	mogliby,	ale	nie	wie​dzą,	że	na	nich	cze​kamy.



Jak	na	zawo​ła​nie	w	sieni	skrzyp​nęły	drzwi	i	roz​legł	się	gwar	męskich	gło​sów.
– Ty	to	naprawdę	wiedźma	jesteś!	– Mar​ce​lina	pokrę​ciła	głową.
– Ale	leje!	– Pierw​szy	do	kuchni	wpadł	pan	Jurek.	– A	jak	zimno	się	zro​biło!	A	tu	pro​szę!	Nasze	panie

witają	nas	cie​peł​kiem!	Może	i	kola​cja	dla	nas	się	znaj​dzie?
– Sia​daj​cie,	sia​daj​cie!	– Za	panem	Jur​kiem	wcho​dziła	prze​mo​czona	reszta	ekipy.	– Zaraz	będzie	kola​-

cja.
– Pani	 Micha​lino	 kochana,	 musimy	 naj​pierw	 się	 umyć	 i	 prze​brać	 w	 suche	 łachy	 – pero​ro​wał	 pan

Jurek.
– A	co	na	kola​cję?	– Pan	Krzy​sio	już	szpe​rał	po	garn​kach.	– Wcią​gnął​bym	coś	cie​płego.	Zimno,	że	aż

strach!
– Jajecz​nica	ze	szczy​pior​kiem	– oznaj​miła	Mar​ce​lina,	wycią​ga​jąc	wielką	jak	młyń​skie	koło	patel​nię.

– Może	być?
– Może,	może!	Byle	szybko!
– Już,	już	się	robi!	– Śmiała	się	moja	sio​stra.	Pan	Sta​ni​sław,	jak	zwy​kle	mil​cząc,	wyjął	z	lodówki	sło​-

ninę	i	poło​żył	na	stole.
– Lep​sza	 będzie	 – mruk​nął.	 – I	 jak	 komu	 będzie	mało,	 to	 kar​to​fle	 z	 obiadu	 zostały,	można	 usma​żyć

z	cebulą.	I	kieł​basa	jest.
– To	ja	od	razu	usmażę.	Na	pewno	znajdą	się	chętni.	– Bez	słowa	wzię​łam	się	do	sie​ka​nia	cebuli.	– 

Ale	jak	chce​cie	się	umyć,	to	trzeba	wodę	ze	studni	przy​nieść,	bo	nie	ma	prądu.
– To	 sko​czę	 od	 razu,	 póki	 się	 nie	 prze​bra​łem	 – zaofia​ro​wał	 się	 pan	 Jarek.	 – Bo	 i	 nagrzać	 pew​nie

trzeba.
– Super,	wia​dra	stoją	w	sieni.
– Pójdę	z	tobą,	będzie	szyb​ciej	– mruk​nął	pan	Sta​ni​sław.	Znik​nęli	obaj.
Pan	Jurek	z	panem	Krzy​siem	poszli	się	prze​brać,	Mar​ce​lina	pokro​iła	i	usma​żyła	sło​ninę,	ja	sie​ka​łam

zawzię​cie	cebulę,	od	czasu	do	czasu	ocie​ra​jąc	łzy.
Było	mi	to	na	rękę,	bo	mogłam	wytłu​ma​czyć	łzy	kro​je​niem	cebuli.	Nie	wiem,	dla​czego	tak	się	roz​kle​-

iłam.	W	ogóle	nie	mogłam	opa​no​wać	łez.
– Weź	się	w	garść,	Michaś	– szep​nęła	mi	do	ucha	moja	mała	sio​strzyczka.	– Co	się	stało?
A	więc	nie	zwio​dłam	spry​ciary.
– Nic	szcze​gól​nego,	naprawdę	– chlip​nę​łam.	– To	ten	ogień	i	deszcz	za	oknem.	I	lampa	naf​towa.	Tak

mnie	naszło	– posła​łam	jej	krzywy	uśmiech.	–	Zatę​sk​ni​łam	za	babu​nią.
Przy​tu​liła	się	do	moich	ple​ców	i	objęła	mnie	mocno.	Poli​czek	oparła	na	mojej	szyi.
– Teraz	mamy	sie​bie	– powie​działa	cicho.	– A	babu​nia	na	pewno	patrzy	na	nas	z	góry	i	cie​szy	się,	że

wró​ci​łaś	do	domu.	– I	po	chwili	dodała:	– Ja	też	się	cie​szę.
– Sze​fowo,	co	z	tą	wodą?	Gdzie	wle​wać?	– Pan	Jarek	przez	drzwi	wsa​dził	głowę	do	kuchni.
– Część	trzeba	zagrzać,	żeby	było	się	w	czym	umyć.	Zaraz	poszu​kam	garn​ków.	A	pozmy​wać	możemy

jutro.
– To	może	wle​jemy	do	wanny.	Zro​bimy	jesz​cze	ze	dwa	albo	trzy	kursy,	to	wystar​czy	dla	wszyst​kich,

aby	się	obmyć.	Wyką​piemy	się,	jak	włą​czą	prąd.
– Słusz​nie,	panie	Jarku	– pochwa​li​łam.	– Umy​jemy	się	w	miskach.	Tylko	w	czym	nagrzać	wodę?
– W	sto​dole	widzia​łam	balię	 i	wielki	gar,	może	się	nada​dzą?	– Mar​ce​lina	popa​trzyła	na	mnie	pyta​-

jąco.	 – Posta​wimy	w	 kuchni,	 o	 tutaj,	 przy	 piecu.	 Trzeba	 tylko	 stół	 i	 ławkę	 prze​su​nąć.	 Będzie	 łatwiej
nabie​rać	do	garn​ków.

Rze​czy​wi​ście,	to	był	zna​ko​mity	pomysł.	Pano​wie	uwi​nęli	się	i	balia	sta​nęła	koło	pieca.
– Już	wystar​czy.	– Musia​łam	wkro​czyć,	bo	lali	do	niej	wodę	z	wia​der	bez	opa​mię​ta​nia.	– Idź​cie	się



prze​brać,	bo	zmar​z​nie​cie.	Tylko	nie	marudź​cie,	bo	kola​cja	zaraz	będzie	gotowa.
Wresz​cie	wszy​scy	sie​dzieli	przy	stole.	W	kuchni	pach​niało	cebulą	i	szczy​pior​kiem,	ogień	buzo​wał	pod

płytą	i	w	ogóle	było	tak	jakoś	przy​tul​nie.	Atmos​fera	się	roz​luź​niła,	a	pano​wie	zaczęli	dow​cip​ko​wać.
– To	może	ja	nale​weczkę	przy​niosę?	Sza​nowna	mał​żonka	zro​biła,	z	dere​nia!
Pan	Jurek	już	biegł	do	pokoju	i	po	chwili	wró​cił	z	butelką.
– Dro​gie	panie,	 zarządź​cie	 jakieś	kie​li​szeczki!	Trzeba	wypić	po	 jed​nym,	dla	 zdro​wot​no​ści!	 – Śmiał

się.	– Prze​mo​kli​śmy	jak	kury,	dobrze	nam	to	zrobi.
– Kie​lisz​ków	nie	ma.
Mar​ce​lina	już	roz​sta​wiała	na	stole	zna​le​zione	w	kre​den​sie	szkla​neczki.
– Mogą	być,	panie	Jurku?
– Mogą,	mogą,	pani	Mar​ce​linko	kochana!	Byle	dla	wszyst​kich	wystar​czyło!
– Szkla​ne​czek	to	wystar​czy,	byle	nale​weczki	nie	zabra​kło	– dro​czyła	się.
– Pani	Mar​ce​lina	niech	się	nie	kło​po​cze	– zamru​czał	pan	Sta​ni​sław.	–	Szef	zawsze	ma	ze	sobą	zapas.

Nie	zabrak​nie.
– Krzy​siu,	leć	po	gitarę	i	zagraj	coś	ład​nego.	Wese​lej	nam	będzie.
– Się	robi,	sze​fie.
Pan	Krzyś	wró​cił	po	chwili	z	gitarą	pod	pachą.	Usiadł	na	ławce	obok	pieca	i	zaczął	coś	cicho	brzdą​-

kać.
Nalewka	z	dere​nia	miała	ładny	poma​rań​czo​wo​czer​wony	kolor.	Cie​kawa	byłam	jej	smaku.	Ni​gdy	nie

pomy​śla​ła​bym,	że	z	dere​nia	można	zro​bić	nalewkę.	Patrzy​łam	na	pana	Jurka,	który	w	sku​pie​niu	roz​le​wał
alko​hol.

– Czę​stuj​cie	się,	bar​dzo	pro​szę!	Pani	Micha​lino,	to	dla	pani!	– Podał	mi	szkla​neczkę.	– Pani	Mar​ce​-
linko,	chło​paki!

Nikt	nie	odmó​wił.
– Za	naszą	pomyśl​ność!	– zawo​łał,	pod​no​sząc	swoją	szklankę.
– Za	pomyśl​ność!
Umo​czy​łam	tylko	usta.	Nie	wolno	mi	pić,	ale	chcia​łam	unik​nąć	dłu​giego	 tłu​ma​cze​nia.	Nalewka	była

bar​dzo	słodka,	jak	to	nalewka,	i	nieco	cierpka.	Intry​gu​jący	ten	smak	dere​nia.	Przy​pa​dła	mi	do	gustu.
– Szef	poleje	jesz​cze.	– Pan	Sta​ni​sław	pod​su​nął	szkla​neczkę.	– Na	drugą	nóżkę.
Wszy​scy,	oprócz	mnie,	wychy​lili	drugą	kolejkę.
Pan	Krzy​sio	znowu	zaczął	grać	na	gita​rze.
Za	oknem	wciąż	sza​lała	nawał​nica.	Bły​ska​wice	roz​świe​tlały	czarne	od	chmur	niebo,	a	grzmoty	prze​ta​-

czały	 się	 nad	 oko​licą.	 W	 kuchni	 było	 miło	 i	 gwarno.	 Sie​dzia​łam	 w	 towa​rzy​stwie	 obcych	 męż​czyzn
i	dobrze	się	bawi​łam.	Patrzy​łam	na	roze​śmianą	Mar​ce​linę,	pana	Krzy​sia,	który	wodził	za	nią	wzro​kiem,
i	 uśmie​cha​łam	 się	 do	 swo​ich	 myśli.	 Moja	 sio​stra	 była	 świa​doma	 zain​te​re​so​wa​nia,	 jakie	 wzbu​dziła
w	panu	Krzy​siu.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	od	razu	wyglą​dała	bar​dziej	kobieco,	jakoś	tak	uwo​dzi​ciel​sko.	Do
twa​rzy	jej	było	z	tym	zado​wo​le​niem.	Ożyła	jak	kolo​rowy	motyl.

Z	myśli	tych	wyrwał	mnie	dzwo​nek	tele​fonu.
– Cześć,	Michaś	– miękki	głos	Waldka	poru​szył	coś	we	mnie.	– Jak	tam	u	was?	W	porządku?
– Cześć	– odchrząk​nę​łam.	– Straszna	burza.	Nie	mamy	prądu.	Ale	poza	tym	jest	w	porządku.	Sie​dzimy

przy	kola​cji.
– Mia​łem	do	was	wpaść,	 ale	 u	 nas	 też	 strasz​nie	 leje.	Ciemno,	 że	 świata	 nie	widać.	Ale	 sły​szę,	 że

macie	wesoło.
Rze​czy​wi​ście,	w	kuchni	było	coraz	gwar​niej,	kolejne	szkla​neczki	nalewki	robiły	swoje.	Pan	Krzy​sio

zaczął	 śpie​wać,	 a	Mar​ce​lina	 do	 niego	 dołą​czyła.	 Ład​nie	 brzmieli	w	 duecie.	 Po	 chwili	 pan	 Sta​ni​sław



dołą​czył	do	nich	ze	swoim	basem.
– Pocze​kaj,	pójdę	do	pokoju,	bo	nic	nie	sły​szę.
Prze​ci​ska​łam	się	przy	ścia​nie	do	drzwi.	Dobrze	zro​bi​łam,	bo	w	tej	chwili	wła​śnie	pozo​stali	pano​wie

dołą​czyli	do	chóru.
– Szkoda,	 że	 cię	 tu	 zabra​kło.	 Mamy	 ucztę	 z	 jajecz​nicy	 ze	 szczy​pior​kiem	 i	 ziem​nia​ków	 sma​żo​nych

z	cebulką.
– I	pew​nie	Jerzyk	ura​czył	was	jedną	ze	słyn​nych	nale​wek	swo​jej	żony!	–	Śmiał	się	cicho	Wal​dek.
– Tak,	dere​niówką.	– Roze​śmia​łam	się	i	ja.	– Ale	jest	wesoło.	Byleby	tylko	nie	prze​ho​lo​wali.
– Tym	się	nie	martw.	Jerzyk	ich	upil​nuje.	Słu​chają	go	jak	Boga.
– Zauwa​ży​łam.	Nawet	pan	Sta​ni​sław.	To	super​ekipa.	Dzię​kuję	ci,	Wal​dek.
– Mówi​łem,	nie	poża​łu​jesz.	O	któ​rej	jutro	wyjeż​dża​cie?	– zręcz​nie	zmie​nił	temat.
W	tej	chwili	uświa​do​mi​łam	sobie,	że	nie	uzgod​ni​łam	z	Wald​kiem	godziny	wyjazdu,	a	prze​cież	miał

nam	poży​czyć	samo​chód.
– No,	raniutko.	Chcia​ła​bym	o	szó​stej,	naj​póź​niej	o	siód​mej,	jeśli	nie	masz	nic	prze​ciwko.
– Nie	mam.	Może	być	o	szó​stej.	Jutro	muszę	wstać	wcze​śnie,	bo	mam	spo​tka​nie	w	Płocku	o	dzie​wią​-

tej,	więc	w	niczym	mi	nie	prze​szko​dzi​cie.	Nawet	mia​łem	wam	zapro​po​no​wać	noc​leg	u	sie​bie,	pospa​ły​by​-
ście	dłu​żej.	I	mógł​bym	się	do	cie​bie	przy​tu​lić.	– Po	chwili	dodał	cicho:	– Stę​sk​ni​łem	się.

– Ja	też	– zamru​cza​łam	do	tele​fonu.
Widzie​li​śmy	 się	 poprzed​niego	 dnia,	 ale	 naprawdę	 tęsk​ni​łam.	 Naj​chęt​niej	 nie	 roz​sta​wa​ła​bym	 się

z	Wald​kiem.
– W	 naj​bliż​szych	 dniach	 nie	 będzie	 oka​zji	 do	 bycia	 sam	 na	 sam	 –	wes​tchnął.	 – Szy​kuje	 się	 tro​chę

zamie​sza​nia.
– Jakoś	sobie	pora​dzimy,	prze​cież	nie	jeste​śmy	dziećmi	– pocie​sza​łam	nie	wiem	kogo	bar​dziej.
Tak	naprawdę	nie	wie​dzia​łam,	jak	będzie.	Ni​gdy	nie	byłam	zbyt​nio	zwią​zana	z	ojcem,	całe	życia	czu​-

łam,	że	mu	zawa​dza​łam.	Ale	jed​nak	ostat​nie	nasze	kon​takty	były	dość	cie​płe,	odnio​słam	wra​że​nie,	że	nie
kła​mał,	mówiąc,	 że	 się	 zmie​nił.	 Choć	wiele	 lat	 temu	 zra​nił	mnie	 bar​dzo,	 odci​na​jąc	 się	 ode	mnie,	 nie
chcia​łam	być	oschła	i	obra​żona.	Teraz	zna​łam	powody	jego	postę​po​wa​nia,	ina​czej	wszystko	oce​nia​łam,
ale	 na​dal	 uwa​ża​łam,	 że	 był	 wobec	 mnie	 nie​spra​wie​dliwy.	 Życie	 poka​zało	 mi	 wie​lo​krot​nie,	 że	 nie
wszystko	jest	tak,	jak	byśmy	chcieli,	zda​rze​nia	czę​sto	wymy​kają	się	spod	kon​troli	i	nic	nie	można	zro​bić.
A	umysł	ludzki?	Nie​zba​dane	są	jego	ścieżki.	Zresztą,	jak	czę​sto	mawiała	babu​nia,	krew	nie	woda.	To	mój
ojciec.	On	i	Mar​ce​lina	to	jedyna	rodzina,	jaka	mi	pozo​stała.

Jed​nak	bałam	się	jutrzej​szego	spo​tka​nia.	Powie​dzia​łam	o	tym	Wald​kowi.
– On	pew​nie	 też	 się	boi.	Musi	 sta​nąć	przed	wami	dwiema	 i	 spoj​rzeć	wam	w	oczy.	A	może	chcesz,

żebym	do	was	jutro	przy​je​chał?
– Do	War​szawy?
– Tak.	Na	lot​ni​sko.
Zasko​czył	mnie.	Nie	wie​dzia​łam,	co	powie​dzieć.
– Jeśli	nie	chcesz,	to	nie	ma	sprawy,	Micha​sia.	Pomy​śla​łem,	że	byłoby	wam	raź​niej.
– Sama	nie	wiem.	– Myśli	sza​lały	w	mojej	gło​wie.	Z	jed​nej	strony	wola​ła​bym,	żeby​śmy	same	powi​-

tały	ojca,	z	dru​giej	strony	w	obec​no​ści	Waldka	łatwiej	byłoby	trzy​mać	emo​cje	na	wodzy.	I	od	razu	byłoby
wia​domo,	kim	dla	sie​bie	jeste​śmy.	– A	zdą​żył​byś?

– Myślę,	że	tak.	Samo​lot	ląduje	o	trzy​na​stej,	odprawa	prze​cież	też	chwilę	potrwa.	To	jak?
– Tak!	Wal​dek,	tak!	Przy​jedź!	To	zna​ko​mity	pomysł!
Od	razu	poczu​łam,	jak	zelżał	ucisk	w	żołądku,	który	drę​czył	mnie	na	każdą	myśl	o	jutrzej​szym	dniu.
– Jeśli	oczy​wi​ście	chcesz	i	zdą​żysz	– doda​łam.



– Chcę	i	zdążę.	– Roze​śmiał	się.	– Przy​jadę	pro​sto	na	lot​ni​sko.
– To	w	takim	razie	nie	będziemy	się	wymie​niać	samo​cho​dami	–	zde​cy​do​wa​łam.	– Nie	będziemy	cię

nawie​dzać	o	świ​cie.	Poje​dziemy	do	War​szawy	pro​sto	z	Sza​mo​cin.
– Szkoda	 – mruk​nął,	 zawie​dziony.	 – Uści​snął​bym	 was	 na	 drogę.	 Może	 jed​nak?	 I	 tak	 prze​jeż​dża​cie

przez	Wyszo​gród.
– Wiesz,	że	ja	chęt​nie.	Zoba​czę,	czy	uda	mi	się	zwlec	Mar​ce​linę	o	takiej	nie​ludz​kiej	porze.	Dla	niej	to

śro​dek	nocy.	Bez	walki	się	nie	obej​dzie.
– Wiem,	wiem.	Rozu​miem.	Jeśli	się	uda,	to	wpad​nij​cie,	zapra​szam.
Jak	 zwy​kle	 roz​mowa	 z	Wald​kiem	 podzia​łała	 na	 mnie	 krze​piąco.	 Rozu​mie​li​śmy	 się	 bar​dzo	 dobrze.

Ceni​łam	pro​sto​li​nij​ność	i	szcze​rość	naszych	kon​tak​tów.	Czy	to	jest	wła​śnie	jed​ność	dusz?
Uśmie​cha​łam	się	do	swo​ich	myśli,	sie​dząc	na	łóżku	w	pokoju.	Zabawa	w	kuchni	trwała	w	naj​lep​sze.

Docho​dziła	dzie​siąta.	Kiedy	ten	czas	prze​le​ciał?
Deszcz	cią​gle	padał	 rzę​si​ście,	 jed​nak	burza	się	odda​lała,	bo	prze​wa​la​jące	się	grzmoty	sły​chać	było

coraz	sła​biej.	W	pokoju	zro​biło	się	duszno,	uchy​li​łam	więc	jedno	skrzy​dło	okna	i	zabez​pie​czy​łam	haczy​-
kiem.	Od	 razu	 poczu​łam	 chłodny,	wil​gotny	 powiew.	 Ście​ka​jąca	 z	 dachu	woda	 szu​miała	w	 tra​wie	 pod
oknem.	Zasłu​cha​łam	się	w	ten	dźwięk.	Znowu	dopa​dły	mnie	wspo​mnie​nia	z	dzie​ciń​stwa.	Lubi​łam	zasy​-
piać,	słu​cha​jąc	szumu	desz​czu.	Bra​ko​wało	tylko	rechotu	żab,	ale	chyba	w	oko​licy	nie	było	ani	jed​nej.

Otrzą​snę​łam	się	ze	wspo​mnień	i	ruszy​łam	do	kuchni.
– Jesteś!	– powi​tała	mnie	Mar​ce​lina.	– Wszystko	w	porządku?
Kiw​nę​łam	głową.
– Grze​jemy	wodę	do	kąpieli.	Pora	spać,	pew​nie	jutro	zerwiesz	mnie	skoro	świt.
– Zerwę,	a	jakże	– przy​tak​nę​łam.	– Ale	mam	dla	cie​bie	dobrą	wia​do​mość!
Zaświe​ciły	jej	oczy.
– Będziesz	mogła	pospać	pięć	minut	dłu​żej,	bo	nie	jedziemy	rano	do	Waldka!
– To	tylko	pięć	minut	na	Waldka	prze​zna​czy​łaś?	– zakpiła.	– A	dla​czego	nie	jedziemy?
– Wal​dek	przy​je​dzie	na	lot​ni​sko,	więc	nie	ma	potrzeby	wymie​niać	się	samo​cho​dami.
– Faj​nie,	 że	 będzie	 z	 nami	 – szep​nęła.	 – Prawda,	 Michaś?	 – Patrzyła	 na	 mnie	 sze​roko	 otwar​tymi

oczami.	Była	w	nich	radość	prze​mie​szana	z	lękiem.

*	*	*

O	jede​na​stej	wszy​scy	już	byli	w	swo​ich	poko​jach.	Powoli	cichły	odgłosy	krzą​ta​niny.	Przez	okno	wciąż
napły​wał	szum	desz​czu.	Wtu​li​łam	głowę	w	poduszkę	i	nawet	nie	wiem,	kiedy	zasnę​łam.

Znowu	 śni​łam	 sen	 o	 sto​krot​kach.	 Tylko	 że	 teraz	 zry​wa​łam	 je	 nie	 na	 łące	 za	 bab​ci​nym	 domem,	 ale
w	sadzie.	Wiał	 lekki,	cie​pły	wiatr,	w	powie​trzu	wiro​wały	opa​da​jące	płatki	kwia​tów	 jabłoni.	Było	 ich
coraz	wię​cej	 i	wię​cej,	powie​trze	aż	zgęst​niało	od	tej	różo​wa​wej	bieli.	Wycią​gnę​łam	dłoń,	żeby	zła​pać
kilka,	 ale	kiedy	opa​dły	na	 rękę,	 stop​niały	od	 cie​pła	 ciała	 jak	płatki	 śniegu.	Pod​nio​słam	 twarz	 i	wtedy
poczu​łam,	że	to	nie	płatki	kwia​tów,	ale	gęsty	śnieg	oble​pia	mi	policzki	i	ziębi	coraz	bar​dziej.

– Micha​sia,	Micha​sia!	– Usły​sza​łam	z	oddali.	Ktoś	szar​pał	mnie	za	ramię.	– Micha​sia,	obudź	się!	– 
Z	tru​dem	wra​ca​łam	do	świa​do​mo​ści.	Na	twa​rzy	wciąż	czu​łam	zimno	i	wil​goć.	Otwo​rzy​łam	oczy	i	pode​-
rwa​łam	się	zaspana.

Z	otwar​tego	na	oścież	okna	padał	mi	na	twarz	zimny	deszcz.	Widocz​nie	wiatr	polu​zo​wał	haczyk.
– Ale	mocno	spa​łaś.	– Mar​ce​lina	już	zamy​kała	okno.	– Nie	dam	rady	zasnąć.	Mogę	do	cie​bie?	– Stała

przy	moim	łóżku	jak	mała	dziew​czynka	i	patrzyła	pro​sząco.	Bez	słowa	odchy​li​łam	koł​drę,	a	ona	wsko​-
czyła	i	natych​miast	wtu​liła	się	we	mnie.	Była	zimna	i	drżąca.	Opar​łam	poli​czek	na	jej	gło​wie	i	zamknę​-



łam	oczy.	Burza	chyba	wra​cała,	bo	grzmoty	jakby	się	przy​bli​żyły	i	znowu	bły​ska​wice	prze​ci​nały	niebo,
roz​świe​tla​jąc	ciem​ność	groź​nym	bla​skiem.

– Boję	się	jutra	– szep​nęła	nagle.
Myśla​łam,	że	zasnęła,	bo	oddy​chała	równo.
– Ja	też.
– Myślisz,	że	będzie	dobrze?
Znowu	pora​ziła	mnie	pro​stota	jej	rozu​mo​wa​nia.	Będzie	dobrze.	Dwa	słowa,	które	wyra​żały	wszyst​kie

obawy	i	nadzieje.
– Myślę,	że	tak	– odpo​wie​dzia​łam.
– Tobie	będzie	łatwiej.
Ledwo	ją	usły​sza​łam.	Mil​cza​łam.	Nie	wiem,	dla​czego	tak	sądziła.	Myśla​łam,	że	to	jej	będzie	łatwiej.

Do	tej	pory	nie	ujaw​niła	nawet	cie​nia	żalu	do	ojca	o	cokol​wiek,	z	entu​zja​zmem	przyj​mo​wała	każdą	roz​-
mowę	z	nim	i	wia​do​mość,	że	przy​la​tuje	do	Pol​ski	praw​do​po​dob​nie	już	na	stałe.	To	ja	byłam	powścią​-
gliwa	w	wyra​ża​niu	emo​cji	w	sto​sunku	do	niego	i	to	ja	nosi​łam	w	sobie	żal.	Moje	wspo​mnie​nia	zwią​zane
z	 ojcem	 były	 pełne	 pre​ten​sji	 o	 odrzu​ce​nie.	 Jej	 – były	wspo​mnie​niami	 naj​lep​szych	 chwil	w	 życiu.	 I	 to
mnie	miało	być	łatwiej?

– Dla​czego?
– Bo	się	lepiej	zna​cie.	Mie​li​ście	ze	sobą	kon​takt.	A	ja	pamię​tam	go	oczami	dziecka.	Spo​tka​li​śmy	się

może	ze	trzy,	cztery	razy.	I	to	wszystko.
Znowu	mil​cza​łam.	Nie	widzie​li​śmy	 się	 od	 jede​na​stu	 lat.	 Roz​sta​li​śmy	 się	 chłodno	 i	 bez	 emo​cji	 jak

dwoje	obcych	sobie	ludzi.	Obecna	ser​decz​ność	naszego	ojca	była	dla	mnie	zasko​cze​niem.	Wyda​wała	mi
się	 tak	nie​praw​do​po​dobna,	że	nie	potra​fi​łam	jej	przy​jąć.	Odkąd	powziął	decy​zję	o	powro​cie	do	kraju,
czę​sto	myśla​łam	o	tym,	jak	będzie.	Czy	owa	ser​decz​ność,	która	wyda​wała	mi	się	sztuczna,	nie	wypa​ruje
po	kilku	dniach	lub	tygo​dniach	i	znowu	nie	zoba​czę	suro​wego,	oschłego	obli​cza	naszego	ojca,	takiego	jak
zapa​mię​ta​łam?	Nie	wie​dzia​łam,	które	jest	praw​dziwe,	– tamto	z	dzie​ciń​stwa	i	mło​do​ści	czy	dzi​siej​sze	– 
cie​płe	i	czułe.

– Nie	wiem,	czy	masz	rację.	Odno​szę	wra​że​nie,	że	wcale	go	nie	znam.
Teraz	ona	mil​czała.
– Będzie	dobrze,	prawda?	– W	gło​sie	miała	strach	i	nadzieję.	To	wszystko,	co	i	ja	czu​łam.	Przy​gar​nę​-

łam	ją	moc​niej	do	sie​bie.
– Będzie	dobrze.	Musi	być.
W	ciem​no​ści	poszu​kała	mojej	dłoni.
– Dzięki,	Micha​sia	– szep​nęła.
Nie	odpo​wie​dzia​łam,	uści​snę​łam	tylko	jej	drobne	paluszki.

*	*	*

Na	 lot​ni​sko	 doje​cha​ły​śmy	 mocno	 spóź​nione.	 Rano	 zaspa​ły​śmy,	 następ​nie	 zbyt	 długo	 zaba​wi​ły​śmy
w	 moim	 war​szaw​skim	 miesz​ka​niu.	 Na	 Żwirki	 i	 Wigury	 zatrzy​mał	 nas	 gigan​tyczny	 korek	 – jeden	 pas
jezdni	był	zablo​ko​wany	przez	roboty	wodno-kana​li​za​cyjne.	Na	par​kingu	z	tru​dem	zna​la​złam	wolne	miej​-
sce.	Mar​ce​lina	wyczuła,	że	jestem	wście​kła,	i	sie​działa	cicho	jak	tru​sia.	Spra​wiała	wra​że​nie	wystra​szo​-
nej.	Ledwo	dotrzy​my​wała	mi	kroku,	kiedy	bie​głam	do	hali	przy​lo​tów.	Na	miej​scu	powi​tał	nas	nie​by​wały
tłum	 ocze​ku​ją​cych.	 Szybko	 odszu​ka​łam	 odpo​wiedni	 komu​ni​kat	 na	 tablicy	 infor​ma​cyj​nej	 i	 ode​tchnę​łam
z	ulgą.

– Samo​lot	z	Toronto	ma	dwu​go​dzinne	opóź​nie​nie,	które	może	ulec	zmia​nie.	Z	Chi​cago	też	opóź​niony.



Nie​źle	– wes​tchnę​łam.	– Cie​kawe	dla​czego.
– W	 Chi​cago	 podobno	 burza	 śnieżna	 opóź​niła	 starty	 – poin​for​mo​wał	 mnie	 star​szy	 pan	 sto​jący	 tuż

obok.	– A	w	Toronto	podobno	strajk	na	lot​ni​sku.
Spoj​rza​łam	na	zega​rek.
– To	mamy	jesz​cze	tro​chę	czasu.	Chodźmy	na	kawę.	I	trzeba	do	Waldka	zadzwo​nić,	bo	nie	wypa​trzymy

go	w	tym	tłu​mie.
Zanim	dotar​ły​śmy	do	kafejki,	zadzwo​nił	Wal​dek.
– Matko	jedyna!	Co	tu	się	dzieje!	Gdzie	jeste​ście?	Nie	mogę	was	zna​leźć.
– Na	pierw​szym	pię​trze,	w	kawiarni.	Nie	ma	potrzeby	tam	stać.	Jesz​cze	co	naj​mniej	czter​dzie​ści	pięć

minut	do	lądo​wa​nia.
– Zamów​cie	mi	latte,	zaraz	będę.	– Roz​łą​czył	się.
Nawet	w	kawiarni	były	tłumy	ocze​ku​ją​cych.	Z	tru​dem	zna​la​zły​śmy	wolny	sto​lik	i	usia​dły​śmy	na	nie​-

wy​god​nych	 pufach.	 Wychy​la​łam	 się	 poza	 barierkę	 oddzie​la​jącą	 kawiar​nię	 od	 holu	 i	 wypa​try​wa​łam
Waldka.	Zoba​czy​łam	go	w	ostat​niej	chwili,	kiedy	nas	mijał.

– Tutaj,	tutaj	jeste​śmy!	– zawo​ła​łam.
– Masz	ci	los,	nie	zauwa​ży​łem	was.	– Ode​tchnął	z	ulgą.	– Ale	tłumy.	Cie​kaw	jestem,	kiedy	uda	im	się

roz​ła​do​wać	ten	zator.	Już	dawno	nie	widzia​łem	tu	takiego	tłoku…	Nie​zła	ta	kawa.	Może	macie	ochotę	na
ciastko?

Obie	pokrę​ci​ły​śmy	prze​cząco	gło​wami.
– Głodny	jestem.
– To	zjedz	coś,	bo	nie	wia​domo,	ile	potrwa	to	ocze​ki​wa​nie.	Zamó​wić	ci?
– Dzięki,	sam	pójdę.
Po	chwili	wró​cił	z	trzema	cze​ko​la​do​wymi	muf​fi​nami.
– Może	jed​nak?	– Czę​sto​wał	nas.
– Ja	nie	mogę,	dener​wuję	się.	– Mar​ce​lina	była	nie​po​ko​jąco	blada.
– Ja	też.	– Prze​łknę​łam	gło​śno	ślinę.
– Dziew​czyny,	weź​cie	się	w	garść!	To	nic	takiego!
– Łatwo	ci	mówić	– burk​nę​łam.
Patrzył	na	nas	z	uśmie​chem.
– Dobra,	daj	to	cia​cho.
Było	nad​spo​dzie​wa​nie	dobre.	Po	pierw​szym	kęsie	 i	 ja	poczu​łam	głód.	Od	śnia​da​nia	nic	nie	 jadłam.

Mar​ce​lina	 na​dal	 odma​wiała	 poczę​stunku.	 Mar​twi​łam	 się	 o	 nią.	 O	 ojca	 też.	 Przej​mo​wa​łam	 się	 także
warun​kami,	 w	 jakich	 przyj​dzie	mu	miesz​kać,	 zanim	 skoń​czymy	 remont	 bab​ci​nego	 domu.	W	 końcu	 był
scho​ro​wa​nym	 sta​rym	 czło​wie​kiem	 nawy​kłym	 do	 wygód.	 Żeby	 tylko	 prąd	 dziś	 włą​czyli,	 pomy​śla​łam.
Kiedy	wyjeż​dża​ły​śmy	do	War​szawy,	awa​rii	wciąż	nie	napra​wili.

Czas	wlókł	się	nie​mi​ło​sier​nie.	Pili​śmy	zimną	kawę	i	usi​ło​wa​li​śmy	roz​ma​wiać,	ale	roz​mowa	nie​spe​-
cjal​nie	się	kle​iła.	Mar​ce​lina	mil​czała,	a	ja	uśmie​cha​łam	się	bez​myśl​nie	do	Waldka.	Obie	były​śmy	spięte.
W	końcu	i	Wal​dek	umilkł.

Wresz​cie	z	mega​fonu	popły​nął	komu​ni​kat	o	 lądo​wa​niu	opóź​nio​nego	samo​lotu	z	Toronto.	Pode​rwa​ły​-
śmy	się	z	ulgą.

– Spo​koj​nie.	– Śmiał	się	Wal​dek.	– Jesz​cze	posto​imy	z	godzinę.
Czu​łam,	jak	napię​cie	we	mnie	rośnie	z	każ​dym	otwar​ciem	drzwi	ze	strefy	odpraw.	Ucze​pi​łam	się	kur​-

czowo	Waldka,	a	Mar​ce​lina	mnie.	Trzy​ma​jąc	jego	cie​płą	rękę,	poczu​łam	pew​ność	i	spo​kój.	Tłum	ocze​ku​-
ją​cych	powoli	się	zmniej​szał.

– Czy	ja	go	poznam?	– zasta​na​wia​łam	się	gło​śno.



– Na	pewno,	nie	martw	się	na	zapas	– Wal​dek	uspo​ka​jał	mnie,	jak	mógł.
Wresz​cie	się	poja​wił.	Wysoki	jak	daw​niej,	jed​nak	przy​gar​biony	i	posi​wiały,	z	twa​rzą	pooraną	głę​bo​-

kimi	bruz​dami.	Lekko	uty​kał	na	lewą	nogę.	Bar​dzo	się	posta​rzał	przez	te	pięt​na​ście	lat.	Przed	sobą	pchał
wyła​do​wany	waliz​kami	wózek.

Nie	widział	nas.	Roz​glą​dał	się	wokół	z	wielką	cie​ka​wo​ścią.
– To	on	– szep​nę​łam,	 ści​ska​jąc	dłoń	Mar​ce​liny	 i	 ramię	Waldka.	Wzru​sze​nie	 ści​skało	mi	gar​dło,	nie

mogłam	ruszyć	z	miej​sca.
I	nagle	Mar​ce​lina	pod​bie​gła	do	niego,	woła​jąc:
– Tato!	Tatu​siu!
– Mar​cy​siu!	 – Roz​ło​żył	 ramiona,	 a	ona	wpa​dła	w	nie,	 szlo​cha​jąc.	Tulił	 ją	 i	 pła​kał,	 powta​rza​jąc:	 – 

Mar​cy​siu,	moje	dziecko	kochane!
Poczu​łam,	że	po	policz​kach	spły​wają	mi	łzy.	Łzy	gory​czy	wszyst​kich	minio​nych	lat,	zazdro​ści,	że	bez

zasta​no​wie​nia	 roz​po​znał	 Mar​ce​linę,	 i	 rado​ści,	 że	 wresz​cie	 go	 widzę.	 Niech	 to	 szlag!	 Niech	 to	 jasny
szlag!

– Chodź.	– Wal​dek	pocią​gnął	mnie	w	ich	stronę.	Patrzy​łam,	jak	ojciec	koły​sze	w	ramio​nach	szlo​cha​-
jącą	Mar​ce​linę,	a	spod	jego	zaci​śnię​tych	powiek	płyną	stru​myki	łez.	Nie	byłam	w	sta​nie	wykrztu​sić	ani
słowa,	więc	wycią​gnę​łam	rękę	i	dotknę​łam	jego	rękawa.

– Tato.	– Nie	wiem	od	czego	tak	nagle	zachry​płam.	– Tato	–	odchrząk​nę​łam.	Otwo​rzył	oczy.
– Micha​sia,	 córeczko	 moja!	 – Przy​cią​gnął	 mnie	 do	 sie​bie	 i	 Mar​ce​liny	 i	 koły​sał	 nas	 obie.	 – Moje

kochane	dziew​czynki,	naresz​cie	jeste​ście!
Wtu​la​łam	się	w	 jego	mary​narkę	 i	było	mi	dobrze.	Czu​łam	się	 jak	mała	dziew​czynka.	Żeby	spoj​rzeć

ojcu	w	oczy,	musia​łam	zadzie​rać	głowę.	Był	wysoki,	choć	wyda​wało	mi	się,	że	okaże	się	jesz​cze	wyż​szy.
Na	pewno	był	szczu​plej​szy	niż	kie​dyś.	Musiał	schud​nąć	nie​dawno,	bo	ubra​nie	na	nim	wisiało.

– Chodźmy	stąd,	bo	budzimy	powszechne	zain​te​re​so​wa​nie	– szep​nął	Wal​dek.
Rze​czy​wi​ście,	ludzie	dookoła	gapili	się	na	nas	ze	zdzi​wie​niem,	jakby	ni​gdy	nie	widzieli	ludzi	wita​ją​-

cych	się	po	dłu​giej	roz​łące.
– Tato,	przejdźmy	gdzieś	na	bok	– zapro​po​no​wa​łam.
Patrzył	nie	na	mnie,	ale	na	Waldka.
– Znam	pana.	Pan	jest…	– zawie​sił	głos.
– Wal​de​mar	Niec​karz	– przed​sta​wił	się	Wal​dek.	– Syn	Jana.
– Syn	Jana!	Witam,	witam	pana	ser​decz​nie!	Miło	mi	poznać	ponow​nie,	bar​dzo	się	cie​szę	– potrzą​sał

ręką	Waldka,	oszo​ło​miony.
– Tato,	Wal​dek	jest	ze	mną	– posta​no​wi​łam	wyko​rzy​stać	oka​zję.	–	Przy​je​chał	z	nami	– popra​wi​łam.
– Taki	jestem	wzru​szony,	taki	wzru​szony!	– Ojciec	ocie​rał	chu​s​teczką	oczy.	– Tyle	lat!	Naprawdę,	nie

sądzi​łem…	– Nie	dokoń​czył	zda​nia	i	nie	było	wia​domo,	czego	nie	sądził.	– Ale	pan	ma	rację,	chodźmy
stąd	gdzieś,	nie	trzeba	budzić	nie​po​trzeb​nej	sen​sa​cji.	Muszę	chwilę	ochło​nąć,	zanim	poje​dziemy.

– Jak	 się	 czu​jesz,	 tato?	 Nie	 jesteś	 nazbyt	 zmę​czony,	 żeby	 od	 razu	 jechać?	 – dopy​ty​wa​łam.	 – Może
chciał​byś	zostać	dziś	w	War​sza​wie?	Możemy	poje​chać	do	mojego	miesz​ka​nia,	stoi	puste.

– Pocze​kaj,	córeczko,	chwilę	odsapnę	i	pomy​ślimy.
Wal​dek	ode​brał	od	niego	wózek	z	baga​żem	i	ruszy​li​śmy	w	głąb	hali,	żeby	usiąść	na	ławce.	Mar​ce​lina

nie	odstę​po​wała	go	nawet	na	cen​ty​metr,	kur​czowo	trzy​ma​jąc	za	rękę.
Usie​dli​śmy	na	ławce,	mil​cząc.	Ojciec	ocie​rał	chu​s​teczką	pot	z	czoła	i	krę​cił	głową.
– Tyle	lat,	tyle	lat!	– powta​rzał.	– Moje	dziew​czynki	kochane!	–	Popa​try​wał	to	na	mnie,	to	na	Mar​ce​-

linę.
– Już	dobrze,	tato,	już	dobrze	– uspo​ka​ja​łam	go.	– Już	jeste​śmy	razem.



– Tak,	Micha​siu,	tak!	Wresz​cie	jeste​śmy	razem.
Przez	chwilę	wszy​scy	mil​cze​li​śmy,	ojciec	zapa​trzył	się	przed	sie​bie	nie​wi​dzą​cym	wzro​kiem;	w	końcu

wes​tchnął	głę​boko	i	uśmiech​nięty	zapy​tał:
– To	jakie	macie	pro​po​zy​cje?
– Jedźmy	od	razu	do	Sza​mo​cin	– pisnęła	Mar​ce​lina.
Popa​trzył	na	nią	z	uśmie​chem.
– A	ty,	Micha​siu?
– Ja,	tato,	wybór	zosta​wiam	tobie.
Patrząc	na	mnie,	pod​niósł	wysoko	brwi.
– Możemy	od	razu	jechać	do	Sza​mo​cin,	jak	chce	Mar​ce​lina,	ale	możemy	także	naj​pierw	poje​chać	do

mojego	miesz​ka​nia.	Możemy	tam	nawet	zano​co​wać,	a	do	Sza​mo​cin	poje​chać	jutro.	Jak	wolisz.	Wszystko
zależy	od	tego,	jak	się	czu​jesz	po	podróży.

Nie​znacz​nie	wydął	wargi.
– Sam	nie	wiem.	Czuję	się	tro​chę	zmę​czony,	nie	ukry​wam.	Jestem	prze​cież	sta​rym,	cho​rym	czło​wie​-

kiem	i	chciał​bym	wycią​gnąć	się	na	łóżku.	Ale	jed​no​cze​śnie	coś	mnie	rwie	do	Sza​mo​cin.	– Jego	oczy	roz​-
bły​sły	mło​dzień​czym	bla​skiem.	– No,	sam	nie	wiem	– zasta​na​wiał	się	gło​śno.

– Jeśli	 można,	 chciał​bym	 wtrą​cić	 swoje	 trzy	 gro​sze.	 – Wszy​scy	 z	 zasko​cze​niem	 spoj​rze​li​śmy	 na
Waldka,	który	stał	z	boku	i	do	tej	pory	mil​czał.	– Pro​po​nuję	ruszyć	od	razu	na	wieś.	Ale	nie	do	Sza​mo​cin,
ale	do	mnie,	do	Wyszo​grodu.	– Uśmiech​nął	się.	– Już	mówię	dla​czego.	– Ubiegł	mój	i	Mar​ce​liny	pro​test.
– Pan	 – tu	 skło​nił	 się	 ojcu	 – jest	 zmę​czony	 długą	 podróżą.	 U	 cie​bie,	Micha​siu,	 w	 twoim	miesz​ka​niu,
mógłby	się	poło​żyć	i	odpo​cząć.	Ale	– jak	sama	mówi​łaś	– miesz​ka​nie	jest	nie​uży​wane	i	trzeba	by	zro​bić
zakupy,	żeby	prze​trwać	przy​naj​mniej	noc.	A	jutro	znowu	w	drogę	– tasz​cze​nie	bagaży,	pako​wa​nie	i	 tym
podobne.	Pro​po​nuję	wam	i	waszemu	ojcu	gościnę	u	sie​bie,	nawet	na	dłu​żej,	do	końca	remontu,	co	pew​nie
potrwa	jesz​cze	kilka	mie​sięcy.	W	ten	spo​sób	pan	będzie	miał	w	miarę	przy​zwo​ite	warunki	do	miesz​ka​nia,
bo,	wybacz​cie,	dziew​czyny,	w	nie​bie​skim	domu	będzie	wam	cia​sno.	A	i	warunki	są	tam	raczej	polowe.

Obie	z	Mar​ce​liną	mil​cza​ły​śmy.	Argu​menty	Waldka	były	 logiczne,	a	uwagi	–	słuszne.	Też	wiele	 razy
zasta​na​wia​łam	 się,	 gdzie	umie​ścić	ojca.	Ale	 tak	 zwa​lić	 się	Wald​kowi	na	głowę…	głu​pio	 tro​chę,	 choć
ojcu	byłoby	wygod​nie.	My	mogły​by​śmy	na​dal	miesz​kać	w	nie​bie​skim	domu.

– Tatu​siu,	i	co	ty	na	to?	– Mar​ce​lina	chyba	nie	miała	takich	skru​pu​łów	jak	ja.
– A	co	wy	o	tym	sądzi​cie?	– Odbił	pyta​nie	jak	piłeczkę.
– Ja	jestem	na	tak.	– Moja	sio​stra	już	pode​rwała	się	z	ławki.	– U	Waldka	będzie	ci	wygod​nie,	prawda,

Micha​siu?
– Prawda,	ale	to	dla	Waldka	kło​pot	– mruk​nę​łam.
– Żaden	 kło​pot,	 naprawdę!	 – zapro​te​sto​wał	Wal​dek.	 – Prze​cież	 bym	 nie	 pro​po​no​wał,	 gdyby	mi	 nie

paso​wało.	Panu	będzie	u	mnie	wygod​nie,	 a	 ja	będę	miał	 towa​rzy​stwo.	Wam	pro​po​nuję	 to	 samo,	zmie​-
ścimy	się.

Już	widzia​łam	radość	w	oczach	Mar​ce​liny,	Wal​dek	też	uśmie​chał	się	coraz	sze​rzej.	Spoj​rzał	na	mnie
chy​trze,	aż	się	zaru​mie​ni​łam.	Wie​dzia​łam,	co	mu	cho​dzi	po	gło​wie.

– Ale	budowa!	– Usi​ło​wa​łam	jesz​cze	pro​te​sto​wać.	– Prze​cież	muszę	tam	być,	dopil​no​wać.
– Micha​siu,	to	tylko	osiem	kilo​me​trów!	– Sły​sza​łam	już	to	prze​ko​ny​wa​nie.	– Mówi​łem	ci,	Jerzyk	jest

na	miej​scu.	W	każ​dej	chwili	możesz	tam	poje​chać!
Patrzy​li​śmy	na	sie​bie	cie​pło.
– No	więc	jak?
– Jedźmy	– nagle	 ode​zwał	 się	 ojciec.	 – Szkoda	 czasu.	Podoba	mi	 się	 pana	pomysł.	 – Wycią​gnął	 do

Waldka	rękę.	– Dzię​kuję,	przyj​muję	pana	gościnę.	Ale	od	razu	zastrze​gam	– chciał​bym	dzi​siaj	zoba​czyć



Sza​mo​ciny.	– W	jego	gło​sie	zadźwię​czała	jakaś	miękka	nuta.
Ni​gdy	nie	podej​rze​wa​ła​bym	mojego	ojca	o	taką	czu​łość.	Musimy	lepiej	się	poznać,	pomy​śla​łam.
Bez	pro​blemu	zmie​ści​li​śmy	cały	bagaż	w	samo​cho​dzie	Waldka.
– Reszta	przy​pły​nie	spo​koj​nie	stat​kiem	– oznaj​mił	ojciec.	– Wzią​łem	tylko	naj​po​trzeb​niej​sze	rze​czy.
Oboje	z	Mar​ce​liną	wpa​ko​wali	się	na	tylne	sie​dze​nie	mojego	samo​chodu,	widzia​łam	ich	roz​ra​do​wane

twa​rze	w	lusterku.	Ojciec	roz​glą​dał	się	cie​ka​wie	po	mie​ście.
– Jakie	zmiany,	aż	trudno	uwie​rzyć!	To	nie	ta	sama	War​szawa!
Znowu	 sta​li​śmy	 w	 korku.	 Nade​szły	 popo​łu​dniowe	 godziny	 szczytu	 i	 wszy​scy	 wra​cali	 do	 swo​ich

domów.	 Sta​ra​łam	 się	mieć	w	 zasięgu	wzroku	 samo​chód	Waldka,	 ale	 to	 było	 trudne.	 Cwani	 kie​rowcy
wpy​chali	się	pomię​dzy	nas	z	pasów	prze​zna​czo​nych	do	skrę​tów,	lawi​ro​wali	mię​dzy	samo​cho​dami,	byle
tylko	przeć	do	przodu.	Żaden	pew​nie	nie	pomy​ślał,	że	wła​śnie	w	ten	spo​sób	spo​wal​niają	ruch.

Wle​kli​śmy	się	tak	ponad	godzinę	aż	do	Łomia​nek.	Potem	nagle	korek	się	skoń​czył	i	wystrze​li​łam	do
przodu	jak	z	kata​pulty.	Ale	dogo​ni​łam	Waldka	dopiero	za	Zakro​czy​miem.

– Jeź​dzisz	jak	sza​tan.	– Ojciec	pokrę​cił	siwą	głową,	nie	wia​domo,	czy	z	podzi​wem,	czy	z	dez​apro​batą.
– Muszę	sobie	jakoś	radzić,	tato.	– Roze​śmia​łam	się.	Powoli	zmierz​chało,	byłam	zmę​czona	i	głodna.

Poza	 tym	 z	 emo​cji	 roz​bo​lała	mnie	 głowa	 i	 to	 było	 nie​po​ko​jące.	 Już	 nie	 pamię​tam,	 kiedy	 po	 prze​pro​-
wadzce	na	wieś	bolała	mnie	głowa.	W	kwiet​niu	powin​nam	była	zro​bić	bada​nia	kon​tro​lne,	ale	w	fer​wo​rze
roz​po​czę​tego	 remontu	 nie	 zna​la​złam	na	 to	 ani	 chwili.	Może	 teraz,	 kiedy	 prace	 idą	 pełną	 parą	 i	 ojciec
będzie	mógł	doglą​dać	ekipy	remon​to​wej,	znajdę	chwilę	na	wizytę	w	szpi​talu.	Żeby	tylko	pro​fe​sor	miał
dla	mnie	czas,	pomy​śla​łam	ze	wsty​dem.	A	tak	mnie	upo​mi​nał,	żeby	pil​no​wać	ter​mi​nów	badań.

Jed​nym	uchem	słu​cha​łam	roz​mowy	Mar​ce​liny	z	ojcem.	Nie	wszystko	do	mnie	dotarło,	bo	musia​łam
sku​pić	się	na	 jeź​dzie.	Zer​ka​łam	na	nich	we	wstecz​nym	lusterku.	Gawę​dzili,	 jakby	ni​gdy	się	nie	 roz​sta​-
wali,	zaprzy​jaź​nieni	już	ze	sobą	na	zawsze.	Znowu	poczu​łam	ukłu​cie	zazdro​ści.	Zasta​na​wia​łam	się,	czy
gdy​bym	to	ja	sie​działa	na	miej​scu	Mar​ce​liny,	też	zacho​wy​wa​ła​bym	się	jak	ona?	Pew​nie	nie,	nie	było	we
mnie	tego	pier​wot​nego	entu​zja​zmu,	który	w	niej	aż	kipiał.	Ale	czy	na	pewno?	Wyda​rze​nia	ostat​niego	roku
już	mi	poka​zały,	że	nie	znam	samej	sie​bie.

Ojciec	przy​glą​dał	się	mija​nym	kra​jo​bra​zom.	Widać	było,	że	z	tru​dem	roz​po​znaje	drogę.	Zupeł​nie	jak
ja	nie​spełna	rok	temu.	A	prze​cież	nie​które	miej​sca	nie	zmie​niły	się	wcale,	nie	licząc,	oczy​wi​ście,	wybu​-
ja​łej	zie​leni.	 Jed​nak	pamięć	 jest	ulotna,	pomy​śla​łam.	Pie​lę​gnu​jemy	latami	 jakiś	obraz,	a	potem	oka​zuje
się,	że	wszystko	wygląda	cał​ko​wi​cie	ina​czej.

– Zupeł​nie	nie	poznaję	tej	drogi.	Zdaje	mi	się,	że	kie​dyś	jeź​dzi​li​śmy	inną	trasą,	chyba	przez	Płońsk.	– 
Uśmiech​nął	się	do	mnie	w	lusterku.	–	No	bo	prze​cież	nie	mogła	zmie​nić	się	aż	tak	bar​dzo?

– Przez	Płońsk	 też	można,	 tato.	– Mar​ce​lina	pośpie​szyła	z	wyja​śnie​niem.	– Ale	 teraz	 tędy	 jeź​dzi	 się
szyb​ciej.	Micha​sia	mówi,	że	pekaes	jeź​dził	kie​dyś	tędy.	Prawda,	Micha​siu?

– Prawda	– zgo​dzi​łam	się.	– Ja	też	nie	pozna​łam	tej	drogi,	kiedy	jecha​łam	tu	w	zeszłym	roku.	Tro​chę
się	zmie​niło.	Ale	im	bli​żej	Wyszo​grodu,	tym	wszystko	wyda	się	bar​dziej	zna​jome,	zoba​czysz,	cho​ciaż	tam
też	zaszły	spore	zmiany.	I	nie	ma	już	drew​nia​nego	mostu	w	Wyszo​gro​dzie.	Zbu​do​wali	nowy,	jest	piękny.
Już	go	nie	zrywa	coroczna	powódź.	Sły​sza​łeś	o	tym?

– Nie​moż​liwe!	– zdu​miał	się.	– Trudno	mi	to	sobie	wyobra​zić!
– Nie​długo	sam	zoba​czysz.	– Śmiała	się	Mar​ce​lina.	– Naprawdę	jest	nowy	most!
– Jak	tu	pięk​nie	– szep​nął	ojciec.	– Już	zapo​mnia​łem,	jak	tu	jest	pięk​nie.
Ni​gdy	wcze​śniej	nie	sły​sza​łam,	żeby	tak	mówił	o	swo​ich	rodzin​nych	stro​nach.
Wszy​scy	zapa​trzy​li​śmy	się	w	kra​jo​braz	po	lewej	stro​nie	drogi	– wio​senna	zie​leń	aż	kipiała	w	pra​ko​-

ry​cie	Wisły.	Mię​dzy	drze​wami	w	zacho​dzą​cym	słońcu	błysz​czały	dachy	dom​ków.	Gdzie​nie​gdzie	ponad
dachami	uno​siły	się	smugi	siwego	dymu	z	komi​nów.



Powoli	zbli​ża​li​śmy	się	do	Wyszo​grodu.	Zwol​ni​łam	przed	skrzy​żo​wa​niem	i	za	Wald​kiem	skrę​ci​łam	do
mia​sta.

– A	tutaj	chyba	czas	się	zatrzy​mał.	– Ojciec	z	cie​ka​wo​ścią	roz​glą​dał	się	po	mija​nych	ulicz​kach.
Widzia​łam	w	jego	oczach	pod​eks​cy​to​wa​nie	i	nie​cier​pli​wość.
– Dojeż​dżamy.	– Mar​ce​lina	poka​zała	pal​cem	dom	Waldka.
– Wiem.	Poznaję.
W	mil​cze​niu	 wje​cha​łam	 na	 podwórko	 i	 zatrzy​ma​łam	 samo​chód.	Myśla​łam,	 że	 ojciec	 wysko​czy	 na

zewnątrz,	 żeby	wresz​cie	 ode​tchnąć	 powie​trzem	dzie​ciń​stwa,	 ale	 on	 sie​dział	 nie​ru​chomo.	 Patrzy​łam	 na
niego	z	nie​po​ko​jem,	bałam	się,	czy	to	nie	za	duże	wzru​sze​nie	dla	jego	cho​rego	serca.

– Tato…	– Mar​ce​lina	też	się	zanie​po​ko​iła.	– Wysia​dasz?
– Co?	A	tak,	tak!	Oczy​wi​ście!
Tro​chę	 nie​zdar​nie	 zaczął	 się	 gra​mo​lić.	 Poda​łam	mu	 rękę	 i	 przy​trzy​ma​łam	 drzwi.	 Gdy	wysiadł,	 nie

puścił	już	mojej	dłoni.
– Bądź	przy	mnie,	Micha​siu.
– Jestem,	tato.
Popro​wa​dzi​łam	go	do	drzwi,	gdzie	Wal​dek	już	zdą​żył	przy​nieść	dwie	walizy	ojca.
– Zapra​szam	ser​decz​nie,	już	otwie​ram!
Weszli​śmy	do	domu.
– Jest	prąd!	– wykrzyk​nął	rado​śnie.	– Cie​kawe,	czy	i	u	was	w	Sza​mo​ci​nach	też	jest.
– Widzę,	że	w	kwe​stii	prądu	wiele	się	nie	zmie​niło	– zażar​to​wał	ojciec.	– Wciąż	tak	samo.
– Mie​li​śmy	tu	wczo​raj	wielką	nawał​nicę,	pro​szę	pana.	Pew​nie	wichura	zerwała	sieć.	Na	szczę​ście	już

napra​wili.	Zaraz	zro​bię	her​batkę	i	zajmę	się	kola​cją.	Bar​dzo	pro​szę,	niech	się	pan	roz​go​ści.	Zaraz	zapro​-
wa​dzę	pana	do	pań​skiego	pokoju.

– Dzię​kuję,	 ser​decz​nie	 panu	 dzię​kuję,	 panie	Waldku.	Ale	 czy	miałby	 pan	 coś	 prze​ciwko,	 gdy​by​śmy
pocze​kali	z	kola​cją	ze	dwie	godzinki?	Bar​dzo	chciał​bym	zaraz	poje​chać	do	Sza​mo​cin,	zanim	zrobi	 się
cał​kiem	ciemno.	Cho​ciaż	na	tro​chę	– cicho	wypo​wie​dział	prośbę.

Uśmiech​nę​łam	się	do	niego.	Rozu​mia​łam	to	pra​gnie​nie.	Być	tak	bli​sko	rodzin​nego	domu	i	nie	poje​chać
tam	od	razu?	Nie,	to	nie​moż​liwe!

– Zaraz	cię	zawiozę,	tato,	tylko	pomo​żemy	Wald​kowi	wnieść	twoje	rze​czy.	Na	pewno	nie	chcesz	napić
się	her​baty?

– Nie,	nie	córeczko.	Wytrzy​mam.
– Możemy	napić	się	w	Sza​mo​ci​nach.	– Mar​ce​lina	wyka​zała	się	przy​tom​no​ścią	umy​słu.	– Prze​cież	tam

wszystko	jest.
– To	świet​nie,	Mar​cy​siu,	to	świet​nie!	– ucie​szył	się.
– To	wy	jedź​cie,	a	ja	zostanę	i	przy​go​tuję	kola​cję.	Jak	wró​ci​cie,	wszystko	będzie	gotowe.	Zostaw​cie

te	walizy,	ja	je	wniosę.	Jedź​cie	już,	póki	noc	nie	zapa​dła,	bo	nic	nie	będzie	widać.	Tylko	nie	siedź​cie	za
długo	– szep​nął	mi	do	ucha.

Po	chwili	jecha​li​śmy	już	drogą	do	Sza​mo​cin.
– Jedź	tro​chę	wol​niej	– popro​sił	ojciec.	– Chcę	popa​trzeć.
Zwol​ni​łam.	Nie	wiem,	co	chciał	zoba​czyć,	bo	robiło	się	coraz	ciem​niej,	szcze​gól​nie	w	lesie,	ale	nie

mia​łam	serca	mu	odma​wiać.	Kilka	minut	nie	robi	prze​cież	żad​nej	róż​nicy.
– Chyba	jest	prąd	– ucie​szyła	się	Mar​ce​lina.
Rze​czy​wi​ście,	mijane	domy	miały	roz​świe​tlone	okna.
Zaje​cha​łam	z	faso​nem	przed	nie​bie​ski	dom.
– Sze​fowa	przy​je​chała!	– roz​le​gło	się	woła​nie	pana	Krzy​sia.	– Moje	usza​no​wa​nie	paniom!	I	panu.	– 



Ukło​nił	się.	– Jak	minęła	podróż?
– A	dzię​kuję,	dobrze.	– Ojciec	ski​nął	głową,	wymi​nął	go	i	ruszył	pro​sto	do	otwar​tej	na	oścież	bramy

bab​ci​nego	domu.
Poszłam	za	nim,	a	Mar​ce​linę	wysła​łam	do	kuchni,	żeby	zro​biła	nam	her​batę.
Ojciec	poty​kał	się	o	nie​rów​no​ści	na	podwórku.	Sta​ra​łam	się	być	bli​sko	niego,	ale	szedł	wyjąt​kowo

szybko,	mimo	cho​rej	nogi.	Mil​czał,	sły​sza​łam	tylko	jego	ury​wany,	ciężki	oddech.	Zatrzy​mał	się	tak	nagle,
że	pra​wie	na	niego	wpa​dłam.

Wokół	 pano​wała	wie​czorna	 cisza,	 którą	wypeł​niały	 cyka​nie	 świersz​czy	 i	 tajem​ni​czy	 sze​lest	 docho​-
dzący	z	sadu	za	domem.	Poza	tym	było	tak	cicho,	że	dało	się	sły​szeć	szum	wio​sen​nego	wart​kiego	nurtu
stru​myka.	Gdzieś	w	oddali	szcze​kały	wio​skowe	psy.

– Do	domu	pew​nie	nie	da	się	wejść?	– zapy​tał	tak	nagle,	że	aż	drgnę​łam.
– Można	wejść,	 tylko	 tam	 prace	 są	 już	 dość	 zaawan​so​wane	 i	 pełno	 jest	 mate​ria​łów	 budow​la​nych.

Może	odło​żymy	to	do	jutra,	kiedy	będzie	widno?
– Dobrze,	Micha​siu	– przy​stał	nie​chęt​nie	na	moją	pro​po​zy​cję.	– A	do	sadu	możemy	wejść?
– Możemy,	tato.	Tylko	uwa​żaj,	bo	tam	pew​nie	sporo	błota	po	wczo​raj​szej	ule​wie.
Prawdę	mówiąc,	wola​ła​bym,	żeby	tam	nie	wcho​dził	po	ciemku,	ale	czu​łam,	że	go	nie	zatrzy​mam.
Potknął	 się	 kilka	 razy,	 zanim	 sta​nął	 mię​dzy	 pierw​szymi	 drze​wami.	 W	 ciem​no​ści	 świe​ciły	 świeżo

pobie​lone	pnie.
– Pamię​tam	te	drzewa,	jak	były	zale​d​wie	drzew​kami	– wyszep​tał.
Robi​łam	to	samo,	w	ciszy	wiej​skiego	wie​czoru	zawsze	odru​chowo	ści​sza​łam	głos.
– Cie​szę	się,	że	sad	prze​trwał.
– To	dzięki	Mar​ce​li​nie.	Dbała	o	drzewa	przez	te	wszyst​kie	lata.	Gdyby	nie	ona,	już	nic	by	tu	nie	było.
Wie​czór	pach​niał	kwit​ną​cymi	jabło​niami.	I	zie​mia	pach​niała	w	ten	szcze​gólny,	zapa​mię​tany	na	zawsze

spo​sób.
– Hej,	hej!	Gdzie	jeste​ście?	– Dobie​gło	nas	woła​nie	Mar​ce​liny.	– Her​bata	gotowa!
– Za	chwilę	przyj​dziemy!	– odkrzyk​nę​łam.	– Chodźmy,	 tato,	bo	 się	prze​zię​bisz.	Wie​czory	 są	 jesz​cze

chłodne,	a	ty	jesteś	w	samej	mary​narce.	Przy​je​dziemy	tu	jutro,	na	cały	dzień,	jeśli	będziesz	chciał.	Dzi​siaj
musisz	odpo​cząć.	Mamy	 teraz	dużo	czasu.	– Nie	mógł	widzieć,	że	uśmiech​nę​łam	się	do	niego.	Mia​łam
nadzieję,	że	wyczuł	to	w	ciem​no​ściach.

Ruszy​li​śmy	do	cze​ka​ją​cej	na	nas	w	bra​mie	Mar​ce​liny.
– A	co	zro​bi​ły​ście	z	rze​czami	z	domu?
– Są	w	pawi​lo​nie.	Niczego	nie	wyrzu​ca​łam.	Chcę	je	przed​tem	przej​rzeć.	Nie​które	meble	zamie​rzamy

z	Mar​ce​liną	zatrzy​mać,	a	te,	które	się	roz​pa​dły	ze	sta​ro​ści,	leżą	na	podwórku.	Spa​limy	je.
– To	dobrze,	córeczko.	To	bar​dzo	dobrze.	– Był	teraz	sta​rym,	zgar​bio​nym	czło​wie​kiem.	Skur​czył	się

i	zma​lał,	jakby	zeszło	z	niego	powie​trze.	Aż	bolało	patrze​nie	na	niego.
Trzeba	wra​cać,	 pomy​śla​łam.	Posta​no​wi​łam,	 że	 chwilkę	odpocz​niemy	przy	her​ba​cie	 i	 dopiero	poje​-

dziemy.	Wal​dek	na	nas	czeka.	A	tutaj	wró​cimy	jutro.
Wypro​sto​wa​łam	się	i	mocno	chwy​ci​łam	ojca	pod	ramię.	Dalej	szli​śmy	już	razem.

*	*	*

Obu​dziły	mnie	pro​mie​nie	wscho​dzą​cego	słońca,	które	zaj​rzały	do	sypialni	przez	nie​do​kład​nie	zasu​nięte
zasłony,	 i	cie​pło	bijące	od	Waldka,	w	któ​rego	byłam	wtu​lona.	Jesz​cze	spał,	posa​pu​jąc	cicho	w	czu​bek
mojej	 głowy.	 Przy​ci​snę​łam	 moc​niej	 poli​czek	 do	 jego	 musku​lar​nej	 piersi	 i	 uśmiech​nę​łam	 się	 na	 myśl
o	namięt​nej	nocy.	Mia​łam	nadzieję,	że	nie	było	nas	 sły​chać	w	całym	domu.	Czu​łam	się	 tro​chę	 skrę​po​-



wana,	kiedy	po	kola​cji	poszłam	z	Wald​kiem	do	jego	sypialni.	Oba​wia​łam	się,	co	ojciec	o	nas	pomy​śli,
ale	nie	dał	poznać	swo​ich	myśli.	Był	wyraź​nie	zmę​czony.	Pra​wie	nie	odzy​wał	się	przy	stole,	pod​czas	gdy
my,	a	szcze​gól​nie	Mar​ce​lina,	papla​li​śmy	wesoło.	Po	kola​cji	nie	sie​dział	długo,	pierw​szy	dał	sygnał	do
zakoń​cze​nia	wie​czoru.	Zresztą	zro​biło	się	późno,	wszy​scy	byli​śmy	zmę​czeni.

– Chodź,	tato,	zapro​wa​dzę	cię	do	pokoju.	– Mar​ce​lina	wzięła	na	sie​bie	opiekę	nad	ojcem	i	pomo​gła
mu	wspiąć	się	po	scho​dach.	Jesz​cze	przez	jakiś	czas	sły​chać	było	z	pię​tra	odgłosy	wie​czor​nej	krzą​ta​niny,
a	potem	wszystko	uci​chło.

Zosta​wi​li​śmy	nie​po​zmy​wane	naczy​nia	i	też	poszli​śmy	do	sypialni.
– Chodź	do	mnie.	– Wal​dek	rzu​cił	się	na	łóżko	i	wycią​gnął	ręce.	–	Stę​sk​ni​łem	się	– wymru​czał	mi	do

ucha	i	zaczął	cało​wać	po	szyi	i	dekol​cie.	Ręce	nie​cier​pli​wie	wsu​nęły	się	pod	swe​te​rek	i	zaczęły	maso​-
wać	piersi.	Nie	bro​ni​łam	mu	tego,	byłam	bar​dzo	spra​gniona	jego	piesz​czot.	Tak	jak	i	on	moich.

Ni​gdy	 wcze​śniej	 nie	 prze​ży​wa​łam	 takiej	 roz​ko​szy.	 Wciąż	 było	 mi	 mało,	 chcia​łam	 jesz​cze	 wię​cej
i	wię​cej.	Z	wypie​kami	na	 twa​rzy	powie​dzia​łam	o	tym	Wald​kowi,	a	raczej	wydy​sza​łam,	kiedy	opa​dłam
obok	niego	na	poduszki.	Nasze	nagie	ciała	lśniły	od	potu	w	prze​są​cza​ją​cym	się	przez	szparę	w	zasło​nie
świe​tle	 księ​życa.	Wal​dek	wodził	wska​zu​ją​cym	pal​cem	po	 linii	moich	 bio​der	 i	 brzu​cha.	Leżał	 na	 boku
z	 pod​partą	 na	 łok​ciu	 głową	 i	 przy​glą​dał	 mi	 się	 z	 tajem​ni​czym	 uśmie​chem.	 Czu​łam	 roz​koszny	 dreszcz
i	nara​sta​jące	pod​nie​ce​nie.	Wygię​łam	ciało	w	łagodny	łuk,	pod​da​jąc	się	piesz​czo​cie	z	cichym	wes​tchnie​-
niem.

– Jesteś	nie​na​sy​cona.	– Pochy​lił	się	nade	mną	i	poli​zał	nabrzmiałe	sutki.	Wstrzy​ma​łam	oddech.	Kiedy
zaczął	je	deli​kat​nie	ssać	i	nagry​zać,	poczu​łam	napły​wa​jącą	falę	roz​ko​szy.

– Och	– nie	powstrzy​ma​łam	okrzyku.	– Nie	prze​sta​waj!
Po	chwili	byli​śmy	jed​nym	cia​łem	pul​su​ją​cym	w	odwiecz​nym,	zgod​nym	ryt​mie.
Nie	wiem,	kiedy	zasnę​łam,	zmę​czona	i	nasy​cona,	jak	jesz​cze	ni​gdy.

*	*	*

Naj​de​li​kat​niej,	jak	potra​fi​łam,	wysu​nę​łam	się	z	ramion	Waldka	i	patrzy​łam,	jak	śpi.	Na	policz​kach	i	pod​-
bródku	 ciem​niał	 zarost,	 lekko	 roz​chy​lone	wargi	 były	wil​gotne	 i	 bar​dzo	 kuszące.	 Poczu​łam	 dreszcz	 na
myśl	o	tym,	co	te	wargi	potra​fią	ze	mną	zro​bić.	Z	tru​dem	powstrzy​ma​łam	się	od	poca​łunku.	Nie	chcia​łam
jesz​cze	go	budzić.	Niech	śpi,	noc	była	namiętna,	ale	krótka.

Po	cichutku	prze​mknę​łam	do	łazienki.	Z	żalem	zmy​łam	z	sie​bie	zapach	miło​ści	Waldka.	Już	nie	byłam
obo​lała	 jak	 za	 pierw​szym	 razem.	 Teraz	 byłam	 świa​doma	 każ​dego	mili​me​tra	 swo​jego	 ciała,	 z	 każ​dym
wią​zało	 się	 wspo​mnie​nie	 jakiejś	 wymyśl​nej	 piesz​czoty	 i	 dreszcz	 przy​jem​no​ści.	 Nawet	 w	 tej	 chwili.
Musia​łam	mocno	ode​tchnąć	i	znacz​nie	schło​dzić	stru​mień	wody.

Spoj​rza​łam	na	sie​bie	w	lustro	– błysz​czące	oczy,	zaró​żo​wione	policzki,	ślady	zębów	Waldka	na	pier​-
siach.	Dotknę​łam	ich	opusz​kami	pal​ców,	sutki	od	razu	się	nastro​szyły,	poczu​łam	zna​jome	cie​pło	w	brzu​-
chu.	Dość!

Otu​li​łam	się	gru​bym	fro​to​wym	szla​fro​kiem	i	boso	podrep​ta​łam	do	kuchni.
– Dzień	dobry,	kochana	sio​strzyczko!	– przy​wi​tała	mnie	 rado​śnie	Mar​ce​lina.	– Jak	się	 spało?	– Sie​-

działa	przy	stole,	popi​ja​jąc	coś	z	wiel​kiego	kubka.
– Dzień	 dobry,	 kochana	 sio​strzyczko!	 – odpo​wie​dzia​łam	 rów​nie	 rado​śnie.	 –	 To	 była	 boska	 noc.	 – 

Spoj​rza​łam	na	nią	poro​zu​mie​waw​czo,	na	co	ona	poru​szyła	śmiesz​nie	brwiami	 i	od	 razu	wszystko	było
wia​domo.	Roze​śmia​łam	się	cicho.

– Jak	ja	lubię	taką	roz​mowę	bez	słów!	– Wyci​snę​łam	na	jej	policzku	wil​got​nego,	gło​śnego	całusa.	– 
Co	tak	wcze​śnie	wsta​łaś?



– Zawsze	wcze​śnie	wstaję.	– Wyszcze​rzyła	zęby.
– Pra​wie	mnie	prze​ko​na​łaś.	– Potar​ga​łam	jej	włosy.	Wszy​scy	wie​dzieli,	że	Mar​ce​lina	była	okrop​nym

śpio​chem.
– No	widzisz!	– Przy​su​nęła	mi	krze​sło,	żebym	usia​dła	obok	niej.
– Powie​dzia​łam:	„pra​wie”!	A	wiesz,	co	to	jest	„pra​wie”?	–	Roz​chi​cho​ta​ły​śmy	się	jak	pen​sjo​narki.	– 

Jak	tam	ojciec?
– Jesz​cze	spał,	jak	wsta​łam.	Zaj​rza​łam	do	niego	– wyja​śniła.	– Tro​chę	się	o	niego	mar​twi​łam	wczo​raj

wie​czo​rem.	Nie	wyglą​dał	naj​le​piej.
– Nic	dziw​nego.	Swoje	lata	ma,	podróż	daleka	i	tyle	wspo​mnień.
Pamię​ta​łam	 jesz​cze	 swoje	 prze​ży​cia,	 kiedy	 jesie​nią	 zeszłego	 roku	 przy​je​cha​łam	 tu	 pierw​szy	 raz	 po

wielu	latach	nie​obe​no​ści.	– No	i	zmiana	czasu.
– Da	radę.	– Moja	sio​stra	była	pełna	opty​mi​zmu.	– Twardy	jest.	Mam	to	po	nim.
– A	już	myśla​łam,	że	on	ma	to	po	tobie!
Par​sk​nęła	w	kubek,	obry​zgu​jąc	zawar​to​ścią	sie​bie	i	stół.
Zro​bi​łam	sobie	kawę	i	usia​dłam	obok	niej.	Nie	wiem,	o	któ​rej	wstała	i	jak	to	zro​biła,	ale	naczy​nia	po

wczo​raj​szej	kola​cji	były	pozmy​wane	i	pocho​wane.	Musia​łam	bar​dzo	mocno	spać,	skoro	nic	nie	sły​sza​-
łam.	No	ale	po	takiej	nocy	to	chyba	nic	dziw​nego.

– Mar​cyś.	– Już	nie	reago​wała	ner​wowo	na	to	zdrob​nie​nie.	– A	co	myślisz	o	zamiesz​ka​niu	tutaj?	Masz
ochotę	się	prze​nieść?

Patrzyła	na	mnie	zamy​ślona.
– Nie	wiem.	– Upiła	łyk	her​baty.	– Dobrze	mi	tutaj	i	tata	jest	bli​sko,	ale	– zawie​siła	głos	i	przy​gry​zła

wargi	– w	nie​bie​skim	domu	 też	 jest	mi	dobrze.	 Jakoś	 tak	bli​żej	mojego	miej​sca.	Wła​snego	miej​sca.	– 
Spoj​rzała	na	mnie	poważ​nie.	– Wiesz,	co	chcę	powie​dzieć,	prawda?

– Wiem,	skar​bie.	– Opar​łam	poli​czek	na	jej	ramie​niu.
– Co	to	za	czu​łostki	tak	z	samego	rana?	– Do	kuchni	wszedł	Wal​dek,	jesz​cze	zaspany	i	roz​czo​chrany.	– 

Też	się	chcę	przy​łą​czyć!	– Pocią​gnął	zabaw​nie	nosem.	– Pach​nie	kawą!	Też	chcę!
– Już	ci	robię.	– Wsta​łam	z	krze​sła.	– Ale	może	byś	się	naj​pierw	umył?
– Liczy​łem	na	kąpiel	z	tobą,	ale	zaspa​łem.	– Napił	się	z	mojego	kubka.	–	Dobra.
– Pew​nie,	że	dobra!	Robię	prze​cież	naj​lep​szą	kawę!	– Prze​ko​ma​rza​łam	się.	– No,	zmy​kaj	do	łazienki,

a	ja	się	zajmę	parze​niem.
– Kto	mówi	o	kawie?	– Do	kuchni	wszedł	ojciec.	– Też	chcę!
– O	ho,	ho!	Jakie	ranne	ptaszki!	– Prze​wró​ci​łam	oczami.	– Widzę,	że	trzeba	się	brać	do	roboty!	Jak	się

spało,	tato?
– Bar​dzo	dobrze!	Bar​dzo	dobrze!	Nie	ma	to	jak	wiej​skie	powie​trze!	I	ta	cisza!	Już	odwy​kłem	od	takiej

ciszy.	To	co	z	tą	kawą?
– Micha​lina	każe	się	naj​pierw	umyć.	– Wal​dek	stał	na	środku	kuchni	i	bez​czel​nie	wypi​jał	moją	kawę.

– To	ja	ucie​kam.	– Odsta​wił	pusty	kubek	i	umknął	przed	moim	groź​nym	spoj​rze​niem.
– Nawet	łyczka	nie	dostanę?	– Ojciec	też	spe​ne​tro​wał	mój	kubek.
– Nie	ma	już.	Wal​dek	wszystko	wyżło​pał.	Ale	już	parzę	świeżą.
– To	ja	też	pójdę	do	łazienki.	Jak	mus	to	mus	– zażar​to​wał.	– A	potem	kie​ru​nek	Sza​mo​ciny!	Wczo​raj

nie​wiele	zoba​czy​łem.	– Miał	taką	roz​ra​do​waną	twarz.	– Już	nie	mogę	się	docze​kać!

*	*	*

Do	Sza​mo​cin	osta​tecz​nie	doje​cha​li​śmy	około	połu​dnia.	Ojciec	chciał	naj​pierw	poje​chać	na	cmen​tarz,	by



odwie​dzić	grób	babuni.	Musie​li​śmy	też	zatrzy​mać	się	po	dro​dze	w	brzo​zo​wym	lesie,	bo	chciał	koniecz​-
nie	 dotknąć,	 jak	 powie​dział,	 pol​skiej	 brzozy.	 Wszę​dzie	 doszu​ki​wał	 się	 śla​dów	 sprzed	 lat,	 cały	 czas
wspo​mi​nał	miej​sca	 i	 ludzi	 i	 zaba​wiał	 nas	 opo​wiast​kami	 z	 dzie​ciń​stwa	 i	mło​do​ści.	Był	 tak	wszyst​kim
pod​eks​cy​to​wany,	że	aż	zaczę​łam	się	nie​po​koić	o	jego	samo​po​czu​cie.

Tak	jak	ja	z	Agą	wiele	mie​sięcy	temu	na	cmen​ta​rzu	wzbu​dził	sen​sa​cję.	Kiedy	stał	nad	gro​bem	swo​jej
matki,	wokół	zro​biło	się	nagle	tłoczno	–	nie	wia​domo	skąd	wzięła	się	grupka	cie​kaw​skich.	Szep​tali	coś
mię​dzy	sobą	i	poka​zy​wali	ojca	pal​cami,	aż	stało	się	to	krę​pu​jące.	Obie	z	Mar​ce​liną	sta​ły​śmy	kilka	kro​-
ków	za	ojcem,	dając	mu	chwilę	intym​no​ści	w	modli​twie.

– Czy	 ci	 ludzie	 zupeł​nie	 nie	 mają	 wstydu?	 – szep​nęła	 do	 mnie	 roz​draż​niona	 Mar​ce​lina.	 – Jesz​cze
trzeba,	żeby	ktoś	nas	zacze​pił.

– Jeśli	nie	teraz,	to	na	pewno	póź​niej,	ale	ktoś	zaczepi	– odszep​nę​łam.	– Zeżre	ich	cie​ka​wość.	A	poza
tym	pew​nie	kie​dyś	znali	naszego	ojca	i	będą	chcieli	się	przy​wi​tać.

– Ale	daliby	mu	na	razie	spo​kój	– burk​nęła.
Zgo​dzi​łam	się	z	nią.	Na	powi​ta​nia	i	wspo​minki	będzie	mnó​stwo	czasu.
Zapa​li​li​śmy	na	gro​bie	zni​cze	i	ruszy​li​śmy	alejką	do	wyj​ścia.	Tłu​mek	miej​sco​wych	za	nami.	Obej​rza​-

łam	się	na	nich,	mając	nadzieję,	że	moje	wymowne	spoj​rze​nie	będzie	wystar​cza​jącą	tar​czą.
– Uwa​żaj	– mruk​nęła	Mar​ce​lina,	bo	potknę​łam	się	o	jakiś	wysta​jący	kamień	i	o	mało	nie	upa​dłam.
Przed	bramą	cmen​ta​rza	ojciec	nagle	skrę​cił	w	prawo	i	ruszył	mię​dzy	gro​bami	wzdłuż	muru.	Dokąd	on

idzie?
– Tato!	– zawo​łała	cicho	Mar​ce​lina.	– Tato!	– Nie	sły​szał	albo	nie	chciał	sły​szeć,	bo	szedł,	nie	zatrzy​-

mu​jąc	 się.	Pobie​gła	 za	nim.	Tłu​mek	gapiów	zatrzy​mał	 się	nie​opo​dal.	Zdzi​wiona,	 ruszy​łam	 i	 ja	mię​dzy
gro​bami.

I	 nagle	 mnie	 olśniło.	 Matka	 Mar​ce​liny!	 Prze​cież	 musi	 być	 gdzieś	 tutaj	 pocho​wana!	 Samo​bój​czyni
w	samot​nym	gro​bie	przy	murze.	Przy​śpie​szy​łam.

Mogiła	była	skromna	i	uboga,	ale	zadbana.	Widocz​nie	Mar​ce​lina	przy​cho​dziła	tutaj,	bo	w	sło​iku	stały
uschnięte	kwiaty.	Nie	było	krzyża,	 tylko	starta	meta​lowa	 tabliczka	wetknięta	w	zie​mię.	„Marianna	Pio​-
trow​ska”,	odczy​ta​łam	z	tru​dem.

Oboje	stali	z	pochy​lo​nymi	gło​wami.	Nie	było	tam	dla	mnie	miej​sca,	więc	nie	pod​cho​dzi​łam.	Przy​sia​-
dłam	na	 ławeczce	przy	 jakimś	obcym	gro​bie	 i	 cze​ka​łam	na	nich.	Zapa​no​wa​łam	nad	daw​nym	uczu​ciem
wro​go​ści	 i	 pomy​śla​łam	 o	 smut​nym	 losie	 kobiety,	 która	 była	 matką	Mar​ce​liny.	 Mojej	 sio​stry.	 Nie	 ma
lekar​stwa	na	miłość,	teraz	już	o	tym	wie​dzia​łam.

Kiedy	ode​szli	od	grobu,	gotowi	do	powrotu,	tylko	uśmiech​nę​łam	się	do	nich.
Przy	bra​mie	ojciec	ukło​nił	się	zgro​ma​dzo​nej	tam	grupce	osób	i	wyszedł	z	cmen​ta​rza,	trzy​ma​jąc	Mar​ce​-

linę	za	rękę.	W	mil​cze​niu	poszłam	za	nimi.

*	*	*

W	Sza​mo​ci​nach	prace	szły	pełną	parą.	Pano​wie	uwi​jali	się,	aż	miło	było	popa​trzeć.	Po	nawał​nicy	sprzed
dwóch	dni	nie	było	już	śladu.	Wio​senne	słońce	igrało	na	mło​dych	list​kach	pokry​tych	kurzem	z	remon​to​-
wa​nego	domu	i	zaglą​dało	do	środka	przez	puste	otwory	okienne.	Z	domu	docho​dził	huk	roz​bi​ja​nej	ściany
i	zdzie​ra​nych	tyn​ków.	Pan	Jurek	wyj​rzał	przez	okienko	stry​chu	i	zawo​łał	do	nas	pogod​nie:

– Dzień	dobry	pań​stwu!	Piękna	pogoda,	prawda?
– Piękna,	panie	Jurku	– odkrzyk​nę​łam.	– Wszystko	w	porządku?
– W	porządku,	pani	Micha​linko	kochana!	Powoli	wszystko	nabiera	kształ​tów.	Uśmiech​nął	się	sze​roko

i	znik​nął.



Nie	wiem,	gdzie	on	te	kształty	widział,	bo	dla	mnie	wszystko	pozo​sta​wało	raczej	jedną	wielką	ruiną.
Mia​łam	nadzieję,	że	wie,	co	mówi.

Przy	weran​dzie	 zoba​czy​łam	 nowy	 stos	 sta​ran​nie	 poukła​da​nych	 desek.	 Pach​niały	 świe​żym	 drew​nem
i	 kłuły	 w	 oczy	 żywym	 jasnym	 kolo​rem.	 Ojciec	 roz​glą​dał	 się	 wokół	 z	 wielką	 cie​ka​wo​ścią.	 Obszedł
podwórko	i	znik​nął	w	sadzie.

– O,	dzień	dobry,	sze​fowo!	– Pan	Krzy​sio	uchy​lił	czapki	i	przy​ło​żył	rękę	do	oczu,	jakby	cze​goś	wypa​-
try​wał	na	dro​dze.

– Dzień	dobry,	panie	Krzy​siu.	Kogo	pan	tak	wypa​truje?
– Stach	z	Jar​kiem	poje​chali	po	beto​niarkę,	 już	powinni	być	z	powro​tem.	No,	wra​cam	do	roboty,	bo

czasu	szkoda.	– Zer​k​nął	na	Mar​ce​linę	i	szybko	uciekł	wzro​kiem.
Po	jej	minie	wie​dzia​łam,	że	była	świa​doma	tych	wymow​nych	zer​k​nięć.	Przy​pa​dła	do	gustu	Krzy​siowi

i	ten	stan	jej	się	podo​bał.	Spe​szyło	ją	tylko	to,	że	ja	widzia​łam	tę	wymianę	spoj​rzeń.	Schy​liła	się	po	torby
wyjęte	z	bagaż​nika	i	znik​nęła	w	nie​bie​skim	domu.

Docho​dziło	połu​dnie,	nad​szedł	czas	na	dru​gie	śnia​da​nie.
Ruszy​łam	za	ojcem	do	sadu,	ale	nie	doszłam	nawet	do	zagra​co​nej	werandy,	a	poja​wił	się	zza	węgła.

Uśmiech​nięty	 i	 zado​wo​lony,	wciąż	 roz​glą​dał	 się	wokoło,	 jakby	nie	mógł	 się	napa​trzeć.	Na	mój	widok
uśmiech​nął	się	jesz​cze	sze​rzej.

– Micha​siu,	jak	tu	pięk​nie!	– zawo​łał.	– Jak	to	dobrze,	że	posta​no​wi​łaś	wyre​mon​to​wać	ten	dom!	Tak
się	cie​szę,	że	tu	jestem.	Razem	z	wami!

– Chodź,	tato,	odpocz​niesz	chwilę	i	będziesz	mógł	dalej	oglą​dać.	–	Zagar​nę​łam	go	ramie​niem.	– Pora
na	dru​gie	śnia​da​nie,	Mar​cy​sia	pew​nie	już	działa	w	kuchni.

– Dobrze,	córeczko,	poka​żesz	mi	całe	wasze	kró​le​stwo.	– Zatrzy​mał	się	przy	ster​cie	sta​rych,	poła​ma​-
nych	mebli	ze	stry​chu,	które	ekipa	zrzu​cała	wprost	na	zie​mię	przy	pawi​lo​nie.

Poki​wał	 głową	 i	 zamiast	 do	 domu	 skie​ro​wał	 się	 do	 pawi​lonu.	 Drzwi	 były	 otwarte.	 Zatrzy​mał	 się
w	progu	i	z	rękami	w	kie​sze​niach	patrzył	bez	słowa.

Wnę​trze	nie	wyglą​dało	zachę​ca​jąco.	Zagra​cone	do	gra​nic	moż​li​wo​ści	stra​szyło	ciem​no​ścią.
– Naprawdę	Mar​ce​lina	tu	miesz​kała?	– W	gło​sie	brzmiało	nie​do​wie​rza​nie.
– Tu	ją	zna​la​złam.	Nie	wiem,	czy	cały	czas	tu	była.	Musisz	ją	zapy​tać.
Wci​snął	się	pomię​dzy	jakąś	komodę	a	pudła	poukła​dane	jedno	na	dru​gim.
– Ostroż​nie!	 – zawo​ła​łam,	 ale	 ojciec	 zaska​ku​jąco	 zwin​nie	 prze​ci​skał	 się	 pomię​dzy	 zgro​ma​dzo​nymi

w	pawi​lo​nie	rze​czami.
Nie	mia​łam	ochoty	tam	wcho​dzić.	Czuć	było	wil​goć,	kurz	i	stę​chli​znę.
– To	moje	szkolne	biurko.	Odra​bia​łem	przy	nim	lek​cje.	– Wska​zał	pal​cem	na	sto​lik	wci​śnięty	mię​dzy

starą	trzy​drzwiową	szafę	a	biblio​teczkę	z	drzwicz​kami	wyrwa​nymi	z	zawia​sów.
Sto​lik	spodo​bał	 się	Mar​ce​li​nie,	a	szafa	była	moim	oczkiem	w	gło​wie.	W	środku	miała	stare,	mętne

lustro,	któ​rego	powierzch​nia	była	upstrzona	czar​nymi	pla​mami.	Posta​no​wi​łam	ją	zatrzy​mać.
– Nie	wie​dzia​łem,	że	matka	trzy​mała	wszyst​kie	te	rze​czy.	– Był	zdzi​wiony.
– Były	 na	 stry​chu.	 I	 różne	 inne	 graty.	 Oraz	 całe	mnó​stwo	 ksią​żek	 i	 szpar​ga​łów.	 Też	 są	 tutaj.	Mam

zamiar	wszystko	przej​rzeć.
– Pew​nie	nie	ma	tam	nic	cie​ka​wego.
– Pew​nie	nie,	ale	i	tak	to	zro​bię.
– Ale	po	co	ci	te	stare	meble?	Są	bar​dzo	znisz​czone.	Nie	wolisz	nowych?
– Nie,	tato.	Lubię	rze​czy	z	duszą.	Posta​no​wi​łam	oddać	je	do	reno​wa​cji.	Zoba​czysz,	będą	jak	nowe!	– 

Już	się	zapa​la​łam	do	swo​ich	pla​nów.	– Wiem,	że	na	razie	nie	wygląda	to	prze​ko​nu​jąco,	ale	przy​naj​mniej
spró​buję.



Pomo​głam	mu	wyjść	z	pawi​lonu	i	poszli​śmy	do	domu.	Mar​ce​lina	już	na	nas	cze​kała	z	her​batą	i	kanap​-
kami.

– Nic	się	tu	nie	zmie​niło.	– Ojciec,	zanim	usiadł	do	stołu,	rozej​rzał	się	po	nie​bie​skim	domu.	Zaj​rzał	do
pokoi	i	do	łazienki.	– W	mło​do​ści	byłem	w	tym	domu	czę​stym	gościem.	– Zamy​ślił	się.

Patrzy​łam	na	niego	z	zadumą.	Był	czło​wie​kiem	innym,	niż	zapa​mię​ta​łam.	Jakby	zrzu​cił	gdzieś	zimną
maskę,	którą	nosił	w	daw​nych	cza​sach.

W	mil​cze​niu	 jedli​śmy	 kanapki	 przy​go​to​wane	 przez	Mar​ce​linę.	Każde	 pogrą​żone	 było	we	wła​snych
myślach.	Cisza	aż	dzwo​niła	w	kuchni,	odgłosy	remontu	z	podwórka	babci	docho​dziły	tu	słabo.

– Ktoś	jedzie?	– Mar​ce​lina	pod​nio​sła	głowę.	– Wal​dek	ma	być	dopiero	po	połu​dniu.
– Pew​nie	jadą	z	beto​niarką.	– Nad​sta​wi​łam	ucha.	– Nie,	to	nie	cię​ża​rówka.	To	oso​bowy	– stwier​dzi​-

łam,	 pod​no​sząc	 się	 od	 stołu	 pod​eks​cy​to​wana.	Czyżby	 to	 naprawdę	Wal​dek?	Poczu​łam,	 jak	moje	 serce
roz​trze​po​tało	się	gwał​tow​nie.	Wyszłam,	a	raczej	wyfru​nę​łam	na	ganek.

– Nie​moż​liwe!	Aga!	To	naprawdę	ty?	– Rzu​ci​łam	się	na	moją	dawno	nie​wi​dzianą	przy​ja​ciółkę,	która
wła​śnie	wysia​dała	 z	 samo​chodu.	 – Co	 ty	 tu	 robisz?	Sama?	A	gdzie	Woj​tek	 i	 chłopcy?	– zarzu​ci​łam	 ją
pyta​niami,	ści​ska​jąc	i	cału​jąc	na	prze​mian.

– To	naprawdę	ja,	wariatko!	– Śmie​jąc	się,	opę​dzała	się	od	mojej	 rado​ści.	– Stę​sk​ni​łam	się	za	 tobą
i	posta​no​wi​łam	przy​je​chać,	bo	cie​bie	to	raczej	prędko	się	nie	docze​kam.

Tro​chę	się	zawsty​dzi​łam.	W	nawale	prac	jakoś	nie	mia​łam	czasu	do	niej	zadzwo​nić.
– Mam	nadzieję,	że	znaj​dzie	się	dla	mnie	miej​sce	na	jedną	noc?
– Dla​czego	tylko	na	jedną	noc?	Zostań	dłu​żej!	Ale	się	cie​szę!	– ska​ka​łam	z	rado​ści.	– Chodź,	przed​sta​-

wię	cię	naszemu	ojcu.	Wczo​raj	przy​je​chał.	–	Już	ją	cią​gnę​łam	za	rękę.
– Zacze​kaj,	nie	tak	szybko.
Coś	w	jej	gło​sie	mnie	zasta​no​wiło.
– Stało	się	coś?	– Od	razu	byłam	czujna.
– Niee,	nic	się	nie	stało.
Wie​dzia​łam,	że	nie	mówi	prawdy.
Popa​trzy​łam	 na	 nią	 uważ​nie.	 Była	 chyba	 tro​chę	 zmę​czona,	 bo	miała	 pod​krą​żone	 oczy	 i	 dość	 bladą

twarz.
– Pew​nie	się	prze​pra​co​wu​jesz.	Tutaj	tro​chę	odpocz​niesz,	pood​dy​chasz	świe​żym	powie​trzem	– mówi​-

łam	jak	tro​skliwa	mamuśka.	– Chodź,	wypi​jesz	her​batę,	zjesz	kanapkę,	a	potem	pój​dziemy	na	spa​cer.
Posłusz​nie	weszła	za	mną	po	schod​kach.
– Aga!	 – Mar​ce​lina,	 zupeł​nie	 jak	 ja	 przed	 chwilą,	 rzu​ciła	 się	 Adze	 na	 szyję.	 – Wypięk​nia​łaś!

I	wyszczu​pla​łaś!	– Odsu​nęła	ją	od	sie​bie	na	dłu​gość	ramie​nia	i	okiem	znawcy	oglą​dała	od	góry	do	dołu.
Potem	znów	przy​tu​liła	się	do	niej.

Aga	była	widocz​nie	wzru​szona	naszą	rado​ścią.
– I	 ty	wypięk​nia​łaś,	Mar​ce​linko.	Z	oczu	wygląda	 ci	 szczę​ście.	 – Patrzyła	na	Mar​ce​linę	 z	wyraź​nym

zachwy​tem.
Rze​czy​wi​ście,	moja	sio​stra	nabrała	kobie​cych	kształ​tów,	jej	porząd​nie	wyszczot​ko​wane	włosy	błysz​-

czały.	Z	oczu	nie	wyglą​dała	już	dzi​kość	zaszczu​tego	zwie​rzątka.	Poru​szała	się	z	kocim	wdzię​kiem.
– Bo	jestem	szczę​śliwa.	– Zaśmiała	się.	– Ale	sia​daj,	sia​daj!
Z	rado​ści	Mar​ce​lina	zapo​mniała	przed​sta​wić	Adze	naszego	ojca.	Sie​dział	przy	oknie	i	z	uśmie​chem	na

nas	patrzył.
– Tato,	to	moja	przy​ja​ciółka,	Agnieszka	Idzik.	– Prze​ję​łam	rolę	gospo​dyni.
Podali	sobie	ręce.
– Miło	mi	panią	poznać.	– Ojciec	szar​mancko	cmok​nął	Agę	w	rękę.



– Mnie	rów​nież.	– Aga	uśmiech​nęła	się	do	niego.	– Wiele	o	panu	sły​sza​łam.
Pra​wili	sobie	uprzej​mo​ści,	pro​wa​dząc	książ​kową	kon​wer​sa​cję,	a	my	z	Mar​ce​liną	krzą​ta​ły​śmy	się	przy

piecu,	robiąc	Adze	her​batę	i	kanapki.
– Zaj​miesz	się	ojcem	przez	jakiś	czas?	– zapy​ta​łam	cicho.	– Aga	chyba	pil​nie	chce	poga​dać,	zdaje	się,

że	ma	jakiś	pro​blem.	Zabiorę	ją	na	spa​cer.
– Jasne.	– Kiw​nęła	głową.	– Cho​ciaż	mia​ła​bym	ochotę	pójść	z	wami.	Lubię	Agę.
– Wiem.	Potem	będzie​cie	mogły	poga​dać,	bo	zostaje	do	jutra.	Będziemy	miały	dużo	czasu.
– O!	To	super	– ucie​szyła	się	Mar​ce​lina.	– Stę​sk​ni​łam	się	za	nią.
– Ja	też.	– Zabra​łam	talerz	kana​pek	i	usia​dłam	obok	Agi.	– Czę​stuj	się.	Schu​dłaś.	Tutaj	odzy​skasz	ape​-

tyt.	A	jeśli	boisz	się	przy​tyć	– doda​łam,	widząc	mor​der​cze	spoj​rze​nie	Agi	– to	po	prze​ką​sce	pój​dziemy
na	dłu​uugi	spa​cer.	Pokażę	ci	wszystko	w	wio​sen​nej	per​spek​ty​wie.	Co	ty	na	to?

– Chęt​nie,	Michaś.	Bar​dzo	tu	pięk​nie,	tak	zie​lono.	Zimą	nie	wyglą​dało	tak	obie​cu​jąco.	– Się​gnęła	po
kanapkę	i	ugry​zła	maleńki	kąsek.

– Prawda?	– Patrzy​łam	na	nią	z	nie​po​ko​jem.	Jesz​cze	nie	widzia​łam	jej	w	takim	sta​nie.
Prze​łknęła	tę	odro​binę,	którą	miała	w	ustach,	i	odło​żyła	kanapkę	na	tale​rzyk.	Była	spięta,	ale	zna​łam	ją

na	tyle	dobrze,	że	widzia​łam,	że	nie	jest	sobą.	Cie​kawe,	co	ją	drę​czy,	pomy​śla​łam.
– Szy​kuje	 nam	 się	 piękna	 majówka	 – sta​ra​łam	 się	 pod​trzy​mać	 roz​mowę.	 –	 Może	 pierw​szego	 nie

będzie	padało,	jak	naka​zuje	tra​dy​cja.
– To	chodźmy	na	ten	spa​cer,	póki	nie	pada	– pod​chwy​ciła	Aga.
– Nie	zja​dłaś	kanapki.
– Zjem	póź​niej.	– Spoj​rzała	na	mnie	prze​pra​sza​jąco.
Popa​trzy​łam	 kry​tycz​nie	 na	 jej	 buty	 – ele​ganc​kie	miej​skie	 pan​to​felki	 na	 nie​wy​so​kim	wpraw​dzie,	 ale

jed​nak	obca​sie.	Do	tego	zwiewna	spód​niczka	i	żakie​cik.	Wystro​iła	się	jak	na	spa​cer	po	nad​mor​skiej	pro​-
me​na​dzie,	a	nie	po	wybo​istych	wiej​skich	dro​gach	i	łąkach.

– Masz	coś	na	prze​bra​nie,	czy	ci	poży​czyć?
– Mam	dżinsy.
– Cho​dzi	mi	o	buty.
Spoj​rzała	zdzi​wiona	na	swoje	stopy.
– Chyba	mam	adi​dasy	z	siłowni	w	bagaż​niku.
– To	się	prze​bierz.	Będzie	ci	wygod​niej.	– Nie	pozna​wa​łam	jej.	Stała	przede	mną	bez​radna	miej​ska

lala.	To	nie	była	moja	Aga.	Co	jest	grane?
Patrzy​łam,	 jak	 z	 ocią​ga​niem	wydo​bywa	 z	 bagaż​nika	 nese​ser.	 Zapro​wa​dzi​łam	 ją	 do	 naszego	 pokoju

i	zosta​wi​łam,	żeby	się	prze​brała.	Cze​ka​łam	w	kuchni.
– Chyba	coś	z	nią	nie	tak	– skwi​to​wała	cicho	Mar​ce​lina.
– Też	 tak	myślę	– zgo​dzi​łam	 się.	 – Chyba	ma	 jakiś	pro​blem.	Tato,	 nie	obra​zisz	 się,	 że	 cię	 zosta​wię

z	Mar​ce​liną?
– Ależ	skąd,	dziecko	dro​gie!	Idź​cie	sobie	poplot​ko​wać.	Widać,	że	dawno	się	nie	widzia​ły​ście.	A	na

nasze	gada​nie	będzie	jesz​cze	dużo	czasu.	Ja	sobie	z	Mar​cy​sią	pocho​dzę	i	poroz​ma​wiam.	Mam	tu	wiele
do	oglą​da​nia.	Chcę	odszu​kać	swoje	ścieżki,	a	nikt	mi	tak	nie	pomoże,	jak	Mar​cy​sia.

Tak	mar​twi​łam	się	Agą,	że	nawet	nie	poczu​łam	zna​jo​mego	ukłu​cia	zazdro​ści.

*	*	*

Poszły​śmy	ścieżką	przez	sad	i	łąkę	za	domem.	Wzdłuż	stru​mie​nia	ruszy​ły​śmy	do	widocz​nego	na	hory​zon​-
cie	lasu.	Aga	w	mil​cze​niu	szła	obok	mnie	z	rękami	w	kie​sze​niach.	Nie	pona​gla​łam	jej.



– Pięk​nie	tu	– ode​zwała	się	wresz​cie.	– Ty	też	jesteś	szczę​śliwa?	– To	TEŻ	zabrzmiało	jakoś	dziw​nie.
– Jestem.	A	ty	nie	jesteś?	– Zatrzy​ma​łam	się	na	mie​dzy	świeżo	zaora​nego	pola.
Wiatr	poświ​sty​wał	i	uno​sił	tumany	kurzu.	Gdyby	nie	te	poświ​sty,	pew​nie	sły​chać	by	było,	jak	jej	bije

serce.	Sta​nęła	obok	mnie	i	gapiła	się	przed	sie​bie.
– Jestem	– powie​działa	po	chwili,	 zbyt	dłu​giej	w	moim	odczu​ciu,	 żeby	mnie	prze​ko​nać	do	 tego,	 co

mówi.	– Pew​nie,	że	jestem.
– To	co	się	dzieje?	Jesteś	jakaś	dziwna.
– Dziwna?	Dla​czego?
Zasko​czy​łam	ją	tym	stwier​dze​niem.
– Mil​czysz	 albo	 mówisz	 pół​słów​kami.	 Spra​wiasz	 wra​że​nie	 nie​obec​nej.	 Czuję,	 że	 chcesz	 mi	 coś

powie​dzieć,	a	nic	nie	mówisz.	Jak​byś	się	bała.
Patrzyła	na	mnie	zdu​miona.
– Nie,	Michaś!	To	nie	tak!	Ojej!	Naprawdę	tak	to	widzisz?
– Wła​śnie	tak.	– Zaczy​na​łam	być	zła.
– Prze​pra​szam	cię!	Nie	zda​wa​łam	sobie	sprawy!	Ale	zasko​czyła	mnie	ta	sytu​acja.
– Jaka	sytu​acja?
Mil​czała.
– No	powiedz	wresz​cie!
– Jestem	w	ciąży.	– Uśmiech​nęła	się.
Zamu​ro​wało	mnie.	Patrzy​łam	na	nią	z	otwartą	buzią.
– Co?	– wykrztu​si​łam.	Aga	miała	cho​robę	Hashi​moto	i	zaj​ście	w	ciążę	gra​ni​czyło	z	cudem.
– No	wła​śnie.
Nie	wiem,	co	miało	zna​czyć	to	„wła​śnie”.
– Nie	patrz	tak	na	mnie!
– Kur​czę,	Aga!	Nie	wiem,	co	powie​dzieć!	Woj​tek	wie?	Bo	zakła​dam,	że	to	Woj​tek	jest	ojcem?
– Woj​tek,	Woj​tek.	– Roze​śmiała	się	i	w	tym	śmie​chu	naresz​cie	usły​sza​łam	swoją	Agę.	– Nie,	jesz​cze

nie	wie.	Jesteś	pierw​sza.	Nawet	mamie	nie	mówi​łam.
– Ale…	– zawa​ha​łam	się.	– Czy	to	zna​czy…
– To	nic	nie	zna​czy,	Michaś.	Po	pro​stu	jestem	zasko​czona.	Nie	spo​dzie​wa​łam	się,	naprawdę.	Nie	pla​-

no​wa​łam	tego.
– A	kiedy	się	dowie​dzia​łaś?
– Wczo​raj.	I	od	razu	posta​no​wi​łam	przy​je​chać	do	cie​bie.	Wojtka	nie	ma,	poje​chał	do	Wik​tora	z	doku​-

men​tami,	chłopcy	są	na	zie​lo​nej	szkole,	a	ja	muszę	z	kimś	poga​dać,	zanim…
– Zanim	co?
Pyta​nie	zawi​sło	mię​dzy	nami.
– Zanim	ogło​szę	to	całemu	światu,	wariatko!	O	co	ty	mnie	posą​dzasz?
– Zna​czy	cie​szysz	się?
– Pew​nie,	że	się	cie​szę!	No	co	ty!	Michaś!	A	myśla​łaś,	że	co?
– No,	myśla​łam,	że…	że	się	nie	cie​szysz!	Nie	wyglą​da​łaś	na	ucie​szoną.
– Chodź,	idziemy,	bo	wieje.
Rze​czy​wi​ście,	na	otwar​tej	prze​strzeni	wiatr	był	dość	silny.	Ruszy​ły​śmy	w	dal​szą	drogę	do	lasu.
– No	wiesz,	tro​chę	się	boję	reak​cji.	Szcze​gól​nie	chłop​ców	i	mojej	mamy.	Zaraz	powie​dzą,	że	jestem

za	stara,	że	chora	i	że	będzie	trudno.	Prze​cież	wiem,	że	będzie	trudno.	I	że	jestem	tro​chę	stara.
– No	co	ty,	Aga!	Stara?
Ni​gdy	 tak	 o	 niej	 nie	myśla​łam.	Cho​ciaż	 rze​czy​wi​ście	 była	 star​sza	 ode	mnie	 o	 dwa	 lata.	Dobie​gała



czter​dziestki.	To	już	późno	na	rodze​nie	dzieci.	Ale	z	dru​giej	strony	to	nie	pierw​sza	ciąża.	No	i	medy​cyna
prze​cież	tak	szybko	się	roz​wija.

– No	ale	wiesz,	co	mam	na	myśli.
Wyprze​dziła	mnie	i	przy​śpie​szyła	kroku.	Musia​łam	iść	za	nią,	bo	mie​dza	się	zwę​żała.	Nie	widzia​łam

jej	 twa​rzy,	 ale	mia​łam	wra​że​nie	– prze​cież	 zna​łam	dobrze	 ten	 spo​sób	 trzy​ma​nia	głowy	– że	 znowu	 się
spięła.

– I	bałam	się,	co	ty	na	to	powiesz.
– Ja?
Jakoś	z	tru​dem	pro​wa​dziło	mi	się	tę	roz​mowę.	Cią​gle	coś	mnie	dzi​wiło	i	zada​wa​łam	głu​pie	pyta​nia.
– Ty	– burk​nęła.
Szłam	za	nią,	mil​cząc.	Sta​ra​łam	się	wyobra​zić	sobie,	jak	ona	widzi	naszą	roz​mowę.	Musia​łam	przy​-

znać,	że	nie	wypa​dłam	dobrze	w	tym	wyobra​że​niu.
– Aga,	zatrzy​maj	się!
Sta​nęła	tak	nagle,	że	nie​mal	na	nią	wpa​dłam.
– Aga,	bar​dzo	się	cie​szę.	Bar​dzo!	Rozu​miesz?
Spoj​rzała	na	mnie	figlar​nie	przez	ramię.
– Naprawdę?
– Naprawdę!	– Obję​łam	ją	mocno	i	wtedy	Aga	się	roz​pła​kała.
– Tak	strasz​nie	się	boję,	Michaś!	– Łzy	cie​kły	 jej	stru​my​kiem	po	zapad​nię​tych	policz​kach.	Nie	wie​-

dzia​łam,	jak	się	zacho​wać,	gła​ska​łam	ją	tylko	po	ple​cach	i	po	gło​wie.	Bo	i	cóż	mogłam	jej	powie​dzieć?
Sama	nie	mia​łam	dzieci,	 nie	wiem,	 co	mogła	 czuć	 czter​dzie​sto​let​nia	kobieta,	 która	wła​śnie	dowia​duje
się,	że	jest	w	ciąży.	I	na	doda​tek	z	zabu​rze​niami	hor​mo​nal​nymi,	które	nie	wia​domo	jak	wpłyną	na	prze​-
bieg	ciąży	i	zdro​wie	dziecka.	Zna​łam	dobrze	Agę,	wie​dzia​łam,	że	pusta,	bez​myślna	radość	jest	jej	obca.
Widocz​nie	była	świa​doma	zagro​że​nia,	stąd	 jej	strach	przed	przy​szło​ścią.	Że	 też	o	 tym	nie	pomy​śla​łam.
Ale	tak	mnie	zasko​czyła,	że	nie	potra​fi​łam	racjo​nal​nie	zare​ago​wać.

Byłam	na	sie​bie	zła.	Moja	naj​bliż​sza	przy​ja​ciółka,	na	któ​rej	zawsze,	w	każ​dej	sytu​acji	mogłam	pole​-
gać,	co	wie​lo​krot​nie	udo​wod​niła,	przy​je​chała	do	mnie	szu​kać	wspar​cia	i	ducho​wej	pocie​chy,	a	ja	potra​-
fi​łam	się	tylko	dzi​wić.	Nie	zapy​ta​łam	nawet,	jak	się	czuje.	Czy	tak	bar​dzo	jestem	zasko​ru​piona	we	wła​-
snym	życiu,	że	nie	potra​fię	zauwa​żyć	potrzeb	mojej	jedy​nej	przy​ja​ciółki?

Poczu​łam	wstyd.	Kiedy	ja	potrze​bo​wa​łam	jej	wspar​cia,	gdy	zacho​ro​wa​łam,	stała	przy	mnie	wier​nie,
mimo	że	wła​śnie	prze​ży​wała	wła​sną,	oso​bi​stą	porażkę.	Gdyby	nie	Aga,	gdyby	nie	to,	że	zmu​siła	mnie	do
pój​ścia	do	leka​rza,	może	bym	już	nie	żyła.

Sta​ły​śmy	na	skraju	 lasu.	Patrzy​łam	ponad	 jej	głową	na	drzewa	okryte	mło​dymi	 list​kami.	Powoli	 się
uspo​ka​jała,	płacz	ucichł	tak	nagle,	jak	się	poja​wił.	Cza​sami	jesz​cze	spazm	wstrzą​sał	jej	drob​nym	cia​łem.

– Aguś	– szep​nę​łam.	– Będę	przy	tobie.	Będę	cały	czas.	Prze​cież	jestem	twoją	przy​ja​ciółką.
Kiw​nęła	głową.
– Zresztą,	będzie	dobrze.	Bo	niby	dla​czego	ma	nie	być?	Sama	powiedz.	Teraz	medy​cyna	ma	ogromne

moż​li​wo​ści,	 na	 pewno	wszystko	 się	 uda.	 I	 będziemy	 przy	 tobie.	 Ja,	Mar​ce​lina,	Woj​tek.	 Twoi	 rodzice
i	chłopcy.	Nie	zosta​niesz	sama.	Prze​cież	gdyby	miało	być	źle,	to	w	ogóle	byś	nie	była	w	ciąży,	nie	uwa​-
żasz?

– Tak	się	pocie​szam	– wychry​piała.	– Lekarz	powie​dział	to	co	ty,	że	medy​cyna	ma	teraz	ogromne	moż​-
li​wo​ści.	Że	jesz​cze	parę	lat	temu	nie	byłoby	o	czym	marzyć.

– Bo	to	prawda.	Zobacz,	nie	tak	dawno	jesz​cze	kon​flikt	sero​lo​giczny	cał​ko​wi​cie	unie​moż​li​wiał	macie​-
rzyń​stwo.	Albo	tok​so​pla​zmoza.	A	teraz	odpo​wied​nio	pro​wa​dzona	ciąża	koń​czy	się	suk​ce​sem.

– Na	to	liczę,	Michaś.	Naj​bar​dziej	się	boję,	że	dziecko	uro​dzi	się	z	jakąś	ciężką	cho​robą.



– Tego	chyba	oba​wia	się	każda	matka	– mruk​nę​łam.	– A	powiedz	mi,	jak	ty	się	czu​jesz.	Coś	ci	dolega?
Masz	mdło​ści?

– Nic	mi	nie	dolega.	Czuję	się	rewe​la​cyj​nie.	Tro​chę	tylko	schu​dłam,	ale	to	dla​tego,	że	się	dener​wo​wa​-
łam	i	mało	jadłam.

– No	widzisz.	– Ucie​szy​łam	się.	– Musisz	o	sie​bie	dbać	i	dużo	wypo​czy​wać.	Pew​nie	zmę​czy​łam	cię	tą
długą	wycieczką.	Wra​cajmy.

– Chwilkę.	– Aga	otarła	łzy.	– Tak	tu	pięk​nie	i	ptaki	tak	ład​nie	śpie​wają.	Już	dawno	nie	sły​sza​łam	pta​-
ków.	Przejdźmy	się	jesz​cze	kawa​łek.

Szły​śmy	skra​jem	lasu.	Zie​leń,	jesz​cze	mało	obfita,	nie	chro​niła	zazdro​śnie	wnę​trza	zagaj​nika.	W	głębi
widać	było	drzewa	i	kępy	krza​ków.	Młode	papro​cie	roz​wi​jały	liście,	poszy​cie	pokryte	było	świeżą	zie​le​-
nią	mchu.	Roz​świer​go​tane	ptaki	uwi​jały	się	wśród	koron	drzew	wokół	swo​ich	gniazd.

W	 cie​niu	 było	 przy​jem​nie,	 ożyw​czy	 wio​senny	 wia​te​rek	 przy​no​sił	 ze	 sobą	 z	 wnę​trza	 lasu	 chłodne
powie​trze.

– Nie	zimno	ci?	– zapy​ta​łam	zatro​skana.	– Wra​cajmy,	bo	się	prze​zię​bisz.
Aga	była	w	cien​kiej	bluzce,	na	plecy	zarzu​ciła	lekką	chu​stę.	Chyba	zmar​zła,	bo	objęła	się	ramio​nami.

Zdję​łam	bez​rę​kaw​nik,	który	ostat​nio	stale	nosi​łam,	i	okry​łam	jej	plecy.
– Michaś,	no	co	ty!	– zapro​te​sto​wała.	– Prze​cież	teraz	ty	zmar​z​niesz!	Powin​nam	być	bar​dziej	prze​wi​-

du​jąca,	ale	ostat​nio	coś	tracę	głowę.
– Ja	jestem	przy​zwy​cza​jona	i	już	zahar​to​wana.
Powstrzy​ma​łam	ją	przed	odda​niem	mi	bez​rę​kaw​nika.
– I	jako	twoja	przy​ja​ciółka	muszę	o	cie​bie	dbać.
Ruszy​ły​śmy	w	drogę	powrotną.	Teraz	słońce	świe​ciło	nam	w	oczy,	a	wiatr	wiał	w	plecy.	Był	sil​niej​-

szy	i	chłod​niej​szy	niż	godzinę	wcze​śniej,	kiedy	wycho​dzi​ły​śmy	na	spa​cer.	Ale	niebo	było	bez​chmurne.
– A	co	u	cie​bie,	Michaś?
Aga	wzięła	mnie	pod	rękę	natych​miast,	gdy	zeszły​śmy	z	wąskiej	mie​dzy.
– Jak	 twoje	 zdro​wie?	 Bo	 że	 jesteś	 szczę​śliwa,	 to	 masz	 wypi​sane	 na	 twa​rzy.	 Pro​mie​nie​jesz,	 moja

droga.	– Posłała	mi	wiele	mówiący	uśmiech.
– Jestem	szczę​śliwa	– przy​zna​łam.	– Tak	szczę​śliwa,	 jak	 jesz​cze	ni​gdy.	Nawet	z	Paw​łem…	– Urwa​-

łam.	– Nawet	z	Paw​łem…	– znowu	się	zacię​łam.
– Cho​dzi	ci	o	to,	że	nawet	z	Paw​łem,	z	któ​rym	prze​ży​łaś	wiele	lat,	nie	odczu​wa​łaś	takiego	zado​wo​le​-

nia	jak	przy	Waldku?	– dokoń​czyła	za	mnie.
Kiw​nę​łam	głową.
– To	natu​ralne.	Wtedy	byłaś	młoda,	teraz	wiesz,	czego	chcesz.	To	doj​rzałe	uczu​cie.
Mil​cza​łam.	Jak	 jej	mia​łam	powie​dzieć,	że	 to	doj​rzałe	uczu​cie	 jest	 tak	sza​lone,	 jak​bym	miała	naście

lat.
– Michaś,	ale	nie	miej	z	tego	powodu	wyrzu​tów	sumie​nia,	dobrze?
– Nie	mam,	Aguś.	Tylko	cza​sami.	Sta​ram	się	zamknąć	za	sobą	drzwi.
– I	bar​dzo	dobrze.	Masz	być	szczę​śliwa.	Zasłu​ży​łaś	na	to.
Uści​snę​łam	jej	dłoń	i	zmru​ży​łam	oczy.
– A	jak	zdro​wie?	Robi​łaś	bada​nia	kon​tro​lne?
Myśla​łam,	że	 jed​nak	uniknę	 tego	 tematu.	Zbli​ża​ły​śmy	się	 już	do	sadu	 i	mia​łam	nadzieję,	że	nie	zdą​-

żymy	tego	omó​wić.	Nie	doce​ni​łam	Agi.
– Czuję	się	świet​nie	– odpar​łam	wymi​ja​jąco.
– A	bada​nia?	– Jak	zwy​kle	nie	odpusz​czała.
– Wła​śnie	będę	robić.	Może	w	przy​szłym	tygo​dniu,	po	majówce.



– Oczy​wi​ście,	nie	umó​wi​łaś	się	jesz​cze,	prawda?
– Oczy​wi​ście.	– Roze​śmia​łam	się.	– Nic	się	przed	tobą	nie	ukryje!
– Bo	ja	jestem	wszyst​ko​wiedźma!
Roze​śmiane	weszły​śmy	na	podwórko.
– Faj​nie	tu	będzie,	jak	się	skoń​czy	remont	– Aga	roz​glą​dała	się	dookoła.
– Mam	nadzieję,	bo,	prawdę	mówiąc,	jakoś	nie	potra​fię	sobie	tego	wszyst​kiego	wyobra​zić	– powie​-

dzia​łam	kwa​śno.	– Cza​sem	myślę,	że	porwa​łam	się	z	motyką	na	słońce.
– Dla​czego	 tak	myślisz?	– zdzi​wiła	się.	– Prze​cież	wszystko	 idzie	bar​dzo	dobrze,	nie	spo​dzie​wa​łam

się,	że	aż	tak	dobrze.	Nie	widzisz	tego?
– Jakoś	nie	– przy​zna​łam.	– Ja	na	niczym	się	nie	znam.	Przy​ta​kuję	tylko	i	udaję,	że	wiem,	o	co	cho​dzi.

Nawet	Mar​ce​lina	jest	mądrzej​sza	ode	mnie	w	spra​wach	budow​la​nych.
– No	coś	ty,	Michaśka!	– Oczy	Agi	ze	zdu​mie​nia	zro​biły	się	wiel​kie	i	okrą​głe.
– Naprawdę.	– Rozej​rza​łam	się	i	ści​szy​łam	głos.	– Tylko	nie	mów	nikomu.	Na	szczę​ście	mogę	zaufać

panu	Jur​kowi,	ina​czej	nie	wiem,	co	bym	zro​biła.
Agę	aż	przy​gięło	ze	śmie​chu.	Chi​cho​tała	bez​gło​śnie,	trzy​ma​jąc	się	za	brzuch,	łzy	pocie​kły	jej	z	oczu.
– A	ja	myśla​łam…	Cha,	cha,	cha!	A	ja	myśla​łam,	że	ty	wiesz,	co	robisz!	–	Ocie​rała	oczy	wierz​chem

dłoni.
– Też	tak	myśla​łam	– powie​dzia​łam	cicho,	żeby	nikt	prócz	Agi	mnie	nie	usły​szał.	– Ale	mnie	to	prze​-

ro​sło.	Nie	dość,	że	nie	umiem	sobie	wyobra​zić	efektu	koń​co​wego,	to	każdy	wciąż	cze​goś	ode	mnie	chce,
jak	od	szefa	budowy.	Pytają	mnie	o	różne	rze​czy,	każą	decy​do​wać	i	wybie​rać,	a	ja	nie	wiem,	o	czym	do
mnie	mówią.	Szczę​ście,	że	Wal​dek	tro​chę	się	na	tym	zna	i	cza​sem	coś	mi	wytłu​ma​czy.

Patrzy​łam	na	Agę,	która	śmiała	się	bez	ustanku.
– A	pan	Jurek	chyba	się	zorien​to​wał,	że	ze	mnie	kom​pletny	igno​rant	w	tym	wzglę​dzie,	bo	już	prze​stał

pytać,	tylko	mnie	infor​muje.
– Przy​dałby	ci	się	ktoś	do	pomocy.	Wiesz,	taki	zaufany,	który	by	za	cie​bie	o	wszyst​kim	decy​do​wał	– 

stwier​dziła.
– Ba!	Ale	skąd	go	wziąć?	Nie	mam	nikogo	takiego.	Ten	remont	pochła​nia	cały	mój	czas,	pra​wie	nic

nie	robię	z	pro​jek​tem,	który	już	powin​nam	koń​czyć.	Wszystko	mam	roz​grze​bane	– i	dom	babci,	i	swoją
pracę.

– A	tu	jesz​cze	zwala	ci	się	na	głowę	jakaś	przy​ja​ciółka	z	pro​ble​mem	i	uprzej​mie	przy​po​mina	o	bada​-
niach	kon​tro​l​nych.	– Poki​wała	głową.

– No	 wła​śnie	 – przy​tak​nę​łam.	 – I	 jesz​cze	 te	 bada​nia.	 I	 ojcem	 muszę	 się	 zająć	 – wes​tchnę​łam.	 – 
Prawdę	mówiąc,	Aga,	 liczę,	że	ojciec	przej​mie	ode	mnie	nad​zór	nad	tą	budową.	Wtedy	ja	będę	mogła
sku​pić	 się	 nad	 pro​jek​tem	 i	 go	 skoń​czyć,	 bo	 ter​miny	 zbli​żają	 się	 nie​ubła​ga​nie.	No	 i	 zro​bić	 te	 cho​lerne
bada​nia.

– A	roz​ma​wia​łaś	z	nim	o	tym?
– Nie,	no	co	ty!	Prze​cież	dopiero	wczo​raj	przy​je​chał,	nawet	nie	było	kiedy.	Dam	mu	kilka	dni,	a	potem

go	zaprzę​gnę.	Bez	żad​nej	lito​ści!
Usia​dły​śmy	na	deskach	obok	werandy.	W	 tym	miej​scu	nie	wiało,	 sie​dzia​ły​śmy	osło​nięte	od	wia​tru,

a	słońce	grzało	cał​kiem	mocno.	Wysta​wi​łam	twarz	na	pierw​sze	wio​senne	pro​mie​nie.
– Nie	zimno	ci?	– zapy​ta​łam	znowu	Agę.
– Nie,	nie.	Jest	w	porządku.	– Wycią​gnęła	przed	sie​bie	nogi	 i	 też	wysta​wiła	 twarz	do	słońca.	– Ale

faj​nie	– mruk​nęła.
Przez	 chwilę	 sie​dzia​ły​śmy	w	mil​cze​niu,	 cie​sząc	 się	wspólną	 chwilą.	Nie	ma	 co,	 stę​sk​ni​łam	 się	 za

Agą.	Zabie​gana	i	zaafe​ro​wana	swo​imi	spra​wami	nie​mal	zapo​mnia​łam,	jak	bar​dzo	jestem	z	nią	zżyta	i	jak



bar​dzo	mi	jej	bra​kuje	w	codzien​nych	tro​skach	i	rado​ściach.
– Dobrze,	że	przy​je​cha​łaś.	– Wycią​gnę​łam	do	niej	rękę.	– Bra​ko​wało	mi	cie​bie.
Uśmiech​nęła	się	do	mnie.
– I	ja	tęsk​ni​łam.	Odkąd	nie	ma	cie​bie	w	biu​rze,	wszystko	się	zmie​niło.	–	Zapa​trzyła	się	w	dal.	– Nowe

pro​jekty,	nowe	rządy.	Sama	wiesz,	jak	jest.
Znowu	coś	w	jej	gło​sie	mnie	zasta​no​wiło.
– Czy	na	pewno	wszystko	w	porządku?
– Tak,	tak,	na	pewno.	Tylko	jest	ina​czej.	Ale	to	nie	zna​czy,	że	źle	–	dodała,	widząc	moją	minę.	– Po

pro​stu	ina​czej.
– A	dokład​nie?	– Nie	ustę​po​wa​łam.
Mil​czała,	a	ja	jej	nie	pona​gla​łam.	Wie​dzia​łam,	że	i	tak	mi	powie.
– Cho​dzi	o	to	– odchrząk​nęła.	– Cho​dzi	o	to,	że	w	cza​sach	Wik​tora	byli​śmy	wszy​scy	bar​dzo	zżyci.	To

była	 naprawdę	 nie​mal	 rodzinna	 firma.	 Przy​jaź​ni​li​śmy	 się.	 A	 teraz…	 – prze​rwała	 na	 chwilę.	 – Teraz
wszystko	zro​biło	się	takie	for​malne.	Niby	Jurij	uśmie​cha	się	do	wszyst​kich,	pokle​puje	każ​dego	po	ramie​-
niu	i	zapew​nia	o	swo​jej	przy​jaźni	i	zro​zu​mie​niu,	ale	ludzie	są	jakby	ostroż​niejsi.	Już	nie	ma	ser​decz​nych
poga​du​szek	i	nie	zała​twia	się	spraw	po	kole​żeń​sku.	Na	wszystko	musi	być	papier	i	dzie​sięć	pod​pi​sów.

– Ale	prze​cież	to	Wik​tor	na​dal	jest	sze​fem	– wyra​zi​łam	zdzi​wie​nie.
– Fak​tycz​nie	rzą​dzi	Jurij.	Wik​tor	pra​wie	się	nie	wtrąca.
Odnio​słam	wra​że​nie,	że	Aga	ma	o	to	pre​ten​sje	do	Wik​tora.	Moim	zda​niem	słuszne,	bo	obie​cy​wał	coś

innego.
– Michaś,	ja	nic	nie	mogę	samo​dziel​nie	zro​bić,	nawet	decy​zje	leżące	w	moich	kom​pe​ten​cjach	muszę

uzgad​niać	z	Juri​jem.	Męczy	mnie	to.	Stra​ci​li​śmy	już	kilku	kon​tra​hen​tów.	Mia​łam	zamiar	sprze​dać	udziały,
poszu​kać	sobie	innej	pracy,	ale	teraz	muszę	zmie​nić	plany	– dodała	po	chwili.	– W	każ​dym	razie	raczej
nie	wrócę	po	macie​rzyń​skim.

– Nie	martw	się	tym	teraz	– usi​ło​wa​łam	ją	pocie​szyć,	choć	widzia​łam,	że	jest	bar​dzo	przy​gnę​biona.	– 
Poszu​kasz	na	spo​koj​nie.	Będziesz	miała	dużo	czasu.	Może	otwo​rzysz	coś	swo​jego	i	będziesz	pra​co​wać
na	wła​sny	rachu​nek?

– Myśla​łam	 o	 tym.	Mam	 jakieś	 plany,	 ale	 jesz​cze	 nie​spre​cy​zo​wane.	Może	 przez	 naj​bliż​szy	 rok	 się
wykry​sta​li​zują.

– Ile	jesz​cze	zamie​rzasz	pra​co​wać?
– Nie	wiem.	Lekarz	chce,	żebym	wyłą​czyła	się	od	razu,	ale	chcia​ła​bym	pokoń​czyć	i	prze​ka​zać	sprawy.

Nie	potra​fię	wszyst​kiego	zosta​wić	tak	z	dnia	na	dzień.	Czuję	się	nie​źle,	więc	kilka	tygo​dni,	mam	nadzieję,
nie	zrobi	róż​nicy.

– Ale	nie	zaczy​naj	już	niczego	nowego,	bo	ni​gdy	się	nie	wyrwiesz.	Musisz	teraz	dbać	o	sie​bie.
– A!	Tutaj	 jeste​ście!	– Mar​ce​lina	sta​nęła	przed	nami	 jak	duch.	–	Wszę​dzie	was	szu​kam,	a	wy	sobie

tutaj	gru​cha​cie.	– Patrzyła	na	nas	rado​śnie,	oczy	jej	się	śmiały.	– Macie	poję​cie,	jak	długo	was	nie	było?
Mar​twi​li​śmy	się	już.

Spoj​rza​łam	na	zega​rek.	Rze​czy​wi​ście,	nie	było	nas	ponad	trzy	godziny.	Docho​dziła	szes​na​sta.
– Wal​dek	 zaraz	 przy​je​dzie.	 – Pod​nio​słam	 się	 z	 desek	 i	 wycią​gnę​łam	 rękę	 do	 Agi.	 – Trzeba	 obiad

robić.
– Tata	smaży	placki	ziem​nia​czane	– poin​for​mo​wała	Mar​ce​lina.	– Będzie	cała	góra.	Tar​łam	i	tar​łam,	aż

mi	ręka	pra​wie	odpa​dła.
Zapach	 sma​żo​nych	 plac​ków	 roz​cho​dził	 się	 po	 całym	 podwórku.	 Ojciec	 prze​pa​sany	 jakąś	 ścierką

zajęty	 był	 ogromną	 patel​nią.	 Na	 stole	 talerz	 z	 usma​żo​nymi	 plac​kami,	 a	 na	 pły​cie	 kuchen​nej	 rów​nie
ogromna	jak	patel​nia	–	mied​nica	z	masą	ziem​nia​czaną.



– Zmie​nię	cię,	tato.	– Pode​szłam	do	pieca.
– Nie	trzeba,	Micha​siu.	Nie	zmę​czy​łem	się.	Sia​daj​cie	do	stołu,	gorące	są	naj​lep​sze.
– Ale	jestem	głodna	– Aga	zaja​dała	z	ape​ty​tem,	posłu​gu​jąc	się	pal​cami.
– Tutaj	masz	 cukier	 i	 śmie​tanę.	 – Mar​ce​lina	 roz​sta​wiała	 na	 stole	 naczy​nia	 i	 sztućce.	 – Zaraz	 będzie

her​bata.
Szum	sil​nika	samo​cho​do​wego,	a	potem	trza​śnię​cie	drzwiami	oznaj​miły	przy​by​cie	Waldka.
– No	pro​szę,	ale	pysz​no​ści	robi​cie,	pach​nie	na	całym	podwórku!	Aga?	Kiedy	przy​je​cha​łaś?
Przy​wi​tał	się	z	nami	i	wci​snął	za	stół	obok	Agi.
– Blada	jesteś.	Musisz	chyba	odpo​cząć.	– Przy​glą​dał	się	jej	uważ​nie.
– Jedz.	– Pod​su​nę​łam	mu	 talerz	w	nadziei,	 że	odwrócę	 jego	uwagę	od	Agi.	– Tata	mówi,	że	gorące

naj​lep​sze.	Prawda,	tato?
– Prawda,	córeczko.	– Ojciec	z	wprawą	zdej​mo​wał	z	patelni	kolejną	por​cję	goto​wych	plac​ków.
– Wiem,	wiem.	– Wal​dek	chyba	zro​zu​miał,	bo	nie	wró​cił	już	do	tematu.
Tak	jak	Aga	jadł	placki	pal​cami.

*	*	*

To	była	bar​dzo	udana	majówka.	Aga	została	trzy	dni,	pod​czas	któ​rych	roz​ma​wia​ły​śmy	bez	końca,	jak​by​-
śmy	chciały	nad​ro​bić	życiowe	zale​gło​ści	i	jesz​cze	naga​dać	się	na	zapas,	a	prze​cież	nie	widzia​ły​śmy	się
nie​spełna	trzy	mie​siące.

– Jeste​ście	jak	te	kumy,	co	prze​sie​działy	razem	w	wię​zie​niu,	w	jed​nej	celi	dzie​sięć	lat,	razem	wyszły
i	jesz​cze	stały	pod	bramą	wię​zie​nia	i	gadały.	– Śmiał	się	z	nas	Wal​dek.

Podej​rze​wa​łam,	że	jest	tro​chę	zazdro​sny,	bo	nie	mia​łam	dla	niego	tyle	czasu,	ile	by	chciał.
Świeże	powie​trze	i	spo​kojny	sen	zro​biły	swoje	– Adze	wró​cił	ape​tyt,	buzia	się	zaró​żo​wiła	i	zaokrą​-

gliła,	a	oczy	odzy​skały	dawny	blask.
– Nie	zapo​mnij	o	bada​niach	– powie​działa	mi	pod​czas	poże​gnal​nego	uści​sku.
Zmu​siła	mnie	do	umó​wie​nia	wizyty.	W	War​sza​wie	u	pro​fe​sora	mia​łam	być	za	trzy	tygo​dnie.
– Przy​po​mnę	ci	odpo​wied​nio	wcze​śniej.	I	oczy​wi​ście	nocu​jesz	u	mnie!
Nie	chcia​łam	jej	się	sprze​ci​wiać,	więc	tylko	kiw​nę​łam	głową.
– Dopil​nuję,	żebyś	dotarła,	gdzie	trzeba.	Na	wypa​dek	gdy​byś	chciała	się	wykrę​cić.
– Nie	wykręci	się.	– Wal​dek	objął	mnie	ramie​niem.	– Też	będę	pil​no​wał.
– Wszy​scy	będziemy	pil​no​wać	– włą​czył	się	ojciec,	a	Mar​ce​lina	gor​li​wie	mu	przy​ta​ki​wała.
W	końcu	Aga	odje​chała	żegnana	przez	wszyst​kich	ser​decz​nie.	Posmut​nia​łam.	Jej	wizyta	uświa​do​miła

mi,	 jak	 bar​dzo	 za	 nią	 tęsk​nię,	 jak	 bar​dzo	 jeste​śmy	 zżyte	 i	 obecne	 w	 swo​ich	 życiach.	 Kie​dyś	Wik​tor
nazwał	nas	sio​strami	syjam​skimi.	Dzi​siaj,	po	jej	odjeź​dzie,	przy​po​mnia​łam	sobie	o	tym	i	– mimo	obec​no​-
ści	Waldka,	ojca	i	Mar​ce​liny	– poczu​łam	się	bar​dzo	samotna.	Musia​łam	mieć	to	wypi​sane	na	twa​rzy.

– Nie​długo	się	zoba​czy​cie	– pocie​szali	mnie.
– I	znowu	będzie​cie	mogły	traj​ko​tać,	gaduły	jedne.	– Poczu​łam,	jak	Wal​dek	ramie​niem	moc​niej	mnie

do	sie​bie	przy​ci​ska.	Od	razu	zro​biło	mi	się	lepiej.
Pogoda	 po	 kilku	 cie​płych	 dniach	 popsuła	 się	 dra​stycz​nie.	 Było	 zimno,	 wietrz​nie	 i	 wciąż	 padało.

Remont	domu	znowu	mnie	pochło​nął.	Nie	mia​łam	nawet	czasu	poroz​ma​wiać	z	ojcem.	Oboje	pod​świa​do​-
mie	zacho​wy​wa​li​śmy	wobec	sie​bie	pewien	dystans.	Wymie​nia​li​śmy	uprzej​mo​ści	jak	dwoje	obcych	sobie
ludzi.	O	wiele	lepiej	ojciec	doga​dy​wał	się	z	Mar​ce​liną,	wciąż	mieli	sobie	coś	do	powie​dze​nia.	Zasta​na​-
wia​łam	się,	czy	wina	nie	leży	po	mojej	stro​nie.	Sta​ra​łam	się	być	bar​dziej	ser​deczna,	ale	kiedy	tylko	uda​-
wało	mi	się	cie​plej	zagaić,	byłam	odry​wana,	a	 to	przez	ekipę	remon​tową,	a	 to	przez	prace	nad	swoim



pro​jek​tem.	Po	powro​cie	do	War​szawy	Aga	napi​sała,	że	Jurij	zaczął	się	dopy​ty​wać,	kiedy	wresz​cie	skoń​-
czę	pracę.	Rze​czy​wi​ście,	czas	na	wyko​na​nie	kur​czył	się	nie​ubła​ga​nie.

– Micha​sia,	 musisz	 zaan​ga​żo​wać	 kogoś	 w	 ten	 remont	 – stro​fo​wał	 mnie	Wal​dek	 pew​nego	 wie​czoru
w	sypialni.	Ojciec	i	Mar​ce​lina	poszli	już	spać.	– Wszyst​kiemu	sama	nie	podo​łasz.	Prze​cież	mówi​łaś,	że
chcesz,	by	ojciec	w	tym	uczest​ni​czył.	Mam	wra​że​nie,	że	chęt​nie	prze​jąłby	od	cie​bie	część	obo​wiąz​ków,
bar​dzo	się	wszyst​kim	inte​re​suje,	ale	widzę,	że	coś	go	powstrzy​muje.	Jakby	się	cie​bie	bał.	Poroz​ma​wiaj
z	nim	wresz​cie.	Lada	moment	poje​dziesz	do	War​szawy	na	kilka	dni,	więc	i	tak	będzie	musiał	sta​nąć	na
wyso​ko​ści	zada​nia.	Im	wcze​śniej	to	zro​bisz,	tym	lepiej.	Będziesz	mogła	sku​pić	się	na	pracy	zawo​do​wej
i	skoń​czyć,	co	tam	masz	do	skoń​cze​nia.

– No	wiem,	ale	jakoś	mi	nie	wycho​dzi	– bro​ni​łam	się.
– A	ja	już	nawet	pomy​śla​łem,	że	jest	ci	tak	wygod​nie.	Prze​pra​szam	cię,	Michaś,	ale	tak	to	wygląda.
Nawet	nie	mogłam	zaprze​czyć.
– Nie	uciek​niesz	od	tego.
– Wiem	– mruk​nę​łam.
Przez	chwilę	oboje	mil​cze​li​śmy.	Przy​tu​li​łam	się	do	niego	moc​niej.
– Ja	po	pro​stu	mar​twię	się	o	cie​bie.
Leże​li​śmy	teraz	twa​rzami	do	sie​bie.
– Boję	się,	że	znowu	zacho​ru​jesz.	Prze​cież	mia​łaś	się	oszczę​dzać.
– Nic	mi	nie	jest	– uspo​ka​ja​łam	go.
– Ale	czę​sto	narze​kasz,	że	boli	cię	głowa.	Musisz	odpo​cząć.	Obie​caj	mi,	że	poroz​ma​wiasz	z	ojcem.

I	to	szybko.	Bo	ina​czej	ja	to	zro​bię	–	zagro​ził.
– Dobrze,	obie​cuję	– szep​nę​łam.
Pogła​skał	mnie	po	policzku	i	poca​ło​wał.
– A	teraz	spać,	późno	już.	– Wtu​li​łam	się	w	niego	i	posłusz​nie	zamknę​łam	oczy.
Kiedy	się	obu​dzi​łam,	Waldka	już	nie	było.	Wyspa​łam	się	i	wypo​czę​łam.	Docho​dziła	dzie​siąta.	Dawno

tak	późno	nie	wsta​łam.
W	kuchni	przy	kawie	samot​nie	sie​dział	ojciec.
– Dzień	dobry,	tato.
Otu​li​łam	się	szczel​niej	szla​fro​kiem.	W	domu	było	zimno.	Za	oknem	znowu	lało.
– Dzień	dobry,	córeczko.	– Uśmiech​nął	się	do	mnie.	– Chyba	dobrze	ci	się	spało?
– Bar​dzo	dobrze.	Pogoda	aku​rat	do	łóżka.	A	gdzie	Mar​ce​lina?
Włą​czy​łam	czaj​nik.
– Poje​chała	z	Wald​kiem	do	Płocka.	Chce	kupić	 sobie	 jakieś	 rze​czy	do	malo​wa​nia.	Nie	znam	się	na

tym,	więc	nie	wiem	co,	cho​ciaż	mówiła.
Patrzył,	jak	robię	sobie	kawę.
– Też	ci	zro​bić?
– Nie,	dzię​kuję,	jesz​cze	mam.	– Wska​zał	na	kubek	z	kawą.
– Jadłeś	śnia​da​nie?	Zro​bię	jajecz​nicę.
– Jadłem,	ale	już	dawno.	Na	jajecz​nicę	zawsze	jestem	głodny.	Możesz	mnie	uwzględ​nić.	Boczek	jest

w	lodówce.
Na	myśl	o	jajecz​nicy	na	boczku	poczu​łam	ssa​nie	w	żołądku.
– Chyba	powin​ni​śmy	poroz​ma​wiać,	Micha​siu.	 – Ojciec	odsta​wił	 talerz	po	 jajecz​nicy.	 – Mamy	 teraz

oka​zję,	może	nikt	nam	nie	prze​szko​dzi.
Posta​wi​łam	przed	nim	świeżo	zapa​rzoną	her​batę	i	tale​rzyk	z	her​bat​ni​kami.
– Chyba	tak	– przy​zna​łam.	– Jakoś	się	nie	skła​dało	do	tej	pory.



– No	nie	skła​dało	się.	Ale	nie	szko​dzi,	mamy	mnó​stwo	czasu	i	w	zasa​dzie	nie	musimy	się	śpie​szyć.
Chcia​łem,	żeby	wyszło	samo	z	sie​bie,	z	potrzeby	serca,	ale	Wal​dek	wspo​mi​nał,	że	się	prze​pra​co​wu​jesz
i	że	trzeba	cię	wspo​móc.

Prych​nę​łam	nie​za​do​wo​lona.
– Daj	 spo​kój	Wald​kowi.	Mar​twi	 się	 o	 cie​bie.	 Ja	 zresztą	 też.	 Jestem	 tu	 od	 nie​dawna	 i	 już	widzę	 to

i	owo.	– Uśmiech​nął	się	do	mnie	i	pokle​pał	po	ręce.	– Prze​pra​co​wu​jesz	się.
– Powie​dzia​ła​bym,	tato,	że	raczej	sobie	nie	radzę.
– Och,	kocha​nie,	nie	bądź	wobec	sie​bie	taka	surowa.	– Roze​śmiał	się.	–	Jeśli	sobie	nie	radzisz,	to	dla​-

tego,	że	zbyt	dużo	na	sie​bie	wzię​łaś.	Poza	tym	nie	jesteś	spe​cja​li​stą	od	remon​tów.
– W	prze​ci​wień​stwie	do	cie​bie	– dokoń​czy​łam	jego	wywód.
– W	prze​ci​wień​stwie	do	mnie	– zgo​dził	się	z	uśmie​chem.
Ojciec	 był	 archi​tek​tem	 z	 upraw​nie​niami	 budow​la​nymi.	Co	 tu	 dużo	 gadać,	 znał	 się	 na	 rze​czy.	 Przed

wyjaz​dem	 do	 Kanady	 przez	 wiele	 lat	 pra​co​wał	 w	 zawo​dzie,	 na	 obczyź​nie	 rów​nież	 z	 zawo​dem	 nie
zerwał.

– Nie	chcę,	żebyś	pomy​ślała,	że	chcę	ci	ode​brać	to,	co	sobie	wyma​rzy​łaś	i	kon​se​kwent​nie	reali​zu​jesz.
– Nie	myślę	tak,	tato.	Ale	przy​znam,	że	chcia​łam	sama	to	zre​ali​zo​wać.	Posta​raj	się	zro​zu​mieć.
– Ależ	 rozu​miem,	 bar​dzo	 dobrze	 rozu​miem.	 Tak	 się	 jed​nak	 składa,	 że	 stało	 się	 to	 rów​nież	 moim

marze​niem.	Od	pew​nego	czasu,	powiedzmy,	że	od	dwóch,	może	trzech	lat,	bar​dzo	czę​sto	o	tym	myśla​łem.
Byłem	 coraz	 bar​dziej	 zmę​czony	 życiem	 i	wie​czo​rami,	 kiedy	 zosta​wa​łem	 sam,	 nawie​dzały	mnie	wspo​-
mnie​nia	 z	mło​do​ści.	Bar​dzo	 piękne	wspo​mnie​nia.	 – Mówił	 cicho,	 zapa​trzony	 nie​obec​nym	 spoj​rze​niem
w	 dal.	 – I	 pew​nego	 wie​czoru	 –	 kon​ty​nu​ował	 – posta​no​wi​łem,	 że	 wrócę	 do	 Pol​ski	 i	 osiądę	 w	 domu
mojego	dzie​ciń​stwa.	Mia​łem	nadzieję,	że	nie	będziesz	miała	nic	prze​ciwko,	bo	prze​cież	dom	należy	do
cie​bie.	Liczy​łem,	że	znaj​dzie	się	dla	mnie	jakiś	kąt,	mimo	że	nie	byłem	dla	cie​bie	dobrym	ojcem.

– Tato!
Nie	pozwo​lił	sobie	prze​rwać.
– Micha​siu,	prze​cież	sama	wiesz,	jak	było.
– No	wiem,	tato.	Ale	dzi​siaj,	kiedy	znam	prawdę,	ina​czej	to	oce​niam.
– Dzię​kuję	ci,	córeczko.	To	miłe	z	 two​jej	strony,	ale	oboje	wiemy,	 jak	było.	Skrzyw​dzi​łem	cię.	Ale

o	 tym	 poroz​ma​wiamy	 kiedy	 indziej.	A	 teraz,	wra​ca​jąc	 do	meri​tum…	Chciał​bym,	 żebyś	 prze​ka​zała	mi
nad​zór	nad	remon​tem	domu,	a	sama	zajęła	się	swoją	pracą.	Wal​dek	mówił,	że	robisz	jakiś	pro​jekt	i	zbliża
się	 ter​min	 jego	 zakoń​cze​nia,	 a	 ty	 nie	masz	 czasu	 na	 jego	wyko​na​nie.	Dam	 sobie	 radę	 – dodał,	widząc
moją	minę.

– Nie	o	to	cho​dzi	– bro​ni​łam	się	nie​pew​nie.	Nie	mia​łam	argu​men​tów,	żeby	mu	odmó​wić.	A	wła​ści​wie
to	nawet	taki	mia​łam	plan.	Nie	wiem,	dla​czego	poczu​łam	opór	przed	prze​ka​za​niem	mu	pałeczki.

– A	o	co?
No	tak.	Powin​nam	spo​dzie​wać	się	tego	pyta​nia.
– Micha​siu,	daj	spo​kój.	Nie	chcesz	chyba	zawa​lić	sprawy	przez	dzie​cinny	upór.	Prze​cież	nie	zro​bię

nic,	czego	nie	będziesz	chciała.	Mar​ce​lina	tro​chę	mi	opo​wia​dała,	jakie	macie	plany,	poka​zała	mi	pro​jekt,
który	zro​biła,	więc	już	wiem	co	nieco.	Podo​bają	mi	się	wasze	pomy​sły.	A	jeśli	będę	chciał	coś	zmie​nić
albo	udo​sko​na​lić,	to	obie​cuję,	że	nie	zro​bię	tego	bez	uzgod​nie​nia	z	wami.

Jesz​cze	ze	sobą	wal​czy​łam.	Nie	wiem	dla​czego.	Prze​cież	zda​wa​łam	sobie	sprawę	z	tego,	że	tak	będzie
lepiej.

– Córeczko,	za	 tydzień	poje​dziesz	na	kilka	dni	do	War​szawy.	 I	 tak	musisz	komuś	prze​ka​zać	 sprawy.
Teraz	jest	naj​lep​szy	moment.	No,	nie	daj	się	pro​sić!

Widzia​łam	w	jego	oczach	życz​li​wość	i	czu​łam,	że	pękam.	Usta	same	roz​cią​gnęły	mi	się	w	uśmiech.



– To	jak?	Umowa	stoi?	– Wycią​gnął	do	mnie	rękę.
– Stoi,	tato.	– Poda​łam	mu	swoją.
– No	to	jedziemy	do	Sza​mo​cin.	Dzi​siaj	mi	prze​ka​żesz,	co	trzeba,	a	od	jutra	sia​dasz	nad	swoim	pro​jek​-

tem.	Dasz	radę	skoń​czyć	przed	wyjaz​dem?
– Będzie	ciężko,	ale	się	posta​ram.
– Tylko	z	umia​rem,	bo	się	roz​cho​ru​jesz.
– Nie	 ma	 co	 gadać,	 zawa​li​łam	 sprawę.	 Prze​li​czy​łam	 się	 z	 cza​sem	 i	 moż​li​wo​ściami.	 Jak	 się	 uda,

zacznę	nawet	dzi​siaj	– mówi​łam	do	niego,	zmy​wa​jąc.	– Chcesz	plany	obej​rzeć	tutaj	czy	w	Sza​mo​ci​nach?
– W	Sza​mo​ci​nach.	Od	razu	poroz​ma​wiamy	z	panem	Jerzym	i	dowiemy	się,	na	jakim	są	eta​pie.	A	jak	ci

się	w	ogóle	podoba	to,	co	do	tej	pory	zro​bili?
– Prawdę	mówiąc,	nie	widzę	tego.	– Spoj​rza​łam	na	niego	zawsty​dzona.	–	Mar​ce​lina	i	Wal​dek	mówią,

że	idzie	bar​dzo	dobrze,	pan	Jurek	mówi	to	samo,	a	ja	nie	potra​fię	tego	dostrzec.
– Naprawdę?	– Był	tak	zdu​miony,	że	aż	zatrzy​mał	się	na	środku	kory​ta​rza.
– Naprawdę,	tato.	Jakoś	bra​kuje	mi	wyobraźni.
– Może	trzeba	było	zro​bić	symu​la​cję	kom​pu​te​rową?
– Jest,	pan	Jurek	zro​bił.	 I	było	 ide​al​nie.	Tak	 jak	obie	z	Mar​ce​liną	chcia​ły​śmy.	Ale	nie	potra​fię	 tego

dostrzec	w	tej	kupie	gruzu.	No	nie	potra​fię,	nic	na	to	nie	pora​dzę.
– Na	pewno	wszystko	będzie	w	porządku.	Nie	każdy	ma	do	tego	smy​kałkę.
– Ja	jej	nie	mam,	nie​stety.
– Nie	przej​muj	się	tym.	Z	Mar​ce​liną	wszyst​kiego	dopil​nu​jemy.

*	*	*

Do	Sza​mo​cin	jecha​łam	wolno,	znowu	padało	rzę​si​ście.
– Cho​lera	z	tym	desz​czem	– zaklę​łam	– tro​chę	go	za	dużo.	Na	szczę​ście	nie	opóź​nia	prac.
– Pan	Sta​ni​sław	mówił	mi	kilka	dni	temu,	że	lada	dzień	przy​jadą	okna.
– Tak	mówią.	Tro​chę	mi	szkoda,	że	nie	mogły	zostać	stare,	ale	były	tak	znisz​czone,	że	nie	nada​wały

się	do	niczego.	Mam	nadzieję,	że	będą	w	tym	samym	stylu.	Bar​dzo	o	to	pro​si​łam.
– Więc	na	pewno	będą,	Micha​siu.	W	dzi​siej​szych	cza​sach	to	nie	jest	pro​blem,	można	odtwo​rzyć	archi​-

tek​turę	daw​nych	lat.	O	ile,	oczy​wi​ście,	ktoś	chce.
– Na	to	liczę.	Zupeł​nie	nie	znam	się	na	tym	wszyst​kim.
Zda​łam	sobie	sprawę,	jaką	ulgę	przy​nio​sła	mi	roz​mowa	z	ojcem	i	świa​do​mość,	że	przej​mie	ode	mnie

sprawy,	któ​rych	nie	dość,	że	nie	czu​łam,	to	jesz​cze	nie	lubi​łam.	To	naprawdę	nie	moja	bajka.
– Dzię​kuję,	tato.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niego	znad	kie​row​nicy.
– Dla	mnie	to	też	radość,	kocha​nie.	Wresz​cie	nie	będę	się	błą​kał	z	kąta	w	kąt,	tylko	zajmę	się	czymś

poży​tecz​nym	i	jesz​cze	tobie	ulżę.	Sta​rzy	ludzie	lubią	być	poży​teczni.
Na	podwórko	w	Sza​mo​ci​nach	wje​cha​li​śmy	w	stru​gach	desz​czu.
– Dzień	dobry,	sze​fowo,	dzień	dobry	panu!	– Pan	Sta​ni​sław	usłuż​nie	wybiegł	z	domu	z	para​so​lem.	– 

Zapra​szamy	 na	 kawę,	 aku​rat	 mamy	 prze​rwę.	 Cze​kamy	 na	 okna,	 a	 deszcz	 nie	 pozwala	 pra​co​wać	 na
zewnątrz.

– A	chęt​nie,	panie	Sta​ni​sła​wie.	A	jest	pan	Jurek?
– A	jest,	pew​nie	że	jest.
Weszli​śmy	 do	 cie​płej	 kuchni.	 Pan	 Jerzy	 dokła​dał	 drewna	 do	 pieca.	Od	 razu	 ogar​nęła	 nas	 domowa

atmos​fera.
– A	pani	Mar​ce​lina	nie	przy​je​chała?	– Pan	Krzy​sio	wyraź​nie	był	zawie​dziony.



– Może	przy​je​dzie	póź​niej.	Poje​chała	do	Płocka.	– Chyba	nie	pocie​szy​łam	go	tą	infor​ma​cją.
Prze​ka​za​nie	nad​zoru	nad	budową	mojemu	ojcu	wyraź​nie	ucie​szyło	pana	Jurka,	cho​ciaż	tego	nie	powie​-

dział.	Od	razu	zagłę​bili	się	w	facho​wej	roz​mo​wie,	któ​rej	nie	rozu​mia​łam.	Całe	szczę​ście,	pomy​śla​łam,
naj​waż​niej​sze,	że	się	zaak​cep​to​wali	i	potra​fią	poro​zu​mieć.

Zbie​ra​łam	doku​menty	doty​czące	pro​jektu	w	pokoju	zaj​mo​wa​nym	przeze	mnie	i	Mar​ce​linę,	kiedy	przy​-
szedł	ojciec.

– Micha​siu,	ten	pan	Jurek	to	zna​ko​mity	facho​wiec!	– Był	bar​dzo	pod​eks​cy​to​wany.	– Naprawdę	zna	się
na	rze​czy!

– To	super,	tato.	Więc	się	doga​da​cie!	– Naprawdę	czu​łam	wielką	ulgę.
– Jak	tylko	wsta​wią	okna,	będzie	można	robić	tynki.	Oby	jak	naj​szyb​ciej	prze​stało	padać.	– Śmiały	mu

się	 oczy.	W	ogóle	 cały	 pro​mie​niał.	 – Muszę	 sobie	 kupić	 jakiś	 samo​chód,	 żeby	 tu	 dojeż​dżać,	 i	 tele​fon,
żeby	być	cały	czas	w	kon​tak​cie.

– Tele​fon	możemy	kupić	nawet	dzi​siaj,	nie	wiem,	czy	Wal​dek	w	swoim	skle​pie	nie	ma	cze​goś,	co	by
ci	odpo​wia​dało.	Mia​łam	ci	kupić	przed	przy​jaz​dem,	ale	nie	zdą​ży​łam,	a	póź​niej	wyle​ciało	mi	z	głowy.
Samo​chód	na	razie	możesz	brać	mój,	ja	będę	sie​dzieć	w	domu,	więc	nie	będzie	mi	potrzebny.	Doga​damy
się.	A	potem	cze​goś	poszu​kamy.

– Mogę	też	tu	zano​co​wać	od	czasu	do	czasu,	miej​sca	jest	dość.
– Możesz,	 tato.	 – Roze​śmia​łam	 się.	 – Jesteś	 panem	 sie​bie.	 – Patrzy​łam	 na	 niego	 z	 przy​jem​no​ścią.

Radość,	która	biła	z	jego	oczu,	odmło​dziła	go	i	dodała	wigoru.
– A	może	przej​dziemy	się	zoba​czyć,	co	do	tej	pory	zostało	zro​bione?	–	zapro​po​no​wał.
– To	chodźmy,	dokoń​czę	póź​niej	– zgo​dzi​łam	się.	Odło​ży​łam	na	stół	swoje	rze​czy,	zarzu​ci​łam	płaszcz

i	z	para​so​lem	w	ręce	ruszy​łam	za	ojcem.
W	kole​inach	drogi	i	na	podwórku	zdą​żyły	już	utwo​rzyć	się	cał​kiem	duże	kałuże.	Pró​bo​wa​łam	je	prze​-

ska​ki​wać,	ale	nie	zawsze	mi	się	uda​wało.	Poża​ło​wa​łam,	że	nie	wzię​łam	kalo​szy.
W	domu	pano​wała	wil​goć.
– Jak	 tu	 się	 zmie​niło!	 – Byłam	 zasko​czona	wido​kiem,	 który	 zasta​łam.	Nawet	 dla	mnie	 zmiany	 były

widoczne.
Pomiesz​cze​nia	miały	już	swój	kształt,	taki	jak	w	pro​jek​cie	Mar​ce​liny.	Poczu​łam	dreszcz	pod​nie​ce​nia

na	myśl	o	tym,	jak	będzie	tu	jasno	i	pięk​nie,	kiedy	już	wszystko	urzą​dzimy,	posta​wimy	meble,	lampy	i	roz​-
pa​limy	ogień	w	kominku.	Wresz​cie	zoba​czy​łam	to,	czego	nie	potra​fi​łam	dostrzec	w	remon​to​wa​nym	wnę​-
trzu.

– Ale	ile	jesz​cze	jest	do	zro​bie​nia!
– Damy	radę,	pani	Micha​linko	kochana!	– Pan	Jurek	przy​drep​tał	za	nami.	–	Jesie​nią	będzie	już	pani	na

swoim!
Jakoś	trudno	mi	było	w	to	uwie​rzyć.
– Jak	 wsta​wimy	 okna,	 zabie​rzemy	 się	 do	 ogrze​wa​nia,	 potem	 pod​łogi,	 łazienki	 i	 tynki	 zewnętrzne.

Reszta	to	już	pikuś.	– Jego	nie​po​prawny	opty​mizm	był	zaraź​liwy.
Sta​łam	na	środku	przy​szłego	salonu	i	patrzy​łam	z	podzi​wem.	Że	też	można	ze	sta​rej	rudery	zro​bić	coś

takiego!
– Zapra​szam	 pań​stwa	 do	 obej​rze​nia	 pokoju	 kąpie​lo​wego!	 – Pan	 Jurek	 gestem	 zapra​szał	 w	 głąb

budynku.	– Na	górę	pro​szę	 jesz​cze	nie	wcho​dzić,	bo	nie	ma	porząd​nych	scho​dów,	 jesz​cze	by	nam	pani
spa​dła,	sze​fowo.	– Puścił	do	mnie	oko.

– Myśli	pan,	że	ze	mnie	taka	łamaga?
– O	kobiety	trzeba	dbać.	– Zło​żył	przede	mną	szar​mancki	ukłon.
Pokój	kąpie​lowy,	jak	nazwał	łazienkę	pan	Jurek,	nie	pobu​dził	mojej	wyobraźni	tak	jak	salon.	Surowe



i	puste	wnę​trze	nie	zro​biło	na	mnie	wra​że​nia.	Nie	potra​fi​łam	sobie	wyobra​zić,	jaki	miał	być	efekt	koń​-
cowy.

– Tro​chę	mała	ta	łazienka	– bąk​nę​łam,	nie	wie​dząc,	co	innego	powie​dzieć.
– Mała?	– Obaj	pano​wie	byli	zdzi​wieni.
– Ależ	to	będzie	naprawdę	duża	łazienka!	– Pan	Jurek	patrzył	po	sza​rych	ścia​nach,	jakby	tam	były	już

mar​mury.	– Zoba​czy	pani,	zmie​ści	się	i	wanna,	i	prysz​nic.	Toa​leta	będzie	obok,	w	odręb​nym	pomiesz​cze​-
niu.	 A	 na	 pralkę	 wygo​spo​da​ro​wa​li​śmy	 osobne	 miej​sce	 w	 piw​nicy,	 będzie	 pani	 miała	 pral​nię	 co	 się
zowie!	– zachwa​lał	z	zapa​łem.	– A	na	pię​terku	będzie	druga	łazienka,	tro​chę	mniej​sza.

– To	super,	panie	Jurku!
Nie	chcia​łam	przy​znać,	że	znowu	nie	jestem	w	sta​nie	sobie	tego	wyobra​zić.
Z	podwórka	doszedł	nas	war​kot	cię​ża​rówki.
– Przy​wieźli	okna.	– Pan	Jurek	już	był	przy	wyj​ściu.	Usły​sze​li​śmy,	jak	nawo​łuje	swo​ich	pra​cow​ni​ków

do	wypa​ko​wa​nia	ładunku.	Deszcz	nie	usta​wał.	Patrzy​łam	na	nich	i	podzi​wia​łam	ich	spraw​ność.
– Po	powro​cie	z	War​szawy	trzeba	będzie	zająć	się	wybo​rem	gla​zury	i	sani​ta​ria​tów.	– Ojciec	cho​dził

po	domu	i	gła​skał	ściany.	– A	może	w	War​sza​wie	coś	wypa​trzysz?
– Mogę	się	rozej​rzeć,	ale	wspól​nie	z	Mar​ce​liną.	Ona	lepiej	się	na	tym	zna.
– Poroz​ma​wiamy	z	nią	o	tym	dzi​siaj.
Ruszy​li​śmy	do	nie​bie​skiego	domu.
Trzeba	spraw​dzić,	czy	woda	nie	leje	się	do	środka.	– Ojciec	zatrzy​mał	się	przy	pawi​lo​nie.
– O,	 to	 byłoby	 bar​dzo	 nie​do​brze	 – zanie​po​ko​jona	 poczu​łam	 jesz​cze	więk​szą	 złość	 na	 deszcz,	 który

padał	nie​mal	bez	ustanku	od	dwóch	tygo​dni.
Na	szczę​ście	pano​wie	dobrze	zabez​pie​czyli	dach,	woda	nie	prze​cie​kała,	cho​ciaż	wewnątrz	pano​wała

wil​goć	i	czuć	było	zapach	stę​chli​zny.
– Kiedy	 ty	 to	wszystko	 przej​rzysz,	 dziecko	 dro​gie!	 – Ojciec	 roz​glą​dał	 się	 cie​ka​wie	 po	 zagra​co​nym

wnę​trzu.	– Mar​ce​lina	mówiła,	że	nie	pozwo​li​łaś	wyrzu​cić	żad​nych	szpar​ga​łów.
– Chcę	zoba​czyć,	co	tam	jest.	Nie	lubię	wyrzu​cać	ksią​żek,	a	w	doku​men​tach	może	znajdę	coś	cie​ka​-

wego.	Po	remon​cie	będzie	na	to	czas.
– Mogę	 ci	 pomóc.	 To	 zna​czy	 – dodał,	 widząc	 moją	 minę	 – mogę	 przej​rzeć	 papiery	 pozo​stałe	 po

mamie.	Tobie	zosta​wię	książki	i	cza​so​pi​sma.	Co	ty	na	to?
– No	nie	wiem.	– Sama	byłam	cie​kawa,	co	tam	bab​cia	zosta​wiła	w	tych	pudłach.
– Obie​cuję,	 że	niczego	nie	wyrzucę.	– Wyprę​żył	 się	przede	mną	na	bacz​ność	 i	 pod​niósł	 jak	har​cerz

dwa	palce.
– No	dobrze	– zgo​dzi​łam	się	łaska​wie.
– A	co	zamie​rzasz	zro​bić	z	pawi​lo​nem?	Pro​po​no​wał​bym	cał​ko​wite	zbu​rze​nie.
– Jesz​cze	nie	wiem.	Mar​ce​lina	jest	z	tym	miej​scem	emo​cjo​nal​nie	zwią​zana.	Chciała	mieć	tu	pra​cow​-

nię	 i	 obie​ca​łam	 jej	 to,	 ale	 nie	 wiem,	 czy	 nie	 lepiej	 będzie,	 żeby	 wygo​spo​da​ro​wała	 sobie	 miej​sce
w	domu,	na	przy​kład	na	stry​chu.

– Trzeba	będzie	z	nią	o	tym	poroz​ma​wiać	na	spo​koj​nie.	Pawi​lon	jest	w	sta​nie	ruiny	i,	moim	zda​niem,
nie	nadaje	się	do	odbu​dowy.	Trzeba	by	posta​wić	go	od	nowa,	ale	nie	wiem,	czy	to	opła​calne.

– Raczej	 nie.	Ale	 jesz​cze	 zoba​czymy.	Może	 sama	wpad​nie	 na	 pomysł	 pra​cowni	w	 domu.	W	dachu
będą	okna,	więc	będzie	miała	dość	świa​tła	do	malo​wa​nia.

– A	myśla​łaś	o	jej	dal​szym	kształ​ce​niu?	Chciał​bym,	żeby	dalej	się	uczyła.
– Ja	też.	Nawet	pró​bo​wa​łam	z	nią	o	tym	roz​ma​wiać,	ale	chyba	nie	jest	jesz​cze	gotowa.	Nie	trzeba	jej

popę​dzać.
Sta​li​śmy	w	progu	pawi​lonu	i	patrzy​li​śmy	na	nie​słab​nące	strugi	desz​czu.	Jed​nak	gdzieś	za	lasem,	zza



chmur	pró​bo​wało	prze​bić	się	słońce.
– Zobacz,	tęcza!	– Ojciec	poka​zał	pal​cem	na	barwny	łuk.	– Jak	ja	dawno	nie	widzia​łem	tęczy!	– Zapa​-

trzy​li​śmy	się	oboje	w	ten	cud.
Łuk	wydłu​żał	 się	 z	 każdą	 chwilą,	 aż	wziął	w	posia​da​nie	więk​szość	 nieba	 i	 z	 jed​nej	 strony	 znik​nął

w	sza​rym	kłę​bo​wi​sku	chmur.	Kolory	były	bar​dzo	inten​sywne	i	mie​niły	się	w	słońcu,	spra​wia​jąc	wra​że​nie
falo​wa​nia.

– Piękna	– szep​nę​łam.
– Piękna	– cicho	powie​dział	ojciec.	– Może	przy​nie​sie	nam	szczę​ście.
– Oby.

*	*	*

Tydzień	póź​niej	zapa​ko​wa​łam	do	samo​chodu	walizkę	i	skoń​czony	pro​jekt,	uca​ło​wa​łam	uko​cha​nego	męż​-
czy​znę,	sio​strę	 i	ojca,	 i	poje​cha​łam	do	War​szawy.	Był	sło​neczny	pora​nek,	zie​mia	powoli	obsy​chała	po
okre​sie	ulew​nych	desz​czów,	wszystko	wokół	kipiało	świeżą	zie​le​nią.	Jutro	mia​łam	sta​wić	się	w	szpi​talu
na	bada​nia	kon​tro​lne.	Jakoś	nie	mar​twiło	mnie	to.	Czu​łam	się	świet​nie	i	byłam	pełna	opty​mi​zmu.	Dzi​siaj
mia​łam	prze​no​co​wać	u	Agi,	a	w	pią​tek	wie​czo​rem	posta​no​wi​łam	prze​nieść	się	do	swo​jego	miesz​ka​nia.
Na	week​end	przy​jeż​dżał	Wal​dek	z	Mar​ce​liną	i	ojcem.	Wstęp​nie	zapla​no​wa​li​śmy	rajd	po	super​mar​ke​tach
budow​la​nych	w	poszu​ki​wa​niu	gla​zury	i	wypo​sa​że​nia	łazie​nek.	Czas	był	na	to	naj​wyż​szy.

Jed​nak	naj​pierw	cze​kała	mnie	wizyta	w	biu​rze	i	spo​tka​nie	z	Juri​jem.	Po	pierw​sze,	musia​łam	prze​ka​zać
ukoń​czoną	pracę,	a	po	dru​gie,	mie​li​śmy	poroz​ma​wiać	o	dal​szej	współ​pracy.

Jak	 zwy​kle	 z	 tru​dem	zna​la​złam	miej​sce	do	 zapar​ko​wa​nia.	Czu​łam	 się	 już	obco	w	 tym	mie​ście.	Tak
samo	obco	poczu​łam	się,	kiedy	weszłam	do	biura.	Żad​nej	zna​jo​mej	twa​rzy.	Na	wprost	wej​ścia	powstała
ogromna	recep​cja.	Sie​działa	tam	młoda	blond	pięk​ność	uzbro​jona	w	zawo​dowy	uśmiech.

– Dzień	dobry,	w	czym	możemy	pani	pomóc?
– Dzień	dobry.	Nazy​wam	się	Micha​lina	Szaw​łow​ska,	jestem	umó​wiona	z	panem	Juri​jem	Sza​posz​ni​ko​-

wem.	Jestem	pra​cow​ni​kiem	tej	firmy	– doda​łam	uprzej​mie.
– Och!	Popro​szę	panią	o	dowód	toż​sa​mo​ści.
Z	zaci​śnię​tymi	zębami	poda​łam	jej	dowód	oso​bi​sty.	Ona	tylko	wyko​nuje	swoją	pracę,	pomy​śla​łam,	nie

zna	mnie	prze​cież.
Ku	 mojemu	 zdu​mie​niu	 recep​cjo​nistka	 razem	 z	 dowo​dem	 oso​bi​stym	 podała	 mi	 kartę	 magne​tyczną

z	napi​sem:	„gość	numer	6”.
– Zapra​szam	na	trze​cie	pię​tro,	sekre​ta​riat	znaj​duje	się	po	lewej	stro​nie	kory​ta​rza.	Karta	otwo​rzy	pani

drzwi	na	pię​tro.	– Uśmie​chała	się	do	mnie	bez​oso​bowo.
No	pięk​nie,	myśla​łam.	Robi	się	praw​dziwa	kor​po​ra​cja.
Na	trze​cim	pię​trze	przy​ło​ży​łam	kartę	do	czyt​nika	i	weszłam	w	zna​jomy	kory​tarz.
– Dzień	dobry.	– Jakaś	obca	kobieta	wycią​gnęła	do	mnie	rękę	na	powi​ta​nie.	– Zapra​szam	do	sekre​ta​-

riatu.	Nazy​wam	się	Joanna	Ada​me​czek	i	jestem	asy​stentką	pana	Sza​posz​ni​kowa.	Szef	już	na	panią	czeka.
Posłusz​nie	poszłam	za	nią.	Czu​łam	się	obco	w	miej​scu,	które	było	mi	przy​ja​zne	przez	tyle	lat.	Kobieta

ręką	wska​zała	otwarte	drzwi	gabi​netu	i	usia​dła	za	biur​kiem,	po	czym	ener​gicz​nie	zaczęła	stu​kać	wyma​ni​-
kiu​ro​wa​nymi	 paznok​ciami	w	kla​wia​turę	 kom​pu​tera.	Nie​śmiało	 zaj​rza​łam	do	 gabi​netu.	 Przy	 biurku	 sie​-
dział	przy​stojny,	młody	męż​czy​zna,	któ​rego	już	raz	widzia​łam	z	oddali.

– Dzień	dobry.	Jestem	Micha​lina	Szaw​łow​ska.
W	duchu	byłam	zła	na	asy​stentkę,	która	powinna	mnie	wpro​wa​dzić	do	gabi​netu	i	przed​sta​wić.
– Witam	panią.	Naresz​cie	możemy	się	poznać.	– Wstał	zza	biurka	z	ser​decz​nym	uśmie​chem	i	wycią​-



gniętą	ręką.	Uścisk	miał	zde​cy​do​wany	i	mocny,	a	dłoń	przy​jemną	w	dotyku.
Wypo​wie​dziane	 słowa	 powi​ta​nia	 nie	 nosiły	 nawet	 śladu	 rosyj​skiego	 akcentu.	 Aga	 wspo​mi​nała,	 że

Jurij	dosko​nale	mówi	po	pol​sku.
– Jestem	Jurij	Jew​gie​nie​je​wicz	Sza​posz​ni​kow.	Pro​szę,	niech	pani	usią​dzie.
Zaję​li​śmy	miej​sca	przy	stole	kon​fe​ren​cyj​nym	naprze​ciw	sie​bie.
– Czego	się	pani	napije?	Kawy?
– Popro​szę	roz​pusz​czalną,	z	mle​kiem.
Po	chwili	sta​nęły	przed	nami	dymiące	fili​żanki.
– Pani	Micha​lino,	jeśli	wolno	mi	tak	do	pani	mówić.
– Ależ	pro​szę	bar​dzo.	– Posła​łam	mu	uśmiech	i	upi​łam	łyk	kawy.
– A	więc,	pani	Micha​lino,	spo​tka​li​śmy	się	 tu	w	kilku	spra​wach.	Wik​tor	mówił	mi,	że	od	kilku	mie​-

sięcy	przy​go​to​wuje	pani	dla	nas	pewien	pro​jekt.	Czy	tak?
– Tak.	– Czu​łam	się	jak	uczen​nica	u	dyrek​tora	na	dywa​niku.
– I	udało	się	go	skoń​czyć?	Ter​min,	zdaje	mi	się,	minął	w	pią​tek.
Nie	spodo​bało	mi	się	to.
– Tak,	udało	się	skoń​czyć.	– Spoj​rza​łam	mu	zimno	w	oczy	i	poło​ży​łam	na	stole	teczkę	z	doku​men​tami.

– Oto	on.
– Dosko​nale,	dosko​nale.	– Nawet	nie	spoj​rzał	na	mate​riały.
Zetknął	dło​nie	czub​kami	pal​ców	i	przy​glą​dał	mi	się	badaw​czo.
– Zaj​mie	się	tym	pani	Agnieszka.	Kiedy	skoń​czymy,	będzie	pani	mogła	do	niej	pójść.
No	coś	takiego!	Będę	mogła	do	niej	pójść!	Koniec	świata!	Że	też	Wik​tor	na	to	pozwala!
– A	tym​cza​sem	poroz​ma​wiamy	o	ewen​tu​al​nej	dal​szej	współ​pracy	i	zasa​dach,	na	jakich	mia​łoby	to	się

odby​wać.
Po	takim	wstę​pie	nie	mia​łam	ochoty	na	dal​szą	współ​pracę.	Nie	żebym	ocze​ki​wała	spe​cjal​nych	wzglę​-

dów,	ale	czu​łam	się	jak	żebrak	skom​lący	o	wspar​cie	i	to	mi	się	nie	podo​bało.	Ale	mil​cza​łam	cie​kawa,	co
mi	zapro​po​nuje.

– Otóż	 chciał​bym,	 pro​szę	 mnie	 źle	 nie	 zro​zu​mieć,	 aby	 moi	 pra​cow​nicy	 pra​co​wali	 w	 biu​rze,	 a	 nie
w	domu.

Oho,	jego	pra​cow​nicy,	aku​rat!
– Rozu​miem	pani	sytu​ację	i	stan	zdro​wia,	ale	myślę,	że	już	pora	na	cał​ko​wity	powrót	do	pracy.
Nie	mogłam	patrzeć	na	jego	uśmiech.
– Czy	pan	jest	teraz	głów​nym	sze​fem?	– Nie	mogłam	się	powstrzy​mać	od	zło​śli​wo​ści.	– Wik​tor	nic	nie

mówił,	że	sprze​dał	firmę	w	cało​ści.
– Och,	pani	Micha​lino,	po	co	ten	sar​kazm.	– Jego	spoj​rze​nie	stało	się	lodo​wate.
Mia​łam	wra​że​nie,	że	za	chwilę	pokaże	w	uśmie​chu	wam​pi​rze	kły.
– Wik​tor	prze​ka​zał	mi	wszel​kie	peł​no​moc​nic​twa,	więc	może	pani	uznać,	że	jestem	głów​nym	sze​fem.
Z	kamienną	twa​rzą	dopi​łam	kawę.
– W	takim	razie	nie	jestem	zain​te​re​so​wana	dal​szą	współ​pracą.	– A	jed​nak	go	zasko​czy​łam.	Nie	zdą​żył

upil​no​wać	wyrazu	twa​rzy,	a	ja	zdą​żyłam	dostrzec	roz​cza​ro​wa​nie.
– Czy	to	pani	osta​teczna	decy​zja?
– Tak,	osta​teczna.	– Wsta​łam.	Patrzy​łam	na	niego	z	góry.
– No	cóż	– wyce​dził.	– W	takim	razie	będziemy	musieli	zli​kwi​do​wać	pani	sta​no​wi​sko.
– No	cóż	– wyce​dzi​łam	tak	jak	on.	– W	takim	razie	cze​kam	u	pani	Idzik	na	wypo​wie​dze​nie.	Myślę,	że

pana	pra​cow​nicy	– spe​cjal​nie	to	zaak​cen​to​wa​łam	– spraw​nie	się	z	tym	uwiną.
Zabra​łam	ze	stołu	teczkę	ze	swoim	pro​jek​tem	i	ruszy​łam	do	wyj​ścia.



– Jesz​cze	jedno,	jeśli	wolno!	– Wstał,	ale	nie	wyszedł	zza	stołu.
Zatrzy​ma​łam	się	wycze​ku​jąco.
– Chciał​bym	wró​cić	do	tematu	kupna	pani	miesz​ka​nia.	Mój	ojciec	roz​ma​wiał	już	z	panią	na	ten	temat.
– Miesz​ka​nie	nie	jest	na	sprze​daż.	Mówi​łam	to	już	pana	ojcu.	Do	widze​nia.
Odwró​ci​łam	się	i	wyszłam.	Niech	to	szlag!
Sta​nę​łam	przy	biurku	asy​stentki.	Ode​rwała	wzrok	od	moni​tora	i	spoj​rzała	na	mnie	pyta​jąco.
– Mam	 oddać	 doku​menty	 pani	 Agnieszce	 Idzik.	 Pro​szę	 ją	 zawia​do​mić,	 że	 jestem	 tutaj.	 Zgod​nie

z	nowymi	zwy​cza​jami	nie	będę	błą​kać	się	po	kory​ta​rzu	jak	intruz.
Zaczer​wie​niła	się	nieco,	ale	zadzwo​niła	do	Agi.	Po	chwili	otwo​rzyły	się	drzwi	i	sta​nęła	w	nich	moja

przy​ja​ciółka.	 Skło​niła	 ku	mnie	 ofi​cjal​nie	 głowę	 i	 podała	 mi	 rękę.	 No	 coś	 takiego!	 Posłusz​nie	 jej	 się
odkło​ni​łam.

– Zapra​szam.	– Prze​pu​ściła	mnie	w	drzwiach.
– Aga,	cho​lera	jasna!	Co	to	jest?	– Wykrztu​si​łam.
– Nowa	moda	– odpo​wie​działa	z	kamienną	twa​rzą.	– Coś	taka	wście​kła?	Roz​mowa	się	nie	powio​dła?
– A	daj	spo​kój!	Porażka	na	całej	linii!	Odcho​dzę!
– Super!	Sama	czy	firma?
– Sama	nie	napi​szę.	Powie​dział,	że	likwi​duje	moje	sta​no​wi​sko,	więc	odpo​wie​dzia​łam,	że	wobec	tego

cze​kam	u	cie​bie	na	wypo​wie​dze​nie.
– Cha,	cha,	cha!	Ale	go	zała​twi​łaś!	– chi​cho​tała	cicho.
– Jak	ty	to	wytrzy​ma​łaś?
– Ach,	nie	pytaj.	Zmiany	nastę​po​wały	małymi	krocz​kami,	a	ty	wpa​dłaś	od	razu	na	głę​boką	wodę,	stąd

ten	szok.
– Dobrze,	że	wypa​dły	mi	te	bada​nia.	Popro​szę	pro​fe​sora	o	zwol​nie​nie,	bo	ina​czej	musia​ła​bym	przy​-

cho​dzić	do	pracy,	a	tego	bym	nie	znio​sła.
Rzu​ci​łam	się	na	fotel	w	gabi​ne​cie	Agi	i	wycią​gnę​łam	przed	sie​bie	nogi.
– Boże,	gdzie	się	podziały	nasze	cudowne	czasy!
– Wszystko	kie​dyś	się	koń​czy.	Szcze​gól​nie	 to,	co	dobre	– powie​działa	Aga	sen​ten​cjo​nal​nie	 i	wycią​-

gnęła	z	biurka	pta​sie	mleczko.	– Na	fra​su​nek.	–	Poczę​sto​wała	mnie.
– Na	fra​su​nek	to	wódeczka.	– Zja​dłam	od	razu	dwie	kostki.
– No	ba!	Zapro​po​no​wa​ła​bym	ci	dziś	wie​czo​rem,	ale	trzeba	odło​żyć	na	po	bada​niach.
– I	po	poro​dzie.	Mówi​łaś	mu	już?
– No	coś	ty!	Nikomu	nie	mówi​łam.	Nie	ufam	tu	nikomu.	Powiem	mu	w	ostat​niej	chwili.	– Zare​cho​ta​ły​-

śmy	zło​śli​wie.	– No	dobra,	pokaż,	co	tam	masz.	Muszę	zro​bić	pro​to​kół	przy​ję​cia.
– Co?
Aga	wzru​szyła	ramio​nami,	a	ja	wznio​słam	oczy	do	nieba.
Naj​bliż​szą	godzinę	zajęło	nam	oma​wia​nie	przy​wie​zio​nej	przeze	mnie	pracy.	Aga	skrzęt​nie	wszystko

noto​wała.
– Wygląda	to	nie​źle.	Cie​kawe,	jak	jaśnie	pan	się	do	tego	odnie​sie.
– Prawdę	mówiąc,	mam	to	gdzieś.
Ktoś	zapu​kał	do	drzwi	i	wszedł	Woj​tek.
– Cześć,	Micha​sia!	– Uści​skał	mnie	ser​decz​nie.	– Jak	ci	się	tutaj	podoba?
– W	gabi​ne​cie	u	Agi?	– Uda​łam	głu​pią.	– Baaar​dzo!
Woj​tek	popu​kał	się	w	głowę.
– A	w	fir​mie	mi	się	nie	podoba	– doda​łam.
– O,	widzisz,	tak	lepiej.	– Poczę​sto​wał	się	resztką	pta​siego	mleczka.	–	Ty,	Aga,	nie	jedz	tyle	sło​dy​czy,



bo	będziesz	gruba.
– To	nie	ja,	to	Micha​sia.
– No	bez​czelna	jesteś,	wiesz?	– obu​rzy​łam	się.
– Wiem.	Uczę	się	od	mistrza	Sza​posz​ni​kowa.	Jak	twoja	roz​mowa?	– zwró​ciła	się	do	Wojtka.
– Chyba	dobrze.	W	ciągu	tygo​dnia	mają	się	ode​zwać.
– Szu​kasz	pracy?	– Po	tym,	co	zoba​czy​łam	w	fir​mie,	nie	powin​nam	być	zasko​czona.
– A	kto	jej	tu	nie	szuka?	– par​sk​nął.	– Pora	zmie​nić	okręt.
– Szkoda	firmy.	Jesteś	tu	od	początku.
– Tak	 jak	 ty.	 Ale	 nie	 zamie​rzam	 tra​cić	 zdro​wia	 z	 powodu	 nad​mier​nego	 przy​wią​za​nia.	 Pra​co​wać

muszę,	więc	chciał​bym	cho​ciaż	przy​cho​dzić	bez	obrzy​dze​nia.	A	to	już	jest	tutaj	nie​moż​liwe.
Zadzwo​nił	tele​fon.
– Kadry.	– Aga	do	mnie	mru​gnęła.	– Zapra​szają	cię.
– No,	niech	się	sta​nie.	– Wsta​łam,	prze​cią​ga​jąc	się.	– Wie​ko​pomna	chwila.
– Odcho​dzisz?	– Woj​tek	nawet	nie	był	spe​cjal​nie	zdzi​wiony.
Kiw​nę​łam	głową.
– Zaraz	przyjdę.	Aga	ci	przez	ten	czas	opo​wie.
Zeszłam	powoli	do	kadr.	Halinka	i	Lidka,	obie	dobrze	mi	znane	dziew​czyny,	były	jakieś	zastra​szone.

Ucie​kały	wzro​kiem	i	mówiły	cichutko.
– Zapo​znaj	się	z	tre​ścią	pisma.	– Lidka	poło​żyła	przede	mną	doku​ment	i	dłu​go​pis.
– Na	oko	chyba	okej.	– Spoj​rza​łam	pyta​jąco	na	Lidkę.	Czy	mi	się	zda​wało,	czy	miała	łzy	w	oczach?
Kiw​nęła	głową.
– Wszystko	jest	w	porządku,	możesz	mi	wie​rzyć	– mruk​nęła	i	podała	mi	dłu​go​pis.	– Tylko	Jurij	chce,

żebyś	przy​cho​dziła	do	pracy.	Nie	chciał	się	zgo​dzić	na	zwol​nie​nie	z	obo​wiązku	świad​cze​nia	pracy.
– Nie	szko​dzi.	Od	jutra	będę	miała	zwol​nie​nie.	– Uśmiech​nę​łam	się	pocie​sza​jąco	do	Lidki	i	zło​ży​łam

histo​ryczny	pod​pis.
Zer​ka​jąc	za	sie​bie,	zapy​tała	cicho:
– A	jak	ty	się	czu​jesz?	Coś	nie	w	porządku,	że	będzie	zwol​nie​nie,	czy	stra​te​gia?
– Chyba	w	porządku.	Jutro	kładę	się	do	szpi​tala	na	bada​nia	kon​tro​lne.	A	potem	popro​szę	pro​fe​sora,

żeby	dał	mi	zwol​nie​nie	do	końca	wypo​wie​dze​nia.	Więc	raczej	stra​te​gia.
– Mam	nadzieję	– szep​nęła	i	uści​snęła	mi	rękę.	– Będę	trzy​mać	za	cie​bie	kciuki.	Ja	też	chyba	odejdę.

Dosta​łam	pro​po​zy​cję	i	chyba	z	niej	sko​rzy​stam,	cho​ciaż	gorzej	płacą.	Ale	spo​kój	jest	bez​cenny.
– Tak	zrób,	Lideczko.	Nie	ma	co	się	męczyć.
– Jesz​cze	zdążę	dopil​no​wać	two​ich	spraw,	więc	o	nic	się	nie	martw.
– Kochana	jesteś.	Życzę	ci	szczę​ścia.	– Uści​snę​łam	ją	dys​kret​nie	i	wyszłam.
To	 już,	 pomy​śla​łam.	 Szłam	 kory​ta​rzem	 ze	 spusz​czoną	 głową.	 Tro​chę	 było	mi	 żal.	Wola​ła​bym	 sama

pod​jąć	decy​zję	o	roz​sta​niu,	ale	skoro	tak	musi	być,	to	niech	będzie.	Docho​dziła	druga.
– Idzie​cie	na	lunch?	– spy​ta​łam	Agi	i	Wojtka.	– Bo	ja	już	chyba	będę	się	zbie​rać,	cho​ciaż	może	powin​-

nam	zostać	do	końca	dnia.
– U	nas	na	lunch	się	nie	cho​dzi	– oznaj​mił	z	god​no​ścią	Woj​tek.	– U	nas	się	pra​cuje,	a	obiady	jada	po

pracy.
– No	 nie	 mów!	 – Moje	 zdu​mie​nie	 się​gnęło	 szczytu.	 – W	 takim	 razie	 ja	 pocho​dzę	 z	 obie​gówką

i	poudaję,	że	jed​nak	robię	coś	poży​tecz​nego.	Jakoś	zleci	do	końca	dnia.	Żeby	jaśnie	pan	nie	mógł	mi	nic
zarzu​cić.

Zebra​nie	pod​pi​sów	na	kar​cie	obie​go​wej	zajęło	mi	czas	aż	do	pory	wyj​ścia.	Z	każ​dym	chwilę	poroz​-
ma​wia​łam,	każdy	pona​rze​kał,	mówił	o	zazdro​ści,	że	odcho​dzę,	i	twier​dził,	że	też	by	tak	chciał.	Było,	jak



mówił	Woj​tek,	nie​mal	każdy	szu​kał	pracy,	z	róż​nym	skut​kiem,	jak	to	zwy​kle	bywa.
– Wymieni	sobie	załogę	i	będzie	zado​wo​lony.	Nowych	ułoży	po	swo​jemu	–	mówi​łam	do	Agi	w	dro​-

dze	do	jej	domu.
– Jesz​cze	żeby	mu	się	udało	klien​tów	zatrzy​mać.	Są	bar​dzo	nie​za​do​wo​leni	ze	współ​pracy.	Kilku	już

podzię​ko​wało.	Ale	mnie	 to	 już	nie	obcho​dzi.	Od	przy​szłego	 tygo​dnia	zamie​rzam	znik​nąć.	Nie	będę	się
z	nim	szar​pać.

– Wiesz,	pomy​śla​łam,	że	to	szansa	dla	nas.
– Co	masz	na	myśli?	– Spoj​rzała	na	mnie	z	zain​te​re​so​wa​niem.	– Czy	to,	co	i	ja?
– Jeśli	myślisz	o	zało​że​niu	wła​snej	firmy,	kon​ku​ru​ją​cej	z	firmą	Sza​posz​ni​kowa,	to	tak,	to	wła​śnie	mam

na	myśli.
– To	jest	pomysł.
– Ja	już	nie​długo	będę	wolna,	a	ty	do	mnie	dołą​czysz	póź​niej.	Na	razie	możemy	zapro​po​no​wać	swoje

usługi	na	umowę	o	dzieło,	 jako	wolni	strzelcy,	a	potem	powoli	zbu​do​wać	firmę	od	pod​staw.	Taką,	 jak
znisz​czył	ten	Jurij	z	bło​go​sła​wień​stwem	Wik​tora.	Co	ty	na	to?

– Jesz​cze	pytasz?	Prze​cież	to	ja	mam	kon​takty,	nie	on!
Wresz​cie	udało	mi	się	wydo​stać	ze	Śród​mie​ścia	i	jecha​łam	tro​chę	szyb​ciej.
– Odwy​kłam	 już	 od	 takich	 kor​ków	 – burk​nę​łam	 zła,	 hamu​jąc	 i	 trą​biąc	 na	 jakie​goś	 cwa​niaka,	 który

zaje​chał	mi	drogę.	– Kilka	mie​sięcy	i	mia​sto	robi	się	nie​prze​jezdne.
– Nie	narze​kaj.	Było	tak	samo.	Roz​pu​ści​łaś	się	na	wiej​skich	auto​stra​dach.	Patrz,	tam	masz	miej​sce!
Całe	szczę​ście,	że	je	wypa​trzyła,	bo	krą​ży​ła​bym	pod	jej	domem	jesz​cze	kilka	godzin.	Z	ulgą	zapar​ko​-

wa​łam.
– Zostaw	walizkę,	Woj​tek	ci	ją	przy​nie​sie.	Co	tam	masz	w	tych	sia​tach?
– Wiej​ski	pro​wiant,	miesz​czu​chu.
Widzia​łam,	jak	roz​bły​sły	jej	oczy.
– Taki	jak	wtedy	z	targu?
– Podobny.
Teraz	 mia​łam	 zaprzy​jaź​nione	 gospo​dy​nie,	 od	 któ​rych	 kupi​łam	 wiej​skie	 jajka	 i	 praw​dziwe	 masło

domo​wego	wyrobu.
– A	ja	mam	w	domu	chle​bek	wła​snej	pro​duk​cji	– pochwa​liła	się.	– Upie​kłam	spe​cjal​nie	na	twój	przy​-

jazd.	Będzie	wyżerka.
– Uwiel​biam	twoje	pie​czywo	– ucie​szy​łam	się.
– Takiego	jesz​cze	nie	jadłaś!
Prze​ko​ma​rza​jąc	 się,	weszły​śmy	wresz​cie	 na	 pod​da​sze,	 gdzie	miesz​kała	Aga.	Z	 ulgą	 rzu​ci​łam	 siatki

w	przed​po​koju	i	usia​dłam	na	pufie.
– A	gdzie	chłopcy?
– Dzi​siaj	nocują	u	kolegi.	Wie​czór	mamy	dla	sie​bie.
Wie​czór	naprawdę	mia​ły​śmy	dla	sie​bie.	Po	kola​cji	Woj​tek	nas	zosta​wił,	bo	był	zajęty	jakimś	zle​ce​-

niem.	Po	pierw​szych	plot​kach	zaję​ły​śmy	się	pla​no​wa​niem	naszej	nowej	firmy.
– Super!	– nakrę​ciła	się	Aga.	– Teraz	będę	miała	dużo	czasu,	to	podzwo​nię	po	zna​jo​mych	i	zro​bię	roz​-

po​zna​nie,	 czy	 będą	 chcieli	 z	 nami	 współ​pra​co​wać	 i	 na	 jakich	 zasa​dach.	 Dopy​tam	 też	 o	 for​mal​no​ści
i	pozwo​le​nia.	Uda	nam	się	prawda?

– Pew​nie,	że	się	uda!
Nie	mia​łam	wąt​pli​wo​ści.	To	my	sta​no​wi​ły​śmy	trzon	firmy	i	to	na	naszej	pracy	opie​rał	się	suk​ces	Wik​-

tora.	Zmę​czone	i	roz​ra​do​wane	o	pół​nocy	poszły​śmy	wresz​cie	spać.	Woj​tek	nawet	nie	pro​te​sto​wał,	że	Aga
została	ze	mną.	Jesz​cze	chwilę	jak	smar​kule	szep​ta​ły​śmy	i	chi​cho​ta​ły​śmy	w	łóżku	po	ciemku,	aż	w	końcu



zasnę​ły​śmy.	Nawet	nie	zadzwo​ni​łam	do	Waldka.

*	*	*

Rano	zgod​nie	z	pla​nem	poje​cha​łam	do	szpi​tala.	Po	prze​dłu​ża​ją​cych	się	for​mal​no​ściach	wresz​cie	mogłam
się	roz​pa​ko​wać.	Tym	razem	dosta​łam	miej​sce	na	sze​ścio​oso​bo​wej	sali.	Wszyst​kie	łóżka	były	zajęte.

– Dzień	dobry!	– Pie​lę​gniarka,	którą	pamię​ta​łam	z	ubie​głego	roku,	przy​wi​tała	mnie	ser​decz​nie.	– Mam
nadzieję,	że	tylko	na	kon​trolę.	–	Widocz​nie	też	mnie	pamię​tała.

– Na	szczę​ście	tak.	– Uśmiech​nę​łam	się	rado​śnie.	Po	wie​czo​rze	z	Agą	nasta​wiona	byłam	opty​mi​stycz​-
nie.

– Zaraz	spraw​dzę	w	gra​fiku,	co	tam	dla	pani	mamy.
Po	chwili	wró​ciła	z	gęsto	zapi​saną	kartką.
– Dzi​siaj	po	obie​dzie	 rent​gen,	 jutro	 rano	krew	do	ana​lizy,	pro​szę	być	na	czczo,	 a	potem	 tomo​gra​fia

głowy.	Śnia​da​nia	jutro	nie	będzie.	–	Uśmiech​nęła	się.	– Wytrzyma	pani,	pani	Micha​lino?
– Wytrzy​mam!
Nic	nie	mogło	zga​sić	mojej	rado​ści.
– Bada​nie	neu​ro​lo​giczne	jutro	po	obie​dzie.
– Napięty	har​mo​no​gram.
W	sumie	mnie	to	cie​szyło,	bo	ozna​czało,	że	szyb​ciej	wyjdę	ze	szpi​tala.
– Napięty	– zgo​dziła	się	pie​lę​gniarka	i	poszła.
Rozej​rza​łam	się	po	sali	– pięć	kobiet	przy​glą​dało	mi	się	mniej	lub	bar​dziej	wrogo.
– Pani	kogoś	zna?	– zapy​tała	jedna	z	nich.
– Słu​cham?	– Zasko​czyła	mnie.
– Pyta​łam,	czy	pani	kogoś	zna	– powtó​rzyła	nie​uprzej​mie.
Zde​ner​wo​wała	mnie.
– A	pani?	– odbi​łam	pyta​nie.
– Co	ja?	– Tym	razem	ja	ją	zasko​czy​łam.
Reszta	przy​glą​dała	nam	się	w	mil​cze​niu.
– Czy	pani	kogoś	zna?	– powtó​rzy​łam	naj​uprzej​miej	i	naj​bar​dziej	jado​wi​cie,	jak	potra​fi​łam.
– Phi!	– prych​nęła	i	odwró​ciła	się	do	mnie	ple​cami.
Posta​no​wi​łam	ją	zigno​ro​wać.	Babol	wstrętny.	Zabra​łam	tele​fon	i	wyszłam	na	kory​tarz,	by	zadzwo​nić

do	Waldka.
Popo​łu​dnie	dłu​żyło	mi	się	nie​mi​ło​sier​nie.	Po	prze​świe​tle​niu	poczy​ta​łam	książkę,	ale	nie	mogłam	się

sku​pić.	Zało​ży​łam	ręce	pod	głowę	 i	patrząc	w	sufit,	 snu​łam	plany	 roz​woju	naszej,	mojej	 i	Agi,	nie​po​-
wsta​łej	 jesz​cze	 firmy.	Tro​chę	 się	zdrzem​nę​łam,	a	po	kola​cji	wyszłam	na	 spa​cer	po	 szpi​tal​nych	kory​ta​-
rzach.	Męczyła	mnie	wroga	 atmos​fera	w	pokoju.	Zatrzy​ma​łam	 się	 przy	 tym	 samym	oknie	 co	 rok	 temu,
kiedy	 cze​ka​łam	 na	 ope​ra​cję.	 Patrzy​łam	 na	 pano​ramę	 dużego	 war​szaw​skiego	 osie​dla.	 Niebo	 było
pochmurne,	nie	zapo​wia​dało	pięk​nej	pogody	na	jutro.

Byłam	spo​kojna.	Mia​łam	w	sobie	pew​ność,	któ​rej	bra​ko​wało	mi	rok	temu.	Wtedy	para​li​żo​wał	mnie
strach	przed	tym,	co	mogło	się	stać,	dzi​siaj	byłam	sil​niej​sza	miło​ścią	swo​ich	bli​skich.	Ileż	przez	ten	rok
się	wyda​rzyło,	pomy​śla​łam.	Ale	to	był	dobry	rok,	mimo	wszystko.	Mimo	śmierci	Pawła	i	Elżuni.

– Witaj,	Micha​lino	– cichy	głos	wyrwał	mnie	z	zamy​śle​nia.
Obok	 sta​nął	 ksiądz	 Jan.	Wysoki,	 sza​le​nie	 przy​stojny,	 ale	 już	 nie	 ciem​no​włosy.	W	 gęstej	 czu​pry​nie

zauwa​ży​łam	srebrne	pasma.	Jego	oczy	na​dal	przy​ku​wały	uwagę	– inte​li​gentne	i	życz​liwe.	Jakby	stale	się
uśmie​chał.



– Witaj,	Janie.	– Ucie​szy​łam	się.	– Dobrze	cię	widzieć.
– Czy	 roz​wią​za​łaś	 swoje	 życiowe	 dyle​maty?	 Wyglą​dasz	 na	 szczę​śliwą.	 –	 Patrzył	 na	 mnie,	 jakby

o	wszyst​kim	wie​dział.
– Jestem	szczę​śliwa.	Dzięki	tobie.
– Dzięki	mnie?	Ja	nic	nie	zro​bi​łem.
– Skie​ro​wa​łeś	mnie	na	wła​ściwą	ścieżkę.	I	za	to	ci	dzię​kuję.
– Nie,	 Micha​lino.	 Sama	 wybra​łaś	 tę	 ścieżkę.	 – Uśmie​chał	 się	 do	 mnie	 cie​pło.	 – Sobie	 podzię​kuj.

Dobro,	które	wyświad​czy​łaś,	wró​ciło	do	cie​bie	w	dwój​na​sób.	To	dar	od	Boga.
Mil​cza​łam,	bo	nie	wie​dzia​łam,	co	powie​dzieć.
– Pamię​tasz	naszą	ostat​nią	roz​mowę?	– ode​zwa​łam	się	wresz​cie.
– Pamię​tam.	Mówi​łaś	o	kimś,	kto	ode​brał	ci	uczu​cie	ojca.
– To	moja	przy​rod​nia	sio​stra.	Wtedy	ją	pozna​łam.
– Opo​wiedz	mi	o	niej.
Usie​dli​śmy	na	 ławce	pod	 ścianą.	Sama	nie	wiem,	kiedy	wszystko	mu	opo​wie​dzia​łam.	Nie	 zada​wał

pytań.	Nie	zada​wał	ich,	bo	wszystko	rozu​miał.	Ksiądz	Jan	to	wyjąt​kowy	czło​wiek.
– Pro​szę	 księ​dza!	 – Ciche	 woła​nie	 prze​rwało	 naszą	 roz​mowę.	 To	 jedna	 z	 pie​lę​gnia​rek.	 – Pro​szę

przyjść.	Jest	ksiądz	pil​nie	potrzebny.	Chory	umiera.
Jan	natych​miast	się	pod​niósł	i	ruszył	za	pie​lę​gniarką.	W	poło​wie	drogi	zatrzy​mał	się	jed​nak	i	obej​rzał.
– To	jesz​cze	nie	koniec,	Micha​lino!	– zawo​łał	i	odszedł.
Wró​ci​łam	zamy​ślona	do	sali.	Roz​mowa	z	Janem	nastro​iła	mnie	reflek​syj​nie,	pomy​śla​łam	o	Elżuni	i	jej

rodzi​nie.	W	 fer​wo​rze	 zmian	w	moim	 życiu	 o	 nich	 też	 zapo​mnia​łam.	Cie​kawa	 byłam,	 jak	 sobie	 radzą.
Poje​dziemy	do	nich	z	Agą,	posta​no​wi​łam.	Na	pewno	nie	będzie	miała	nic	prze​ciwko	temu.

Życie	szpi​talne	powoli	cichło.	Nie	wiem,	kiedy	zasnę​łam.	Obu​dziła	mnie	rano	pie​lę​gniarka.	Zwlo​kłam
się	 zaspana	 i	 poszłam	 do	 gabi​netu	 zabie​go​wego.	 Pozwo​li​łam	 pobrać	 krew,	 nasiu​sia​łam	 do	 pojem​nika
i	poło​ży​łam	się	z	powro​tem	do	łóżka.	Odwy​kłam	od	takiego	wcze​snego	wsta​wa​nia.

Moje	 nie​sym​pa​tyczne	 współ​lo​ka​torki	 szep​tały	 coś	 mię​dzy	 sobą.	 Odwró​ci​łam	 się	 do	 nich	 ple​cami
i	zasnę​łam.

Znowu	obu​dziła	mnie	pie​lę​gniarka,	a	 ja	czu​łam	się,	 jakby	wyrwała	mnie	ze	snu	w	środku	nocy.	Nie
mogłam	sobie	przy​po​mnieć,	co	mi	się	śniło,	i	to	drę​czyło	mnie	naj​bar​dziej.

Wie​czo​rem,	 po	 bada​niach	 byłam	 bar​dzo	 zmę​czona	 i	 senna.	 Nie	mia​łam	 nawet	 ochoty	 na	 roz​mowę
z	Wald​kiem.	Napi​sa​łam	SMS-a,	że	zadzwo​nię	naza​jutrz,	i	bez	kola​cji,	na	którą	nie	mia​łam	ape​tytu,	poło​-
ży​łam	się	spać.

Nie	mogłam	usnąć.	Prze​wra​ca​łam	się	ciężko	z	boku	na	bok,	było	mi	duszno	i	nie​wy​god​nie,	zda​wało
mi	się,	że	ktoś	mnie	woła,	ale	nie	wie​dzia​łam	kto.	Wresz​cie,	otu​ma​niona,	usia​dłam	na	łóżku.

Musiała	być	głę​boka	noc,	bo	wszyst​kie	panie	w	moim	pokoju	spały.	Z	kory​ta​rza	nie	docho​dziły	żadne
odgłosy	 oprócz	 pochra​py​wań	 z	 sąsied​nich	 sal,	 a	 z	 nie​za​sło​nię​tego	 okna	wdzie​rał	 się	 do	 sali	mleczny
blask	księ​życa,	spra​wia​jąc,	że	wszystko	wokół	było	tajem​ni​cze	i	nie​rze​czy​wi​ste.

Dla​czego	mia​łam	wra​że​nie,	że	w	pokoju	unosi	się	zapach	mig​da​łów,	a	cie​nie	po	kątach	poru​szają	się,
jakby	był	tam	ukryty	czło​wiek?

Ner​wowo	napi​łam	się	wody.	Uspo​kój	się,	skar​ci​łam	sama	sie​bie,	wymy​ślasz	nie​stwo​rzone	rze​czy.
Spoj​rza​łam	 na	 zega​rek.	 Docho​dziła	 druga	 trzy​dzie​ści.	 Śro​dek	 nocy.	 Leża​łam	 z	 rękami	 pod	 głową

i	gapi​łam	się	w	ciem​ność.	Jutro	cze​kało	mnie	spo​tka​nie	z	pro​fe​so​rem	i	– jak	dobrze	pój​dzie	– następną
noc	spę​dzę	już	u	sie​bie	w	domu.	Dobrze	mi	zrobi	kilka	dni	w	samot​no​ści,	pomy​śla​łam.	Ode​rwę	myśli	od
budowy	 i	 zajmę	 się	 sobą.	 Chcia​łam	 prze​my​śleć	 to	 i	 owo.	W	 Sza​mo​ci​nach	 cią​gle	 ktoś	 koło	mnie	 był
i	wyma​gał	uwagi,	nie	pozwa​la​jąc	sku​pić	mi	się	na	wła​snych	spra​wach.



Uświa​do​mi​łam	 sobie,	 że	 nie	 byłam	 sama	 ze	 sobą,	 odkąd	 odna​la​złam	Mar​ce​linę.	 To	 już	 pół	 roku.
Uśmiech​nę​łam	się	do	sie​bie	na	wspo​mnie​nie	 tam​tych	dni.	Gdyby	wtedy	ktoś	mi	powie​dział,	 jak	ważna
sta​nie	się	dla	mnie	Mar​ce​lina,	wyśmia​ła​bym	go.	Dziś	życie	bez	niej	było	nie​moż​liwe.

Usnę​łam.
We	śnie	szły​śmy	z	Mar​ce​liną	przez	zna​jomy	mig​da​łowy	sad,	 trzy​ma​jąc	się	za	ręce.	Wiał	 lekki	wiatr

i	strą​cał	z	kwit​ną​cych	drzew	bla​do​li​liowe	płatki,	które	opa​dały	na	nas	 jak	śnieg.	Mar​ce​lina	śmiała	się
rado​śnie	z	cze​goś,	a	ja	wciąż	się	za	sie​bie	oglą​da​łam	i	nasłu​chi​wa​łam.	Ktoś	mnie	wołał,	ale	nikogo	nie
widzia​łam.	Bar​dzo	chcia​łam	się	dowie​dzieć	kto	to,	więc	sta​nę​łam,	ale	Mar​ce​lina	chciała	iść	dalej.

– Zacze​kaj!	– zawo​ła​łam	do	niej.	– Muszę	spraw​dzić	kto	to.
Ale	ona	nie	wypusz​czała	moich	rąk,	uwie​siła	się	mojego	ramie​nia	i	chciała	zatrzy​mać	mnie	przy	sobie

za	wszelką	cenę.
W	końcu	udało	mi	się	wyrwać	z	jej	uści​sku	i	pobiec	w	stronę,	z	któ​rej	przy​szły​śmy	i	skąd	– jak	mi	się

wyda​wało	– dobie​gało	woła​nie.
Na	skraju	sadu,	wysoki	i	wynio​sły,	z	lek​kim	uśmie​chem	na	ustach	stał	Micha​esz.	Na	mój	widok	skło​nił

głowę	 i	 zszedł	 z	drogi,	którą	bie​głam,	gestem	poka​zu​jąc,	 żebym	szła	dalej.	Posłu​cha​łam	go.	Kiedy	 się
obej​rza​łam,	stał	tam,	gdzie	go	zosta​wi​łam,	i	przy​ci​skał	do	serca	dłoń.	Drugą	uniósł	w	geście	poże​gna​nia.
Zawa​ha​łam	się	przez	chwilę,	nie	rozu​mie​jąc,	dla​czego	żegna	się	ze	mną,	ale	znowu	mia​łam	wra​że​nie,	że
ktoś	mnie	woła,	więc	ruszy​łam	dalej.	Ale	nie	bie​głam	drogą,	którą	zna​łam.	Ni​gdy	wcze​śniej	tu	nie	byłam.
Zain​try​go​wana	popa​trzy​łam	wokół.	Nie	wie​dzia​łam,	gdzie	 jestem.	Kra​jo​braz	był	dziki,	górzy​sty	 i	zale​-
siony.	W	lesie,	nie​da​leko	ktoś	śpie​wał.	Ruszy​łam	w	stronę,	 skąd	docho​dziła	dziwna,	 tęskna	pieśń.	Las
gęst​niał,	a	droga	wio​dąca	łagod​nie	pod	górę	robiła	się	coraz	bar​dziej	kamie​ni​sta.

Kiedy	potknę​łam	się	i	upa​dłam,	bole​śnie	ude​rza​jąc	się	w	kolano,	sen	nagle	się	skoń​czył.	Znowu	byłam
w	szpi​talu,	który	powoli	budził	się	do	życia	odgło​sami	na	kory​ta​rzu.	Moje	współ​lo​ka​torki	jesz​cze	spały,
posta​no​wi​łam	więc	wyko​rzy​stać	ten	czas	na	poranną	toa​letę.	Po	cichu	wyszłam	do	łazienki,	cią​gle	jesz​-
cze	zain​try​go​wana	snem,	który	wła​śnie	prze​ży​łam.

Co	mi	 chcesz	 prze​ka​zać,	Micha​eszu,	myśla​łam,	 sto​jąc	 pod	 prysz​ni​cem.	 I	 skąd	 ten	 gest	 poże​gna​nia?
Dla​czego?	Pamię​ta​jąc	o	prze​ży​ciach	i	snach	sprzed	roku,	poczu​łam	się	zdez​o​rien​to​wana.	Co	nowego	szy​-
ko​wał	mi	los?

*	*	*

– Witaj,	dzie​cinko.	– Pro​fe​sor	tak	samo	jak	przed	rokiem,	uśmie​chał	się	dobro​tli​wie.	Ale	oczy	miał	zmę​-
czone,	 a	 jego	 lwia	 czu​pryna	 jakby	 się	 prze​rze​dziła	 i	 zżół​kła.	 – Spo​ty​kamy	 się	 znowu.	 – Prze​glą​dał	 na
moni​to​rze	zdję​cia	mojej	głowy.

Patrzy​łam	na	niego	w	napię​ciu.	Czyżby	coś	było	nie	w	porządku?	Poczu​łam,	jak	serce	zabiło	mi	moc​-
niej.

Odwró​cił	wzrok	od	moni​tora	i	spoj​rzał	na	mnie.	Przy​było	mu	zmarsz​czek	wokół	oczu,	skon​sta​to​wa​-
łam.

– I	jak	się	czu​jesz?	– Zło​żył	dło​nie	i	splótł	palce.
– Bar​dzo	dobrze,	panie	pro​fe​so​rze.	– Jed​nak	nie	byłam	pewna,	czy	takiej	odpo​wie​dzi	ocze​ki​wał.
– I	tak	ma	być,	dzie​cinko!	– Uśmiech	roz​ja​śnił	całą	jego	twarz.	– Jesteś	zupeł​nie	zdrowa.	Po	przy​go​-

dzie,	jaka	cię	spo​tkała,	nie	ma	ani	śladu.	Jestem	bar​dzo	zado​wo​lony,	bar​dzo!
Poczu​łam,	 jak	 wielka	 fala	 szczę​ścia	 zalewa	 każdy	 zaka​ma​rek	 mojego	 ciała.	 Jed​nak	 pod​świa​do​mie

bałam	się,	że	coś	będzie	nie	tak.
– Panie	 pro​fe​so​rze	 – odchrząk​nę​łam	 – panie	 pro​fe​so​rze,	 bar​dzo	 panu	 dzię​kuję!	 Jestem	 taka	 szczę​-



śliwa!
– Widzę,	że	jesteś	szczę​śliwa.	– Filu​ter​nie	prze​krzy​wił	głowę.	– A	dzię​ko​wać	nie	ma	za	co.
Tak	mówił,	ale	widzia​łam,	że	był	zado​wo​lony.
– Dzięki	panu…	– nie	wie​dzia​łam,	jak	wyra​zić	wdzięcz​ność.	– Dzięki	panu…	– znowu	się	zacię​łam.

– Daro​wał	mi	pan	dru​gie	życie!
Mia​łam	świa​do​mość,	że	plotę	banały,	że	takich	podzię​ko​wań	to	on	pew​nie	sły​szy	dużo,	ale	nie	potra​fi​-

łam	się	powstrzy​mać.
– E	 tam,	 dru​gie	 życie.	 – Śmiał	 się	 roz​anie​lony.	 – Tak	 źle	 to	 chyba	 z	 tobą	 nie	 było.	 Trzy​ma​łaś	 się

mocno,	cho​ciaż	rze​czy​wi​ście	sta​łaś	na	kra​wę​dzi.	Ale	wró​ci​łaś.
– I	warto	 było.	Odna​la​złam	 sio​strę	 i	miłość	 swo​jego	 życia	 – powie​dzia​łam	 to,	 zanim	 ugry​złam	 się

w	język.
Bo	i	cóż	mogło	go	to	wszystko	obcho​dzić?	Był	zapra​co​wa​nym	czło​wie​kiem	i	nie	powin​nam	zaj​mo​wać

jego	czasu	takimi	histo​riami.	Ale,	o	dziwo,	błę​kitne	oczy	zaszkliły	się	nie​bez​piecz​nie	i	poczu​łam,	że	tym
wyzna​niem	spra​wi​łam	mu	wielką	radość.

– Ho,	ho!	Widzę	wiel​kie	zmiany!	To	dobrze,	dzie​cinko,	to	bar​dzo	dobrze.	Ludzie	powinni	być	szczę​-
śliwi.	A	ty	już	jesteś	szczę​śliwa.	– Podał	mi	swoją	wizy​tówkę.	– Na	odwro​cie	masz	mój	pry​watny	numer
tele​fonu	 i	e-mail.	Napisz	do	mnie	cza​sami.	Miło	będzie	sta​remu	czło​wie​kowi	poczy​tać	o	 twoim	szczę​-
ściu.	Jesteś	dla	mnie	jak	córka,	któ​rej	ni​gdy	nie	mia​łem.

Wzru​sze​nie	ści​snęło	mi	gar​dło.	Poże​gna​łam	pro​fe​sora,	obie​caw​szy	pisać	do	niego,	i	uda​łam	się	pako​-
wać	walizkę.	Wra​ca​łam	do	domu!

Tak	bar​dzo	pra​gnę​łam	już	stąd	wyjść,	że	do	swo​ich	i	do	Agi	posta​no​wi​łam	zadzwo​nić	już	z	domu.	Nie
chcia​łam	tu	zostać	ani	minuty	dłu​żej.	Następna	wizyta	za	rok!

Jed​nak	zanim	doje​cha​łam	do	swo​jego	miesz​ka​nia,	zadzwo​nił	Wal​dek.
– Michaś,	wszystko	w	 porządku?	 Stę​sk​ni​łem	 się!	 – Słu​cha​łam	 nie​uważ​nie,	 bo	musia​łam	 lawi​ro​wać

mię​dzy	samo​cho​dami	na	zatło​czo​nej	ulicy	pod	moim	blo​kiem.
Śmie​ciara	blo​ko​wała	wjazd	do	garażu	i	połowę	ulicy.
– Pew​nie,	że	w	porządku	– zapew​ni​łam	go.	– Dla​czego	mia​łoby	nie	być?
Zatrą​bi​łam	na	volks​wa​gena,	który	zaje​chał	mi	drogę.
– Bo	jakoś	dziw​nie	ze	mną	roz​ma​wiasz,	jak	już	zadzwo​nisz.
Jak	już	zadzwo​nisz?	Co	ten	Wal​dek	mówi.
– Jak	 to	 „dziw​nie”?	– zasta​no​wi​łam	 się.	 – Roz​ma​wiam	nor​mal​nie.	Cho​lera	 jasna,	 no!	 – krzyk​nę​łam,

hamu​jąc	ostro.	Kolejny	cwa​niak	wci​skał	się	przede	mnie.	Odwy​kłam	już	od	jazdy	po	tym	mie​ście.	– Wal​-
duś,	prze​pra​szam	cię,	oddzwo​nię	dosłow​nie	za	chwilę,	dobrze?	– Roz​łą​czy​łam	się,	led​wie	Wal​dek	burk​-
nął	swoje	„dobrze”.

Wresz​cie	udało	mi	się	wje​chać	do	garażu.	Szlag	mnie	tra​fił,	kiedy	zoba​czy​łam	na	swoim	miej​scu	par​-
kin​go​wym	wypa​siony	moto​cykl.	Nooo,	tego	jesz​cze	nie	było!	Zosta​wi​łam	samo​chód,	blo​ku​jąc	dwa	inne,
i	poszłam	do	pomiesz​cze​nia	ochrony.

Przy	biurku	zasta​łam	nie​zna​nego	mi	ochro​nia​rza,	no	ale	w	końcu	nie	było	mnie	tu	od	ponad	trzech	mie​-
sięcy.	Pocztę	ze	skrzynki	co	jakiś	czas	wyj​mo​wała	Aga.

– Słu​cham	panią	– mało	przy​jaź​nie	zapy​tał	ochro​niarz.
– Dzień	dobry.	– Moja	uprzej​mość	była	zja​dliwa.	– Chcia​ła​bym	wie​dzieć,	kto	par​kuje	na	moim	miej​-

scu.
– Pani	tu	mieszka?	– Obej​rzał	mnie	od	stóp	do	głów	podejrz​li​wie.
– Jestem	wła​ści​cielką	miej​sca	par​kin​go​wego	numer	39	– poin​for​mo​wa​łam	oschle.	– Bez​praw​nie	stoi

na	nim	czyjś	moto​cykl.	Pro​szę	o	wyja​śnie​nie.



Poło​ży​łam	na	biurku	kartę	par​kin​gową.
– Pani	 Micha​lina	 Szaw​łow​ska?	 – dopy​ty​wał	 jesz​cze	 ochro​niarz,	 spraw​dza​jąc	 coś	 w	 swo​ich	 reje​-

strach.
– Tak	– potwier​dzi​łam.
– Bar​dzo	panią	prze​pra​szam,	już	zabie​ram	moto​cykl.	– Nagle	stał	się	słu​żal​czo	uprzejmy.	– To	ja	tam

par​kuję.	Pro​szę	o	wyba​cze​nie.	Miej​sce	było	puste	tyle	czasu,	a	że	cią​gle	mi	coś	kradną	z	moto​cykla,	więc
szef	pozwo​lił	sta​wiać	na	pani	miej​scu.	Naprawdę	bar​dzo	prze​pra​szam.	Rysiu!	–	zawo​łał	w	głąb	pomiesz​-
cze​nia.	– Rysiu,	zastąp	mnie	na	chwilę,	muszę	moto​cykl	zabrać!

– A	co	się	stało?	– W	drzwiach	sta​nęła	zna​joma	twarz.	– A	dzień	dobry,	pani	Micha​lino!	Jak	ja	pani
dawno	nie	widzia​łem!

– Dzień	dobry,	panie	Rysiu.	– Posła​łam	mu	uprzejmy	uśmiech.	– Wpa​dłam	na	tro​chę.
– Pani	się	nie	zło​ści	na	Jacka.	Miej​sce	stało	puste,	więc…
– Nie	ma	sprawy,	nic	się	nie	stało	– uspo​ko​iłam	ich.	– W	przy​szłym	tygo​dniu	miej​sce	znowu	będzie

puste,	więc	może	pan	z	niego	korzy​stać,	kiedy	potrzeba	– zwró​ci​łam	się	do	ochro​nia​rza	Jacka.	– Na	razie
jed​nak	potrze​buję	tego	miej​sca.

Moto​cykl	rze​czy​wi​ście	był	piękny,	nic	dziw​nego,	że	wzbu​dzał	zain​te​re​so​wa​nie.
Kiedy	wsia​dłam	do	windy,	 tele​fon	znowu	się	 roz​dzwo​nił.	Numeru	nie	zna​łam,	więc	nie	ode​bra​łam.

W	miesz​ka​niu	 pano​wał	 zaduch	 długo	 nie​wie​trzo​nych	 pokoi	 i	 – oczy​wi​ście	 – wszę​dzie	 zale​gała	 gruba
war​stwa	kurzu.	Otwo​rzy​łam	okna	i	usia​dłam	w	kuchni,	żeby	zadzwo​nić	do	Waldka.	Ode​brał	dopiero	po
pią​tym	czy	szó​stym	sygnale.	Obra​ził	się	czy	co?

– Wal​dek!	– zawo​ła​łam.	– Bar​dzo	cię	prze​pra​szam,	ale	jecha​łam	w	mega​korku	i	musia​łam	się	sku​pić.
– Czy	to	zna​czy,	że	już	wyszłaś	ze	szpi​tala?	Wszystko	w	porządku?
– Tak!	W	jak	naj​lep​szym	porządku!	– Pisz​cza​łam	z	rado​ści.	– Jestem	zupeł​nie	zdrowa!	Następna	kon​-

trola	za	rok!
– Michaś,	to	wspa​niała	wia​do​mość!	Mar​twi​łem	się,	że	jed​nak	coś	znajdą.
– Też	 się	 mar​twi​łam,	 prze​cież	 ni​gdy	 nic	 nie	 wia​domo	 – po	 raz	 pierw​szy	 wypo​wie​dzia​łam	 gło​śno

swoje	obawy.	– Ale	na	szczę​ście	nie​po​trzeb​nie.	Spa​ko​wa​łam	więc	swoje	zabawki	i	już	jestem	w	domu.
Zaraz	 jadę	 po	 zakupy	 i	 cze​kam	 na	 was!	 Okrop​nie	 się	 stę​sk​ni​łam!	 – Czu​łam,	 że	 za	 chwilę	 eks​plo​duję
z	rado​ści.

– Nie	jedź	po	te	zakupy.
– Dla​czego?	– zanie​po​ko​iłam	się.	– Coś	się	stało?
– Nie	przy​je​dziemy.	Mar​ce​lina	skrę​ciła	nogę	w	kostce	i	ma	zało​żony	gips.	Ojciec	nie	chce	jej	zosta​-

wić.	Naj​le​piej	zaraz	do	nas	wra​caj.
– Kiedy	to	się	stało?	I	jak?	– Nie	mogłam	sobie	tego	wyobra​zić.	Mar​ce​lina	była	zwinna	jak	sarenka,

a	tu	masz!	Skrę​cona	kostka?!
– Przed​wczo​raj.	Zawio​złem	ją	na	ostry	dyżur	do	Płocka.	Zła​mał	się	pod	nią	szcze​bel	dra​biny.
– Dra​biny?	Jakiej	dra​biny?	I	po	co	ona	na	nią	wcho​dziła?	– pyta​nia	zada​łam	jed​nym	tchem.
– A,	to	długa	histo​ria.	Sama	ci	opo​wie.
– Nie!	– zapro​te​sto​wa​łam.	– Ty	mi	opo​wiesz!	I	to	natych​miast!
– Już,	już!	– Śmiał	się.	– Weszła	na	starą	dra​binę	w	waszym	sadzie,	bo	na	jabłoni	sie​dział	mały	kotek

i	bał	się	zejść.
– Co?	– zatkało	mnie.
– Dra​bina.	Kotek.	Dla	mnie.
– Co	 ty	mówisz?	Co	 dla	 cie​bie?	 – Nie​cier​pli​wi​łam	 się	 coraz	 bar​dziej.	Byłam	 zde​ner​wo​wana	 i	 nie

docie​rały	do	mnie	wszyst​kie	infor​ma​cje.



– Mar​ce​lina	wymy​śliła,	że	ten	kotek	ma	być	dla	mnie.	Nowy	Pan	Bro​nek	–	wyja​śniał	cier​pli​wie	Wal​-
dek.	– Przy​nio​sła	go	od	kogoś	ze	wsi,	żeby	mi	dać	w	pre​zen​cie,	ale	mały	hun​cwot	wymknął	się	za	któ​-
rymś	robot​ni​kiem	i	wszedł	na	drzewo.	Resztę	już	znasz.

– No	coś	podob​nego!	– Roze​śmia​łam	się.	– Fajny	pomysł,	 tylko	szkoda,	że	przy​tra​fiło	 jej	się	 to	nie​-
szczę​ście.

– I	 tak	 dobrze,	 że	 nie	 zła​mała	 nogi,	 cho​ciaż	 mimo	 to	 ją	 bolało.	 Ale	 już	 jej	 lepiej.	 Więc	 wska​kuj
w	samo​chód	i	przy​jeż​dżaj.	Tęsk​nimy	za	tobą	wszy​scy.	I	ojciec	chce	ci	coś	powie​dzieć.	Kupił	sobie	tele​-
fon	i	miał	do	cie​bie	dzwo​nić.

– A	 to	pew​nie	 już	 to	 zro​bił,	 bo	ktoś	dzwo​nił	 do	mnie	przed	 chwilą	 z	 nie​zna​nego	numeru.	Zaraz	do
niego	oddzwo​nię.

– A	potem	ruszasz	do	nas?
– No	 chyba	 tak.	Ale	może	 jed​nak	 pojadę	 po	 zakupy,	 co	 za	 róż​nica,	 tam	 czy	 tu.	 Przy​wiozę	 i	 będzie

z	głowy.
– Może	masz	rację.	Tylko	załatw	to	szybko.
– Posta​ram	się	– obie​ca​łam.
Zabra​łam	się	do	pako​wa​nia	 let​nich	ubrań.	Chcia​łam	też	zabrać	parę	oso​bi​stych	dro​bia​zgów.	Powoli

nad​szedł	czas	na	zamknię​cie	war​szaw​skiego	roz​działu.
Tro​chę	żało​wa​łam,	że	nie	zostanę	w	War​sza​wie	na	te	kilka	dni.	Pla​no​wa​łam	roze​znać	się	na	rynku	nie​-

ru​cho​mo​ści.	Trzeba	poważ​nie	zająć	się	sprze​dażą	miesz​ka​nia.	Nie	ma	sensu,	żeby	stało	puste	i	gene​ro​-
wało	koszty.

– Ale	Sza​posz​ni​ko​wowi	nie	sprze​dam,	żeby	nie	wiem	co!	– wykrzyk​nę​łam	w	sypialni	sama	do	sie​bie,
prze​kła​da​jąc	do	 torby	 tury​stycz​nej	 część	 zawar​to​ści	 szafy.	Zro​bi​łam	do	garażu	dwa	kursy	 z	 toboł​kami.
Skoro	mam	pusty	samo​chód,	to	trzeba	to	wyko​rzy​stać.

Przed	wyj​ściem	zadzwo​ni​łam	do	ojca	– mia​łam	nadzieję,	że	nie​znany	numer	zapi​sany	w	pamięci	tele​-
fonu	należy	do	niego.

– Córeczko	– powi​tał	mnie	cie​pło.	Wciąż	nie	mogłam	przy​zwy​czaić	 się	do	 jego	czu​ło​ści.	– Roz​ma​-
wia​łaś	już	może	z	Wald​kiem?

– Tak,	tato,	roz​ma​wia​łam.	Już	wiem	wszystko.	Jak	ona	się	czuje?
– Już	dobrze,	kocha​nie.	Noga	pra​wie	nie	boli,	powoli	kuś​tyka	po	miesz​ka​niu,	cho​ciaż	pro​szę,	żeby	się

oszczę​dzała.	Jesz​cze,	nie	daj	Boże,	prze​wróci	się	i	uszko​dzi	drugą	nogę	albo	ręce.	Już	wystar​czy	kło​po​-
tów!

Zga​dza​łam	się	z	nim	cał​ko​wi​cie.	Już	dosyć	kło​po​tów.
– Nie​długo	u	was	będę.	Zro​bię	tylko	zakupy	i	wra​cam.
– Dobrze,	córeczko.	Tro​chę	szkoda,	że	nie	udała	nam	się	wyprawa.
– No	szkoda,	tato,	ale	trudno.	Poje​dziemy	kiedy	indziej.	Nic	nas	nie	goni.	No,	może	tro​chę	pan	Jurek,

ale	on	zro​zu​mie.	Znaj​dzie	sobie	coś	innego	do	roboty.
– Masz	rację,	córeczko.	To…	jedź	ostroż​nie	– zawie​sił	głos.
– Tak,	tato?
Chyba	chciał	mi	coś	powie​dzieć.
– Nie,	nic.	Nic	waż​nego.
Jakoś	mu	nie	uwie​rzy​łam.
– Powiem	ci,	jak	przy​je​dziesz.
Nie	cier​pia​łam	tego.	Naj​pierw	zaczyna	mówić,	zacie​kawi	czło​wieka,	a	potem	się	wyco​fuje.	W	myśli

poli​czy​łam	do	dzie​się​ciu.	Nie	dam	się	spro​wo​ko​wać	i	nic	nie	powiem.	Wytrzy​mam,	za	dwie	godziny	i	tak
się	dowiem.



Tro​chę	było	mi	przy​kro,	że	nawet	nie	zapy​tał,	czy	ze	mną	wszystko	w	porządku.
Aga	nama​wiała	mnie,	żebym	została	na	week​end	u	niej.
– Jesz​cze	się	z	tobą	nie	naga​da​łam.	Przy​jedź,	oni	sobie	bez	cie​bie	jakoś	pora​dzą.	Wal​dek	też	nie	umrze

z	tęsk​noty,	no	– prze​ko​ny​wała	mnie.
– Nie	 mogę,	 Aguś,	 obie​ca​łam,	 że	 dziś	 przy​jadę.	 – Nie	 chcia​łam	 się	 przy​znać,	 że	 to	 ja	 umie​ra​łam

z	tęsk​noty.	– Ale	za	to	ty	możesz	do	nas	przy​je​chać.
– Michaś,	a	chłopcy?
Wie​dzia​łam,	że	to	powie.
– Już	 nie​długo	 waka​cje.	 Wyeks​pe​diu​jesz	 ich	 i	 przy​je​dziesz.	 Pood​dy​chasz	 świe​żym	 powie​trzem,

odpocz​niesz.	Co	ty	na	to?
– Nie	kuś,	kusi​cielko.	– Śmiała	się	rado​śnie.	– Bo	przy​jadę!
– Zaopie​kuję	się	tobą.
Pomy​śla​łam,	że	ostat​nio	przy​bywa	mi	osób	do	opieki.
Droga	do	Wyszo​grodu,	 nie​stety,	 była	 zatło​czona.	Pią​tek	 i	 piękna	pogoda	pod	koniec	maja	 sprzy​jały

wyjaz​dom	 na	 łono	 natury.	 Z	 rado​ścią	 poże​gna​łam	 sto​licę	 i	 upa​ja​łam	 się	 zie​le​nią	 mija​nych	 po	 dro​dze
drzew	i	lasów.	Jakie	to	szczę​ście,	że	mia​łam	swój	wła​sny	kawa​łek	ziemi,	i	to	z	dala	od	zgiełku	i	kurzu
wiel​kiego	mia​sta.

Dom	zasta​łam	pusty.	Na	stole	w	kuchni	leżała	kartka:	„Jeste​śmy	w	Sza​mo​ci​nach,	przy​jedź”.	Jakby	nie
mogli	 zadzwo​nić	 albo	 przy​słać	 SMS-a,	 uśmiech​nę​łam	 się	 pod	 nosem,	 cho​wa​jąc	 kartkę	 do	 kie​szeni.
Wnio​słam	bagaże	do	domu,	wypeł​ni​łam	zaku​pami	lodówkę	i	poje​cha​łam.

Zwol​ni​łam	w	lesie,	gdy	drogę	prze​bie​gła	mi	sarna.	Zaświe​ciła	bia​łym	zadem,	obej​rzała	się	i	dała	nura
mię​dzy	drzewa.	Zachwy​ciła	mnie	wdzię​kiem,	z	jakim	prze​chy​liła	smu​kłą	szyję,	i	spoj​rze​niem	wil​got​nych
oczu.	Zatrzy​ma​łam	się	na	chwilę	w	natu​ral​nej	zatoczce	tuż	przy	szo​sie	 i	otwo​rzy​łam	okna.	Natych​miast
cisza	lasu	roz​krzy​czana	tysią​cem	pta​sich	gar​deł,	wdarła	się	do	wnę​trza	samo​chodu.	Zda​wało	mi	się,	że
jestem	 poza	 rze​czy​wi​sto​ścią.	 Bzy​czały	 psz​czoły,	 nie​stru​dze​nie	 poszu​ku​jące	 leśnego	 nek​taru,	 trza​skały
gałązki	łamane	nogami	leśnych	stwo​rzeń.	Słu​cha​łam	tych	odgło​sów	z	zamknię​tymi	oczami	i	głową	opartą
o	zagłó​wek.	Czu​łam,	jak	spływa	na	mnie	spo​kój	i	roz​luź​nia	wszyst​kie	mię​śnie.

Ock​nę​łam	się	z	zamy​śle​nia,	bo	wyda​wało	mi	się,	że	ktoś	patrzy	na	mnie	spo​mię​dzy	drzew.	Rozej​rza​-
łam	 się	 bacz​nie	 i	 spo​strze​głam	zająca	 przy​cup​nię​tego	w	krza​kach	paproci.	Rze​czy​wi​ście,	 obser​wo​wał
mnie	czuj​nie	i	czmych​nął	natych​miast,	gdy	się	poru​szy​łam.	Par​sk​nę​łam	cichym	śmie​chem	i	włą​czy​łam	sil​-
nik.	Czas	jechać.

Spo​tka​nie	 z	 naturą	 napeł​niło	 mnie	 łagod​nym	 spo​ko​jem,	 który	 utra​ci​łam	 pod​czas	 krót​kiego	 pobytu
w	mie​ście.	Nawet	nie	zda​wa​łam	sobie	sprawy,	jak	bar​dzo	byłam	roz​stro​jona.	Do	Sza​mo​cin	zaje​cha​łam
z	 faso​nem,	 trą​biąc	 na	 powi​ta​nie	Mar​ce​liny,	 która	 sie​działa	 na	 sta​rym	 fotelu	wysta​wio​nym	 przed	 dom.
Nogę	w	gip​sie	trzy​mała	opartą	na	kośla​wym	drew​nia​nym	stołku.	Coś	ryso​wała,	ale	na	mój	widok	odło​-
żyła	notes	i	zaczęła	gwał​tow​nie	machać	ręką.

– Jak	tam,	kula​sku?	– Pochy​li​łam	się	nad	nią	i	uca​ło​wa​łam	ser​decz​nie.	–	Gdzie	reszta?
– Już	dobrze,	nic	nie	boli,	 tylko	gips	prze​szka​dza.	Nie	wiem,	 jak	wytrzy​mam	dwa	 tygo​dnie.	Wal​dek

jest	w	sadzie	 i	pije	piwo	z	panem	Jur​kiem,	 tata	 jest	w	pokoju,	a	reszta	poje​chała	do	swo​ich	domów	–
rela​cjo​no​wała.

Wal​dek	pije	piwo?	Unio​słam	brwi	ze	zdzi​wie​nia.
– Nie	zimno	ci?	– Pogła​ska​łam	Mar​ce​linę	po	gło​wie.	Znowu	wydała	mi	się	kru​cha	i	bez​bronna.
– Nie	– pokrę​ciła	prze​cząco	głową.
Zza	węgła	nie​bie​skiego	domu	wyszedł	mały	rudy	kotek	i	patrząc	na	mnie	nie​uf​nie,	wsko​czył	Mar​ce​li​-

nie	na	kolana.	Skur​czył	się	prze​ra​żony,	gdy	wycią​gnę​łam	rękę,	żeby	go	pogła​skać.



– Nie	bój	się.	– Dotknę​łam	aksa​mit​nego	futerka.	– Nic	ci	nie	zro​bię.	Cho​ciaż	może	powin​nam,	bo	to
chyba	ty	jesteś	sprawcą	tego	zamie​sza​nia,	co?

Kociak	w	końcu	wygiął	grzbiet	pod	piesz​czotą	mojej	dłoni	 i	zamru​czał	gło​śno.	Wzię​łam	go	na	ręce
i	przy​tu​li​łam.	Zamru​czał	jesz​cze	gło​śniej.

– Masz	wmon​to​waną	pozy​tywkę?
Spoj​rza​łam	w	nie​bie​skie	oczy	kota.	Zmru​żył	je,	jakby	rozu​miał,	co	do	niego	mówię,	i	spo​koj​nie	mru​-

czał	dalej.
– No	jesteś	wresz​cie!	– zawo​łał	Wal​dek	na	mój	widok.	– Jak	ci	się	podoba	mój	kotek?
Był	 roz​ba​wiony	 i	 lekko	wsta​wiony.	Obaj	 z	 panem	 Jur​kiem	 sie​dzieli	 na	 deskach,	 na	 któ​rych	 nie	 tak

dawno	roz​ma​wia​łam	z	Agą.	Obok	stała	bate​ria	pustych	bute​lek	po	piwie.
– Nie​źle	wam	idzie.	– Odda​łam	Wald​kowi	kociaka,	bo	wręcz	wyry​wał	się	do	niego.	Mały	wre​dziuch

natych​miast	zaczął	się	przy​tu​lać	i	jesz​cze	gło​śniej	mru​czeć.	– Widzę,	że	już	cię	zawo​jo​wał.
– Pani	Micha​linko,	zapra​szamy!	– Pan	Jurek	 już	mi	 robił	miej​sce.	–	Wspo​mi​namy	z	Wald​kiem	stare

czasy.	I	bute​leczka	też	się	znaj​dzie.	–	Wydo​był	spo​mię​dzy	desek	kolejne	piwo.
– Dzię​kuję,	panie	Jurku,	ale	mnie	nie	wolno	pić.	– Uśmiech​nę​łam	się	do	niego.	– Pójdę	do	ojca,	bo

chyba	ma	mi	coś	do	powie​dze​nia,	a	nie	chciał	przez	tele​fon.
– Póź​niej	roz​pa​limy	grill.	Przy​wio​złem	kieł​ba​ski	i	mięso.
– Super	– ucie​szy​łam	się.	– To	nie	prze​szka​dzam.
Wró​ci​łam	na	podwórko.
– Co	rysu​jesz?	– Pochy​li​łam	się	nad	Mar​ce​liną.
– Tro​chę	mi	się	nudzi,	więc	szki​cuję	plan	podwórka.	Ale	pokażę	ci,	jak	skoń​czę.	Idź	do	taty.
Czyżby	Mar​ce​lina	coś	wie​działa?	Ruszy​łam	do	domu.
Ojciec	sie​dział	przy	stole	w	kuchni.	Był	jakiś	przy​gnę​biony.
– Co	się	dzieje,	tato?	– zanie​po​ko​iłam	się.	– Źle	się	czu​jesz?
– Nie,	nie!	Skądże!	– Zaprze​czył,	ale	oczy	miał	zga​szone.
– Tato,	prze​cież	widzę,	że	coś	jest	nie	tak!	– zde​ner​wo​wa​łam	się.	– Mów	natych​miast,	o	co	cho​dzi!	– 

zażą​da​łam.
– Nie	wiem,	jak	ci	to	powie​dzieć	– cer​to​wał	się.
– Tato!	 Po	 pro​stu	 powiedz!	 Trzy​masz	mnie	w	 nie​pew​no​ści	 tyle	 godzin	 i	 jesz​cze	 teraz	 prze​dłu​żasz.

Dener​wuje	mnie	to!
– Tylko	się	nie	dener​wuj,	córeczko!	Naprawdę	nic	się	nie	stało.	W	każ​dym	razie	nic	wiel​kiego.
– Bar​dzo	mnie	pocie​szy​łeś	tym,	że	nic	wiel​kiego.	Dowiem	się	wresz​cie?	–	pra​wie	krzyk​nę​łam,	kiedy

mil​czał	zbyt	długo.
– Już,	już.	Tylko	coś	przy​niosę.
Patrzy​łam,	 jak	 idzie	 do	 naszego	 pokoju	 i	 po	 chwili	wraca,	 trzy​ma​jąc	w	 ręku	 paczkę	 sta​rych	 listów

opa​sa​nych	zwy​kłym	sznur​kiem.	Bez	słowa	poło​żył	je	przede	mną.
– To	do	cie​bie	– powie​dział	cicho.
Patrzy​łam	na	niego,	nic	nie	rozu​mie​jąc.	Potem	spoj​rza​łam	na	listy	– były	w	sta​rych	koper​tach,	nie​gdyś

nie​bie​skich,	 a	 teraz	 posza​rza​łych	 z	 upływu	 czasu.	 „Micha​sia	Pio​trow​ska”	 – prze​czy​ta​łam	na	pierw​szej
z	nich	adres	napi​sany	nie​zna​nym	mi	cha​rak​te​rem	pisma.	Litery	były	pochyłe	i	lekko	szpi​cza​ste.

– Co	to	jest?	– zdu​mia​łam	się.	– Skąd	się	to	wzięło?
Się​gnę​łam	 po	 paczkę,	 roz​wią​za​łam	 sznu​rek	 i	 zaczę​łam	 prze​glą​dać	 koperty.	 Wszyst​kie	 jed​na​kowe,

tylko	cha​rak​ter	pisma	nieco	się	zmie​niał,	nie	wszę​dzie	był	tak	sta​ranny,	jak	na	początku.	Naj​dziw​niej​sze
jed​nak	było	to,	że	żaden	list	nie	był	otwarty.	Przyj​rza​łam	się	znacz​kom	i	stem​plom	pocz​to​wym,	ale	były
tak	wybla​kłe,	że	nie	byłam	w	sta​nie	odczy​tać	napisu.	Odwró​ci​łam	jedną	z	kopert	w	poszu​ki​wa​niu	nazwi​-



ska	nadawcy.	Lud​miła	Pio​trow​ska.
Wię​cej	 nie	 byłam	 w	 sta​nie	 prze​czy​tać,	 bo	 zro​biło	 mi	 się	 słabo.	 Poczu​łam,	 jak	 krew	 odpływa	 mi

z	głowy	i	z	koń​czyn,	i	bra​kuje	mi	tchu.	Zadrżały	mi	ręce	i	koperty	roz​sy​pały	się	po	pod​ło​dze	sza​ro​nie​bie​-
skim	wachla​rzem.

– Tato,	co	to	jest?	Skąd	to	masz?	– zapy​ta​łam	słabo.	W	cha​osie	myśli	podej​rze​wa​łam,	że	ojciec	przy​-
wiózł	te	listy	ze	sobą.

– Zna​la​złem	– szep​nął.
– Jak	to	zna​la​złeś?	Gdzie?	– Nie	mogłam	zebrać	galo​pu​ją​cych	myśli.
– W	 rze​czach	 ze	 stry​chu.	W	 takiej	 sta​rej	 roz​pa​da​ją​cej	 się	 komo​dzie.	Mar​cy​sia	 chciała	 ją	 opróż​nić,

żeby	oddać	do	reno​wa​cji.	A	że	sama	nie	mogła,	więc	zro​bi​łem	to	za	nią.	No	i	zna​la​złem.
Nie	byłam	w	sta​nie	nic	powie​dzieć.	Schy​li​łam	się	i	zaczę​łam	zbie​rać	te	nie​szczę​sne	listy.
– Ale	skąd	one	się	tam	wzięły?	– drą​ży​łam.
– Micha​siu,	nie	wiem,	naprawdę.	Wygląda	na	to,	że	bab​cia	ukryła	je	tam	przed	tobą.
– Bab​cia?	– Moje	zdu​mie​nie	się​gnęło	szczytu.	To	nie​moż​liwe!	Moja	babu​nia?	Ukryła	przede	mną	listy

od	mojej	matki?	Dla​czego?
Patrzy​łam	bez​rad​nie	to	na	ojca,	to	na	paczuszkę	listów	na	stole.
– Tato	– szep​nę​łam	i	łzy	pocie​kły	mi	po	policz​kach.
– Nie	płacz,	kocha​nie,	bo	mi	serce	pęk​nie.	Sam	jestem	zasko​czony.	To	jakby	wia​do​mość	z	zaświa​tów,

nie	uwa​żasz?
– Z	zaświa​tów?	– Znowu	wszyst​kiemu	się	dzi​wi​łam.	– No	tak,	masz	rację.	Ale	dla​czego?	– doda​łam

po	chwili.
– Nie	mam	poję​cia.	Bab​cia	ni​gdy	nie	wyba​czyła	Ludzi,	że	cie​bie	porzu​ciła.	Uwa​żała,	że	miej​sce	matki

jest	przy	dziecku,	bez	względu	na	wszystko.	Całe	życie	miała	do	mnie	o	to	pre​ten​sje,	mówiła,	że	to	moja
wina.

Ludzia.	Po	raz	pierw​szy	w	życiu	usły​sza​łam	od	ojca	imię	mojej	matki.	I	wymó​wił	je	tak	miękko,	cie​-
pło,	aż	mnie	zakłuło	w	sercu.	Nabrało	zna​cze​nia.	Do	tej	pory,	gdy	wpi​sy​wa​łam	je	w	różne	kwe​stio​na​riu​-
sze,	było	dla	mnie	tylko	zlep​kiem	nic	nie​zna​czą​cych	liter.

Spoj​rza​łam	na	niego	zamy​ślona.	Teraz,	gdy	zna​łam	histo​rię	Mar​ce​liny,	musia​łam	przy​znać	babci	rację
– to	 była	wina	 ojca.	 To	 przez	 niego	moja	mama	 ode​szła.	 Zra​nił	 ją	 śmier​tel​nie.	Widocz​nie	 jed​nak	 nie
chciała	tra​cić	ze	mną	kon​taktu	i	pisała	do	mnie	listy	w	nadziei,	że	ktoś	mi	je	prze​czyta.	Bab​cia	naj​pew​-
niej.	Na	 to	chyba	 liczyła,	wie​działa,	że	 jestem	u	babci,	bo	koperty	adre​so​wane	były	do	Sza​mo​cin.	Ale
bab​cia	sku​tecz​nie	ukry​wała	przede	mną	te	listy	przez	wiele	lat,	powo​du​jąc,	że	wyma​za​łam	wła​sną	matkę
ze	swo​jego	życia.

Jak	mogłaś,	bab​ciu?	Wszystko	we	mnie	wyło	 i	pła​kało.	Naj​bar​dziej	kochana	przeze	mnie	osoba	 tak
bar​dzo	mnie	zawio​dła.

– Dla​czego	ich	nie	znisz​czyła?	– Obra​ca​łam	w	pal​cach	koperty.
– Nie	wiem.	Może	nie	umiała	ci	wytłu​ma​czyć,	dla​czego	nie	ma	jej	przy	tobie?	Trudno	jest	wytłu​ma​-

czyć	dziecku	takie	sprawy.
– Dziecku	tak.	Ale	prze​cież	mogła	to	zro​bić	póź​niej,	gdy	już	byłam	doro​sła.	– Czu​łam,	jak	roz​lewa	się

po	mnie	żal.
– Pew​nie	nie	potra​fiła.	Albo	nie	zdą​żyła.	Nie,	nie	chcę	jej	tłu​ma​czyć!	–	zawo​łał,	widząc	moją	minę.	– 

Ale	gdyby	chciała,	żebyś	ich	ni​gdy	nie	prze​czy​tała,	toby	je	spa​liła.	Może	liczyła,	że	tra​fią	do	two​ich	rąk
po	jej	śmierci.	I	że	jej	wyba​czysz.

Czy	potra​fi​łam	wyba​czyć	babci	to,	co	zro​biła?	W	tej	chwili	na	pewno	nie.	Byłam	zdru​zgo​tana.
Scho​wa​łam	listy	do	torebki.



– Chodźmy	do	Mar​ce​liny	– powie​dzia​łam	bez​na​mięt​nie.
– Nie	prze​czy​tasz	ich?	– Był	zdzi​wiony.
– Prze​czy​tam,	tato.	Ale	nie	teraz.	Może	za	chwilę.
Wyszedł	za	mną	na	podwórko.	Robiło	się	chłodno.	Z	sadu	szedł	ku	mnie	Wal​dek,	a	za	nim	podą​żał	pan

Jurek.
– Już	wiesz?
Kiw​nę​łam	głową.	Nie	mogłam	mówić,	bo	emo​cje	ści​skały	mi	gar​dło.	Przy​tu​lił	mnie	mocno	i	byłam	mu

za	to	wdzięczna.
– To	co	z	tym	gril​lem?	– Po	chwili	odzy​ska​łam	głos.	– Nie	za	chłodno?
– No,	bar​dzo	się	ochło​dziło.	Za	długo	zwle​ka​li​śmy.	A	co	myśli​cie?	–	zwró​cił	się	do	Mar​ce​liny	i	ojca.
– Ja	bym	w	domu	zro​bił	kola​cję	– wyra​ził	swoje	zda​nie	ojciec.	– Jesz​cze	się	poprze​zię​biamy.	– Popa​-

trzył	w	niebo.	– I	chmu​rzy	się.	Jutro	pew​nie	będzie	padać.
– Tak,	chodźmy	do	domu	– zawtó​ro​wała	mu	Mar​ce​lina.	– Tro​chę	mi	już	zimno,	wiatr	się	zerwał.
Było	mi	obo​jętne,	co	zde​cy​dują.	Zda​wało	mi	się,	że	 jestem	poza	cza​sem.	Stoję	obok	nich,	a	 jed​nak

jestem	 gdzieś	 daleko.	 Uśmie​cha​łam	 się	 obo​jęt​nie	 i	 wszyst​kim	 przy​ta​ki​wa​łam.	 Moje	 myśli	 były	 przy
paczuszce	listów.

W	 domu	włą​czy​łam	 się	 w	 przy​go​to​wa​nia	 do	 kola​cji.	Mil​cząc,	 nakry​łam	 stół	 i	 kro​iłam	 chleb.	Mój
nastrój	chyba	się	wszyst​kim	udzie​lił,	bo	roz​ma​wiali	cicho.	Wal​dek	opie​kał	kieł​ba​ski	 i	kar​kówkę	z	zio​-
łami.	Pach​niało	w	całej	kuchni.	Poczu​łam	ssa​nie	w	żołądku.	Od	tylu	godzin	nic	nie	jadłam.	Się​gnę​łam	po
suchą	kromkę	chleba	i	żułam	ją	powoli.

Cały	czas	myśla​łam	o	listach	w	torebce.
Listach	od	mojej	matki.
Za	oknem	wiał	coraz	sil​niej​szy	wiatr.	W	kuchni	było	przy​tul​nie	i	cie​pło.	Cie​kawa	byłam,	czy	robot​-

nicy	 wszystko	 odpo​wied​nio	 zabez​pie​czyli.	 Widzia​łam,	 że	 wsta​wili	 już	 wszyst​kie	 okna	 i	 drzwi	 wej​-
ściowe.	Część	budynku	ople​ciona	była	rusz​to​wa​niami.	Bar​dzo	pod​go​nili	prace	pod​czas	mojej	nie​obec​no​-
ści.	 Ale	 jakoś	 nie	 potra​fi​łam	myśleć	 o	 tym	 z	 rado​ścią.	Myśleć	 o	 tym	w	 ogóle.	 Głowę	mia​łam	 zajętą
paczką	listów	scho​wa​nych	w	mojej	torebce.	Listów	od	mojej	matki.	Wołały	mnie.

– Nocu​jemy	tutaj	czy	wra​camy?	– zapy​ta​łam	Waldka.
– Wra​camy	– odpo​wie​dział.	– Jurek	zostaje.	Ma	do	niego	syn	przy​je​chać,	żeby	nie	był	sam.
Kiw​nę​łam	głową.	To	dobrze.	Z	tru​dem	pomie​ści​li​by​śmy	się	w	jed​nym	pokoju,	bo	pozo​stałą	część	nie​-

bie​skiego	domu	zaj​mo​wała	ekipa	pana	Jurka.	Dla	mnie	i	dla	Mar​ce​liny	to	by	wystar​czyło,	ale	z	Wald​kiem
i	ojcem	było	to	raczej	nie​moż​liwe.

– To	jedźmy	już	– szep​nę​łam.
Kola​cja	była	skoń​czona.
– Za	chwilę.	Tylko	posprzą​tam.	Siedź,	ja	pozmy​wam.
Osa​dził	 mnie	 na	 ławce	 szep​tem,	 bo	 zaczę​łam	 się	 pod​no​sić.	 Chcia​łam	 jak	 naj​szyb​ciej	 zostać	 sama

i	otwo​rzyć	sza​ro​nie​bie​skie	koperty.	Teraz,	kiedy	już	je	mia​łam	i	oswo​iłam	z	tym	myśli,	chcia​łam	to	zro​-
bić	jak	naj​szyb​ciej.	Już	dosyć	cze​kały.

Uśmie​cha​łam	się	drę​two	do	Mar​ce​liny	i	ojca,	uda​jąc,	że	uczest​ni​czę	w	roz​mo​wie.	Chyba	się	zorien​to​-
wali,	że	 tak	naprawdę	 ich	nie	słu​cham,	bo	po	chwili	zamil​kli	 i	w	kuchni	zapa​dła	nie​zręczna	cisza.	Na
szczę​ście	Wal​dek	skoń​czył	sprzą​tać.

Samo​chód	Waldka	został	w	Sza​mo​ci​nach.	Wra​ca​li​śmy	moim	autem.	Po	dro​dze,	przy	skle​pie,	minę​li​-
śmy	się	chyba	z	samo​cho​dem	syna	pana	Jurka.	To	dobrze,	bo	był	tro​chę	mar​kotny,	gdy	odjeż​dża​li​śmy.

W	mil​cze​niu	przy​je​cha​li​śmy	do	Wyszo​grodu.	Pomo​głam	Mar​ce​li​nie	wejść	na	pię​tro	 i	zosta​wi​łam	ją
w	sypialni	gotową	do	spa​nia.	Ojciec	pokrę​cił	się	tro​chę	po	kuchni	i	w	końcu	znik​nął	w	swoim	pokoju.



Cze​ka​łam,	aż	Wal​dek	 też	 sobie	pój​dzie,	 ale	on,	 jak	na	złość,	wciąż	znaj​do​wał	 sobie	coś	do	zro​bie​nia.
W	końcu	zapy​tał:

– Może	chcesz	poga​dać?
Pokrę​ci​łam	prze​cząco	głową.
– Wolisz	zostać	sama?
Przy​tak​nę​łam.
Kuc​nął	przy	krze​śle,	na	któ​rym	sie​dzia​łam,	i	objął	mnie	w	pasie.
– Michaś,	pamię​taj,	jestem	tu	obok.	Jestem	z	tobą.	Zawo​łaj,	jakby	co.
Poki​wa​łam	głową.	Uści​snął	mnie	i	z	ocią​ga​niem	wyszedł.
Zosta​łam	sama.	W	domu	pano​wała	cisza.	Tylko	zegar	w	przed​po​koju	gło​śno	 tykał.	Powoli	wyję​łam

z	torebki	paczuszkę	listów	i	poło​ży​łam	na	stole.	Przy​glą​da​łam	im	się,	jakby	za	chwilę	miały	ożyć	i	prze​-
mó​wić	ludz​kim	gło​sem.	„Wia​do​mość	z	zaświa​tów”,	powie​dział	ojciec.	Czy	moja	matka	jesz​cze	żyje?

Się​gnę​łam	po	 pierw​szy	 list	 i	 pil​nicz​kiem	do	 paznokci	 roz​cię​łam	kopertę.	Ze	 środka	wypa​dła	 jedna
kartka	zapi​sana	gęsto	i	ozdo​biona	rysun​kami	kaczu​szek	i	kolo​ro​wych	kwiat​ków.	Na	dole	wid​niał	szla​czek
z	czer​wo​nych	ser​du​szek.

Ze	zde​ner​wo​wa​nia	litery	ska​kały	mi	przed	oczami,	nie	pozwa​la​jąc	odczy​tać	tre​ści.	Zaci​snę​łam	mocno
powieki	i	po	chwili	znowu	je	otwo​rzy​łam.	Musia​łam	się	uspo​koić.	Wzię​łam	na	kolana	kociaka	Waldka,
bo	od	dłuż​szej	chwili	ocie​rał	się	o	moje	nogi.	Zwi​nięty	w	kłę​bek	pomru​ki​wał	przy​jaź​nie.	Gła​ska​łam	jego
deli​katne	rude	futerko	i	czu​łam	napły​wa​jący	spo​kój.	Zaczę​łam	czy​tać.

	
Córeczko	moja	kochana,
mam	nadzieję,	że	babu​nia	prze​czyta	ci	ten	list,	bo	prze​cież	jesteś	jesz​cze	za	malutka,	żeby

sama	to	zro​bić.
Okrop​nie	 za	 tobą	 tęsk​nię.	 Cho​ciaż	 jestem	 tak	 daleko,	 to	 zawsze	 o	 tobie	 myślę,	 moja

kochana,	 malutka	 dziew​czynko.	 Jestem	 z	 tobą,	 kiedy	 kła​dziesz	 się	 do	 łóżeczka	 i	 ści​skasz
w	rącz​kach	swo​jego	misia.	W	myślach	przy​tu​lam	cię	mocno	i	opo​wia​dam	bajki	na	dobra​noc.
Kiedy	zasy​piasz,	śpie​wam	ci,	jak	daw​niej,	twoje	ulu​bione	koły​sanki.	Tak	bar​dzo	żałuję,	że	nie
ma	mnie	przy	 tobie,	 ale	wie​rzę,	 że	babu​nia	 zapewni	 ci	 naj​lep​szą	opiekę	 i	 nie	dzieje	 ci	 się
krzywda.	Moje	ser​duszko	jest	zawsze	przy	twoim	ser​duszku.	Kiedy	będzie	ci	smutno,	popatrz
na	szla​czek,	który	dla	cie​bie	nary​so​wa​łam.
Kocham	cię	bar​dzo,	córeńko	moja	jedyna.

	
Mama	Cóż	można	było	wię​cej	napi​sać	do	czte​ro​let​niego	dziecka,	które	nie	potra​fiło	jesz​cze	samo	czy​tać?

Pła​cząc,	otwie​ra​łam	list	za	listem.	W	każ​dym	zapew​nie​nia	o	tęsk​no​cie	i	mat​czy​nej	miło​ści.
	
Micha​siu	moja	naj​droż​sza,
smutno	mi,	 że	 nie	 piszesz	 do	mnie	 ani	 słowa.	 Jesteś	 już	 dużą	 dziew​czynką	 i	 na	 pewno

potra​fisz	pisać.	Tyle	 lat	 już	minęło	 i	ani	słowa	od	cie​bie	nie	dosta​łam.	Kocham	cię	bar​dzo
i	bar​dzo	tęsk​nię.	Codzien​nie	wie​czo​rem,	gdy	jest	ładna	pogoda	i	na	nie​bie	są	gwiazdki,	staję
na	podwórku	i	patrzę	na	jedną	z	nich,	taką	spe​cjal​nie	wybraną.	Myślę	sobie,	że	i	ty	patrzysz
na	tę	samą	gwiazdkę	i	w	ten	spo​sób	możemy	się	połą​czyć.	Posy​łam	ci	wszyst​kie	moje	myśli,
kwia​tuszku	mój	jedyny.	Tylko	dla	cie​bie	żyję,	choć	jestem	od	cie​bie	tak	daleko.
Mama

	
Oczy	 mia​łam	 zapuch​nięte	 od	 pła​czu.	 Więk​szość	 listów	 już	 prze​czy​ta​łam.	 W	 każ​dym	 wyrazy	 miło​ści



i	wielka	tęsk​nota.	Matka	nie	wie​działa,	że	ni​gdy	nie	dosta​łam	tych	listów.	Pew​nie	myślała,	że	nie	chcę	do
niej	pisać	dotknięta	tym,	że	mnie	porzu​ciła.	Och,	babu​niu,	co	ty	nam	zro​bi​łaś?

Mama	pisała	regu​lar​nie,	raz	w	mie​siącu	jeden	list.	Opi​sy​wała	swoje	życie,	jak	bar​dzo	jest	jej	ciężko
i	smutno.	Dowie​dzia​łam	się,	że	gdzieś	w	Pol​sce	ist​nieje	moja	druga	bab​cia.	Mam	też	wujka	i	cio​teczne
rodzeń​stwo.	Ale	 chyba	 czuła	 się	 tam	 samotna,	mimo	 bli​skich	wokół,	 bo	 pisała	 o	 ogrom​nej	 tęsk​no​cie.
W	sło​wach	 skie​ro​wa​nych	do	małej	 dziew​czynki	 było	 tyle	bólu,	 że	nie	mogłam	go	 znieść	 jako	doro​sła
kobieta.	Gdzie	jesteś,	mamo?

Adres	nic	mi	nie	mówił.	Nazwa	jakiejś	obcej,	nie​zna​nej	wsi.	Muszę	spraw​dzić	w	Inter​ne​cie.
Zro​bi​łam	sobie	kawę	i	zabra​łam	się	do	dal​szego	czy​ta​nia.	Minęła	pierw​sza	w	nocy.
Listy	były	coraz	bar​dziej	cha​otyczne	i	pisane	coraz	nie​chluj​niej.	Daty,	które	mama	umiesz​czała	bar​dzo

sumien​nie,	wska​zy​wały,	że	pisała	coraz	rza​dziej.	Jeden	list	na	kwar​tał.	Chyba	stra​ciła	nadzieję	na	kon​takt
ze	mną.	Żyła	ze	świa​do​mo​ścią	odrzu​ce​nia	przez	uko​chaną	córkę.	Gdyby	 tylko	wie​działa,	że	córka	żyła
w	prze​ko​na​niu	o	odrzu​ce​niu	przez	wła​sną	matkę…

	
Micha​siu,	kochana	moja,
dzi​siaj	Wigi​lia	 Bożego	Naro​dze​nia.	Kolejne	 święta,	 któ​rych	 nie	możemy	 spę​dzić	 razem.

Tak	mi	dzi​siaj	smutno.	Nie	wiem,	co	się	z	tobą	dzieje	ani	jak	sobie	radzisz.	Źle	mi	z	myślą,	że
do	mnie	nie	piszesz.	Od	tylu	lat	ani	słowa.	Nawet	kartki	z	życze​niami.
Ogrom​nie	za	tobą	tęsk​nię.	W	moim	sercu	nic	się	nie	zmie​niło	– jesteś	dla	mnie	naj​waż​niej​-

sza.	Gdy​bym	tylko	mogła,	na	pewno	była​bym	z	tobą.
Kocham	cię,	Micha​siu	naj​droż​sza.
Mama

	
Spoj​rza​łam	na	datę	w	pra​wym	gór​nym	 rogu	kartki	– stu​dio​wa​łam	 już	wtedy	w	War​sza​wie.	To	ostat​nia
zima	babci	w	Sza​mo​ci​nach.	Cie​kawe,	czy	póź​niej,	po	śmierci	babci,	też	przy​cho​dziły	listy?	Tego	już	się
nie	dowiem.

Leżała	przede	mną	pokaźna	kupka	listów	od	matki.	W	nie​które	z	nich	wkła​dała	małego	for​matu	zdję​-
cia.	Patrzy​łam	teraz	na	nie.	Jedno	z	nich	było	foto​gra​fią	mojej	mamy,	pozo​stałe,	gru​powe,	dosyć	nie​wy​-
raźne,	przed​sta​wiały	chyba	moją	nie​znaną	rodzinę.

Przy​glą​da​łam	się	smut​nej	kobie​cie	na	zdję​ciu.	Ciem​no​włosa	 i	ciem​no​oka,	z	 lekko	wschod​nią	urodą,
przy​ku​wała	uwagę	wyra​zem	oczu	i	gorz​kim	wygię​ciem	ust.	Włosy	gładko	zacze​sane	do	tyłu,	chyba	spięte
w	kok.	Moja	mama.	Prze​su​nę​łam	pal​cem	po	zdję​ciu.

– Sły​szysz	mnie?	– zapy​ta​łam	szep​tem.	– Czu​jesz,	że	prze​czy​ta​łam	twoje	listy?
Wpa​try​wa​łam	się	inten​syw​nie	w	jej	nie​mal	nie​zau​wa​żal​nie	sko​śne	oczy.	Wydało	mi	się	nawet,	że	do

mnie	mru​gnęła.	Wra​że​nie	było	 tak	silne,	że	aż	drgnę​łam.	To	pew​nie	ze	zmę​cze​nia,	pomy​śla​łam.	Minęła
trze​cia.	Pora	spać.	Ale	nie	byłam	senna.	Nie	ruszy​łam	się	z	krze​sła.

Nie	wiem,	 jak	 długo	 tak	 sie​dzia​łam.	Kotek	 spał	 na	moich	 kola​nach	 i	 grzał	 przy​jem​nie.	 Zamknę​łam
oczy	i	opar​łam	głowę	o	ścianę.

Musia​łam	przy​snąć,	bo	obu​dził	mnie	czyjś	dotyk.
– Micha​siu	– to	ojciec	szep​tał.	– Micha​siu,	połóż	się,	dziecko,	nie	siedź	tak.
Stał	przede	mną	w	szla​froku.	Nie	wyglą​dał,	jakby	spał	cho​ciaż	minutę.	Posza​rzały	i	zmę​czony	patrzył

na	mnie	z	tro​ską.
– W	porządku,	tato,	nic	się	nie	dzieje.
– Widzę	co	innego.
Usiadł	 ciężko	naprze​ciwko	mnie.	 Patrzy​łam	na	 niego	 i	 powstrzy​my​wa​łam	 łzy,	mru​ga​jąc	 szybko.	Na



próżno.	Popły​nęły,	 kapiąc	 na	 kotka.	Wyrwany	 ze	 snu	 spoj​rzał	 na	mnie	 zdzi​wiony,	 ale	 nie	 uciekł,	 tylko
zaczął	się	łasić,	ocie​ra​jąc	główkę	o	mój	pod​bró​dek.	Przy​tu​li​łam	maleń​stwo.	Jego	piesz​czota	uspo​ka​jała
mnie	powoli.

Ojciec	wyjął	mi	z	ręki	zdję​cie	mamy.
– Była	naprawdę	bar​dzo	piękna.	Naj​ład​niej​sza	dziew​czyna	na	roku.	Wszy​scy	się	za	nią	uga​niali.	Nie

zmie​niła	się	wiele	– dodał	po	chwili.
– Widzia​łeś	się	z	nią	kie​dy​kol​wiek	jesz​cze?
– Nie.	Od	tam​tej	pory	nie	mie​li​śmy	ze	sobą	żad​nego	kon​taktu.
– Nie	wiesz,	dokąd	ucie​kła?
– Nie	powie​działa.	Domy​śla​łem	się,	że	wró​ciła	w	swoje	rodzinne	strony,	ale	pew​no​ści	nie	mia​łem.
Kiw​nę​łam	głową,	poda​jąc	mu	zdję​cie	z	rodziną.
– A	gdzie	to	jest?
– Gdzieś	w	Biesz​cza​dach.	Ni​gdy	tam	z	nią	nie	poje​cha​łem.	Miała	do	mnie	o	to	żal.
Mil​cze​li​śmy	oboje,	patrząc	na	sie​bie	smutno.
– Ach,	Michaś,	jaki	ja	byłem	głupi,	jaki	głupi!	Dopiero	teraz,	u	schyłku	życia	to	widzę.	– Zapa​trzył	się

w	sza​rze​jącą	ciem​ność	za	oknem.
Co	mia​łam	mu	odpo​wie​dzieć?	Sam	znał	naj​le​piej	motywy	swo​jej	decy​zji.
W	ciszy	przed​świtu	usły​sza​łam	chra​pa​nie	Waldka	z	sypialni.	Zro​biło	mi	się	cie​plej	w	sercu	na	myśl,

że	on	tam	na	mnie	czeka	i	nie​długo	będę	mogła	wtu​lić	się	w	jego	plecy	i	wresz​cie	poczuć	bez​piecz​nie.
Uśmiech​nę​łam	się	lekko	do	sie​bie.

– Kocha​łeś	ją?
Moje	pyta​nie	zasko​czyło	ojca.	Pochy​lił	głowę	i	nie	patrzył	mi	w	oczy.
– Wtedy	wyda​wało	mi	się,	że	tak.	Gdy	ode	mnie	ode​szła,	nie​na​wi​dzi​łem	jej.	Ale	dzi​siaj	myślę,	że	na

swój	spo​sób	ją	kocha​łem.	Ni​gdy	o	niej	nie	zapo​mnia​łem	– zamilkł.
Po	 chwili	 wstał	 i	 nalał	 wody	 do	 czaj​nika.	 Przy​glą​da​łam	 mu	 się	 ukrad​kiem,	 kiedy	 nie	 widział,	 że

patrzę.	Nie	mogłam	dostrzec	w	tym	sta​rym,	przy​gar​bio​nym	czło​wieku	przy​stoj​nego	męż​czy​zny	sprzed	lat,
takiego	jak	zapa​mię​ta​łam.

Posta​wił	przede	mną	wielki	kubek	her​baty	i	za	to	byłam	mu	wdzięczna.	Sobie	zro​bił	kawę.	Zapach​-
niało	w	całej	kuchni.

– No	co	ci	mam	powie​dzieć,	Micha​siu?	– zapy​tał	zgnę​biony.
– Nie	wiem,	tato.
Grza​łam	ręce	o	kubek	z	her​batą.	Kotek	w	końcu	zesko​czył	mi	z	kolan	i	powę​dro​wał	chyba	do	sypialni,

do	Waldka.
– Kiedy	pozna​łem	Lud​miłę,	byłem	wciąż	zako​chany	w	matce	Mar​ce​liny.	Nie	mogłem	sobie	dać	rady

z	 tym	 uczu​ciem.	Było	 sil​niej​sze	 ode	mnie.	 – Drżały	mu	 ręce.	Usi​ło​wał	 to	 ukryć	 przede	mną,	 ale	 i	 tak
widzia​łam,	bo	kawa	w	kubku	falo​wała.

Nie	chcia​łam	mu	uła​twiać	tej	opo​wie​ści.	Cier​pli​wie	cze​ka​łam	na	dal​sze	słowa.
– Jak	 już	 ci	mówi​łem,	była	naj​ład​niej​szą	dziew​czyną	na	 roku.	Wszy​scy	chłopcy	 się	 za	nią	uga​niali.

Nie	tylko	z	naszego	rocz​nika.	Z	wyż​szych	też.	I	pro​fe​so​ro​wie	patrzyli	na	nią	z	zain​te​re​so​wa​niem.	Zwra​-
cała	uwagę	urodą.	Smu​kła,	czar​no​włosa	i	czar​no​oka.	Włosy	miała	gęste	i	dłu​gie.	Spla​tała	je	w	taki	fan​ta​-
zyjny	war​kocz	i	wpla​tała	róż​no​ko​lo​rowe	wstążki	i	kwiatki.	Praw​dziwa	ukra​iń​ska	uroda.	Jak	Sien​kie​wi​-
czow​ska	Helena	Kur​ce​wi​czówna.	Tak	ją	też	nazy​wali.	Twoja	matka	była	w	poło​wie	Ukra​inką,	wiesz?

Nie	wie​dzia​łam.
– Jej	matka,	a	twoja	bab​cia,	z	domu	Sucho​dol​ska,	popeł​niła	straszny	meza​lians.	Pocho​dziła	z	drob​nej

szlachty,	a	wyszła	za	miej​sco​wego	chłopa,	Maka​ruka.	Ponoć	zako​chana	w	nim	była	po	uszy	i	nie	chciała



słu​chać	rodziny.	Wyrze​kli	się	 jej,	a	 jakże.	Ale	póź​niej	 ten	meza​lians	ura​to​wał	 ich	w	pożo​dze	wojen​nej
i	powo​jen​nych	zmia​nach	ustro​jo​wych.	Dzięki	 temu	prze​trwali.	Nawet	udało	 im	się	wyjść	bez	 szwanku
z	pora​chun​ków	mię​dzy	Pola​kami	i	Ukra​iń​cami.	Nikt	nie	zgi​nął,	nikt	nie	ucier​piał.	Brat	Lud​miły,	Miko​łaj,
został	 zago​rza​łym	 komu​ni​stą,	 dzia​ła​czem	 par​tyj​nym.	 Bar​dzo	 uła​twił	 Lud​mile	 przy​ję​cie	 na	 uczel​nię
w	War​sza​wie,	 zała​twił	 aka​de​mik.	 Uczyła	 się	 dobrze,	 nawet	 bar​dzo	 dobrze.	 Była	 bar​dzo	 zdolna.	 Nie
zwra​cała	uwagi	na	ado​ra​to​rów	wpa​trzo​nych	w	nią	jak	w	obraz.	Nie	była	nimi	zain​te​re​so​wana.	Zako​chała
się	we	mnie.	I	wszę​dzie	za	mną	cho​dziła.	Zawsze	widzia​łem	ją	gdzieś	obok	sie​bie.	Wpa​trzone	we	mnie
z	uwiel​bie​niem	piękne,	czarne	oczy.	Kole​dzy	mi	zazdro​ścili,	bo	chyba	każdy	dostał	od	Lud​miły	kosza.
Naj​pierw	nie	zwra​ca​łem	na	to	uwagi.	Myśla​łem	– przej​dzie	jej.	Moje	myśli	i	serce	były	przy	Marian​nie
pozo​sta​wio​nej	na	wsi.	Jak	ci	już	mówi​łem,	nie	potra​fi​łem	pora​dzić	sobie	z	tym	uczu​ciem.	Kocha​li​śmy	się
sza​le​nie,	cho​ciaż	nie	było	nam	wolno.	Ale	co	mogli​śmy	na	to	pora​dzić,	gdy	miłość	nami	rzą​dziła?	Oboje
wie​dzie​li​śmy,	że	to	owoc	zaka​zany,	ale	coś	w	nas	bun​to​wało	się	prze​ciwko	temu.	Nie	przyj​mo​wa​li​śmy
prawdy,	uwa​ża​li​śmy,	że	pokre​wień​stwo	jest	dale​kie	i	niczemu	nie	prze​szka​dza.	Z	nas	dwojga	to	ja	powi​-
nie​nem	być	mądrzej​szy.	To	ja	byłem	bystry,	inte​li​gentny	i	wykształ​cony.	Marianna	nie	miała	tego	wszyst​-
kiego.	Była	 słab​sza	 ode	mnie,	 inte​lek​tu​al​nie	 też.	To	 ja	w	 imię	 naszej	miło​ści	 powi​nie​nem	 ją	 ochro​nić
przed	tym	wszyst​kim,	co	się	póź​niej	stało.	Ale	nie	zro​bi​łem	tego,	prze​ciw​nie.	Zaśle​piony,	byłem	sprawcą
wszyst​kich	póź​niejszych	nie​szczęść.	Nie	tylko	Marianny,	ale	i	całej	jej	rodziny.	Także	Mar​ce​liny.

Słu​cha​łam	 tej	 opo​wie​ści,	mil​cząc.	W	moim	 sercu	 sza​lała	 burza	 uczuć	 – od	 głę​bo​kiego	 zro​zu​mie​nia
i	współ​czu​cia	do	osza​la​łej	nie​na​wi​ści.	Nie	wiem,	jakim	cudem	wszystko	to	nie	odbiło	się	na	mojej	twa​-
rzy.	A	może	odbiło,	tylko	ojciec	tego	nie	dostrzegł,	zapa​trzony	w	prze​szłość.

– A	Lud​miła	– kon​ty​nu​ował	– dotąd	za	mną	cho​dziła,	aż	wresz​cie	ktoś	nas	sobie	przed​sta​wił.	Pamię​-
tam	szczę​ście	w	jej	czar​nych	oczach,	ten	blask,	gdy	poda​łem	jej	rękę.	Połech​tała	tym	moje	męskie	ego.
Puszy​łem	się	jak	paw	dumny	z	tego,	że	przy	boku	mam	taką	piękną	dziew​czynę,	w	dodatku	z	uwiel​bie​-
niem	we	mnie	wpa​trzoną.	Bar​dzo	szybko	sta​li​śmy	się	parą,	budząc	tym	zazdrość	wszyst​kich	wokół,	kole​-
gów	wciąż	uga​nia​ją​cych	się	za	Lud​miłą	i	kole​ża​nek,	które	liczyły	na	moje	względy.	Lud​miła	bar​dzo	bro​-
niła	 dostępu	 do	mnie.	Chciała	mnie	mieć	 na	wyłącz​ność.	Muszę	 przy​znać,	 że	 nie	 było	 to	 trudne.	Była
miłym	i	nie​kon​flik​to​wym	towa​rzy​szem.	Mimo	że	trwała	przy	mnie,	nie	była	natrętna	i	męcząca.	Bar​dzo
dbała	o	moje	potrzeby	 i	 speł​niała	 zachcianki,	nawet	 te	nie​wy​po​wie​dziane.	Mie​li​śmy	podobne	poglądy
i	zain​te​re​so​wa​nia.	Ni​gdy	nie	nudzi​łem	się	w	jej	towa​rzy​stwie,	pro​wa​dzi​li​śmy	cie​kawe	dys​ku​sje	i	wymie​-
nia​li​śmy	się	spo​strze​że​niami.	Było	mi	dobrze.	Kiedy	wspo​mniała	o	mał​żeń​stwie,	popro​si​łem	o	czas	do
namy​słu.	Śmie​jesz	się,	Micha​lino,	że	to	kobieta	oświad​czyła	się	męż​czyź​nie.	Ale	tak	było.	Ja	pew​nie	ni​-
gdy	bym	tego	nie	zro​bił.	Roz​wa​ża​łem	to,	oczy​wi​ście,	myśla​łem,	że	 to	 jest	szansa,	żeby	uwol​nić	się	od
prze​szło​ści	 i	Marianny,	 ale	 zawsze,	 kiedy	 pomyśla​łem	 o	Mani,	 zale​wała	mnie	 fala	 tęsk​noty	 i	miło​ści.
Wciąż	kocha​łem	ją	bez​gra​nicz​nie.	Lud​miła	chyba	poczuła	się	zra​niona	moją	prośbą	o	czas	do	namy​słu.
Ni​gdy	wię​cej	nie	wra​cała	do	 tematu	mał​żeń​stwa.	Było	mi	 to	na	 rękę.	Żyłem	z	nią	 jak	mąż	z	 żoną,	 ale
mężem	nie	byłem.	W	moim	poję​ciu	wciąż	byłem	wtedy	wol​nym	czło​wie​kiem.	Żad​nych	zobo​wią​zań.	Aż
wresz​cie	przy​szedł	dzień,	kiedy	Lud​miła	powie​działa,	że	jest	w	ciąży.	Byłem	zała​many.	Jakoś	ni​gdy	nie
pomyśla​łem,	że	 to	może	się	 tak	skoń​czyć.	Mówiła,	że	się	zabez​pie​cza,	 ja	 też	byłem	ostrożny.	A	 tu,	nie
wia​domo	 skąd,	 ciąża.	Micha​siu,	 ze	 wsty​dem	 przy​znaję,	 że	 nama​wia​łem	 ją	 do	 usu​nię​cia.	 Ale	 ona	 nie
chciała.	Widzia​łem,	 że	 cierpi,	 ale	 była	 nie​złomna	w	 swoim	posta​no​wie​niu.	Naj​wy​żej,	mówiła,	wrócę
z	dziec​kiem	na	wieś,	do	rodzi​ców.	Ale	to	w	tam​tych	cza​sach	byłby	wielki	wstyd	dla	niej	i	cier​pie​nie	dla
dziecka.	Nie	 pomy​ślała,	 że	w	mie​ście	 byłoby	 jej	 łatwiej	 ukryć	 się	w	 tłu​mie	 z	 nie​ślub​nym	 dziec​kiem.
W	końcu	zde​cy​do​wa​łem	się	na	ten	ślub.	Moi	rodzice	byli	szczę​śliwi.	Myśleli,	że	wresz​cie	skoń​czy	się
histo​ria	 z	Marianną.	Zwłasz​cza,	 że	 dziecko	 było	w	dro​dze.	 Ja	 nie	 byłem	 tego	 taki	 pewien,	 czu​łem,	 że
jesz​cze	nie	chcę	się	wią​zać,	ale	los	mnie	do	tego	przy​mu​sił.	Myśla​łem,	że	miło​ści	Lud​miły	wystar​czy	dla



nas	dwojga.	Michaś,	prze​ro​sło	mnie	wtedy	to	wszystko.	Chcia​łem	robić	karierę,	korzy​stać	z	życia,	a	nie
mogłem.	Żona	 i	dziecko	były	mi	cię​ża​rem.	Nie	wra​ca​łem	do	domu	na	noce,	nie	 inte​re​so​wa​łem	się	ani
tobą,	ani	twoją	matką,	wasze	potrzeby	zawa​dzały	mi.	Zawio​dłem	na	całej	linii.	Ucie​ka​łem	do	pracy	i	do
kole​gów,	a	kiedy	i	oni	się	poże​nili,	zaczą​łem	ucie​kać	do	Marianny.	Zosta​wia​łem	was	w	mie​ście,	a	sam
jeź​dzi​łem	na	wieś	pod	pre​tek​stem	cho​roby	ojca.	Po	kry​jomu	spo​ty​ka​łem	się	z	Manią,	zawsze	była	chętna
i	stę​sk​niona.	Kochała	mnie	bez​kry​tycz​nie	i	nie​mal	bez​wa​run​kowo,	a	ja	wciąż	kocha​łem	ją.	Była	cał​ko​wi​-
tym	prze​ci​wień​stwem	Lud​miły.	Namięt​ność,	jaką	we	mnie	budziła,	była	dla	mnie	nie	do	poko​na​nia.

– No	i	stało	się	– powie​dzia​łam	cicho.	– Zaszła	w	ciążę.
– Tak.	Tak	było.	I	znowu	się	zała​ma​łem.	Tego	dziecka	też	nie	chcia​łem.	Nie	wiem,	czego	wtedy	pra​-

gną​łem.	Chyba	bycia	pęp​kiem	świata,	bez	żad​nych	zagro​żeń	ze	strony	dzieci.	Ach,	 jaki	 ja	wtedy	byłem
głupi!	Jaki	głupi!	–	Usta	wykrzy​wiły	mu	się	w	hamo​wa​nym	pła​czu,	zakrył	je	dło​nią.	Po	chwili	opo​wia​dał
dalej:	– Marianna	nie	mogła	pogo​dzić	się	z	tym,	że	nie	będę	jej	mężem.	Pamię​tała	i	wciąż	mi	przy​po​mi​-
nała,	że	kie​dyś,	dawno	temu,	obie​ca​łem	jej	to.	Mia​łem	skoń​czyć	stu​dia	i	zabrać	ją	daleko	od	rodzi​ców,
gdzieś,	gdzie	mogli​by​śmy	żyć	szczę​śli​wie,	nie​wy​ty​kani	pal​cami.	Cze​kała	na	to	i	na	mnie.	Ale	ja	już	byłem
żonaty	i	mia​łem	cie​bie.	Biedna	Mania	zała​mała	się	i	zerwała	ze	mną	wszel​kie	kon​takty.	Wyka​zała	wię​cej
mądro​ści	i	siły	niż	ja,	mimo	że	to	ja	zawsze	byłem	kre​owany	na	sil​nego	i	opie​kuń​czego.	Ona	nie	zawio​-
dła,	wzięła	na	 sie​bie	cię​żar	odpo​wie​dzial​no​ści	za	nasz	wspólny	grzech.	Wiele	 razy	chcia​łem	się	z	nią
skon​tak​to​wać,	cho​dzi​łem	pod	jej	dom,	ale	ona	nie	chciała	mnie	znać.	Kiedy	uro​dziła	córkę	i	nie	pozwo​-
liła	 mi	 jej	 zoba​czyć,	 zde​spe​ro​wany	 powie​dzia​łem	 o	 tym	 Lud​mile.	 Znała	 histo​rię	 mojej	 miło​ści	 do
Marianny,	ale	myślała,	bo	tak	ją	zapew​nia​łem,	że	to	już	dawno	skoń​czone.	Nie	miała	powodu	mi	nie	wie​-
rzyć.	Wia​do​mość	 o	 naro​dzi​nach	Mar​ce​liny	 była	 dla	 niej	 cio​sem,	 po	 któ​rym	 nie	 mogła	 się	 pozbie​rać.
Wciąż	 się	 kłó​ci​li​śmy,	 nawet	 kie​dyś	 ją	 ude​rzy​łem.	 Nie	 dzi​wię	 się,	 że	 nie	 wytrzy​mała.	 Pew​nego	 dnia
wyszła	z	domu	i	wię​cej	nie	wró​ciła.	Zosta​wiła	wia​do​mość,	że	odcho​dzi.

– A	ja?	– szep​nę​łam.
– Nie	zabrała	cie​bie,	bo	wiele	razy	się	odgra​ża​łem,	że	zabiorę	jej	dziecko,	że	żaden	sąd	nie	przy​zna

jej	opieki	nad	tobą.	Nie	pra​co​wała,	nie	miała	środ​ków	do	życia.	W	zło​ści	nazy​wa​łem	ją	par​szy​wym	mie​-
szań​cem,	wykrzy​ki​wa​łem,	że	nie-Pola​kom	sąd	nie	oddaje	dzieci	na	wycho​wa​nie.	Nie	wiem,	dla​czego	mi
uwie​rzyła,	 prze​cież	wie​działa,	 że	 tak	 nie	 jest.	Może	 czuła	 się	 zastra​szona?	Wiele	 razy	 gro​zi​łem,	 że	 ją
znajdę	i	jej	cie​bie	odbiorę.	Pew​nie	chciała	tego	unik​nąć,	dla	two​jego	dobra.	Bar​dzo	cię	kochała.	Nawet
dzi​wi​łem	 się,	 że	 ni​gdy	 się	 do	 cie​bie	 nie	 ode​zwała.	 Ni​gdy	 też	 nie	 podej​rze​wał​bym	wła​snej	 matki,	 że
ukryje	te	listy	przed	tobą	i	nie	powie	mi	o	nich	ani	słowa.	Nie	wiem,	dla​czego	tak	postą​piła.	Nie	chcę	jej
osą​dzać.	Swoje	prze​cier​piała	przeze	mnie.	Ona	też	bar​dzo	cie​bie	kochała.

– Wiem,	tato.	I	ja	ją	kocha​łam.	Tym	bar​dziej	nie	rozu​miem,	dla​czego	ukryła	te	listy.	Ale	moż​liwe,	że
naj​pierw	uznała,	że	nie	zrozu​miem,	a	potem	nie	umiała	mi	tego	powie​dzieć.	Może	zapi​su​jąc	mi	ten	dom,
liczyła,	że	odnajdę	ukryte	listy?

– Praw​do​po​dob​nie.	Nie	sądzę,	żeby	miała	coś	złego	na	myśli.	A	wiesz,	Micha​siu,	że	my	z	Lud​miłą	ni​-
gdy	się	nie	roz​wie​dli​śmy?	Wciąż	jeste​śmy	mał​żeń​stwem.

– Naprawdę?	– Wyszep​ta​łam	zdu​miona.	– Jak	to	moż​liwe?
– Naj​pierw	nie	chcia​łem	szu​kać	z	nią	kon​taktu.	Jak	już	ci	mówi​łem,	nie​na​wi​dzi​łem	jej	wtedy.	A	potem

było	mi	to	na	rękę.	Pamię​tasz	panią	Ninę?	Ona	bar​dzo	chciała,	żebym	się	z	nią	oże​nił,	a	ja	nie	chcia​łem
i	mia​łem	wygodne	wytłu​ma​cze​nie.	 I	 tak	 już	 zostało.	 Ludzia	 też	 ni​gdy	 się	 nie	 ode​zwała,	 nie	 popro​siła
o	roz​wód.	Widocz​nie	z	nikim	się	nie	zwią​zała	albo	żyła	z	kimś	tak	jak	ja,	na	wiarę.

O	para​pet	zastu​kały	pierw​sze	kro​ple	desz​czu.	Poczu​łam,	jak	prze​nika	mnie	chłód.	Docho​dziła	szó​sta.
Byłam	zmę​czona	i	senna.	Dopi​łam	her​batę	i	wsta​łam,	zabie​ra​jąc	listy.

– Idę	spać,	tato.	I	ty	się	połóż.	Nic	już	nie	zmie​nimy	w	tym,	co	było.	–	Nie	patrzy​łam	mu	w	oczy.



– Zamie​rzasz	z	tym	coś	zro​bić?
– Nie	wiem	 jesz​cze.	Muszę	wszystko	 prze​my​śleć	 na	 spo​koj​nie.	Kładź	 się,	 tato,	 zmę​czony	 jesteś.	 – 

Poki​wał	głową	i	chyba	chciał	mnie	uści​skać,	ale	nie	uła​twi​łam	mu	tego.
Wal​dek	spał	na	wznak,	chra​piąc	potęż​nie.	Kiedy	wśli​zgnę​łam	się	pod	koł​drę,	otwo​rzył	oczy	i	coś	sen​-

nie	do	mnie	zamru​czał.	Popchnę​łam	go	lekko	w	lewe	ramię.	Zro​zu​miał	i	odwró​cił	się	do	mnie	ple​cami.
O	to	mi	cho​dziło.	Przy​war​łam	do	niego	szczel​nie	i	obję​łam	w	pasie.	Wziął	mnie	za	rękę	i	po	chwili	już
znowu	spał.	Wsłu​chi​wa​łam	się	w	jego	równy	oddech	i	czu​łam,	jak	ogar​nia	mnie	senne	cie​pło.	Chcia​łam
spo​koj​nie	pomy​śleć,	ale	nie	byłam	w	sta​nie.	Zmę​cze​nie	wzięło	górę.	Po	chwili	już	spa​łam,	o	niczym	nie
śniąc.

*	*	*

Kiedy	się	obu​dzi​łam,	już	nie	padało.	Słońce	stało	wysoko.	Świe​ciło	mi	pro​sto	w	oczy,	widocz​nie	Wal​dek
odsło​nił	rano	zasłony.	Poczu​łam	ssa​nie	z	głodu,	ale	nie	mia​łam	siły	wstać	z	łóżka.	Byłam	obo​lała	i	ocię​-
żała	jak	po	cięż​kiej	pracy	fizycz​nej.	Spoj​rza​łam	na	zega​rek	w	tele​fo​nie,	wła​śnie	minęła	druga.

W	kuchni	sie​działa	tylko	Mar​ce​lina	i	ryso​wała	coś	zawzię​cie.
– Cześć,	kochana,	gdzie	reszta?	– Poca​ło​wa​łam	ją	w	nad​sta​wiony	poli​czek.
– Tata	jesz​cze	śpi,	a	Wal​dek	poszedł	na	chwilę	do	sklepu.	– Byłam	tak	głodna,	że	szpe​ra​łam	po	garn​-

kach,	ale	nie	zna​la​złam	niczego	do	zje​dze​nia	od	razu.	Z	lodówki	wyję​łam	zimną	parówkę.
– Może	byś	się	umyła,	co?	– Moja	sio​stra	patrzyła	na	mnie	figlar​nie.
Kiw​nę​łam	głową,	ale	nie	ruszy​łam	się,	poże​ra​jąc	parówkę.
– Zaraz.	– Prze​łknę​łam	ostatni	kęs.	– Zro​bię	sobie	her​batę,	żeby	sty​gła,	i	pójdę	do	łazienki.	Tobie	też

zro​bić?	Jadłaś	śnia​da​nie?
– Zaraz	obiad	będzie,	śpio​chu,	nie	wyjeż​dżaj	mi	ze	śnia​da​niem,	bo	już	dawno	o	nim	zapo​mnia​łam.
– A	jak	nóżka?
– Bar​dzo	dobrze.	Mogliby	mi	już	zdjąć	gips,	bo	umie​ram	z	nudów.
– Nie	narze​kaj.	Dobrze,	że	tylko	tak	się	skoń​czyła	ta	przy​goda.
Zapa​rzy​łam	her​batę	i	wyszłam	do	łazienki.	Gorący	prysz​nic	roz​luź​nił	napię​cie	w	mię​śniach	i	poczu​łam

się	lepiej.
– Nie	wiesz,	co	na	obiad?	– zapy​ta​łam	Mar​ce​linę.
– Nie	 wiem,	 ale	 chyba	 w	 lodówce	 jest	 wczo​raj​sza	 zupa,	 to	 sobie	 odgrzej.	Wal​dek	 mówił,	 że	 jak

wróci,	to	zrobi.
Posta​wi​łam	gar​nek	na	gazie	i	mie​sza​jąc,	cze​ka​łam,	aż	się	zagrzeje.	Po	chwili	przy​czła​pał	ojciec.
– Ale	pospa​łem.	– Zie​wał	potęż​nie.	– Jed​nak	sta​remu	czło​wie​kowi	zary​wa​nie	nocy	nie	służy.	Jestem

strasz​nie	roz​bity.
– Wykąp	się,	to	będzie	ci	lepiej	– pora​dzi​łam,	nale​wa​jąc	sobie	i	Mar​ce​li​nie	zupę.	– A	potem	przyjdź

zjeść.
– Zarwa​li​ście	noc?	– spy​tała	Mar​ce​lina,	kiedy	odszedł.
– Tak.	Roz​ma​wia​li​śmy	do	szó​stej.
– I	co?	– Patrzyła	na	mnie,	nie	ukry​wa​jąc	cie​ka​wo​ści.
– Nic.	Opo​wie​dział	mi	wszystko.	To	strasz​nie	smutna	histo​ria.
– Opo​wiesz	mi?
– Opo​wiem,	Mar​cy​siu,	ale	nie	dzi​siaj.	Nie	mam	siły.	Sama	muszę	się	z	tym	upo​rać.
– Rozu​miem.	A	powiesz	mi,	co	było	w	listach?
– Może	kie​dyś	nawet	dam	ci	je	prze​czy​tać.	Na	razie	niech	pozo​staną	tylko	moje.



– Dobrze.	Przy​tul	mnie	mocno.	– Wycią​gnęła	do	mnie	ręce.	– Strasz​nie	cię	kocham,	wiesz?
Przy​gar​nę​łam	ją	do	sie​bie	i	wtu​li​łam	twarz	w	jej	włosy.
– Ja	cie​bie	też	kocham,	ale	ty	już	wiesz.	– Uśmiech​nę​łam	się	przez	łzy.
– Wiem,	 Micha​siu.	 Jesteś	 naj​lep​szym	 czło​wie​kiem,	 jakiego	 spo​tka​łam	 w	 swoim	 życiu.	 No,	 może

oprócz	Waldka.	– Puściła	do	mnie	oko,	roz​ła​do​wu​jąc	sytu​ację.
Po	chwili	dołą​czył	do	nas	ojciec.	Nala​łam	mu	zupę	i	jedli​śmy	w	mil​cze​niu.
Wal​dek	przy​szedł	godzinę	póź​niej	i	od	razu	zajął	się	goto​wa​niem.	Lubi​łam	patrzeć	na	jego	krzą​ta​ninę.

Wie​dział,	że	go	obser​wuję,	bo	uśmie​chał	się	do	mnie	od	czasu	do	czasu.
Szybko	minął	ten	dzień.	Nie​wiele	ze	sobą	roz​ma​wia​li​śmy,	bo	każdy	był	zajęty	swo​imi	spra​wami.	Wie​-

czo​rem	Wal​dek	zapro​po​no​wał	mi	wyprawę	do	Sza​mo​cin	po	swój	samo​chód.	Chyba	chciał	poga​dać	na
osob​no​ści.	Ale	 nie	 poru​szył	 tematu	 listów.	Gada​li​śmy	 o	 zwy​kłych	 codzien​nych	 spra​wach.	Dopiero	 na
miej​scu	zapro​po​no​wał:

– Może	się	przej​dziemy?	– Ręką	wska​zał	las.
– Chęt​nie.	– Poda​łam	mu	rękę	i	ruszy​li​śmy	przez	sad	drogą,	którą	nie​dawno	szłam	z	Agą.	Mil​cze​li​śmy

aż	do	lasu.
– Usią​dziemy?	– Roz​ło​żył	na	tra​wie	kurtkę.
Z	przy​jem​no​ścią	opar​łam	się	o	niego	i	zapa​trzy​łam	w	bez​kres	pól.	Za	nami	szu​miały	drzewa	i	śpie​-

wały	ptaki.
– I	co,	Michaś?	– zapy​tał	w	końcu.
– Nic	– odpo​wie​dzia​łam,	mru​żąc	oczy.
– Zamie​rzasz	coś	zro​bić?
– Nie	mam	poję​cia.	Na	razie	tra​wię.
Objął	mnie	ramie​niem.
– Opo​wiedz	mi	– zażą​dał.
Nie	popro​sił,	lecz	zażą​dał.
– A	co	tu	opo​wia​dać?	– Usi​ło​wa​łam	się	wykrę​cić.	– Matka	pisała	listy	do	dziecka,	a	bab​cia	je	cho​-

wała.	I	tyle.
– Takie	pro​ste?	– Popa​trzył	na	mnie	kpiąco.
– To	strasz​nie	skom​pli​ko​wane,	Wal​dek.	Prze​cież	wiesz.	– Wes​tchnę​łam.	–	Nic	nie	rozu​miem	z	postę​-

po​wa​nia	babci.	Ale	za	to	ojciec	opo​wie​dział	mi,	jak	było.
– I	jesteś	na	niego	zła,	tak?
– Wła​śnie	nie	 jestem.	Sama	się	sobie	dzi​wię,	ale	nie	 jestem.	Widzę	tylko	nie​szczę​śli​wego,	zagu​bio​-

nego	czło​wieka.	Nie	dał	rady.	Dzi​siaj	wie	o	tym,	ale	prze​cież	nic	już	nie	możemy	zmie​nić.
Myśla​łam	o	tym,	co	powie​dzia​łam,	i	zasta​na​wia​łam	się,	skąd	we	mnie	tyle	zro​zu​mie​nia.	Jesz​cze	rok

temu	czu​łam	złość	do	niego	i	do	całego	świata.
– Twoja	matka	jesz​cze	żyje?	Mówił	coś?
– Nie	wie.	– Pokrę​ci​łam	prze​cząco	głową.	– Nie	mieli	ze	sobą	kon​taktu	przez	te	wszyst​kie	lata.
– Nie​moż​liwe!	– Był	tak	samo	zasko​czony	jak	ja.	– A	co	pisała?
– A	co	można	pisać	do	dziecka?	Że	mnie	bar​dzo	kocha,	że	tęskni,	że	czeka	na	wia​do​mość	ode	mnie.

Potem	pisała,	że	jej	smutno,	że	się	nie	odzy​wam,	że	wciąż	czeka	i	zawsze	będzie	cze​kać.
– A	potem	prze​stała	pisać.
– Tego	nie	wiem.	Może	listy	wciąż	przy​cho​dziły,	ale	gdy	bab​cia	zmarła	i	nikt	tu	nie	miesz​kał,	to	może

wra​cały.	Popy​ta​ła​bym,	ale	kto	będzie	dziś	pamię​tał?
Mil​cze​li​śmy,	patrząc	na	ptaki,	które	uwiły	sobie	gniazdo	na	pobli​skim	drze​wie	 i	co	chwilę	pod​la​ty​-

wały	z	pokar​mem	dla	piskląt.



– Może	napisz	do	niej	list.	Ja	bym	tak	zro​bił.
– Myśla​łam	już	o	tym.	Ale	jak	list	wróci?
– To	wróci.	Będziesz	wie​działa,	że	jej	tam	nie	ma.
– Albo	nie	odbiera	poczty.	Hmmm…	Może	tak	zro​bię	– zamy​śli​łam	się.	– Ale	co	ja	jej	napi​szę?
– Że	odzy​wasz	się	dopiero	teraz,	bo	te	listy	dopiero	do	cie​bie	dotarły.	– W	ustach	Waldka	wyda​wało

się	to	takie	pro​ste.
– A	myślisz,	że	zna​la​zła​bym	ją	w	Inter​ne​cie?	Może	na	Fej​sie	albo	na	Naszej	Kla​sie?
– Nie	wiem.	Spró​bo​wać	można.	Dzi​siaj	nie​mal	wszystko	można	wygo​oglo​wać.
– No	wła​śnie.	Cie​kawa	jestem,	jak	poto​czyło	się	jej	życie.
– To	 twoja	 mama,	 bez	 względu	 na	 wszystko.	 I	 teraz	 już	 wiesz,	 dla​czego	 ode​szła.	 I	 że	 zawsze	 cię

kochała.	Nie	 zapo​mniała	o	 tobie	ni​gdy.	Nie	porzu​ciła	 cię	dla​tego,	 że	 cię	nie	 chciała.	Życie	 ją	do	 tego
przy​mu​siło.

– Tak,	wiem.	Musiała	strasz​nie	cier​pieć.	Boli	na	samą	myśl.	I	tro​chę	się	boję,	że	mnie	teraz	odrzuci.	– 
A	po	chwili	doda​łam:	– A	jeśli	już	nie	żyje?

– Nie	chcesz	wie​dzieć?
– Nie	wiem.	Boję	się.	Nie	wiem,	czego	ocze​ki​wać.
– Potrze​bu​jesz	jesz​cze	czasu	– zawy​ro​ko​wał.	– Wra​cajmy.	– Podał	mi	rękę	i	pomógł	wstać.	Ruszy​li​-

śmy	mie​dzą	do	domu.
Pan	Jurek	spał	na	leżaku,	a	jego	syn	łowił	ryby	w	stru​mie​niu.	Ni​gdy	nie	widzia​łam	tam	ryb,	ale	może

po	pro​stu	potrze​bo​wał	pomo​czyć	wędkę	i	posie​dzieć	w	ciszy.
W	 dro​dze	 powrot​nej	 mia​łam	 oka​zję	 na	 spo​kojne	 prze​my​śle​nie	 ostat​nich	 wyda​rzeń.	 Wal​dek	 jechał

przede	mną.	Może	dobrze	mi	radzi	i	powin​nam	napi​sać	do	matki?
Zanim	doje​cha​li​śmy	do	Wyszo​grodu,	powzię​łam	już	posta​no​wie​nie.	Napi​szę.



Roz​dział	piąty

Lud​miła

Czer​wiec	przy​niósł	ze	sobą	upalne	dni	prze​pla​tane	gwał​tow​nymi	burzami.	Dom	babci	nabie​rał	kształ​tów,
pięk​niał	i	odży​wał	z	każ​dym	dniem.	Nowy	dach	pysz​nił	się	głę​boką	czer​wie​nią	dachó​wek,	rynny	w	tym
samym	kolo​rze	pięły	się	po	ścia​nach	z	nowymi	tyn​kami.	Teraz,	kiedy	ojciec	prze​jął	nad​zór	nad	budową,
mia​łam	wię​cej	czasu	dla	sie​bie.	Nie	byłam	też	obcią​żona	żad​nym	pro​jek​tem,	prze​glą​da​łam	więc	doku​-
menty	 i	książki	prze​nie​sione	ze	 stry​chu	do	pawi​lonu.	Część	z	nich,	 te,	któ​rych	nie	chcia​łam	zatrzy​mać,
zaczę​łam	 sprze​da​wać	 na	Alle​gro.	Ku	mojemu	 zasko​cze​niu	 roz​cho​dziły	 się	 zna​ko​mi​cie.	 Były	 tam	 stare
pod​ręcz​niki	szkolne,	porad​niki,	cza​so​pi​sma	podróż​ni​cze.	Nie	spo​dzie​wa​łam	się	takiego	zain​te​re​so​wa​nia.

– Ludzie	kolek​cjo​nują	różne	rze​czy	– mówi​łam	do	Waldka,	paku​jąc	kolejne	paczki.
– Może	otwo​rzysz	anty​kwa​riat,	co?	– śmiał	się	ze	mnie.
– Tak.	I	sprze​dam	w	nim	cie​bie	– odcię​łam	się,	wywo​łu​jąc	u	niego	atak	śmie​chu.
– A	kto	by	go	kupił?	– Mar​ce​lina	dorzu​ciła	swoje	trzy	gro​sze.	– To	tylko	ty	połasz​czy​łaś	się	na	sta​ro​-

cia.
Jak	dzieci	zaczęli	się	ganiać	po	kuchni.	Wal​dek	dawał	jej	fory,	bo	dopiero	tydzień	temu	zdjęli	jej	gips

i	jesz​cze	nie	odzy​skała	daw​nej	spraw​no​ści.
– Mar​cy​siu,	uwa​żaj!	– Ojciec	zaj​rzał	do	nas	zwa​biony	hała​sem.
– Uwa​żam,	uwa​żam,	tato!	– Śmiała	się	jak	sza​lona	i	dalej	ucie​kała	przed	Wald​kiem.	Po	chwili	jed​nak

dała	za	wygraną	i	usia​dła	zdy​szana.
– Zamiast	roz​ra​biać,	lepiej	pomóż​cie	mi	pako​wać	prze​syłki.	– Poda​łam	jej	papier	i	książki	do	pako​-

wa​nia.
– Matko,	ile	tego!	– Śmiesz​nie	wywró​ciła	oczami,	ale	książki	pako​wała	nie​zwy​kle	sta​ran​nie.
Minęło	już	tro​chę	czasu,	odkąd	prze​czy​ta​łam	listy	od	mojej	matki,	ale	mimo	nie​złom​nego	posta​no​wie​-

nia	jesz​cze	do	niej	nie	napi​sa​łam.	Zabie​ra​łam	się	do	tego	nie​mal	co	wie​czór,	ale	zawsze	gdzieś	gubi​łam
wątek,	nie	wie​dzia​łam,	o	czym	mam	pisać	i	w	rezul​ta​cie	rwa​łam	kartki	na	strzępy.

– Dla​czego	nie	piszesz	na	lap​to​pie?	– Pro​ste	pyta​nie	Waldka	zbiło	mnie	z	pan​ta​łyku.
– Nie	wiem.	– Wzru​szy​łam	ramio​nami.	– Jakoś	wydaje	mi	się,	że	powin​nam	wysłać	list	pisany	ręcz​-

nie.
– To	wyślesz.	Ale	pisz	na	kom​pu​te​rze,	a	potem	prze​pisz	na	czy​sto.	–	Gapi​łam	się	na	niego,	nie	wie​rząc

we	wła​sną	głu​potę.	Odło​ży​łam	kolejną	pokre​śloną	kartkę	i	się​gnę​łam	po	lap​topa.
Od	tej	pory	już	nie	kre​śli​łam	i	nie	dar​łam	kar​tek,	ale	za	to	cią​gle	kaso​wa​łam	to,	co	napi​sa​łam,	a	potem

zała​mana	wyłą​cza​łam	kom​pu​ter.
– Zbyt	szybko	się	pod​da​jesz	– stro​fo​wał	mnie	Wal​dek.
– Łatwo	 ci	 mówić.	 Co	 mam	 jej	 napi​sać?	 Prze​cież	 nie	 zmiesz​czę	 całego	 swo​jego	 życia	 w	 jed​nym

liście!
– Ale	 wcale	 nie	 musisz.	 Napisz	 krótko,	 wyja​śnij,	 dla​czego	 dotąd	 mil​cza​łaś,	 i	 to	 wszystko.	 Sama

mówi​łaś,	że	nie	wiesz,	czy	list	dotrze,	więc	nie	trzeba	się	zanadto	roz​pi​sy​wać.	No,	nie	złość	się,	kocha​-
nie.	–	Przy​tu​lił	mnie	i	poca​ło​wał.

– Nie	złosz​czę	się	– zapro​te​sto​wa​łam.
– Nie,	w	ogóle	– kpił.
Posta​no​wi​łam	pisać	tylko	wtedy,	gdy	nikt	nie	będzie	widział,	co	robię.	Będę	się	mogła	iry​to​wać	do

woli.



Ale	takie	chwile	zda​rzały	się	rzadko.	Pra​wie	zawsze	ktoś	koło	mnie	był.	Nie	prze​szka​dzało	mi	to,	ale
cza​sami	potrze​bo​wa​łam	pobyć	sama	ze	sobą.	Tak	jak	teraz.

I	oto	wła​śnie	nastał	taki	dzień.	Ojciec	był	na	budo​wie,	a	Wal​dek	wybie​rał	się	w	inte​re​sach	do	Płocka
na	cały	dzień.	Zapro​sił	mnie	i	Mar​ce​linę.

– Roze​rwie​cie	się	tro​chę,	pocho​dzi​cie	po	skle​pach,	a	potem	pój​dziemy	na	dobry	obiad.	Co	wy	na	to?
– Ja	chęt​nie.	– Mar​ce​lina	już	się	pode​rwała	z	miej​sca.	Ostat​nio	korzy​stała	z	każ​dej	oka​zji	wyjazdu	do

Płocka,	nawet	beze	mnie.	–	Odwie​dzę	kole​żankę	z	domu	dziecka	i	kupię	sobie	farby,	tata	dał	mi	pie​nią​-
dze.

– A	to	się	nawet	dobrze	składa	– ucie​szy​łam	się.	– To	w	takim	razie	ja	zostanę	w	domu.
Wal​dek	uniósł	brwi	zdu​miony.
– Mam	jesz​cze	kilka	rze​czy	do	zro​bie​nia	do	pracy.	Muszę	osta​tecz​nie	 roz​li​czyć	pro​jekt	– skła​ma​łam

gładko.
Wal​dek	chyba	nie	dał	się	nabrać,	ale	nic	nie	powie​dział.
– Baw​cie	 się	dobrze.	– Uca​ło​wa​łam	 ich	na	podwórku.	– Może​cie	przy​wieźć	mi	coś	dobrego.	Tylko

jedź​cie	ostroż​nie!	– Wykrzy​ki​wa​łam	jesz​cze	za	odjeż​dża​ją​cym	autem.
Wresz​cie	byłam	sama.	Pogła​ska​łam	plą​czą​cego	się	pod	nogami	kotka,	zro​bi​łam	sobie	kawę	i	z	lap​to​-

pem	na	kola​nach	umo​ści​łam	się	w	łóżku.
Ale	wena	nie	nad​cho​dziła.	Nie	napi​sa​łam	nawet	początku.	No	bo	niby	jak	mam	się	do	niej	zwró​cić?

Kochana	mamo?	Prze​cież	to	śmieszne!	Nie	widzia​łam	jej	od	nie​mal	czter​dzie​stu	lat!	Nie	znam	jej.	Jest	mi
obca.

Ale	jed​nak	to	moja	mama.	Więc	jak?	Droga	mamo?	Tak	chyba	będzie	dobrze.	A	co	dalej?
Czu​łam	nara​sta​jącą	iry​ta​cję,	ale	posta​no​wi​łam	nie	odpusz​czać.	Jeśli	dziś	nie	napi​szę	tego	listu,	to	nie

wiem,	kiedy	to	zro​bię.
Pisa​łam,	kaso​wa​łam,	wyłą​cza​łam	kom​pu​ter	przez	kilka	godzin.	Zro​bi​łam	sobie	dwie	prze​rwy	na	prze​-

ką​skę.	Poba​wi​łam	się	z	kotem,	włą​czy​łam	pralkę,	powie​si​łam	pra​nie.
A	listu	jak	nie	było,	tak	nie	było.	Tylko	jakieś	ury​wane	zda​nia.	Bez	sensu.
Byłam	naprawdę	zła.
Wresz​cie	po	trzy​na​stej	po	raz	kolejny	włą​czy​łam	kom​pu​ter	i	zaczę​łam	pisać,	co	mi	do	głowy	przy​szło.
	
Droga	Mamo,
na	pewno	będziesz	zdzi​wiona,	gdy	dosta​niesz	 ten	 list	 i	pomy​ślisz,	dla​czego	aku​rat	 teraz

Twoja	córka	posta​no​wiła	wresz​cie	do	Cie​bie	napi​sać.	Po	tylu	latach	wytrwa​łego	mil​cze​nia.
Przez	ten	czas	pew​nie	myśla​łaś,	że	jestem	na	Cie​bie	obra​żona	za	to,	że	ode	mnie	odje​cha​łaś
i	że	nie	było	Cie​bie	przy	mnie.	I	stra​ci​łaś	nadzieję	na	jaki​kol​wiek	odzew	z	mojej	strony.
Więc	dla​czego	do	Cie​bie	teraz	piszę?	Bo	widzisz,	Mamo,	ni​gdy	wcze​śniej	nie	dosta​łam	od

Cie​bie	żad​nego	listu.	Wszyst​kie	cho​wała	przede	mną	Bab​cia.	Nie	wiem	dla​czego.	Nie	powie​-
działa	o	nich	nawet	wtedy,	gdy	umie​rała.	Skąd	mia​łam	wie​dzieć,	że	leżą	scho​wane	na	stry​-
chu?	Ukryła	 je	w	sta​rej	komo​dzie.	Teraz	z	Ojcem	wzię​li​śmy	się	do	remontu	domu	po	Babci
i	w	ten	spo​sób	zna​leź​li​śmy	Twoje	listy.
Nie	wiem,	co	mogła​bym	Ci	napi​sać,	co	chcia​ła​byś	wie​dzieć.	Nie	wiem	nawet,	czy	ten	list

do	Cie​bie	dotrze,	czy	miesz​kasz	wciąż	pod	tym	samym	adre​sem,	czy	jesteś	zdrowa.	Ale	mimo
to	piszę	do	Cie​bie.	Bo	chcia​ła​bym	wie​dzieć,	jak	żyjesz	i	co	pora​biasz.	Chcia​ła​bym	też,	abyś
wie​działa,	że	całe	życie	o	Tobie	myśla​łam,	nie	wie​dząc	nawet,	że	pisa​łaś	do	mnie	i	cze​ka​łaś
na	odpo​wiedź.	Teraz	 ja	 będę	 cze​kać	na	Twoją	odpo​wiedź.	Napisz,	Mamo.	Bar​dzo	Cię	o	 to
pro​szę.



Twoja	córka	Micha​sia
	

To	nie	był	wyma​rzony	list,	jaki	chcia​łam	napi​sać	do	matki.	To	były	cha​otyczne	słowa.	Ale	nie	potra​fi​łam
ina​czej.	 Zma​ga​łam	 się	 z	 tym	 tak	 długo,	 że	 nie	 chcia​łam	 już	 nic	 zmie​niać.	 I	 posta​no​wi​łam	 wysłać	 go
natych​miast.	Zanim	znowu	zre​zy​gnuję.

Adres	 na	 kopertę	 prze​pi​sa​łam	 sta​ran​nie	 z	 jed​nego	 z	 ostat​nich	 listów	 matki.	 Tam	 był	 naj​bar​dziej
wyraźny.	Ojciec	mówił,	że	to	wieś,	więc	pew​nie	wszy​scy	się	znają	i	nawet	jeśli	popeł​ni​łam	błąd,	listo​-
nosz	sobie	pora​dzi.

Poczu​łam	wielką	ulgę,	 kiedy	wrzu​ci​łam	 list	 do	 skrzynki.	Wol​nym	kro​kiem	wra​ca​łam	do	domu	 i	 już
roz​my​śla​łam	 nad	 tym,	 jak	 to	 będzie,	 gdy	 otrzy​mam	 odpo​wiedź.	Wyobra​ża​łam	 sobie	 mamę	 trzy​ma​jącą
w	ręku	list	ode	mnie.	Jej	zdu​mie​nie	i	radość.	I	to,	jak	mi	odpi​suje.

Nie	mogłam	się	docze​kać!

*	*	*

O	tym,	że	napi​sa​łam	list	do	mamy,	wie​dział	tylko	Wal​dek.	I	tylko	on	cze​kał	ze	mną	na	odpo​wiedź.	Minął
tydzień	i	nic.

– Pocze​kaj	– mity​go​wał	mnie.	– Daj	jej	szansę,	prze​cież	ty	też	pisa​łaś	ze	dwa	tygo​dnie!
No	tak,	jak	zwy​kle	miał	rację.	Ale	minął	drugi	tydzień	i	też	nic.	Po	trze​cim	tygo​dniu	zaczę​łam	się	mar​-

twić.	Cho​dzi​łam	mar​kotna,	nie	potra​fi​łam	zająć	się	niczym,	 tylko	sie​dzia​łam	 i	wyglą​da​łam	przez	okno.
Nie	chcia​łam	nawet	jeź​dzić	do	Sza​mo​cin	w	oba​wie,	że	w	tym	cza​sie	listo​nosz	przy​nie​sie	list.

– Michaś,	 jeśli	 list	przyj​dzie,	 to	prze​cież	 listo​nosz	wrzuci	go	do	 skrzynki.	 Jak	zwy​kle	– Wal​dek	nie
wie​dział	już,	jak	mnie	pocie​szyć.	–	Nie	siedź	w	domu.	Powin​naś	być	na	powie​trzu.	Pogoda	taka	ładna,
a	ty	nawet	nie	wycho​dzisz	na	zewnątrz.

Wzru​sza​łam	 ramio​nami	 i	 dalej	 sie​dzia​łam	 w	 domu.	 Mar​cy​sia	 ostat​nio	 była	 zajęta	 jaki​miś	 swo​imi
spra​wami,	wycho​dziła	 na	 tajem​ni​cze	 spo​tka​nia,	 ale	 nawet	 ona	 zauwa​żyła,	 że	 coś	w	moim	zacho​wa​niu
ule​gło	zmia​nie.

– Michaś,	co	z	tobą?	– dopy​ty​wała	zmar​twiona.	– Źle	się	czu​jesz?
– Nie,	skar​bie,	wszystko	w	porządku	– uspo​ka​ja​łam	ją.
– Czy	na	pewno?	– zapy​tał	ojciec	znad	gazety.	– Jesteś	ostat​nio	bar​dzo	apa​tyczna,	Micha​siu.	– Odło​żył

cza​so​pi​smo.	– Może	jesteś	w	ciąży?
Par​sk​nę​łam	śmie​chem.
– Tato,	co	ty	mówisz!
– Wiem,	co	mówię.
– Nie	jestem	w	ciąży.	Daj​cie	mi	oboje	spo​kój.
– To	powiedz,	co	się	dzieje	– nie	ustę​po​wała	Mar​ce​lina.
– Nic	się	nie	dzieje,	prze​cież	mówi​łam	– bro​ni​łam	się	zawzię​cie.
– Tere-fere	– kpiła	moja	sio​stra.	– Znam	cię.	Coś	cię	gnębi.	Mów	nam	zaraz,	co	to	jest.
– Cze​kam	na	list	– rzu​ci​łam	im	ochłap	infor​ma​cji	w	nadziei,	że	się	odcze​pią.
Nie	odcze​pili	się,	prze​ciw​nie,	roz​pa​li​łam	ich	cie​ka​wość.
– Co	to	za	list?	Pew​nie	jakiś	ważny,	skoro	tak	cze​kasz.
– Oj,	Mar​cyś.	Dość,	że	na	niego	cze​kam	– byłam	opry​skliwa,	ale	nie	zra​ziło	jej	to.
– Napi​sa​łaś	list	do	swo​jej	mamy?	– Patrzyła	onie​miała.	– I	nic	nie	powie​dzia​łaś?
Nie	zaprze​czy​łam	ani	nie	potwier​dzi​łam.
– Napi​sa​łaś,	Micha​siu?	– zapy​tał	ojciec.



Poczu​łam	się	przy​parta	do	muru.
– Napi​sa​łam	– burk​nę​łam	wresz​cie.
– A	 dawno?	Może	 jesz​cze	 za	wcze​śnie	 na	 odpo​wiedź?	 – Eks​cy​to​wała	 się	Mar​ce​lina.	 – Ale	 że	 nie

powie​dzia​łaś	ani	słowa?!	No,	no,	no!	A	Wal​dek	wie?
– Wie.	A	co?	Dziwne,	że	ci	nie	wypa​plał,	co?	– doku​cza​łam	jej.
– E	tam!	Strasz​nie	jestem	cie​kawa,	czy	dosta​niesz	odpo​wiedź.	Dawno	wysła​łaś	ten	list?
– Pra​wie	mie​siąc	temu.
Patrzyli	na	mnie	z	nie​do​wie​rza​niem.
– To	długo.	Już	powinna	nadejść	odpo​wiedź.	– Ojciec	wyraź​nie	się	zasę​pił.	– Może	źle	adres	napi​sa​-

łaś?
– Może.	Ale	liczy​łam	na	to,	że	skoro	w	takiej	małej	miej​sco​wo​ści	wszy​scy	się	znają,	to	list	i	tak	doj​-

dzie	mimo	ewen​tu​al​nego	błądu	w	adre​sie.
– Chyba	że	już	tam	nie	mieszka.	– Mar​ce​lina	powie​działa	to,	czego	naj​bar​dziej	się	oba​wia​łam.
– Wtedy	list	by	wró​cił.	Przy​naj​mniej	tak	sądzę.
Jakoś	zro​biło	mi	się	raź​niej,	kiedy	zoba​czy​łam,	że	i	oni	są	zain​te​re​so​wani.	Zawsze	łatwiej	się	zamar​-

twiać	w	towa​rzy​stwie.
– Wra​cają	chyba	tylko	pole​cone.	– Znowu	posmut​nia​łam.
Przez	kolejne	dni	także	nie	nade​szła	odpo​wiedź.	Powoli	zaczę​łam	tra​cić	nadzieję.	Prze​sta​łam	wyglą​-

dać	listo​no​sza,	czę​ściej	wycho​dzi​łam	z	domu	i	zmie​nia​łam	ojca	na	budo​wie.
W	poło​wie	lipca	stwier​dzi​łam,	że	odpo​wie​dzi	nie	otrzy​mam,	i	uzna​łam	sprawę	za	zamkniętą.
– Nie	pod​da​waj	się	tak	łatwo,	Michaś	– mobi​li​zo​wał	mnie	Wal​dek.	– Daj	jej	tro​chę	czasu.
– Nie	ma	się	co	oszu​ki​wać,	ona	albo	tam	nie	mieszka,	albo	nie	żyje,	albo	nie	chce	do	mnie	pisać.	Po

tylu	latach	już	nie	chce.	I	nie	dzi​wię	się.
– Nie	mów	tak,	córeczko	– żach​nął	się	ojciec.	Rzadko	odzy​wał	się	w	tej	spra​wie,	ale	teraz	widocz​nie

uznał,	że	trzeba.
– Tato,	a	co	mam	mówić?	Taka	jest	prawda.	Prze​cież	nie	pojadę	do	niej,	żeby	ją	zapy​tać,	dla​czego	mi

nie	 odpi​suje,	 albo	 prze​ko​nać	 się,	 że	 jej	 tam	 nie	ma.	 – Żało​wa​łam,	 że	 nie	wysła​łam	 listu	 pole​co​nego,
mogła​bym	śle​dzić	 jego	drogę	przez	 Inter​net.	Teraz	było	 już	za	późno.	Mogłam	co	naj​wy​żej	wysłać	 list
jesz​cze	raz.	Nie	mówi​łam	im	też,	nawet	Wald​kowi,	że	odkąd	wysła​łam	list,	wciąż	szu​kam	mamy	w	Inter​-
ne​cie.	Nie​stety,	jesz​cze	nie	natra​fi​łam	na	żaden	ślad.	Czy	w	dzi​siej​szych	cza​sach	jest	to	moż​liwe?	Może
naprawdę	nie	żyje?

– A	dla​czego	nie	mia​ła​byś	poje​chać?
Po	tych	sło​wach	w	salo​nie,	gdzie	sie​dzie​li​śmy,	zapa​dła	cisza.
– No	powiedz	sama.	Dla​czego	uwa​żasz,	że	to	nie​moż​liwe?	– powtó​rzył	ojciec.
Nie	wie​dzia​łam,	co	mu	odpo​wie​dzieć.	Wszy​scy	patrzyli	na	mnie	w	napię​ciu.
– Nie	 powie​dzia​łam,	 że	 to	 nie​moż​liwe	 – wystę​ka​łam	 wresz​cie.	 – Nawet	 o	 tym	 nie	 pomy​śla​łam,

prawdę	mówiąc.
– To	może	pomyśl.
– Uwa​żasz,	że	to	dobry	pomysł?
– Widząc	twoje	zadrę​cza​nia	się	ocze​ki​wa​niem	na	odpo​wiedź,	uwa​żam,	że	to	dobry	pomysł	– oświad​-

czył	ojciec	i	zało​żył	ręce,	patrząc	na	mnie	zaczep​nie.
– Wcale	się	nie	zadrę​czam	– zapro​te​sto​wa​łam.
– Ow​szem,	zadrę​czasz.	Wszy​scy	to	widzą.	– Rozej​rzał	się	po	pokoju,	jakby	szu​kał	pokla​sku.	I	zna​lazł

go.
– To	prawda.	– Poki​wał	głową	Wal​dek.	 – Pochło​nięta	ocze​ki​wa​niem	na	 listo​no​sza	 jesteś	nie​obecna



w	swoim	i	naszym	życiu.	Jakby	cię	nie	było.
– Co	masz	na	myśli?	Prze​cież	wszy​scy	sobie	świet​nie	beze	mnie	radzą.	–	Jesz​cze	odpie​ra​łam	zarzuty,

nie	czu​jąc	się	w	żad​nym	stop​niu	winna.
– Ale	 cza​sem	 byś	 się	 przy​dała.	 – Mar​ce​lina	 też	musiała	 się	wtrą​cić.	 –	 Ten	 remont	 to	 twój	 pomysł

i	 przed​się​wzię​cie,	 a	 ty	wyłą​czy​łaś	 się	 i	 już	 nic	 cię	 nie	 obcho​dzi.	 Prze​cież	 to	 twój	 dom	 i	 ty	 powin​naś
podej​mo​wać	decy​zje.

– Ale	wy	też	będzie​cie	tam	miesz​kać.
– Ale	ty	jesteś	wła​ści​cielką.	I	wnę​trze	ma	być	zro​bione	według	two​jego	pomy​słu.
– Prze​cież	 ja	się	na	 tym	zupeł​nie	nie	znam!	– krzyk​nę​łam	zde​spe​ro​wana	 i	zawsty​dzona,	że	 tak	 łatwo

można	mnie	przej​rzeć.
– Oj,	 prze​cież	 i	 prze​cież.	 – Ojciec	 pokrę​cił	 głową.	 – Nie	musisz	 się	 na	 tym	znać.	Wystar​czy,	 żebyś

wybrała	mate​riały,	kolory,	gla​zurę.	Pro​jekt	już	jest,	czeka	na	twoją	decy​zję.
– A	skąd	niby	mam	o	tym	wie​dzieć?	– Czu​łam	się	osa​czona.
– Ano	dałem	ci	wszystko	tydzień	temu.	Powie​dzia​łaś,	że	w	wol​nej	chwili	przej​rzysz,	ale	do	tej	pory

tego	nie	zro​bi​łaś.
Nie	mia​łam	na	to	żad​nych	argu​men​tów.	Zapo​mnia​łam	o	teczce	z	pro​jek​tami	łazie​nek	i	kuchni.	Nawet

nie	pamię​ta​łam,	gdzie	ją	poło​ży​łam.	W	popło​chu	zaczę​łam	uda​wać,	że	byłam	bar​dzo	zajęta.
– Jesz​cze	zdążę.	– Strze​li​łam	focha.
– Zdą​żysz,	pew​nie,	że	tak.	Pan	Jurek	tak	tylko	się	przy​po​mina.
Ta	iro​nia	to	było	dla	mnie	o	wiele	za	dużo.	Chwy​ci​łam	się	za	głowę	i	zaczę​łam	kiwać	jak	w	cho​ro​bie

sie​ro​cej.
– Bożżże!	– śmiesz​nie	sycza​łam.	– Bożżże!	Nie	wytrzy​mam!	Wszystko	na	mnie	biedną!
Zaczęli	chi​cho​tać,	co	dopro​wa​dziło	mnie	do	furii.
– I	co	w	tym	śmiesz​nego?!	– wrza​snę​łam.
– Nic,	Micha​siu.	– Mar​ce​lina	już	pra​wie	tur​lała	się	ze	śmie​chu.
Wal​dek	trząsł	się	od	powstrzy​my​wa​nego	wybu​chu	weso​ło​ści,	a	ojciec	sie​dział	w	śmiesz​nie	opusz​czo​-

nych	 na	 czu​bek	 nosa	 oku​la​rach	 i	 patrzył	 na	 mnie	 z	 nie​bo​tycz​nym	 zdu​mie​niem	 w	 swo​ich	 nie​bie​skich
oczach.

Nie	dałam	się	roz​śmie​szyć.	Sie​dzia​łam	nadęta	i	obra​żona.
– No,	 daj	 już	 spo​kój,	Michaś.	 – Wal​dek	 przy​mi​lał	 się	 do	mnie	 bez​wstyd​nie.	 – Chodź	 do	mnie.	Nie

złość	się	już.	Nie	ma	o	co.
– Bo	na	mnie	napa​da​cie!	– Jesz​cze	fuka​łam	jak	roz​ju​szona	kotka.	–	Odejdź!	– krzyk​nę​łam	na	Waldka,

ale	nie	zwró​cił	na	mnie	uwagi	i	przy​gar​nął	do	sie​bie.
– Nikt	na	cie​bie	nie	napada.	Mar​twimy	się	tylko.	Prawda,	tato?
Pode​rwa​łam	głowę	na	dźwięk	słowa	„tato”.	Tato?	A	od	kiedy	on	tak	mówi	do	mojego	ojca?
– Prawda,	Wal​duś.
No	nie	wytrzy​mam!	Wal​duś!	Co	za	miłość	zię​ciow​sko-teściow​ska!	Patrzy​łam	to	na	jed​nego,	to	na	dru​-

giego,	ocze​ku​jąc	jakie​goś	wyja​śnie​nia,	ale	mieli	miny	nie​wi​nią​tek.	Co	oni	knują?
Nie​ocze​ki​wa​nie	par​sk​nę​łam	śmie​chem.
– No	 dobra,	 pod​daję	 się	 – chi​cho​ta​łam,	 odchy​la​jąc	 głowę	 do	 tyłu.	 – Macie	 rację	 – wysa​pa​łam.	 – 

Ostat​nio	 fak​tycz​nie	 żyłam	ode​rwana	od	 rze​czy​wi​sto​ści.	Nawet	nie	 sądzi​łam,	 że	będę	 tak	nie​cier​pli​wie
cze​kać	na	ten	list.

– Ja	się	nie	dzi​wię	– powaga,	z	jaką	Mar​ce​lina	to	powie​działa,	jakoś	do	niej	nie	paso​wała.	– Też	bym
tak	 cze​kała.	 Szkoda	 że	 nic	 nie	 powie​działaś,	 cze​ka​ły​by​śmy	 razem.	 Zawsze	 raź​niej.	 – Uśmiech	 zawsze
zazna​czał	na	jej	policz​kach	śliczne	dołeczki.



– A	przy​naj​mniej	nie	trzy​ma​ła​byś	tego	w	sobie.	Byłoby	ci	łatwiej.	Mar​cy​sia	ma	rację,	szkoda,	że	nie
powie​dzia​łaś.

Teraz	z	kolei	czu​łam,	jak	nara​sta	we	mnie	poczu​cie	winy.
– To	już	nie	ma	zna​cze​nia	– ura​to​wał	mnie	Wal​dek.	Chyba	widział	moją	minę.	– Teraz	wiemy	i	wszy​-

scy	cze​kamy.
– Słu​chaj​cie,	a	może	ona	pla​nuje	przy​je​chać	tutaj,	do	cie​bie,	Micha​siu?!	– wykrzyk​nęła	Mar​ce​lina.	– 

Teraz,	jak	już	do	niej	napi​sa​łaś,	może	zechce	się	z	tobą	zoba​czyć?
Patrzy​łam	na	nią	z	nie​do​wie​rza​niem.	Noo…	to	nie	jest	nie​moż​liwe.
Popa​trzy​łam	 na	Waldka	 i	 ojca.	 Też	 byli	 zasko​czeni	 sło​wami	Mar​cysi,	 ale	widzia​łam	w	 ich	 oczach

zain​te​re​so​wa​nie	tym	pomy​słem.
– Zadzwo​nię	do	Jerzyka,	może	ktoś	tam	był	i	nic	nie	powie​dzieli.	–	Pode​rwał	się	Wal​dek.
– Daj	spo​kój,	prze​cież	codzien​nie	tam	jeste​śmy,	nikogo	nie	było	–	mity​go​wał	go	ojciec.
– Ale	może	wie​czo​rem,	jak	nas	nie	ma.	Lepiej	zapy​tam.
Nikogo	nie	było.	Roz​cza​ro​wa​nie	na	jego	twa​rzy,	kiedy	skoń​czył	roz​mowę	z	panem	Jur​kiem,	mówiło

wszystko.
– Słu​chaj​cie,	może	napi​szę	jesz​cze	raz.	– Byłam	gotowa	zaraz	usiąść	i	pisać.
– Czy	jest	sens?	– Ojciec	podał	w	wąt​pli​wość	mój	pomysł.	– Znowu	będziesz	cze​kać	i	się	dener​wo​-

wać.
– To	może	rze​czy​wi​ście	lepiej	jechać?	– Już	w	wyobraźni	wysia​da​łam	z	pociągu	i	rusza​łam	na	poszu​-

ki​wa​nie	matki.	– Ni​gdy	nie	byłam	w	Biesz​cza​dach.
– Mogła​byś	 zro​bić	 sobie	 waka​cje	 – poparł	 mnie	 tata.	 – Ja	 zostanę	 przy	 budo​wie,	 ale	 wy	 może​cie

jechać.
– Wy?	– zdzi​wi​łam	się.
– Ja	przez	co	naj​mniej	mie​siąc	nie	mogę.	Ale	jeśli	jecha​ła​byś	we	wrze​śniu,	tak	w	dru​giej	poło​wie,	to

chęt​nie	się	z	tobą	prze​jadę	–	powie​dział	Wal​dek
– Mia​łem	na	myśli	cie​bie	i	Mar​ce​linę	– wyja​śnił	tata.
– Ja	uwa​żam,	że	Micha​sia	powinna	 jechać	sama	– wyra​ziła	 swoje	zda​nie	moja	droga	sio​stra.	– Ale

jeśli	 stwier​dzi,	że	potrze​buje	mojego	 towa​rzy​stwa,	 to	z	nią	pojadę,	cho​ciaż	nie	mam	ochoty.	Nie	 lubię
podró​żo​wać.

Dzielna	była	ta	moja	sio​stra.	Chciała	się	dla	mnie	poświę​cić	i	jechać	taki	szmat	drogi,	żeby	było	mi
raź​niej,	mimo	że	bała	się	świata.	Mój	dzi​ku​sek	kochany.	Wzru​szy​łam	się.

– Może	rze​czy​wi​ście	lepiej	będzie,	jeśli	pojadę	sama	– zamy​śli​łam	się.
– Jesteś	pewna?	– Ojciec	przy​glą​dał	mi	się	badaw​czo.
Poki​wa​łam	głową.
– Chyba	lepiej,	żeby	nie	oglą​dała	Mar​ce​liny.	Przy​naj​mniej	na	razie.
– Wła​śnie	– mruk​nęła	Mar​cy​sia.	Pew​nie	nie	było	jej	przy​jem​nie.
– No	tak.	Chyba	masz	rację.	– Oczy	ojca	dziw​nie	zami​go​tały.	Nie	odwró​cił	jed​nak	głowy.
– Trzeba	wszystko	porząd​nie	zapla​no​wać.	Tato,	to	gdzie	leży	ta	wieś?	–	Wal​dek	już	włą​czał	lap​topa.
– Nie​da​leko	Leska	– ubie​głam	ojca.	– Już	spraw​dza​łam.	– Chyba	ich	zasko​czy​łam.
– Samo​chód	czy	pociąg?
– Tro​chę	daleko	na	samo​chód	– mruk​nę​łam.
– Daleko,	 ale	 zwa​żyw​szy,	 że	 to	 są	Biesz​czady,	 to	 chyba	 jed​nak	 lepiej	 samo​cho​dem.	Będziesz	miała

więk​sze	 moż​li​wo​ści	 poru​sza​nia	 się	 mię​dzy	 miej​sco​wo​ściami,	 bo	 nie	 sądzę,	 żeby	 tamte	 oko​lice	 były
dobrze	sko​mu​ni​ko​wane.	A	tak	naprawdę	nie	wia​domo,	gdzie	jej	szu​kać.	No	i	nie	musisz	zaje​chać	jed​nego
dnia,	możesz	eta​pami,	z	noc​le​giem	po	dro​dze.	Mniej	się	zmę​czysz.



– Ale	zanim	poje​dziesz,	trzeba	tutaj	upo​rząd​ko​wać	kilka	spraw.	Choćby	te	pro​jekty	do	zatwier​dze​nia
– upo​mniał	się	ojciec.

– Dobrze,	tato.	Obie​cuję,	że	zajmę	się	wszyst​kim,	czym	muszę.	Ale	potrzebna	mi	będzie	moja	sio​stra.
Bez	niej	nie	wybie​ram	niczego.	–	Mar​ce​lina	zaru​mie​niła	się	od	pochwały	i	spoj​rzała	na	mnie	z	wdzięcz​-
no​ścią.

Usta​li​li​śmy,	że	wyjadę	za	dwa	lub	trzy	tygo​dnie.	W	zależ​no​ści	od	tego,	kiedy	upo​ram	się	z	bie​żą​cymi
spra​wami.	No	i	dali​śmy	jesz​cze	mojej	mamie	czas	na	odpo​wiedź.	Jak	poprzed​nio	cze​ka​łam	na	listo​no​sza,
licząc,	 że	 w	 końcu	 przy​nie​sie	 ten	 list,	 ale	 list	 nie	 nad​cho​dził.	 Nie	 byłam	 jed​nak	 nie​obecna	 w	 życiu
codzien​nym,	zała​twia​łam	wszyst​kie	sprawy,	zgod​nie	z	obiet​nicą.	Mieli	rację	– razem	łatwiej	było	zno​sić
cze​ka​nie.

– Nie	wiem,	jak	ja	tu	wytrzy​mam	bez	cie​bie	– szep​tał	Wal​dek	co	noc,	tuląc	mnie	i	cału​jąc.	– Jak	wró​-
cisz,	musimy	o	nas	poroz​ma​wiać.

Uśmie​cha​łam	się	do	niego,	prze​cią​ga​jąc	lubież​nie.	Zawsze	miało	to	namiętny	finał.	Zasy​pia​li​śmy	wtu​-
leni	w	sie​bie	i	syci	miło​ści.	Nie	szczę​dzi​li​śmy	jej	sobie	w	tych	dniach	przed	moim	wyjaz​dem.

– Kocham	cię	– szep​tał	Wal​dek	z	głową	ukrytą	gdzieś	w	moich	pier​siach.
I	ja	go	kocha​łam.

*	*	*

A	teraz	byłam	w	dro​dze	do	Leska.	Wyje​cha​łam	z	Wyszo​grodu	wczo​raj	przed	połu​dniem	żegnana	tysią​cem
rad	udzie​la​nych	przez	Waldka	i	ojca.	Mar​ce​lina	mil​czała,	powstrzy​mu​jąc	łzy.

– Jedź	szczę​śli​wie	i	wra​caj	szybko	– wyszep​tała	mi	do	ucha	w	poże​gnal​nym	uści​sku.	– Będę	za	tobą
tęsk​nić.	Kocham	cię,	sio​strzyczko.

– Też	cię	kocham,	chu​dzielcu.	– Mimo	że	popra​wiła	się	przez	ostat​nie	pół	roku,	na​dal	była	chu​dziutka
i	kru​cha.	– Uwa​żaj	na	sie​bie.

– Ty	też.	– Wyci​snęła	mi	na	policzku	całusa.
– Dzwoń	do	nas	czę​sto,	będziemy	cze​kać.	– Ojciec	miał	podej​rza​nie	zaczer​wie​nione	oczy.	– Znajdź	ją

– szep​nął	na	sam	koniec.
Wal​dek	nic	nie	mówił.	Był	smutny.	Roz​ma​wia​li​śmy	w	nocy	do	późna,	omó​wi​li​śmy	chyba	wszystko.

Poca​ło​wał	mnie	tylko	i	uści​snął.	Kiedy	wyjeż​dża​łam	z	podwórka,	stał	przy	bra​mie	i	posłał	mi	poca​łu​nek.
Był	począ​tek	sierp​nia.	Waka​cje	w	pełni,	ale	drogi	wyjąt​kowo	nie	oka​zały	się	zatło​czone.	Doku​czało

mi	tro​chę	gorąco.	Nie	chcia​łam	się	zanadto	chło​dzić	kli​ma​ty​za​cją.	Teraz	nie	mogłam	sobie	pozwo​lić	na
cho​robę.

Gdzieś	 za	 Ostrow​cem	 Świę​to​krzy​skim,	 a	 może	 za	 Opa​to​wem	 pod	 wpły​wem	 impulsu	 zbo​czy​łam
z	drogi	i	skrę​ci​łam	do	San​do​mie​rza.	Posta​no​wi​łam	tam	prze​no​co​wać.	Wpraw​dzie	było	jesz​cze	wcze​śnie,
ale	uzna​łam,	że	na	dzi​siaj	wystar​czy	tej	podróży.	Z	przy​jem​no​ścią	zwie​dzę	to	piękne	mia​sto.

Jed​nak	prze​li​czy​łam	się	w	swo​ich	rachu​bach	na	wygodny	noc​leg.	W	hote​lach	kom​plety	gości.	Recep​-
cjo​ni​ści	tylko	roz​kła​dali	ręce.

– Nie​stety,	nie	mamy	nic	wol​nego.	Gdyby	pani	wcze​śniej	zare​zer​wo​wała…
No,	gdy​bym	zare​zer​wo​wała.	Ale	nie	zare​zer​wo​wałam.
Nie	wie​dzia​łam,	 co	 zro​bić.	Nie	 chciało	mi	 się	 jechać	dalej,	 ale	wyglą​dało	na	 to,	 że	 będę	musiała.

Usia​dłam	w	ogródku	pobli​skiej	restau​ra​cji	 i	zamó​wi​łam	obiad.	Roz​glą​da​łam	się	po	pla​cyku	z	ław​kami
i	fon​tanną,	zapa​trzy​łam	się	na	pobli​skie	wzgó​rze.	Pięk​nie	tu.

Kel​ner	posta​wił	przede	mną	talerz	zupy	ogór​ko​wej	z	dużą	ilo​ścią	kopru.	Pach​niała	obłęd​nie.	Dopiero
teraz	poczu​łam,	 jak	bar​dzo	 jestem	głodna.	Zaja​da​łam	z	przy​jem​no​ścią,	 nie	myśląc	o	 tym,	 że	ogór​kowa



wcale	nie	jest	moją	ulu​bioną	zupą.	Namó​wił	mnie	na	nią	kel​ner.	Nie	żało​wa​łam.	Była	pyszna.
Mia​łam	ochotę	na	coś	wię​cej,	zamó​wi​łam	więc	schab	ze	śliwką,	frytki	i	zestaw	suró​wek.	Też	się	nie

zawio​dłam.	Pała​szo​wa​łam,	jak​bym	z	tydzień	nie	jadła.
– Może	deser?	Mamy	pyszną	szar​lotkę.	– Zapro​po​no​wał	uśmiech​nięty	kel​ner.
Poczu​łam,	jak	ślinka	napływa	mi	do	ust.	Nie,	nie	powin​nam	już	wię​cej	jeść.
– Skoro	pan	tak	zachęca,	to	popro​szę.	I	kawę	z	mle​kiem.
Po	chwili	posta​wił	przede	mną	tak	ogromny	kawa​łek	szar​lotki,	że	aż	się	prze​ra​zi​łam.	Roze​śmiał	się,

widząc	moją	minę.
– Każdy	tak	reaguje	– wyja​śnił.	– Ale	się	pani	nie	zawie​dzie.
– Jeśli	jest	tak	pyszna,	jak	cały	obiad…	– Nie	dokoń​czy​łam	myśli.
– Jest	 jesz​cze	 pysz​niej​sza.	 – Ukło​nił	 się	 i	 patrzył,	 jak	 biorę	 do	 ust	 pierw​szy	 kęs.	 Zanie​mó​wi​łam.

W	życiu	nie	 jadłam	cze​goś	 tak	pysz​nego.	Poka​za​łam	kciu​kiem,	 że	okej.	Z	uśmie​chem	od	ucha	do	ucha
odszedł	do	swo​ich	obo​wiąz​ków.

Delek​to​wa​łam	 się	 wspa​nia​łym	 jedze​niem	 i	 pięk​nym,	 cie​płym	 wie​czo​rem.	 Przez	 moment	 myśla​łam
o	tym,	czy	za	chwilę	będę	musiała	ruszać	w	dal​szą	drogę.	Gdzie	by	tu	prze​no​co​wać?

– Nie	wie	pan,	gdzie	mogła​bym	zna​leźć	jakiś	noc​leg?	W	hote​lach	wszystko	zajęte,	a	ja	nie	chcę	jechać
nocą.	Jesz​cze	długa	droga	przede	mną	–	zdo​by​łam	się	na	odwagę	i	zapy​ta​łam	kel​nera	pod​czas	pła​ce​nia
rachunku.

– Daleko	pani	jedzie?	– Spy​tał,	jakby	nie	usły​szał	mojego	pyta​nia	o	noc​leg.
– Do	Leska.
– Moi	teściowe	wynaj​mują	pokoje.	Jeśli	pani	chwilę	zaczeka,	zaraz	do	nich	zadzwo​nię	i	zapy​tam,	czy

mają	coś	wol​nego.
Obu​dziła	się	we	mnie	nadzieja.	Cze​ka​łam	na	niego	przy	reszt​kach	kawy.	Wresz​cie	przy​szedł,	trzy​ma​-

jąc	tele​fon	przy	uchu.	Chyba	nie	skoń​czył	roz​mowy.
– Wła​ści​wie	wszystko	mają	zajęte,	ale	jeśli	zado​woli	panią	malutki	pokoik	na	pod​da​szu,	to	chęt​nie	go

pani	na	tę	jedną	noc	odstą​pią.	To	tro​chę	na	ubo​czu.
– Nie	szko​dzi!	– zawo​ła​łam.	– Bar​dzo	chęt​nie.	Jakoś	tra​fię.	Bar​dzo	dzię​kuję.
– Pani	 się	 zga​dza	– powie​dział	 do	 tele​fonu.	 – To	niech	Bła​żek	przy​je​dzie.	Za	 chwilę	 będzie	 tu	mój

szwa​gier	na	moto​rze.	Popro​wa​dzi	panią.
– Bar​dzo	panu	dzię​kuję.	Ura​to​wał	mi	pan	życie.	– Uśmie​cha​łam	się	z	wdzięcz​no​ścią.
Ale	kiedy	 jecha​łam	za	pun​kow​cem	na	moto​rze,	naszły	mnie	wąt​pli​wo​ści.	A	 jeśli	wypro​wa​dzi	mnie

gdzieś	 na	 ubo​cze	 i…	 Nie	 zdą​ży​łam	 pomy​śleć,	 co	 mógłby	 ze	 mną	 zro​bić,	 bo	 nagle	 wyje​cha​li​śmy	 na
zadrze​wiony	 pla​cyk,	 wokół	 któ​rego	 stały	 uro​cze	 domki.	 Zapar​ko​wał	 przed	 jed​nym	 z	 nich,	 zdjął	 kask
i	gestem	zapro​sił	mnie	do	środka.

– Jeste​śmy	na	miej​scu.	– Uśmiech​nął	się.	Miał	olśnie​wa​jąco	białe	zęby.
Gospo​da​rze	już	na	mnie	cze​kali.	Bła​żek	wziął	moją	torbę	i	zapro​wa​dził	do	malut​kiego	poko​iku	z	man​-

sar​do​wym	okien​kiem.	Za	nim	weszła	pani	domu.
– Bar​dzo	 prze​pra​szamy	 za	 takie	 warunki,	 ale	 sezon	 w	 pełni	 i	 wszyst​kie	 pokoje	 mamy	 zajęte.	 Ale

będzie	tu	pani	wygod​nie.	Zwłasz​cza	że	tylko	na	jedną	noc.	Łazienka	z	prysz​ni​cem	jest	w	kory​ta​rzu,	tutaj
ma	pani	czaj​nik	i	naczy​nia.	Gdyby	cze​goś	pani	potrze​bo​wała,	pro​szę	zawo​łać.

Zosta​łam	sama.	Pokoik	rze​czy​wi​ście	był	malutki.	Łóżko,	mikro​sko​pijny	sto​li​czek	z	jed​nym	mini​krze​-
seł​kiem,	 nocna	 szafka	 i	 coś	w	 rodzaju	 komody.	Na	 jedną	 noc	wystar​czy,	 pomy​śla​łam,	 zdej​mu​jąc	 buty.
Wspię​łam	się	na	łóżko	i	wyj​rza​łam	przez	okienko.	Widok,	jaki	się	przede	mną	roz​ta​czał,	zaparł	mi	dech
w	 pier​siach.	 Pur​pura	 zacho​dzą​cego	 słońca	 zale​wała	 sre​brzy​stą	 wstęgę	 rzeki.	 W	 oddali	 czer​wie​niały
dachy	mia​sta.	Coś	pięk​nego.



Było	 już	 dość	 późno.	Ze	 zwie​dza​nia	 nici,	 pomy​śla​łam.	Nie	 będę	 jutro	 opóź​niać	wyjazdu	do	Leska.
Przy​je​dziemy	tu	kie​dyś	z	Wald​kiem	na	dłu​żej.	Będzie	wtedy	czas	na	zwie​dza​nie.

Po	 szyb​kim	 prysz​nicu	 w	 łazience	 rów​nie	 malut​kiej,	 jak	 pokój	 zadzwo​ni​łam	 do	 Waldka.	 Ode​brał
natych​miast.

– Michaś!	– Ucie​szył	się,	a	ja	poczu​łam	cie​pło	w	sercu.	– Gdzie	jesteś?
– W	San​do​mie​rzu	– oświad​czy​łam	rado​śnie.
– Gdzie?	Prze​cież	trasa	nie	wio​dła	przez	San​do​mierz!	– Był	zdu​miony.
– Zapra​gnę​łam	skoku	w	bok	i	jestem.	Musisz	tu	ze	mną	przy​je​chać,	jest	pięk​nie!	– Zda​łam	mu	rela​cję

z	całego	dnia.	– Mia​łam	pozwie​dzać,	ale	posta​no​wi​łam,	że	wcze​śnie	rano	wyru​szę	w	dal​szą	podróż.
Roz​ma​wia​li​śmy	 jesz​cze	 chwilę,	 a	 potem	 ojciec	 wziął	 tele​fon	 i	 musia​łam	 opo​wia​dać	 od	 początku.

W	tle	sły​sza​łam	Mar​ce​linę.
– Uwa​żaj	na	sie​bie,	córeczko,	jedź	ostroż​nie	– prze​strzegł	mnie	jesz​cze	na	koniec	i	poże​gna​li​śmy	się.
Leżąc	w	łóżku,	przez	otwarte	okno	mogłam	obser​wo​wać	roz​gwież​dżone	niebo.
Zanim	usnę​łam,	pomy​śla​łam,	że	jutro	koniecz​nie	muszę	zadzwo​nić	do	Agi.
O	świ​cie	obu​dził	mnie	świer​got	jakie​goś	ptaka,	który	sie​dział	na	okien​nym	para​pe​cie	i	zdzie​rał	gar​-

dziołko	poranną	pio​senką.	 Jesz​cze	 nie	 otwo​rzy​łam	oczu,	 a	 już	 byłam	przy​tomna.	Uśmiech​nę​łam	 się	 do
treli	 pie​rza​stego	 śpie​waka	 i	 prze​cią​gnę​łam	 pod	 prze​ście​ra​dłem.	 Dzień	 zapo​wia​dał	 się	 chyba	 upalny.
Spoj​rza​łam	na	zega​rek	 i	 zdu​mia​łam	się	–	dopiero	piąta.	Odwró​ci​łam	się	do	 ściany	 i	po	chwili	 znowu
spa​łam.

Z	San​do​mie​rza	wyje​cha​łam	dopiero	o	jede​na​stej	wypo​częta	i	zado​wo​lona.	Byłam	w	dobrym	nastroju,
a	jazda	spra​wiała	mi	przy​jem​ność.

W	Kol​bu​szo​wej	zatrzy​ma​łam	się	na	kawę	i	zadzwo​ni​łam	do	Agi.	Nic	nie	wie​działa	o	mojej	wypra​-
wie.	Nie	wspo​mi​na​łam	jej	nawet	o	listach	mojej	mamy.	Zaafe​ro​wana	ocze​ki​wa​niem	na	odpo​wiedź,	jakoś
nie	mia​łam	czasu,	żeby	do	niej	zadzwo​nić.	Poza	zdaw​ko​wym	„jak	się	czu​jesz?”	nie	wymie​nia​ły​śmy	ostat​-
nio	wia​do​mo​ści.

Teraz	też,	zamiast	zapy​tać,	co	u	niej,	jak	się	czuje	i	czy	wszystko	w	porządku,	od	razu	zaczę​łam	opo​-
wia​dać	o	tej	histo​rii	z	listami	i	moim	wyjeź​dzie	w	poszu​ki​wa​niu	mamy.

– Micha​sia,	to	nie​sa​mo​wite,	co	mówisz!	Jak	mogłaś	trzy​mać	to	przede	mną	w	tajem​nicy?!	Poje​cha​ła​-
bym	z	tobą!

– Kochana,	nie	zgo​dzi​ła​bym	się	na	 to,	żebyś	ze	mną	jechała,	bo	 to	dla	cie​bie	zbyt	męczące,	cho​ciaż
bar​dzo	bym	chciała,	żebyś	ze	mną	była.	A	nic	nie	powie​dzia​łam	nie	dla​tego,	że	to	tajem​nica,	ale	dla​tego,
że	zaafe​ro​wana	zupeł​nie	o	tym	nie	pomy​śla​łam.	Żyłam	jak	w	amoku.

– Rozu​miem,	Michaś,	ale	kie​dyś	w	pierw​szej	kolej​no​ści	zadzwo​ni​ła​byś	do	mnie.	– W	jej	gło​sie	było
sły​chać	wyrzut.	Miała	rację.

– Wybacz	mi,	kochana,	zupeł​nie	stra​ci​łam	głowę	– kaja​łam	się.
– Pew​nie,	że	ci	wyba​czam,	ale	zobo​wią​zuję	cię	do	codzien​nego	zda​wa​nia	rela​cji,	zro​zu​miano?
– Tak	jest!	– Ulżyło	mi.
Ruszy​łam	dalej.	W	Rze​szo​wie	pobłą​dzi​łam	i	w	rezul​ta​cie	nad​ło​ży​łam	drogi.	Z	przy​jem​no​ścią	patrzy​-

łam,	jak	kra​jo​braz	z	każ​dym	kilo​me​trem	zmie​niał	się	na	coraz	bar​dziej	pogór​ko​waty.	W	Sanoku	poczu​łam
zmę​cze​nie	i	posta​no​wi​łam	odpo​cząć.	Czu​łam	też	nara​sta​jące	zde​ner​wo​wa​nie.	Wszak	zbli​żała	się	chwila
spo​tka​nia	z	moją	mamą.	W	McDo​nal​dzie	zja​dłam	ham​bur​gera	i	na	par​kingu	zasta​na​wia​łam	się,	czy	jechać
dalej,	czy	prze​no​co​wać	w	Sanoku.	Osta​tecz​nie	posta​no​wi​łam	jechać	do	Leska.	Jeśli	się	uda,	to	jesz​cze
dzi​siaj	pojadę	do	Terki,	jeśli	nie,	to	udam	się	tam	jutro	z	rana.	Ale	będę	już	na	miej​scu	i	poświęcę	się
wyłącz​nie	poszu​ki​wa​niom.

Jed​nak	do	Leska	dotar​łam	wie​czo​rem.	Zanim	zna​la​złam	hotel	 i	 się	zamel​do​wa​łam,	 stwier​dzi​łam,	że



wyjazd	do	Terki	odłożę	na	jutrzej​szy	ranek.	Byłam	zmę​czona	i	nie	zna​łam	drogi.	W	hote​lo​wej	restau​ra​cji
zja​dłam	kola​cję,	potem	zadzwo​ni​łam	do	Waldka,	a	następ​nie	do	Agi.	Wszy​scy	życzyli	mi	powo​dze​nia.
Byłam	 im	za	 to	wdzięczna,	wie​rzy​łam	w	swoje	powo​dze​nie,	wie​rzy​łam,	że	 jutro	 spo​tkam	się	z	mamą.
Jed​nak	kiedy	leża​łam	już	w	łóżku,	nie	mogąc	zasnąć,	dopa​dły	mnie	wąt​pli​wo​ści.	A	co	będzie,	jeśli	jej	nie
odnajdę?	 Prze​stań,	 nakrzy​cza​łam	 na	 sie​bie,	 nawet	 nie	 dopusz​czaj	 do	 sie​bie	 takiej	 myśli!	 No	 dobrze,
a	 jeśli	ona	nie	będzie	chciała	z	 tobą	roz​ma​wiać?	Głos	w	mojej	gło​wie	nie​zmor​do​wa​nie	siał	defe​tyzm.
Dla​czego	mia​łaby	nie	chcieć?	Wszystko	jej	wytłu​ma​czę,	na	pewno	zro​zu​mie.

Ale	czy	na	pewno	wszystko	zro​zu​mie?
Z	tą	myślą	zapa​dłam	w	nie​spo​kojny	sen.	Śniło	mi	się,	że	jakiś	chłop	w	sta​rym	kożu​chu	poszczuł	mnie

psami.	We	śnie	ucie​ka​łam,	ile	sił	w	nogach,	ale	w	końcu	psy	mnie	dopa​dły	i	zaczęły	szar​pać	za	nogawki
spodni.	Ze	stra​chu	krzy​cza​łam,	aż	ten	krzyk	mnie	obu​dził.	Docho​dziła	druga	w	nocy.	Napi​łam	się	wody
i	leżąc	na	wznak,	cze​ka​łam,	aż	serce	prze​sta​nie	mi	bić	w	sza​lo​nym	ryt​mie.	Myśląc	o	śnie,	który	wytrą​cił
mnie	 z	 rów​no​wagi,	 zaczę​łam	śmiać	 się	 sama	do	 sie​bie,	 aż	pocie​kły	mi	 łzy.	No	coś	 takiego!	Poszczuta
psami!	Oby	sen	się	nie	speł​nił!

Nie	wiem,	kiedy	znów	zasnę​łam,	spo​koj​nie	już	i	bez	kosz​ma​rów.	Obu​dził	mnie	sygnał	SMS-a.	Przez
chwilę	leża​łam,	nie	wie​dząc,	gdzie	jestem.	Słońce	świe​ciło	mi	pro​sto	w	oczy	przez	nie​za​sło​nięte	okno.
Przy​po​mnia​łam	sobie,	że	jestem	w	Lesku.

Zanim	odczy​ta​łam	wia​do​mość,	wyj​rza​łam	przez	okno.	Nic	cie​ka​wego.	Zwy​kły	widok	na	zwy​kłe	mia​-
sto.	W	oddali	zie​le​niły	się	góry,	a	nie​da​leko	sza​rzał	beto​nowy	budy​nek	z	napi​sem	„Szpi​tal”.

Wia​do​mość	była	od	Waldka:	„Dziś	może	być	twój	wielki	dzień.	Powo​dze​nia.	Kocham	cię”.
Powo​dze​nie	się	przyda,	bez	dwóch	zdań.
Zeszłam	na	późne	śnia​da​nie.	Z	hote​lo​wej	recep​cji	wzię​łam	fol​dery	z	mapą	oko​licy.	Pijąc	kawę,	oglą​-

da​łam	je	i	porów​ny​wa​łam	z	tym,	co	widzia​łam	w	Inter​ne​cie.
Do	 Terki	 mia​łam	 nie​całe	 czter​dzie​ści	 kilo​me​trów.	 Chcia​łam	 prze​być	 je	 jak	 naj​szyb​ciej,	 gdy​bym

mogła,	tobym	się	tele​por​to​wała.	Jed​nak	z	każ​dym	poko​na​nym	kilo​me​trem	zwal​nia​łam.	Bałam	się.	Powró​-
ciły	wszyst​kie	moje	wąt​pli​wo​ści.	Czy	dobrze	zro​bi​łam,	przy​jeż​dża​jąc	tutaj?

W	końcu	minę​łam	tablicę	z	napi​sem	„Terka”.	Jecha​łam	tak	wolno,	że	zatrą​biły	na	mnie	dwa	jadące	za
mną	samo​chody.	Nie	zwró​ci​łam	na	nie	uwagi.	Doje​cha​łam	do	nowego	kościoła	i	cmen​ta​rza.	Ale	dzi​siaj
był	 dzień	 powsze​dni,	 nie	 odpra​wiano	 żad​nego	 nabo​żeń​stwa,	 na	 cmen​ta​rzu	 też	 nie	 zauwa​ży​łam	 nikogo.
Jesz​cze	za	wcze​śnie.	Ruszy​łam	dalej.	Wresz​cie	doje​cha​łam	do	sklepu.	Może	tam	zapy​tać?	Zapar​ko​wa​łam
na	pobo​czu	i	wysia​dłam.

Sklep	jak	sklep.	Takie	same	były	w	Wyszo​gro​dzie	i	Sza​mo​ci​nach.	Niczym	się	nie	wyróż​niał.	Za	ladą
sie​działa	młoda	dziew​czyna	i	czy​tała	książkę.

– Dzień	dobry	pani.
Ode​rwała	wzrok	od	książki.
– Chcia​ła​bym	o	coś	zapy​tać.
– Tak?	– Nawet	nie	wzbu​dzi​łam	w	niej	zain​te​re​so​wa​nia.
– Szu​kam	miesz​kanki	tej	wsi,	może	pani	ją	zna.	Nazywa	się	Lud​miła	Pio​trow​ska.
Pokrę​ciła	prze​cząco	głową.
– Ja	tu	nikogo	nie	znam,	pro​szę	pani.	Ja	tu	tylko	w	waka​cje	pra​cuję.
– A	może	zna	pani	kogoś,	kto	by	wie​dział?	Jakie​goś	sta​łego	miesz​kańca?
Wzru​szyła	ramio​nami.
– To	chyba	naj​prę​dzej	ksiądz	pro​boszcz.	Ale	on	podobno	też	nowy.	Kupuje	pani	coś?	– Wpa​try​wała

się	we	mnie	inten​syw​nie.
– Popro​szę	wodę	mine​ralną.	Nie​ga​zo​waną.	I	her​bat​niki.



Zapła​ci​łam	i	wyszłam.	Pierw​sza	porażka.	Trudno.
Szłam	wolno	do	 samo​chodu	 i	 jadłam	her​bat​niki.	Z	 bocz​nej	 drogi	wyje​chał	 na	 rowe​rze	 jakiś	 chłop.

Może	miej​scowy?	Skie​ro​wał	się	do	sklepu,	zsiadł	z	roweru,	oparł	go	o	ogro​dze​nie	i	wszedł	do	środka.
Posta​no​wi​łam	na	niego	zacze​kać.

Nie	zaba​wił	długo.	Z	flaszką	wódki	w	kie​szeni	wziął	rower	i	chciał	odejść.
– Pro​szę	pana!	Prze​pra​szam!	– zawo​ła​łam.
Zatrzy​mał	się	zdzi​wiony	i	patrzył	wycze​ku​jąco.
– Prze​pra​szam,	czy	pan	tu	mieszka?
Kiw​nął	głową.
– Poszu​kuję	miesz​kanki	tej	wsi,	może	pan	ją	zna?	Nazywa	się	Lud​miła	Pio​trow​ska.
– Niee,	nikogo	takiego	nie	znam.	Żad​nej	Pio​trow​skiej	Lud​miły.
Chciał	wsiąść	na	rower	i	odje​chać,	ale	jesz​cze	raz	go	zatrzy​ma​łam.
– A	może	pan	wie,	gdzie	jest	ulica	Pod​le​śna?	Numer	czwarty?
Patrzył	na	mnie	czymś	zadzi​wiony.
– Ano	wiem,	co	mam	nie	wie​dzieć.	– Wzru​szył	ramio​nami.	– Maka​ruki	tam	miesz​kały.
Zabiło	mi	serce.	No	prze​cież!	Że	też	o	tym	nie	pomy​śla​łam!	Mama	była	z	domu	Maka​ruk!	Pew​nie	jak

tu	wró​ciła,	uży​wała	panień​skiego	nazwi​ska,	dla​tego	nie	mogłam	jej	zna​leźć	w	Inter​ne​cie!	Ale	jak	to	moż​-
liwe?	Zasta​no​wię	się	nad	tym	póź​niej,	bo	mi	chłop	odje​dzie.

– Jak	to	miesz​kały?	To	już	nie	miesz​kają?	– zapy​ta​łam	ostroż​nie.
Męż​czy​zna	chyba	się	ziry​to​wał.
– Ja	tam	nic	nie	wim	– burk​nął.	– Jak	miesz​kały,	to	pew​nie	i	miesz​kają.
– A	może	mi	pan	powie​dzieć,	gdzie	to	jest?	– Nie	dawa​łam	za	wygraną.	Wyję​łam	port​fel	i	dałam	mu

dzie​sięć	zło​tych.
Wziął	 bez	 skrę​po​wa​nia	 i	 zaczął	mi	 tłu​ma​czyć,	 jak	 tam	 doje​chać.	Miało	 być	 za	wsią,	 nie​dużo,	 taką

dróżką	w	lesie	i	tam	cha​łupy	stały,	trza	było	skrę​cić	za	figurką	z	Fra​so​bli​wym.
Sta​ra​łam	 się	 zapa​mię​tać	 jego	 obja​śnie​nia.	Ruszy​łam	wolno	we	wska​za​nym	kie​runku.	Gdzie​nie​gdzie

mija​łam	domy	z	cegły,	ale	widocz​nie	więk​szość	zabu​do​wań	była	odda​lona	od	szosy.	Figurkę	Chry​stusa
Fra​so​bli​wego	zoba​czy​łam	w	ostat​niej	chwili.	Za	nią,	nie​da​leko,	odbi​jała	pod	górę	żwi​rowa	droga.	Skrę​-
ci​łam	i	jecha​łam	bar​dzo	powoli,	bo	z	drogi	wysta​wały	ostre	kamie​nie.	Mozol​nie	poko​ny​wa​łam	kilo​metr
za	kilo​metrem.	Już	zaczę​łam	podej​rze​wać,	że	się	zgu​bi​łam,	gdy	zoba​czy​łam	pierw​szą	cha​łupę.	Cha​łupę
wła​śnie,	nie	dom.	Była	drew​niana	 i	 zde​wa​sto​wana,	wyraź​nie	opusz​czona.	Tro​chę	dalej,	w	głębi,	 stała
druga,	taka	sama.	Nie,	to	nie	może	być	tutaj!	Na	pewno	zabłą​dzi​łam!

Byłam	bar​dzo	zde​ner​wo​wana,	kur​czowo	ści​ska​łam	kie​row​nicę	w	spo​co​nych	dło​niach.
Po	chwili	minę​łam	trzeci	dom.	Ten	był	zadbany,	choć	dość	ubogi.	Zaczęły	szcze​kać	psy.	Nie	widzia​-

łam	żad​nej	tablicy	z	nume​rem,	nie	byłam	pewna,	czy	jestem	w	dobrym	miej​scu.	Zatrzy​ma​łam	samo​chód
i	posta​no​wi​łam	zapy​tać	o	drogę	miesz​kań​ców	jedy​nego	w	zasięgu	wzroku	zamiesz​ka​nego	domu.

Pode​szłam	do	furtki,	ale	jej	nie	otwo​rzy​łam,	bo	po	podwórku	bie​gały	dwa	psy	i	uja​dały	prze​raź​li​wie.
Rozej​rza​łam	się	po	obej​ściu,	ale	nikogo	nie	było.	Nie	wie​dzia​łam,	co	robić.	Tro​chę	było	mi	straszno	na
tym	odlu​dziu.	Wąska	droga,	kilka	opusz​czo​nych	domów	i	poza	tym	nic	ani	nikogo.	Co	robić?	Zawró​ci​łam
do	samo​chodu	i	ruszy​łam.	Posta​no​wi​łam	prze​je​chać	jesz​cze	kawa​łek	i	zoba​czyć,	co	jest	dalej.

Zro​bi​łam	może	z	pół	kilo​me​tra	i	droga	skoń​czyła	się	drew​nianą	bramą,	za	którą	stał	drew​niany	dom.
Brama	była	zamknięta.	Za	domem	ciem​niał	gęsty	las.	Tak	jak	w	poprzed​nim	gospo​dar​stwie	zaj​rza​łam	na
podwórko	przez	ogro​dze​nie.	Nikogo,	nawet	psa.	Okna	w	domu	sto​ją​cym	szczy​tem	do	bramy	zasła​niały
stare	 firanki.	 Obej​ście	 było	 zadbane,	 cho​ciaż	 spra​wiało	 wra​że​nie	 opusz​czo​nego.	 Zary​zy​ko​wa​łam
i	weszłam,	zosta​wia​jąc	uchy​loną	furtkę,	na	wypa​dek	gdy​bym	musiała	zmy​kać.	Nic	się	nie	wyda​rzyło.



– Jest	tu	kto?!	– zawo​ła​łam.
Żad​nej	odpo​wie​dzi.
Rozej​rza​łam	 się.	Na	pło​cie	 do	góry	dnem,	 zatknięte	 na	 szta​che​tach,	 ster​czały	 jakieś	 osmo​lone	 stare

garnki.	Przy	pustej	chyba	obórce	leżała	kupka	śmieci	roz​grze​by​wana	przez	dwie	sroki.
Nikogo	nie	było.	Śmie​lej	pode​szłam	do	ganku	i	zastu​ka​łam	w	szybę.	Nic.	Cisza.
– Jest	tu	kto?!	– na	wszelki	wypa​dek	zawo​ła​łam	jesz​cze	raz.
Pode​szłam	 do	 okna	 i	 osła​nia​jąc	 oczy	 rękami,	 usi​ło​wa​łam	 zaj​rzeć	 do	 środka.	 W	 mroku	 maja​czyły

jakieś	meble	 i	 przed​mioty,	 poza	 tym	 nic.	Na	 para​pe​cie	 dostrze​głam	 znisz​czoną	 tabliczkę	 – „Terka,	 ul.
Pod​le​śna	4.	A.	i	W.	Maka​ruk”.

Opar​łam	się	o	szorstką	ścianę	ganku.	A	więc	dotar​łam	do	wła​ści​wego	miej​sca.	Serce	biło	mi	gwał​-
tow​nie.	Nie	wie​dzia​łam,	czy	 jestem	roz​cza​ro​wana,	czy	wła​śnie	 tego	się	spo​dzie​wa​łam.	Obej​ście	spra​-
wiało	wra​że​nie,	 jakby	 ktoś	 stąd	 odszedł	 dopiero	 nie​dawno.	Może	mama?	Ale	 kim	byli	Maka​ru​ko​wie,
któ​rych	ini​cjały	wid​niały	na	tabliczce?	Może	dom	nale​żał	do	brata	mamy,	mojego	wujka?	Nie,	prze​cież
wujek	miał	na	imię	Miko​łaj.	Pew​nie	cho​dzi	o	moich	dziad​ków.	Czyli	był	to	rodzinny	dom	mojej	mamy.

Poczu​łam	się,	jak​bym	była	u	sie​bie.	Usia​dłam	na	schod​kach	ganku	i	myśla​łam,	co	zro​bić.	Roz​glą​da​łam
się	 po	 podwórku.	 Do	 srok	 roz​grze​bu​ją​cych	 śmieci	 dołą​czyła	 wrona.	Wsta​łam	 i	 zaj​rza​łam	 do	 obórki.
Pusto.	I	to	chyba	od	dawna.	Ptaki	roz​pierz​chły	się,	kiedy	je	mija​łam.	Z	dru​giej	strony	domu	do	bocz​nej
ściany	przy​le​gała	dre​wut​nia.	Drewno	tam	zło​żone	zaj​mo​wało	nieco	ponad	połowę	miej​sca.	Za	dre​wut​nią
stud​nia	z	żela​znym	koło​wro​tem	przy​kryta	pro​wi​zo​rycz​nie	jakąś	bla​chą,	na	niej	wyszczer​bione	wia​dro	na
łań​cu​chu.	Ubogo	tu,	pomyśla​łam.	Żad​nego	ogródka.	Smutno.	Nie	ma	sensu	sie​dzieć	tu	dłu​żej.	Nie	zano​siło
się,	że	ktoś	przyj​dzie.

Sta​ran​nie	zamknę​łam	za	sobą	furtkę,	z	tru​dem	zawró​ci​łam	samo​chód	i	rów​nie	wolno,	jak	tu	dotar​łam,
odje​cha​łam.	Posta​no​wi​łam	wró​cić	tu	jutro.	Może	kogoś	zastanę.

W	 dro​dze	 powrot​nej	 zatrzy​ma​łam	 się	 przy	 kościele.	 Zapar​ko​wa​łam	 nie​da​leko	 bramy	 cmen​tar​nej
i	wysia​dłam.	Pomy​śla​łam,	 że	 jeśli	mama	nie	 żyje,	 to	 znajdę	 jej	 grób	 tutaj.	 Powoli	weszłam	w	 alejkę.
Mija​łam	groby	i	nie​znane	nazwi​ska.	Przy	nie​któ​rych	nie	wia​domo	dla​czego	zatrzy​my​wa​łam	się	dłu​żej.

Dotar​łam	do	star​szej	czę​ści	cmen​ta​rza.	Nagrobki	były	stare	i	znisz​czone,	zanie​dbane.	Pew​nie	już	nie
było	 nikogo,	 kto	 by	 o	 nie	 zadbał.	 Poprze​krzy​wiane	 drew​niane	 krzyże,	 chwa​sty	 na	 gro​bach,	 bla​szane
tabliczki	z	nie​czy​tel​nymi	napi​sami.

Rozej​rza​łam	 się	 po	 cmen​ta​rzu	 – nie	 było	 widać	 nikogo,	 kto	 odwie​dzałby	 groby	 swo​ich	 bli​skich.
Poczu​łam	się	nie​swojo.	Trzeba	wra​cać,	pomy​śla​łam	zawie​dziona	i	roz​cza​ro​wana	i	skie​ro​wa​łam	się	do
wyj​ścia.

I	wtedy	zoba​czy​łam	 ten	nagro​bek.	Zwy​kłe,	 tanie	 lastryko	z	napi​sem:	 „Anna	Maka​ruk”	 i	 zaraz	niżej:
„Wasyl	Maka​ruk”.	Czyżby	to	moi	dziad​ko​wie?	Zatrzy​ma​łam	się.	Bab​cia	prze​żyła	dziadka	o	dzie​sięć	lat.
Imie​nia	i	nazwi​ska	mojej	mamy	nie	było.	Ale	to	jesz​cze	nic	nie	zna​czyło.

Grób	był	stary	i	nie​zbyt	zadbany,	ale	nosił	ślady	czy​ichś	wizyt.	Ktoś	tu	przy​cho​dził,	wska​zy​wały	na	to
sko​rupy	wypa​lo​nych	zni​czy	i	zeschnięte	badyle	w	sło​iku.	Pomo​dli​łam	się	nad	gro​bem	moich	nie​zna​nych
dziad​ków	i	ruszy​łam	dalej.

Natknę​łam	 się	 także	 na	 zbio​rową	mogiłę	 trzy​dzie​stu	 jeden	Ukra​iń​ców	 zamor​do​wa​nych	 dzie​wią​tego
lipca	1946	roku.	Jakie	to	smutne.	Haniebna	karta	naszej	powo​jen​nej	histo​rii.

Byłam	bar​dzo	poru​szona	tym	zna​le​zi​skiem.	Zmó​wi​łam	krótką	modli​twę	i	ruszy​łam	do	wyj​ścia.	Z	pew​-
no​ścią	tutaj	też	wrócę,	posta​no​wi​łam.

Teraz	jed​nak	chcia​łam	wejść	do	kan​ce​la​rii	kościel​nej.	Obe​szłam	budy​nek	kościoła	 i	zna​la​złam	wła​-
ściwe	drzwi.	Naci​snę​łam	klamkę.	Zamknięte.	Rozej​rza​łam	się	wokół	– nikogo	nie	było.	Poczu​łam	się	jak
w	jakimś	hor​ro​rze.	Tylko	ja	i	wszę​dzie	pustka.	Atmos​fera	wymar​łego	mia​steczka	nie	sprzy​jała	dobremu



samo​po​czu​ciu.	Za	nowym	kościo​łem	z	czer​wo​nego	klin​kieru	stał	stary	kościół.	Dwa	kościoły	w	jed​nym
miej​scu?	 Zaj​rza​łam	 do	 prze​wod​nika	 zabra​nego	 z	 recep​cji	 hotelu	 w	 Lesku.	 Prze​czy​ta​łam:	 „Kościół
filialny,	 rzym​sko​ka​to​licki,	 pw.	 Matki	 Bożej	 Szka​plerz​nej.	 Zbu​do​wany	 w	 stylu	 neo​go​tyc​kim	 w	 latach
1930–1932.	Świą​ty​nia	prze​trwała	drugą	wojnę	świa​tową	i	do	dziś	służy	miesz​kań​com	Terki.	W	kościele
znaj​duje	się	ludowy	krzyż	pro​ce​syjny	z	pierw​szej	połowy	XIX	w.	Obok	kościoła	Matki	Bożej	Szka​plerz​-
nej	został	wznie​siony	nowy	kościół	z	czer​wo​nego	klin​kieru,	w	któ​rym	znaj​duje	się	odre​stau​ro​wany	zabyt​-
kowy	ołtarz	z	XVIII	w.	prze​nie​siony	z	kościoła	w	Woł​ko​wyi.	Obie	świą​ty​nie	stoją	koło	sta​rego	cmen​ta​-
rza,	na	któ​rym	znaj​duje	się	zbio​rowy	grób	zamor​do​wa​nych	Ukra​iń​ców”.

Cie​kawe.
Pokrę​ci​łam	się	jesz​cze	tro​chę	wokół	kościo​łów	i	cmen​ta​rza	w	nadziei,	że	wresz​cie	ktoś	się	pojawi,

ale	na	próżno.	Docho​dziła	trze​cia.
W	dro​dze	powrot​nej	do	Leska	zatrzy​ma​łam	się	na	chwilę	przy	wyjeź​dzie	z	Terki.	Przy​drożny	bar,	kieł​-

ba​ski	z	rusztu,	sma​żal​nia	ryb,	piwo.	Nic	cie​ka​wego.	Nie​wielki	ruch,	sprze​da​jący	widocz​nie	nie​tu​tejsi,	jak
skle​powa	w	Terce.	Posta​no​wi​łam	poje​chać	do	Polań​czyka.

Jecha​łam	wolno,	urze​czona	pięk​nem	Jeziora	Soliń​skiego.	Wszę​dzie,	aż	po	hory​zont,	bie​liły	się	żagle.
Obiad	zja​dłam	na	tara​sie	restau​ra​cji	z	wido​kiem	na	zalew.	Upa​ja​łam	się	tym,	co	widzę.	Było	tak	ener​-

ge​tycz​nie,	a	jed​no​cze​śnie	uspo​ka​ja​jąco.	Uśmie​cha​łam	się	do	całego	świata	i	nabra​łam	pew​no​ści,	że	uda
mi	się	zre​ali​zo​wać	to,	po	co	tu	przy​je​cha​łam.	Nie	mar​twi​łam	się	dzi​siej​szym,	bez​owoc​nym	dniem.	Jutro
na	pewno	będzie	lepiej.

Do	hotelu	w	Lesku	wró​ci​łam	dość	późno,	bo	zasie​dzia​łam	się	w	Polań​czyku.	Muszę	roz​wa​żyć,	czy	nie
prze​nieść	tam	swo​jej	bazy	wypa​do​wej	do	poszu​ki​wań	mamy.	I	pięk​niej,	i	bli​żej.

Naza​jutrz	Terka	przy​wi​tała	mnie	prze​lot​nym	desz​czem.	Była	sobota,	tury​stów	jakby	wię​cej	krę​ciło	się
po	 oko​licy.	 Posta​no​wi​łam	 naj​pierw	 zaj​rzeć	 do	 kościel​nej	 kan​ce​la​rii.	Może	 szczę​śli​wym	 tra​fem	 kogoś
w	niej	zastanę?

Nie​stety,	drzwi	były	zamknięte,	tak	jak	wczo​raj.	Zawie​dziona	usia​dłam	na	schod​kach	świą​tyni.	Strasz​-
nie	trudno	zastać	księ​dza	pro​bosz​cza.	A	jeśli	ktoś	potrze​buje	posługi	dusz​pa​ster​skiej?

Poje​cha​łam	 na	 Pod​le​śną.	 Samo​chód	 wolno	 toczył	 się	 po	 żwi​ro​wej	 dro​dze.	 Gdzie​nie​gdzie,	 mię​dzy
gęstymi	gałę​ziami	drzew	prze​świe​cało	słońce,	chwi​lami	mnie	ośle​pia​jąc.	W	obej​ściach	nic	się	nie	zmie​-
niło.	Ani	śladu	czy​jejś	obec​no​ści.

Pocho​dzi​łam	 tro​chę	 po	oko​licz​nym	 lesie	 i	wró​ci​łam	pod	kościół.	Tym	 razem	drzwi	 kan​ce​la​rii	 były
otwarte	na	oścież.	Ucie​szy​łam	się.

W	pomiesz​cze​niu	krę​cił	się	star​szy	męż​czy​zna,	bez	sutanny	i	bez	kolo​ratki.
– Niech	będzie	pochwa​lony	Jezus	Chry​stus	– powie​dzia​łam	w	progu.
Męż​czy​zna	obej​rzał	się.
– Na	wieki	wie​ków,	na	wieki	wie​ków	– odpo​wie​dział,	 ski​nąw​szy	głową.	– A	 skąd	Bóg	pro​wa​dzi?

I	 dokąd?	– I	 nie	 cze​ka​jąc	 na	odpo​wiedź,	 dodał:	 –	Ksiądz	pro​boszcz	będzie	 jutro,	 naj​le​piej	 przyjść	do
niego	po	mszy.

– Aha	– bąk​nę​łam.	– To	przyjdę	jutro,	po	mszy.	Dzię​kuję.
Wyco​fa​łam	się.	No	to	się	dowie​dzia​łam,	par​sk​nę​łam	śmie​chem.
Sta​łam	 przy	 samo​cho​dzie,	 nie	 wie​dząc,	 co	 zro​bić.	 Poszu​ki​wa​nia	 na	 razie	 nie	 przy​nio​sły	 wiel​kich

rezul​ta​tów.	Dom	odna​la​złam,	ale	co	dalej?
Tym​cza​sem	męż​czy​zna	z	kan​ce​la​rii,	pew​nie	kościelny,	 sta​nął	na	schod​kach	 i	zapa​lił	papie​rosa.	Cie​-

kawe,	czy	miej​scowy.	Może	zagadnę?
Uśmiech​nął	się	do	mnie,	kiedy	pode​szłam.
– Pani,	widzę,	z	daleka.	Wska​zał	głową	na	reje​stra​cję.	– Szuka	kogo,	a?



– Szu​kam,	szu​kam.	– Przy​tak​nę​łam.	– Jak	na	razie	bez	skutku.	A	pan	może	miej​scowy?
– A	tutej​szy.	– Splu​nął	pod	nogi.	– Tu	się	uro​dził,	tu	żył	i	tu	pomrę.	Tu	ojce	moje	leżą.	Na	co	mi	we

świe​cie	być.	– Zapa​trzył	się	w	odle​głe	góry.	– Tu	moje	miej​sce.	A	kogo	szuka?	Może	ja	znam?
Zabiło	mi	serce.
– Lud​miły	Maka​ruk.	– Nie	wiem,	jak	udało	mi	się	wymó​wić	to	nazwi​sko	nagle	zesztyw​nia​łymi	war​-

gami.	– Zna	pan?
– A	znam.	Co	nie	mam	znać?	Ale	Maka​ruki	poszły	stąd	do	Leska.	Miko​łaj	zabrał	sio​strę,	kiedy	stare

pomarli.	Co	miała	sama	tu	robić?	Ona	we	świe​cie	była,	bar​dziej	już	mia​stowa,	kiedy	wró​ciła.	A	i	Miko​-
łaj	sam,	bo	kobita	go	zosta​wiła.	Oj,	pił	on,	pił,	nie	dzi​wota,	że	zosta​wiła.	–	Zacie​ka​wiona	słu​cha​łam	tej
opo​wie​ści.	– Miłka	nie	chciała	iść,	ale	źli	ludzie	żyć	nie	dali.	Mówili,	że	tam,	w	mie​ście	za	mąż	poszła
i	chłopa	swego	zosta​wiła,	i	dziecko.	Nie	godzi	się	to.

Nie	wie​dzia​łam,	 co	 się	 nie	 godzi,	 czy	 doku​czać	 kobie​cie,	 nie	 zna​jąc	 prawdy,	 czy	 zosta​wić	 chłopa
i	dziecko.	Kościelny	jakoś	nie	wspo​mniał	o	moim	wuju	Miko​łaju,	że	się	nie	godzi	pić	tak,	że	żona	odcho​-
dzi.	Nawet	powie​dział,	że	się	nie	dziwi.

– Póki	ojce	żyli,	nie	dali	krzywdy	dziew​czy​nie	zro​bić,	ale	 jak	pomarli…	– Nie	dokoń​czył.	– Ludzie
pamię​tliwe	są	– dodał.	Szcze​gól​nie	jeden	zawzięty	był,	od	Łuka​szu​ków	Szcze​pan.	Nie	mógł	Miłce	daro​-
wać,	że	go	zosta​wiła.	Obie​cała	wró​cić	i	wyjść	za	niego,	po	sło​wie	byli.	Cze​kał	na	nią,	aż	wró​ciła,	ale
zamężna,	ino	bez	chłopa.	– Zaśmiał	się	skrze​kli​wie.	– Nie	chciał	jej	wyba​czyć.	Nacho​dził	w	domu,	lżył,
dziew​czyna	bała	się	na	podwórko	wyjść.	A	on	z	roz​pa​czy	pił	na	umór.	Kie​dyś	po	pijaku	kamie​niami	ją
obrzu​cił,	aż	w	szpi​talu	leżała,	nie	wie​dzieli,	czy	się	z	tego	wyliże.	Już	ni​gdy	nie	była	taka	jak	przed​tem.
W	głowę	dostała,	rękę	potem	miała	nie	cał​kiem	sprawną	i	uty​kała.	Do	sana​to​riów	ją	wozili,	ale	nie​wiele
pomo​gło.	Szcze​pana	wtedy	do	tiurmy	wzięli.	Miko​łaj,	brat	Miłki,	wściekł	się	i	ledwo	go	utrzy​mali,	żeby
się	 na	 nie​do​szłego	 szwa​gra	 nie	 rzu​cił.	 Szcze​pan	 pięć	 lat	 w	 tiur​mie	 spę​dził.	 Wró​cił	 i	 się	 przy​czaił,
grzeczny,	usłużny.	Ino	wil​kiem	wciąż	patrzył.	A	jak	stare	Maka​ruki	pomarły,	naj​pierw	stary,	potem	stara,
to	znowu	zaczął	doku​czać	Miłce.	Nie	daro​wał,	przez	tyle	lat	nie	daro​wał.	– Poki​wał	głową.

Słu​cha​łam	opo​wie​ści	kościel​nego	i	nie	mogłam	powstrzy​mać	łez.
Chłop	rzu​cił	peta	pod	nogi	i	roz​gniótł	butem.
– A	ona	to	kto?
Nie	zro​zu​mia​łam.
– Pani	zna​czy	– wyja​śnił.	– Kto	ona?
Co	mu	mia​łam	powie​dzieć?
– Jestem	Micha​lina	Pio​trow​ska.
Zaga​pił	się	na	mnie.
– Babce	Miłki	i	Miko​łaja	było	Micha​lina	– rzekł	powoli	po	chwili.	– Pani	Sucho​dol​skiej.
No	tak,	prze​cież	moja	bab​cia	popeł​niła	meza​lians.
– I	co	dalej	było	z	Lud​miłą?	– zapy​ta​łam,	żeby	nie	przy​glą​dał	mi	się	tak	badaw​czo.	Nie	chcia​łam,	żeby

się	domy​ślił,	kim	jestem.
– Ano,	brat	ją	zabrał	do	sie​bie,	do	Leska.	Miłka	nie	chciała.	Tu	jest	moje	miej​sce,	mówiła,	a	on	się

uparł.	Nie	zosta​wię,	krzy​czał,	na	pokusę	temu	łotrowi,	jesz​cze	ci	co	zrobi.	Już	dosyć	nie​szczę​ścia,	wołał.
Co	miała	zro​bić?	Poje​chała.	Miko​łaj	aku​rat	sam	został.	Jak​żem	mówił,	kobita	go	zosta​wiła,	zabrała	jedy​-
nego	 syna,	 pod​rostka	 jesz​cze,	 i	 do	 Rze​szowa	 poje​chała.	 Na	 odjezdne	 powie​działa	 mu,	 że	 nie	 będzie
z	pija​kiem	życia	dzie​lić	ani	nie	pozwoli,	żeby	dziecko	patrzyło	na	pijań​stwo	ojca.	I	tyle	ją	widział.	Sio​-
stra	popro​wa​dziła	dom	bratu.	Miko​łaj	mili​cjan​tem	był,	teraz	na	eme​ry​tu​rze.	Nie​źle	im	się	żyje.	Cza​sem	tu
przy​jeż​dżają	–	kon​ty​nu​ował.	– Szcze​gól​nie	latem.

– Ale	teraz	ich	nie	ma	– weszłam	mu	w	słowo.	– Dwa	razy	byłam,	nikogo	nie	ma.



– Ano	nie	ma.	– Potwier​dził.	– Ano	nie	ma.	Ale	jak	chce	się	z	nim	spo​tkać,	to	niech	jutro	przy​je​dzie.
Z	rana.	Na	pewno	będzie.

– Jest	pan	pewien?	– Ucie​szy​łam	się.
– A	co	nie	mam	być	pewien?	– zdzi​wił	się.	– Ino	niech	rano	przy​je​dzie,	bo	potem	to	jego	nie	będzie.

No,	do	widze​nia!	– Poże​gnał	się	i	wszedł	do	kan​ce​la​rii.
– Dzię​kuję	panu!	– zawo​ła​łam	ucie​szona.	– Ser​decz​nie	dzię​kuję!
– A	nie	ma	za	co,	nie	ma	za	co.	– Sta​nął	w	drzwiach	i	przy​glą​dał	się,	jak	wsia​dam	do	samo​chodu.
Kiedy	zawró​ci​łam	na	pla​cyku	przy	kościele,	jesz​cze	zszedł	ze	schod​ków	i	zawo​łał,	gdy	ruszy​łam:
– Panina	mamu​sia	chora	teraz	jest!
Gwał​tow​nie	wci​snę​łam	hamu​lec.
– Co	pan	powie​dział?	– Byłam	wstrzą​śnięta.
– Chora	jest.	W	Lesku.	Dla​tego	cha​łupa	pusta.	Niech	przy​je​dzie	jutro	do	wuja.	Ucie​szy	się	– zawo​łał

i	wszedł	do	kan​ce​la​rii,	zamy​ka​jąc	drzwi.
Oszo​ło​miona	tym,	co	powie​dział,	sta​łam	jesz​cze	chwilę	przy	kościele.	Potem	powoli	ruszy​łam	w	kie​-

runku	Leska.
W	hotelu	natych​miast	zadzwo​ni​łam	do	Waldka,	żeby	podzie​lić	się	z	nim	rewe​la​cjami	usły​sza​nymi	od

kościel​nego.	Opo​wie​dzia​łam	mu	wszystko	jed​nym	tchem.
– Michaś!	– wołał	do	słu​chawki.	– To	są	bar​dzo	dobre	wie​ści!	Może	już	jutro	uda	ci	się	z	nią	spo​tkać!
– Wiem	i	okrop​nie	się	boję,	cho​ciaż	gdy​bym	mogła,	pole​cia​ła​bym	do	niej	już	dziś!
– Ale	wytrzy​masz?
– A	 co	mam	 zro​bić?	 Prze​cież	 nie	wiem,	 gdzie	miesz​kają!	No	widzisz,	 jaka	 głu​pia	 jestem?	 – Nagle

mnie	olśniło.	– Prze​cież	mogłam	go	zapy​tać,	czy	wie,	gdzie	w	Lesku	miesz​kają,	a	nie	zapy​ta​łam!
– Wcale	głu​pia	nie	jesteś.	Zasko​czył	cię,	to	nie	zapy​ta​łaś	– tłu​ma​czył	cier​pli​wie.	– Ale	może	i	dobrze,

przy​go​tu​jesz	się	do	tego	spo​tka​nia.
Nie	wiem,	czy	można	było	się	przy​go​to​wać.	Im	dłu​żej	o	tym	myśla​łam,	docho​dzi​łam	do	prze​ko​na​nia,

że	nie.
Następ​nie	zadzwo​ni​łam	do	Agi.
– No	naresz​cie!	– Usły​sza​łam	zamiast	powi​ta​nia.	– Już	myśla​łam,	że	znowu	o	mnie	zapo​mnia​łaś!
– Aga,	posłu​chaj!	– Znowu	się	nakrę​ci​łam	i	nie	dając	jej	dojść	do	słowa,	opo​wie​dzia​łam	całą	histo​rię

Lud​miły	i	moich	poszu​ki​wań.
– O	mój	Boże,	Micha​siu,	jakie	to	smutne!	– Roz​czu​liła	się.	– Ile	nie​szczęść	przy​tra​fiło	jej	się	w	życiu!
Pła​ka​ły​śmy	obie.
– Posta​ram	się	jej	to	wyna​gro​dzić.	O	ile	oczy​wi​ście	zechce.	– Chli​pa​łam.
– Na	pewno	zechce.	– Odchli​pała	Aga.	– Prze​cież	jest	twoją	mamą.
Ale	ja	nie	byłam	tego	taka	pewna.
– To	w	takim	razie	dla​czego	nie	odpi​sała	na	mój	list?
– Słu​chaj,	 a	 może	 wcale	 go	 nie	 dostała?	Może	 twój	 wujek	 zatrzy​mał	 list	 i	 wcale	 go	 jej	 nie	 dał?

Kościelny	nie	mówił,	na	co	jest	chora?
– Może	masz	rację.	Nie	wiem,	jak	wytrzy​mam	do	jutra.
– Wytrzy​masz.	Nie	masz	wyj​ścia.	I	pamię​taj,	infor​muj	mnie	na	bie​żąco!
Poże​gna​ły​śmy	się.
Z	pod​eks​cy​to​wa​nia	nie	mogłam	spać.	Sta​łam	w	oknie	i	gapi​łam	się	na	pano​ramę	mia​sta.	Czas	wlókł

się	nie​mi​ło​sier​nie,	bar​dzo	chcia​łam,	żeby	już	było	rano.
O	 pierw​szej	 poło​ży​łam	 się	 do	 łóżka	 i	 patrzy​łam	w	 sufit.	 Roz​my​śla​łam	 o	mojej	mamie.	 Aga	miała

rację,	strasz​nie	dużo	nie​szczęść	ją	spo​tkało.



Usnę​łam.
Zerwa​łam	się	o	siód​mej	i	pobie​głam	na	śnia​da​nie.	O	ósmej	byłam	już	w	dro​dze	do	Terki.	Ręce	mi	się

trzę​sły	i	poci​łam	się	obfi​cie.	Już	nie​długo,	myśla​łam,	już	za	chwilę.
Skrę​ci​łam	w	Pod​le​śną	i	zwol​ni​łam.	Było	tu	ponuro	jak	poprzed​nio,	nie	wiem,	dla​czego	ocze​ki​wa​łam,

że	dzi​siaj	będzie	sło​necz​nie	i	jasno.
Zapar​ko​wa​łam	 przy	 bra​mie	 domu	 moich	 dziad​ków.	 Przez	 furtkę	 weszłam	 na	 podwórko.	 Drzwi	 na

ganek	były	otwarte.	Zabiło	mi	serce	i	sta​nę​łam.	Patrzy​łam,	jak	z	wnę​trza	domu	wycho​dzi	star​szy,	chudy,
nie​ogo​lony	męż​czy​zna	o	ponu​rym	spoj​rze​niu,	zwa​biony	zapewne	trza​śnię​ciem	drzwi	samo​chodu.	Sta​nął
w	drzwiach	i	przy​glą​dał	mi	się	zain​try​go​wany.

– Jestem	Micha​sia,	wujku	– powie​dzia​łam	wresz​cie.
Zbladł	i	zachwiał	się,	ale	pod​parł	się	o	futrynę,	a	prawą	rękę	poło​żył	na	sercu.
– Boże	mój	– wyszep​tał.	– Więc	to	prawda!
Przez	chwilę	mie​rzy​li​śmy	się	wzro​kiem.	Nie	wie​dzia​łam,	co	mam	dalej	robić,	co	powie​dzieć,	więc

sta​łam	w	mil​cze​niu.	Wresz​cie	ruszył	do	mnie	chwiej​nym	kro​kiem	i	wycią​gnął	obie	ręce.
– Dziew​czyno	miła.
Poda​łam	mu	ręce.
– Dziew​czyno	nasza.	A	toś	się	wresz​cie	odna​la​zła!	– Przy​gar​nął	mnie	do	sie​bie	 i	przy​tu​lił.	Pach​niał

papie​ro​sami	 i	 czymś	 jesz​cze,	 ale	 ze	 wzru​sze​nia	 nie	 wie​dzia​łam	 czym.	 – Że	 też	 matka	 nasza	 tego	 nie
docze​kała	i	ojciec.	A	to	się	Ludzia	ucie​szy,	a	to	się	ucie​szy!	– Pła​kał,	zano​sząc	się	szlo​chem.

Pła​ka​łam	razem	z	nim.
– Ale	wchodźże,	wchodź	do	domu!	– Już	zapra​szał	mnie	do	sieni	i	dalej,	do	kuchni.	– Jak	nas	zna​la​-

złaś?
– Na	listach	mamy	był	adres	– wychry​pia​łam.	– Naj​pierw	napi​sa​łam	list	do	mamy,	ale	nie	odpi​sała,

więc	posta​no​wi​łam	przy​je​chać.
– Napi​sa​łaś	list	do	mamy,	mówisz	– zafra​so​wał	się.
– Napi​sa​łam.	Pół​tora	mie​siąca	temu.
– No	tak,	to	teraz	wszystko	rozu​miem.	– Poki​wał	głową.
Ale	ja	nie	rozu​mia​łam,	o	czym	on	mówi.
– To	zna​czy?
– Bo	ten	list	przy​szedł,	ale	go	już	nie	ma.
– Jak	to	nie	ma?	– Wyba​łu​szy​łam	oczy	ze	zdzi​wie​nia.
– Widzisz,	Micha​siu,	 jakiś	mie​siąc	temu	zna​la​złem	twoją	mamę	nie​przy​tomną	na	tym	podwórku.	Nie

wie​dzia​łem,	co	się	stało.	–	Prze​ra​zi​łam	się.
– Karetka	zabrała	ją	do	szpi​tala,	do	Leska.	Miała	udar.
Krzyk​nę​łam	i	przy​ło​ży​łam	dłoń	do	ust.
– Po	kilku	dniach	odzy​skała	przy​tom​ność	 i	 poma​lutku	wraca	do	zdro​wia.	 I	wciąż	mówi	o	 liście	od

cie​bie.	Ale	listu	nie	ma.	Mówi,	że	nawet	go	nie	prze​czy​tała.	Myśla​łem,	że	w	gło​wie	jej	się	pomie​szało.
– Włą​czył	elek​tryczny	czaj​nik.	– Napi​jesz	się	her​baty?

Kiw​nę​łam	głową.
– A	 teraz,	 jak	mówisz,	 że	 list	 napi​sa​łaś,	 to	myślę,	 że	wiem,	 co	 się	 stało.	 – Powoli	 szy​ko​wał	 sta​ro​-

modny	 imbryk,	 nasy​pał	 her​baty	 i	 zalał	 wrząt​kiem.	 Przy​go​to​wał	 szklanki	 w	 meta​lo​wych,	 ozdob​nych
uchwy​tach	i	usiadł.	– Ludzia	otwo​rzyła	list	na	podwórku	– odkaszl​nął	– i	pew​nie	jak	zoba​czyła	od	kogo,
zasła​bła	 i	 upu​ściła	 list,	 a	wiatr	 roz​wiał	 kartki	 i	 kopertę.	Dla​tego	 listu	 nie	 było	 i	wszy​scy	myśleli,	 że
Ludzia	fan​ta​zjuje.	Czę​sto	jej	się	to	zda​rzało,	odkąd	wró​ciła	z	War​szawy.	Ostat​nio	coraz	czę​ściej.

– Pew​nie	 tak	było.	– Patrzy​łam,	 jak	nalewa	do	szkla​nek	esen​cję	 i	zalewa	wrząt​kiem.	– I	dla​tego	nie



docze​ka​łam	się	odpo​wie​dzi.	Biedna	mama.	Nawet	nie	wie,	co	napi​sa​łam.
– Ale	powiedz,	dziecko,	dla​czego	ode​zwa​łaś	się	dopiero	teraz?	Stra​ci​li​śmy	już	nadzieję,	że	kie​dy​kol​-

wiek	się	z	tobą	spo​tkamy.
– Ach,	wujku,	 to	 długa	 histo​ria.	 – Spo​strze​głam,	 że	 spra​wia	mu	 przy​jem​ność,	 gdy	mówię	 do	 niego

wujku.	– Ja	nie	dosta​łam	ani	jed​nego	listu	od	mamy!
Uniósł	w	zdzi​wie​niu	brwi.
– Nie​stety,	to	prawda.	Zna​la​złam	je	dopiero	teraz.	– Zde​cy​do​wa​łam	na	razie	nie	wda​wać	się	w	szcze​-

góły.	– I	posta​no​wi​łam	napi​sać.	Resztę	histo​rii	już	znasz.	– Poki​wał	głową.
– Dawno	przy​je​cha​łaś?	– Spo​glą​dał	na	mnie	spod	oka.	Tro​chę	mnie	to	krę​po​wało.
Upi​łam	łyk	her​baty.
– Kilka	dni	temu.	Zatrzy​ma​łam	się	w	hotelu,	w	Lesku.	Przy​jeż​dża​łam	tu	codzien​nie,	ale	bez​sku​tecz​nie.

Dopiero	wczo​raj	dowie​dzia​łam	się	wię​cej	w	kościele.
– W	kościele?	– zdzi​wił	się.	– A	od	kogo?
– Chyba	od	kościel​nego.	Księ​dza	nie	udało	mi	się	spo​tkać.
– A,	od	Mak​syma	Łuka​szuka	– mruk​nął.
– Łuka​szuka?	– Pode​rwa​łam	głowę.	– TEGO	Łuka​szuka?
– Nie,	nie	tego.	Ale	z	tych.	– Roze​śmiał	się.	– To	brat	stry​jeczny	Szcze​pana.	Widzę,	że	poin​for​mo​wał

cię	bar​dzo	szcze​gó​łowo.
– Brat	Szcze​pana?	– Byłam	zdu​miona.	– No	opo​wie​dział	mi	dużo,	to	prawda.	Nawet	domy​ślił	się,	kim

jestem.	A	co	się	dzieje	ze	Szcze​pa​nem?
– Mak​sym	to	dobry	czło​wiek,	nie	to	co	Szcze​pan.	– Pociem​niały	mu	oczy	i	na	szyi	wykwitł	rumie​niec.

– Nie​raz	 zasta​na​wia​łem	 się,	 jak	 oni	 mogą	 być	 spo​krew​nieni.	 Cho​ciaż	 Szcze​pan	 kie​dyś	 taki	 nie	 był.
Dopiero	póź​niej	się	zmie​nił.

– To	co	się	z	nim	dzieje?	– zapy​ta​łam	ostroż​nie.
– Sie​dzi	w	wię​zie​niu	– odparł.	– Dla​tego	Ludzia	znowu	może	tu	przy​jeż​dżać.
– Jesz​cze	za	tamto?	– Mak​sym	chyba	mówił,	że	Szcze​pan	wyszedł	po	pię​ciu	latach,	ale	może	cze​goś

nie	dosły​sza​łam.
– Nie,	tamto	odsie​dział	i	już	dawno	wró​cił.	Teraz	sie​dzi	za	kra​dzież	i	napad	z	bro​nią	w	ręku.	W	wię​-

zie​niu	za	pierw​szym	razem	wpadł	w	naprawdę	złe	towa​rzy​stwo.	Dostał	dwa​na​ście	lat,	prędko	nie	wróci.
Wszy​scy	ode​tchnęli,	jak	go	zabrano.	Jego	rodzina	też.	Ale	ja	tu	gadam,	a	ty	pew​nie	bez	śnia​da​nia	przy​je​-
cha​łaś.	Zaraz	jajecz​nicę	usmażę,	dosta​łem	jajka	od	sąsiadki.

Zakrząt​nął	się	przy	pale​ni​sku,	roz​pa​lił	ogień	i	wyjął	patel​nię.	Wpraw​dzie	jadłam	śnia​da​nie	w	hotelu,
ale	 po	prze​ży​ciach	 i	wzru​sze​niach	poranka	byłam	głodna	 i	 nabra​łam	ape​tytu	 na	 jajecz​nicę	 z	wiej​skich
jajek.	I	na	doda​tek	w	towa​rzy​stwie	mojego	świeżo	odna​le​zio​nego	wujka.

Patrzy​łam	na	jego	krzą​ta​ninę	i	roz​glą​da​łam	się	wokół.	Widzia​łam	znisz​czony	stary	kre​dens,	stół	i	dwa
krze​sła	 nie	 od	 kom​pletu,	 żeliwny	 zlew.	 Nad	 pie​cem	 półki	 z	 przy​pra​wami.	 W	 głębi	 drzwi,	 chyba	 do
pokoju.	W	oknie	stare,	gęste	firanki.	Ubogo.

Nie​wiele	roz​ma​wia​li​śmy,	jedząc.	Oboje	byli​śmy	onie​śmie​leni.
– A	co	u	cie​bie?	Gdzie	miesz​kasz?	– zapy​tał	wresz​cie.
– W	War​sza​wie.	To	zna​czy	teraz	chcę	się	prze​nieść	na	wieś.	Wła​śnie	remon​tuję	dom	po	babci.
– Z	War​szawy	wyno​sisz	się	na	wieś?	– Był	naprawdę	zdzi​wiony.	– A	masz	pracę	na	tej	wsi?
– Szczę​śli​wie,	wujku,	nie	muszę	pra​co​wać.	Mąż	zosta​wił	mi	mnó​stwo	pie​nię​dzy.	Ale	myślę	o	zało​że​-

niu	wła​snej	firmy	z	kole​żanką	do	spółki.
– Co	to	zna​czy,	że	mąż	zosta​wił	ci	pie​nią​dze?	– Jego	spoj​rze​nie	było	jakieś	takie	bez	wyrazu.
– To	zna​czy,	że	zapi​sał	mi	w	testa​men​cie.	Nie	żyje.



Był	zdu​miony,	jakby	trudno	mu	było	to	przy​jąć.
– Wcze​śnie	owdo​wia​łaś.
– Takie	życie.
Nie	byłam	jesz​cze	gotowa,	żeby	mu	opo​wie​dzieć	moją	histo​rię.	Teraz	głowę	mia​łam	zaprząt​niętą	moją

mamą.	Popi​ja​łam	her​batę	i	zasta​na​wia​łam	się,	jak	zagaić.
– Opo​wiedz	mi	o	mamie	– popro​si​łam.	– Jaka	jest?
– Nie​długo	sama	zoba​czysz.	– Uśmiech​nął	się.	– Jesz​cze	leży	w	szpi​talu.	Naj​pierw	sam	do	niej	pójdę

i	 przy​go​tuję	 do	 two​ich	 odwie​dzin,	 dobrze?	 Boję	 się,	 żeby	 znowu	 nie	 zasła​bła.	 Udar	 był	 dosyć	 silny.
Chciał​bym,	żeby	jesz​cze	tro​chę	pożyła.	Szcze​gól​nie	teraz,	kiedy	ty	się	odna​la​złaś.

– Dobrze,	wujku	– zgo​dzi​łam	się.
– Nie	jesteś	do	niej	podobna.	Chyba	raczej	do	ojca.	Ludzia	zawsze	tak	mówiła.
Zebrał	tale​rze	i	szklanki	i	wsta​wił	do	zlewu.
– Macie	tu	bie​żącą	wodę?
Pamię​ta​łam,	że	za	domem	widzia​łam	stud​nię.
– Mamy,	tylko	pompa	jest	zepsuta.	Wodę	muszę	przy​no​sić	ze	studni	i	grzać	w	czaj​niku.	Przy​jeż​dżam	tu

teraz	 tylko	w	 sobotę	 i	w	 nie​dzielę.	 Cza​sem	 na	 noc	 zostanę,	 ale	 odkąd	 Ludzia	w	 szpi​talu,	wra​cam	 do
domu.	– Zawi​nął	rękawy	i	wziął	się	do	sprzą​ta​nia.	– Bez	Ludzi	to	pusty	dom	– dodał	cicho.

Patrzy​łam	na	ściany	z	obraz​kami,	na	sprzęty	i	zasta​na​wia​łam	się,	co	jest	za	zamknię​tymi	drzwiami.	To
tutaj	mama	pisała	do	mnie	listy,	tutaj	żyła	zra​niona	przez	męża.	Tutaj	cier​piała	z	powodu	tęsk​noty,	bez​na​-
dziei	i	prze​śla​do​wań	tego	Szcze​pana.	Wujek	chyba	zoba​czył	moją	cie​ka​wość,	bo	powie​dział:

– Możesz	się	rozej​rzeć,	jesteś	prze​cież	u	sie​bie.
Ale	 ja	nie	czu​łam	się	 jak	u	sie​bie.	Oglą​da​łam	naczy​nia	usta​wione	w	kre​den​sie,	stare	 tale​rze	 i	kubki

w	nie​bie​skie	kwiatki.	Musiały	być	bar​dzo	stare,	bo	na	nie​któ​rych	zatarł	się	wzo​rek.	Za	szybką	świą​teczne
fili​żanki,	od	kom​pletu,	wyraź​nie	mało	uży​wane,	bo	wyglą​dały	jak	nowe.

Pod​cho​dzi​łam	do	obraz​ków	poroz​wie​sza​nych	na	ścia​nach	– ładne	gra​fiki,	akwa​relki,	pastele.
– To	prace	two​jej	mamy	– rzu​cił	wujek,	wycie​ra​jąc	ręce.	– Pięk​nie	rysuje.
To	prawda,	były	piękne.
– Chodź,	zobacz	jej	pokój.	– Otwo​rzył	zapra​sza​jąco	zamknięte	dotąd	drzwi.
Weszli​śmy	do	pokoju,	naj​wy​raź​niej	gościn​nego,	bo	wujek	popro​wa​dził	mnie	dalej,	do	drzwi	ukry​tych

w	głębi	za	trzy​drzwiową	szafą.
Pokój	był	zwy​czajny,	z	zasłon​kami	w	kwiatki,	 z	 łóż​kiem	nakry​tym	szy​deł​kową	narzutą.	Na	ścia​nach

wisiało	mnó​stwo	por​tre​ci​ków	małej	dziew​czynki.
– To	chyba	ja…	– Zauwa​ży​łam	podo​bień​stwo	do	sie​bie	w	dzie​ciń​stwie.
– Ano	ty.	Por​tre​to​wała	cię	taką,	jaką	zapa​mię​tała.	Długo	nic	innego	nie	ryso​wała.
Nie​sa​mo​wite!	Patrzy​łam	na	sie​bie	w	róż​nych	sytu​acjach	– jak	śpię,	bawię	się	lalką,	pra​co​wi​cie	lepię

babki	z	pia​sku.	Na	każ​dym	por​tre​ciku	śmia​łam	się	rado​śnie	do	kogoś.	W	ogóle	nie	pła​ka​łam?	Nie​moż​-
liwe!	O!	Jest	jeden	rysu​nek,	na	któ​rym	przy​tu​lam	misia	i	mam	buzię	skrzy​wioną	w	pod​kówkę.

– Ten	pokój	to	jak	moje	sank​tu​arium.	– Byłam	naprawdę	zdu​miona.
– Żebyś	wie​działa.	Dobrześ	to	okre​śliła.	Zobacz	tutaj.	– Pod​szedł	do	okna,	gdzie	dopiero	zauwa​ży​łam

zakryte	szta​lugi.	Deli​kat​nie	zdjął	z	nich	płótno.	Moim	oczom	uka​zał	się	obraz,	akwa​rela	chyba,	przed​sta​-
wia​jący	mnie	i	moją	mamę.	Jesz​cze	młodą,	piękną	i	szczę​śliwą.

– Piękne!	– Nie	mogłam	ode​rwać	oczu	od	obrazu.	– Naprawdę	piękne!	Nikt	mi	ni​gdy	nie	mówił,	że
mama	tak	pięk​nie	ryso​wała.	W	ogóle	nie​wiele	o	niej	wiem.

– Nie	dzi​wota.	– Wujek	też	nie	odry​wał	wzroku	od	obrazu.	– Ludzia	była	śliczna	w	mło​do​ści.	Póź​niej
też	– dodał.	– Gdyby	chciała,	na	pewno	uło​ży​łaby	sobie	jesz​cze	życie.	Krę​ciły	się	koło	niej	chłopy,	ale



ona	upar​cie	nie	chciała.	I	matka	jej	tłu​ma​czyła,	i	ojciec,	ale	ona	nie	i	nie.	Kocha	Ste​fana,	powiada,	i	nic
tego	nie	zmieni.

Byłam	naprawdę	zasko​czona	tym,	co	wujek	mówił.	I	bar​dzo	wzru​szona.	Gdyby	ojciec	wie​dział.	Prze​-
stań,	prze​cież	wie​dział!	Nakrzy​cza​łam	sama	na	sie​bie.	No	wła​śnie.	Nic	by	to	nie	zmie​niło.	Kochał	prze​-
cież	Mariannę.

Zasę​pi​łam	 się,	 myśląc	 o	 zawi​ło​ściach	 ludz​kich	 uczuć	 i	 prze​wrot​no​ści	 losu.	 Ona	 kochała	 jego,	 on
kochał	inną,	ze	wza​jem​no​ścią,	ale	być	ze	sobą	nie	mogli.	W	rezul​ta​cie	tyle	nie​szczę​śli​wych	osób.	I	po	co
to	wszystko?

– A	co	u	two​jego	taty?
Zasko​czył	mnie	tym	pyta​niem.
– W	porządku.	Nie​dawno	wró​cił	z	Kanady.
– To	był	za	gra​nicą	– zamru​czał	tak	jakoś	śpiew​nie.	– A	wiesz,	że	my	się	nawet	nie	znamy?
– Wiem.	Powie​dział	mi.
– A	powie​dział	ci,	co	się	mię​dzy	nimi	wyda​rzyło?
Poki​wa​łam	głową.
– Dopiero	jak	te	listy	zna​la​złam,	wszystko	mi	powie​dział.	Przed​tem	nic	nie	wie​dzia​łam.
– A	dla​czego	nie	dał	ci	ich?	Bał	się?
– To	nie	on,	wujku.	To	bab​cia.	– Przy​kro	mi	było	to	mówić.	– Nie	wiem,	dla​czego	to	zro​biła.	Ojciec

twier​dzi,	że	jemu	też	nic	nie	powie​działa,	nic	nie	wie​dział.
– A…	– Zamilkł.	– A	nie	chciał	się	oże​nić	z	tą…	drugą	kobietą?
Widzia​łam,	że	zada​nie	tego	pyta​nia	przy​szło	mu	z	tru​dem.
– Nie.	Zresztą	i	tak	nie	mogli,	zbyt	bli​skie	pokre​wień​stwo.	No	i	ona	zmarła	nie​długo	potem.
Nie	chcia​łam	mu	mówić,	że	popeł​niła	samo​bój​stwo.	Po	co?
– Ech,	życie	– wes​tchnął.	– Kto	by	pomy​ślał,	ile	nie​szczęść	przez	to	wyszło…
Nie	dokoń​czył	myśli,	a	ja	nie	pyta​łam.
– Pew​nie	będziemy	się	zbie​rać.	Połu​dnie	zaraz.	Zabie​rzesz	mnie	do	Leska?
– No	pew​nie!	– Ucie​szy​łam	się.	– Zawiozę	cię	wszę​dzie,	gdzie	zechcesz.
– Tylko	 do	 Ludzi,	 od	 razu	 do	 niej	 pójdę.	Możesz	 zacze​kać	 u	mnie	 w	 domu,	 to	 nie​da​leko	 szpi​tala.

Wszystko	ci	opo​wiem,	jak	wrócę.
– Nie,	wujku,	dzię​kuję.	Pojadę	do	hotelu,	tak	będzie	lepiej.
Chciał	zapro​te​sto​wać.
– Zadzwo​nisz	 do	 mnie,	 jak	 wró​cisz,	 i	 wtedy	 do	 cie​bie	 przyjdę,	 tylko	 poka​żesz	 mi	 gdzie.	 Albo	 ja

zadzwo​nię.
– No	dobrze,	może	masz	rację.
Zamknął	dom	i	furtkę,	wsie​dli​śmy	do	samo​chodu.	Kiedy	mija​li​śmy	kościół,	zoba​czy​łam	na	scho​dach

Mak​syma	Łuka​szuka.	Palił	papie​rosa	i	przy​glą​dał	się	prze​jeż​dża​ją​cym	samo​cho​dom.	Nie	wiem,	czy	mnie
roz​po​znał.

Pod​wio​złam	wujka	pod	same	drzwi	szpi​tala.	Przed​tem	poka​zał	mi,	gdzie	mieszka.	Patrzy​łam,	jak	znika
we	wnę​trzu	i	siłą	woli	hamo​wa​łam	się,	żeby	nie	pobiec	za	nim.	Tak	bli​sko,	tuż-tuż	jest	moja	mama!

Zawró​ci​łam.	Rozu​mia​łam,	że	nie	powin​nam	dziś	tam	iść.
W	hotelu	natych​miast	zadzwo​ni​łam	do	Waldka	i	zaczę​łam	zda​wać	mu	ze	wszyst​kiego	rela​cję.
– Pocze​kaj,	Michaś	– prze​rwał	mi.	– Włą​czę	cię	na	gło​śno​mó​wiący,	to	wszy​scy	posłu​chamy.	Sie​dzimy

w	domu,	bo	dzi​siaj	okrop​nie	leje.
– Dzień	dobry,	córeczko!
– Cześć,	Micha​sia!	– zawo​łała	Mar​ce​lina.



– Opo​wia​daj!
Opo​wie​dzia​łam	wszystko	po	kolei.	Nie	ukry​wa​łam	niczego.
– I	cze​kam	teraz	na	tele​fon	od	wujka	Miko​łaja	– zakoń​czy​łam.	– Gdzieś	trza​snęły	drzwi.
– Tata	się	popła​kał	– szep​nęła	Mar​cy​sia.
– Mar​cyś,	 leć	 za	nim	– zawo​ła​łam.	– Niech	nie	będzie	 teraz	 sam.	Dziś	 już	nie	ma	 się	 co	obwi​niać,

niczego	już	nie	zmie​nimy.
– Pobie​gła	– poin​for​mo​wał	mnie	Wal​dek.
– To	dobrze.
– Smutna	histo​ria,	Micha​siu.	Też	jestem	wzru​szony.
– Smutna.	Ja	wciąż	pła​czę,	kiedy	o	niej	myślę.	Nawet	nie	potra​fię	sobie	wyobra​zić,	co	ona	prze​żyła

przez	te	wszyst​kie	lata.
Roz​ma​wia​li​śmy	 jesz​cze	chwilę,	a	potem	zosta​łam	sama	ze	swo​imi	myślami.	W	 łóżku	ana​li​zo​wa​łam

wszystko	od	początku.	Gdyby	to,	gdyby	tamto.	Ech,	do	cho​lery,	pomy​śla​łam,	po	co	gdy​bać.	Kto	wie,	co
by	się	wyda​rzyło,	gdyby	ktoś	postą​pił	ina​czej.	Po	co	komu	dzi​siaj	ta	wie​dza?

Musia​łam	zasnąć,	bo	dzwo​nek	tele​fonu	pode​rwał	mnie	z	łóżka.	Serce	waliło	mi	jak	osza​lałe,	nie	wie​-
dzia​łam,	gdzie	jestem.	Spoj​rza​łam	na	wyświe​tlacz	– to	wuj	Miko​łaj.

– Halo,	wujku?
– To	 ja,	Micha​siu,	wujek	 – był	 znowu	 skrę​po​wany.	 – To	 przyjdź	 do	mnie,	wszystko	 ci	 opo​wiem	– 

odchrząk​nął.
Czyżby	coś	poszło	nie	tak?
– Wujku,	ale	wszystko	w	porządku?	Jak	to	przy​jęła?
– W	porządku,	w	porządku	– uspo​ka​jał	mnie.	– Tro​chę	się	zde​ner​wo​wała,	aż	lekarz	przy​cho​dził,	ale

w	porządku.	Tylko	wciąż	pła​kała.
– Już	do	cie​bie	idę.	Nie​długo	będę.
Zasta​na​wia​łam	się,	czy	jechać	samo​cho​dem,	czy	iść	pie​szo,	ale	osta​tecz​nie	zde​cy​do​wa​łam,	że	wezmę

samo​chód.	Nie	znam	mia​sta,	może	przyj​dzie	mi	wra​cać	późno.	Lepiej	pod​je​chać.
Po	dzie​się​ciu	minu​tach	dotar​łam	do	domu	wujka.	Miesz​kał	w	powo​jen​nej	kamie​nicy,	na	trze​cim,	ostat​-

nim	pię​trze.	Miesz​ka​nie	było	prze​stronne,	widne	i	cie​kawe	archi​tek​to​nicz​nie.	Urzą​dzone	skrom​nie,	ale	ze
sma​kiem.	Meble,	 peere​low​skie,	 były	 zadbane,	 choć	 nie​modne.	Wyraź​nie	 widać	 było	 tu	 kobiecą	 rękę.
A	 ponie​waż	 żona	 zosta​wiła	 wujka	 już	 jakiś	 czas	 temu,	 o	 czym	wie​dzia​łam,	 wygląd	 tego	 wnę​trza	 był
zapewne	zasługą	mojej	mamy.

Roz​glą​da​łam	się	cie​ka​wie	po	przed​po​koju,	zaj​rza​łam	przez	otwarte	drzwi	dalej.
– Chodź	na	razie	do	kuchni,	zro​bię	coś	do	picia!	– zawo​łał	mnie	wujek.	–	Potem	prze​nie​siemy	się	do

pokoju.
– Możemy	zostać	w	kuchni.	Ja	lubię	sie​dzieć	w	kuchni	– powie​dzia​łam.	–	To	cen​trum	całego	domu.
Chcia​łam	opo​wie​dzieć	o	tym,	jak	u	Waldka	w	domu	życie	kon​cen​truje	się	przy	kuchen​nym	stole,	ale

w	ostat​niej	chwili	ugry​złam	się	w	język.	Jesz​cze	na	to	nie	pora.
– Tro​chę	nie	wypada,	żeby	sio​strze​nicę	pierw​szy	raz	podej​mo​wać	w	kuchni	– mówił	 i	robił	her​batę

tak	 samo	 jak	w	Terce.	Naj​pierw	 zapa​rzył	 esen​cję	w	małym	 czaj​niczku,	 a	 potem	 roz​lał	 ją	 do	 szkla​nek
w	mie​dzia​nych	 uchwy​tach	 i	 dopeł​nił	 gorącą	 wodą.	 Zawa​hał	 się,	 ale	 osta​tecz​nie	 posta​wił	 szklanki	 na
kuchen​nym	stole.

– A	niech	tam.	– Mach​nął	ręką.	– Też	lubię	sie​dzieć	w	kuchni.	I	Ludzia	też.	Zna​czy,	ty	nasza	krew.	– 
Zaśmiał	się.

Her​bata	była	mocna,	aro​ma​tyczna.	Już	zapo​mnia​łam,	 jak	sma​kuje	pita	ze	szklanki.	Od	lat	do	her​baty
i	nie	tylko	uży​wa​łam	kub​ków.	Popi​ja​łam	małymi	łycz​kami,	cze​ka​jąc	na	opo​wieść	wujka.	W	końcu	zaczął



mówić.
– Naj​pierw	posze​dłem	do	dok​tora,	żeby	go	uprze​dzić,	że	Ludzia	może	zasłab​nąć.	– Popił	her​baty.	– 

Powie​dział,	że	dobrze	zro​bi​łem,	bo	będzie	gotowy,	jakby	coś	się	stało.	A	potem	posze​dłem	do	niej.	Sie​-
działa	bidula	przy	oknie	i	wyglą​dała	na	boży	świat.	Bar​dzo	chce	już	do	domu	wró​cić,	wciąż	o	tym	mówi.
I	ja	bym	chciał.	Ale	co	zro​bić,	jak	nie	cał​kiem	zdrowa	jesz​cze.	Lekarz	nie	wyraża	zgody.	Mówi,	jesz​cze
kilka	dni,	pani	Lud​miło,	jesz​cze	kilka	dni!

Zauwa​ży​łam,	że	wujek	ma	ten​den​cję	do	powta​rza​nia	nie​któ​rych	zwro​tów,	tak	jak	przed	chwilą.
– I	wciąż	te	kilka	dni	zmie​nia	się	w	tygo​dnie	i	ona	tam	wciąż	jest.	Nie	wiem,	dla​czego	tak	długo	ją

trzy​mają.	Boję	się,	że	już	ni​gdy	nie	wyzdro​wieje.
– Nie	mów	tak,	wujku.	Gdyby	było	bar​dzo	źle	i	mia​łoby	się	już	ni​gdy	nie	popra​wić,	to	nie	trzy​ma​liby

jej	tam.	– Chcia​łam	go	pocie​szyć.
– Wiem,	wiem.	– Zasę​pił	się.	– Ale	z	dru​giej	strony	rzadko	się	zda​rza,	żeby	pacjenta	tak	długo	trzy​-

mali	po	uda​rze.
– Może	chcą	ją	jesz​cze	poob​ser​wo​wać	– prze​ko​ny​wa​łam	go.
– Może	i	tak.	Ale	ja	sobie	myślę,	że	oni	się	boją,	że	Ludzia	sobie	coś	zrobi.	Pil​nują	jej	tam.	Jak	kie​-

dyś.
– Co	„jak	kie​dyś”?	– zain​te​re​so​wa​łam	się.
– Twoja	mama,	Micha​siu,	kie​dyś	pod​cięła	sobie	żyły.
Zamar​łam	z	prze​ra​że​nia.
– Dobrze,	że	ją	w	porę	zna​la​złem.	Powie​działa	potem,	że	nie	chce	żyć.
– A	mówiła,	dla​czego	nie	chce?	I	kiedy	to	było?	– Zaschło	mi	w	ustach.
– To	było	wtedy,	kiedy	listy	zaczęły	wra​cać.
Zro​biło	mi	się	bar​dzo	przy​kro.	Bab​ciu,	pomy​śla​łam,	widzisz	tam	na	górze,	co	naro​bi​łaś?
– Wcze​śniej	się	mar​twiła,	ale	myślała,	że	docie​rają	do	cie​bie,	że	je	czy​tasz.	A	jak	zaczęły	wra​cać,	to

powie​działa,	że	ty	jej	na	pewno	nie	chcesz	znać	i	ona	tego	nie	znie​sie.	No	i	pocięła	się	w	lesie.	Led​wie
ura​to​wali.

Nie	mogłam	tego	słu​chać.	Zakry​łam	twarz	dłońmi	i	zaci​snę​łam	powieki,	żeby	nie	pła​kać.	Na	próżno.
– Może	masz	rację,	może	dla​tego	ją	trzy​mają	– zgo​dzi​łam	się	z	nim.	– Ale	powiedz,	jak	dzi​siaj	zare​-

ago​wała?
– Naj​pierw	myślała,	że	sobie	z	niej	kpię,	i	nie	chciała	ze	mną	roz​ma​wiać.	Nie	uwie​rzyła	mi.	A	potem,

jak	 już	 ją	 prze​ko​na​łem,	 to	 zaczęła	 się	 trząść	 i	 pła​kać.	 Lekarz	 dał	 jej	 leki	 na	 uspo​ko​je​nie,	 ale	 pła​kała
z	godzinę,	jeśli	nie	wię​cej.	Nie	można	było	zro​zu​mieć,	co	mówi.

– Ale	co	powie​działa?	– nale​ga​łam.	– Zgo​dziła	się,	żebym	przy​szła?
– Naj​pierw	nie.	Powie​działa,	że	w	oczy	ci	nie	spoj​rzy,	wsty​dzi	się.
Żach​nę​łam	się.
– Ale	 jak	 jej	 powie​dzia​łem,	 że	 całe	 życie	 prze​cież	 cze​kała	 na	 tę	 chwilę,	 to	 znowu	 się	 roz​pła​kała.

Mówi,	wiem,	Mikuś,	wiem.	Całe	życie	marzy​łam,	ale	jak	już	przy​szła,	to	się	boję.	I	gadaj	z	taką	– opo​-
wia​dał	i	ocie​rał	łzy.	– Powie​dzia​łem	jej,	że	nie	ma	się	czego	bać,	że	ty	nie	jesteś	na	nią	zła	i	na	pewno
zro​zu​miesz,	 bo	 zro​zu​miesz,	 prawda?	– Upew​niał	 się	 jesz​cze,	 a	 ja	 gor​li​wie	 kiwa​łam	głową.	 – Prze​cież
spe​cjal​nie	przy​je​cha​łaś	tu	do	niej.	Że	list	napi​sa​łaś	i	przy​je​cha​łaś,	bo	nie	docze​kałaś	się	odpo​wie​dzi.	Bo
to	wszystko	prawda,	Micha​siu,	prawda?

– Prawda,	wujku.	– Chli​pa​łam.
– Nie	płacz,	dziecko	– pocie​szał	mnie.	– Będzie	dobrze.	Teraz	już	na	pewno	będzie	dobrze.
Sie​dzie​li​śmy	w	mil​cze​niu,	popi​ja​jąc	resztki	wysty​głej	her​baty.
– Myślisz,	wujku,	żeby	iść	do	niej	jesz​cze	dzi​siaj?	Czy	zacze​kać	do	jutra?	– Nie	wie​dzia​łam,	jak	mam



postą​pić,	i	ocze​ki​wa​łam	rady.
– Czy	ja	wiem	– zadu​mał	się.	– Późno	już.	Może	idź	jutro.	Zresztą,	jak	tam	chcesz.	– Sam	też	nie	wie​-

dział,	co	mi	pora​dzić.	– Zro​bię	ci	jesz​cze	her​baty.
– Nie,	 dzię​kuję.	Chyba	 już	 pójdę.	Naprawdę	 zro​biło	 się	 późno.	Muszę	 sobie	 prze​my​śleć	 to	 i	 owo,

przy​go​to​wać	się.
– A	pew​nie,	pew​nie.	Dla	cie​bie	to	też	nie	jest	łatwe.	Pamię​tasz	ją	tro​chę?
– Bar​dzo	słabo.	Raczej	jako	kogoś,	kto	koło	mnie	był,	niż	twarz.	Twa​rzy	w	ogóle	nie	pamię​tam.	Mam

tylko	zdję​cie,	które	wło​żyła	do	listu.
Nie	powie​dzia​łam,	że	zacho​wa​łam	w	pamięci	syl​wetkę	kobiety,	która	pochy​lała	się	nad	dzie​cię​cym

łóżecz​kiem	 i	 śpie​wała	 koły​sanki.	 Dopiero	 nie​dawno	 ten	 obraz	 do	mnie	 powró​cił	 i	 był	 chyba	 jed​nym
z	moich	naj​daw​niej​szych	wspo​mnień.

– Bar​dzo	się	cie​szę,	że	ją	wresz​cie	zoba​czę.	I	wiesz	co?	Też	bar​dzo	się	boję	– mówi​łam	z	uśmie​chem
do	męż​czy​zny,	któ​rego	od	kilku	godzin	dopiero	mogłam	nazy​wać	wuj​kiem.

Tylko	wes​tchnął	i	pokle​pał	mnie	po	ręku.
– Będzie	dobrze.
– Będzie	dobrze	– powtó​rzy​łam	za	nim	z	mocą.
Odpro​wa​dził	mnie	do	samo​chodu	i	poki​wał	ręką	na	poże​gna​nie.	Wyje​cha​łam	z	osie​dla	i	poje​cha​łam

pro​sto	 pod	 szpi​tal.	 Sie​dzia​łam	w	 samo​cho​dzie	 i	 nie	mia​łam	odwagi	wysiąść	 i	 iść	 na	górę.	Na	pewno
mnie	nie	wpusz​czą,	jest	późno	i	odwie​dziny	dawno	się	skoń​czyły,	prze​ko​ny​wa​łam	samą	sie​bie.	Wpraw​-
dzie	wujek	mówił,	że	zbyt​nio	nie	pil​nują,	a	poza	tym	lekarz	zna	sytu​ację,	więc	na	pewno	nie	będzie	się
sprze​ci​wiał.	Nawet	lepiej,	żeby	był	w	pobliżu,	bo	ni​gdy	nic	nie	wia​domo.

Wysia​dłam	z	samo​chodu	i	prze​cha​dza​łam	się	wzdłuż	chod​nika.	Zro​biło	się	ciemno,	zaczął	powie​wać
chłodny	wie​trzyk.	A	może	mi	się	tylko	tak	zda​wało?	Obję​łam	się	ramio​nami	i	sta​nę​łam	przed	wej​ściem.
Raz	kozie	śmierć!

Przy	drzwiach	nikt	mnie	nie	zacze​pił.	Na	por​tierni	nie	było	nikogo.	Wspię​łam	się	na	dru​gie	pię​tro,	na
oddział	 wewnętrzny.	 Było	 otwarte,	 więc	weszłam.	Kory​tarz	 długi,	 wyło​żony	 zie​lo​nym,	 sta​ro​świec​kim
gumo​leum.	Minę​łam	pokój	pie​lę​gnia​rek,	nikt	mnie	nie	zatrzy​mał.	Zaj​rza​łam	do	pokoju	lekar​skiego.

– Pani	kogoś	szuka?	– Lekarz	w	śred​nim	wieku	coś	pisał	i	nie	pod​niósł	nawet	głowy.
– Lud​miły	Maka​ruk.
Natych​miast	prze​rwał	pisa​nie	i	na	mnie	spoj​rzał.
– Pani	jest…
– Tak.	– Nie	dałam	mu	szansy	na	dokoń​cze​nie	tego	zda​nia.
– Pani	mama	chyba	teraz	śpi.	Dostała	śro​dek	na	uspo​ko​je​nie,	to	dla	niej	ogromne	prze​ży​cie…
Dla	mnie	też,	odpo​wie​dzia​łam	mu	w	duchu.
– Ale	pro​szę	zaj​rzeć.	Pokój	35,	w	końcu	kory​ta​rza.	Tylko	ostroż​nie,	bar​dzo	pro​szę.	 I	w	 razie	czego

pro​szę	wołać.	Ja	zresztą	będę	nasłu​chi​wać.
Kiw​nę​łam	tylko	głową	i	poszłam.
Drzwi	 do	 sali	 były	 uchy​lone.	 Chwilę	 posta​łam	 z	 braku	 odwagi,	 a	 potem	 zaj​rza​łam	 ostroż​nie.	 Trzy

łóżka.	Na	jed​nym	ktoś	spał,	dru​gie	puste,	z	odrzu​coną	koł​drą,	pew​nie	pacjentka	wyszła	na	chwilę.	Trze​-
cie	łóżko	było	puste,	nawet	nie​po​ście​lone.

Pode​szłam	po	cichutku	do	śpią​cej	kobiety.	Spoj​rza​łam	na	histo​rię	cho​roby	zawie​szoną	na	łóżku.	Tak.
To	moja	mama.

Wresz​cie.
Leżała	 na	wznak	 i	 oddy​chała	 cichutko,	 lekko	 falo​wała	 jej	 pierś.	Miała	 dłu​gie,	 siwe	włosy,	 bar​dzo

gęste,	sple​cione	w	war​kocz	prze​rzu​cony	przez	ramię.	Deli​katne	ręce	o	dłu​gich	pal​cach,	tak	bla​dych,	że	aż



pra​wie	prze​zro​czy​stych,	leżały	na	koł​drze.	Twarz	pocią​gła	o	zapad​nię​tych	policz​kach.	Wyglą​dała	na	zmę​-
czoną.

Obu​dzić	ją?	Może	lepiej	nie,	bo	się	prze​stra​szy.
Cicho	usia​dłam	na	krze​śle	obok	jej	łóżka	i	w	pół​mroku	wsłu​chi​wa​łam	się	w	senne	posa​py​wa​nie.	Mia​-

łam	ochotę	dotknąć	jej	ręki	 i	z	 tru​dem	się	powstrzy​my​wa​łam.	Wresz​cie	po	tylu	latach	byłam	tak	bli​sko
niej.	Nie	do	wiary!	Łzy	same	cie​kły	mi	po	policz​kach,	a	w	duchu	woła​łam:	Mamo!	Mamo!

Spała.	Współ​lo​ka​torka	nie	przy​cho​dziła.	To	dobrze.	Potrze​bo​wa​łam	czasu	na	oswo​je​nie	się	z	sytu​acją,
cho​ciaż	wola​ła​bym,	żeby	nasze	powi​ta​nie	odbyło	się	bez	świad​ków.

Sie​dzia​łam	przy	mamie	i	zbie​ra​łam	w	myślach	szczątki	wspo​mnień	z	dzie​ciń​stwa.	Nie​wiele	ich	było,
nie​stety.	Zakry​łam	twarz	rękami	 i	opar​łam	łok​cie	o	kolana.	Myśla​łam	o	 tym,	 ile	nie​szczę​śli​wych	chwil
prze​żyła	moja	mama	przez	głu​pią	miłość	do	ojca.	Nie,	nie	myśl	tak!	Musia​łam	się	upo​mnieć,	miłość	ni​gdy
nie	jest	głu​pia.	Tylko	nie​szczę​śli​wie	ulo​ko​wana.

Na	myśl	o	 tym,	że	może	ona	cią​gle	kocha	mojego	ojca,	aż	prze​szedł	mnie	dreszcz.	Czy	to	moż​liwe?
A	dla​czego	nie,	odpo​wie​dzia​łam	sama	sobie.

Wciąż	 spała.	 Pode​szłam	 do	 okna	 i	 wyj​rza​łam	 na	 wewnętrzny	 dzie​dzi​niec	 poro​śnięty	 sta​rymi	 drze​-
wami.	Gdzie​nie​gdzie	świe​ciły	latar​nie.

– Kto	tam?
Nagle	doszedł	mnie	szept.	Zamar​łam	z	emo​cji	i	bałam	się	poru​szyć.
– Kto	tu	jest?
Odwró​ci​łam	się	powoli	i	pode​szłam	do	łóżka.
– To	 ja,	 mamo.	 Micha​sia.	 – Wię​cej	 nie	 mogłam	 powie​dzieć,	 bo	 nagły	 szloch	 pra​wie	 roze​rwał	 mi

piersi.	Uklę​kłam	przy	łóżku,	a	mama	gła​skała	mnie	po	wło​sach.
– Moja	córeczka	kochana,	moja	dziew​czynka.	Naresz​cie	jesteś	– powta​rzała	tylko.
Pła​kała,	ale	pła​kała	cicho	i	spo​koj​nie,	a	ja	szlo​cha​łam	w	jej	koł​drę,	jakby	nagle	zerwała	się	tama.

*	*	*

Tej	nocy	nie	zmru​ży​łam	oka.	Prze​sie​dzia​łam	do	rana	przy	łóżku	mamy.	Pie​lę​gniarki	kilka	razy	zaglą​dały
na	salę,	ale	szybko	się	wyco​fy​wały.	Widocz​nie	lekarz	im	powie​dział,	kim	jestem,	i	nie	chciały	prze​szka​-
dzać	w	tej	wyjąt​ko​wej	chwili.	Współ​lo​ka​torka	nie	przy​szła.	Oka​zało	się,	że	noc	spę​dziła	na	sali	poope​-
ra​cyj​nej	pod	czuj​nym	okiem	pie​lę​gnia​rek	i	leka​rzy.	Były​śmy	same.

Trzy​ma​ły​śmy	 się	 za	 ręce,	 jak​by​śmy	 chciały	 nad​ro​bić	 stra​cone	 lata.	Mia​łam	wra​że​nie,	 że	 po	dłu​giej
wędrówce	doszłam	wresz​cie	do	celu	podróży	i	zmę​czona	wspo​mi​nam	prze​bytą	drogę.	Nie	chciało	mi	się
spać.	Słu​cha​łam	cha​otycz​nej	opo​wie​ści,	któ​rej	część	już	zna​łam	od	wujka,	odpo​wia​da​łam	na	zada​wane
pyta​nia.	Oby​dwie	chcia​ły​śmy	opo​wie​dzieć	od	razu	wszystko,	plą​tały	nam	się	daty,	kolej​ność	zda​rzeń,	aż
wresz​cie	ska​pi​tu​lo​wa​łam	i	skon​cen​tro​wa​łam	się	tylko	na	słu​cha​niu.	Była	tak	pod​nie​cona	i	roz​e​mo​cjo​no​-
wana,	że	zaczę​łam	się	mar​twić,	czy	silne	wzru​sze​nie	nie	nad​szarp​nie	jej	i	tak	wątłego	zdro​wia.

– Mamuś,	spo​koj​nie.	– Gła​dzi​łam	ją	po	twa​rzy.	– Jestem	tutaj.	Żeby	ci	nie	zaszko​dziło	to	nasze	spo​tka​-
nie.

– Ależ	 ja	 jestem	 taka	 szczę​śliwa!	 Taka	 szczę​śliwa!	 Co	 by	 mi	 mogło	 zaszko​dzić?	 Prze​cież	 moja
córeczka	jest	przy	mnie!

Mimo	wszystko	wola​ła​bym,	żeby	się	uspo​ko​iła.	Miała	wypieki	na	policz​kach	i	przy​śpie​szony	oddech.
– Teraz	już	zawsze	będziemy	razem!
Nie	podej​mo​wa​łam	tego	tematu.	Jesz​cze	będzie	na	to	czas.
– Na	razie	musisz	wyzdro​wieć.



Popra​wia​łam	poduszkę	 i	otu​la​łam	koł​drą	nogi,	co	spra​wiało	 jej	 taką	przy​jem​ność,	że	 robi​łam	 to	co
chwilę.

– Teraz	szybko	już	wyzdro​wieję,	zoba​czysz!	– prze​ko​ny​wała	mnie	jak	mała	dziew​czynka.
Nad	ranem	z	tru​dem	udało	mi	się	ją	namó​wić	na	krótką	drzemkę.
– Boję	się,	Micha​siu,	że	jak	się	obu​dzę,	to	okaże	się,	że	to	wszystko	było	snem.
– Posie​dzę	przy	tobie	– obie​ca​łam.	– Będę	tutaj,	gdy	się	obu​dzisz.
Trzy​ma​łam	ją	za	rękę,	a	ona	leżała	na	boku	wpa​trzona	we	mnie	oczami	tak	peł​nymi	miło​ści,	że	z	tru​-

dem	powstrzy​my​wa​łam	łzy.
– Moja	kochana	córeczka,	moja	Micha​sia	– powta​rzała	cicho.
Wzru​szona	uśmie​cha​łam	się	do	niej.	Wresz​cie	zasnęła.	Przez	sen	coś	cicho	szep​tała,	ale	spała	spo​koj​-

nie.	Uśmiech	nie	scho​dził	z	jej	ust.	Nie	do	wiary,	jak	bar​dzo	jej	twarz	zmie​niła	się	przez	te	kilka	godzin.
Znik​nęło	 gdzieś	 zmę​cze​nie	 zmie​szane	 z	 gory​czą	 i	 smut​kiem,	 na	 ich	 miej​scu	 poja​wił	 się	 pro​mienny
uśmiech	i	radość.

Musiała	być	naprawdę	piękna	w	mło​do​ści.	Patrzy​łam,	jak	śpi,	i	pozwo​li​łam	bujać	moim	myślom.	Już
nie	mia​łam	pre​ten​sji	do	losu,	że	ode​brał	mi	matkę	i	jej	bez​gra​niczną	miłość.	To	już	nie	miało	zna​cze​nia.
Ważne	było	tu	i	teraz.	Oby	tylko	szybko	wyzdro​wiała.

Opar​łam	głowę	o	ścianę	i	zamknę​łam	oczy.
O	szó​stej	obu​dziła	mnie	pie​lę​gniarka	roz​no​sząca	ter​mo​me​try.
– A	pani	jesz​cze	tutaj?	Niech​że	pani	idzie	do	domu	prze​spać	się	tro​chę!
Obu​dziła	mamę	i	poło​żyła	na	szafce	ter​mo​metr.
– Niech	pani	odpocz​nie	i	wróci.	Mamu​sia	na	panią	zaczeka,	prawda,	pani	Lud​miło?
Mama	wpa​try​wała	się	we	mnie	zmru​żo​nymi	oczami	i	kiwała	głową.
– To	wiel​kie	szczę​ście,	że	pani	się	odna​la​zła	– pero​ro​wała	kobieta.	–	Wiel​kie	szczę​ście	dla	was	obu.

Już	nikt	nie	wie​rzył,	że	pani	naprawdę	ist​nieje.
Słowa	pie​lę​gniarki	odbiły	się	w	oczach	mojej	mamy	przy​kro​ścią.
Kiedy	kobieta	ode​szła,	uści​snę​łam	ją	pocie​sza​jąco.
– Nic	się	przed	nikim	nie	ukryje.	– Uśmiech​nę​łam	się	krzywo.
– Jak	to	w	małym	mie​ście	– wes​tchnęła.	– Cza​sem	jest	to	pocie​sza​jące,	ale	cza​sem	bar​dzo	męczące.

Ludzie	 potra​fią	 nado​ku​czać.	 – Wyraz	 jej	 oczu	mówił,	 że	 dość	 się	 nacier​piała	 przez	 ludzką	 cie​ka​wość
i	wścib​stwo.

– Nie	przej​muj	się	– pocie​sza​łam	ją.	– Kto	mądry,	nie	zrobi	z	tego	sen​sa​cji.
– Ale	kto	jest	mądry?	– Słowa	były	zabar​wione	gory​czą.	– Teraz	wszystko	będzie	się	trzę​sło	od	plo​tek

i	domy​słów.
– Niech	się	trzę​sie.	A	ty	będziesz	miała	satys​fak​cję.
– Satys​fak​cję?	A	z	czego?	– Była	bar​dzo	zdzi​wiona.
– Z	tego,	że	się	zma​te​ria​li​zo​wa​łam.	Nikt	ci	już	nie	zarzuci,	że	zmy​ślasz	i	żyjesz	fan​ta​zją	– wyja​śni​łam.
Patrząc	na	mnie,	uśmie​chała	się	cie​pło.	Zmarszczki	wokół	oczu	two​rzyły	cie​niutką	sieć,	ale	w	połą​-

cze​niu	z	uśmie​chem	nie	posta​rzały.	Prze​ciw​nie,	doda​wały	mło​dzień​czego	uroku.
– Każ​dego	dnia	– powie​działa	tak	cicho,	że	aż	musia​łam	się	do	niej	pochy​lić	– każ​dego	dnia	modli​łam

się	o	tę	chwilę,	w	któ​rej	sta​niesz	przede	mną	i	będę	mogła	cię	przy​tu​lić.	Modli​łam	się,	ale	nie	wie​rzy​łam,
że	 to	 kie​dy​kol​wiek	 nastąpi.	 Stra​ci​łam	wiarę	w	 odzy​ska​nie	 cie​bie.	 A	 ty	 jesteś.	Mój	wymo​dlony	 dzień
nastał.	– Znowu	zaczęła	pła​kać.

– Jak	 widzisz,	 ni​gdy	 nie	 wolno	 tra​cić	 nadziei.	 – Pomy​śla​łam	 o	 swo​ich	 poszu​ki​wa​niach,	 o	 trud​no​-
ściach,	jakie	mia​łam.	A	prze​cież	lepiej	sobie	radzi​łam	i	mia​łam	więk​sze	moż​li​wo​ści.

– Ni​gdy	– przy​tak​nęła.	– Wyglą​dasz	na	zmę​czoną,	Micha​siu.	Sio​stra	miała	rację,	powin​naś	się	poło​żyć



i	prze​spać,	cho​ciaż	ja	chcia​ła​bym	mieć	cię	stale	przy	sobie.	Miesz​kasz	u	Miko​łaja?
– Nie,	mamo,	zatrzy​ma​łam	się	w	hotelu.	Za	chwilę	pójdę	odpo​cząć,	a	potem	wpadnę	do	cie​bie	jesz​-

cze.	Może	nie​długo	wyj​dziesz	ze	szpi​tala?
– Na	pewno!	– Ura​do​wała	 się	 jak	małe	dziecko.	– Na	pewno	 teraz	 szybko	wyzdro​wieję	 i	wyjdę	ze

szpi​tala!
Uca​ło​wa​łam	ją.
– Będę	za	tobą	tęsk​niła	– szep​nęła	mi	do	ucha.

*	*	*

Dni,	które	nastą​piły,	były	jak	sen.	Dałam	się	namó​wić	na	prze​pro​wadzkę	do	wujka	Miko​łaja.	Odstą​pił	mi
swój	pokój,	a	sam	zamiesz​kał	w	pokoju	peł​nią​cym	funk​cję	salonu.	Rze​czy​wi​ście,	tak	było	łatwiej.

Nie​mal	 cały	 czas	 spę​dza​łam	 w	 szpi​talu	 przy	 mamie.	 Zdro​wiała	 i	 odzy​ski​wała	 siły	 z	 godziny	 na
godzinę.	Po	tygo​dniu	lekarz	oznaj​mił,	że	może	wró​cić	do	domu.

– Jestem	 zdu​miony	 – powie​dział	 do	 mnie.	 – Z	 tempa,	 w	 jakim	 nastą​piła	 poprawa.	 Już	 stra​ci​łem
nadzieję,	 że	 pani	mama	odzy​ska	 zdro​wie	 po	 tym	uda​rze,	 a	 tu,	 pro​szę!	Oczy​wi​ście,	musi	 być	 ostrożna,
dbać	o	sie​bie,	potrzebna	będzie	reha​bi​li​ta​cja,	ale	wszystko	idzie	ku	dobremu!

– To	bar​dzo	dobra	wia​do​mość,	panie	dok​to​rze.
– Bar​dzo	dobra,	pani	Micha​lino,	dla	mnie	też.	– Spoj​rza​łam	na	niego	zdu​miona.	– Tak,	tak.	– Uśmie​-

chał	się.	– Pani	mama	uczyła	mnie	rysun​ków	w	tutej​szej	szkole.
Zasko​czył	mnie,	bo	jesz​cze	nie	wie​dzia​łam,	że	była	nauczy​cielką.
– Przy​jaź​niła	się	z	moją	mamą,	więc	tro​chę	wiem	o	tym,	co	się	stało.	–	Poło​żył	dło​nie	na	biurku.	– 

Prawdę	mówiąc,	nie	do	końca	wie​rzy​łem	w	opo​wieść	o	zagi​nio​nej	córce.	Myśla​łem,	że…	że	to	taka	fan​-
ta​zja,	histo​ria	wymy​ślona	na	oko​licz​ność	nie​po​wo​dze​nia	w	wiel​kim	świe​cie.	– Mru​żył	oczy,	patrząc	na
mnie.

– A	histo​ria	oka​zała	się	prawdą	– dokoń​czy​łam.
– No	wła​śnie.	– Poki​wał	głową.	– Aż	trudno	w	to	wszystko	uwie​rzyć.
– Niech	mi	pan	wie​rzy,	mnie	rów​nież	trudno	to	ogar​nąć.	Prawda	i	mnie	zasko​czyła,	bo	jej	nie	zna​łam.
– Zakoń​cze​nie	jak	w	ame​ry​kań​skim	fil​mie	z	happy	endem.	– Roze​śmiał	się.	– Ale	naprawdę	bar​dzo	się

cie​szę.	Pani	Lud​miła	jest	dla	mnie	szcze​gólną	pacjentką.
Nastała	więc	chwila,	w	któ​rej	zabra​łam	mamę	do	domu.	Jesz​cze	była	dość	słaba,	mówiła,	że	kręci	jej

się	w	gło​wie,	i	bała	się	wycho​dzić	z	miesz​ka​nia,	ale	miała	w	sobie	tyle	pozy​tyw​nej	ener​gii,	że	ani	przez
chwilę	nie	wąt​pi​łam,	że	wkrótce	pokona	sła​bo​ści.

Po	kolej​nym	tygo​dniu,	w	któ​rym	odzy​ski​wała	spraw​ność,	zapra​gnęła	poje​chać	do	Terki.	Wuj	Miko​łaj
nie	był	tym	zachwy​cony.

– Jesz​cze	za	wcze​śnie,	Ludziu,	jesz​cze	jesteś	za	słaba.	Posiedź	na	bal​ko​nie	na	sło​neczku,	poroz​ma​wiaj
z	Micha​sią,	pory​suj,	jutro	może	pój​dziemy	do	parku	– prze​ko​ny​wał	ją.

Ale	mama	była	nie​wzru​szona.
– Nie	jest	za	wcze​śnie,	jedźmy.	Micha​sia	nas	zawie​zie,	nic	mi	się	nie	sta​nie.	W	końcu	muszę	zacząć

wycho​dzić.
Miała	rację,	ale	nie	chcia​łam	wtrą​cać	się	w	ich	roz​mowę	i	sta​wać	po	czy​jejś	stro​nie.
– A	poza	tym	w	mie​ście	zro​biło	się	za	gorąco,	jest	lato,	posiedźmy	tro​chę	na	wsi.
W	końcu	wujek	uległ	proś​bom	sio​stry.	Wywal​czył	jesz​cze	kilka	dni,	zanim	poje​cha​li​śmy	do	Terki.	Ale

nie	był	zado​wo​lony.	Gde​rał	coś	pod	nosem,	bur​czał,	ni​gdy	jed​nak	nie	dał	po	sobie	poznać,	że	jest	znie​-
cier​pli​wiony	albo	zły.	Wzru​szała	mnie	ich	wza​jemna	tro​ska.



W	końcu	poje​cha​li​śmy	do	Terki.	Zapar​ko​wa​łam	pod	bramą	i	wyj​mo​wa​łam	z	bagaż​nika	torby,	a	wujek
poma​gał	mamie	wysiąść	z	samo​chodu.	Nagle	zro​biło	mi	się	gorąco	i	duszno,	oblała	mnie	fala	zim​nego
potu.	Prze​stra​szona	opar​łam	się	o	samo​chód.	Na	szczę​ście	ani	mama,	ani	wujek	niczego	nie	zauwa​żyli.
Co	się	dzieje?	Może	jestem	prze​mę​czona?	Albo	orga​nizm	odre​ago​wuje	silne	emo​cje,	które	ostat​nio	prze​-
ży​łam?	A	Wal​dek	mnie	upo​mi​nał,	żebym	się	nie	prze​mę​czała	i	uwa​żała	na	sie​bie.

Tęsk​ni​łam	już	za	Wald​kiem.	Za	ojcem	i	Mar​ce​liną	też.	Nie	widzia​łam	ich	ponad	trzy	tygo​dnie.	Zda​wa​-
łam	im	rela​cję	z	każ​dego	dnia	z	mamą.	Nie,	nie	popę​dzali	mnie.	Jed​nak	czu​łam,	że	chcie​liby,	szcze​gól​nie
Wal​dek,	żebym	już	wró​ciła.	Ale	wciąż	było	na	to	za	wcze​śnie.

Nie	powie​dzia​łam	jesz​cze	mamie	o	Mar​ce​li​nie.	Nie	roz​ma​wia​ły​śmy	na	ten	temat.	Bałam	się	go	poru​-
szyć,	 choć	 wie​dzia​łam,	 że	 to	 nie​unik​nione,	 ale	 nie	 mia​łam	 poję​cia,	 jak	 zacząć.	 Cze​ka​łam	 na	 oka​zję.
A	może	na	zachętę	ze	strony	mamy?

Powoli	docho​dzi​łam	do	sie​bie.	Oddy​cha​łam	głę​boko	i	słu​cha​łam,	jak	serce	się	uspo​kaja.	Bluzkę	mia​-
łam	mokrą	od	potu,	czu​łam,	 jak	przy​le​pia	mi	się	do	ple​ców.	Patrzy​łam,	 jak	wujek	z	mamą	wcho​dzą	do
domu.	W	końcu	poczu​łam	się	na	tyle	dobrze,	że	ruszy​łam	za	nimi.

– Micha​siu,	kocha​nie,	gdzie	się	podzie​wa​łaś?	Postaw	siatki	w	kuchni	i	odpocz​nij	 tro​chę,	 taka	jesteś
blada.	To	pew​nie	z	upału.

Jaka	ta	moja	mama	spo​strze​gaw​cza!	Nie​do​brze.
– Miko​łaj,	daj	jej	wody,	bo	jesz​cze	zemdleje.
Wujek,	zatro​skany,	podał	mi	szklankę	z	wodą.	Z	przy​jem​no​ścią	wypi​łam.	Czu​łam	się	już	dobrze,	ale

byłam	zanie​po​ko​jona	tym,	co	się	stało.	W	końcu	mach​nę​łam	ręką,	prze​cież	prze​szło.	To	na	pewno	chwi​-
lowe,	pocie​sza​łam	sama	sie​bie.

Spę​dzi​ły​śmy	z	mamą	w	Terce	dwa	cudowne	tygo​dnie.	Wujek	Miko​łaj	przy​jeż​dżał,	kiedy	miał	wolne.
Dora​biał	do	eme​ry​tury	jako	ochro​niarz	na	par​kingu.	Mama	czuła	się	coraz	lepiej,	jeź​dzi​ły​śmy	na	krót​kie
wycieczki,	a	z	cza​sem	mogła	już	cho​dzić	na	dłuż​sze	spa​cery.	Poka​zała	mi	swoje	ulu​bione	miej​sca,	opo​-
wie​działa	histo​rię	miło​ści	dziad​ków,	Anny	z	Sucho​dol​skich	i	Wasyla	Maka​ruka.

Z	każ​dym	dniem	sta​wa​ły​śmy	się	sobie	coraz	bliż​sze.	Nie	mia​łam	do	niej	żalu	o	stra​cone	dzie​ciń​stwo,
rozumia​łam	to,	co	się	stało.	Obie	cie​szy​ły​śmy	się	z	każ​dej	spę​dzo​nej	wspól​nie	chwili	i	obie	omi​ja​ły​śmy
temat	ojca	i	mojego	powrotu	do	Wyszo​grodu,	cho​ciaż	wie​dzia​ły​śmy,	że	to	nie​unik​nione.	Był	już	począ​tek
wrze​śnia,	w	powie​trzu	pach​niało	jesie​nią,	a	ja	nie	mia​łam	odwagi	wspo​mnieć	o	wyjeź​dzie.

– Micha​siu…	– zaga​iła	mama	pew​nego	cie​płego	popo​łu​dnia.
Sie​dzia​ły​śmy	przed	domem,	obie​ra​jąc	grzyby,	które	tego	dnia	wujek	przy​niósł	z	leśnej	wyprawy.
– Tak,	mamuś?	– Widzia​łam,	że	spra​wiam	jej	przy​jem​ność,	mówiąc	w	ten	spo​sób.
– Sły​sza​łam	wczo​raj	 twoją	 roz​mowę	 z	 narze​czo​nym.	 – Nie	 prze​ry​wała	 czysz​cze​nia	 pięk​nego	 boro​-

wika.
Mil​cza​łam.
– Chciałby,	żebyś	już	wró​ciła,	prawda?
– Tak,	roz​ma​wia​li​śmy	o	tym.	– Nie	wiem,	dla​czego	mia​łam	poczu​cie	winy	i	nie	patrzy​łam	jej	w	oczy.

Zawzię​cie	grze​ba​łam	w	koszyku	z	grzy​bami,	niby	wybie​ra​jąc	kolej​nego	do	czysz​cze​nia.
– Córeńko,	ja	wiem,	że	ty	odje​dziesz.	– Uśmie​chała	się,	ale	wargi	jej	drżały.	– Wiem,	że	twoje	życie

jest	tam,	nie	tutaj.	Chcia​ła​bym	mieć	cie​bie	tutaj,	cie​szyć	się	tobą	za	te	wszyst​kie	lata,	ale	wiem,	że	to	nie​-
moż​liwe.	Nie	oba​wiaj	się,	że	będę	chciała	cie​bie	zatrzy​mać.	Cie​szę	się	tym,	co	mam.

– Mamuś,	 ja	 sama	 nie	 wiem,	 co	 mam	 zro​bić	 – odrze​kłam.	 – Chcia​ła​bym	 być	 i	 tutaj	 z	 tobą,	 i	 tam
z	Wald​kiem.	I	z	tatą,	i	z	Mar​ce​liną.

Zauwa​ży​łam,	że	drgnęła	na	dźwięk	imie​nia	Mar​ce​liny.
– Nie	nacie​szy​łam	się	jesz​cze	tobą.	I	pew​nie	szybko	nie	nacie​szę,	ale	nie​długo	będę	musiała	wró​cić.



– Ale	zosta​niesz	jesz​cze	kilka	dni?
Kiw​nę​łam	głową.
– Naj​waż​niej​sze,	że	teraz	już	pozo​sta​niemy	w	kon​tak​cie	i	będziesz	mogła	mnie	odwie​dzać,	kiedy	tylko

zechcesz.
– A	może	ty	mnie	odwie​dzisz,	mamu​siu?
Spło​szyła	się.
– Kiedy	będziesz	na	to	gotowa,	oczy​wi​ście.	Przy​jadę	po	cie​bie	i	pomiesz​kasz	tro​chę	ze	mną.	Co	ty	na

to?
– Kie​dyś	może	cię	odwie​dzę.
Wie​dzia​łam,	że	tego	nie	zrobi,	że	mówi	tak	tylko	przez	grzecz​ność.
– Ale	 jesz​cze	 nie	 teraz.	 No,	 obie​ra​nie	 skoń​czone.	 – Zręcz​nie	 zmie​niła	 temat.	 – Teraz	 trzeba	 sło​iki

przy​go​to​wać	i	zro​bić	zalewę	z	octu.	Miko​łaj,	jak	wsta​nie,	przy​go​tuje	grzyby	do	susze​nia.	I	zaraz	trzeba
się	brać	do	goto​wa​nia	obiadu.

Nie	 kon​ty​nu​owa​łam	 naszej	 roz​mowy.	Wie​dzia​łam,	 że	 i	 te	 kilka	 zdań	 kosz​to​wało	 ją	 sporo	 emo​cji.
Przyj​dzie	pora,	to	skoń​czymy.

Czę​sto	 roz​ma​wia​ły​śmy	w	 taki	wła​śnie	 spo​sób	 – porzu​ca​ły​śmy	 jakiś	 temat,	 żeby	 roz​po​cząć	 inny,	 bo
aku​rat	naro​dził	 się	z	poprzed​niego,	a	potem	gładko	wra​ca​ły​śmy	do	początku	 roz​mowy.	Wujek	 iry​to​wał
się	na	nas,	bo	nie	nadą​żał	za	bez​u​stanną	zmianą	wąt​ków.

– Mikuś,	ale	my	nie	o	tym	teraz	mówimy!	– Śmiała	się	mama,	kiedy	nagle	coś	wtrą​cał	nie	na	temat.
– A	kto	 za	wami	nadąży!	 – Śmiesz​nie	wyrzu​cał	 ręce	w	górę.	 – Nie	można	 się	 zorien​to​wać,	 o	 czym

aku​rat	mowa!	 Jedna	warta	dru​giej!	– Wsta​wał	wtedy	zły	 i	 pod​cho​dził	do	okna,	 jeśli	 byli​śmy	w	domu,
albo	do	bramy,	 jeśli	 sie​dzie​li​śmy	na	podwórku.	Ale	wra​cał	do	nas	szybko	 i	mil​czał,	przy​słu​chu​jąc	 się
naszym	roz​mo​wom.

Teraz	spał,	zmę​czony	wcze​sną	pobudką	i	wie​lo​go​dzin​nym	cho​dze​niem	po	lesie.	Na	podwórku	były​śmy
same.	Zebra​łam	ze	stołu	gazety	z	obie​rzy​nami	i	schy​li​łam	się	po	koszyk.	Kiedy	wsta​łam,	zakrę​ciło	mi	się
w	gło​wie.

– Micha​siu!	– krzyk​nęła	prze​stra​szona	mama.	– Micha​siu,	co	się	dzieje?
Jesz​cze	jej	nie	mówi​łam	o	swo​jej	cho​ro​bie,	nie	chcia​łam	jej	mar​twić.	Wystar​czy,	że	ja	się	mar​twi​łam.

Co	mi	 jest,	 zasta​na​wia​łam	 się.	 Prze​cież	 bada​nia	wypa​dły	 dobrze,	 pro​fe​sor	mówił,	 że	 jestem	 zupeł​nie
zdrowa!	Opa​dłam	na	krze​sło,	zlana	zim​nym	potem.	Od	przy​jazdu	do	Terki	zda​rzyło	mi	się	to	trzeci	raz.
Teraz	do	ogól​nej	sła​bo​ści	dołą​czyły	mdło​ści,	czu​łam,	że	żołą​dek	pod​jeż​dża	mi	pod	gar​dło.	Prze​łknę​łam
ślinę	i	wzię​łam	haust	powie​trza.	Po	chwili	poczu​łam	się	lepiej.

– W	porządku,	mamo.
Wle​piała	we	mnie	roz​sze​rzone	stra​chem	oczy.
– Za	szybko	się	pod​nio​słam	i	zakrę​ciło	mi	się	w	gło​wie.	Zaraz	przej​dzie.
– Przy​niosę	ci	wody.	– Mama	już	stała	nade	mną	i	ocie​rała	mi	pot	z	czoła.
– Nie	pod​noś	się.
Do	wie​czora	nie	spusz​czała	ze	mnie	wzroku,	śle​dziła	każdy	mój	krok	i	nie	pozwa​lała	mi	nic	robić.	Źle

się	z	tym	czu​łam,	ale	nie	chcia​łam	z	nią	dys​ku​to​wać.	Oboje	z	wuj​kiem	ska​kali	koło	mnie	jak	ska​cze	się
koło	maleń​kiego	dziecka.

Kiedy	 się	 poło​ży​łam,	 przy​szła	 do	 mnie	 i	 przy​sia​dła	 na	 skraju	 łóżka.	 Pogła​dziła	 po	 gło​wie	 i	 wes​-
tchnęła.

– Micha​siu,	co	ci	jest?	Mar​twię	się.
Dobrze	było	tak	leżeć	i	czuć	na	czole	jej	chłodną,	kocha​jącą	dłoń.
– Nic,	mamu​siu,	wszystko	w	porządku.	– Bar​dzo	chcia​łam	ją	uspo​koić,	cho​ciaż	sama	byłam	zanie​po​-



ko​jona.
– Chyba	jed​nak	nie	jest	w	porządku.	– Czu​łam,	że	mama	nie	da	się	dłu​żej	zwo​dzić.
– Naprawdę	nic	mi	nie	jest.	Ale	żebyś	była	spo​kojna,	obie​cuję,	że	pójdę	do	leka​rza,	jak	wrócę.
– Możesz	pójść	do	leka​rza	tutaj	– przy​glą​dała	mi	się	z	dez​apro​batą.	– Po	co	cze​kać	tyle	czasu?
– Bo	to	nic	wiel​kiego,	nie	ma	co	pani​ko​wać.
– Jakoś	mnie	nie	prze​ko​na​łaś	– stwier​dziła.	– Ale	zro​bisz,	jak	zechcesz.	Wola​ła​bym	jed​nak,	żebyś	jak

naj​szyb​ciej	tra​fiła	do	leka​rza.	Prze​myśl	to.
– Dobrze,	mamo.	Prze​my​ślę.
Poca​ło​wała	mnie	w	czoło.
– Dobra​noc,	kocha​nie.
Teraz	ona	otu​liła	mnie	koł​drą	i	wyszła.
Leża​łam	w	 ciem​no​ściach	 i	 zasta​na​wia​łam	 się	 nad	 tym,	 co	mi	 jest.	Może	 rze​czy​wi​ście	 poje​chać	 do

szpi​tala	w	Lesku?
W	końcu	decy​zję	odło​ży​łam	do	rana	i	uza​leż​ni​łam	od	jutrzej​szego	samo​po​czu​cia.	I	z	tą	myślą	zasnę​-

łam.

*	*	*

Obu​dzi​łam	 się	 o	 świ​cie,	 tuż	 po	wscho​dzie	 słońca.	 Byłam	wyspana	 i	wypo​częta,	 nic	mi	 nie	 dole​gało.
Mama	i	wujek	jesz​cze	spali.	Przez	otwarte	okno	napły​wało	chłodne	powie​trze	poranka	i	zapach	wil​got​-
nej	ziemi	oraz	butwie​ją​cych	liści.	Dzień	zapo​wia​dał	się	pogodny,	choć	już	 jesienny.	Tutaj	chyba	jesień
przy​cho​dzi	 wcze​śniej	 niż	 na	 Mazow​szu,	 pomy​śla​łam.	 Drzewa	 już	 były	 poru​działe	 i	 zaczy​nały	 gubić
liście.

Otu​li​łam	się	swe​trem	i	po	cichutku	wyszłam	na	ganek.	Cisza	nie​mal	dzwo​niła	w	uszach,	od	czasu	do
czasu	sły​chać	było	poświ​sty​wa​nie	wia​tru.	Ład​nie	tu,	tylko	tak	obco	i	pusto.	Dom	stał	na	ubo​czu,	tak	jak
dom	babci	w	Sza​mo​ci​nach,	ale	bli​skość	gęstego	lasu	pogłę​biała	wra​że​nie	opusz​cze​nia.	Zni​kąd	nie	docho​-
dziły	odgłosy	zwy​kłego	gospo​dar​skiego	życia.	Nic,	tylko	ta	cisza.

Wdy​cha​łam	rześ​kie	powie​trze	i	myśla​łam	o	swo​ich	bli​skich	zosta​wio​nych	w	Sza​mo​ci​nach.	Tęsk​ni​łam
za	 nimi	 coraz	 bar​dziej.	 Cie​kawe,	 jak	 im	 się	 żyje.	 Nie	 byłam	 cie​kawa	 ich	 opo​wie​ści,	 bo	 mia​łam	 je
codzien​nie,	 ale	 potrze​bo​wa​łam	 tej	 szcze​gól​nej	 bli​sko​ści,	 która	 rodzi	 się	we	wspól​nym	 życiu.	 Tak	 jak
teraz	 mię​dzy	 mną	 a	 mamą	 i	 wuj​kiem.	 Trzeba	 poważ​nie	 pomy​śleć	 o	 powro​cie.	 Wyje​cha​łam	 prze​cież
ponad	mie​siąc	temu.	Pew​nie	nie	poznam	domu	babci,	remont	praw​do​po​dob​nie	już	się	koń​czy.	Tak,	trzeba
wra​cać.	 Mama	 ma	 rację,	 teraz	 będziemy	 już	 w	 sta​łym	 kon​tak​cie.	W	 końcu	 może	 da	 się	 namó​wić	 na
odwie​dziny	w	moim	domu?	Może	po	pro​stu	potrze​buje	czasu?	Prze​cież	 tak	dużo	się	wyda​rzyło,	każdy,
nie	tylko	mama,	musiałby	się	oswoić	z	nową	sytu​acją.

Wró​ci​łam	do	domu	i	wsu​nę​łam	się	pod	koł​drę,	która	zacho​wała	jesz​cze	resztki	cie​pła.	W	kuchni	mia​-
rowo	tykał	stary	zegar.	Zdrzemnę	się	jesz​cze,	posta​no​wi​łam	i	zamknę​łam	oczy.	Powoli,	bar​dzo	powoli,
zapa​dłam	w	sen.

*	*	*

Kilka	dni	póź​niej	wybra​ły​śmy	się	z	mamą	na	prze​chadzkę.	Naza​jutrz	mia​łam	wyru​szyć	w	drogę	powrotną
do	Sza​mo​cin.	Mama	trzy​mała	się	dziel​nie,	choć	widzia​łam,	że	smuci	się	naszym	roz​sta​niem.	Nie	robiła
scen,	nie	dra​ma​ty​zo​wała,	uśmie​chała	się	tylko	łagod​nie	i	zapew​niała,	że	rozu​mie.

Szły​śmy	wolno	 leśną	ścieżką,	odda​la​jąc	się	od	domu	 i	od	Terki.	W	nocy	padał	deszcz,	zie​mia	była
roz​mię​kła	 i	 pokryta	mokrymi	 liśćmi.	Z	drzew	kapały	 zimne	kro​ple.	Gdzie​nie​gdzie	pomię​dzy	drze​wami



snuły	się	strzępy	mgły.	Szczel​niej	otu​li​łam	się	kurtką	prze​ciw​desz​czową	i	wci​snę​łam	ręce	w	kie​sze​nie.
Mil​cza​ły​śmy	obie.

– A	jak	ty	się	czu​jesz,	córeczko?	– zatro​skała	się	nagle.	– Już	nie	jest	ci	słabo	i	nie	kręci	ci	się	w	gło​-
wie?

– Nie,	mamo.	Już	wszystko	w	porządku.	To	była	chwi​lowa	nie​dy​spo​zy​cja.
– Pamię​taj,	idź	do	leka​rza.	Nie	lek​ce​waż	tego.	To	może	być	coś	bła​hego,	ale	lepiej	spraw​dzić.
– Dobrze,	mamo.
Zasta​na​wia​łam	się,	czy	powie​dzieć	jej	o	swo​jej	cho​ro​bie.	Opo​wie​dzia​łam	jej	już	o	Pawle	i	o	Waldku,

o	przy​jaźni	z	Agą	i	wielu	róż​nych	rze​czach,	ale	o	poby​cie	w	szpi​talu	i	ope​ra​cji	nawet	nie	wspo​mnia​łam.
Nie	chcia​łam	jej	mar​twić.	To	był	trudny	temat.

Droga	pięła	się	lekko	w	górę.	Szły​śmy	powoli	po	mokrych	kamie​niach,	zacho​wu​jąc	ostroż​ność.	Zdy​-
szana	przy​sta​nę​łam	na	nie​wiel​kiej	polance,	żeby	odpo​cząć.	Mama	oparła	się	o	drzewo	i	patrzyła	w	dół,
na	słabo	widoczną	w	oddali	Terkę.

– Tutaj,	na	tę	polanę	ucie​ka​łam,	żeby	się	wypła​kać,	kiedy	wró​ci​łam	z	War​szawy	po	roz​sta​niu	ze	Ste​fa​-
nem.

Po	raz	pierw​szy	przy	mnie	wymó​wiła	imię	ojca.
– Rzadko	ktoś	 tu	przy​cho​dził,	mia​łam	spo​kój.	Chyba	że	Szcze​pan	mnie	szpie​go​wał,	wtedy	musia​łam

przed	nim	ucie​kać	– mówiła	spo​koj​nie,	bez	emo​cji.
Nie	prze​ry​wa​łam	jej.
– Jaki	on	teraz	jest?	– zapy​tała	po	chwili	mil​cze​nia.
Nie	wie​dzia​łam,	co	 jej	powie​dzieć,	prze​cież	nie	byli​śmy	z	ojcem	w	dobrych	 sto​sun​kach	przez	całe

życie,	dopiero	ostat​nio	jego	zacho​wa​nie	tak	bar​dzo	się	zmie​niło.
– Teraz	zupeł​nie	inny	niż	kie​dyś	– odpo​wie​dzia​łam.	– To	nie	ten	sam	czło​wiek.	A	jaki	był	wtedy?
Mil​czała.
– Zupeł​nie	inny	od	moich	wyobra​żeń.
Nie	spo​dzie​wa​łam	się	takiej	odpo​wie​dzi.
– I	na	doda​tek	mnie	nie	kochał.	Nie	wiem,	dla​czego	się	ze	mną	oże​nił,	skoro	kochał	tamtą…	kobietę.
– Myślał,	że	przy	tobie	o	niej	zapo​mni.
– Skąd	o	tym	wiesz?
– Powie​dział	mi.
Stała	przede	mną	przy​gar​biona,	jakaś	taka	mała	i	bez​radna.
– Nawet	się	nie	sta​rał.	– Usta	miała	wykrzy​wione	gory​czą.	– Nawet	się	nie	sta​rał	– powtó​rzyła	cicho.
W	 tych	 sło​wach	 było	 tyle	 zapie​kłego	 bólu,	 że	 aż	 zabra​kło	 mi	 tchu.	 Gdy​bym	 nie	 znała	 tej	 histo​rii,

wpraw​dzie	opo​wie​dzia​nej	przez	ojca,	chyba	teraz	pękłoby	mi	serce.
– Mamuś.	– Wzię​łam	ją	za	ręce.	Były	lodo​wate.	Popa​trzy​łam	na	stare	bli​zny	na	prze​gu​bach.	– Mamuś,

nie	myśl	już	o	tym.	Nie	rań	się	wspo​mnie​niem.	On	też	dzi​siaj	ina​czej	to	wszystko	oce​nia.
– Ina​czej?	A	jak?	– Patrzyła	na	mnie	zimno,	jej	oczy	przy​po​mi​nały	krysz​tałki	lodu.
– Bar​dzo	żałuje	swo​jego	postę​po​wa​nia.	Mówi,	że	to	było	sil​niej​sze	od	niego	i	że	przez	to	bar​dzo	cię

skrzyw​dził.	Cie​bie	i	mnie.	I	Mar​ce​linę	–	doda​łam	po	chwili.
Wzdry​gnęła	się,	usły​szaw​szy	to	imię.
– A	wiesz,	jak	ja	się	czu​łam?	– Drżały	jej	wargi,	bałam	się,	że	za	chwilę	wybuch​nie	pła​czem.	Ale	nie,

nie	roz​pła​kała	się.	– Wyje​cha​łam,	bo	nie	chcia​łam	im	prze​szka​dzać.	Skoro	tak	bar​dzo	ją	kochał,	że	ani	ja,
ani	ty	nic	dla	niego	nie	zna​czy​ły​śmy…	Tylko	tamta,	ta	Marianna,	i	jej	córka.	Mam	nadzieję,	że	byli	szczę​-
śliwi.

Powoli	zaczęła	scho​dzić	ścieżką	w	dół.	Ruszy​łam	za	nią.



– Nie	byli,	mamo.
– Nie?	Ją	też	zdra​dził	i	porzu​cił?
Była	tro​chę	nie​spra​wie​dliwa,	bo	prze​cież	ojciec	jej	nie	porzu​cił,	to	ona	od	niego	ode​szła.	Od	niego

i	ode	mnie.
– To	bar​dzo	dra​ma​tyczna	histo​ria,	mamu​siu.
Mil​czała.
– Marianna	popeł​niła	samo​bój​stwo,	a	Mar​ce​lina	wycho​wy​wała	się	u	dziad​ków	w	bie​dzie	i	osa​mot​-

nie​niu,	a	kiedy	umarli,	tra​fiła	do	domu	dziecka.
Na​dal	się	nie	odzy​wała,	jakby	nie	sły​szała	tego,	co	powie​dzia​łam.	Przy​śpie​szyła	tylko	kroku.
– Mamo,	zacze​kaj,	nie	pędź	tak!	– Zdy​szana,	usi​ło​wa​łam	za	nią	nadą​żyć.
Jed​nak	mnie	usły​szała,	bo	zwol​niła.
– Musisz	wie​dzieć,	że	tata	z	nią	nie	był,	zna​czy	z	Marianną,	nie	był.	To	ona	go	odpra​wiła	z	kwit​kiem.

Nie	mógł	się	z	nią	oże​nić,	cho​ciaż	obie​cał,	więc	go	odpra​wiła.	Pomie​szało	jej	się	w	gło​wie	z	tej	nie​speł​-
nio​nej	miło​ści.

Mama	stała	na	ścieżce,	kopiąc	butem	drobne	kamyki.	Miała	zaci​śnięte	usta	i	nie	patrzyła	mi	w	oczy.
– Nie	mógł	się	z	nią	oże​nić,	bo	byli	zbyt	bli​skimi	kuzy​nami,	chyba	wiesz	o	tym	– rzu​ciła	wyzy​wa​jąco.
– Wiem,	wiem.	Sam	mówi,	że	dzi​siaj	ina​czej	to	wszystko	wygląda.
– Dla	mnie	wciąż	tak	samo	– szep​nęła.	– A	co	z	Mar​ce​liną?	–	zain​te​re​so​wała	się	nagle.
– Mar​ce​lina,	mamu​siu,	mieszka	teraz	ze	mną.
Nabrała	w	płuca	powie​trza,	chyba	żeby	coś	powie​dzieć,	ale	nie	pozwo​li​łam	jej	się	ode​zwać.
– I	będzie	miesz​kać,	dopóki	 zechce.	To	dobra	 i	wraż​liwa	dziew​czyna.	Ona	niczemu	nie	 jest	winna.

Chyba	to	rozu​miesz.
Było	 to	dla	mnie	 takie	oczy​wi​ste!	Ale	 czy	dla	 niej	 też?	Teraz	 ja	 ruszy​łam	 ścieżką	w	dół	 pierw​sza.

Mama	poszła	za	mną.
– Pozna​łam	 ją	 zimą	– cią​gnę​łam	 swoją	opo​wieść.	 – To	było	 tuż	przed	Bożym	Naro​dze​niem.	Wiesz,

gdzie	ją	zna​la​złam?	W	sta​rej,	roz​pa​da​ją​cej	się	budzie,	bez	jedze​nia	i	bez	ogrze​wa​nia	w	dwu​dzie​sto​stop​-
nio​wym	 mro​zie.	 Za	 to	 z	 wysoką	 gorączką.	 Gdy​bym	 jej	 stam​tąd	 nie	 zabrała,	 może	 już	 by	 nie	 żyła.
Naprawdę	uwa​żasz,	 że	nie	powin​nam	 jej	poma​gać,	bo	 jest	owo​cem	związku,	który	nas	 skrzyw​dził?	– 
Gotowa	byłam	bro​nić	Mar​ce​liny	za	wszelką	cenę.

– Nie,	Micha​siu,	 skądże	znowu!	Masz	 rację,	nie	powin​nam	 jej	o	nic	obwi​niać.	– Szła	z	opusz​czoną
głową.	– Biedne	dziecko	– szep​nęła	na	koniec.

– Była	samotna,	tak	jak	ja.	I	na	doda​tek	żyła	w	nędzy.	I	wiesz,	mamo?	Ona	pięk​nie	rysuje,	tak	jak	ty.
Wresz​cie	zauwa​ży​łam	jakiś	cień	uśmie​chu	na	jej	twa​rzy.
– Naprawdę?
– Naprawdę.	Chcia​ła​bym,	żeby	kształ​ciła	swój	talent.
– Lubisz	ją?
– Lubię.	Nawet	bar​dzo	lubię.	Jest	moją	sio​strą!
– Jest	twoją	sio​strą	– zamy​śliła	się.	– No	tak.	Ni​gdy	nie	pomy​śla​łam	o	tym	w	ten	spo​sób.
Przez	długą	chwilę	szły​śmy	obok	sie​bie,	nie	odzy​wa​jąc	się.
– Wiesz,	Micha​siu,	uświa​do​mi​łaś	mi	straszną	rzecz!
W	napię​ciu	cze​ka​łam,	co	powie.	Jaką	to	straszną	rzecz	jej	uświa​do​mi​łam?
– Nikt	ni​gdy	nie	zwró​cił	mi	na	to	uwagi.
– Na	co,	mamo?
Roz​glą​dała	się	po	lesie,	jakby	była	tu	po	raz	pierw​szy.	Policzki	zabar​wił	jej	lekki	rumie​niec.
– Że	tyle	lat	żyłam	zaśle​piona	nie​na​wi​ścią.	Wszy​scy	mi	współ​czuli,	lito​wali	się	nade	mną,	pod​sy​cali



moją	złość.	Wprost	pasłam	się	nią.	Obwi​nia​łam	Ste​fana,	 tamtą	kobietę	 i	 jej	dziecko	o	 to,	że	musia​łam
zre​zy​gno​wać	z	cie​bie.	Bar​dzo	mi	teraz	wstyd.

Nie	wie​dzia​łam,	czy	mówi	serio,	czy	może	mówi	to,	co	chcia​ła​bym	usły​szeć.
– Gdy​byś	znała	prawdę,	mogła​byś	wcze​śniej	roz​pra​wić	się	z	tymi	demo​nami	– ostroż​nie	dobie​ra​łam

słowa.	– Zawsze	tak	jest.
– Gdy​bym	 znała	 prawdę	 – powtó​rzyła	 zamy​ślona.	 – Gdy​bym	 znała!	 Ale	 nie	 zro​bi​łam	 nic,	 żeby	 ją

poznać!
– Mamuś,	jak	to	nic?	Prze​cież	pisa​łaś	listy!	Skąd	mogłaś	wie​dzieć,	że	bab​cia	schowa	je	przede	mną?
– Kiedy	 listy	zaczęły	wra​cać,	powin​nam	była	poje​chać	do	cie​bie,	wyja​śnić	ci	wszystko.	Powin​nam

była	poje​chać	nawet	wcze​śniej!	Nie	tylko	cze​kać,	aż	mi	ktoś	odpi​sze!	Teraz	dopiero	to	widzę!	Boże,	jak
mogłam	być	 taka	zaśle​piona?	Rozum	mi	odjęło?	– Szła,	krę​cąc	z	nie​do​wie​rza​niem	głową.	– I	dla​czego
nikt	mi	na	to	nie	zwró​cił	uwagi,	nie	dora​dził,	żeby	porzu​cić	złość	i	jechać	do	cie​bie?	Nawet	ksiądz	pro​-
boszcz!

Nie	wie​dzia​łam,	co	jej	powie​dzieć.
– Dopiero	 ty	 spro​wa​dzi​łaś	mnie	 na	 zie​mię,	Micha​siu.	W	 zapie​kłym	 bólu	 zapo​mnia​łam	 o	 uczu​ciach

innych.	Że	też	mogą	cier​pieć.	Ach,	Micha​siu!	Jakaż	ja	byłam	głu​pia!
– Nie	mów	tak,	pro​szę!	– Wzię​łam	ją	za	rękę.
– Czy	ty	mi	kie​dy​kol​wiek	wyba​czysz,	Micha​siu?
Przy​tu​li​łam	ją	na	środku	drogi	w	lesie.	Znowu	zaczął	sią​pić	deszcz.
– Już	 dawno	 ci	wyba​czy​łam.	 – Koły​sa​łam	 ją	w	 ramio​nach	 jak	 dziecko,	 któ​rego	nie	mia​łam.	 – Wra​-

cajmy	do	domu.
– Wra​cajmy.	– Nacią​gnę​ły​śmy	kap​tury	na	głowy	i	trzy​ma​jąc	się	za	ręce,	ruszy​ły​śmy	w	kie​runku	domu.
– Dzię​kuję	ci	za	tę	roz​mowę,	mamu​siu.
– To	ja	tobie	dzię​kuję,	córeczko.	Dałaś	mi	nowe	życie.

*	*	*

Wie​czo​rem	spa​ko​wa​ły​śmy	nasze	rze​czy	i	ruszy​ły​śmy	w	drogę	do	Leska.	Deszcz	prze​stał	padać,	ale	było
mokro	i	nie​przy​jem​nie.	Włą​czy​łam	ogrze​wa​nie	i	po	chwili	w	samo​cho​dzie	zro​biło	się	bar​dzo	przy​tul​nie.

– Chcia​ła​bym	poznać	tę	Mar​ce​linę,	wiesz,	Micha​siu?
Serce	zatrze​po​tało	mi	z	rado​ści.
– Ale	jesz​cze	nie	teraz.	Muszę	przy​zwy​czaić	się	do	nowego	myśle​nia.
Roze​śmia​ły​śmy	się	obie.
– To	może	z	wuj​kiem	przy​je​dzie​cie	do	nas	na	Boże	Naro​dze​nie?	–	zapro​po​no​wa​łam.
– Poroz​ma​wiam	z	Miko​ła​jem.	Moż​liwe,	że	przy​je​dziemy.	Ale	naj​pierw	napi​szę	do	Ste​fana.	Myślisz,

że	to	dobry	pomysł?
– Myślę,	że	powin​ni​ście	wyja​śnić	sobie	pewne	rze​czy.	To	dobry	pomysł.
– Tylko	uprzedź	go,	żeby	nie	był	zasko​czony.
– Dobrze,	uprze​dzę.	Na	pewno	się	ucie​szy.	Chyba	boli	go	świa​do​mość,	że	cię	skrzyw​dził.	Może	uda

się	choć	tro​chę	napra​wić	wasze	sto​sunki.
– Na	wszystko	musi	przyjść	odpo​wied​nia	chwila,	córeczko.	Moż​liwe,	że	wła​śnie	nade​szła.
– Nawet	nie	wiesz,	jak	się	cie​szę,	mamo.
– Ja	też,	kocha​nie,	ja	też.

*	*	*



Nad​szedł	dzień	poże​gna​nia.	Naj​pierw	poże​gna​łam	się	z	wuj​kiem,	który	jechał	rano	do	pracy.
– Uwa​żaj	na	sie​bie,	Micha​siu.	I	pisz	do	nas.	A	jak	będziesz	miała	ochotę,	to	przy​jeż​dżaj.
Uści​skał	i	uca​ło​wał	mnie	siar​czy​ście.
– Będę,	wujku.	Dzię​kuję	ci	za	wszystko.
Polu​bi​łam	go	bar​dzo	i	z	żalem	żegna​łam.
– To	my	ci	dzię​ku​jemy.	Teraz	wszystko	będzie	o	wiele	łatwiej​sze.
Mama	jesz​cze	spała.	Usia​dłam	w	kuchni	przy	szklance	her​baty	i	roz​my​śla​łam.	Byłam	roz​darta.	Żal	mi

było	wyjeż​dżać,	bo	dobrze	było	mi	z	mamą,	ale	bar​dzo	tęsk​ni​łam	za	Wald​kiem	i	resztą.	Kiedy	wczo​raj
wie​czo​rem	oznaj​mi​łam	im,	że	wra​cam,	usły​sza​łam	taki	wybuch	rado​ści,	że	aż	się	wzru​szy​łam.	Nie	ma	co,
bra​ko​wało	mi	 ich.	Naj​le​piej	by	było	mieć	 ich	wszyst​kich	razem.	Nie	wiem,	czy	 to	moż​liwe,	ale	co	mi
szko​dziło	poma​rzyć.	Może	w	nie​da​le​kiej	przy​szło​ści	się	ziści.

Zaczę​łam	 przy​go​to​wy​wać	 śnia​da​nie.	 Pokro​iłam	 chleb,	 wsta​wi​łam	 jajka,	 wyję​łam	 z	 lodówki	masło
i	 parówki.	 Poczu​łam	 ssa​nie	 w	 żołądku,	 szybko	 więc	 zro​bi​łam	 sobie	 kanapkę	 z	 masłem	 i	 pomi​do​rem
i	ugry​złam	zimną	parówkę.	Popi​łam	her​batą.

Tar​gnęły	mną	 takie	 tor​sje,	 że	 ledwo	zdą​ży​łam	dobiec	do	 łazienki.	Długo	wymio​to​wa​łam	do	sedesu,
nie​mal	samą	żół​cią.	Byłam	tak	wyczer​pana,	że	nie	usły​sza​łam,	kiedy	sta​nęła	nade	mną	mama.

– Micha​siu,	dziecko,	co	się	dzieje?	– Była	prze​stra​szona	i	patrzyła	na	mnie	z	tro​ską.
– Chyba	mi	parówka	zaszko​dziła.	Zja​dłam	zimną	– wyszep​ta​łam	i	opar​łam	się	o	ścianę.
– Jesteś	pewna?
Co	niby	miała	na	myśli?
– Czego,	mamo?
– Że	to	parówka.
– A	co	innego?	Była	z	lodówki,	zja​dłam	na	pusty	żołą​dek.
W	jej	oczach	oprócz	tro​ski	poja​wiła	się	dez​apro​bata.
– Może	zrób	sobie	test?
– Jaki	test?	– zdu​mia​łam	się.
I	nagle	spły​nęło	na	mnie	olśnie​nie.	Nie!	prze​cież	to…	nie​moż​liwe!
– Nie	wiesz	jaki?	No	ruszże	głową,	dziew​czyno!	Chodź,	wsta​waj,	nie	siedź	tak	na	zim​nej	posadzce,

jesz​cze	się	prze​zię​bisz.
Pomo​gła	mi	wstać,	 umy​łam	 zęby	 i	 powoli	wró​ci​łam	 do	 kuchni.	 Zewsząd	 draż​niły	mnie	 zapa​chy	 – 

pomi​dora	z	cebulą,	gotu​ją​cych	się	jajek,	paró​wek.
– Nie	pij	tej	zim​nej	her​baty.
Wyjęła	mi	szklankę	z	ręki.
– Zro​bię	ci	świeżą.	Bo	znowu	ci	zaszko​dzi.
Spoj​rza​łam	na	nią	krzywo.
– Może	zosta​niesz	jesz​cze	jeden	dzień?	Czu​jesz	się	na	siłach	jechać?
– Chyba	tak.	Już	mi	prze​cho​dzi.	Do	wyjazdu	wszystko	będzie	w	porządku.
Ale	na	wszelki	wypa​dek	zja​dłam	bar​dzo	skromne	śnia​da​nie.	Tylko	chleb	z	masłem	i	odro​biną	bia​łego

sera,	a	po	śnia​da​niu	poło​ży​łam	się	jesz​cze	na	chwilę.	Mama	usia​dła	obok	mnie,	ale	nic	nie	mówiła.	Cie​-
szy​łam	się	z	tego,	bo	nie	wie​dzia​łam,	co	mogła​bym	jej	powie​dzieć.	Sama	musia​łam	się	upo​rać	z	tą	myślą.

– Pój​dziesz	do	leka​rza,	prawda?	– W	końcu	się	ode​zwała.
– Oczy​wi​ście,	mamo,	bez	dwóch	zdań.	Obie​cuję.	Zaraz,	jak	tylko	wrócę.
– Zawia​dom	mnie,	nie	zapo​mnij.	Mar​twię	się.
– Dam	znać	natych​miast.	Nie	martw	się.	Wszystko	będzie	w	porządku.
– Mam	nadzieję.	Ale	będzie	ina​czej.



Uda​łam,	że	nie	usły​sza​łam.	Zaczę​łam	zbie​rać	swoje	rze​czy.	Pora	wyru​szać.	Zamie​rza​łam	jechać	bez
prze​rwy.	Za	bar​dzo	się	stę​sk​ni​łam,	nie	wytrzy​ma​ła​bym	jesz​cze	jed​nej	nocy	bez	Waldka.

Znio​sły​śmy	 rze​czy	do	 samo​chodu	 i	nagle	nie	wie​dzia​ły​śmy,	co	powie​dzieć.	Mama	stała	 smutna,	 ale
sta​rała	się	nie	poka​zać	tego	po	sobie.	Przy​tu​li​łam	ją	mocno.

– Będę	za	tobą	tęsk​nić,	mamuś	– szep​nę​łam	jej	do	ucha.
– Ja	już	tęsk​nię,	kocha​nie.	– Od	powstrzy​my​wa​nego	pła​czu	drżały	jej	wargi.
Coś	mnie	ści​snęło	za	serce.	Jak	mam	ją	tutaj	zosta​wić?	Przy​dałby	się	wujek,	była​bym	spo​koj​niej​sza.
– Dobrze	się	czu​jesz?	– Popa​trzy​łam	jej	w	oczy.
Szkliły	się	pierw​szymi	łzami.
– Dobrze,	bar​dzo	dobrze,	nie	martw	się.
– Teraz	już	zawsze	będę	się	o	cie​bie	mar​twić	– usi​ło​wa​łam	ją	pocie​szyć.	– Mamuś,	jeste​śmy	w	kon​-

tak​cie.	 Zadzwo​nię	 do	 cie​bie	 wie​czo​rem.	 Będę	 dzwo​nić	 codzien​nie	 – obie​ca​łam.	 – I	 pomyśl	 o	 Bożym
Naro​dze​niu.	Byłoby	cudow​nie	spę​dzić	te	święta	razem.

– Masz	rację,	byłoby	cudowne.	Wresz​cie	razem,	po	tylu	latach.	Naresz​cie	się	uśmiech​nęła.	– Pomy​ślę.
Uści​skaj	mnie	jesz​cze.

Uści​ska​łam.	I	uca​ło​wa​łam.
– No	jedź	już,	bo	będzie	jesz​cze	trud​niej.
Wsia​dłam	do	samo​chodu.
– Uwa​żaj	na	sie​bie!	I	zadzwoń,	jak	zaje​dziesz!	– Upo​mi​nała	mnie	jesz​cze,	gdy	włą​czy​łam	sil​nik.	Stała

przy	oknie	i	już	nie	powstrzy​my​wała	łez.	–	Kocham	cię,	córeczko	moja!	– Przy​ci​snęła	dłoń	do	ust.
– I	ja	cię	kocham,	mamu​siu.	Zawsze	cię	kocha​łam!	– Prze​sła​łam	jej	całusa	i	powoli	ruszy​łam.
Widzia​łam	 we	 wstecz​nym	 lusterku	 jej	 szczu​płą	 postać.	 Machała	 mi.	 Wysu​nę​łam	 rękę	 przez	 okno

i	odma​cha​łam.

*	*	*

Za	 Ostrow​cem	 Świę​to​krzy​skim	 zaczęło	 się	 wypo​ga​dzać,	 chmury	 były	 coraz	 rzad​sze	 i	 słońce	 śmie​lej
wyglą​dało	na	świat.	Posta​no​wi​łam	odpo​cząć	i	przy	oka​zji	zjeść	obiad	w	przy​droż​nej	gospo​dzie.	Zło​ży​-
łam	zamó​wie​nie	i	zadzwo​ni​łam	do	Waldka.

– Micha​sia!	– ucie​szył	się.	– Wra​casz	już?
– Wra​cam,	wra​cam.	Wła​śnie	minę​łam	Ostro​wiec	Świę​to​krzy​ski.	Zjem	obiad	i	gnam	do	cie​bie!
– Tylko	ostroż​nie	– upo​mniał	mnie.	– I	nie	obja​daj	się	zanadto.	Szy​ku​jemy	wystawną	kola​cję	z	oka​zji

two​jego	powrotu.
– Do	kola​cji	jesz​cze	dużo	czasu,	zdążę	zgłod​nieć!
– Mam	nadzieję.
– A	kola​cja	w	Sza​mo​ci​nach	czy	u	cie​bie,	w	Wyszo​gro​dzie?
– U	mnie.	Wpraw​dzie	remont	skoń​czony	i	Mar​ce​lina	bar​dzo	chciała	zain​au​gu​ro​wać	tą	kola​cją	kuch​nię,

ale,	 nie​stety,	 nie	ma	 tam	 jesz​cze	wypo​sa​że​nia.	 Posta​no​wiła	 sama	wszystko	 przy​go​to​wać,	mam	 się	 nie
wtrą​cać.

– No	coś	takiego!	– Śmia​łam	się.	– Jak	ty	to	wytrzy​masz?
– Wła​śnie	nie	wiem.	Chyba	będę	musiał	wyjść	z	domu	i	przyjść	dopiero	na	kola​cję.
– To	 spo​tkajmy	 się	 w	 Sza​mo​ci​nach	 – zapro​po​no​wa​łam.	 – Będziemy	 mieli	 chwilę	 tylko	 dla	 sie​bie.

A	potem	poje​dziemy	na	kola​cję.
– Bar​dzo	chęt​nie,	kocha​nie	– zamru​czał	do	słu​chawki.	– Okrop​nie	się	za	tobą	stę​sk​ni​łem.
– Ja	za	tobą	też,	nawet	nie	wiesz	jak.	– Odpę​dza​łam	upo​rczywą	myśl,	która	wdzie​rała	mi	się	siłą	do



mózgu.	 – To	 jeste​śmy	 umó​wieni.	Muszę	 koń​czyć,	 bo	 mój	 obiad	 idzie.	 Do	 zoba​cze​nia.	 – Posła​łam	mu
całusa.

Nie	cele​bro​wa​łam	posiłku,	zja​dłam	szybko,	żeby	jak	naj​prę​dzej	ruszyć	do	Sza​mo​cin.	Droga	nie	była
zatło​czona,	słońce	nie	dawało	się	we	znaki.	Patrzy​łam	na	coraz	bar​dziej	pła​ski	kra​jo​braz,	na	puste	pola,
rży​ska	ze	sta​dami	pta​ków,	pierw​sze	zaorane	poła​cie	ziemi.	Drzewa	dopiero	zaczy​nały	 tra​cić	 inten​syw​-
ność	 zie​leni,	 nie	 tak	 jak	w	 Biesz​cza​dach.	 Zmru​ży​łam	 oczy	w	 zachwy​cie.	 Lubi​łam	 schy​łek	 lata	 z	 jego
łagod​nym	świa​tłem,	powie​wami	wia​tru	i	babim	latem	na	twa​rzy.	Lubi​łam	spo​kój	tej	pory	roku,	jej	nasy​-
ce​nie	tym,	co	minęło,	i	goto​wość	do	tego,	co	ma	nadejść.

Do	Sza​mo​cin	doje​cha​łam	po	osiem​na​stej.	Po	dro​dze	wstą​pi​łam	do	apteki	i	kupi​łam	test	cią​żowy	oraz
pojem​nik	na	mocz.	Zapar​ko​wa​łam	przed	bramą	i	weszłam	na	podwórko.	Nikogo	nie	było,	nawet	robot​ni​-
ków	pana	Jurka,	któ​rzy	 jesz​cze	mieli	do	wyko​na​nia	prace	wykoń​cze​niowe.	Dom	babci	stał	przede	mną
oka​zały,	w	nowej	sza​cie,	z	nowym	dachem,	ryn​nami	i	oknami.	Jesz​cze	pusty,	ale	już	cze​kał	na	loka​to​rów.
Pre​zen​to​wał	się	pięk​nie,	aż	trudno	mi	było	uwie​rzyć,	że	to	ten	sam	dom.	Z	lewej	strony	pysz​niła	się	świe​-
żo​ścią	desek	nowiutka	weranda.	Jak	tu	będzie	pięk​nie,	kiedy	w	oknach	zawi​sną	firanki,	upo​rząd​kuje	się
oto​cze​nie,	posa​dzi	kwiaty	i	wszę​dzie	zatętni	życie.	Spoj​rza​łam	w	kie​runku	pawi​lonu.	Jesz​cze	stał,	stary,
roz​wa​la​jący	się	budy​nek.	Uśmiech​nę​łam	się	na	ten	widok.	Tata	mówił,	że	nie	potra​fią	się	zde​cy​do​wać	na
roz​biórkę,	Mar​ce​lina	była	bar​dzo	zwią​zana	z	tym	miej​scem	i	jest	jej	żal.	Byłam	tak	życz​li​wie	nasta​wiona
do	 całego	 świata,	 że	 posta​no​wi​łam	 zro​bić	 jej	 nie​spo​dziankę	 i	 odbu​do​wać	 pawi​lon.	 Niech	 się	 cie​szy.
Będzie	miała	swój	wła​sny,	wyma​rzony	kąt.

Z	doniczki	z	pelar​go​nią	wyję​łam	klucz	do	nie​bie​skiego	domu.	Dobrze,	że	nikogo	nie	było.	Zamknę​łam
się	w	łazience	i	wyję​łam	z	torebki	test.	Pięć	minut	i	wszystko	będzie	jasne.

Spo​koj​nie	patrzy​łam,	jak	na	pasku	poja​wiły	się	dwie	wyraźne	kre​ski.	A	więc	jed​nak.	Dla​czego	wcze​-
śniej	 o	 tym	 nie	 pomy​śla​łam?	 A	 mama	 się	 domy​śliła,	 od	 razu	 roz​po​znała	 objawy.	 Cie​kawe,	 który	 to
tydzień.	Zaczę​łam	w	myślach	obli​czać.	Przed	wyjaz​dem	do	Terki	mie​li​śmy	z	Wald​kiem	bar​dzo	namiętny
czas.	 Trudno	 stwier​dzić,	 kiedy	 to	 nastą​piło.	 Zresztą,	 czy	 to	 ważne?	 Roze​śmia​łam	 się	 gło​śno.	 Jestem
w	ciąży!	A	 już	myśla​łam,	 że	mi	 się	 to	 nie	 przy​trafi.	 Pomyśla​łam	o	Adze.	Obie	 będziemy	miały	 dzieci
mniej	wię​cej	w	 tym	 samym	cza​sie.	Cie​kawa	 byłam	 jej	 reak​cji	 na	wieść	 o	moim	 sta​nie.	Ale	 naj​pierw
powiem	Wald​kowi.	A	potem	mamie,	ojcu	i	Mar​ce​li​nie!	Będę	miała	dziecko!

Roz​pie​rała	mnie	radość.	Szybko	w	myślach	obli​czy​łam,	kiedy	nastąpi	roz​wią​za​nie.	Marzec	albo	kwie​-
cień.	Szczę​ście	więc	przyj​dzie	do	mnie	z	wio​sną.

Scho​wa​łam	test	 i	upo​rząd​ko​wa​łam	łazienkę.	Zapra​gnę​łam	pójść	do	sadu	i	wykrzy​czeć	swoją	radość
wła​śnie	tam.

Drzewa	stały	piękne	i	dorodne,	tak	jak	sobie	to	wyobra​ża​łam.	Gałę​zie	oble​pione	były	obfi​to​ścią	owo​-
ców,	 aż	 ugi​nały	 się	 od	 ich	 cię​żaru.	Wokół,	 cicho	 bzy​cząc,	 owady	 uwi​jały	 się	 przy	 zbie​ra​niu	 sło​dy​czy
z	przej​rza​łych	owo​ców.

Patrzy​łam	wokół	urze​czona	urodą	tego	miej​sca	i	jego	spo​ko​jem.	Byłam	szczę​śliwa.
Usły​sza​łam	nad​jeż​dża​jący	samo​chód	Waldka	i	zaraz	potem	ciche	trza​śnię​cie	drzwi.
Wiatr	lekko	poświ​sty​wał	i	z	każ​dym	powie​wem	przy​no​sił	zapach	jabłek.	Star​łam	z	twa​rzy	paję​czynę.

Babie	lato,	pomy​śla​łam	rado​śnie	i	ruszy​łam	na	spo​tka​nie	Wald​kowi.
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